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Bieżący numer naszego czasopisma — w wyniku historycz- 
nego aklu zjednoczenia polskiej klasy robotniczej — ukazuje 
się jako pierwszy numer organu Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


"W okresie dwuletniej pracy jako wydawnictwo KC PPR 
dążyliśmy do skupienia wokół pisma aktywu ideologicznego, 
do podniesienia poziomu ideologicznego Partii. „Nowe Drogi" 
zyskały szeroki krąg czytelników w szeregach partyjnych 
i poza Partią i wniosły swój wkład do przeobrażeń politycz- 
nych i ideologicznych w Polsce. Nie byliśmy — rzecz jasna — 
„ wolni od błędów i niedociągnięć. Często nie dotrzymywaliśmy 
kroku burzliwemu rozwojowi życia społeczno - politycznego 
w kraju i szybkiemu wzrostowi świadomości mas pracujących. 

Zjednocz enie polityczne ruchu robolniczego, jego scalenie 
ideologiczne i organizacyjne wymagają większej jeszcze i in- 
tensywniejszej niż dotychczas pracy ideologicznej w duchu 
marksizmu - leninizmu, bardziej konsekwentnej i zdecydo- 
wanej walki z ciążącym na naszym życiu batastem obcej 
i wrogiej ideologii. 

Deklaracja ideowa PZPR iwytyczne naszego Planu Sześcio- 
letniego stawiają przed .Parlią, przed masaini pracującymi 
jako podstawowe zadanie najbliższego okresu — zbudowanie 
fundamentów socjalizmu w Polsce, umocnienie politycznej 
i gospodarczej suwerenności naszego narodu. Zaostrzająca 
się coraz bardziej walka klasowa, związana ściśle z między- 
narodową walką sił postępu i pokoju przeciwko siłom impc- 
rializmu i wojny, wymaga czujności, wymaga znacznie więk- 
szej ofensywności ideologicznej przeciwko rcakcyjnej idco- 
logii, wrogiej klasie robolniczej i narodowi. 

Wierzygny, że wiążąc się bardziej niż dotychczas z życiem 
Partii, z jej walką i pracą, z procesem przebudowy polilycz- 
nej, gospodarczej i kulturalnej kraju — zdołamy pod Kkierow- 
nictwem Komitetu Centralnego wypełnić szczytne zadanie, 


jakie stawia przed nami Partia. 
REDAKCJA 
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Deklaracja ideowa PZPR 


Polski ruch robotniczy zjednoczył się po pięćdziesięciu z górą la- 
tach rozłamu. 

Zjednoczył się po trzech dziesięcioleciach nowej historycznej ery, 
którą zapoczątkowała Wielka Socjalistyczna Rewolucja Listopadowa. 

Zjednoczył się w okresie, gdy w następstwie klęski hitlerowskie- 
go faszyzmu narody Europy środkowej i południowej, wyzwolone 
z |arzma niemieckiego przez Armię Radziecką, złamały panowanie 
kapitału i kroczą zwycięsko po drodze demokracji ludowej do so- 
cjalizmu. 

Zjednoczył się w okresie, gdy władzę w Polsce po obaleniu pano- 
wania kapitalizmu sprawują już przeszło cztery lata masy pracujące 
pod przewodem klasy robotniczej. 


Zjednoczył się w okresie, gdy świat cały podzielony jest na dwa 
obozy; z jednej strony potężny, zespolony obóz antyimperiali- 
styczny ze Związkiem Radzieckim na czele, obejmujący narody ra- 
Qzieckie, kraje demokracji ludowej, rewolucyjny ruch robotniczy 
w krajach kapitalistycznych oraz rewolucyjne ruchy narodowo-wy- 
zwoleńcze w krajach kolonialnych i półkolonialnych, z drugiej strony 
pełen sprzeczności wewnętrznych obóz imperialistyczny, obóz za- 
borczości i wstecznictwa, ucisku i ciemnoty, obóz, któremu 
przewodzi kapitał amerykański. 


Zjednoczył się na gruncie wspólnie prowadzonych walk, wspól- 
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nej oceny doświadczeń przeszłości, wspólnego stanowiska we 
wszystkich zagadnieniach teraźniejszości, na gruncie wspólnej ideo- 
logii i wspólnego cslu — urzeczywistnienia socjalizmu. 


DOŚWIADCZENIA POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


Kapitalizm w Polsce przedwojennej był kapitalizmem monopoli- 
stycznym, obciążonym bardzo znacznymi przeżytkami stosunków 
feudalnych, znajdującym się pod przeważnym wpływem zagranicz- 
nego kapiłału finansowego. Ten monopolistyczny kapitalizm hamo- 
wał rozwój sił produkcyjnych kraju, powodował uwstecznienie prze- 
mysłu i rolnictwa polskiego. 


Panowanie kapitału monopolistycznego prowadziło do nieustan- 
nego wzrostu nędzy mas robotniczych, do ruiny drobnomieszczań- 
stwa, powodowało pogłębianie się kryzysu rolnego, godzącego 
przede wszystkim w chłopów biednych i średniorolnych. Kapitał 
monopolistyczny zrośnięty z obszarnictwem był ośrodkiem dyspo- 
zycji wszelkich prądów faszystowskich w Polsce, a zwłaszcza faszy- 
słowskiej dyktatury sanacji, która ograbiła masy ludowe z resztek 
ich praw politycznych. Prowadzona pod hasłami nacjonalistycz- 
nymi polityka kapitału monopolistycznego i jego obszarniczych so- 
juszników zmierzała w przymierzu z hitlerowską Trzecią Rzeszą — do 
napaści na Związek Radziecki. Polityka tła doprowadziła do kata- 


strofy wrześniowej i oddała Polskę w jarzmo hitlerowskich najeź- 
dźców. 


Panowanie kapitału monopolistycznego oznaczało więc zahemo- 
wanie i nawet uwstecznienie rozwoju gospodarczego kraju, nędzę 
i niewolę polityczną mas ludowych, a wreszcie śmiertelne niebez- 
pieczeństwo dla niepodległości kraju. | 
-_ Ujawnienie istotnej roli nacjonalizmu polskiego, który był i jest 
narzędziem klas wyzyskujących i którego polityka zmierza do pod- 
ważania suwerenności narodowej, przekonało naiszersze masy pra- 
cujące, że prawdziwy i szczery patriotyzm jesr nieodłączny od so- 
lidarności z międzynarodowymi siłami postęcu — „ieoułączny od 
internacjonalizmu. 


Zapewnić prawdziwą niepodległość I szeroki rozwój gospodar- 
czy kraju, stworzyć warunki stałego wzrostu dobrobytu mas pra- 
cujących, uczynić masy ludowe pełnoprawnymi gospodarzami 
Ojczyzny mogła tylko klasa robotnicza, która na czele mas ludo- 
wych obaliła panowanie wielkiego kapitału i obszarnictwa i ujęła 
władzę w swoje ręce jako przodująca siła narodu polskiego. 


Do tej roli polska klasa robotnicza dojrzała w walce trwającej 
przez wiele dziesięcioleci, w walce z wszelkimi formami ucisku spo- 
łecznego i narodowego, w walce z rodzimymi i obcymi wyzyskiwa- 
czami, w walce z wszystkimi prądami reprezentującymi wewnątrz 
ruchu robotniczego wpływy ideologiczne burżuazji. 


„Pierwszy Proletariat', choć nie uniknął błędów, był rewolucy|- 
ną, internacjonalistyczną partią klasy robotniczej, walczącą z ca- 
ratem i z kapitalistami w ścisłym sojuszu z rewolucyjnym ruchem ro- 
syjskim. | 

Bohaterska walka „Pierwszego Proletariatu', bohaterska postać 
Ludwika Waryńskiego, pierwszego wielkiego przywódcy polskiej 
klasy robotniczej, stoją u kolebki klasowego ruchu prolełariackie- 
go w Polsce i przyświecają jako wzór najlepszym bojownikom ro- 
botniczym następnych pokoleń. 

Jedność ruchu robotniczego na gruncie rewolucyjnej walki klas 
została rozbita przez prąd ugody z burżuazją, prąd antymarksi- 
stowski i nacjonalistyczny, reprezentowany przez PPS. PPS po- 
wstała jako partia rewidująca w duchu reformistycznym i ugodo- 
wym dorobek „Pierwszego Proletariatu', jako partia kierowana 
przez ściśle powiązane ze sobą elementy prawicowo-socjaldemokra- 
tyczne i piłsudczykowsko-nacjonalistyczne. 


Prawica PPS rozbijała w roku 1905 wspólną rewolucyjną walkę pol- 
skiego i rosyjskiego proletariatu, a po 1905 r. przeszła na służbę 
austro-niemieckiego imperializmu; poparła ten imperializm w gra- 
bieżczej wojnie 1914 — 1918 r, biorąc udział w legionach Piłsud- 
skiego; uratowała ponownie burżuazję w Polsce, rozbijając ruch 
robotniczy i broniąc władzy kapita!tu w roku 1918; poparła zbrodni- 
czą wyprawę przeciwko republikom radzieckim w latach 1919 -- 

4920, popierała w dalszym ciągu po roku 1920 rządy burżuazyjne 
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w Polsce | z początku jawnie, a potem pod płaszczykiem opozycji 
faktycznie podtrzymywała sanacyjną dyktaturę; do ostatniej chwili 
przed wrześniem 1939 roku paraliżowa!a rewolucyjną walkę mas ro- 
botniczych z sanacją, z panowóniem kapitalistów i obszarników, z ich 
prohitlerowską polityką, grożącą Polsce śmiertelnym niebezpie- 
czeństwem. Stworzona przez prawicę pepesowską w okresie oku- 
pacji WRN była bojową siłą obozu antydemokratycznego, a po 
wyzwoleniu stoczyła się do roli agentury obcego imperializmu 
w walce z Polską Ludową. | 


Nurt rewolucyjno - klasowy polskiego ruchu robotniczego znalazł 
wyraz w Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy. 


SDKPiL była rewolucyjną partią robotniczą, mobilizującą klasę 
robotniczą do walki z kapitalistami, stojącą twardo na gruncie in- 
ternacjonalizmu, na gruncie wspólnej walki z rosyjskim ruchem re- 
wolucyjnym. 

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy skupiła pod 
swymi sztandarami najbardziej świadomych i najbardziej sprawie 
socjalizmu oddanych robotników, wychowała ich w duchu nieprze- 
jednanej walki z burżuazją i kapitalizmem, w duchu walki z wszelki- 
mi formami burżuazyjnego wpływu na masy pracujące. Płomienna 
postać Feliksa Dzierżyńskiego, jednego z czołowych przywódców 


SDKPiL, a później — jednego z czołowych organizatorów Paździer- 


nika, współbojownika Lenina i Stalina, stanowi najlepsze wciele- 
nie tradycji, którą przekazała nam w dziedzictwie SDKPiL. 


SDKPiL, stojąc na gruncie zasad marksizmu, nie była jednak 
partią konsekwentnie marksistowską — partią leninowską. Jej 
błędy — to fałszywa ocena imperializmu, błędne stanowisko w kwe- 
stii narodowej i w kwestii chłopskiej, niezrozumienie roli partii, nie- 
zrozumienie roli proletariatu jako hegemona ludowej rewolucji. Le- 
ninowsko - stalinowska krytyka tych błędów SDKPiL została całi7w- 
cie potwierdzona przeż historię. Słusznośc tej krytyki została uzna- 
ra przez Komunistyczną Partię Polski. 

KPP była kontynuatorką rewolucyjnych tradycji „Piorwszeqo Pro- 
letariału' 1 SDKPiL, walczyła w roku 1919 — 1920 przeciw na- 
jazdowi na republiki radzieckie, mobilizowała kasę robotniczą 


i masy ludowe do walki o władzę, do walki o obalenie kapitalizmu. 
KPP stanęła na gruncie zasad marksizmu - leninizmu, nie potrafiła 
jegnak przezwyciężyć do końca tendencji sekciarskich luksemour- 
gizmu. | 


KPP prowadziła konsekwentną walkę przeciw zguonej polityce fa- 
szyzmu polskiego, a w latach poprzedzających klęskę wrześniową 
wskazywała jedynie słuszną drogę obrony niepodległości Polski — 
jednolity front robotniczy, front ludowy, obalenie dyktatury sa- 
nacji i sojusz z ZSRR. 


KPP kierowała wielkimi walkami masowymi polskiego proletaria- 
tu, stała na jego czele w obronie przed kapitalistycznym wyzy- 
skiem, potrafiła dotrzeć do poważnych odłamów chłopów pracu- 
ących. KPP wychowała liczne i zahartowane kadry proletariackich 
rewolucjonistów, ofiarnych i oddanych bojowników sprawy so- 
cjalizmu. 

PPR zespoliła w jedną nierozerwalną całość walkę o społeczna 
i narodowe wyzwolenie, walkę z niemieckim okupantem i walk3 
o władzę mas pracujących pod przewodem klasy robotniczej, b;- 
ła jedyną partią, która głosiła i konsekwentnie realizowała idez so- 
juszu Polski ze Związkiem Radzieckim. Polityka PPR pozwoliła wy- 
korzystać szansę historyczną, stworzoną dzięki wyzwoleniu kraju 
przez Armię Czerwoną, wykorzystać tę szansę dla zdobycia wła- 
dzy w Polsce przez klasę robotniczą stojącą na czele władz ludowych. 


"Wzrost świadomości klasowej robotników pepesowskich, pogłę- 
kienie solidarności z komunistami na skutek udziału we wspólnych 
walkach i nieubłagana krytyka reformizmu ze strony rewolucyjne- 
go nurtu robotniczego stanowiły główne źródła rozwoju lewicowe- 
go, rewolucyjnego, szczerze socjalistycznego,  jednolitofronto- 
wego kierunku w szeregach PPS. Jednolitofrontowy odłam w PPS 
prowadził walkę z prawicowo - nacjonalistycznym kierownictwem. 
Wypierany z partii, prześladowany przez jej prawicę odradzał sią 
na nowo, w oparciu o nowe kadry. Do najważniejszych przejawów 
tego nurłu należą: PPS-lewica, która po 1906 r. usunęła piłsud- 
czyznę z szeregów partii i mimo swych oportunistycznych błędów 
doprowadziła w roru 1918 masy swych czionków go zjednoczenia 


z SDKPiL; grupy opozycyjne w PPS w latach 1918 — 1921 i gru- 
py opozycyjne jednolitofrontowe w latach 1934 — 1939. Ten nurt 
stworzył w okresie okupacji własną organizację RPPS$, wytyczył li- 
nię rozwojową odrodzonej PPS i po przeprowadzeniu zdecydowa- 
nej walki z prawicą oraz po wyzbyciu się centrystowskich wahań 
przeszedł na tory marksizmu - leninizmu, przyczyniając się do rea- 
lizacji jedności organicznej klasy robotniczej w Polsce. 


ZWYCIĘSTWO 
DEMOKRACJI LUDOWEJ W POLSCE 


Demokracja ludowa w Polsce powstała w następstwie rozgro- 
mienia faszyzmu niemieckiego przez Związek Radziecki oraz w na- 
stępstwie walki polskich mas ludowych pod kierownictwem klasy 
robotniczej. 


Demokracja ludowa w Polsce kowsiaia jako rewolucyjna władza 
mas ludowych, którym przewodzi klasa robotnicza. 


Demokracja ludowa w Polsce rozwija się w oparciu o pomoc 
Związku Radzieckiego, czerpiąc z historycznych doświadczeń bu- 
downictwa socjalistycznego w ZSRR. 


Demokracja ludowa w Polsce realizuje współpracę stronnictw de- 
mokratycznych pod przewodem zjednoczonego ruchu robotni- 
czego. 


Cechami zasadniczymi demokracji ludowej w Polsce są: 


|. Wyrugowanie wielkiego kapitału i obszarnictwa z wszystkich 
pozycji politycznych i gospodarczych; likwidacja majątków 
obszarniczych, unarodowienie przemysłu; oczyszczanie ru- 
chu chłopskiego z wpływów kapitalistycznych; likwidowan:e 
socjaldemokratycznej agentury w ruchu robotniczym. 

2. Stworzenie na gruzach dawnego aparatu państwowego, któ. 
ry był aparatem kapitalistycznej przemocy w stosunku do mas 
ludowych, nowego aparatu państwowego, złożonego 

"w swych zasadniczych ogniwach z nowych, ludowych kadr, 
aparatu, który stał się orężem walki z wszelkimi próbami 
przywrócenia panowania burżuazji oraz dźwignią podstawo- 
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wych przeobrażeń ustrojowych w kierunku socjalizmu; ścisła 
powiązanie wojska z ludem i demokratyzacja korpusu ofi- 
cerskiego; coraz szerszy i aktywniejszy udział mas w rządze- 
niu państwem. 


3. Sojusz robotniczo - chłopski — to znaczy sojusz klasy robot- 
niczej z chłopami małorolnymi i średniorolnymi, przy przo- 
dującej roli klasy robotniczej. 

4. Obrona suwerenności i bezpieczeństwa Polski przed groźbą 
agresji sił imperialistycznych, jak również zapewnienie roz» 
woju Polski ku socjalizmowi w oparciu o braterski sajusz i przy- 
jaźń ze Związkiem Radzieckim, który przewodzi wielkiemu 
demokratycznemu obozowi antyimperialistycznemu. 


Wszelkie tendencje, zmierzające do rozluźnienia współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim, godzą w podstawy demo- 
kracji ludowej w Polsce, a zarazem w niepodległość nasze- 
go kraju. 


5. Ograniczanie, wypieranie i stopniowe usuwanie z życia 
gospodarczego elementów kapitalistycznych w mieście i na 
wsi przez nieprzejednaną walkę klasową przy równoczesnym 
dobrowolnym przeobrażeniu gospodarki drobnotowarowej 
w gospodarkę zespołową. W ten sposób demokracja ludo- 
wa usuwa korzenie ekonomiczne kapitalizmu i przekreślając tym 
samym wszelką możliwość odradzania się ustroju kapita- 
listycznego toruje drogę socjalizmowi. 


6. Szybki rozwój sił wytwórczych w kraju na gruncie planowej 
gospodarki, której główną dźwignią jest uspołeczniony 
przemysł, tworzący trwałe podstawy gospodarki socjalistycz= 
nej w mieście i na wsi. 

W procesie tym wzrastać będzie waga i rola klasy robot- 
niczej w państwie. 

Budownict''o demokracii ludowej w Polsce potwierdza całkowi- 
cie leninowsko - stalinowską naukę o państwie. Demokracja ludo- 
wa jest przeciwstawieniem burżuazyjnej pseudodemokracji, stano- 
vwiącej osłonę a, <łatury burżuazji, 

Demokracja ludowa — to droga do socjalizmu, to nowa forma 
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władzy mas pracujących z klasą robotniczą na czele, powstała dzię- 
ki nowej sytuacji historycznej i dzięki oparciu o ZSRR. 

Marks i Engels widzieli możliwość realizacji dyktatury prolełaria- 
tu wiodącej do socjalizmu poprzez parlamentarną republikę demo- 
kratyczną, w której przeważający wpływ ma klasa robotnicza. 

W wyniku Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej pod 
przewodem Lenina i Stalina powstała Republika Rad — radziecka 
forma dyktatury proletariatu. Była to jedynie możliwa wówczas 
Groga do socjalizmu, która doprowadziła do zbudowania społe-' 
czeństwa socjalistycznego i do likwidacji podziału społeczeństwa 
na antagonistyczne klasy, co umożliwiło historyczne zwycięstwo 


ZSRR nad faszyzmem. 


W wyniku drugiej woiny światowej i gwałtownego zaostrzenia 
się powszechnego kryzysu kapitalizmu, w wyniku zdruzgotania przez 
ZSRR faszystowskich imperialistycznych Niemiec i osłabienia ogól- 
rego frontu imperializmu, w warunkach ogromnego wzrostu potęgi 
Związku Radzieckiego, w szeregu krajów powstała możliwość przej- 
ścia do socjalizmu nie poprzez radziecki system władzy, lecz po- 
przez system władzy demokracji ludowej, pod warunkiem ścisłej 
współpracy z ZSRR oraz ciągiego umacniania i rozwoju systemu 
władzy demokracji ludowej w oparciu o pomoc ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej. | 

Urzeczywistniając władzę ludu pod kierownictwem klasy robot. 
niczej, system władzy demokracji ludowej może i powinien w tej 
sytuacji historycznej, jak to już wykazało doświadczenie, realizować 
skutecznie podstawowe funkcje: dyktatury proletariatu, które spro- 
wadzają się do likwidowania elementów kapitalistycznych i do 
zorganizowania gospodarki socjalistycznej. 

Dzięki demokracji ludowej Polska osiągnęła: 

|. trwałe zabezpieczenie niepodległości i granic Rzeczypospo- 

litej, | 

2. szybką odbudowę kraju po zniszczeniach wojennych i szyb- 

kie uprzemysłowienie kraju, wzrost ciężaru gatunkowego sek- 
tora uspołecznionego w gospodarce narodowej, 

3. odzyskanie i zagospodarowanie Ziem Zachodnich, 
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4. realizowanie gospodarki planowej i likwidację kryzysów. 
B. likwidację bezrobocia, stałą poprawę sytuacji materialnej 


robotników, szerokie możliwości awansu społecznego, rosną- 
cy udział mas pracujących w rządzeniu państwem, 


b. poważne złagodzenie głodu ziemi mas chłopskich i poprawę 
ich byłu, 


7. rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, udostępnienie szero- 
kim rzeszom oświaty i kultury, 


= 


8. poprawę położenia kobiet pracujących, 

. szerokie możliwości pracy i kształcenia się dla młodzieży ro- 
botniczej i chłopskiej. 

Tak więc klasa robotnicza i masy ludowe wykazały, że ich władza 

zdolna jest do przezwyciężenia tych przeszkód, które władza kapi- 

talistów i obszarników stawiała na drodze rozwoju gospodarczego 


i kulłuralnego, na drodze podniesienia dobrobytu mas luduwych 
i zabezpieczenia niepodległości kraju. 


W warunkach demokracji ludowej klasa robotnicza buduje fun- 
damenty ustroju socjalistycznego w Polsce. Budować fundamenty 
socjalizmu można tylko w walce klasowej — w walce ze wszystkimi 
elementami kapitalistycznymi i ich zagranicznymi protektorami. 


W demokracji ludowej istnieją jeszcze warstwy kapitalistyczne. 

'ależą do nich kapitaliści w przemyśle i handlu oraz najliczniejsza 
warstwa kapitalistyczna: kapitaliści wiejscy. 

Warstwy te, nie mogąc obecnie przywrócić panowania kapiła- 
listów i obszarników, dążą do zahamowania marszu ku socjalizmo- 
wi w nadziei, że nadarzy się jeszcze sytuacja sprzyjająca podjęciu 
próby przywrócenia kapitalizmu. Odbiciem nacisku i dążeń tycn 
klas są falszywe i antymarksistowskie teorie o „stabilizacji gospo- 
darki trójsektorowej ' i o „wygasaniu walki klasowej '. 


Droga do socjalizmu prowadzi przez dalszą walkę klasową, przez 
oqraniczanie, wypieranie, a wreszcie zniesienie warstw wyzysku- 
jących. 


W naszej waice o zLudowanie socjalizmu w Polsce musimy po- 
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konać szereg trudności bedących spuścizną po ustroju kapitali- 
stycznym, a zwłaszcza: 

l. istnienie klas wyzyskujących i ich wrogą działalność, skiero- 
waną przeciwko gospodarce narodowej, przeciwko masom 
pracującym i państwu ludowemu; 

2. zacofanie gospodarcze kraju oraz zniszczenia spowodowane 
przez wojnę i hitlerowską okupację: wynikającą z tego niską 
wydajność pracy i wciąż jeszcze nie zadowalający poziom 
życiowy mas ludowych; 

3. zacofanie kulturalne znacznej części mas ludowych, pozosta- 
łe w spadku po rządach kapitalistów i obszarników; 

4. elementy biurokratyzmu istniejące w naszym aparacie pań- 

__ stwowym; 

5. wciąż jeszcze zły stan zdrowotny lugności kraju. 

Wszystkie te trudności można i trzeba przezwyciężyć przez dal- 
szą wytężoną pracę nad rozbudową gospodarki narodowej, przede 
wszystkim zaś w walce z warstwami wyzyskującymi i istniejącym 
jeszcze ich wpływem na masy pracujące. Socjalizm w Polsce zbu- 
dują masy ludowe z klasą robotniczą na czele, łamiąc opór tych, 
którzy usiłują przeciwstawić się jego rozwojowi. 


DROGI WIODĄCE OD DEMOKRACJI LUDOWEJ 
DO SOCJALIZMU 


Walka o zbudowanie fundamentów socjalizmu w Polsce — to 
walka o rozwój gospodarczy kraju, walka z klasami wyzyskującymi 
oraz nierozerwalnie z tym związana walka o podniesienie poziomu 
życia mas ludowych. Mobilizacja klasy robotniczej i najszerszych 
mas narodu do tej walki — oto zasadnicze zadanie PZPR. 


' Jest to walka o realizację planu sześcioletniego — o podwojenia 

niemal w ciągu sześciu lat produkcji przemysłowej Polski, o wzrost 
pravie o połowę produkcji rolniczej kraju, o dokonanie wielkich 
inwestycji, które przeobrażą nasz kraj w kraj przemysłowo-rolniczy, 
zmriejszą rozpiętość między poziomem rozwoju gospodarczego 
poszczególnycn obszarów kraju, podnosząc gospodarczo tereny 
dziś zacofane. 
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Jest to walka o kontrolę i stopniowe rugowanie z gospodarki na 
rodowej elementów kapitalistycznych, o objęcie wszystkich dzie 
dzin gospodarki przez sektor uspołeczniony, o objęcie spółdziel. 
czością produkcyjną, wspomaganą i kierowaną przez państwo lu 
dowe, wszystkich dziedzin gospodarki drobnotowarowej. 


Partia walczyć będzie: 


o stałe wzmacnianie władzy ludowej, o umacnianie pozycji 
klasy robotniczej, o wzrost bezpośredniego udziału mas lu- 
dowych w rządzeniu państwem, o wzmożenie walki z biuro- 
krałyzmem, o demokratyzację wszystkich ogniw aparatu 
państwowego; 


o dalszą poprawę bytu Ezd mas ludowych poprzez 
wzrost realnych zarobków, poprzez poprawę warunków mie- 
szkaniowych i ulepszenie wszelkiego rodzaju świadczeń spo- 
łecznych; | 


o wzmożenie w życiu państwowym i gospodarczym roli 
Związków Zawodowych — szkoły rządzenia i wychowania 
socjalistycznego; 


o rozwój ruchu współzawodnictwa pracy jako zasadniczej 
socjalistycznej metody podnoszenia wydajności pracy; 


o wytępienie wszelkich form nacjonalizmu, który prowadzi do 
zwyrodnienia ruchu robotniczego i w konsekwencji gedzi 
w żywołne interesy narodu. Potwierdza to doświadczenie 
polskiej i międzynarodowej klasy robotniczej, a ostatnio ka- 
tastrofalna polityka nacjonalistycznej grupy Tito w Jugo- 
sławii; 

o wyrugowanie ze świadomości mas ludowych przeżytków 
starego ładu, sobkostwa, demoralizacji, ciemnoty, przesą- 
dów i uprzedzeń wszelkiego rodzaju, o zaszczepienie i ugrun- 


towanie w masschn moralności socjalistycznej; 


o wychowanie nas pracujących w duchu ofiarności dla 
ojczyzny i w duchu prawdziwego patriotyzmu, który jest nie- 
rozdzielnie związany z proletariackim internacjonalizmem. 


W walce o zbudowanie podwalin socjalizmu w Polsce niezbędne 
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_ |Jest dalsze umocnienie i rozwinięcie w nowych warunkach sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 


Demokracja ludowa — przez reformę rolną na ziemiach starych 
i przez zasiedlenie Ziem Odzyskanych — oddała masom chłopskim 
miliony hektarów ziemi. Demokracja ludowa złamała wyzysk mas 
chłopskich przez obszarników i kartele kapitalistyczne, ogranicza 
ceraz bardziej wyzysk chłopa przez spekulantów i kapitalistyczny 
handel. Dzięki temu demokracja ludowa poważnie poprawiła po- 
łożenie chłopów pracujących i hamuje proces pauperyzacji chło: 
pów biednych i średniorolnych. Nie można jednak wstrzymać tego 
procesu na stałe w warunkach gospodarki drobnotowarowej. | 


W warunkach demokracji ludowej trwa i zaostrza się na wsi walka 
pomiędzy kapiłalistami wiejskimi a chłopami mało- i średniorolny- 
mi. Walkę tę toczy kapiłalista poprzez pobieranie lichwiarskich 
procentów za pożyczki, lichwiarskich odróbek za wypożyczenie 
żywego lub martwego inwentarza, poprzez przechwytywanie kre- 
cytu i towarów przemysłowych przeznaczonych dla chłopów pra- 
cujących, przenikanie do dołowych ogniw spółdzielczości chłop- 
skiej, administracji państwowej i samorządowej i inne metody. 


Demokracja ludowa musi złamać wyzysk na wsi mobilizując chło» 
pów biednych i średniorolnych do walki z wyzyskiwaczami. 


W tej walce klasa robotnicza i państwo musi poprzeć chłopów 
pracujących przez: 
„oddanie do ich dyspozycji, poprzez ośrodki maszynowe, no- 
 woczesnego sprzętu rolniczego i zapewnienie im pierwszeń: 
stwa i uprzywilejowania w korzystaniu z tego sprzętu;. 
rozbudowę spółdzielczości chłopskiej i uwolnienie jej od 
wpływów bogaczy wiejskich; 
dostarczanie im kredytów poprzez ZSCh i spółdzielczość kre- 
dytową: 
oczyszczenie administracji państwowej i samorządowej na te- 
renie wsi od kapitalistów wiejskich i ich zauszników i przerzu- 
cenie głównego ciężaru podatków na kapitalistów wiejskicn. 
- Trwałe jednak zapewnienie dobrobytu chłopom pracującym i wy- 
datne podniesienie produkcji rolnictwa, oparcie gospodarki rolnej 
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na najnowszych zdobyczach nauki i techniki możliwe jest tylko przez 
zespołową gospodarkę na wsi, prowadzoną w formie spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. Świadczy o tym najlepiej przykład Związku Ra- 
dzieckiego. Konkretne formy tej spółdzielczości, dostosowane do 
naszych warunków, wytworzą i określą sami chłopi polscy, przeko- 
nując się w praktyce o wyższości zespołowego gospodarowania 
w rolnictwie. Państwo ludowe i klasa robotnicza udzielą chłopom 
wszelkiej pomocy w przebudowie gospodarki rolnej. 

Demokracja ludowa rozwijająca się w kierunku socjalizmu musi 
„dokonać również zasadniczych przemian w dziedzinie kulturalnei. 
Musi przejąć wielki dorobek postępowy. twórców wszystkich dzie- 
dzin kultury polskiej, musi nawiązać do tradycji postępowych, hu- 
manistycznych i demokratycznych, istniejących w naszej kul*urze, 
nawiązać do okresów rozwoju kultury narodowej, związanych niero- . 
zerwalnie z walką sił postępowych narodu polskiego przeciwko 
wstecznictwu. 

Dla spełnienia tych zadań demokracja ludowa musi zwalczać 
w kulturze narodowej wszelkie wpływy elementów wstecznych, musi 
rozwinąć kulturę, naukę, sztukę związaną z dążeniami mas ludowych, 
odzwierciedlającą ich pragnienia, wychowującą naród w duchu hu- 
manizmu, demokracji, socjalizmu. 


W ten sposób powstaną przesłanki rozwoju kultury socjalistycz- 
nej w Polsce. | 

Podstawowymi warunkami stworzenia takiej kultury są: 
całkowita likwidacja analfabetyzmu w kraju, dalsza rozbudo- 
wa szkolnictwa wszystkich szczebli, zwłaszcza szkolnictwa za- 
wodowego, wychowanie nowych kadr nauczycielskich i wy- 
datna poprawa położenia nauczycieli, podniesienie poziomu 
ideologicznego naszego szkolnictwa i przepcjenie tego szkol- 
nictwa ideami marksizmu-leninizmu, związanie działaczy nauki 
I sztuki z masami ludowymi i ich walką, szeroka rozbudowa 
instytucji kulturalnych w mieście i na wsi, udostępnienie ma- 
som ludowym wszystkich zdobyczy kultury i aktywny udział 
mas w budowaniu nowej kultury. Zapewni to nie spotykany 
dotychczas rozkwit twórczości naukowej i artystycznej. 


Partia stoi na gruncie wolności sumienia i wyznań religijnych, 
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respektuje uczucia religijne ludzi wierzących, nie ingaruje w sprawy 
wewnz'rzne kościoła. Partia domaga się jednak od duchowieństwa 
wtzystkich wyznań, aby lojalnie wypełniało swoja obowiązki wobec 
państwa ludowego. Partia będzie w nieprzejednany sposób zwal- 
czała wszelkie tendencje reakcyjne, ukrywające się obłudnie pod 
piaszczykiem rzekomej okrony wiary, wszelsie tendencje zmierza- 
jące do wykorzystania uczuć religijnych ludzi wierzących . w celu 
siania zamętu, wszelkie próby uprawiania reakcyinej polityki, wszel- 
kie dążenia klerykalne, zmierzające do podporządkowania wpływom 
kleru życia politycznego i społecznego kraju. Partia stoi na gruncie 
rozdziału kościoła od państwa, na gruncie świeckości szkolnictwa 
i wszelkich instytucji publicznych. 

Sprawie budownictwa socjalizmu w kraju i zabezpieczenia jego 
niepodległości służy polityka zegraniczna Polski Ludowej. Jej zasad- 
niczym wskazaniem jest ścisły sojusz i przyjaźń ze Związkiem Ra- 
czieckim, z państwem Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopa- 
dowej, z państwom radziackim, które w okresie wojny z hitlerow- 
skim faszyzmem uratowało naród polski od fizycznej zagłady i wy- 
zwoliło Polskę z hitlerowskiej niewoli. Ta polityka zgodna jest z tra- 
dycjami demokracji niepodległościowej okresu powstań narodo- 
wych, „Pierwszego Preletariatu" i SDKPiL, z tradycją komunistów 
i konsekwentnych lewicowych socjalistów polskich, walczących 
zawsze o przyjaźń ludu polskiego z siłami postępowo-rewolucyjnymi 
Rosji, o przyjaźń Polski ze Związkiem Radzieckim. 


Polska polityka zagraniczna przeciwstawia się obozowi imperializ- 
"mu, przede wszystkim imperializmu amerykańskiego i angielskiego, 
który depcze suwerenność narodów, podżega antypolski szowinizm 
niemiecki i usiłuje odbudować imperializm niemiecki — śmiertel- 
nego wroga niepodległości Polski. Imperializm amerykański i an- 
gielski popiera i finansuje siły reakcyjne w Polsce, które stoczyły się 
do jawnej zdrady narodowej. Peiska aktywnie uczestniczy w obozie 
antyimperialistycznym, na którego czele stoi Związek Radziecki. 
Sojusze łączące Poiskę Ludową z socjalistycznym Związkiem Ra- 
dzieckim i z krajami demoxracji ludowej — to sojusze nowego typu, 
to wyraz solidarność: naszych krejów w dążeniu do socjalizmu i bez- 
klasowego społeczeństwa. Sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
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kim i z krajami demokracji ludowej dają nam możność szybszego 
gospodarczego rozwoju, zapewniają możność zbudowania satiu 
lizmu w Polsce. Sojusz ten jest wyrazem międzynarodowej solidar 
ności mas pracujących, łączącej Polskę Ludową z klesą robotniczą 
i siłami ludowymi, z obozem postępu całego świata. 


PARTIA — AWANGARDA, ORGANIZATOR, WÓDZ KLASY 
ROBOTNICZEJ I NARODU POLSKIEGO 


W marszu do socjalizmu Porska Zjednoczona Partia Robotnicza 
przewodzi klasie robotniczej i narodowi polskiemu. Marksistowski 
nurt ruchu robotniczego prowadził klasę robotniczą i masy ludowe 
do walki w okresie zaborów, w czasie drugiej niepodległości, w wa- 
runkach hitlerowskiej okupacji i w okresie walki o zbudowanie 
i umocnienie wiadzy ludowej w Polsce. 


„„Wielki Prolełariat'" był pierwszym wodzem i organizatorem ro- 
botników pelskich w walce przeciwko caratowi i przeciwko kupita- 
lizmowi. 

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy przewodziła k asie 
robotniczej w jej walce przeciwko rodziraym i obcym wyzyskiwaczom. 

Komunistyczna Partia Polski wraz z lewicowym, jednolitofronto- 
wym skrzydłem PPS prowadziła robotników i chłopów do walki prze 
ciwko władzy kapitalistów i obszarników, była organizatorem i wo- 
dzem tej watki. 

PPR i sprzymierzcna z nią RPPS ste'y się w walce z niemieckim 
okupantem wodzem i organizatorem już nie tyiko klasy robotniczej, 
lecz najszarszych mes ludowych. | 

Pelika Zjacneczona Partia Robotnicza jest spadkobierczyn') 
i kontynuatorką wszystkich tych pełnych chwały tradycji. Polska 
źjeancczona Partia hotzotnicza poprowadz: klasę robotniczą, masy 
ludowe i-naród pziski do socjalizmu, jest organizatorem budow- 
nictwa fundamentów socielizmu w naszym kreju. 

Dlatego w szeregach PZPR muszą znaieźć się najbardziej świedo- 
mi, najbardziej ofiarni, najbardziej zayscyplinowani synowie i córki 
kiasy robotniczej i mas ludowych. 

Dlatego PZPR musi oprzeć się na zasadach aktywności, czynnego 
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udziału w pracy partii wszystkich jej członków, musi ściśle przestrze- 
gać swej jednolitości ideologicznej na gruncie marksizmu-leninizmu 
i dyscypliny organizacyjnej w działaniu. 

Wyrazem tych zasad jest centralizm demokratyczny, kłórego 
wytyczne legły u podstaw statutu partii. Uchwała, która raz za- 
padła, musi być wykonana zwarcie i jednolicie przez wszystkich 
czionków partii. Nie ma i nie może być w partii jakichkolwiek frakcji 
czy grup, które w naszych warunkach mogą i muszą stać się prze- 
wodnikiem obcych wpływów na partię i klasę robotniczą. Nie może 
w partii być miejsca dla poglądów sprzecznych z marksizmem-leni- 
nizmem. Polityka partii musi być realizowana przez członków partii, 
oziałających w wielkich organizacjach masowych, które stanowią 
transmisję partii do najszerszych mas ludowych. 

Każda organizacja partyjna musi walczyć nieugięcie o czystość 
szeregów i o ideową postawę swych członków. Należenie co 
partii — ło najwyższy zaszczyt, którego każdy członek partii musi 
okazać się godnym przez wzorowe wykonywanie swych obowiązków. 
Krytyka i samokrytyka — to potężny oręż wychowania mas człon- 
kowskich partii, oręż walki o słuszną linię partii. Partia jest rozumem, 
honorem i sumieniem klasy robotniczej. 


ZBUDUJEMY SOCJALIZM W POLSCE 


Nasze pokolenie wcieli w życie marzenia wielu pokoleń rewolu- 
cjonistów polskich, zbuduje Polskę Socjalistyczną. Jednoczymy się, - 
aby spełnić to historyczne zadanie. 

Nasze zjednoczenie opiera się: 


na doświadczeniu walki polskiego ruchu robotniczego z rodzimy- 
- mi i obcymi wyzyskiwaczami; 

na doświadczeniu Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopado- 
wej, doświadczeniu partii Lenina i Stalina; 

na zrozumieniu historycznej roli ZSRR; 

na doświadczeniu międzynarodowego ruchu robotniczego: 

na tradycji wielkich postępowych prądów w narodzie po:skim 
i na całym świecie; 
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na tradycji wspólnej walki kanzpowców wespół z lewicowym! 
jednolitofrontowymi pepesowcami w okresie przedwrześniowym, 
na tradycji współpracy peperowców w czasie okupacii niemieckiej 


i po wyzwoleniu kraju z jednolitofrontowymi siłami w RPPS i Odro- 
Gzonej PPS; 


na dążeniach i woli najszerszych mas pracujących w Polsce. 


Jednoczymy się jako awangarda polskiego proletariatu, jako przo- 
dująca siła narodu polskiego w jego marszu do socjaiizmu, jako po!- 
ski oddział międzynarodowego trontu wolności i postępu, demo- 
kracji i socjalizmu. Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę na- 
przód, do pełnej sprawiedliwości społecznej, do zniesienia wszel- 
kiego wyzysku człowieka przez człowieka, do socjalizmu, 
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Bolesław Bierut 


Podstawy ideologiczne 
Zjednoczonej Partii * 


ROLA I CHARAKTER PAŃSTWA DEMOKRACJI 
LUDOWEJ 


Jak zastosować zasady teorii marksizmu-leninizmu do oceny momen- 
tu, w którym znajdujemy się dzisiaj? Czym jest państwo demokracji 
ludowej z punktu widzenia tej teorii? Jak określić istotę, treść klasową 
i charakter naszej dzisiejszej rzeczywistości społecznej ? 


Oto pytania, na które należy dać właściwą odpowiedź. Brak jasnej 
odpowiedzi na postawione pytania stał się powodem wielu błędów i wy- 
paczeń w ocenie przezywanego przez nas etapu historycznego. Ocena 
ta szła często w kierunku traktowania demokracji ludowej jako systemu, 
który jakościowo i zasadniczo różni się od systemu opartego na teorii 
marksizmu-leninizmu. 


Określając system demokracji ludowej w Polsce jako swoistą, pol- 
ska drogę do nowego ustroju, rozumiano często tę swoistość jako szcze- 
gólny proces rozwojowy, którego wyniku nie da się z góry ustalić. 
Jedni wyobrażali sobie wynik tego procesu jako swego rodzaju syn- 
tezę kapitalizmu i socjalizmu, jako swoisty ustrój społeczno-polityczny, 
w którym dwutorowo współżyją na podstawie wzajemnego uznania 
elementy socjalistyczne i elementy kapiialistyczne. Inni, traktując 
system demokracji ludowej jako czasowy wynik specyficznego ukladu 


— — 


*) Fragment końcowy referatu, wygłoszonego 15 grudnia 1948 r. na Kongre- 
sic Zjednoczeniowym.. 
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stosunków powojennych, godzili się na przejściową stabilizację tego 
układu w nadziei późniejszege nawrolu do stosunków przeuwrześnio- 
wych. Jeszcze inni pragneliby uwiecznić nową formę demokracji lu- 
dowej jako szczęśliwy kompromis, jako swoisty pomost pomiędzy ka- 
pitalistycznym Z.achodem a socjalistycznym Wscnodem. W reszcie nie- 
którzy z tych, którzy pragneli, aby demckracja ludowa była droga do 
socjalizmu, widzieli w tej drodze cechy zasadniczo odbiegające od teorii 
marksizmu-leninizmu. | 


Polityczno-partyjnym odpowiednikiem fałszywej koncepcji demo- 
kracji ludowej jako zasadniczo odiębnej, całkowicie nowej drogi do 
sozjalizmu, miało być traktowanie PPR jako partii zasadniczo newej, 
odziętej od jej poprzedniczek, od jej rewolucyjnych tradycyj — 
partii bzdącej jak gdyby zlepkiem ideologicznym spuścizny „niepodle- 
głościowej * PPS i tradycji walk klssowych SDKPiL i KPP. 

Co jest cechą najbardziej istotną, najbardziej znamienną tych wszyst- 
kich teorii i teoryjek? 


Niewątpliwie na dnie tych wszystkich teorii leży spuścizna socjalde- 
inokratyzmu lub ta czy inna postać recydywy socjaldemokratyzmu — 
nawrotu do oportunistycznych czy  „półreformistycznych tendencji 
w ruchu robotniczym. 

Jakże pouczające i wciąż żywo aktualne są dla nas uwagi tow. Sta- 
lina wypowiedziane jeszcze w r. 1926. Analizując w swej pracy 
„Jeszcze raz o odchyleniu socjaldemokratycznym w naszej parti roz- 
wój partii+proletariackich w warunkach walki klasowej, tow. Stalin 
wskazał, że historia WKP(b) — to historia przezwyciężania prze- 
ciwieństw wewnatrzpartyjnych 1 nieustannego wzmacniania szeregów 
partii na gruncie tego przezwyciężania. Polemizując z tymi, którzy sa- 
dzą, że rozbieżności ideologiczne są skutkiem zasaiłowania do dyskusji 
j pieniactwa, tow. Stalin stwierdza: 


Tu nie chodzi o pieniactwo. Chodzi o istnienie zasadniczych 
rozbieżności wynikających w toku rozwoju parlu, w toęu walki 
klasowej proletariatu... 

|... Nie ma i nie może być linii „środkowej w sprawach na- 
tury zasadniczej. ellbo jedne, albo drugie zasady mogą być wzię- 


te za podslawę w pracy parlii. Linia „środkowa w sprawach za- 


k 3 . . 3 . . . 
sadniczych, to „linia”* zaśmiecania głów, „linia” ideowego wy» 
radzania się partii, „linia ideowej śmierci partu, 


(Stalin, Dzieła, t. IX, str. 3—4). 


Istotnie, wyżej wyłuszczone zagadnienia wymagają jasności. Roz- 
patrzmy najprzód zagadnienie partii. Wiemy już z dokonane- 
go przeglądu historii naszego ruchu robotniczego, jak wielką rolę od- 
grywała partia w rozwoju samego ruchu, a zwłaszcza w mo- 
mentach bezpośredniej walki proletariatu o władzę. Sama historia nasze- 
go ruchu robotniczego była rozpatrywana jako historia. 
partii rewolucyjnej, kierującej walką klasową prole- 
tariatu polskiego. 


Od chwili powstania pierwszej „Socjalno-rewolucyjnej partii ,,P'ro- 
letariat'* poprzez SDKPiL, PPS-lewicę, KPP : PPR aż do dzisiej- 
szej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zmieniały się formy, 
zmieniały się nazwy partii. Jednakże w treści swej zagadnienie 
sprowadzało się do problemu partii, wyrażającej jedyną 
ideologię proletariatu. Bowiem ideologia proletariatu jest tylko 
jedna i jedyna — jest to ideologia naukowego socjalizmu, jest to 
marksizm-leninizm. 


Walka dwóch nurtów w polskim ruchu robotniczym była walką 
dwóch przeciwstawnych sobie klasowo ideologii: ideolo- 
gii proletariatu z ideologia burżuazji, walka marksizmu-leninizmu z pły< 
wami ideologicznymi burżuazji wciskającymi się do ruchu robotnicze= 
go, aby go podporzadkować celom i interesom kapitalizmu. 


Wynika stąd, że PPR była tylko historyczną kontynuatorką tego 
samego w swej treści procesu „zespalania ruchu robotniczego z socja- 
lizmem'* — jak określał masksizm rolę partii. Walczyła ona o reali- 
zację ideologii proletariatu w szczególnych warunkach historycznych, 
kiedy walka proletariatu o władzę wiązała się jak najściślej z waisą 
o wyzwolenie narodowe. Stąd swoistość 1 historycznie uzasadniona 
odmienność taktyki, haseł i form organizacyjnych, które odpowiadały 
szczególnym warunkom sytuacji wojennej, szczególnym warunkom wal- 
ki z okupantem hitlerowskim jako głównym wrogiem nie tylko pro- 
letariatu, ale i narodu. Ale walcząc o wyzwolenie narodowe, PPR nie 
tylko nie wyrzekała się walki o władzę proletariatu, 
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ale na odwrót — była jedyną partią, dla której walka o władzę 
proletariatu była nisodłaczną od wyzwolenia narodowego. W ahania 
niektórych towarzyszy z PPR, skłonnych do rozdzielania tych dwóch 
zagadnień, do podporządkowania sprawy walki o władzę sprawie 
wyzwolenia narodowego jako sprawie naczelnej — były oczywiście 
swoistym przejawem oportunizmu i spełzania z leninoewskich pozycji 
ideologicznych. Toteż wahania te napetykały na zdecydowany opór 


i nie wpłynęły istotnie na charakter partii i jej zadań idzologicznych. 


Podstawową rolą partii, jako partii marksistowskiej — było „,zes- 
polenie ruchu robotniczego z socjalizmem. Zadanie to — zadanie wyz- 
wolenia społecznego i narodowego — na tym szczegź!nym etapie histo- 
rycznym, w którym działała PPiR, megło być pomyślnie zrealizowane 
tylko dzięki dwom zasadniczym warunkom: 


l) dzięki rozgromieniu faszyzmu przez zbrojne ramię państwa 
socjalistycznego, bez której to pomocy zarówno wyzwolenie 
narodowe Polski, jak i jej wyzwolenie społeczne poprzez ujęcie 
władzy przez proletariat — byloby nie do osiągnięcia; 

2) dzięki sojuszowi klasy robotniczej z  półproletariackimi 
elementami wsi i miast, z podstawowymi masami chłopstwa 
1 inteligencji pracującej, bez którego to sojuszu utrzymanie i utrwa- 
lenie władzy proletariatu byłoby niemożliwe. 


Pierwszy z tych warunków wynikał ze szczególnej sytuacji wojennej, 
w której starły się w walce zbrojnej dwa najpotężniejsze ugrupowania 
sił międzynarodowych, wprowadzając do walki niemal wszystkie 
środki, jakimi rozporzadza dzisiejsze spolsczerstwe. Wyzwolenie naro- 
dowe nie tylko Polski, ale i wszystkich innych narodów, podbitych 
1 zniewolonych przez hitleryzm, zależało calkowicie od wyników tego 
starcia potężnych i decydujących sił międzynarodowych. Ale istotne 
w tym starciu było nie tylko zagadnienie materialnego stosunku tych 
sił, niemniej istotny był ich charakter klasowy. Istotne było to, że w tej 
wojnie światowej walczyło państwo socjalistyczne ZSRR przeciwko 
zblokowanym przez hitleryzm siłom faszyzmu, istotne było to, że zwy- 
cięstwo ZSRR było zwycięstwem państwa socjalistycznego nad zblo- 
kowanymi siłami faszyzmu. 
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Zwycięstwo ZŚRR w minionej wojnie stało się najistotniejszym 
czynnikiem dla całego biegu daiszych dziejów ludzkości, było naj- 
większym zwycięstwem socjalizmu w starciu z imperializmem, z jego 
najbardziej agresywnym w ówczeznej sytuacji oddziałemhitleryzmem. 


Na tym polega historyczny i klasowy sens tego zwycięstwa. 


Bez rozgromienia imperialistyczno-hitlerowskiego najeźdźcy w re- 
zultacie zwycięstwa ZSRR w wojnie światowej byłoby nieosiągalne 
"zarówno wyzwolenie narodowe Polski oraz innych narodów podbi- 
tych przez hitleryzm, jak byłoby nieosiągalne zdobycie władzy przez 
proletariat polski z chwilą wyzwolenia kraju. Państwo demokracji lu- 
dowej jest zatem bezpośrednim wyn'kiem historycznego zwycięstwa 
państwa socjalistycznego w drugiej wojnie światowej nad hitlerow= 
skim najeźdźcą. 


Historyczną zasługą PPR jest to, że oceniając prawidłowo sytuację 
międzynarodową 'w okresie drugiej wojny światowej, potrafiła po- 
wiązać zagadnienie wyzwolenia narodowego Polski ze zwycięstwem 
państwa socjalistycznego oraz że potrafiła walkę o władzę  prole- 
tariatu powiązać z walką o wyzwolenie narodowe. 


Drugi warunek *ączy się ściśle z utrzymaniem i utrwaleniem pań- 
stwa cemckracji ludowej. Określa on charakter klasowy tego państwa 
i jego istotę. DDemckracja ludowa pow:tała nie w wyniku powstania 
zbrojnego, mającego za zadanie zawładnięcie siłą kluczowymi ogni- 
wami aparatu państwa w momencie szczytowego punktu rewolucji lu- 
dowej — jak to miało miejsce 7 listopada 1917 r. — lecz w wyniku 
zwycięstwa Z.wiązku Radzieckiego nad zbrojnymi siłami niemieckie- 
go faszyzmu. 


Cały aparat władzy państwowej znajdował się wówczas w rękach 
niemieckiego najeźdźcy faszystowskiego, był aparatem jego «łyktatury. 

raz z rozgromieniem niemieckiego faszyzmu rozpadał się aparat jego 
dyktatury w krajach pozbitych, w tej liczbie i w Polsce. 


Do owładnięcia aparatem władzy w chwili klęski najeźdźcy szy- 
kowały się podziemne organizacje burżuazyjno-obszarnicze. Takim, 
a nie innym celem kierowali się przebywający w Londynie inspiratorzy 
powstania sierpniowego w Warszawie, żerujący na bohaterstwie ludno- 
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ści Warszawy | jej nienawiści do hitlerowców. Tymi celami kierowały 
się bandy leśne w swojej zbrodniczej akcji przeciwko państwu ludo- 


wemu w latach 19435 i 1946. 


PPR jako partia klasy robotniczej mobilizowała masy pracujące 
do walki z okupantem niemieckim, organizowała siłę zbrejna do tej 
walki, tworzyła szeroki front demokratyczny klasy robotniczej, chłop- 
stwa 1 inteligencji do walki o wyzwolenie narodowe i o władzę lu- 
dową. Jedną z form tego frontu była Gwardia Ludowa, która w ciagu. 
dwóch z górą lat okupacji walczyła bohatersko na tyłach wroga. 
Formą organizacyjną tego frontu w bezpośredniej walcz o demo- 
krację ludowa było powołanie Krajowe; Rady Narodowej. Program 
społeczno-polityczny KRN, powstałej w czasie okupacji w podziemiu, 
oraz program sformułowany w Manifeście PKWN jako jawnego 
już organu władzy demokracji ludowej — jest programem sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, programem szerokiego frontu demokratycznego 
mas pracujących miast i wsi z klasą robotniczą na czele. 


Historyczna zasługą PPR jako partii marksistowskiej było to, że 
w walce o wyzwolenie narodcwe wysunęła program szerokiego frontu 
ludowego, że stanęia na czele tego frontu i znalazła dla jego reali- 
zacji właściwe formy organizacyjne. Powiazanie walki wyzwoleńczej 
mas ludowych pod kierownictwem klasy robotniczej ze zwycięskim 
pochodem wyzwoleńczym Armii Radzieckiej, u boku której walczyło 
Wojsko Polskie, umożliwiło zbudowanie na gruzach państwa bur- 
żuazyjnego nowego aparatu władzy rewolucyjnej mas ludowych. 


Wynika z tego, że państwo demokracji ludowej — to demokratyczna 
władza mas ludowych z klasą robotniczą na czele. Ale wynika z tego 
również, że PPR jest dalszym ogniwem w rozwoju klasowego rewolu- 
cyjnego nurtu w polskim ruchu robotniczym, nie zaś jakąś ideologiczną 
mieszaniną dwóch przeciwstawnych sobie nurtów, walczących w ruchu 
robotniczym. Wynika z tego, że PPR jako rewolucyjna partia mar- 
ksistowska wykorzystała w pełni doświadczenie historyczne polskiego 
ruchu robotniczego i w jednolitym froncie z lewicowym nutem PPS 
właściwie wypełn'ła zadania, stojące przed klasą robotniczą w przeło- 
mowym okresie jej dziejów. 


Postawmy teraz następne zasadniczej wagi pytanie: czy można 
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ujmować zagadnienie demokracji ludowej jako powiązanie dwóch 
przeciwstawnych ustrojów społecznych, jako trwałą mieszaninę zgod- 
nie współżyjacych elementów socjalistycznych i kapitalistycznych? 


czywistym jest, że takie postawienie zagadnienia demokracji ludo- 
wej byłoby najzupełniej fałszywe. * Współistnienia przeciwstawnych 
sobie elementów ustrojowych — bez walki między nimi — historia roz- 
woju społecznego nie zna. 


W ramach określonego ustroju społecznego mogą istnieć i istnieją 
przejściowo obok siebie różne formy produkcji. Np. w ustroju kapita- 
listycznym obok produkcji wielkokapitalistycznej istnieje produkcja 
drobnotowarowa indywidualnych wytwórców — chłopów i rzemieślni- 
ków. Ale po pierwsze, o charakterze ustroju społecznego decyduje naj- 
bardziej rozwinięta w nim forma produkcji. Po wtóre zaś, temu rozwo- 
jowi towarzyszy proces wypierania przez nową formę produkcji daw- 
nych elementów ustrojowych. 


U nas taką podstawową forma produkcji jest unarodowiony prze- 
mysł państwowy — przemysł socjalistyczny. Przemysł 
ten rośnie szybko 1 będzie wzrastał w coraz szybszym tempie dzięki 
planowym inwestycjom państwa, dzięki temu, że wielkie dochody tego 
przemysłu, które przedtem zgarniali kapitaliści, idą dziś na budowę 
nowych fabryk, na modernizację techniczną starych zakładów, na za- 
kup nowoczesnych maszyn i urządzeń, podnoszących wydajność pracy. 


O charakterze cemokracji ludowej decyduje fakt, że poprzednie pa- 
nujące klasy, wielcy kapitaliszi 1 obszarnicy, zostali całkowicie odsunięci 
od jakiegckolwiek wplywu w państwie, a ich fabryki, przedsiębiorstwa 
1 majątki przeszły na własność narodu. Ziemia obszarnicza stała się 
własneścią chiopów i robotników rolnych, banki zostały upaństwowione. 
To znaczy, że wszystkie pczycje gospodarcze i polityczne wielkiego 
kapitału i obszarnictwa zostały raz na zawsze złamane. O jakimkolwiek 
„zamrożeniu istniejącego w cdlanej chwili układu gospodarczego w sen- 
sie nienaruszalności równoleglych pozycji różnych sektorów gospodar- 
czych nie może być u nas mowy już choćby z tego względu, że nasze 
życie gospodarcze nie sto w miejscu, ale rośnie i rozwija się w tempie 
szybszym niż kiedykotwiek w poprzednich okresach. I to jest właśnie 
wielką zdobyczą nowego usiroju, że mozolna praca ludu pracującego 
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przekształca się w nowe bogactwa, Że rosną i rosnąć będą coraz szybciej 


siiy wytwóscze naszego kraju, które przedtem były zahamowane w swym 
rozwoju. 


W. państwie demokracji ludowej istnieją jeszcze warstwy żyjące 
z wyzysku cudzej pracy, to znaczy kapitaliści. Są to różni przedsiębior= 
cy, więksi kupcy, właściciele wytwórni zatrudniający pewną liczbę ro- 
botników, bogacze wiejscy, różnorodni spekulanci oraz wszelkiego typu 
nicponie 1 nieroby. 

Pewnej liczbie przedstawicieli tych warstw kapitalistycznych i, oczy- 
wiście, wszelkiego rodzaju wykolejeńcom nie odpowiadają stosunki 
obecne. Nie są oni zadowoleni również z polityki państwa demokratycz- 
no-ludowego. Starają się podważać zaufanie do władzy ludowej, 
szkodzić jej i wnosić zamęt do naszego życia przez szerzenie bzdurnych 
plotek siejących panikę lub też w inny asg” utrudniać życie i pracę 
ludowi pracującemu. 


Oczywiście, partia nasza musi prowadzić energiczną walkę z tymi 
szkodliwymi elementami, musi tępić wszelkie destrukcyjne objawy ich 
działalności. Państwo występując w obronie mas pracujących musi 
przeciwdziałać nadmiernemu wyzyskowi drogą odpowiedniej akcji go- 
spodarczej, administracyjnej i prawnej. W tych warunkach zaostrzenie 
się walki klasowej w państwie demokracji ludowej jest nieuniknione 
i teorie głoszące wygasanie tej walki, zamykające oczy na wyzysk 
I szkody społeczne, jakie wyrządzają ludowi pracującemu elementy ka- 


pitalistyczne — są błędne i szkodliwe. 


W ramach dsmokracji ludowej istnieje pewna liczba drobnych rze= 
mieśizików, drobnych wytwórni i zakładów usługowych, których wła- 
ściciele sami w nich pracują i nicjednokrotnie borykają się z dużymi 
trudnościami. Nie żyją oni z wyzysku cudzej pracy, zaś ich praca, ini- 
cjatywa, przedsiębiorczość sa pożyteczne i niezbędne. Partia musi umieć 
odróżniać pożyteczną dla ogółu działalność drobnych rzemieślników 
i indywidualnych właścicieli zakładów usługowych od tych, które że- 
rują tylko na trudnościach naszego życia gospodarczego. Pierwszym 
państwo powinno przychodzić z pomocą, działalność drugich ograni- 
czać lub — jeśli uzna za szkodliwą — przecinać. 


W/ państwie demokracji ludowej istnieje wreszcie wielomilionowa 
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warstwa drobnych wytwórców — mało- 1 Średniorolnych chłopów. Są 
oni sojusznikami klasy robotniczej i oporą władzy ludowej. Jednym 
z giównych zadań państwa demokralyczno-ludowego jest pomóc tym 
warstwcm chłopskim w podniesieniu ich gospodarki i ogólnej kultury 
wsi. Zadaniem klasy robotniczej, budujące; funaamenty nowego ustroju 
społeczne go, jest umaca.anie i pogłębianie sojuszu robotników i chłopów, 
Jako podstawy wlaczy ludowej. 

Dopóki elementy kapitalistyczne istnieją I rozwijają się, zaś gaspo- 
darża drobnotowarowa zdana jest na łaskę żywiołowych praw wy* 
miany towarowej, dopóty korzenie ekonomiczne kapitalizmu mogą 
wypuszczać nowe pzey, dopóty kapitalizm ma możność odradzania się 
i rozwijan'a. Eez wysarczowania do reszty korzeni ekonomicznych wy- 
zysku kap.talistycznego elementy kapitalistyczne będą dążyły do przy* 
wrćcenia za wszelka cenę starego systemu gopodarki kapitalistycznej. 
Dlatego też klasa robotnicza musi prowadzić nieprzejednaną walkę 
z elementami kapitalistycznymi, musi dążyć do całkowitej likwidacji 
wszelkich form i źródeł ekonomicznych wyzysku kapitalistycznego. 


Z. powyższych rozważań wynika, że demokracja ludowa 
nie jest formą syntezy czy trwałego współżycia dwóch różnorodnych 
ustrojów społecznych, lecz jest formą: wypierania 
istopniowej likwidacji elementów kapitali- 
stycznych, a zarazem formą rozwijania iumac- 
niania podstaw przyszłej gospodarki socjali- 
stycznej. 

Demokracja ludowa jest szczególną formą władzy rewolucyjnej, 
powstała w nowych warunkach historycznych naszej epoki, jest ona 
wyrazem nowego układu sił klasowych w skali międzynarodowej. 


Co wpłynęło na ten nowy układ warunków politycznych i społecz= 
nych, skąd powstało to nowe ustosunkowanie wzajemne sił klasowych? 
Jaki czynnik podstawowy i decydujący wchodzi tu w grę? 


ZWIĄZEK RADZIECKI UMOŻLIWIŁ POWSTANIE 
DEMORRACJI LUDOWEJ 


Czynnikiem tym jest zwycięstwo Rewolucji Proletariackiej w r. 1917 


na jednej szóstej części świata, z zwycięstwo pierwszej dy ktatury prole- 
tariatu. 
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Rewolucja Listopadowa — pisał tow. Stalin — podważająe 
imperializm stworzyła równocześnie w postaci pierwszej dyktatury 
proletariatu potężną i jawną bazę Światowego ruchu rewolucyjncgo, 
której ruch len przedtem nigdy nie miał i na której może się teraz 
oprzeć. Stworzyła potężny i jawny ośrodek światowego ruchu re= 
wolucyjnego, lętórego ruch ten przedtem n.gdu nie miał i wokół 
którego może on się teraz skupiać, organizując jednolitv front re- 


wolucvjny pro!etariuszy i narodów uciskanych nszystęich krajów 
przeciwięo impertalizmonwi. 


(.M'ędzynarodowyv charakter Rewolucji Październikowej'ę 
Zagadnienia leninizmu. wyd. „Książka, str. 170—171). 


Rewolucja Listopadowa podniosła ruch rewolucyjny proletariatu na 
wyższy poziom świadomości, na poziom, do którego ruch ten przedtem 
nie był w stanie się podnieść. klistoryczne zwycięstwo ZSRR w drugiej 
wojnie światowej uczyniło nowy potężny wyłom w światowym układzie 
sił imperialistycznych i stworzyło nowe, jeszcze potężniejsze, oparcie 
dla rewolucyjnego frontu antyimperialistycznego. 

Hegemonem w mobilizacji szerokich mas narodu do walki z hitleryz= 
mem była klasa robotnicza. na czoło w tej walce wysunęły się wszędzie 
partie kcmunistyczne, partie rewolucyjne. Natomiast w krajach opano- 
wanych przez hitleryzm najbardziej reakcyjna część burżuazji sprzymie- 
rzyła się z okupantem przeciwko walczącemu ludowi. Podstawowe war=_ 
stwy chłopstwa i drobnomieszczaństwa, acz chwiejne, wahające się — 
zostały pociągnięte do walki przez klasę robotniczą, bo hitleryzm zagra- 
żał niepodlegiemu bytowi całego narodu i najbardziej żywotnym intere- 
sem ogromnej jego większości. Poszczególne kierunki polityczne poza 
komunistami i konsekwentnie jednolitofrontowymi socjalistani w więk- 
szym lub mniejszym stopniu hamowały rozwój walki z okupantem 
w obawie, by jego klęska nie stworzyła sytuacji rewolucyjnej. 

W tym splecie walki narodowo-wyzwoleńczej z walką klasowa do» 
minującym czynnikiem był czynnik klasowy. W. okresie imperializmu 
tylko klasa robotnicza może konsekwentnie bronić niepodległości 1 su- 
werenności narodów przed atakami imperialistycznymi. 

Masy pracujące, klasa robotnicza, jej organizacje polityczne miały 
w /Mrmii Radzieckiej sojusznika klasowego, sojusznika, który wyzwolił 
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naród z jarzma niewoli hitlerowskiej, sojuszn ka, który przez sama swą 
cbecność obszwładniał obóz reakcji i czynił go niezdolnym ac zbrojnej 
rozprawy z rewolucyjnym ruchem, sojusznika gwarantującego, że mo- 
carstwa imperialistyczne nie zadecydują o losach danego kraju wbrew 
interesom ludu. W takiej sytuacji rewolucja antykapitalistyczna mogla 
się dokonać bez wstrząsu rewolucyjnego, bez rozwiniętej wojny demo- 
wej, bez szerokiego użycia przemocy (stąd powstał termin „łagodnej 
rewolucji). 


W krajach, które weszły na drogę demokracji ludowej, władzę zdo- 
była klasa robotnicza na czele mas pracujących w sojuszu z pracują- 
cym chłopstwem. Ten a nie inny charakter władzy zadecydował o za- 
sadniczej tendencji rozwojowej demokracji ludowej, o tym, że mogła 
ona rozwijać się w kierunku socjalistycznego przekształcenia podstaw 
ustroju społecznego. ' 


Do swoistej genezy naszej demokracji ludowej przyczynił się fakt, 
że w okresie jej narodzin aparat okupanta był zdruzgotany, aparat paii- 
stwowy polskiej burżuazji skompromitowany, rozbity, zastraszony 
obezwładniony. Nie wolno jednak zapominać o podstawowej prawdzie 
historycznej, że stało się to tylko dzięki obecności potężnej, klasowej, re- 
wolucyjnej siły, która nie pozwoliła burżuazji uchwycić władzy i sprzy- 
jała masom pracującym, aby zdobyły władzę polityczną. Fakich wa- 
runków nie miała klasa robotnicza w krajach, gdzie stanęły armie impe- 
rialistyczne. 


Związek Radziecki umożliwił powstanie de- 
mokracji ludowej, bo zadecydował o klęsce 
faszyzmu w Europie Związek Radziecki 
umożliwił powstanie demokracji ludowej, 
bo bezpośrednia obecność Armii Radziec- 
kiej obezwładniia naszego wroga klasowego. 


Rozwój naszej drogi do socjalizmu cdbywa się przez realizację 
w nowych warunkach i w nowej sytuacji międzynarodowej podstawo- 
wych zasad marksizmu-leninizmu. Są to zasady następujące: 

1. Konieczność zdobycia władzy pelitycznej przez klasę robot- 
niczą na czele mas ludowych. 


2. Przodownictwo klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłop- 
skim i demokratycznym froncie narodowym. 


Kowe Drogi — 3. 33 


3. Kierownictwo w rękach rewolucyjnej partii politycznej. 
4. Nieprzejednana walka klasowa; likwidacja wielkiego kapitału 
i obszarnictwa; ofensywa przeciwko elementom kapitalistycznym. 


POLSKA ODMIANA OGÓLNEJ DROGI DO SOCJALIZMU 


- Zgodność z tymi ogólnymi prawami nie wyklucza jednak swoistych 
form i swoistych odmian. 


Ogólna zgodność z prawami rozwoju całych dziejów świata — 
pisał Lenin — nie wyłącza bynajmniej, lecz przeciwnie, zakłada 
istnienie poszczególnych okresów rozwoju, które odznaczają się 
bądź swoistością formy, bądź swoistą kolejnością tego rozwoju . 

(„O naszej rewolucji", styczeń, 1923 r.) 


Nasza odmiana ogólnej drogi — abstrahując od nieuniknionej od- 
mienności wypływającej ze specyfiki narodowej — jest wynikiem 
przede wszystkim  zdruzgotania niemieckiego faszyzmu 
w drugiej wojnie światowej przez Związek Radziecki. . 


Jesteśmy odmianą ogólnej drogi marksistewsko-leninowskiej, zreali- 
zowanej po raz pierwszy w dziejach ludzkości przez zwycięski prele- 
tariat rosyjski. 


Nasza odmienność wynika z tego, że: 
nie groziła nam interwencja imperialistyczna, przeciwnie — u boku 
mieliśmy bratnią, sojuszniczą Armię Radziecką; 


nie byliśmy zmuszeni uzależnić się gospodarczo (co prowadziłoby 
do politycznego podporządkowania) od państw imperialistycznych, bo 
znaleźliśmy braterskie oparcie ekonomiczne w narodach i państwie 
Związku Radzieckiego; 


- mogliśmy, wreszcie, od piarwszej chwili czerpać w pełni z doświad- 
czeń, osiągnięć i zdobyczy Związku Radzieckiego w dziedzinie poli- 
tycznej, gospodarczej, naukowej, artystycznej itd. 

A więc podobnie jak u podstaw zwycię- 
stwa naszej demokracji ludowej leży ofiar- 


na, boha terska pomoc Związku Radziec- 
kiego, tak i u podstaw naszej odmienności 
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od drogi radzieckiej leży wszechstronna 
pomoc i oparcie się na doświadczeniach 
ji osiągnięciach zwycięskiej dyktatury pro- 
letariatu w ZSRR. Dzięki temu możemy 
w ramach demokracji ludowej odmiennie 
realizować funkcje dyktatury proletariatu. 


Nie jest przypadkiem, Że ci, którzy nie zrozumieli zgodności 
źródeł naszej crcgl co zccjalizmu i dregi radzieckiej, że ci, którzy nie 
docenili dzzycującej roli Związku Racziecziczo w naszym zwycięstwie, 
że ci, którzy nie zrozumieli najgiębszej istoty cemol:racji ludowej, ujaw- 
nili swe czortunistyczne i nacjonalistyczne oblicze właśnie na tym eta- 
pie rozwoju demokracji ludowej, kiedy jej socjalistyczna 
tendencja rozwoju odsłoniła się z całą wyrazistością. Nie 
zrozumieli oni specyficznego splotu czynników, które spowodowały 
powstanie demekracji ludowej, ni3 uchwycili zasadniczej klasowej 
treści tej nowej odmiany ogólnej drogi do socjalizmu. Nie zrozumieli 
sprawy najistotniejszej w marksizmie-leninizmie, że decydującym czyn- 
nikiem przekształceń ustrojowych — jest władza polityczna, jest 
państwo. 


A władza nasza od pierwszej chwili jest klasowo-plebejska, a pań- 
stwo nasze od pierwszej chwili jest klasowo-plebejskie. Takie jest pań- 
stwo demokracji ludowej. I dlatego znajduje najmocniejsze oparcie 
właśnie w Związku Radzieckim. 


Demokracja ludowa, jako nowa forma władzy politycznej mas pra- 
cujących z klasa robotniczą na czele, zabezpiecza w sposób najlepszy 
w obecnych warunkach historycznych nasz rozwój w kierunku socjali- 
zmu. Potwierdza to doświadczenie minionego okresu od chwili naszego 
wyzwolenia, potwierdzają to nasze wielkie dotychczasowe osiągnięcia 
w odbudowie gospodarki ogólnonarodowej i w odbudowie kraju. Ale 
nade wszystko potwierdza to sama polska klasa robotnicza, jej rosuący 
poziom ideowy i polityczny, jej wspaniały rozwój twórczy, jej wielka 
wola czynu i pracy w budowaniu fundamentów socjalizmu. 


Lenin pisał w 1916 r.: 


W szystkie narody dojdą do socjalizmu. To jest nieuchronne, 
ale wszystęie narody dojdą niezupełnie jednakowo, każdy wniesie 
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swoisłość w tę lub inną formę demokracji, w tę lub inną odmianę 
dyktatury proletarialu, w to lub inne tempo socjalistycznego prze 
kształcenia różnych stron życia społecznego. 
(Lenin, t. XIX, str. 230) 
Polska klasa robotnicza znaczy swą drogę do socjalizmu twórczym 
zapałem budowniczych fundamentów socjalizmu. Czyn Kongresowy 
polskich mas pracujących, ich wielki poryw pracy, którym wyrażają 
cne swój stosunek do zjednoczenia paitii robotniczych, swoje odczucie 
i zrozumienie historycznego znaczenia tej jedności dla dalszego marszu 
naprzód, ten niezwykły w dotychczasowych dziejach Polski Wielki 
Czyn Kongresowy — to najwspanialszy wyraz naszych osiągnięć naro- 
dowych, w znaczeniu wzrostu świadomości politycznej i postawy ide- 
ologicznej polskich mas pracujących. 


Jest dowodem siły i dojrzałości politycznej polskiego ruchu robotni- 
czego, że potrafił on pokonać nurt reformistyczny i nacjonalistyczny, 
że nie dał się uwieść kuszeniom „złotego środka'' i twardo stanął na 
gruncie ideologii marksizmu-leninizmu. Na gruncie tej jedynie rew: lu- 
cyjnej ideologii, która prowadzi do socjalizmu, skonsolidował całą pol- 
ską klasę robotniczą, uczynił z niej jeszcze bardziej zwartą siłę, przo- 
dującą narodowi. | 


Nie ma watpliwości, że zjednoczenie polityczne klasy robotniczej 
jeszcze wyżej podniesie świadomość, ofiarność ideową i entuzjazm lu- 
du pracującego, że przyśpieszy tempo naszego budownictwa, zabez- 
pieczy jeszcze szybszy marsz do socjalizmu. 


Ale podstawowym, naczelnym warunkiem wzrostu tej świadomości 
politycznej jest wychowanie parti: i wychowanie mas ludowych w du- 
chu zrozumienia szczególnej wagi, jaką posiada łączność międzynaro- 
dowa mas pracujących w obecnym nowym etapie kistorycznym, etapie 
nowych, agresywnych ataków imperializmu na ruch robotniczy, na kraje 
demokracji ludowej, na państwo socjalizmu — ZSRR. Historia pol- 
skiego ruchu robotniczego, historia rewolucyjnego nurtu, który przewo- 
dził temu ruchowi, wreszcie historia walk wyzwoleńczych naszego naro- 
du — to przede wszystkim wyraz głębokiego poczucia więzi międzyna- 
rodowej w walce o wolność i postęp, które było znamiennym rysem 
wszystkich największych naszych bojowników, najwybitniejszych po- 
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staci, najofiarniejszych przywódców ruchów wyzwoleńczych. Tradycje 
rewolucyjnego internacjonalizmu tkwiły głęboko w polskiej klasie robot- 
niczej od zarania jej wspaniałej 1 bohaterskiej historii. Może właśnie 
dlatego z tym wigkszym uporem przedstawiciele liberalnej idselogii 
szlachecko-burżuazyjnej usiłowali wciskać się do ruchu robotniczego, 
tworząc w nim sweisty nurt nacjonalistyczno-reforinistyczny pod po- 
stacią prawicowej PPS. Wyciągając właściwe nauki z historii i doświad- 
czeń naszego ruchu, wiążąc te doświadczenia z analizą dzisiejszej sy- 
tuacji światowej — musimy z tym większą troską : bezwzględneścią wal- 
czyć z przejawami tendencji i nastrojów nacjonalist,cznych jako szcze- 
gólnej formy nacisku, za pomocą którego wróg klasowy będzie usiłował 
powstrzymywać nasz rozwój, nasz pochód naprzód, nasze budownictwo 
socjalistyczne. 


Dawniej — pisze tow. Stalin — mówiono zazwyczaj o rewolucji 
proletariackiej w tvm lub innym rozwiniętym kraju jałęo o oddziel- 
nej, samowyslarczalnej wielkości przeciwslawionej oddzielnernu 
narodowemu frontowi kapitału jako swemu antypodzie. Teraz 
ten punkt widzenia jest już nie wystarczający... gdyż poszczególne 
narodowe fronty kapitału przekształciły się w ogniwa jednego łań- 
cucha zwanego świalowym frontem imperializmu, któremu należy 
przeciwslawić wspólny front ruchu rewolucyjnego wszystkich 
jęrajów. 

OAS IAĄ leninizmu”, wyd. pol. str, 24) 
Światowy frent imperializmu, mimo ciężkiej porażki poniesionej 
w ostatniej wojnie przez ówczesną hitlerowsko-faszystowską awangardę 
imperializmu, uformował się dziś pod hegemonia imperialistów ame- 
rykańskich. Nie tylko odrodził się — stał się jeszcze bardziej napastli- 
wy i agresywny, jeszcze chciwiej wyciaga swe macki, aby zniewolić 
1 podporządkować sobie wszysikie słabsze narody świata. W tym celu 
usiłuje zjednoczyć wszystkie siły reakcji całego świata pod swym 
przewodnictwem, aby za wszelka cenę zmienić na swoją korzyść no- 
wy układ sił międzynarodowych, będący wynikiem historycznego 
zwycięstwa ZSRR w drugiej wojnie światowej. 


W nowym ugrupowaniu światowego frontu  imperialistycznego 
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szczególnie haniebną rolę wzięły na siebie przegniłe do reszty partie 
„socjalistyczne ' lub „,robotnicze” z nazwy, reprezentujące niesławną 
spuściznę II Międzynarodówki, tworzące dziś nową międzynaro- 
dówkę jawnej agentury imperializmu w ruchu robotniczym. Oportu- 
nizm cechujący te partie przed wojną, stał się jeszcze bardziej reak- 
cyjny i zdradziecki, przekształcił je w jawne bastiony podżegaczy 
wojennych. Zadaniem tych partii jest osłanianie grabieży impsriali- 
stycznych w Grecji, w Palestynie, w Indonezji, w Chinach, szerzenie 
nienawiści do ZSRR, do krajów demokracji ludowej, do ruchów wol- 
nościowych w krajach, które stawiają opór grabieżcom. Partie „,socja- 
listyczne' z nazwy przyjęły na siebie rolę jawnych obrońców polityki 
imperialistycznej, która łamie układy międzynarodowe, usiłuje zamie- 
nić Organizację Narodów Zjednoczonych w narzędzie imperializmu 
amerykańskiego, rozbudowuje bazy wojenne, sieje celowo panikę i nie- 
pokój, aby terroryzować psychicznie ludzkość i budząc strach czynić ja 
powolną planom nowej ery an.erykańskiego panowania nad światem. 
Partie „socjalistyczne'* z nazwy, imperialistyczne w działaniu, stanowią 
dziś przedni front walki z rosnacymi międzynarodowymi siłami pokoju. 


Nienawiść imperializmu i jego agentur „socjalistycznych'* w stosun- 
ku do ZSRR i krajów demokracji ludowej pogłębia dziś fakt potęż- 
nego wzmocnienia się sił ludowych, walczących o wolność i pokój w ca- 
łym świecie i ich nieustanny wzrost. Czyż wspaniałe zwycięstwa chiń- 
skiej armii ludowej, godzące w podstawy ekspansji imperialistycznej na 
olbrzymich obszarach Wschodu, nie muszą wywoływać nowego paro- 
ksyzmu wściekłości imperialistów i ich agentur? Związek Radziecki 
wyszedł z wojny światowej, w której dźwigał główny ciężar walki 
z siłami niemieckiego faszyzmu, nie osłabiony, jak oczekiwali imperia- 
liści, lecz poważnie wzmocniony. Z. kleszczy wpływów imperializmu 
światowego wyłamują się coraz to nowe tereny, kraje i narody. 


Procesom demaskowania się partii „socjalistycznych z nazwy, jako 
agentur imperializmu działających w ruchu robotniczym krajów za- 
chodnio-europejskich pod komendą swych rządów kapitalistycznych, 
towarzyszy wzrost walki rewolucyjnej mas pracujących, który przy* 
śpiesza narastanie elementów kryzysu kapitalizmu. 


Z. jednolitego frontu antyimperialistycznego wyłamali się tylko na- 
cjonalistyczni odchyleńcy jugosłowiańscy, którzy wykorzystując apa- 
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rat władzy państwowej pchają swój kraj i dzielne jego narody w za- 
leżność od imperializmu. Popadając w coraz większą zależność od 
imperializmu nacjonalistyczna grupa Tito w Jugosławii stacza się do 
obozu tych, którzy walczą z siłami ludowymi, do obozu tych, którzy 
walczą z międzynarodowym ruchem robotniczym i ludowym, bronią- 
cym pokoju i wolności. | 

Doświadczenia historii ruchu rcbotniczego uczą nas, że nacjonalizm 
jest niebezpiecznym, bo zamaskowanym wrogiem dążeń wyzwoleń:zych 
ludu i narzędziem rozbijania zwartości i jedności klasy rozotniczej. 
Nacjonalizm jest przeciwieństwem rzeczywistego i głębokiego patrio- 
tyzmu. Patriotyzm — to gorące, szczere, pełne osiarności uczucie spo- 
łeczne, uczucie przywiązania do postępowych dziejów narodu, do jego 
kultury, do ziemi ojczystej, to duma z najlepszych jego tradycji, to 
poczucie odpowiedzialności za zaszczytny współudział ojczystego 
kraju w postępowych dziejach ludzkości. Patriotyzm proletariacki — to 
walka rewolucyjna o lepszy i sprawiedliwszy ustrój społeczny, to go- 
rąca troska o przodujący udział swego kraju w światowym ruchu re- 
wolucyjnym. Patriotyzm proletariacki — to Czyn Kongresowy, to od- 
dawanie wszystkich sił dla zwycięstwa socjalizmu we własnym kraju, 
aby przyśpieszyć zwycięstwo socjalizmu na świecie. Patriotyzm prole- 
tariacki — to najgłębszy rewolucyjny internacjonalizm. Nie ma sprzecz- 
ności migdzy  patriotyzmem a  internacjonalizmem. - Przeciwnie, 
patriotyzm jest tylko wówczas szczery, prawdziwy i istotny, kiedy jest 
intemacjonalistyczny. Nie można kochać szczerze i goraco Ojczyzny, 
gdy się nie walczy o wolność i postęp ogólnoludzki. Nacjonalizm — 
to symbol ciasnoty, egoizmu i zdziczenia, to uczucie antyspołeczne, 
to — jak wykazało doświadczenie ostatnich lat — w ostatecznym ra- 
chunku rezygnacja z suwerenności, zaprzaństwo narodowe. 


Poza parawanem nacjonalizmu ukrywali się zawsze ci, którzy zdra* 
dzali swój kraj. Nacjonalizm — to sztandar Arciszewskich, Zarem- 
bów, Mikołajczyków, Andersów, Bór-Komorowskich itp. ludzi, któ- 
Izy zawodcwo szkalują Polskę przed światem za judaszowe dolary. 


Zatracenie czujności wobec tendencji nacjonalistycznych, przeno- 
szonych do ruchu robetniczego przez nacisk otoczenia drobnomieszczań- 
kiego — to wielkie niebezpieczeństwo zaciemniające świadomość kla- 
swą. Pod wpływem nastrojów nacjonalistycznych wielu działaczy ju- 
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gosławiańskich zatraciło perspektywę rozwojową, ześlizgnęło się na 
pochylnię, która może doprowadzić ich kraj do utraty niepodległości 
i samodzielności, a wtłacza go już dziś w orbitę wpływów imperialistycz- 
nych. Dlatego też walka z sekciarstwem nacjonalistycznym, walka 
o wychowanie mas pracujących w duchu proletariackiego internacjo- 
nalizmu, którego głębokie tradycje przejmuje Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza od swych poprzedniczek — to podstawowy i naczelny 
obowiązek każdego członka partii. 


PODSTAWOWE ZADANIA DEMOKRACJI POLSKIEJ 


Deklaracja ideowa Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, któ- 
rej wytyczne mam za zadanie przedstawić Kongresowi do uchwalenia, 
stwierdza, że państwo demokracji ludowej w krótkim dotychczasowym 
okresie istnienia zdołało osiągnąć: 


|. trwałe zabezpieczenie niepodległości i granic Rzeczypospo- 
litej ; | 
2. szybką odbudowę kraju po zniszczeniach wojennych i szybkie 


uprzemysłowienie kraju, wzrost ciężaru gatunkowego sektora uspo- 
łecznionego w gospodarce narodowej; 


3. odzyskanie i zagospodarowanie Ziem Zachodnich; 


4. stałą poprawę sytuacji materialnej robotników, szerokie możli- 
wości awansu społecznego, rosnący udział mas pracujących w rządze- 
niu państwem; | 

5. poważne złagodzenie głodu ziemi mas chłopskich 1 poprawę ich 
bytu; 

6. rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, udostępnienie szerokim 
rzeszom oświaty i kultury ; | 

7. poprawę położenia kobiet pracujących; 

8. szerokie możliwości pracy i kształcenia się dla młodzieży robot- 
niczej i chłopskiej. 


Bliższa charakterystyka tych osiagnięć będzie poruszona w innych 
referatach kongresowych, wobec czego zatrzymywać się na niej nie bę- 
dę. W oparciu o te osiągnięcia i przede wszystkim w oparciu o jedność 
mas pracujących, której wyrazem jest jedność polityczna klasy robotni- 
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czej — Zjednoczona Partia stawia przed sobą wielkie historyczne za- 
danie: rozbudowę fundamentów ustroju so- 
cjalistycznego w Polsce. 


Jedność polityczna polskiej klasy robotniczej przyśpieszy niewatpl!- 
wie proces demokratyzacji naszego aparatu państwowego, zapoczątko- 
wany przez Manifest Lipcowy. System władzy demokracji ludowej 
nie jest niezmienny, a tendencją jego rozwoju jest dążenie do coraz 
większego wciągania milionowych mas pracujących do współrządze- 
nia państwem, coraz większe powiązanie aparatu państwa demokracji 
ludowej z potrzebami tych mas. 


Ogromne możliwości dalszej demokratyzacji Polski Ludowej są za- 
łożone w procesie rozwojowym Rad Narodowych, w rozszerzaniu za- 
kresu działania zwiazków zawodowych jako szkoły rządzenia, w dal- 
szym rozwoju form kontroli społecznej oraz w udziale czynnika spo- 
łecznego w państwowych organach kontroli produkcji, wymiarze spra- 
wiedliwości itp. 

Jedność polityczna polskiej klasy robotniczej wywrze niewątpliwie 
doniosły wpływ na dalszy rozwój naszego kraju; podniesie ona autorytet 
i znaczenie partii nie tylko w samej klasie robotniczej, ale i w narodzie. 


Dla wykonania naszych zadań musimy usunąć i pokonać szereg trud- 
ności, które pozostawił po sobie ustrój kapitalistyczny, a mianowicie: 


1. istnienie klas wyzyskujacych i.ich wrogą działalność, skierowaną 
przeciwko gospodarce narodowej, przeciwko masom pracującym 
i państwu ludowemu; 


2. zacofanie gospodarcze kraju, zniszczenia spowedowane przez 
wojnę i hitlerowską okupację oraz wynikającą z tego niską wydajność 
pracy I wciąż jeszcze nie zadowalający poziom życiowy mas ludo- 
wych; i 

3. zacofanie kulturalne znacznej części mas ludowych, pozostale 
w spadku po rządach kapitalisiów 1 obszarników; 

4. elementy biurokratyzmu istniejące w naszym aparacie państwo- 
wym, 


5. wciąż jeszcze zły stan zdrowotny ludności kraju. 


Zjednoczona klasa robotnicza pod wodzą swej partii, kierując się 
doświadczeniem historycznym i nauką marksizmu-leninizmu, trudności 
te niewątpliwie pckona. 


Na czym polega podstawowe zadanie demokracji ludowej, które 
określamy jako budowę fundamentów społeczeństwa socjalistycznego ? 


Polega ono na stworzeniu takich warunków dobrobytu i kultury mas 
ludowych, na jakie pozwalają współczesna wiedza ludzka i naturalne 
możliwości naszego kraju. Socjalizm to nie tylko sprawiedliwy podział 
wytwarzanych społecznie produktów pracy, ale to przęde wszystkim 
. najwyższy poziom sił wytwórczych, jakie pozwala rozwinąć i osiągnąć 
nowoczesna wiedza techniczna. 


Doświadczenia ZSRR to przykład, jak ustrój socjalistyczny przy- 
śpiesza i ułatwia wzrost dobrobytu, wiedzy i kultury społeczeństwa. 


Zarówno zwycięstwo Rewolucji Listopadowej jak i budowa socja- 
lizmu w ZSRR opierały się na sojuszu robotniczo-chłopskim. Demo- 
kracja ludowa w Polsce również musi oprzeć się twardo na sojuszu ro- 
botniczo-chłopskin w swej pracy nad założeniem podstaw socjalizmu. 
Nie można budować ustroju socjalistycznego w mieście nie troszcząc 
się o rozwój wsi, o podniesienie produkcji rolnej. Oto jak ujmuje za- 
dania w tej dziedzinie nasza deklaracja ideowa: 


„W warunkach demokracji ludowej trwa i zaostrza się na wsi 
walka pomiędzy kapitalistami wiejskimi a chłopami mało- i średnio- 
rolnymi. Walkę tę toczy kapitalista poprzez pobieranie lichwiarskich 
procentów za pożyczki, lichwiarskich odróbek za wypożyczenie ży- 
wego lub martwego inwentarza, poprzez przechwytywanie kredytu 
i towarów przemysłowych przeznaczonych dla chłopów pracują- 
cych, przenikanie do dołowych ogniw spółdzielczości chłopskiej, 
administracji państwowej i saraorządowej '. 


Demokracja ludowa musi złamać ten wyzysk, mobilizując chłopów 
biedaych i śzceniczolnych do walki przeciwko wyzyskiwaczom. 


W tej walce klasa robotnicza i państwo ludowe musi poprzeć chło- 
pów pracujących przez | 


postawienie do ich dyspozycji poprzez ośrodki maszynowe nowo- 
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czesnego sprzętu rolniczego 1 zapewnienie im pierwszeństwa 1 uprzy- 
wilejowania w korzystaniu z tego sprzętu; 


rozbudowę spółdzielczości chłopskiej i uwolnienie jej od wpływów 
bogaczy wiejskich; 


dostarczenie im kredytów poprzez ZSCh i spółdzielczość kredytową; 

oczyszczenie administracji państwowej i samorządowej na terenie 
wsi od kapitalistów wiejskich i ich zauszników i przerzucenie głównego 
ciężaru podatkowego na kapitalistów wiejskich. 


Trwałe jednak zarewnienie acbrobytu chłopom pracującym i wydat- 
ne podniesienie proaukcji rolnictwa możliwe jest tylko przez zespołową 
gospodarkę na wsi, prowadzoną w formie spó/dzielczości produkcyj- 
nej. Świadczy o tym najlepiej przykład Z.wiąazku Radzieckiego. Kon- 
kretne fo:my tej spźlczielczości, destesowane do naszych warunków, 
wytworzą i określą sami chłopi polscy, w oparciu o państwo ludowe 
i sojusz z klacą rczotniczą, przekonując się na praktyce o wyższości 
zespołowego gospodarowania w rolnictwie. 


I na wsi tak jak w mieście i w rolnictwie tak jak w przemyśle pod- 
stawowym problenicm jest peaniesienis wydajności pracy rolnika przez 
ulepszenie narzędzi produlicji, przez zastosowanie maszyn i nowoczes= 
nego sprzętu rolniczego, ułatwiającego pracę i przynoszącego znaczne 
powiększenie plonów. Jedną z przeszkód w zastosowaniu nowoczes- 
nych metod uprawy i produkcji re!lnej jest rozdrobnienie gospodarki 
chłopskiej. Jedynym sposobem przezwyciężenia tej trudności jest upra- 
wa zesrołowa ziemi 1 zespołowe korzystanie z maszyn i sprzętu rolni- 
czego, na które nie może pozwolić sobie pojedyncze drobne gospodar= 
stwo. 


Oczywiście, w podniesieniu wydajności produkcji rolnej zaintereso- 
wane jest całe spoieczeństwo, ale przede wszystkim zainteresowani są 
sami chłopi. Nie ma takiego rolnika, który by uważał, że lepiej jest 
otrzymywać niższe plony z ziemi niż korzystać z maszyn, z nowoczes- 
nych narzędzi rolniczych i z wyższych metod uprawy. Z.adaniem pań- 
stwa i klasy robctniczej jako sojusznika jest dopomóc chłopom w przej- 
ściu do wyższych i wycajniejszych metod gospodarcwania, gdy o po- 
moc tę chłopi się zwrócą. Oni sami będą o tym decydowali, a wszelkie 
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pogłoski, że państwo demokratyczno-ludowe stosować będzie środki 
nacisku czy przymusu są zwykłym oszustwem ze strony wrogów ludu 
pracującego, którzy chcieliby widzieć chłopa w nędzy i zacofaniu, aby 
go łatwiej wyzyskać i oszukać. 


Z.większajac wysiłki w kierunku naszego rozwoju gospodarczego, 
podnoszac przemysł i rolnictwo — państwo nasze i partia winny naj- 
wyższą troską i opieką otoczyć człowieka pracy jako właściwego go- 
spodarza w państwie ludowym. 


Trzeba więc, aby warunki materialnego bytu robotników stale i sy- 
stematycznie polepszały się, aby wraz ze wzrostem wydajności pracy 

wzrastały płace robotnicze i ogólne warunki życia. Należy czynić 
wszystko, aby szybkiemu wzrostowi przemysłu towarzyszył równie 
szybki wzrost poziomu kulturalnego i wiedzy zawodowej robotników. 
Partia i związki zawodowe w trosce o klasę robotniczą i o stały wzrost 
jej materialnych warunków bytu nie powinny ani na chwile zapominać 
o konieczności podnoszenia wiedzy technicznej i zawodowej wśród ro- 
botników i przede wszystkim wśród przodowników pracy. 


Powinniśmy wszyscy pamiętać, że w podrastającym pokoleniu naszej 
młodzieży, która wykuwać będzie przyszłość Polski, tkwią nie wyczer- 
pane zasoby uzdolnień, ofiarności i zapału do twórczej pracy. Czyż nie 
świadczą o tym wymownie wyczyny młodzieży z dzielnych hufców 
„Służby Polsce"? Czyż nie świadczy o tym masowy udział młodzieży 
w „Czynie Kongresowym ''? 


Nie wolno nam też zapominać, że kobiety polskie wnaszą już ol- 
brzymi wkład do budowy Polski Ludowej, że zdobywają coraz nowe 
kwalifikacje zawodowe i dla wykonania porywających zadań planu 
sześcioletniego oddadzą swą wytrwałą pracę ożywioną uczuciem ich go- 
rących serc. 


Abv uruchomić technikę — mówił tow. Stalin w r. 1935 — 
i całkowicie ją wykorzystać, potrzebni są ludzie, którzy opano- 
wali technikę, potrzebne są kadry zdolne do opanowania i wyko- 
rzyslunia tej techniki według wszelkich prawideł sztuki. I echniłęa 
bez ludzi, którzy opanowali technikę, jest martwa. Technika mają- 


ca na czele ludzi, którzu opanowali technikę, może 1 musi doko- 
nać cudów... Irzeba nareszcie zrozumieć, że ze wszystkich istnic- 
jących na świecie cennych kapitałów najcenniejszym i najbardziej. 
decydującym kapitałem są ludzie, kadry. Należy zrozumieć, że 
w naszych obecnych warunkach „kadry decydują o wszystkim. 


Ludzie, kadry decydują o wszystkim. A zatem, partia proletariatu 
na czoło swych zadań musi postawić wychowanie ludzi — najbardziej 
cennego ze wszystkich istniejących w świecie kapitałów — wychowanie 
1 kształcenie kadr, które „decydują o wszystkim * — tzn. decyduja 
o zwycięstwie socjalizmu. 


Wychowanie ludzi, kształcenie kadr — to sprawa upowszechnienia 
wiedzy i kultury, to mobilizacja wszystkich sił w kierunku przyśpie- 
szenia rozwoju umysłowego, politycznego i kulturalnego mas pracu- 
jących. Upowszechnienie wiedzy i kultury — to najważniejsze I zara- 
zem najbardziej zaszczytne zadanie partii. 


Udostępnić masom ludowym poprzez budownictwo socjalizmu 
wszystkie zdobycze kultury — takie jest podstawowe zadanie naszego 
posolenia, takie jest zadanie naszej partii. 


Towarzysze! Chciałbym zakończyć słowami naszej deklaracji ideo- 


wej: 


„Nasze pokolenie wcieli w życie marzenia wielu pokoleń rewolucjoni- 
stów polskich, zbuduje Polskę Socjalistyczną. Jednoczymy się, aby 
spełnić to historyczne zadanie. 


Nasze Zjednoczenie opiera się: 


na doświadczeniu walki polskiego ruchu robotniczego z rodzimymi 
I obcymi wyzyskiwaczami: 


na doświadczeniu Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej, 
doswiadczeniu partii Lenina i Stalina: 


na zrozumieniu historycznej roli ZSRR; 


na doświadczeniu międzynarodowego ruchu rebotniczezo; 


na tradycji wielkich postępowych prądów w narodzie polskim i na 
calym świecie; 
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na tradycji wspólnej walki kapepowców wespół z lewicowymi jed- 
nolitofrontowymi pepesowcami w okresie przedwrześniowym, współ- 
pracy peperowców w czasie okupacji niemieckiej i po wyzwoleniu kraju 


z jednolitofrontowymi siłami w RPPS i Odrodzonej PPS; 


na dążeniach i woli najszerszych mas pracujących w Polsce. 

Jednoczymy się jako awangarda polskiego proletariatu, jako przo- 
dująca siła narodu polskiego w jego marszu do socjalizmu, jako polski 
oddział międzynarodowego frontu wolności i postępu, demokracji i so- 
cjalizmu. Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę naprzód, do pełnej 
sprawiedliwości społecznej, do zniesienia wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowiska, do socjalizmu”. 


Kongres nasz jest podsumowaniem doświadczeń polsziej klasy ro- 
botniczej i jej bohaterskich wa!k na przestrzeni 79 lat! 


dso!czi rewolucyjnej 


Kongres nasz jest świadectwem zwycięstwa 1 
] <2 ik . |) z sh , „Z . lz 5 Ś „! d ] 1: . 
w walce z przenikaniem obcych wpisywów iasolegicznych do polskiej 
klasy robotniczej, świadeciwem zwycięstwa marksizmnu-leninizmu! 
Kongres nasz jest symbolem niewyczerpanych sił twórczych boha- 
* terskiej polekiej klacy robotniczej! 
Kong:es nasz jest widomym znakiem bratesstwa robotników, chio- 


pów pracujących 1 inteligencji w walce o sprawiedliwość spoieczną! 


Kongres nasz jest rękojmią bezpieczeństwa Polki, jest gwarancją 
dalszego rozkwitu Polski, jej siły 1 wielkości wśród wolnych narodów 


świata I 


Na tym pelega histeryczne znaczenie I Kongresu Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej! | 

Budujemy Polskę, która będzie troskliwą matką dla wszystkich lu- 
dzi rzetelnej pracy! 

Budujemy Polskę, która nie bęczie znała nędzy ani krzywdy ludz: 
kiej | 
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- Budujemy Polskę światłych, szlachetnych ludzi! 

2 ewrzyjmy szeregi! 

Vzmóżmy wysiłek twórczej pracy! 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 


Niech żyje Polska! 


Roman Zambrowski 
O pracy Związku Młodzieży Polskiej” 


Pierwszorzedne znaczenie pracy wśród młodzieży, a więc znacze- 
nie Związku Młodzieży Polskiej, nie wymaga chyba specjalncgo uza- 
sadnienia. Marksistowsko - leninowskie partie robotnicze zawsze 
przywiązywały do tej sprawy ogromną wagę, ponieważ miodzież da- 
je klasie robotniczej, daje partii robotniczej wielkie zastępy aktyw= 
nych, bojowych ucze.tników walki. Młodzież — to rezerwa partii, 
młodzież -— to przysz!ość. Lenin i Stalin niejednokrotnie podkreślali 
ogromne znaczenie pracy organizacji młodzieży dla klasy rohotni- 
czej. 

W połowie ub. r. nasze organizacje młodzieży osisgneły wielki 
sukces, który był jednocześnie sukcesem polskiej klasy robotniczej. 
Z jednoczenie organizacji młodzieży stworzyło warunki szybkiego 
wzrostu wpływów ZMP wśród młodzieży, zupewniło skupienie ca- 
raz większych mas młodzieży w ramach organizacji znajdującej się 
pod ogólnym wpływem naszej partii i obozu demokratycznego. 

Wszystkim wiadomo, że na odcinku młodzieży demokracja ludowa 
była w Polsce opóźniona, że mieliśmy w tej dziedzinie sporo da od- 
robienia. Powstanie zjednoczonej organizacji raiodzieży, potęgujne 
demokratyczne wpływy wśród szerokich mas młodzieży. wym:gało 
jednocześnie systematycznej i umiejctnej pracy, wymagało uwzgłed- 
nienia specyficznych warunków tej organizacj. Powstala bowiem 
„jedna organizacja mlodzieży przy jednoczesnym istnieniu systemu 
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wielopartyjnego. Zadanie polegało na tym, ażeby kierownictwo mło- 
dzieży umiało utrzymać i pogłębić jedność młodzieży przez umiejęt- 
ną współpracę i współdziałanie ZMP nie tylko z naszą partią, ale ze 
wszystkimi partiami Bloku Demokratycznego. Doniosłe znaczenie 
posiada również liczenie się z pozytywnymi tradycjami wszystkich 
elementów, wszystkich odcieni Związku Młodzieży, odpowiadających 
partiom bloku demokratycznego. Odcienie te przecież istnieją. Do- 
tyczy to przede wszystkim ludowców. 


Opóźnienie nasze na odcinku młodzieży oraz fakt, że powstała 
jedna organizacja polityczna młodzieży przy jednoczesnym istnieniu 
kilku partii, stworzyły pewną specyfikę, która warunkowała dzia- 
łalność oraz zadania organizacji młodzieży. 


Trzeba przyznać, że pierwszy okres działalności Związku Młodzie- 
ży Polskiej, okres 6 miesięcy, które dzielą nas od zjednoczenia orga- 
nizacji młodzieży, nastręczał wiele trudności. Nie we wszystkich 
organizacjach młodzieży, przede wszystkim w Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici*', prowadzono przed zjednoczeniem odpowiednią pra- 
cę ideologiczną nad przezwyciężeniem wszystkich negatywnych tra- 
dycji przeszłości i nad wychowaniem tej wielkiej masy młodzieży 
wiejskiej w duchu zjednoczenia. Po drugie — powstanie ZMP spo- 
wodowało aktywizację sił reakcyjnych, które odpowiedziały na po- 
wstanie ZMP całą falą plotek, oszczerstw, insynuacji. Szczególnie 
zacieklą hecę przeciwko ZMP rozpętała reakcja na wsi, zwłaszcza po 
uchwałach naszego lipcowego i sierpniowego Plenum w związku 
z perspektywami przebudowy wsi. W tym okresie ZMP na skutek 
słabego scalenia ideologicznego swoich szeregów nie potrafił od ra- 
zu zająć jasnego stanowiska w tak waznych zagadnieniach, jak spra- 
wa ustosunkowania się do odchylenia prawicowego i nacjonalistycz- 
nego w kierownictwie PPR, jak sprawa włączenia się w myśl uchwał 
wrześniowej Rady Naczelnej PPS — do walki „przeciwko nieprze- 
zwyciężonej spuściźnie reformizmu. 


Jednakże z tych trudności wyszły kadry ZMP obronną ręka, zdały 
egzamin i potrafiły przezwyciężyć wahania, które powstawały w ło- 
nie organizacji w związku z odchyleniem prawicowym i nacjonali- 
stycznym w kierownictwie PPR. potrafiły utrzymać i ugruntować 
jedność ZMP, potrafiły wzbogacić ideologicznie swoje szeregi tą wiel- 
ką pracą, jaka została dokonana zarówno w PPR jak w PPS przed 
Kongresem Zjednoczeniowym i na samym Kongresie. Jest to zasługą 
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masowość w Związku Młodzieży Polskiej. Rzuca się w oczy stosun- 
kowa słabość liczebna ZMP. 

W momencie łączenia się czterech organizacji młodzieży ZMP li- 
czył tylko 413 tys. członków. W ostatnich miesiącach nastąpił pe- 
wien wzrost i organizacja młodzieży liczy obecnie 553.350 (wliczając 
ZMP-owców w wojsku i w SP). 


Słabość liczebna występuje szczególnie wyraźnie, jeśli porównamy 
liczbę członków ZMP z odpowiednimi liczbami członków PZPR. Po- 
równanie 1,5 miliona eztonków PZPR i 509.350 czionków ZMP wska- 
zuje z dostateczną wymową, jak przedstawia się ta sprawa w tere- 
nie. Na niektórych odcinkach słabość liczebna ZMP występuje jako 
zjawisko niepokojące. Jak wytłumaczyć, że w Łodzi, w robotniczej 
Łodzi, gdzie talia ogromna ilość miodzieży pracuje w fabrykach, 
ZMP potrefił skupić w swej organizacji zaledwie 13 tys. członków, 
gdy tymczesem partia nasza liczy 51 tys. członków. W Warsza- 
wie — gdzie partia nasza liczy 75 tys., ZMP ma tylko 15 tys. człon= 
ków! | 

Ta nicdostateczna liczba członków Związku Młodzieży Polskiej 
jest w poważnym stopniu wynikiem niewłaściwych koncepcji kierow- 
nictwa ZNP w sprawie masowości tej organizacji. Często towa- 
rzysze z ZMP rozumowali w ten sposób: „ZMP jest przodującą orga- 
nizacją młodzieży. Mamy milionową „Służbę Polsce'. Musi przecież 
istnieć rozpiętość między przodującą organizacją a Służbą Polsce. 
A więc blisko 600 tys. Związku Młodzieży Polskiej wobec 1.100 tys. 
Służby Polsce — to nie jest wcale tak mało". 


Towarzysze ci dochodzili do wniosku, że w związku z przodują- 
cym charakterem politycznej organizacji młodzieży zagadnienie 
masowości Związku Młodzieży Polskiej (przy jednoczesnym istnie- 
niu SP) nie jest zagadnieniem pierwszorzędnej wagi, sądzili wobec 
tego, że nie ma ostrego problemu umasowienia ZMP. Takie posta- 
wienie sprawy nie jest słuszne. 

ZMP. jest organizacją przodującą wśród istniejących organizacji 
młodzieży, ponieważ jest organizacją idcowo - wychowawczą, dobro- 
wolną, ponieważ jest polityczną organizacją młodzieży, ponieważ 
opiera Się na naukowym światopoglądzie — na marksizmie, uznaje 
za podstawę swego działania sojusz robotniczo - chłopski oraz przo- 
dującą rolę klasy robotniczej, ponieważ dzży do ustroju sprawiedli- 
wości społecznej. Istnienie SP nie zmienia tu postaci rzeczy, bo SP 
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kierownictwa ZMP, podstawowych kadr ZMP i towarzyszy z tere- 
nowych kierownictw partyjnych, którzy przyszli z pomocą ZMP. 


Mie można jednakże uważać, że kierownictwo partii na odcinku 


ZMP stanęło w tym okresie na wysokości zadania, nie można uwa- 


żać postawy i pracy kierowniczego aktywu oraz podstawowych ogniw 
ZMP w tym okresie za zadowalające. Zarówno kierownictwa party j- 
ne jak i kierownicze ogniwa ZMP nie uwzględniały specyfiki zadań 
młodziezy, zadań na odcinku ZMP, nie zwalczały należycie błędów, 
które w tym okresie ujawniały się w pracy wśród młodzieży, 

Faktem jest, że w ciągu ubiegłych 6 miesięcy ZMP był pod prze- 
możnym wpływem ogromnej pracy ideologicznej dokonanej w na- 


"szej partii, pod wpływem ostrej walki ideologicznej, pod wpływem 


problematyki partyjnej. W okresie ostatnich 6 miesięcy partia nasza 
przeprowadziła walkę z odchyleniem prawicowym i nacjonalistvcz- 
nym, nakreśliła jasne perspektywy rozwoju do socjalizmu w naszym 
kraju, podkreśliła zasadniczą tezę, że walka klasowa w warunkach 
demokracji ludowej, w jej rozwoju do socjalizmu będzie sie nieustan- 
nie zaostrzać. 

Życie ideologiczne ZMP w ostatnim okresie rozwijało się pod prze- 
możnym wpiywem tej zasadniczej programowej problematyki. Wpły- 
nęło to pozytywnie na rozwój kadr ZMP, powodując ich ideologiczne 
krzepnięcie. Trzeba jednak stwierdzić, że bardzo często dorobek na- 
szej partii przerpszono w sposób mechaniczny na teren młodzieżo- 
wy. Zarówno bieżące hasła dnia dzisiejszego jak i hasła programowe 
natychmiast i często mechanicznie przenoszono na teren młodzieży 
i ani instancje partyjne na odpowiednich szczeblach, ani instancje 
młodzisżowe nie zadawały sobie trudu. aby konkretyzować dorobek 
partii w stosunku do ruchu młodzieży, nie starały się o to, aby 
uwzględnić codzienne, właściwe młodzieży problemy. 


Wypaczenia te, gdyby je ująć ogólnie, polegają na tym, że w cią- 
gu ostatnich 6 miesięcy ZMP rozwijał się jako w pewnej mierze 
młodzieżowa partia, jako mechaniczne przediużenie partii na terenie 
mlodzieży. | 


W czym się to ujawniło? 
Ujawniło się to w stosunku ZMP do sprawy masowości organiza- 


cji młodzieży. Przyjrzyjmy się przede wszystkim temu, jak wygląda 
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jest organizacją utworzoną administracyjnie, zakres jej ideowo- 
wychowawczej pracy jest z natury rzeczy mniejszy niż ZMP, oddzia- 
ływanie zaś ideowo - polityczne na powołaną w jej szeregi młodzież 
nie jest ani ciągłe i systematyczne jak w ZMP, ani tak intensywne. 
Dlatego też niesłuszna jest cała koncepcja wiążąca niedocenianie za- . 
gadnienia masowości ZMP z zagadnieniem przodującej jego roli oraz 
istnieniem Służby Polsce. W tej sprawie partia i ZMP powinny zająć 
jasne i niedwuznaczne stanowisko. Istnienie SP i przodujący charak- 
ter ZMP są to zjawiska nie wykluczające się wzajemnie, fakt istnie- 
nia obu tych organizacji w żadnej mierze nie osłabia wagi prze- 
kształcenia ZMP w masową organizację. 


Drugie zagadnienie, w którym ujawniło się mechaniczne kopiowa- 
nie przez ZMP partii, to sprawa składu socjalnego ZMP. Przyjrzyj- 
my się, jak przedstawia się skład socjalny ZMP w liczbach. 

Na 553.550 członków ZMP skupia młodzieży robotniczej 128.300, 
co stanowi 23,26, młodzieży chłopskiej 141.450 (25,5%), pracowni- 
ków biur i urzędów 30 tys. (5,4'»), rzemieślników 22.300 czyli 4,1», 
zatrudnionych w innych zawodach 10.500 czyli 1,96, młodzieży 
szkolnej, w tej liczbie ze szkół zawodowych i szkół przysposobienia 
przemysłowego 221 tys. (39,97). 

Oczywiście, że cyfra 128.300 młodzieży robotniczej w ZMP jest 
wyraźnie niedostateczna w stosunku do ogólnej i wciąż rosnącej 
liczby młodzieży zatrudnionej w przemyśle i komunikacji. 


Szczególnie jaskrawo ujawnia się ta słabość ZMP w ośrodkach 
przemysłowych, przede wszystkim zaś w Łodzi. Fakt ten wskazuje 
na poważne niedomagania w dziedzinie form i metod pracy organi- 
zacyjnej i ideowo - wychowawczej w kołach fabrycznych ZMP, na 
słabą atrakcyjność tych form i metod dla młodzieży. 


Jakże bowiem inaczej tłumaczyć takie zjawisko, iż zorganizowany 
przez ZMP w tejże Łodzi młodzieżowy wyścig pracy skupił 14.500 
młodzieży fabrycznej, gdy liczba tej młodzieży w łódzkim ZMP wy- 
nosi tylko 6.250? Przecież 9/10 tej miodzieży może i powinno nale- 
Żeć do ZMP! 

Działacze ZMP niewatpliwie zdawali sobie 1 zdaja sprawę ze sla- 
bości liczebnej swoich organizacji na terenie fabryk. Zamiast jednak 
skoncentrować swoją uwagę na rozwinięciu problematyki młodzie- 
żowej i na rozwoju form i metod pracy właściwych i atrakcyjnych 
dla młodzieży fabrycznej, stworzyli sztuczną i mechaniczną koncep- 
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cję roli młodzieży robotniczej w ZMP, wynikającą z kopiowania kry- 
teriów partyjnych, prowadzącą do zbyt wygórowanych wymogów 
przy przyjmowaniu młodzieży robotniczej i wskazującą jednocześnie 
na niezrozumienie robotniczo - chłopskiego charakteru ZMP. 


To niezrozumienie robotniczo - chiopskiego charakteru ZMP jest 
szczególnie niebezpieczne. Naszą partia jest niezależnie od składu 
socjalnego partią robotniczą. Przez swój skład socjalny powinna 
ona podkreślać swój robotniczy charakter. Mimo to stwierdzamy, że 
17% chłopów w naszej partii jest liczbą niedostateczną. ZMP jast 
z samego swojego charckteru organizacją robotniczo - chiopnską. 
I w naszych polskich warunkach liczba chłopskiej młodziczy w ZMP 
może sięgać 50% i nawet przekraczać tę liczbę. Tymczasem w ZMP 
jest zaledwie 25%0 młodzieży wiejskiej. 


Ten stan rzeczy wiąże się niewetpliwie z niewłaściwym stocun: 
kiem, który ujawnił się w ZMP w stosunku do „Wici”, z niadocczia- 
niem, z niezrozumieniem cennych tradycji radykalnego ruchu ch'op- 
skiego, z nieumiejztnością oparcia się na warteściowym dorobku 
wychowavczym „Wici'. Z tym się wiąże równicz nicwieściwy, sek- 
ciarski stosunek do akktywu wiciowego, często nieumiejgtność wci :g- 
nięcia tego aktywu do czynnej, pelnowartościowej, twórczej przcy 
na terenie ZMP, nieliczenie się z wiclopartyjnym chzrekterem ZMP. 

ZMP psc.i:x:eu być organizacją roboiniczo - chtożsk?. Młodzioż ro- 
botnicza może być nawet w mniejszości w tej orgenizceji. Ażsby 
zabezpieczyć tę organizację rohbotniczo - chłopsią od przentzznia 
wpływów reakcyjnych, powinniśmy mieć tam dobry trzon kierowni- 
czy na szczeblu centralnym, wojewódzkim, powiatowym, w którym 
byłby zapewniony odpowiedni udział m!odziczy robotniczej, trzon 
gwarantujący słuszność, nieustępliwość, pewność przeprowadzenia 
właściwej, kiasowej w zeszdzie linii politycznej. 

W związku z zagzdnieniem konieczności rozszerzenia pracy na 
odcinku wiejskim staje przed ZMP sprawa tworzenia, rozwijania 
i kształcenia aktywu wiejskiego. Takiego aktywu, który bzdzie do- 
statecznie wyszkolony, któwy bgdzie na terenie wsi znał wszystkie 
sprawy dotyczące i m!odziczy chłopskiej, i ch:opstwa w ogóle, który 
bzdzie znał dobrze ustawodawstwo, żeby mógł je wyjaśnić chłopom. 
Badzie znał wszystliie nasze przepizy Gotyczzce podatku gruntowes 
go, będzie znał prawa rad narodowych i, powicdzmy, ulgi hodowlane, 
i wszystkie sprawy związane z szarwarkiem, i oczywiście sprawy do- 
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tyczące oświaty rolniczej itd. Taki aktyw należy tworzyć i rozwijać, 
rozwijać szeroko ZMP-owskie organizacje wiejskie, otoczyć je opie- 
ką polityczną i ideologiczną, wychować dla nich kadrę kierowniczą. 

Mieliśmy również w ZMP błędne naśladowanie kryteriów partyj- 
nych przy przyjmowaniu członków. Stosowanie kryteriów partyj- 
nych w tej sprawie ogranicza możliwość rozwoju ZMP. Partia, jako 
czołowy oddział klasy robotniczej, musi stosować inne kryteria przy 
przyjmowaniu członków niż ZMP — szeroka organizacja ideowo - 
wychowawcza młodzieży. ZMP często przesadnie stosował tak samo 
ostro kryteria klasowe, jakie stosuje partia przy przyjmowaniu no- 
wych członków. Przejawiało się to w rygorystycznym wykluczaniu 
młodzieży — synów i córek bogatszych chłopów, w bezwzględnym 
przestrzeganiu nieprzyjmowania ich wyłącznie ze względu na pocho- 
dzenie, nie uwzględniając wartości osobistych danego kandydata. 
Niesłusznie też w ZMP postawione zostało zagadnienie ograniczenia 
wzrostu organizacji szkolnych ZMP. 


Nie może być takiego samego stosunku ZMP do tego zagadnienia 
jak w partii, różnica bowiem między partią i ZMP nakazuje orga- 
nizacji młodzieżowej stosowanie w sprawie składu socjalnego innych 
kryteriów. Nie można mieć przecież takicgo samego stosunku do sy- 
na bogatego chłopa jak do bogatego chlopa. Wyzyskiwacze wicjscy 
stwarzają niewątpliwie taką atmosferę domową, usiłują tak wycho- 
wać swe dzieci, ky nasiąkły ich ideologią — ideologią wyzysku, spe- 
kulacji i wrogości do naszej rzeczywistości. Ale przecież syn bogate- 
go chiopa może w perspektywie pójść do miasta na robotnika czy na 
pracownika umysiowego — i to go może pociągać. Może go pociągać 
szeroka działalność artystyczna i oświatowa, prowadzona na wsi. 
A może i szkoła zawodowa lub w ogóle rozmach odbudowy i rozbudo- 
wy naszego kraju. Wiemy przecież, jak bardzo szeroki, twórczy roz- 
mach pociąga młode pokolenie. To samo dotyczy i pewnej części bur- 
żuazji miejskiej — mówię to w związku z organizacjami szkolnymi 
ZMP. 


Czy oznacza to, że organizacje ZMP powinny z taką samą łatwością 
przyjmować syna bogacza wiejskiego jak syna biednego i średniego 
chłopa czy młodego robotnika? Oczywiście nie. Bo ZMP powinien 
w swojej przeważającej masie być szeroka organizacją młodzieży ro- 
botniczo-chłopskicj. Ale nie wolno nie widzioć specyfiki organizacji 
młodzieżowej, nie wolno nie uwzględuiać różnic, jakie istnieją mię- 
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dzy partią a organizacją młodzieżową. Rzecz jasna, że trzeba umieć 
różnicować i często stosować indywidualne kryteria. Powiedzmy, ko- 
ło ZMP. powinno się dłużej przyglądać 20-letniemu kandydatowi, nim 
go przyjmie, niż gdy chodzi o młodszego, powiedzmy 16-letniego. 
Jest to chyba zupełnie zrozumiałe. Nie można jednak ustalać twardej 
zasady, że kogoś się nie przyjmie lub wyklucza tyvlko dlatego, że jego 
ojciec należy do buzżuazji wiejskiej czy miejskiej. 

Jeżeli poruszam to zagadnienie, to nie dlatego że przyjęcie jakiejś 
mniejszej czy większej grupy tej kategorii mogłoby zadecydować 
o umasowieniu ZMP. Chodziło mi tylko o ilustrację tezy, że ZMP 
bardzo często przenosi mechanicznie zasady organizacyjne partii. 


Zadaniem ZMP było i jest stworzenie takiej platformy ideologicz- 
nej, która by skupiła rzesze młodzieży wiciowej i bezpartyjnej jak 
również elementy wahajace się, chwiejne, obarczone urazami i kom- 
pleksami, ale nie wrogie demokracji ludowej. Trzeba jednak stwier- 
dzić, że organizacje ZMP nie ujawniły w tym okresie tego rodzaju 
zdolności, nie dały dostatecznie jasnych nastawień w sprawie wła- 
śnie szerokiego postawienia problemu zadań ZMP wobec młodzieży. 


Bardzo często spotykamy na terenie ZMP traktowanie haseł pro- 
gramowych jako haseł dnia, jako haseł wymagających natychmia- 
stowej realizacji. Hasła programowe dają perspektywę, wytyczają 
kierunek rozwoju. Dlatego trzeba je cierpliwie wyjaśniać przede 
wszystkim przodującym aktywistom, zanim przeniesione zostaną do 
najszerszych mas. 


Partia nasza rzuciła hasło spółdzielczości produkcyjnej. Bardzo 
często w ZMP, w jego stosunku do zagadnień wsi w ostatnim okresie 
-- górował jeden problem, jeden dylemat: spółdzielczość produk- 
cyjna czy indywidualne gospodarstwo. Zagadnienie spółdzielczości 
produkcyjnej nie dojrzało jeszcze do realizacji w szerokim zakresie, 
istnieje cała gama, cały wachlarz innvch zagadnień, które w danej 
chwili są zadaniami dojrzałymi do natychmiastowej realizacji: za- 
gadnienie udziału młodzieży w rozwoju wszystkich innych form spół- 
dzielczości. a przede wszystkim spółdzielczości rolniczej Zw. Sam. 
Chłopskiej. zagadnienie wciągnięcia młodzieży do ZSCh i ustalenie 
właściwych form współdziałania ZMP z ZSCh wśród młodzieży wiej- 
skiej, zagadnienie udziału młodzieży w rozwoju zrzeszeń branżowych 
i w bitwie o rozwój hodowli, zagadnienie budowy szkół, świetlic itp. 
Nie znaczy to, że trzeba zaniechać propagowania wśród ZMP spół- 
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dzielczości produkcyjnej jako wyższej formy gospodarki rolnej, ale 
trzeba przede wszystkim drogą systematycznej i umiejętnej akcji 
wyjasniającej uczynić tę problematykę bliską młodziczy. 


Trzeba przy tym nawiązywać w tej sprawie do dorobku ludowco- 
wego, do dorobku wiciowcgo, należy nawiązać do doświadczeń ŹSRR 
i do położenia młodzieży w kołchozach itd., ale wszystko we właści- 
wej formie. Jednakże nie to zagadnienie powinno zająć naczelne 
miejsce w działalności ZMP na wsi. | 


Spotykaliśmy również pomieszanie dwóch zadań: przed partią 
naszą i niewątpliwie przed ZMP stanęło zagadnienie przeciwstawie:- 
nia się mas robotniczych i chłopskich politycznej działalności reak- 
cyjnego kleru, nadużywaniu z jego strony uczuć religijnych dla ce- 
łów politycznych. ZMP zajął w tej sprawie czynną postawę. I słusz- 
nie. 

Zarazem ZMP stawiał sobie poważne zadanie wychowania swych 
członków na podstawie naukowego poglądu na świat. I tu trzeba 
stwierdzić, że w działalności ZMP (za co niewątpliwie ponoszą od- 
powiedzialność i kierownictwa partyjne w terenie) nastąpiło pomie- 
szanie tych spraw. Zamiast stawiania przed młodzieżą sprawy ko- 
nieczności przeciwstawienia się reakcyjnej działalności rozpolityko- 
wanego kleru na terenie szkół, dopuszczono do przesunięcia dyskusji 
wśród młodzieży na płaszczyznę sporów na temat wiary. ZMP ro- 
spektuje uczucia wierzących, skupia i powinien skupiać w swych sze- 
regach także szerokie rzesze młodzieży wierzącej, która uczestniczy 
w twórczej pracy budownictwa Polski Ludowej w mieście i na wsi. 
Toteż powstrzymując się od sporów i kroków tego rodzaju ostrze 
walki kierować należy przeciwko tym, którzy nadużywają wiary 
dla celów politycznych. Trzeba powiedzieć, że niektóre nasze ogniwa 
w ZMP dały się wziąć na lep chytrego manewru ze stronv samej 
hierarchii kościelnej. Dylemat hierarchii kościelnej: „Bóg alho 
marksizm jest trickiem propagandowym, jest w rzeczywistości 
środkiem, który ma służyć do mobilizowania uczuć i przesadów re- 
ligijnych przeciwko zwycieskiemu pochodowi demokracji ludowej, 
przeciwko mobilizowaniu mas do walki o pokój i suwerenność na- 
rodową. | " 


Zarówno w skali miedzynarodowej, jak i w poszczególnych kra- 
jach linia podziału przebiega między obozem postępu, socjalizmu i po- 
koju z jednej strony a obozem reakcji i podżezaczy wojennych 
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z drugiej strony — nie zaś między katolikami a marksistami, mię- 
dzy wierzącymi a nie wierzącymi. Na: wszystkich frontach walki 
przeciwko wyzyskowi klasowemu, walki o niepodległość i suweren- 
ność narodową jakże często kroczą obok siebie wierzący i niewie- 
rzący pod wspólnym sztandarem i wspólnym kierownictwem marksi- 
stowsko-leninowskim. 


Nie należy dopuścić do takiego stanu rzeczy, by sporami w spra- 
wie religii usiłowano przesłonić sprawy związane z walką o realiza- 
cję naszych bieżących potrzeb, z walką o dobrobyt i kulturę, o wol- 


"ność i pokój, o urzeczywistnienie naszych ideałów sprawiedliwości, 


z walką o lepsze i szczęśliwsze jutro, z walką przeciw wyzyskowi, 
z walką o trwały pokój. Chodzi o to, że przecież szerokie rzesze mło- 
dzieży interesują się przede wszystkim codziennymi zagadnieniami 
i zagadnieniami przyszłości, na które ZMP może i powinien dać mło- 
dzieży właściwą i słuszną odpowiedź. I to jest centralne zadanie ZMP! 


Nie znaczy to oczywiście, że nie należy prowadzić szerokiej pracy 
oświatowo - wychowawczej skoncentrowanej przede wszystkim w 
kółkach oświatowych, gdzie należy dawać podstawy światopoglądu 
naukowego i uzbrajać w ten sposób, uodporniać ZMP-owców przeciw- 
ko wszelkim nienaukowym, wstecznym teoriom, przesądom religij- 
nym itp. 

Tyle o wypaczeniach ZMP. Bez likwidacji tych błędów, bez wła- 
ściwej postawy kierownictw partyjnych w tej sprawie, ZMP nie sta- 
nie się masową, wychowawczą, bezpartyjną organizacją młodzieży 
robotniczo - chłopskiej, skupiającą większość młodzieży robotniczej 
i szerokie masy młodzieży chłopskiej. Trzeba, żeby aktyw partyjny 
uświadomił sobie te wypaczenia, trzeba, zeby zdali sobie z nich spra- 
wę kierownicy ZMP, trzeba, żeby wspólnymi siłami przezwycięzżyli 
te błędy, żeby organizacja młodzieży postawiła sobie za zadanie stać 
się milionową organizacją, rozszerzyć swoje szeregi przede wszyst- 
kim wśród młodzieży robotniczej, ale również przekształcić się w or- 
ganizację młodzieży robotniczo - chłopskiej przez rozszerzenie się 
na wsl. 


Niewątpliwie jedną z przyczyn wypaczeń była słabość kierownie- 
twa partyjnego i słabość pracy ideologicznej na terenie ZMP. 


Trzeba powiedzieć, że jeśli chodzi o nasze terenowe kierownictwo 
partyjne, to w bardzo małej mierze zdaje sobie ono sprawę ze spe- 
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cyfiki organizacji młodzieżowej i ze specjalnych zadań, jakie stoją 
przed organizacją młodzieży. 

Nasze komitety partyjne ponoszą odpowiedzialność za to, że pcha- 
ją organizacje młodzieży na drogz mechanicznego przenoszenia me- 
tod partii na grunt młodzieży. Nie zastanawiają się nad tym, w jaki 
sposób zagadnienia, które stawianmty w partii, które skupiają teraz 
główną uwagę klasy robotniczej i cniopstwa, należy stawiać wśród 
młodzieży, ażeby najlepiej do niej trafić, żeby miodzież żyła tymi 
zagadnieniami i dojrzewała do nich. Od kierownictw partyjnych wy- 
magamy przede wszystkim, żeby zawsze brały pod uwagę specyśikę 
terenu młodzieży, specyfikę miodego wieku, całej jego niccojrza!ości 
i wszystkich mocnych jego stron, żeby brały udział w życiu miodzieży 
i pomagały młodzieży w rozwiązywaniu tych wszystkich zagadnień. 


Dlatego też rezolucja Biura Organizacyjnego stawia z całą ostro- 
ścią sprawę wzmocnienia opieki organizacji partyjnych nad mio- 
dzieżą. Chcemy, żeby zagadnienie młodzieży było systematycznie 
stawiane na posiedzeniach plenarnych komitetów wojewódzkich 
i powiatowych oraz na ich egzekutywach. Chcemy, aby zagzdnienia 
młodzieży były włączane do planów pracy komitetów partyjnych. 
Chcemy wreszcie, żeby nasze partyjne organizacje tereno*se pomog- 
ły im w pracy szlioleniowej, która ma ogromne znaczenie w organi- 
zacji miodzieży. Musimy osiągnoć na tym odcinltu znaczną poprawę. 
Jesteśmy przekonani, że kierownicze ogniwa ZMP przezwyciężą sła- 
bośzi i braki, o których była mowa, i przekształcą w krótkim czasie 
ZMP w masową, milionową organizację. 


Henryk Golański | 


Tworzymy kadry a 
ludowej inteligencji technicznej 


Czy dziedzictwo przeszłości w postaci warstwy inteligenckiej, nie 
związanej z ludem, można utrzymać w Polsce Ludowej? Na pew- 
no nie. Czy stworzenie u nas w krótkim czasie warunków powstn- 
nia i bujnego wzrostu inteligencji technicznej, zrośniętej z ludem, 
wywodzącej się z ludu jest osiągalne? Musi być osiagniete. Ion- 
gres Jedności postawił takie zadanie przed partią, klasą robotniczą 
i narodem. 


Rozwinięciu tego tematu pragną służyć poniższe myśli i uwagi. 


Rodowód polskiej inteligencji 


Wstrząsy wewnętrzne i wojny XVII w. doprowadziły da wynisz- 
czenia miast polskich. „kKgoistyczna polityka magnaterii uniemozż- 
liwiła wytworzenie się rvnku wewnętrznego dla rzemiosła miej- 
skiego, a poddaństwo podcięło dopływ świeżych sił do miast. Fak- 
tyczna likwidacja samorzadu miejskiego, przywilej szlschty boz- 
cłowego sprowadzania towarów zagranicznych. ustałenie cen na wy- 
twory rzemiosła przez szlacheckich urzędników*"), współdziałary 
w gospodarczym upadku miast polskich. Związana z tvm zjawi- 
skiem słabość demokracji miejskiej była jedną z istotnych przyczyn 
braku w Polsce przedrozbiorowej szerszych ruchów społecznych. 
Nie wytworzył się u nas potężny stan trzeci tak jak na Zachodzie 
i nie stał się ośrodkiem ruchów rewolucyjnych, tak jak to było we 
Francji. „„W Polsce proces likwidacji stosunków poddańczo-hań- 
szczyżnianych dokonywał się odgórnie droga przeobrażeń folwar- 


ty F. Fiedler, „U źródeł niederozwoja kazitalizimu w Telsce', Nowe Dro-e 
gi Nu 3, 1947. 
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ków szlacheckich, opartych na eksploatacji pańszczyźnianej, w fol- 
warki obszarnicze, oparte na eksploatacji kapitalistycznej'*). Pol- 
ska w okresie powstawania kapitalizmu w świecie nie przeszła re- 
wolucji społecznej, gospodarczej i technicznej. Warstwy, bgdące 
u władzy, nie podlegały towarzyszącemu takiej rewolucji przeohra- 
zeniu obyczajowemu i kulturalnemu. 


Uwłaszczanie chłopów i związane z nim zanikanie feudalno-szla- 
checkich stosunków wiejskicn, proces rozwoju kapitalizmu i przera- 
stania gospodarki kapitalistycznej w formę monopolistyczną, wresz- 
cie popowstzeniowe represje rządu carskiego w stosunku do wszyst- 
kich związanych z buntem znaczą się powstawaniem intelizoncji 
miejskiej jako produktu rozpadu szlacheckich klas średniego 
i części wielkiego ziemiaństwa. „Inteligencja polska — mówi 
Chałasiński — kształtowała się ze szlachty nie w drodze ekono- 
miczno - społecznej ekspansji, lecz w procesie degradacji eko- 
nomicznej i społecznej żywiołu szlacheckiego. Trzon inteligencji 
miejskiej, który zdecydował o jej społecznym i duchowym obli- 
czu, nie powstał w drodze społecznego awansu mas ludo- 
wych, lecz z emigrantów dworu ziemiańskiego i pańszczyźnia- 
nego folwarku'3). Zaostrzajace sie przeciwieństwa interesów 
znajdowały liczne ofiary w siabszym materialnie elemencie sz!achec- 
kim. Ludzie ci emigrowali do miast unosząc tam resztki fortun oraz 
troskę o utrzymania zagrożoncj pozycji społecznej. Inteligencja ja- 
ko całość nie weszła w orbitę wytwórczości materialnej. Stad zna- 
mienne dla tego środowiska przeciwstawianie pojęć kultury mate- 
rialnej i Guchowej orzz kożdowanie przekonaniu o monopolu inte- 
ligrneji na tworzenie kultury, 


Inteligsncja i ruch robotniczy 


C4uckia zmiana stosunków społeczno-gospodarczych na wsi po. 
uwiaszczeniu chłopów stworzyła pomyślne warunki rozwoju prze- 
mysłu, w drodze otwarcia wewnętrznego rynku chłopskiego. Roz- 
wojowi temu sprzyjały otwarte rynki zbytu imperium rosyjskiego. 

Rośnie więc liczba fabryk i przedsiębiorstw, szybko powiększają 
się szeregi robotników. W latach siedemdziesiątych ubiegłego stu- 
lecia zatrudnionych było w większych i mniejszych zakładach prze- 
mysłowych tzw. Królestwa niewiele ponad 75.000 robotników. Fo 
dziesięciu latach liczba ich przekracza 120.000. „WW następnym 
okresie rozwój przemyslu weźmie tempo jeszcze bardziej szybkie, 
przyjmujce charakter produkcji wielkoprzemysłowej o dość silnej 
koncentracji kapitału'*). 


3) F. Ficdler, tamże. 
3) J. Chałasiński, „Społeczna genealogia inteligencji polskiej", Warszawa 1946. 
4) B. B:crut, „Podstawy idcologiczne Zjednoczonej Partii", 
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Wraz z szybkim liczebnym rozwojem klasy robotniczej i rozszerza- 
jącą się walką o warunki bytu i pracy rósł i potężniał ruch ro- 
botniczy. 


W miarę potęgowania się przeciwieństw klasowych w spoleczeń- 
stwie burżuazyjnym następowało rozwarstwienie wewnątrz inteli- 
gencji. Zarówno pochodzenie klasowe jak warunki obiektywne, 
wpływy środowisk, z którymi wiązały się poszczególne grupy inteli- 
genckie, przeciągały większość inteligencji na stronę burżuazji. 
Rzdykalizacja części. inteligencji, zwa!czającej polityczny oportu- 
nizm i ugodę z zaborcami, nie przerodziła się w postawę rewolu- 
cyJną. 


Inteligencja nie potrafiła zrozumieć rzeczywistej roli proletariatu 
1 nie znalazła drogi do ruchu robotniczego. 


Po roku 1905 nastąpiło cofnięcie się postępowego ruchu wśród in- 
teligencji. Jako całość pozostawała ona nadal niezdolna do odegra- 
nia roli samoistnej, wroga połączeniu się z nurtem robotniczym 
i chłopskim, ześlizgując się nieuchronnie na pozycję „utrzymanki'" 
burżuazji. 

W warstwie inteligenckiej zachodziły jednak przesunięcia we- 
wnętrzne, następowało rozwarstwianie. 


Pierwsza wojna światowa ujawniła te pęknięcia nie tylko w płasz- 
czyźnie różnie między obozem endeckim i piłsudczykowskim. Pier- 
wsza wojna skończyła się zwycięstwem proletariackiej rewolucji — 


Rewolucji Listopadowej, w wyniku ać, Polska uzyskała niepod- 
leglość. 


Na widownię gospodarczą, społeczną i polityczną Świata wkro- 
czyła nowa siła — pierwszy kraj socjalizmu — Związek Radziecki. 

Sam fakt jego istnienia działał katalitycznie na dalsze wielo- 
stronne pękanie warstwy polskiej inteligencji. 


Okres międzywojenny — inteligencja techniczna 


W okresie międzywojennym ujawnił się z całą ostrością dystans 
między frazeologią haseł reformistów a zimną wvmową faktów 
ustroju kapitalistycznego w jego schyłkowym stadium imperiali- 
stycznym. Mistycyzm nacjonalistycznych programów politycznych 
rozwiewał się w codziennej praktyce życia. Niepodległość odbu- 
dowana na bazie kapitalistycznej nie zapoczątkowała bynajmniej 
powszechnej szczęśliwości. 


Robotnicza ludność kraju, licząca niemal siedem milionów, nigdy 
nie znalazła pełnego zatrudnienia. Rzesza bezrobotnych, sięgająca 


dwustu tysięcy w roku 1929, roku szczytowej koniunktury, nieustan- 
nie rosła. 
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Około 9 milionów ludności rolniczej, a więc przeszło 60% całej 
ludności wiejskiej żyło na własnych gospodarstwach rolnych ni2 
większych niż 5 ha. Liczba tych karłowatych gospodarstw powięk- 
szała się równocześnie z procesem dalszego ich rozdrabniania w dro- 
dze działów. Sytuację wsi pogarszała wzrastająca z roku na rok 
ilość młodzieży zdolnej do pracy. Jej znacznie mniejsze niż mło- 
dzieży miejskiej kwalifikacje wytwarzały w poszukiwaniu pracy, 
której nie było dla mieszkańców miast, sytuację beznadziejną. Pro- 
letariat wiejski liczył w Polsce ok. 4 miliony ludności żyjącej 
w przysłowiowej nędzy. 


Z tych milionowych 'mas biedoty wiejskiej rekrutują się wędrują- 
cy w poszukiwaniu chleba i pracy po miasteczkach i miastach. 


Rosną szeregi nędzy wiejskiej, pogłębia się pauperyzacja miaste- 
czek. Zubożała ich łudność, zdeklasowane drobnomieszczaństwo, 
wyrobnicy, rzemieślnicy cierpią tę samą niedolę, głód i nędzę, co 
grupy ludności wiejskiej poszukującej w miastach najskromniej- 
szych chocby warunków pracy i bytu. 


Z tych to przede wszystkim grup ludności rekrutują się emigran- 
ci, którzy w latach 1921 — 31 w ilości 1,2 miliona opuścili Polskę, 
aby szukać warunków jakiejkolwiek egzystencji w obcych krajach. 
Ten tragiczny eksport obywateli nie stanowił przecież dla kapitali- 
stycznej Polski żadnej straty. Rezerwy bezrobotnych w kraju 
i wielomilionowe rzesze „zhędnych' rak roboczych były dostatecz- 
ną gwarancją istnienia nadal dogodnych warunków eksploatacji. 
Coraz liczniejsze, gwaltowniejsze stawały się ataki kapitalistów na 
werunki pracy, zdobycze socjałne i płace robotników. 


Ostra walka klasowa, znaczona licznymi strajkami w mieście i na 
wsi, gruntowała wzrost świadomości klasy robotniczej. W wir 
wzlki wciągane bvły niejednokrotnie poszczególne, mniejsze lub 
większe grupy inteligencji. Nie pomogły najpłomienniejsze tyrady 
Gajowców i niejeden inteligencki Baryka szedł w szeregach demon- 
strujących robotników. „Powstały warunki dorastania inteli- 
gencji do realnej a nie mitologicznej świadomości jej sytuacji spo- 
łecznej, odkrywania jej związków ze światem pracy, pod idcologicz- 
ną osłoną dotychczasowych  drobnomieszczańskich przesądów 
o „anielskiej', samotnej, ponadklasowej, ponadpolitycznej pozycji 
inteligencji, a raczej każdego inteligenta z osobna wobec właściwej 
tej grupie atomizacji'*). Jak w opiłkach metali pod wpływem pola 
magnetycznego zaczynają się rysować linie wyodrębniające żelazn, 
tak w warstwie inteligenckiej poczynały się uwydatniać grupy, któ- 
rych udział w wytwarzaniu Góbr materialnych stwarzał warunki 
styku na co dzicń ze środowi: kiem robotniczym i przenikania wpły- 
wu tego środowiska do grup inteligenckich. Działała — zwłaszcza 

5 St. Żołkiewski, „Kronika kulturalna", Nowe Drogi Nr 1, 1947. 


w dobie kryzysów i rosnącego bezrobocia — analogiczna pozycja 
klasowa. Potężnvm magnesem rozdzielajacym inteligenckie opiłki 
było istnienie Źwiązku liadzieckiego. Rozwój nowoczesnego prze- 
mysłu z jego organizacją, niczbędną dyscypliną nauk przyrodniczych 
i matematycznych ułatwiał szczególnie inteligencji technicznej 
właściwą ocenę motorycznej siły postępu ludzkości, jaką stanowi 
rozwój sił wytwórczych. Następowało to tym łatwiej, że w polu 
widzenia rósł strukturalny kryzys ustroju kapitalistycznego z bez- 
robociem, proletaryzacją i pauperyzacją, brakiem perspektywy 
awansu społecznego, wynalezioną u nas nadprodukcją inteligencji. 


Mimo parostopniowej selekcji młodzicży, zwłaszcza pochodzenia 
robotniczo-chłopskiego, do średnich i wyższych szkół technicznych 
wchodziło jeszcze za dużo kandydatów na przyszłych techników i in- 
zynierów. Sito selekcji climinowało przede wszystkim młodzież po: 
chodzenia robotniczo- Monaco. 


W stosunku do młodzieży danej grupy społecznej kończyło szkoły 
średnie: 


młodzieży pochodzenia chłopskiego .  . . . 0,0% 
młodzieży robotniczej i pracowników służby 


publicznej ONENESENENNENENNE "P" 0,6% 
młodziczy drobnomieszczańskiej (dzieci rze- 
micslnikow kupców itp.) . . , .„ .. . 100% 


dzieci pracowników umysłowych . . -. .„ (00% 
dzieci zamożnego ziemiaństwa i mieszczaństwa  580.0% 


Drugie sito selekcyjne zastosowane było przy wstępie na wyższe 
uczelnie techniczne przez fakt istnienia egzaminów konkurso- 
wych z cichym wyznaniowym, politycznym i ekonomicznym nu- 
merus clausus. Rygorv studiów uderzalv bezpośrednio w niczamoz- 
ną młodzicz, przedłuża. jac nadmiernie trwanie studiów tym. którzy 
musieli podczas studiów pracować. Dolaczyła się do tego tradycja, 
specjalny system kształcenia i wychowania. pogłebiające wiarę nie 
tyle w kwalifikacje, ile w dyplom. Przedwojenna statystyka wvka- 
zuje, że w przepisanym programom czasie studiów kończyło wyż- 
sze uczelnie techniczne mniej niż 10', studentów, reszta studentów 
otrzymywała dyplom po upływie: 


lata studiów J 6 7 8 9 i więcej 
% absolwentów 4 13 19 20 45 | 


W przemyśle, którego rozwój bvł zahamowany, chłonność na 
wysoko kwalifikowane siły robocze zaczynał warunkować natural- 
ny ubytek. Kurczyła się ilość dostępnych posad. Tak jak rosło bez- 
robocie w mieście i na wsi, ogarniając coraz to szersze masy robot- 
ników przemysłowych, tak zaczynało ono grozić pracownikom umy- 
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słowym, zaczynało grozić technikom, inżynierom. Obce żywioły, 
obce kapitoły organizowaly, dysponowały i kierowały naszym ży» 
ciem gocpodarczym. 


Obok tego, o miedzę graniczną, z której oficjalne klamstwo usiło- 
wało czynić istny mur chiński, podnosił się z ogromu zniszczeń kraj 
kształtujący świedomie i planowo swój rozwój. Totcż mimo stra- 
chu i zafaiszowań, mimo wszystkich hamulców tradycji zakiama- 
nej historiozocii rodziło się w intekgencji polskiej coraz szersze 
i zżywsze zsintorczowanie światopoglądem, k:óry w życie wcielali 
o radzieccy. Powstał żywy ruch lewicowy na wyższych uczel- 

nach te ua adi W stowarzyszeniach inżynierskich coraz bar= 
dziej dochodziiy do giosu opinie o Kkonicczności prz cbudowy ustro- 
jowej kraju. OQcbyty pod znakiem korporacj jonizmu pierws szy kon- 
gres techników we Lwowie, wbrew tendencjom wygrania go dla 
faszyzecjji ALA EKJI technicznej, ujawnił silny nurt _demokratycz- 
ny w środowisku tecnnicznym. Głośno akcentovano potrzebe gos- 
podarki planowej, wskazując na za .przepaszczenie przez panujący 
w Polsce ustrój możliwości rozwojowych kraju i narodu. Mimo 
cenzury i wbrew naciskowi prowodyrów ta czerwona nić snu- 
je się poprzez referaty i obrady kongresu. Chociaż kongres nie wy- 
szedł poza remy deklaracji — odzgra ał niemałą role przez ujawnie- 
nie żywych vźród inteligencji tendencji lewicow ych, co samo przez 
się musiało mieć mokilizacyjne znaczenie. Na tle walk klasowych, 
krwawo tluriionych strajków w Krakowie, Lwowie i Pabianicach 
narsstałą sytuacja, która, jakkolwiek nie doprowadziła do wvod- 
rębnienia się w grupie inteligenckiej odłamu gotowego do zdecydo- 
wanego p rze jScia na poz yvcję wallii lilasy rokotniczej — doprowadzi- 
ła do tuwsiego w środowisku intelzenckim formcntu. Siecćlsliicm 
tczo fermontu byta inteligencja techniczna. 


Okupacja 


Zachodzące przekształcenia zostały w części przecięte, w części 
przyśpieszone przez wybuch wojny. Wojna obaliia chętnie przyj- 
mowany przez większość inteligencji mit o naszej sile. Illęska wrze- 
śniowa obnażyia nicość moralną i pogardę dla prawdziwie naro- 
dowego interosu, jaką żywiły klasy społeczne rządzzece Pol ką przed 
wrześniem. Micmiecki faszyzm z całą brutalna otwartością i zwie- 
rzęcą siią głosił i pokazaa wolę zniszczenia naszego narodu. było 
to oczywiste dła wszystkich. Nie wszystkie jednak klasy spoiscz- 
ne byly w stanie i mogzy znalezć busoię polityczna, zdolną wywicść 
naród z najcięzszego państwowego upzcku. Faktem Jezt, za inte- 
ligencja techniczna, juk zresztą i eała inteligencja, byia przedmio- 
tem szczczdinie wźciekiej eksterminacyjnej cziałalności ozupanta. 
Stawało się jesnvm dla wszystkich, którzy tego Gotzd nie rozumieli, 
Że faszyzm niemiecki wyznaczał inteligencji w najlepszym razie ro- 
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lę niewolnika, stawało się coraz powszechniej jasnym, że taką samą 
rolę wyznaczał inteligencji każdy faszyzm, nie wyiączając naszego, 
polskiego faszyzmu. Gwałtownie rosnące zubożenie, terror poli- 
tyczny, utrata wszelkich perspektyw rozwoju, otwarta droga za- 
głady, wstrząsnęły tą grupa społeczną, która dotąd często zajmo- 
wała pozycję widza, niejako obserwatora polskiej rzeczywistości. 


Musiała więc inteligencja, niezależnie nawet od swojej podskórnej, 


wewnętrznej, hodowanej w tym środowisku niechęci do Związku Ra- 
dzicckiego, uznać wartość gigantycznego jego oporu, bohaterstwo 
nie znajdujsce porównania, walor walki i zwycięstwa. Dokonały się 
tedy w czesie okupacji przesunięcia jakościowe wewnątrz warstwy 
inteligenckiej, od niechęci do Związku Radziockicgo do podziwu 
dlań, od wrogości do — przynajmniej — neutralności, od negacji 
do gotowości dostrzegania faktów. 


Wyzwolenie kreju 


katalizatorem zachodzących przemian, momentem wyzwalającym 
był fakt oswobodzenia kraju spod okupacji przez zwycieską Armię 
Czerwoną. Przedłużenie tego dzialania stanowi'y doświadczenia 
pierwszych już miesięcy nowej niepodlcgieści. Inteligoncja technicz- 
na w masie swej zajęła natychmiast po wyzwoleniu kraju stanowisko 
konieczności ratowania tego wszystkicgo, co duio si? ratować z gos- 
podarstwa narodowego. Mlusiała tedy zetkneć się z nicznaną sobie 
ofiarnością klasy robotniczej i musiała zetkneć się z polną zrozumie- 
nia pomocą Związku Radzieckiego, czy to jcgo władz, czy toz ludzi 
radzieckich, niezależnie od tego, czy mieli gwiazdki na naramien- 
nikach, czy ich nie mieli. Bez pomocy tych ludzi nie byłoby możli- 
we przechodzenie dziesiatki i setki razy zcrwanymi mostarni przez 
rzeki, dojazd po zaminowanych drogach do fabryk, uczynienie z sie- 
ci kolejowej czegoś więcej niz rumowiska dla stacji i rozwleczonych 
szyn. Do wygłodzonych miast lewego brzegu Wisły przywoziły 
chleb „Gazy'* i „Zisy* z radziecką obsługą; pierwsze transporty 


węgla konwojowane były przez czerwonoarmistów; w dwa miesioeca : 


'po wyzwoleniu Łodzi nadeszty do niej transporty turkicstańsziej ba- 
wełny. Falty zdarly skorunę kłamstwa, ukazała si? prawda. ja- 
kiej inteligencja techniczna nie znała. Inżynierowie i technicy po- 
siadają pewne wspólne cechy, ukształtowane skutkiem udzialu w ma- 
terialnej produkcji: dostrzegają fakty, wierzą w postęp. cenią pra- 
cę ludzlią, maj szacunel: dla wiedzy, czcza zdobycze nauki, ko- 
chają maszyny. Jośli jako całość inteligencja techniczna nie była 
w stanie nazejutrz po wyzwoleniu zrzucić całego balastu fałszów, 
odtrącić nie miiknącej a rozgorzałej na nowo w obliczu walki klaso- 


67 


pr p uma Te JIA „IKE 


wej reakcvjnej propagandy, to przecież staneła po stronie tvch sił 
kl>sowych, które wzięły na swoje borki cicżar odbudowy kraju 
ttvch nił zewnętrznych, które odbudowie udzieliły wydcinej bra- 
ttrskicj pomocy. 


Okres odbudowy 


Stosując dopuszczalne skróty, rzec można, że naszą inteligencję 
techniczną w okresie odbudowy podzielić można na trzy odłamy: 
taki, który Go rzeczywistości Polski Ludowej stanął twarzą, tski, 
który stanął bokiem i wreszcie taki, który stanał tyłem. Twarzą 
stanęli ci, którzy sprawę Polski Iimdowej i rozpoczynającej się re- 
wołucji uznali za sprawę własną, którzy od pierwszych dni niepod- 
leglości dali nowej Polsce, nie w charakterze zawartej transakcji, 
lecz z wewnętrznego musu i głębokiego zrozumienia siuszności de- 
cyzji — wiedzę, zdolności i energię, służąc odbudowie kraju jako 
pierwszemu etepowi budownictwa nowego ludowego państwa. Ci, 
którzy stanęli bokiem, to współpracujący lojalnie z ustrojem, wśród 
nich lojaliści z zasady, gotowi do takiej współpracy z każdym ustro- 
jom będącym u władzy. Postępująca w szybkim tempie odbudowa 
raju, wielkie perspektywy, jakie Polska ILLudowa otworzyła przed 
produkcyjnymi klasami społecznymi, powodują w tej części inte- 
ligoneji technicznej rozwarstwienie i coraz szersze spływanie do 
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czynnego nurtu, jaki porywa za sobą klasa robotnicza. Wreszcie 


odłam ostatni: reakcjonisci wszelkiej maści — od emigracji we- 
waotrznej do czynnych wrogów —  sabotażystów i dywersantów; 


emigracja wewnętrzna — izolowana społecznie — zwiędnie i uschnie 
w ogiuiun walki i pracy, ogarniającym szerokie masy ludowe. Ci 
zaś wszyscy, którzy chcieliby powstrzymać koło historii, ci, któ- 
rzy liczą na powrót kapitalizmu w Polsce i dla tego powrotu chcą 
pracować, zawiodą się srodze, a jako siła społeczna zostaną zniwe- 
czeni, 

Mimo niecjednolitości, mimo niezmiernie różnego stopnia świado- 
mosci klasowej, inteligencja techniczna w swej przeważającej wiek- 
szosci włączyła się aktywnie w rytm odbudowy i w toku realizacji 
planu trzyletniego „zdobyła po raz drugi oficerskie szlify kicrowni- 
ków przemysłu", 

Ta część inteligencji technicznej, która noga w nogę kroczy z kla- 
są robotnicza od pierwszych dni rozpoczęcia przez nią wielkiego za- 
dania odbudowy materialnej a równocześnie przekształcenia ustro- 
jowego kraju, ma więc prawo sądzić, że do dokonanego dotad dzie- 
ła przyrożyła i swoje cegiełki. Bilans gospeduczy dwulecia real- 
zacji planu trzyletniego, dokonany przez Kongres Jedności, stwior- 
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dził niezwykle pomyślne wyniki: został przygotowany grunt pod 
budowę fundamentów socjalizmu w Polsce. Zadanie to leży u pod- 
staw sześcioletniego planu rozbudowy naszego kraju. 


Perspektywy planu sześcioletniego 


W okresie planu sześcioletniego powstać ma w Polsce około 350 
większych zakładów przemysłowych. Rozbudowie ulec ma przede 
wszystkim przemysł środków wytwórczych: hutnictwo żelaza i me- 
tali nieżelaznych, ciężki przemysł maszynowy i elcktrotechniczny. 
Wydatnemu rozszerzeniu ulec ma baza energetyczna, w wyniku cze- 
go produkcja energii elektrycznej przekroczy więcej niż dwukrotnie 
poziom tegoroczny. Flektryfikacja wsi obejmie około 10 tys. gro- 
mad. Powstać ma wielki przemysł chemiczny, w tym przede wszyść- 
kim przemysł syntezy chemicznej, oparty o uszlachetniający prze- 
rób węgla. Rozwinięte zostaną nadto wszystkie galezie przemystu, 
majace bezpośredni lub pośredni wpływ na rozwój rolnictwa. jak 
produkcja nawozów sztucznych, maszyn rolniczych i traktorów. Prze- 
widzianemu w okresie pianu sześcioletniego rozrostowi produkcji 
przemysłowej o 85—-900 w stosunku do 19419 roku towarzyszyć 
ma wzrost produkcji rolnej o 85—15%, a nadto wzrost usług tran- 
sportu, żeglugi i łączności, wreszcie olbrzymi rozwój budownictwa. 
Stoją przed nami zadania licznych i trudnych projektów nowych 
zakładów przemysłowych, sieci energetycznych, osiedli i domów. 
Stoi przed nami zadanie opanowania i wdrożenia nowych procesów 
wytwórczych, zastosowania nowych technologii, wykorzystania 
ostatnich zdobyczy techniki i wiedzy przyrodniczej. Do realizacji 
tvch zadań niczbędni są ludzie. Jeżeli moglismy podobć rozwiąza- 
niu problemów, jakie nastręczał okres uruchomienia przemysłu 
i jego odbudowy, to nowych zadań tymi siłami fachowymi, jakimi 
obecnie rozporządzamy, wykonać na pewno nie zcolamy. 


Problem kadr 


Wytyczne planu sześcioletniego stwierdzają, że „w okresie sześcio 
lecia winno zostać przeszkolonych w zawodach nierolniczych ponad 
800—9%00 tysięcy robatników, od 80—100 tysięcy techauików i oko- 
ło 24 tysięcy inżynierów". 

Obecny stan kadr inżynierskich jest stosunkowo o wiele niższy 
od istniejącego w Źwiazku Badzieckim czy w uprzemysłowionych 
krajach zachodnich. Na jednego inżyniera przypada u nas obecnie 
około 180 zatrudnionych w przemyśle. Liczba ta winna ulec zmniej- 
szeniu od połowy do jednej trzeciej w ciagu sześciolecia. Na każde- 
go inżyniera w aparacie wytwórczym potrzcba około trzech techni- 
ków i jeszcze większej liczby mistrzów. Okres sześciolecia winien 
nie tvlko uzupelnić istniejące niedobory, pokryć naturalny ubytek, 
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ale powiększyć stan kadr w stopniu wymaganym przez rozbudowę 
aparatu wytwórczego. Widać więc, że chodzi tu głównie o siły kie- 
rownicze i inżyniersko-techniczne przemysłu i innych resortów 
produkcyjnych. 

„Ale potrzebne nam są nie byle jakie siły kierownicze i inżynier- 
sko-techniczne — mówi Stalin na naradzie działaczy gospodar czych 
w czerwcu 1931 roku — potrzebne nam są takie siły kierownicze 
i inżyniersko-techniczne, które zdolne są zrozumieć politykę klasy 
robotniczej naszego kraju, zdolne są przyswoić sobie tę politykę 
i gotowe są zrealizować ją sumiennie. A co to znaczy? To znaczy, 
że kraj nasz wszedł w taką fazę rozwoju, kiedy klasa robotnicza 
musi stworzyć sobie swoją własną inteligencję wytwórczo-technicz- 
ną, zdolną do obrony jej interesów w produkcji jako klasy panują- 
cej's). 

Każda klasa panująca miała w historii swoją inteligencję, musi 
ją przeto wytworzyć i polska klasa robotnicza. Jak stworzyć warun- 
ki, aby w krótkim czasie powstała u nas, rozrastała się liczebnie 
i jakościowo inteligencja techniczna zrośnięta z ludem i z niego się 
wywodząca ? 

Widzimy trzy drogi: i 

1. Z szeregów inteligencji technicznej, tkwiącej dziś w aparacie 
wytwórczym, przekształcenie części kroczącej w jednym szeregu 
z klasą robotniczą na taką inteligencję, która poczuje się przyna- 
leżną do tej klasy, która fakt powiązania swego z klasą robotniczą 
uzna za swe zadanie życiowe i awans społeczny. 


2. Wychowanie nowych i coraz liczniejszych kadr naszej młodzie- 
ży robotniczej, młodzieży ze środowiska mało - i średniorolnego 
chłopstwa. Ta młodzież po przejściu przez rozbudowany system 
szkolenia zawodowego, zapewniający rzetelną wiedzę opartą o mark- 
sizm-leninizm, uzbrojona w wiadomości techniczne w takim zakre- 
sie, w jakim to jest niezbędne dla danego zawodu i poziomu wy- 
kształcenia, ta młodzież przepojona duchem walki o realizację so- 
cjalizmu w Polsce zapewni nam zwycięstwo. 

3. Uruchomienie dostępnych dźwigni dla rozszerzenia, pogłębie- 
nia i wydatnego przyśpieszenia procesu awansu społecznego robot- 
ników. Musi być dokonany przełom w akcji wysuwania robotników 
na stanowiska kierownicze, w uzbrajaniu wysuniętych robotników 
w niezbędne im wiadomości techniczne i wiedzę ogólną. 


Przekształcenie starej inteligoncji 


'W stosunku do obecnej naszej inteligencji technicznej szczególnie 
szkodliwy byłby schematyzm, polegający na traktowaniu jej jako 


6, J. W. Stalin, „Zagadnienia leninizmu", Warszawa 1947, str. 318. 
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całości, w stosowaniu taktyki, która nie odpowiada dzisiejszemu 
układowi sił wewnątrz kraju i stosunkom politycznym w świecie. 
Rozważając zagadnienie inteligencji trzeba rozróżnić istnicjące w tej 
grupie odcienie. Część starej inteligencji technicznej to ludzie od- 
dani Polsce Ludowej i budownictwu socjalizmu w Polsce. Zajmują 
oni odpowiedzialne stanowiska, oddają całą swą wiedzę i doświad- 
czenie sprawie budownictwa. Są czynnymi członkami naszej partii, 
należą do przodującego jej aktywu. Jest i drugi od!am: lojalnych 
pracowników. Praca ich jest wartościowa i nie może być niedoce- 
niana, jakkolwiek chcielibyśmy i musimy od tych ludzi chcieć wię- 
cej. Chcemy od nich oddania dla sprawy. Trzeci odłam — neutral- 
nvch — musi być nadal rozwarstwiany. Dzieje się to na skutek 
umacniania się władzy ludowej w Polsce, pierzchania mitów o re- 
stytucji kapitalizmu, krzyżowania reakcyjnej propagandy wojennej. 
Ostatni wreszcie odłam — świadomi szkodnicy — muszą być izolo- 
wani i tropieni. Musimy sobie uprzytomnić, że szkodnicy byli, są 
i bedą, póki istnieją u nas klasy, istnieje otoczenie kapitalistyczne 
| jego wpływ zwłaszcza na ludzi wyrosłych w warunkach ustroju 
burżuazyjnego. Byłoby poważnym błędem traktować każdego daw- 
nego dyrektora czy inżyniera jako potencjalnego szkodnika. Są jesz- 
cze tu i ówdzie w naszym kraju okolice i są ludzie, ożywieni zresztą 
najlepszymi chęciami, którzy z całą powagą uprawiają tego rodzaju 
zabawę w Indian. Oddanych masom ludowym przedstawicieli starej 
inteligencji technicznej nalezy wiązać z masami, wiązać poprzez 
pracę, poprzez stawianie trudnych, proporcjonalnych do uzdolnień 
I możliwości zadań, obciążać władzą i odpowiedzialnością oraz 
uczyć, uczyć prawdziwej wiedzy o świecie: marksizmu i leninizmu. 
Uczyć się tego z książek nie wystarczy, uczyć się tego jeszcze trze- 
Ja na co dzień w pracy i w walce. Lojalnymi trzeba się więcej zaj- 
mować, troszczyć się o nich, wciągać Śmiało do pracy i pozwolić, 
iby same fakty zadawały kłam tej wiedzy, jakiej udzielił im kapi- 
-alizm i jaką dziś na razie jeszcze przeżuwają. Neutralnych winni- 
śmy rozdzielać, włączać w rytm pracy. Będzie ich ona rozwarstwiać 
w toku rosnącej potęgi mas ludowych w Polsce, w toku realizacji 
zigantycznych planów przekształcających strukturę gospodarczą 
I społeczną kraju, będzie ich zbliżać do mas ludowych. Jeżeli za- 
stosujemy w administracji, w związkach zawodowych, w naszej 
partii dialektykę, jeśli w toku analizowania sytuacji będziemy dopa- 
żowywać taktykę do sytuacji, a nie zadowalać się sloganami, jeśli 
porzucimy łatwy trop polowania na dyrektorów, jeśli odrzucimy 
często może nie wypowiadaną ale stosowaną tezę, że ludzie kończą 
się tam, gdzie się zaczyna aparat kierowniczy, to stosunkowo szyb- 
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ko rozwarstwimy grupę inteligencką I to, co w niej wartościowego, 
zwiąże się z ludem. 


| Szkolenie młodzieży 


W świetle poprzednio przytoczonych danych roczna liczba absol- 
wentów szkół zawodowych pierwszego stopnia (odpowiadających 
poziomem dawnym gimnazjom i szkołom dokształcajacym) powin- 
na w okresie sześciolecia wynieść 120.000. W takiej skali potrzeb 
uwypukla się konieczność poważnej rozbudowy szkolnictwa zawo- 
dowego i takich jego zmian organizacyjnych, jakie pozwolą mak- 
symalnie podnieść przelotność szkół, skrócić czas szkolenia, zapew- 
nić dokładność przyswojenia dostarczonego przez szkołę zasobu 
wiedzy, równocześnie przekształcając metody szkolenia. 

„Jedynie przekształcając zasadniczo sposób nauczania, organiza- 
cję i wychowanie młodziczy, zdołamy osiągnać, by w wyniku wy- 
siłków młodego pokolenia zostało stworzone społeczeństwo zupeł- 
nie niepodobne do dawnego. 


Stara szkoła bvła szkołą formalnego nauczania, zmuszała ludzi 
do przyswajania sobie masv niepotrzebnych, zbytecznych, martwvch 
wiadomości, którvmi nabijano głowę i za pomocą których prze- 
kształcano młode pokolenie w biurokratów podciągniętych pod je- 
den strychulec**). Popełnilibyśmy jednak wielki błąd próbujae 
stąd wyciągnąć wniosek, że należy odrzucić to wszystko, co zdobyła 
stara szkoła lub co nagromadziła wiedza ludzka. Wykorzystanie 
rzetelnego dorobku wiedzy i pozytywnych doświadczeń szkoły mi- 
nionego ustroju społecznego może tylko ułatwić wykonanie na- 
szych zadań, pod warunkiem twórczego ich dostosowania do naszej 
rzeczywistości. 

Wytworzenie młodych kadr przyszłych budowniczych socjalizmu 
w Polsce wymaga przeto ogromnej pracy w zakresie przekształce- 
nia' programów, metod nauczania i sposobów wiązania szkolnictwa 
z nurtem pracy i walki klasy robotniczej. 


Jednym z pierwszych zadań, jakie tu sobie postawić musimy, jest 
przewartościowanie ocen szkolenia zawodowego i ogólnoksztalcace- 
go. Łatwo udowodnić, że niekorzystna opinia o wartości szkolnict- 
wa zawodowego ugruntowała się będąc dogodną dla interesów bu:- 
zuazji. 4 drugiej strony slogan o bezwarunkowej wyższości szkol- 
niectwa ogólnokształcącego — zwłaszcza typu humanistycznego —- 
ma niewątpliwie rodowód klasowy. 


Obowiązkiem naszym jest ujawnić szkodliwość utrzymywania tych 
poglądów. Szkolnictwo zawodowe ma służyć przysposobieniu kadr 


w—_— .. 


JW 1 Lenin, „Marks, Engels, marksizm", Warszawa, 1948, str. 431 i 433. 
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fracv produkcyjnej. Szkolnictwo zawodowe ułatwia przeto szybszy 
rozwój sił wytwórczych kraju. Trzeba wielkiej akcji dla najszerszego 
ugruntowania tego pogladu w masach. Prasa, radio, organizacje 
młodzieżowe, NOT, z:viezki zawodowe, partia właczą się do tej akcji 
w płanowy i na długą metę obliczony sposób. 


Prasa Polski Ludowej, przede wszystkim masowe organy naszej. 
partii nauczyły szukać w nich niejako pokwitowania wysiłku praca- 
jacych, dokumentów osiagnięć ludzi „tworzących rzeczy. 


Trzeba, aby prasa nasza pokazała dziś drogi, którymi kroczyć miu- 
si młodzież dla zdobycia umiejętności robotnika przemysłowego, mi- 
strza, technika, inżyniera. 


Zasięg radia i jego sila sugestywna winny być wykorzystane, aby 
jeszcze bardziej wzrósł w opinii społecznej walor tych, co wysiłkiem 
rąk i umysłu przekształcają ciała materialne z takich, jakimi je uczy- 
niła przyroda, na takie, jakich chce wola ludzka. 


Starszyzna techniczna zrzeszona w Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej, a przede wszystkim sama młodzież, jej masowa organizacja 
Zwiazek Młodzieży Polskiej wypracować muszą w setkach tysięcy 
dziewcząt i chłopców ze wsi i miast przekonanie o nieodzowności na- . 
uki zawodu. 


Nauka zawodu, wdrożenie do pokonywania oporu rzeczy mart- 
wych, przyswajanie praw przyrody pozwoli młodzieży wkroczyć w 
szeregi czołowej siły narodu — klasy robotniczej. W nauce, pracy 
i walce zyska młodzież tę samą pewność ręki i oka, ów „szósty zmyst'* 
przodownika pracy, jaki ma towarzysz Czesław Zieliński i towarzysz- 
ka Bronisława Świtoniak, a który nie jest niczym innym, tylko do- 
skonałą znajomością cech tworzywa, narzędzia i procesu pracy. 


W dziedzinie szkolnictwa zawodowego Polska Ludowa dokonała 
dotąd niemało. Szkolnictwo zawodowe Ministerstwa Oświaty obej- 
mowało w roku szkolnym 194745 w okrągłych liczbach 1, miliona 
uczniów w 1.521 szkołach. Od podstaw stworzona sieć szkolnictwa 
zawodowego Ministerstwa Przemysłu i Handlu posiada 52 szkoły 
przysposobienia przemysłowego (SPP), 254 szkoły przemysłowe, 181 
gimnazjów przemysłowych, 52 licea oraz szereg innych szkół spe- 
cjalnych — ogółem, według stanu na dzień dzisiejszy, Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu posiada 613 szkół sponad 110.000 uczniów. 

Demokracja ludowa złamała monopol klas posiadających na wie- 
dzę i wykształcenie, Trzeba jednak szerzej jeszcze otworzyć drzwi 
szkół, trzeba znacznie powiekszyć ich liczbe, abv powstały masowe 


kadry młodzieży —— synów robotników, drobnego i średniego chłop- 
stwa. W okresie lat 1950 — 1955 akcja szkolenia zawodowego po- 


winna być wzmożona. Aby zrobić to w sposób przemyślany i celowy 
powinniśmy sporządzić 6-letni plan szkolenia kadr technicznych, 
obejmujący wszystkie gałęzie wytwórcze, zawody i poziomy wy- 
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* at BA. 


szkolenia fachowego. Trzeba, aby plan ten wykazywał co najmniej 
taką dynamikę przyrostu kadr fachowych, jaka cechuje gospodarkę 


. narodową w planie 6-letnim. Plan powinien przewidzieć przekształ- 


cenie znacznej ilości szkół zawodowych, istniejących obecnie w ra- 
mach Ministerstwa Oświaty, z typu rzemieślniczego na przemysłowy. 
Szkolnictwo typu SPP, przeznaczone dła przyuczenia do zawodu mło- 
dzieży wiejskiej, głównie synów małorolnego chłopstwa, należy roz- 
budować rozszerzając doświadczenia przemysłu w tej dziedzinie na 
inne resorty wytwórcze. Szkoły przysposobienia przemysłowego win- 
ny steć się dla młodzieży wiejskiej pierwszą szkołą ducha marksis- 
towskiego. 

Opracowana sieć szkolnictwa zawodowego dla przemysłu węzłami 
swymi oprzeć się musi o skupiska robotnicze. Równocześnie i łącznie 
trzeba będzie opracować sieć szkół zawodowych dla innych dziedzin 
wytwórczych. Zasadę ogólną kształtowania sieci szkolnictwa stanowi 
ścisłe jej powiązanie z bazą produkcyjną danego resortu. W prze- 
myśle szkoły takie powstają przy fabrykach, hutach, kopalniach 
i przedsiębiorstwach, w ro!nictwie — w majątkach państwowych. 
Należy dołożyć wszelkich starań dla powiązania ze szkolą warszta- 
tów pracy, w łączności z którymi szkoła powstaje. „Nie wierzylibyś- 
my nauce, wychowaniu i wykształceniu, gdyby wtłaczane one były 
jedynie w ramy szkoly i oderwane od życia, które wre'*). Młodzież 
ucząca się powinna brać udział w życiu macierzystego zakładu pra- 
cy. Trzeba pobudzać wzajemne przenikanie problematyki zakładu 
pracy do szkoły i szkoły do zakładu pracy. Najlepsi uczniowie star- 
szych klas powinni mieć prawo uczestniczenia w uroczystościach 
fabrycznych. Trzeba z tego stworzyć przywilej, zaszczyt dla wyróż- 
niającej się w klasie młodzieży. W kołach patronackich czy kołach 
rodzicielskich szkół powinni zawsze zasiadać przedstawiciele ra- 
dy zakładowej i aktywu partvjnego fabryki macierzystej. Więzy 
braterstwa, poczucie przynależności do tej samej klasy społecznej 
i realizacji tych samych zadań winny nasycić atmosferę szkoły od 
pierwszych dni wkroczenia tam młodziezy. 

System szkolenia zawodowego nie może posiadać uliczek — szkół, 
których skończenie zamyka absolwentom drogę do dalszego kształl- 
cenia. Toteż programy wszystkich poziomów szkół zawodowych win- 
ny być tak między sobą uzgodnione, aby została zachowana całkowi- 
ta ich drożność między danym poziomem a niższym i wyższym od 
niego. 

Przy zachowaniu takiej drożności młodzież wstępująca do szkół 
przysposobienia przemysłowego równie dobrze jak ta, która szkoli 
się w gimnazjach czy liceach przemysłowych, ma przed sobą per- 
spektywę wstąpienia na wyższe uczelnie, 


8 W. IL Lenin, tamże, str. 443. 
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Szczególnie odpowiedzialne zadania, jakie w ramach planu 6-letnie- 
go ciażą na personelu inżynierskim, wskazują, iż w wyższym szkol- 
nietwie technicznym winien nastąpić przełom gwarantujący szybki 
dopływ najwyżej kwalifikowanych kadr technicznych, bez których 
jest nie do pomyślenia wykonanie planu inwestycyjnego czy pro- 
dukcyjnego. W rozbudowie wyższego szkolnictwa technicznego nale- 
ży przyjąć i konsekwentnie wdrożyć zasadę preferencji absolwentów 
szkół zawodowych przy wsteępowaniu na wyższe uczelnie techniczne. 
Zapewni to usprawnienie studiów, jak również wpłynie na zmianę 
społecznej struktury szkół inżynierskich i politechnik, stwarzając 
w ich skiadzie przewagę svnów robotniczych oraz drobnych i śred- 
niorolnych chłopów. W wyższych szkołach technicznych realizować 
należy zasady dwustopniowości. Doświadczenie bowiem uczy, że na 
100% absolwentów wyższych szkół technicznych około 80% pracuje 
w charakterze inżynierów ruchu (rozwiązuje typowe zagadnienia te- 
chniczne, przeprowadza remonty, dozoruje urządzenia), 20% zaś wy- 
konuje twórcze, samodzielne prace w dziedzinie konstrukcji, techno- 
logii czy ruchu. Z drugiej strony wiemy, że mamy dziś za małą ilość 
szkół inżynierskich w porównaniu z politechnikami i do szkół tych 
zapisuje się zbyt mała ilość studentów. 


Wreszcie okres trwania kursów politechnicznych jest zbyt długi 
w porówn:niu z naszymi potrzebami i możliwościami ekonomiczny» 
mi. Wywolsny m. in. tymi właśnie przyczynami brak wysoko kwali- 
fikowanych kadr technicznych niezbzdnych dla modernizacji, rekon- 
strukcji i rozbudowy naszego apzratu wytwórczego jest poważnie 
złagodzony wprowcdzeniem systemu dwustopniowości w wyższych 
szkołach technicznycun. Zasada ta zapewnia skrócenie średniego cza- 
su studiów i osiągnięcie zarówno przez inżynierów, jak i magistrów 
nauk tecnnieznych szybszej I giębszej specjalizacji. Zasada dwu- 
stopniowcści likwiduje dyskryminacją społeczną jako skutek syste- 
mu elitarnego znamiennego ala szkolnictwa wyższego w Polsce sa- 
nacyjnej. Koniecznym warunkiem przyśpieszenia kształcenia kadr 
technicznych jest również zagęszczenie sieci szkół inżynierskich. 
Dojrzała uo realizacji organizacja takiej szkoły w Częstochowie. 
Dojrzewa sprawa powołania do życia szkoły inżynierskiej w Białym- 
stoku. W największych skupiskach robotniczych, posiadających wyż- 
sze uczelnie techniczne (Łódź, Gliwice, Wrocław), zbadać trzeba mo- 
żiiwość tworzenia wieczorowych szkół inżynierskich, umożliwiają- 
cych pogłybienie wiedzy muodzieży pracującej. Nowoczesnego opraco- 
wania wymaga metodyka praktyk studenckich, które należy trak- 
tować jako integralną część studiów. Praktyki odbywać się winny 
w wytypowanych do tego celu zakładach pracy pod kierunkiem te- 
renowych asystentów uczelni, wybranych spośród personelu technicz- 
nego fabryk i przedsiębiorstw. 

Powołanie asystentów terenowych uczelni przyczyni się nie tylko 
do podniesienia wartości praktyk międzysemestralnych, ale powięk- 
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szy sicć młodszych pracowników naukowych ( zacieśni więż między 
wyższymi uczelniami a przemysłem. 

Szczegolnego wysiłku grona nauczającego wymaga sposób prowa- 
dzenia wykładów, ćwiczeń i laboratoriów oraz egzekwowania wiado- 
mości. Obok obowiazku systematycznej pracy, naiożonego na stu- 
dentów, potrzebna jest również systematyczna opieka nad nimi pro- 
fesorów i asystentów oraz udzielanie przez nich studiujacym chętnej 
i peinej pomocy. 

Sposób organizacji wykładów, ćwiczeń rachunkowych, konstruk- 
cyjnych i planowniczych, pomiarów w miejscu zainstalowania ma- 
szyn w terenie, Goświadczeń w laboratoriach należy oprzeć na ze- 
snołowej pracy niewielkich grun studentów, kierowanych przez po- 
mocniczy personel naukowy i fachowych instruktorów uczelni. 

Wreszcie wymienić trzeba postulaty stanowiące poważne, ale w 
tych warunkach zrozumiałe i w pełni uzasadnione obciążenia finan- 
cowe. Utrzymać nałeży zasadę doinwcestowywania wyższych uczelni 
technicznych zwłaszcza w zakresie specjalnych laboratoriów: ureal- 
nieniu ulec winny budzetv zwiazane z prowadzeniem laboratoriów 
i pracowni. Wymseają intensyfikacji prace mające na celu sporzą- 
dzenie i realizację planu wydawniczego podręczników akademickich 
w zakresie dyscyplin technicznych, matematycznych i przyrodni- 
czych. Wydawzne podręczniki winny bvć oczyszczone z nienauko- 
wego balastu idzalistycznogo i dostosowane zakresem materiału do 
nowych programów. | 

 Uporządkowania wvmaga gospodarka kwotami przeznaczonymi 
na cele związane z bytem studentów: stypendia, domy akademickie, 
bursy, stołówki. Czy jest rzeczą dopuszczalną, abyśmy nie mieli dziś 
nawet URU styvpenuystów * kto daje gwarancję, że grosz publi- 
czny nie jest wydatkowany na wychowywanie wrogów Państwa I.u- 
„dowego? Trzeba bez zwłoki seentralizować, a przynajmniej kontro- 
lować sposób gospodarowania tymi funduszami. Stworzone przy ich 
użyciu udogodnienia winny być przywilejem synów klasy pracu ją- 
cej. W komisjacn kwalilikacyjny ch na stypendia, do domów akade- 
mickich i burs powinni wziąć czynny udział przedstawiciele Związku 
Akademickiej hliodzieży Polskiej. 

loświadczenia nowoczesnej pedagogiki uzasadniły niezbicie, iż 
organizacje mtodzieżowe są najlepszą formą wychowania. Związek 
Miodzieży Polskiej powinien przeto dotrzeć do wszystkich szkół, da 
wszystkich środowisk skupiajccych młodzież  robotniczo-chłopskąa. 
Organizacje młodzieżowe zapisziy u nas chlubną kartę wynikanu 
młodzieżowego wyścigu pracy. Wkraczamy w etap niemniej donio: 
słego wyścigu nauki. W szkolaca przysposobienia prz mystowogo 
w gimnazjzca i w liceach, na kiuwsach i wyższych szkorzca tecnnicz: 
nych ta sama ambicja pozorna przeszkod, ta sama wola zwycięe 
stwa, jaka wysunęła na czóto młodzi żovrych przodowników pracy, 
jutro pozwoli wyróżnić vię n. tjbarćziej sumienny!ła, najbardziej pra- 
, cowitya, oelującym uczniom 1 studentom. 
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Klasy jednej szkoły, szkoły jednego typu, jednej miejscowości pój- 
dą z sobą o lepsze w dokładniejszym, pelniejszym, szybszym opano» 
waniu programów. Formy takiego współzawodnictwa znajdzie ZMP, 
nie ograniczając się do indvwidualnej zachęty, lecz tworząc małe ze- 
społy, dobrane cechami charakteru i umysłu, uczące się razem. Ta 
forma — godna polecenia na kursach i w szkole średniej — daje 
szczególnie pomyślne wyniki w czasie studiów wyższych. Umożliwia 
bardziej wszechstronne, głębsze poznanie przedmiotu, a przez wyja- 
śniające dyskusje wbija w pamięć uczestników zespołu najistotniej- 
sze elementy. Od nauki w zespołach krok tylko do zespołowego Sa- 
mokształcenia. ZMP-owe koia samokształceniowe, koła naukowe ucz- 
niów działać będa pobudzajaco na środowisko młodzieży szkolnej, 
wzniecając jej aktywność, stwarzając pożyteczne przyzwyczajenie 
staiego kontaktu z książką, biblioteką, kołem dyskusyjnym. 

Młodzież zdobądzie metodę samodzielnego uzupełniania swych wia- 
domeści. Szkoła musi dać podstawy wiedzy, umiejętność samodzisl- 
nego kształtowania pogladów marksistowskich. Szkoia — każda szko- 
ła — przez cały czas nauki w niej powinna przeobrażać młodzież, 
powinna wychowywać ją na uczestników walki o zniesienie wszelkie- 
go ucisku człowieka przez człowieka, 


ZMP musi postawić sobie ambitne zadanie łaczenia każdego kro- 
ku w zakresie nauki, wychowania i wykształcenia z nieustanną wal- 
ką mas pracujących przeciwko staremu społeczeństwu. Młodzież nie 
może zamykać się w szkołach i ograniczać do czytania książek i pra- 
sy. W każdych okolicznościach, w miasteczku, w mieście i na wsi 
masy pracujące, aktyw partyjny stawiają sobie konkretne na co 
dzień zadania. Umiejętnie włączyć młodzież w wykonanie tych zadań 
znaczy to przepleść przez osnowę życia szkolnego pulsujący watek 
pracy naszego pokolenia. ZMP łącząc pracę, naukę i wychowanie 
z pracą robotników i chłopów wytworzy w młodzieży świadomość 
lączności z przodujacymi klasami narodu, których wysilek i walka 
| pozostałości starego ustroju, otwiera drogę ustrojowi przy» 
szlości. | 


Młodzież zdobędzie świadomość, że to ona właśnie wziąwszy dzie- 
dzictwo po nzszym pokoleniu, które za cel wzięio sobie stworzenie 
w Polsce fundzmentów socjalizmu, będzie ten socjalizm budować. 

Aby się tak stało, trzeba upowszechnić szkolnictwo zawodowe, za- 
giścić jego sieś i objgć nią dzieci pracujących w miastach i na wsi; 
ruzbudzić współzawodnictwo w zdobywaniu wiedzy. włacz.ć się co 
dzień w walkę klusy robetniczej o pełniejszą przebudowę LEISYDIRE 


Wielki przełom 


„Przekształcenie istniejących kadr inteligencji technicznej, korz>- 
UMA swym wyrosiej bądź z pnia szlacheckiego, bądź rekruitujacej 


SĘ z drubnomicszczaństwa, jest zaduniem konkretnym, ale dać może 


(£( 


vgianiczone tylko wyniki. Szkolenie nowych kadr młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej stanowi podstawowe rozwiczenie problemu, ale nie 
w skali czasu, jaki mamy do dyspozycji, i zadań, jakie musimy wyko- 
nać. 

„Wytwórczo-techniczna inteligencja klesy robotniczej formować 
się bedzie nie tylko z lndzi, którzy ukończyli szkołę wyższą — będzie 
się rckrutoweła równicz spośród doświadczonych w praktyce pra- 
cowników naszych przedsiębiorstw, spośród wykwalifikowanych ro- 
botników, z kulturalnych sił klasy robotniczej w zakładzie przemys- 
łowym, w fabrvce, w kopilni. Inicjatorzy współzawodnictwa, fak- 
tyczni inspirztorzy entuz jazzu pracy, organizatorzy pracy na tycn 
lub innych odcinkach budow'nictwa oto nowa warstwa klesy robot- 
niczej, która właśnie wraz z towarzyszami, którzy ukończyli wyższą 
szkoię, winna utworzyć jądro inteligencji klasy robotniczej, jądro 
kadr kierowniczych nzszego przemysłu'?). 


Aby stworzyć rychło ludową inteligencję techniczną, musi być w 
zakresie jej powstawania dokonany przełom, muszą być uruchomio- 
no takia siiy społeczne, aky fala inteligencji technicznej rosła z mo- 
cą powodzi. Tylko wiclki zryw klasy robotniczej pod wodzą partii 
może Gokonać tego nieznencgo w n"szej historii Gzieia przekształce- 
nia oblicza spoleczciistwa w ciegu kilku lat. Jaka ma być beza rekru- 
tecyjna tej nowej ludowej intaligencji technicznej? Bzzą rekrutacyj- 
ną są nasze kopalnie, huty, fabryki i przedsiebiorstwa. W tych ko- 
palniach, kutzch, fabrykach i przedsiębiorstwach wyszła na czoło 
klasy rokotniczej awangarda nzjvardziej wydzjnych, nejzdolniej- 
szych robotników, tych, którzy w najpełniejszy sposób opanowali 
technikę swego zawodu, oponowali procukcję. Na feli wsbó:rzawod- 
nictwa pracy wyszli na czoło przodownicy. Przodowników pracy li- 
czymy już w Polsce dziesiątki tysigcy. Oni to stanowi1 czoło armii li- 
czącej setki tysięcy, a bioręcej udział w czynie przeckongrecowym. 
W kopalni „Gonerał Zawadzki na3s00zatrudnionych liczba przodow- 
ników pracy, tj. wykonywajaących normy od 160%c wzwyż. przekracza 
1100; w hucie „Batory* na ox. 0100 zatrudnionyca — GC0, a w za- 
kładach Cegiclskiego na 10.000 załogi liczba przedcwników pracy, 
tj. tych, którzy trzykrotnie zajęli pierwsze miejsce we wspólzarzod- 
nictwie, wynosi 2852. W czynie przedkongresowym brało udział 10006 
załogi huty „Pokój', 10070 „Pafawagu' i Gegielskiezo, 100% robot- 
ników Państwowej Fabryki Związków Azotowych w Chorzowie, Moś- 
cicach, Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu, setki tysiący robotni- 
ków zakładów włókienniczych, elektrotechnicznych, papierniczych 
i tylu innych. W toku walki o nową treść pracy, o nowy stosunak ro- 
botnika — gospodarza fabryki — do pracy i jej narzędzi wyczli na 
czoło najlepsi. Polska Ludowa oddała w ich ręce ster kierownictwa 
oddziałów, warsztatów, fabryk i hut. W całym przemyśle stanowiska 


») J. W. Stalin, loc. cit., str. 318. 
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kierownicze zajmuje dziś qk. 13 tysięcy robotników. Tow. Paweł 
Bromborszcz, przedtem sztygar jest wicedyrektorem kopalni im. 
Wieczorka. W tejże kopalni tow. Maksymilian Stencel, dawny gór- 
nik, jest sztygarem; w kopalni „Szombierki' dawny robotnik, tow. 
Stefan Koś cielny, jest wicedyrektorem, tamże dwaj górnicy, towarzy- 
sze Bronisław Dominiczak i Franciszek Jaworek, są dziś sztygarami 
zmianowymi, ob. Wincenty Szczyrba (bezpartyjny) — dawniej ro- 
botnik — jest dzis kontrolerem ruchu powierzchni. W hucie „Pokój” 
na stan załogi ok. 9.000 ludzi 9 robotników zajmuje stanowiska kie 
rownicze, w hucie „Kościuszko na ok. 6.000 — kierownicze stano 
wiska zajmuje 10 robotników, u Cegielskiego — 11, w Pafewagu — 
10, w Łódzkich Zakładach Dziewiarskich na stan załogi 2.000 — 10. 
W Państwowych Zakładach Przemysiu Bawełnianego Nr 1 w Łodzi 
— największej fabryce włókienniczej w Polsce tak oto wygląda ka- 
dra wysuniętych: 


1. Władysław Cwiek (bezpartyjny) dawn. szlifierz, dziś majster przędzalniczy, 


2. Adam Kwiccinstt (PZPR) m Cieśla, A s ciesielski, 

3. Iqazimiccz Krotoszyński (PZPR) „  brygadzista, dziś majster działu, 

4. Franciszek Pickarek (PZPR) „  przędzalnik, ,, s przędzaln. 
5. Edward Pawoicc (PZPR) „ majster tkacki, dziś kier. tkalni, 
6. Antoni Szpakowski (PZPR) » monter, dziś majster, 

7. Jan Trzęsowski (DZPR) „  przędzalnik, „ kier. przędzalni, 
8. Hieronim Topolski (PZPR) „  magazynia, , dyrektor. admin, 
9. Władysław Witkowski (PZPR) » tkacz, „ majster tkaczL 


W przemyśle węglowym ogółem wysuniętych na stanowiska kie- 
rownicze jest okoto 3.000 robotników, w przemyśle hutniczym poncd 
1.000, Vy pe metalowym ok. 2.060, włókienniczym ponad 2.000. 
Czy to j:st dużo? To jnż jest wiele, ale to jest jeszcze za mało. . 

Wianiśny joszcze śmielej wysuwać przejawiajęcyca inicjatywę, 
wyróziiajscych się robotników na stanowiska kierownicze, dzć im 
możność ujawnienia zdolnośsi 0: "ganizacy jnych, znejozności pro- 
dukcji. Itównoczceśnie musiny ułatwić wysuniętym towerzyszom 
i bezpartyj jnym pomoc w przelariywaniu trudności, jakie siz przed 
nimi piętrzą na nowym, niezwykłym dla nich dotzd stanowisku. 


Jakież to są trudności? 


Jedne z nich mają swoje źródło w samym środowisku robotniczym. 
Istnieje tu, zwłaszeza dziś, w Gobie rozszerzającej się świadomości 
o przodujące j roli klasy robotnicz zej, niechęć, obawa prz cd wyjściem 
ze Srodowisza, w którym sposoby reagowania 'na zjawiska pracy 
i bytu krystalizuja się wedlug tych samych osi. Tkwi w śwodowisku 
robotniczym, wrcsła korzeniami w oxresie formacji kzpitalistycznej 
zastarzała niechęć Qo cyrcktorów. Dyrektor w f: bryec, przedsię- 
biorstwie to był mocodawca i przedstawiciel kapitalistów. Cala seria 
skojarzeń związanych z jego osobą, a kształtowanyca latami rewo- 
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lucy jnej walki proletariatu, mimo zasadniczo zmienionych warunków 
ustrojowych nie znikła jeszcze. Robotnik, mający przed sobą perspe- 
ktywę wysunięcia na stanowisko kierownicze, widzi czekające go 
osamotnienie. Oko w oko z nieznanymi trudnościami, których roz- 
miary często przecenia, nie zdając sobie bowiem sprawy z wyma- 
gań, jakie mu postawi praca na nowym stanowisku, doszukuje się 
w kwalifikacjach swoich luk, tam nawet gdzie są one bez znaczenia. 
Doświadczenie towarzyszy wysuniętych na stanowiska kierownicze 
wskazuje na trudności i rozterki wewnętrzne, spowodowane faktycz- 
nymi szczerbami w narzędziach wiedzy, jakimi dysponują. Stąd nie- 


możność całkowitego sprostania obowiązkom, które są przecież wię- 


ksze i cięższe. Poczucie ciężaru odpowiedzialności, związane z każdym 
stanowiskiem kierowniczym, jest hamulcem w podejmowaniu pozy- 
tywnej decyzji nawet wówczas, gdy na wysuniętego wywiera nacisk 
miejscowa organizacja partyjna. Obok tych przyczyn, które we- 
wnątrz środowiska robotniczego działają hamująco na wzrost kadr 
nowo wysuniętych z klasy robotniczej kierowników gospodarczych, 
istnieją jeszcze pewne opory na drodze podnoszenia ich kwalifikacji. 
Niejednolity i czasem wyłącznie na drodze empirycznej zdobywany 
zasób wiedzy, często jej jednostronność z jednej, a z drugiej strony 
brak giętkiego systemu uzupełniania tej wiedzy utrudniają istniejącą 
sytuację. Nie bez znaczenia jest wreszcie zagadnienie materialne. Na 
stanowiska kierownicze wysuwani są najczęściej robotnicy, którzy 
przez szereg lat pracy w swoim zawodzie poznali go dokładnie, opa- 
nowali technologię produkcji w tym zakresie, w jakim się z nią zet- 
knęli, zdołali zdobyć bogate doświadczenie, jednym słowem — ugrun- 
tować cechy, które ich dziś predystynują do kierownictwa. Na zdo- 
bycie jednak reprezentowanego dziś poziomu trzeba bvło czasu. 
Przeważająca większość nowych kadr kierowniczych spośród robot- 
ników to są ludzie z rodzinami. Istnieje przeto poważna trudność w 
wypadku, gdy ludzi tych chcemy kształcić, inaczej -— wyłączyć ze 
środowiska pracy bezpośrednio produkcyjnej, a włączyć w nowe Śro- 
dowisko studiujących. Zdobywanie wiedzy w zakresie dla wyvsunię- 
tych niezbędnym, uzupełnianie posiadanych wiadomości konieczną 
sumą wiedzy ogólnej i specjalnej, choćby nawet trwało krótko, a na 
ogół musi trwać co najmniej rok, wymagają na ten okres zabezpie- 
czenia bytu materialnego rodziny wysuniętego na stanowisko kierow- 
nicze, a uzupełniającego swą wiedzę pracownika. Przyjęta obecnie za- 
sada, iż w wypadku pójścia na studia adept otrzymuje w toku ich 
trwania średni zarobek ostatnich trzech miesięcy, może stworzyć 
dysproporcję, jeśli porównamy ze sobą zarobki przodownika pracy 
i któregoś z wyróżniających się zresztą we współzawodnictwie jego 
uczestników. Stosunek między tymi zarobkami może wyrażać się licze 
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bą dwa, trzy i wiecej. Wydaje się, że utrzymanie takiej zasadv. w 
Gkresie Masowego przeszkalaniu wysuniętych na stanowiska kierow= 
nicze robotników, nie jest słuszne i nie powinno być utrzymane. Wy- 
daje się natomiast słuszne zachowanie zasady pełnego pokrycia kosz- 
tów utrzymania rodziny studiujacego robotnika z tym, że wysokość 
przypadających tu kwot jest zależna od wielkości rodziny. Poza dvs- 
kusją jest konieczność całkowitego pokrycia kosztów utrzymania, 
mieszkania, nauki i poinocy szkolnych studiującego robotnika. 

Do trudności, jakie napotykają nowe kadry kierownicze klasy ro- 
botniczej we własnym środowisku, dołączają się opory wewnątrz tego 
środowiska, do którego wkraczają — wobec istnienia jeszcze wyraż- 
nej linii podziału miedzy środowiskiem starej inteligencji technicz- 
nej a kłasą robotniczą. W szeregach starej inteligencji technicznej, 
w której na co dzień ma się obracać, wysunięty spotyka aż nadto 
często nieufność, niejednokrotnie tłumione lekceważenie, a czasem 
głuchą niechęć, które czy razem, czy z osobna wzięte nie stwarza ją 
warunków lojalnej współpracy. Wśród starej inteligencji technicznej 
nie została jeszcze w zupełności przezwyciężona atmosiera braku ży- 
czliwości dla tych, którzy w drodze awansu społecznego wchodzą 
w jej środowisko. Sa do zanotowania fakty nie tylko niezadeklaro- 
wania współpracy, nie tylko nieudzielenia koniecznego poparcia, ale 
wręcz zjawiska wykorzystywania słabych stron nowicjusza. Wszyst- 
kie te odcienie niewłaściwego. szkodliwego reagowania cześci Środo- 
wiską starej inteligencji na fakt awansu społecznego nowych kadr 
ludowych mają swoje podłoże klasowe, są pozostałościami burżua- 
zyjnymi i muszą bvć metodycznie i nieustannie ścierane z powierz- 
chni naszego życia. Działanie w tym kierunku nie będzie jednak skn- 
teczne, jeśli nie dakonamy znacznego wysiłku okazania pomocv wy- 
suwanym na stanowiska kierownicze. Jest bowiem faktem, że za- 
równo organizacje partyjne jak związki zawodowe, administracja, 
w momencie ustawienia na określonym stanowisku wysuniętego ro- 
botnika uważały zagadnienie kierownictwa w tym ogniwie gospodar- 
rzym za rozwiązane. Rzucano człowieka na głęboką wodę nie spraw- 
dziwszy, czy posiada sztukę pływania i nie usiłując potem udzielać 
mu w jej zdobywaniu pomocy. Organizacje partyjne przede wszyst- 
kim, a adminirtracja gospodarcza ze swej strony wykazały w wielu 
wypadkach niedopuszczalny wrecz brak zainteresowania losem wy- 
suniętych robotników, brak opieki nad nimi. 

Nie było ręki, która mogłaby już nie tylko podtrzymać wvsuniete- 
go w trudnych dla niego momentach, ale nawet takiej, kióra chcia- 
łaby wskazać, jaką droge wybrać należy w sieci tvch dróg, których 
rozcznania nie mógł on jeszcze posiadzć, Brakowało nara dotąd pod- 
Jęcia w wielkiej skali i konsekwentnie realizowanego kierownictwa 
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rozwojem wysuniętych z klasy robotniczej kadr techniczno-produk- 
cyjnych. Te zaniedbania muszą być stanowczo odrobione. Wydaje się 
konieczne przyjęcie zasady wspóiodpowiedzialności kół partyjnych 
za pracę i rozwój wysuniętych towarzyszy. Stanowczo nie wystarcza 
ograniczać się do podsumowywznia wyników partyjnej i gospodar- 
czej działalności, trzeba ja jaszcze inspirować i stwarzać warunki co- 
raz szerszej inicjatywy, coraz peiniejszej możliwości realizacji tej 
inicjatywy ze strony wysuniętych. Nie mogą się oni czuć nadal od- 
grodzeni od swej klasy i osamotnieni, muszą wiedzieć, że czuwa nad 
nimi sprawiedliwa i życzliwa uwaga partii. 

Ale czy tylko o towarzyszy partyjnych chodzi? W szeregach przo- 
downików pracy zajmują nasi towarzysze — słusznie i nie może być 
inaczej — najicznizjsze, decycujące pozycje, ale w czynie przed- 
kongresowym setek tysięcy robotników i pracowników uczest- 
niczyly raasy bezpartyjnych. Niech nam wolno będzie przytoczyć tu 
znowu słowa Stalina, iż „nie może to stanowić przeszkody, aby śmie- 
lej wysuwać ich na stanowiska kierownicze. Przeciwnie — właśnie 
ich, tych towarzyszy bczpartyjnych należy otaczać szczególną tros- 
ką, należy wysuwać na stanowiska naczelne, aby przekonali się w 
praktyce, że partia umie cenić zdolnych i utalentowanych pracowni- 
ków. Niektórzy towarzysze sądzą, że na stanowiska kierownicze w 
fabrykach, zakładach przemysłowych można wysuwać tylko towa- 
rzyszy partyjnych. Na tej postawie często odpychają oni zdolnych 
i przejawiających inicjatywę bezpartyjnych towarzyszy, wysuwając 
na pierwsze miejsce partyjników, nawet mniej zdolnych i pozbawio- 
nych inicjatywy. Nie ulega wątpliwości, że nie ma nic giupszego i bar- 
dziej reakcyjnego niż taka z przeproszeniem „polityka'. Nie trzeba 
chyba dowodzić, że taką polityką można tylko cyskredytować partię 
i odepchnąć od partii robotników bezpzrtyjnych. Polityka nasza 
wcale nie polega na tym, aby partię przekształcić w zamkniętą kastę, 
polityka naszą polega na tym, aby między robotnikami partyjnymi 
i bczpartyjnymi istniała atmosfera wzajemnego zaufania, atmosfe- 
ra wzajemnej kontroli. Partia nasza ma silny wpżzyw w klasie robot- 
niczej między innymi dlatego, że przeprowadza taką właśnie polity- 
kę'*), A zatem przełamywać opory wewnątrz klasy robotniczej 
i w środowisku starej inteligencji technicznej przeciwko wysuwaniu 
robotników na stanowiska kierownicze, śmielej pomagać w rozwija- 
niu inicjatywy twórczej wyróżniających się robotników, zwiększać 
z roku na rok wydatnie ich liczbę. 

Czy wysunięcie spośród 100 robotników jednego w ciągu roku na 
stanowisko kierownicze to za dużo? A przecież tylko tyle, mimo 


19) J. W. Stalin, loc. cit., str. 319. 
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całej wagi zagadnienia, tylko jeden procent dzisiejszego stanu ro- 
botników w przemyśle wysunęliśmy na stanowiska kierownicze. 
Jeden procent recznie nowych robotników wysuniętych na stano- 
wiska kierownicze — oto zadanie! 

Zerwać ze szkodliwym zwyczajem pomijania kobiet. W przemy- 
słach, gdzie kobiety stanowią poważną, a tym bardziej przeważa- 
jącą część załóg, nie mniej niż 20% kobiet winno zajmować stano- 
wiska kierownicze. Taki program jest do zrealizowania w cineu 
3 — 4 lat. Niektóre miejsca pracy, jak kierowników czy dyrekto- 
rów działów socjilnych w tych przemysłach, bezwarunkowo win- 
ny zająć kobiety. 

Wysuniętym udzielić muszą ich towzrzysze pracy, rady zakłado- 
we, koła partyjne, aktyw gospcdarczy, komitety powiatowe czy 
miejskie pełncj, życzliwej pomocy — pomocy w zwalczaniu trudno- 

ci na novym miejscu pracy, w pokonywaniu oporów środowisko- 

wych, w rozwoju. Tylko wtedy można będzie mówić o umasowieniu 
akcji obsadzania stanowisk kierowniczych przez wysuniętych ro- 
botników, 


Szkoła nowej intel'gencji 


Takie organizacje przcujących, jak partia, rady załogowe, 
związki zawodowe, orginizacje modcieżowe i inne organizacje kla- 
sowe, są potzzną czkoią wychowania kadr kierowniczych dla wszyst- 
kich gałęzi pracy państwowej, gospodarczej i kulturalnej. Szkołą 
nowej inteligencji technicznej są nasze kopalnie, huty, fabryki 
i przedsiębiorstwa. W nich otrzymuje rzetelną, podstawową za- 
prawę klasa rokotnicza. Na każdym poziomie opanowania zawodu, 
w każdej gałęzi wytwórczości, a przede wszystkim w przemyśle 
musimy crganizowzć nadal kursy dla podnoszenia kwalifikacji za- 
trudnionych. W roku 1915 przcz 102 kursy przeszło w przemyśle 
4852 uczniów, w roku 18:56 przez 439 kursów przeszło 12.044 ucz- 
niów, w roliu 1017 byly już 793 kursy z ilością 27.013 uczniów. 
Rok ubicgiy przyniósł 1120 kursów z 44.604 uczniów. Dynamika 
rozwoju ilości kursów i ich obesłania robotnikami winna być nadal 
utrzymana. Program kursów obok przedmiotów specjalnych wi- 
nien obejmować elz:stycznie dobierany zakres wiadomości ogólnych, 
e.emonty ekono:nii politycznej i historię ruchu robotniczego. Trze- 
ba opracowczć metodę kursów dla nowoangażowanych robotników, 
obejnauj:cą ozżok przyuczania do zawodu uzupełnienie wykształcenia 
ogóinego zasadami marksizmu i nauką o Polsce współczesnej. 

Szczególną uwagę warto poświęcić technikum, jako temu ogniwu 
systemu szkoleniowego, przez które robotnicy, opanowawszy 
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w ciągu kilku lat pracy technikę produkcji, zdobywają niezbędne 
uzupełnienia wiedzy teoretycznej swego zawodu i pourzebne wiado- 
mości ogólne. Technikum mogioby stanowić szkolę podstawową 
robotników wysunietych na stanowiska kierownicze. Do dziś dnia 
wyszło z wszystkich technikum 2750 robotników. Toteż liczba 
6 istniejących szkół tcgo typu ze znanym technikum bytomskim na 
czele winna być powiększona. Posiadamy dziś technikum górniczo- 
hutnicze w Bytomiu, chemiczne w Chorzowie. włókiennicze w Ło- 
dzi, przemysłu naftowego w Krośnie, technikum drzewne w Byd- 
goszczy, przemysłu spożywczego w Zabrzu. Istniejącą lukę w bra- 
ku technikum przemysiu metalowego najlepiej wydaje się wypełni- 
łaby szkoła taka w najbliższym sąsiedztwie Werszawy. Kursy jed- 
nak oraz istniejące i nowozorganizowane typy technikum będą sneł- 
niać jedynie rolę stale działających dźwigni kwalifikacyjnych robot- 
ników wysuniętych. Nie są one w stanie dokonać przełomu koniecz- 
nego w dziedzinie zwiększenia kadr ludowej inteligencji. Przełomu 
takiego dokonać mogą specjalnie w tym celu utworzone roczne lub 
dwuletnie studia akademickie. W zwiazku z tym na wytypowanych 
politechnikach i uniwersytetach, gdzie istnieje zespół szczerze de- 
mokratycznych profesorów, trzeba przygotować i przeprowadzić 
cykle wykiadów, ćwiczeń seminaryjnych, pokazów i doświadczeń, 
mających na celu uzupełnienie, pogiębienie wiedzy zawodowej i ogól- 
nej oraz danie siuchaczowi do ręki metody uzupełniania dalszego 
swoich wiadomości. Spośród wysuniętych na stanowiska kierow- 
nicze przodowników pracy, zdolnych i inteligentnych robotników 
doxonać należy masowego zaciągu do wyższych uczelni, zapewnić 
in wszełką moralną i materialną pomoc, stworzyć atmosferę sztur- 
mowego marszu do wiedzy. 

Dla tvch. którzy nie będą mogli iść do szkół wyższych, stworzyć 
należy specjalne formy szmokształcenia nie żałując na to pieniedzy. 
Nie znumy jeszcze wyników eksperymentalnej „wszechnicy radio- 
wej'. Wydaje się jednak, że to skuteczny sposób nauczania. 

Jeśli wraz z rozszerzeniem typów szkół i ich poziomów trudno 
umieścić szereg różnych programów, analogicznych do wszechnicy 
radiowej w ramach normalnej audycji, warto pomyśleć nad wyod- 
rębnieniem jednej radiostacji, przeznaczonej wyłacznie dla nada- 
wania takich programów. 

Niezależnie od tego rozbudować należy system kursów korespon- 
dencyjnych, centralizując je w jednym ośrodku, który w pracy 
swej wykorzysta bogate doswiadczenie radzieckie w tej dziedzinie. 
Pomocą dla samouków musi być seria specjalnie oprzcowanych pod- 
ręczników. Autorzy się znajda. Plan opracować można w ciagu pół 
roku. Jesienią przysziego roku, gdy do rzeczy zabrać się z ener- 
gią, jaką wykazały LDŹWS w roku 1946 w akcji przygotowania pod- 
ręczników szkolnych, mielibyśmy poważną ilość nowych, dopaso- 
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wanvch do poszczególnych poziomów szkół zawodowych nienajgor- 
szych podręczników. 

"dłuższego czasu wymagałoby wznowienie nie tylko wydawnictwa, 
ile samej idei „Poradnika dla samouków'. Poradnik taki jest przy- 
datnyv, o ile może odesłać czytelnika do szeregu książek na określo- 
nym poziomie w danej dziedzinie wiedzy. Toteż wydawnietwo ta- 
kiego poradnika powinna poprzedzić niejedna seria podręczników, 
opracowań popularyzacyjnych i monografii. Poradnik dla samoau- 
ków przy zwężeniu zakresu do dyscyplin technicznych mógłby — są- 
dzimy — ukazać sie w połowie okresu 6-letniego, oddając poważna 
usługi szkolnictwu zawodowemu. | 

Sam problem szkolenia zawodowego stanowi na obcenym etapie 
zagadnienie co najmniej równorzędne z problemem szkolnictwa 
ogólnokształcącego. Zagadnienie to wymaga wielkiej pracy koncep- 
cyjnej, powiązania się najściślejszego z bazą wytwórczą, szukania 
nowych dróg w toku pracy, ciągłej i czynnej korekty przyjętych 
metod, unikania schematu i rutynv. Dla realizacji tak waznych za- 
dań należy szukać nowych form organizacyjnych. W tym celu utwo- 
rzono ostatnio Centralnv Urzad Szkolenia Zawodowego — ośrodek 
planowania kadr zawodowych, zapewnienia drożności programów 
i organizacji szkolnictwa zawodowego. koordynacji i kontroli prae 
poszczególnych resortów gospodarczych w zakresie szkolenia kadr. 
A przecież sprawa szkolnictwa zawodowego jest tylko fragmentem 
obszerniejszego zadania tworzenia kadr nowej inteligencji technicz- 
nej. Chodzi tu o wydobycie przodujaącej i intelektualnie najbardziej 
aktywnej części spośród techniczno - produkcyjnych czołowych od- 
działów klasy robotniczej. Jest to wielkie zadanie, które nasza partia 
na pewno potrafi podjąć i przeprowadzić do zwycięskiego końca. 
Jest to zadanie niemniejszej wagi co tworzenie kadr demokratyczno- 
go wojska polskiego, uruchomienie przemysłu, co zagospodarowanie 
ziem Odzyskanych. Jest to historyczne zadanie przekształcenia 
w krótkim czasie oblicza naszej inteligencji technicznej. 


Partia nasza bralu na siebie i doprowadzała do zwycięskiego koń- 
ca takie właśnie wielkie, historyczne zadania. 

Co zrobić, aby to zadanie, które stoi przed nami, byto w pełni 
wykonane? Do wykonania tego zadania potrzebna jest mobilizacja 
całego aktywu partyjnego. Mola partyjne w kopalniach, hutach, 
iabrykach i przedsiębiorstwach muszą wziąć za przedmiot stałej 
swej troski, tuk jak dotąd sprawy produkcji i planu, także kwestię 
tworzenia nowych robotniczych kadr inżyniersko - technicznych; 
muszą ustawicznie dbać o ich przyrosty, troszczyć się o tvch, któ- 
rzy poszli na kursy, do szkół, na politechniki i uniwersyteiw. Ko- 
ła partyjne muszą utrzymywać kontakt z tymi towarzyszami i nie 
może być odtęd okresowego zebrania aktywu partyjnego i gospo- 
darczego w zakładzie pracy, aby nie padły pytania: czy zrobiliśmy 
wazystko, aby powiększyć nowe kadry inżyniersko - techniczne; 
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jaki jest tok studiów naszych towarzyszy podwyższających swoje 
kwalifikacje, czy nie wymagają oni naszej pomocy? Wydziały 
ekonomiczne komitetów partyjnych w porozumieniu z innymi wy- 
działami powinny może wyłonić zespoły specjalne towarzyszy 
i obciązyć ich obowiązkiem otoczenia opieką i kontrolą zagadnienia 
. tworzenia się kadr nowej inteligencji technicznej. 

Związki zawodowe rozwinąć muszą wielką akcję propagandową 

dla wytworzenia wokół kształcącej się zawodowo młodzieży robotni- 
czo-chłopskiej, wokół podwyższających swoje kwalifikacje robotni- 
ków atmosfery sympatii i szacunku. 
, Wielki zaciąg, od kół i komitetów fabrycznych poprzez organiza- 
cje powiatowe, wojewódzkie aż do władz centralnych, obejmie ma- 
sy robotnicze skierowując je do szkół i uniwersytetów. Prasa i ra- 
dio zostaną użyte dla zmontowania, prowadzenia i kontroli tej dłu- 
goplanowej akcji. Będzie ona wykonana z pełną świadomością oży- 
wiającą wszystkich, że od pomyślnych wyników tej pracy zależy 
realizacja planu szescioletniego, a w ostatecznym wyniku — budo- 
wa fundamentów socjalizmu w Polsce. 


M. Tatarkówna - Majkowska 


Doświadczenia 
Czynu Przedkongresowego 
włókniarzy łódzkich 


Na wezwanie kopalni „„Zabrze-Wschód” w sprawie rozwinięcia współ- 
zawodnictwa pracy na cześć Kongresu Zjednoczeniowego — pierwsze 
odpowiedziały w Łodzi Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
Nr 3 (dawniej Geyer). Po upływie kilku dni do Czynu Przedkongreso- 
wego włączyły się wszystkie niemal zakłady łódzkiego przemysłu włó- 
kienniczego. 

Załogi brały na siebie nie ogólnikowe zobowiązania wykonania lub 
przekroczenia planu, lecz wyrażały swoje zobowiązania w metrach i ki- 
logramach, w złotówkach i datach przyspieszonego wykonania planów 
rocznych. Ta konkretność była ważnym czynnikiem sukcesu przedkon- 
gresowego współzawodnictwa. Pozwoliła ona na zmobilizowanie dla rea|- 
nych czynów ogromnego, twórczego entuzjazmu robotników, ich nowego 
świadomego stosunku do pracy, ich podniosłego nastroju w związku z hi- 
storycznym taktem zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. W Łodzi, 
bogatej tradycjami wałk klasy robotniczej, bogatej również doświadcze- 
diem tragicznych skutków rozbicia ruchu robotniczego, radość z powodu 
zjednoczenia była szczególnie wielka. Radość ta znalazła wyraz w czy- 
nach. 

Czyn Przedkongresowy w łódzkim przemyśle włókienniczym przyniósł 
bardzo poważne rezultaty materialne. Przemysł bawełniany wykonał plan 
roczny 7 grudnia br., dając do końca roku 108,9%0 wykonania planu 
w tkaninach. Przemysł wełniany wykonał plan roczny 10 grudnia, dając 
do końca roku 1.880.000 metrów tkanin ponad plan. Przemysł dziewiar- 
ski wykonał plan 3 grudnia, przychodząc do końca roku z wynikiem 
108,7770. Podobne wyniki notuje również przemysł konfekcyjny i jedwab- 
niczo-galantery jny. 
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Wykonanie i przekroczenie planów produkcyjnych bvło bezpośrednim 
rezultatem wzrostu wydajności i dyscypliny pracy (bez pracy w go” 
dzinach nadliczbowych!). Przeciętny procent wykonania norm wv- 
niósł w okresie Czynu Przedkongresowego: w przemyśle bawełnianym 


— 135%0, w przemyśle wełnianym normy maszynowe — 155,6'/0, ręczne 
— 209,7%/0, w przemyśle dziewiarskim — 151.3%, w przemyśle kon- 
fekcyjnym — 211%0 (dane za grudzień r. ub.). Wzrost wydajności pra- 


cy 1 przekroczenie planów produkcyjnych spowodowały oczywiście 
znaczny wzrost zarobków robotniczych. Czyn Przedkongresowy był więc 
z tego punktu widzenia naocznym przykładem, że wzrost zarobków, 
wzrost dobrobvtu każdego poszczególnego pracownika związany jest nie- 
rozerwalnie z ogólnym wzrostem wvdajności pracv, z ogólnvm wzrostem 
produkcji. 

Czyn Przedkongresowy wvraził się przy tym nie tvlko w wykonaniu 
i przekroczeniu planów przez tabrvki przodujące, lecz również w poważ- 
nym stopniu przyczynił się do podciagnięcia tych zakładów, które po- 
przednio pozostawały w tvls. Tak np. PZPB Nr 5 (dawna Widzewska 
Manufaktura) miały do okresu Czynu Przedkongresowego poważne za- 
ległości na wielu odcinkach, zwlaszcza na odcinku przędzalni. Bywaiv 
miesiące, w których przędzalnia wykonywała plan w 50, a nawet w 4077 
Okres Czynu Przedkongr:sowego zaznaczył się calkowita niemal zmia- 
ną tego stanu rzeczy. Przędzalnie wydatnie się podciągnęty, co odbiło się 
pozytywnie również ra tkalmiach. W rezultacie PZPB Nr 5 dały w Czy- 
nie Kongresowym 350.000 metrów tkanin ponad plan. Podobnie przed- 
stawiała się sprawa w PZPB Nr6 (dawniej Gampe-Hottrichter). Również 
w największych łódzkich zakładach w lekienniczych — PZPB Nr 1 (daw- 
niej Scheibler i Grohman) Czyn Przedkongresowy zaznaczył się usunię- 
ciem całego szeregu braków i niedociągnięć, co pozwoliło na przełamanie 
wielu trudności i wykonanie przyjętych zobowiązań. 

Nie będę mnożvła przykładów. Dla wszystkich, którzyśmy obserwo- 
wali z bliska łódzki przemysł włókienniczy, bvlo rzeczą jasną, że Czyn 
Przedkongresowy to nie był tylko jeszcze jeden, zwykły, kolejny etap 
wzrostu produkcji i podniesienia wvdajności pracv, lecz że był to po pro- 
stu skok rozwojowy. A równocześnie, i dziś możemy sobie powiedzieć 
bez żadnych wahań: to, co się stalo w okresie Czynu Przedkongresowego, 
nie było, przynajmniej na naszym łódzkim terenie, żadnym „cudem ”, 
który jest możliwy tylko raz w pewnej szczególnie uroczystej chwili. 
Entuzjazm, jaki ogarnął klasę robotniczą w dniach poprzedzających 
wielki Kongres Zjednoczenia, wyzwolił potężne, a drzemiące dotąd 
w ukryciu, siłv. Siły te raz wyzwolone mogą i muszą wpływać na bieg 
naszego rozwoju gospodarczego nadal, muszą się potęgować i udoskona- 
Jać. I dlatego, najważniejszym naszym obecnym zadaniem, z którego po- 
wagi w pełni zdajemv sobie sprawę, jest utrwalenie zdobyczy Czwnu 
Przedkongresowego, jest przekształcenie tych zdobvczv w trwały doro- 
bek polskiej klasv robotniczej, dorobek, który będzie bazą dla nowych, 
jeszcze większych, jeszcze wspamialszych osiągnięć. 


Aby tego dokonać — trzeba zanalizować doświadczenia Czynu Przed- 
kongresow cgo, metody zwiększenia wydajności pracy i wzrostu produk= 
cji. Trzeba również zdać sobie sprawę z tego, co w okresie Czynu Przed: 
kengresowego nie zostało zrobione albo zrobione zostało źle, bo przecież 
NA nie wątpi, że pomimo dużych osiągnięć mieliśmy wszvscy (ja mogę 
z całą świadomością powiedzieć to o moim odcinku) wiele braków, wiele 
niedociągnięć, wiele zaniedbań, których w przyszłości można i trzebą 
umknąć. 

Zacznijmy od źródeł, które dały nam w łódzkim przemyśle włókienni* 
czym tak poważne sukcesy. 


Przede wszystkim trzeba sobie zdać sprawę z jednej zasadniczej rze- 
zy, o ktorej ludzie znający współzawodnictwo pracy tylko ze słyszenia 
często zapominają. Chodzi tu mianowicie o to, że źródła zwiększenia 
wydajności pracy wcale nie tkwią jedynie ani nawet przede wszystkim 
w zwiększeniu wysilku fizycznego robotnika. Uczciwa, sumienna, uważ- 
na praca jest oczywiście niezbędnym wa arunkiem zwiększenia wydajności, 
ale główne zródla zwiększenia wydajności kryją się niewątpliwie we 
właściwej, przemyślanej organizacji pracy i całego procesu produkcji. To 
jest już wyższv szczebel wspołzawodnictwa pracy i właśnie wiele skład- 
ników takiego wvższego szezebla można było zauważyć u nas w Łodzi, 
w okresie Czynu Przedkongresowego. 


A co najcickawsze i najpiękniejsze — ogromna większość wszystkich 
tych ulepszeń i usprawnień w procesie produkcji, w organizacji Za- 
opatrzenia, remontu urządzeń itd., jakie zostały zastosowane w łódzkim 
przemyśle włókienniczyra w okresie Czynu Przedkongresowego, była re- 
zultatem twórczej inicjatywy robotników. Wlókniarze łódzcy, wśród nich 
często nawet ci dotychczas zacołani i obojętni, zrozumieli znaczenie Czy” 
nu Przedkongresowego i w wykonanie przyjętych — przy jętych napraw- 
dę, a nie formalnie — zobowiązań wlożyli całv sw ój zapał i entuzjazm. 
Ale wkładając zapał i entuzjazm w pracę zażądali, i to twardo zażądali, 
od kierownictwa usunięcia wszystkiego, co by im w wykonaniu tych zo 
bowiązanń przeszkadzało. Jasno i dobitnie wyraził to np. tow. Szewczyk 
: PZPB Nr 3 na zebraniu w sprawie podjęcia wezwania kopalni „Zabrze- 

Wschód : „My, robotnicy, zobowiązujemy się wykonać plan roczny na 
dzień 20 listopada, ale Paównawo fabryki musi dbać o to, by należy- 
cie zorganizować pracę, aby nie był zrobiony ani jeden zbyteczny ruch 
przy krośnie . 

A tow. Olszewicz, przodowniczka pracy przędzalni egipskiej PZPB 
Nr 5 powiedziała na naradzie technicznej: „Robotnicy już rozumieją, 
komu służą swą pracą. Zobowiązuję się, że moja sala wywiąże się zz 
swoich zobowiązań przy pomocy dyrekcji i personelu technicznego. Ale 
niech majstrowie pamiętają, Że reperacja maszyn jest ich obowiązkiem, 
a wykręcanie się z tej pracy jest przestępstwem wobec klasy robotniczej”. 


Robotnicy nieraz „podganiali” dyrekcję i personel techniczny. Praw- 
dziwe awantury wybuchały z powodu zbyt wolnego tempa reperacji ma 
szyn, rozmaitych zaniedbań technicznych, zlego funkcjonowania tran- 
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sportu, złej jakości półproduktu wyrabianego przez oddziały przygoto 
wawcze itd., itp. Jeżeli ktoś nie rozumiał dotąd, co to znaczy, że robotnik 
jest współgospodarzem fabryki — to w dniach Czynu Przedkongresowe- 
go mógł to ujrzeć w najbardziej dobitnej i zrozumiałej formie. Robotnika 
obchodził nie tylko jego warsztat, nie tylko jego sala, nie tylko jego od- 
dział, lecz dosłownie praca całej fabryki. Obchodziła go przy tym czyn- 
nie: na naradach wytwórczych nie tylko bezpłodnie narzekano (takie 
fakty też oczywiście były), ale piętnowano konkretne niedociągnięcia, 
wyciągano z nich wnioski i wskazywano Środki ich usunięcia. Nieraz 
personel techniczny boczył się na tego rodzaju niespodziewaną kontrolę 
i „podganianie . Ale w większości wypadków, a w miarę upływu czasu 
— coraz częściej, personel techniczny zrozumiał swoją rolę i własną 
inicjatywą uzupełniał twórczą inicjatywę robotników. Trzeba przy tym 
stwierdzić, że nasza inteligencja techniczna w ogromnej swej większości 
zdała egzamin i czynem udowodniła swą więź z klasą robotniczą i jej 
ideałami. 


Jest rzeczą jasną, i to jest bodaj najważniejszy wniosek, że to poczucie 
odpowiedzialności za całość, to poczucie związku pomiędzy swoim od- 
cinkiem pracy a innymi, jakie wytworzyło się w okresie Czynu Przed- 
kongresowcgo, trzeba utrwalić i rozwinąć. 


W związku z tymi przejawami inicjatywy robotniczej w okresie Czy- 
nu Przedkongresowego uwidoczniło się w całej pełni znaczenie narady 
wytwórczej, oczywiście dobrze zorganizowanej i przeprowadzonej. Zda- 
rzały się wypadki, zwłaszcza początkowo, że dyrekcja nie rozumiała zna” 
czenia i charakteru narady wytwórczej. W Państwowych Zakładach 
Przemysłu Wełnianego Nr 6 (dawniej Leonard) dyrektor np. zamknął 
jedną z narad wytwórczych natychmiast po wysłuchaniu zdania perso- 
nelu technicznego i majstrów, bez wysłuchania stanowiska obecnych na 
naradzie robotników. Robotnicy zaprotestowali, skłonili dyrektora do 
kontynuowania dyskusji, która potoczyła się jeszcze w ciągu kilku godzin 


i dała bardzo pozytywne wyniki. Narady wytwórcze robotników, maj- 


strów, inżynierów i kierownictwa administracyjnego były nieraz może 
terenem zbyt ostrych, gwałtownych dyskusji, czasami stawiano na nich 
niesłuszne zarzuty, wyciągano urojone żale — ale w całości narady wy- 
twórcze stały się ważnym czynnikiem wykonania zobowiązań kongre- 
sowych. Jeśli robotnik zwracał indywidualnie uwagę majstrowi — to nie- 
raz uwagi te były bagatelizowane albo zbywane ogólnikową odpowie- 
dzią, zrzuceniem winy na inny oddział itp. Na dobrze postawionej na- 
radzie wytwórczej taka sytuacja była niemożliwa: tam nie wystarczył 
wykręt, trzeba było uważnię i rzeczowo zastanowić się nad znalezieniem 
wyjścia z sytuacji. I najczęściej wyjście takie przy wspólnych wysiłkach 
robotników, personelu technicznego i dyrekcji znajdowano. Np. w PZPB 
Nr 6 dzięki rozpowszechnieniu systemu narad wytwórczych i zebrań 
oddziałowych w okresie Czynu Przedkongresowego znacznej poprawie 
uległa jakość przędzy (wątku) na przędzalniach, co decydująco wpłynęło 
na wydajność tkalni. 
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Narady wytwórcze są codziennym Środkiem stosowania metody kry- 
tyki i samokrytyki, rozszerzają horyzont robotników, umacniają w nich , 
poczucie, że są gospodarzami zakładów. Pełne wykorzystanie tego wspa- 
niałego środka — to jeden z najważniejszych czynników utrwalenia zdo- 
byczy Czynu Przedkongresowego. 


Dużą rolę w wykonaniu zobowiązań przedkongresowych odegrała spe” 
cjalnie prowadzona praca z majstrami. Tam, gdzie doceniano rolę majstra 
i wyciągnięto z tego konkretne wnioski, tam gdzie systematycznie prze” 
prowadzano z majstrami odprawy i narady — osiągnięto doskonałe re- 
zultaty. Tak było w PZPB Nr 6, tak było w przodujących zakładach 
PZPB Nr 3, gdzie odprawy i zebrania z majstrami przeprowadzone zo” 
stały natychmiast po przyjęciu zobowiązań przedkongresowych. 


We wszystkich fabrykach wielką rolę odegrały również spec'alne ze- 
brania i narady przodowników pracy. Przedmiotem tych narad były nie 
tylko metody dalszego podniesienia wydajności przodujących robotni- 
ków, lecz przede wszystkim środki, jakie należy zastosować aby roz- 
powszechnić metody pracy przodowników. 


Odpowiednie przygotowanie i przedyskutowanie zagadnień na nara- 
dach majstrów i przodowników pracy umożliwiły szereg ulepszeń pro- 
cesu technologicznego, umożliwiły pełne wykorzystanie wydajności ma- 
szyn (w czasie Czynu Przedkongresowego w większości fabryk zwięk- 
szono szybkość obrotów maszyn, doprowadzając ją do normy) i roz- 
powszechnienie wielowarsztatowości. Jeśli chodzi np. o PZPB Nr 3 to 
ilość wrzecion obsługiwanych przeciętnie przez 1 prządkę wzrosła z 502 
do 597 (przędzalnia średnioprzędna). W PZPB Nr 4 (dawniej Eitingon) 
: okresie Czynu Przedkongresowego 7 tkaczek przeszło na obsługę 32 

rosien. 


Ważnym wnioskiem, jaki wynika z doświadczeń Czynu Przedkongre- 
sowego, jest konieczność zwrócenia szczególnej uwagi na pracę brygad 
remontowych. Usprawnienie pracy tych brygad było jednym z czynni” 
ków, który pozwolił PZPB Nr 3 zmniejszyć w okresie Czynu Przed- 
kongresowego procent postojów. 


Częstym źródłem narzekań kierowników i majstrów jest duże zużycie 
maszyn i trudności w zdobyciu części zamiennych. Okres Czynu Przed- 
kongresowego pokazał, że wiele z tych — niewątpliwie istniejących — 
braków można usunąć przy odpowiedniej inicjatywie i pomysłowości. 
A przecież jest faktem, że dopiero w okresie Czynu Przedkongresowego na 
PZPB Nr 5 wzięto się poważnie do wykorzystywania części z tzw. 
szmelcu, tj. ze starych zużytych maszyn. 


Z kolei — zagadnienie planowania i kontroli wykonania planu. Jakże 
często dotąd plany produkcyjne bvły dla robotnika jakąs niezrozumiałą 
grudą cyfr i stertą papieru, jak mało mógł on wyciągnąć wniosków dla 
siebie, jeśli nawet komunikowano mu plan całych zakładów. W okresie 
Czynu Przedkongresowego na szeroką skalę zastosowano doprowadzanie 
planu zakładów do każdego miejsca roboczego, do każdego robotnika. I to 
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nie tylko w formie zakomunikowania mu, ile mają wykonać zakładv jako 


całość, ale także jakie wobcc tego stoi zadanie przed jego oddziałem, 


przed jego salą, wreszcie konkretnie przed nim samym. Takie postawie- 
nie sprawy stwarzało zrozumiałe bodźce dla zwiększenia wydajności, 
a równocześnie dawało możliwość codziennej kontroli wykonan: a nie 
tylko w skali całych zakładów czy oddziałów, lecz również w skali po- 
szczególnych warsztatów. 

W ogole codzienna kontrola wykonania planu była jednym z najważ- 
niejszych środków wywiązania się ze zobowiązań. Szczególnie dobrze 
i ścisle stosowano ją w PZPB Nr 3, gdzie w całej pełni doceniono jej 
znaczenie. 

I kiedy zapytałam przewodniczącego Rady Zakładowej PZPB Nr 3, 


tow. Lewandowskiego, czym może wytłumaczyć lepsze rezultaty wzrostu 


codziennej produkcji w zakładach w porównaniu np. z Scheiblercm 
(PZPB Nr 1) — to przede wszystkim usłvszałam odpowiedź: „Oni sto” 
sują dekadówki, co dziesięć dni kontrolują wykonanie — a my co- 
dziennie. 

I wreszcie czynnik bodajże najistotniejszy — rola organizacji partyj- 
nej w zakładach, jej współpraca z radą zakładową i dyrckcją. Przed 
współzawodnictwem kongresowym sprawy te we wielu fabrykach ukła- 
dały się nie zadowalająco. Tak np. w PZPB w Rudzie Pabianickiej przed 
okresem przedkongresowym nigdy prawie nie było wspólnych zebrań 
przedstawicieli organizacji partyjnej, rady zakładowej i dyrekcji w spra- 
wach produkcyjnych. Komitet partyjny ani razu bodaj nie stawiał na 
porządku dziennym swoich posiedzeń kwestii wytwórczych. Również 
rada zakładowa, która zresztą w ogóle pracowała źle, nie żyła naprawdę 
tymi zagadnieniami. Trzeba było zdecydowanego wmieszania się nad- 
rzędny ch czynników partyjnych i związkowych, trzeba było zmian per= 
sonalnych, aby usunąć ten stan rzeczy. Tam gdzie komitet partyjny i rada 
zakładowa potratiły stworzyć sobie swą pracą należyty autorytet, tam 
i współpraca z dyrekcją układała się należycie. Byli (i są jeszcze do dzi- 
siaj) dyrektorzy, którzy uważają przewidzianą w statucie PZPR odpo- 
wiedzialność organizacji Partyjnej za działalność przedsiębiorstwa, za 
„niepotrzebne wtrącanie się” i podważanie zasady jednolitego kierownic- 
twa. Okres Czynu Przedkongresowego przekonał wielu z nich, że przy 
zachowaniu właściwych form współpracy, komitet partyjny i rada za- 
kładowa mogą i powinny wykonać swe zadania w zakresie odpowiedzial- 
ności za działalność produkcyjną przedsiębiorstwa, bez podważania auto- 
a dyrekcji. 

W PZPB Nr 3, współpraca pomiędzy komitetem partyjnym, radą za- 
kładową i dyrckcją układała się w zasadzie dobrze. Ale i tam wydział 
planowania uważał początkowo za dziwne i niepotrzebne codzienne 
informowanie komitetu partyjnego i rady zakładowej o przebiegu wv- 
konania planu. Stanowisko to oczywiście przełamano. Nie tvlko dyrek- 
tor naczelny, ale 1 inni kierownicy techniczni, administracyjni itp. zro- 
zumieli, że bez codziennej, ścisłej wspólpracy z organami partyjnym, 
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i związkowymi nie podobna właściwie kierować fabryką i walczyć o wy- 
konanie planu. 

Organizacje partyjne w wielu fabrykach łódzkich potrafily naprawdę 
wcielić w Życie tezę o kierowniczej roli partii w życiu politycznym, spo- 
łecznym i gospodarczym. Odnosi się to zwłaszcza do komitetu Partvj- 
nego PZPB Nr 3 (sckretarz tow. Toma). W okresie Czynu Przedkongrc* 
sowcgo egzekutywa Komitetu Partyjnego PZPB Nr 3 zbicrala się co” 
dziennie wieczorem na krótkie posiedzenie, na którym robiła bilans mi- 
nionego dnia i plan na dzień RA Członkowie komitetu przebywali 
w ciągu dnia przewaznie w a działach 1 _ dlatego wieczorne posiedzenie 


"a> v których prać zauważono ; zali czy inne prak wysłu- 
chiwano A udzielano wskazówek. Zresztą drzwi komitetu par- 
tyjnego nie zamykały się w ciągu całego dnia: kierownictwo oryanizacji 
partyjnej szybko recagowało na bolączki, zarówno produkcyjne jak 1 co- 
dzienne, życiowe bolączki robotników, umiało także otoczyć opicką za- 
sługujących na to — i tym zyskało sobie duży autorytet. Brakiem pracy 
komitetu party jnego był nie zawsze dostatecznie aktywnv udział w nas 
radach wytwórczo- -technicznych, wskutek czego zmniejszały SiĘ ich re- 
zultaty. 

Rada Zakładowa PZPB Nr 3 potrafiła również przystosować się do 
zwiększonych wymagań przedkongresowego współzawodnictwa. Rada 
i rady oddziałowe ustanowiły dvżury w ciągu całej doby. Radcv prze- 
bywali przeważnie na oddziałach, kontrolując przebieg pracy i sygna- 
lizując braki i błędy. 

_ Organizacja partyjna PZPB Nr 3 potrafiła równicż uaktywnić prze- 
ważającą część członków partii. Wielu członków parti wzięlo pod swo:ą 
opickę słabszych robotników, okazując im konkretną pomoc. Tacv człon- 
kowie parti, jak np. tow. Szumska (z tkalm oddzialu A) lub tow. L: 
recka (z przędzalmi oddzialu B) i inn., uważali się po prostu za o 'po- 

wiedzialnych za pracę sąsiada, za pracę całej sali, i odpowiedzialność rę 
poimowali z calą powagą i zrozumieniem, pomagając towarzyszom praz 
cy w wykonaniu zadania i alarmując ke nietwo o wszelkich brakach 
i niedociągnięciach. W PZPB nr 3 szeroko stosowano metody indywi- 
dualnego oddziaływania na bczpartyjnych robotników. Do tej pracy 
wciągnięto również przodownice-członkinie Ligi Kobiet, ktore przepro- 

wadzałyv rozmowy z robotnicami nie a się do regul dvscvpliny 
pracy. lo było m. m. przyczyną spadku odsetka machoćnó doża 
Tę samą formę, głębiej jeszcze nawet, zastosowano w PZPB Nr 6. Ko- 
mitet partyjny postawił przed Ligą Kobiet zadanie zbadania przycztn 
dużej liczby nieobecności, zwlaszcza wśród kobiet. Członkinie Ligi Ko- 
biae odwiedzały robotnice w domu. Jeśli stwierdziły, że np. wypadki 
opuszczania pracy wywołane są przez warunki domowe (np. brak opicki 
nad dziećmi), starano się temu zaradzić. W okresie Czynu Przedkongre- 
sowego powiększono zlobek, aby udoseępnić wszyskim matkom miejsce 
w żłobku dla ich dzieci. Dla pewnej Hczhy robotników postarano sę 
o lepsze mieszkania. 
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Trzeba podkreślić, że w okresie Czynu Przedkongresowego bardzo pod- 
niósł się poziom pracy partyjnej w zakładach. Organizacje partyjne wie- 
lu fabryk były prawdziwymi inicjatorami i kierownikami walki o plan. 
Ogromnie wzrósł autorytet partii i członków partii wśród bezpartyjnych. 
Dostrzegli oni w partii siłę, która przoduje masom, a równocześnie za- 
chowuje ścisły związek z masami, prowadząc je bczustannie naprzód. 


* 


Tak przedstawiałoby się w najogólniejszych zarysacnh to, co zrobiono 
w okresie Czynu Przedkongresowego. Czego nie zrobiono albo co zro- 
bono zle? 


Przede wszystkim nie na wszystkich odcinkach zlikwidowano braki 
I niedociągnięcia. W niektórych zakładach (np. PZPB Nr 5, 6) nie wy- 
konała planu przędzalnia. W PZPB Nr 2 częstym zjawiskiem były po” 
stoje, nawet w najgorętszych dniach Czynu Przedkongresowego. Nie ma 
bodaj takiej fabryki, na której nie byłoby robotników nie wykonujących 
normy itd. Jasne, że tego rodzaju nierównomierność trzeba usunąć, że 
osiągnięcia przodujących nie powinny nam przesłaniać faktu istnienia 
pozostających w tyle. 

Druga sprawa charakteru ogólnego. Czyn Przedkongresowy odbywał 
się w specjalnej, podniosłej atmosferze. Było to całkowicie zrozumiałe. 
Ale gdzieniegdzie doprowadzono ten nastrój do tego stopnia, że w gruncie 
rzeczy mogło się wydawać, że po 15 czy 20 grudnia nasze trudne zadania 
produkcyjne w ogóle się skończą. Rozwijając współzawodnictwo przed- 
kongresowe zapomniano o tym, że współzawodnictwo trwać będzie da- 
lej. Stąd gdzieniegdzie pewien chwilowy spadek wydajności pracy po za- 
kończeniu Czynu Przedkongresowego, zwłaszcza że zbiegło się to z przy- 
gotowaniem reformy płac, co u niektórych mniej uświadomionych ro- 
botników stwcrzyło nastrój wyczekiwania, a nawet — u szczególnie za- 
cofanych — sztucznego zmniejszania wydajności pracy. 


W okresie Czynu Przedkongresowego niedostateczną uwagę zwrócono 
w przeważającej części fabryk łódzkich na nowe, zespołowe formy 
współzawodnictwa pracy. Zespołowe współzawodnictwo pracy jest ja 
szą formą współzawodnictwa. Współzawodniczy zespół, a więc p 
jący robotnicy są zainteresowani w podnoszeniu wydajności słabszych, 
uczą ich kai 'ch metod produkcji, zwłaszcza że na czele zespołu stoi 
przodow nik pracy. Przy tym, zespołowe współzawodnictwo pracy oczy- 
wiście byna'mniej nie wyłącza indywidualnego współzawodnictwa, lecz 
ju uzupedn'a 1 podnosi na wyższy poziom. Niemniej jednak tego zagad- 
nienia nie deceniano, co niewątpliwie było przyczyną, że wciąż jeszcze 
istnieje pewna liczba robotników nie wykonujących normy. Do popełnie- 
nia tego błędu przyznają się m. in. towarzysze z PZPB Nr3. 


Niedostatecznie równicż postawiono sprawę pracy wśród młodzieży. 
W rezultacie tego młodzież, która była w swoim czasie w Łodzi inicja- 
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torem wyścigu pracy, w okresie Czynu Przedkongresowego nie odgrywa- 
ła takiej roli, jaką odgrywać była powinna. Na zebraniach i naradach 
poświęconych doświadczeniom Czynu Przedkongresowego, m. in. 
w PZPB Nr 6 i PZPB Nr 3, uznano, że organizacja partyjna nie udzie- 
liła dostatccznej opieki ZMP i młodzieży w ogóle. Brak ten musi być 
w najbliższym czasie usunięty. 


Bardzo poważnym brakiem Czynu Przedkongresowego w łódzkim 
przemyśle włókienniczym było zaniedbanie tzw. małej racjonalizacji, wy- 
nalazczości robotniczej. Ani „dyrekcja, ani komitety partyjne, ani rady 
zakładowe nie zatroszczyły się o tę sprawę, uważając widocznie, że wy” 
nalazczość robotnicza może co najwyżej przynieść długofalowe korzyści, 
więc nie ma po co zaprzątać sobie nią głowy, kiedv jest terminowe za- 
danie. Był to duży błąd, przejaw niedopuszczalnej krótkowzroczności. 
A przecież w tych samych PZPB Nr 3, gdzie o sprawie małej racjona- 
lizacji i wynalazczości robotniczej zupełnie niemal w okresie przedkon- 
resowym zapomniano — tak dużą role odegrało wprowadzenie przez 
tow. Spałka zwiększonych tarcz do osnów. Podobnie i w innych zakła- 
dach (np. PZPB Nr 6) mała racjonalizacja i wynalazczość robotnicza 
usprawniły proces produkcyjny, a mimo to w okresie Czynu Przedkon- 
gresowego jakoś o tym zapomniano. 


Wreszcie — i to jest jeden z największych minusów — wykonując 
zobowiązania ilościowe, pominięto w niektórych zakładach sprawę Ja- 
kości. Ogromnym brakiem zobowiązań przedkor gresow ych było to, że 
brano na siebie jedynie zobowiązania ilościowe, pomijając vrshaźniki ja: 
kościowe. "To spowodowało, np. w PZPB Nr 3 znaczny spadek SRA 
ników jakościowych w listopadzie (w grudniu zanotowano już pewną po” 
prawę). Wprawdzie pewną rolę w tak znacznym spac:u jakości odegrały 
przyczyny obiektywne (gorsza jakość surowca), ale, jak przyzna:ą sami 
towarzysze z PZPB Nr 3, główną przyczyną był brak dostatecznej dba- 
SĄ tę sprawę. Walka o jakość staje się więc jednym z najważniejszych 
za 


Mówiąc o doświadczeniach Czynu Przedkongr EsoWcgo trzeba widzieć 
te wszystkie braki i niedociągnięcia, trzeba umieć wyciągać z nich wnio- 
ski. Trzeba patrzeć na odcinek współzawodnictwa pracy jako na ważny 
I trudny odcinek walki klasowej. Nie wolno nam nigdy, zapominać, że 
wróg klasowy działa w dziedzinie produkcji, działa podstępnie na od- 
cnku współzawodnictwa, usiłuje zdemoralizować słabsze, mniej uświa- 
domione jednostki, usiłuje zohydzić wielką i ofiarną pracę klasy robot- 
niczej. Czyn Przedkongrescwy był mocnym uderzeniem we wroga kla- 
Sowego, uderzeniem, które boleśnie odczuł. Ale to nie znaczy, że wróg 

lasowy przestał działać, że nie będzie wykorzystywał „wszystkich Środ- 
ków przeciwko klasie robotniczej. Dlatego trzeba umieć dostrzec wroga, 
który często nie występuje Otwarcie, który maskuje się w najróżnorod- 
niejszy sposób. Nasze błędy, niedociąg nięcia, nawet najdrobniejsze, sta:ą 
S:ę zawsze atutem w ręku wroga. Dlatego trzeba je wykorzenić, dlatego 
trzeba wzmocnić czujność i aktywność w walce klasowej. 


Tak przedstawiałyby się po krótce te sprawv, które chcialam poruszyć 
na marginesie doświadczeń Czynu Przedkongresowego w łódzkim prze- 
myśle włókienniczym. Wiem doskonale, że nie wyczerpałam wszystkiego 
i być może nicktóre rzeczy naświetliłam z mojego, czasami zbyt wąskie” 
go, punktu widzenia. Będzie bardzo dobrze, jeśli w związku z moją wy- 
powiedzią rozwinie się dyskusja, jeśli towarzysze poprawią mnie 1 uzu- 
pelnią, a tym samym wzbogacą nasze doświadczenia i uczynią je w łasnoś- 
cią całej klasy robotniczej. Jedno tylko nie ulega dla mnie wątpliwości, 
to że posiadamy wszystkie warunki, aby utrwalić i wzbogacić zdobycze 
Czynu Przedkongresowego, a równocześnie usunąć braki I niedociągnię- 

cia. Posiadamy wszystkie warunki, aby na naszym odcinku urzeczywist- 
nić hasło przedterminowego w vkonania Planu Trzyletniego. Sprzyja te- 
niu przede wszystkim jedność klasy robotniczej, powstanie i rozw ój, jed- 
nej Or; sAamzacji partyjnej PZPR. Sprzyja temu wzrost aktywności i Swia- 
comości politycznej klasy robotniczej, który nastąpił w rezultacie akcji 
przedkonzresowej i samego Kongresu. Sprzyja temu nowy system płac, 
który zlikwidował liczne istniejące dotąd niesprawiedliwości i stworzył 
znacznie silniejsze bodźce dla zwiększenia wydajności pracy. Sprzyja 
temu wreszcie (jesli chodzi o włókno) nowa — zespołowa — forma 
współzawodnictwa pracy, która lączy w sobie ambicję osobistą z szla- 
chetną ambicją podeiągnięcia całego zespołu.*) Wovkorzystanie wszyst: 
kich tych możliwości — oto naj jbliższe nasze zadanie. 


*) Bardzo ciekawą i cenna formą zespoałtewago współzawodnictwa pracy jest 
tworzenie zespołów obejmujących pracowników na kolejnych szczeblach pra- 
cesu technologicznego (np. w przedzalni — od trzepalni do maszyn obrączko- 
wych) Ta forma ma wielkie znaczenie nie tylko dla zwiększenia ilości, a.e 
i jakości produkcji, bo zła jakość połproduktu odbije się źle na wydajności 
pracy innego członka zespołu. Niczuleżnie od tego współzawodnictwo zespoło= 
we opute jest obecnie zarówno na wskaźnikach ilościowych jak i jakościo> 
wych. 


Stefan Arski 


Rozkład reakcyjnej emigracji polskiej 


Przypatrując się z zewnatrz polskiej emigracji politycznej na zachodzie 
ma się wrażenie, że mamiy do czynienia z grupą oblakańców i maniaków, 
którzy wyrwali się z domu wariatów, albo też z makabrycznym widowis- 
kiem w rcdzaju „Gabinetu doktora Calighari', w którym pogrobowcy 
Polski przedwrześniowej odprawiają masiczne gusła i czary, wskrzesza ji) 
widma i mary, plasają w koszmarnym rytmie tańca szkieletów. W każ- 
dym razie, czytajac stosy wyprodukowanej przez emigrację polską zadru- 
kowanej makulatury niesposób oprzeć się wrażeniu, że razem to jakaś 

jgantyczna „Camera Obscura". I w gruncie rzeczy chciałoby się wszy- 
stko, co piszą, mówią i robią ludzie z polskiej emigracji politycznej, 
potraktować raczej humorystvcznie i na wesoło, dając czytelnikowi pol- 
skiemu w kraju chwilę godziwej rozrywki i szczerej zabawy, gdyby nie 
to, że za fasadą politycznego głuptactwa niedobitków polskiej reakcji, 
wyrzuconych przez wielki wstrząs dzicjowy na międzynarodowy Śmietnik 
emigracyjny, kryje się: brutalna pięść Światowego imperializmu. Bo owe 
śmieszne na pozór figurynki są w rzeczywistości marionetkami pociąga- 
nymi za sznurek przez doświadczonych kierowników obcego wywiadu 
1 dywersji, kierowanvmi przez ośrodki dyspozycyjne mocarstw anglo - 
Saskich, prowadzących „zimną wojnę" przeciwko siłom postępu i pokoju. 


Dlatego Środowisko emigracji polskiej budzi nie tylko Śmiech, ale 
przede wszystkim wzgardę i obrzydzenie. Póki dziesiątkom grup i grupek 
emigracyjnych, rozbitkom i bankrutom minionej epoki Śnił się tylko sen 
o dawnej świetności i snuły po głowach marzenia 'o cofnięciu biegu hi- 
stomi o lat dziesieć — dopóty mogliśmy ich traktować z pobłażliwym 
uśmiechem. Z chwilą jednak gdy zapragnęli swe sny i marzenia realizo- 
wać przy pomocy zbrojnej interwencji światowego imperializmu, sprzęg!i 
Się z obozem podżegaczy wojennych i zaczęli z jego dyspozycji spełniać 
na jbrudniejszą rolę szpiegów, agentów i dywersantów przeciwko własnej 
ojczyźnie i jej sojusznikom -- przestali być zabawnymi i stali się zgrają 
obcych najemników. Tak też musimy i będziemy ich traktować. 


Nowę Drogi Nr 1 (15). arkusz 7. » 


Nie pierwszy to zresztą raz w historii spotykane zjawisko. Każdy 
wielki przewrót społeczny, każda wielka rewolucja ma swoją „białą'” 
emigrację, która w walce o utracone przywileje, w pogoni za majakiem 
restauracji obalonego ustroju szuka sojuszników w obcych mocarstwach 
i marzy o pochodzie cudzych wojsk na swój kraj. Piewcy obecnej emi- 
gracji polskiej chętnie powołują się na tradycję Wielkiej Emigracji po 
roku 1831. Fałszywy to zgoła rodowód. Wzorów i poprzedników szukać 
powinni wśród tych, którzy uciekli przed rewolucją francuską i w przed- 
pokojach dworów monarszych, u carów, Habsburgów, królów pruskich 
i angielskich szukali opieki i łaski, by z armiami kontrrewolucji masze- 
rować potem przeciwko swej własnej ojczyźnie. Albo wśród sfory byłych 
carskich generałów, arystokratów i dygnitarzy, którzy za cudze pienią- 
dze, z cudzego poduszczenia i w cudzym interesie wszczynali wojnę 
domową przeciv:ko ludowi rosyjstziemu, w nadziei, że obalenie rewolucji 
przyniesie im powrót do dawnej świetności. Taki jest właśnie rodowód 
polityczny i historyczny polskiej emigracji po drugiej wojnie światowej. 


I 


_"_ Obóz współczesnej emigracji polskiej na zachodzie jest rozbity, skłó- 

cony i szarpany sprzecznościami nie do przezwyciężenia. Linie podziału 
wewnątrz tego obozu krzyżują się nawzajem i przecinają w wielu kierun- 
kach. Spory wewnętrzne, tak charakterystyczne dla drobnych klik 
i koterii, oderwanych od właściwego tła społecznego i rzuconych na ob- 
czyznę, przeżarły go na wskroś. Ale do owych sporów, pochodzenia bądź 
co bądź autonomicznego, bo wywodzącego się z tradycji dawnych podzia- 
łów partyjnych i dawnych walk politycznych okresu międzywojennego 
i powojennego — dołączył się czynnik nowy, zewnętrzny, który zupełnie 
przekształcił charakter całej emigracji. Tym czynnikiem jest oddziaływa- 
nie i nacisk ośrodków dyspozycyjnych obcych mocarstw imperialistycz- 
nych, dla których emigracja polska stała się przedmiotem zainteresowa- 
nia jako dogodne narzędzie w wiclkiej rozgrywce międzynarodowej. Dla 
. polityków, dyplomatów i generałów anglo -saskich spory wewnętrzne 
emigracji nie są ani zrozumiałe, ani istotne. Chyba tylko wtedy, gdy 
chodzi o wygrywanie jednych grup przeciwko drugim przy współzawod- 
nictwie różnych imperializmów. 

Dlatego dawne podziały wewnętrzne obozu emigracyjnego schodzą co- 
raz bardziej w cień w obliczu żądań nowych mocodawców. Miejsce daw- 
nych walk i sporów zajmuje dziś przede wszystkim Ścieranie się różnych 
orientacji, co jest odbiciem tarć międzyimperialistycznych, przede wszyst- 
kim anglo - amerykańskich. Toczy się walka tych, którzy idą już dziś 
bez reszty na pasku amerykańskim, z tymi, którzy wolą dyspozycję bry- 
tyjską, albo takimi, którzy marzą wręcz o powrocie do germanofilskich 
założeń — bo i takich nie brak. Jeden jest jednak czynnik spajający 
wszystkie grupki emigracyjne i nadający im zewnętrzny pozór jednoli- 
tości: łączy je wszystkie Śmiertelna nienawiść do Związku Radzieckiego 
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i demokracji ludowych, nienawiść do idei socjalistycznej i jej oręża — 
marksizmu - leninizmu i do partii komunistycznych i robotniczych. Łączy 
je nienawiść co Polski Ludowej, dźwigającej kraj z zacofania i ruin, 
do Nowej Polski, budującej podwaliny ustroju socjalistycznego. Ta nie- 
nawiść złaczyła z sobą endeka z WRN-owcem, sanatora z mikołajczykow* 
cem, jawnego faszystę z liberalnym pięknceduchem. Ale w obrębie tej 
niesamowitej, nienawiścią spojonej „jedności narodowej trwa zajadła 
walka wszystkich przeciwko wszystkim, walka o względy możnych opie- 
kunów, o miejsce przy żłobie finansowym, o przyszłe nagrody i korzyści 
przy szarpaniu przysłowiowej „skóry na baranie", którą z żarłocznością 
hicn chcieliby już dziś dzielić między siebie. 


Z natury rzeczy emigracja polska wiąże swe nadzicje z trzecią wojną 
światowa i wsliutek tego znalazła się w pierwszym szeregu podżcgaczy 
wojennych. Zdając scbie jednak sprawę z właznej bezsilności stara się 
już dziś zaskarbić scbie łaski wielkich potencji imperialistycznych 
i wprząc się do rydwanu którcgoś z możnych protektorów, przede wszyst- 
kim — Stanów Zjednoczcnych. 


Stare nałogi i przyzwyczajcnia polityczne, tudzież chęć zjednania sobie 
mniej lub więcej masowego zaplecza, skłaniają jednak wcdzów cmigracji 
do szukania parawanów politycznych dla swej agenturowej roboty. Stąd 
powszechny pęd do układania zasadniczych programów, posługiwania się 
starymi szyldami, przyoblskania się w rekwizyty władzy i dostojeństwa 
państwowego, podszywania pod nazwy i symbole dawnych stronnictw 
politycznych. Zbankrutowani i wyobcowani z życia politycy sądzą, że 
uda im się w ten sposćb nawiązać dawno zerwaną nić z szerszymi rze- 
szami uchodźców, wysiedleńców i dawnej emigracji zarcbkowej, a na- 
wet dotrzeć do: społeczeństwa kraju. Trwa więc dziwaczna maskarada 
grupck emigracyjnych i szerzy się naiwna wiara, że dziecinna „zabawa 
w pactwo', którą uprawiają już od lat dziesięciu, zdoła przykuć do 
1ch igraszek czyjąkolwick uwagę w kraju i obudzić sympatię cpinii na 
zachodzie. I jednym z głównych źródeł walk w łcnie emigracji jest po 
dziś dzień komiczny spór o tzw. legalność i legitymizm „rządu' emigra- 
cyjnego. Spróbujmy więc zmusić się na chwilę do zachowania powagi 
i wgłębienia się w jego tajniki. 

II 


„Genezą owego sporu o „legalność* reprezentacji polskiej na obczyźnie 
(że użyjemy namaszczenego stylu bohaterów tej farsy) jest oscoliwy prze- 
pis konstytucji z roku 1935, zezwalający prezydentowi R. P. na powoływa- 
n.e śwczc następcy i przekazywanie mu w określonych okoliczneściach wła- 
dzy. Rzccz prosta. że sama konstytucja z roku 1935, narzucona krajowi 
Przez ówczesny sejm sanacyjny podstępem i gwałtem, jest nielegalna i nie- 
ważna. Bojkctowała ją też i nie uznawała nigdy w kraju znaczna wizk- 
Szość dzisiejszych działaczy emigracyjnych, zwłaszcza z kół WRN-cw- 
skich, PSL-owskich, chadeckich i endeskich. Ale po katastrofie wrześnio- 
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wej dawni wrogowie sanacyjnej konstytucji zapatanń Ku niej miłością i na 
niej oparli swe „legalne'* konstrukcje. Tak narcdził się „leżitymizm' rzą- 
du emigracyjnego. | 

Jednakże u samego założenia całej tej koncepcji, gdyby nawet przyjąć 
icgalność konstytucji kwietniowej, tkwił zwykły kant. Przysługującą mu 
bowiem prerogatvwę powoływania następcy wyzyskał Mościcki już 1 wrze- 
śnia 1939 roku, mianując na to stanowisko Rydza Śmigłego. A tymczasem 
po katastrofie wrześniowej ukazał się w Paryżu numer „Monitora Pol- 
skiego', zawierający dekret Mościckiego, datowany z Kut 17 września 
1959 r., powołujący na to stanowisko WV/ładysława Raczkiewicza i przeka- 
zujący mu władzę prezydenta. Wtajemniczeni wiedzieli już wówczas, że 
mamy tu do czynienia z fikcją prawniczą. Ale szerokie rzesze uchodźców 
polskich ani społeczeństwo w kraju nie znało zupełnie kulis całej sprawy. 
Dziś dopiero zostały one ujawnione w pełni, dzięki niedyskrecji jednego 
z byłych dyplomatów polskich, hr. Rogera Raczyńskiego, ówczesnego am- 
„.basadora polskiego w Bukareszcie, który ogłosił na łamach paryskiego 
miesięcznika „„Kultura'* (Nr 9—10) wszystkie szczegóły niezwykłej bądź 
co bądź transakcji, w wyniku której prezydentura znalazła się w rękach 
Raczkiewicza. 


Otóż z relacji niedyskretnego dyplomaty wynika niczbicie, że Mościcki 
nie mianował swego następcy w dniu 17 września, ani nie uczynił tego 
w ICutach, ani też nie powołał na to stanowisko Raczkiewicza. Dopiero 21 
września, w miejscowości Bicaz w Rumunii, a więc nie na terenie polskim 
ani eksterytorialnym, p. Mościcki wręczył p. Raczyńskiemu „dużą zapie- 
czętowaną kopertę i polecił wysłać ja najpewniejszą drogą i możliwie szyb- 
ko do ambasadora Łukasiewicza w Paryżu". Raczyński przekazał tę ko- 
pertę ambasadorowi francuskiemu Nccći, udającemu się właśnie do Pa- 
rvża, i czekał na zapowiedzianą przez Mościckiego odpowiedź szyfrową od 
Łukasiewicza. Jakież było jego zdumienie, gdy dowiedział się potem, że ko- 
porta zawierała nominację generała Bolesława Wieniawy-Długoszewskie- 
go na prezydenta! 

Ówczesna emigracja.polska we Francji potraktowała tę nominację jako 
niewczesny dowcip. Pocieszano ją, że Wieniawa miał więcej poczucia hu- 
moru niż Mościcki i nominacji nie przyjął, ale... zawetował ją obcy rząd! 

Dnia 26 września 1939 r. p. Raczyński otrzymał depeszę z Paryża: „Pro- 
szę zakomunikować natychmiast panu Mościckiemu, że rząd francuski, nis 
mając zaufania do wyznaczonej osoby, nie widzi możliwości uznania ją- 
kicgokolwiek rządu powołanego przez gen. Wieniawę*. 

W odpowiedzi na weto francuskie Mościcki wysyła do Paryża depeszę 
treści następującej: 

„Proszę o zatelegrafowanie nazwisk ewentualnych kandydatów, których 
by Francja i Anglia na pewno akceptowały". 

Odpowiedź przyszła 29 września: 

„..Hlond, Raczkiewicz, August Zaleski nie spotkalibv się z opozycją 
Francji... 
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Z tej trójki mile widzianej przez pp. Daladier 1 Chamberlaina, którzy 
w 1958 r. sprzedali Hitlerowi Czechosłowację, a w 1909 r. gotowi byli do- 
konać podcbnej operacji na Polsce, z tej trójki Mościcki wybrał Kaczkie- 
wicza. Pozostała jeszcze jedna drobna trudność formalna: nominacja Wie- 
niawy była już opublikowana w „Monitorze. Trzeba ją było anulować 
i ogłosić nominację Raczkiewicza. Wszystko to oczywiście było datowane 
lalszywie z Kut 17 września 18053 roku, choć działo się znacznie później 
1 gdzie indziej. Tak więc — nominacja Raczkiewicza odbyła się w sposób 
zupelnie nielegalny, ale. co najważniejsze, była narzucena przez rząd fran- 
(uski z całkowitym pogzwałceniem suwerenności. Takie były narodziny „le- 
galnego rządu Rzeczypcespelitej'', który chce uchodzić za wcielenie polskiej 
suwerenności i niezawisłości państwowej. 

Ale ta szopka nie wystarczy!a bvnajmniej legalistom emigracyjnym. Raz 
zasmakowawszy w procedurze „legalnego* kreowania prezydentów — 
przekształcili ustrój oparty na kwietniowej konstytucji w twór zgcła oso: 
bllwy: w swego rcdzaju „monarchię zastępowalną', w której urząd pre- 
zydenta jest dożywotni. a po Śmierci wstępuje na tren wybrany przezeń do- 
wolnie następca. I stad wlaśnie bierze się obecny spór o legalizm, przy- 
pominający do żywego tragifarsę walk pretendentów i samozwańców kró- 
lewskich. Spór ów datuje się cd chwili śmierci wybrańca daladierowskie- 
go — Raczkiewicza. 

W zamęcie dni powrześniowych dygnitarze sanacyjni, którym się zda- 
wało, że wrócą wnet do kraju, pamiętali o jednym nakazie: baczyć, by 
urząd prezydenta pozostał w kręgu sanacyjnej rodziny. Te zapev'nić mia- 
ło przetrwanie rządów sanacji. Zgodnie z tym nakazem Raczkiewicz powo- 
łał na stanowisko swego następcy Sosnkowskiego. Ale oscba Sosnkowskie- 
go spotkała się z ostrą krytyka WRN-owców i PSL-owców, którzy wy- 
musili odwołanie generała. 


Dnia 7 sierpnia 1944 r. Raczkiewicz mianował z kolci Arciszewskiego, 
ale ani na chwilę nie traktował tego ustępstwa na serio. Czując zbliżającą 
się śmierć, potajemnie dokonał małego szwindlu: dnia Z6 uwietnia 1947 
roku, bez wiedzy Arciszewskiego, pełniącego w owym czasie funkcje „pre- 
miera*, podpisał nową nominację. Dopiero w dniu 4 czerwca 1047 r., gdy 
Raczkiewicz bvł już na łożu śmierci, Zaleski zawiademił Arciszewskiego, 
że następcą prezydenta będzie August Zaleski. W światku emigracyjnym 
zawrzało. Arciszewski i jego WRN-owscy przyjaciele wpzdli w szał. Żo- 
. stali w najordynarniejszy sposób wykiwani i berło przeszło znowu w god- 

ne ręce Sanacyjne. August Zaleski, były prezes Banku Handlowego 
w Warszawie, powiązany ściśle z kołami finansjery międzynarodowej, był 
oczywiście w danvch warunkach dogodniejszym reprezentantem pol- 
skiej reakcji aniżcii „zasłużony dziasacz WRN-owski, mniej przy- 
datny, jak wydawało się wówczas mocodawcom. Zawiedzicny w swej am- 
bicji Arciszewski 1 jego przyjaciele polityczni nie chcieli jednak zrozumieć 
«Wyższej racji stanu" i wystąpili z rządu londyńskiego. Nosili się nawet 
z zamiarem cbwołania Arciszewskiego własnym „prezydentem' i plano- 
wali stworzenie jeszcze jednego legalnego rządu, opartego na „prawowi- 
tym pretendencie", Pod presją Anglików zaniechali jednak tego zamiaru. 


101 


Kryzys wywołany walką pretendentów trwa po dziś dzień. „„Premierem'* 
został generał Bór-Komorowski. Powołał on do życia „rząd', który miał 
pełnić swe funkcje przejściowo, do czasu odbudowania tzw. „jedności na- 
rodowej'. Bo do rządu Bora weszły tylko trzy ugrupowania: Stronnictwo 
Narodowe z Tadeuszem Bieleckim na czele, odłam Stronnictwa Pracy pod 
wodzą Sopickiego, no i oczywiście sanacja w postaci „Ligi Niepodległości 
Polski", kierowanej przez Janusza Jędrzejewicza i Łukasiewicza. WRN 
znalazło się w „opozycji'* wraz ze Stronictwem Ludowym „Wolność 
p. Kuncewicza i „lewicowo'-sanacyjną grupą „Polski Ruch Wolnościowy 
Niepodległość i Demokracja'* (NiD). 

Ale tęsknota do żłobu (Zaleski rozporządzał przecież funduszami rządu 
emigracyjnego) nie dawała spać wielu ludziom opozycji. Doszło więc do 
rozłamu w WRN, skąd wystąpił Adam Pragier. Ogłosiwszy patetyczny list 
otwarty, w którym sponiewierał za zdradę wszystkich swych towarzyszy, 
nie szczędząc Arciszewskiego, Kwapińskicgo i Ciołkosza, a siebie spre- 
zentował jako „ostatniego prawdziwego socjalistę niepodlegrosciowego — 
Pragier wszedł do rządu Bora jako „minister* informacji. 


Tymczasem nadąsana „opozycja postanowiła działać. Po dłuższych tar- 
gach doszło do porozumienia między WRN, SL „Wolnośńć', NiD-em i Pol- 
skim Stronnictwem Demokratycznym. Powstała Koncentracja Demokratycz- 
na, siuchta WRN-owsko-sanacyjna, usymbolizowana zresztą w zabawny 
sposób kombinacją nazwisk: przewodniczącym jej Rady Naczelnej został 
p. Jan Kwapiński, sekretarzem generalnym... Rowmund Piłsudski. 


Koncentracja Demokratyczna odcinała się kategorycznie od rządu Bora 
uważając go za „nielegalny* i „reakcyjny, bo oparty na endecji. Niemniej 
jednak bcz przerwy toczyły się rozmowy między ową „lewicą'* a „reak- 
cyjnym i nielegalnym rządem” na temat konsolidacji. Coraz bardziej prze- 
cież zacierały się dawne różnice, coraz silniej występowała wspólna więź 
ideologiczna. Ale równocześnie narastać poczęły nowe antagonizmy, zro- 
dzone na tle współzawodnictwa o względy mocarstw impemalistycznych. 
Współzawcednictwo to wzmogło się gwałtownie z chwilą ucieczki Mikołaj- 
czyka z Polski. 

II 


Początkowo emigracja polska potraktowała Mikołajczyka jak zapowie- 
trzonego. Wszak ciążyło na nim piętno Jałty i pobytu w Polsce. Oni zaś, 
niezłomni Rejtanowie, nie uznawali Jałty i nie chcieli znać nikogo, kto 
miał chwilę słabości. Ale Mikołajczyk nie wiele sobie robił z tych dasów. 
Był przecież za pan brat z Departamentem Stanu i ciasno mu było na lon- 
dyńskim podwórku. O Zaleskim wyrażał się, jako o „osobniku pozującym 
na prezydenta'. Na konferencji prasowej 19 sierpnia r. ub. oświadczył 
dziennikarzom amerykańskim, że przeszkadza mu w robocie „upór półdyk- 
tatorskiej kliki, która nazywa siebie legalnym rządem polskim w Londy- 
nie', a tymczasem „jest tylko parodią". Machnął więc Mikołajczyk ręką na 
skłóconych londyńczyków i kopnął się wprost do Mekki — za ocean. Rozma- 
wiali z nim dygnitarze w Waszyngtonie. Pogawędzili z nim na serio fachow- 
cy z OSS i CIC, czyli po prostu mówiąc z wywiadu. Wreszcie podejmowali 
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go zażywni i znający się na interesach panowie z National Association of 
Manufacturers (NAM), czyli z amerykańskiego „Lewiatana”. Nie udały się 
co prawda kombinacje z Polonią Amerykańską, bo umowa Mikołajczyka 
s Rozmarkiem, przewodniczącym Kongresu Polonii Amerykańskiej, czyli 
tzw. KPA, ściągnęła na Rozmarka gromy oburzenia i nigdy nie weszła 
w życie Ale Mikołajczyk miał zapewnioną protekcję znacznie możniejszych 
czynników i mógł wrócić do Europy. 
Jaka to była protekcja? 


Oddajmy głos prasie emigracyjnej. Miesięcznik „Za Wolność i Lud', or- 
gan Stronnictwa Ludowego „Wolność*', pisze w numerze styczniowym 
1949 roku: 


„„.„Znana jest umowa pana Mikołajczyka z agentami jednego z mo* 
carstw zachodnich, na mocy której żobowiązał się cn do tworzenia armii 
podziemnej za cenę pomocy materialnej. Jeżeli porównamy liczb? Żoł- 
nierzy, którą p. Mikołajczyk obowiązuje się postawić do dyspozycji 
owego mocarstwa bez gwarancji i zobowiązań politycznych, z zaofia- 
rowaną mu sumą pieniędzy, to trzeba stwierdzić, że nisko szacuje on 
każdą głowę polską". 

Oskarżenie Mikołajczyka o wysługiwanie się obcemu mocarstwu w cha- 
rakterze agenta wywiadu i dywersji sformułował wcześniej jeszcze w nrze 
89 swego pisma p. Cat-Mackiewicz stwierdzając, że 29 sierpnia 1948 r. 
p. Mikołajczyk odbył w swoim mieszkaniu w Waszyngtonie rozmowę 
z agentami wywiadu amerykańskiego i zaofiarował im usługi „armii pod- 
ziemnej", którą rzekomo rozporządza w Polsce. 


O rozmiarach Świadczeń materialnych ze strony kontrahenta p. Miko+ 
łajczyka nie jesteśmy oczywiście poinformowani. Pewne światło jednak 
rzuca na tę sprawę artykuł w paryskiej „Syrenie' z dnia 5.12.1948 roku: 

„W Paryżu policja aresztowała prawą rękę Mikołajczyka, Aleksandra 

Ładosia, pod zarzutem nielegalnego przywożenia do Francji szwajcar- 

skich monet złotych wartości miliarda franków, czyli około 2 i pół mi- 

liona dolarów. Wprawdzie szwajcarskie kapitały nie zostały skonfiskowa- 

ne, ale zostały ujawnione..." 

Znalazły się czynniki, które potrafiły zmusić policję francuską do zwró- 
cenia Mikołajczykowi szmuglowanego złota. Nie trudno się domyślić, kto 
był tym potężnym protektorem, skoro dowiadujemy się z dalszych wywo- 
dów pisma, że pieniądze te otrzymał Mikołajczyk od Amerykanów jesz- 
cze przed przybyciem do Polski. 
| „Oczywiście nie była to „łapówka dla Mikołajczyka. Byty to fundusze 

na akcję polityczną PSL. Mikołajczyk przezornie pozostawił część ich 

zagranicą". 

Tak więc pismo potwierdza agenturowy charakter działalności Mikołaj- 
czyka w Polsce, działalności opłaconej z góry w dolarach. Na emigracji 
kontynuuje on po prostu dawną robotę. 

- Finansowe sukcesy Mikołajczyka zmiękczyły opór nieprzejednanych 
Rejtanów. Coraz liczniejsze grupki emigracyjne Śpieszyły pod jego znaki. 
Na pierwszy ogień poszło oczywiście WRN. 
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Sprawdziły się co do joty smętne przewidywania p. Zygmunta Nową- 
kowskiego, który pisał 16 maja 1948 w artykule pt. „Dusza pańszczyź- 
niana'': 

„Nie popadnę w przesadę, twierdząc, że na palcach jednej ręki poli- 
czyć można ludzi, którzy pod żadnym pozorem nie zetkną się z Mikołaj- 

-czykiem, ludzi, którzy okaża mu wzgardę, na jaką zasługuje. Reszta po- 

biegnie i to nie trybem harcowników, ale wylcznie szeroką Iralą.: Ludzie 

myślą o środkach finansowych, nie dla sprawy poisk'ej, aie dla siebie sa- 
mych. Myślą o subwencjach, pensjach, pracach zleconych, o kc, 
© podróżach, o życiu wygodnym. Myślą po prostu o brzuchu... 

W takiej sytuacji „Koncentracja Demokratyczna* pp. Kwapińskiego 
i Rowmunda Piłsudskiego rozleciała się natychmiast. W łonie WRN wrzało 
jak w ulu. Frakcja Kwapińskiego zerkała tęsknie ku Za!eskiermnu gwiż= 
dżąc na to, czy jest „legalny, czy nie, ale pamiętając, że ma w ręku skarb. 
Frakcja Arciszewskiego podniecuna przez Ciołkosza, odrzucała zgniły kom- 
promis powołując się na prawa legalnego pretendenta. Prezydenturę Za- 
leskicyo uważano tu za owoc „zamachu stanu" i większość WRN-owskich 
wedzów zuklinuła Się, Że nie da się drugi raz nabrać na „wypadki majo- 
we, nawet na emigracji. Ale sytuacja w łonie WEN ulegla nagle zamąace- 
ńiu. Sprawca zamętu był Zygmunt Zaremba. Osiedliwszy się po uciecz- 
ce z kraju w Paryżu, Żarernba przystąpił niezwłocznie do roboty organiza- 
cyjnej wśród tamtejszej emigracji polskiej. W krotkim czasie zwąchał się 
z Ciołkoszem i ustalił swą pozycję w CHZ WHEN na emigracji. Wygrywa- 
jae jednych przeciwko drugim, jak to zwykł był czynić z nieporównanym 
mistrzostwem intrvganta przez lata całe w przedwojennej PPS, Zaremba 
doprowadził do nruksyvmalnego zaostrzenia sytuacji wewnatrz kierowni- 
czej grupy WIIN-u. Na zjeździe w Pont-a-Less w Belgii, wiosną uh. roku, 
omal e nie doszlo do rozłamu na tle kontrowersji Ciołkosz — Kwapiń- 
ski. Wtedy właśnie na widownię wystąpił Zaremba proponując zwaśnionym 
„kompromis. 

Zaremba pozornie szukał formuły kompromisowej w sprawie „legaliz- 
mu, Cioikosz bvl juź bowiem tak dulece rozczarowany rządem londyn- 
skim, że gotów bvł pójść na WROCE z nim zerwanie i tworzenie udręb- 
nego „bomitetu Narodowego. Kwapiński, na odwrót, marzył znów o te- 
ce. Taktyka Zaremby wiodą do oderwania Arciszewskiego od Kwapińn- 
skiego i uterowania sobie drogi do rokowań na dwie Strcuy: 1 z Zale- 
skim, i z Mikolajczykiem. Rozgrywka się powiodla: zjazd stanał na Ssta- 
nowisku, ze WRN jest za koniecznością zachowania centralnego ośrodka 
emigracyjnego w postaci „lezalnego rządu”, ale że w obecnej swej po- 
staci „rząd” Zaleskiczo i Dera nie odpowiada tym wymogom. Ta formu- 
ła stwarzała dogodną tazę do przetargów. 

W gruncie rzeczy jednax Zarembie nie chodziło bynajmniej o legalizm. 
Nie będac podczas wojny w Londynie, nie żywił żadnych sentymentów dla 
weteranów emisracyjnej pontyki i nie bczył się z antorytctem „prezy- 
dentów** i „ministrów. Liczył się natomiast poważnie z możliwościami 
amerykańskiej polityki i szukał furtki do zgody z Mikołajczykiem. 4 dru- 
giej strony, Arciszewskiego oddzielała od Mikołajczyka nice hęć z okresu 
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Mitskiego, kiedy Mikołajczyk wyjechał do Polski, a Arciszewski został 
wrdźwignięty na cokół „bohatera narodowego" jako  „premier” rzędu, 
który wyklął zwólenników Jałty. Równocześnie zaś Ciołkosz i Arciszewski. 
czuli się mocno związani, poprzez swe stosunki z Labour Party, z orien- 
tacją brytyjską. Te wszystkie skrupuły Zaremba zdołał przezwyciężyć. 
Wymowa dolarów i amerykańskie perspektywy okazały się dostatecznie 
przekonvwajacym argumentem. WRN zdecydowało się przejść na pozy- 
cje amerykańskie i przystąpić do bloku z Mikołajczykiem. Tak powstało 
„Porozumienie Stronnictw Demokratycznych — PSD". 


Deklaracja PSD została ogłoszona 15 listopada 1948 roku; podpisali 
ja przedstawiciele 6 WRN w osobach Arciszewskiego, Białasa, Ciołkosza, 
Ottona Pehra, PSL (Mikołajczyk, Korboński, Bagiński) i Stronnictwa 
Pracy (Popiel, Odorkiewicz i Sieniewicz). 

Podpisanie deklaracji wywołało burzę w światku emigracyjnym. Ogło- 
szony został komunikat oficjalny „rządu Bora, podkreślający jego mo- 
nopoliczne prawo do „reprezentowania Polski na zewnątrz, Uderzył też 
na PSD Cat-Mackiewicz i szereg grup emigracyjnych. 

dama deklaracja PSD jest dokumentem raczej zabawnym. Autorzy jej, 
pragnąc widocznie dotrzeć do opinii publicznej w kraju 1 zugranicą, po- 
stanowili wystąpić w pelnym rynsztunku szermierzy demokracji i postę- 
pu. Deklaracja roi się też od postulatów w rodzaju reformy rolnej, „na- 
cjonalizacji kluczowych gałęzi przemysłu, źródeł energii, banków i śŚrod- 
ków komunikacji*, deklamuje o „zniesieniu wvzysku człowieka przez 
człowieka” itp. Dokument jest przy tym o tvle komiczny, że wymienia ja- 
ko zadania na przyszłość to, co w Polsce zostało już dawno zrealizową- 
ne. Twórcy programu PSD żyją weiąż jeszcze w cpoce przedwrześniowej. 


Istotny sens „radykalizmu autorów deklaracji PSD w lot uchwycili 
to sprytniejsi menerzy emigracyjnej polityki. Cat-Mackiewicz, wyśmiaw- 
Bzy program „socjalistyczny PSD konkluduje krótko: 

„No, ale mniejsza z tym. I tak wiemy, że nie mikołajczykowcy przy- 
łączyli się do socjalistów (WRN), lecz socjaliści przyłączyli się do nu- 
kołajczykowców*. 

Nie przejął się też zhytnio grożbą WRN-owskiej „nacjonalizacji* wódz 
emigracyjnej endecji, p. Tadeusz Bielecki. Omawiając deklaracje PSD po- 
błażliwie stwierdza w swej mowie, wygłoszonej w Paryżu w dniu 7 gru- 
dnia 1948 r.: | 

„W sprawie programu społeczno - gospodarczego podkreślić należy 
umiarkowanie PPS (WRN). Gdyby PSL tvle ustąpiło w innvch sprawach, 
ile PPS w sprawach zagadnień społeczno - gospodarczych, deklarucju 
Może wyglądałaby lepiej'. 

: Wódz endecji zdaje sobie sprawę z potrzeby używania radvkalnvch fra- 

*S6W, trafnie cdkrywa motywy autorów: „radykalną frazeologią, zdaje 
SIę, chciano zbliżyć się do kraju i zyskać sobie popularność. 

„nalicowość deklaracji PSD, podpisanej przecież przez Mikołajczyka, 

8 , . . . . . . * 
występuje tym jaskrawiej, gdy porównamy ją z obliczem społecznym je- 
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go pamiętników ogłoszonych niedawno w Ameryce i Anglii pod dwoma 
różnymi tytułami, odpowiadającymi różnym gustom publiczności. Recen- 
zent książki Mikołajczyka w „The Times Literary Supplement" (Dodatek 
Literacki londyńskiego ,„Times'a) podkreśla złośliwie, że: 


„Książka była przeznaczona pierwotnie dla amerykańskiego czytel- 
nika. Jej ostatnie kartki przedstawiają Związek Radziecki jako „gigan- 
tyczne niebczpieczeństwo gospodarcze, zagrażające wszędzie prywatnej 
inicjatywie i prywatnej przedsiębiorczości*. Tak oto nagle p. Mikołaj- 
czyk wyzbył się swego europejskiego radykalizmu, by dostosować się do 
charakterystycznych wiaściwości amerykańsk'eg92 myślenia, P. Miko- 
łajczyk, zdaniem przenikliwego recenzenta angielskiego, to „niezbyt moce 
ny i niezbyt madry osobnik'. 

Deklaracja PSD jest dwulicowa nie tylko na odcinku społeczno-gospo- 
darczym. Jest równie kłamliwa na odcinku politycznym. WRN długo tłu- 
maczyła swym zwolennikom, że działa z pobudek demokratycznych i dla- 
tego opuściła rząd p. Zaleskiego, że nie chce się zadawać z endecją i sa- 
nacją. Dlatego też podpisała umowę z PSL i SP tworząc coś w rodzaju 
emigracyjnego „centrolewu”. Tymczasem tę „demokratyczną' motywację 
rozbił w puch jeden z sygnatariuszy umowy, p. Korboński, w czasie swej 
wizyty w Stanach Zjednoczonych. W wywiadzie udzielonyma głupawemu 
redaktorowi arcysanacyjnego dziennika nowojorskiego „Nowy Świat", 
panu Yollezowi, p. Korboński oświadczył wręcz: 

,;,— Zawarte obecnie trójporozumienie PPS, Str. Pracy i PSL jest wstę- 

pem do czwórporozumienia. Rozmowy ze Stronnictwem Narodowym są 

w toku. Poza tym toczą się już zapewne w Londynie rozinowy ze Stroh- 

nictwem Demokratycznym i NiD-em. Słowem — w porozumieniu powi- 

nien się znaleźć cały polski alfabet polityczny od „A” do „Z*. 

— Brzmi to dość dwuznacznie. Czy „A* to Arciszewski czy Anders ? 

— W pewnej sytuacji może być jeden i drugi..." 

Potwierdzeniem słów p. Korbońskiezgo jest depesza „która ukazała się 
w początkach lutcgo bież. roku na łamach prasy polsko-amerykańskiej, do- 
nosząca o przybyciu do Nowego Yorku p. Bieleckiego: 

„Bielecki ma pozostać w Ameryce (rzy miesiące i konferować z Miko- 
łajczykiem, Korbońskim i przybyłym tu z Paryża Zarembą... Tematem 
konferencji ma być współpraca stronnictw demokratycznych". 


Tak więc „demokratyzm'* porozumienia Stronnictw Demokratycznych jest. 


istotnie bardzo liberalnv: obejmuje nawet Stronnictwo Narodowe i jawne- 
'go, bez obsłonek faszystę, jakim jest generał Anders. 

Zupełnie też inaczej przedstawia genezę PSD sanacyjne pismo „Za Wol- 
ność i Niepodległość'* w numerze grudniowym. Nie obwijając rzeczy tv ba- 
wełnę pisze otwarcie: 

„Paktując z PPS i podpisując porozumienie p. Mikołajczyk działał na 
podstawie ogłoszonej już w prasie amerykańskiej waszyngtońskiej umo- 
wy, uzgodnionej w jego domu z obcą agenturą". 

Wracamy więc do punktu wyjścia. Poprzez Mikołajczyka macki amery- 
kańskiego wywiadu i dywersji politycznej przenikają do coraz szerszych 
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* 


(Al polskiej emigracji. Nie wiele brakuje, by objęły ją bez reszty. Do PPS 
pomostem okazał się Zaremba. Do SP — Popicl. Do samego rządu londyń- 
skiego będzie nim najprawdopodobniej p. Tadeusz Bielecki. 


Iv 


Na pciednawczość Bieleckiego w stosunku do Mikołajczyka i PPS mieliś- 
my już sposobność wskazać. Kolej na bliższe zapoznanie się z obliczem je- 
go stronnictwa. Tu czekają nas prawdziwe niespodzianki. Tradycyjne stron- 
nictwo polskiej kołtunerii, antysemityzmu i reakcji, gniazdo obłędnego 
nacjonalizmu, kolebka jednej z odmian polskiego faszyzmu, partia miota- 
jąca się kolejno w zachwytach nad Mussolinim, potem nad Franco, w koń- 
cu nad Hitlerem, idąca z nimi w zawody o prymat w reakcy jności, nacjo- 


nalizmie i żydożerstwie — dokonało prawdziwego cudu mimikry i ka- 
muflażu. 


Tu godzi się nadmienić, że był w czasie tej wojny okres w życiu p. Bie- 
leckiego, o którym on sam i jego przyjaciele niechętnie wspominają. Dzia- 
ło się to zaraz po upadku Francji, kiedy gen. Sikorski i emigracja polska 
przenieśli się do Wielkiej Brytanii. Wśród nich zabrakło jednak p. Bielec- 
kiego. Pozostał bowiem we Francji, czekając na przybycie hitlerowskiego 
okupanta. I tutaj, za pośrednictwem rozmaitych reakcyjnych czynników 
francuskich szukał p. Bielecki kontaktu z hitlerowcami, badając możliwo- 
ści kolaboracji swojej i swego stronnictwa. Rokowania nie dałv pożąda- 
nych wyników, nic z winy p. Bieleckiego zresztą. Udał się wtedy do Hisz- 
panii, by przez tamtejsze swe kontakty znaleźć lepszą drogę do Berlina. 
Wreszcie p. Biclccki zdecydował się na podróż do Londynu. Tu też rozwi- 
nął od razu energiczną akcję skierowaną przeciwko pelityce porozumienia 
że Związkiem Radzieckim, którą właśnie rozpoczął był generał Sikorski. 
Równocześnie ża poźrednictwem swej prasy, jawnej i tajnej, rozpętał dziką 
propagandę faszystowską i antysemicką wśród emigracji polskiej i wśród 
wojska. Wespół z ONR-owcami utworzył Komitet Zagraniczny Obozu Na- 
rodowego i w porozumieniu z Doboszynskim, Sosnkowskim i Andersem 
Przygotowywał zamach stanu przeciwko Sikorskiemu. Kto pamięta dzia- 
łalność p. Bieleckiego z owych czasów, ten dopiero potrafi ocenić magicz- 
ną siłę dolarowej dvplomacji. W epoce panowania „trzeciej siły" i demokra- 
tycznych ideałów Wall Street p. Bielecki stał się duchowym dzieckiem 
Doktryny Trumana. Pisał kiedyś satyryk polski: 

Narodowa Demokracja — 
Ojciec Bismarck, matka Francia. 


Dziś dawne koligacje poszły w niepamięć. P. Bielecki woli Wuja Sama. 
Na zjeździe SN. w Londynie, w dn. 3 maja 1948 roku, idcolog SN, redak- 
Be, E. Rojek takimi oto słowy przemówił do swych przyjaciół partyj- 
ch: 
„Koleżanki i koledzy, zapamiętajcie to sobie dobrze: my jesteśmy 
Stronnictwem Wolności, my zawsze byliśmy Stronictwem Wolności... Co 
więcej, twierdzą, że Stronnictwo Narodowe jest głównym obrońcą wolno- 
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ści wśród polskich ruchów politycznych. Głównym, najważniejszym, je- 

żeli nie jedynym". 

Choć zwłoki Dmowskiego spoczęły dokładnie dziesięć lat temu w ziemi, 
niewątpliwie przewracają się w grobie od takich bluźnierstw. A co dopie- 
ro mówić o takich oto herezjach wychowanka twórcy pierwszej organie 
zacji faszystowskiej Obozu Wielkiej Polski: 


„Stronnictwo Narodowe zawsze było, jest i będzie ruchem i stronnie- 
twem demokratycznym. Na ten temat nie może być żadnej wątpliwości, 
I wreszcie policzek wymierzony wprost w Dmowskiego: 

„Jesteśmy narodowcami, a nie nacjonalistami!" 


Takiej maskaradv nie spotkasz w żadnym innym Środowisku emigracyj- 
nym. W programie stronnictwa występuje stwierdzenie radosnego faktu 
„spolszczenia miast*, co jest oczywiście taktowna aluzją do zbożnego dzie- 
ła hitlerowców w postaci spalenia w krematoriach trzech milionów Żydów 
polskich. 


Pan Bielecki postanowił natychmiast zdyskontować wyniki tak pięknie 
wyreżyserowanego zjazdu i w przemówieniu wygłoszonvm dn. 7. grudnia 
1948 r. w Paryżu cd razu zaofiarował swe usługi Amervkanom, dając do 
zrozumienia, że on jest najwłaściwszym kontrahentem na terenie polskiej 
emigracji. | 

„Mamy w tej chwili dwa sl:rajne stanowiska: jedno zajmują piłsud- 
czycy z satelitami, drugie skraine stanowisko reprezentuje Porozumienie 

Stronictw Demokratycznych. My zaś zajmujemy trzecie, odrębne i sa- 

modzielne. Jesteśmy jakby trzecią siła. Podkreślam — siłą'*. 

Nowy partner pp. Attlee, Bevina, Saragata i — przepraszam za wyra- 
żenie — Bluma zgłosił się więc otwarcie do udziału w grze na dolarv. Tym- 


czasem jednak, nie zaniedbując innvch możliwości, próbuje dostać się do: 


Wuja Sama poprzez kuchenne schody rokując równocześnie z uznanym ko- 
miwojażerem amervkańnskim, Mikołajczykiem, o utworzenie czworporozu- 
mienia, za pośrednictwem którego i tak dostanie mu się coś niecoś z już 
istniejących funduszów gadzinowych. 
Nie darmo ubolewa p. Cat-Mackiewicz w swym piśmie (25 lipca 1948): 
„Agentura dla emigracji jest tvm, czym prostytucja dla kobiety: im 
kob.eia jest biedniejsza, a bardziej potrzebuje pieniędzy, tym bliższa jest 
niebezpieczeństwa sprostyvtuowania. Wiemy dcbrze, że ten, kto chce byś 
agentem, ma od razu o wiele wygodniejszą pozycję i jego sytuacja jest 
od razu daleko lepsza '*, 


14 


Ten bieg na wvprzódki sprostytuowanych kandvdatow na agentów ame- 


rykańskiego żłobu zaniepokoił nie na żarty ostoję polskiego „legalizmu 


w osobie p. Augusta Zaleskiego. Zorientował się, że jesli tak dalej pójdzie, 
to niewielu tvlko zostanie na placu wiernych wyznawców jego autoryte- 
tu. Równocześnie zaś Amervkanie w dążeniu do konsolidacji całej emigra- 
cji europejskiej pod swymi skrzydłami poczęli wywierać nacisk na rząd 
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brytyjski, by nie prowadził samodzielnych gierek politycznych na terenie, 
który Amerykanie zapragnęli uczynić wyłączną swą domeną. Brytvjczy- 
cy musieli jak i w innych sprawach — ulec i przestali montować swą włas- 
ną koncentrację emigracyjną wśród Polaków, do której pragnęli przycią- 
gnąć, jako przeciwstawienie Mikołajczyka, generała Sosnkowskiego, prze- 
bywającego chwilowo w Kanadzie. 


Zaleski skorzystał z odzyskanej swobody ruchów i rozpoczął dwutoro- 
wą akcję, wymierzoną w grupy satelitów Mikołajczyka. Przede wszyst- 
kim Zaleski przypomniał emigrantom, że jest jedynym „legalnym poma- 
zańcem'. Po wtóre, zastraszony inicjatywą Mikołajczyka, obiecującego po- 
moc Amerykanom w organizowaniu dywersji, Zaleski wystąpił ostro prze- 
ciwko wszelkim formom sabotażu i akcji zbrojnej w Polsce. W komuni- 
kacie, podpisanym przez „ministra informacji* Pragiera, „rząd' emigra- 
cyjny stwierdza, że: ,,...tworzenie... ruchów podziemnych z inspiracji ame- 
rykańskiej byłoby działaniem... całkowicie nieuzasadnionym, a grożącym 
bezcelowymi, ciężkimi ofiarami". 

Sam Zaleski wystąpił z przemówieniem, w którym przestrzegał, że walka 
przeciwko demokracji ludowej „nie może i nie powinna być w chwili obec- 
nej walką orężną*”. 

FEmigracyjna grupa ludowców „Wolność', nastrojona opozycyjnie wo- 
bec Mikołajczyka, tak pisze o nim w swym miesięczniku „Za Wolność i Lud'* 
(luty 1949): 

„Stanisław Mikołajczyk stał się dezerterem... Jest chorobliwie ambit- 
ny a ponadto sługą obcych interesów. Zachęcając... kraj do czynnego 
oporu... popełnia zbrodnię...*' 

Z ostrym atakiem wystąpił również przeciwko koncepcjom akcji sabo: 
tażowej i wywiadowczej w Polsce Cat - Mackiewicz: 


„Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby wywiad anglosaski starał 
się do swej roboty wciągnąć jak najwięcej Polaków patmotycznie uspo- 
sobionych, znów bujając ich, że chodzi tu o wspólną sprawę, o nas 
i o nich, jednym słowem, używając tych samych cynicznych metod, ja- 
kimi operowano w stosunku do nas w czasie drugiej wojny Światowej 
z niezłymi dla siebie rezultatami, a z katastrofalnym dla nas skutkiem', 


Oczywiście ani Zaleski ani Mackiewicz nie zajęli tego stanowiska z po: 
czucia odpowiedzialności ani z sentymentu patriotycznego. Obawiali się 
oni jedynie, że Mikołajczyk, zajmując postawę czysto agenturową, sprzeda 
Amerykanom pomoc polskiej emigracji i jej reakcyjnych odpowiedników 
w kraju bez ich udziału. Zaleski, Cat i ich sojusznicy, solidaryzując się 
w pełni z ideą krucjaty antybolszewickiej i antylłudowej, pragną w zamian 
za swą pomoc uzyskać gwarancję, że po wyzyskaniu ich nie zostaną odrzu- 
ceni jak wyciśnięte cytryny na Śmietnik, a ich ambicje pogrzebane. Mi- 
kołajczyk stanowi tu o tyle grcźną konkurencję, że podejmuje się brudnej 
roboty bez żadnych warunków, wyłącznie za drobnym wynagrodzeniem 
w dolarach. 

Dlatego Zaleski, Bór i Pragier wysuwają program biernego oporu, wy- 
czekiwania wojny i targowania się o cenę. W tym programie Zuleski zna- 
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lazł sojusznika w postaci hierarchii kościelnej w Polsce. List pasterski 
Episkopatu z września r. ub. był nieomal dosłownym powtórzeniem wy- 
powiedzi kół emigracyjnych zbliżonych do „rządu londyńskiego". Był 
w tym oczywiście więcej niż przypadkowy tylko zbieg okoliczności. Prasa 
zbliżona do ,rządu* powtórzyła list pasterski, darząc go wielkimi po- 
chwałami. . 

Zaleski nie mógł jednak ukryć zaniepokojenia, jakie budziła w nim 
akcja Mikołajczyka zataczajaca coraz Szersze kręgi. Potępiając ją więc 
z jednej strcny, zaczął równocześnie szukać dróg porozumienia. Z pole- 
cenia Zaleskiego Bór - Komorowski podjął rozmowy z grupani „opozy» 
cyjnymi'. Do rozmów tych wydclegowani zostali — jak stwierdza $miesz- 
nie napuszony komunikat „kancelarii cywilnej Prezydenta R. P.* ogło» 
szony już po fiasku tvch rokowań — trzej ludzie „cieszący się najwyż- 
szym zaufaniem całego spoleczeństwa polsziego". Tymi trzema ludźmi 
byli... gznerał Anders, były ambasador Polski w Berlinie, p. Linski, i niko- 
ru n.enany p. Różański. Dotarli oni tylko do mniejszych grurek poli-: 
tycznych. Z WRN i SL „Wolność* nie mogli się dogadać. Z Mikcłajczy- 
kiem było najwięcej kłopotu, bo naipierw Anders nie chciał z nim gadać, 
a potem Mikołajczyk odparł, że nie ma czasu i wyjcchał do Ameryki. 

WV/ rezultacie pan Bór - Komorowcki nie spełnił swej misji dziejowej, 
której podjął się przed półtora rokiem. Stwierdził to w melancholijnym 
przemówieniu w dniu 6 stycznia 1049 roku na „uroczystości złożenia ży» 
czeń noworocznych prezydentowi Zaleskiemu': 

„Nie zdołaliśmy rozszerzyć pedstaw politycznych rządu. Nie funkcjo- 
nuje jeszcze Rada Narodowa. Zestawiając całoroczny bilans nie mogę 
ukrywać, że nasza sytuacja wewnętrzna uległa jeszcze większemu za-. 
wikłaniu'. 

IXfomentując to wystąpienie cytowany już miecięcznik „Za Wolność 
i Niepodległość'* pisze wprost: | | 

„Nowy rok 1949 rozpoczynamy pod znakiem spotęgowanego rozstroju 
w obozie naszym. Nie ma żadnej nadziei, by rząd w obecnym składzie 
przyczynił się do konsolidacji tego cbozu''. 

W pocobny ton uderza Str. Ludowe „Wolność* w oświadczeniu, opu- 
blikowanym na łamach lutowego numeru miesięcznika „Wolność i Lud": 

„Stronnictwo nasze pismem do p. premiera (Dara Komorowskiego) 
stwierdziło, że nie ma zaufania do rządu i domaga się jego dynisji". 
W obliczu takiej sytuacji Bór - Komorowski musiał odejść. W począt- 

kach lutego „rząd podał się do dymisji'. Wybuchło „przesilenie gabine> 
towe'”, które trwa do tej chwili. 


VI 
Mikołajczyk tymczasem i jego satelici nie tracili czasu. Kierując się 


wskazówkami swych amerykanskich moccdawców, Mikołajczyk skupiw=- 
szy wokół siebie szereg grup emigracyjnych i rozszerzając swe macki 
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na grupki pozostałe, rozpoczął drugi etap swojej działalności — „akcję 
międzynarodową". Zlecono mu bowiem skupienie wszystkich odpowiedni- 
ków emigracyjnych z krajów demokracji ludowej. Pierwszym dziełem Mi- 
kołajczyka była tzw. „Zielona Międzynarodówka”, złożona z reakcyjnych 
działaczy chłopskich z krajów Europy Środkowej i Wschodniej w rodzaju 
G. Dymitrowa, Maczka, Ferenca Nagy'ego, Gawriłowicza. 

Równocześnie WRN-owski sojusznik Mikołajczyka uaktywnił wespół ze 
swymi odpowiednikami prawicowo - socjalistycznymi z krajów demokracji 
ludowej tzw. BIS, czyli międzynarodówkę emigrantów. Weszła ona w ścisłą 
współpracę z COMISCO. WRN wraz ze swymi godnymi sojusznikami nie 
ograniczyła się jednak do tej akcji. Jej sekcje francuskie wzięły czynny 
udział w rozbijaniu francuskich związków zawodowych CGT 1 w łamaniu 
strajków proletariatu francuskiego wespół z SFIO i jej przybudówką — 
Force Ouvrióre. W ten sposób WRN zaczęła od razu oddawać praktyczne 
usługi swym amerykańskim mocodawcom po linii wytkniętej przez repre- 
zentanta Am. Federacji Pracy w Paryżu, Irvinga Browna, głównego agen- 
ta amerykańskiego do rozbijania jedności europejskiego ruchu roe 
botniczego. 

Poprzez BIS i Zieloną Międzynarodówkę emigracja polska włączyła się 
do szpiegowskiej i dywersyjnej organizacji ALON, pozostającej na usłu- 
gach amerykańskiego wywiadu. 

Niezależnie od tego WRN i szereg innych grup emigracji polskiej znaj: 
duje się w ścisłym kontakcie z organizacją „Międzymorze". I tu docieramy 
do „wielkich planów międzynarodowych** obłąkańców polskiej emigracji. 

Cała emigracja polityczna polska i nie tylko polska stawia na trzecią 
wojnę światową. Dręczy ją tylko strach, że albo wojna ta się odwlecze, 
albo w ogóle do niej nie dojdzie. Najlepiej charakteryzuje tę postawę 
okrzyk Bieleckiego w jego przemówieniu paryskim z dnia 7 grudnia 
1048 roku: | 

„Boję się, że mogą wzrosnąć tendencje pokojowe, a przez to odwles 
cze się załatwienie naszej sprawy". 

„Załatwienie naszej sprawy'* — to oczywiście realizacja marzeń pp. Bie 
leckich, Zaleskich, Kwapińskich et consortes. 


Ale p. Bielecki leje kubły zimnej wcdy na głowy zapaleńców, ostrzega- 
jąc ich przed nadmiernym optymizmem: „Nie widzę wojny bardzo bli- 
sko! Wtóruje mu melancholijnie paryska „Syrena (9 stycznia 1949): 
„Wydarzenia na terenie międzynarodowymi każą nam bezapelacyjnie stwier- 
dzić, Że moment konfliktu między Wschodem a Zachodem, który wyda- 
wał się już tak bliski, odsunął się na nieokreślony przeciąg czasu”. 

Rozczarowani tak „niepomyślnym" obrotem spraw, wodzowie emigracji 
polskiej snują tymczasem najfantastyczniejsze plany i projekty urządzenia 
przyszłego świata według swego widzi mi się. Plany te i projekty noszą 
wyraźne znamiona patalogicznej kompensaty, poczucia własnej bezsilności 
i bezwładu. 

Rami» RER przerysowuje więc z zapałem mapę Europy, 
zególnym uwzględnieniem tej części naszego kontynentu, gdzie znai- 
duje się Polska, o ; PORAZ 


« 
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Otóż do ulubionych pomvsłów reorganizacji Furopv należą plany tzw. 
Międzymorza. Chodzi tu o ideę stworzenia bloku państw między M. Bał- 
tyckim a M. Czarnym. Idea ta występuje w różnych wariantach, a jej 
możnym protektorem jest Waszvngton i jego ekspozyturv. Popułarnym 
wariantem tej idei jest stara, pilsudczykowska koncepcia federacji Środ- 
kowo - europejskiej pod hegemonią Polski, obejmująca Nadbałtykę, Ukra- 
inę, Białoruś, a uzupełniona pomysłami sięgającymi po Czechosłowację, 
Węgry, Rumunię, a nawet jeszcze dalej. Te marzenia ściętej głowy 
zręcznie podsycane przez anglosaskich mocodawców, sięgnęły bardzo głę- 
boko. Podziela je rzecz prosta sanacja, idzie na nie WRN, gdzie stare 
ciągotki piłsudczykowskie krzewią się dziś bez żadnvch już zahamowań, 
hołubi te plany oczywiście Mikołajczyk, dla którego każde żądanie Wa- 
Szyngtonu jest świętą wolą pańską. Ale co najciekawsze — na koncepcję 
federacyjną poszedł w końcu, pod naciskiem amerykańskim Bielecki. 
W ten sposób, jedyny trzeżwy punkt programu endeckiego, który katego- 
rycznie odrzucał zawsze mrzonki federacvine i wielkie plany wschodnie 
piłsudczyzny, poszedł za burtę. P. Bielecki sprzeniewierzył się do końca 
wskazaniom Dmowskiego. 

O ile plany federacyjne są tworem chorej wvobrażni emigracyjnvch 
fantastów, o tvle ich popularność w kołach emigracvjnych daje bezpo- 
Średnie korzyści ich amerykańskim mocodawcom. Pomaga im bowiem 
przy wciąganiu wszystkich grup narodowościowych do swej służby. 


Ale stosunki między tymi grupami dalekie są od sielanki. Między emi- 
grantami ukraińskimi, bałtyckimi a polskimi wre zajadła walka na tle 
wzajemnej nieufności i nienawiści nacjonalistycznej. Równocześnie zaś jest 
między nimi wspóldziałanie i wspólna zbrodniczą działalność pod batutą 
amerykańską. 

Enfant terrible polskiej emigracji, W. A. Zbyszewski, rozprawia się 
z planami federacyjnvymi w sposób zgoła bezlitosny, przeciwstawiając im 
po prostu wielkomocarstwowy, imperialistyczny program Polski. Nie 
ulega wątpliwości, że poglądy Zbvszewskiego podziela w duchu olbrzymia 
większość polskiej reakcji emigracvjnej, nawet ta jej część, która chwi- 
lowo ukrywa swe istotne cele za parawanem federalistycznych frazesów. 

P. Zbyvszewski, 27 czerwca 1948 roku, wali prosto z mostu wiadomości: 

„Pragniemy dziś wszyscy, włącznie z narodowcami, federacji ludów mię- 

dzy Rosją a Niemcami, tzw. Międzvmorza -— to bardzo dobrze. Ale, że 

zamykamy oczy na zupełną nierealność tej koncepcji -— to bardzo źle''. 

„Międzymorze nie będzie nigdy organizacją samoistną, jeżeli zechce 
się od protektoratu Zachodu uwolnić, będzie musiało natychmiast uza- 
leżnić się od Niemiec. Europa środkowa bez Niemiec nie jest ani całością 
wojskową, ant gospodarczą, ani kulturalną. 

Zgodnie z tą filogermańską, ale za to szczerą postawą p. Zbyszewski 
głosi program antyradziecki i imperialistyczny, pragnie — jak to otwarcie 
wyznaje — odzyskania wielkich majątkow obszarniczych i kapitalistycz- 
nych, położonych nie tylko na wschód od obecnej granicy polsko = ra- 
dzieckiej, ale znacznie dalej na wschód, gdzie „siunych majątków polskich 
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bvło 6 milionów hektarów, ponadto ogromny przemysł, nieruchomości, 
kapitały pieniężne..." 


. Ć Ń ź i a Ą 
Tak więc nastepny z kolei maniak emigracyjny chciałby cofnąć koło 
historii już nie tvlko o jedną, ale o dwie wojny Światowe i dwie re- 
wolucje. - i 


Stanowisko p. Zbyszewskiego zbiega się w gruncie rzeczy z programem 
sanacji. Starym zwyczajem sanacja i na emigracji zachowuje dawne, ma- 
fijne przyzwyczajenia. Ludzie jej przenikają do wszystkich obozów, sta- 
rają się wszędzie oddziaływać. Zachowując kierownicze stanowiska w „rzą- 
dzie'* londvńskim, majac w swym ręku prezydenturę”, obsadziwszy klu- 
czowe pozycje w związkach byłych wojskowych i organizacjach uchodź- 
czych,»sanacja prowadzi wytężoną robotę. Jej własna sieć wywiadowcza, 
oparta na dawnej „dwójce'* zapewnia jej niezłą kontrolę nad całością 
życia emigracyjnego. A poprzez swych mężów zaufania kontroluje poli- 
tyczne i wojskowe ośrodki emigracji. Program sanacyjny jest rzeczą naj- 
mniej istotną, istotne sa bezsporne faszystowskie cele. Występując pod 
różnymi sztandarami sanacja unika wyraźnych sformułowań programo- 
wych, jak to czyniła i przed wojna. Cytowany powyżej artykuł Zbyszew- 
skiego jest prawdopodobnie najbliższą rzeczywistości wykładnia marzeń 
wodzów piłsudczyzny. Ich osią jest w każdym razie „wielki program 
wschodni*, polityka popierania imperialistycznych Niemiec. U podłoża 
tego leży nie tvle współdziałanie, ile podporządkowanie się zwasalizowa- 
nym przez Stany Zjednoczone Niemcom. 


Indywidualna partyzantkę polityczną, o ciemnych celach, na peryfe- 
riach obozu sanacyjnego prowadzi p. Cat Mackiewicz. 

Stary konserwatysta, rzecznik interesu „żubrów kresowych, jeden 
z nielicznych monarchistów polskich i oddany piłsudczyk zwalcza Miko- 
łajczyka i jego agenturową politykę wysługiwania się amervkańskiemu 
imperializmowi bynajmniej nie ze względów zasadniczych. Cat — bvł 
gorącym obrońcą polityki Becka i w swej książce pt. „O jedenastej, po- 
wiadą ax:tor, sztuka jest skończona” (Londyn, 1942) przeprowadza wv- 
rażną tej polityki apologię. Ma jednak do Becka żal zasadniczy, że w po- 
lityce współpracy z Niemcami nie był dość konsekwentny 1 nie potrafił 
dograć jej do końca, to znaczy do wspólnej z Hitlerem wyprawy na Zwią- 
zek Radziecki. Stąd płyną właściwie wszystkie jego zarzuty pod adresem 
przedwojennej polityki zagranicznej rządów sanacyjnych. 


Cat - Mackiewicz uważa nadal wojnę ze Związkiem Radzieckim za na- 
czelny nakaz swej polityki i polityki polskiej emigracji. 


Mackiewicz równocześnie stwierdza, oceniając politykę Anglosasów wo- 
bec Polski podczas wojny: 


„Anglicy, dając Polsce swe judaszowe gwarancje, dążyli do wciągnię- 
cia Rosji do konfliktu z Niemcami. „Gwarancje* były obliczone na spro- 
wokowanie ataku Hitlera na Polskę.. Innymi słowy „gwarancje"* angiel- 
skie były dawane w przekonaniu, że spowodują one likwidację nie- 
podległości Polski'*, 
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Ta postawa Cata najlepiej może charakteryzuje ślepą uliczkę, w „jaką 
zabrnęła cała polityka emigracyjna. Oceniając trafnie motywy Anglosa- 
sów. sądzi, iż tylko Amerykanie mogą ziścić jego program, boi się ich 
równocześnie jak ognia. Stąd miotanie się bezsilne w londyńskim koło- 
wrotku. 


Vn 


Tak się przedstawia polityczna góra, „elita”, kiorcwn'ztwo ideowe i du- 
chowe polskiej emigracji politycznej doby obecnej. Szkicowaliśmy ten 
obraz własnymi tej emigracji słowami, posługując się głównie tym, co 
jeden jej odłam w przystępie szczerości powiada o innym. Zamknijmy 
nasz opis wiązanką wypowiedzi na temat losów pozostałej części polskiej 
emigracji, szarego tłumu uchodźców, D?S-ów, wysizdleńców. Oto głos 
nikomu Diezranczo emigranta, b. żołnierza AK, Stanisława Zybały 
w piśmie emigracyjnym „Express* z dn. 17 lipza r. ub. W artykule pod 
znamicnnym tytułem ,„Mesjanizm i pawianiem' Zybała pisze. 


„Czym jest emigracja dzisiaj. Z całą pewnością jest o wiele większa 
od poprzedniej tylko liczebnie... Przewyższamy ją również skłóceniem, 
tylko znowu bardziej idiotycznym.... Jeśli cała nasza wewnętrzna poli- 
tyka emigracyjna jest przeżuwaniem przedwojennego kału partyjnego, 
a głównym bodźcem pracy wygórowane ambicje partyjne, a bodaj 
jeszcze bardziej osobiste — nie należy oczekiwać szybkiego wyjścia 
z marazmu...* , 

Obraz ten dobrze uzupełniają uwagi Zygmunta Nowakowskiego 

w londyńskich „Wiadomościach z 19 września 1943. | 


„O chleb idzie, o nie więcej. O innych sprawach nie mówi się w ogóle. 
Musieliśmy korzystać z subwencji rządowej... Płacono nam za prace zle- 
cone i za zlecone nieróbstwo. Cywilom za to, że byli cywilami, woj- 
skowym za to, że byli wojskowymi, politykom za to, se byli polity- 
kami. Czy ci ludzie walczący o fikcyjne teki zdają sobie sprawę ze stanu 
dusz w obozach, hostelach, we wszystkich skupiskach, gdzie o rządzie już 
nie tylko nikt nie myśli, ale nikt o nim nie wie". 


Bo ta nieliczna grupa polityków i wojskowych emigracyjnych, żyjąca 
z subwencji rządowych p. Zaleskiego i Bora, to przecież tylko drobna część 
wielotysięcznej masy polskich uchodźców i wysiedleńców wojennycn. Nie- 
<zczęsne ofiary intryg i gierek politycznych owej uprzywilejowanej 
i hojnie z cudzych kas opłacanej zgrai, terrorem i greuelpropagandą, prze- 
mocą i szantażem zatrzymane na cbczyźnie — cierpią dziś nędzę i upodle- 
nie za lekkomyślne zawierzenie złowrogim doradcom. Zamiast powrócić 
do kraju —- pozostali na emigracji. Dziś błąkają się po obozach pracy, ho- 
stelach, przytułkach, kopalniach lub ruszają w obcy i wrogi świat za 
kawałkiem chleba. Na ich nędzy i peniżeniu żeruje „elita* emigracyjna — 
dwie setki sprzedajnych polityków, handlujących rękami roboczymi ciem- 
nej masy uchodźczej, próbujących sprzedać swój własny kraj i ojczyznę 
więcej dającemu. 
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O tym, co myśli owa rzesza upośledzonych i oszukanych można sobie 
wyrobić jakie takie zdanie na podstawie niedyskrecji niektórych  publi- 
cystów polskich na emigracji. B. minister Tadeusz Romer pisze 
np. w „Narodowcu'* z dn. 23 lipca 1948: 

„Rozmowy z Polakami, pracującymi w przemyśle lub poszukującymi 
pracy, listy z obozów i hosteli, wynurzenia klientów, tłoczących się do 
agencji pośrednictwa pracy — dają wszędzie ten sam obraz. Rozgory- 
czenie do dotychczasowego „kierownictwa', wściekłość na  odpowie- 
azialnych za tyle złudnych lub kłamliwych obietnic. Kto może, ucieka 
dziś z Wiclkiej Brytanii, bądź za morza... badź do Kraju..." 

Józef Szyszko - Bohusz pisze w emigracyjnej „Trybunie* z  sierp- 
Jia r. ub.: 

„Większość mieszkańców obozów wojskowych naprawdę nie wie, co 
ze sobą robić. (V hostelu nikogo nie zajmują pikantne szczegóły drob- 
nych rozgrywck politycznych ani plotka perscnalna. Nawet nazwiską 
większości „wcdzów'* emigracji są tu nieznane. Nikt nie zna np. składu 
gabinetu gen. Bora". 

Położenie Polaków w Anglii ujmuje w jednym zdaniu Andrzej Koto-» 
wicz w „Pclsce Walczącej" z dn. 15 maja r. ub.: 

„Nie można umrzeć, ale trudno żyć". 

Wręcz rozpaczliwie wygląda położenie uchodźców polskich w zachod- 
nich strefach okupowanych Niemiec. Korespondent ,„ Nowego Świata, 
Zbigniew Łulkaczyński, donosi swemu pismu (12 sierpnia 1048 r.): 

„W cbozach panuje głód, dzieci mrą masowo... Cmentarze polskie to 
krocie tysięcy grobów, których liczba rośnie nieustannie z dnia 
na dzień..." 

Andersowski „Orzeł Biały'* odsłania koszmarne szczegóły tego piekiel- 
nego bytowania Polukków na obczyźnie: 

„Zmęczeni czekaniem, zmaltretowani warunkami bytu obozowego, do- 
prowadzeni do kresu wytrzymałości wysiedlcńcy  ...coraz częściej do- 
puszczają się wykroczeń wcbec swych najbliższych, wobec rodziny. 
Najtragiczniejsza jest dola istot najbardziej niezaradnych, a przy tym 
najniewinniejszych — dola dzieci. Coraz częstszym objawem jest fakt 
porzucenia dzieci przez matki samotne i przez rodziców..." 

Tak dzieje się pod opicką wladz amerykańskich, które szczycą się 
swym humanitaryzmom i filantropią. 

Realny przedsmak rozkoszy „Amerykańskiego Stulecia", którego for- 
pocztą jest szajka rencgatów na emigracji. 


* % % 


Taka jest polska cmigracja polityczna. Szybko, niczwykle szybko postę- 
puje jej rozkład. Czesa ją nieuchronnie los każdej reakcyjnej emigracji — 
śmierć polityczna i duchowa. 

Przyszły historyk naszych dni, analizując rolę i dzieje tej emigracji, bę- 
dzie musiał przyznać rewolucji polskiej dodatkową zasługę, że likwidując 
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przeżytki feudalne i zrywając okowy kapitalizmu - oswobodziła Polskę nie 
tylko od ustroju kapitalistyczno - obszarniczego, lecz także od wytworów 
toczącej ten ustrój gangreny, od ludzi, którzy stanowią 223 polską emi « 
grację polityczno - wojskową na zachodzie. 

Oddychamy z ulgą, gdy uświadamiamy sobie, że znajdują się o  paręset 
kilometrów od granic naszego kraju. Ale nie dajmy się ukołysać tej my- 
Śli. Nie ze wszystkim zniknęli z naszej rzeczywistości. Nie cała „elita poli- 
tyczna' przedwrześniowej Polski wałęsa się po ulicach Londynu, Paryża 
i New Yorku. Część jej pozostała w Polsce. I w kraju kręcą się wciąż 
jeszcze tu i ówdzie ludzie zapatrzeni Ślepo w przeszłość, marzący o jej 
wskrzeszeniu jak tamci, na emigracji. Nadsłuchują więc pilnie odgłosów 
stamtąd. 

Jedni liczą na drugich, oszukujac się nawzajem i łudząc skalą swoich 
możliwości. Ale są i próbują jak szczury podgryzać się pod fundamenty 
państwa ludowego. Tamci przez kanały obcego wywiadu i obcej propagan- 
dv usiłują przesączyć tutaj i zaszczepić w umysłach swoich popleczników 
chorobliwe majaczenia politvcznych obłąkańców. A potem zwerbować ko- 
go się da na służbę, bv mieć czym obracać w przetargach z obcym moco - 
dawcą. Ci zaś pozostali w kraju, zaślepieni klasową nienawiścią, gotowi 
pójść na wszystko przeciwko własnemu krajowi, własnej ojczyźnie, jej ma- 
som ludowym, jej bezpieczeństwu, pokojowi, dobrobytowi. 

Odnajdujemy ślady tej kreciej roboty zaprzańców, wiernych tradycjom 
Targowicy, to tu, to tam. W nieudolnie zakcnspirowanych grupkach by- 
łych akowców, którzy nadużyli dobrodziejstw amnestii, by próbować na 
nowo podziemnej akcji. Wśród reakcvjnego odłamu kleru, który próbuje 
nadużywać religii do ciemnych politycznych celów. W sporadycznych wy - 
padach resztek band NSZ, grasujących jeszcze gdzieniegdzie. Albo wśród 
tych, których rewolucja ludowa pozbawiła przywilejów, bogactw i stano- 
wisk, którym raz na zawsze odebrała możliwość wvzyskiwania i eksploa- 
towania cudzej pracy. 

Nie wolno nam więc ani na chwilę zapominać o. tym odcinku walki kla- 
sowej, walki wciąż zaostrzającej się, przybierającej na napięciu w miarę 
realizowania coraz dalszych celów polskiej rewolucji. W tej walce nie wol- 
no lekceważyć żadnego przeciwnika. Nawet tak w gruncie rzeczy Śmiesz- 
nego i tak głęboko przeżartego rozkładem jak polska emigracja politycz- 
na. Pozostawiona samej sobie — rozpadłaby się i zapadła w nicość. Ale 
stała się już instrumentem w rękach reakcji światowej i w rękach między- 
narodowego imperializmu. Podtrzymują tę emigrację przy życiu, pchają ją 
do zbrodniczej akcji przeciw Polsce, znajdują w niej chętnego, posłuszne- 
go i oddanego, bo kupionego sojusznika. 

Dlatego i na tym odcinku, pozornie tuk nieważnym, nie może być luki 
w naszej czujności, 


W XXV ROCZNICĘ ŚMIERCI 
WŁODZIMIERZA LENINA 


U 


Marian Spychalski 


Lenin i masy 


Cwierć wieku dzieli nas od Śmierci Lenina. Ale im dluższy okres 
od chwili jego Śmierci, tym bardziej rośnie i rozwija się jego dzieło, 
rozwija się walka najszerszych mus pracujacych o lepszą przy- 
szłość, tym większego znaczenia nabiera wielki dorobek Lenina dla 
rozwoju klasy robotniczej i mas ludowych całego świata, tym bliż- 
szy jest Lenin masom. 

W tej walce masy ludowe świata znajdują oparcie w głównej 
i przodującej sile rozwoju ludzkości — w masach pracujacych 
Związku Radzieckiego, wychowanych przez Lenina, przez jego wiel- 
kiego następcę — Stalina, przez partię ILenina-Stalina. | 

"W potężnym, porywającym marszu masy radzieckie kroczą od 
zwycięstwa do zwycięstwa, do budowy ustroju komunistycznego 
i przynoszą masom pracujacym całego świata potwierdzenie wiel- 
kości Lenina, wielkości kontynuatorów jego dzieła ze Stalinem na. 
czele, którzy pod sztandarem Lenina prowadzą narody radzieckie 
do łepszej przyszlości. 

Na zwycięską drogę rozwoju do socjalizmu weszły kraje demokra=- 
cji ludowej. Następuje szybki rozwój mas pracujących w tvch kra- 
Jach — i Lenin staje im sie coraz bliższy, nie tylko na skutek prak- 
tycznych zwycięstw w walce o umocnienie niepodległości i ustro- 
ju ludowego, ale bliższa im jest coraz bardziej nauka Lenina wy- 
tyczająca drogę ku przyszlości, ku budowie socjalizmu. Nauką 
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Lenina kierują się partie komunistyczne i robotnicze, czołowe od- 
działy walczących mas ludowych we wszystkich częściach świata. 
Coraz nowym milionom walczących bliski jest i coraz bliższy naj- 
większy człowiek epoki socjalizmu — Lenin. 

Nie ma większego zadania dla przywódcy mas ludowych jak uru- 
chomienie, zorganizowanie, wydobycie z tych mas tkwiącej w nich 
siły rewolucyjnej, wszystkich ich pragnień i dążeń. Nie ma god- 
niejszego zadania jak pójście w pierwszym szeregu walczących 
o realizację pragnień tych mas, jak spełnienie ich dążeń do zjedno- 
czenia wszystkich sił, możliwości i talentów dla posunięcia naprzód 
sprawy postępu. 

Z osobą Lenina na wieki związane zostało zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej, wyprowadzenie przez Wielką Rewolucję na drogę 
wspaniałego rozwoju olbrzymich mas zacofanej, carskiej Rosji 
przez włączanie wszystkich pracujących do świadomego wykuwa- 
nia swego losu. 

Wielkość Lenina przejawiła się w wielu ddódzińach zycia. Ale 
jego geniusz, jako człowieka nauki, wielkiego wodza i organizatora, 
ujawnił się z całą siłą w jego giębokim powiązaniu się z masami, 
w gruntownym ich poznaniu, w kierowaniu, organizowaniu i wycho- 


wywaniu mas w toku nieustannej praktycznej walki — a jedno- 
cześnie w nieustannym uczeniu się od mas. „Socjalizm — pisał Lo- 
nin — nie powstaje na skutek rozkazów z góry. Jego duchowi 


obcy jest urzędowo-biurokratyczny automatyzm; socjalizm żywy, 
twórczy jest dziełem samych mas ludowych" 1). Leninowi właściwa 
była głęboka wiara w masy pracujące, w ich rówojócyjny rozmach, 
rozwój i zwycięstwo. 

Lenin dokładnie badał skomplikowany mechanizm układu spo- 
łecznego, znał główne siły rozwoju, tkwiące w rosnących szeregach 
klasy robotniczej, i jasno widział olbrzymie masy jej sojuszników 
o różnym stopniu rozwoju. Stojąc konsekwentnie na gruncie walki 
klasowej zdawał sobie jednocześnie sprawę z konieczności organi- 
zowania tej walki. Rozumiał potrzebę uświadamiania najszerszych 
mas o niebezpieczeństwie liczenia na żywioł, na przypadek, o ko- 
nieczności systematycznego i uporczywego organizowania sił ludo- 
wych do walki we wszelkich warunkach oraz kierowania nimi w ten 
sposób, aby umacniając główny trzon mas pracujących — klasę ro- 


1) Lenin, Dzieła, t. XXII, wyd. ros., str. 45. 
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botniczą — prowadzić szerokie masy do rozstrzygających zwy- 
cięstw, WE 
„Rewolucja socjalistyczna w Europie — pisał Lenin — nie może 
być miczym innym jak wybuchem masowej walki wszystkich ucis- 
kanych i niezadowolonych. Część drobnej burżuazji i zacofanych 
robot raików nieuchronnie będzie brała w niej udział -— bez takiego 
udziałaa niemożliwa jest walka masowa, niemożliwa jest żadna re- 
wolue ja — i tak sao nieuchronnie wnosić będzie do ruchu swoje 
przesądy, swoje fantazje reakcyjne, swoje słabe strony i błędy. 
Ale obiektywnie masa ta będzie atakowała kapitał i świadoma awan- 
gara rewolucji, przodujący proletariat, dając wyraz tej obiektyw- 
ne) I5tocie walki masowej — różnobarwnej i różnojęzycznej, pstrej 
ą na zewnątrz rozdrobnionej — potrafi ją zjednoczyć i pokierować 
nią, zAłobyć władzę, zagarnąć banki, wywłaszczyć znienawidzone 
przez wwsszystkich (chociaż z różnych powodów) trusty i wcielić 
w Życie inne dyktatorskie zarządzenia, stanowiące w sumie obale- 
nie barzzuazji i zwycięstwo socjalizmu, który bynajmniej nie od ra- 
zu „uwvolni się' od drobnomieszczańskich przymieszek' ?). 

Od mza jwcześniejszych lat swojej działalności Lenin doskonale ro- 
zumiał  lxonieczność wiązania teorii z praktyką. Nauki marksizmu: 
leninizyrau, nauki o rozwoju mas pracujących, nie można poznawać 
ani possunawać naprzód bez wiązania mas z tą nauką. Marksizm-leni- 
nizm to nauka mobilizowania i właczania najszerszych mas do wal- 
ki © posztęp. W nauce tej masy są przedmiotem jej badania, ale je- 
dnocze Ś nie podmiotem jej rozwoju. Lenin zdawał sobie sprawę z te« 
go, jak wolno posuwał się rozwój na skutek zastoju mas. „Sto lat 
z górą temu — pisał Lenin w 1918 roku — historię tworzyły garst- 
ki sziaclnty i grupki burżuazyjnych inteligentów, przy sennych i śpią- 
cych mszasach robotniczych i chłopskich. Wskutek tego historia mo- 
gła wÓwuyczas tylko pełzać ze straszliwą powolnością" 3). 

Wła $ ie dlatego, ze Lenin był tak blisko mas, był on jednocześnie 
tak blisski masom. Rozumiał ich siłę i słabość, wnikliwie dociekał 
sZCIEZÓ łów ich życia i położenia, a dzięki znajomości poziomu ich 
rozwo ju stawiał przed nimi praktyczne zadania zrozumiałe dla nich 

i dostępne, ale jednocześnie jedyne i kluczowe dla rewolucyjnego 
posuwanią się naprzód głównych sił tych mas. Lenin wiedział, że 


3) Op.cit. t. XIX, str. 269. 
*) Lenin, Dzieła wybrane, w jęz. polskim, Moskwa 1948, t. II, str. 353. 
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praktyczna walka jest jedyną szkołą polityczną najszerszych -mas, 
która podnosi ich stopień dojrzałości na wyższy poziom. To pozwa- 
ła mu jasno widzieć perspektywę rozwoju i jednocześnie wskazy= 
wać realne możliwości jego osiągnięcia. Jeszcze przed Rewolucją 
Iistopadową pisał Lenin o perspektywach wielkiego przebudzenia 
mas ludowych w walce o wolność, przewidując decydujący wpływ 
tego ruchu na dzieje XX wieku. 

„Burżuazja europejska -— pisał Lenin w r. 1913 w artykule ,„Prze- 
budzenie Azji'* — przerażona siły ruchu robotniczego rzuciła się 
w objęcia reakcji. soldateski, klechów i obskurantyzmu. Ale na 
zmianę tej gnijącej za zycia burżuazji idzie proletariat krajów eu- 
 ropejskich i młoda, pełna wiary we własne siły i pełna zaufania do 
mas demokracja krajów Azji. Przebudzenie się Azji i początek 
walki o władzę, podjętej przez przodujący proletariat Europy, 
znamionują otwarty na początku XX wieku okres historii świata' *). 

Zorganizowanie dzżeń szerokich mas do rozwoju, praktyczne ich 
uruchomienie możliwe jest tylko na drodze organizacji tych mas — 
w następstwie rozwoju politycznego klasy robotniczej, najbardziej 
rewolucyjnego oddziału mas pracujących, oraz na skutek przycią- 
gniżcia przez klasę robotniczą szerokich mas pracujących, przede 
wszystkim chłopstwa, do walki o obalenie władzy kapitalistycznej. 
Jednakże, aby wielkie siły rewolucyjne, dojrzewające w ustroju 
kapitalistycznym nie ulegały rozproszeniu i wzajemnym zderzeniom 
organizowanym przez burzuazję, konieczna jest organizacja, koniecz- 
na jest partia robotnicza, która organizuje masy i coraz większe 
"armie włącza do szeregu walczących. Lenin jeszcze w  po- 
czątkach swojej działalności przeprowadził walke o zorganizowa- 
nie partii jako podstawowej dźwigni podnoszenia mas, jako ich 
przodownika i organizatora w walce, partii, która potrafi prowa- 
dzić masy pracujące do coraz nowych zwyeciestw. 

„Proletariat -- pisał Lenin —- nie posiada inncgo oręża w wal- 
ce prócz organizacji... Proletariat może stać się i niechybnie stanie 
się niezwyciężoną siłą jedynie dzięki temu, że jego ideowe zjedno- 
czenie na gruncie zasad marksizmu zostaje utrwalone przez mate- 
rialną jedność organizacji, zespalającej miliony ludzi pracy w armię 
klasy robotniczej'* („Krok naprzód, dwa kroki wstecz” 5). 


a———— — —— 


4) T.enin, Dzieła, t. XVI, wvd. ros, str. 383. 
s; Lenin, Dzieła wybrane, w jęz. polskim, Moskwa 1948, t. I, str. 535. 


"Lenin zbudował partię, która potrafiła na czele mas radzieckich 
dokonać ogromnego dzieła, a rozwinął to jego wielkie dzieio Stalin, 
podnosząc na wyższy poziom rosnące szeregi radzieckich działa- 
czy partyjnych. Pod takim kierownictwem radzieckie masy pracu- 
jące osizgnęły całkowitą jedność moralno-polityczną, posiadają noj- 
większe możliwości mobilizacji sił społecznych w nieznanym przed- 
tem nigdzie i nigdy tempie. 

Wielkość i nieśmiertelność Lenina wynika z tego, że jest on uo- 
sobieniem nowego okresu rozwoju ludzkości, którego wyrazem 
w najgłębszej swej istocie jest dążenie wszystkich ludzi pracy na 
swiecie do socjalizmu. 

Oceniając słusznie sytuację w obozie imperializmu i kapitalizmu, 
widział Lenin możliwość obalenia starego ustroju i realizacji socja- 
lizmu w jednym lub w kilku spośród wielkich mocarstw świato- 
wych. Wychodząc z tego słusznego założenia z całą energią prowa- 
dził walkę i mobilizował masy do obalenia caratu. 


Walcząc na czele mas radzieckich Lenin dokonywał jednocześnie 
epokowego dzieła dla mas pracujących całego świata. Na przykła- 
dzie zacofancj Rosji udowodnił bowiem, jak rozstrzygająca i decy- 
dująca jest dla zwycięstwa sprawa rozbudzenia i uruchomienia naj- 
szerszych mas. Masy pracujące obałając stary ustrój jednocześnie 
same się przetwarzają, wznoszą się na wyższy poziom człowieczeń- 
stwa, wykuwają nowego człowieka o takiej postawie, sile i rozmachu 
działania, jakiego nie potrafi osiągnąć stary ustrój żerujący na 
najniższych, aspołecznycn instynktach ludzkich. „BRewołucja jest 
konieczna — pisał Karol Marks w „Niemieckiej idcologit'* — nie 
tylko dlatego, że w żaden inny sposób nie można obalić panującej 
klasy, ałe i dlatego, że klesa obulajaca tylko przez rewolucję może 
otrzasnąć się z całej starej ohydy i stać się zdolna do zbudowania 
nowego społeczeństwa''*). 

Z dorobku Lenina wynika, że rola i rozwój przywódcy mas łą- 
czy się w nierozerwalną całość z rolą i rozwojem partii tych mas, 
z rolą i rozwojem mas pracujących. Przywódca posiada wielkie i za- 
sadnicze znaczenie w zwycięskim rozwoju mas, jeżeli ściśle i orga- 
nicznie związany jest z masami i stanowi uosobienie ich najlepszych 
wartości, jeżeli partia, której przewodzi, wiąże się z najszerszymi 


— Mm m1 — 


6) K. Marksi F. FEngles, Dzieła, w jez. ros, t. IV, str. 60. 
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masami, wychowuje je i prowadzi do boju oraz najściślej wiąże 
swoich przywódców z masami i masy z przywódcami. „W masie lu- 
dowej — pisał Lenin — jesteśmy jednakże kroplą w morzu i mo- 
żemy rządzić tylko wtedy, gdy trafnie wyrażamy to, co lud sobie 
uświadamia. W przeciwnym razie partia komunistyczna nie będzie 
prowadziła proletariatu, a proletariat nie będzie prowadził za sobą 
mas i cała maszyna się rozleci' 7). 

Marksizm-leninizm uczy, a praktyka Związku Radzieckiego — 
obecnie zaś i krajów demokracji ludowej — potwierdza, że jedy- 
nym twórcą wszelkich wartości materialnych, jedynym niewyczer- 
panym źródłem wartości duchowych jest lud pracujący. On jest 
rozstrzygającym czynnikiem postępu, walki i budowy. 

„Minęły te czasy — mówił Stalin — kiedy uważano wodzów za 
jedynych twórców historii, a robotników i chłopów nie brano w ra- 
chubę. O losach narodów i państw decydują obecnie nie tylko wo- 
dzowie, ale przede wszystkim i głównie milionowe masy pracujące. 
Robotnicy i chłopi, którzy bez szumu i hałasu budują zakłady prze- 
mysłowe i fabryki, kopalnie i linie kolejowe, kołchozy i sowchozy, 
którzy tworzą wszelkie dobro, karmią i odziewają cały świat — oto 
kto jest prawdziwym bohaterem i twórcą nowego życia... „S5krom- 
na” i „niewidzialna' praca jest w rzeczywistości pracą wielką 
itwórczą, która decyduje o losach historii''8). 

Masy ludowe cechuje bohaterstwo, upór i głębokie poczucie spo- 


łecznej solidarności. Masy ludowe są niewyczerpalnym żródłem ta- 
lentów, a utalentowani przywódcy prowadzą masy na wyższy po- 


ziom rozwoju we wszystkich dziedzinach życia. 

W swojej pracy „Jak zorganizować współzawodnictwo?" pisał 
"Lenin: 

„Jedno z najważniejszych, jeżeli nie najważniejsze z zadań po- 
lega na tym, by jak najszerzej rozwinąć to samodzielne poczynanie 
robotników i w ogóle całego ludu pracującego i wyzyskiwanego 
w dziedzinie twórczej pracy organizacyjnej. Za wszelką cenę trzeba 
wykorzenić stary, niedorzeczny, potworny, nikczemny i plugawy 
przesąd, jakoby rządzić państwem, jakoby zarządzać organizacyj- 
nym budowaniem spoleczeństwa socjalistycznego mogły tyłko tzw. 
„klasy wyższe”, tylko boracze albo ci, którzy przeszli przez szkołę 
klas bogatych. 


_—— 
gm z 


3) Op. cit. t. II, str. 949. . 
6) Stalin, „Zagadnienia Leninizmu", wyd. „Książka", str. 393. 
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To przesąd. Opiera się on na zgnilej rutynie, zaskorupiałości, na 
niewolniczym nawyku, a jeszcze bardziej na brudnej chęci zysków 
ze strony kapitalistów zainteresowanych w tym, żeby rządzić gra- 
biąc ji szrabić rzadząc. Nie. Robotnicy nie zapomną ani na chwilę, 

ze potrrzebna im jest potęga wiedzy. Niezwykły zapał, który robot- 
cy uja.vx”niają w sprawie wyksztaicenia, ujawniają właśnie teraz, 
świadczy o tym, że w tej sprawie proletariat nie blądzi i zbłądzić 
nie może. Ale na pracę organizatorską stać równizż prostego ro- 
botnikaa i chłopa, umiejącego czytać i pisać, znającego się na lu- 
dziac! tł posiadającego praktyczne doświadczenie. Takich ludzi 
wśród „. pospólstwa”, o których wyniośle i z pogardą mówią inteli- 
„yci biarżuazyjni, jest mnóstwo. Takich talentów wśród klasy ro- 
potnicze j i chłopstwa jest niepoczęte jeszcze, niezmiernie obfite 
źródło. 

Robot.ra icy i chłopi sa jeszcze „onieśmieleni", nie przywykli do te- 
go, że teraz oni są klasą panującą, są jeszcze nie dość zdecydowani. 
Tych właściwości wśród milionów ludzi, których głód i nędza 
zmuszały” przez cdle życie do pracy pod batem, przewrót nie mógł 
stworzyć od razu. Ale właśnie w tym tkwi siła, w tym żywotność, 
w tym »zaiezwyciężona moc Rewolucji Listopadowej 1917 roku, że 
rozbudza. w©na te właściwości, że łamie wszelkie stare przeszkody, że 
zrywa zrxaurszałe pęta i wyprowadza masy na drogę samodzielnej 
twórczości nowego życia” *). 

Wszystkie wartości mas pracujących wydobyć może i rozwinąć 
tylko ich wyzwolenie z pęt starego ustroju, tylko rewolucyjna wal- 
ka o Toz<wyój nowego ustroju. Wartości te, wieczne i niewyczerpane 
źródło O$SZxomnej energii, pracują pełną siłą w warunkach władzy lu- 
dowej, w” warunkach władzy klasy robotniczej na czele mas pra- 
cujących . Wartości te są w sposób celowy i właściwy kierowańe 
przez Partię klasy robotniczej, przez jej wodzów — pod warunkiem, 
że posiadają oni wszystkie te cechy i wartości mas pracujących, 
które Znalazły swój wzór najwyższy w osobie Lenina. Stalin, oma- 
wiając ną zebraniu przedwyborczym w r. 1937 cechy, które powinny 
znamionawać przedstawicieli narodu, domagał się: 

„DY zawsze stali na posterunku jak działacze polityczni typu 
leninows kiego; by byli działaczami o tak sarno wyrażnym i okre- 
ślonym obliczu jak Lenin; by byli tak samo nieustraszeni w walce 


1 1 nieblagani wobec wrogów ludu jak Lenin; by nie ulegali żadnej 
3) Lenin, Dzieła wybrane, w jęz. polskim, Moskwa 1948, t. II, str. 291 — 292. 
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panice, najmniejszej nawet panice, gdy sprawa zaczyna się kompli- 

*kować i na horyzoncie zarysowuje się jakiekolwiek niebezpieczeń- 
stwo, by tak samo nie ulegali najmniejszej nawet panice jak Lenin; 
by byli tak samo medrzy i rozważni, jak Lenin, przy rozstrzyganiu 
skomplikowanych kwestii, gdzie potrzebna jest wszechstronna 
orientacja Ł wszechstronne uwzględnienie wszystkich piusów i mi- 
nusów ; by byli tak sarao szczerzy i uczciwi jak Lenin; by tak samo 
kochali swój lud, jak kochał go Leniu" "'). 


W wiełkim dzicjowym procesie rozwoju mas pracujących i re- 
wolucyjnej walki klasowej są jednak również załam'unia, są odojścia 
i zdrady wodzów, Są fakty oderwania się od mas, nieliczenia SIę 
z masami, czy też liczenia na zywiolowy rozwój rewolucyjny mas, 

| jest niedocenianie znaczenia roli organizacji i przywódców, jest 
bądź niedocenianie, badź przeccnianie sił starego ustroju. W tej 
dziedzinie ruch robotniczy ma poważne doświadczenia, a pomocą 
służy mu i tu ogromny dorobek Lenina, który ze szczególną ostros- 
cią walczył przeciwko tym wszystkim formom odchodzenia od re- 
wolucyjnych dążeń mas, który ostro piętnował wszelkie formy zdra- 
„dy walki rewolucyjnej. Z żelazną logiką wskazywał Lenin na nicu- 
chronne stoczenie się tych przywódców, którzy w takiej czy innej 
formie zeszli z pozycji walki klasowej, nie widzieli i często nie chcie- 
li widzieć całego mechanizmu spolecznego rozwoju mas, odchodzili 
przede wszystkim od głównego ośrodka sił rewolucyjnych, od klasy 
robotniczej i jej rewolucyjnej partii, ulegali naciskowi żywiołów ob- 
cych i wstecznych, od którego nie są przecicz wolne również i masy 
pracujące. 

Ienin wykazał, i jest to również jego bezcennym wkładem, że tak 
samo jak nierównomierny jest rozwój kapitalizmu, tak samo nie- 
równomierny jest rozwój walki mas pracujących, że rozwój rewo- 
lucyjnej postawy mas, związany niewątpliwie z charakterem. ucis- 
ku klasowego, posuwać się może naprzód w sposób zorganizowany 
i szybki w następstwie nicustannego wychowania politycznego mas, 
przez wielkie boje, przez jednoczesne oczyszczanie szeregów .od 
wpływu wrogich klas. 

Z doświadczeń ludów radzieckich kierowanych przez partię Lenina- 
Stalina czerpią dziś siły postępu naukę, jak należy koneentro- 


10) Op. cit. t. I, str. 50. 
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wać wysiłki mas przeciwko głównemu w danym okresie histo- 
rycznemu wrogowi, a w krajach już wolnych, jak należy koncentro- 
wać wysiłki na zagadnieniu budowy, jak jednocześnie nieustannie 
i czujnie bronić trzeba własnych szeregów przed słabością, waha- 
niami i zdradą, przed wpływem nie dość jeszcze dojrzałych warstw 
sojuszników klasy robotniczej, a nawet i niedojrzałej części klasy 
robotniczej. Radzieckie masy ludowe osiągnęły całkowitą niezależ- 
ność od ustroju kapitalistycznego i stały się niezachwianą ostoją 
mas pracujących całego świeta. Doświadczenie radzieckie uczy, że 
podstawą tych osiągnięć było wychowanie, zorganizowanie i uzbro- 
jenie polityczne mas. Dzięki temu rozżstrzygnęły one zwycięsko 
wszystkie problemy, związane z obroną i rozwojem nowego ustro- 
ju, z rozwojem swojej gospodarki, techniki i kultury. Dzięki temu 
ujawniły one wspaniałe tulenty we wszystkich dziedzinzch zycia 
i pchnęły naprzód rozwój szerokich kadr inteligencji pracującej, 
w skali niespotykanej dotąd w żadnym, nawet najbardziej rozwi- 
niętym kraju kapitalistycznym. 

Masy pracujące świata stanowią jeden wspólny front w swoich 
dążeniach do postępu, demokracji i pokojowego rozwoju. W tym 
froncie istnieją jednak oddziały mas pracujących różnych narodów, 
bądź bardziej posunięte w rozwoju, bzdź mniej zaawansowane w tej 
dziedzinie. W masach łudowyc każdego narodu istnieją bardziej 
dojrzałe politycznie odłamy klasy robotniczej, względnie dojrzała 
politycznie jest cała klasa robotnicza — i mniej dojrzałe masy jej 
sojuszników. Ale faktem jest, ża wspólnym dażeniem mas pracu- 
jących całego świata jest wspólna sprawa, którą wysuwają najbar- 
dziej przodujace masy radzieckie reprezentujące największą w świe- 
cie siłę postępu — sprawa walki przeciwko organizatorom nowej 
wojny, przeciwko imperialistom, na których czele stoją amerykań- 
scy amatorzy panowania nad światem, przeciwko agresji i ucisko- 
wi, sprawa walki o pełną demokrację. Przcz cały świat przebiega 
"dziś jeden zwarty front, którego nie jest w stanie złamać żadna siła 
na świecie. Na tym fundamencie dążeń najszerszych mas ludzkości 
wyrasta ich świadomość polityczna — a jednocześnie pogłębiają 
się coraz bardziej rozdźwięki we froncie kapitalistów, podżegaczy 
wojennych, imperialistów. 

Obok mas radzieckich stoją dziś setki milionów wolnych już mas 
krajów demokracji ludowej IEuropy i Dalekiego Wschodu. Jesteś- 
my świadkami niesłychanie szybkiego ich dojrzewania politycznego 


11) 


i osiągania przez te kraje niezwykłych sukcesów politycznych, go- 
spodarczych i kulturalnych. Ale i w tych krajach masy nie są jesz- 
cze wolne od pozostałości starego ustroju. Działa jeszcze ideologicz- 
na puścizna wielowiekowych wpływów reakcji, ciąży jeszcze ciem- 
nota, ciążą jeszcze pozostałości stosunków produkcyjnych starego 
ustroju. 


Obecnie, w okresie zwycięskiego rozszerzania frontu postępu 
głównym niebezpieczeństwem dla sił rewolucyjnych jest odchodze- 
nie od mas pracujących, zrywanie z nimi. Niebezpieczeństwo to zna- 
lazło swój nowy wyraz, nową, najbardziej dojrzałą form? w posta- 
ci zdrady Tito, przejawiającą się w próbie wyrwania z obozu państw 
demokratycznych jednego z krajów demokracji ludowej — Jugo- 
sławii. Charakterystyczne jest przy tym, ża to ocejźcie od rewo- 
lucyjnego dążenia mas jugosłowiańskich odbywa się przy pomocy 
fałszowania leninizmu — tak jak w całym poprzednim okresie hi- 
storycznym hamowanie rozwoju politycznego mas pracujących od- 
bywało się przy pomocy falszowania marksizmu przez fałszywych 
przywódców. Jest rzeczą znamienną, ża zagrożony w swoich pozy- 
cjach imperializm wiąże wielkie nadzieje z nową foriną zdrady te- 
go rodzaju przywódców co Tito oraz liczy na zahamowanie walki 
1 rozwoju mas pracujących przez popieranie wrogiej i obcej masom 
ideologii nacjonalizmu i wszelkich prób wyrwania mas z migdzy- 
narodowego frontu walki. Marksizm-leninizm uczy, że przywódca 
klasy robotniczej i mas pracujących musi opierać się na najlep- 
szych, rewolucyjnych, postępowych dążeniach ludu, musi nieustan- 
nie je rozwijsć i organizować, ale uczy jednocześnie, że oportunista 
i zdrajca ruchu rewolucyjnego opiera się właśnie na obcych wply- 
wach ideologicznych w masach pracujących, na ich niedostatecznym 
rozwoju politycznym, na stałym zaszczepianiu masom pracującym 
reakcyjnej tezy o nieomylności wodza, przy jednoczesnym trakto- 
waniu mas jako bezwolnego przedmiotu rządzenia. Marksizm i le- 
ninizm uczy, że takich przywódców po dluższej lub krótszej walce 
masy usuwają. Nauce marksizmu - leninizmu obce jest sprowadza- 
nie rozwoju narodów do działalności wodza i kliki, tek jak obce jej 
jest liczenie na żywiołowy rozwój mas, niedocenianie roli przywód- 
cy mzs pracujących i ich organizacji. Przywódcy, którzy są obcy dą. 
żeniom mas pracujących, znikają jak efemorydy i mogą tylko przy- 
nieść większą lub mniejszą szkodę — a prawdziwie wielkimi i trwa- 
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łymi *vodzami mas pracujących są przywódcy, których wzorem jest 
Lenira i Stalin, są partie, których wzorem jest partia bolszewicka. 
Partłiza. Lenina -Stalina w sposób najdoskonalszy realizuje nau- 
kę mma zxzrksizmu-leninizmu o nierozerwalnym procesie rozwoju przy- 
wód<=s» , partii i masy, o ścisłej wzajemnej zależności ich rozwoju. 
Nie wxvyrośnie wielki przywódca bez rozwoju mas, nie wyrosną ma- 
sy bez oddanych im przywódców stojących na czele rewolucyjnej 
partia_ 

Mzaassy radzieckie, wspaniała klasa robotnicza Związku Radzieckie- 
go wvx/dała największego geniusza ludzkości, Lenina. Lenin uczył 
się OGŁ mas i wychowywał je. Przykład krajów demokracji ludowej 
wskazaaje, w jaki sposób masy pracujące, w toku praktycznej wal- 
ki, pOznają leninizm i najbliższe sobie, bratnie masy ludowe Związ- 
ku Madzieckiego, jak poznają swoich przywódców, ich rzetelność 
i oddla nie sprawie ludu, przywódców, którzy kierują się nauką mark- 
sizmmUu - leninizmu i nieodłącznie wiążą rozwój własnego narodu z roz- 
wojema międzynarodowych mas pracujących — tak jak przywódcy 
radzieccy wiążą rozwój mas ludowych Związku Radzieckiego z roz- 
wojena mas ludowych krajów demokracji i całego świata. Im wyż- 
szy jest rozwój polityczny mas pracujących, im wyższy jest po- 
ioma ich kultury i bytu, tym większy i gorętszy jest ich patriotyzm 
i oddanie sprawie budowy ich ojczyzny, tym głębsze jest ich po- 
CZUCIE międzynarodowej solidarności. 


Pziś Lenin bliższy jest coraz szerszym masom, już nie tylko par- 

di *obotniczej, ale najszerszym masom w Polsce. Coraz powszech- 
neJszą jest świadomość ,że jedyna droga rozwoju mas i rozwoju 
przywódców — to droga marksizmu-leninizmu, stosowanego nie 
mecha nicznie i schematycznie, lecz w sposób żywy i twórczy, wią- 
ŻĄCY w każdym etapie rozwoju coraz szersze masy ludowe z ich 
Przywódcami. 


Czołowe siły postępowe w naszym narodzie rozwijają i mobilizu- 
ja NA. jyyyższe wartości narodowe i ogólnoludzkie naszego społeczeń- 
Stwa, pomagają mu wyzwolić się z pozostałości starego ustroju, 
Z tych wpływów, które przez długi okres historyczny hamowały roz- 
wój narodu, które krzewiły w nim bałwochwalstwo dla kapitali- 
stycznych bożków zachodnio-europejskich, dla krajów i ustroju, 
” Których cieniutka warstwa obcych narodowi kapitalistów, ob- 
szerników i ich sługusów narzucała narodowi swe zdegenerowane 
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oblicze. Dziś, gdy warstwa ta starta została z powierzchni życia 
naszego narodu, odsioniły się we wszystkich dziedzinach życia nie- 
zwykłe możliwości, talenty i zdolności, których przebłyski reprezen- 
toweli najlepsi synowie narodu w walce o naszą i ogólną sprawę-— 
Adam Mickiewicz, Fryderyk Chopin, Jarosław Dąbrowski, Maria 
Skłodowska, Feliks Dzierżyński, Karol Świerczewski. Talenty te 
i zdolności rozwiną się w zwycięskim marszu Polski do socjalizmu. 

Rozwój naszych mas ludowych, rozwój przywódców tych mas nie 
odbywa się i u nas gładko i bez walki. Oderwanie od mas, przed 
którym przestrzega Stalin, to niebczpieczeństwo, które wymaga 
stałej czujności. Ale jest faktem, że nasze masy pracujące są już 
pewnym i mocnym oddziałem w obozie światowych sił walczących 
o sprawę wolności i nokoju. Ogromny rozwój polityczny polskich 
mas pracujących z klesą robotniczą na czele, pod przewodem 
naszej partii, jest juz dziś bezsporny. Polskie masy pracują- 
ce osiągnęły wyższy stopień swego rozwoju, zrealizowały bowiem 
zjednoczenie klasy robotniczej, zrealizowały i obecnie umacniają 
sojusz robotniczo-chłopski oraz włączyły naszą inteligencję pracu- 
jącą do wspólnego frontu. Dziś jest już jasne i oczywiste, że 
nasze masy ludowe w ciagu krótkiego okresu istnienia demokracji 
Judowej nadrobiły dziesiątki lat swego historycznego opóźnienia, że 
osiągnęły wyższy.poziom rozwoju politycznego w swoich zdoby- 
czach gospodarczych, w poprawie swojego bytu, w rozwoju swojej 
kultury, w coraz szerszym włączaniu się najlepszych synów i có- 
rek narodu do rządzenia państwem, do kierowania rozwojem kraju. 


[rwa i rozwija się wielka walka o rozwój mas pracujacych. Jej 
wyrazem w nowym okresie historycznym jest mobilizacja wysiłków 
do walki o pokój, przeciwko podżegaczom imperialistycznym, o de- 
mokrację ludową. Na czele tej walki stoją masy radzieckie. Sted 
zacieśniająca się łączneść i nieustanne pogłębianie się braterstwa 
z masałai radzicckimi, stad bliskość i wielkość Lenina w świado- 
mości polskich mas pracujacych, stad bliskość i wielkość Stalina, 
kontynuatora dzieła Tenina, przywódcy światowej walki o pokój, 
przywódcy mas pracujących całego świata. 
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Józef Stalin 


W sprawie rządu 
robotniczo - chłopskiego 


Odpowiedź Dmitriewowi 


Przekład artyku J. Stalina „AV 
sprawie rządu robotniczo - chlopskie- 
go* dokonany został na podstuwie 
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tekstu opublikocuncgo w IX tonie 
Dzicł Stalina. Lcd. 


List Wasz z 14 stycznia br.) do „Bolszewika'* w sprawie rządu 
robotniczo-chłopskiego przesłano mi do CK dia odpowiedzi. Wybacz- 
cie, proszę, ze na skutek przeciążenia odpowiadam z opóźnieniem. 

1) Nie wolno stawiać zagadnienia tak, jak stawiają je niektórzy 
towarzysze: „rząd robotniczo-chłopski — faktycznie czy też jako 
hasło agitacyjne*. Nie wolno mówić, że chociaż w rzeczywistości nie 
mamy rządu robotniczo-chłopskiego, mimo to możemy mówić o rzą- 
dzie robotniczo-chłopskim jako o haśle agitacyjnym. Przy takim 
postawieniu sprawy wynika, że partia nasza może wysuwać hasła 
zawierajace fałsz wewnetrzny, które w rzeczy samej są bezpodstaw= 
ne, w które partia sama nie wierzy, ale które partia, rnimo to, rzuca, 
aby oszukać masy. Tak postępować moga eserowcy, mieńszewicy, 
burzuazyjni demukraci, gdvż rozbieżność miedzy słowem a czynem 
i oszukiwanie mas jest jednym z głównych środków, których imają 
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1) Rok 1927 (uw. Dlied.). 
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się te obumierające partie. Ale nigdy” £ w żadnych warunkach nie 
może w ten sposób stawiać zagadnienia nasza partia, gdyż jest ona 
partią marksistowską, partią leninowską, partią rozwijającą się, 
czerpiącą swe siły z tego, że jej słowo nie mija się z czynem, że nie 
oszukuje mas, mówi masom jedynie prawdę i buduje swą politykę 
nie na demagogii, lecz na naukowej analizie sił klasowych. 

Zagadnienie należy postawić tak: albo nie mamy rzącu robotniczo- 
chłopskiego — i wówczas hasło rządu robotniczo-chłopskiego należy 
odrzucić jako hasło niepotrzebne i fałszywe, albo faktycznie mamy 
rząd robotniczo-chłopski, istnienie takie rządu odpowiada układowi 
sił klasowych — i wówczas hasło rządu robotniczo-chłopskiego jest 
hasłem słusznym i rewolucyjnym. Albo jedno, albo drugie. Tu trzę- 
ba wybierać. | 

2) Nazywacie hasło rządu robotniczo-chłopskiego „formułą tow. 
Stalina". Jest to zupełnie niesłuszne. W rzeczy samej hasło to lub 
też, jeśli wolicie, ,„formuła' ta jest hasłem Lenina, a nie kogoś 
inncgo. W „Pytaniach i odpowiedziach'*) powtórzyłem je tyłko. 
Weżcie tom XXII dzieł Lenina — str. 13, 15, 90, 133, 210; tom XXIII 
str. 93, 501; tom XXIV — str. 448; tom XXVI — str. 184, gdzie 
Lenin nazywa władzę Radziecką „rządem robotniezo-chiopskim'; 
weżcie tom XXIII — str. 58, 85, 86, 89; tom XXIV — str. 115, 185, 
431, 433, 436, 539, 540; tom XXV — str. 82, 146, 300, 407; tom 
XXVI — str. 24, 39, 40, 182, 207, 340, gdzie Lenin nazywa władzę 
Radziecką „władzą robotniczo-chłopską* — weźcie te wszystkie, 
a także nicktóre inne dzieła Lenina, a zrozumiecie, że hasło lub „for- 
muła*" rządu robotniczo-chłopskiego jest hasłem lub „formułą" Le- 
nina, a nie kogoś innego. | 

3) Główny wasz bład polega na tym, że mieszacie: 1 

a) zagadnienie naszego rządu z zagadnieniem naszego państwa; 

b) zagadnienie klasowego charakteru naszego państwa i neszego 
rzedu z zagadnieniem codziennej polityki naszego rządu. 

Nie wolno mieszać, a zatem utożsamiać naszego państwa z na. 
szym rządem. Państwo nasze — to klasa proletariuszy zorganizo- 
wana we władzę państwową powołaną do tłumienia oporu wyzysłci- 
waczy, organizowania gospodarki socjalistycznej, likwidowania 
klas itd. Natomiast rząd nasz jest wierzeroikiem tej organizacji 
państwowej, jej kierowniczym wierzchołkiem. Rząd może się my- 
lić, może popełnić błędy, które dyktaturze proletariatu grożą chwi- 


*) patrz J. Stalin, Dzieła, t. VII, str. 156 — 21!. 
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aażowecnii 
CERES NAENERK | 


lową porażką, ale to Jeszcze nle będzie oznaczało, Że dyktatura pro- 
letariatu jest niesłuszna lub biędna jako zasada budowy pań- 
stwa w okresie przejściowym. , Będzie to jedynie oznaczało, że kie- 
rowniczy wierzchołek jest lichy, że polityka kierowniczego wierz- 
cholka, polityka rządu jest niezgodna z dyktaturą proletariatu, że 
polityka ta winna być zmieniona zgednie z wymogami dyktatury 
proletariatu. 

Państwo i rząd są jednorodne, jeśli chodzi o ich klasowy charak- 
ter, ale rząd ma węższy zasięg i nie pokrywa się z państwem. 
Są one ze sobą organicznie związane i wzajemnie od siebie zależne, 
ale to jeszcze nie oznacza, że można je zwalać na jedną kupę. 


Widzicie więc, że nie wolno mieszać zagadnienia naszego państwa 
z zagadnieniem naszego rządu, podobnie jak nie można mieszać za- 
gadnienia klasy pfrolctariuszy z zagadnieniem kierowniczego wierze 
chołka klasy proletariuszy. 


Ale jeszcze bardziej ko a a jest micszanie zagadnienia 
charakteru klasowego naszego państwa i naszego rządu z zagadnie- 
niem codziennej polityki : neszego rządu. Charakter klasowy nasze- 
go państwa i naszego rządu jest jasny sam przez się — jest on 
proletariacki, Cele naszego państwa i naszego rządu są również 
jasne — sprowadzają się one do łamania oporu wyzyskiwaczy, orga- 
nizowania gospodarki socjalistycznej, zniesienia klzs itd. Wszyst= 
ko to jest jasne. 


Do czego w takim razie sprowadza się zagadnienie codziennej po- 
lityki naszego rządu? Sprowadza się do zagadnienia dróg i śŚrod- 
ków, z których pomocą mogą być urzeczywistnione klasowe cele 
dyktatury proletariatu w naszym chłopskim kraju. Państwo prole- 
tariackie jest niezbędne, aby łamsć opór wyzyskiwaczy, organizo- 
wać gospodarkę socjalistyczną, znieść klasy itd. A rząd nasz jest 
konicczny, pcza tym wszystkim w tym jeszcze celu, aby nakre- 
Ślić drogi i środki (codzienna polityka), bez których nie do pomy- 
ślenia jest realizacja tych zadań w naszym kraju, gdzie proletariat 
stanowi mniejszość, chłopstwo zaś olbrzymią większość. 

Cóż to za drogi i środki, do czego się one sprowadzają? Sprowa- 
dzają się one w zasadzie do poczynań zmierzających do zachowania 
i umocnienia sojuszu robotników z podstawową masą chłopów, 
do zachowania i umocnienia w tym sojuszu kierowniczej roli znaj- 


dującego się u władzy proletariatu. Nie trzeba chyba dowodzić, 
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Że poza takim sojuszem i bcz takiego sojuszu rzad nasz byłby bez- 
silny, a my nie moglibyśmy przystąpić do reahzacji tych zadań dy- 
ktatury proletariatu, o których dopiero co mówiłem. Jak długo 
istnieć będzie ten sojusz, ta spójnia, i do jakiego czasu rząd radziec- 
ki kontynuować będzie politykę umacniania takiego sojuszu, umac- 
niania takiej spójni? Jasne, że do tego czasu, póki są klasy i póki 
istnieć będzie rząd, jako wyraz społeczeństwa klasowego, jako wy 
raz dyktatury proletariatu. 

Należy przy tym mieć na uwadze, że: 

a) sojusz robotników i chłopów jest nam potrzebny nie w celu 
zachowania chłopstwa jako klasy, lecz w celu przekształcenia go 
i przeobrażenia w kierunku odpowiadającym interesom zwycięstwa 
budownictwa socjalistycznego; 

b) polityka rządu radzieckiego zmierzajaca do.umocnienia takie 
go sojuszu nie jest obliczona na utrwalenie, lecz na zniesienie klas, 
na przyśpieszenie tempa unicestwienia klas. 

Lenin miał przeto najzupełniejszą słuszność, gdy pisał: 

„Naczelna zasada dyktaturyv— to poparcie sojuszu proletariatu z chłop= 


stwem. abv mógł on utrzymać kierowniczą rolę 1 władzę państwową" 
(t. XXVI, str. 460). , 


Nie trzeba dowodzić, Że ta właśnie teza Lenina, a nie co innego, 
jest główną wytyczną rządu radzieckiego w jego codziennej poli- 
tyce, że polityka rządu radzieckiego w danym stadium jest, w isto- 
cie rzeczy, polityką zachowania i umacniania takiego właśnie sojuszu 
robotników i podstawowej masy chłopów. W tym sensie — ale tyl- 
ko w tym sensie, a nie w sensie swego charakteru klasowego — 
"rzad Radziecki jest rządem robotniczo-chłopskim. 


Nicuznawanie tego oznacza zejście z drogi leninizmu, wkroczenie 
na drogę negowania idci spójni, idei sojuszu proletariatu i mas pra- 
cujacego chłopstwa. 

Nicuznawanie tego równoznaczne jest z poglądem, że spójnia jest 
raachinzcją, nie zaś realnym, rewolucyjnym aktem, że wprowadzi- 
liśmy NEP dla „agitacji', a nie dla realizacji budownictwa socjali- 
stvcznego wespół z podstawowymi masami chłopstwa. 

Nieuznawanie tego równoznaczne jest z pogladem., że rewolucja na- 
sza nie może zaspokoić istotnych interesów podstawowych mas 
chłopstwa, że między tymi interesami a interesami proletariatu 
zachodzi sprzeczność nie do pogodzenia, że nie możemy i nie powin- 
niśmy budować socjalizmu wespół z podstawowymi maszmi chłop: 
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stwa, Że plan Lenina w sprawie uspółdzielczenia jest bezpodstawny, 
że mieńszewicy i ich zausznicy mają rację itd. 

Wystarczy tylko postawić te zagadnienia, aby zrozumieć całą 
zgniliznę i niedorzeczność „agitacyjnego" ujęcia kardynalnego za- 
gadnienia spójni proletariatu i podstawowych mas chłopstwa. Oto 
dlaczego w moich „Pytaniach i odpowiedziach'* mówiłem, że haslo 
rządu robotniczo-chłopskicgo nie jest „demagogią", nie jest ma- 
newrem „agitacyjnym', lecz hasłem bezwzględnie słusznym i re- 
wolucyjnym. | 

Krócej: zagadnienie klasowego charakteru państwa i rządu, cha- 
rakteru określającego podstawowe cele rozwoju naszej rewolucji — 
to jedno, a co innego to — zagadnienie codziennej polityki rządu, 
zagadnienie dróg i środków tej polityki, koniecznych dla urzeczy- 
wistnienia tych celów. Oba te zagadnienia są niewątpliwie ze sobą 
powiązane. Ale nie oznacza to bynajmniej, że są one identyczne, 
że można je zwalać na jedną kupę. 

Widzicie więc, że nie wolno mieszać zagadnienia klasowego char 
rakteru państwa i rządu z zagadnieniem codziennej polityki rządu. 

Można by powiedzieć, że jest tu sprzeczność: jak można nazy-. 
wać rządem robotniczo-chlopskim rząd co do klasowego swego cha- 
rakteru proletariacki? Ale sprzeczność tu jest pozorna. Właściwie 
mówiąc, mamy tu taką samą „sprzeczność', jakiej usiłują się do- 
patrzeć niektórzy nasi mądrale między dwiema formułami Lenina 
dotyczącymi dyktatury proletariatu, z których pierwsza głosi, że 
„dyktatura proletariatu jest władzą jednej klasy” (t. XNIV, str. 
298), a druga głosi, że „dyktatura proletariatu jest to szczególna 
forma sojuszu kłasowego*) między proletariatem, awangardą mas 
pracujących, a licznymi nieproletariackimi warstwami mas pracu- 
jących (drobna burżuazja, właściciele drobnych warsztatów, chłop- 
stwo, inteligencja itd.)' (t. XXIV, str. 311). 

Czy istnieje sprzeczność miedzy tymi dwiema formułami? 
Oczywiście, że nie. W jakiż sposób osiąga się w takim razie wła- 
dzę jednej klasy (proletariatu) w. warunkach sojuszu klasowego, 
powiedzmy, z podstawową masą chłopstwa? Na drodze urzeczy- 
wistnienia w tym sojuszu kierowniczej roli stojącego u władzy pro- 
letariatu („awangarda mas pracujących'). Władza jednej klasy, 
klasy proletariuszy, realizowana przy pomocy sojuszu tej klasy 


*) Podkreślenie moja J St 
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z podstawową masą chłopstwa drozą państwowego kierowania tym 
„ostatnim — oto zasadnicza myśl tych dwóch formuł. Gdzież więc 
tu sprzeczność? | 

A co znaczy państwowe kierownictwo proletariatu w stosunku do 
podstawowej masy chłopstwa? Czyż jest to takie samo kierownie- 
two, jakie istniało ną przykład w okresie rewolucji burzuazyjno- 
demokratycznej, gdy dążyliśmy do dyktatury proletariatu i chłop- 
stwa? Nie, to nie jest takie kierownictwo. Państwowe kicrownie- 
two proletariatu w stosunku do chłopstwa jest kierownictwem przy 
dyktaturze proletariatu. Państwowe kierownictwo proletariatu 
oznacza, że: | 

a) burżuazja została już obalona, 

b) u władzy znajduje się proletariat, 

c) proletariat nie dzicli władzy z innymi klasami, 

d) proletariat buduje socjalizm prowadząc za sobą podstawo- 
we masy chlopstwa. 

Natomiast kierownictwo proletariatu podczas rewolucji burżua- 
zyjno-demokratycznej oraz dyktatury proletariatu i chłopstwa 
oznacza, że: 

a) kapitalizm pozostaja jako podstawa, 

b) u władzy znajduje się burżuazja rewolucyjno-demokratyczna, 
reprezentująca przeważającą siłę w składzie władzy, 

c) burżuazja demokratyczna dzieli władzę z proletariatem, 

d) proletariat wyzwala chłopstwo spod wpływów partii burżua- 
zyjnych, kieruje nim pod względem ideowo-politycznym i przygoto- 
wuje walkę w celu obalenia kapitalizmu. 

Jak widzicie, różnica jest tu zasadnicza. 

To samo trzeba powiedzieć w sprawie rządu robotniczo-chłopskie- 
go. Jakaż może być sprzeczność w tym, że proletariacki charakter 
naszego rządu i wypływające stąd zadania socjalistyczne nie tylko 
nie przeszkadzaja mu, lecz, wręcz przeciwnie, pobudzają go, nie- 
odzownie pobudzają do prowadzenia polityki zachowania i umacnia- 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego jako najważniejszego środka 
realizacji socjalistycznych, klasowych zadań dyktatury proletariao- 
kiej w naszym chłopskim kraju, że wobce tego rząd ten nazywa się 
rządem robotniczo-chłopskim? 

Czyż nie jest jasne, że Lenin miał słuszność przeprowadzając ha- 
sło rządu robotniczo-chłopskiego i określając nasz rząd jako rząd 
robotniczo-chłopski ? 
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W ogóle trzeba powiedzieć, Że „system dyktatury proletariatu", 
z którego pomocą urzeczywistnia się w naszym kraju władza jed- 
nej klasy, władza proletariatu — jest sprawą dość skomplikowaną. 
Wiem, że to skomplikowanie nie podoba się, nie przypada do gustu 

niektórym towarzyszom. Wiem, że wielu z nich wolałoby, z punk- 
tu widzenia „zasady najmniejszego zużycia sił', mieć do czynienia 
z prostszym i łatwiejszym systemem. Ale cóż zrobić: po pierwsze, 
leninizm trzeba brać takim, jakim jest faktycznie (nie wolno uprasz- 
czać i wulgaryzować leninizmu), po wtóre, historia mówi, że naj- 
prostsze i najłatwiejsze „teorie' nie są wcale najsłuszniejsze. 

4) Skarżycie się w Waszym liście: | 

„Grzech wszystkich towarzyszy, oświetlających to zagadnienie, polega na 
tym, że mówią oni bądź tylko o rządzie, bądż też tylko o państwie, nie dają 
przeto ostatecznej odpowiedzi pomijając całkowicie, jaki stosunek winien być 
między tymi pojęciami". 

Przyznaję, że ,grzech”* taki rzeczywiście popełniają nasi towa- 
rzysze na kierowniczych stanowiskach, zwłaszcza jeśli uwzględni 
się tę okoliczność, że niektórzy niezbyt pilni „czytelnicy nie chcą 
wczytywać się w dzieła Lenina i żądają, aby im gruntownie rozżuć 
każde zdanie. Ale co zrobić: po pierwsze, nasi towarzysze na kie- 
rowniczych stanowiskach są zbyt zajęci i obarczeni bieżącą pracą, 
aby móc się źająć wyjaśnianiem leninizmu, jak to się mówi, punkt 
za punktem; po wtóre, trzeba coś niecoś pozostawić również „czy- 
telnikom', którzy winni w końcu przejść od lekkiego czytania dzieł 
Lenina do poważnego studiowania leninizmu. A trzeba powiedzieć, 
że bez poważnego studiowania leninizmu przez „czytelników* — 
skargi, w rodzaju Waszej, i „nieporozumienia'* zawsze będą się 
zdarzały. | 

Weźmy na przykład sprawę naszego państwa. Jasne jest, że 
państwo nasze zarówno ze swego charakteru klasowego jako też ze 
względu na swój program, swoje główne zadania, działalność i czy- 
ny — jest panstwem proletariackim, państwem robotniczym, co 
prawda, o pewnym „wypaczeniu biurokratycznym'. Przypomnijcie 
sobie określenie Lenina: 


„Państwo robotnicze jest abstrakcją. A w rzeczy samej mamy państwo ro- 
bctricze, po pierwsze, z tą osobliwością, że w kraju przeważa nie robotnicza, 
lecz chłcpska ludność; po wtóre zaś, państwo robotnicze z biurokratycznym 
wyprczcniem" (t XXVI, str. 91). 


Wątpić o tym mogą chyba tylko mieńszewicy, eserowcy a także 
poniektórzy spośród naszych opozycjonistów. Lenin niejednokrot- 
nie wyjaśniał, że państwo nasze jest państwem dyktatury proleta- 
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rfackiej, a prolefariacka dyktatura jest władzą jednej klasy, wła. 
dzą proletariatu. Wszystko to jest z dawien dawna znane. Mimo 
to jest niemało „czytelników, którzy mieli i wciąż jeszcze mają 
pretensje do Lenina z tego powodu, że Lenin niekiedy nazywał na- 
sze państwo państwem „robotniczo-chłopskim*, chociaż nie trudno | 
zrozumieć, że Lenin miał przy tym na myśli nie określenie klasowe- 
go charakteru naszego państwa, a tym bardziej nie negowanie pro- 
letariackicgo charakteru tego państwa, lecz to, że proletariacki 
charakter państwa radzieckiego powoduje konieczność spójni pro- 
letariatu i podstawowych mas chłopstwa, wobec czego polityka 
rządu radzieckiego winna zmierzać do umacniania tej spójni. 

Weźcie na przykład tom NNII — str. 171; tom XXV — str. 50, 
80; tom XXVI — str. 40, 67, 207, 216: tom XXVII — str. 47. We 
wszystkich tych pracach, a również w niektórych innych dziełach 
kwalifikuje Lenin nasze państwo jako państwo „robotniczo-chłop- 
skie”. Ale byłobv dziwne nie rozumieć, że Lenin we wszystkich 
tych wvpadkach ma na myśli nie określenie charakteru klasowego 
naszego panstwa, lecz określenie tej polityki umacniania snójni 
między proletariatem a podstawowymi masami chłopstwa, spójni, 
która wypływa z proletariackiego charakteru i socjalistycznych za- 
dań naszego państwa w warunkach naszego chłopskiego kraju. 
W tym warunkowym i ograniczonym sensie, ale tylko w tvm Sensie, 
można mówić o państwie „robotniczo-chłopskim', eo też Lenin czy- 
ni we wzmiankowanych miejscach swych dzieł. 

Jeśli chodzi o klasowy charakter naszego państwa, to mówiłem 
już wyżej, że Lenin dał w tej sprawie niczwykle ścisłe sformułowa- 
nie, wyłączające wszelką fałszywa interpretację: robotnicze pań- 
stwo z wypaczeniem biurokratycznym w kraju o przeważającej lud- 
ności chłopskiej. Zdaje się, że to jest jasne. Mimo to niektórzy 
„czytelnicy. którzy umieją „czytać” literv, ale nie chcą zrozumieć 
przeczytanego, wciąż jeszcze skarzą się, że Lenin „zagmatwał' im 
zagadnienie charakteru naszego państwa, a „uczniowie” nie chcą 
„rozwikłać „zagmatwanego'. Trochę to śmieszne... 

Spvtacie: gdzież wiec wyjscie z „nieporozumienia”? 

Moim zdaniem, wwjście jest jedno: studiować Lenina nie według 
poszczególnych cytat, lecz zgłębić istotę, studiować poważnie 
4 wnikliwie, nie szczędzac wysiłków. 

Innego wyjścia nie widze. 
„Bolszewikć Nr 6, 15 marca 1027r. 


„Halina Diamana | 


Zagadnienie masowego 
przekwalifikowania kobiet 


„Zjednoczona Partia daży do pełnego równoupraw- 
nicnia kobiet, do udostcepnicnia Kobictom pracy 4 dzia- 
łulności we wszysthich dziedzinach życiu państwowe 
go, gospodarczego i społecznego oraz do roitoczenia 
przez puństwo opieli nad matką % dziechiem''. 

(Ze Statutu PZPR) 


Jedną z podstawowych zdobyczy Polski Tudowej jest pełne prawne 
równouprawnienie kobiet, obalenie nieodłącznie z ustrojem kapitalistycz- 
nym zwiazanych praw, które stawiały kobictę w bezbronnej zależności od 
mężczyzny, wydawalv na pastwę nieograniczonego wyzysku pracoduwcy. 

Obaliła te prawa władza ludowa w naszym kraju i nie mogło być inaczej. 


Lenin w 1919 r. pisał: 


„sie może być i nie będzie prawdziwej wolności dopóty, dopókń 
nie ma wolności Kobict od przywilcjów prawnych na korzyść mięż- 
czyzn, wolności robotnika od ucisku kapitału, wolności pracujące- 
go chłopa od ucisku kapitalisty, obszurnika, kupca'1), 


Toteż władza radziecka nie pozostawiła kamienia na kamieniu z daw- 
nych praw godzących w równouprawnienie kobietv i przeprowad:i'a pełne, 
formalne i faktyczne jej wyrównanie w prawach 1 wszystkich Gzicdzinach 
Życia. ć 

W Polsce pierwsze prace ustawodawcze, jakie przeprowadził Rząd Lu- 
dowv, przyniosły zmianę prawa małżeńskiego i majątkowego. Nowa usta- 
wa zrównała kobietę w prawach z mężczyzną, wprowadziła możliwość roz- 


1) Lenin, Dzieła, wyd. ros. 1035 r. t XXIV, str. 517. 
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wodu, zniosła majątkową zależność od męża, wzięła w opiekę dziecko po- 
zamałżeńskie dając kobiecie możność dochodzenia praw ojcowskich dla 
zabezpieczenia bytu dziecka, 


Przeprowadzono pełne ekonomiczne równouprawnienie kobiety przez 
wprowadzenie zasady równej dla mężczyzny i kobiety płacy za równą 
pracę. 

Aby zdać sobie sprawę z przełomowego znaczenia tych praw, jakie osią- 
gnęła kobieta w Polsce Ludowej w porównaniu z jej sytuacją przedwo- 
jenna, wystarczy przypomnieć sobie wyzysk pracujących kobiet w po- 
przednim ustroju, jej o 20 — 35 proc. niżej opłacaną pracę, zdanie na łas- 
kę i niełaskę pracodawcy i jego pachołków, wyzyskujących jej bezbron- 
ność, masowe zwalnianie z pracy w okresach kryzysu. 

Wystarczy przypomnieć czadem średniowiecznego poddaństwa prze- 
siąknięty regulamin dla sług 2), zwłaszcza że według spisu ludności 1931 r. 
spośród pracownic fizycznych 45 proc. stanowiła służba domowa. 


Od chwili powstania ruchu robotniczego w Polsce kobiety bicrą w nim 
czynny udział rozumiejąc, że wyzwolenie klasy robotniczej od ucisku kapi- 
tału przyniesie pełno wyzwolenie kcbiety. W walkach proletariatu rosły za- 
stępy świadomych bojowniczck-kobiet. Jedyną dziedziną życia, w której 
rządy burżuazyjne wprowadziły pełne równouprawnienie kobiet, było ska- 
zywanie walczących kobiet na równi z mężczyznami na długie lata 
więzienia. 

Nazwiska Hanki Sawickiej i Małgorzaty Fornalskiej, kobiet - organiza- 
torek walki mas pracujących o złamanie władzy kapitału, o wyzwolenie 
kraju z jarzma hitleryzmu, przeszły do historii. 

Władza ludowa urzeczywistniła ich dążenia. 

Polska Ludowa w znowelizowanej ustawie o pracy kobiet z dnia 28.IV. 
1948 r. dała wyraz trosce i opiece, jaką otocza kobietę pracującą t jej 
dziecko. Ustawa ta przyznaje kobiecie prawo do 12-tygodniowego piatnego 
urlopu połogowego, zagwarantowała jej realne prawo do pracy przez wpro- 
wadzenie zakazu zwalniania z pracy kobiety w okresie ciąży i urlopu po- 
łogowego. 

Wprowadzona w przemyśle akcja socjalna (której rozmiary określa su- 
ma 7.380.853.000 zł wydatkowana w 19418 r. oraz zapreliminowana na 
jej prowadzenie na rok 1949 suma 14.156.000.000 zł) rozbudowując sieć 
żłobków, przedszkoli, świctlie dziecięcych, prewentoriów i stacji opieki nad 
matką i dzieckiem dopomaga wydatnie kobietom umożliwiając im wyko- 
nywanie pracy zawodowej. 

Osiągnięcie pełnego prawnego równouprawnienia stworzyło podstawę 
jak najszerszego czynnego udziału kobiet w zawodowym, społecznym i po- 
litycznym życiu kraju. 


z) „Regulamin dla sług”, 1855 r. oraz ustawa o sądach gminnych z 1860 r, 
zebrane w 1939 r. w książce „Prawo pracy, komentarz" dra Z. Fen.chela, opa= 
trzone komentarzem, że są one obowiązujące nadal z wyjątkiem przepisów 
sprzecznych z konstytucją, 
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Toteż nieustanne rośnie liczba kobiet zatrudnionych we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodowej, rośnie również liczba kobiet zrzeszonych 
w demokratycznej organizacji kobiecej „I.idze Kobiet". w Zw. Zawodo- 
wych było w 1918 r. zorganizowanych 848.678. kobiet, tj. 257% ogółu człon- 
ków Zw. Zawodowych. Aktywny udział w życiu gospodarczym kraju po- 
głębia świadomość polityczną kobiet. Uwidacznia się to we wzroście od- 
setką kobiet — członków partii robotniczej, który z 14,8 proc. w 1946 r. 
podniósł się w 1948 r. do 19,6 proc. 


W przemyśle państwowym liczba zatrudnionych kobiet z 246.700 w 1948 
roku wzrosła do przeszło 355.000 z końcem 1948 r. Stwierdzić należy, że 
wzrost zatrudnienia kobiet w przemyśle wynika nie tylko z proporcjonal- 
nego wzrostu zatrudnienia w tych gałęziach przemysłu czy też w zawo- 
dach, w których i do wojny pracowały kobiety. Dzieje się to również dlate- 
go, że wzrasta udział kobiet pracujących w poszczególnych galęziach prze- 
mysłu, że, aczkolwiek jeszcze w słabym stopniu, kcbiety rozpoczynają 
pracę w zawodach dotychczas wykonywanych wyłącznie przez mężczyzn. 


Tak więc w wyniku osiągnięcia pełnego prawnego równouprawnienia 
stworzcne zostały możliwości wciągnięcia do pracy produktywnej szero- 
kich mas kobiecych, przejścia do realizacji drugiego ctapu w walce o pał- 
ne równouprawnienie kobiety, do faktycznego równouprawnienia, 


W przemówieniu swym „Do kobiet robotnic" w 1920 r. mówił Lenin: 


„Zrównanie w prawie nie oznacza jeszcze zrównania w życiu. 
Trzcba, aby kobieta - robotnica osiągnęla nie tylko w prawach, als 
fw życiu zrównanie z mężczyzną - robolnikiem'a). 


Wielowickowe prawne i ekonomiczne upośledzenie kobiety spowodowały 
jej nicrówne toarunki, których nie zlikwidował fakt zniesienia prawnych 
barier. | 

Jeśli zaanalizujemy płace kobiet w poszczególnych gałęziach gospodarki 
narodowej, to stwierdzimy, że mimo faktycznego wprowadzenia w życie 
zasady „równa placa za równą pracę', w praktyce przeciętna płaca zarob- 
kowa kclict jest niższa od przeciętnej placy zarobkowej mężczyzny. 

Oto jak kształtuje się to zagadnienie w przemyśle: | 

W badanych zakładach przemysłu włókienniczego, odzieżowego, elcktro- 
technicznego, chemicznego i spożywczego stwierdzono, że przeciętny za- 
robek pracujących w danym zakładzie kobiet jest niższy od przeciętnego 
zarobku mężczyzn. Różnica waha się od 5 — 25 proa. w zalażności od za- 
kresu czynności wykonywanych przez kobiety. 

Jaka jest tego przyczyna? 


Dla bliższej analizy wybierzmy przemysł włókienniczy jako ten, który 
posiada wieloletnie tradycje pracy kobiet, a więc winien mioć najmniej 


d Lenin, Dzieła, wyd. roa, Ł XXV, str. 40. 


150 


przesłanek powstanta tych różnic. A jednak rozpiętości w przeciętnym ra- 
robku kobiet i mężczyzn kształtują się tu tak, jak w pozostałych przemy» 
słach. 


Czy wynika to może z mniejszej wydajności pracy kobiet? 

Nie. Spośród 45.560 przodowników pracy przemysłu włokienniczega, 
28. 615, a więc 63 proc. stanowią kobiety. Przyczyny nierówności przecięt= 
nej płacy kobiet sięgają czasów przedwojennych, gdy kobieta była półdar= 
mową silą roboczą, której nie opłacało się fabrykantom szkolić, której ni- 
gdy nie awansowano i nie powierzano stanowisk majstra czy podmajstrze- 
go, gdyż mogło to podważyć mit o mniejszej użyteczności pracy kobiet 
i konieczności niższego ich opłacania. 


Otrzymaliśmy ten spadek upośledzenia kobiet i zadaniem naszym musł 
być zniszczyć go i zlikwidować w rewolucyjnym tempie. 


A oto wymowna charakterystyka stanu obecnego, obciążonego następ= 
stwami przedwojennej sytuacji kobiet. 

W przemyśle włókienniczym udział zatrudnionych kcbiet wynosi 52 proa 
ogółu pracowników, w tym majstrów — 2%, techników — 1,9%, inżynie- 
rów — 2,10. , 

Wokół tego stanu rzeczy narastała latami i kostniała tradycja głosząca, 
Że jest rzeczą niemożliwą dla kobiety podołać pracy majstra. Nawet rok 
temu na partyjnej narudzie przodownice nie chciały wierzyć, że jest tę 
osiągalne. 

Obecnie w tkalniach i przędzalniach ukazały się pierwsze kobiety - maje 
strowio. I na pewno zostaną w grupie majstrów przodownikami pracy, tak 
jak były nimi w grupie robotnic. 

Towarzysz Zambrowski w przemówieniu swvm wygłoszonym na Kon- 
gresie Jedności wskazywał na ogromną rolę, jaką odgrywają przodownice 
pracy w przełamywaniu starych tradycji, mowiąc: 

„Poważnym i coraz bardziej rosnacym rczerwuarem aktvwu kobiecego 
są przodowniczki pracy, które wnoszą decydujący wkład do dzieła faktycz- 
nego równouprawnienia kobiet, bo w praktyce przez swoje wybitne rezul- 
taty pracy rozbijają stare, zakorzenione przesądy”. | | 

Sprawa faktvcznego równouprawnienia kobiet w innvch gałęziach prze- 
mysłu i gospodarki narodowej nie przedstawia się lepiej niż w przemysle 
włókienniczym. Radvkalnie zmienić można i zmienić musiry ten stan rze- 
czy przede wszystkim przez szkolenie i jeszcze raz szkolenie zawodowe koe 
biet — przez podwyższenie kwalifikacji już pracujących i szkolenie mło- 
dych kadr przyszłych robotników, majstrów, techników, inżynierów. 

Trzeba będzie na tej drodze rozbić niejeden mur spróchniałych prze- 
sądów i uprzedzeń, ale to nas nic może zatrzymać ani na chwilę. 

Trzeba też zburzyć przedwojenną tradycję ciążącą Da szkolnictwie za- 


14% 


Warto mu się przyjrzeć od strony poruszanego problemu. Weźmy wy: 
cinek przemysłowy, to jest ten, który poszedł najśmiclej na spotkanie 
nowym formom szkolenia. 

Udział kcbiet pracujacych w przemyśle, w stosunku do ogólu zatrudnios 
nych, wynosi 27 proc. Natomiast ogólny udział kobiet szkolonych w SZKO* 
łach podległych przemysłowi wynosi 12 proc. i kształtuje się następująco: 


stosunek 9,7, Go stosunek 9,7 do 
ogolnej liczby ogólnej liczby 

szkolonych kobiet uczn.ów 
szkołv przemysłowe 13.5 55 
g.mnezja 4.3 25 
licea 3,3 29 
sznołv mistrzów 2 2,8 
technikum 6.2 1,4 


Na co wskazują te cyfry? 


Szkoły przemysłowe posiadające największy procent uczennic obejmu- 
ją swvm zasięgiem uczniów fabrycznych w wieku od 18 lat, obowiązanych 
do nauki w myśl dekretu. 

Natomiast im wvższe kwalifikacje dają następne typy szkół, tym bar- 
dziej maleje procent uczących się w nich kobiet. 


Sprawa szybkiego i masowego doszkalania 1 szkolenia kobiet staje się 
nie tyłko gospodarczym, ale nade wszystko politycznym  zagadnieniera 
pierwszorzędnej wagi. Od tego, jak szybko, jak masowo zorganizujemy 
i przeprowadzimy szkolenie kobiet, zależy, jak szybko zniweczymy pozo- 
stałości kapitalistycznego uciemiężenia kobiet, stworzymy Świadome, peł- 
nowartościowe bojowniczki socjalizmu w Polsce. 

Równolegle z podnoszeniem kwalifikacji zawodowych kobiet w zawo- 
dach opanowanych przez nie musimy rozszerzyć wachlarz zawodów, w któ- 
rych kobieta dotychczas pracuje. | 


W Związku Radzieckim, kraju zwycięskiego socjalizmu, krajn fuktycz- 
nego, pełnego równouprawnienia kobiet, w wyniku masowego włączenia 
kobiet do wszystkich dziedzin budownictwa zaturła się tradycyjna granica 
między zawodami „męskimi* a „kobiecymi*. 


W okresie ostatniej wojny, podczas której kobiety pracowały tam na 
wszelkich stanowiskach i przy wszelkich bez wyjątku pracach w gospodar- 
ce narodowej, okazało się, jak sztuczna jest przegroda stwurzana między 
pracą „męską' a „kobiecą. 

Po wojnie również w Polsce, przezwyciężając przedwojenne tradycje, 
opanowały kobiety po raz pierwszy w naszym kraju szereg zawodów w 
przemyśle, komunikacji i budownictwie. 

Wyłania się konieczność równoczesnego znowelizowania spisu robót 
wzbronionych dla kobiet, gdyż na przedwojennej ustawie zaciążyła sytuacja 
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na rynku pracy w warunkach rezerwowej armii bezrobotnych. A że zawsze 
wygodniej było mieć bezrobotną kobietę niż mężczyznę, więc stąd między 
iniymi wypływa źródło przesadnego „liberalizmu' tej ustawy. Wiele za- 
wodów w niej wymienionych to zawody najzupelniej dostępne dla kobiet. 
I talk na przykład ustawa zabrania kobietom pracy na dźwigach przemy 
słowych, pracy motorowych na kolejkach, kolejach, tramwajach I autobu- 
sach, obsługi maszyn do sztancowania śrub, nitów, gwoździ itp. 


W tych wypadkach ochrona kobiet przemienia się w ochronę kobiet przed 
pracą — i to pracą dobrze płatną. 


W obliczu wielkich przemian w naszej gospodarce narodowej, w obli- 
czu zadań, jakie partia przy rcalizacji planu 6 - letniego postawiła przed 
masami pracującymi, sprawa włączenia wielotysięcznych zastępów kobiet 
do twórczej pracy staje się palącą. 

W wytycznych planu 6 - letniego: 

„Należy przede wszystkim wykorzystać istniejące na miejscu rezerwy 
siiy roboczej przez produktywizację elementów micjskich obecnie nie- 
produktywnych i umożliwienie szerszego niż dotychczas zastosowania pra- 
cy kobiet". 

Tow. Stalin mówił: 


„Pracujące kobiety stanowią nie tylko rezerwę. One mogą i po. 
winny się stać przy właściwcj pelityce klasy robolniczej — pratwo- 
ziwą armią klasy robotniczej walczęcą z burżuazją. Wykuć z ho- 
bieceg rezerwy sił roboczych armię robotnic i chłopck, działającą 
ramię przy ramieniu z wiclką armią proletariatu — oto drugie i de- 
cydujące zadanie klasy robot niczej” 2: 


Związek Radziecki dał wspaniały przykład jak realizować rewolucyjnia 
na wszystkich frontach faktyczne równouprawnienie kobiet. W 1929 r 
było w ZSRR 3.304 tys. zatrudnicnych kobiet. Liczba ta wzrosła do 
9.3507 tys. w roku 1937 i do 11.000 tys. w 1940 r. | 


Kobiety opanowały zawody dawniej wyłącznie wykonywane przcz męż: 
czyzn. Jeśli w 1529 r. udział kobiet zatrudnionych w hutnictwie wynosił 
9,376. w przemyśle węglowym 9,1%, w przemyśle metalowym 10,3%, to 
odpowicdnio w 1958 r. stanowił on 26,3%, 24,5% i 31,35%5. Było to możli- 
we dzięki szerokiemu zastosowaniu najnowszych zdcbyczy techniki, dzię- 
ki mechanizacji procesu produkcji. 


Jeśli w 1930 roku w przemyśle pracowało 3.600 kobiet — specjalistów, 
to w 1008 r. liczba kobiet - inżynierów i techników wynosiła 110.000, obeec- 
nie zaś ponad ćwierć miliona. Kobiety - specjaliści z wyższym wykształ- 
ceniem stanowią 4309 ogółu specjalistów Związku Radzieckiego. 

31 lat temu liczba lekarek w Rosji wynosiła 2.000, obecnie jest ich 


4) Stalin, Dzieła, t. VII: „Międzynarodowy Dzień Kobiet”, 1925 r. 
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126.000, spośród prawników 28,2%, stanowią kobiety. 33.000 kobiet pra- 
cuje naulkcwo w instytutach. 

203 kobiety otrzymało nagrody stalinowskie, z tego 85 za osiągnięcia 
naukowe, pozostałe za wybitną pracę w dziedzinie sztuki i literatury. 

Kobieta Związku Radzieckiego osięgnąwszy faktyczne równouprawnie- 
nie i biorąc aktywny udział w gospodarce narodowej współuczestniczy 
toż w rządzeniu państwem. 

277 kcbiot rcbotnie i chłopek, lekarzy, naukowców, artystek I agrono- 
mów zostało wybranych do Rady Najwyższej ZSER. 


Około 2.000 kobiet zasiada w Radach Najwyższych Republik Związko- 
wych, a 4:.6.000 kobiet pelni funkcje radnych miejskich w Związku 
Radzieckim. 

Na przykładzie i doświadczeniu Związku Radzieckiego musimy uczyć 
się, jax likwidować pozostałości po przedwojennym ucisku kobiet, jak 
tworzyć kadry kcbiet - budowniczych socjalizrau. 


Obecne upośledzenie kobiet w Polsce pod względem przygotowania za- 
wodowezo 1 nieprzezwyciężona na wielu odcinkach nieufność do możli- 
wości pracy kobiet na odpowiedzialnych stanowiskach powoduje nierów- 
nomierność w awansie zawodowyra i społecznym robotnic w stosunku do 
robctników. Dlatego dziś jeszcze brak jest proporcji między liczbą zawo- 
dowo czynnych kobiet, kobiet zrzeszonych z Związkach Zawodowych i ko- 
biet aktywnych członkiń Ligi Kobiet, wreszcie kobiet członkiń PZPR, 
a liczbą kobiet wysuwanych na stanowiska kierownicze w pracy zawodo- 
wej i w pracy społecznej, | 


Wciąż jeszcze zbyt mały jest udział kobiet w Radach Narodowych. Np. 
w Łodzi, w mieście o wielu dziesiątkach tysięcy robotnic, liczba radczyń 
w Radzie Narodowej stanowi 8,570 ogółu. 


Wciąż jeszcze zbyt mały jest udział kobiet w radach zakładowych i or- 
ganach związkowych, choć na tym odcinku należy notować nicwatpliwą 
poprawę wyrażającą się w liczbie 2.500 członkiń rad zakładowych, 2.236 
członkiń zarządów oddziałów, 128 członkiń zarządów okręgów, 17 człon- 
kiń zarządów głównych. Po raz pierwszy w historii ruchu związkowego 
Polski stanowisko sekretarza KCZZ chjęła tow. Piwowarska. 

Również w innych dziedzinach Życia społecznego widoczne jest nieprze- 
zwyciężenie nieufności i zacofania w sprawach konkretnego realizowania 
równouprawnienia kobiet. Przykładem może posłużyć fakt, że w sądach 
okręgowych i sądach pracy liczba wyznaczonych ławników - kobiet nie 
prze«racza 6% ogólnej liczby ławników. 

Trzeba szerzej i śmielej wysuwać spośród robotnie dziesiątki i setki od- 
danych klasie robotniczej kobiet do prac na kierowniczych stan wiskach 
w życiu gospodarczym i politycznym. 


Trzeba równocześnie otoczyć baczną opieką kcbicty wiejskie, partyjne 
i bezpartyjne, pomóc im w pracy w kołach gospodyń wiejskich, otwcrzyć 
przed nimi szerokie możliwości aktywnego udriału w 713 u S.mepomo- 
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cy Chłopskiej, zapewnić im odpowiedni udział w zar ządach na wszystkiecn 
szczeblach organizacyjnych, 


Ale dla osiągnięcia pelnego równcuprawnienia i ostatecznego wyzwole- 
nia kobiety nie wystarczy dać jej wykształcenie zawodowe, czy też udo- 
stępnić awans społeczny. 

Dlatego dążyć musimy do odciążenia kobiety z przytłaczającego ją cię- 
żaru gospodarstwa domowego. 

„Kobieta w dalszym ciągu zostaje niewolnicą domową — pisał 
Lenin — mimo wszystkie wyzwalające ją ustawy, albowiem dluwi 
ją, dusi, otępia, przygniata drobne gospodarstwo domowe, przy- 
kuwając ją do kuchni i dziecinnego pokoju, trwoniąc jej trud przez 
pracę dziko nieproduktywną, małostkową, denerwującą, ogłupia ją- 
cą i otępiającą. | 

Prawdziwe wyzwolenie kobiety, prawdziwy komunizm zacznie 
się tyllio tam i wtedy, gdzie i Liedy rozpocznie się masowa walka 
(kierowana rządzącą państwem władzą proletariatu) przeciw temu 
małostkowemu domowemu gospodarstwu lub ściślej mówiąc -— ma- 


sowa jego przebudowa w wielkie socjalistyczne gospodarstao"3). 


Dlatego też, abv ułatwić kobiecie osiągnięcie wykształcenia zawodowe= 
go czy też umożliwić jej aktywną, zawodową i polityczną pracę, trzeba 
odciążyć ją od gospodarstwa domowego, które ją „dusi, dławi i otępia". 

Przede wszystkim trzeba zagwarantować matce opiekę nad dzieckiem 
w czasie jej pracy. 

Rolę tę spełniają placówki Akcji Socjalnej w przemyśle państwowym. 

W porównaniu do stanu przedwojennego zrobiono w tej dziedzinie bar- 
dzo dużo. 

Zorganizowano 220 żłobków, obejmujących 10.700 dzieci do lat 3, 450 
przedszkoli, w których znajduje opiekę 49.100 dzieci, 20.000 dzieci umie- 
szczono w 'prewentoriach, 266.200 korzystało z kolonii i połkolonii. Oto 
bilans Akcji Socjalnej 1948 r. 

W 1949 roku fundusz Akcji Socjalnej dotychczas funkcjonujący jedy- 
nie w państwowym przemyśle zostanie utworzony we wszystkich zakła- 
dach pracy i resortach państwowych, co niewątpliwie przyniesie poważne 
korzyści kobiecie pracującej. 

Trzeba jednak stwierdzić, że w porównaniu do potrzeb ilość żłobków, 
przedszkoli i świetlice dziecięcych jest jeszcze wciąż burdzo mała, 

W wyvtvcznyvch do planu 6-letniego czytamy, że pod koniec jego wyko: 
nania liczba miejsc w placówkach opieki nad matką i dzieckiem odpowia- 
dać będzie rzeczywistym potrzebom. 


$) Lenin, Dzieła, wyd. rvs., t. AAIV, str. 343, wyJ 1535 r. 
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Jednakże nawet przy rozwiązaniu problemu opieki nad dzieckiem ko- 
bieta nie uwolni się jeszcze 2 ciężaru gospodarstwa domowego. D.iś ko- 
bieta pracuje na dwie zmiany, gdy kończy Się pierwsza: praca zawodo- 
wa — już rozpoczyna drugą w oparach balii, w spiekocie kuchni. 

I dlatego, dopóki nie zostanie w masowy, powszechny sposób rozwiąza- 
na sprawa zmechanizowania pracy domowej, wybudowania sieci tanich 
pralni mechanicznych, do których robotnica odda bieliznę rodziny, gos* 
pód, w których pracujący mógłby się tanio stołować wraz z rodziną, do- 
poty kobieta nie zostanie faktycznie wyzwolona. 


„Proletariat nie może osiągnąć pełnej wolności, nie zdobywając 
pełnej wolności dla kobiet" — mówił Lenin$). 


IKongres Jedności wszechstronnie oświetlił znaczenie uaktywnienia mi- 
lionów kobiet w Polsce, nakreślił przed partią konkretne wytyczne dla co- 
dziennej pracv na tym odcinku. 


„Organizacje partvjne — mówił tow. Zambrowski — winny wychowy*- 
wać aktvw kobiecy nie tvlko w pracy wśród kobiet, ale śmiało wysuwać 
kobiety do aktywnej pracv we wszystkich dziedzinach. Trzeba pamiętać, 
że każda robotnica wysunięta na kierownicze stanowisko majstra czy kie- 
rownika, do zarządu związku zawodowego czy administracji państwowej, 
każda chłopka wysunięta na kierownicze stanowisko do spóldzielni czy 
radv narodowej — jest żywym przykładem dla tysięcy innych kcbiet, po- 
kazując im, że nie święci garnki lepią, i skuteczniej pokonuje przez wieki 
ukształtowaną w kobietach nieśmiałość i obawę przed pracą kierowniczą 
niż dziesiatki pogadanek o równouprawnieniu kobiet''. 


Realizując zadania, jakie Kongres Jedności nakreślił przed partią, 
wszystkie ogniwa organizacji partyjnej, poczynając od podstuwowej or- 
ganizacji partyjnej w mieście i na wsi, w pierwszym szeregu codziennych 
swoich zaduń winny umieścić svstematyczną pracę wśród kobiet. 

„Jakże, towarzysze — mówił na Kongresie tow. Zawadzki — wyzwolić 
miliony jeszcze dziś niedojrzałych politycznie i społecznie kobiet spod 
szkodliwego wpływu, stojącego niejako w poprzek drogi do socjalizmu, 
Łez energicznej, codziennej systematycznej pracy, bez tego, by cała par- 
tia podjęła tę pracę jako swoją własną pracę i zadanie. 

Nadszedł ten czas, kiedy praca wśród kobiet będzie pracą całej naszej 
partii, wszystkich orzanizacji partyjnych". 

Przez masowe ualtywnienie i wysuwanie na odpowiedzialne stanowi- 
Ska vw apuracie przemysłowym czy Zw. Samopomocy Chłopskiej, w Żw. 
Zawodowych i Radach Narodowych, 


6) Lenin, Dzieła, wyd. ros., t. KRY, str. 41. 
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przes masowe azkolenia zawodowe kobiet na wszystkich szczeblach 
szkolnictwa, 

przez otoczenie opieką fabrycznych rad kobiecych i okazanie im troskli- 
wej pomocy w nadzorze nad właściwym rozwojem akcji socjalnej, 

przez codzienną współpracę z masową organizacją „Ligą Kobiet" 
1 wszechstronną pomocą w jej pracy nad wyrwaniem milionów bezpartyj- 
nych kobiet spod wpływów Ciemnogrodu i wychowaniem ich w duchu po- 
stępu I demokracji, 

zlikwidujemy ostatecznie skutlń przedwojennego upośledzenia kobiet 
i włączając nowe milionowe ich rzesze do aktywnego udziału w budow- 
nictwie socjalistycznej Polski — zrealizujemy zadania, jakie nam wyty- 
czył Kongres Polskiej Zjednoczonej Parth Robotniczej, 


Adam Śchofł 


Kazimierz Kelles - Krauz” 


(Sylwetka Ideowa) 


Bo.aw,ui.in w skali międzynarodowej przywdziewał rozmaite szaty: od 
skrajnej negacji marksizmu do postawy „ortodoksyjnej* tzw. centrystów. 
W przeciwnym razie ludzie, którzy odgrywali w ruchu robotniczym obiek- 
tywnie rolę agentury burżuazji, nie mogliby spełnić swego zadania; zo- 
staliby zbyt szybko rozpoznani i odrzuceni. Oddziaływanie ideologiczne 
burżuazji w polskim ruchu robotniczym również chadzało różnymi dro- 
gami; nie tylko drogą Abramowskich i Brzozowskich. Jej „ortodoksyjnym" 
reprczentantem był Kazimierz Kelles - Krauz (,.Luśnia''). 


Istnieje w Polsce legenda nie tylko o Brzozowskim, lecz również o Kelles- 
Krauzie. I ta ostatnia jest bardziej niebezpieczna, ponieważ trudniej ją 
rozpoznać. Kelles - Krauz przyznawał się przecicż do marksizmu i, rzeczy- 
wiście, bronił poszczególnych twierdzeń materializmu historycznego. Są 
w jego pismach ataki przeciwko zachodnio-europejskiemu rewizjonizmowi, 
są też wyrazy sympatii dla walki SDKPiL. Na tle ówczesnej PPS, jeśli 
wziąć zewnętrzną stronę jego twórczości, stanowi on zjawisko odbijające 
, nie tylko od Abramowskich i Brzozowskich, lecz od ogólnego obrazu ówczes- 
nej PPS, w której wyraz „marksizm stał się frazesem używanym od wiel- 
kiego święta. Diatego też Ielles-Krauz w późniejszym okresie stał się 
dla młodziczy inteligenckiej PPS niejako uosobieniem lewicowości, stał 
się symbolem, który przeciwstawiano nacjonalizmowi i drobnomieszczań- 
skiej atmosierze panującej w partii. W ten sposób rodziła się legenda 
o Keclles - Krauzie; u jednych samorzutnie, inni znowu tworzyli ją i roz- 
powszechniali świadomie dla zupełnie określonych celów politycznych. 
A przecież ideologia Kelles - Krauza była tylko odmianą reformistycz- 
nej, nacjonalistycznej, kiasowo obcej proletariatowi ideologii, która pa- 
nowała w PPS w początkach XX wieku; przecież on właśnie był nosi- 
cielem ideologii, na której gruncie wbrew pozorom rosła piłsudczyzna; 


1) Fragment większej pracy poświęconej historii wsłtywów fiwzofli mar- 
ksistowskiej w Palsoa 
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przecież ideologia ta była właśnie tym nicbezpieczniejsza, że dzięki po- 
zorom lewicowości była trudniejsza do rozpoznania. 


Dziś, gdy w nowym etapie rozwoju ruchu robotniczego w Polsce Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza podncsi świadomość klasy robotniczej 
na wyższy poziom, wszelkie czynniki hamujące ten proces muszą zostać 
usunięte. Retormista Kelles - Krauz, nie oceniony należycie z klasowego 
punktu widzenia, uchodzący ponadto dla wielu jeszcze za „lewicowca'' 
i „ortodoksyjnego'* marksistę, jest niewątpliwie przeszkodą na dalszej 
drodze do rozwoju myśli marksistowskiej w Polsce. 


Przy analizie twórczości Kelles - Krauza zaczniemy od jego oblicza po- 
litycznego, następnie za$ przejdziemy do zagadnień czysto filozoficznych. 
Wtedy dopiero stanie się jaśniejsza i bardziej zrozumiała istota pozornej 
„ortodoksyjności* Krauza. 


Kelles-Krauz żył i tworzył w okresie narodzin rewizjonizmu, w okre- 
sie tzw. „kryzysu marksizmu. Rewizjonizm, jak wiadomo, był teore- 
tycznym wyrazem relormizmu w polityce. We Francji obie te doyełnia- 
jące się tendencje wvrażał w ruchu robotniczym tzw. „posybilizm''*), 
którego przeciwnikiem na rewolucyjnym skrzydle był guesdvzm 3). Ka- 
mieniem prob.erczym rewoiucyjności ówczesnych socjalistów jest własnie 
ich stozunek do reformizmu w polityce i do rewizjoniznu w teorii. Na- 
suwa się też od razu pytanie: kim był Kelles - Iśrauz, po jakiej stronie 
barykady stał w tej walce, w swym charakterze międzynarodowe|, mię- 
dzy obozem reformizmu i rewolucji? Krauz sam daje odpowiedź na to 
pytanie, odpowiedź zupełnie nieoczekiwaną dla czcicieli jego „ortudo= 
ksyjności'; Kelles-Krauz był zaeklarowanym posybilistą. A oto własne 
jego w tej sprawie oświadczenie. 


„Tak więc metoda marksistowskiego, socjaldemokratycznego — 
pisze Krauz -—-— czyli właściwie klasowego posybiliznu — panuje 
dziś niepodzielnie w polityce wewnętrznej kiasy robotniczej... Ro- 
zumiemy -— powtarzam — że „rewolucja polityczna'* odbywa się 
już dziś, jako wynik odbywającej się równccześnie „rewolucji eko- 
nomicznej', odbywa się stopniowo, a my ją również musimy stop- 
niowo uświadamiać, wpływając coraz bardziej na normy pelitycz- 
ne, przystosowując je do treści ekonomicznej, aż ilość przemieni 


2 Posybilizm (łac. possibilis) — polityka rzeczy możliwych, łatwo urzeczy- 
wistnianych — oportunistyczny nurt, który powstał w l862 r. w ftran- 
cuskiej purtii robotniczej -- któreżo «deologuni byli Bruss i Mallon. 


Według poglądu posybilistów, przedsicbiorstwa kapitalistyczne znajdą 
się wcześniej czy pozniej w rękach panstwa i wobec tego do zbudowa- 
nia socjulizmu wystarczy realizowanie drogą pokojową poszczegolnych 
jego haseł. 

8) Guesdvzm — lewicowy nurt socjaldemokracji, którego twórcą bvł Ju- 
liusz Guesde (1662 — 19.2) jeden z wodzów  trancuskich socjaldemo- 
kratów, który jednak pod koniec Życia znaiażł się w obozie sOCjal-SZO- 
winiznu. 
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się w jakość, aż kapitalistyczna poczwarka zdychając przerodzi 
sę w Socjalistycznego motvika' 8). 

W si<ondensowanej formie mamy tu cablkowity program politycznego 
relormaizmu, program pokojowego, stopniowego wrastania kapitulizmu 
w soc jzalizm, program wrogi rewolucyjnemu marksizmowi. Tvm bardziej 
szkodliwy, że — jak widać z pełnego tekstu tego ustępu — Krauz stara 
się przedstawić rewolucyjny punkt widzenia jako anarchizm, zniekształ- 
cając ww”łaściwą różnicę, jaka istnieje między marksizmem a anarchizmem, 
Ta sama myśl i ta sama taktyka występuje i w innych ustępach. 

„Przede wszystkim określimy ogólną zasadę — pisze Krauz 
w artykule o niepodległości Polski — na której opiera się dziś 
polityka stronnictwa socjalistycznego we wszystkich krajach... 
U żyliśmy wyżej dla scharaktervzowania tej zasady nazwy Socjalno- 
<lemokratycznej; gdzie indziej używano wyrazów klasowy posy= 
biłizm lub eiapowość. Jest to jedyne stanowisko, zasługujące na 
mazwę naukowo-socjalistycznego, liczy się bowiem z prawami rze- 
czywistego rozwoju społecznego. 

Polega ono na porzuczniu tego poglądu właściwego wszędzie 
smocjalno-rewolucyjnym partiom w ich początkach, że rewolucja 
proletariatu musi być jednorazową, całkowitą i natychmiastową. 
4X marchiści, którzy są w gruncie rzeczy tylko zapóznionymi w roz- 
woju rewolucjonistami socjalnymi, dotychczas się go trzymają, 
$£ ma tym polega główna, zasadnicza między nimi a socjalnymi de- 
maokratami różnica. 

Dla socjalnych demokratów... zupełnie odmienne od poprzed- 
miego jest ich pojmowanie łącznika między punktem wwvjścia a ce- 
lem: rewolucji socjalnej, Według nich, proces przekształcenia się 
Bmpołeczeństwa dzisiejszego na socjalistyczne, będąc naturalnym 
procesem społecznym, odbywa się nieustannie i postępuje Stop- 
Kxiowo. W miarę wzrostu kapitalizmu wzmacnia się proletariat 
1 jego Świadomość, a rosnące parcie tej świadomości na oporne 
£ormy społeczne przystosowuje je coraz bardziej do nowej formy 
Produkcji, a tym samvm do potrzeb klasy robotniczej. Na drodze 
wej do ideału socjalistycznego proletariat napotyka przede wszyst- 
kim władzę polityczną, innym, obcym służącą siłom, i na nią przede 
wszystkim swą prężnością cisnąć zaczyna. Proces ewolucji utoż- 

samią się więc z przystosowaniem Się rządu, zarówno co do form 
swego konstytuowania się, jak co do treści samego rzadzenia — 
do potrzeb rosnącego na siłach proletariatu" 8). 


W Swoim czasie ideologowie PPS starali się sprowadzić różnice ideo: 
oBiczne między PPS i SDKPiL do sprawy niepodległości Polski: i dziś jesz- 
cze niektórzy -— jest to niewątpliwie uleganie naciskowi sturej PPS-owskiej 
arzumentacji — mówiąc o dwóch nurtach w ruchu robotniczym w Polsce 


traktują sprawę niepodległości i stosunek do niej jako kryterium po- 
NSW PSEPCTER 


4) Kazimierz Krauz: „Wybór pism politycznych”, Kraków, 1907 r. str. 65—04 
8 Tamią str. 118 — 136 | 
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działu. Jest to scanowisko nie tyrko biędhe, leuś pTĘDOKRO szROMIWy, kdyŻ 
pozwala ono na maskowanie prawdziwego oblicza prawicy PPS oraz Sze- 
rzenie w związku z tym zamętu idcologicznego w szeregach ruchu robot- 
niczego. SDKPiL miala błędne stanowisko w sprawie narodowej, lecz 
podstawową linią podziału między rewolucyjnym skrzydłen w polskim 
ruchu robotniczym reprezentowanym przez SDKPIL a skrzydłem ugo- 
dowym, prawicowym, reprczentowanym przez PP3 była nio sprawa na- 
rodowa, lecz przeda wszystkim stosunek do rowolucji społecznej. Jeśli 
z tego właściwego punktu widzenia przypatrzymy się Krauzoni, wycho- 
dzi na powierzchnię jegó prawicowa, wroga interesom klasy robotniczej 
natura roformisty, który boi się rewolucji proletariackiej, głosi pokojowa 
wrastanie w socjalizm w ramach ustroju kapitalistycznego, piętnuje rewo- 
lucyjny marksizm jako anarchizm (Bernstein używał w tyn wyradku 
terminu „biankizmu'' —- różnica nie wiclka). Oto gdzie tkwi różnica mię- 
dzy reformisty IŚrauzem a rawolucjonistwą Różą Luksemburg. A gdy 
zdobywamy właściwą perspextywę i widzimy rzeczy we właściwym świetle, 
spada od razu stworzony przez legendą nimb „ortodoksyjności* Kelles- 
Krauza. 

Spróbujmy jednak sięgnąć głębiej. Ze snrawą rewolucji związana jest 
sprawa walki kias, ktćra była zawsze kamieniem obrezy dla wszystkich 
reformistów. Jak zavbatruje się na tę sprawę lxc!leg - Krauz? Przytoczony 
niżej ustęp zawiera odpowiedź na to pytanie, choć pełen jest solistycz- 
nych wykrętów. 

„Nowożytne klasy — pisze kraua — są sobie przeciwstawne, 
a samo to, jak uczą logicy, już zawiera w sobie, że nie są onc cał- 
kiem obce, że jest pewna wspólna miara, której zastosowanie wy- 
kazuje właśnie i sprawia, Że się sobie przeciwstawiają k'asv nowo- 
czesne, przeciwstawiają się sobie I walczą ze sobą diatego, że 
obydwie... mają jeden i ten sam przedmiot myśli i widownię dziane 
łania; obydw:e, wobce nowoczesnej świadomości, że wszyslso 
w społeczeństwie jest nawzajem zależne i nie się cdosobnić nie da, 
dążą do rozwiązana ogólnospołecznego zagzadniciwa, do uksztalto= 
wania calego spoieczcsstwa podług swoich, właśnie przeciwslawe 
nych, potrzeb i pojęć. Tego rodzaju walka musi opierać sią na wy» 
mianie myśli, ra sporze — a więc często i na przekonywaniu, 
w znacznej części — na porywaniu, pociącaniu za sobą bezpośred- 
nio do danej klasy nie należących żywiołów, o czym wszyscy 80- 
cjalni demckraci w caiym świecie dobrze wicdzą. Gdyby cctem albo 
choćby środliicm nowoczesnazo ruchu społecznego była żakerią 
bśredniowioczna, prosta rzeź tyranów, to fakt wspólności języka 
mó5glby być d!a niego zupełnie obojętnym. Skoro jednak idzie 
e przekształcenie prawne całego społeczeństwa dla dobrego nor- 
malnego funkcjonowania, to niczaleźnie zupełnie zresztą od poko- 
jowego lub krwawego przebiegu tego przekształcenia, pewna ogóle 
na idca dobra spelcezncgo, mogąca w zasadzie być wspólną, 
musi koniecznie tkwić w tym ruchu, pomimo jego klasowości, a ra- 
czej dlatego, że kleasowość ta jest nowoczesna; najdoskcnalszym 
zaź, a wiańcimie Jecynymm datychczaa Środkiem jej stwierdzenia, 


z Tm z NE W A W M MM - "— 
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Jest demokracja, która bez możności, przynałmniej teoretycznej, 
wyspulnego kryterium między głosującymi pomyślać się nie da'' ©). 

Przy toczyłem ten długi nieco ustęp w całości, ponieważ ukazuje on 
wiernie obraz Kelles- Krauza. Bernstein mówił po prostu: walka klaSo- 
wa — bzdura, dyktatura proletariatu — bzdura, burżuazyjna demokra- 
cia — wszystko. Kelles - Krauz mówi w istocie to samo; w przytoczonym 
ustępie znajdujemy przecież ideę solidarności klasowej i odrzucenie „prze- 
starzzłej'* rewolucyjnej klasowości, ideę zastąpienia walki — przekony- 
waniem i Spotem słownym, ideę odrzucenia rewolucji na rzecz „,prza- 
kształcenia prawnego" i wreszcie pochwałę burżuazyjnej demokracji jako 
„najdoskonalszego stwierdzenia ogólnej idei dobra społecznego”. Ale co 
za skomplikowany aparat jest puszczony w ruch, aby osłonić to, co się 

chce powiedzieć: i logika, i dialektyka, i polityka. Za mgławicą słów 
ukrywa się zaś zupełnie prosta rzecz: reformizm, odrzucenie rewolucji 
jko drogi rozwoju społecznego. 

Wskazując na fakt, że zjawisko walki klas było znane historykom 
turźaazyjnym jeszcze przed Marksem, że było ono przez nich uznane, 
Lupn podkreślił, że na to, aby być marksistą, nie wystarczy uznawać zja- 
wska społecznego walki klas, lecz należy stać na stanowisku walki klas, 

która prewadzi do dyktatury proletariatu, tzn. do obalenia kapitalizmu 

izwycieęstwa socjalizmu. | 

Poglądy Krauza są doskonałą ilustracją tej tczy Lenina. Krauz prze- 
cież uzma je istnienie klas i waiki klas. To właśnie myliło wielu, gdy oce- 
niali Krauza i jego stosunek do marksizmu. Ale czy to samo przez się 
kwaulilru je Krauza jako marksistę? Bynaimniej! Krauz stoi przecież 
wyraznie na gruncie burżuazyjnej koncepcji walki klas, na gruncie takiej 
waiki klas, którą burżuazja może akceptować. Jest to koncepcia wy- 

żnie re formistyczna, trade-unionistyczna, sprowadzająca walkę klas do 
walki © reformy ekonomiczne i polityczne, ale w ramach ustroju kapi- 
tlistycznego, 

Dla Iirauza klasy społeczne to nie antagoniści, z których jeden walczy 
0 utrzymanie, a drugi o obalenie kapitalizmu. Dla niego „obydwie (kla- 
8y).. mają jeden i ten sam przedmiot myśli i widownię działania"! nie 
wyklucza ją się, lecz dopełniają się wzajemnie. I stąd ich walka — to 
przekony:tyanie się wzajemne! W żadnym razie nie jakaś „żakeria'! Prze- 
cież klasy mają wspólną „ogólną ideę dobra społecznego”. Przecież „naj 
doskonał szym..., a właściwie jedynym dotychczas środkiem jej stwier= 
dzenia jest demokracja" (oczywiście, burżuazyjna — A. S.), a ta zakłada 
istnienie wspólnego dla głosujących kryterium! 

Oto obraz Krauza! W słowach „walka klas", a w istocie rzeczy — 
negacją rewolucyjnej treści walki klas. Krauz stoi na gruncie burżua- 
zyjnej demokracji, głosi jej ponadklasowość i sieje złudzenia o możli- 
wości „legalnego”* przejścia do socjalizmu. Typowy reformista, ale 
z zewnętrzną dekoracją utrudniającą jego rozpoznania, 


a | 
6) Tamże str. 261 — 262, podkreśl nasze A. £ 
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Pomimo swej ostrożności, Kelles - Krauz, który stara się linię podziału 
między PPS i SDKPiL sprowadzić tylko do sprawy niepodiegłości, jest 
zmuszony przyznać, że Sprawa ta jest jednak podporządkowana Sprawie 
głównej — walce klascwej. Krauz przeciwstawia swoje ,nowoczesne* 
pojmowanie klasowości, które uwzziędnia jedność i interesy całego Spo- 
łeczeństwa, „pierwotnemu i prostackiemu'* ujmowaniu klasowości przez 
Różę Luksemburg, zgodnie z którym „klasa robotniczą pojmowana jest 
nie jako coś tysiącznymi węzłami zwiazanego z całością społeczeństwa, 
lecz jako coś zupełnie obcego społeczenstwu, w którym musi ona wyrą- 
bywać sobie drozę niby w lesie...'*'*). Po Spreparowaniu takiej parodii 
rewolucyjnego nurtu w ruchu robotniczym Krauz stwierdza, że stano- 
wisko to musi upaść, „albowiem rzeczywistość silniejsza jest od abstrak- 
cji, zależność proletariatu od procesów dokonvwającyvch się w łonie spo- 
łeczeństwa jako całości narzuca się umvsłowi i zmusza liczyć się z nimi'e). 
A więc odrzućcie walkę k!as i rewolucję proictariacką, niech żyje soli- 
darność klasowa w ramach burżuazyjnej demokracji! Taki jest prawdzi- 
wy Sens zagmatwanych i zawoalowanych wywodów. 

Przypatrzmy się teraz „lewicowości' INrauza od innej stronv. Bvł on 
jednym z głownych oskarżycieli luksomburgizmu w sprawie narodowej, 
atakował luksomburgsizm z Marksem na ustach w sprawie niepodległo- 
ści Polski; zadanie ułatwiała mu obiektrvwnie blędna w tej sprawie po- 
zycja SDKPiL. Ale jakie stanowisko zajmował sam Kelles-krauz w tej 
sprawie, co przeciwstawiał Róży Luksemburg? Możemy to określić jed- 
nym słowem: nacjonalizm. Ale nie bądźmy gołosłowni. 

Zacznijmy od cechy głównej każdego nacjonalisty — wielkomocarstwo- 
wego szowinizmu i zaborczości. 

Dowodząc konieczności oderwania się Polski od Rosji za wszelką cenę 
i we wszelkich warunkach, Iśraużz pisze: 


„Musi się ona (Polska) oderwać w interesie swobody — i w inte- 
resie tegoż maksimum swobód polityczno-narodowych leży, aby 
wraz z nią oderwały się jak największe terytoria mogące wejść 
do zachodnio-europejskicyo ukladu panstw. Przez patriotycznych 
mężów stanu bywa często poruszana, jako zasadniczą wagę mająca, 
kwestia eranic przyszłej Polski, Co do nas, nie podejraujeriy się 
określić ich Ściśle i bynajmniej nie uważamy za rzcez dla naszego 
programu zasadniczą, czy Pólwysep Krymski pieknie by zaokmig= 
lił, czy nie, mapę zmaritwychwstałcj Rzeczypospolitej. Pewna część 
krajów, które niegdyś do Rzplitej należały, ciąży dziś jcszcze do 
Polski jako do owniska cywilizacyjnego, jako peśredniczki między 
nimi a Europa; rozwój cywilizacji polskiej utezsamia Się coraz 
bardziej z rozwojem polskiego socjalizmu, zatem rola oxniska, 
punktu ciążenia, przewodniczki przechodzi do scecjalistycznej partii 
polskiej. Jak daleko wplyw socjalistycznej partii polskiej — czyli 
wpływ Polski — w chwili rewolucyjnej sięgać będzie — tego m» 


7) Taraże, str. 270 
8) Tamża 
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mapie WarfsowA6 się nie podejmnjemy, ale poza ten kres partia 
ta postara Sie terytoria od Rosji oderwać. Można przewidzieć, że 
separacja ta obejmie oprócz Polski — Litwę, Łotwę, Inflanty, Kur- 
landię, być może część Rusi Liałej... każda ze sprzymierzonych 
w walce narodowości będzie miasa zupełną swobodę ukonstytuo- 
wania się samodzielnego lub wejścia w unię z Polską; faktycznie — 
najprawdopodobniej Litwa i Łotwa utworzą z Polską jeden orga- 
nizm państwowy, oparty na zasadach autonomii i zagwarantowae 
nia zupcinie swobodnego rozwoju narodowościom, z Rusią zaś po- 
łączy Polskę związek luźniejszy' v). 

Przytoczyliśmy znowu dłuższy ustęp, gdyż oprócz obłudy w argumen= 
tacji zawiera on przecież wyraźny program piłsudczyzny. Oczywiście, 
w późniejszym okresie zmieniły się akcenty. Ale czy nie mamy tu do czy- 
nienia z nicdwuznaczną aprobatą ideologii „pochodu na Kijów" w imię 
„łączności z Kuropą'* i „wpłvwów socjalistycznej partii polskiej? Czy pro- 
gram głoszony przez IŃrauza nie był jeszcze jednym źródłem, z którego 
czerpać mogli natchnienie zwolennicy „Wielkiej Polski", „Polski cd mo- 
rza do morza, ktorvm również się zdawało, że Półwysep Krymski „„pięk- 
nie by zaokrąglił maz» Polski'? W ten sposób „lewicowiec', „ortodok» 
syjny marksista' Krauz w niemałvm stopniu bvł nosicielem impernali- 
stycznej ideologii piłsudezyzny i, aczkolwiez zmarł stosunkowo wcześnie 
przed okresem „bezpośredniego czynu polskiego Lmperializmu, dostar- 
czył mu jednak argumentow ideolosicznych. 

Pokrewieństwo nacjonalizmu Krauza z piłsudczyzną występuje w in- 
nym jeszcze kontekscie. Jest to mianowicie nacjonalizm o zupełnie okreś- 
łonej orientacji. krauz występuje zdecydowanie przeciwko Rosji, w ogóle 
nie widzi, oo nie chce widzieć, rewolucyjnego ruchu robotniczego w Ro- 
sil. Zupeinie inaczej przedstawia się sprawa, gdv idzie o zabór niemiec- 
ki czy nustriacki. To przecież jest „Zachód, „Kuropa*. Krauz nie tvlko 
nie przejawia tutaj tendencji zaborczych, ale rezygnuje dobrowolnie ze 
swego. Szczytem jego marzen jest w tym wypadku autonomia tervtorialna, 

W stosunku do Rosji krauz wvsuwa jeden niezmienny program poli 
tvcznv niezależnie od tego, jaka forma ustrojowa panowałaby w Bosji: 
oderwanie się Polski. A w stosunku do Niemiec? 

„Kto nie widzi. że jedvnie otrzymanie autonomii, rozszerzonej 
autonomii administracyjnej z polskim językiem urzędowym 1 szkol- 
nvm, mogłoby rozprószyć ciażacą nad tym krajem (zaborem prus: 
kim) zmorę?.. Iroietariat polski, stojąc obecnie wobec zadania zdo- 
bvwania praw. swobód i władzy politycznej, w czym iść może i mu- 
si zupelnie solidarnie z proletariatem niemieckim, musi zmierzać ku 
autonomii (nie ku niepodległości! -- A. 8.) coraz wvraźniej, a je: 
śli wyobrazimy sobie chwilę, w której socialna demokracja nie 
miecka wywierałaby znaczny wpływ na rząd, to wprost byłoby to 
jedynym rozwiązaniem kwestii polskiej w granicach Kzceszy nie- 
mieckiej (sic! jedynym: — A. S.), jakie wpływ jej mógłby spowo- 


9) Tamże, str. 139 — 140, podkreśl. nasze A. S. 
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dowaóć, Jakie mogłyby wynfknąd ze stopniowego postępu politycz- 
nych urządzeń Niemiec'10), 

Jakże innym językiem przemawia tu do nas Krauz! I nic to, że dalej — 
gwoli zachowania „ortodoksyjności* — twierdzi, iż jest to hipotcza, że 
w Niemczech nastąpi rewolucja, a wówczas stanie na porządku niepodleg- 
łość Polski. To właśnie — rewolucja — było dla Krauza hipotezą, co wię- 
cej — frazesem i mrzonką. A rzeczywistością była — walka o autonomię, 
jako jedyne rozwiązanie kwestii polskiej w ramach państwa niemieckiego. 

Antyrewolucyjny nacjonalizm Krauza, który był odbiciem ideologii pił- 
Sudczyzny, posiada jeszcze jeden aspekt. 

Nie ulega watpliwości, że hegemonem walki rewolucyjnej proletariatu 
w ówczesnym imperium rosyjskim był proletariat rosyjski. Nie ulega te4 
wątpliwości, że łamanie jedności walki proletariatu rosyjskiego i pol: 
skiego było działaniem na korzyść burżuazji, było działaniem kontrrewo- 
lucyjnym. Podstawowa tcza teorii Lenina i Stalina w kwestii narodowej 
brzmiała, że koniecznym odpowiednikiem obowiązku klasy robotniczej na- 
rodu panującego, którym to obowiązkiem jest walka o prawo cełnegc 
i nieskrępowanego samookreślenia narodu uciskanego, jest obowiązek re- 
wolucyjny klasy robotniczej narodu uciskanego, obowiązek wzmacniania 
więzów jedności z proletariatem narodu panującego. Zrozumienie tego 
właśnie rewolucyjnego obowiązku stanowiło siłę i decydowało o rcewolu- 
cyjnym charakterze SDKPiL. Wąskonacjonalistyczna w tym względzie 
postawa ówczesnej PPS decydowała o jej antymarksistowskim i drobno- 
mieszczańskim charakterze. Ta wąskonacjonalistyczna postawa w stosun- 
ku do proletariatu rosyjskiego charakteryzuje również Krauza. 

'a Krauza Rosja i ruch robotniczy w Rosji to coś bez porównania niż- 
szego niż ruch robotniczy w Polsce (tzn. PPS, która dla niego była uoso- 
bieniem tego ruchu). Sąd ten Krauz wydaje wówczas, gdy w Rosji tstnie- 
je już w ruchu robotniczym skrzydło bolszewickie. W rezultacie Krauz wy- 
suwa nie tylko postulat bezwzglednego oddzielenia się Polski od Rosji, 
lecz jest nawet przeciwnikiem współdziałania z proletariatem rosyjskim, 
Jest to linia polityczna prawicy PPS. Krauz nie formułuje tego, co praw- 
da, wprost. W przededniu rewoiucji 1905 r., gdy napomina rewolucjonie 
stów rosyjskich o ich obowiązku walki o niepodległość Polski, nie znajdu» 
je ani słowa dla podkreśłenia jedności walki proletariatu polskiego i ro- 
Syjskiego. 

Linią podziału między rewolucyjnym a drobnomieszczańskim skrzyd- 
łem w ówczesnym ruchu robotniczym w Polsce, między SDISPiL a pra- 
wicą PPS, był nie tyle stosunek do sprawy niepodległości, lecz głównie 
i zasadniczo stosunek do rewolucji proletariackiej, do jedności działania 
z proletariatem rosyjskim w imię tej rewolucji. Pozycja Itrauza jest tu 
wyraźnie określona: po stronie relormizmu i drobnomieszczańskiego na- 
cjonalizmu. Fakt, że SDKPiL zajmowała błędne stanowisko w Sprawie na- 
rodowej, co Krauz podkreśla w swej polemice, w niczym tej oceny nie 
zmienia, ani nie osłabia. 


10) Tzmże, str. 147, podkreśl. nasze A. S. 
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Jak władome, na podstawie doświadczeń międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego reformizm jest związany nierozerwa!nie z rewizjonizmem. Jak 
więc z tego punktu widzenia, z punktu widzenia tcoretycznych poglądów, 
wygląda „ortodoksyjność” Krauza? | 

We wstępie do pośmiertnego wydania „Materializmu ekonomicznego" 
Krauza dał Ludwik Krzywicki — który niędy nie miał leninowskiego sto 
sunku do teorii marksistowskiej — następującą, ogromnie zresztą ostroże 
ną ocenę poglądów Krauza: 

„Czuć, że Krauz przywiązał się uczuciem do teorii materialistycz- 
nego pojmowania dziejów. A jednak, mam wrażenie, że teoria ta 
zwolna w umyśle jego przybiera osobliwe zabarwienie. Są w pracy 
jego zwroty, są, raczej luźnie niż ccłowo, rzucone myśli, niekiedy 
nawet nie myśli, jeno terminy, w jakie przyoblcka wywody swoje, 
wreszcie są tam sympalie, które świadczą, że to zabarwienie znaj- 
dowało się zaledwie w stadium powstawania. Caly nawet obraz Noe 
wego Odrodzenia, nadanie prawu retrospelcji przewrotowej wpły: 
wów tak możnych, nie tylko jest probą wciągnięcia w teorię „mo- 
nizmu dziejowego' nowej sfery ziawisk, ale poniekąd przesuwa 
z lekka punkt ciężkości jego w kierunku doniosłości tradycji histo- 
rycznej i podłoża dziejowego. 

Krauz zszcdł ze świata właśnie w chwili, gdy rozpoczynała się 
w nim na dobre twórcza praca, która może zaprowadzilaby jego 
pojmowanie dziejów na nowe zgoła tory, acz wychodzące z założeń 
materalistycznego pojmowania i trzymające się zasadniczego wąte 
ku tej teorii'i!), | 

W innym miejscu Krzywicki słusznie podkreśla, że na poglądy Krauza 
poważny wpływ wywarła psychologiczna socjologia oraz pozytywizm. 

W oparciu o całokształt twórczości teoretycznej Krauza możemy wydać 
o wiele ostrzejszy sąd o jego „ortodolisyiności*, zgadzając się zresztą 
z Krzywickim, Że był to dopiero początek jego drogi odwrotu od marksi- 
zmu. Już to jednak, co dał w swej twórczości, świadczy o tym, że był on 
daleki od konsekwentnego marksizmu. | 

Krauz hołduje w sprawach teorii liberalizmowi właściwemu socjaldemo- 
kracji, który z marksizmu czyni sprawę prywatną członka partii i który 
w rezultacie otwiera szeroko bramy dla rozmaitych wpływów i kierunków 
wypaczających marksizm. | 

Częsty jest argument — powiada Krauz — Że nie można łączyć 
socjalizmu jako ruchu społecznego z teorią naukowego socjalizmu 
chociażby dlatego, że materializm historyczny nie jest jedyną for- 
mą naukowości. „Otóż — kontynuuje Krauz — to tak często da- 
jące się słyszeć zdanie jest tylko do pewnego stopnia prawdziwa 
Zapcwne, jeśli przez materializm historyczny rozumiemy całą teo- 
rię socjologiczną, podług której warunki ekonomiczne, a w szcze- 
gólności wytwórcze, okreśiają wszędzie i zawsze nadbudowę s8po- 
łeczną prawa, państwa, religii, filozofii, sztuki, to teoria ta jest 
w partii socjalistycznej tak samo rzeczą prywatną, jak, dajmy na 


11) Kazimierz Krauz — „Materializm ekonomiczny”, Kraków: 1908, str. XV. 
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68, w tej samej dziedzinie teoria organizmu społecznego lub „psy 


chologiczna", albo nawet przeżyty zresztą w nauce, ale niektórym 
Francuzom miły racjonalizm''12), 


Tylko na gruncie takiej „liberalnej"* oceny stosunku do marksizmu 
mógł Krauz dojść do absurdalnego nawet w ówczesnych warunkach twier 
dzenia, że PPS była partią marksistowską. „Polska Partia Soczalistycz- 
na — pisze Krauz -— jest na wskroś marksistyczna, na wskroś soc jalde- 
mokratyczna, a do tzw. „socjaldemokracji'* znajduje się po prostu w ta- 
kim stosunku, w jakim wyższa faza rozwoju Świadomości znajduje się do 
niższej, która się, niestety, czasami uwiecznia' 13), 

Krauz zajmuje się w dziedzinie teorii marksistowskiej właściwie tvlko 
zagadnieniami materializmu historycznego. Problemy filozoficzne porusza 
raczej mimochodem. Są w jego pracy ustępy, które wskazują na to. że nie 
tylko broni łączności materializmu dialektycznego z historycznym (up. na 
str. 134 „Materializmu ekonoraicznego*, gdy krytykuje stosunek Dartha 
do dialektyki), ale potrafi również stosować dialektykę do analizy proce- 
sów historycznych (tamże, str. 18 — 19), gdy przedstawia dialektykę roz- 
woju społecznego na tle stosunku formy do treści społecznej. Ale to są 
tylko uwagi przelotne. Analizę naszą musimy tedy skoncentrować na za- 
gadnieniach materializmu historycznego. 


Jakie są zasadnicze punkty teorii Krauza zasługujące na szczególną uwa- 
gę” Po pierwsze, jego „monoekonomiczna' interpretacja marksizmu; po 
drugie, jego ,prawo retrospekcji przewrotowej". | 

Nazwy „materializm ekonomiczny jako określenia materialistycznej 
Interpretacji użył niegdyż w popularnej broszurze Paul Lafargue. Używa- 
no też następnie tego terminu w literaturze marksistowskiej, dopóki nie 
wywołało to protestu Labrioli i Plechanowa. W swojej pracy „O materia- 
listycznym pojmowaniu dziejów, która omawia książkę Labrioli, Plecha=' 
now słusznie wykazuje, że uznanie roli czynnika ekonomicznego w TOz- 
woju społecznym nie decyduje jeszcze o matcrialistycznej czy idcalistvez- 
nej postawie danego autora w interpretacji aGzicjów. Owszem. czeste jest 
takie zjawisko, że materializm ekonomiczny właściwy historykom gospo- 
darczym łączy się z idealizmem historycznym, gdy ekonomikę POCZ OBA 
stwa pojmuje się jako funkcję jego świadomości. 


„Ale jak nazwać historyczne poglądy ludzi — pyta Plechanow —— 
którzy, co prawda, twierdzą, że czynnik ekonomiczny jest czynnie 
kiem decydującym w żvciu społecznym, lecz równocześnie są prze- 
konani, że czynnik ten — czyli ekonomika społeczeństwa — jest 
z kolei wytworem wiedzy i pojęć ludzkich? 'Tego rodzaju poglądy 
można nazwać jedynie idealistycznymi. Okazuje się, że materializm 
ekonomiczny nie wyklucza bynajmniej idealizmu historycznego. I na- 
wet to nie jest jeszcze zupełnie ścisie: powiedziałem — nie wyklu- 
cza bynajmniej idealizmu, należy zaś powiedzieć: może być i do- 
tychczas najczęściej był najzwykiejszą jego odmianą. Obecnie jest 
12) K Krauz, Wvbór pism politycznych, str. 244 
13) Tamże. str 2,2. 
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zrozumiałe, dlaczego ludzie tvpu Antoniego Labrioli nie uważają sie- 
bie za materialistów ekonomicznych: właśnie dlatego, że są oni kon- 
sekwentnymi materialistami, i właśnie dlatego, że ich historyczne 
pozlądy stanowią bezpośrednie przeciwieństwo idealizmu historycz= 
nego' 14), . 
Krauz znał dzicła Labrioli i Plechanowa. Jeśii jednak zdecydował się na 
zwa.czaną przez nich terminologię, to nie było to dzicłem przypadku. 
Materiaiistyczne pojmowanie dziejów było często atakowane za rzekomy 
automatyzm rozwojowy, który miałby eliminować rolę świadomości w roz- 


woju społecznym. W tym kierunku -- właśnie „monoekonomicznego'* poj- 
mowania historycznego rozwoju — szły prace niektórych młodych adcp- 


tów marksizmu. Wywołało to znaną i kiasyczną już dziś replikę Engelsa. 

„..Według materia! stycznego pojmowania dziejów momentem 

decydującym o historii w ostatniej instancji — pisze Iuigels do B'!o- 

cha — jest produkcja i revrodukcja rzeczywistego życia. Ani Marks, 

ani ja nie twierdzilismy nigdv nie ponadto. Jeśli więc ktoko!wick 

przekręcił to w tym Sensie, jakoby moment ekonomiczny bvł jedy- 

nie decydujący, to zamieni on owo twierdzenie w nic nie mówiący, 
abstrakcyjny, niedorzeczny frazes... 

To, że młodzi przypisują niekiedy większą, niż należy, wagę stro- 

nie ekonomicznej, jest zabewne częściową winą Marksa i moją. 

W polemice z przeciwnikami wypadało nam akcentować zaprzecza- 

ną przez nich zasadę naukową i wobec tego nie zawsze mieliśmy dość 

czasu, miejsca i sposobności do dostatecznego uwzględnienia pozo- 

stałych momentów, uczestniczących w procesie wzajemnego oddzia- 

ływania'15), 
Stanowisko Engelsa wobec ,„monoekonomicznego”* poimowania historii 
fest tu jasno wyrażone, ale niemniej jasno ustosunkował się doń Kreuz. 

„Zdaniem moim — pisze Krauz — to temu wszystkiemu winien 

(jeśli się tak wyrazić wolno)... stary Fryderyk Engels... W rozgłoś- 

nych swych listach, pisanych w 1895 r. do jednego ze swych niemiec- 

kich korespondentów, zarzucił „młodvm marksistom przypisywanie 

zbyt wielkiej może wagi stronie ekonomicznej”, a na sicbie 1 Mark- 


sa przyjął za to do pewnego stopnia winę -- że w ogniu peiemiki 
nie zawsze oddawali to, co należało „czynnikom współdziała ją- 
cym'!6). 


, Otóż Krauz uważa to za błędne: zarówno jeśli idzie o Marksa i Engelsa, 
"dak i w odniesieniu do ich młodych zwolenników. Jak to Krauz rozumie, wy- 
nika z dalszych jego wywodów, w których uznaje za niesłuszne stanowi- 
sko Kautskyv'cgo w jego polemice z Bolford-Baxem, ograniczające działanie 
czynnika ekonomicznego do zjawisk masowych, a pozostawiające poza jego 


Bam —  —— —_ 


14) J. Plechanow „O materialistycznym pojmowaniu dziejów', Książka 1946. 


str. 7 —8. 
15) K Marks, Dzieła wybrane, t. I, Książka, str. 391 — 393. 
16) K Kranz, „Naterializm exonom:czny", str. 129 — 130 
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ramami różnice indywidualne (np. twórczość poetycka). Krauz chciałby 
tłumaczyć wszystko, nawet indywidualne motywy działunia i uczucia jed- 
nostki jako bezpośredni przejaw czynników ekonomicznych. Tak samo za 
błędne uważa Krauz stanowisko Engelsa, który nie chce każdego drobia- 
zgu historycznego (np. jakichś „przedhistorycznych głupstw*) sprowadzać 
do podłoża ekonomicznego. Krauz widzi w tym wpływ niedostatecznego roz- 
woju teorii. 


„Materializm ekonomiczny" Krauza ma więc wyraźną tendencję do wul- 
garyzowania materiaiistycznego pojmowania historii w kierunku jedno- 
stronnego i bezpośredniego sprowadzania zjawisk społecznych do strony 
ekonomicznej. Jednocześnie jednakże teoria Krauza wykazuje tendencja 
we wręcz odwrotnym, zdecydowanie ideaiistycznym kierunku. Idzie nam tu 
o znane „prawo retrosżckcji przewrotowej”, które — jak.to często bywa 
w podobnych wypadkach — jest idealistycznym uzupełnieniem zwulgary- 
zowanego stanowisko materialistycznego. 


Prawo to Krauz sformułował na kongresach Międzynarcdowego Instytu- 
tu Socjologicznego w latach 1594 i 1895, w druku dał mu wyraz w pracy 
pt. „Socjologiczne prawo retrospekcji* (Ateneum, 1503 r.). Prawo to wed- 
ług sformułowania Krauza brzmi: „Ideały, którymi wszelki ruch reforma- 
cyjny usiłuje zastąpić istniejące normy społeczne, podobne są zawsze do 
norm z mniej lub bardziej oddalonej przeszłości", 


Materializm marksistowski tłumaczy rozwój Świadcmości społecznej roz- 
wojem materialnych warunków bytu społecznego. Skąd wobec tego — py 
ta Krauz powtarzając argumenty krytyków marksizmu — biorą się idca- 
ły socjalizmu, które „nie mogły (7?!) w żaden sposób zrodzić się w społe- 
czeństwie, gdzie wszystko od wieków jest im wrogie"? Jak odpowiedzieć — 
pyta Krauz — na argument przeciwników, „że ideał ustroju komunistycz- 
nego, kierujący dziś krokami nowej klasy, wyprzedza wszak dzisiejszy stan 
ekonorniczny, a więc już przez to samo nie może być (?:) tego stanu wy- 
tworem" ? Czy wobec tego — pyta Krauz — należy uznać dualizm natury 
ludzkiej i przekreślić materia!istyczne pojmowanie dziejów ?* Nie, odpowia.- 
da Krauz, ponieważ w sukurs przychodzi „prawo retrospekcji przewroto- 
wej". Oto, jak to prawo tłumaczy wysunięte przez Krauza zagadnienie ge- 
nezy ideału socjalistycznego, 


„To zagadnienie powstania Ideału rewolucy jnego, wyprzedza jące- 
go rozwoj ekononuczny, zagadnienie, które jest może ukrytą osią 
całego „kryzysu marksizmu”, a którego, o ile wiem, z marksistór: 
jeden INautsiky dotknął się pobieżnie w swej polemice z Belford- 
Baxem w r. 1806, znajduje, zdaje mi się, rozwiązanie, całkowicie 
zgodne (!) z zasadami materializmu ekonomicznego, w moim pras 
wie retros;;ckcji przewrotowej, sformułowanym na pierwszych dwóch 
kongresach Międzynarodowego Instytutu Socjologicznego w r. 1894 
i 1505, prawie, które z drugiej strony jest nowożytną, zgodną z wy- 
maganiami realizmu nauliowego formą heglowskiej „nezacji', Rous- 
scau „powrotu do natury*, Vica „ricorso”. Zródło ideału przyszłości 
jak i źródło wszelkiej idei musi mianoyicie tkwić w przeszłości — 
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w Jaklejś przeżywnjącej formie społecznej!'): w naszym wypadku 
śródlem idealu proletariackiego jest komunizm pierwotny. Gdy ko- 
munizm ten nieznacznie ustąpił miejsca pierwszemu społeczeństwu 
klasowemu, w duszach ludzi zrodził się gorzki żal po nim; -- 1 jak 
łza ślimaka w mieniącą się perłę zamienia, tak wkrótce żal ten i tęsk= 
nota zamieniły się w wyidealizowany obraz utraconej przeszłości, 
Różne formy komunizmu gospodarczego, ktćre nigdy nie znikły 
wszak całkowicie z życia społeczeństwa i przechodziły wciąż w róż» 
nych czasach ten sam proces rozkładu, budziły ciągle w ludziach 
i podtrzymywały ów odziedziczony żal, odnawiały idcalny obraz, 
który wchłaniając w sicbie wciąż czynniki wspóiczesneg ) społeczen- 
stwa stał się wiirótce podstawą utopii nowożytnych, tych poprzed- 
niczck naukowczjo socjalizmu. Rownocześnie it rowrnoleg!e instynkty 
moralne komunistyczne, prześiadowane, uziskane wszelkimi Sposo- 
bami przez ustrój społeczny, głębiej się tylko wkorzeniały w duszę 
ludu i w ciągłej walce się wysubtelniając przekształciły się na to 
wielkie i wzniosłe uczucie nicza!eżności osobistej, wolnego rozumu 
i „wrodzonej sprawiedliwości”, która dziś jest główną podstawą dą- 
żeń do przyszłego ustroju. 

Ta ekonomiczna genealogia rdeału społecznego i uczucia etyczne- 
go odbiera im prawo do podawania Się za „bezwzzlędne* i obala 
ostatni argument idealistycznego dualizmu. Dostarcza ona zarazem 
dowodu słuszności zasadniczej myśli marksizmu: przeżywania i po- 
nowncgo przystosowywania się formy społecznej; to przeżywanie 
i ponowne przystosowywanie się w danym wypadku rozdzielane są 
całym szeregiem stuleci, a raczej — szereą ten scbą wypełniają. Da- 
lej mamy też realistyczne zastosowanie dialektyki dziejowej, a zara- 
zem najwyższy szczebel dialcktvzmu: forma bowiem społeczna, któ- 
ra z natury swej jest wsteczna i pozostaje w tyle, tu, dzięki po pro- 
stu większemu oddaleniu swemu, staje się postęnową, wyprzedza 
podstawy, działa rewolucyjnie. 

Martwy opanuje tu żywego —— po to tylko, aby go prowadzić na- 
przód... a wreszcie genealogią ta urzeczywistnia w sposób, śmiem 
powiedzieć, niemal estetyczny jedność życia społecznego od funda- 
mentów aż do szczytu, od zaczątków aż do końca ostatecznego. Tzk 
jest: jedno i to samo tchnienie ożywia całe pasmo dziejów ludzkich, 
na szczytach jego przechodząc w orlan, w którym grzmą okrzyki 
blisiich już sprawdzenia się idei. Lecz powiew ten i wszystkie jego 
tonacje id; ku nam od glębin Życia'15), 

Przytoczyłem cały ten ustęp in extenso, ponieważ jaśniej aniżeli syste- 
matyczny wykład teorii tłumaczy jej istotę. Określić ją mcżna krótko i wy- 
raziście: najczystszej wody idealizm, ktory jest skrajnym przeciwieństwem 
koncepcji materializmu historycznego. Jest rzeczą cickawą, że zrozumiał 


17) Zgodnie z terminologią Krauza: „form społeczna” = „ideologta", „treść 
społeczna* = „Sposób produkcji". | 
18) Krauz, tamże str. 37 — 39, podkreśl. nasze A. S. 


15) 


to 1 ocenił nawet idealista Edward Abramowski w swej recenzji pracy 
Krauza '*). 

Jak należy oceniać „prawo retrospekcji przewtotowej'* z punktu wi- 
dzenia materializmu dziejowego ? 


Marksa, a w szczególności do jego pracy pt. „18 brumaire'a Ludwika Bo- 
naparte'". ” 
„Ludzie sami tworzą swoją historię — pisze tam Marks — ale 
nie tworzą jej dowolnie. nie w wybranych przez siebie ckolicz- 
nościach, lecz w takich, w jakich się bezpośrednio znaleźli, jakie 
zostały im dane i przekazane. Tradycja wszystkich zmarłych po- 
koleń ciąży jak zmora na umysłach żyjących. I właśnie wówczas, 
gdy wydają się być zajęci tym, by dokonać przewrotu w scbie Ssa- 
mych i w tym, co ich otacza, by stworzyć coś, czego niedv jeszcze 
nie było, w takich właśnie epokach kryzysu rewolucyjnego przy- 
wołują oni trwożliwie na pomoc duchy przeszłości, zapożyczajac od 
nich imiona, hasła bojowe i szaty, ażeby w tym uświęconvm przez 
wieki przebraniu 1 w tym zapożyczonym języku odegrać nowy akt 
historii $wiata'' +"). 
A w innym okresie, mowiąc o genezie socjalizmu naukowego, Engels 
pisał: 
„Jak każda teoria newoczesny socjalizm musiał zrazu nawiązać 
do istniejącego przed nim materiału myślowego, aczkolwiek korze- 
niami swymi tkwił głęboko w faktach ekonomicznych'' :1), 
Materializm historyczny, zgodnie z podstawowymi założeniami dialek- 
tyki marksistowskiej, ujmuje życie społeczne jako pewną całość. Obca 
mu też jest całkowicie teoria „czynników', która absolutyzujac płód ah- 
strakcji badawczej ujmuje poszczególne strony, poszczególne aspekty Ży- 
cia społecznego jako samodzielną, izolowaną 'całość. Dlatego też mate- 
rializm historyczny nie izoluje poszczególnych stron życia społccznego, 
lecz ujmuje je w najściślejszym, organicznym związku. W tym cało- 
kształcie rozwoju społecznego, w którym odróżniamy różne strony, naj- 
ważniejsze są materialne warunki bytu społecznego, wśród których de- 
cydujące dla rozwoju znaczenie posiada sposób produkcji. Formułując 
lapidarnie swą tezę, że „materialny byt społeczeństwa określa społeczną 
świadomość, materializm historyczny rozumie to tak, że zmieniający Się 
sposób produkcji w dłuższych okresach rozwoju społecznego powoduje 
odpowiednie przekształcenie świadomości społecznej, że w dłuższej per- 
spektywie nie może się ostać ideologia, która przeczy interesom społecz- 
nym związanym z okreslonym, rozwijającym się sposobem produkcji. Nie 
wynika z tego bynajmniej jakies „„monockonomiczne* zwulgaryzowanie 
tej tezy marksiznu w tym sensie, że świadomość społeczna jest tviko 
jakimś biernym epifenomenem, że tzw. nadbudowa ideologiczna jest tylka 
199 E Abramowski, Pisma, t. II, str. 390. 
20) R Marks Dzieła wvbrane, t. II, str. 182. 
21) kr. Engels, Antv - Dlihring. Ksiażka 1948. str. 23. 
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bierny m odbiciem ruchu pedstawy materialnej społeczeństwa. Na od- 
Wrót, u;'mując rozwój społeczny z punktu widzenia wszechzwiazku rzeczy 
lziawisk, materializm historyczny widzi i podkreśla związek i wzajemną 
lależność między podstawa społeczną a jej nadbudową. Uznajac ogra- 
hiczoną samodzielność nadbudowy ideologicznej i jej wyłvw na rozwój 
materialnych warunków bytu spolecznego materializm historyczny nie 
zamyka, oczywiście, oczu nawet na działanie czynników psychowzicznych, 
które w rozwoju ideologii są funkcja pewnego zastanego Środowiska ide- 
0:0gicznego, tego co szerzej nazywamy podłożem historycznym w rozwoju 
laci. Siąd marksizm doskonale rozumie fakt nawiązywania nowych idej 
do osiągnięć zastanych, nowych zjawisk społecznych do pewnych analogii 
w przeszłości. Ale marksizm rozumie zorazem doskonale, że nawiązując 
do istniejącego przed nira materiału myślowego idee te, jak powiada 
Engels, tkwią gięboko swymi korzeniami w faktach ekonomicznych współ- 
czesności, są funkcją tych włuśnie faktów i wyrazem zrodzonych przez 
nie potrzeb, mimo że na powierzchni zjawisk przełamuje się to inaczej. 
Marksizm rozumie doskonale, że aczkolwiek, jak powiada Marks, ludzie 
w okresach kryzysu rewolucyjnego przywołują trwożliwie na pomoc du- 
chy przesziości, to rodzi się ten kryzys rewołucyjny ze współczesnego 
obiektywnego rozwoju społecznego, a nie z działania tych na pomoc przy- 
wołanych i za zewnętrzne okrycie służących „duchów przeszłości*. Dla- 
tcgo też teoria marksistowska, uwzględniając te bodźce  ideblogiczne 
1 oddziaływanie momentów psychologicznych, pozostaje  konsckwentną 
teorią maierialistyczną, a inateriulizm historyczny zyskuje przez to na 
pełni i głębi. | 

Zupełnie inaczej wygląda sprawa u Krauza. Pretendując bowiem do 
miana konsekwentnego materialisty, ganiąc nawet Engeisa za jego „od- 
Stępstwo* od  „monoekonomicznego* materializmu. docnodzi nhrauz 
w swojej teorii „retrospekcji przewrotowej', nie majacej faktyczne nic 
wspólnego z tezami Maurksz, do skrajnego idealizmu historycznego, który 
jest z gruntu sprzeczny z materialistycznym pojmowaniern histori. 

Cóż głosi właściwie Krauz w swym „prawie retrosyekcji przewrotowej”? 
ldcały rewolucyjne są zawsze pedobne do norm z mniej lub bardziej od- 
dalonej przeszłości -— powiada IŃrauz. Ale nie tylko w sensie zewnętrz- 
nego podobieństwa idei w istocie różnych. Nie, idzie tu przecież o nawrót, 
0 „ricorso'* Vica. Są takie idee, które żyją wiecznie tkwiąc swymi korze- 
mami w głębinie natury ludzkiej, i dzieje są tylkc kolejnym ich następ- 
stwem i zmianą. Jest tu więc i pewne swoiste „prawo natury" i pewien 
czynnik estetyczny. Ale co z tego w rezultacie wynika? Po prostu to, że 
Motorem rozwoju historvczeego nie jest czynnik ekonomiczny, jak to po- 
zornie głosi „monoekonomiczna* interpretacja dziejów Krauza, lecz 
„dialektyczny kołobieg'* odwiecznych 1dei, które jakoś drzemią w naturze 
ludzkiej i wypływają z niemniej odwiecznej walki czynnika indywidu- 
alizmu i socjalizmu. Tak więc, konkretnie, ideał komunistyczny wyprze- 
dzający realizację ustroju komunistycznego jest tylko nawrotem do drze- 
miącej w duszy ludzi idzi pierwotnej wspólnoty, ale nie ideą zrodzoną 
przez współczesną rzeczywistość ekonomiczną. Idea ta nie mogłaby, jak 
twierdzi Krauz, zostać przez tę obcą rzeczywistość zrodzona. A więc idea 
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wyprzedza realizację ustroju i jest jednocześnie nawrotem do jakiejś idei 
odwiecznej. „Martwy opanowuje żywego” — jak powiada Krauz. Idea 
rządzi rozwojem społeczeństwa, a idea ta jest zależna od innych idai... 
i tyle. Cóż to jest, jeśli nie najczystszej wody idealizm? Idcalizm ten ra- 
ził nawet idealistę Abramowskiego. Tak więc monoekonomiczny, .Icn- 
sekwentny* materializm okazuje się idealizmem. Raz jeszcze potwierdza 
się teza, że „ekonomiczny materializm" idzie w parze z historycznym 
idealizmem. 

Między „materializmem ekonomicznym* a „prawem retrospckcji prze- 
wrotowej' istnieje więc u Krauza wyraźna klamra łącząca. Krzywicki 
mówi ostrożnie, że „teoria ta (materializmu historycznego) zwolna 
w umyśle jego (Krauza) przybierała osobliwe zakarwienie*, że teoria 
Krauza jest nie tylko „próbą wciągnięcia w teorię „monizmu dziejowego* 
nowej siery zjawisk, ale poniekąd przesuwa z lekka punkt ciężkości jego 
w kierunku doniosłości tradycji historycznej i podłoża dzicjowego*. Na 
podstawie zanalizowanego materiału możemy stwierdzić po prostu, że mi- 
mo pozorów „ortodoksyjności* Krauz hołdował idealizmowi historyczne- 
mu, Że reprezentował nie tylko reformizm polityczny, lecz i rewizjonim 
teoretyczny. 


Wobec tej oceny ideologicznej Kazimierza Krauza ciśnie się mimo woli 
na usta pytanie: dlaczego wobec tego uważano go za lewicowca 1 „orto= 
doksyjnego* marksistę? Dlaczego przez długi okres czasu Krauz ucho- 
dził za wzór i symbol dla części lewicowych elementów w PPS? 


Kazimierz Krauz był w rzeczywistości bardzo daleki od marksizmu; 
jego idealizm łączy się organicznie z jego biędną postawą polityczną. Ale 
mimo to Krauz przyznawał się do marxsizmu, wierzył w to, że głosi po- 
glądy marisistowskie, a, co ważniejsza, jego czytelnicy również w to 
wierzyli. Oceniając dz'$ Kazimierza Krauza musimy brać pod uwasę 
wniyw, jaki wywarł na swych zwolenników i naśladowców, wrływ nie- 
watpliwie szkodliwy z punktu widzenia interesów rozwoju myśli marksi- 
stowskiej i ruchu robotniczego w Polsce. Stąd pochodzi surowość naszej 
oceny; Krauz i „krauzizm* to wciąż jeszcze nie ty!ko historia, lecz rów- 
nież współczesna rzeczywistość. 

Przystępując dziś do analizy poglądów Krauza jesteśmy uzbrojeni 
w orąż leninizmu. Możemy operować innymi kryteriami i znajdujemy się 
w innej sytuacji obiektywnej aniżeli współcześni Krauza. To tłumaczy 
też w dużym stopniu ich mniejszą czujność ideologiczną, łatwiejsze pod- 
dawanie się sugestii zewnętrznych pozorów, a tym samym odsłania przed 
nami jedną z przyczyn trwającej przez dłuższy czas legendy o „oricdo- 
ksyjności' Krauza. 

Z takiej postawy ideologicznej Krauza, o której była mowa wyżej, wy- 
pływa również dalsza konsekwencja. Krytyka teorii głoszonych przez 
Krauza nie neguje bynajmniej, że tu i ówdzie znaleźć można w jego twór- 
czości wartościowe elementy; inaczej trudno byłoby rzeczywiscie zrozu- 
mieć, jak mogła powstać „legenda' Krauza. Zbyt uboga jest nasza tra- 
dycja myśli marksistowskiej, byśmy mogli sobie pozwolić na pominięcie 
nawet drobnych fragmentów, okruchów jej rozwoju w przeszłości. A ta- 
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kie elementy myśli marksistowskiej niewątpliwie znajdujemy w pracach 
teoretycznych Krauza. Na tym własnie polega jego chwiejność i niekon- 
sekwencja ideologiczna: na eklektycznym łączeniu idealizmu i elementów 
materializmu. 

W szczególności ciekawe z punktu widzenia materializmu historycznego 
są ustępy w szkicu pt. „Czym jest materializm excnomiczny ?*, który autor 
poświęca zagadnieniu stosunku nadbudowy idaoiogicznej do podłoża ma- 
terialnego, wielostopniowości struktury tej nacbucowy, klasowemu uwa- 
runkowaniu nauki, przeżytkom ideologicznym itd. | 

Analizując znaczenie sposobu produkcji jel:o siły motorycznej rozwoju 
społecznego lirauz dochodzi do ustalenia w.ażczzrego  Stosunku między 
podłożem i nadbudową w życiu społacznym. Podzlawa — sposób produkcji 
to treść rozwoju społecznego; nadbudoya iceclor czna — jego forma. 
Krauz stara się jednak wniknąć w samą strukture nadbudotyy, w której 
odróżnia rozmaite warstwy. W wyniku tych rozważań Krauz odróżnia n:ż- 
szą warstwę nadbudowy — prawo i ety:xę, kióra kozzcśrodnio łączy się 
ze zmianami podłoża materia!nego, oraz warzttwę wyuszą, wznoszącą się 
na poprzedniej — wiedzę, sztukę, religię i filozoiię, która posicca tylko 
pośredni związek z tymi zmianami, a zatem i wicsszą autonomię rozwoju. 
Każda z tych warstw dzieli się na szereg warstw drugiero rzedu. W ten 
sposób powstaje wielowarstwowa struktura nadbudowy idzologicznej, 


Ten skomplikowany charakter nadbudowy komplikuje sposób jej od- 
działywania na rozwój społeczny. 

,„...Materializm ekonomiczny — stwierdza słusznie Krauz wbrew swej 
„monoekonomicznej'* koncepcji — nie uważa forzzy szciecznej „iaeologi:" 
za prosty tylko epifenomen i roli jej wzgiędsa podnia.ry ckonomicznej ne 
przedstawia sobie — jak gdyby rzeka plynya rod zwiercad.om. Prze- 
ciwnie, przypisuje on formie wraz ze wzg!ęcną niezależnością i viadzę 
oddzia.ywania na samą podstawę" 2-) 

To oddziaływanie przejawia się w postaci hamującego wriywu „"rze- 
żytków'” ideologicznych. Występuje ono również w postaci mistyżikującej 
roli „bezinteresowności' nauki. Ideologia w spoicczeńztwie kiesowym jest 
klasowa. 

„Podział na klasy wyciska głębokie i charakterystyczne pi?tno na ca- 
tym życiu społecznym. Pociąga on za sobą koniecznie walkę k'ag, waszę 
mianowicie o władzę. Cała nadbudowa wznosi się na tej wu kanicznej, 
wciąż wstrząsającej podstawie. Każda klasa wytwarza scbhie czia po mo- 
„anie etyki, prawa, nauki, sztuki, filozofii, jednym słowen — SPCZTCZEŃ- 
stwa i świata... Wszelki fakt społeczny przen'kniety jest jzk.mó duchom 
klasowym: całe społeczeństwo — że tak powicmiy — Dle.szowiCNA..." **) 

Jakże wytłumaczyć sobie wobec tego pozzrną „bezniorczownojć' na- 
uki? Jest ona odbiciem intercsu klasowego, lecz faxt ten zaciera 5.2 walzu- 
tex wielowarstwowości nadbudowy. „Zjawisko to — dodaje ltrauz — 
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zaostrza się jeszcze pod wpływem podziału pracy i podziału społeczeń- 
stwa na klasy, gdyż dzięki tym faktom nauka w ogóle i każda z nauk 
w szczególności, polityka, sztuka itd. stają się w oczach specjalistów 
1 w ogóle biiżej zainteresowanych celami same przez się i trzymają się 
w swym rozwoju do pewnego Stopnia praw tzw. „właściwej im logiki''. 
Dzięki tym czynnikom nauka i sztuka stają się „bezinieresowne', a w ogóle 
-- forma społeczna utworzywszy się nabiera zaraz przez to samo pewnej 
niezależności względem swej treści. czyli podstawy'*=*'). 


Wybralismy kilka ustępów ilustrujących próby marksistiowskiego roz- 
wiązania postawionych tu zagadnień przez Krauza. Ustępów takich moż- 
na zacytować więcej. Czy znnenia to jednak ogóiną charakterystykę iczo 
twórczości? Bvnajmniej. tłumaczą one jednak w dużym Stopniu, jax 


mógł powstać mit o „ortodoksyjności" marksistowskiej Krauza, 
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James S. Allen 


W sorawie kapiłalizmu państwowego 


i socjalizmu 


W Nrzc 5 amerykańskiego czasopisma mark- 
sistowskiego .Politicał Affaiis' z r. 1918 uka- 
zał się artykuł Jamesa S. Allena pt „W sprawie 
kapitalizmu państwowego 1 socjalizmu: A 
Comment on State Capitalism and Sociulism"). 
Wypowiedź Allena zawierająca próbę analizy 
charakteru demokracji ludowej wywołała silny 
oddźwięk w kołach marksistowskich zazranicą, 
Zagadnienia poruszane w artykule są, oczywi= 
Ście. interesujące dla polskiceo czytelmka. Po- 
niżej zamieszczamy artykuł Allcna z niceznacze 
nymi skrótami. RED. 


W mej książce pod tytułem „World Monopoly and Peace'*), napisa- 
nej w 1945 roku i wydanej w 1946 r., podjątem prćbę zanalizowania waż- 
niejszych zmian, jakie w wyniku wojny zaszły w zasadniczych Stosun- 
kach międzynarodowych. Ogolna ocena okazała się w świctle wydarzeń 
ostatnich dwu lat słuszna. Jednakże rozwój wydarzeń wykazał, że część 
książki, omawiająca przemiuny w Europie Wsckodniej, zawiera niesłusz- 
ną ocenę. Od czasu napisania tej książki nowe demokracje ludowe posu- 
nęły się daleko naprzód poza granice, które przewidziałem. Z każdym 
dniem staje się bardziej jasnym, że państwa demokracji ludowej w Euro- 
pie Wschodniej są drugim, po rosyjskiej rewolucji listopadowej 1917 
roku, wielkim krokiem naprzód ku socjalizmowi. 

Na szczęście z punktu widzenia postępu historycznego ta część mej 
książki jest niezgodna z rzeczywistością. Gdybym jej nie poprawi, mo- 
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głaby stać się przeszkodą w zrozumieniu Światowego znaczenia przemian, 
jakie zaszły w Europie Wschodniej, a tyra samym źródlem błędnych 
teorii o rozwoju wydarzeń na Zachodzie. Diatezo przyjąłem z zadowo- 
leniem poważną i miarodajną recenzję mej książki. Recenzja ukazała się 
niedawno zagranicą. Autor jej kwestionuje moią ocenę raństw demokra- 
cji ludowej oraz porusza pewne zagadnienia teoretyczne, pozostające 
w związku z mym ujęciem kapitalizmu państwowego. 

Recenzja ukazała się na łamach „Bolszewika* w numerze z dnia 
30 raździernika 1947 roku. Autor recenzji, członek komitetu redakcyż- 
nego „Bolszewika”, I. Kuzminow, zreferował czytelnikowi radzieckiemu 
mą ks.ążkę, rozdział po rozdziale. Akcentował on szczególnie te części 
książki, w których omawiam rolę monopolów kapitalistycznych w związku 
z drugą wojną światową oraz ich rolę obecną jako podżegaczy do no- 
wej wojny. 

W swej czternastostronicowej recenzji autor poświęca dwie ostatnie 
stronice wadom i niedociągnięciom mej pracy nawiązujac do rozdziału 
XII pt. „Kapitalizm państwowy, faszyzm i demokracja". 


Kuzminow słusznie zwraca uwagę, że najpoważniejszy błąd ksiażki za- 
"warty jest w analizie ekonomiki krajów nowej demokracji. Ja również 
doszedłem do tego samego wniosku. Od czasu wydania książki rozwój 
wypadków w demokracjach ludowych oraz dokładniejsze informacje 
otrzymane tutaj wykazały, że moja ocena była niesłuszna. Błąd mój 
ma źródło przede wszystkim w niezrozumieniu socjalistycznego charak- 
teru przeorowadzonej w państwach demokracji ludowej nacjonalizacji 
przemysłu, banków, transportu i bogactw naturalnych. Ponadto moje 
rode ża co tych zagadnień stało się źródłem pewnych błędnych kon- 
©2701 w t3Ó. 73m ujęciu zagadnienia kapitalizmu państwowego. 


Kraje demokracji ludowej 


Utworzsnie nowych państw demokracji ludowej dokonało zacadnicze- 
go przesunięcia w stosunkach światowych na korzyść socializmu. Pań- 
stwa te wyszły z Światowej orbity kapitału monopolistycznegzo, ze strciy 
imperializmu. W wyniku walki narodowo-wyzwoleńczej w okresie wojny, 
narody krajów demokracji ludowej kroczą własną drogą zgodną ze sce- 
cyficznymi warunkami danego kraju, rozszerzają sektor socjalistyczny 
świata. Mimo różnorodności form i temra rozwoju powojennego, kraje 
demokracji ludowej mają jedną cechę współnę: w państwach tych zo- 
Stały zdobyte dominujące pozycje torujące drogę do sccjaliziiu. 

W książce mej podkresliłem wiele nowych i rewo!ucyjnych momen- 
tów rozwoju. Doprowadziłem jednak analizę do pewnego tylko punktu, 
a mianowicie pominąłem najbardziej dynamiczną cechę tych przemian, 
która polega na stworzeniu państwowego socjalistycznego sektora, z któ- 
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rego można byłoby poprowadzić całą gospodarke do socjalizmu. Oecna 
sektora znacjonalizowanego jako kapitalizmu raństwowczo (taką ocenę 
dawałem w swej książce) jest błędem, a zarazem niedocenianiem prze- 
łomów historycznych. Cechą znamienną tej przemiany jest jej socjali- 
styczna istota, która określa zarówno charakter przemian, jak i kieru- 
nek ich rozwoju. Na tym polegało właśnie główne „przeoczenie* w mej 
analizie. Stąd też wypłynęły wszystkie inne niesiuszne koncepcje. 


Jakie jest źródło tego błędu? Ktuzmninow utrzymuje, że wypływa on 
z teorii „postępowego kapitalizmu państwowo-monopolistycznego'. Kry- 
tyka ta skłoniła mnie do zkadania mych cgólnych założeń teoretycznych, 
W całej książce (z wyjątkiem tych jej części, które zawierają błądne kon- 
ceocje) zwalczam podobne teorie jak np. możliwość zorzanizowancezo ka- 
pitalizmu Światowego oraz przezwyciężanie właściwej karitalizmowi anar- 
cna przy pomocy karteli i trustów światowych. Zwalczam równicź pro- 
krewną teorię „postępowego'* imperializmu, której obrońcą jest Earl 
Browder. W książce mej ogólna analiza stcsunków Światowych opiera się 
na teorii nierównomiernego rozwoju kapitalizmu i kowszechnego kry» 
zysu liaciializmu. Wojna spotęgowała jeszcze te właściwości kapitalizmu. 
W pracy mej przedstawiłem jasno nową agresywną rolę imperializmu 
amerykańsk.cgo i wypływające stąd niebczpieczeństwo nowej wojny i fa- 
Szyzmu. Z punktu widzenia teorii „postępowego kapitalizmu państwowo- 
monopolistycznego'* n:emożliwa: byłaby w ogóle słuszna ocena syiuacji 
powojennej, zwłaszcza w 1945 roku. Omawiając zagadnienie poslępo- 
wego imperializmu wykazałem zresztą, że w samej nazwie kryje się 
sprzeczność w założeniu (str. 100). 


Niemniej jednak, wydaje się, że pewna gmatwanina pojęć i sprzecz- 
ności wkradła się do mych założeń teoretycznych. Nie „budowalem!” 
teorii ,„posiępowcgo* kapitalizmu monopolistycznego. Jednakże pewne 
elementy takiej teorii wystąpiły w mej pracy. Mcim zdaniem Sprzecz- 
ność ta wynika z mcchanicznego porównywania rewolucji socjalistycz- 
nej w Rosji z przemianami w Europie Wschodniej po II wojnie światowej, 


Pewo!uc'a socjalistyczna 1617 roku, doniosłe wydarzenie historyczne, 
które zapoczątkowało nową erę w dziejąch świata — stwarza pewien 
precedens, pewną klasyczną formę, z którą siłą rzeczy porównuje się 
wszystkie późniejsze rewolucje. Wydarzenia te mają rzeczywiście wiele 
wspólnczo, ponieważ istotą procesów rewolucyjnych w ckcenym okresie 
jest rozwój w kierunku socjalizmu. Ale nieuniknione jest istnienie róż- 
nych odmian form i dróg, które do tego celu prowadzą. Przy ocenie 
takich wydarzeń łatwo jest zatem nie dostrzec istoty przemian, gdyż 
forma, którą przybierają, może się bardzo rćżnić od kiasycznego wzoru. 


Tak rzecz się miała również z moim ujęciem zagadnienia państw de- 
mokracji ludowej w Europie Wschodniej. W istocie rzeczy dokonała się 
tu przemiana socjalistyczna pod kierownictwem klasy robotniczej i w So- 
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juszu z chłopstweri, podobnie jak się to działo w Resji. Rzecz jasna, 
rewolucja ta nie jest prostym powtórzeniem specyficznych warunków 
rosyjskiej rewolucji. Wyrasta ona z całckształtu wszystkich poprzed- 
nich. doświadczeń wspólnych dla tych krajów i ma różne odmi:ry w za- 
lożnożci od warunków i tradycyj każdego kraju. Rewolucje te sa wyni- 
k.cm walki przeciwko iaszyzinowi i ujarzmieniu narodowemn. Podczas 
drugiej wojny światowej z walki tej wyrosła nowa forma władzy luGo- 
wej — koinitety wyzwolenia narodowego i fronty ludowe, które utwo- 
rzyły nową formę władzy -— państwo ludowe, kiedy zdyszzedytowane 
burzzazyjne rządy koiabcracjonistyczne poniosły klęskę w toku wojny. 
Dzięki istnieniu Zwiazku Radzieckiego te małe państwa Europy Wschod- 
niej nie są osamotnione. Nicktóre z nich bedą się prawdopodonnie posu- 
wać nawet szybciej w kierunku Ssvcjializmu niż Rosja po zwycięstwie wla- 
dzy radzizckiej w 191% roku. 


Te nowe, jedyne w swoim rodzaju formy, właściwe państwom demo- 
krzeji lucowei, sa wynikiem specyficznych przemian, jakie zaszły w lsu- 
ropie Wschodniej. Jakkolwiek państwa te zachowały pewne podobienstwo 
do burżuazy jno-qarlamentarnvch form rządzenia, są one jednuk wyrazem 
władzy ludowej pod kierownictwem klasy robotniczej, lecz w innej £or- 
me, niż to było w Rosji. Zasedniczy rozwój idzie w kierunku socjatizniu. 
istotę państwa demokracji ludowej jest sojusz robotników, chłopów i in- 
nych warstw ludu pracującego — pod kierownictwem klasy robotniczej. 
Państwa demokracji ludowej idą w kierunku dalszej konsclidacji władzy 
ludowej i budowania socjalizmu. 


Nis rozumiejąc w peini prawdziwej istoty przemian w Europie Wschod- 
niej szukalem w słynnej broszurze Lenina pt. „Grożąca katsstrofa i jak 
z nią walczyć, napisanej na sześć tygodni przed rewolucją gsocjali- 

Biyczną, zalażków programu kspitalizmu państwowego, ktorv ..w;jaśnił- 
b;*' orELErnie istotę panstw demokracji ludowej jako stadium pośred- 
n.zgo między kapiializm"m a Socjaliamem. 


Oczywiście, jakkolwiek w programie Lenina istniały pewne posunięcia 
właściwe kabitalizmowi państwowemu, polityka leninowska nie rmuaia jed- 
nek na celu realizacji „pełnego kapitalizmu państwowego ani przed re- 
wcelucją zcocjalistyczną, ani po niej. Była to polityka przejścia do socja- 
lizmu z chwi”ą zdebyeia władzy przez rewolucyjną koalicję demokratyczną. 
Zrozum ana właściwie koncepcja Lenina wyjaśnia rzeczywiście rozwój 
wypadków w Europie Wschodniej. Nie można jej jednak stosowac przy 
uzasadnianiu teorii o rozwoju krajów demokracji ludowej po drodze ka- 
pitalizmu państwowego 


Jeszcze przeć zakończeniem wojny dawne kapitalistyczno-obszarnicze 
rzady w Eusvoa.e Wschodniej ustąn''y miejsca rządom demokracji ludo- 
wei, w kióvych g!równą rolą odzryvwała klaza robctnicza pod kierow- 
nictwan rartji komunistycznych. Dziś, gdy walka z siłami reakcii jest 
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nadal ostra, główne problemy w krajach demokracji ludowej leżą w in- 
rej niż pierwotne riozzczyźnie. Nio idzie teraz o dojście do A cz 
o koncol:ideciz zcenytej juź wiaćzy !ucoweżi, idzie o wzmccenienic sztlora 
socjzliztycznego, którzy już został utworzony, idzie o uizocn.czio deb AL 
robotniczo-chiopzkiojo, który znalazł już wyraz w poństwie drmelsaci 
ludowej, idzie wseszcie o wkraczenie na drogę rozwoju Boejaiiziyczznzzo. 

Niezrozura.znie przeobrażeń socjalistycznych, które sig tu oubywi A, 
doprowadziło do innego błędu, a mianowicie do koncepcji pośrcduiz zo 
stadium („intermediate staze') między kapitalizmem moaopolistyczcym 
a socjalizmem. Z koncepcji tej wynikają daleko idące wniozki, ktura 
mog3 zaważyć ma ująciu zagadnienia kartalizmu monopo!i.tycjnoco na 
Zachodzie i na ocenie demokracji ludor'ej. 

Przemiany, jakie: zachodzą obecnie w Europie Wechodniej, wykazują, 
że stadiura rośrednie nia islnieje. Istnieje tylko okres przejścowy, w któ- 
ryn zwaiczejące się siły romsitrzygają o isgo charakierze. Ale z cnviią 
gay iud zdobywa władzę polityczną, otwiera się przejście do socjalizrau, 
a nie do jakiejś „demokratyczno-kapitalistycznaj” formy państwa. Nawet 
w zecofanych rod względem gospodarczym państwach, które były pod- 
porządkov'ane międzynarodoweniu kapitałowi moncpoliatycznerau, kapita- 
lizm peństzowy jako dominujący i centralny sektor gospodarki nie może 
mieć chsizakteru demokratycznego. Może to być tylko państwowy keapi- 
talizm micnopalistyczny, a kraj o takizn ustroju połityczno-gozpocarczym 
pozostaje nadal wasalem imperializmu. 

Kapitalizm państwowy urzeczywistnia kontrolę pańztwa I wprowadza 
własność rziństwową, ale nie zmienia podstawowych stosunków kanpita- 
listycznych w produkcji. Gdyby kraje Europy Wschodniej przezrowa- 
dziły nacjonalizację na modię kapitalizmu państwowczo, byioby wiedy 
błędem mówić o gruntownych przeobrażeniach społecznych, o przerwa- 
nach socjalistycznych. Monopole zagraniczna, które miaiy trwale poy- 
cje w tych krajach, i uzależnieni od nich kapitalikci rodzimi wyzyżki= 
waliby nadal robotników nawet w znacjonalizowanych przedsigbiorstwach. 
Państwo oddawałoby kupitalictom wartość dodatkową wytwarzeną przez 
robotników w znacjonalizowanym przemyśle. Kraje te byłyby nadal vw ca- 
łokształcie kapitalistyczne, kontrola zaś państwa miałaby na cclu heia- 
reż3y monopolistów. Pozostałyby one również na pół kolozialnymi waia- 
Jami mocarstw imperialistyczuych. 

Jednakże w Europie Wschodniej dokonało się coś wręcz przeciwnego. 
Ustaliła się tu władza ludowa. Znacjonalizowany sektor stał się cd picrw- 
szej chwili sekiorem socjiliwtyvcznym — główną bazą gospodarczą pań 
stwa demokracji ludowej. 4apoczątkowano tu likwidację wyzysku czio- 
„wieka przez człowieka, wyzwolono robotników od ucisku klasowego i na- 
rodowoścziowego. Położono tu kres drenowaniu przez za”ranicę wartości 
dodztkowej i bogactw naturalnych kraju, wyzwalając se tvm samyza 
.2 pęt imperielizmu. Rozpoczęlo się przejście do tcejciizamu. Gen svian 
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rzeczy jest przeciwieństwem kapitalizmu państwowego. To właśnie miał 
na myśli Lenin pisząc: „Socjalizm nie jest niczym innym jak tylko naj- 
bliższym krokiem naprzód od kapitalizmu państwowo-monopolistycznego". 


Władając sektorem znacjonalizowanym państwa demokracji ludowej 
mozą obecnie przystąpić dg rozbudowy socjalistycznych elementów go- 
spodarki, które są równocześnie najważniejszymi gałęziami ekonomicz- 
nymi. Korzystając z takiej przewagi państwa demokracji ludowej mogą 
wzmacniać sojusz robotniczo-chłopski przy pomocy ścisłego powiązania 
przemysłu socjalistycznego z rolnictwem. Można również rozszerzać sek- 
tor państwowy w dziedzinie handlu i zacieśnić stosunki między spółdziel- 
czością a państwem. Można również rozpocząć planowanie. 


Kapitalizm państwowy odgrywa, rzecz prosta, drugorzędną, chociaż 
dość jeszcze ważną rolę w krajach demokracji ludowej. Pod nazwą ka- 
pitalizmu państwowego w tych krajach należy rozumieć regulowanie 
przez państwo demokracji ludowej sektora prywatno-kapitalistycznego 
w drobnym przemyśle, handlu i rolnictwie. Tak pojęty kapitalizm rań- 
stwowy ma na celu kontrolowanie i kierowanie sektorem prywatno-kapi- 
talistycznym w interesach ogólnogospodarczego planu rczwoju w kie- 
runku socjalizmu. Nie jest to już ten sam kapitalizm państwowy, jaki 
istnieje w krajach kapitalistycznych. Państwo demokracji ludowej Sto- 
suje środki kontroli państwowej 3eKLOTN kapitalistycznego, aby podpo- 
rezdkować go i pohamować jego rozwój, zmuuzjszyć jego rolę w życiu 
gospodarczym i ostatecznie zupełnie go wyeliannować. Socjalizm jest 
elementem stałym, który będzie rozwijał się, aż wreszcie zacanuje nie- 
podzielnie w całej gospodarce. Kapitalizm państwowy jest e'ementem 
przemijającym, ponieważ sam sektor prywatno-kapitalistyczny jest tym- 
czasowy i jest coraz bardziej podporządkowywany sektorowi socjalistycz- 
nemu. Dalszy rozwój w kierunku socjalizmu pociąga za sobą zanikanie 
sektora prywatno - kapitalistycznego, a wraz z nim kapitalizmu pan- 
SLwowego0. 

W sektorze kapitalistycznym odbywa się nada! prywatna akumulacja, 
chociaż państwo demokracji ludowej ją hamuje. Ale ogólne warunki, 
w jakich działa sektor kapitalistyczny, uni>możliwiajs. mu coraz bardziej 
zahażanie całej gospodarki narodowej właściwą mu znarchią. W ramach 
tego sektora Tznuje oczywiście anarchia, ponieważ jest to nieodłączna 
cecha produkcji kapitalistycznej. Jed „uk*e państwo demokracji ludowej 
trzyma ją w ryzach, a pianowa produkcja wzrastającego sektora socja- 
listvcznego przygłusza ją. W tych warunkact, przy soc_alistycznej pro- 
dzkcji w k!uczowych rałęziach przanvrsłu i przy wzrasta. ącyra ciężarze 
gatunkowym handlu państwowego i finansów, kontrola państwowa może 
służyć cctom kocrd:;nowania sektora prywatnego Z ogółnyru planem. 
W ten spesćb można pohamować i ograniczyć rczwój elementów a!:ar- 
chii gospodarczej. Stwarza się tym samym podstawę do wyeliminowania 
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krvzysów i bezrobocia. Z drugiej strony, nawet najbardziej rozwinięty 
kapiieiizm państwowo-monopolistyczny nie może opanować charaktery- 
stycznej dla kapitalizmu anarchii w produkcji. Diateso nie może on wy- 
eliniirować kryzysów i masowego bezrobocia — tych regularnie powta- 
rzających się czech kapitalizmu. 


<rrawa jest bardziej skomplikowana w rolnictwie, które jest w pan- 
stwuch nowej demokracji najbardziej bogatym źródłem „wo.nego* rynku 
i prywatnej akumulacji. Państwo demokracji ludowej reguluje jednak 
rynek. Wzrastający ciężar gatunkowy sektora socjalistycznego toruje 
drogę likwidacji zacofania w drobnotowarowej gospodarce chłopskiej 
i otwiera możliwość socjalistycznej przebudowy rolnictwa. Chłopskie spół- 
dzielnie produkcyjne są przejściową formą od indywiduainej gospodarki 
„chłopskiej do gospoderki skolcktywizowanej. Spółdzielnie produk:yjne 
na wsi obejmują na razie tyłko drobną, lecz wzrastającą część wytwór- 
czości rolniczej. Prywatna własność ziemi pozostaje nadal ogólną za- 
sadą, jak również prywatna akumulacja po opłaceniu podatków na rzecz 
państwa. V/ oparciu o znacjonalizowane kluczowe gałęzie przemysłu, ':na- 
cjonalizowany transport i banki, może państwo demokracji ludowej bez- 
pośrednio pomagać chłopom w rozszerzaniu produkcji rolniczej, może 
udzielać na dcgcdnych warunkach kredytów państwowych na cele mo- 
dernizacji rolnictwa i na maszyny potrzebne produkcji spółdzielczej, . 
może poierszyć sytuację biedhych i Średnich chłopów kosztem bogaczy 
wiejzk:ch. Państwo mcże stopniowo rozszerzać nu wsi działalność han- 
diu raństwowego i stółdzielczego oraz banków państwowych i spółdziel- 
zych, wyrierając ze wci kredyt i handel prywatny. 

Teoria rozwoju kapitalizrau państwowego w Europie Wschodniej jest 
nie tylko biędna, lecz ponadto nader wygodna dla tych sił, które sta- 
rają się przeszkodzić rozwojowi socjalistycznemu. Siły te chciałyby pod- 
ważyć państwowy sektor socjalistyczny przez zwiększanie w nim roli 
elementów kapitalistycznych, bezpośrcdnio i ptzy pomocy handlu. Chcia- 
łyby one cofnąć przemysł upaństwowiony wstecz do kapitalizmu, chzia- 
łyby przekształcić go w raństwowy przemysł kapitalistyczny, kierowany 
przez państwo dla dobra byłych właścicieli. Mają one nadzieję, że w ten 
sposżb uda im się ostatecznie zwrócić znacjonalizowany przemysł mo- 
nopolom zagranicznym i rodzimym kapitalistom. Elementy reakcyjne 
dąży również do oranowania drobnej gospodarki chłopskiej i spółdziel- 
czości, praguąc skicrować je przeciwko scktorowi uspcłecznionemu. 


Zrozumienie tych tendencji jest konieczne, zwłaszcza w Ameryce. Ka- 
pitał monopolistyczny USA usiłuje zahamować nowy rozwój socjali- 
Styczny udzieiając poyvarcia elementom kapitalistycznym w krajach de- 
moxracji ludowej i ugrupowaniem politycznym, które dążą do przywró- 
cznia kanitalizrau. Każitał monopolistyczny USA działa rrzy tym rów- 
nież przy pomocy blokady gospcdarczej i polityki atomowej. 


171 


Jak wynika z powyższego rozumowania, koncepcja „demokratycznego 
kapitalizmu państwowego jako stadium pośredniego między kapitaliz- 
mem a Soc,alizmem jest fałszywa. Taka teoria może nawet odegrać re- 
akcyjną rolę. Może ona również wypaczyć nasz slosunek wobec zagad- 
nienia walki mas ludowych przeciwko monopolom i reakcji na Zachodzie. 


Perspektywy na Zachodzie 


Teoria rozwoju kapitalizmu państwowego w Europie Wschodniej, jako 
stadium pośredniego, łączy się z podobnymi koncezcjami dotvczącymi 
głównych państw kapitału monopolistycznego. W kilku miejscach mej 
książki wysuwałem sugestie, że w Stanach Zjednoczonych i w Wielkiej 
Brytanii należy oczekiwać stadium „demokratycznego" kapitalizmu pań- 
stwowego przed przejściem do Ssocializmu. 

Omawia/ąc sytuację w Wielkiej Brytanii słusznie podkreśliłem, że na- 
cjonalizacja przeprowadzona przez rząd labourzystowski słnży interesom 
monorolistów, którzy nadal otrzymują wartość dodatkową wytwarzaną 
przcz robotników w sektorze znacjonalizowanrym. Labour Party — 
pisałem — jedynie przeręła imperialistyczny kapitalizm państwowy i po- 
stępuje nadal wcdłuz starych wzorów'*. Równocześnie jednak dodałem: 
„Klasa robotnicza i sły ludowe w swym marszu do socjalizmu mogłybv 
przekształcić imperialistvczny kapitalizm państwowy w demokratvczny 
kapitalizm raństwowy, zanim będzie można osiągnąć poważny postęp' 
w rozwiązywaniu zasadniczych problemów narodu brytyjskiego (str. 267), 


Zagadnienie nie polega na tym, aby przekształcić imperialistyczny ka- 
pitalizm państwowy w „demokratyczny kapitalizm raństwowy. W tyn 
kontekście może to bvć błędnie interpretowane i można podstawić pod 
to sformułowanie taką samą treść, jaka nadaje prawica lakourzystowska 
określeniu „socjalizm demckratyczny' — a więc frazesy socjalistvczne, 
w rzeczywistości zaś czyny w interesie kapitału monopclistycznego. 

Zagadnienie polega na tym, aby znaleźć właściwą drogę przejścia od 
kapitalizmu monopolistvcznego do socjalizmu. Prawdziwy „rozwój w kie- 
runku socjalizmu'* możliwy jest tylko wtedy, gdy klasa robotnicza wv- 
zwoli się z reakcyjnvch wpływów socjaldemokratycznych i wraz ze swymi 
sojusznikami demokratvcznymi zdobędzie decydujące pozycje panstwo- 
we, aby móc dokonać przemian soc;alistycznych. 

Podobna gmatwanina pojęć nioże powstać przy potraktowaniu zagad- 
nienia bkavitalizmu państwowo-monopoiistvcznego w Stanach Zjednoczo- 
nvch. W pracy mej podkreśliłem siusznie, że interwencja panstwa służy 
interesom monopoli i że ingerowanie państwa w sprawy gospodarcze 
jest szczególnie intensywne tvluo w specyficznych warunkach wojny, 
przygotowań do wojny lub w warunkach kryzysu gospodarczego. Doda- 
łem jednak: „Prawdą jest również, że w warunkach pokojowych rozwój 
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kapitalizmu państwowego pozostaje w stosunku wprost proporcjonalnym 
do osłabienia kapitalizma w kraju. W tvch warunkach kapitalizm pań- 
stwowy może przybrać formy reakcyjne lub demokratyczne w zuleżno- 
ści od układu sił klasowych (str. 203). 

Pierwsza część tego twierdzenia jest słuszna. Druga część opiera się 
na koncepcji „demokratycznego kapitalizmu państwowego, jako Sta- 
dium pośredniego, i jest dlatego niesłuszna. 


Bez rzedu demokracji ludowej, bez bkwidacji menopolów, kapitalizm 
raństwowo-monopolistyczny nie może przeksztatcić się w swe przeciwień- 
stwo. a system regulacji |] anstwowej nie może ani wyeliminować właści- 
ve] kapitalizmowi anarchii, ani nadać mu charakteru rzeczywiście demo- 
kratycznego, charakteru socjalistycznego. | 


Nie ulega watpliwości, że specyficzne cechy rozwoju w Wielkiej Bryv- 
tanii i w Stanach Zjednoczonych kształtują się zupełnie inaczej niż 
w Rosji w 1917 roku albo w Europie Wschodniej p:o drugiej wojnie Św:a- 
towej. Rzecz prosta należy również oczekiwać, -5 rozwój wvdarzch 
w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych lub . innych krajach kapi- 
talistycznych potoczy się również odmiennymi torami., Jednakże istotą 
każdej rzeczywistej przemiany w obecnym okresie jest rozwój w kierunku 
socjalizmu, nie zaś rozwój od kapitalizmu monopclistycznego do jakiejś 
formy „demokratycznego kapitalizmu', jakkolwiek „mieszana'* gospo- 
darka może istnieć przez pewien czas po zapoczątkowaniu tego przejścia, 
zanim dany kraj stanie się krajem całkowicie socjalistycznym. 


Jest również rzeczą oczywistą, że sama walka polityczna oraz ogólne 
warunki, w jakich się ona rozerywa w okresie poprzedzającym zinianę 
władzy raństwowej, decydują o formie państwa demckracji lndowej 
io specyficznej drodze przejścia do socjalizmu. Jak można się przekonać 
na przykładzie Franeji i Włoch, gdzie sprawa władzy państwowej jest 
na porzadku dziennym, ostrość kryzysu politycznego sama przez się nie 
zmienia istoiv państwa kapitalistvcznego, mimo że svtuacja narzuca im 
konieczność stosowania rozmaitych zarządzeń naturv caństwowo-kapita- 
listycznej. Kapitalizm i państwo kapitalistyczne pczostaja reakcyjne 
ii nawet jeżeii znajdują się już na granicy okresu przejściowego, nie 
nie może zmienić ich zasadniczej cechy politivcznej. Przemiany możliwe 
są tvlko wtedy, gdy władza przejdzie do rąk klasy robotniczej : jej So- 
juszników. Jest to bowiem niezbędną przesłanką prze ścia do soc_alizmu. 
Między kapitalizmem a socjalizmem nie ma stadium pośrcedniezo. 


W obecnym czasie walka polityczna w Stanach Zjedneczonych nie 
osiągnęła jeszcze punktu, w którym sprawa utwerzenia państwa demo- 
kracji ludowej staje na porzadku dziennvm. Zagadnienie leży w innej 
płaszczyźnie. W Stanach Zjednoczonych rozwija się szeroki ruch ludowy 
przeciwko wzrasta jącemu niebczpieczenstwu wojny i przeciwko reakcji. 
Stanowi on zaczątek ruchu oporu ludowego i walki obronnej przeciwko 
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podżegaczom wojennym ł atakom reakcji. Główne znaczenie ruchu po- 
lega na tym, że nosi on chorakter antywojenny i antyfaszystowski 
iw tych sprawach znajduje wspólną platformę z siłami demokracji i S8o- 
cjalizmu na całym świecie. W obecnym stadium ruch ludowy w Stanach 
zjednoczonych nie dąży jednak na razie do dokonania zasadniczych zmian 
w dziedzinie władzy państwowej czy ież ustroju kapitalistycznego. Bę- 
dzie on się rozwijał w tvm kierunku dopiero w toku wavki przeciwko 
wo;nie i reakcji. Tymczasem program przyjęty przez cały ruch anty- 


wojenny dotyczy zmian w polityce rządu i domaga się przeprowadzenia 


reform w zakresie posunięć rządowych, które przyniosłyby natychmiasto- 
wą korzyść ludowi. - 


W tej sytuacji, w której rozwój antywojennego ruchu ludowego jest 


.Sprąwą o największej doniosłości, uważam za konieczne z jednej strony 


unikanie negatywnego stosunku wobęc ustępstw i reform, jakie może 
wywalczyć sobie ruch ludowy, z drugiej zaś strony unikanie pomieszania 
pojęć przy ocenie układu sił. Ruch ludowy w Stanach Zżednoczonych 
rioża stać się potężną tamą, która zahamuje agresywne dążenia kapi- 
taiu monorpolistycznego zagranicą i w kraju. Ruch ten przyczyni się 
więc do rozwoju sił, które będą mogły rzucić skuteczne wyzwanie potę- 
dze monopolistów. Na tym po.ega jego doniosłość. Rozwój ruchu ludo- 
wego i poważne zwycięstwa, jakie mcże odnieść, jeśli będzie dostatecz- 
nie silny, nie oznaczają bynajmniej, że imperializm amerykański zdolny 
jest do prowadzenia kursu postępowego albo że wkracza on w stadium 
pośrednie „kapitalizmu demokratycznego". Ruch ludowy powinien być 
skierowany przeciwko kapitałowi monorpolistycznemu i przeciwko imnre- 
r.alizmowi. Główne „ustępstwo', jakiego domaga się on obecnie od rządu 
imcperialistycznego, polega na tym. aby rząd położył kres parciu do wojny 
i do faszyzmu. 

W książce ostrzegałem przed formalnym ujęciem zagadnienia nacjo- 
nalizacji, czyli przed takim ujęciem, które nie uwzględnia ani istoty na- 
cjonalizacji, ani typu władzy państwowej. Przekonaliśmy się, że we wszel- 
kich zasadniczych przemianach społecznych, czy to było w Rosjli po pierw- 
szej wojnie światowej, czy też w Europie Wschodniej dziś, nacjonaliza- 
cja odgrywała decydującą rolę. Nie znaczy to jednak, że wszelka nacjo- 
nalizacja, baz względu na to, jaki rząd ją przeprowadza, jest aktem po- 
stępowym. Abstrahując od materialnego znaczenia nacjonalizacji, która 
przyśpiesza proces uspołeczniania przemysłu (pozostawiając prywatną 
axumulazię), nacjonalizacja odgrywa zupełnie inną rolę w rękach pań- 
stwa kapitaliztycznego, inną zaś w rzkach demokracji ludowej. 

Dopóki charakier państwa pozostaje bez zmian, wszelkie posunięcia ka- 
pitalizmu państwowego, w tej liczbie również nacjonalizacja, są w isto- 
cie swej reakcyjne; prowadzą one bowiem do śŚciślejszego zrośnięcia się 
kapitału monoroiistycznego z państwem. Proces ten wystąpił w najlar- 
dziej jazkrawej postaci w Niemczech hitlerowskich, gdzie doszło do cał- 
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kowitego zrośnięcia się raagnatów kartelowych, junkierstwa 1 aparatu 
państwowego. W podobnym stopniu zrosły się w Japonii monopole, koła 
militarne, które tkwiły korzeniami w stosunkach kół feudalnych, i biu- 
rokracja państwowa, obejmująca również koła dynastii cesarskiej. Taka 
jest ogólna linia rozwojowa państwowego kapitalizmu monopolistyczne- 
go, chcciaż w różnych państwach proces ten osiąga różny stopień rozwoju. 


Podczas wo,ny proces zrastania się kapitału monopolistycznego z pań» 
stwem os.ągnął nowy stopień nie tylko w Wielkiej Brytanii, lecz i w na» 
szym kraju. W ręku trustów znajdował się państwowy przemysł zbro» 
jeniowy i cała kontrola nad gcstodarką okresu wojennego. Kontrola tą 
została zniesiona głównie ze wzelgdu na interesy powojenne monopo- 
lów. Obzenie, mimo Że reakcja zwa!cza przedsiębiorstwa ranstwowe 
w ogźle i mimo że wzncsi pezny na cześć czystej „inicjztywy prywat» 
nej" (w czawie przed kontrolą demckiatycznę), .monopoie kontroiu'ą 
jednak nadal roważne odcinki przemysłu państwowego, bądź zarządza: 
jąc przedcięb'orziwami raństvowymi, bądź też dzierżawiąe je. Są to rań- 
stwowe rrzenzięb.orctwa pracujące dla potrzcb wojennych, jek no. za- 
kiady encrgii atomowej, fabryki gumy Syntetycznej i wicie rezerwowych 
fabryk amunicji. Zastużuje również na uwasę tendencja do przywróce- 
n.a podcbnej Ekoantroii rai.stwowcj, jaka istniała pcdczas wojny. Kontrolą 
ta uiatwia bowiem wzrost nowej gosrcdaski wojennej. 


Tax więe zwiękczanie kontroli panstwowej czy też nacjonalizacja prze- 
prowadzona ra szeroką skalę w raństwie kapitaristycznym Sarnia rrzcz 
Się nie zmienia a charakteru peńnctwa, ani nie przekształcają istoty jego po- 
lityki, Iarnitalizm pażstwowy USA osiągnął pedczas drugiej wojny Św:a- 
towej stosunkowo wysoki poziom, ale fckt ten nie zmienił siuszneżo cha- 
rakteru wojny przeciwko osi, ani nie zrobił z monopoiistów amerykań- 
skica restązowców. Spotęgował on ty:ko proces zrastania 3ię MoNnUDcTe 
lów z państwem, proces, który dojrzał jeszcze bardziej po zasończeniu 
wojny. To zrastianie się musiało, siłą rzeczy, wywrzeć wp:yw na «a- 
ostrzenie s.ę rezkcy,nego kurcu polityki. Odczuwa się to obecnie w cornz 
więsszym stopniu zarówno w dziedzinie polityki wewnętrznej jak i za- 
granicznej. 

Toteż o poparciu udzielanym przez siły postępowe interwencji ;:ańs*wą 
lub nacjonalizacji nie może decydować abstrakcyjne ujęcie zagadnienia 
nacjonalizacji jako takiej. Pozarcie to musi być uzależnione od rzeczy- 

wistej roli, jaką odgrywa nacjonalizacja w skpecylicznych warunliach, 
W obkcznej sytuecji posunięcia gospodarcze dokonywane przez państwo 
byłyby tyilio częścią przygotowań do wojny. 

Kapitalizm państwowo-monopolistyczny stwarza obiektywne material- 
ne warunki przejścia do socjalizmu. Ale tyłko materia!ne warunki. Sens 
poiityczny kapitalizmu państwowo-monopolistycznego pozostaje rcak- 
cyjny. A reakcję trzeba zwalczać przy pomocy Środków politycznych. 
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"Sukces walki politycznej przygotowuje warunki przejścia do socjalizmu, 
nie zaś do jakiejś nowej for'my kapitalizmu. 

Wiele zagadnień, które tutaj poruszam, omówiłem już wvrażnie w mej 

książce. Jednakże gmatwanina pojęć i sprzeczności, o których pisałem 
już poprzednio, wyvpaczają ogólną perspektywę. Teoria rozwoju kapita- 
lizmu państwowego w Europie Wschodniej i koncepcia „demokratvcz- 
nego' kapitalizmu państwowego łączą się Ściśle za sobą. Obie koncepcje 
Są błędne. Obiektywnie są one pomocne i wygodne dla tych, którzy ru- 
duą teorię „postępowego'* imperializmu i „demokratycznego kapita- 
lizmu monopolistycznego, mającą na celu zamaskowaenie reakcvjnej i agre- 
sywnej istoty imperializmu. 
Błąd naprawiony w porę może ukazać się korzystny, jeżeli dzięki niemu 
osiągamy jaśniejszy pogląd na zachodzące procesy. Wieie jeszcze na!e- 
żałoby powiedzieć o sprawach poruszonych tu przeze mnie. Naieży się 
spodziewać, że zagadnienia te wywołają dalszą dyskusję. 
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(Przekład z angielskiego A. Szpakowiczowej) 


8. Fiszgrund 


Koniec separatyzmu 


(Na marginesie ostatniego Zjazdu „Bundu” w Polsce) 


16 stycznia 1348 r. odbył sie we Wiocławiu nadzwyczajny zjazd „Bundu w Polzce, 
k'ó:y przyjsł uchwalę o likwidacji partii. Ogólnożydowski Zwiazek Robotniczy .„DTund' 
tax brzmisła oficjalna nizwa organizacji) powstał w r. 1897 na terenie dawne?» i1mpe> 
ro"m ro:zjskiego, wchodzac od r. 1898 w skład SDPRR. „Bund*' zna'dował sie poczt 
kowo pod woływem „ekonomizmu", a później stanał wyroznie na opartunistyczncej piat- 
frmia „mieńszewików'. Przedstawiciele „Rundu'* wysuwali w kwestii narodow?( 
oeBOrtunistvczno - nacjonalistyczny program tzw. autonomii narodowo - kulturainej, «o 
prowadziło faktycznie do sepaiowania robotników poszczególnych narodowaśc, j do 
rozozłonkowania rucnu robotniczego. 

W okresie rewolucji rosyjskiej kierownictwo .Bundu'" zajęło stanowisko oportunt= 
styczne, stając na bojowo arntyradzieckiej platformie. Jednak w dołach .Bundu' dole 
rzenała coraz wyraźniej świadomość słuszności linii politycznej partii bolszewickie, 
ca znalezło wvraz w powstaniu szeregu g.lip,. ktore weszły stopniowo w Skłzd part 
komunistycznej. W r. 1990 „Bund przestał faktycznie isinieć na terenie ZSRR. u klika 
reaxtyinych jego przywodców wyemigrowała za granicę. 

kównież w Polsce pevra czerŚ członków „Bundu wstapiła w tym czasie w szcromt 
ruvecquu rewolucyjnezo. I poźmoj w ciażun całego okresu międzywojennego w .bBundzie** 
z*rysowywały sie gruby lewicowe. Nicmriej jednak w całości kierownictwo „Bund:!* 
w okresie miedzywojennim znajdowało się w rekach prawicowych przywódców, ktorzy 
kcnrynuowal najgorsze socjaklemokratyczne, nacjonalistyczne, rozbijackie tradycje pźr- 
"i. Współpracujac z prawica PPS przywodcy „Bundu usiłowali zatruć masy robotnicza 
bdom antyradzicekim 

"4 Okresie okupacji kierownictwo „Bundu współpracowało z WRN uznaujac — WTrA7 
2 swym zagranicznym przedstawiciełstwem — rzad londyński. Po wyzwolen:u, pod 
upłtwem historycznego zwycięstwa ZSRR i sukcesów rewolucyjnego ruchu robotlniczesy 
w PGlsce, W* szeregach „:Bundu'e rosna Vpływy elementów lewicowych. .kund: staje 
ntieralnie na groncie demokracji ludowej. Niemniej jednak prawica zdołało zachować 
wpywv w kierownictwie partii, co znalazło wyraz w kontaktach z reakcvjnuymi dzia- 
łaczńini „Eundu'' zażranica. w szeregu uchwał i posunieć o charakterze nacjonalstycz- 
nvm. Dopiero w ostatnimi okresie lowica bundowska potrafiła skutecznie przetamać wpłw- 
"w prawicowych oporturnistów i ich separatystyczne tendencje. Wvrazem tego bvł Nad- 
zwyYcznniy Zjazd „Bundu odbvtv w styczniu br. we Wrocławiu, który powział uchwa- 
łe © rozwiazaniu partii t wezwał członków .„Bundu' do indywidualnego wstepowan:4 
d TZPR W zwiazku z uchwałami Zjazdu otrzymalśmy od b. sekietarza eenera!lnrco 
CK .Pundu' w Polsce. tow. Fiszgrunda, artykuł, który poniżej zamieszczamv. (Red, 


Nadzwyczajny zjazd „Bundu” w Polsce, który odbvł się 16 stvcznia 
1949 r. we Wrocławiu, uchwalił zlikwidowanie partii i postanowił we- 
zwać wszystkich swvch członków do wstąpienia w szeregi Polskiej Zjed- 
neczonej Partu Robotniczej. 
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Uchwałę tę poprzedziły wewnętrzne wydarzenia organizacyjne, w wy- 
niku których elementy prawicowe i chwiejne usunięte zostały od decy” 
dująccgo wpływu w centralnych i terenowych ogniwach kierowniczych. 

Proces intensywnego i glębokiego przewartościowania pojęć idcolo- 
giczno-programowych, proces krytyki i samokrytyki w „Bundzie” za- 
początkowala na szeroką skałę krajowa narada centralnego aktywu par- 
tyjnego, która odbyła się w Łodzi dnia 22 i 23 października 1948 r. 

Trzcba przyznać, że ten ożywczy prąd przeszedł przez „Bund' o wie- 
le później, niż należałoby. Przyczyną tego cpóźnienia był fakt, iż w okre- 
sie powojennym w polskim ,,Bundzie” nie wykrystalizcwały się wyraznie 
różnice stanowisk, że zamiast walki ideologicznej i politycznej zamazy= 
wano przeciwieństwa i różnice. 

Istniała grupa członków CK, która przeciwstawiała się próbom otwar- 
tego czy zamaskowanego osłabienia rewolucyjnych i proradzieckica 
nastrojów, które wytworzyły się w szeregach „Bundu w okresie wojny 
i po wyzwoleniu. Grupa ta przeciwstawiała się zacieśnianiu i pogiębia- 
niu stosunków z reakcyjnymi działaczami bundowskimi zagranicą. Wy= 
wierała ona nacisk na prawicowe kierownictwo, dążąc do pcprawy sto” 
sunków i pogłębienia współpracy z Polską Partią Robotniczą. Niestety, 
grupa lewicowa w łonie CK nie skonsolidowała się we właściwym czasie 
wokół jasnego programu działania, nie przemyślała i nie przepracowała 
teoretycznie aktualnych zagadnień ruchu robotniczego. Nie bcz wahań 
więc i — jak wspomniałem — z dużym opóźnieniem przeszła lewica 
do ideologicznej i crganizacyjnej ofensywy przeciwko prawicowym ele- 
mentom w „Bundzie”, 

Prawica bundowska zastosowała wówczas elastyczuą taktykę. Począt- 
kcwo ograniczała się do osłabiania i „stępiania” przy każdej sposobności 
ostrza sformułowań proponowanych przez lewicę. Równocześnie prawica 
pchała partię w kierunku pogłębienia współpracy z zagranicznymi bun- 
dowcami w tzw. Komitecie Koordynacyjnym organizacji bundowskich 
różnych krajów. A gdy nareszcie „Bund” wystąpił z tego komitetu, 
gdy w Polsce ostro stanęła kwcsua jedności proletariatu na bazie rewo- 
iucyjnego Światopoglądu — prawica bundowska widziała się zmuszona 
oświadczyć, iż i ona pragnie jedności organicznej z polska rewolucyjną 
k'a:ą robotniczą. Były to — jak się później okazaio — mancwry zmie 
rzające do sparaliżowania wpływów lewicy partyjnej, 

Prawica bundowska liczyła na to, iż w środowisku żydowskira — przy 
małej liczbie pczostalych przy życiu po wagiczne, masakrze robotników 
żydowskich » s.lnych tendencjach bundowców co jedności organizacyjnej 
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— lewica nie zdobędzie się na odwagę wykluczania elementów prawico- 
wych z partii. Równocześnie więc z deklaracjami o lojalności rozpoczęła 
prawica bundowska konspiracyjną akcję ofensywną. Akcja prawicy szła 
w dwóch kierunkach: z jednej strony chodziło o oslabienie 1 rozbicie na- 
szej organizacji, a z drugiej strony o przygotowanie takiej likwidacji 
„Bundu” polskiego, która by w ogóle przekreśliła możliwość dalszej 
aktywności politycznej bundowców u boku polskiej klasy robotniczej, 
tzn., która by praktycznie uniemożliwiła wstąpienie bundowców do Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Gdy prawica przekonała się jed- 
nak, że plany te nie dadzą się zrealizować,. zaczęła lansować koncepcję 
jedności czysto mechanicznej, bez ideologicznej rewizji przeszłości, bez 
przygotowania ideologicznego. 

Szczerze lewicowe elementy „Dundu” przekreśliły jednak w porę te 
zamiary. Nie udało się prawicy rozbić naszych organizacji, nie udało jej 
się uniemożliwić rewolucyjnym elementom polskiego ,„Bundu” znalezienia 
drogi do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Jedynie, co się jej 
udało, z powodu, jak przyznajemy, braku zdecydowania i mocnej po- 
stawy grupy lewicowej, to było zahamowanie i opóźnienie procesu rady- 
kalizacji partii. 

Dziś okres ten mamy już za sobą. 

Jak wspomniałem, w ciągu ostatnich miesięcy we wszystkich ogniwach 
organizacyjnych „Bundu” szła poważna praca ideologiczna. Hasło kry 
tyki 1 samokrytyki, które rzucił łódzki centralny aktyw partyjny ,„Bun- 
du” w dniu 22 i 23 października 1948 r. — krytyki i samokrytyki z pun 
ktu widzenia oficjalnie przez lewicę przyjętych zasad marksistowsko- 
ieninowskich, głęboko utkwiło w sercach i umysłach olbrzymiej więk- 
szości członków cerganizacji „Bundu”, 

Już na łódzkiej konferencji, a potem w sposób radykalny na Zjeź- 
dzie Nadzwyczajnym we Wrocławiu  lewicowi bundowcy pod- 
dali głębokiej samokrytvce całą przeszlość swej partii. Stwierdzili oni, 
co następuje: „Bund” w Polsce, Litwie i Rosji powstał w końcu xIX w., 
w okresie ogólnego budzenia się klasy robotniczej na ogromnych prze: 
strzeniach imperium carskiego. W ówczesnym okresie Bund przyczyni! 
się do zorganizowania żydowskich robotników do walki o socializm 
i aktywność kulturalną. Do 1903 r. „„Bund” stanowił część ogólnej Social: 
Demokratycznej Parti Rebotniczej Rosji. Ale już na drugim zieżdzie 
SDPRR „Bund stanął po stronie mieńszewizmu, po stronie separatyzmu 
narodowościowego i organizacyjnego. 

W późniejszych fazach występowały nawet lewicowe, probolszewic- 
kie nurty, cgólnie jednak kierownictwo „Bundu” przez cały czas utrzy- 
mywało oportunistyczną orientację polityczną. 
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W. „kwestii żydowskiej” „Bund” wysuwając Żądanie uznania go 
ża jedynego przedstawiciela żydowskich robotnikse, domagał się prze- 


budowania SDPRR na zasadach federacvjnych. 


Na tym tle doszło do wystąpienia „Bundu” z SDPRR, co wzmoęg! 
jeszcze narastanie ełementów narodowościowego i organizacyjnego Se- 
paratyzmu i zaciążyło na całym dalszym rozwoju partii. 


Najjaskrawiej uwydatniły się skutki tcgo kroku w 1917 r., podczas 
Rewolucji Pazdziernikowej. Razem z mieńszewikami i prawicowymi ese: 
rami ,„Bund' rosyjski opuścił wtedy Il ogólno-rosyjski Zjazd Rad, na 
którym proklamowana została rewolucyjna władza klasy robotniczej. 


Również w Polsce międzywojennej w laurach 1918 — 1939, kiedv 
Związek Radziecki heroicznie walczył z wrogami wewnętrznymi i zew” 
nętrznymi — budował socjalizm i realizował genialne stalinowskie pię- 
ciolatki, które przygotowywały grunt do późniejszego zwycięstwa — 
„Bund” do rzeczywistości radzieckiej ustosunkował się negatywnie i wro- 
go, nie dostrzegając wielkiego historycznego dzieła budowy socjalizmu. 
Socjaldemokratryzm „Bundu” wystąpił szczególnie jaskrawo w 1930 r., 
kiedy prawicowe kierownictwo „Bundu” przeforsowało wbrew woli le- 
wicowego odłamu parui — uchwałę o wstąpieniu do reformistycznej 
II Międzynarodówki. 


To prawicowe nastawienie kierownictwa przedwojennego „Bundu' 
polskiego wywarło ujemny wpływ również na „Bund” w okresie okupacji, 
gdy prawicowe kierownictwo w getcie warszawskim solidarvzowało się 
z prolondvńskim nastawieniem swego zagranicznego przedstawicielstwa 
politycznego. 

Prawdą jest, że w „Bundzie' polskim przed ostatnią wojną istniałv 
nurty lewicowe, antyreformistyczne i proradzieckie. Byli zwolennicy 
tzw. „tezy 27 i „37, był zjazd krakowski, który wwvraził solidarność 
2 Międzvnarodówką Komunistyczną, był „Komanistyczny Bund. 
W r. 1920 w Rosji w „Bundzie” nastąpił rozłam, w Polsce w 1921 r. 
wielu lewicowych bundowców wstąpiło do Komunistycznej Partii Polski. 

Prawdą jest także, że w r. 1920 polscy bundowcy zdobyli się na od: 
wayę wystąpienia przeciwko wojnie polsko-rsowieckiej, w przeciwieństwie 
do ówczesnej skrajnie reformistvcznej i nacjonalistvcznej PPS. 

Ale praktyka politvczna przedwojennego prawicowego kierownictwa 
przekreśliła taktycznie wszystkie lewicowe rezolucje 1 stormułowania. 
Głoszono wprawdzie rewolucyjne klasowe frazesy — ale współpracowa- 
no z rctormistycznymi partiami, wypowiadano się wprawdzie tormalnie 
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za dyktraturą proletariatu — ale wvstępowano przeciwko zrealizowanej 
dykraturze proletariatu w Rosji. 

W” praktycznych konsekwencjach „Bund” odciągał więc żydowskie ma- 
sv robotnicze od komunistycznego, rewolucyjnego nurtu, wprzęgając je 
do obozu II Międzynarodówki, do obozu międzynarodowej antykomu- 
nistvcznej i reformistycznej socjaldemokracji. 

Dla wielu z naszych towarzyszy — bundowców stwierdzenia powyż- 
sze, dokonane w ogniu wewnątrz partyjnej dyskusji i samokrytvki, bvły 
może niejednokrotnie przykre i bolesne. Ale przyznać trzeba z zadowole- 
niem, że lewicowe skrzydło w naszej partii postarało się o to, by poprzez 
obiektywną ocenę przeszłości wykuta została broń, przy pomocy której 
walka o słuszna linię polityczną klasv robotniczej stała się w chwili obec- 
nej bardziej zrozumiałą i należycie przez naszych towarzyszy ocenianą. 

Dziś bowiem zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, że jedynie ruch 
rewolucyjny, uzbrojony w oręż ideologiczny markstizmu-leninizmu jest 
„sumieniem, honorem i nadzieją” milionowych mas proletariackich. 

Dziś lewicowi bundowcv doskonale rozumieją, iż Związek Radziecki 
i Wszechzwiązkowa Komunistyczna Partia (bolszewików) stanowią na:- 
silniejszą dźwignię i ostoję międzynarodowej walki o socjalizm, iż do 
świadczenia Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej są drogowskazem i przys 
kladem dla proletariatu całego świata w marszu ku socjalizmowi. 

Nawiązujemy do tych nurtów i odłamów w „Bundzie', które zwalcza- 
ły wszelkie tendencje antyradzieckie i reformistyczne, które aktywnie 
realizowały jedność z rewolucyjnym ruchem klasy robotniczej. Nawią- 
zujemy do tvch elementów w „Bundzie , które nie hołdowałv teoriom 
stwarzania przegród organizacyjnych i narodowościowych, dzielących 
klasę robotniczą, lecz przeciwnie — sprzyjały teorii i praktyce prawdzi- 
wego internacjonalizmu, opierającego się na przeslankach leninowsko= 
stalinowskiej polityki narodowościowej, warunkującej pełny rozwój kul- 
turalny wszystkich narodów — na bazie demokracji społecznej i poli- 
tycznej. 

Reasumując stwierdzić pragnę, iż lewica „Bundu odegrała swoją rolę 
w przygotowaniu partii do obecnych kroków, szczegóinie w ostatnim 
okresie. Rozwój wypadhów na arenie międzynarodowej, coraz wyraż- 
niejsza zdrada sprawy robotniczej przez socjaldemokracię, zjednoczenie 
klasy robotniczej w Polsce na platformie marksizmu-leninizmu — otwo- 
rzyły oczy wielu członkom „Bundu na prawdziwą rzeczywistość. 


Likwidacyjny Zjazd „Bundu” — logiczne zakończenie przeobrażeń 
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ideologicznych, które nastąpiły w partii — wezwał dawnych członków 
„Bundu' do wstępowania w szeregi Polskiej Zjednoczonej Parti Robot- 
niczej. 

Wierzymy, iż towarzysze nasi, po całkowitym odrzuceniu starego ba- 
lastu ideologicznego, wiernie służyć będą w szeregach PZPR ideałom 
klasy robotniczej. Przed oczami mieć będą tych wszystkich rewolucjo- 
nistów — wśród nich także członków „Bundu' — którzy poprzez wię- 
zienia i kazamaty carskie, poprzez barykady Łodzi i Warszawy, poprzez 
bohaterską walkę w getcie warszawskim — walczyli o to, co dziś reali- 
zuje się ofiarnym trudem mas ludowych. 
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Zasady systemu płac 
ustroju socjalistycznym 


Płaca robocza jast kategoria sfery podziału. Podział zaś — jak 
podkreślał Marks — jest odwrotną stroma. produkcji. 

„Strukturę podziału całkowicie określa struktura produk- 
cji. Podział sam jest produktem produkcji, nie tylko w sensie 
przedmiotu, [w tym sensie], ze tylko rezultaty produkcji mo» 
ga być przećmiotem je lecz rówiisż i ze względu na for= 
mę, [w tym sensiej, że o! kresiony sposób udziału w produkcji 
określa szczególną forme podziału, forme uczestnictwa w po- 
dziale... Zanim podział staje sią podziałem produk: ÓW, jest on 
1. podziałem narzędzi produkcji, 2. — co stanowi dalsze oxzreś- 
lenie tego samego stosunku -— podzialem członków snolcczci. 
stwa wed:ug różnych rodzajów produkcji (podhorządiowanie 
jednostek określonym stosunkom produkcji). Podział produk- 
tów jest w sposób oczywisty rezultatem tego podziału, zawar- 
tezo w samym spozohie produkcji i okrc -Ślającego strukturę 
produżcji''). 

Z tej zasadniczej tczy jasno wynika wniosck, który ma decydu- 
jące znzczenie dla DRE ywanocgo przez nas pioblkmu: system oT- 
ganizacji pracy społecznej, system opłaty pracy iprawa ekonomicz- 
ne leżgce u podstaw tego systemu są zjawiswiem  historvcznym, 
zmieniający się w zależności od zmian sposobu produkcji. Płeca 
robocza w ustroju socjalistycz nym jest kctegorią jakościowo od- 
mienną od płacy roboczej w ustroju kapitalistycznym, wynika bo- 


1) Narks — Wstęp do krytyki ekonomii politycznej. Wyd. Dietz. Berlin 1947, 
str. 250 — 252. Przekł. polski „Nowe Drogi* Nr 8, str. S8 — 99. 
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wiem z zasadniczo odmiennego, głęboko przeciwstawnego w stosun- 
ku do kapitalizmu — socjalistycznego sposobu wytwarzania. Tylko 
całkowite uświadomienie sotie tej zasadniczej, jakościowej różnicy 
pozwala na właściwe ujęcie istoty płacy roboczej w gospodaree Sso- 
cjalistycznej oraz na wyciągnięcie na tej podstawie właściwych 
wniosków, posiadających ogromne znaczenie dla sprawy budownict- 
wa i dalszego rozwoju socjalizmu, a więc wniosków dla nas w obec- 
nych warunkach szczególnie aktualnych. 


Il. ISTOTA PŁACY ROBOCZEJ W USTROJU KAPITALISTYCZ- 
| NYM I W USTROJU SOCJALISTYCZNYM 


Płaca robocza w ustroju kapitalistycznym jest przekształconą for- 
mą wartości i ceny siły roboczej. Siła robocza jest w ustroju kapi- 
talistycznym towarem, przy tym jedynym towarem, który jest wies- 
nością robotnika i który robotnik musi stale sprzedawać, abv zdo- 
być środki utrzymania. 

Udział klasy robotniczej w dochodzie społecznym nie zalsży w 
ustroju kapitalistycznym od wieikości wytworzonej przez nią war- 
tości. Udział ten w postaci płacy roboczej ogranicza się w najler szym 
wypadku do wartości siły roboczej. Wzrostowi wydajności pracy 
społecznej i wzrostowi absolutnych rozmiarów dochodu narodowego 
towarzyszy w ustroju kapitalistycznym nie rosnący, lecz male jacy 
udział klasy robotniczej w tym dochodzie. malejący tym bardziej, 
że kapitaliści wykorzystują stale istniejące bezrobocie dla obniżenia 
płac nawet poniżej wartości siły roboczej. 

Burzuazyjni i socjałdemokratyczni teoretycy płacy roboczej nie- 
jednokrotnie próbowali podważyć sformułowane przez Marksa pra- 
wo wartości siły roboczej, określające wysokość płacy w ustroju ka- 
pitalistycznym. Usiłowania te były oczywiście bezskuteczne. Prawo 
to wynika bowiem z samej istoty kapitalistycznych stosunków wy- 
twórczych, które polegają na tym, że środki produkcji są wyłączna 
własnością klasy kapitalistów, podezas gdv bezpośredni producent 
(robotnik) jest tych środków produkcji całkowicie pozbawiony. bę- 
dąc jedynie właścicielem swej sitv roboczej. 

Aby proces produkcji mógl się odbywać, konieczne jest połączenie 
środków produkcji z siłą roboczą. Połączenie to nastepuje w jedynej 
możliwej dla ustroju kapitalistycznego formie — w formie wymiany 


towarowej. Robotnik sprzedaje swój towar — siłę roboczą i otrzy- 
muje płacę — cenę siły roboczej. Rezultaty produkcji są przywłasz- 
czane przez kapitalistę —— właściciela srodków wytv'arzania, praca 


robotnika jest pracą na kapitalistę. Warunkiem istnienia ustroju ka- 
pitalistvcznego jest więc bezustanne powtarzanie się tranzakcji 
kupna - sprzedaży siły roboczej, jest ciągłość tego specyticznego d!a 
kapitalizmu procesu łączenia środków produkcji z siłą roboczą. Ciąg- 


184 


łość zaś tego procesu wymaga, aby ustawicznie powtarzał się punkt 
wyjSzia: z procesu produkcji kapitelista musi wychodzić znowu jako 
wyłączny właściciel środków wytwarzania — robotnik zaś jako wla- 
ściciel jedynie siły roboczej, pozbawiony srodków produkcji. pozba- 
wiony innych środków utrzymenia, a więc zmuszony zaowu do sprze- 
daży swej sily roboczej kapitaliście. Innymi słowy. warunkiem ist- 
nienia kapitalistycznego sposobu produkcji jest. aby klasa robotni- 
cza jako całość (niezależnie od takich czy innych różnic w poziomie 
płac pomiędzy różnymi kategoriami robotników) otrzymywała ża 
swą siię roboczą co najwyżej niezb;dne Środki utrzymania i nic po- 
nadto, aby dla zdonycia środków utrzymania robotnicy zmuszeni 
byli za każdym razem znowu zawierać z kapitalistą transakcję kur- 
na-sprzedaży siły roboczej. Cała pozostała wartość produktu staje 
się własnością kapitalistów, gdvz. jeśliby klasa robotnicza otrzymała 
możność nagromadzenia — zniknełyby warunki stanowiące podstaw? 
Wyzysku kapilalistycznego, a więc samego istnienia kapitalistyczne- 
50 sposobu produkcji”). 

Oczywiście, wszystkie te procesy realizują się w ustroju kapita- 
listycznym przez działanie żywiołowych praw rynku, w warunkach 
ostrej walki klasowej. Stopień politycznej i zawodowej organizacji 
klasy robotniczej wpływa — rzecz jasna — na kształtowanie się pła- 
cy roboczej. Niemniej jednak walka klasy robotniczej o postulaty 
ekonomiczne nie może nodważyć zasadniczego prawa płacy roboczej 
w ustroju kapitalistycznym. Wobec tego, że płaca robocza ma w pra- 
ktyce tendencje do spadku poniżej wartości siły roboczej — to jak 
mówi Marks, „w 99 wypadkach na sto ich (robotników) wysilki 
w kierunku podwyższenia płacy są jedynie wysi!kami w kierunku za.- 
chowania dotychczasowej wartości pracy**) (siiy roboczej — uw. 
W.B.) 

Walka ekonomiczna jest ważna formą walki klasowej, ale rolę swą 
spełnia tylko wówczas, jeśli traktuje się ją jako część składową ogól- 
nej walki o zmianę ustroju, jeśli podporządkowuje się walkę ekono- 
miczną zadaniom walki politycznej. Likwidacja praw rządzących pła- 
cą roboczą w warunkach kapitalizmu możliwa jest tylko wraz z li- 
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2) Pojęcia minimum środków utrzymania nie wolno ujmować w sensie mini- 
mum fizjologicznego. tj. np. w sensie pewnej sumy kalorii niezbędnej z pun- 
ktu widzenia funkcjonowania organizmu. Minimum środków utrzymania, 
a więc wartość siły roboczej, jest wg. Marksa pojęciem historycznym, zmie- 
niającym się wraz z rozwojem społeczeństwa. Traktowanie minimum środ- 
ków utrzymania jako ahistorycznej. Kzielocicznej wielkosci bvło jednym z Za- 
sadniczych błedów tzw. „spiżoweko prawa płacy: isassalle'a, 

%) Mowa tu wciaż o klasie robotniczej jako całości. Pewne niewielkie grupy 
proletariatu burżuazja może opłacać wyżej. rzucajac im nawet czastki war- 
tości dodatkowej kosztem zwiększonego wyzysku najszerszych warstw klasy 
robotniczej. Tak m.in. wytwarza się, zwłaszcza w okresie imperializmu, tzw. 
arystokracja robotnicza, która staje się opora burżuazji, klasową bazą opor- 
tunizmu w ruchu robotniczym. 
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kwidacją samego kapitalizmu. Dlatego też Marks pisze, że robotnicy 
„zamiast konserwatywnego hasła „sprawiedliwa płaca za sprawiedli- 
wy dzień pracy'', powinni na swych sztandarach „wypisać rewolucyj- 
ną dewizę: „likwidacja systemu pracy najemnej". 

Reasumując — z istoty kapitalistycznych stosunków wytwórczych 
nieodparcie wynika, że niezależnie od wielkości wytwarzanej prze- 
zeń wartości robotnik otrzymuje przeciętnie nie więcej (a najczęś- 
ciej — mniej) niż minimum środków utrzymania, niezbędne dla od- 
tworzenia jego siły roboczej, jego zdolności do pracy. Poziom płacy 
roboczej musi, na ogół biorąc, stwarzać warunki ciągłej reprodukcji 
klasy rokotniików najemnych, tj. klasy pozbawionej środków produk- 
cji, posiadajzcej jedynie siłę roboczą i dlatego zmuszonej do usta- 
wicznej sprzedoży sily roboczej, bez czego niemożliwy jest sam pro- 
ces produkcji w warunkach ustroju kapitalistycznego. 

Jezeli oprócz tej ogólnej (i z konieczności schematycznej) cha- 
rakterystyki istoty placy roboczej uświadomimy sobie skutki nieod- 
łącznych ed kspitelizmu kryzysów ekonomicznych, rosnącego bez- 
robocia itd. — to otrzymamy plestyczny obraz sytuacji proletariatu 
w ustroju kanitalictycznym, sytuacji charakteryzującej się względ- 
nym i absolutnym zubożeniem klasy robotniczej. 


Jak przedstawia się zegadnienie płacy roboczej w ustroju socja- 
listycznym? 

Socjalistyczne stosunki wytwórcze oznaczają likwidację zasadni- 
czego przeciwieństwa kapitalizmu — przeciwieństwa pomiędzy snpo- 
łecznym charakterem produkcji a prywatną formą przywłaszczania. 
Społecznemu charakterowi produkcji odpowiada w ZSRR spo:eczna 
2 ć środków produkcji, w formie własności państwowej, która 
zajmuje micjsce dominujące, lub w formie własności spoidzielczo- 
kołchozovsej. W warunkach skupienia pełni władzy państwowej 
w Z5RR w rękach klasy rokotniczej w sojuszu z chłopstwem— ozna- 

za to, że każdy proeujacy jest członkiem zorganizowanego w socja- 
listyczne państwo kolektywu, będącego pełnym i nieograniczonym 
włeścicielem środków wytwarzania. Robotnik w społeczeństwie so- 
cjalistycznym przestaje być proletariuszem w dosłownym tego słowa 
znaczeniu, tj. pozbawionym śrcedków produkcji sprzedawcą siły ro- 
boczej. Sia robscza w Aslan nie jest towarem. Połaczenie środków 
produkcji z siła roboczą odbvwa się nie w kapitalistycznej formie 
kupna-sprzedaży siły roboczej, lccz w formie wolnej pracy wolnych 
wytwórców, w formie świadomego wykonywania obowiązku pracy 
przecz wytwórców —  kolektywnych właścicieli środków produkcji. 
Jako cz'onzk spoieczeństwa będacego właścicielem środków produk- 
cji, robotnik nie pracuje więcej na kogoś, na klasę wyzyskiwaczy. 
Jego praca jest całkowicie pracą dla siebie, dla swego społeczeństwa, 
dla swego państwa. 

Jest to zaszdnicza, najgłębsza, rewolucyjna przemiana. Po raz 
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pierwszy w historii producenci są rzeczywiście wolni I pracują na 
siebie, dzierżąc w swych rękach pełnię władzy politycznej w pań- 
stwie, bzdac właścicielami spoiecznych środków produkcji. 

Wrez z tą rewolucyjną przemiana, wraz z likwidacją kapitalistycz- 
nych stosunków wytwórczych, stosunków wyzysku człowieka przez 
człowieka, ulega wobec tego likwidacji kategoria placy roboczej ja- 
ko ceny towaru — siły roboczej. ladywidualna praca, którą otrzy- 
muje robotnik, jest podstawową formą jego udziału w wartości wy- 
tworzonego przez społeczeństwo proutukcu. Wysokość tego udziału 
nie jest oczywiście ograniczona wartością siły rokoczej, tj. miajmum 
środków utrzymania. Wręcz przeciwnie. Motorem produkcji kapita- 
listycznej jest dażenie do osiagnięcia maksymalnego zysku, a śpo- 
życie klasy robotniczej jest tylko nieodzownym warunkiem osiągnię- 
cia tego celu, tak samo nieodzownym jak smarowanie trybów ma- 
szyny i tak samo sprowadzanym do rozmiarów minimalnych, abso- 
lutnie niezbędnych z punktu widzenia kontynuowania produkcji ka- 
pitalistycznej, W ustroju socjalistycznym natomiast pracujacy prze- 
staje być martwym kółkiem w rozpedzonej maszynie wyzysku. pro- 
dukcja przestaje być czynnikiem degradacji człowieka w imię inte- 
resów ae. ołigarchii—staje się produkcją dla człowiekn, 
dla coraz pełniejszego zaspokojenia jego potrzeb. „Potrzeby ludów 
ZS:ŁR wyzwolone z pęt własności prywatnej są gigantyczną siłą mo- 
toryczną rozwoju produkcji i całej gospodarki socjalistycznej'*). 

O ile w kapitalizmie prawem wynikającym bezpośrednio z kapita- 
listycznych stosunków wytwórczych jest utrzymywanie udziału klasy 
robotniczej w dochodzie narodowym na możliwie najniższym pozio- 
mie, w każdym razie nie wyższym niż wartość siły roboczej — te 
w socjalizmie prawem wynikającym bezpośrednio z socjalistycznycn 
stosunków wytwórczych jest bezustanne podnoszenie stopy życiowej 
mas pracujących. W warunkach socjalistycznych stosunków wy: 
twórczych poziom stopy życiowej zależy przede wszystkim od osiąg- 
niętego stopnia rozwoju sił wytwórczych. Im wyższy stopień rozwoju 
sił wytwórczych, im większy globalny produkt społeczny i dochód 
narodowy — tym, przy równości pozostałych warunków, wyższy jast 
poziom stony życiowej społeczeństwa jako całości i poszczególnych 
jego członków. 

Z charekteru stosunków wytwórczych, w których klasa robotni- 
cza jest klasą panującą, w których producenci są kolektywnym wła- 
ścicielem środków produkcji, z faktu, ż2 poziom dobrobytu członków 
społeczeństwa zależy od rozmiarów globalne go produktu społecznego 
wyiksją nowe, nieznane dotąd, społeczne bodźce do pracy, wynika 

nowy stosunek Go pracy, bedacy jedną z najistotniejszych cech ustro- 
ju soej ab stycznego. Wspaniałym przejawem tego nowego, świado- 
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4) N. Wozniesienski — Wojenna ekonomika ZSRR w okresie Wojny Naro- 
dowej, Moskwa, 1947, str. 150. 
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mego stosunku do pracy jest w ZSRR masowe współzawodnictwo 
pracy, z jego wyższą formą — ruchem stachanowskim, ruchem no- 
watorów produkcji na czele. 

Niezmiernie charakterystycznym przejawem tej nowej pozycjł 
klasy robotniczej jako świadomego wspó!gospodarza państwa i go- 
spodarki narodowej są m. in. umowy zbiorowe, zawierane pomiędzy 
przedsiębiorstwami socjalistycznymi a związkami zawodowymi vw 
ZSRR. Jest to całkowicie nowy typ umowy zbiorowej, której przece 
miotem są przede wszystkim konkretne zobowizzania obu stro" 
(tj. administracji przedsiżbiorstwa i komitetu fabrycznego zwiące 
ków zawodowych) w zakresie środków wykonania i przekroczenią 
planowych zadań produkcyjnych. Oczywiście, umowa zbiorowa za- 
wiera elementy regulujsee niektóre szczegóły wsrunków pracy i pla- 
cy (zasadnicza część tych warunków regulowana jest nie przez umo- 
wy zbiorowe, lecz drogą ustaw lub dekretów rzędowych, podejmowa- 
nych w porozumieniu z kierownictwem zwiazków), jednak punkt 
ciężkości umów spoczywa właśnie na zagadnieniach realizacji zadań 
produkcyjnych, powiększenia wydajności pracy, przygotowania no- 
wych wykwalifikowanych kadr robotniczych, usprawnienia pracy 
instytucji społeczno-kulturalnych itp. W uchwale Rady Ministrów 
ZSRR z dnia 19 lutego 1947 r. zawieranie umów zbiorowych okreś- 
lone jest jako bardzo ważna akcja „zmierzająca do zapewnienia wy- 
konania i przekroczenia planów produkcyjnych, dalszego wzrostu 
wydajności pracy, usprawnienia organizacji pracy jak również 
wzmocnienia odpowiedzialności organizacji gospodarczych za popra- 
wę warunków materialno-bytowych i kulturalnych robotników, pra- 
cowników inzyniersko-technicznych i urzędników*. W takim typie 
umowy zbiorowej znajduje dobitny wyraz fakt, że administracja 
przedsiębiorstwa i związki zawodowe, to organy nie o przeciwstatv- 
nych, lecz wspólnych interesach, u których podstaw leży troska 
o wspólne dobro mas pracujących. Umowy zbiorowe w ZSRR są 
bardzo charakterystycznym i ciekawym przejawem nowego stosun- 
ku do pracy, do przedsiębiorstwa, do państwa, jaki cechuje radziec- 
ką klasę robotniczą wyzwoloną z pęt wyzysku kapitalistycznego. 


II. PRODUKT DODATKOWY SPOŁECZEŃSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO 


W ustroju socjalistycznym zlikwidowany zostaje wy”vsk, znika 
kategoria wartości dodatkowej — nie opłaconego produktu pracy 
przywłaszczanego przez kapitalistę — właściciela środków produk- 
cji. Praca członków społeczeństwa socjalistycznego jest pracą dia 
siebie. 

Nie oznacza to jednak i nie może oznaczać. że każdv pracownix 
społeczeństwa socjalistycznego otrzymuje do swej osobistej dvspo- 
zycji, dla celów osobistej konsumeji, pełny produkt (albo pełny ekwi- 
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walent produktu) swej pracy. Jeszcze Marks. polemizujac ze zwo- 
lennikami Lassalle'a, którzy wysuwali postulat „nieokrojonego do- 
chodu z pracy'* w ustroju socjalistycznym, wykazywał całą niedo- 
rzeczność tego Zadania i uzasadniał konieczność istnienia produktu 
dodatkowego w ustroju socjalistycznym. 

W „Krytyce programu gotajskiego' (r. 18675) pisze Marks w tej 
sprawie, co następuje: 

„Jeżeli wyraz ,„dochód z pracy'* weźmiemy najpierw w zna: 
czeniu produktu pracy, to zbiorowy dochód z pracy stanowi 
'alkowity produkt społeczny. 

Z tego należy teraz potracić: 

Po pierwsze: to. co jest potrzebne dla odnowienia zużytyc 
środków produkcji. 

Po drugie: dodatkową część na rozszerzenie produkcji. 

Po trzecie: fundusz rezerwowy czy asekuracyjny dla ub:z- 
pieczenia od nieszczęśliwych wypadków, klęsk żywiołowych itp. 

Powyższe potrącenia z „nieokrojonego dochodu z pracy" są 
koniecznością ekonomiczną, a ich rozmiary ustala się na pod- 
stawie istniejących sił i środków... 

„Pozostaje druga cześć całkowitego produktu, przeznaczo- 
na na to, by służyć jako śroaki spożycia. 

Zanim dojdzie do podziału indywidualnego tej pozostałej czę- 
ści, odlicza się znowu cd niej: 

Po pierwsze: ogólne koszty administracyjne nie należące do 
produkcji. | 

„.Po drugie: to,co jest przeznaczone dla zaspokojenia ro- 
trzeb zbiorowych, jak szkoły, urządzenia zdrowotne itd. 

Po trzecie: fundusze dla niezdolnych do pracy itd. 

eraz dopiero docieramy do podziału”, który program mei 
wplywom lassallowskim — w tak ograniczony sposób jedywie 
ma na względzie, mianowicie do tej części sroakow spOŻY CL, 
która ulega podziaiowi pomiędzy posze: gaaych cziossów 
zrzeszenia. 

„Nieokrojony dochód z pracy* zurnienił się niepostrzeżenie 
w „okrojony*, cnociaż (0, co wytwórca traci jako csoba Dri> 
watna, odzyskuje bezpośrednio k:b. pośrednio jako ertousk 
społeczeństw a>). 

W cytowanym ustępie jasno uzasadniona Jost teza o konieczneści 
istnienia produktu dodatkoweżzo w ustroju socjalistycznyi a równo- 
cześnie podkreślony jest calkowicie odmien: yw charzktor pireduktu 
dodatkowego społeczeństwa socjalistycznego w porównaniu z wir- 
tością dod::tkową. 


5) „Krytyka programu gotalskiego", Marks — Dzieła wybrane, wyd Książka 
1947, tom 11 str. 405 — 406, Podzr. W. B. 
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Zatrzymajmy się nieco bliżej nad niektórymi zasadniczymi „.od- 
liczeniami' z dochodu narodowego, stanowiącymi elementy produk- 
tu dodatkowego społeczeństwa socjalistycznego. 

Pewnn część dochodu narodowego musi być przeznaczona w go- 
spodarce socjalistycznej na cele reprodukcji rozszerzonej, na cele 
akw ralzcji. 

Co oznacza akumulacja w Aso socjalistycznym i jaki jest jej 
stosunek do akumulacji w ustroju kapitalistycznym? 

W ustroju kapitalistycznym pomiędzy tą częścią dochodu narodo- 
wego, która idzie do sfery osobistej konsumeji mas pracujących 
(piaca robocza), a tą cząścią, która idzie na akumulację — istnieje 
głębokie i nieprzezwycieżalne przeciwieństwo, wyrażające zasaedni- 
czy antagonizm klasowy pomiedzy proletariatem a burżuazją. Aku- 
mulowana część wartości dodatkowej to nie tylko arytmetyczne 
umniejszenie dochodu klasy robotniczej — to bezpłatne przywłasz- 
czenie tego dochodu przez inną, wyzyskującą klasę, co więcej — to 
przekształcenie tej nie opłaconej części wyprodukowanej przez ro- 
botnika wartości w dodatkowy karitał, a więc w dodatkowy instru- 
ment wyzysku klasy robotniczej. Reprodukcja rozszerzona w ustro- 
ju kapitalistycznym to równocześnie rozszerzona reprodukcja ka- 
pito listycznych stosunków wytwórczych — stosunków wyzysku ma3 
pracujących. Proces akumulacji jest w ustroju kapitalistycznym 
procesem gromadzenia coraz więl:szego bogactwa na jednym — ka- 
pitalistycznym — bicgunie, procesem coraz większego „gromadze- 
tech nędzy na drugim biegunie — proletariackim, obejmującym wię- 

ksz, przeważajica część ludności. Proces akumulacji prowadzi do 
wzrostu składu organiczncgo kapitału, a wizge do wzrostu bezrobo- 
cia, kryzysów itn. Proces akumulacji prowadzi do koncentracji ka- 
pitału i produltcji, do powstania i rozwoju monopolów, potęgują- 
cych wyzysk klasy robotniczej. Proces akumulacji zsostrza wszyst- 
kie przeciwieństwa kapitalistycznego systemu produkcji. 

W ustrożu socjalistycznym znika bezpowrotnie przeciwieństwo po- 
miedzy tą oześcią produktu spolecznego, która idzie bezpośrednio do 
osobistego spożycia, a tą częścią, która przeznaczona jest na rozsze- 
rzenie prożukej ji czyli na akumulację. Akumulowana część dochodu 
narodowego nie dostaje się tu w ręce innej, antagonistycznej Klasy, 
tym bardziej wiże nie slnży jako dodatkowy element wyzysku. Za- 
równo konsumowana jak i akumulowana część dochodu narodowego 
należy do wszystkich ludzi pracy i im tylko siuży. ,,... Część wartoś- 
ci, wydstkowana w ZSRR na akumulację, wyraża ekonomiczną ko- 
nieczność rzprecukcji rozszerzonej, bez której niemożliwy jest roz- 
| "6), Rzproedukcja rozszerzona jest podstawą rozwoju gospodar- 

i, podstawą wrrestu majątku i dochodu narodowego, który jest 
w ustroju socjalistycznym własnością spoleczną. Ustawiczny i coraz 


6) Wozniesienski, op. cit., s'r. 150. 
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szybszy wzrost wytwórczości, który opiera się na akumulacji, jest 
źród:em ustawiczacgo 1 corcz sz ybszego wzrostu dobrobytu mas 
pracujących, źródzom uraocnienia i pomnożenia siły państwa socja- 
listycznego | 

W w walkach otoczenia ka apitalistycznego akumulacja, będąca 
bazą rozwoju gospodarki narodowej, staje się jednym z podstawo- 
wych czynników Bo? jących obronę pańscwa socjalistycznego, 
pasa na szczczó!nie gwa'towne, wścielie ataki imperialistów. 
aa t przecicz rzeczą jasną, że gayby masy pracujące ZSRR nie po- 

zły i one e na niejccćno wyrzeczenie dla wzmocnienia potencja- 
łu wojenno-gospodzrczcz go państwa, to nie potrafiłyby obronić swej 
socialistycznej ojczyzny w dniacn ciężl:iej próby, a więc nie wy- 
zwoliiyby równiez z niewoli faszystowskiej narodów świata. Aku- 
mulacja socjekstyczną byia materialną podstawą zwycięstwa ZSRR 
w II wojnie światowej. 

Z tych wszystkich względów jest rzeczą jasną, że przeznaczenie 
części dochodu narcdowego na cele akumulacji leży w najlepiej po- 
jstym interesie członków soołeczenstwa socjalistycznego. 

I jeszcze jedno: w ustroju kapitalistycznym klasa kapitalistów 

rzywiaszcza sobie nie tylko akumulowaną cześć soja narodo- 
wego. Z ogómnej sumy przedmiotów spożycią ogromną część pochla- 
nia pasożytnicz spożycie burżuazji. W usiroju socjalistycznym 
znika oczywiście nie tylko kapitalistyczną akumulacja, lacz równicz 
pasożytnicze spożycie kapitalistyczne. Dzięki likwyi dacji pasożytni- 
czego spożycia kias posiadających możliwe jest wice zwię'szenie 
ciężaru „gatunkowego zkumulccji w podziale dochodu narodov7ego 
przy równceczesnym zwiększeniu ciczoru gatunkowego konsumneji 
mas pracujących (w porównaniu z ustrojam kapitalistycznym). 
Innymi siowy — wysoki poziom akumulacji (i co za tym idzie 
szybkie tempo przyrostu procukcji) w gospodarce socjalistycznej 
odbywa się nie kosztem zmniejszenia spożycia mas pracujących, lecz 
idzie równolegle do wzrostu spożycia. | 

Oczywiście, w podziale dochodu narodowego na część konsumo» 
waną i akumulowaną muszą być zachowane odpowiednie próporcj?. 
Zarówno zbyt niski jak i zbyt wysoli udział akumulacji w dochodzie 
narodowym może spowodować negatywne skutki. W ustroju socja- 
listycznym udział konsumeji i akumulacji ustalany jest planowo 
przez państwo z punktu widzenia interesów społeczeństwa, intere- 
sów socjalizmu. Tak np. podział dochodu narodowego w IV plsnie 
pięcioletnim ZSRR ustalono w następujący sposób: spożycie — 
13%, akumulzcja — 216, rezerwy — 6%. 

Podobnie jak problem akumulacji przedstawia się również zagad- 
nienie drugiego istotnego ek ementu produktu dodatkowego społe- 
czeństwa socjalistycznego —. kosztów utrzymania aparatu peństwo- 
wego. 
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W ustroju kapitalistycznyvm masy pracujace ponoszą ciężar utrzy- 
mania aparatu państwowego, który jest aparatem przemocy, skie- 
rowanym przeciwko nim samym przez klasy posiadające. Aparat 
administracyjny państwa kapitalistvcznego, wojsko, policja itp. — 
wszystko to służy sprawie ochrony istniejących stosunków wyzysku. 
W tych warunkach walka klasy robotniczej przeciwko obciążeniom 
podatkowym itp. jest zjawiskiem zrozumiełym i niezbędnym, jest 
częścią ogólnej walki przeciw kapitalizmowi. 

Natomiast aparat państwa socjalistycznego jest potężnym instru- 
mentem siły w rękach mas pracujacych, narzędziem służącym do 
obrony, utrwalenia i pomnożenia ich zdobyczy. Wzmocnienie pań- 
stwa socjalistycznego, wzmocnienie jego armii w warunkach kanita- 
listycznego otoczenia itp. — odpowiada więe najlepiej pojętym inte- 
rcsom politycznym mas pracujących. 

Rola państwa socjalistycznego nie wyczerpuje się jednak wymie- 
nionymi wyżej momentami. W miarę rozwoju i umacniania podstaw 
gospodarki socjalistycznej, na pierwszy plan w działalności państwa 
socjalistycznego wysuwają się funkcje gospodarczo-organizacyjne 
i kulturalno-wychowawcze. Państwo socjalistyczne odgrywa aktyw- 
ną, decydującą rolę w rozwoju sił wytwórczych. Państwo kieruje 
gospodarką, wpływa na jej perspektywy rozwojowe z punktu widze- 
nia interesów socjalizmu i realizuje je w oparciu o twórczą aktyw- 
ność najszerszych mas. Ta specyficzna, niespotykana dotąd, rola 
państwa wynika z najgłębszej istoty socjalistycznego systemu pro- 
dukcji, jest jedną z najważniejszych prawidłowości rozwojowych 
socjalizmu. Z istoty socjalizmu wynika bowiem planowy charakter 
gospodarki. Gospodarka socjalistyczna nie może istnieć, nie może 
rozwijać się bez planu: planowość stanowi główne źródło przewagi 
socjalizmu nad kapitalizmm. A planowość jest nie do pomyślenia 
bez planującego państwa socjalistycznego — zasadniczej siły kierun- 
kowej całego ustroju. Stąd wynika obiektywna konieczność wszech- 
stronnego umacniania panstwa socjalistycznego. 

Yrzcznaczenie części dochodu narodowego na utrzymanie aparatu 
panstwa socjalistycznego jest przeto zjawiskiem niezbędnym, zjawi- 
skiem, które nie tylko w niczym nie uszczupla interesów mas pra- 
cujących, lecz wręcz odwrotnie — stanowi nieodzowny warunek 
utrzymania i rozszerzenia ich zdobyczy politycznych, podnoszenis 
dobrobytu materialnego i poziomu kultury, umocnienia, rozwoju 
i ostatecznego triumfu komunizmu. 

Wreszcie trzeci z najwazniejszych elementów produktu dodatko- 
wego społeczeństwa socjalistycznego — zaspokojenie potrzeb zbio- 
rowych (oświata, ochrona zdrowia itp.). Jest rzeczą jasną, że w wa- 
runkach, gdy wszystsię instytucje oświatowe, kutzrelne, zdrowot- 
ne itp. służą ludziom pracy — te „odliczenia** z dochodu narodowego 
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nie są w istocie rzeczy niczym innym jak tylko otnionną. spaleczną 
formy płacy roboczci Ta forma zaspokojenia otzn.śred'ucn potrzeb 
mas pracujzeych odgrywa w ustroju socjalistycznym coraz większą 
rolę. Nie wolno o niej zapomineć przy analizie stopy życiowej mos 
pracujących w ZSRR (a również w krajach demokracji ludowej). 
Z wielu względów (bezrobocie, kryzysy itp.) całkowicie fałszywe są 
porównania wysokości stopy życiowej klssy robotniczej w ZSRĘ 
i w krajach kapitalistycznych ty!tko według kryterium pieniężnej 
płacy roboczej. Bezpłatne świadczenia państwowe, stanowia jeden 
z zasadniczych powodów, dla których takiej metody porównania sto- 
sować nie wolno. Jak wielką popełnilibyśmy omyłke pomijajac ten 
właśnie element udziału mas pracuj?cych w dochodzie narodowvm, 
świadczą dane zawarte w cytowanej wyżej pracy Wozniesienskiego: 
„Io pieniężnej płacy roboczej w ZSRR trzeba dodzć przy- 
najmniej wypłaty dokonywane przez państwo za czas choroby 
pracownika, urlopów macierzyńskich. urlopów odpoczynko- 
wych, wypłaty z funduszu dyrektorskiego, bezpłatne szkol- 
nictwo 1 stypendia, wydatki na podniesienie kwalitikacji pra- 
cowników, bezpłatną pomoc lekarską, organizację wczasów, 
państwowe wydatki na instytucje opieki nad matka i dziec- 
kiem, zasiłki dla posiadających liczną rodzinę. Wszystko to, 

w odróżnieniu od krajów kapitalistycznych, zwiększa przeciot- 

ną pieniężną płacę robotników w ZSRR dodatkowo o 5877"). 

Następujące dane wymownie ilustrują to ważne stwierdzenie: 
w okresie 192125 — 192728 wydatki budzetowe na cele spoicczno- 
kulturalne (cświata, ochrona zdrowia, ubezpieczenia społeczno. wcza- 
sy itd.) wyniosły 7 mld. rubli, w okresie pierwszej pięciolatki (1920- 
32) -— 21,7 mld. rubli, w okresie II pięciolatki (193506) - 960 mid. 
rubli, w ciagu trzech lat III pięciolatki (1958 — 1910) -- 113.6 mid. 
rubli (20,1% ogólu wydatków). Według IV plinu piecioletniogo 
wydatki na cele kulturalno-socjalne wyniosą w r. 1900 106 mld. 
rubli rocznie. 

Tak przedstawia się w najogolniejszych zarysach zagadnienie 
produktu dodatkowego w społeczeństwie socjalistycznym. Jest to 
produkt dodatkowy w tym i tylko w tym sensie, Zo robotnik nie 
otrzymuje całej wytworzonej przez sicbie wartości do swej indyni- 
dualnej dyspozycji, przekazując część wartości do dyspozycji spo- 
leczeństwa jako całości. Produkt dodatkowy społeczeństwa sociali- 
stycznego nie ma jednak nie wspólnego z kapitalistyczną wartością 
dodatkową, gdyż nie dostaje się do rąk wyzyskiwaczy. Produkt do- 
datkowy zaspokaja w szerokim sensie tego słowa potrzeby czlonków 
społeczeństwa Socjalistycznego, a więc w ostatecznym rezultacie po- 
wraca w całości do tych, którzy go wytworzyli, w innej tylko postaci. 


1) O.c. str. 118 — 119. 
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W społeczeństwie socjalistycznym „produkt dodatkowy służy nie 
klasie posiadaczy, lecz ogółowi pracujących i tylko jemu' (Lenin). 


IM. SOCJALISTYCZNE PRAWO PODZIAŁU WEDŁUG PRACY 


Po zanalizowaniu istoty produktu dodatkowego społeczeństwa 
socjalistycznego wymaga wyjaśnienia zasada podziału tej części 
dochodu narodowego, która po odliczeniu wymienionych uprzednio 
elementów pozostaje do indywidualnego podziału. | 

Jak wiadomo, zasada podziału obowiązujeca w ZSRR i sformuło- 
wana w konstytucji stalinowskiej brzmi: „W ZSRR urzeczywistnia 
się zasadę socjalizmu: „od każdego wedlug jego zdolności, każde- 
mu — według jego pracy' (art. 12 Konstytucji). Taka, a nie inna 
zasada podziału uwarunkowana jest konkretnymi warunkami histo- 
rycznymi socjalizmu — niższej fazy komunizmu. 

Socjalizm — niższa faza komunizmu — „pod każdym względem 
ekonomicznym, moralnym i umysłowym — nosi jeszcze piętno sta- 
rego społeczeństwa, z którego łona powstało' (Marks). W dziedzinie 


ekonomicznej to „piętno starego społeczeństwa wyraża się przede 


wszystkim w stosunkowo niskim poziomie rozwoju materialnych 
sił wytwórczych, odziedziczonych przez państwo socjalistyczne. 
Wprawdzie w toku dalszego rozwoju, w rezultacie świadomej dzia- 
łalności państwa socjalistycznego nastepuje ogromny i niezwykle 
szybki wzrost sił wytwórczych, który stanowi przemianę o charak- 
terze jnkościowym, niemniej jednek wpływ punktu wyjściowego jest 
wciaż jeszcze odczuwalny: stopień rozwoju sił wytwórczych jest 
jeszcze w pierwszej fazie komunizmu zbyt niski, aby można było 
wcielić w życie ltomunistyczna zasadę podziału — „od każdego 
według jego zdolności — kożdomu według jego potrzeb”, zasadę 
wymagaiaca osinpniecia takiej obfitości produktów, która zdołałaby 
zasnokoić nieosraniczone rozmiarv zapotrzebowania. 

Zosada podzia!ln według notrzeb jest wice niemożliwa do zreali- 
zowonia w warunkach socializmu — niższej fazy komunizmu. 

Dlaczego iednak nie stosuje sie w warunkach socjalizmu zasady 


. równego nofrinłu Gochodu narodowego pomiedzy członków społe- 


czeństwa. ? Odnowiedź jest prosta. 

Sociolizm oznacza usnolecznienie środków produkcji, likwidację 
wszelkich form wyzysku. Na tej bazie rozwija się nowy, świadomy 
stosunek ludzi do pracy, stosunek, który znajduje wyraz w dażeniu 
do zwiększenia wydajności pracy, we wsnółzawodnictwie socjiali- 
stycznvm, w ruchu stachonowskim. W okresie socjalizmu, kiedy 
w świadomości ludzi tliwią jeszcze przeżytki kapitalizmu, praca nie 
stała się jednak powszechną, pierwszą, naturalną potrzebą życio- 
wą, lecz wciąż traktowana jest jako Źródło utrzymania. W warun 
kach gdy stopień rozwoju sił wytwórczych nie jest jeszcze dosta 
teczny dla nieograniczonego zaspokojenia potrzeb i gdy praca ni 
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stała się jeszcze natura!ną potrzebą życiową — jedyną możliwą, jedy- 
nie słuszną formą podzialu docrodu narodowego jest podział wediuy 
ilości i jakości pracy. Wprowadzenie zasady równego podziału, bez 
względu na wkład pracy poszczegóinego członka społeczeństwa, 
oznaczałoby bowiem zniweczenie wszelkich materialnych bodźców 
powiększenia wydajności i podniesienia kwalifikacji, bodźców, które 
w fazie socjalizmu są niezbędnym i naturalnym uzupełnieniem no- 
wego, świadomego stosunku do pracy. „Wszechstronny rozwój 
osobistych bodźców zwiększenia produkcji za pomocą systemu pre- 
miowania stanowi, w powiązaniu ze społecznymi zasadami i zada- 
niami, bardzo poważne źródło zwizkszonia wytwórczości. Tylko na 
tej podstawie nabiera gigantycznej siiy współzawodnictwo socjali- 
styczne, rozwijające inicjatywę i energię milionów ludzi'*). 

Socjalizm likwiduje wszelkie nicrówności klasowe, narodowe, 
rasowe itp. charakterystyczne dla ustroju kapitalistycznego. Stalin 
w następujący sposób formułuje istotę równości w ustroju socjali- 
stycznym: 1) równe oswobodzenie wszystkich precujących od wy- 
zysku w rezultacie obalenia i wywłaszczenia kapitalistów; 2) równa 
dla wszystkich likwidacją prywatnej włesności środków produkcji 
w rezultacie przekazania środków produkcji na własność całego 
społeczeństwa; 3) równy dla wszystkich obowiązek pracy i równe 
dla wszystkich pracujących prawo otrzymywania wynagrodzenia 
według pracy. 

Socjalizm nie oznacza jednak i nie może oznaczać absolutnego 
zrównania położenia materialnego ludzi, bez względu na wkład ich 
pracy. Tego rodzaju „urawniłowka*  (wyrównatvezość) nie tylko 
nie byłaby przejawem sprawiedliwcści społecznej, lecz wręcz prze- 
ciwnie — byłaby całkowitym zaprzeczeniem tej sprawiedliwości. 
Pozorna, po drobnomieszczańsku pojmowana równość byłaby fak- 
tyczną nicrównością. 

W fazie socjalizmu praca poszczególnych członków  społeczeń- 
stwa nie jest bowiem i nie może być równa, jednakowa z punktu 
widzenia korzyści, jakie daja społeczeństwu. Podniesienie poziomu 
kulturalno-technicznego klasy robotniczej i chłopstwa kołchozowe- 
go, jakie dokonało się w wyniku budownictwa socjalistycznego, roz- 
biło wprawdzie nieprzebyte mury oddzielające od siebie pracę umy- 
słową i fizyczną, przemysłową i rolniczą — ale nie zniweczy!o, oczy- 
wiście, tych różnic całkowicie. W fazie socjalizmu istnieją jeszcze 
różnice pomiędzy pracą kwalifikowaną a niewykwalifikowaną, po- 
między pracą umysłową a fizyczną, pomiędzy pracą na roli a pracą 
w przemyśle. Stąd wynika konieczność różnic w poziomie wynagro- 
dzenia za pracę, różnic odpowiadających różnicy wkłądu pracy 
poszczególnych członków społeczeństwa. Zasada „różna płaca — 
za różną pracę* i „równa płaca za równą pracę' odpowiada więc 


s) Wozniesienski op. cit. str. 153. 
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osiągnieętemu etapowi rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. , 

Ale niesiuszne byłoby ujmowanie zasady podziału według pracy 
tylko i wyłącznie w sposób statyczny, jako formy podziału odpo- 
wiadającej danemu etapowi rozwoju sił wytwórczych i świadomości 
ludzkiej. Zasada podziała według pracy jest bowiem aktywnym 
czynnikiem oddziaływania na rzeczywistość, aktywnym bodźcem 
rozwoju sił wytwórczych, aktywnym narzędziem przekształcania 
świadomości człowieka w kierunku wytworzenia nowej, komuni- 
stycznej, wolnej od przeżytków kapitalizmu świadomości. 

Zasada podziału według pracy naocznie, w sposób zrozumiały 
i przejrzysty ukazuje nierozerwalną więż pomiędzy osobistym inte- 
resem pracującego i ogólnym interesem społeczeństwa. Wzrost wy- 
dajności pracy, podniesienie poziomu kwalifikacji pracownika ozna- 
cza bowiem, po pierwsze — zwiększenie ogólnych rozmiarów pro- 
duktu społecznego, w którym dany pracownik partycypuje, po dru- 
gie zaś — zwiększa jego udział w tym produkcie. W ten sposób 
różniczkowanie warunków materialnych pracowników w zależności 
od iłości i jakości wykonywanej przez nich pracy stwarza niezbędne 
warunki szybkiego wzrostu wydajności pracy i podwyższenia kwa- 
lifikacjii wzrostu świadomości społecznej ludzi. Zastosowanie za- 
sady podziału pracy oddziaływa więc w kierunku ścierania „piętna 
starego społeczeństwa', zarówno na odcinku rozwoju sił wytwór- 
czych jak I na odcinku likwidacji przeżytków kapitalizmu w świa- 
domości — przeżytków wyrażających się w starym, kapitalistycz- 
nym stosunku do pracy, do społeczeństwa, do państwa. Konse- 
kwentne stosowanie zasady podziału według pracy — bezkompro- 
misowa 'walka z „urawniłowką' oraz z bezpodstawnymi różnicami 
w opłacie jednakowej pracy — stwarza więc niezbędne warunki 
szybkiego wzrostu sił wytwórczych, podniesienia poziomu stopy 
zyciowej i poziomu kulturalno-technicznego pracujących, stopnio- 
wcgo przechodzenia do wyższej fazy komunizmu. 


Nocialistyczna zasada podziału — „od każdego według jego zdol- 
ności — każdemu wedlug jego pracy* jest więc obiektywnym pra- 


wem rozwojowym Społeczeństwa socjalistycznego, prawem uwarun- 
kowanym przez całcekształt stosunków składających się na niższą 
fazę komunizmu. Dialektyka rozwoju polega na tym, że właśnie przez 
wszechstronne unutenianie socjalistycznej zasady podziału prowadzi 
droga do realizacji komunistycznej zasady podzialu, do likwidacji 
wszelkiej nierówności warunków materialnych, do wykarczowania 
wszystkich pozostałości „starego w nowym*. 


IV. PAŃSTWO SOCJALISTYCZNE — REALIZATOREM 
ZASADY PODZIAŁU WEDŁUG PRACY 


W odróżnienin od kapitalistycznych praw rozwojowych, dziata- 
jących w sposób żywiolowy — prawa rozwojowe socjalizmu urze- 
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czywistniają się przez świadomą, planową działalność państwa 
socjalistycznego. 

„W ekonomice radzieckiej źródłem ruchu i rozwoju gospodarki 
narodowej jest planuj::ce państwo socjalistyczne. One to zajęło 
miejsce ślepych sprzeczności i sił rozwojowych, ono rozwiazu ja 
i bkwiduje przeciwieństwa wynikające w procesie rozwoju ekono- 
niki redziockiej pomiędzy rosnącymi potrzebami społeczeństwa 
socjalistycznego a osiągniętym poziomem produkcji”). 


Ekonomiczne prawa socjalizmu są więc prawami planowania 
1 organizecji produkcji. Odnosi się to w csłej pelni równicz do za- 
sady podziału według pracy, która jako ekonomiczne prawo socja- 
lizmu urzeczywistnia się drogą planowej organizacji przez poństwo 
produkcji i podziału dóbr, normowania pracy i ustalania wysokości 
opłat za precę, planowania rozmiarów placy zarobkowej, poziomu 
cen, wysokości podutku itp. 

Podstawowym elementem planowej działalności państwa w tvm 
znkrosie jest Ścisła ewidencja i kontrola nad miarą pracy i stopą 
konsumcji, bez czego — według okresienia Lenina — socjalizm nie 
mógłby istnieć. 

W warunkach niższej fazy komunizmu niemożliwa jest ewidencja 
pracy wediug naturalnej miary pracy, tj. wprost wedlug ilości wy- 
datkowanego czasu (godzin, dni). Istniejące jeszcze w fazie socja- 
lizmu różnice pomiędzy miastem a wsią, pomiędzy pracą fizyczną 
a umysłową. pomiędzy pracami o różnych stopniach kwalirikacji 
czy wyposażenia technicznego itd. — sprawiają, że jednakowy czes 
pracy nie może być miernikiem równości społecznego znaczenia 
tej pracy, korzyści, jakie przyniosła społeczeństwu. W tych wa- 
runkach jedynym środkiem ewidencji i porównania różnorodnych 
prac może być tylko ocena produktu pracy — towaru będeccgo no- 
sicielem określonej wartości. Działanie prawa wartości w pierwszej 
fazie komunizmu jest podstawą istnienia stosunków pieniężnych, 
wymiany towarowej itd. Wartość towarów zostaje wyrażoną w pie- 
niądzu. Również oplata pracy dokonuje się przeważnie w pieniądzu. 
W ten sbosób przez sprowadzenie różnych form pracy do wspólnego 
mianownika — wartości wyrażonej w pieniądzu — możliwa staje 
się ewidencja i kontrola nad miarą pracy i stopą konsumcji. 

Prawo wartości w ustroju socjalistycznym podporządkowane 
jest zasadniczemu ekonomicznemu prawu planowego kierownictwa 
gospodarką. Dziala ono nie żywiołowo jak w warunkach kapitaliz- 
mu, lecz Stanowi świadomie wykorzystywany przez państwo instru- 
ment planowego oddziaływania na życie gospodarcze. 

Wykorzystywanie prawa wartości w zakresie planowania płacy 
roboczej oznacza konieczność konsekwentnego urzeczywistnie- 


s Wozniesienski, op. cit. str. 150 
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nia — przez państwową politykę płac!) — socjalistycznej zasady 
podziału według pracy i stwarzania przez to samo materialnych 
bodźców zwiększenia wydajności pracy. Niczbędną przesłanką pro- 
wadzenia takiej polityki jest uzyskanie prektycznej możności po- 
równywania płacy roboczej, stanowiącej określoną sum? wartości 
otrzymywanych przez pracownika od społeczeństwa, z jednej stro- 
ny — z wydatkowaną przez danego pracownika pracą czyli sumą 
wartości, jaką daje on społeczeństwu, z drugiej strony. Porówny- 
walność tę uzyskuje panstwo w rezultacie taryfikacji poszczegól- 
nyca rodzajów pracy, ustalenia norm technicznych i stawki za 
jednostkę produkcji. 

Dla ustroju socjalistycznego charakterystyczny jest stały wzrost 
globaliuiej sumy i przeciętnej wyschości piac, co jest przejaw” 
stałego wzrostu dobrobytu członków  społcczelstwa. Określając 
rozmiary wzrostu globalnego funduszu płac i wiazżąc go z rozmia- 
rami wypuszczanej na rynek masy towarowej, państwo różniczkuje 
rozmiary indywidualnej płacy roboczej, przypzdejącej poszczegól- 
nym członkom społeczeństwa socjalistycznego. Różniczkowanie wy- 
sokości płacy roboczej, będące konkretyzacją zasady wynagradza- 
nia wedlug pracy, dokonuje się według następujących głównych 
kryteriów: 

1) Wydajność pracy: wysokość płacy jest możliwie Ściśle uza- 
leżniona od wydajności pracy, co znajduje wyraz w popiera- 
niu przez państwo systemu akordowezo i dążeniu do nauko- 
wego ustalania technicznych norm wydcjności. Wzrost wy- 
dajności pracy musi przy tym wyprzedzać wzrost płac, co 
jest warunkiem rozszerzonej reprodukcji, będącej prawem 
rozwoju gospodarki socjalistycznej. 

2) Kwalifikacje pracownika: wysokość płacy jest różniczkowana 
w zależności od poziomu kwalifikacji pracownika, co znaj- 
duje wyraz w systemie taryfikacji — podziału pracowników 
na kategorie (,„razriady'), według których ustalane są za- 
sadnicze stawki płacy. System taryf jest tak skonstruowany, 
by różnice w wysokości stawek pomiędzy kolejnymi kate- 
goriami stawały się w miarę przechodzenia od kategarii niż- 
szej do wyższej coraz większe. W ten sposób stwarza się silne 
bodźce dla podwyższenia kwalifikacji pracowników. 

o) Ekonomiczne znaczenie danej gałęzi przedsiebiorstwa lub 
obszaru geograficznego dla państwa i gospodarki narodowej: 
poziom płac w szczególnie ważnych dla społeczeństwa przed- 
siębiorstwach i gałęziach produkcji (np. w przemyśle cięż- 


10) W artykule niniejszym ograniczamy się jedynie do zagadnień płacy ro- 
boczej wypłacanej robotnikom przedsiębiorstw państwowych, pomijając cał- 
kowicie sprawę „pracodni”, stanowiących socjalistyczną formę podziału we- 
dług pracy w kołchozach. 
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kim, który dostarcza środków produkcji dla całej gospodarki 
narodowej i jest podstawą obronności kraju) jest stosunkowo 
wyższy niż w innych; podobnie, pracujący w rejonach znaj- 
dujących się w specyficznie trudnych warunkach otrzymują 
odpowiednie dodatki do płac. 

4) Stopień uciążliwości pracy: płace dla  ciężkopracujących 
(w poszczególnych gałęziach produkcji, przedsiębiorstwach, 
oddziałach — np. w górnictwie pod ziemią, tzw. „roboty go- 
rące' w hutnictwie itp) ustalane są na odpowiednio wyższym 
poziomie. 

Różniczkowanie płac idzie w parze z dążeniem do likwidacji nie- 
uzasadnionych różnic wynagrodzenia za wykonywanie jednakowej 
pracy. Państwo usuwa te nieuzasadnione, sprzeczne z zasadą „za 
równą pracę — równa płaca' różnice drogą konsckwentnego wpro- 
wadzenia jednolitych taryf i jednolitych norm technicznych dla 
jednych i tych samych rodzajów pracy. 

W ten sposób prawo podziału według pracy, które znajduje wyraz 
w określonym systemie płac, jest w rękach państwa socjalistycz- 
nego ważną dźwignią organizacji pracy społecznej i kontroli nad 
miarą pracy i stopą konsumcji. Różniczkowanie płac w zależności 
cd wymienionych wyżej kryteriów i likwidacja nieuzasadnionych 
różnic w poziomie płac stwarza bodźce dla wzrostu wydajności pra- 
cy i podniesienia poziomu kwalifikacji, reguluje dopływ siły roboczej 
do poszczególnych gałęzi produkcji i rejonów ekonomicznych, przy- 
czynia się do zachowania proporcji niezbędnych z punktu widzenia 
interesów socjalizmu. | 

Dla wykorzystania w całej pełni tego ważnego instrumentu pla- 
nowego kierownictwa gospodarką, jakim jest prawo podziału we- 
dług pracy — państwo socjalistyczne organizuje system płac na 
zasadach akordowych, gwarantujących możliwie najściślejszy zwią- 
zek pomiędzy wysokością wynagrodzenia a poziomem wydajności 
pracy. 

System akordowy w warunkach kapitalistycznych cieszy się 
smutną sławą wśród robotników, ponieważ kapitalistyczny system 
akordowy jest szczególnie wyrafinowaną metodą wyzysku klasy 
robotniczej. Stawka akordowa w przedsiębiorstwie kapitalistycz- 
nym jest tylko pozornie płacą za rzeczywistą ilość wiożonej pracy. 
W rzeczywistości jest ona jedynie przekształconą formą ceny siły 
roboczej, której wysokość, jak wiadomo, nie odpowiada wyprodu- 
kowanej przez robotnika wartości i równa się co najwyżej wartości 
siły roboczej, tj. minimum środków utrzymania. Akordowy system 
płacy stanowi wygodne dla kapitalisty maskowanie prawdziwego 
Stanu rzeczy, pozwalając mu przy tym na zmniejszenie personelu 
nadzorującego i — co najważniejsze — na ogromną intensyfikację 
pracy robotnika. W warunkach masowego bezrobocia kapitalista 
może ustalać normy akordowe na bardzo wysokim poziomie obli- 
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czonym na najlepszych i najsilniejszych robotników. W rezultacie 
takiego stanu rzeczy dokonuje się specyficzna selekcja, oznacza jąca 
pozbawienie pracy mniej zdolnych, mniej silnych. starszych wie- 
kiem pracowników. Stąd m. in. takie zjawiska w przemyśle ame- 
rykańskim, jak zadziwiająco niski przeciętny wiek zatrudnionych 
robotników, wyrzucanie na bruk robotników, którzy przekroczyli 
40 rok życia itp. Zwolnienie pewnej liczby robotników w rezulia- 
cie intensyfikacji pracv przy systemie akordowym powoduje reanx- 
cje, wzrost bezrobocia, co staje Się z kolei przyczyną zwickszonej 
podaży rąk do pracy i Stwarza przesłanki do nowych ataków m 
płace robotników zatrudnionych. Faktvczni: do tego samego rezul- 
tatu — obniżki płac — prowadzi praktyka bardzo czestej rewiejł 
norm w kierunku ich zwiększenia itd., itp. W sumie system akorco- 
wy w ustroju kapitalistycznym, zwłaszcza w jego nowoczesnych 
„naukowych* postaciach —- jest dla kapitalisty jednym z zasadni- 
czych srodków zwiększenia stopv zysku, dla robotnika ześ — 
żródłem gwałtownego pogorszenia jego sytnacji materialnej, bezro- 
bocia, szybkiej utraty zdolności do pracv itp. 

Zacofane elementy w klasie robotniczej próbują niekiedy prze- 
nieść niecheć do kapitalistycznego systemu akordowego na system 
akordowy w przedsiebiorstwach Socjalistycznych. W istocie rzeczy 
pod tą samą nazwą kryje się tu calkowicie odmienna treść. Abstra- 
hujac już w tej chwili od samej metody ustalania norm akordo- 
wych w przedsiębiorstwach socjalistycznych, które to metody 
w żadnej mierze nie wyrażają tendencji do nadmiernego zwioksze- 
nia intensywności pracy — zasadnicza różniea pomiędzy akordem 
kapitalistycznym a akordem socjalistycznym tkwi przede wszyst- 
kim w zupełnej przeciwstawności sposobu wytwarzania i. co za tvm 
idzie, w nowej pozycji klasy robotniczej jako właściciela środków 
produkcji. W warunkach gdy podstawa płacy w ogóle i płacy akor- 
dowej w szczególności nie jest wartość sily roboczej, lecz rozmia- 
ry produktu spolecznego, uzależnione przede wszystkim od wydaj- 
ności pracy — system akordowy lepiej niż jakikolwiek inny odpo- 
wiada interesom robotnika. System akordowy stanowi bodziec dla 
zwiększenia wydajności pracy, a przez to samo powoduje zarówno 
wzrost globalnego produktu społecznego, jak i wzrost płacy robo- 
czej. System akordowy usuwa anomalie systemu dniówkowego, 
prowadzącego do szkodliwego zrównywania płac, któremu nie od- 
powiada równy wkład pracy itp. | 

Charakter socjalistycznego systemu akordowego stawia na nowej 
płaszczyźnie zagadnienie norm technicznych. Jest rzeczą jasną. ze 
normy techniczne w gospodarce socjalistycznej nie mogą byc trakto- 
wane w sposób konserwatywny, jako coś absolutnie niezmiennegn, 
raz na zawsze danego. Wynika to — po pierwsze — z tego, Że G1 
ustroju socjalistycznego charakterystyczny jest niezwykle szybki 
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rozwój sił wytwórczych, a więc niezwykle szybki postęp techniczny; 
zmiana warunków technicznych, uzbrojenie robotników w nowoczes- 
ne, doskonalsze środki techniczne musi oczywiście powodować zmia- 
nę norm. Wynika to — po drugie — z nowego socjalistycznego sto- 
sunku Go pracy, który wyraża się m. in. w ruchu stachanowskim, 
ruchu nowatorów produkcji, w wynalazczości robotniczej, co Oczy- 
wiście wplywa rewoluejonizująco na normy techniczne. W tych wa- 
runkach kurczowe trzymanie się przestarzałych, zacofanych norm 
oznaczałoby hamowanie postępu technicznego, a więc hamowanie 
wzrostu produkcji, a wige hamowanie wzrostu zarobków 1 ogolnej 
stopy życiowej społeczeństwa socjalistycznego. 


I w tej sprawie, podobnie jak w zagadnieniu samej zasady syste- 
mu akordowego, dają o sobie znać, w świadomości zacofanych ele- 
mentów klasy robotniczej, przeżytki starych kapitalistycznych sto- 
sunków. A przecież zmianv norm mają w ustroju socjalistycznym za- 
szdniczo innv charakter niż w ustroju kapitalistycznym. W ustroju 
kapitalistycznym podnoszenie norm, narzucone przemocą przez ka- 
pitalistów, jest wyrazem wzrostu wyzysku, wzrostu intensywności 
pracy robotnika; prowadzi ono do zwiększenia bezrobocia a w kon- 
sekwencji do obniżenia płac, do zmniejszenia udziału klasy robotni- 
czej w dochodzie narodowym, do wzrostu zysków kapitalistycznych. 

W ustroju socjalistycznym normy nie są czymś narzuconym z gó- 
ry, czymś obcym klasie robotniczej. W procesie wzrostu wydajności, 
w toku rozwoju współzawodnictwa pracy — robotnicy obalają stare, 
zacofane normy techniczne, hamujące wzrost produkcji — tworzą 
nowe, wyższe normy. Proces ten, który wystapił tak wspaniale 
WwZSRR wraz z powstaniem ruchu stachanowskiego, który występuje 
obecnie — w pewnym przynajmniej stopniu — również w Polsce, do- 
konuje się nieraz w walce z konserwatyzmem części personelu tech- 
nicznego, który nie od razu uświadamia sobie zasadnicze przemiany, 
będące rezultatem nowego, socjalistycznego stosunku do pracy. Kla- 
sa robotnicza, zwłaszcza jej przodujaca część, zdaje sobie bowiem 
sprawę z tego, że łamanie konserwatyzmu na odcinku norm tech- 
nicznych oznacza łamanie przeszkód na drodze postępu. na drodze 
wzrostu produkcji socjalistycznej, a więc i wzrostu zarobków, wzro- 
stu dobrobytu. 

Właściwy svstem norm jest w ustroju socjalisty cznym podstawą 
pACJODC A a mu akordowego, który zapewnia możliwie najpel- 
niejsze urzeczywistnienie socjalistycznej zasady podziału według pra- 
cy, a przez ka samo stanowi ważną dźwignię postępu gospodarki na- 
rodowej i wzrostu dobrobytu mas pracujących, dźwignię realizacji 
i rozwoju socjalizmu. Doświadczenia Zwiszku Radzieckiego są dn- 

statecznie przekonywającym dowodem słuszności takiego własnie 
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ujęcia problemu norm i istoty systemu akordowego w ustroju socja» 
listycznym. 


V. ROZWÓJ SYSTEMU PŁAC W ZSRR 


Radziecki system płac kształtował się i doskonalił w miarę po- 
stępów budownictwa socjalistycznego, odzwierciedlajac w specy- 
ficzny sposób poszczególne etapy walki klasowej. Równocześnie 
system płac był w rękach państwa socjalistycznego jednym z waż- 
nych instrumentów planowego przekształcania  odziedziczonej po 
kapitalizmie ekonomiki we współczesną, rozwiniętą ekonomikę 
socjalistyczną. 

Jeszcze przed Rewolucją Listopadową Lenin, rozwijając myśli 
Marksa w tej sprawie, konkretnie sformułował postulat podziału 
wediug pracy dla niższej fazy komunizmu. Lenin widział realizację 
tej zasady przede wszystkim w akordowym systemie płac. W swej 
pracy „Państwo i rewolucja' stwierdził, że w pierwszej fazie komu- 
nizmu zasada „za równą pracę — równa ilość produktów... pozostaje 

w charakterze regulatora podziału produktów i podziału pracy po- 
Miedzy członkami społeczeństwa". Zgodnie z tą tezą program partii 
uchwalony na VIIl zjeździe (1919 r.) zawierał następujący punkt: 

„Dążąc do równości wynagrodzenia za kazdą pracę i do 
pełnego komunizmu, Władza Radziecka nie może stawiać so- 
bie jako zadania natychmiastoweg o urzeczywistnienia tej 
równości w obecnym momencie, kiedy stawiane są dopiero 
pierwsze kroki na drodze przechodzenia od kapitalizmu do 
komunizmu'!:). 

W uchwale IX Zjazdu (18220 r.) to ogólne sformułowanie zna- 
lazło konkretyzację w postaci stwierdzenia, że „system premiowania 
powinien stać się jednym z potężnych środków pobudzenia wspólł- 
zawodnictwa'"*). . 

Realizacja tych postulatów napotkała jednak na szereg trudności 
powstałych z jednej strony w rezultacie obiektywnych warunków 
(trudności gospodarcze pierwszego okresu), a z drugiej — w re- 
zultacie fałszywych, pseudorewolucyjnych, trockistowskich kon- 
cepcji zrównania dochodów. Zonglując demagogicznymi hasłami 
„równości, oportuniści wszelkimi sposobami usiłowali sparalizo- 
wać dzialanie tak skutecz nej i spreżystej dźwigni planowego roz- 
woju życia gospodarczogo, jaką jest zbudowany właściwie system 
płac. Partia w procesie ostrej walki z wrogimi grupkami przezwy- 
ciężyła te faiszywe, Szkodliwe, demagogiczne koncepcje. Znalazło 
to wyraz w szeregu uc wał zjazdów i posiedzeń plenarnych 
KC WKP(b). 


11) „WKP(b) w rezolucjach" t. I, str. 300 
12) Tamze, str. 39 
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W pierwszym okresie jednak na przeszkodzie realizacji słusz- 
nego systemu wynagrodzeń stały, jak mówiliśmy, specyficzne trud- 
ności gospodarcze. W okresie tzw. komunizmu wojennego chaos 
gospodarczy, gwaitowny spadek siły nabywczej pieniądza — powo- 
dowały zjawisko naturalizacji płac. Podział produktów dokonywał 
się praktycznie na zasadach „urawniłowki”, nieomal bez żadnego 
związku z wydajnością pracy. 

Przejście do „nowej polityki ekonomicznej" (NIEP) przyniosło 
zmiany również na odcinku płac. W 1921 r. wprowadzono system 
premiowania w naturze robotników za wydajną pracę. W tymże 
roku zlikwidowano skomplikowany system najrozmnitszych dodat- 
ków do płacy (ustugi komunalne, komunikacyjne, deputaty rodzin- 
ne itp.), wmontowując ich wartość do zasadniczej placy. Wraz 
z postępującą likwidacją płac w naturze (w związku z reformą pie- 
niężną) był to poważny krok naprzód na drodze uporządkowania 
systemu płac i powiązania go z wydajnością pracy. 

W latach 1921 — 22 wprowadzono po raz pierwszy jednolitn siat- 
kę płac, podzieloną na 17 kategorii, w zależności od kvralifikacji 
pracowników.  Powcznym błedem siatki było jednak zjawisko 
zmniejszającego się przyrostu wysokości stawck w miarę przecho- 
dzenia od niższych kategorii do wyższych. Reforma 192723 r. po- 
głębiła jeszcze ten stan rzeczy, zmniejszając różnice pomiędzy po- 
szczególnymni kategoriami i ograniczając rozmiary dodatku dla ro- 
botników akordorrych („zachęta akordowa'). System ten, który 
był w dużym stopniu rezultatem działelncści oportunistycznego kie- 
rownictwa Lucowego Komisariatu Pracy i Rady Związków Zawodo- 
wych, sprzyjał zrównaniu piac i doprowadził do zwiększenia płyn- 
ności siły roboczej. Iakt ten groził tym bardriej poważnymi skut- 
kami, że w okresie 1023 — 30, w rezultacie gigantycznego progra- 
mu budownictwa I płanu pięcioletniego, nastąpiła likwidacja bezro- 
bocia, które było dotąd niejako automatycznym regulatorem dopły- 
wu siły robotniczejj W warunkach wzrastającego rozmachu bu- 
downictwa socjzlistycznego zacofanie systemu płac stawało sie po- 
ważną przeszkodą. 20 czerwca 1901 r. Stalin, wyliczając szość za- 
sadniczych warunków rozwoju przemysiu, na jednym z pierwszych 
miejsc postawił zzgadnicnie włeściwego systemu płac: 

„Gdzie tkwi przyczyną płynncśzci siły roboczej? W niewłaści- 

"wej organizacji placy zarohkowej, w niewłaściwym systomie tae 

ryfowym,w „lewzckim' zrównywaniu plec zarobkowych.W sze- 

regu przedsiębiorstw stawki taryfowe są u nas ustalane w ten 
sposób, że prawie zanika różnica miedzy pracą wym”gajscą 
kwalifikacji a pracą nie wymagającą kwalifikacji, między pra- 
cą ciężką a pracą kkkką. Zrównanie płac prowadzi do tego, ża 
robotnik niewykwelifikowany nie jest zzinteresowany w przej- 

Ściu do katcgocii robotników wykwalifikowanych i pozbawiony 

jest w ten sposób perspektywy posuwania się naprzód, wobec 
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czego czuje się on w fabryce jako „gość”, który pracuje tylko 
chwilowo po to, aby „nieco zarobić”, a polem pójść gdzie in- 
dziej „szukać szczęścia”. Zrównanie płac prowadzi do tego, 
że robotnik wykwalifikowany zmuszony jest przechodzić z fa- 
bryki do fabryki, aby znaleźć wreszcie taką fabrykę, gdzie 
umieją należycie ocenić pracę robotnika wykwalfikowanego. 

Stęd „powszechna wędrówka z fabryk do fabryk, płyn- 
ność sly roboczej. 

Aby usunęć to zio, trzeba skasować praktykę zrównywania 
płac i znieść stary system tarytowy. Aby usunzć to zło. trze- 
ba zorganizować taki system taryf, który by uwzględniał róż- 
nicę między pracą robotnika wykwalifikowanego a pracą ro- 
botnika niewykwalificowanego, między pracą ciężką a pracą 
lekką. Nie można tolerować tego, aby walcownik w hucie że- 
laznej otrzymywał tyleż co zamiatacz. Nie można tolerować 
tego, cby maszynista kolejowy otrzymywał tyleż co zwykły 
kancelista. Marks i Lenin mówią, że róznica między pracą 
robotnika wykwalicikowanego a pracą robotnika niewykwali- 
fikowanego istnieć bodzie nawet w ustroju socjalistycznym, 
nawet po zniesieniu klas, że dopiero w ustroju komunistycz- 
nym powinna zaniknać ta róznica, że wobec tego „płzca zarob- 
kowa'* nawet w ustroju socjalistycznym powinna być określo- 
na wediug pracy, nie zaś według potrzeb, ałe nasi zwołennicy 
zrównania płac spośród działaczy gospodarczych i zwiazkow- 
ców nie zgadzają się z tym i sądzą, ża różnica ta zanikła już 
w naszym ustroju radzieckim. Kto ma racjz — Marks i Lenina 
czy zwolennicy zrównania płac? Należy przypuszczać, że ra- 
cję tu mają Marks i Lenin. Ale z tego wynika, że kto buduje 
teraz system taryfowy na „zasadach' równych płac bez 
uwzględnienia różnicy między pracą robotnika wykwalifiko- 
wanego a pracą robotnika niewykwalifikowanogo, ten zrywa 
z marksizmem, zrywa z leninizmeom''!*), 

Zgcdnie z tymi wskazaniami Stalina przeprowadzono w latach 
1930 —— 31 radykalną reformę systemu płac w giównvch gałeziach 
przemysłu 1 transportu, przede wszystkim w przemyśle węgiowym 
i metalurgii. 

Reforma polegała na wprowadzeniu jednolitej siatki tarvfowej, 
obejmującej 8 kategorii. Podstawą siatki była zróżnicowana .we- 
dług sałeęzi przemysłu I grup pracowników stawka godzinowa dla 
robotnika I (najniższej) kategorii. Opłata robotników wyższej 
kategorii oparta została na stawce robotnika I kategorii pomnożo- 
nej przez odpowiedni wspóiczynnik. Różnica pomiędzy wspólczyn- 
nikami narasta w miarę przechodzenia od niższej do wyższej kate- 
gorii. Stawki dla robotników akordowych odpowiednio podwyż- 
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13) „Nowa sytuacja - nowe zadznia budownictwa gospodarczego" („Zagad- 
nienia leninizmu' przekł. polski, wyd. „Książka, suw. 312 — 313). 


szono, jak również stawki dla ciężko pracujących i dla robotników 
szczególnie ważnych gałęzi przemysłu. Wprowadzono szczegółowe 
taryłikatory dla typowych prac, przy czym ustalono, że w zasadzie 
robotnik opiacany jest wg kategorii wykonywanej pracy (np. ro- 
botnik IV kategorii wykonujący pracę V kategorii otrzymuje stawkę 
V kategorii), jedynie zaś w takich wypadkach jak postoje itp. we- 
dług swojej kategorii. 
tównocześnie, w zastosowaniu przede wszystkim do „wąskich 
gardeł" gospodarki narodowej, wprowadzony został system akor- 
dowo - progresywny (od pewnego poziomu wykonania normy staw- 
ka za jednostkę produkcji progresywnie wzrasta) oraz system pre- 
miowy dla pracowników inzżyniersko-technicznych. 
Reiorma zadała silny cios systemowi zrównywania płac. Rezulta- 
tem jej był przede wszystkim wzrost liczby robotników akordowych 


tw r. 1928 — 575, robotników akordowvch, 1932 — 637%, 
1908 — 5%). Zarobki wysokokwalifikowanych robotników po- 


ważnie wzrosty. Zmienił się również stosunek wysokości płac pomię- 
dzy poszczególnymi galęziami przemysłu. Przemysł węglowy, któ- 
ry w 1928 r. zajmował pod względem wysokości przeciętnej płacy 
czternaste miejsce na 1f glównych gałęzi przemysłu, wysunął się 
w r. 1935 na czwarte miejsce, a w r. 1937 zajął już drugie miejsce. 
Przemysł naftowy wysunął się z ósmego miejsca na pierwsze miej- 
sce, metalurgiczny z dziewiątego na piąte itd. 

Źreformowanie systemu płac na powyższych zasadach postawiło 
przed rządem i klasą robotniczą ZSRR jako najsardziej palący pro- 
blem zagadnienie uregulowania i ujednolicenia norm technicznych, 
będących podstawą racjonalnie zorganizowanego systemu akordowe- 
go. Zagadnieniu temu poświęcono w następnych latach bardzo wie- 
le uwagi, osiągające poważne rezultaty. Wysiłki poszły przede 
wszystkim w kierunku likwidacji praktyki ustalania norm „na oko*, 
systemem tzw. doświecczalno - statystycznym, tj. na podstawie pa- 
pierowycn czysto obliczeń przeciętnej wydajności pracy. Syvsterm 
norm oparty został w większości wypadków na ścisłych podsta- 
wach, przode wszystkim na zasadzie chronometrażu procesów pro- 
dukcyjnycn, z uwzględnieniem przeciętnej zdolności robotnika i nor- 
malnej intensywności pracy. Opracowano szereg taryfikatorów 
dla typowych prac i operacji. Wprowadzenie jednolitych tarvf 
i norm w większości przedsiębiorstw, poza stworzeniem mocnych. 
fundamentów dla systemu akordowego w ogóle, w znacznym Ston- 
niu usunęło również nieuzasadnione różnice norm i stawek przy 
wykonywaniu jednej i tej samej pracy w różnych przedsiębior- 
stwach lub gałęziach produkcji (jeśli nie ma względów, które uza- 
sadniałyby takie różnice). 

Ustalanie norm nie oznaczało i nie mogło oczywiście oznaczać 
ich „uwiecznienia*; w związku z szybkim tempem rekonstrukcji 
gospodarki narodowej 1 wprowadzenien na wielką skalę nowych 
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metod technicznych — system norm musiał być traktowany dyna- 
micznie, tj. musiał być dostosowany do nowych, bardziej nowocze- 
snych i pozwalających na większą wydajność warunków technicz- 
nych. Nowego rozwiązania wym:gało zegadnienie norm w związku 
z powstaniem i rozwojam wyższej formy współzawodnictwa socjali- 
stycznego — ruchu stachanowskiego. Ruch stachanowskii — ten 
wspaniały przejaw twórczej inicjatywy i wzrostu poziomu kultural- 
no- technicznego klasy robotniczej —zrewolucjonizował metody pro- 
dukcji, zrewo!ucjonizował również normy techniczne, łamiec przeja- 
wy skostnienia i biurokratyzmu wśród pewnej części personelu tech- 
nicznego i stwarzając warunki szybkiego wzrostu wytwórczości i do- 
brobytu mas. Te wszystkie momenty musiały wpłyn”ć na stary 
system norm, który w nowych warunkach stawał się hamulcem 
rozwoju wydajności przcy i wzrostu zarobków. „Obecne normy 
techniczne — powiedział Stalin na pierwszej wszechzwiązliowej 
Naradzie stachanowców w r. 1905 — nie odpowiadają już rzeczywi- 
stości, pozostały w tyle i przekształcają się w hamulec dła naszego 
przemysiu, a po to, by nie hamować naszego przemysiu, trzeba ja 
zastąpić nowymi, wyższymi normami technicznymi. Nowi ludzie, 
nowe czasy -— nowe normy techniczne”, 

Zasady urzeczywistnione w reformie 1931 r. stanowią po dzień 
dzisiejszy podstawę radzieckiego systemu płac. Okres, który mi- 
nął od przeprowadzenia reformy, charakteryzuje się systematycz- 
nym zwiększeniem zasięgu systemu ekordowego, co przy stałym 
doskonaleniu systemu norm technicznych, oznacza konsekwentne 
umacnianie socjalistycznej zasady oplaty według pracy. 

Okres wojenny i obecny okres powojenny cechują dalsze postępy 
w tej dziedzinie. Ustawa o IV planie pięcioletnim postawiła m. in. 
za.danie dalszej likwidacji niccocisgnięć na odcinku norm, nzkazu- 
jąc „rozszerzyć zastosowanie w przemyś!e norm technicznie uza- 
sadnionych'. Wielkie znzczenie posiada tu równicź uchwala Rady 
Ministrów z sierpnia 1946 r., ustalajzca jednolity systen premio- 
wania pracowników inżyniersko - technicznych w zcalcżacśa nia tyl- 
ko od ilościowego, lecz i od jakcściowego wyiionania plznu. przede 
wszystkim w zależności od wykonania planu obniżki kosztów 
własnych. 

Doświadczenia Związku Radzieckiego dowodzą, ż2 system płac 
realizujący socjalistyczną zasadę podziału według precy odegrał 
ogromną rolę w wykonaniu stelinowskich plonów pizcioletnica 1 we 
wspaniałych sukcesach gospodarczych okresu wojny. W. latach 
1913 — 1928 wydajnoćć pracy jednego robotnika w przemyśle wzro- 
sła o 349%, w ciągu czterech lat pierwszej pizciolatxi — wzrost wy- 
niósł 4166, w cisgu zaś czterech lat drugiej pięciolatki — 827. 
W sumie wydajność pracy w 1940 r. przewyższyła 4.5 razy wydaj- 
ność z roku 1913. Jeżeli uwzględnić joszcze slirócenie dnia rokocze- 
go (w 1913 r. ok. 10 godz., w 1940 r. — poniżej 8 godzin) — to 
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wzrost wydajności (na godzinę) wynosi ponad 5,5 razy. Trzeba 
przy tym zdawać sobie sprawę z tego, ze każdy procent wzrostu 
wydajności pracy oznaczał w okresie I pięciolatki przyrost produk- 
cji przemysiowej wartości 190 mln. rubli, w okresie II pięciolatki — 
433 mln, rubli, w oxresie IM pięciolatki — 940 mln. Stąd jasno wy- 
nika spoleczno - gospodarcze znaczenie właściwego systemu płac, 
który był istotnym współczynnikiem wzrostu wydajności pracy. i 

Imponujący wzrost wydajności pracy, jaki nastąpił w przemyśle 
radzieckim w okresie wojny, był niewatpliwie również związany 
z rozpowszechnieniem akordowo - premiowego systemu płacy, któ- 
ry stał się jedną z podstaw wspaniałego rozmachu współzawodnice- 
twa pracy. Pisze o tym N. Wozniesienski: 

„Masowe wcirgnięcie do produkcji nowych kadr i potrzeba 
szybkiego przygotowania i zwiększenia produkeji wojskowej 
wymagały usprawnienia organizacji pracy. Usprawnienia te 
szły w nestępuj”cym kierunku: 

po pierwsze — w konsekwentnym stosowaniu akordowo-pro- 
gresywncgo i ćniówkowo-premiowego systemu opłaty robot- 
ków za wykonaną pracę, 

po drugie — w rozwoju premiowego systemu opłaty pracy 
personelu inżyniersko - technicznego za wykonanie i przekro- 
czenie planów produkcyjnych, 

po trzecie — w dodatkowym wynagrodzeniu materialnym 
robotników wyróżniajacych się w dziedzinie wykonania i prze- 
kroczenia planów produkcyjnych. 

W Oparciu o system premiowania szerokiego rozmachu na- 
brało wspó!zawednictwo pracy w walce o wykonanie państwo- 
wych planów wojenno-gospodarczych. Rozmiary premii wy- 
płaconych personelowi inżyniersko technicznemu i robotnikom 
znacznie wzrosły. Udział premii w ogólnej sumie plac perso- 
nelu inżyniersko - technicznego wzrósł z 11% w r. 1040 do 
28% w r. 1944, a w płacy robotników z 4,0% w r. 1940 do 8% 
w r. 1944. zerokie stosowanie premiowania za wykonanie 
i przekroczenie planów produkcyjnych było bardzo poważnym 
dodatkowym bodźcem wzrostu gospodarki wojennej. Jest 
rzeczą najzupełniej oczywistą, że pozytywne doświzdczenie 
wojennej ekonomiki znajduje zastosowanie również w okresie 
powojennym, jako dodatxotye źródio wzrostu produkeji'14), 

Praktyka ostatnich lat, charzkteryzująca się nowym, bardzo 
znacznym wzrostem wydajności pracy i rozmiarów wytwórczości 
przy coraz szerszym stosowaniu akordowego, akordowo-progresyw= 
nego i premiowcgo systemu płac, potwierdza ten wniosek w całej 
rozciągłości. 

Niemniej przekonywające są liczby i fakty świadczące o ścisłym 


14) Wozrniesienski, op. cit., str. 116 — 117 
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związku pomiędzy wzrostem wydajności pracy, wzrostem produkcji 
cji a wzrostem stopy życiowej mas. Konsckwentne stosowanie sy- 
stemu opłaty według pracy stało się podstawą systematycznego 
ij szybkiego wzrostu dobrobytu z ZSRR. Podczas gdy w krajach 
kapitalistycznych, zwłaszcza w okresie kryzysów, realna płaca ro- 
bocza ma na ogół wyraźną tendencję zniżkową, w Związku Ra- 
dzieckim zarówno ogólny fundusz płac jak i przeciętne płace jedne- 
go robotnika wykazują stały i coraz szybszy wzrost. Ogólny fun- 
dusz płacy roboczej wynosił w r. 1928 — 8,2 mld. rubli, w r. 1932 — 
52,7 mld. rubli, w r. 1940 — 162 mid. rubli. Przeciętna roczna płaca 
jednego robotnika, która w r. 1928 wynosiła 708 rubli, wzrosła do 
1427 rubli w r. 1932, do 3093 rub. w r. 1934 i do 4100 rub. w r. 1940. 
W rezultacie wzrostu płac i wzrostu wydajności pracy oraz rozmia- 
rów wytwórczości ludność ZSRR zakupiła w 19308 r. 3.2 razy więcej 
produktów żywnościowych i 2,5 razy więcej towarów przemyslo- 
wych niż w r. 1900. Dochód narodowy (w stałych cenach 1926 — 
21) wzrósł w okresie 1913 — 1940 przeszlo 6-krotnie, z 21 mid. ru- 
bli do 128 mld. rubli. 

Niemniej charakterystyczny jest szybki wzrost poziomu kwalifi- 
kacji robotników. W okresie 1926 — 1939 ludność wzrosła o 16'r, 
ogólna liczba robotników i pracowników umysłowych wzrosła 2.5 
razy, a kadry kwalifikowanych robotników i pracowników umysło- 
wych wykazały następujący wzrost: traktorzyści — 215 razy, fre- 
zerzy — 13 razy, tokarze — 6,8 razy, maszyniści — 4,4 razy, ślu- 
sarze — 3,7 razy, inżynierowie — 7,7 razy, agronomowie — 5 ra- 
zy, pracownicy naukowi — 7,7 razy itd. . 

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie zdumiewające sukcesy ZSRR, 
które obserwowaliśmy w okresie minionych lat trzydziestu, w tej 
liczbie również wspaniały triumf w II wojnie światowej, były tak 
czy inaczej związane z konkretną planową realizacją przez państwo 
radzieckie socjalistycznej zasady podziaiu według ilości i jakości 
pracy. 


Ogromne znaczenie historycznego doświadczenia ZSRR na tvm 
odcinku polega przede wszystkim na unaocznieniu faktu, że wvnika- 
jący z charakteru stosunków wytwórczych system płacy roboczej 
według ilości i jakości pracy — staje się, przy świadomym i kon: 
sekwentnvm stosowaniu go przez państwo ludowe, niezwykle waż- 
ną dźwignią planowego rozwoju sił wytwórczych, wychowania no: 
wego człowieka epoki socjalizmu, stopniowego przezwyciężania ca 
łego — ekonomicznego i umysłowego — balastu starego ustroju, re: 
alizacji historycznych zadań klasy robotniczej. 


Przegląd wydawnictw radzieckich 


(Notatki bibliograficzne) 


1) Wydawnictwa książkowe 


,„, Nakładem Moskiewskiego Wvdaw- 
nictwa BLitoratury w językach obcych 
ukazało się dwutomowe wwdanie 
„Dzieł wybranych* W. Lenina w ję- 
zyku polskim, opracowane przez In- 
stytut  Marksa—Engelsa—Lenina w 
Moskwie. Pierwszy tom „Dzieł wy- 
branych* otwiera szereg artykułów i 
wypowiedzi Józefa Stalina, poświęco- 
nych życiu i działalneści Lenina. 

W ramach IV wydania Dzieł zbio- 
rowych W. Lenina w języku rosyj- 
skim ukazał się cztery kolejne tomy 
— XANRIX, XX, ANXI i XXII Tom 
XIX zawiera prace Lenina napisane 
w okresie od marca do grudnia 1913 r. 
i opublikowane przeważnie w ów- 
czesnej legulnej prasie bolszewickiej. 
W skład tomu XX wchodzą prace na- 
pisane w okresie od grudnia 1913 r. 
do sierpnia 1914 r., poświęcone prze- 
ważnie walce bolszewików przeciwko 
mię- 
ruchu robotniczym, 
znajdujemy tu również szereg arty- 
kułów o kwestii narodowej i agrar- 
nej. XNI tom obejmuje prace z okre- 
su między sierpniem 1914 r. a grud- 
niem 1915 r. — przeważnie sa to pra- 
ce demaskujące socjaligsowinizm w je- 
go rozmaitych odiniunach; dają pod- 


oportunizmowi w rosyjskim i 
dzynarodowym 


Nowe Diogli = M. 


stawy teorii i taktyki partii w kwe- 


stiach wojny, pokoju i  rewalucji. 
XXII tom (grudzień 1915 — lipiec 
1916) zawiera m. in. dzieło blenina 


„Imperializm jako najwwższe stadium 
kapitalizmu" oraz artvkuł „Wyniki 
dyskusji o samookreśleniu'. 


Ostatnio ukazał się dziewiąty tom 
Dzieł Józefa Stalina, obejmujący pra- 
ce napisane w okresie od grudnia 
1926 r. do lipca 1927 r. W zamieszcz»= 
nvm w tomie dziewiatvm referacie 
„Jeszcze raz o socjaldomokratyvcznym 
odchyleniu w naszej partii, w prze- 
mówieniu wygłoszonym na moskiew- 
skiej konferencji partyjnej na zebra- 
niu robotników warsztatów  kolejo- 
wych, w artvkule „Uwagi na tematw 
współczesne* i w. innvch pracach, 
Stalin broni i rozwija marksistowsko- 
leninowska naukę o partii jako o pod- 
stawowej sile kierowniczej państwa 
radzieckiego, rozwija zagadnienie 
teorii i praktyki socjalistycznego u- 
przemysłowienia i budownictwa so-= 
cjalizmu w ZSRR. W pracach .O 
trzech podstawowych hasłach partii 
w sprawie chłopskiej”, W sprawie 
rzadu robotn:czo-chlopskiego", „O ha- 
śle dvktaturv proletariatu i biednego 
chłopstwa w okresie przygotowana 
Rewolucji Eistopadowej:, zostuła roze 
winięta leninowska Nauka O Sojuszu 
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klasy robotniczej i chłopstwa, o kiero- 
wniczej roli proletariatu w tym soju- 
szu, została wyjaśniona klasowa trość 
państwa radzieckiego i rządu radzie- 
ckiego. W tomie tym znajdujemy >ze- 
reg prac poświęconych analizie sił na- 
pędowych i perspektyw rozwoju ru- 
chu rewolucyjno - demokratycznego 
i antyimperialistycznego w Chinach 


w latach 1925 — 1927. Do prac tych: 


odnoszą się, „Zagadnienia chińskiej 
rewolucji", „Rozmowa ze studentami 
uniwersytetu im. Sun-Jat-Sena'*, „kte- 


wolucja w Chinach a zadania Komin- 


ternu' i inne. 


W roku ubiegłym Instytut Marksa— 
Engelsa—Lenina wydał X tom „Ar- 
chiwum Marksa i Engelsa", który za- 
wiera szereg nie opublikowanych do- 
tychczas rękopisów Fryderyka Engel- 
sa,, m. in.: „Krytyczną analizę książki 
Proudhona — Powszechna idca rewo- 
lucji w wieku XIX', rękopisy na róż- 
ne tematy z dziejów Anglii, Irlandii, 
Niemiec, materiały przygotowawcze 
do broszury o roli przemocy w histo- 
rii, a także chronologię ruchu charty- 
stowskiego w Anglii. 


W opracowaniu Instytutu Marksa— 
Engelsa—Lenina przy KC WKP (b) 
ukazało się również nowe wydanie 
„Zeszytów filozoficznych*  („Filosof- 
skije tetradi') W. Lenina. Na treść 
„Zeszytów' składają się m. in. kon- 
spekty książek Hegla „Nauka logiki" 
i „Wykłady historii filozofii", słynny 
szkic „O dialektyce", szereg notatek 
i wyciągów z różnych dzieł filozoficz- 
nych studiowanych przez Lenina. 


Instytut Filozofii Akademii Nauk 
ZSRR wydał zbiór artykułów „O ra- 
dzicckim spoiceczeństwie soc.alistycz- 
nym' (str. 5500), stanowiących próbę 
uogólnienia niektórych najważniej- 
szych zagadnień tcorii społeczeństwa 
socjalistycznego. Książka ta zawiera 
następujące pozycje: P. Judina „O 
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całkowitej zgodności sił i stosunków 
wytwórczych w ZSRR', K. Ostrowi- 


tianowa „Rola państwa radziechk.ego 
w socjalistycznym przekształceniu 
ekonomiki ZSRR”, G. Gilczermara 


„O likwidacji klas eusnloataitorskich 
w ZSRR, E. Dunajewej ,„Rozwiąca- 
nie problemu współpracy narodów w 
ZSRR*', Jerzego Aleksandrowa „O ra- 
dzieckiej demokracji socjalistycznej”, 
M. Mitina „Radziecka demokracja a 
demokracja burżuazyjna”, B. Berest- 
niewa „Partia Lenina—Staulina jako 
kierownicza sita rozwoju  spo!eczeń- 
stwa radzieckiego", M. Kammari „So- 
cjalizm a jednostka", F. Konstantino- 
wa „Rola świadomości socjalistycznej 
w rozwoju społec'enstwa radzieckie- 
go”, P. Wyszyńskiego „O radzieckim 
patriotyzmie" oraz C. Steraniana 
„Warunki i drogi przejścia od socja- 
lizmu do komunizmu". 


W 1948 r. ukazał się pierwszy tom 
„Siotwnika dyplcmaiycznego* pod re- 
dakcją A. Wyszyńskiego i S Łozow- 
skiego. Słownik zawiera obfity mate- 
riał naukowo-informacyjny z zakresu 
dyplomacji (przede wszystliim okresu 
historii nowożytnej i nowoczesnej). 
Daje on podstawowe wiadomości © 
międzynarodowych kongresach i kon- 
ferencjach, o  traktatach, konwen= 
cjach, deklaracjach i innych aktach 
dyplomatycznych, wyjaśnia zasadni- 
cze pojęcia z dziedziny prawa mię- 
dzynarodowego, praktyki dyplomae= 
tycznej, zawiera krótkie informacje o 
działalności dyplomatów 1 mężów 
stanu. 

Ukazał się TII tom „Materłałów co 
historii ZSNR” (okres 1857—1694) 
obejmujący zasadniczo okres kapita- 
listycznego rozwoju Rosji. Na szcze- 
gó'ną uwagę czytelnika polskiego za- 
sługują materiały o powstaniu 1863— 
1564 r. w Polsce, na Litwie i Biało- 
rusi. 


Akademia Nauk Pedagogicznych 
RSFSR opracowała trzecie wydanie 
podręcznika psychologii (Moskwa 
1917, str. 454), Praca ta obejmuje 
ogólne zagadnienia psychologii — 
przedmiot, zadania i metodę psycho- 
logii oraz rozdział o rozwoju psychiki 
ludzkiej; część szczegółowa zajmuje 
się procesami psychicznymi, psycho- 
logiczną analizą działalności i psy- 
chologią jednostki. 


W trzydzicstą rocznicę Rewolucji 
Listopadowej wydany został zbiór 
artykujów pt: „Einanse ZZRNM w la- 
tach 1017—1947* (s.r. 342) Zra,duje- 
my tu pracę A. Zw.erjewa „Radziec- 
kie finanse a budownictwo socjaliz- 
mu w ZS, avtykuły o rozwoju kre- 
dytu radzieckiego, 0 budżecie pań- 
stwowym Związku Radziezkicgo, 0 
systemie poda:kowym państwa ra- 
dzieckicgo, o wkładach oszczędnościo- 
wych, o roli finansów w Gokonanej 
rewolucji kulturalnej i 4.reszc'e arty- 
kuł o finansowo - kredyicwych sto= 
sunkach państwa radzieckiego z za- 
granicą. 

Wydawnictwo Planowania Panń- 
stwowego wydało podręcznik „Staty- 
styki handlowej" (str. 244), rrzezna= 
czony dla użytku wyższych szkól eko- 
nomicznych. [Isiążka zawiera roz- 
działy o przedmiocie statystyki han- 
dlu radzieckiero, systemie podstawo- 
wych wskaćników cbrotu towarowe- 
go, statystyce zakunów produktów 
rolniczycn, statystyce handlu kurto- 
wero i dcialicznego, o statystyce cen. 
Ostatnia część tej książki daje histo- 
ryczny przegląd rozwoju statystyki 
handlu wewnętrznego. 


2) Per.odyki 


W końcu roku ubiegłego ukazał się 
czwarty numer czasopisma „%yopro- 
sy Fiłosc(ii', wydawnictwa Instytu- 
tu Filozofii Akademii Nauk ZSRR. 


Numer otwiera artykuł redakcyjny 
pt.: „Przeciwko burżuazyjnej idco- 
logii kosmopolityzmu'. W związku z 
dziesiątą rocznicą ukazania się „Iirót- 
kiego kursu historii WKP(b)* — cza- 
sopismo zamieszcza artykuł F. Kon- 
stantinowa pt. „Rola teorii marksiz= 
mu-leninizmu w rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Zagadnieniu 
„Komunizm a ojczyzna* poświęcony 
jest artykuł pióra P. Wyszyńskiego. 
C. Stepanian zamieszcza artykuł pt. 
„Niepowstrzymany marsz do komue 
nizmu*. Artykuł G. Glezermana pt. 
„O lkwidacji klas exsploatatorskich 
w Związku Radzicckim* poświęcony 
jest analizie historycznego znaczenia 
doświadczeń budownictwa  socjali- 
stycznogo w ZSRR. O zwycięstw. 
teorii  Miczurina-Łysenlii piszą: L 
Giuszczenko w artykule pt. „Prze- 
ciwxo idealizmowi w nauce o dzie- 
dziczności* oraz W. Stoletow o „Za- 
sadach nauki Miczurina'. Specjalną 
część numeru poświęcona krytyce fi- 
lozofii burżuazyjnej zawiera m. in. 
artykuły J. Alelisandrowa „Demokra- 
tyczny socjalizm jako ideologia współ- 
czesnych rawicowych socjalistów, 
N. Zawadzkiej „O chrześcijańskim 
ezzystencjalizmie" oraz G. Naana 
«Współczesny idcalizm fizykalny w 
USA i Anglii", Jako materiał dysxu- 


.syjny redakcja zamieszcza projekt pro= 


gramu kursu estetyki. Numer o ogól- 
nej objętości 412 stronic zamyka bose 
gaty dział sprawozdań i recenzji. 

„Izwiestia  Akaaemił 
Nauk' (seria historii i filozofii Nr 5 
za rok 1948) zamieszcza rererat na te- 
mat „Materializm dialektyczny i hi- 
storyczny — jako teoretyczny funda- 
ment komunizmu”, wygłoszony przez 
J. A. Aleksandrowa na specjalnej sesji 
wydziału historii i filozofii Akademii 
Nauk ZSRR w dziesiątą rocznicę wy- 
dania „Krótkiego historii 
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Czasopismo 


kursu 


WKP(b)". Na uwagę zasługuje rów- 
nież artykuł G. Kursanowa pt. „Re- 
akcyjna gneseoiogia i „teórie" po- 
jęcia _ neopozytywizmu”, krytycz- 
nie omawiający zagadnienie pojęcia 
w logicznym  pozytywizmie i tzw. 
„neutralnym  monizmie* Bertranda 
Russela, fizykalizmie i semantycznej 
filozofii Carnapa i wiedeńskiego koła 
neomachistów, w  pragmatyzmie i 


współczesnej burżuazyjnej logice 
francuskiej. 
Z ciekawych pozycji filozoficznych 


w innych czasopismach wymienić na- 
leży artykuł M. Rozentala pt. „Filo- 
zofia współczesnych zdrajców socja- 
lizmu* zamieszczony w 23 (1948 r.) nu- 
merze „Bolszewika” oraz artykuł M. 
Mitinu „Rola i znaczenie pracy Józefa 
Stalina „O materializmie dialekiycz- 
nym i historycznym* dla rozwoju 
marksistowskiej myśli filozoficznej”, 
zamieszczony w Nr 1 (1649 r.) tego pi- 
sma. Obszernv artykuł A. Maksimo- 
wau pt. „Walka Lenina z „fizykalnym' 
idealizmem', zamieszczony w drugim 
numerze „Dolszewika' za r. 1949, oma- 
wia birstoryczne znaczenie dzieła Le- 
nina „Nlaterializm i empiriokryvty- 
cyżm' w walce z idealizmem w fizyce 
wspołczesnej i wykazuje, jak cgromną 
rolę spełnia dzisiaj teoretyczny dotro- 
bek Lenina juko potężny oręż walki 
przeciwko idealizmowi. 

| | * 


Z ważnych pozycji ekonomicznych 
zamieszczonyciu w ostutnim czasie w 
czasopismach radzieckich należv wy- 
mienić artvkuł I. Kuzminowa „O krvw- 
zysowym charakterze rozwoju gospo- 
darczego USA w 
nym zamieszczonv w grudniowvm 
(23) numerze  „Bolszewika*  Teove- 
tycznej analizie istoty i charakteru pla- 
nowania socjalistycznego poświęcony 
jest artykuł G. Sorokina pt. „.Plano= 
wanie socjalistyczne — prawem roz- 
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okresie powojen- 


woju ekonomiki radzieckiej" 
szewik* Nr 24, rok 1948). 


(„Bol- 


W. Diaczenko w artykule pt. „Spe- 
cylika i wyższość radzieckiego svste- 
mu finansowego". („Woprosy Ekono- 
miki" Nr 7) analizuje zasadnicze róż- 
nice pomiędzy radzieckimi i burżuas 
zyjnymi systemami finansowymi, daje 
charakterystykę nowych funkcji i za- 
dań finansów radzieckich i ich roli w 
procesie reprodukcji socjalistycznej. 
W tymże numerze znajdujemy poza 
tym artykuł pióra 1. Pisarewa pt. 
„Niektóre problemy teorii statystyki', 
który omawia szereg zagadnień teore- 
tycznych z punktu widzenia metodo- 
logii marksistowsko-leninowskiej. Za- 
gadnieniu statystyki, ale już rozpa- 
trywanej od strony praktyki, poświę- 
cony jest artykuł S. Genina „O pod- 
niesieniu poziomu statystyki pracy w 
przemyśle" („Płanowoje choziajstwo** 
Nr 5, r. 1948). 


W październiku 1948 r. odbyła się 
sesja Rady Naukowej Instvtutu Eko- 
nomiki Akademii Nauk ZSRR przy 
udziale szeregu wybitnych pracowni- 
ków naukowych, wykładowców i 
przedstawicieli ministerstw gospodar - 
czych. Sesja przedyskutowała reierat 
dyrektora Instytutu, K. Ostrowitiano- 
wa, pt. „Braki i zadania pracy nauko- 
wo-budawczej w dziedzinie ekonorni- 
ki i plan pracy Instytutu Ekonomiki 
na rok 1343. Materiały tej sesji, a 
m.anowicie referat K. Ostrowitiano- 
wa oraz skrócony sienogram dyskuzżji 
znajdujemy w ósmym i dziewiatvm 
numerze czasopisma „Woprosy Eko- 
nomiki”. Sprawozdania Z Sesji Zza- 
mieszczają również czasopisma „Pła- 
nowoje choziajstwo' Nr 5 oraz "lzwię= 
stla Akademii Nauk'* (seria ekonomi= 
kii prawa Nr 6). 

Z innych pozycji czasopisma „Wos 
prosy Ekonomiki* wymienić należy 
w numerze ? rozprawę D. Rosenberga 


o wvdunvch niedawno „Listach K. 
Murksa i F. Engelsa* o „Kapitale', a 
w Nr 8 artykuły W. Motylewa „Cena 
monopolowa i wartość oraz J. Blumi- 
na „Amerykańscy ekonomiści burżua- 
zyjni jako apologeci monopolów*. 


Czasopicmo _ „Izwiestia Akademii 
Nauk ZSRR" (seria ekonemiki i pra- 
wau) przynosi w Nr 6 ciekawy arty- 
kuł A. Suczkowa pt. „Elektryfikacja 
rolnictwa w kraju socjalizmu”. Autor 
rozpatruje szczegółowo możliwości 
wykorzystania energii elektrycznej w 
rolnictwie socjalistycznym w czterech 
podstawowych grupach: oświetlenie, 
procesy przetwórcze w. rolnictwie, 
procesy związane z wykorzystaniem 
elektryczności jako energii cieplnej i 
wreszcie zastosowanie elektrvczności 
w tzw. bioprocesach (jarowizacja na- 
sion. fermentacja, walka ze szkodni- 
kami itp). 


Organ Ministerstwa Handlu Zagra- 
nicznego ZSRR „Wnieszniaja  torgo- 
wła” zamieszcza szereg interesujących 
materiałów, ilustrujących głębokie 
przeciwieństwa ekonomiczne  pomię- 
dzy państwami kapitalistvwecznvymi. Ar- 
tytuł A. Sowałowa pt. „Walka o chrom 
na rynku światowym (Nr 8, rok 1948) 
informuje o rozszerzeniu przez S:anv 
Zjednoczone importu chromu kosztem 
krajów zmarshailizowanych. J. Du- 
diński w artykule „Światowv rvnek 
molibdenu a menosopole USA'* („Wniesz 
niaja torgowla" Nr 9 z r. 1543) wska- 
zuje na wzrost zysków największych 
monopolów molibdenowych (zvski do- 
chodzą do 1/3 ceny molibdenu), które 
zaciesle walczą o rozszerzenie swych 
europejskich rynków zbytu. W tym 
samym numerze J. Fomin omawia 
zagadnienie angielskiego eksportu 
sprzętu technicznego w okresie powo- 
jennvm wskazując, że Anglia wypie- 
rana jest w tej dziedzinie ze swych 
dotychczasowych rynków zbytu, co 


łącznie z sabotowaniem przez mono» 
pole amerykańskie dostaw stali dla 
Anglii zmusiło tę ostatnią do znacznej 
redukcji programu eksportu na rok 
1943. Numer 10 czasopisma „Wniesz= 
niaja torgowla* zawiera artykuły R. 
Hubermana o walce USA:i Anglii w 
dziedzinie budownictwa okrętowego, 
a także artykuły o „dwustronnych: 
układach handlowych Stanów Zjedno- 
czonych z państwami bioracymi udział 
w „planie Marshalla*. Walkę konku- 
rencyjną4 Anglii i Stanów Z.jednoczo= 
nych na światowym rynku kauczuku 
omawia w jedenastym numerze pisma 
„Wnieszniaja torgowla* A. .Drobiazko. 
Bozaty materiał w sprawie waiki o 
źródła surowcowe zawiera również 
grudniowy numer tego pisma, w któ» 
rym znajdujemy artykuły o świato- 
wych zbiorach i eksporcie bawełny 
oraz o sprzecznościach anglo-amory- 
kańskich na rynkach rudy mangano- 
wej. Z ianych ciekawych pozycji tego 
numeru wymienić należy artykuły o 
krytvcznej sytuacji ekonomicznej 
Francji w warunkach .planu Mars- 
halla* oraz artykuł o penetracji gvs= 
podarczej Stanów Zjednoczonych do 
Chin kuomintangowskich. 


Czasopisma radzieckie poświęcają 
wiele uwagi demaskowaniu ideologii i 
polityki prawicy socja!istycznej. Temu 
zagadnieniu poświęcony jest wymie= 
niony wyżej artykuł M. Rosentala o 
filozofii prawicowych socjaldemokra- 
tów („Bolszewik* Nr 23), artykuł B. 
Poncmarewa pt.: „Prawicowi socjal- 
demokraci w służbie podżegaczy wo- 
jennych* (.Bolszewik* Nr 1 1949 r.) 
dwa artykuły opublikowane w Nr 7 
pisma „Woprosy ekonomiki": S. Iwas» 
nowa „Prawicowi socjaliści — wrogo» 
wie demokracji i socjalizmu” oraz are 
tykuł A. Milejkowskiego o reakcyjnej 
polityce partii lauborzystowskich w 
dominiach brytyjskich. 
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Wśród szeregu ciekawych pozycji 
ostatnich numerów czasopisma „Wo- 
prosy Istorii* wymienić należy arty- 
kuł B. Werchownia o wprowadzeniu 
bezpośrednio po Rewolucji Listopado- 
wej kontroli robotniczej w przemyśle, 
artykuł M. Miski pt. „Z historii ruchu 
rewolucyjnego w Polsce w latach 
1918—19* i obszerną rozprawę E. 
Kandela „O historii powstania Mani- 
festu Komunistycznego* (wszystkie 
w numerze 10). Numer jedenasty 
przynosi m. in. artykuł B. Dawidowi- 
cza o powstaniu robotniczym w Ham- 
burgu w r. 1923, napisany w związku 
z 25 rocznicą bohaterskich walk pro- 
letariatu hamburskiego. Grudniowy 
numer czasopisma „Woprosy Istorii" 
za rok 1948 przynosi artykuł wstęp- 
ny, zatytułowany „Przeciwko obiek- 


tywistycznemu ujmowaniu nauki 
historycznej". Konstatując duże osią- 
gnięcia nauki historycznej w ZSRR, 
redakcja pisma „Woprosy  Istorii** 
stwierdza, że Instytut Histovii Aka= 
demii Nauk ZSRR niedostatecznie 
przestawił swą pracę na skuteczną 
walkę z historiografią burżuazyjną. 
W numerze dwunastym znajdujemy 
również cickawe publikacje nowych 
prac historyków radzieckich, jak np. 
artykuł N. Ułaszczyk „Wieś litewską 
i zachodnio-białoruska w przededniu 
reformy 1861 r.*, artykuł P. Osirowej 
„Z dziejów angielskiego panowania 
w Palestynie 1919 — 1939", artvkuł 
znanego historyka M. Udalcowa 6 
przebiegu powstania 1848 r. w Pra- 


dze i inne. 
1 K.G. 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


Juliusz Burgin 


Wielki przełom w Chinach 


Obecną sytuację w Chinach określił przewodniczący Komunistycznej 
Partii Chin tow. Mao-Tse-Tung jednym lapidarnym zdaniem: 


„Armia Ludowa musi wymierzyć jedynie jeszcze kilka silnych 
i celnych ciosów, a cały reakcyjny aparat Kuomintangu rozleci się 
w drzazgi". 


Chiny przeżywają obecnie przełomowy moment i zdecydowanie wkro- 
czyły w nową epokę swoich dziejów. Po 23 latach istnienia rozsypuje się 
w gruzy dyktatura monopolistycznego kapitału i zwyrodniałego feudali- 
zmu wspierana przez nowoczesny imperializm, początkowo brytyjski, a na- 
stępnie amerykański. 


Dzisiaj nikt już nie wątpi, nawet najzacieklejsi wrogowie chińskiej 
rewolucji ludowej, że przyszłość Chin należy do wielusetmilionowego ludu 
pracującezo tego kraju. 

Jak da!'eko wstecz sięga pamięć współczesnego pokolenia, zawsze wie- 
ści przychcczące z Dalekiego Wschodu mówiły o walce ludu chińskiego 
z najeżdźcą i z rodzimym feudalizmem, o zaciekłych walkach klasowych, 
o oiiarnej walce o godność narodu, o bohaterskich zmaganiach z różno- 
języcznym imper.ializmem usiłującym ujarzmić czterystomilionowy naród. 


Ponicztórzy teoretycy „zagadnienia chińskiego', wysługując się różnym 
imperializmom, z nakładem dużego wysiłku starali się rozpowszechnić 
twierdzenie, jakoby sam narćd chiński był szczęśliwy w swym uśpieniu 
1 nie pragnął żadnych zmian ani walki przeciwko ciemiężycielom własnym 
i obcym. Chińczycy, powiadali ci „znawcy'* od siedmiu boleści, są ludźmi 
miłującymi ponad wszystko Spokój i nie znoszą żadnych zmian. Nawet 
jeśli miał to być spokój cmentarny, cicha śmierć głodowa lub zgon pcd 
kijami pana i władcy - feuuaia. W trwcdze o interesy swoich mocodaw= 
ców panowie ci piętnowali każdy ruch woinościowy w Chinach jako im- 
portowany z zewnątrz, z buntującej się Europy, i nie odpowiadający in- 
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teresom „ciemnych kulisów". Oczywiście ta szowinistwvczna i rasistowska 
teoryjka jest tylko jedną z metod polityki impeaializniu. 

Dzieje ludu chińskiego, jego cierpicń pod wielowiekowym jarzmem feu- 
dalizmu — to wielkie pasmo nieludzko okrutnej samowoli i wyzysku 
garstki mandarynów. 


Już w ANVII stuleciu wvzyvsk mas chłopskich uprawianv przez feudałów 
był tak bezlitosny, że utrzymywał chłora na pograniczu śmierci głodo- 
wej nawct w latach dobrego urodzaju. Rok 1614 był rokiem wielkiej po- 
suchy. Miliony ludzi, producentów rvżu i zboża zmarło wtedy z głodu. 
Chłopi chwycili za broń, by znieść władzę feudałów, która przynosiła im 
nieuniknioną Śmierć głodową w każdym roku gorszego urodzaju. Bunt 
wybuchł w prowincjach Szen-Si i Szan-Tung i szybko rozpowszechnił się 
na inne dzielnice. Na czele buntu stanął przywódca chłopski Li-Tsu-Czeng. 
Ówczesny cesarz chiński, Cznnę-Czen, poczuł się zagrożonv, gdyż prze- 
gniły jego aparat rządzenia nie mógł stawić czoła wzburzonemu morzu 
chłopskiemu. Armia cesarska została rozbita i chłopi zajęli rekin. Wów- 
czas Chinv przeżyły dośw adczenie, jakie dzisiaj w swych dziejach może 
odnotować każdy naród. Naczelny dowodca cesarski, Wu-San-Wei, zwró- 
cił się o romoe do Mandżurów. Chińscv feudałowie sprowadzii do kraju 
obce wojsko, bv zdusić powstanie własnego ludu. Chłopi zostali poko- 
nani, ale Mandżurowie nie opuścili Chin. 

Warto wspomnieć o jeszcze jednym wielkim wydarzeniu w dziejach 
walk ludu chińskiego - - o powstaniu taipingów. W roku 1850, gdy cierpienia 
chińskich mas chłopskich były już nie do zniesienia, wybuchło powstanie, 
które szybko przerodziło się w wojnę domową. Na czele powstania sia- 
nął Hung-Hsiu-Czuan — zwykły człowiek z ludu. Jego program stał się 
programem wielu dziesiątków milionów chłopów i zawierał hasła zrozu- 
m.ałe i bezsporne dla każdego człowicka postępu. Oto wymowny frag- 
ment prawa ustanowionego przez wladze powstańcze: 


„Posiada jący pole niechaj je uprawiają po społu. a gdy zbiorą ryż 
niechaj go spożywają wspólnie tak, aby każdy miał w nim swój 
udział i to równy udział. Każda rodzina jest proszona, by hodo- 
wała warzywa, 5 kur i 2 świnie i aby starała się, by hodowla 
była dobra. 

A gdy nadejdzie okres żniw, każdv Starszy groniedv winien ba- 
czyć, aby każdy z 25 jego podopiecznych miał dostateczny zapas 
żywności, a to, co Świnie dały ponadio, winno bvć złcżone do gro- 
madzkiego Śpichrza. Wówczas władze będą miałv destatecznie, 
a wszystkie rodziny w każdym miejscu będą po równi raopatrzo- 
ne. a kużdy człowiek będzie dobrze odżywiony i dobrze przy- 
odziany'. 

Biedota — głosił Czuan — winna posiaść prawo rządzenia krajem. 
Wszystkie zadłużenia chłopów mają być skreślone. 

Powstanie rozpoczęło się w zapadłych wioskach prowincji Kwantung 
f Mwanesi. Hasłem powstańców bvło: „Być svtym i odzianym'. Stwo- 
rzono całe armie „Braci Złotej Doli*, Na wszystkich zajmowanych przez 
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te oddziały terenach realizowano program likwidacji feudalizmu i nie- 
woli gnębiącej chlona. Armie powstańcze staczały zwycięskie boje z woj: 
skami cesarskimi. Już wówczas po raz pierwszy w dziejach ludu chin- 
sk.cgo zorganizowano na szeroką skalę wa!kę partyzancką na terenach 
zajętych przez cesarskie armie. Wojna domowa trwała 15 lat, a teryto- 
r.a zajęte przez chlopskie armie rozpościerały się od Nankinu do Tybetu. 
Flistorycy chińscy obliczają, że ta piętnastolctnia wojna domowa po- 
chłonęła około 20 milionów otiar. : 

Dzieje ludu chińskiego zadaja klam teorii o Chińczykach jako o naro- 
dzie pogrążonym we śnie. Lud chiński walczył bohatersko i rozpaczli- 
wie, zdobywając powoli lecz nieustannie świadomość odrębności i wręcz 
przeciwstawności swoich interesów do interesów obszarników, feudałów 
I kliki militarvstycznej. Od czasu do czasu zrywał się do walki, poznawał 
smak zwycięstwa, krwawił obficie i ulegał przemecy, zachowując głęboko 
w sercach tradycie wojny domowej, wojny nieubłaganej z wrogicia kla- 
sowym, który bardzo wcześnie dał się poznać jako zdrajca narodu. D':a- 
tego też bardzo wcześnie w budzacej się świadomości chińskich mas 
ludowych sprawa wyzwolenia klasowego  nieroziącznie wiazała „się ze 
Sprawą suwerenności i niezawisłości narodowej, zagrożonej przez obce 
mocarstwa. 

Dla setek milionów Chińczyków feudalizm oznaczał, a częściowo i dzi- 
siaj w kuomintangowskiej części Chin oznacza — niewolniczą wegetac'ę, 
nieograniczony ucisk, straszliwy wyzysk, cierpienia moralne i fizyczne, 
głód nie ustający, a bardzo często okrutną, niezasłużoną śmierć. 

W okresie po wojnie domowej Tai-Ping przeszło 90% ludności Chin 
stanowili chłopi, których pozycja społeczna i sytuacja gospodarcza bvła 
niepomiernie gorsza od pozycji i sytuacji chłopa nawet w kraju kapita- 
listycznym. Przeszło 90, ludności wiejskiej stanowili chłopi, ale około 
850% ziemi należało do obszarników. Większość chłopów nie posiadała 
własnej ziemi, lecz utrzymywała się z uprawy gruntów dzierżawionych od 
feudalnych obszarników. Warunki dzierżawy były różne w zależności od 
gatunku gleby. Za ziemię nadającą się do uprawy ryżu obszarmk brał 
dzierżawę w wysokości 70, 80 a nawet i 90% zbiorów. Dzierżawa Z1un- 
tów lekkich, mniej żyznych wynosiła 50 do 605% zbiorów, poza tym zwy- 
czajem feudalnym — chłop - dzierżawca winien był feudalnemu panu 
świadczyć dziesiątki różnych usług. 

Chłop posiadający własny grunt, na skutek polityki władzy feudalnej, 
dążącej do uwikłania go w sieć długów 1 zobowiązań, nie mógł uniknąć 
zaciągania pożyczek nawet w latach urodzajnych. Pożyczającym zawsze 
bvł obszarnik, za pożyczkę w naturze, szczególnie w latach głodu, ob- 


szarnik pobierał 100%, za pożyczkę w pieniądzach — 15 do 2070 mie- 
sięcznie. 

Skutek był zawsze ten sam — chłop albo porzucał własną ziemię, aby 
wraz z nią pozbyć się długów, ziemię zaś zabierał wierzyciel, albo od- 
dawał swą ziemię za długi i stawał się dzierżawcą, to znaczy — nie- 
wolnikiem. 
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W ręku pana feudalnego skupiona była władza, siła wojskowa i pie- 
niądze. Władza nakładała podatki — chłop chiński musiał płacić aż 188 
różnego rodzaju podatków, siła wojskowa trzymała chłopa w ryzach — 
pieniądze służyły do stworzenia aparatu utrzymującego masy w ciemno- 
de i posłuchu. 


Przymierze chińskiego feudalizmu s obcym kapitalizmem. 


Panowanie feudalizmu przyniosło Chinom coraz większą nędzę i coraz 
większe cierpienia. Po upadku powstania Tai-Ping do wszystkich klęsk, 
jakie spadały na barki umęczonego ludu pracującego, doszła jeszcze jed- 
na — obcy kapitalizm. W drugiej połowie XIX stulecia zaborcza 
polityka krajów europejskich i Stanów Zjednocznych sprowadziła do Chin 
zdobywców, kupców, finansistów i misjonarzy. Mizerna próba oporu chiń- 
skich klas panujących znana w historii pod nazwą „wojen opiumowych'* 
(w połowie XIX stulecia) skończyła się porażką, która spowodo- 
wała utratę suwerenncści i początek nowego hańbiącego okresu histo- 
rli Chin. Zaborcy uzyskali prawa eksterytorialne i całkowitą swo- 
bodę eksploatacji tego olbrzymiego kraju. Przegniła dynastia mandżur- 
Ska zdobyła się zaledwie na to, aby wykorzystując sprzeczne interesy po- 
szczególnych agresorów. Sprzedać z możliwie dla siebie największą 
korzyścią po kawałku kraj i ludzi tego kraju. Jeden tylko warunek sta- 
wiali militarystyczni feudałowie chińscy imperialistycznym zdobywcom: 
aby ich władza nad ludem chińskim została utrzymana. W ten Sposób 
wyrósł na chińskiej glebie swoisty sojusz nowoczesnego kapitalizmu 
z przegniłym, zmurszałym przeżytkiem, jakim był feudalizia. 

Sojusz tych dwóch pozornie wykluczających się nawzajem formacji 
społecznych opierał się przede wszystkim na wspólnocie interesów klaSo- 
wych, która polegała na tym, że zarówno imperialisci amerykańscy, an- 
giclscy, francuscy, japońscy, niemieccy i resvjscy, jak i różni feuda'ni 
nianGarynowie, generałowie, marszałkowie chińiscv zaintzresowani byli 
w utrzymaniu w uległości 400 milionów ludzi pracy, stanowiących niewy- 
czelrpane źródło wyzysku i bogactw. Ten sojusz klasowy imperializmu 
świaiowcgo z feudalizmem chińskim, mimo różnych zmian, jakie zacho- 
dziły w późniejszych dziesięcioleciach w wewne*rzny'n układzie Sił, pe- 
zosiul po dziś dzień. Lud pracujący Chiu prowadził więc walkę o swoje 
wyzwolenie na dwa fronty. 

INie było w tym okresie w Chinach burżuazji w nowoczesnym tego sło- 
wa znaczeniu. Nie było też wówczag pioletariatn wielkoprzemysłowego. 
Nie było zatem siły, która byłahy zdolne podjąć 1 prowadzić zorganizo- 
waną walkę z feudalizmem chińskim, z imperializmem, o postęp i rozwój 


kraju, o interesy narodowe, o demokrację. lud pracujący -— jedyna siła 
zdolna do walki, nie posiadała dostatecznie silnego wodza — proleta- 
riaiu — i świadomego swych cciów kierowr.ctwa =- partii proletariac- 


kiej. Nie oznaczało to jednak, by lud pracniacv Chin nie prowadził walki. 
Bunt Bokserów był dowodem narodzin Świadcniości narodowej i woli 
wałli z obcym najazdem. Był on zarazem dowodem, że walczyć przeciwko 
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obcem" najazdowi mógł tylko lud pracujący ! że walka ta oznaczała jed- 
nocześnie walkę z feudalizmem. Ruch demokratyczny, który doprowadził 
w rezultacie do obalenia cesarstwa, zrodził się w postępowych kołach 
chińskiej inteligencji i mieszczaństwa na gruncie ciężkich doświadczeń 
Tai-Pingu i późniejszych klęsk narodowych. Wzbogacony doświadczeniem 
demokratycznych i socjalistycznych ruchów w Europie znaiazł on popar- 
cie nie tylko w postępowych warstwach inteligencji i mieszczaństwa chiń- 
skiego, ale również i przede wszystkim wśród szerokich rzesz ludowych, 
niezmordowanych w swym dążeniu do wolncści. 

W końcu ubiegłego wieku na czele ruchu demokratycznego stanął 
Sun-Jat-Sen, reprezentujący program burżuazyino-demokratycznej "cwo- 
lucji, która w warunkach chińskich niemożliwa już była do przepr>wa- 
dzenia przez rodzącą się burżuazję. 


Program Sun-Jat-Sena przedstawiał się (w skrócie) w Sposób nastę- 
pujący: 
1. zniesienie cesarstwa feudalnego, wprowadzenie ustroju republikań- 
skiego; 
2. zajęcie przez Chiny pozycji w Świecie równej każdemu innemu 
krajowi; 


3. ziemia dla tych, którzy ją uprawiają 1 poprawa bytu klasy ro- 
botniczej; 

4. uprzemysłowienie Chin z udziałem zarówno kapitału chińskiego jak 
i obcego na równych prawach. 


Był to program w ówczesnej sytuacji Chin niewątpliwie rewolucyjny. 
Zyskał on poparcie inteligencji, mieszczaństwa, mas ludowych, słowem, 
wszystkich postępowych w owym okresie warstw narodu chińskiego. 
Nic przeto dziwnego, że w 1911 r. wystarczyło powstanie części garni- 
zonu pex:ńskiego pod dowództwem oficerów — zwclenników Sun-Jat-Sena, 
aby wielowiekowy tron dynastii mandżurskiej rozsypał się w proch. 
Chiny stały się republiką. Burżuazja była jednak zbyt chwiejną 
aby konsekwentnie zniszczyć ustrój feudalny. Proletariat zaś wcąż jesz- 
cze był zbyt słaby, aby nadać rozwojowi społecznemu Chin charakter 
i tempo rewolucji ludowej. Burżnazyjna republika chińska rozwijała się 
słabo, nie znajdując dość siły, aby przeciwstawić się reakcji feudalnej. 
Mimo to proces częściowego uprzemysłowienia Chin, powodowany cho- 
ciażby eksploatacją bogactw przyrodzonych tego olbrzymiego kraju przez 
zagranicznych imperialistów, postępował w szybkim tempie. W okresie 
pierwszej wojny Światowej tempo uprzemysłowienia i wiązanią ekono- 
miki Chin z ekonomiką imperializmu światowego jeszcze bardziej wzrosło. 
%V okresie Rewolucji Listopadowej Chiny posiadały już proletariat prze- 
mysłowy, stanowiący około 5% ludności i dojrzały do udziału w walce 
politycznej, ale skupiony tylko w wielkich ośrodkach przemysłowych. 
Z drugiej strony wytworzyła się w Chinach wcale znaczna warstwa bur- 
żuazji rozporządzająca poważnymi kapitałami, które charakteryzował wy- 
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soki stopień koncentracji. Sytuacja w Chinach aolrzewara dia rozwoju 
dalszego etapu walki o wyzwolenie narodowe i społeczne, 


Na zwycięskim szlaku leninizmu 
Zwycięstwo Rewolucji Listopadowej stało się dla narodu chińskiego 
czynnikiem decydującym w jego dziejach. Największym i decvdującym 
wkładem Rewolucji Listopadowej do walki ludu pracującego Chin jest 
teoria i praktyka leninizmu. 


Pierwszym posunięciem zwycięskiej Rewolucji Listopadowej w odnie- 
sieniu do Chin było zrzeczenie się przez Związek Radziecki praw cksie- 
rytorialności jego obywateli w Chinach oraz zrzeczenie sie roszczeń da 
Mandżurii, której okupacja była realnym przejawem polityki caratu. Krok 
ten stanowił w stosunku do Chin realizację leninowskiego hasła 6 pra- 
wie każdego narodu do samoistnego bytu państwowego i o równości 
wszystkich narodów. W ówczesnej sytuacji Chin było to zasadniczą zmia- 
ną ich pozycji międzynarodowej, dawało bowiem podstawę do żądania 
od państw imperialistycznych uznania suwerennych praw narodu i pań- 
stwa chińskiego. Program narodowościowy rewolucji socjalistvcznej rea- 
lizowany przez Związek Radziecki stwarzał nowe podstawy walki naro- 
dowo-wyzwoleńczej, wytyczał drogę tej walki i wskazywał na Siiy w Spo- 
łeczeństwie, które jedynie zdolne są doprowadzić do zwycięstwa. Naród 
chiński wkroczył na drogę rewolucyjnej walki z obcym imperializmem 
i-jego feudalnymi sojusznikami w kraju. Z tą decyzją wiązało się nicro- 
zerwalnie zagadnienie wyzwolenia narodowego, które stało się trzonem 
przemian zachodzących :w wielosetmilionowej masie narodu chińskiego 
w ciągu następnych dziesięcioleci. 

Leninowska strategia rewolucji agrarnej, zawierająca się w haśle ..zie- 
mia dla chłopów' przez wywłuszczenie obszarnictwa i zniesienie jarzma 
feudalnczo, stała się ideą przewodnią walki setek milionów Chińczyków 
ciemiężonych przez feudalizm. 

Leninizm uczy, a Rewolucja Listopadowa w praktyce dowiodła słusz- 
ności tej nauki, że w okresie imperializmu burżuazja nie jest w stanie 
bronić interesów narodowych Swego kraju, w obronie zaś swoich klaso- 
wych interesów chętnie sprzymierza się z reakcyjnymi niedobitkami feu- 
dalizmu i chwyta się najbardziej reakcyjnych form ustrojowych. W sy- 
tuacji chińskiej leninowska nauka znajdowała jaskrawe potwierdzenie 
w fakcie szybkiej degeneracji nie okrzepiłej jeszcze burżuazji chińskiej, 
w jej ugodzie z przedslawicielami feudalizmu — z jednej strony, i z ob- 
cymi imperialistami — z drugiej. 

Najważniejszą bodaj dla losów narodu chińskiego konsekwencją zwy 
cięskiej rewolucji socjalistycznej było powstanie Komunistvcznej Partii 
Chin zrodzonej z ideologii marksizmu-leninizmu, zasobnej w  doświad- 
czenie walk klasowych i rewolucji socjalistycznej, uzbrojonej w oręż 
ideologii proletariatu. Fakt stworzenia Partii Komunistycznej Chin — 
w roku 1921 — oznaczał powstanie nowego elcinentu w rozwoju tego 
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wielkiego kraju i odtąd w coraz -MMESZYM 2ODNIU mowie secy dujący 
węiływ na bieg wydarzen. | 


W tym okresie nawet dla postęfowych elementów burżuazyjno-demo- 
kratycznych, reprezentowanych przede wszystkim przez Sun-Jai-Scna 
i jego zwolenników, stało się jasne, że budowa burżuazyjno-demokratycz- 
nego ustroju w Chinach nie może być i nie będzie zrealizowana przez 
burżuazję. Sun-Jat-Sen zwraca swe oczy ku tej sile, która jest jedynie 
zdolna realizować jego program, i spodziewa się natchnienia i poparcia 
ze strony Związku Radzieckiego, jedyncgo kraju, który nie prowadził 
polityki imperialistycznej, jedvnego kraju uznającego prawo narodu Cunń- 
skicgo do niepodległego bytu i do samodzie'nego rczwoju gosvodarczego. 
politycznego i kulturalnego. Stanowisko zajęte przez Sun-Jat-Sena umoż- 
liwiło Komunistycznej Partii Chin wzięcie udziału w pierwszym kcngresie 
Isuomintangu, jaki się odbył w r. 1924 oraz wejście w skład Kuom:n- 
tangu na prawach autonomicznej organizacji. Oznaczało to przyjęcie za- 
równo przez komunistów, jak i przcz rewolucyjnych demckratów chin- 
skich z Sun-Jat-Senem na czele. zasady wspolnego frontu wszystkich 
demokratvcznych elementów w narodzie, w walce o wolność narodową, 
o ustrój demokratyczny. 


Wspólny front walki o niepodległość i demokrację 


Program obozu zjednoczonych sił demokratycznych w Chinach. któ- 
rego polityczną reprezentacją przed 25 laty był Kuomintang. wyrażał 
się w tzw. 6 punktach Sun-Jat-Sena, składających się z trzech zasad pro- 
gramowych: niepodlegiość narudowa, demokracja i poprawa hvtn ludu, 
oraz trzech zasad polityki: aktywny antyimperializm, współpraca ze 
Związkiem Radzieckim i poparcie ruchu robotniczego i chłopskiczo. 

W tym pierwszym okresie z'ednoczonego frontu demol:racji, który 
przetrwał jeszcze z górą dwa lata po śmierci Sun-JatScna -- do ro- 
ku 192 -—- w Chinach zarysowały się wyraznie dwa nawzajem zwalcza» 
jące się obozy. Jeden rceprczentowany przez Kucmintang 1 emiujący 
aktywną część ludu pracującego z Partią Komunistyczną na czele oraz 
odłam postępowej burżuazji i warstwy postępowej inteligencji — i aruzi 
składający się ze sporej liczby skłóconych zresztą ze sobą generałów, 
przywódców klik feudalnych, posiadających oparcie różnych impe- 
riulizmów. 

W łonie obozu demokracji istniały utajone przeciwieństwa, które dzięki 
giętkiej polityce Partii Komunistycznej nie dochodził” dn decydującex 
głosu. Podstawą tej polityki była mobilizacja wszystkich sił postępowych 
w walce przeciwko feudalizmowi i imperializmowi. Dzięki rozbudzonej 
rewolucyjnej aktywności mas ludowych możliwe było wówczas wysunię- 
cie na czoło haseł socjalnych Sun-Jat-Sena: „Ziemia ma należeć do tych, 
którzy ją uprawiają'. Postulat ten oznaczał, rzecz prosta, wydziedzicze- 
nie obszarników i feudałów oraz posiadał wielką siłę atrakcyjną dla wie- 
lomilionowych mas glodujacego chłopstwa. Realizacja hasła Sun-Jat-Sena 
umożliwiła obozowi demokratycznemu utworzene poważnych sił zbroj- 
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nych I w ten sposób stanowiła podstawę działań wojennych przeciwko 
feudalno-reakcyjnym militarystem. 


„Naszym obowiązkiem jest związać siły zbrojne z ludem i przekształcić 
je w armie ludowe'* — w tych słowach wyraził Sun-Jat-Sen istotę swej 
strategii w wojnie domowej owego okresu. Głównym czynnikiem reali- 
zującym tę strategię była wówczas Chińska Armia Czerwona, stanowią:a 
awangardę wszystkich sił zbrojnych obozu demokracji. Wojna toczya 
się jednocześnie na licznych frontach w różnych prowinc'ach olbrzymiego 
obszaru Chin. I jeżsli czynnikiem mobilizującym lud chiński w obozie 
demokracji był program rewolucji agrarnej i program utworzenia pan- 
stwa nerodowego, to momentem sprzyjającym były niewątpliwie zazsańd- 
nicze przeciwieństwa rozdzierające od wewnątrz obóz reakcji. Każdy 
z działających na terenie Chin imnerializmów obcych dążył do realizacji 
swoich własnych cgoistycznych celów, co nie pozwoliło reakcji zmonto- 
wać jednolitego frontu przeciwko rewolucji chińskiej. Co prawda, impe- 
rialistom japońskim udawało się na krótko osiągnąć porozumienie z im- 
peralistami angie!ckimi lub czasem dla odmiany z imrerialistani fran- 
cuskimi. Ale nigdy, nawet na krótki okres czasu nie udawało się wrogom 
rewolucji chińskiej i ludu chińskiego zmontowanie jednolitego frontu im- 
perializmu japońskiego z impcerializmem amerykańskim, którego aretyty 
na terenie Chin rozwinęły się po pierwszej wojnie światowej do rozmia- 
rów budzących strach w sercach imperialistów już nie tylko janońskich, 
ale angielskich i francuskich. Współdziałanie imperialistów amerykań- 
skich z imoerialistami angielskimi nawet wówczas, gdy pozornie istniało, 
kryło w sobie podstęp i oszustwo. 


Tak więc w warunkach rewolucji chińskiej potwierdzała się słuszność 
leninowckiej tezy o sprzecznościach w łonie obozu imperialistycznego 
io meżiwcćci wykorzystania ich przez siły rewolucji. 


Zdrada chińskicj reakcji w oparciu o agresora 


Postępy chińskiej rewolucji ludowej w okresie 1924 — 1927, burzliwy 
wzrost IXomunistycznej Partii Chin i Chińskiej Czerwonej Armii oraz po- 
pu'arność hasła „ziemia dla chłopów'* wywołały reakcję tych elemen- 
tów burżuazyjno-demokratycznych Kuomintangu, które poczuły się za- 
grożone w swoich pozycjach klasowych. Przedstawiciel prawicy Kuomin- 
tangu, Czang-Kai-Szek, wykonując wolę reakcji burżuazyjnej przeszedł 
do polityki łamania od wewnątrz frontu demokratycznego. 

Rok 1927 jest pierwszym rokiem polityki dyktatury prawicy Kuomin- 
tangu, realizowanej przez zmilitaryzowany i zbiurokratyzowany aparat 
Czang-Kai-Szeka. Front demokratyczny przestał istnieć. Armia Czerwona 
kierowana przez Partię Komunistyczną zajmowała już w tym okresie 
czasu rozczłe tereny, na których realizowana była polityka rewolucji 
ludowej. Znacznie większe terytoria znajdowały się pod władzą Kuomin- 
tancu, który na skutek usunięcia od współpracy Partii IKomunistycznej 
zrzekształcał się w szybkim tempie w przedstawicielstwo reakcji burżua- 
zyjnej. Siły zbrojne Kuomintangu zaprzestały wspólnych działań z Armią 
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Czerwoną przeciwko feudalno-militarystycznym sprzymierzeńcom zagra- 
nicznych imperialistów. W tym też ekrcsie imrerializm japoński przystę- 
puje do realizacji swoich planów okupacji i podporządkowania sobie 
Chin. Zagadnienie walki o suwerenność i niepodległość Chin nabiera 
szczególnej ostrości. 

Jest rzeczą jasną, że współistnienie na terenie Chin trzech czynników 
politycznych, trzech cbozów, trzech sił — było tak samo niemożliwe, jak 
niemożliwe jest w każdym innym kraju w okresie imperializmu, kiedy 
walkę ze sobą prowadzą dwie podstawowe klasy: burżuazja i proleta- 
riat, dwa obozy polityczne nawzajem się wykluczające. Skoro burżuaz.a 
chińska oderva!a się i przeciwstawiła rewolucji ludowej, straciła ona cha- 
rakter czynnika postępowego, walczącego o nierod!ległcść i suwerenność 
Chin i w swej walce z ludem musiała nieuchronnie stoczyć się do obczu 
imperialistów na warunkach słabego biednego krewnego, wysłurującezo 
się bogatym i potcżnym protelztorom. Pozostawała jej tylko jedna moż- 
liwość wyboru: jakiemu panu służyć. I odtąd aż do chwili obecnej po- 
lityka reakcyjnezo Kuomintangu z Czang-Kai-Szckiem na czele jest po- 
lityką sprzedawania sicbie i Chin poszczególnym imperializmom, szanta- 
żowania tych imperializmów celem uzyskania możliwie największej za- 
rtaty za swój udział w walce przeciwko ludowi chińskiemu, za próby 
umożliwienia imperialistom bezgranicznej eksploatacji zarówno chińskich 
mas ludowych, jak i bogactw naturalnych tego kraju. Dzisiaj dla wszyst- 
kich jest rzeczą jasną i bezsporną, że panem i władcą burżuazji chiń- 
skiej Kuomintangu i samego dyktatora  Czang-Kai-Szeka _ jest 
kapitał amerykański. Przed 25 laty sytuacja w Chinach i w całej Acjł 
wyglądała nieco inaczej i Czang-Kai-Szek, decydując się na v'alkę prze- 
ciwko rewolucji ludowej, nie był jeszcze zdecydowany, z ktćrym imre- 
rializmem się sprzymierzyć i na jaki kompromis pó.ść z przedstawicie- 
lami chińskich feudałów. Japonia była najbliższa geograficznie. Rerre- 
zentowała ją okupacyjna armia kwantuńska. Ale jednocześnie wrływy 
brytyjskie były jeszcze potężne, imper:.alizm zaś ameryxański rarł już 
wówczas całą siłą do hegemonii na kontynencie azjatyckim i wyraźnie 
sprzeciwiał się rozrostowi wpływów japońskich. Reakcja chińska zatem 
zdecydowała się już przeciwko komu iść, ale jeszcze nie odpowiedziała 
na pytanie — z kim? 

Stąd pochodziła niezdecydowana postawa, jaką Koumintang zajął wobec 
faktu agresji Mandżurii przez Japonię. 

Czang-IKai-Szek nie walczył wówczas przeciwko Japonii. Jedyną wojną, 
jaką prowadził Kuomintang w tym czasie, była wojna przeciwko Chiń- 
skiej Armii Czerwonej i chińskiemu ludowi pracującemu Sześć kolej- 
nych ofensyw poprowadził Czang-Kai-Szek przeciwko siłom rewolucji 
chińskiej. Każda z nich miała zniszczyć ogniska tej rewolucji i zlikwido- 
wać Armię Czerwona. Każda z nich skcńczyła się porażką Kuomintangu. 
Wojna, jaką w tym okresie Kuomintang prowadził „przeciwko rewolucji 
ludowej, miała charakter nie tylko wojny klasowej, ale posiadała rów- 
nież wszelkie znamiona polityczno-wojskowej dywersji, by ułatwić inve- 
rialistom japońskim zabór bogatych przestrzeni Mandżurii i utrwalenie 
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tam swej okupacji. Bo przecież jedvną siłą, jaka w tym ckresie na te- 
rytorium Chin walczyła przeciwko napastniczci armii japońskiej, bvła 
Chińska Armia Czerwona, a jedyną partią, która budziła w setkach mi- 
lionów ludu chińskiego wolę walki z najeźdźcą i która mobilizowała setki 
tysięcy 1 miliony partyzantów i kierowała ich walką przeciwko okuran- 
towi, była Ifomunistyczna Partia Chin. 

W tej bezprzykładnej, bohaterskiej walce na dwa fronty: przeciwko 
własnej reakcji i obcym imperialistom i najeźdźcom rosła i potężniała 
komunistyczna Partia Chin. mnożyły się i hartowały w walce dywizje 
Chińskiej Armii Czerwonej, rozprzestrzeniały się po całych Chinach i głę- 
boko zakorzeniały wpływy ideologii rewolucji ludowej. 


Komunistyczna Partia Chin na czele narodowego frontu walki 


Po latach walki w takich warunkach w r. 1933 Komitet Centralny KP 
Chin zwrócił się do Kuomintangu z propozycja utworzenia wspólnego na- 
rodowczo frontu walki przeciwko najeźdźcy japońskiemu. Propozycja ta 
została odrzucona. W dwa lata pózniej Komunistyczna Partia ponowiła 
swą propozyc ę. I tvm razem Kuomintang z Czang-Kai-Szekiem na czele 
odmówił. Rzecz jasna, że dzięki umiejętnej polityce Komunistycznej Par- 
tii i zwycięskim walkom Armii Czerwonej w narodzie chińskim rosła 
1 potężniała opozycja przeciwko zdradziecckiemu stanowisku reakcyjnej 
burżuazji. Coraz więcej ludzi stawiało pytanie, dlaczego w cbliczu nie- 
bezpieczeństwa: narodowego Kuomintang prowadzi niezrozumiałą politykę 
nieprzeszkadzaunia Japończykom i raktowania z imyerialistami amerykan- 
sk.mi i angielskimi i d'aczego rewolucyjne, narodowe elementy w ludzie 
chińskim są osumotnione w swej walce w obronie nicpedległości kraju. 
Ovozycia przeciwko sprzedajnej, antvnarodowej i zdradzieckiej polityce 
Czang-Nai-Szeka ogarniała nawet niektórych najbardziej postępowych ge- 
noerałów i gubernatorów. 

Po drugiej odmowie Kuomintangu utworzenia wspólnego antyvjapoń- 
skezo frontu narodowego Komunistyczna Partia Ch'n postanawia wpro- 
wadzić do walki przeciwko Japończykom wszystkie roezporządzalne siły 
j przerzuca Armię Czerwoną operującą w centralnych i południowo- 
zachodnich rejonach Chin do rejonów pćłnocno-zachodnich. Blisko dwa 
la'a trwał bohaterski przernarsz Chińskiej Armii Czerwonej przez tory- 
toria zajęte przez nieprzyjacie'sk'e armie Kuomintangu. Oddziały Armii 
Czerwonej parłv na front przeciwiapoński, staczając niezliczone bitwy 
i utarczki z atakującymi je wajskami Koumintangu. A w tym czasie 
Japończycy przekroczyli już Wielki Mur i z Mandżurii wkroczyli do wła- 
$ciwyvch Chin nie napotykając na żaden poważny opór ze strony wojsk 
kuomintangu. 

Polityka Kuomintangu w stosnnku do Japonii posiada w tym czasie 
wyraźne znamiona zdrady. Ówczesny minister wojny, Ho-Ing-Czin, pod: 
pisuje z japońskim” naczelnym dowódcą w północnych Chinach, gen 
Unetsu, porezumene. na kióre'o podstawie chinskie wojska wycoiuję 
sę z szeregu wielkich miast polnocnych Chin, z Pekinu i in., jednocze 
śnie współdziała jąc w zwalczaniu elementów antyjapońskich. 
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Kiedy w r. 1957 Chińska Armia Czerwona przygotowywała się do kantr- 
ofensywy przeciwko inwazji japońskiej, Czang-lhal-5zek zorganizował kor- 
pus ekspedycyjny przeciwko Armii Czerwcnej, w którego skład wes:vy 
oddziały Armii Mandżurskiej i dywizje Chin Centralnych. 

Nastroje w tych wojskach były jednak nad wyraz nieprzychwlne dla 
zdradzieckiej polityki Czang-Kai-Szcka. Ani żołnierze, ani oficerowie. ani 
nawet część wyższego dowództwa nie pragnęli walki z antyjapeńską 
Armią Czerwoną, lecz domagali się wspólnego frontu przeciwko agresji 
imperialistycznej. W rezultacie Mandżurowie odmówili przystąpienia do 
walki. Jedna dywizia z Centralnych Chin wyćwiczona przez dobrych 
specjalistów przeszła całkowicie na stronę Armii Czerwonej, reszta od- 
działów zostałą rozbita i rozproszona. Gdy Czang-Kai-Szek przybył oSo- 
bście do kwatery wojsk ekspedycyjnych w Sian, został en 23 września 
1937 r. aresztowany przez dowództwo antyjapońsko nastawionych Man- 
dżurów, którzy nawiązali bliski kontakt z dowództwem Armii Czerwonej. 
W ten sposób wbrew Czans-Kai-Szekowi i wbrew sprzedajnej, zdradzicce- 
kiej prawicy Kuomintangu powstał antyjapoński narodowy front walki 
o niepodległość i suwerenność Chin. W Sian, gdzie mieściła się kwatera 
Mandżurów, odbyły się rokowania, w których wzięli udział przedstav:i- 
ciele Chińskiej Armii Czerwonej. | 

W wyniku tych pertraktacji Czang-Kai-Szek zgodził się na utworzenie 
narodowego frontu przeciw japońskiej agreSji. 

Podstawowymi warunkami porozumienia były: 

1. legalne istnienie Komunistycznej Partii Chin; 

2. swoboda przekonań, organizacji, słowa i druku; 

3. zwolnienie wszystkich więźniów politycznych; 

4. udział przedstawicieli Iśomunistycznej Partii w najwyższych wła- 
dzach Kuomintangu, w dowćdztwie wojskowym i we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego; | 

5. istnienie armii kierowanej przez Komunistyczną Partię pod nazwą 
VIII Armii Ludowej oraz utworzenie nowej IV Armii Ludowej; 

6. przyjęcie przez Kuomintang zasad polityki agrarnej głoszonych przez 
Hhkomunistyczną Partię Chin; 

7. udział mas ludowych we władzach obieralnych na zasadach demo- 
kratycznych. | 

Porozumienie w Sian zapoczątkowało pokój na frontach wojny domo- 
wej i współdziałanie wszystkich sił demokratycznych przeciwko agresji 
japońskiej. Bardzo szybko sytuacja wojenna w Chinach wykrystalizowała 
się w ten sposób, że wojska Kuomintangu utrzymywały normalną linię 
frontu, natomiast VIII i nowa IV Armia Ludowa walczyły poza linią 
frontu, na terenach objętych okupacją japońską. 

Mimo uzgodnienia zasadniczych momentów polityki wewnętrznej, 
w praktyce Kuomintang w małym tylko stopniu zdemckratyzował me+ 
tody adm'nistracji państwowej i politykę na terenach przez siebie kon- 
trolowanych. Od samego początku prawica Kuomintangu miała nieszczery 
stosunek do idei frontu narodowego i traktowała sprawę wojny przeciw- 
ko Japonii bez wielkiego entuzjazmu. Wojska Kuomintangu stawiały 
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p słaby opór na niektórych odcinkach frontu, na innych zaś 

w okó.e pows.rzymywały się od walk. Prawiea Kuomintanzu starała 8:2 
jednocześnie uzyskać pomoc ze strony Anglii i Ameryki w poriaci uzbro- 
jehia i zdożatrzenia dia swych armii, ale przygotowywula s.ę raczej nie 
do kontroć ensywy przeciwko Japonii, lecz do późniejszej rozgrywki z po: 
tężnie qącym wciąż obozem rewolucji ludowej. 


W tym samym czasie oćdziały VIII i IV Armii Ludowej zdobywały 
wciąż nówe terytoria, realizowały tam politykę Partii Kornunistycznej, 
organizowały masową pariyzantlię, uzbrajaly mulicję ludową, trowadziły 
zaciekłą waikę z dywizjami japonskimi. Wyływy Partii Komunistycznej, 
którą lud chiński uznał żako jedyną organizatorkę bezizomoromisowej 
walki o wolność narodu chińskiego i o spoleczne wyzwolenie raa3 pracu- 
jących, rosły w gwałtownym tempie. W tym cekresie KP Chin liczy ponad 
milion aktywnych członków, a siły IV i VIII Armii sięgają półtora mi- 
liona Żołnierzy, nie licząc cgroninej ilości oddziałów partyzanckich i mie- 
zliczonych rzesz zbrojnej milicji. | 

Stopniowo na okupowanych przez wojska japońskie terenach powstaje 
19 obszarów wyzwolonych, kierowanych politycznie przez KP Chin i or- 
ganizowanych militarnie przez Armie Ludowe. Obszary te załudnione 
były przez okcło 100 milionów mieszkańców, którzy tocząc nieustanną 
walkę z japońskim rajeźdźcą organizowali swe życie państwowe i Spo- 
łeczne na caik.era nowych zasadach. 

„Podstawowym celem rewolucji ludowej w Chinach jest — po- 
wiada Mao-Tse-Tung — zniesienie feudalizmu 1 monopolistycznego 
kapitału, likwidacja obszarnictwa i wielkiej burżuazji == nie zaś 
kapitalizmu w ogóle, ani drobne, ani średniej burżuazji. W związ- 
ku z zacoianiem ekonomiki chinskiej nawet po ostatecznym zwy- 
cięstwie rewolucji w skali krajowej należy pozwolić przez długi 
okres czasu na istnienie gospecarxi kapitaligtycznej, reprezentowa- 
nej przez liczną drcbną i Średnią burżuazję. 

Struktura gospodarcza nowych Chin składa się z: 

sektora gospodarki raństwowej jako elementu głównego, 
sektora gospodarki rolnej stopniowo rozwijanej od gospo- 
darki indywidualnej do usfołecznionej, 

sektora drobnych niezależnych przemysłowców i kupców ope- 
rujących niewielk' mi bądź średnimi kazitałami', 

L'kwidacja wielkiego kapitału monorolistycznego możliwa jest w wa- 
runkach ch ńskich jedynie na drodze wywłaszczenia niclieznej grupy wiel- 
k'ch kabitalistów z Czang-Kai-Szekiem na czele i wycliminowania z go- 
spcdarki rarcdzwej obcych liaciiałów. Cel ten jest możliwy do osiąznię- 
cia w warunkach chińskich jedynie w wyniku zwycięstwa wojny doraowej. 


> 
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Zwycięstwa Chińskiej Armii Ludowej niosą wyzwolenie 
masom chłopski:n 


Realizacja drugiczo punktu, tzn. likwidacja feudalizmu i cbszarrictwa, 
staje Się fak!em wszędzie tam, gdzie Armie Ludowe cczyszczają teren 
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od władzy kliki burżuazyjno-feudalnej. Na miejce starego ustroju feu- 
dalnego wprowadzany jest nowy ustrój agrarny. Do czerwca ub. roku 
ponad 60 milionów chłopów otrzymaio już ziemię w wyniku przeprowa- 
dzcnej reiormy rolnej, jednakże ckszarnictwo jako k'asa nie zostało 
jeszcze zlikwidowane i przed Fartią Komunistyczną wciąż jeszcze stoi 
zadan e urończena tej najważniejszej pracy w dziedzinie przebudowy 
sirukiury szołecznej Chin. 
„Ca'a rartia winna zrozumieć — oświadcza  Mao-Tse-Tung 
w Swo.m przemówieniu w sprawie rerormy rolnej — że gruntiow- 
na raiorma d>ditycnczasowego ustroju agrarncgo jest podstawo- 
wym zadaniem w chetenym stadium rewolucji ch:ńskiej. Jeśli zdo- 
łamy rczwiącać prcbiem agrarny gruntownie i powszechnie, speł- 
nimy przez to podstawowy warunek osiągnięcia zwycięstwa nad 
wszysikimi naszymi wrogami". i 
Organizacją, ktźra przeprowadza raiormę rolną pod kierownictwem 
Komunistycznej Partii, jest Liga Biedoty Cniorskiej. Organizacja ta po- 
siada Szerołkie utrzwnienia polega ece przede wszystkim na tym, że cały 
fundusz ziemi przeznaczony do rozdziału między chłopów przechodzi pod 
jej administrację i pesianowienia tej Ligi zyskują moc prawną. 
Jeden z podstawowych paragrafów ustawy o reformie rolnej głosi: 
„Ceen zapewniona, nby wszysctk!o poczynania reformy rolnej 
b,ły zgcdne z woą4 i iniercsami rrzevażającej większości ludu, 
wiadze biorą na sebie odpowiedzialność za przestrzeganie demo- 
kraiycznych praw ludu i za zarewnienie nieograniczonego prawa 
chiopów ora» icn przedstawicieli we wszystkich organizacjach 
chłozskich do nieskrę:owanej krytyki przedztawicicli administracji 
i instytucji irncgo rodzaju, a także zapewnienia nieograniczcnego 
prawa chłopzli'ch zgromadzzń do dowclnej zmiany, odwołania i po- 
nownych wyborów wsze'k'ch pracowników edmin'stracji i crgani- 
zacji chłopskich. Każdy, kto naruszy dem« kratyczne prawą ludu 
pociągn.ęty bzuzie do odpowiedzialności sądowej. 


W toku realizacji retcrmy rolnej w konkretnych warunkach wojny do- 
mowej okazało się w wielu tryradkach konieczne zastosowanie nowych 
form społecznej uprawy posiadarej przez chłopów ziemi. Nowntorem w tej 
dziedzinie był młody chłop, Wu-Man-Ju. System Wu-Man-Ju poleya na 
tym, że grura zainterczowanyca chłopów zawiera dubrowolnii umowę 
wzajemną w sprawie uprawy wspólnymi słami swoich gruntów. każdy 
goszcdarz naicięcy do grupy zachowuje caikowitą swcbodę decyzji co 
do rodzaju kuliury rolnej na swoim gruncie. Zrzeszeni chłoji kole no 
wykonują wszyżtke roboty polne na gruntach każdego z członków ze- 
suołu, przy czym właściciel nie bierze bezpośredniego udziału w obrab 2- 
niu swojej ziemi spddna ąc w tym crasie funkc,e intendenia, kucnarza, 
organiratora. W olresie żniw zespół pracuje w podobny :posob pozo- 
stawiając na polu każdego jego zbicry. Następnie wszyscy zrzeszeni 
wspólnie ustalają, w jakich wypadkach dla uprawienia danego [ola zu- 
żytkowano więcej pracy, niżby to mógł wykonać sam właściciel gruntu, 
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i wteay gospodarz musi wnieść do wspólnej kasy odpowiednie wvnagro» 
dzenie. | 

Praktyka wykazała, że ten system uprawy daje 30% oszczędności 
w czasie użytym na uprawę pola oraz większe zbiory dzięki bardzo sta- 
rannej pracy. 

Utarło się w praktyce nowej wsi chińskiej, że społeczne firmy pracy 
wyszły poza ramy uprawy pola. Zespoły organizują wspólny system 
sprzedaży produktów rolnych swoich członków i wspólne zakupy na włas- 
ne potrzeby. Coraz częściej również spotyka się zespoły, które ponadto 
wykonują jeszcze szereg innvch prac niezkęćnych dla gospodarki rolnej, 
jak np. irygacja, drenaż itd. Według danycn z ub. roku 246, cułorsów 
z obszarów wyzwolonych uczestniczy w «espołach wymiany vracy. 

W okresie poprzedzającym wybuch drugiej wojny światowej w Spo- 
łeczeństwie chińskim wytworzył się układ sił politycznych, który prze- 
trwał po dzień dzisiejszy ulegając oczywiście zmianom :łościowym. Da 
skrajnej prawicy znajdowali się epigoni feudalizmu współpracujący śŚciś!'e 
z-*prawicą Kuomintangu. Ten blok upatrujący w rewolucji ludowej głów'- 
nego swego wroga opierał się głównie na obcych imperia!'izmach. Jedni 
szli drogą zapoczątkowaną przez Wang-Czing-Wei, czołowego Quislinga 
chińskiego, i tworzyli marionetkowe rządy prowincjonalne pod opieką 
Japończyków, inni próbowali pozyskać pieniądze, pomoc i poparcie im- 
perialistów brytyjskich. Jeszcze inni przewidując wzrost poięsi Stanów 
Zjednoczonych skłaniali się ku służbie opłacanej w dołarach. Lewica 
Kuomintangu reprezentowała elementy niepodległościowe wśród klas po- 
siadających i w aparacie państwowym i grupowała wokół siebie nieliczne 
zresztą i mało liczebne stronnictwa demokratyczne. Jest rzeczą dla wa- 
runków chińskich znamienną, że lewica Kuomintangu nie posiadała włas- 
nych jednostek wojskowych w przeciwieństwie do podstawowycn partii 
politycznych. 

Drobne grupki socjaldemokratyczne nie odegrały w dziejach walk ludu 
chińskiego żadnej roli. Znamienny jest również dla chińskiego ruchu 
rewolucyjnego brak partii chłopskich. Dywersyjne próby podważenia 
wewnętrznej spoistości mas ludowych przez trockistów spaliły szybko na 
panewce, nie pozostawiając żadnych Śladów. 

Taki układ sił był i pozostaje niezwykle korzystny dla rozwoju rewo- 
lucji, gdyż pozbawił burżuazię i obcych imperialistów potężnego kontr- 
rewolucyjnego oręża — socjaldemokratyzmu, którym tak zręcznie i z tuką 
szkodą dla ruchu rewolucyjnego po dziś dzień operuje kapitalizm w in- 
nych krajach świata. 

Komuniści chińscy dobrze rozumieli rolę Związku Radzieckiego i Re 
wolucji Socjalistycznej w rozwoju ruchu rewolucyjnego w Chinach zda- 
jąc sobie sprawę, że o ile d!a rewolucji chińskiej Związek Radziecki był 
czynnikiem ożywczym, a nawet życicdajnym, o tyle dla kcntrrewolucji chiń- 
skiej i dla obcych imperializmów prowadzących walkę z ludem chińskim 
Związek Radziecki był czynnikiem hamującym, wręcz paraliżującym. 

Reakcjoniści chińscy zdawali sobie dobrze sprawę z rewolucyjnych kon- 
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sckwencji, płynących z faktu udziału ludu chińskiego pod przewodem 
Komunistycznej Partii w wojnie o wyzwolenie narodowe. której zwy- 
cięskie zakończenie przynosiło wyzwolenie społeczne, tak jak się to działo 
na obszarach wyzwolonych przez Armie Ludowe. 

Toteż w rcakcyjnych kołach Kuomintangu coraze bardziej zwyciężała 
koncepcja szukania porozumienia z najezdźcą. a nawet kolaboracji z nim 
w walce przeciwko zwycięskiej rewolucji. Jeszcze formainie trwał demo- 
kratyczny frcnt narodowy, a już Czang-Kai-Szck rozkazywał poszczegól- 
nvm reakcyjnym generałom atakować wojsko ludowe i urządzać rzezie 
komunistów. Jednocześnie na skutek tajnego porozumienia z naczelnym 
dowództwem japońskim organizowano „branie do niewoli przez Japoń- 
czyków całych świetnie uzbrojonych i wyposażonych dywizji knomintan- 
gowskich, które następnie, już przez Japończyków, były w całości prze- 
rzucane na front walki przeciwko Armiom Ludowym. kownież na drodze 
cichego porozumienia Czang-Kai-Szek umożliwił Japończykom tworzenie 
marionetkowych rzadów prowincjonalnych, przy czym niejednokrotnie 
sam podsuwał im odpowiednich ludzi i mimo oficialnej wojny utrzymywał 
z nimi handlowe i pokojowe stosunki. Front przeciwjapoński armii Kuo- 
mintangu należał chyba do najspokojniejszych frontów wojennych i może 
być porównany tylko z późniejszym frontem na linii Maginota 
w latach 1959—40. Jest rzeczą stwierdzoną, że 65%  dvwizji japonskich 
walczących w Chinach zaangażowanych było w zaciekiych bojach z od- 
Qziałami Armii Ludowej i z oddziałami partyzanckimi, nie licząc, rzecz 
prosta, licznych dywizji rządów marionetkowych walczących u boku Ja- 
pończyków. Jest rzeczą rownież stwierdzoną, że rząd Kuomintangu zgo- 
dził się na utrzymanie i zaopatrzenie zaledwie 45.600 wojsk Armii Lu- 
dowej. Zgodził się, ale nie dotrzymał zobowiązania i zarówno IV jak i VHI 
Armia Ludowa oraz niezliczone oddziały partyzanckie nie otrzymały przez 
cały czas trwania frontu narodowego ani jednego karabinu, ani jcdnego 
naboju i ani jednego munduru od rządu Kuomintangu. Broń dostarczana 
Czang-Kai-Szckowi przez jego angielskich i amerykańskich protektorów 
trafiała do oddziałów Armii Ludowej dość dziwną i okrężną drouą. 
A mianowicie — przekazywane „do niewoli'* Japończykom dywizje kuo- 
mintangowskie, wysyłane na front przeciwko Armicm Ludowym, bardzo 
chętnie przechodziły w pełnym uzbrojeniu na stronę tych Armii Ludo- 
wych, realizując w ten sposób hasło komunistów chińskich, że „Chinczyk 
nie powinien walczyć z Chińczykiein", 


Czang-Kai-Szek w słuźbie obcego imperializmu 


W roku 1939 w sytuacji Chin nastąpiła zasadnicza zmiana: Czang-Kal- 
Szek zerwał porozumienie w sprawie Frontu Narodowego i otwarcie za- 
atakował Armie Ludowe, likwidu'ąc jednocześnie wszystkie zdobycze de- 
mokratyczne na terenaca przez siebie kontrolowanych. Politvka Czanse 
Kai-Szeka w stosunku do Japcnii wyraznie popierała supremację Japonii 
w sprawach chińskich. 
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Stan wojny między Japonią a Chinami Kuomintangu stał się raczej 
stanem prawno-formalnym. Wojna z najeźdźcą japońskim toczyła się 
tylko pomiędzy obszarami Chin Wyzwolonych a siłami okupacji. 

Komunistyczna Partia na terenach rządzonych przez klikę Czang-Kai- 
Szeka stała się znów partią nielegalną. Więzienia znów zapełniły się ko- 
munistami i demokratami, żądającymi wojny przeciwko Japonii. Ekspe- 
dycje karne wysyłane przez rząd Czang-Kai-Szeka do buntujacych się 
wsi i okolie niczym nie różniły się w okrucieństwie od ekspedycji kar- 
nych urządzanych przez okupantów japońskich na terenach ogarniętych 
przez ruch partyzancki. 


W tych warunkach Komunistyczna Paria Chin nie zaprzestała inobili- 
zacji wszystkich demokratycznych, narodowo-wyzwoleńczych sił, wska- 
zując jednocześnie masom ludowym, że wyzwolenie spod okupacji mcże 
nastąpić tylko w wyniku zwycięskiej rewolucji społecznej, która usu- 
nie od wpływu na losy narodu elementy sprzedajne, wielkokapitalistyczne, 
feudalne, tzn. te wszystkie elementy, które ponad interes narodu wynoszą 
swoje reakcyjne interesy klasowe. 


Zmiana polityki Czang-Kai-Szcka pozostawała w niewątpliwym związku 
z sukcesami, jakimi się w tym czasie chełpił faszyzm w Europie, oraz ze 
słabością, jaką wykazywały europejskie burżuazyjne demokracje, zarów- 
no wobec faszyzmu w Europie jak i wobec imperializmu japońskiego na 
kontynencie azjatyckim. Reakcjoniści chińscy zdawali sobie sprawę 
z tego, że w walce z rewolucją ludową muszą szukać poparcia poza gra- 
nicami swego kraju. Depcząc suwerenność własnego kraju poszli na bu- 
dowanie reakcyjnych Chin w oparciu o obcych imperialistów. 


Taką drogę obrał Czang-IKai-Szek i na tej drodze usiłował realizować 
swój cel metodami, których okrucieństwo współrzawodniczyło z bestial- 
stwem hitlerowców. 

Pierwszy etap wojny światowej odbił się w stosunkach chińskich w spo- 
sób wysoce dla rozwoju rewolucji niekotzystny. Reakcjoniści czerrali otu- 
chę ze zwycięstw faszystów i coraz bardziej sklaniali się do myśli prze- 
niesienia na grunt chiński metod hitlerowskich. Polityka Czang-Kai-Szeka 
coraz wyrażniej żeglowała w kierunku porozumienia z państwami osi 
i konkretnie z Japonią, jako przedstawicielką faszystowskiej agresjt. I je- 
Sli nie doszło w owym okresie do ostateczncezo podporządkowania Chin 
japońskim agresorom, zawdzięczać to na'cży rosnacej potędze obozu de« 
mokratycznego w Chinach, na czele którego stała Komunistyczna Partia. 
Można bez odrobiny przetady stwierdzić, że w latach 1939—41, w okre- 
sie największego zagrożenia nienodległości Chin, lud chiński z Komuni- 
styczną Fartią na czele uratował w otiarnej walce tę niepodległość wbrew 
i na przekór chińskiej reakcji, dowodzonej przez dyktatora Czang-Kai- 
Szeka. 

Sytuacja w Chinach zaczęła ulegać zasadniczej zmianie w momencie 
wstąpienia Związku Radzieckiego do wojny przeciwko hitlerowskim Niem- 
com. Z chwilą wstąpienia na arenę wojenną Związku Radzieckiego per- 
spektywa rozwoju wydarzeń na kontynencie azjatyckim uległa zasadniczej 
zmianie. 
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Czanęe-Kai-Szek, Oczywiście, nie liczył na pomoc Związku Radzieckiego, 
Nie chciał jej i obawiał się, że wzmocni to jeszcze bardziej pozycję sił re- 
wolucyjnych. Uznał natomiast za korzystne i celowe porozumienie się ze 
Stanami Zjednoczonymi, aby uzyskać od nich pomoc dla uzbrojenia i wy+ 
posażenia swojej armii. 

Nie oznaczało to bynajmniej, że zamierza on zaktywizować front anty 
japoński, liczył się bowiem z tym, że w walce przeciwko rewolucji ludo- 
wej pomoc Japończyków może być bardziej efektywna. Strategia Czang- 
Kai-Szeka polegała na tym, aby tylko w minimalnym stopniu wiązać na 
swym froncie japońskie dvwizje i uczynić z frontu raczej barierę ochronną 
umożliwiającą wojskom japońskim i ich quislingom rozprawienie się z lu- 
dem chińskim na obszarach wyzwolonych, tak aby Amervkanie nie mogli 
im przeszkodzić. Czang-Kai-Szek chętnie przyjmował breń, amunicję, za- 
opatrzenie i instruktorów amerykańskich, aby zorganizować armię nie 
przeznaczoną bynajmniej do walki przeciwko Japończykom. Czang-Kai- 
Szek liczył się z tym, że zwycięzcami w wojnie światowej będą alianci, 
ale pragnął, aby nim to zwycięstwo nastąpi, Japończycy wykrwawili Chiń- 
ską Rewolucję. Wówczas nadszedłby czas, kiedy wyekwipowane i wyszko- 
lone przez amerykańskich instruktorów wojska Kuomintangu dokończyłyby 
dzieła zniszczenia rewolucji i zagarnięcia całych Chin pod władzę Kuo- 
mintangu. 

Czang-Kai-Szek rozumiał, że Stany Zjednoczone zażądają sowitej za- 
płaty za pomoc okazaną rządowi Kuomintangu, i zgodził się zapłacić każ- 
dą cenę nie tylko w przyszłości, ale od razu przy odbieraniu amerykań- 
skiej pomocy. 

Ta polityka Czang-Kai-Szeka zupełnie odpowiadała najbardziej reak- 
cyjnym politykom imyerializmu amerykańskiego, który wojnę ż Japonią 
i cały azjatycki teatr wojenny traktował jako walkę o władzę nad Chi- 
nami, jako realizację planu podporządkowania monopolom amerykańskim 
Chin, a następnie i całego kontynentu azjatyckiego. 

Rząd USA hojną ręką obdarzał Chiny wszelką pomocą na zasadzie 
„lend-lease'. Pod koniec wojny dostawy z „lend-lease'* osiągnęły po- 
ważną sumę około 900 milionów dolarów. Oczywiście jest to tvlko nie- 
wielka caąstka wielostronnej pomocy, z jakiej korzystały Chiny. Poza 
tvm rządowi Czang-Kai-Szeka udzielono szeregu wielkich pożyczek w go- 
tówce, dostarczono żywności pod postacią akcji Czerwonego Irzyża, wy- 
płacano wielkie sumy pod pretekstem zwrotu kosztów utrzymania ame- 
rykańskich jednostek lądowych, moerskich i powietrznych na terytorium 
Chin itp., itp. Jako przedstawiciel Roosevelta zamianowany został naczel- 
hym dowódcą wojsk amervkańnskich, działających w Azji, gen. Stilwell. 
Generał ten już w niedługim czasie stwierdził zbrodniczy brak aktywności 
wojsk Kuomintangu na froncie japońskim, a jednocześnie, że jedyną siłą 
naprawdę walczącą z Japończykami były Armie Ludowe i oddziały par- 
tyzanckie kierowane przez komunistów. Co więcej, gen. Stiłwell stwier- 
dził, że broń, amunicja, zaopatrzenie, samochody, samoloty, medykamenty 
dostarczane przez Amerykę dla wojny przeciwko Japonii nie tylko nie Są 
wykorzystywane przez wojska Kuomintangu zgodnie z przeznaczeniem, ale 
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nawet w najmniejszej części nie docierają do walczących oddziałów Ar- 
mu Ludowych i partyzantów. 


Amerykański generał wysłał do Stanów Zjednoczonych pełne oburzenią 
raporty i domagał się ustalenia ścisłego współdziałania wojennego z ob- 
szarami Chin Ludowych i z wojskami Armii Ludowych. Generał Stilwell 
był na pewno dobrym żołnierzem. ale nie rozuriiał polityki i strategii im- 
perialistów amerykańskich, i dlatego został odwołany z Azji i zastąpiony 
vrzez bardziej posłusznego wykonawcę woli wielkiego kapitału amerykań- 
skiego, generała Widemeyera, którv dzisiaj po perażce swego pupila 
Czang-Kai-Szeka został jednym z bliskich współpracowników głównego 
rzecznika imperializmu amervkańskiego w Azji, gen. Mac Arthura. 

„W pierwszym okresie rozszerzenia się wojny światowej na azjatycki 
kontynent wypadki rozwijały się w myśl najskrytszych dążeń amervkan- 
siich imperalistów. Anglia wvpędzona przez Japończyków ze wszystkich 
swoich azjatyckich baz wojskowych i zajęta na innych teatrach wojny 
traciła coraz bardziej znaczenie w Chinach. Główną walkę przeciwko Ja- 
ponii Ameryka prowadziła na morzu, co przychodziło jej w tym okresie 
z dużą trudnością z uwagi na poważne straty poniesione z początkiem 
wojny na Pacytiku. Wkroczenie Związku Radzieckiego na azjatycki te- 
ren wojenny z gruntu zmieniło układ sił. Wojska radzieckie zaczęły wy- 
pierać Japończyków z Mandżurii zadajac im dotkliwe klęski. Wywołało 
to gwałtowny wzrost ruchu partyzanckiego i wkrótce okupanci japońscy 
znależli się w Chinach w krzyżowym ogniu. W tym okresie Armie Lu- 
dowe rozbudowują swe szeregi do niebywałych dotąd rozmiarów, aktywną 
walkę podejmuje również milicja. Siły zbrojne Chin Ludowych w ostat- 
nim okresie wojny sięgają trzech milionów  zahartowanych w walkach, 
ofiarnych żołnierzy, o których nawet amerykańscy obserwatorzy wojenni 
mówią z wielkim uznaniem, | 

W momencie zakończenia wojny Światowej Komunistyczna Partia Chin 
liczyła około półtora miliona członków i jej wpływ na wydarzenia w Chi- 
nach, zarówno w części wvzwolonej jak i w części znajdującej się pod 
dyktaturą Czang-kai-Szeka, rośnie z każdym dniem. 

Jednakże na skutek postawv Stanów Zjednoczonych terenv oczyszczone 
od okupanta japońskiego obsadzone zostały przez wojska kuomintangu. 

Sytuacja w Chinach bezpośrodnio po wojnie może bvć okresiona jako 
stan przygotowań do decydującej rozgrywki między przeciwstawnymi So- 
bie i wykluczającymi się nawzajem —- obozem rewolucji lndowej i obo- 
zem dyktatury Kuomintanen, niewiele różniącej się od dyktatury faszy- 
stowskiej. Przygotowania Czang-Kai-Szeka miały zgoła  niedv'uznaczny 
charakter zaprzedawania gospodarki chińskiej i suwerenności kraju w za- 
nuian za pomoc Stanów Zjednoczonych w zduszeniu rewolucji udowej. 

Jeszcze w 1946 r. do Chin napływają dostawy broni i amunicji w ra- 
mach „lend-lease'* osiągając wcale pokaźną sumę 6531 milionów dolarów. 
W łym samym czasie Chiny otrzymują pożyczkę na zakup demobilu ame- 
rykańskiego na lądzie azjatyckim, na wyspach Okinawa, Saipan 1 wielu 
innych. Ceny pobierane za broń, amunicję i różnorodny Sprzęt wojency 
były tak niskie, że powinny być raczej traktowane jako formalnceść po- 


zwalająca Amervkanom wvyłztwać się przed opinią z faktu udzielania bez- 
pośredniej pomocv wojskom Kuomintangu, a przez to oczyścić się z za- 
rzutu mieszania się w wewnętrzne sprawy Chin. Tak np. w lutvm 1946 r. 
została zawarta umowa opiewająca na sum3 2535 milionów dolarów, za 
ktićre Amervkanie sprzedali Kuomintangowi 5,100 cieżarówex typu woj- 
skcwego, olbrzymią ilość cześci zapasowych, kilka milionów metrów ma- 
teriałów na mundury i zawartość większej ilości skiadów wojennych. 
W innym wypadku Amerykanie sprzedali Czang-Kai-Szekowi jako złom 
11 nowiutkich bombowców tvpu B-25, które łacznie w swoich kartach lotn 
mialy zaledwie 25 godzin. Na skutek niedyskrecji pewnego amervitań- 
ck:ego dziennikarza powstał wokół tej sprawy nieprzyjemny huczek 1 wów- 
czas, aby upozorować prowamocność tej transakcji, Amerykanie przed 
przekazaniem samolotów przedstawicielom Czen;eliatSzeka na lotnisku 
cdrąabali pionowe stery. Operacja ta nastapmta 26 sierpnia 1946 r. na lot- 
nisku Lunhai pod Nankinem. W roku 1916 Kkororcz USA uchwalił dekret 
o przekazaniu rządowi Ruomintangu 2fł okresów wojennych różnej wiel- 
kości oraz wszystkich urządzeń potrzebnych do przeprowadzenia renontu 
tych okrętów. 

Pod postacią pomocy UNKRA Czang-kai-Szek otrzymał dla swej 
armii żywność, materiałv włokiennicze i obuwie na sumę 6/5 milio- 
nów dolarów. Można by było, nie wymieniając nawet wielu tvsięcy m- 
struktorów amerykańskich w szeregach armii Czang-Kai-Szeka, długo je- 
szcze wyliczać fakty świadczące o bezpośrednim udziaie amerykańskiego 
in nerializmu w przyzotowaniach Czang-kal-Szeka do wojny przeciw lu- 
dowym Chinom iw prowadzeniu tej wejny do chwili obecnej. 

Obliczają, że w okresie ed 1 czerwca 1940 do 30 września 1945 r. po- 
moc imperialistów amerykańskich dla faszystowsko-feudalnego dvktator- 
skiego reżimu Czane-Nai-Szeka wyniosła okracłą sumę 4 miliardów dola- 
rów, nie licząc, rzecz prosta, pomocy ze stronv kensorcjow bankowych 
USA, trustów i monopoli przemysłowych w zamian za takie czy inne 
koncesje gospodarcze w Chinach. 

W okresie późniejszym aż do chwili obecnej pomoc ta była równie in- 
tensywna. Zresztą w epoce Planu Marshalla imperieliści amerykanscy by- 
najmniej nie uzrywali swoich celów i swojego udziału w wojnie dcmowej, 
jaka się na nowo rozpetała w Chinach w roku 1946 i która trwa jeszcze 
i obecnie. Rzecz jasna, że panowie z Wall Street na ogół niechętnie zno- 
szą światło dzienne przy zawieraniu transakcji zmierzających do zapano- 
wania nad jakimś krajem, a noszących zawsze wyraźne znamiona gra- 
bieży. Znane są piany Wall Street opracowane w 1947 r. przez grupę ame- 
rykańskich finansistów na pięcioletni okres ich działalności na terenie 
Chin. 

W plunach tych inwestycje przewidziane tylko w dwóch pozycjach — 
w kopalnictwie i kolejach Żelaznych — wynoszą 1,869.600.000 dolarów 
amerykanskich. 

Już w 1916 r. ponad 5076 całego zagranicznego okrotu Chin przypadało 
w udziale Stanom Zjednoczonym. Obecnie oblicza się, że 0% importu 
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chińskiego pochodzi ze St. Zjednoczonych. Szereg portów zostało zam- 
kniętych dla wszystkich statków z wyjątkiem amerykańskich. 


Oczywiście, że ta hojna pomoc amerykańska spowodowała całkowitą 
dezorganizację przemysłu chińskiego. W roku 1946 produkcja stali w Chi- 
nach wyrażała się w Śmiesznie małej liczbie $.000 ton. Jest ta bezpośredni 
skutek zalewu rynku chińskiego przez tańszą, amerykańską stal zwol- 
nioną z opłat eelnych. W całvch Chinach, pozostających pod władzą Kuo- 
mintangu, w roku 1915 wyprodukowano zaledwie 300.000 ton cementu. 
W ciągu ostatnich 5 miesięcy 1046 r. — 27.000 przedsiębiorstw chińskich 
zbankrutowało. Waluta chińska stoczyła sfę w przeraść nieprawdopodob- 
nej inflacji. W tymże roku było w Chinach 24 miliony bezdomnych ludzi, 
a głód zabijał miesięcznie wiele setek tysięcy. 

Chiny są pod wioloma wzzlędami krajem klasycznych form panowania 
imperializmu i walki mas ludowych o ich wyzwolenie. Powojenne Chiny 
kuomintangowskie są również kasycznym krajem  marshallowskim 
i obecna sytuacja gospodarcza Chin Czang-Kai-Szeka stanowi klasyczny 
obraz marshallizacji, oznaczającej głód, chaos i upadek. 


Zwycięska ofensywa Armii Ludowej 


Jest rzeczą zrozumiałą, że faszystowsko-dyktatorski ustrój Czang-Kai- 
Szeka mimo obfitości broni i sprzętu wojennego nie znalazł w scbie siły, 
by skutecznie przeciwstawić się zwycięskiemu pochodowi rewolucji ludo- 
wej. W 1946 r. Czang-Kai-iizek obwieścił chełpliwie całemu światu, a prze- 
de wszystkim swoim amerykańskim panom, że rozpoczyna zwycięską 
ofensywę przeciwko Armiom Ludowym, które zamierza zetrzeć z oblicza 
ziemi w ciągu trzech miesiecy. W przede dniu tego rzekomo decydu ąceg0 
starcia, według danych ministra obrony rządu rankińskiego, gencrała 
Ho-Ing-Czing, wojska Kuomintengu liczyły 3.700G00 żołnierzy i posia- 
dały 6.000 armat. Ocensywa Kuomintangu trwała od stycznia 46 r. do 
grudnia 47 r., a jej rczultaty były tego rodzaju, że jeżeli na jej początku 
w posiadaniu Armii ludowej znajdowało się 506 miast, to na początku 
48 r. już 529 miast. Siraty wojsk Kuomintangu były czterokrotnie wię- 
ksze niż straty Armii Ludowej. 

Z początkiem roku 198:8 Armia Ludowa przeszła z kolei do ofensywy 
i w czerwcu 1048 r. stosunek sił był rasięnu'acy (również wg. danych 
generała Ho-Inzg-Czinqa): wa/ska Kuomintangu 2.1560.G00 i 21.000 armat. 
Chińska Armia Ludowa -- 2.600.000 (nie licząc oczywiście sięgających po- 
nad 3 miliony ludzi odzałów partyzanckich i trudnej do ustalenia ma- 
sy uzbrojonej miiicji) i 22.009 armat. Już w sierpniu 1948 roku ilość 
miast znajdujących się w peziadzniu Armii Ludowej sięgała 600! 

Siły zbrojne Cnin ludowych sk!ladały się jesienią 1948 r. z 5 armii 
i niezliczonej ieści oddzaićw partvzanckich, a 5 pcdsiawcwych cbszarów 
wyzwolonych posiadało powierzchnię 2,355.000 km? i ludności 172.000.000. 
Odtąd porażki wojsk Kuormintznzu następowały po sobie w przyśj.ieszo- 
nym tempie i nowe miliony ludu pracującego uzyskiwały wolność (liczbą 
ich sięga obecnie 200 mulionuw). 
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Dalsze operacje Armii Ludowej I aktywizacja ludowo-rewolucylnych 
elementów na obszarze całych Chin w ciągu ubiegłych miesięcy ostatecz- 
nie przesądziły o losach dyktatury Czang-Kai-Szeka, przekreślając zara- 
zem rachuby amerykanskich imperialistów na zdławienie rew BOAJCJI 1 opa- 
nowanie tego olbrzymiego i zasobnego kraju. 


Bszkomopromisowa postawa Komunistycznej Partii Chin wobec oszu- 
kańczych wybiegów polityków imperialistycznych pozwala twierdzić, że 
ostateczne zwycięstwo rewolucji ludowej w Chinach jest tylko kwestią 
czasu, jaki jast potrzebny dla zwycięskiego marszu rosnących z każdym 
dniem w potęgę armii ludowych. 

Wiele czynników złożyło się na zwycięstwo chińskiej rewolucji ludowej. 
Głównymi warunkami tego zwycięstwa Są: 


1 ZWYCIĘSTWO REWOLUCJI LISTOPADOWEJ — które zmieniło 
zasadniczo sytuację i układ sił w Azji, dając potężny impuls walce o na- 
rodowe i społeczne wyzwolenie chińskich mas ludowych. 


2. BŁUSZNA LENINOWSKA POLITYKA KOMUNISTYCZNEJ PAR- 
TII CHIN W DZIEDZINIE ROZWIĄZYWANIA ZAGADNIEŃ REWO- 
LUCJI AGRARNEJ, polegająca na walce z feudalizmem, nadawaniu ziemi 
chłopem i zapewnieniu demokratycznych form rządzenia krajem. 


3. SŁUSZNA LENINOWSKA POLITYKA PARTII KOMUNISTYCZ- 
NEJ CHIN W DZIEDZINIE WALKI NARODOWO-WYZWOLEŃCZEJ, 
polegająca na wytrwałej mcbilizacji wszystkich demokratycznych ele- 
mentów do walki o suwerenrość i niepodległość narodu chińskiego. 

Pierwszy cio3 kanitalizmowi zadała Wie!ka Listopadowa Rewolucja 
Socjalistyczna, cios — o decydującym znaczeniu, diatego że odmienił on 
bieg dziejów ludzkości i przez swą skuteczność umożliwił masom pracu- 
jącym całego świata zadawanie dalszych ciosów, wyzwalanie się spcd ca- 
nowania kapitalistycznego. 

Następnym ciosem było zwycięstwo nad faszyzmem odniesione dzięki 
Związkowi Radziecz emu oraz pewstanie szeregu retublik ludowo-demo- 
kratycznych. Oznaczało to wydarcie spod władzy kapitalizmu nowych, po- 
ważnych obszarów i nową zmianę w układzie sił w skali światowej. 


Postępy rewolucji ludowej w Chinach oznaczają nie tylko wyzwolenie 
społeczne i narodowe 400 milionów ludzi pracy. Oznacza to również wy- 
parcie obcych imperialistów z olbrzymich obszarów na kontynencie azja- 
tyckim, pozkawienie ich Łogatych źródeł surowców i możliwości wyzyska- 
nia setek milionów tęnich robotników, co w poważnym stopniu osłabią 
światową pozycię imperializmu wobec obozu demokracji i socjalizmu. 

Chiny są krajem 400-milionowym, ale Azja liczy miliard ludności. Zwią- 
zek między zwycięskimi walkami ludu chińskiego a dążeniem ludów kolo- 
nialnych reszty kontynentu azjatyckiego do niepodległego bytu jest tak 
bezzośredni i tek jazno potwierdzonv wzroste.1 walk narodowo-wyzwo- 
leńczych w Azji, że nie wymaga szerszego udowodnienia. 

Walki narodowo-wyzwoleńcze w Indonezji, w Viet-Namie, w Korei, Sy» 
tuacja na Półwyspie Indyjskim — wszystko to pczostaje w ścisłym zwią- 
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zku ze wzrostem potęgi rewolucji ludowej w Chinach, wszvstko to dzieje 
się w takt zwycięskiego marszu socjalizmu w Związku Radzieckim. 

Chińska rewolucja ludowa jest w obecnej dobie najważniejszym ele-. 
mentem w procesie wyzwalania się kontynentu azjatyckiego spod władzy 
światowego imrerializmu. Proces ten odbywa się w tej chwili we wszy- 
stkich nieomal krajach azjatyckich. zarówno  kolonialnvch, półkolonial- 
nych jak i okupowanych przez imperializm amerykański. Azja wymyka 
z morderczego uścisku zamorskich imperialistów, wyzwa!aiąc się jedno- 
cześnie z ucisku rodzimego feudalizmu i rodzimego wielkiego kapitału. 

Zwycięstwo chińskiej rewolucji ludowej oznacza zarazem gwałtowne 
kurczenie się terytoriów będących w zasięgu imperializmu 1 kapitalizmu. 
Układ sił klasowych w Świecie ulega dalszej przełomowej zmianie na ko- 
rzyść obozu demokracji, socjalizmu i pokoju. 

Każde nowe zwycięstwo Armii Ludowej w Chinach zmniejsza szanse 
imperialistów i podżegaczy wojennych. Pokój światowy zyskuje setki mi- 
lionów nowych aktywnych obrońców i olbrzymie zascby materialne, które 
w służbie ludu pracującego będą rękojmią dalszego postępu ludzkości, 


lgnacy Rzendowski 


Podział dochodu narodowego Anglii 
pod rządami Labour Party 


W r. ub. wydana została przez rząd angielski Biała Księga o dochodzie 
narodowym w roku 1947 („National Income and Expenditure of the Uni- 
ted Kingdom, 1947" (Cmd. 7371). Ponadto ogłoszone zostały dane o wy- 
konaniu budżetu za rok 1947,48, Materiały te, zawierające niezmiernie cis- 
kawe dane o podziaie dochodu narodowego w Anglii w roku 1947 i zmi.:- 
nach, jakie zaszły pod tym względem w porównaniu z okresem przedwojen:- 
hym, wydrukowane zostały w dodatku do czasopisma „Economist', orga- 
nu londyńskiej City („Records and Statistics, Supplement to the Econo- 
mist", April 17, 1948, str. 347 — 358). Z tego też Źródła czerpiemy prze- 
ważającą część danych liczbowych zawartych w niniejszym artykule. W wy- 


padku przytaczania liczb z innych źródeł, pochodzenie ich będzie wynnue- 
Alone, 


Jest rzaczą jasną, że dane burżuazyjnej statystyki angielskiej nie mo- 
84 być w żadnym wypadku miarodajne dla nas — marksistów, Zaw.es 
Tają one szereg poważnych błędów, gdyż obliczenia przeprowadzone są 
przy pomocy burżuazyjnej metodyki, która zniekształca stosunki ekono- 
miczno-społeczne, a w szczególności sztucznie zmniejsza rzeczywiste zyski 
kapitalistów i stopę wartości dodatkowej. Dlatego też przytoczone poniże j 
dane charakteryzujące np. stopę wartości dodatkowej, nie mogą być oczy* 
wiście traktowane, jako rzeczywisty obraz wyzysku klasy robotniczej. 

Pamiętając o tych zasadniczych zastrzeżeniach tym bardziej jednak 
warto podkreślić fakt, że analiza nawet tych niewątpliwie zniekształconych 
danych statystycznych, prowadzi do niezmiernie ciekawych wniosków. 
Przy całej ograniczoności statystyki angielskiej, nie jest ona w stanie 
ukryć faktu, ża w okresie kilkuletnich rządów Labour Party zaszedł w po- 
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dziale dochodu narodowego Szereg istolnych zmian na korzyść klas po- 
siadających i na niekorzyść klasy robotniczej. 


Wzrost inwestycji i długu zagranicznego 


Pierwsze, co rzuca się w oczy przy analizie podziału dochodu narodowe- 
go Anglii w r. 1947 — to wzrost inwestycji i długu zagranicznego. 
„Economist podaja następującą tabelę dochodu narodowego i jego zu- 


życia w niezmiennych cenach 1938 roku (cyfry oznaczają miliony funtów 
szterlingów); | 


TABELA 1 

1938. 1946. - 1947. 
1. Produkt narodowy brutto 5777 6588 6663 

2. Pożyczki zagraniczne i likwidacja 
inwestycji zagranicznych 70 252 419 
3. Dochód rozporządzalny brutto 5847 6840 1032 
4. Konsumcja indyw.dualna SE 4288 4292 4424 
5. Wydatej rządowe j 789 1717 1403 
6. Inwestycje brutto Ę 710 831 1253 
7. Zużycie dochodu ogółem 5847 6840 1082 


Oczywiście, ponieważ ceny w tym okresie znacznie wzrosły, to w ce- 
nach bieżących obraz kędzie zupełnie inny: wartość produktu narodowego 
netto (tj. z uwzględnieniem amortyzacji) w bieżących cenach rynkowych 
powiększyła się z 6027 m!n. funtów szterlingów w r. 1958 do 10159 mln. 
funtów szterlingów w r. 1947.*) 

Taba'a 1 cdzwiercedla bardzo nieproporcjonalne zmiany, jakie zaszły 
w ciągu Qziewięciolecia 1038 — 1947 w konsumcji indywidualnej, wydat- 
kach rzędowych i inwestycjach. 

Konsumeją wzrosła jedynie o 3%, podczas gdy wydatki rządowę o 7970, 
a inweslycja — o 6u70. 

Zagadnienie konsumcji i wzrostu budżetu omówione będą niżej. Na wstę- 
pie omówimy zzgzdnienie inwestycji, 

Inwestycje w Anglii — zarówno przedwojennej jak współczesnej — sta- 
nowią nieskonsumowaną przez kapilalistów część warlości dodatkowej. 


+) Pomijamy tu zupełnie fałszywe metody obliczenia „dochodu” i „produktu? 
narodowego (pierwszy wg lerminclog'i angielskiej jest większy od drugiego 
o tzw, dochody transferowe czyli nie płynące ani z majątku, eni z pracy — 
będą to więc wszelkiego rodzaju świadczenia otrzymywane tytułem ubez- 
pieczeń społecznych, zasiłki itd.). Nawiasem tylko wspominamy, że faktyczny 
wzrost wvdatków rządowych bvł większy niź to wynika z tabeli 1, gdyż 
wydatki figurują w budżecie tylko częściowo. 
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Inwestycje w przemyśle znacjonalizowanym (np. węglowym) mają bowiem 
bardzo meły ciężar galunxkowy w stosunku do inwestycji dokonywanych 
przez prywatnych przedsiębiorców. 

Wzrost inwestycji netto, tj. po uwzględnieniu odpisów na amortyzację 
koszty konserwacji, jcst większy od wzrostu brutto, a mianowicie: 


TABELA 2 
1928 1947, 
Inwestycje brutto 747 1944 
Mniej amortyzacja i konserwacja 450 775 
Inwestycje netto (ceny bież.) 297 1169 
Inwestycje netto (ceny 1938) 297 700 


Tak więc w cenach niezmiennych 1938 roku wartość inwestycji netto 
wzrosła o rrzeszło 400 mln. f. szt. czyli o 135%. 

Ponieważ inwestycje stanowią część zysków kapitalistów, to wzrost in- 
westycji cdzwierciedia niewątpiiwie wzrost zysków, trudno bowiem przy- 
puszczać, by inwestycje wzrosty w tek dużym stopniu kosztem zmniejsze- 
nia konsumcji indywidualnej kapitalistów. 

Trzeba jednak dodać, że stan ten nie oznacza bynaimiej wzrostu ma- 
jątku narodowego Angiii jako kraju. 

Jak podano w tab. 1 rez. 2 wzrost długu zagranicznego ewent. zmniej- 
szenie majątku angie!skicgo zagranicą osiągnęło w roku 1947 sumę 419 
mil. f. szt. w cenach 1938 r., czyli 675 mil. f. szt. w cenach bieżących. Jesil 
sumę tę odjąć od sumy inwestycji brutto (tabe!a 1 poz. 6) i przeprowadz.ć 
analcgiczne działanie dla roku 1908, to okaże się, że z uwzględnieniem 
stanu majątkowego zagranicą, czysty przyrost majątku narodowego (po- 
mijając amortyzację) wzrósł barczo nieznacznie z 400 mln. £. szt. w r. 1908 
do 806 mln. f. szt. w r. 1917. Jest to wzrost zgoła niedostateczny da li- 
kwidacji zacofania techniczncgo gospodarki angielskiej i odbudowy znisz- 
czeń wojennych. 

Ale wydzielenie inwestycji wewnętrznych z pominięciem dszinwzestycji 
zagranicznych nie jest tylko operacją rachunkową. Jeśli sprawę traktować 
czysto buchaltervyjnie, to ogólna stopa inwestycji nie zmieniła się. Lecz 
z punktu widzenia klasowego przeprowadzony przez nas podział ma ogro- 
mne znaczenie. | 

Zmniejszznie aktywów zagranicznych, jak np. strata złota i rezerw do- 
larowych, czy zwiększenie zadłużenia (pożyczka amerykańska), obciąża 
skarb państwa, finans2 publiczne, Natomiast wzrost majątku, czyli inwe- 
stycja w kraju, odnieść należy na dobro klasy kapitalistów. Zyski z tych 
inwestycji będą płynęły do kiesztni kapitalistów, podczas gdy ciężar Spła- 
ty długów i odsetek będzie ponosił naród angiciszi. Związany z tym wzrost 
opodatkowania — jak zobaczymy niżej przy rozpatrywaniu budżetu — 
kładzie się brzemieniem na klasę pracuiaca Anzlii. 
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Streszczając powyższe można powiedzieć, że oficjalne dane o dochodzie 
narodowym Anglii i jego zużyciu wykazują nagromadzenie własności ka- 
pitalistycznej w kraju, z jednoczesnym wzrostem długu publicznego w Sto- 
sunku do zagranicy. Wysnuwamy stąd wniosek o wzroście zysków kapi- 
talistycznych, wzroście masy i i stopy wartości dodatkowej w Anglii w okre- 
sie powojsnnym, 


Oficjalne dane o podziale dochodu aGadosiego niewątpliwie potwier= 
dzają ten wniossk, 


Analiza oficjalnych danych o podziale dochodu narodowego 
w Anglii 


Tzw. dochód prywatny (private income) poszczególnych klas i warstw 
społecznych w Anglii przedstawia się następująco: 


TABELA 3 
1938 $ 1947  Ś s 
i M Da ź SU: 
| mln £. szt. a mlinf szt (1938 = 160) 
Płace robocze i pensje j 
pracown. umysłowych - 2.845 59 5.250 59 185 
Wynagrodz, sił zbrojn. 78 335 
Renty (czynsze) 380 8 400 4 105 
Zyski i procenty 1.570 33 3.242 37 206 
Dochód z pracy j własności : 
ogółem 4.813 9.227 
Dochód ze św.adcz. socj. 229 430 
Zasiłki zdemobil. itp. | 41 254 
Łącznie dochód prywatny 
przed opodatkowaniem 5.143 9.911 


Oficjalna statystyka angielska stwierdza więc, że w trzecim roku rzą: 
dów Partii Pracy, klasa kapitalistów (bez właścicieli ziemi j kamienie) 
partycypowała w dochodzie społecznym w stosunku większym niż w okre- 
sie przedwojennym, gdy: ster rządów znajdował się w rękach konserwa- 
tystów! Jest to bardzo znamienny rezultat polityki gospodarczej rządu 
„robotniczego”, | 

Eeczkrytyczne oparcie się na oficjalnej statystyce bvłoby jednak grubym 
błędem. Zarówno ogólny dochód prywatny (równv sumie wszystkich do: 
chodów prvwatnych), jak i dochód narodowy (mniejszy od tego ostatnie- 
go o świadczenia ubezpieczeń społecznych i zasiłki) obliczone metodą 
burżuazyjną, stosowaną przez statystykę angielską, są większe od rzeczy: 
wistego dochodu narodowego, ustalonego prawidłowo, tj. według meto: 
dologii marksistowskiej. Bowiem w przytoczonej wyżej tabeli do docho- 
du narodowego została niesłusznie włączona wartość gałęzi produkcji nie- 
materialnej i usług niematerialnvch (zarobki wolnych zawodów, urzędników 
państwowych, służby domowej itd.). Jasne jest, że takie włączenie wtór 


240 | 


"nych dochodów zniekształca obraz podziału dochodu narodowego, a więc 
faktyczny w nim udział kupitalistów jest znacznie wyższy od oficjalnych 
cyfr angielskich, 

Gdyby stosunek dochodów pierwotnych do dochodów wtórnych w latach 
1938 i 1947 pczostał bez zmiany, to cyfry procentowe z tych lat nadawa- 
łyby się przynajmniej jako baza dla porównań, chociaż nie można by 
z nich wyciągać wniosku o stopie wartości dodatkowej. W rzeczywistości 
jcdnak nastąpiły duże translokacje między pracą produkcyjną i niebro- 
dukcyjną (z jednej strony np. wzrost warstwy urzędników państwowych, 
z drugiej — zmniejszenie ilości zatrudnionych w handlu itd.), Ahlasyflika- 
cja angielska uniemożliwia przeprowadzenie bilansu tych zmian i dlate;ro 
nie tylko stopa wartości duvdatkowej, ale i jej dynamika na podstawie 
tabeli 3 nie mogą być ustalcne, chociaż stanowi to w istocie najważniejszy 
wskaźnik eksploatacji proietariatu. 

Odnośne dane znależiismy częściowo w innym angielskim czasopiśmie. 
Przed ich omówieniem musimy jednak wnieść jeszcze pewne zasadnicze po- 
prawki do tabeli 3. Figurujace w niej zyski i procenty obejmują dochody 
zarówno z przedsiębiorstw krajowych, jak i z inwestycji zagranicznych. 
Pierwsze płyną z eksploatacji proletariatu w Anglii, drugie zaś — z eks- 
ploatacji mas pracujących w krajach obcych. Skoro zatem chcemy otrzy- 
mać jedynie zyski, pochodzące z eksploatacji proletariatu angielskiego, 
to z ogólnej sumy zysków musimy odjąć zyski otrzymywane z zagranicy, 
a dodać zyski przekazywane zagranicę. Obliczenie to przedstawia się w Spo 
sób następujący: 
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TABELA 4 
1938 1947 
Suma Wskaźnik Suma Wskaźnik 
Ogólna suma zysków i procentów 1570 100 3242 206 / 
Mniej zyski otrz. z zagranicy —2035 —145 
Plus zyski przekaz. zagranicę + 30 <+ 94 
Zysk: z przeds. w Anglii 1395 100 3191 229 


(Cyfry zysków otrzymanych i przekazanych zagranicy zaczerpnięte z bilansu 
płatniczego Anglii, zamieszcz. w „Economist', Febr. 14. 48). 

W ten sposób, po wyeliminowaniu wypłat i wpłat zagranicznych, wzrost 
zysków okaże się dużo większy od ustalonego w Białej Księdze (wskaż- 
nik 229 zamiast 206). 

Po drugie wreszcie, dzięki specyficznej angielskiej definicji „dochodu, 
obejmującej tylko dochód z bieżącej działalności gospodarczej, w tabeli 3 
pominięte zostały sumy otrzymywane tytułem kompensacji za majątkowe 
szkody wojenne (cempensation of war damage claims). Poniewiż w An: 
glii 1%% ludności jest właścicielem 60% majątku narodowego, tu od3za0uo- 
wania te, wynoszące w r. 1V47 poważną sumę 266 nun. funtow SZterlin- 
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gów, można Śmiało w 90% zaliczyć na konto kapitalistów. Bez względu 
na tytuł prawny jest to realna gotówka, którą dysponują kapitaliści 

W naukowym czasopiśmie angielskim „Bulletin of the Oxford Univer- 
sity Inslitute of Statistics” July 1947, znajdujemy dane o podziale czy- 
stej produkcji w przedsiębiorstwach (net product of enterprises), W An- 
glii przedstawiają się one w sposób następujący (w procentach) : 


TABELA 5 


1938. 1946. 
Place robotników , 41.476 4' 8% 
Pensje pracowników umysłowych 25.375 208% 
Renty | 19% 11% 
Procenty j zyski 31,4% 28,37 
Produkcja netto przedsiębiorstw 100% 100% 


Tabela powyższa jest nieco bardziej miarodzajna da ustalenia stopy 
wariości dodatkowej od tabeli 3, gdyż wyiącza część dochodów pochod- 
nych (pensje urzędników państwowych, komorne w domach czynszo- 
wych itd.) ale, rzecz jasna, tablica ta również nis daja rzeczywistego obra- 
zu i eo najwyżej może posiużyć dla zbadanią kierunku dynamiki stopy 
wartości dodatkowej. Pomimo to tabzia 5 potwiercra w całej reni nasz 
wniosek, że zyski kapitalistów wzrosły w stosunku do okresu przedwojzn= 
nego i że wzrost ten został sztucznie zmniejszony w Białej Nsiędze, Oto 
co pisze dosłownie na tzn temat organ Uniwersytetu Oxfordzzizgo: 

„Uuaidocznia się więc względny spadek płac w stosunku do okresu 
przedwojennego... Stałość (płac) poliazana w tabeli XII (u nas 
tabela 5) i w B:ałej Księdze wydaje się być fałszywa i spowodowana 
stosunkowo małym wzrostem dcchodau handiu detalicznego ij usług 
konsumcyjnych. Jeśli uwzględnić ukrywanie dcchodu rrzed opodat- 
kowaniem i prawdopodcbny spadck marży zysku w handlu detalicz- 
nym, wówczas wzrost zysku brutto bździe jeszcze większy. Wzrost 
zysku netto musi być w.ęe znaczny z uwagi na stabilizację rent i pen- 
sji urzędniczych... Można więc sądzić, że zyski nctito osi.gane z za- 
trudnienia pracy w przemyśle wzroszy w ciągu wojiiy. To może być 
spowodowane przesunięciemi do gał$zi przemysłu 2 wysoką marżą 
zysku... jak również wzrostem kosztów surowców. Jeżeli powyższa 
analiza jest słuszna, te nastąsijo wydatue odchylenie od tradycyj- 
nej stablizacji stopy zysków brutto”. 

Powyższe słowa nie wymzgają diugich komentarzy. Organ burżuazyjnej 
nauki stwierdza, że nastąpił względny spzdck płac, nie uwidoczniony w peł- 
ni w Białej Księdze; wzrost zysków jest tak znaczny i kontrast z okre= 
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sem przedwojennym tak wielki, iż można mówić o nowym niejako, powo» 
jennym okresię stosunków między kapitałem i pracą, okresie charaktery” 
zującym się wzmożoną stopą wyzysku, 


Budżet i jego rola w podziale dochodu narodowego w Anglii 


Dotychczas rozpatrywaliśmy podział dochodu narodowego nie uwzględ- 
niając podatków i opłat na rzecz ciał publicznych. Wobec ogromnego 
wzrostu budżetu po wojnie i jego znaczenia dlą redystrybucji dochodów 
poszczególnych klas, zajmiemy się obecnie tym czynnikiem. 

Wiadomo, że podatki pośrednie, szczególnie jeżeli pobierane są od arty- 
kułów powszechnego użytku, biją swym ostrzem w grany ludności o ma- 
łych dochodach, to jest w klasę pracowników najemnych. Już więc sama 
proporcja podatków bezpośrednich i pośrednich posiada pewną treść kla- 
sową. Kwolucja jej przedstawia się w sposób następujący od czasu zakoń: 
czenia wojny: 


"TABELA 6 


| , Podatki bezpośrednie Podatki pośrednie 
Rek budżetowy mln funt. %% całości min funt. 75% całości 
1944 45 2012 61,2% 1122 35,8% 
1945 46 2017 63,17 1179 36,9% 
1946 47 1733 57,72% 1272 423% 
1947 48 1742 53,37 1526 46.7% 


Widzimy więc, że między rokiem 1044 a 1948 podatki pośrednie wzrosły 
o przeszło 400 mln. f. szt., podczas gdy podatki bezpośrednie zmalały 
o 270 mln. f. szt. Kontredans ten rachunkowo dał wzrost wpływów tylko 
o 130 mln. f. szt., ale kasowo potrącenią prrzerrowaczić się nie da. Zniesie- 
niu nadzwyczajnego podatku od zysków (E:cess Profits Tax) towarzy- 
szy w ciągu ostatnich paru latach ciągły wzrost podatku od tytoniu; w 
rezultacie, kontredans polega więc na zdjęciu kilkuset milionów funtów 
z bark burżuazji i włożeniu ich na barki proletariatu. 

Największy wzrost podatków pośrednich odnotować można w grupie 
artykułów spożycia masowego: tytoniu i piwie, a więc towarach konsumo- 
wanych w dużych ilościach przez klasę robotniczą. Liczbowo wpływy z naj- 
ważniejszych podatków pośrednich (akcyza i cło) przedstawiają się w po- 
równaniu z okresem przedwojennym następująco (w milionach funtów 
szterlingów) 4 


TABELĄ 7 
1938 1946 1947 
Od napojów alxoholowych 107 364 356 
Od tytoniu 81 438 541 
Podatek od kupna nie było 161 217 
Podatek od w.dowisk 8 55 49 


Aby uzmysłowić sobie jaki haracz płacą obeeniz angielscy palacze na 
zecz skarbu państwa, wystarczy wspomnieć, że w roku 1947 importowano 
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tytoniu ogółem na sumę 47,4 mln. f. szt. (w r. 1938 — 23,3 min. f. szt.). 
Ponieważ w samej Anglii tytoniu się prawie nie uprawia, to z powyższego 
wynika, że rząd pobiera od palaczy opłatę przekraczającą około 12 razy 
fzktlyczną wartość wybalonego tytoniu, 

Podobnie, w nieco mniej jaskrawy sposób, przedstawia się sprawa z ak- 
cyzą od piwa. 

Jeśli ogólna suma podalków bezpośrednich w stosunku do okresu przed: 
wojennego wzrosła koło 4 razy, to podatek od tytoniu — najważniejszy 
obecnie z podatków pośrednich — wzrósł ok. sześć i pół razy. Ponadto 
wprowadzono nieznany przed wojną podatek od kupna czy nabycia (pun 
chase tax) towarów przemysłowych, który obciąża bezpośrednio kon- 
sumenta, gdyż jest po prostu dopisywany przez sprzedawcę do rachunku. 

Przechodzimy obecnie do analizy podatków bezpośrednich. 

„Wbrew szeroko reklamowanej przez angielską prasę burżuazyjną i roz- 
powszechnionej również zagranicą tezie o „ucisku”* podatkowym burżuazji 
przez Labour Party — dane oficjalne stwierdzają zjawisko wręcz odwrot- 
ne: przy ogólnym wzroście podatków bezpośrednich po wojnie, obciążenie 
klasy pracującej wzrosło w stopniu wielokrotnie silniejszym od obciążenia 
klas posiadających. © 

Potwierdza to poniższa tabela o sumach podatków bezpośrednich 
płaconych przez poszczególne grupy i klasy społeczne przed i po wojnie 
(w milionach funtów szterlingów): 


TABELA 8 
1938 1946 1947 Wskażnik 
| (1947 r. w stos. 

Podatki od dochodu s do 1938) 
Od rent 66 124 107 162 2, 
Od zysków i procentów 265 1100 947 356% 
Razem klasy posiadające 331 1224 1054 318% 
Od pensji urzędniczych 52 293 212 522% 
Od płac robotniczych 2 195 160 8000 9% 
Razem pracownicy najemni 54 488 432 800% 
Składki ubezpieczeniowe | 

Ptłacone przez robotników "81 77 109 

Płacone przez prac. umysł. 4 9 13 

Razem składki ubezp od prac. 55 86 122 222% 
Podatki spadkowe 72 126 146 20276 
Podat. doch wojskowych 1 16 AŻ 

Podatki bczpośrednie ogółem 519 1953 1794 347 % 


Widzimy więc, że klasa pracowników najemnych płaci obecnie osiem 
razy więcej tytułem podatku dochodowego niż przed wojną, podczas gdy 
klasy posiudające płacą tylko trzy razy więcej. Taki jest stan aktualny, 
w przyśzlości jednak stosunek ten zmieni się jeszcze bardziej na nieko* 
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rzyść proletar'atu. Bowiem w tabeli 8 uwzględniliśmy wszelkie formy po- 
dutku od docnodu, obowiązujące w angielskim ustawodawstwie podatko- 
wym, a mianowicie: podalek dochodowy w ścisłym znaczeniu (income tax), 
dodatek do tegoż podatku dla dużych dochodów (surtax) oraz podutek od 
zysków, nadzwyczajnych (excess profit tax). Otóż ten ostatni podatsk, 
wprowadzony w czasie wojny, w roku ubiegłym zostat zniesiony. Jednak 
w przytoczonych cyfrach dochodów budżetowych na rox 1947 podatek ten, 
płacony wyłącznie przez kapitalistów (śp. akc. itd.), figuruje jeszcze w Su* 
raie 255 mln. f. szt. (od zysków osiągniętych w przeszeości), w okresie jego 
obowiazywania. Gdy w przyszłości płatności excess profit tax' odpadniĄ, 
to nastąpi znaczne zmniejszenie obciążeń podatkowych burżuazji. 

Zwrócić jeszcze należy uwagę na stosunkowo bardzo mały wzrost po- 
datku spadkowego. Uwzględniając dwukrotny mniej więcej spadek siły na- 
bywczej funta, podatek ten faktycznie pozostał na poziomie przedwojen= 
nym, a więc płatnicy jsgo — w ogromnej większości burżuazja — Są wy Taż- 
nie uprzywilejowani. W ten sposób rząd labourzystowski przekreślił jesz- 
cze jedno złudzenie, jakoby ograniczenie możliwości nabycia majątku dro- 
gą dziedziczenia stworzy równiejszy start i oprze bogactwo jednostki na 
„„zasługach' własnych. | 

Zamiast tego „socjalistyczny' rząd ściaga obecnie od proletariatu (i- 
zycznego, nie płacącego przed wojną niemal zupełnie podatku Seo ę: 
go, 160 m!n. funtów rocznie (osiemdziezięcickrotny wzrośt:). 

Powyżej zobrazowaliśmy stronę dochodową budżetu. Rozpatrzyć również 
należy wydatki budżetowe, bowiem i ta strona w znacznej części nosi cla- 
rakter redystrybucji dochodu narodowego. 

Z ogólnej sumy wydatków budżetowych, przekraczającej 3 miliardy fun- 
tów szterlingów, tylko 1590 min. £. szt., czyli mniej niż połowa, przeznaczo- 
na była na towary i usługi (płace) bezpośrednio nahywane przez panstwo. 
Reszta wydatków, to wszelkiego rodzaju transfer na rzecz osób i instytu: 
cji, któremu nie towarzyszy świadczenie wzajemne. 

Nas interesują Sumy wypłacane burżuazji bezpośrednio z budżetu pań- 
stwowego, bez względu na to, czy to będą wydatki zwyczajne, czv też 
wydatki nadzwyczajne (tzw. below line, dosłownie „niżej linii*), gdyż dia 
kapitalistycznych odbiorców. każdy pieniądz jest równie dobry. 

Świadczenia otrzyrnywane przez burżuazję od skarbu państwa przedsta- 
wiają się następująco (w milionach funtów szterl,): 


= TABELA 9 
= | "19388 ©. 1946 1947 
Procenty od dlugów państwcwych . 223 530 544 ---7 
Wynagrodz. wojen szkód majatk. nie bvło 131 266 
Zwrot podatku od zysków nadzw, nie było 167 40 
Razem , , 233 828 850 


Należy zaznaczyć, że wszystkie powyższe sumy w lwiej części płvną do 
kieszeni burżuazji. Według danych przedwojennych właścicielamm obliga- 
cji pożyczek państwowych były w 90%, klasv niepruletariackie. Odszkodo- 
wanie za zniszczenie majątku przez działania wojenne — któż nioże być 


jego odbiorcą, jeśli dwie trzecie majątku narodowego w Anglii stanowią 
własność jednego z ułamxiem procentu ludności? Wreszcie zarówno płat- 
ności jak i zwroty podatku od zysków (profit) dotyczą wyłącznie kapi- 
talistów. : 

Sprobujcmy teraz przeprowadzić bilans wpłat i wypłat skarbu państwa 
z klasami posiadającymi, 

Jak w;nika z tabci 8, w roku 1947, tytułem pocatków bezpośrednich, 
klasy posiadającz wpłaciły cgółem 1200 milionów funtów szteriingów 
(1054 m!n. funtów pod. dzehcd. + 146 m!n. funtów podatku spadk.). 
W tym samym okresie kasy te otrzymały cd skarbu raństwa 850 mln. 
funtów. Wynika z toqo, że bezpośrednie wpłaty burżuazji na rzecz pań- 
stwa netto (tj. ro potracen'u wypłat) osiągnęły w rolku 1047 zaledwie su- 
mę 350 milicnów funtów szter!., to jest mniej niż podatki bszpeśrednie 
wziłaczne przez pracowników na _emnych w sumie 554 mln. funtów! Przy 
czyra ta ewoiucja w kierunku uprzywilejowania kias posiadających do- 
konała sę właśnie w olirezie pozostawania u władzy labourzystów. Świad- 
czy o tym poniższe zestawienie: 


TAEELA 10 
Klasowa struktura budżetu (wpłaty ; wypłaty bezpośrednie): 


; 1938 1947 
Świadcz. netto. Mil. funt. %9% Mil. funt. | %% 
Klasy posiadające 190 62% 350 39% 
Pracownicy najemni 109 3876 524 61% 
Razem 289 100% 904 100% 


Jednak stosunkowy wzrost podatków pośrednich i zmniejszenie udziału 
burżuczji w podatkach bezpośrednich, nie dają jeszcze pełnego obrazu ko- 
rzyści, jakie osiągnęia burżuazja za rządów Labour Party z redystrybucji 
dochodów, dokonywanej przcz budżzt, Nie uwzględniliśmy mianowicie 
tych ogromnych sum, kióre otrzyinują kiasy posiadające z tytułu spłaty 
długów panstycy.ych., Chodzi tu nie o srłatę cdsetek, podaną w tabali 9., - 
lecz samej substancji diugu. Długi państwowe w Anglii wzrosły w czasie 
wojny do astronomicznej sumy 24 miliardów funtów szterlingów, co prze- 
kracza trzykrotnie ich wysokość przedwojenną i równa się mniej więcej 
wartości calego majątku narodowego Anglii w cenach przedwojennych. 
Jest więc zupełnie jasne, że wierzyciele państwa nabywali obligacje pan- 
stwowe nie kosztem swych majątków, które pozostały przecież w ich rę- 
kach, ale ze swoich dochodów, zwłaszcza z ogromnych zysków wojennych. 
Byłoby więc zupełnie logicznym krokiem w okresie powojennym — okre- 
sie ogromnych trudności gospodarczych — przeprowadzenie zasadniczej 
konwersji długów panstwowych, przewidującej przynajmniej odroczenia 
terminu ich spłaty. „Socjalistyczny rząd nie poszedł jednak tą drogą. 
Kanclerz skarbu Cripps prowadzi politykę „zamrożenia piae, dowodzi, że 
grożba inflacji jzst realna, że strumień towarów jest mniejszy od stru: 
mienia pieniądza. A jadnocześnie... skarb w samym tylko roku 1947 wyda- 
ja kilkaset milionów funtów szt, na spłatę diugów państwowych! Mimo 
braku w źródłach angielskich danych, komu te sumy przypadają, nie ule* 
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ga wątpliwości, że w ogromnej części inkasuje je kapitał finansowy — 
wielkie banki powiązane z monopolistycznym kapitałem przemysłowym itd. 

Cyfrowo spłatę długów państwowych ustalić jest dość trudno. Konstruk- 
cja budżetu angielskiego jest bardzo zagmatwana. Rachunek dochodu i ka- 
pitału wydatki i dochody zwyczajne i nadzwyczajne, wreszcie rachunek 
długów i wierzytelności, wszystko to jest poplątane niewiarygodnie, ale 
być może celowo, bo np. umieszczenie poza budżetem zwyczajnym 306 mil. 
funtów zwrotu szkód wojennych i podatku od zysków prowadzi w kon- 
sekwencji do nie liczenia ich jako dochodu burżuazji. 

Podobnie zagmatwany jzst rachunck dlugów państwowych. Obok dłu- 
gów spłaconych i zaciągniętych, umieszcza się przelewy różnych agencji 
rządowych (jak np. Fundusz Bezrobacia) na rzecz skarbu. Można jednak 
sworzyć sobie obraz ogólny nie wnikając w poszczególne pozycje, a zaj- 
mując się tylko saldem, Otóż pożyczki zaciągnięte przez państwo netto 
w r. 1947 wyniosły 491 mil. funtów szteriingów. Cyfrą tą objęte są opo 
racje zarówno krajowe jak i zagraniczne. Uwzględniając aagraniczie po- 
życzki (i dary) zaciągnięte netto w kwocie 807 mil. f. szt., okaże się, że 
państwo w tym roku spłaciło 316 mil, f. sat. długów krajowych netto, tj. 
po potrąceniu zaciągniętych pożyczek. Podobnie jak i w rachunku inwe- 
stycji, długi zagraniczne zaciąga państwo i płacić je będzie naród angiel- 
ski, Natomiast ze spłaty długów korzystają wierzyciele krajowi, tj. burżua- 
zja angielska. Spłaty te śmiało zaliczyć można na konto jej dochodu. 

Możemy obecnie przedstawić podział dochodu narodowego Anglii 
2 uwzględnieniem oncdatkowania (którego nie uwzględniała tab. 3), bez 
zysków zagranicznych. 


TABELA 11 
1938 1947 
Mil. funt. % % Mil. funt. 9% 
Dochody z rent, proc. zysków 1372 335% 2697 35,59% 
Dochody z pracy najemnej 2735 665% 4696 64,5% 
Razem 4107 100% 7393 100% 


Jeszcze raz podkreślamy, że danych tych nie wolno utożsamiać ze Sto- 
Pą wartości dodatkowej, tabela nie a.względnia bowiem całego szereru 
ważnych elementów, przede wszystkim dochodów wtórnych. Trzeba pamię- 
tac, że wszystkie cyfry wzięte zostały z oficjalnych danych z dwiema ja- 
dynie poprawkami: 1) odjęliśmy zyski 2 inwestycji zagranicznych, jako 
zaciemniające obraz eksploatacji wyłącznie angielskiego proletariatu, 2) do- 
daliśmy do dochodów burżuazji zwrot podatku od zysków i wynagrodz-- 
nia za Szkody wojenne. (Chociaż Biała Księga nie uważa tego za dochód, 
lecz za przyrost majntku, to jednak nawet anziclskie władza podati:owe 
pocizrają od tych sum podatek dochodowy. Nawet więc ze stanowiska 
burżuazyjnego mamy pełne prawo przeprowadzenia tych poprawek.) 

Natomiast nie zaliczyliśmy do dochodów burżuazji kwot otrzymanych 
ytułem spłaty długów państwowych. 
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Tak więc, nawet na podstawie oficjalnych danych o podziale dochodu 
narodowego i wykonania budżetu dochodzimy do niezbitego wniosku, że 
podział dochodu narodowego w Anglii pod rządami Labour Party zmienił 
się na niekorzyść klasy pracowników najemnych. W rzeczywistości zmia- 
na ta jest o wiele większa od wykazanej w tab. 11, ponieważ nie uwzg!cd- 
niliśmy: 1) poważnego wzrostu aparatu państwa burżuazyjnego i inn. 
dochodów wtórnych, które dzięki burżuaszyjnym metodom obliczania do- 
chodu narodowego, niesłusznie figurują jako wzrost dochodów z pracy; 
2) dochodów klas posiadających ze spłaty długów państwowych (tech- 
niczne trudności ustalenia dokładnych cyfr) oraz 3) nie mogliśmv doko- 
nać rozłożenia na poszczególne klasy zwiększonego ciężaru podatkow 
i opłat pośrednich, który niewatpliwie ostrzem swym zwrócony jest rów: 
nież przeciwko ludności pracujacej. Ponadio pamiętać należy, że burżua- 
zja część swych dochodów ukrywa przed władzami podatxowymi, Nawet 
prasa burżuazyjna przyznaje, że „moralność podatkowa bardzo pogorszy: 
ła się po wojnie. Oczywiście robotnik, czy urzędnik dochodów swych ukryć 
nie może, figurują one w liście płacy. Natomiast spółki akcv;ne — jak 
wszędzie, tak i w Anglii — przez najróżniejsze kombinacje bilansowa 
zmnieiszają sztucznie swe zyski, 


Sprawa utraconych inwestycji kapitałowych zagranicą 


Na marginesie warto zwrócić uwagę na problem straty inwestycji za: 
granicznych i płynących stąd zysków kapitalistów angielskich. Około po- 
łowę tych inwestycji, o wariości do 2 miliardów funtów szterlinzów, Anglia 
zmuszona bvła sprzedać w czasie wojny. Myliłby się jednak ten, kto by 
sądził, że straty te ponieśli właściciele inwestycji zagranicznych. Właści: 
ciele ci nie zostuli bynajmniej wywłaszczeni. Otrzymali oni pełne odszko:* 
dowanie od rządu angielskiego w postaci długoterminowych obligacji pan- 
stwowych w zamian za skupione w drodze przymusowej zagraniczne akcje, 
obligacje i inne papiery wartościowe. Oznacza to, że burżuazja angielska 
zachowa!a swe „zagraniczne dochody, lecz ciężar ich zapłaty przesunął się 
z proletariatu zagranicznego na angielskiego podatnika, w ostatecznym 
rachunku — wobec znanej nam już struktury budżetu — na angielskie 
masy pracujące. Rzecz jasna, że oznacza to wzrost slopy wyzysku angiel' 
skiego proletariatu, 

W tym miejscu należy uczynić małą dygresję historyczna. Narastanie 
inwestycji zagranicznych Anglii odbywało się w ciągu kilku pokoien, 
zwłaszcza przed pierwszą wojną światową. Proces ten skrzywił struk: 
turę społeczną Anglii, nadmiernie rozwinął nieprodukcyjne gałęzie gospo- 
darki zajęte obsługiwaniem burżuazji, kosztem gałęzi produkcyjnych. We: 
dług najnowszej oceny ewolucji dochodu narodowego Anglii od roku 1810, 
dokonanej przez angielski kwartalnik ekonomiczny „The Iiconomie Jour- 
nal' z marca 19438 r., stosunek płac do zysków do r. 1914 zmieniał Się 
ciągle na korzyść zysków (r. 1810: płace 365 mil, funtów; zyski 356 mi. 
funtów. Rok 1914: płace 863 mil. funtów, zyski 1.084 mil. funtów), między 
innymi dzięki wzrostowi zysków zagranicznych (mimo rzucania pewaych 
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okruchów arystokracji robotniczej). Ale obecnie, ze stratą Inwestycji za- 
granicznych odbadła znaczna część tzw. niewidzialne:o ekshortu. Zarew- 
nienie importu do Anglii w skali przedwojennej wymaga powiększenia eks- 
portu widocznego, czyli normalnego eksportu towarów. Jest jasne, że nie 
da się to przeprowadzić bez zwiększenia ilości robotników pracujących na 
eksport, czyli bez uzdrowienia struktury społecznej. Proces ten jednak 
utrudniony i hamowany jest przez zachowanie dochodów pasożytniczej 
grupy b. inwestorów zagranicznych. Dochody ich nie oznaczają już „bez- 
płatnego” imporliu surowców i żywności do kraju, a mimo to dzięki ich 
zachowaniu, obsługiwanie tej grupy pochłania poważną część krajowej 
siły roboczej. Według oficjalnego rocznika statystycznego („Statistical 
Abstract of the United Kingdom'*', 1938 r.) w r. 19321 w gałęzi gospodarki 
zwanej „usługi osobiste' zajętych bylo 506 tysięcy mężczyzn i 2.122 tysią- 
ce kobiet, co stanowiło do 14%, ogółu zatrudnionych w Anglii, w tym Sa- 
mej służby domowej (private personal service) było 1470 tysięcy. Po woje 
nie nie znamy oficjalnych cyfr o liczebności tej grupy i chociaż prawdopo= 
dobnie uległa ona zmniejszeniu, to jednak kryją się tutaj jeszcze ogromne 
rezerwy siły roboczej, które mogłyby zapewnić likwidację dotkliwego jej 
braku w takich gałęziach, jak przemysł włókienniczy itd. 

Labourzystowski rząd doprowadził do takiej sytuacji, że chociaż Anglia 
w dużym stopniu przestała być rentierem w skali światowej, to napęczniałe 
dochody rentierów (uwzględnić należy rozdęty niesłychanie dług państwo- 
wy) hamują wzrost pracy produkcyjnej i nadal nadają południowej Anglii 
charakter wielkiego uzdrowiska dla bogatych, o czym pisał jeszcze Lenin 
w „Imperializmie'*, 

Reasumując, można stwierdzić: niezmiernie wysoki stosunek zysków 
(krajowych i zagranicznych łącznie) kapitalistów angielskich do całego 
dochodu społecznego, wywołany był w pewnym stopniu rolą Anglii jako 
państwa — rentiera, wyzyskującego cały Świat. Ze stratą znacznej części 
inwestycji i zysków zagranicznych dokonała się swoistego rodzaju transmi- 
Ssja: zmniejszyły sie dochody kraju, lecz dochód kapitalistów nie zmniejszył 
się, gdyż zyski dostarczane dawniej przez zagranicę, obecnie Ściągane są 
z angielskiej klasy pracującej w formie procentów płaconych przez pań- 
stwo kapitalistom, 

„Transmisja ta jest — nie mówiąc już o innych stronach problemu — 
garbem na gospodarce angielskiej, skrzywieniem, które hamuje wyprosto: 
wanie struktury gospodarczej kraju, skierowanie większej części Siły ro- 
boczej do pracy produkcyjnej i dopasowanie do zmienionej roli Angiii 
w gospodarce światowej. Wyrazem tej „transmisji'* w dziedzinie podzialu 
dochodu narodowego jest oczywiście — wykazany wyżej nawet na pod- 
stawie dnleko niepełnvch danych oficjalnych — wzrost stopy wyzysku 
proletariatu angielskiego, 


Wnioski 


Opracowanie niniejsze nie pretenduje do pełnej charakterystyki poli- 
tyki społeczno-gospcdarczej rządu Labour Party. W szczególności nie omó- 
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wiliśmy tu zagadnienia „nacjonalizacji” niektórych gałęzi przemyslu, która 
to „nacjonalizacja jest w gruncie rzeczy znowu premiowaniem kapi- 
talstów kosztem podatnika angielskiego. (Właściciele „zńacjonalizowa- 
nych" przedsiębiorstw otrzymują pełne odszkodowania w wysokości często 
kroć przekraczającej realną wartość „znacjonalizowanych' obiektów. Pro- 
cent, jaki skarb płaci od obligacji wydanych b. właścicislom, jest często 
wyższy niż przeciętny zvsk, jaki dawały przedsiębiorstwa przed „nacjona- 
lizacją*). Niemniej jednak, nawet ta krótka analiza bes Żadnych wątpli- 
wości pozwala na wyciągnięcie wniusków, co do isioty polityki gcspodar- 
czej Labour Party —- polityki uprzywilejowania klas posiadających, Kosz- 
tem klasy robotniczej. a 

Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, be w oktesie rządów Labour 
Party, zyski kapitalistyczne posiadają stałą — i to coraz szybszą — ten: 
dencję rosnącą. 

Świadczy o tym poniższa tabelka, umieszczona w dodatku do „IEcono- 
mist' (.Records and Statistics", February 7.1948), a przedstawiająca 
zyski 1984 typowych spółek akcyjnych: 


TABELA 12 
1944 1945 1946 1947 
Zyski w mil. funtów szt. 299.5 810.4 346.4 435.0 
W procentach 100% 103.6% 115,7% 145.27 


W ciągu jednego tylko roku 1947 zyski wzrosły więc o 25%. Za ten 
sam okres fundusz płac robotniczych powiększył się tylko o 14". 
a uwzględniając wzrost ilości robotników o 79%0 — tylko o 67. Biorąc 
jeszcze pod uwagę zwyżkę cen, mamy tu do czynienia z faklycznym spad- 
kiem dochodów robotniczych (jeżeli przyjąć płace i cenv detaliczne w czerw- 
cu 1947 r. ża 100, to w kwietniu 1948 r. oficjalny wskażnik płac wynińsł 
105, a cen — 108 (wg „Monthly Digest of Statistics", May 1948, p. 132). 
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Takie jest istotne oblicze polityki gospodarczej „socjalistycznego” rządu 
Anglii i takie jej wyniki. Niby czerwona nić wszędzie wyziera klasowy, 
antyrobotniczy charakter tej polityki: od zamrażania płac robotniczych 
i zwiększenia podatków pośrednich, poprzez wypłatę odszkodowań kapita- 
listom za „znacjonalizowane przedziębiorstwa, za Stracone inwestycje za- 
graniczne, ża szkody wojenne, za pożyczone dochody z wojny, aż do zno- 
szenia podatków od wielkich zysków, popierania inwestycji na bazie ka- 
pitalistycznej. | | 

Rezultatem tego wszystkiego jest wyraźna tendencja zwiększenia udziału 
klas posiadających w dochodzie narodowym, wyraźny wzrost stopy wy- 
zvsku angielskiej klasy robotniczej. | | 


M. o. 


Sytuacja drobnego farmera amerykańskiego 


W prasie amerykańskiej coraz częściej rozbrzmiewają trwożliwe nuty 
w związku z sytuacją gospodarczą kraju. Liczne fakty świadczą, że w nie- 
dalekiej przyszłości należy oczekiwać nowego kryzysu gospodarczego w 
Stanach Zjednoczonych. Nieunikniony również staje się kryzys rolny. 

Gospodarka rolna krajów kapitalistycznych bardzo silnie cierpi z powo: 
du wstrząsów gospodarczych nawiedzających te kraje. Tak na przykład 
w kryzysowych latach 1929 — 1932 ogolny dochód narodowy Stanów Zjse- 
dnoczonych obniżył się mniej więcej o połowę, podczas gdy dochód z gos- 
podarki rolnej zmniejszył się o przzszło dwie trzecie. Ciężkie skutki kry: 
zysów rolnych szczególnie dotykzją drobnych posiadaczy ziemi, którzy w 
następstwie popadają w jeszcza wiąktszą niewolę i zależność od imoeria- 
listycznej burżuazji. Wszystko to prowadzi do dalszej ruiny i dalszego 
zubożenia mas chłopskich. 

W swej pracy pod tytułem „Nowe fakty o prawach rozwoju kapitali: 
zmu w rclnictwie', napisznej w latacn 1914 — 1015, dał Lenin Świetną 
analizą rozwoju rolnictwa kapitalistycznezo w Stenach Zjednoczonych. 

Analizując na przykładzie Stanów zjzdnoczonych prawa ewolucji gos- 
podarki rolnej w warunkach kapitalizmu, przytacza Lenin obszerny mate 
riał charakteryzujący proces wywłaszczenia drobnej własności ziamskiej, 
czemu towarzyszy istnienie na wpół feudalnych, na wpół niewclniczych 
form wyzysku drobnego wytwórcy, szczególnie na południu Stanów Zjed- 
noczonych. > 

Również we współczesnym rolnictwie kapitalistycznym utrzymały się — 
jak wykazują badania — tenedencje ujawnione przez Len'na pr-cd z górą 
trzydziestu laty. Nadal trwa proces wywłaszczania, nadal trwają te same 
formy rabunku drobnego chłopa. 

Tak jak w ustroju feudalnym, również we wspó.czesnym społeczeństwie 
kapitalistycznym własność ziemska określa stanowisko jej wiaściciela. 

Pisze o tym amerykański exonomista Schellenberger w swym niedawno 
opublikowanym artykule pt. „Przyszłość rolnictwa argentyńskiego": 
„Własność ziemska w Arzentynie jast synonimem bogactwa i wysokiego 
stanowiska społecznego, jodnawże — zauważa w dalszym ciągu autor — 
ponad 80% ludzi pracujących na roli nie jest jej właścicielami. 
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Również w Stanach Zjednoczonych w gospodarce rolnej nadają ton 
wielcy właściciele ziemscy. Według danych spisu z 1040 roku, podsta- 
wowa masa towarowej produkcji rolnej (8476) pochodziła z jednej trze- 
ciej najsilniejszych gospodarstw, podczas gdy następna trzecia część gos- 
podarstw wytwarzała tylko 3% produkcji, udział zaś pozostałych gospo- 
darstw farmerskich wynosił 13%6 całej rynkowej produkcji rolnej. Dodać 
należy, że w Stanach Zjednoczonych górna warstwa farmerów, stanowią: 
ca zaledwie 2,5% ogólnej liczby gospodarstw, posiada 22% powierzchni 
użytków rolnych kraju. Ogólna produkcja tej stosunkowo nielicznej gru- 
py gospodarstw stanowi przeszło 25% całkowitych zbiorów rolniczych 
w kraju. | 
"Smutny jest żywot drobnych farmerów amerykańskich. Są to ofiary 
nieograniczonego wyzysku ze strony właścicieli ziemskich, którzy wyci: 
skają z nich niezmiernie wysoką rentę gruntową. 

W rolnictwie kapitalistycznym (podobnie jak w poprzedzającym je 
rolnictwie feudalno - pańszczyźnianym) stosunki rentowe odgrywają de 
cydującą rolę. 

Do tej pory utrzymują się w rolnictwie kapitalistycznym przeżytki gos- 
podarcze feudalizmu. W Stanach Zjzdnoczonych Ameryki szeroko rozpo: 
wszechnione są: renta pieniężna i renta w produktach. 

Właściciele ziemi, dysponując „tytułem własności", po dzień dzisiejszy 
„zagarniają w swe ręce rezultat rozwoju społecznego, powstały bez ja- 
kiegokolwiek współdziałania z ich strony'* (K. Marks, Kapitał, tom III, 
str. 416), 

_Dzierżawny system użytkowania ziemi w Stanach Zjednoczonych ma za 
sobą długą historię; początki jego sięgają czasów zniesienia niewolnictwa 
w kraju (1863 r.). Ekonomiści burżuazyjni, jak np. Donald Alexander, 
muszą sami przyznać, że wyzwolenie niewolników dało początek systemo- 
wi dzierżawnemu w Stanach Zjednoczonych. Wyzwolony niewolnik był 
zarazem „wyzwalany' z ziemi i środków produkcji, które pozostały w rę- 
kach wielkich właścicieli ziemskich, to zaś zmuszało go do dzierżawien.a 
ziemi na niesłychanie uciążliwych warunkach. Dalszy proces wywłaszcza 
nia drobnych wytwórców spowodował rozpowszechnienie dzierżawionego 
systemu użytkowania ziemi. 

Dynamikę wzrostu dzierżawy roli w okresie od roku 1880 do 1935 za- 
obserwować można na podstawie następujących danych: 


| Liczba gospodarstw dzierżawiących ziemię  . 
Rok w stosunku ©c< do ogólnej ilości gospodarstw 


( dad 


1880 2 
1890 | 28, 
1900 3 
1910 3 
1920 5 
1930) | 42, 
1935 | 4 
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Liczby pochodzące ze-spisu 1940 roku świadczą, że około 40% farme- 
rów amerykańskich musi wskutek bzzrolności lub małorolności uciekać 
się do niewolniczej dzierżawy. Ogólna liczba mieszkańców tych gospo- 
darstw farmerskich wynosiła 10.732 tysięcy osób, co stanowi 36,3 pro: 
cent całej rolniczej ludności kraju. 

Dzierżawa rolna przybiera obecnie rozmaite formy. Po pierwsze — 
dzierżawa pieniężna, kiedy to dzierżawca wpłaca właścicielowi ziemi rentę 
gruntową gotówką za każdą jednostlkę powierzchni ziemi. Po drugie -— 
dzierżawa pienięż1o-naturalna, przy której dzierżawca spłaca część opła- 
ty dzierżawnej gotówką, a cząść w naturze. W gruncie rzeczy jest to 
jedna z płatniczych form dzierżawy; istnieją jeszcze tak zwani croppers — 
to znaczy połownicy, posługujący się bydłem pociągowym lub trakcją 
mechaniczną właściciela ziemi. W tym wypadku część produkcji, pobiec 
rana przez właścicieli ziemi, jest znacznie większa niż w wypadku po: 
przednim. | 

Dzierżawa pieniężna obejmuje przeszło piątą część ogólnej liczby 
dzierżawionych farm. Dane statystyki amerykańskiej pozwalają stwier< 
dzić, że w dzierżawę pieniężną oddawane są ziemie mniej wartościowe. 
Spłacając znaczne sumy renty gruntowej, dzierżawca zmuszony jest do 
silnego ograniczenia wydatków na nabycie inwentarza, nawozów itd. 

Renta w krajach kapitalistycznych stanowi podatek nałożony na Spo- 
łeczeństwo. Ten pobierany przez właścicieli ziemskich podatek sięga 
ogromnych sum. | 

„„.jm wyższego rozwoju doznały w kraju rolnictwo i cywilizacja, tym 
wyżej podnosi się renta od akra, a wraz z nią ogólna Suma rent, tym 
większy staje się podatek, który społeczeństwo płaci wielkim właścicielom 
ziemskim... * (K, Marks, Kapitał, tom III, str. 639). 

W Stanach Zjednoczonych płatności z tytułu renty osiągnęły w roku 
1940 kwotę 150 milionów dolarów. W roku 1930 były one jeszcze Wam 
dochodząc do 200 milionów dolarów. 

Bezwstydny wyzysk i ucisk ludności kolorowej (Murzynów, Indian 
Chińczyków, itd.) w krajach „cywilizowanych”* jest powszechnie znany, 
w.*Lenin pisał na ten temat: „O upokarzającej sytuacji Murzynów nie 
ma co mówić; burżuazja amerykańska nie jest pod tym względem by- 
najmniej lepsza od burżuazji innych krajów". 

„Oswobodziwszy' Murzynów postarała się ona, by na gruncie „swobod: 
nego' republikańsko - demokratycznego kapitalizmu wznowić o ile 
możności niewolnictwo, uczynić wszystko możliwe i niemożliwe w celu 
najbardziej bezwstydnego i najpełniejszego ucisku Murzynów (W. Lenin, 
Dzieła, t. XVII, str. 581). 

Charakterystyczne jest, że kolorowi dzierżawcy płacą rentę dwukrotnia 
wyższą od renty opłacanej przez białych dzierżawców. Nie tłumaczy Się 
to oczywiście jakąś różnicą w urodzajności ziemi. Dla powiększenia 
własnych zysków amerykańscy obszarnicy nie pominęli okazji wykorzy» 
stania — pochodzenia rasowego upośledzonej pód względem prawnym 
ludności kolorowej. 


Ekonomiści burżuazyjni, analizując sposoby najdogodniejszej lokaty 
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kapitałów należących do właściefeli ztemskich, próbują usłuźnie stworzyć 
podstawę „teoretyczną" dla uzasadniania wyższej renty pobieranej od 
kolorowej ludności, „Teoretycy" ci do czynników, które powinny poadn eść 
poz:.om renty gruntowej, a więc na przykład — zabudowania, urządzenia 
irygacyjne i inne, zaliczają również i taki element jak stopień „ryzyka* 
właściciela ziemskiego. Zdaniem tych autorów (i oczywiście ich rozxazo- 
dawców) ryzyko właścicieli ziemskich jast szczególnie wielkie w Stanach 
Południowych, gdzie, jak wiadomo, wśród ludności rolniczej przeważają 
kolorowi. W wydanej w Waszyngtonie w reku 1044 m=-n:gr.fii pt. „Wy- 
Sokość renty opłaconej lub opłacanej przez dzierżawców" można prze- 
czytać, co następuje: 

„W tych Stanach (to znaczy południowych) dzizrżawcy nie rozpo- 
rządzają dodatkowymi zasobami, która mogłyby być zająte przzz właś- 
ciela ziemi w wypadku, gdyby dzierżawcy nie udało sig osisngnąć zbioru 
i opłacić renty" (str. 3). 

Właśnie tym elementem „ryzyka” właściciela ziemskiego chcieliby ci 
teoretycy uzasadnić wyższy poziom renty gruntowaj w Stanach  Połud- 
niowych. Burżuczja zawsze znajdzie motywy dla usprawiedliwienia 
uświęcenia porządków burżuazyjnych i nieograniczonego wyzysku mas 
pracujących. 

Dzierżawa pieniężno-naturalna, w szczegó!neści zaś dzierżawa naturalna, 
a więc innymi słowy — renta opłacana produktami — jast w Stanach 
Zjednoczonych, zwłaczcza pcełudniowych, jezzcze bardziej tozyotwszech- 
niona niż dzierżawa pieniężna. Renta oviacera produktami jest po- 
zostałością wyzysku feudalno-pańszczyźnianagu, przypomiia ona tak 
zwaną dzierżawę produktową, praktykowaną w Rosji przedrewolucyjnej, 
kiedy to biedny chłop musiał na skutek małorolności dzierżawić ziemią 
od obszarnika lub kułaka na najbardziej lichwiarskich warunkach, 

Renta opłacana produktami ma za podstawę dzierżawę połowiczną. Po- 

łownictwo specjalnie szeroko rozpowszechnione Jest na terenach  plan- 
tacji baweiny w stanach pełudniowych, gdzie ta forma dzierżawy cbej- 
muje 60 do 65% wszystkich gospodarstw. Chcąc uniknąć ryzyka  zżwią- 
zahego z uprawą, wymagajacą tak wizle zachodu jak bawełna, własciciel 
farmy stara się oddać swą farmę całkowicie lub przejściowo w dzierżawę, 
albo też wyszukuie sobie cropperów — tzw. pełowników, którzy pódle- 
gają jeszcze więkzzemu wyzyskowi niż w innych formach dzierżawy. 
- Położenia połownitów ovroślił Lenin w następujący sposób: „Kapitał 
zniszczył przed półwieczem niswolnictwo pó to, by teraz odrodzić ja 
w zmienionej formie, a mianowicie w formie dzierżawy  połowniczej" 
(W. Lenin, Dzieła, t. XVII, str. 603). 

Zresztą trudno jast czaszn przeprowadzić rozzraniczania między po- 
łownikiem a robotnikiem rolnym. W braku rąk do pracy lub w okresach 
niskich cen na produkty rolne właściciele ziem3cy wolą oddawsć ziemię 
cropperom. Przy innej natomiast koniunkturze rynkowej właściciel ziemi 
zamienia byłych połowników w <woich robotników najemnych. 

Jaką rolę odyrywają gospodarstwa połownicze ? 

Są one niewiolkie pod wzy!ędem rozmiarów, średnia powicrzchnia 
z **wów wynosi 100 akra (niepełnych 8 ha) na jedne gospcdarstwo 


NSZ! 


1 tylko w nielicznych wypadkach obszar zasiewów dosięga 30 akrów 
(12 ha). Średnia gospodarstwo połownicze posiada jedzn zaprząg konny 
lub parę mułów, jzdną krową, cielę, świnię i kury. 

Silnia okrojona eząść produkcji croppera przypada właścicielowi 
ziemzkiemu, co odbija się na całej jzgo sytuacji materialnej. Inwestycje 
połownika są bardzo mizerne. Oto dane zzczerpnięte z amerykańskiej 
książki pt. „Gosrodarza rolna w stanie Arkanzaz'* (autor: Mac Neilly 
i inni, czerwize 1043, str, 33), Dan2 te wskazują na znikome zaopatrzenie 
połowników w szareg najważniejszych środxów wytwórczych, 


Przeciętna wartość na 1 gospodarstwo 
(w dclarach) 


Okręgi stanu Bydła Maszyn 


Arkanzas i narzędzi 


Paszy 
i nasion 


Cheecot 23,24 6,66 : 
Missisipi 37,81 0,08 3,88 41,67 
Clark 68,33 a 15,39 83,72 


Przytoczone cyfry świadczą wymownie o słabości tych gospodarstw. 

Zacytujamy jeszcze kilka eyir, zaczerpniętych z tego samaqa źródła 
(str. 50), a dotyczących innych rodzajów majątku połowników, według 
wyników przybzdzowo dobranych badań. 

Razzm zbadzno 133 gospodarstwa, z tego w okręgu Cheecot — 29, 
Missisipi — 72 i Clark — 382, Okazało się, że połowniecy pierwszych 
dwóch okręgów zupałnia nia posiadali własnej ziemi. Spośród 32 rodzin 
trzeciego okręzu tylo 4 poziadały działki rolna w rozmiarach około 1 ha 
na rodzinę. Rachunki bizżące w banku posiadały tylko 4 rodziny ze 
133 zbadanych i to z bardzo nieznacznymi wxładami (od 32 do 125 dol.). 
Polisy ubczpizczaniowe i inne papizry wartościowa miały tylko nisliczne 
rodziny. 

Przytoczone tu fakty wykazują w Sposób poglądowy, że Sytuacja ma- 
terialna połowników niezbyt harmonizuje z „słynnym* amerykańskim 
poziomem Życia. 

Charakterystyka dzierżawy wiobalczśj czyli połownictwa, sformuło- 
wana przed wielu laty przez Lenina w jego świetnej pracy pt. „Nowe 
fakty o praweca rozwoju kapitalizmu w rolnietwie', daje się w pełni za- 
stosować da współczesnego połownictwa istniejącego w Stanach  Zjed- 
hoczonyc!. 

Lenin pisał: „Nie mamy przed sobą dzierżawców w europejskim, kul- 
turalnym, 'współczzsno-kapitalistycznym  Sansie. Mamy przed sobą 
w gruncie rzeczy nawpół feudalnych lub — co oznacza to» samo pod 
względem goszodarczym -— na wpół niewolniczych połowników'. 

Jak stwierdził Marxs, proces rozwoju roinictwa kapitalistycznego 
pociąga za sobą ruinę drobnego wytwórcy. W. Lenin pisał w związku 
z tym: „Kapitał wyzwolił rolnictwo od feudalizmu, wciągnął je do obrotu 
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nandlowego, a co za tym idzie do procesu światow:go rozwoju  gosno- 
darczego, wyrwał je z zastoju i skostnienia średniowiecza i patriarcha= 
lizmu. Ale kapitał nie tylko nie usunął ucisku, wyzysku i nędzy mas, lecz 
wprost przeciwnie — rodzi tę niedolę w nowej formie i przywraca na 
„współczesnej''* podstawie jej dawne formy" (W. Lenin, Dzieła t. XVII, 
str. 639). 

Owe tezy Lenina całkowicie zachowały swą moc również w dniu dzis 
siejszym, co potwierdzają liczne fakty zaczerpnięte z współczesnej rzeczy” 
wistości kapitalistycznej. 


Cyfry statystyki amerykańskiej odzwierciedlają ponure życie drobnych 


farmerów — dzierżawców. Dość dobitnie scharakteryzował położenie 
dzierżawców w Ameryce profesor Uniwersytetu Oklahoma, Hudson. 
„Wielu naszych dzierżawców — pisze on — przypomina wyczerpanych 


pływaków, zupełnie niezdolnych do zebrania sił i przeciwstawienia się na- 
potykanym trudnościom..." 

Dzierżawca — połownik marzy o posiadaniu własnej farmy, a przy: 
najmniej własnej choćby niewielkiej działki ziemi. Dla przytłaczającej 
większości pozostaje to jednak tylko marzeniem. Ziemia w krajach kapi- 
talistycznych stanowi przedmiot kupna i sprzedaży, a cena jej jest bardzo 
wysoka. Do tego jeszcze cena ziemi (skapitalizowana renta gruntowa) 
w krajach kapitalistycznych stale się podnosi. Ta tendencja wzrostu cen 
ziemi, zauważona już przez Marksa, znajduje swe potwierdzenie we współ: 
czesnym rolnictwie kapitalistycznym. Cena ziemi w Stanach Zjednoczo* 
nych wzrosła od roku 1900 do roku 1910 o 118%, a od roku 1910 do 
1020 r. ceny podniosły się jeszcze o 92%, osiągając 110% w stosunku do 
pczzomu cen z lat 1912 -- 1914. W następnych latach zaznacza Się co 
prawda spadek cen ziemi w związku ze zmniejszeniem się popytu na 
produkty rolne i spadkiem ich cen. Ale już od roku 1933 ceny ziemi znów 
rosną. | 

Znacznie podniosły się ceny ziemi podczas drugiej wojny światowej. 
W przeciągu jednego tylko roku, od 1 marca 194 do 1 marca 1944 ceny 
podskoczyły o 157,. wedle danych biura gospodar:xi rolnej Departamentu 
Rolnictwa poziom cen ziemi w całych Stanach Zjednoczonych wynosił 
w marcu 1944 roku 158, w stosunku do cen z lat 1035 do 1959 i 11470 
w porównaniu z poziomem z lat 1912 do 1914. 

Rzecz charakterystyczna, że wartość maszyn rolniczych i zabudowań 
przypadających na jednostkę powierzchni ziemi w Stanach  Zjedno- 
czonych jest wielokrotnie niższa od ceny ziemi. Tak np. w skali całego 
krzju wartość wvżej wspomnianych środków wytwórczych na każdy akr 
ziemi wynosi tylko 26,3% (w tym maszyny — 9,5% średniej wartości 
1 akra ziemi, pomijając już 'okręgi intensywnej uprawy, gdzie procent 
ten jest jeszcze niższy. Na przykład w okręgach sadowniczych wynosi on 
1407, (545), w okręgach warzywniczych 21.6 proc. (9.1 proc.) itd. 

Czna kupna ziemi w Stanach Zjadnoczonych — to poważna pozycja 
rozchodowa w produkcji rolnej. Wystarczy powiedzieć, ż3 w ogólnej 
wartości podstawowych środków wytwórczych przypadajacych średnio 
na jednego zatrudnionego w gospodarce rolnej — stanowi ona 2:3. 
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Na Skutek wvsokiej ceny ziemi nabycie ziemi na własność, o czym 
marzy drobny farmer amerykański, jest nizosiągalne. Kupno zaś dzią!ki 
na kredyt czyni farmera niewypłacalnym dłużnikiem i w istocie rzeczy 
zamienia go w niewolnika. Po to by spłacić np. zadłużenie w sumie 
5.000 dol. (a za kwotę tę nabyć można jedynie drobną działkę) przy 
stopie procentowej 4,3 — 4,4% i przy rozłożeniu spłat powiedzmy na 
40 lat, musi farmer płacić rok.rocznie po 216 dol. 

Warto też przyjrzeć się przytoczonym w „Biuletynie rolniczej stacji 
doświadczalnej'* w południowej Dakocie (czerwiec 1945)  wyliczzniom 
czasu trwania okresu, w ciągu którego może farmer spłacić swe zadłuże- 
nie za kupioną farmę. Terminy te zależą oczywiście od wielkości. sum 
wpłacanych przy zakupie, a także cd dalszych corocznych spłat. Jedna 
z tablic zaznacza rozmaite warianty terminów i wielkości spłat przy 
ogólnej wartości farmy 12.000 dol. i przy opłacaniu przez kupującego 
4% rocznie za skredytowaną sumę. gu Ę | | 

Cyfry te nie wymagają objaśnień. Oczywiście farmer c: 
kapitałem, który pozwala mu przy zakupie farmy zapłacić 80% ceny 
i spłacać później po tysiąc dolarów Poezniej może w ciągu 38 lat stać Się 
właścicielcin tarmy, 


Przy spłacaniu rocznie po (w dol): 


Zapłacono gotówką przy kupaić ; 400 600 800 1000 


fermy w %% do ogólnej wartości 


farmy _flość lat, w ciągu których spłacony 
zostanie cały dług. wyniesie 

nic — — 42 24 16. 

20 83 27 17 | 138. 

40 | 88 | wm | 12 | 9: 

60 83 17 | 10 | 7 6: 

50 | 7 5 | 4 3 


Jednakże wśród szerokich mas farmerów nie ma wielu ' posiadaczy. 
takich środków. Jeżeli zaś farmer może złożyć przy z:kupie farmy piątą 
część jej ceny i spłacać corocznie po 400 dol. alb też opłacić gotówką 
60% ceny farmy i corocznie spłacać po 200 dolarów — to w obu wypad- 
kach, ażeby stać się pełnym właścicielem zakupionej farmy, trzeba — 
jak wskazuje tabela -— 83 lat (!). Przy tym, jak mcżna wywnioskować 
z wyżej wymienionych cyfr, spłaty pierwszych lat idą w gruncie rzeczy 
jedynie na pokrycie należnych od kupującego procentów, w niektórych zaś 
wypadkach pokrywają one tylko część sumy procentowej. Tak więc właś- 
ciciel ziemi może z tego lub. innego powodu, nawet w szereg lat po doko- 
naniu tranzakcji, bezkarnie usunąć dłużnika z zajmowanej przezeń 
działki rolnej, nie pozwalając mu stać się właścicielem nawet w dalekiej 
przyszłości. W Stanach Zjzdnoczonych jest to zjawisko codzienne. 

Jeśli nawet poszczególnym farmerom udaje się całkowicie spłacić za- 
kupioną farmę lub działkę rolną i utrzymać się na niej przez krótszy lub 
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lluższy czas, to tak czy owak nie mają żadnej gwarancji, że wcześniej 
czy później nie wpadną w „objęcza* kapitalistycznego banku za niespłacenie 
w terminie tych lub innych długów. 

Wediug najświeższych danych, około 35% farm amerykańskich i to 
przeważnie drobnych gospodarstw — jest zadłużonych w bankach. 

Zadłużenie hipoteczne rośnia z roku na rok dochodząc do ogromnych 
rozmiarów. Tak np. zadłużenie hipoteczne w roku 1910 wynosiło 3,2 mi- 
liardaą dolarów, a po 30 latach, w roku 1040, przewyższało już 6,9 mi- 
liarda dolarów. W roku 1915 zadłużenie hipoteczne było nieco mniejsze 
niż w roku 1940, jednakże stanowiło ono bardzo pokaźną cyfrę — około 
5,3 miliarda dalarów. W ten sposób wzmaga Się zależncść farmera od 
kapitału finansowego, 

Drobny chłop, nie mający możności nabycia ziemi na własność, musi 
tedy uciekać się do lichwiarskiej dzierżawy, poddając się stałemu ra- 
bunkowi ze strony wielkich właścicieli ziemskich ij ich pobratymców — 
kapitalistycznych banków. 

Dla przytłaczającej większości farmerów-dzierżawców uiszczenie płat- 
ności rentowych związane jest z ogromnymi trudnościami. 

Cyfry statystyki amerykańskiej powiadają, że dochód większości 
(5576) farmerów wynosi, średnio na gospodarstwo, 750 dolarów rocznie. 
Znaczna część gospodarstw posiada dochód, według tychże cyfr, jeszcze 
piższy, bo wynoszący tyłko 408 dolarów. Równocześnie minimum kosztów 
„przyzwoitego* utrzymania dla śrcdnio licznej rodziny — według obliczeń 
statystyków amerykańskich — kilkakrotnie przewyższa wyżej wspom- 
niany poziom dochodu drobnych farmerów. Można więc sobie wyobrazić, 
jakim brzemieniem ponad siły jest spłata renty dla wielu tysięcy farme- 
rów-dzierżawcóvw. 

Autor wydanej w Nowym Yorku w roku 1943 książki pt. „Studia nad 
przyszłym rolnictwem daleki jast od przesady, gdy pisze: „Dzierżawca 
może płacić jedynie w wyniku samoexsploatacji i wycieńczania swojej 
rodziny, pod warunkiem bardzo nędznego poziomu życia, albowiem 
dochód jego jest tak nikły, ża zaledwie dorównuje zarobkom robotnika 
przemysłowego. 

Bogactwa ziemskie Stanów Zjzdnoczonych koncentrują się coraz bar- 
dziej w rękach najwyższej warstwy kapitalistycznej. Wykryte przez 
Lenina tendencje dalszej koncentracji ziemi w rękach nielicznej górnej 
warstwy kapitalistów, kosztem ruiny drobnych wytwórców, znalazły 
pełne potwierdzenie również i w późniejszych dziesięcioleciach. Ciężar ga- 
tunkowy latyfundiów w Stanach Zjednoczonych rośnie, zarazem nie- 
ustannie zwiększa się objęta przez nie część ziemi (do latyfundiów zali- 
czał Lenin farmy mające ponad 1000 akrów, to znaczy 400 ha ziemi). 
W roku 1910 farm takich było — jak zaznaczył Lenin w swej pracy 
nNowe fakty o prawach rozwoju kapitalizmu" — 50.135. Natomiast 
według ostatniego spisu liczba latyfundiów podwoiła się przekraczając 
100.000. Poza tym 5.471 gospodarstw rozporządza powierzchnią ziemi 
ponad 10.000 akrów (4.000 ka). 
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Już dawno Marks stwierdził ujemną z punktu widzenia rozwoju rolni- 
' ctwa, rolę prywatnej własności ziemskiej: 

„..wydatek kapitału pieniężnego na zakup ziemi nie jest zastoso- 
waniem kapitału rolniczego. Stanowi on okrojenie kapitału, którym 
mogliby rozporządzać drobni chłopi w dziedzinie samej produkcji, Zmniej- 
sza on rozmiar ich środków wytwórczych i dlatego zwęża bazę ekonomicz- 
ną wytwórczości. Podporządkowuje on drobnego chłopa  lichwiarzowi, 
ponieważ w tej właśnie dziedzinie kredyt na ogół rzadko się spotyka. Jest 
on hamulcem dla rolnictwa, nawet w wypadku, gdy kupna dokonują 
wielk'e gosrodarstwa okszarnicze'" (K. Marks, Kapitał, t. III, str. 714). 

Monopol własności ziemskiej i kapitalistyczna renta gruntowa stano- 
wią ogromną przeszkodę w rozwoju rolnictwa. Potwierdzić to można 
przy pomocy licznych faktów zaczerpniętych również z dzisiejszego etapu 
rozwoju rolnictwa  kapitalistycznego, w danym wypadku — amerykań- 
skiago. Sami ekonomiści amerykańscy muszą przyznać zacofanie gospo- 
darcze wielkiej masy gospodarstw farmerskich. Książka pt. „„Nowoczesne 
prowadzenie gospodarki rolnej" (maj 1944 r.) podaje, że połowa farmerów 
amerykańskich nie może zastosować tych czy innych metod racjonalnego 
prowadzenia gospodarstwa — płodozmianu, siewu traw, naukowej agro- 
techniki itd. 

Rolnictwo Stanów Zjednoczonych pozostaje mocno w tyle za 
przemysłem. 

Udział rolnictwa w ogólnym dochodzie narodowym w Stanach Zjedno- 
czonych jest nieznany i posiada tendencję zmniejszania się. Tak np. 
przykład udział rolnictwa w dochodzie narodowym Stanów Zjednoczonych 
obniżył się z 17,3% w latach 1909 — 1914 do 8,7% w latach 1930 — 1934. 

Zacofanie rolnictwa jest charakterystyczaa2 dla wszystkich krajów ka. 
pitalistycznych. W. Lenin pisał na ten temat: 

„Rolnictwo pozostaje w swym rozwoju w tyle za przemysłem — zja- 
wisko właściwe wszystkim krajom kapitalistycznym i stanowiące jedhą 
z najgłębszych przyczyn naruszenia proporcji między różnymi gałęziami 
gospodarki narodowej, jedną z najistotniejszych przyczyn kryzysów 
i drożyzny* (W. Lenin, Dzieła, t. XVII, str. 639). 

Szczególnie zacofane są gospodarstwa dzierżawców, ponieważ farmer" 
dzierżawca usiłuje uniknąć zbytecznych wydatków na ulepszenia, nia 
będąc pewnym, czy opłacą się one przed upływem krótkiego terminu 
dzierżawy (w Stanach Zjednoczonych praktykuje się przeważnie dzier- 
żawę jednoroczną, rzadziej 2 — 3 letnią). Dzierżawca, nie będąc pewnym 
dalszego przedłużsnia terminu dzierżawy, usiłuje wyzyskać dzierżawioną 
działkę, jak się tylko da, zupełnie nie interesując się zastosowaniem 
urządzeń technicznych, których efekt nie wyczerpuje się w ciągu jednego 
roku (np. właściwa zmiana upraw, nawożenie, melioracja itd.). 

Ażeby uiścić wysokie opłaty rentowe, dzierżawca stara się produkować 
jedną lub dwie uprawy, na które istnieja popyt na rynku. Tego rodzaju 
gospodarowani2 prowadzi do jzdnostronnego wyczerpania gleby. Według 
wyrażania wspomnianeco już wyżej autora (Alexander) — „dzierżawca 
1 wyczerpanie gieby idą ręka w rękę', 
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U tego samego autora czytamv: „Dzierżawca nie jest zainteresowany 
w ulepszaniu gospodarstwa, albowiem wie z góry, że wydatki nie zwrócą 
mu się", 

Charakterystyczne, że erozja gleby, na którą cierpi rolnictwo ame- 
rykańskie wskutek niesystematycznego prowadzenia gospodarki. jest szcze- 
gólnie rozpowszechniona na farmach dzierżawnych. 

Ponadto farmer-dzierżawca nie wznosi zwykle zabudowań na dzierża- 
wionej działce, nie rozwija hodowli zwierząt i w ogóle unika przedsię- 
wzięć, których urzeczywistnienie i efekt wychodzą po za ramy  krótko- 
terminowej dzierżawy. W ogóle dzierżawca prowadzi gospodarstwo Syv- 
stemem nazywanym w Ameryce „farming to leave' (gospodarowanie na 
odchodnym). NE 

Nędzne warunki życia drobnych  farmerów-dzierżawców pędzą ich 
często z miejsca na miejsce. Około miliona takich farmerów (34% wszy- 
stkich dzierżawców) zmienia corocznie swoje miejsce zamieszkania 
w poszukiwaniu „szczęścia''. 

Przejazd farmera z rodziną kosztujs, według obliczenia statystyków 
amerykańskich, średnio 60 — 70 dolarów, łącznie wydaje się więc na ten 
cel co roku 60 — 70 milionów dolarów. 

Są to wydatki całkowicie nieproduktywne, nie mówiąc już o wszelkich 
 niewygodach i trudnościach, z jakimi związany jest przejazd farmera 
z miejsca na miejsce. 

Bardzo duży jest napływ zrujnowanej masy farmerstwa amerykań- 
skiego do miast. Wiadomo, że tylko w latach 1920 — 1958 przeniosło się 
w Stanach Zjednoczonych z farm do miast 31,2 milionów ludzi. Proces 
ucieczki do miast trwa po dzicń dzisiejszy. Tak np. cyfry Departamentu 
Rolnictwa wykazują, że w okresie od stycznia 1940 r. do stycznia 1945 r. 
ludność farmerska zmniejszyła się o dalszych 5 milionów, tzn. o 1/6. 

Przytoczyliśmy powyżej poszczególne przykłady, charakteryzujące 
w pewnej mierze przejawy ogólnych praw rozwoju kapitalizmu w rol- 
nictwie Stanów Zjednoczonych w ostatnim okresie. Wypieranie drobnej 
produkcji przez przedukcję wielkokapitalistyczną, proletaryzacja farmer- 
stwa, lichwiarska zależność drobnego farmerstwa od kapitału bankowego, 
opóźnienie rolnictwa w rozwoju w porównaniu z przemysłem — oto naj- 
charakterystycznicjsze rysy burżuazyjnej ewolucji rolnej typu amery- 
kanSkIegO, 


Z obrad | konferencji SED 


WATKA O POKÓJ I NASZE ZADANIA 


(Fragmenty referatu tow. Wilhelma Piecka na I konferencji partyjnej SED 
w dn. 25 — 26 stycznia 1949 r.) 


Odbudowa imperializmu w Niemczech Zachodnich 


„.W wyniku rozwoju sytuacji na Zachcdzie, pokonany w r. 1345 imperia> 
lizm niemiecki zaczął odbudowywać się na nowo. Stworzony został reakcyj- 
ny aparat państwowy, służący interesom imperialistycznym. Ten nowy impe= 
rializm n.emiecki, który ma odegrać rolę pomocnika imperializmu Stanów 
Zjednoczonych w walce o panowanie nad światem, stanowi nową grozbę dia 
pokoju i bezpieczeństwa narodów. Chodzi bowiem o odbudowę nie tylko go 
spodarczej potęgi imperializmu niemieckiego, lccz także i jego militarnej 
potęgi. Wbrew jasnej treści układu poczdamskiego, zachcanie wiadze okupa= 
cvine prowadzą systematyczna remiitaryzację, która ma się dokonywać pod 
płaszczykiem utworzonych wojskowych władz bczpicczeństwa. Ta remiu.ta- 
rvzacja znajduje wyraz nie tviko w użyciu bvłych oficerów niulerows<ich 
Go prac badawczych, wojskowych i historycznych, lecz tukże w montowanu 
formacji wojskowych. Do Dolnej Suksonii ściągnięto 4.000 byłych „jeńców 
wojennych jako żołnierzy „ochotników'* ż postawiono ich pod dowództwo 
nazistowskiego generała. Przez utworzenie „formacji pracy, formacji poli> 
tvcznych, oddziałów policji przemysłowej, gwardii cywilnej i icgii cuczo= 
ziemskiej kladzie się fundament dla utworzenia noweci annii niemieckiej. 
W samych tylko tzw. „formacjach pracy" (Dienstgruppen). które po ich rez- 
wiązaniu prowadzi się nadal jako „Nicnucecką Organizacię Robotników Cy= 
w.lnych', zebrano wg niekompletnych danych 500.000 ludzi. Policja prze- 
mysłowa składa się już z 40 batalionow. Te faktv wskazuja, że amerykańscy 
podżegacze wojcnni chcą użyć młodziezy niemiecziej jako mięsa armatniego 
dla swych zaborczych planów. Szczerzy amerykańscy podżeguicze wojenni 
przyznają się do togo bezceromonialnie. Wojskowy współpracownik „New 
York Times. m.ster Hanson W. Baldwin, pisał np. co następuje: „Wcze- 
śnicj czy później. czy chcemy tego, czy też nie, będziemy musieli zając się 
wvkorzystaniom oddziałów niomieckich dla obrony Zachodu W pracy przy 
gotowawczej do tego celu arbeitsamty Bizonii gromadzą już spisy Szere= 
gowyca. 
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Równolegle do odrodzenia „czarnej Re!chswehry* idzie popieranie niee 
mieckiego przemysłu zbrojeniowego. Podczas gdy przemysł pokojowy de- 
montuje się i wywozi do Ameryki, produkcja prochu w Rotweil wzrosłs 
znów do 15 ton dziennie. W zakładach Messerschmidta procwkcja samolotów 
jest w peinym biegu 

„.Odbudowa imperializmu niemieckiego i rcakcyjnego sparatu państwowee 
go na Zachodzie jest już dziś czniskiem nicpolioju w Europie. Równocześ. 
nie stancwi cna grożoę dla pracującej ludności Niemiec zachodnich. Impe-> 
rialistyczni podżegacze uważają się już za tak silnych, że przeszli da szeroko 
zakrojonej ofensywy przeciw stopie życiowej robotników. Separatystvczna 
reforma walutowa była sygnałem: do tej ofensywy. Doprowadziia ona do 
tak gwałtownego pogorszenia sytuacji, że nawet służalcy marshallowscy. re- 
formistyczni działacze związków zawodowych, musieli nawoływać do takich 
akcji protestacyjnych jak w Stuttgarcie lub do zachodnio-niemieckiego straj- 
ku generalnego. Fakt, że w straiku protestacyjnym brało udział ponad 8 mi- 
lionów robotników i urzędników, świadczy o tym, jak kardzo wzrosło obu- 
rzenie mas pzzcujących na rabunkową politykę kapitału monopolistycznego. 

Jeżeli w Niemczech zachodnich monopoliści i militaryści znowu siedzą w <io- 
dle, to nie wolno nam przemilczać, że stało się to możliwe również wskutek 
zdradzieckiej polityki prawicowych przywódców  socjaldemosratycznych. 
_. Dali się oni użyć do utrzymania i pogłębienia rozłamu w ruchu robotniczym 
w interesie reakcyjnego kapitału monopolistycznego. Zamiast polityki postę> 
powo - demokratycznej prowadzą nadal nieszczęsną weimarską politykę koa- 
licji. Ze straszliwych 12 lat barbarzyństwa hitlerowskiego nie wyciągnęli żad- 
nej dla siebie nauki. Taką polityką prawicowi przywódcy socjaldemokratyczni 
osłabili klasę robotniczą, skazali ją na bezsilność i w ten sposób umożl'v':li 
odbudowę niemieckiego imperializmu. Wrzask strategów z Hannoweru prze- 
ciwko rezkcyjnej polityce Adenauerów, Pinderów i Erhardów nie potrafi nam 
zasłonić faktu, że wymienieni panowie zdobyli swe pozycje jzdynie dzięki 
reakcyjnej polityce Schumachera. 


Wzrost sił postępu I pokoju w strefie wschodniej 


Podczas gdy w Niemczech zachodnich odrodził się imperializm niemiecki, 
a Berlin stał się ogniskiem niepokoju dla całej Europy — w radzieckiej strefie 
okupacyjnej masy pracujące kroczą mocnym krokiem po drodze pokojowej 
odbudowy demokratycznej, Już w roku 1945, doprowadzono do współdziała- 
nia obu partii robotniczych, z którego powstała później Niemiecka Socjali- 
styczna Partia Jedności. To zjednoczenie stworzyło podstawę dla pokojowego, 
demokratycznego rozwoju. Skutkiem tego zjednoczenia mogła SED, jako przed- 
stawicielka klasy robotniczej, objąć przodowniczą rolę w bloku antyfaszy- 
stowskich partii demokratycznych w strefie wschodniej. Udało się zespoiić 
wszystkie siły demokratyczne w zjednoczonym froncie, który umożliwił roz- 

'dowę nowego demokratycznego ustroju i nie dopuszcza do ponownego 
"zmocnienia się reakcji. | 

Dzięki czynnej pomocy radzieckich władz okupacyjnych wywłaszczyliśmy 
iż w 1945 roku junkrów i monopolistycznych przestępców wojennych. W ten 
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sposób istotna część decyzji poczdamskich została urzeczywistniona. Ziem'ę 
rozdzielono małorolnym, przesiedleńcom i robotnikom rolnym, zakłady mo- 
nopolistów stały się własnością ludu. W ten sposób stworzono mocne pod- 
stawy demokratycznego rozwoju gospodarczego, który zabezpieczono przeł 
pełne prawo pracujących do współdecydowania w kierownictwie gosp das= 
czym. Na odcinku politycznym rozbito w strefie wschodniej burżuazyjno= 
fuszystowsk: aparat pa'stwowy I stworzono nowy reżim demokratyczny, któ» 
ry w coraz większej mierze oczyszcza się z elementów reakcyjnych 1 wzmac= 
nia się siłami postępowymi. Z godjęciem dwuletniego planu 1949-1950 roze 
poczęto odbudowę gcspodarki krajowej, eo umożliwi poważną poprawę mae 
terialnej sytuacji ludności. 

Ten postępowy rozwój następował w warunkach zaostrzającej się walki 
klasowej sił antydemokratycznych, które przeciwstawiają się postępowi. Reak= 
cyjny kurs w zachodnich Niemczech 1 w zachodnich sektorach Beriina dodał 
tym elementom nowego animuszu, otrzymały one również pomoc za pośred- 
nictwem ażzcntów, tak że w ostatnim czasie musimy stwierdzić niezwykłe 
zaostrzenie się walki klasowej, która tym bardziej przybiera na sile, im więk- 
sze odnosimy sukcśsy w naszym marszu naprzód. Ale my znamy już wroga 
ti znajdziemy siły, by go pobić. Nie pozwolimy odebrać sobie tego, co zdoby» 
liśmy w twardej walce! 

Jeżeli rzucimy okiem na drogę, jaką przebyliśmy w strefie wschodniej od 
1945 roku, i porównamy ją z wynikami na Zachodzie, to możemy z dumą po- 
wiedzieć, że wylrzebiliśmy raz na zawsze hitleryzm i militaryzm, junkrów 
i kapitał monopolistyczny; w naszej strefie nie mają już oni żadnych wido+ 
ków dojścia na nowo do swej dawnej potęgi. 

Co w roku 1945 uważaliśmy za godny wysiłku cel, to w większości już osią- 
gnęliśmy. Z powodzeniem kroczyliśmy naprzód po tej drodze, która jedvnie 
wyprowadzi lud niemiecki z głębokiej katastrofy narodowej I otworzy przed. 
nim przyszłość w wolności, pokoju i dobrobycie. W ten sposób — i to rów= 
nież chcemy dziś stwierdzić z dumą — wnieśliśmy poważny wkład w dzieło 
zabezpieczenia pokoju. 


Nasza wałka o pokój 


.„..Nasza polityka w stosunku do zachodnich planów koionizacyjnych jest 
jednoznaczna i jasna. Walczymy o zjednoczenie i sprawiedliwy pokój, o wole 
ność, niepodległość 1 suwerenność naszego narodu. Chcemy uwolnić lud nie-> 
miecki od podwójnego jarzma niemieckiego imperializmu i reżimu okupacyje 
nego i dać mu możność pokojowego, demokratycznego rozwoju. Uczyniliśmy 
wszystko, co może ułatwić tę walkę. Podjęliśmy inicjatywę zwoływania kon- 
gresów ludowych i bierzemy kierowniczy udział w pracy niemieckiej Rady 
Ludowej. Nie jest naszą winą, lecz rezultatem poiityki zdrady narodowej, ża 
partie zachodnie występują przeciw tej walce o egzystencję naszego narodu. 
W wielkiej mierze braliśmy udział w opracowywaniu projektu konstytucji 
ogólno-niemieckiej, który w przeciwieństwie do kolonialnych przepisów 
z Bonn stwarza podstawy demokratycznego ustroju zjednoczonych i wolnych 
Niemiec. Udziesięciokrotnimy, ustokrotnimy naszą walkę o jedność i spra- 
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wiedliwy pokój I nie spoczniemy, aż nie wywalczymy dla naszego narodu tej 
jedności, wolności i pokoju. 


Wiemy, towarzysze, że w tej walce nie jesteśny odosobn:eni. Planv impe> 
rializmu amerykańskiego stanowią bowiem grożbę nie tylko dla pokoju ca- 
łej Europy. Plany te grożą nową wojną światową. Towarzysz Staiin trafnie 
scharakteryzował tę politykę, oświadczając: „Polityka okcenvch przywódców 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej i Anglii jest politvką agresji. po- 
lityką rozpalania nowej wojny". Dlatego polityka ta natrafia na opór nic tyl- 
ko narodu niemieckiego, lecz wszystkich miłujących pokój narcdow świata. 
Na tych narodach możemy oprzeć się w raszej walce o wolność narcdowa iu- 
du niemieckiego. W pierwszym rzędzie opieramy się na Zwiazku Radzieci.ra 
; krajach demokracji ludowej, które stwieordziiy swą wolę udzielenia porno- 
cy narodowi niemieckiemu w tej właśnie walce. Przedstawiciele tych krajów 
zebrali się w czerwcu 1948 roku na konferencji w Warszawie, w której wz:ęl: 


„udział ministrowie spraw zagranicznych Związku Radzieckiego, Albar.it, 


Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, I'tumunii i Węgier. ProponQe 
wane przez tę konferencję środki muszą być uznane przez kazdcgo uczcie 
wego Niemca za najlepszą podstawę przywrócenia jedności Niemiec i zbudo- 
wania trwałego pokoju. 

„..Uchwały te wskazują konkretnie drogę, kićra prowadzi Niemcy do po 
koju, drogę, która w równej mierze odpowiada tęsknocie ludu niemieckiego 
za jednością i sprawiedliwym pokojem jak i usprawiedliwionej trosce naro- 
dów Europy przed odrodzeniem się niemieckiego imperializmu 1 miiita- 
ryzmu. 


Trzeba wytępić do końca nacjonalizm 


Dexlaracja warszawska odpowiada we wszystkich jej częściach interesom 
narodu niemieckiego. Jest podstawą, z której lud niemiecki może bronić Swo- 
ich interesów narodowych, a równocześnie wypełniać swe zobowiązania. 


” 


..Z tego wynika, że nasza walka o podstawowe interesy narodowe ludu nie- 
miecziego w żadnej mierze nie jest sprzeczna z duchem internacjonalizmu, 
który ożywia naszą partię. Przeciwnie, nasza walka narodowa jest na wskroś 
międzynarodowa, bo demokratyczna jedność Niemiec, o którą walczymy, leży 
w interesie wszystkich narodów europejskich. Tvtko zjednoczone, demokra- 
tyczne Niemcy mogą być jednym z kamieni wcgielnych gmachu pokoju eu- 
ropejskiego. Dlatego do najpilniejszych zzdań w walce o jedność i Sprawie- 
dliwy pokój należy wytępienie bez reszty nacjonalizmu niemieckiego, ktćry 
zawsze zagrażał pokojowi w Europie i sąsiadujacvm z Niemca'ni narodom. 
N:iemecki nacjonalizm i szowinizm przekształcił się na długo przed Hitle- 
rem w pychę narodową, ciemnotę rasistowską i antysemityzm. 

Heca nacjonalistyczna, rozpalana na tak wielxa skalę przez dwanaście lat 
vanowania faszvzmu, nie jest jeszcze bynajmniej przezwyciężona. We wszyst- 
kich warstwach naszego narodu, także i wśród xlasy robotniczej tkwią jiezsz- 
cze silne pozostałości tej nacjonalistycznej ideoiugii. W strefie zachodniej ro- 
ćnie znów w góre chwast nienawiści narodowej i rasowej. Świadczy © tvm 
fakt. że nawet amerykański zarząd wojskowy znuiszony bvł do udzielenia pu- 
"licznego ostrzeżenia wydawcom „Stuttgarter Rundschau' (Przegląd Stuttgare- 
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ki), „Wespennest" (Gniazdo Os) i innych pism, ponieważ usiłowali oni po- 
większyć nakłady swych pism przez publikowanie materiału o charakterze 
miiitarystycznym, nacjonalistycznym i antysemickim. Nie usłyszeliśmy jed 
nak jeszcze niczego o tym, by otrzymały oatrzeżenie organy prasowe wo'- 
kowego zarządu brytyjskiego i amerykańskiego, które codziennie popierają 
nacjonalistyczną nagonkę rozwijaną przez ciemne elementy, a zwłaszcza prze- 
ciw Polsce Demokracji Ludowej. 


Przeciw rewizjonizmowi i wojnie zaborczej 


„.Najważniejsze jest to, że nacjonalistyczna nagonka przeciw granicv na 
Odrze i Nysie jest bezpośrednią kontynuacją wojennej propagandv hitlercw- 
skiej, .że nagonka ta jest poważną przeszkodą w walce o pokój. Jakże mogą 
narody europejskie, które tak ciężko ucierpiały wskutek niemieckiej agre- 
sji, ,uwierzyć w dążenia pokojowe narodu niemieckiego, jeśli znów uderza on 
w wojownicze struny i woła o rewizję granic! A przecież dla każdego rozsad- 
nego człowieka powinno być jasnym, że naród niemiecki może uzyskać po- 
kój tylko na drodze porozumienia ze swymi sasiadami. W szczególności zaś 
trzeba nam porozumienia z narodem polskim. Nie tylko dlatego, że jest on na- 
szym wschodnim sąsiadem, ale przede wszystkim dlatego, że był on pierw- 
szym i najbardziej przez agresję niemiecką poszkodowanym narodem. Uzna- 
nic granicy na Odrze i Nysie jako granicy poxcju i walka przeciw wszeliuru 
nastrojom rewizjonistycznym SĄ pierwszym warune.cin porozumienia Z na- 
rodem polskim. 

..Przez wieki całe naród niemiecki dawał się prowadzić swoim władcom 
po drodze wojny i podboju. Droga ta niosia stale narodowi niemieckiemu nie- 
dolę i śmierć, poniżenie i hańbę. Własna nasza historia uczy nas, że droga 
wojny prowadzi naród do zguby. Naród niemiecki, mieszkający w Sercu Eu- 
ropy, nioże zdcbyć szczęście i dobrobyt jedynie przez pokój i przyjażń z in- 
nymi narodami, a przede wszystkim przez przyjaźń z wolnymi narodami ra 
wschodzie. Wychowujmy więc nasz naród w duchu internacjonajizmu, poro- 
zumienia międzynarodowego, pokojowego współżycia z Sąsiadarni. Usuńmy 
wszystkie przeszkody, które piętrzą się na tej drodze. Znamy te ciemne siły, 
które starają się Ściagnąć nasz naród z tej drogi. Niemieccy impzrialiści dwu- 
krotnie już narzucili jednej tylko generacji wojnę światową. Obecnie w roli 
agentów amerykańskich imperialistów chcy rozpętać trzecią wojnę. Narody 
nie chcą wojny. Nie chcą dla zachłanności imperialistycznej dać się raz je- 
szcze zatopić w monzu krwi. Dlatego musimy imperialistycznym podżegaczom 
do wojny wypowiedzieć sami nieubłagana walkę. Nigdy więcej rabunkowej 
«wojny imperialistycznej! Oto wielkie hasło, pod którym chcemy wezwać na- 
ród do walki. Oto prawdziwie narodowa polityka, która służy interesom ca- 
łego naszego ludu. Na tym polega znaczenie przedłożonej konferencji partyj- 
nej rezolucji, zawierającej syntezę całokształtu problemów tej walki, o które: 
rozstrzygnięcie musimy pójść w bój w przymierzu z wszystkimi siłarni demi 
kratycznymi. | 
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Przed konferencją partyjną stol zadanie dokonania wielkiego zwrotu w ca- 


łej naszej pracy partyjnej, aby wyzwolić w narodzie niemieckim siły, które 
tę wielką narodową walkę doprowadzą do zwycięstwa. 


OD FASZYZMU DO DEMOKRACJI 


(Fragment referatu tow. Ottona Grotewohla na I konferencji partyjnej SED 
w dn. 25 — 28 stycznia 1949 r.) 


Do ostatniej kropli wychylił naród niemiecki swój kubek cykuty. podany 
mu przez Hitlera. Niezadowolenie będące rezultatem tak bazspornych argu- 
mentów, jak posuwanie się naprzód aliantów na terytorium niemieckim, sta- 
łe bombardowanie przeludnionych miast, ogólne zamieszanie w państwowym 
aparacie gospodarczym, rosnąca na wschodzie fala uchodżców -—- mimo wszy» 
stko nie doprowadziła do zasadniczej krytyki politycznej reżimu faszystow= 
skiego i nie przybrało formy zorganizowanych akcji dla obalenia zachwiane- 
go i z trudem tylku utrzymującego się reżimu nazistowskiego. Ruch prze- 
ciw Hitlerowi był w Nienczech ruchem grup i jednostek. 


Głęboka różnica między rozwojem sytuacji w Niemczech, a w krajach pcć- 
bitych przez Hitlera, które jednak pomimo to walczyły przeciw reżimowi hi- 
tlecrowskiemu — wychodzi obecnie na jaw przy tworzeniu nowych antyfa- 
szystowskich organów władzy panstwowej. Wszystkie te kraje utwierdziły ra 


nowo swą samodzielność polityczną w walce przeciwko faszyzmowi hitlerow= 
skiemu. 


Naturalny proces powstawania demckracji ludowych jako następstwo zwy» 
cięstwa nad niemieckim faszyzmem został jednak siłą powstrzymany przez 
wojska amerykańsko - angielskie wszęczie tam, dckąd one doszły, Dowodzi 
tego obecna sytuacja polityczna we Frarcji, we Włoszech czy Grecji, będą- 
ca rezultatem okupacji amerykańsko-angielskiej. Zupełnie odmienną rolę ode- 
grała Armia Radziecka. Była n'ezawodnym i skutecznym gwaranicm normal- 
nego toku rozwojowego w walce narodów o ich wyzwolenie narodowe. Dała 
ona oswobodzonym narodom możność budowy ich ustroju społecznego 1 po- 
litycznego w sposób cdpowiadający ich życzeniom. 

Zupełnie inaczej wyrlaądała sytuacja polityczna w Niemczech. Nie było *'am 
rzeczywistego ruchu oporu przeciw systemowi hitlerowskiemu. Nie było na- 
wet poważnej próby rewolucji. Dlatego też nie istniały w chwili klęsk! re- 
Żimu hitlerowskiego żadne wewnętrzne przesłanki dla rozwoju Niemiec ku 
demokracji ludowej. 


Ponieważ nie było żadnego ruchu ludowego, skierowanego przeciw H:tlero- 
wi, nie było też I żadnych zarodków nowej siły, zdolnej do real:zacji zadania 
uwolnienia Niemiec i innvch krajów od panowania grup imper'alistycznych. 
Amerykańskie i ang'e:skie władze okupacyjne przekształciły się szybko 
w siłę, hamującą ideologiczne odnowienie naszego narodu, w siłę, która od 
zewnątrz przeszkadzała demokratycznemu rozwojowi Niemiec. 

Zupełnie inna była sytuacja w radzieckiej strefie okupacyjnej. Wszyscy, 
albo prawie wszyscy obszarnicy, junkrzy, aparat administracyjny lch po- 
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8iadłości, właściciele 1 dyrektorzy monopolów 1 banków, faszystowscy mę- 
żowie stanu i politycy od skali ożólno państwowej aż do powiatowej — ra- 
towali się ucieczką. Masowa ucieczka majaktiywn.e,szyci zwolenn:ków re- 
żimu hitlerowskiego miała bardzo poważne znaczenie polityczne. Ta „samo- 
czystka" w niebywały sposób ułatwiła rozwój demokratycznego życia publi- 
cznego. Klasa robotnicza, która musiała na nowo odzyskiwać swą świado- 
mość klasową, powoli tylko uświadamiała sobie, że klęska dyktatury hitie- 
rowskiej, dyktatury kapitału monopolitycznego, stanowiła w swej istocie kla- 
sowej obicktyryzae zwycicstwo klasy robotniczej lub — jeszcze Icpiej powie- 
dziawszy — dia klasy robotniczej. 


Proces demokratyzacji Niemiec stał się możliwy jedynie na podstawie roz- 
woju walki klasowej i podniesicn.a świadomości klasowej proletariatu. 

Różnica w rozwaju Sił politycznych w radzieckiej strefie okupacyjnej w po- 
równaniu z krajami demokracji ludowej polega jednak na tym, że po oswo- 
bodzeniu tych krajów Armia Radziecza broniia tem zwyc.qsiwa luzu przede 
wszystkim przed zewnętrznymi wiogami demokracji ludowej, przed interwen- 
cją imperializmu amcerykańsxzo-brytyjskicgo. W walce przeciw wewnętzzne- 
mu wrogowi przodującą rolę odograła jednak w tych krajach sama klasa 10- 
boinicza i jej partia. W Niemczech radzięcxia władze okupacyjne broniły mło- 
dej niemieckiej spoieczności demosratycznej nie tyiko przed anglo-amerykań- 
skim imperializmem, lccz także przeciw usiłowaniom  rcakcji niemieckiej 
skierowania spoieczeństwa na dawną, imperialistyczną, wrogą Związkowi Ra- 
dzieckiemu drogę. 

Obiektywne przesłanki demokratyzacji które istnieją w naszych strefach 
dziqzi głębokim reiormom spoieczno = gcsJodarczym, nie mogą wprawdz.e 
za jednym zamacnsin zrewolucjonizować świadomości klasy roootniczej, lecz 
proces ten jest nicunikiyicny 1 nie da powsitczyrawnia, Docydującą rolę w an- 
tvfaszystowsii:im rozwoju strcfy t w diealektyce rozwcju wewnętrzieżo Nic- 
miec na drodze ku ustrojowi dcumokratycznemu i jedności Niemiec odgrywa 
jednak stcsunex do Związku Rzczicceniczo. Miern.kiem skuteczności demo- 
kratyzacji i jej realncj siły jest absolutiie pozytywny s.osunck do Związku 
Radzieciiego. 

Towarzysz Bierut w Polsce i towarzysz Dimitrow w Bułgarii dali na kon- 
gresach swych parti wspuniaiąy, marksistowską analizę treści społecznej 
4 charakteru demokracji ludowej. Izażdy baczny obserwator dostrzeże jed- 
nak natychmiast, że nasze warunki i zadania istotnie różnią się cd tych, któ- 
ro istnieją w krajaca domckcracji ludowej. Walka klasy robotniczej w N.cm- 
czech odbywa się w ciężkich warunkach. My nie mamy włzaczy klasy robot- 
niczej, nie niamy pokoju, u nawet jednolitego państwa. W chwili obecnej mu- 
simy skoncentrować uwasę partii i ludu przede wszystkim na tych zagadnie- 
niach, które są aktualne da całych Niemiec. 

Pomimo wielkich sukcesów usiygniętych w radzieckiej strefie okupacyj- 
nej, nie może być inowy o tym, że już zbudowany został ustrój demokracji 
ludowej, ani o tym, by w najbliższym czasie można było przejść do roz- 
woju w kierunku demni:racji ludowej. W przeciwieństwie do krajów, które 
obecnie są już krajami acmokrucji ludcwej, nie byo w Niemczech żadnego 
narodowego ruchu oporu, Ltóry by istotnie przyczynił się do uwolnienia na- 
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rodu od faszyzmu i który bvłbv zdolny zabezpieczyć jedność i niepodlegiość 
narodową. Rozpoczęta po upadku faszyznu walka o jedność narodową i nie» 
podzielność kraju jest pierwszym krokiem politycznym, który musi być do- 
prowadzony du końca. Aby cel ten osiagnyć, musi też polityka w radzieckiej 
strefie okupacyjnej być we wszystkich swoich pociągnięciach prowadzuna 
z punktu widzenia przyszłości całych Niemiec. 

W całych Niemczech demokracja ludowa będzie mogła być osiągnięta do- 
piero wówczas, gdy zupełnie tak samo jak w krajach demokracji ludowej 
zwycięsko zakończy się przedtem walka o wyzwolenie narodu i powstania 
zjednoczona partia marksistowsko - leninowska, idąca w sojuszu z chłop- 
stwem i inteligencją. 

W przeciwieństwie do krajów deniokracji ludowej, niemiecka klasa rc= 
botnicza w strefie wschodniej nie może urzeczywistnić takiej władzy, pon.e> 
waż większość niemieckiej klasy robotniczej nie jest wraz z partią socja- 
listyczną gotowa do walki i ponieważ sojusz z pracujaącyin chłopstwem i vo- 
zostałymi pracujacymi warstwami narodu nie został jeszcze dos'atecznie roz- 
budowany i umocniony. Klasa robotnicza ma już wprawdz.> decydujący 
wpływ na główne pozycje władzy państwowej. ale dziełi na zuzadzie polity= 
ki bloku władzę z innymi pracującymi — a po części nawet z posiadającymi 
warstwami naszego narodu. steczne siły burżuazji nie zostałv definitywnie 
pokonane Wyrazem ich polityki jest aziałalność prawicowych o:iamów par- 
ti burżuazyjnych. Dlatego też nie można bezpośrednio przejść do budowy So- 
cjalistycznego ustroju społecznego. 

O ile trudne byłoby określenie stosunków panujących we wstnodniej stre= 
fie Niemiec jako ustroju demokracji ludcwej, to tak samo błędne byłobw 
określenie ich jako ustroju burżuazyjno - kapitalistycznego. Demokratyczne 
organy państwowe i administracyjne we wschodniej strefie, a w szczegó.” 
LoŚści milicja ludowa, nie Są już burżuazyjnymi organami władzy. Zakłady 
przemysłowe, które są własnością ludu, nie są już przedsiębiorstwani kapi= 
talistycznymi. 

Mamy obecnie w radzieckiej strefie okupacyjnej reżim antyfaszystowsko= 
demokratyczny. Dyskusję na temat „bezpośrednio stojsucego przed naml 
przejścia do demokracji ludowej'* uważamy za błędną i szkodliwą. Jest na- 
szyin obowiązkiem w obecnym momencie skoncentrować uwagę nie na tvch 
zagadnieniach, które są ważne i aktualne dla krajów demokracji ludowej, 
lecz na tych zagadnieniach, które są teraz palące dla nas i których pomyślne 
rozwiązanie absorbuje wszystkie nasze siły. 

Równocześnie jednak oświadczamy otwarcie, że Niemiecka Sscjalistyczna 
Puzrtia Jedności, wierna swoim zasadom i celom, dąży do socjalistycznego 
astroju społecznego, Który może wywalczyć jedynie poprzez zdobycie wła- 
Gzy przez klasę robotniczą w sojuszu z innymi warstwami pracującymi. 

Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności widzi dziś jako swe główne za- 
danie wszechstronne umocnienie ustroju antyfaszystowsko - demokratyczne* 
go jako podstawy walki o przywrócenie jedności Niemniec. To zadanie wyma= 
ga wszechstronnego wnocnienia ponstyki bloku z wszystkimi partiami anty- 
faazystowsko - demokratycznymi. 


s 


Przegląd międzynarodowej prasy marksistowskiej 


„TARSADALMI SZEMLE", organ 
tcoretyczny KC Węgierskiej Parti 
Pracujących. Grudzień 1948, Styczen 
1949. 


Dwudziestego listopada ub. roku 
minęło trzydzieści lat od dnia powsta- 
nia Węgierskiej Partii Komunistycz- 
nej. 

Profesor historii Uniwersytetu Bu- 
dapeszteńskiego, tow. Elżbieta Andics, 
zamieszcza w grudniowym numerze 
teoretycznego organu Węgierskiej 
Partii Pracujących „Tarsadalmi Szem- 
ie* (Przegląd Społeczny) artykuł po- 
święcony dziejom trzydziestu lat 
walki komunistów węgierskich. 

21 marca 1919 r. utworzona została 
Węgierska Republika Rad. Powstanie 
rewolucyjne w zapleczu ofensywnego 
frontu kontrrewolucji było ciosem, 
który na okres trzech miesięcy po- 
ważnie pokrzyżował plany interwen- 
tów przeciwko Rosji Sowieckiej. Za- 
ledwie trzy tvgodnie po narodzinach 
Republiki Węgierskiej rozpoczął się 
generalny szturm zagranicznej kontr- 
rewolucji; mimo bohaterskiej walki 
mas pracujących, interwenci zdusili 
młodą republikę. 

Autorka omawia dzieje bohaterskiej 
walki nielegalnej partii komunistycz- 
nej w ciągu całego istnienia reżimu 
Horthy'ego. Symbolem i  natchnie- 
niem tej walki była nieugięta posta- 
wa towarzyszy Matiasa Rakosiego, 
[mre Sollai, Sandora Fiirsta, Zoltana 
Schónherza i wielu innych komuni- 
stów. 


Numer styczniowy pisma .Prze- 
glad Społeczny otwiera czołowy ar- 
tykuł sekretarza generalnego WęgieTr= 


skiej Partii Pracujących, tow. Ma- 
tiasa Rakosiego, pt. „O niektórych 
problemach ludowej demokracji". 
Autor przytacza fragmenty przemó- 
wień tow. Bieruta i tow. Dymitrowa 
na temat istoty i roli demokracji lu- 
dowej. 


Tow. Rakosi zatrzymuje się SZCZE- 
gółowo na zagadnieniu specyfiki wę- 
gierskiej drogi do socjalizmu, wska- 
zuje na ogromne trudności okresu 
walki o władzę. Węgierskie masy 
pracujące podczas trzech lat wytężo- 
nej walki z reakcją, z byłymi kapita= 
listami i obszarnikami, którzy usiło= 
wali z powrotem usiąść w siodle, 
przekonały się 0 jedynie słusznej 
drodze, po której kroczyła partia. 
Walka ta została rozstrzygnięta na : 
korzyść socjalizmu, na korzyść de- 
mokracji ludowej, ale potrzeba jesz- 
cze dużego wkładu pracy, aby wywal- 
czone osiągnięcia ostatecznie utrwa- 
Hć i odrobić opóźnienie rozwoju de- 
mokracji węgierskiej. 


Artykuł pt. „Znaczenie pierwszego 
roku planu trzyletniego na Węgrzech" 
pióra tow. Andora Bereia wprowadza 
nas w problemy realizacji przyjętervo 
w sierpniu 1947 r. pierwszego planu 
gospodarczego na Węgrzech. Założe- 
niem tego planu jest nie tylko prze- 
kroczenie poziomu produkcji lat 
przedwojennych, ale unowocześnie-. 
nie całych gałęzi przemysłu, co wcha- 
dzi w ogólne zadanie uprzemysłowie=' 
nia kraju. 

Należy tu przypomnieć — stwier= 
dza autor — że przyjęcie tego planu 
zainicjowanego i opracowanego przez 
Partie Komunistyczna nastąpiło go 


dłusiej walce. 
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Znajdujący się pod wpływami re- 
akcji ekonomiści i politycy utrzymy- 
wali, że planu tego nie uda się zreali- 
zować bcz zaciągnięcia pożyczek na 
Zachodzie, bez oparcia się o kredyty 
USA. „Spece' z obozu prawicowej so- 
cjaldemokracji uważali za rzecz nie- 
możliwą dokonanie inwestycji na 
pgromną sumę 6 miliardów forintów 
przy jednoczesnym podniesieniu sto- 
py życiowej mas pracujących, głosili 
„teoryjki' o tym, że planowane inwe- 
stvcje utrwalają niską stopę życiową 
lub nawet spowodują jej dalszy spa- 
dek. Twierdzili oni ponadto, że in- 
westycje przemysłowe spowodować 
mogą spadek produkcji rolniczej w 
kraju o tak wybitnie agrarnej struk- 
turze jak Węgry. 

Autor przytacza słowa tow. Matia- 
sa Rakosiego: 


„Powodzenie planu gospodarczego 
będzie najlepszym dowodem siły na- 
szej demokracji i obroni ją przed ata- 
kami za strony reakcji". 

Wyniki pierwszego roku planu 
3.letiniego dowodzą, że podstawy te- 
go planu są mocne i że założenia je- 
go miały realną podstawę. "Mimo 
wszelkich początkowych trudności, a 
przede wszystkim pomimo złego u- 
rodzaju 1947 r., we wszystkich prawie 
gałęziach gospodarki osiągnięto, a na- 
wet przekroczono cyfry planu. 

Tow. Berei przytacza w tym miej- 
scu następujące dane: 

Wartość produkcji węgla 1 żelaza 
wzrosła w pierwszym roku planu 
trzyletniego w stosunku do r. 1946-47 
o 120,99%%, produkcja fabryczna © 
154%,, produkcja rolnicza o 124%. 

Dochód narodowy wzrósł do 137,5%; 
wzrosło również do 130,59 spożycie 
wewnętrzne. 

Z danych tych wynika nie tylko 
możność przekroczenia poziomu przed- 
wojennego, a!ie staje się już pewne, że 
plan 3-letni wykonany zostanie w 
ciągu 2 lat i 5 miesięcy. 

Biorąc pod uwagę tradycyjne zaco- 
tanie Węgier pod względem gospo- 
darczym, plan stawia sobie za zada- 
nie rozbudowę przemysłu wytwarza- 
jącego środki produkcji. Wystarczy tu 
nadinienić, że na ten cel przeznaczo- 
no około 4970 ogólnej sumy inwesty- 
cji pierwszego roku planu. Już w cią- 
gu roku 1047-48 wyprodukowano 14 
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razy więcej obrabiarek, 4% razy WIę"- 
cej maszyn rolniczych, 3 razy więcej 
wyrobów aluminiowych niż w T. 1938. 


w oparciu © szybki rozwój 1 znu- 
czne osiągnięcia przemysłu rozpoczę- 
ła się socjalistyczna przebudowa rol- 
nictwa węgierskiego. Podniesienie SIĘ 
produkcji traktorów o 15070 umożli- 
wiło otwarcie pierwszych 38 stacji 
maszynowo-traktorowych. 

Pomyślne wykonanie pierwszego 
roku planu przyniosło podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących. Mi- 
mo że w r. 1947-48 suma inwestycji 
była czterokrotnie _ wyższa niż w r. 
1946, spożycie węgla w gospodarstwie 
domowym wzrosło za ten okres dwa 
razy, spożycie cukru i tytoniu — dwa 
razy, mleka o 74%. Sprzedano 0 15% 
więcej obuwia i o 405 więcej towa- 
rów tekstylnych. Należy podkreślić, 
że inwestycje te Węsry pokryły pra- 
wie w całości z własnych zasobów, Z 
własnych źródeł nagromadzenia we- 
wnętrznego. 

Podczas gdy pod koniec pierwszego 
roku gospodarki planowej udział se- 
ktora prywatno-kapitalistycznego w 
górnictwie skurczył się do 89%, w pro- 
dukcji fabrycznej do 20%, rozwój se- 
ktora  uspołecznionego w rolnictwie 
węgierskim był znacznie powolniej- 
szy — nie wykonano planu zaopa- 
trzenia wsi w maszyny rolnicze, nie 
wykonano również planu elektryiliki- 
cji wsi. Trudności te pogłębiane bDY- 
ły przez wadliwy system rozprowa- 
dzania na wieś nawozów sztucznych 
i maszyn rolniczych, przez słabe roz- 
budowanie handlu spółdzielczego na 
wsi. 

VJ końcu artykułu autor zatrzymuje 
się nad zagadnieniem konieczności 
wzmożenia wydajności pracy, dai:sze- 
go rozwoju i rozszerzenia  zZ2S.ĘZU 
współzawodnictwa pracy 1 walki 0 
obniżenie kosztów produkcji. 


Artykuł tow. Martona Horvatha 
przynosi informację o ostatnim pie- 
num Komite:u Ceniralnego W/ęgier- 
skiej Partii Fracujących w dniu 27 
listopada 1048 r., na którym wygłosił 
zasadniczy referat polityczny tow. 
Matias Rakosi. Po omówieniu najważ- 
niejszych zagadnień budownictwa so0- 
cjalistycznego na Węgrzech, tow. Ra- 
kosi przechodzi do spraw partyj- 
nych. 

Tow. Rakosi podkreśla zwłaszcza 


znaczenie odpowiedniego 
wobec byłych członków partii socjal- 
demokratycznej i wobec inteligencji. 
Słabym momentem w życiu partii 
jest zbyt powolne podnoszenie pozio= 
mu ideologicznego. Odnosi się to 
szczególnie do górnego aktywu, który 
w istocie rzeczy żyje kapitałem ide- 
ologicznym  nagromadzonym jeszcze 
w warunkach nielegalnych, a obecnie 
powołując się na przeciążenie pracą 
uczy się stosunkowo mniej niż pozo- 
stała część członków partii. 


Na uwagę zasługuje zamieszczony 
w tymże numerze „Przeglądu Spoie- 
cznego' ciekawy artykuł tow. Geore 
ga Lukacsa na temat „Zmierzch kae 
pitajistycznej kultury", 


K. Gr. 
ANGLIA 
„LADOUR MONTHLY" — grudzień 


1948 (Nr 12). 


„CONIMUNIST REVIETY"* — styczeń, 
luty 1949 (Nr Nr 1i 2). 


„Miesięcznik „Labour Monthly" z 
grudnia 1948 przynosi kilka pozycji 
poświęconych zagadnieniom gospo» 
darczym Wielkiej Brytanii 


W artykule pt. „Węgiel i stal, w 
grudniowym numerze „Labour Mon- 
thly'* za rok 1043, William Gal!acner 
omawia zagadnienie nacjonalizacji 
przemysłu węglowego w Anglii. W 
myśl planu przywódców  labourzy- 
stowskich — siwierdza autor — zna- 
cjonalizowane mają być tylko nie- 
które ważne sextory przemysłu cięż- 
kiego. Giównym zadaniem takiej „na- 
cjonalizacji* jest zanewnienie prywat- 
nemu sektorowi dostaw podstawo- 
wych surowców po jak najniższych 
cenach i w jak najwięxszej ilości... 
Ale upańnstwowiony przeraysł węglo- 
wy, obarczony oibrzymimi odszkodo- 
waniami, które są spłacane byłym 
właścicielom kopalń, nie może do- 
starczyć taniego wężta innym galę- 
ziom przemysłu. Sprawia to, że wę- 
giel musi być sprzedawany zarówno 
na rynku wewnętrznym, jak I na e::s- 
port po cenach wysokich. Tymczacem 
Stany Zjednoczone żąda; obnizsi 
cen exzsrortowych węgla brytyjsiic- 
go. Pragną one użyć na terenie kra- 
jów Zachodniej Europy węgla bry- 


stosunku | 


tyjskiego jako przeciwwagi węglowi 
polskiemu". 


W tymże numerze zamieszczony 
jest artykuł James Klugmann'a pt.: 
„Iam, gdzie płace rosną i ceny spa- 
dają', Gospodarce chaosu zmarshalli- 
zowanych krajów Europy Zachodniej 
przeciwstawia autor obraz powojen- 
nej odbudowy i rozwoju gospodar= 
czego Związku Radzieckiego oraz 
krajów demokracji ludowej. 

Niejako uzupełnieniem poprzednie- 
go jest artykuł Margaret Hudson pt.: 
„Niarshałlowska stopa życiowa”. Au- 
torxa wykazuje bezpośrednią zależ- 
ność, jaka istnieje między polityką 
imperializmu amerykańskiego a stałą 
obniżą stopy życiowej klasy robot= 
niczej krajów marshallowskich. Au- 
torka wyjaśnia, że „polityka obniża= 
nia kosziów produkcji* doprowadziła 
już Wiclką Brytanię i inne kraje 
marshallowskie do poważnych reduk= 
cji wśród robotników. Widmo bezro= 
bocia specjalnie zagraża brytyjskim 
stoczniom, fabrykom obuwia, odzie- 
ży oraz wyrobów tytoniowych. 

W styczniowym numerze „Commu- 
nist Rcview* ukazał się artykuł M. 
Cornforth'a pt. „Partyjność filozofii", 
w którym autor krytykuje niektóre 
sformułowania Johna Lewisa, za- 
warte w jego książce pt. „Marksizm 
a nowoczesny idealizm*. Cornforth 
zarzuca Lewisowi, że w pracy swo» 
jej zapomina on nieraz o prawie jed- 
ności przeciwieństw. „Istotą partyj- 
ności filozofii — pisze autor — jest 
to, że ciąg następujących po sobie 
systemów filozoficznych oraz  prze- 
ciwieństwa istniejące pomiędzy po- 
szczególnymi  „systemami* filozofii 
odzwierciedlają, chociaż często w po- 


średnicj i zatartej formie, walkę 
klas'. Cornforth zarzuca autorowi 
ksiażki  „Marksizm a nowoczesny 


idealizm", że w swych sformułowa- 
niach niejednokrotnie ulegał on 
wpływowi idealizmu. 


Artykuł Cornforth'a zapoczątkowu= 
je dyskusję na temat wvżej omawiae 
ny. W marcowym numerze ma się 
ukazać odpowiedź Lewisa. 

Pod koniec grudnia 1948 r. został 
opubiikowany 4-letni plan Wielkiej 
Brytanii, przygotowany na żądanie 
O5EC (Organizacja dla Gospodar- 
czej Współpracy Europy — powołana 
w ramach plonu Marshalla). Analizę 
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wama apiyikiiw 


+ — mnie w EEN 


tego planu podaje lutowy numer 
„Communist PReview*' w artykule 
John Gollan'a pt. „4-letni program 
Wielkiej Brytanii, a kryzys kapitaliz- 


mu". We wstępie autor podkreśla 


m. in., że na ironię zakrawa fakt, iż 
jedyny długoletni plan, jakim się 
może poszczycić rząd. labourzystow- 
ski, został sporządzony na żadanie ka- 
pitalistów amerykańskich (nawet cv- 
frv' podane są w dolarach). Autor 
wykazuje. że plan ten został zbudo- 
wany jedvnie na bardzo przybliżo- 
nvch  przypuszczeniach, nie mają- 
cyca realnych podstaw. Program ten 
— iwierdzi autor — jest agresywnym 
planem imsxzerialistycznym.  Krańco- 
we osłabienie brytyjskiego imperia- 
lizmu i jego dawnej pozycji w Świe- 
cie monopolów doprowadziło do za- 
ostrzenia się sprzeczności gospodar= 
czych. Autorzy programu marzą 0 
odbudowie dawnych pozycji brytyj- 
skiczo imcerializmu poprzez wzmoże- 
nie wyzysku koloniulnego, zwłaszcza 
w Afryce. eksploatację ropy na Środ- 
kowvm Wschodzie, intensywny eks- 
port opartv na wzmożonym wyzysku 
brytyjskiego robotnika, usiłowania 
przywrócenia parytetu funta szter- 
linga i wznowienie eksportu kapi- 
tału. , d . . ' 


U.S.A. 


„POLITICAL AF FAIRS" — styczeń 
1949, Nr 1. 


Stvczniowv numer miesięcznika 
„Political Affairs' przynosi na wstę- 


pie artykuł V. J. Jerome pt.: „Lenin 


a oportunizm w amerykańskim ru- 
chu robotniczym*. Autor, bilansując 
wvniki zjazdu AFL i CIO usiłuje 
zgłebić przyczyny trwającej uległości 
amervkańskich trade-unionów w sto- 
sunku do politwki rodzimego imperia- 
lizmu. Zródeł tego oportunizmu, no- 
sicielami ktorego są przywydcy 
związkówi i ich  zbiurokratyzowane 


aparatv — doszukuje się autor w: 


odmiennych warunkach, w. jakich 
tworzyła site i rozwijała w Amorvce 
klasa robotnicza. Stały dopływ niejed- 
noltych mas imigracvjnych, utrud- 
niajacych mozliwosci jakiejś ciągło- 
ści ożólnych doświadczeń walki klas, 
— amerykanska ideologia* przewagi 
silneso nad słabym,  wyrabująca 
sztuczną przepaść między czarnym 1 
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białym, uprzywilejowanym osiedień- 
cem a wzgardzonym przybvszem — 
pogłębiła zacofanie polityczne klusy 
robotniczej i przygotowała odpowir:1- 
ni grunt dla szerzenia się oportun:- 
zmu wszelakich odcieni. Wilka kla- 
sowa nabiera pewnych Świadomych 
sobie konturów po pierwszej wojnie 
świafowej i pod wpływem wielkiego 
kryzysu ekonomicznego. Jednak bruk 
skonsolidowanej organizacii politycz- 
nej klasy robotniczej z mocna pod- 
stawą w trade-unionach przesądził o 
fakcie, iż potencjał polityczny walk 
strajkowych rozpłyneł się prawie zu- 
pełnie w żądaniach wyłącznie cxonvo- 
micznych. „W USA — stwierdza 
autor — gdzie socjaldemokracja z hi- 
storycznych przyczyn nie rozwinęła 
się w masową „partię polityczna — 
jej funkcję spełnia  reformistvyczna 
trade-unionowska biurokracja, opóź- 
niając dojrzewanie świadomości kla- 
sowej wśród robotników i hamuj.c 
rozwój ich samodzielnej politycznej 
akcji". Lecz krytyka svtuacji w trado- 
unionach wymaga przede wszystkim 
samokrytycznej pracy naszej partii — 
stwierdza autor. Praca ta bvła do- 
tvchczas — zdaniem jego — nie wy» 
starczająca i częstokroć błędna. Wy- 
chodząc z założen nauki leninowskiej 
o ekonomizmie i oportunizmie — daiie 
autor  churakterystykę  reakcyjnych 
kierunkow w dzisiejszym ruchu zwiaz= 
kowym USA oraz wytycza linię dzia- 
łania partii komunistycznej w jej 
walce o rozbudzenie świadomości So- 
cjalistycznej w klasie robotniczej. 
Szczegółowy opis sytuacji panują- 
cej dziś w amerykańskim ruchu 
związkowym, znaczenie obydwu Zjaż- 
dów grudniowych AFL i CIO ora2 
ich ocenę, zobrazowanie politvki pra- 
wieowego kierownictwa, rolę, proe 
gram i działalność postębowej lewi>- 
cy, zadania partii na terenie zwiaz- 
kowvm — znajdujemy w artykule 
John Williamsona pt.: „Svtnacja w 
rucbu związków zawodowych*. 


O teoretvcznych podstawach „nos 
woczetnej'  burzuazyjnej ekonomii 
politycznej — 0 pseudonauukowe), 
reakcyjncj teorii „postebowego kap= 
tulizmu' Kevnesa i jej różnych od- 
cieniach, mówi artykuł W. Fosierad 
pt: „Dwie giówne odmiany kovyne- 
stzmu*. Sens klasowy obu tvch od- 
mian jest w gruncie rzeczy taki sam: 


występując bądź jako „parawan teo- 
retvczny, za którym wielka tinan- 
sjera łatwiej może realizować swe 
przedsięwzięcia, budź też jako socjal- 
demokratyczna praktyka pozwalająca 
„pod przykrywką socjalistyczną poda= 
wać  prolctariatowi kapitalistyczne 
idee'* — jest dziś kevnesizm jednym 
z głównych orężów walki z mark= 
sizmem. „Dzięki potężnemu rozgłoso- 
wi nadanemu teorii Keynezsa przez 
burżuazją imperialistyczną, teoria ta 
zdcłała przeniknąć w dość dużej ska- 
li do szeregów pewnych warstw kla= 
sv robotniczej”. Przenikanie . reak- 
cyjnej ideologii kevnesizrau do ruchu 
zwiazkowego nakłada na komunistów 
amerykanskich obowiązek  szczegoól- 
nej czujności idcologicznej. Foster 
zaleca gruntowne zapoznanie się z 
keynesizmem i jego rozgałęzieniami, 
bv móc skutecznie walczyć z jego de- 
magcgią, przy pomocy której reakcja 
usiłuje zatruwać świadomość klusy 
robotniczej. 

Max Gordon w artykule pt. „Man- 
dat ludcwy przeciwko polityce mo- 
ncpeiówy w nowym Kongresie*, za- 
stunawia się nad układem sił w no- 
wowybranym kongresie i rozpatruje 
rnożliwość, jak dalece postępowe je- 
go elemeniy zdołają zahumnować agre- 
sywną politvkę rządu. W opozycji do 
tej polityki widzi autor grupy rekru- 
tujące się spośród obydwu partii: 
zwolennisiów polityki pokojowej i 


"czyni 


postępowej 1 te odłamy obozu bur- 
Żuazyjnego, ktore napawa lęk, 3ż 
ołbrzymie wydatki zwiazane z poli- 
tvką „zimnej wojny* mogą naruszyć 
równowagę ekonomiczną kraju. lub 
tacv, których interesv nie są Uuza- 
leżnione od Planu Marshalla ani 
zbrojeń. 

W chwili obecnej ustosunkowanie 
się do polityki zagranicznej — po- 
ciąga za sobą taką czy inną postawę 
wobec problemów wewnętrznych, bu- 
dżetowych, ustaw itp. Autor daje 
szczegółowy ich przeglad oraz mozli= 
wości rozgrywek dookoła nich. Nie- 
jedno z tvch zagadnień może, we- 


„dług autora, wywołać szersze ruchy 


wśród mas robotniczych. Tu nabiera 
wagi rola Partii Postępowej, której 
pozycja może się stać o tvle decvdu- 
jaca, o ile zdoła pobudzić i ześrcd- 
kować działalność mas wokół swego 
pokojowego programu. Szecjalne zna- 
czenie posiadałabv działalność Partii 
Postępowej wśród zwiaziowej masy 
CIO i AFL. kierownictwo ltórvch po- 
zapewne wszelkie wysiłki, by 
zapobiec musowvran akcjom. Warunki 
dla takiej akcji dzisiaj istnieją. Wal- 
ka ta jednak może się wyłonić je- 
dvnie ze zorganizowanej jedności 
działania wszystkich sił antvwojen- 


nych i antvimperialistvcznych. Na 
tym polu — kończy autor — Partia 
Komunistyczna ma wielką rolę do 
spełnienia. B. LT. 


Nowe Drogi — 19 


RECENZJE I KRYTYKA 


„Życie Partii " 


„ŻYCIE PARTII" — organ KC PZPR, 
Nr 1, marzec 1949. 


Miesięcznik „Życie Partli* nowy 
organ Komitetu Centralnego jest pis- 
mem, przeznaczonym w pierwszym 
rzędzie dla partyjnego aktywu tere- 
nowego. Potrzeba tego rodzaju pisma, 
które przyczyni się niewątpliwie do 
podniesienia poziomu wyrobienia po- 
litycznego i organizacyjnego naszego 
aktiywu — jest ogromna. 

Partia nasza jest partią masową. 
Armaturą naszej blisko półtoramilio- 
nowej partii jest wielka, blisko 50- 
tysięczna rzesza sekretarzy, człon= 
ków egzekutyw i aparatu instruktor= 
skiego na szczeblu gminnym, powia- 
towym, miejskim i fabrycznym. Ka- 
dry te są również w przygniatającej 
więxszości młode. Dla przyspieszenia 
krzepnięcia wewnętrznego partii ko- 
nieczne jest w pierwszym rzędzie 
podniesienie poziomu politycznego i 
sprawności organizacyjnej tereno-= 
wych ogniw partii. 

Partia nasza powstała z połączenia 
PPR i PPS. Siłą rzeczy zaznaczają 
„się jeszcze wśród części aktywu te- 
renowego pewne różnice w formach, 
w styłu pracy crganizacyjnej. Różnice 
te zawierają się w codziennej, prak- 
tycznej pracy, prowadzonej ramię 
przy ramieniu przez działaczy nale- 
żacych uprzednio do PPR i do PPS. 
Różnice te muszą zaniknąć jak naj- 
szybciej — interesy partii wymasa- 
ją absolutnej spoistości wewnętrznej. 
Ale nie wolno zdać się na automa- 
tyzm tego procesu. Proces ten do- 
biegnie szybko końca jedynie pod 
warunkiem calszego podnoszenia po- 
ziomu ladr. pod warunkiem przy- 
swojenia sobie przez te kadry (i dro- 
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gą praktyki 1 drogą wychowania) 
jednego, wsrólnego stylu pracy. Nie 
trzeba dodawać, że stylen tym może 
być tylko styl partii nowego typu. 

W procesie podnoszenia poziomu 
naszego aktywu terenowego, dużą ro- 
lę może i powinno odegrać „Życie 
Partii". | 

„Życie Partii* jako pismo poświęe 
cone sprawom organizacyjnym po- 
winno stać się narzędziem w rękach 
szerokiego aktywu partyjnego (w 
pierwszym rzędzie Komitetów Gmin- 
nych, Powiatowych, Miejskich ti Fa- 
brycznych oraz aparatu instruktor- 
skiego); aktyw ten znajdzie w „Życiu 
Partii' pismo, które ułatwi mu orien- 
towanie dołowych instytucji £ ogniw 
parlii w codziennych akcjach partyj- 
nych. Za pośrednictwem pisma 
wszystkie ozn.wa partii bgaą regu- 
larnie informowane o aktualnych za-- 
daniach praktycznych, będą otrzy- 
mywać wskazówki co do sposobu rca= 
lizowania tych zadan. Rzecz jasna — 
nie chodzi tu w żadnym razie o za- 
stępowanie żywego kontaktu osobi- 
stego, który — wręcz przeciwnie — 
powinien być coraz bardziej regular= 
ny i ścisły. Chodzi tu tylko o dal- 
sze zacieśnienie łączności między na- 
szym aktywem a kierowniczymi or= 
ganami partyjnymi. 

„Życie Partii* będzie pobudzało ini- 
cjatywę aktywu partyjnego przez pu- 
blikowanie i omawianie przejawów 
pozytywnej inicjatywy terenowych 
działaczy partyjnych. Przejawy takiej 
iniejatywy wypływają żywiołowo nie- 
ma] zewsząd. Jednak zbyt często po- 
zostawały one dotychczas wyłącznie 
aosrobkiem organizacji terenowej. 
„Życie Partii* bęądzie również oma= 
wiało braki w pracy organizacji po- 


szczególnych ogniw partii dla wy- 
ciągnięcia z nich krytycznych wnio- 
sków. Analiza zarówno pozytywnych, 
jak i negatywnych stron, przeprowa- 
dzona w duchu krytyki i samokry= 
tyki ułatwi aktywowi partyjnemu u- 
sprawnienie codziennej pracy. 
Codzienna i tygodniowa prasa pare 
tyjna nie mogła z natury r1zeczy 
sprawom tym udzielić odpowiedniego 
miejsca. Ukazanie się „Życia Partii" 
ułatwi w znacznym stopniu popula- 
ryzację najlepszych doświadczeń. 
„Życie Partii" — w myśl słowa 
wstępnego redakcji — pomoże orga- 
nizacjom partyjnym w przyswojeniu 
sobie leninowskich zasad organiza- 
cyjnych i w Ccstosowaniu ich do na- 
szej cocziennej praliyxi i zadań". 
Wszystkie te zadana zostaną zrca- 
lizowane, pod warunkiem, że „Życie 
Partii* stanie się trybuną dla sze- 
rokiego aktywu partyjnego, że pismo 
otoczy się gęstą siecią koresponden- 
tów, przede wszystkim spośród akty= 


wu powiatowego, gminnego oraz 
podstawowych organizacji  partyj- 
nych. 


Rzecz jasna, iż nie można i nie na- 
leży liczyć tu tylko na żywiołowe 
narastanie sieci korczpondentów, — 
aczkolwiek jest rzeczą pewną, że sa- 
ma koncezcja pisma zachęci b. licz- 
nych aktywistów do zabierania głosu 
na łamach pisma — bądź to w for- 
mie korespondencji, badź to w dro- 
dze udziału w dyskusji na aktualne 
tematy, związane z zagadnieniami 
organizacyjnymi. 

Świadczy o tym, w pewnym przy 
najmniej stopniu już pierwszy numer 

e 


„Życia Partii" (marzec 1949). W nu- 
merze znajdujemy zarówno artykuły 
poświęcone analizie ogólnych zasad 
organizacyjnych PZPR (artykuł pt. 
„Podstawowe organizacje partyjne"), 
jak również artykuły omawiające 
konkretne, bojowe akcje stojące w 
obecnym okresie przed partią („Przed 
konferencjami partyjnymi, „Zadania 
organizacji partyjnych w akcji pod- 
niesienia hodowli''). Dużą pomoc ak- 
tywistom okazać mogą działy: „Z 
doświadczen organizacji zakładowej* 
i „Sprawy do dyskusji', gdzie towa= 
rzysze dzielą się swymi doświadcze> 
niami i wątpliwościami. Bardzo po= 
ważną rolę odegrać może dział „Z do- 
św.adczeń bratnich partii* (W Nr.l 
w dziale tym znajdujemy ciekawy 
artykuł z czasopisma KCWKP (b) 
„Partijnaja Żyżń* pt „Ludzie, któ- 
rzy przestali się uczyć') Numer 
pierwszy zamykają działy: „Pytania I 
odpowiedzi*, „Poradnik agitatora 41 
propagandysty*, „IKsiążki, które po= 
mogą w pracy* i „Kronika życia pare 
tvjnego'. Bardzo istotną pozycję sta- 
nowi dział: „Ucnwały Komitetu Cen- 
tralnego'*, który stanowić będzie dla 
aktywistów zbiór podstawowych do- 
kumnentów partyjnych w sprawach 
organizacyjnych. 

Pierwszy numer „Życia Partii* 
znajduje się już w rękach czytelni= 
ków. Aby pismo mogło w pełni speł- 
nić swą role, powinno nawiązać moc- 
ne nici bliskiej współpracy z szero- 
kim aktyvwem partyjnym i tym sa- 
mym uczyni pismo ważnym instru- 
mentem w walce o zwycięstwo nae 
szej sprawy. W. E. 


Na froncie walki ideologicznej we Francji 


„LA NOUVELLE CRITIQUE* — pi- 
smo walczicego marksizmu. Nr 1. 
grudzien 1948, i Nr 2, styczeń 1949. 


W grudniu 1948 r. ukazał sie w Pa- 
rvżu pierwszy numer nowego mie- 
sięcznika pn. „La Ncuve!!le Ciiticue". 
Nosi on podtytuł: „rismo walczącego 
marasizmu". W lomitocie redakcyj- 
nym jak i w zespole współpracowni- 
ków znajdują się najwybitniejsi pu- 
blicyści i intelektualiści, zaróww 


członkowie Francuskiej Partii Komt- 
nistycznej jak i bezpartyjni postęp »- 
wi artyści i pisarze. Wstępny artyx<uł 
okrośla założenia i cele pisma: zd.cy- 
dowana ofensywa  marksizmt na 
wszystkich odcinkach ideologicznych, 
walka z przedstawicielami i scrzy- 
mierzeńcami ideologii reakcy,nej oraz 
popularyzowanie i rozwijanie zasad 
mar:sizmu - leninizmu w. zakresie 
współczesnych problemów. 
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Powstanie jeszcze jednego pisma 
marksistow skiego we Francji ma swo- 
je bardzo istotne wytłumaczenie. 
Francja przecież jest obecnie obiek- 
tem najsilniejszej bodaj presji iinpe- 
rializmu amerykańskiego. Równole- 


gle z presją ekonomiczną idzie presja 


jideologiczna. Prawdziwy cel tej 
wzmagającej się ideologicznej ofensy- 
wy reakcyjnej — stwierdza „Nouvel- 


le Critique'" — odsłania się z każdym 
dniem w sposób coraz bardziej wi- 
doczny: chodzi o przygotowanie grun- 
tu do przeprowadzenia kolonizacji 
*rancji i myśli francuskiej. 

"Z niebezpieczeństwem tym walczy i 
mobilizuje siły do tej walki jedynie 
Francuska Partia Komunistyczna. 
Front ideologiczny posiada ogromne 
znaczenie. Zwrzcał na to uwagę Tho- 
rez na XI Konzresie FPK w Strass- 
burgu podkreślając, że „wzmożeniu 
sie ataków reakcyjnych towarzyszy 
stale gwałtowna ofensywa ideologicz- 
na*, gdvż „kapitalistyczna oligarchia 
może zachować swoje wpływy tylko 
przez znieprawianie umysłów, dopro- 
wadzanie ich do stanu niemocy przez 
kult indywidualizmu i anarchizm in- 
teliektualny". Przeprowadzenie kontr- 
ofonsywy przeciw zakucom tym, wy- 
maga zmobilizowania nie tylko mar- 
ksictowl'h irtelsztualistów. Thorez 
podl:reślał również z naciskiem ko- 
nieczność wzraczcznego oddziaływania 
na koła niernarksistow i przyciągania 
ich do wspóźnej walki w obronie kul- 
tury narodowej. „Intelektualistom 
zdezorientowanym,  zagudlonym w 
chaosie pytajników przynosimy pew- 
ność rnożiiwości nieograniczoncgo roz- 
woju. Wzywamy ich, aby odwrócili się 
od falszywych problemów indyw.idua- 
lizmu, pesymizmu, dekadenckiego €s- 
tetyzmu i ady nadali sens swemu ży” 
ciu, wiążąc je z życiem innych. Wzy- 
wamy ich, aby z Czywczeg9 kontaktu 
z masami ludowymi czerpali zapał i 
siłę, która uczyni ich dzieła trwałymi". 

Jaką pozycję w tej ofensywie idco- 
logicznej, o której konieczności i zało- 
żeniach obszernie ostatnio mówili 
również inni czołowi działacze FPK, 
jak Etv'enno Fajon i Laurent Casano- 
va, zajmuje „La Nouvelle Critiqne ? 
Mimo szerokiego wachlarza najrożno-= 
rodniejszego rodzaju prasy markz:- 
stownkiej we Francji „La Nouvelle 
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Critique" stanowi niespotvkanv dotad 
typ miesięcznika. Jest to pismo kry- 
tvczne, zajmujace się wszystkimi ka- 
tegoriami ideologicznymi — od ideo- 
logii politycznej i ekonomicznej, przez 
filozoiię do ideologii artystycznej. 

W dotychczasowych dwóch nume- 
rach (grudzień 1948 r. i stvczen 1949 r.) 
znajdujemy w zakresie zagadnień 
ideologii politycznej artykuł „Górnicy 
ip. Leon Blum", rozprawiający się w 
zasadniczy sposób z teoriami wypa- 
czajazymi sens walki klasowej oraz 
precyzujący pojęcia świadomości kla- 
sowej i patriotyzmu. 24 tego samego 
zakresu interesujący materiał przyno- 
si artykuł „Radio francuskie — fabrv- 
ka łgarstw'*' oraz spis przygód z ko- 
mitetem do badania działalności an- 
tyamerykańskiej, jakie spotkały hol- 
lywoodzkiego filmowca, Alvańą Bessie. 

W zakresie naukowym przynosi .„La 
Nouvelle Critique' artykuł o głośnym 
już dzisiaj w świecie wystąpieniu bio- 
loga radzieckiego Łysenki oraz bar= 
dzo interesującą samoxrytykę prze- 
prowadzoną przez ekonomistę amery- 
kańskiego James S. Allena na temat 
fałszywych tez o kapitalizmie pań- 
stwowym i socjalizmie, postawionych 
w jego ksiażce z r. 1945 „World Mo- 
nopoly and Peace*. W związku z tym 
redakcja dodaje, że w dalszej dziaiul- 
ności pisma będzie się starała wyka- 
zać, że przyjmowana przez niektórych 
z uśmiechem niedowierzania koniecz- 
ność i wartość samokrytyki nie jest 
bynajmniej mitem. Samokrytyka Al- 
lena stanowi przekonywujący dowod, 
że, tak jak to określił Żdanow, ,za- 
gadnienie krytvki bolszewickiej i sa- 
mokrytyki nie jest wvłącznie... zagad- 
nieniem pruktycznym, ale zagadnie- 
niem najistotniej teoretycznym". 

Wiele miejsca poświęca „La Nou- 
velle Critigue' kwestii najbardziej 
zapewne dzisiaj palącej nie tvłko we 
Francji, tj. stosunku intelektualisty 
do zagadnień politycznych. Zagaja to 
zagadnienie artykuł „Historia WKP(b) 
i intelektualiści", stawia je na płasz- 
czyżnie aktualnych zadań fragment 
referatu L. Casanovy z XI Kongresu 
FPK „O próbie wyjaśnienia stanowis- 
ka ideologicznego partii komunistycz- 
nej wobec intelektualistów", w kto- 
rym mowa o konieczności przyjścia 
z pomocą intelektualistom w zrobie- 


niu kroku ku pozyciom ideologicznym 
i politycznym klasy rewolucyjneg 
proletariatu. 

Zagadnienie to porusza również ar- 
tykuł J. Desanti —- „Filozof i proleta- 
rusz", którego. tezy są aktualne i u 
nas. „IKlasa robotnicza w swojej wal- 
ce wytworzyła nowy tvp człowieka, 
wytworzyła nowe krvteria prawdy i 
nowy rodzaj „intelektualisty'*: bojow- 
nika zwiazanego z ludem, którego 
myśl kształtuje się i którego kultura 
wzbogaca się w zwiazku z ludem, w 
trudnych zmaganiach walk  codzien- 
nych. Co więcej, walka klasv robotni- 
czej o jej codzienny byt łączy się (we 
Francji w szczególności) z walką ca- 
łego narodu o pokój i niezawisłość na- 
rodowa'. ' 


Bardzo ciekawe są artykuły doty- 
czące analizy przejawów  poszczegól- 
nvch dziedzin sztuki, literatury, pla- 
styki. Zagadnienia te są szczególnie 
ważne dla nas. 

Weźmy literaturę. Mamy zasadni- 
czą krytykę postawy twórczości czoło- 
wego katolickiego pisarza, dzisiaj wo- 
julacego reakcjonisty, Fr. Mauriaca. 
Na tle tego, co o tym autorze pisano 
u nas, a pisano wiele i to właśnie w 
ostatnim czasie, portret Mauriaca, 
który przynosi „La Nouvelle Critique', 
ilustruje, co właściwie w twórczości 
n.oże odsłonić analiza marksistowaka: 
rozwarstwienie klasowe. Rzekome 
pierwiastii buntu przeciw śŚrodowis- 
ku burżuazji muszą ukazać w świetle 
analizv marksistowskiej swoje obli- 
cze: M:uuriac zostaije zawsze w obrę- 
bie swojej klasy społecznej, jest jej 
niewolnikiem, chociaż pocnlebiał so- 
bie, że walczy znia Przykład Mawia- 
ca pokazuje właśnie, że pisarz burżua- 
zviny iest wolny o tyle tvlku, o ile 
może być użyteczny Durzuazji. .„Po- 
wieściobisarz o złej Świudomości w 
vvniku zmiany kostiumu (której być 
moze nie dostrzega nawet. gdvż jego 
wnetrze nie uległo zminnie) staje się 
herołdem ziej wiary". 


Równie odkrywcze są uwagi na te- 
mat ostatniej ksiażki Sinclaire Lewi- 
sa .K'ngsolood Roxval', opisującej pe- 
ryzetie Amerykanina, ktory odkrył, 
że ma w swych żyłach 1/32 krwi mu- 
rzyńskiej, co kończy siq  ekscesami 
Ku - Klux - Klanu i uwięzieniem. 


Książka ta. bedąca oskarżeniem dv- 
skryminacji rasowej, szlachetna i od- 
ważna w intencji, nie jest jednak 
prawdziwa. W Amervce moga powie= 
dzieć, że Lewis jest „czerwony', i dla= 
tego w konsekwencji, jak u wszyst-> 
kich czerwonych, prawda, którą po- 
wiedział, nie jest wcale prawdą. Le- 
wis jednak nie jest „czerwonym, 
wręcz przeciwnie, jest dałeki od ko- 
munizmu. I właśnie dlatego. że nie 
jest „czerwony”, nie doszedł, chcąc 
powiedzieć prawdę, do pełnej praway. 
Brak mu właśnie marksistowskiej me- 
tody analizy rzeczywistości. Oburza 
się tylko na niesprawiedliwość, nie u- 
świadamiajac sobie realnych przyczyn 
niesprawiedliwości. Pozwala na su= 
gestie, jakoby Murzyni odpłacali bia- 
łym podobną nienawiścią. Jest to fał- 
szywe. Nie dostrzega społecznych ft 
politycznych korzeni rasizmu, wypro- 
wadzajac go tvlko z przyczyn biolo- 
gicznych. A przede wszystkim pomija 
walkę przeciw dyskryminacji rasowej 
wszystkich uczciwych Amerykanów 
z komunistami na czele. Dlatęgo właś" 
nie powieść Lewisa kończv sie pesv- 
mistycznym akordem: stała się nie 
sprawicdliwość, której n'o można 7n- 
radzić. Lewis właśnie dlatego, że nie 
jest „czerwony”, wykazuje bzzradność 
wobec logiki. Rasizm jest hańbą, któ- 
rą rodzi imperializm. Należy więc 
zwalczać imperializm. Brak tej logiki 
stanowi zasadniczy błąd powieści, kto- 
ra przecież na tle literatury ameryv- 
kańskiej jest zjawiskiem postępowym. 

Ciekawe również w naszych sto= 
sunkach są uwagi na temat pocezjł 
politycznej z okazji nowych zbiorów 
wierszy Eluarda „Poematy  politycz= 
ne' oraz Aragona „Nowa  zgryzota”. 
Są to najwvbitniejsze przykłady peł- 
nego wymowy faktu, że wyzwolenie 
nie położyło kresu poezji Ruchu Opo- 
ru. Poeci, którzy ja stworzyli i rozwi- 
jalii w dalszym ciugu łaczą swój głos 
ze zjawiskami życia zbiorowego. Ten 
prad, na początku słabv, rośnie, w 
miarę jak wzmagają się wysiłki im= 
perialistów, aby wyrwać ludowi jego 
zwycięstwo. Prad ten staje się bar- 
dziej świadomy, bardziej wyraźnie 
zwiążuny z walka narodu trancu= 
skiego. Jest to poezja, której nie 
trzebu preparować dv puziomu „ode 
biorcy". Ten nowy odbiorca, świados= 
my proletariusz, który staje na cze= 


217 


le narodu, nie pozwoli na to, aby ar- 
tyści tworzyli dzieła sztuki, które 
może zrozumieć jedynie rozkładająca 
się burżuazja determinująca swoim 
rozkładem dekadentyzm sztuki. Poe- 
zja polityczna jest poezją nową. Wal- 
ka tych poetów jest walką w intere- 
sie całego narodu, walką klasy ro- 
botniczej, która przewodzi narodowi. 
W związku z tym wyłaniają się no- 
we zadania dla krytyki. 

W sprawach plastyki „La Nou- 
velle Critique* przynosi artykuł zna= 
nego u nas publicysty Roger Garau- 
Qy na temat warunków material- 
nych i moralnych plastyka we Fran- 
cji. Artykuł ten na podstawie danych 
statystycznycn 0  mpyłorsaniu piostv- 
ków we Francji udowadnia zasadni- 
czą tezę marksistowaką, że w ustroju 
kapitalistycznym wszelka twórczość, 
wszelka produkcja człowieka staje 
się towarem. Ponieważ zaś sytuacja 
producenta zależy od prawa popytu 
i podaży, a ariysta jest producentem 
towaru tzw. luksusowe jo i to produ- 
centem nie chronionym żadną usta- 
wą, przeto obecne położenie plasty- 
ków francuskich jest opłakane: nie 
mają oni materialnych mcżliwości, 
aby wykcnywać swój zawód. Jest to 
nie tylko ich dramat osobisty. Dla 
narodu stanowi to stratą zasadniczą: 
wielka część lktumanistycznych i arty- 
stycznych bogactw leży odłogiem. 
Taka sytuacja mogła się wytworzyć 
w dzisiejszej rząd:oncj przez kapita- 
listów Francji diatego, że zawsze, 
kiedy klaca zkazana przez historię 
zbliża się do swego upadku, interesy 
jej stają w sprzeczności z interesami 
narodu. W tych warunkach artyści 
stają wobec konieczności dckonania 
wyboru. I wybór ten nie jest tylko 
wyborem ariystv. Jest również wy- 
borem obywatola, , ponieważ  przy= 
szłość jego sztuki zależy od jego wy* 
silku jako obywatela, ponieważ przy 
szłość sztuki związana jest z przy= 
szłością ludzi i narodu. Nie ma zaś 
nowej sztuki bez nowych ludzi. 


"Z okazji przypomnienia działalno- 
Ści krytyka sztuki z XIX w, Euze- 
niusza Fromcntin, „La Nouvelle Cri- 
tique" stawia sprawę marksistow- 
akiej analizy sztuki oraz szczezónie 
dzisiaj aktualną sprawę realizmu 30- 
cjalistycznego w plastyce. Z zasadni- 
czej tezy odpowiedzialności artysty 
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wynika zarówno wolność sztuki, jak 
I jej logika. Nie ma zaś wolności w 
sztuce pozbawionej związku 2 ży” 
ciem. Każda sztuka, która opiera się 
na logice wyłącznie dla niej samej, 
jest sztuką nie istnicjacą, gdyż wy- 
prowadza swoją funktję i ckspresję 
z niczego. Nie ma problemów, które 
wynikają wyłącznie z różnicy mate- 
riału, w jakim się konkretyzują. Są 
zaś tylko takie problemy, które mosą 
i powinny znalcźć swoje rozwiaązi:n.e 
wspólnie z procesami, których wyraz 
stanowią zdarzenia polityczne nasze- 
go czasu. W tym tliwi zasada rcaliz- 


mu. Realizm sztuki jest określany 
przez realizm polityczny. 
W odniesieniu do hasła realizmu 


artyści wyrażają często obawę, że 
przestaną być nowoczesnymi. Aby 
byś nowoczesnym, nie wystarcza u- 
mieszczać oko na nosie. Nie prowa- 
dzi to do niczego. Aby być nowocze- 
snym, trzeda tłumuczyć życie nowo- 
cześnie, trzeba mieć słuszny poli 
tyczny osąd właściwości nowoczcesr.c- 
go życia. Trzevoa umicczczać Oko na 
jezo miejscu. Na jego miejscu w twa- 
rzy i w społeczeństwie. Nie można 
być nowoczesnym w Odniesieniu do 
tezo, czego się dobrze nie zna albo 
co się w czó.e cdrzuca. Mcżną raczej 
powicdzieć, ż2 artyści nie są nowoa= 
cześni, łecz opóźnient w stosunku do 
swojczo czasu, jeżsii używają języka 
wyłącznc?o, uniemożliwiającezo im 
porozum.onie z ludzmi ich czasu. 
Uzupełnieniem tych uwag są no- 
tatki znakomitego malarza, Andre 
Fouzercn, który stangł zaecydowznie 
po stronie rcalizmu socjalistycznego. 
Przesianki nowego rcalizmu — pisze 
on — wynikają z bogactwa uczuć nas 
rodu, uważanefo jako główne źródło 
natchnienia, z podraroiu. To bogace 
two ma znaczenie dla artysty, który 
jest świadom, że jemu podnorządko- 


wane są związki linij i kolorów. I 
zwolna,  wynikając stąd powstują 
dzieła posiadające równowagę 


punktu widzenia treści i formy. Pre- 
cyzujomy: rcalizm trzech jabłek na 
taierzu nie będzie nim, gdyż wyko- 
rzystanie te”o motywu pozwala na 
tyle wybiezów, odskoków  estetycz- 
nych, że wykorzystać je może rów- 
nicz malarstwo abstrakcyjne. Należy 
zatem przede wszystkim położyć bez= 
względnie akcent na treści społecznej 


przedmiotu To będzie już poważny 
cios wymierzony w pozycje estetycz- 
ne przeciwników, a dla artystów, 
którzy będą mieli po temu odwagę, 
sposób  wyminięcia niebezpieczeń- 
stwa: wysiłek malarza byłby bowiem 
daremny, „gdyby u jego podstawy 
nie istniała zdolność wzruszenia tymi 
samymi rzeczami zarówno mas jak 
i artysty* (cytata z L. Casanowy). 
Dzisiaj artysta jest pod tym wzglę- 
dem niewolnikiem, ponieważ boi się 
tworzyć dzieła z uczuć prostych i po- 
nicważ czerwieni się z ich powodu, 
zamiast być dumnym z tego, że ich 
doznaje jak wszyscy uczciwi ludzie". 

Pierwsze dwa numery „La Nou- 
velle Critique' pozwalają na podsta- 
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wie tego  pobieżnego przeglądu 
stwierdzić, że jako „pismo walczące- 
go marksizmu* posiada ono swoją 
poważną pozycję nie tylko we Fran- 
cji. Walka marksizmu to walka pro- 
letariatu, który staje ną czele naro- 
du. Słusznie też pisze redakcja w at>= 
tykule wstępnym, że, w momencie 


"kiedy w Ameryce lokaje imperiaiu= 


zmu chcą nas zmusić do milczenia, 
ponieważ chcą zmusić do milczenia 
masy pracujące, w momencie kiedy 
chcą nam wyrwać naszą wolność, 
nasz kraj i nasz pokój, będziemy mó- 
wili wbrew nim i przeciw nim to, co 

mamy do powiedzenia: „W nas trwa 
dalej Francja". 

A.E. Michalski 


Na marginesie cennego 


wydawnictwa ekonomicznego 


Zazadnienia ekonomii  politycz- 
nej socjulizmu w ZSRR. W obraco- 
waniu i z wstępom prof. EDWARDA 
LIPIÓSI.LEGO oraz z przedmową DRA 
STETANA JĘDRYCIIOWSKIEGO 
Bibl. Polsk. Tow. Ekonom. Tom. 7 
Wyd. Kazimierza Rutslkiego. Warsza- 
wa — Lódź 1048. Str. 237. 


Udostępnienie czytelnikowi  pol- 
skiemu dorobku radzieckiej myśli 
naukowej naieży niewątpliwie do 


ważnych zadań obecnego okresu. Nie- 
znajomość tego dorobku, która ce- 
chuje bardzo wielu uczonych  pol- 
skich i specjalistów - praktyków, jest 
nie tylko źródłem wypaczonych po- 
glądów na stan f persrektywy roz- 
wojowe nauki radzieckiej, lecz rów- 
nież stanowi istotny hamu!ec rozwo- 
ju twórczej mvŚli naukowej w Polsce. 
Poznanie i zalębienie osiągnięć nau- 
ki radzieckiej, opartej na jedynie 
słusznych, marksistowsko = leninow- 
skich podstawach metodologicznych— 
naieży bowiem do najważniejszych 
czynników postępu w nauce. 
Konieczność realizacji tego postu- 
latu, konieczność korzystania z do- 
świadczeń ZSRR na odcinku nauko- 
wym doceniana jest przez poważną 
część uczonych polskich i specjali- 


stów - praktyków. Niemniej jednak, 
jak dotąd znajdowało to zbvt słaby 
wyraz w praktycznej działalności 
wydawniczej, zwłaszcza jeśli chodzi 
s MARZE, prac uczonych  radzicc= 
ich 


Dlatego też z uznaniem przyjąć na- 
lcży wydanie w ramach Biblioteki 
Polskiego Towarzystwa  Ekonomicz- 
nego zbioru artykułów wybitnvch 
KODÓW bw radzieckich pt. „Zagad- 
nienia ekonomii politycznej socjaliz= 
mu w ZSRR*'*), Znaczenie tego fak= 
tu jest tym większe, że Polskie To- 
warzystwo Ekonomiczne wszystkie 
dotychczasowe powojenne tomy swej 
„Biblioteki* poświęcało — z wątopli- 
wym dla czytelników pożytkiem — 
wyłącznie przedstawicielom  burżuas 
zyjnej myśli ekonomicznej. 

Jak słusznie podkreśla w przedmo- 
wie tow. Jędrychowski, „nieznajo= 
mość najnowszego dorobku myśli 
ekonomicznej radzieckiej dochodziła 
w iaosce d* ten że rierzadku wy 
vitni rcawet skauliąu ekonomiści Do'- 
scy szkoły niemarksistowskiej za= 
przeczali w ogóle istnieniu teoretycz- 
aych prac 2 dziedziny ekonomii poli= 
tycznej w Związku Radzieckim twiere 
dząc, ze marksistowska ekonomia po= 
lityczna nie rozwija się i nie posiada 
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od lat kilkudziesieciu żadnego nowe- 
go dorobku*. Zbiór artykułów opra= 
cowany przez tow prof. Lipińskiego 
stanowić będzie niewatpliwie ważny 
przyczynek do przezwyciężenia Lego 
rodzaju fałszywych poglądów, pomo- 
że właściwie ocenić twórczy dorobek 
radzieckiej ekonomii politycznej, a 
tvm samvm przyczyni się w pewnym 
przynajmniej stopniu do rozwoju 
marksistowskiej myśli ekonomicznej 
również ,w Polsce 


Omawanv zbiór artykułów zaw:e- 
ra dziesięć, opublikowanvch uprzed- 
nio w ZSRR, prac ekonomistów ra- 
dzieckich. Są to: „Niektóre zagadnie- 
nia nauczania ekonomii politycznej", 
„O zagadnieniach ekonomii politvcz- 
nej socjalizmu" A. Leontiewa, „Przy- 
czynek do zagadnienia towaru w go- 
spodarce radzieckicj* K. Ostrowitia- 
nowa, „Zasadnicze zagadnienia teorii 
Marksa i Lenina o pracy produkcvje 
nej w ustroju kapitalistycznym i So- 
cjalistyvcznym' J. A. Kronroda, „Do- 
chód narodowy ZSRR' A. Pietrową, 
„Zagadnienie socjalistvcznej rebro- 
dukcji' A. Pietrowa. „Zasada socjali- 
stycznego podziału dochodu  społecz- 
nego według pracy* J. Dworkina, 
„Czynnik czasu w projektowaniu in- 
westycji przemvsłowych'* S. G. Stru- 
milina, „Planowanie  produkcji* N. 
Wozniesienskiego oraz „Zadania na- 
uki o finansach w nowym pięcioleciu" 
N. Rowińskiego. 


Jak wynika z przytoczonych tytu- 


łów, omawiany zbiór prac ekono- 
mistów radzieckich daje polskiemu 
czytelnikowi możność zaznajomienia 


się z podstawowvmi problemami teo- 
retvcznymi ekonomii połlitvcznej so- 
cjalizmu. Oczywiście, nie jest to by- 
najmniej svstematvczne i wvczerpu- 
jace omówienie zagadnień ekononii 
politycznej socjalizmu, niemniej jed- 
nak zbiór daje ogólne pojęcie o cha- 
rakterze praw ekonomicznych i naij- 
ważnieiszvch chociażbv kategoriach 
ekonomicznych ustroju  socjalistvcz- 
nego. Nie ma potrzeby podkreś!ać, że 
ukazanie sie tego rodzaju wvdawni- 
ctwa w obecnvm etapie rozwojowym 
Polski Iudowej posiada szczególnie 
aktualne znaczenie i ułatwi naszym 
ekonomistom prace teoretyczne nad 
zagadnieniami gospodarki polskiej. 
Dobór i układ materiału w zbiorze 
dokonany został w zasadzie słusznie 
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1 celowo. Życzenia, jakie można by 
tu zgłosić pod adresem redakcji dla 
ewentualnego drugiego wydanią, to 
uzupełnienie zbioru ważnym artv- 
kułem Ostrowitianowa, zamieszczo- 
nym w Nrze 21 „BolszewikaŃ z 1947 r, 
pt. „Rola państwa radzieckiego w 
rozwoju gospodarki socjalistycznej 
oraz przesunięcie fragmentu  pracyw 
Wozni:esienskiego na jedno .z czoło- 
wyvch miejsc zbioru. gdvż fragment 
ten traktuje o zasadniczych  zagad- 
nieniach ekonomii politycznej socja- 
lizmu. przede wszystkim zaś zawie- 
ra głęboką analizę prawa wartości 
w gospodarce socjalistycznej. 


wzbudzić 
przekłudu. 


"Większe zastrzeżenia 
musi natomiast jakość 
Pomijając już usterki stylistyczne t 
nieścisłości czysto językowe,  pod-- 
kreślić trzeba szereg błędów, ktore 
zniexształcają sens. ważnych niejed- 
nokrotnie pojęć ekonomicznych. Do- 
tyczy to w pierwszym rzędzie  ter- 
minu „pribawocznyj produkt*, który 
nicomal wszędzie tłumaczony jest 
jako „wartość dodatkowa*'. Oznacza 
to po pierwsze, niedopuszczalną do- 
wolność przekładu (wartość dodat- 
kowa to po rosyjsku .pribawoczna- 
ja stoimost' ,, a po drugie — prowa- 
dzi do pomieszania pojęcia wartości 
dodatkowej — przywłaszczanego 
przez kapitalistę produktu  nieopła- 
conej pracy robotnika (a więc kate- 


gorii. właściwej tylko  gcspodarce 
kapitalistycznej i zlikwidowanej bez 
reszty w gospodarce socjalistycznej) 


— 2 pojęciem produktu dodatkowego 
społeczeństwa socjalistvcznego. Jest 
elementarną prawda. że produkt do- 
datkowy społeczeństwa socjalistycz= 
nego. który stanowi część  dochvau 
narodoweg» służacy do zaspokojenia 
potrzeb społeczenstwa  iako całości 
(w zakresie akumulacii, utrzvinania 
aparatu państwowego, oświaty. 0- 
chrony zdrowia, ubezpieczeń socłecz- 
nvch itp.), nie ma nic wspólnego z 
wartością dodatkową. kategorią wy- 
rażajacą stosunki wyzysku człowieka 
przez człowieka. Nieścisły przekład 
może wiec doprowadzić do całkowite- 
go pomicszania pojęć w umyśle nie 
obeznanego z tymi zagadnieniami czy- 


telnika. Sprawa jest na tvle ważna. że 
byłoby rzeczą ceiową. cpubliko wanie 
(np. w „Ekonormiście'*) odpowiedniego 
wyjaśnienia. 

Zamieszczone w zbiorze artykuły 
ekonomistów radzieckich poprzedzo- 
ne są obszernym wstępem pióra tow. 
prof. Edwarda Lipińskiego, redakto- 
ra wydawnictwa. Autor analiżuje 
charakter praw ekonomicznych w 
ustroju socjalistycznym, przedstaw.a 
ich zasadniczą odmienność od praw 
ekonomicznych w ustroju - kapitali- 
stycznym, ilustrując swoje tezy. roz- 
biorem szeregu konkretnych  przy- 
kładów. Szkoda jedynie, że autor 
tak niewiele stosunkowo uwagi po- 
święcił roli państwa  sccjalistyczne- 
go w gospodarce narodowej. A prze- 
cież słuszna teza, że „prawa rozwoju 
gospodarstwa socjalistycznego są 'nie 
tylko poznane, są one świadomie 
stosowane przez kierownictwo gospo 
darki'* — występuje plastycznie tyl- 
ko.na tle rozwinięcia roli państwa 
socjalistycznego jako głównej siły 
kierunkowej rozwoju. ekonomiczne- 
go. Rozwinięcie tego zagadnienia by- 
łoby tym bardziej cciowe, że wiciu 
naszych ekonomistów ma. skłonność 
do zbytniego „ekonomizowania* pro 
cesów rozwojowych socjalizmu czy 
demokracji ludowej, nie doceniając 
w należyty sposób roli państwa. 

Tow. prof. Lipiński słusznie cytu- 
je.w swym wstępie poglądy . klasy- 
ków marksizmu o konieczności kry- 
tycznego ustosunkowania się do nau 
ki burżuazyjnej. Zwłaszcza dla na- 
szych czytelników karmionych przez 
tyle iat najfantastyczniejszymi „teo- 
riami" o istocie i charakterze praw 
ekonomicznych — powiązanie pozy- 
tywnego wykładu praw  ekonomicz- 
nych socjalizmu z krytycznym  na- 
świetleniem fałszywych poglądów 
burżuazyjnej ekonomii byłoby rze- 
czą dużej wagi. Niestety, takiego kry 
tycznego naświetlenia w  omawia- 
nym wstępie nie znajdujemy, co jest 
bez wątpienia poważnym brakiem. 
W połączeniu z niezbyt jasnym koń- 
cowym fragmentem wstępu, brak. ten 
może być przez niektórych czytelni- 


ków zrozumiany Jako intencja  do- 
prowadzenia do jakiegoś swoistego 
kompromisu pomiędzy  marksistow=- 
ską a burżuazyjną ekonomią  poh- 
tyczną. | 

Nie ulega wątpiiwości, że marksi- 
sta nie może ograniczyć się do stor- 
mułowania takich 'czy innych słusz- 
nych tez z zupełnym pominięciem 
krytyki fałszywych burżuazyjnych 
poglądów. Posiawa uczonego - mar- 
ksisty — to postawa bojowa, postawa 
nieubłaganego krytyka wrogich teorii, 
które przecież w  ostatecznvin ra- 
chunku wyrażają określone 1nteresy 
klasowe burżuazji. Zadania walki o 
socjalizm wymasają przezwyciężenia 
obcych wpływów ideologicznych E- 
konomia polityczna jest ważnym od- 
cinkiem frontu ideologicznego, od- 
cinkiem, który wiąże się ściśle z na- 
szą praktyką gospodarczą. Dlatego 
właśnie ekonomistów - marksistów 
obowiązuje preede wszystkim zajęcie 
zdecydowanej, ofensywnej postawy 
wobec — jaxże poważnych jeszcze w 
Polsce — wpływów ekonomii  bur- 
żuazyjnej. 

Kilka sformułowanych wyżej uwag 
krytycznych nie może oczywiście po- 
mniejszyć dużej ogólnej wartości 
zbioru, który częściowo przynajmniej 
wypełnia dotkliwą lukę w naszej li- 
teraturze ekonomicznej. Ukazanie się 
omawianego wydawnictwa jest n.e- 
wątpliwie jednym z przejawów po- 
zytywnych przemian. jakie dokonują 
się. w naszym świecie naukowym. w 
tym konkretnym wypadku na odcin- 
ku ekonomicznym. Należy wyrazić 
nadzieję, że ten swoisty przełom w 
działalności wydawniczej Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, który 
znalazł wyraz w wydaniu „Zagad- 
nień ekonomii politycznej  socjaliz- 
mu w ZSRR', będzie miał charakter 
trwały, że rosnące kadry naszych e- 
konomistów, współtwórców nowej 
socjalistycznej Polski, otrzyimvwać 
będą coraz więcej pełnowartościo- 
wej. marksistowskiej literatury ekn- 
noimicznej — polskiej i zagranicznej 


W. Brus 


Nauka przeciwko idealizmowi 


MAURICE CORNFORTH — Scien- 
ce versus I[dealism, An examination 
of „Pure Empiricism* and Modern 
Logic, London, Lawrence śz Wishart, 
1946. (Nauka przeciw idealizmowi, 
Rozważania nad „czystym emp:ryz- 
mem' i nowoczesną logiką).*) 


We wstępie do „Materializmu i em- 
piriokrytycyzmu' mówiąc o krucjacie 
przeciw materializmowi, podjętej w 
1908r. przez machistów iempiriokry= 
tyków, oraz dowodząc najczystszego 
berkelejowskiego pochodzenia tych 
ostatnich, wskazuje Lenin na jasrość 
i wyrazistość, która korzystnie wy- 
różnia rozumowania klasyków filo- 
zofii od autorów „nowych* systemów 
w czasach nowożytnych. „Otwarcie 
rozumował — powiada Lenin — jak 
prostaczek  rozumował biskup Ber- 
keley! W dobie obecnej te same my- 
Śli przyobleka się... w śiormę o wiele 
bardziej wykrętną, bardziej zagmat- 
waną przez użycie „nowej* term.no- 
logii po to, aby ludzie naiwni uznali 
te myśli za „nowoczesną  filozo- 
fię'.**) 

Nieraz stają w pamięci te słowa, 
gdy z trudem (choć wspomagani przez 


Cornfortha) brniemy przez zawiłe 
wywody współczesnych „czystych 


empiryków',  „lógicznych*  anality- 
ków. „pozytywistów*, „anatomistów' 
itd. Przytłacza nas rozmaitość  „no- 
wych* terminów — „fakty atęmowe!, 
„elementarne zdania”, „zdania spra- 
wozdawcze”, „składnia logiczna, 
„materializm metodyczny", tak że z 
niemałą ulgą stwierdzamy wraz 2 
Cornforthem pod koniec II częśc? je- 
go ksiażki, że „wszystkie te nowe ter- 
miny filozoficzne i nowe określenia, 
o których znaczeniu i względnej war- 
tości podejmowano wciągu 40 lat ty.e 
dyskusji — są jedynie scholastycz- 
nym udawaniem, nie będącym w żad- 
nym stosunku do świata rzeczywiste- 
go i rzeczywistych zagadnień życia 
i wiedzy. I. w istocie rzeczy, wszyst- 


*) Ukałe się niebawem po polsku 
naciadam Sp. Wyd. „Książka i Wie- 
dza: 

"*y Dzicia, wyd. IV. t. XIV. „Mate- 
rializm i empiriokrytycyzm" str. 16 
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kie znaczą to samo, gdyż ich celem 
jest zaciemnić, zmylić i negować o- 
biektywną treść naukowego pozna- 
nia...' (str. 261). 


Jasny, naukowy marksistowski wy= 
kład Cornfortha jak reflektorem roz- 
świetla te bezdroża nowoczesnej my< 
Śli filozoficznej: w spiętrzonych do 
absurdu konstrukjach myślowych, w 
mgławicy  najwykrętniejszych rezu- 
mowań, w gąszczu najprzemyś:niej- 
szej „nowej* terminologii odnajdu- 
jemy stare, dobrze znane kierunki fi- 
lozoficzne — berkeleizm, hume'izm, 
kantyzm — i właściwą im wsteczną 
tendencję społeczną. 


Zasługą Cornfortha jest niewątpli= 
wie to, 1)że potrafił dać jasną i przej- 
rzystą marksistowską, tj. naukową a- 
nalizę współczesnych teorii filozofil 
idealistycznej, objętych nazwą „czy 
stego empiryzmu", „logicznej anali- 
zy”, „logicznego pozytywizmu" itd. i 
z powodzeniem odsłonił całą ich ni= 
cość naukową; | 


2) że wykazał, iż twórcy tych te- 
orii w „odkryciach* swych dali do- 
wód (by użyć słów Lenina) „zdumie= 
wającego nieuctwa w dziedzinie hi- 
storii podstawowych kierunków filo- 
zoficznych**) — Cornforth sprowadza 
bowiem każdorazowo dany kierunek 
czy teorię do jej tradycyjnych, kla- 
sycznych źródeł, bada ich podłoże Nhi- 
storyczne, pokazuje, z czego się wy- 


„wodzą i dokąd zmierzają; 


3) że przez swą przekonującą, nau- 
kowo uzasadnioną argumentację, 
przez sprowadzenie każdego zjawiska 
ze sfery ideologii do jego (w ostatniej 
instancji) źródeł ekonomicznych, do 
jego źródeł społecznych i funkcji kla- 
sowej, daje Cornforth w swej pracy 
poważny przyczynek do badań mate- 
rializmu  dialektycznego i klasowej 
filozofii; 

4) że czerpiąc bogato ze skarbnicy 
klasycznej myśli marksistowskiej 
Cornforth potrafi umiejętnie korzy= 
stać z jej doświadczeń i wniosków 
oraz posługiwać się nimi w analizie 
nowych zjawisk, dając wzór badań 


*) Ibid. 


samodzielnych a jednocześnie kon- 
kretnych i stusznych ze stanowiska 
doktryny marksistowskiej, 

Do zbadania i krytyki wspomnia- 
nych kierunków dzisiejszej filozofii 
idealistycznej Corniorth przystębuje 
uzorojony w nader dia niej niebcz- 
pieczny oręż — kryterium matceria- 
lizmu dialektycznego. Tu sprawazia- 
nem prawdziwości danej filozoiii o- 
raz jej społecznej użyteczności jest to 
„jak dalece pomaga ona w rozwijza- 
niu i w zrozumieniu praktycznych 
problemów, które stoją przed ludzko- 
ścią. 


„Filozofia więc powinna umożliwić 
zrozumienie doniosiości nauki i zna- 
czenia, jakie ona dla nas posiada w 
realizacji postępu społecznego i kul- 
tura!nego. 


„Bo rozwój nauki, ogarniający 
wszystkie dziedziny zjawisk i stwa- 
rzający coraz bardziej jednolity nau- 
kowy obraz świata, w którym żyjemy 
— oto Ełówny fakt teoretyczny naszej 
epoki* (str. 12—13). Szkoda tylko, że 
Cornforth nie dodaje w tym miejscu, 
iż takie ujęcie roli i zadań filozofii 
wynika bezpośrednio z zasadniczego 
przewrotu dokonanego w tej dziedzi- 
nie przez marksizm. Uchroniłoby go 
to n>. od takiego błędu ja: utożsa- 
mienie heglowskiej i marksowzkiej 
krytyki Kanta i dopatrywanie się róż- 
nicy tylio w stopniu konsekwencji 
tej krytyki (str. 68). 


W świetle takiego kryterium ead o 
filozofii ' współczesnego idealizmu 
musi — rzecz jasna — być druzgccą- 
cy. W tym ujęciu bowiem filozofia 
nie jest już tym, czym była dawniej 
— przedmiotem zajęć jednostek, do- 
robkiem szkół filozoficznych I ich 
uczniów izolowanych, oderwanych od 
Życia, od ludzi, obcych ludowi*) — 
lecz sprawą każdego myślącego czło- 
wieka, który walczy o postęp. 

A tych zadań filozofia idealistyczna 


nie spełnia, co więcej wszelkimi środ- 
kami przeciwdziała ich realizacji, 


*) A. A. Żdanow — Przemówienie 
wygłoszone w dyskusji nad książką 
J. Aleksandrowa: „Historia zachod- 
nio-europejskiej filozofii, 22 czerw- 
ca 1947 r. „Książka' 1948 r., str. 15. 


stając się barierą zagradzającą drogę 
nausowemu poznaniu i postępowi. 


Historyczne źródła „analizy logicznej” 


„Analiza logiczna”, która, sformu= 
łowana po raz pierwszy przcz Bert- 
randa Russella, podjęta następnie 
przez profesora uniwersytetu w Cam-= 
bridge — Wittgenstcina, legła w koń- 
cu u podstaw szkoły logicznych po- 
zytywistów —  Rudolia Carnapa — 
jest prcstą kontynuacją w nowym e- 
t:pie rozwojowym — idealisiyczno = 
subiektywistycznej filozofii  „empi- 
ryzmu', wywodzącej się z teoryj Ee1- 
keleya, Humc'a, Macha i agżnostyków. 


Berkclejowska doxtryvna czystego 
empiryznu była filozoficzną reakcją 
na zniany. które zachodziły wówczas 
(1710 r.) w  formującyca się spo:e- 
czeństwie kapitalistycznym. Podczas 
gdy filozofia ang.olsker3 mater.aliz- 
mu (Bacen, Hoboes, Loc!:e) towarzy= 
szyła burżuazji anqieclskicj w jej 
wczesnym rozwoju i w walce o zrzu- 
cenie feudalnych instytucji i feudal- 
nej ideologii — berkelejowski „czysty 
empiryzm' wkracza na arenę historii 
w chwili, gdy kapitaliści uzyskali już 
pełnię władzy. 


Wnioski naukowe filozofii materia- 
listycznej —  wyrcsłej w rezultacie 
rozwoju nauk przyrodniczyca, zwal- 
czającej wszelkie aprioryczne teorety- 
zowanie i wykazującej, że całe pozna- 
nie wyprowadczą się z deświadczenia 
i jest sprawdzone doświadczeniem — 
nie pozostawiały miejsca dla istnic- 
nia religii. Powstaje tedy nieunikn:o- 
ny konflikt nauk i raligii, jcdnocze- 
śnie konieczność ich „pogedzenia* w 
interesie utrzymonia podstaw zwy- 
cięsizicgo, krszcpnacego ustroju kapi- 
talistycznego. Kapitaliści, którzy w 
sposób najbardziej rewolucyjny nisz- 
czyli feudalizm i pogiądy feudalne, 
nie zapominają jednak o swej (obok 
państwa)  najistotniejszej podporze 
szołecznej: kościele. Następuje histo- 
ryczny zwrot od materializznu do czy- 
stego cmpiryzmu. „Angielska filozo- 
fia (materialistyczna — E A.) wz'ęła 
sobie za zadanie uzasadnienie praw 
nauk przyrodniczych, natomiast wiel- 
ki ruch społeczny (kapitalizm — E. 
A.) którego była wytworem, postawił 
przed nią drugie zadanie. Te same siły 
społeczne, które dążyły do rozszerze- 
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nia granie naukowego poznan!a, Żą- 
dały równocześnie poparcia dla rel.- 
gii i dla kościoła chrześcijańskiego" 
(str. 29). 

Człowiekiem, który dokonał tego 
trudnego zadania. kył właśnie Berke- 
ley, twórca „czystego empiryzmu* — 
czystego bo wolnego od elementów 
materialistycznych. Doktrvna ta. anty- 
rmaterialistyczna i idealistyczna. sta- 
wia wrażenie u źródeł wszelkiego po- 
znania (stad empbirvzm). jednocześnie 
jednak twierdzi, że wrażenie to i po- 
znanie nie odnoszą się do jakiejkol- 
wiek obiektywnej realności. Podob- 
n.c, wyniki naukowe zajmuja się je- 
dynie układem naszych wrażeń, nau- 
ka zaś odkrywa tylko i svstematvzu- 
je reguły i prawa. wcdług których od- 
bieramy wrażenia. Dla  Berkc!ecva 
„Nauia nie jest materialistvczną te- 
or.ą o świecie. ale tviko zbicrem re- 
guł i przepowiedni o układzie wrażeń 
ludzkich* (str. 35—36). 


W taki oto sposób Berkelev. opatrz- 
nościowy mąż burżuazji angielskiej, 
usuwając materialny świat z kręgu 
naszycn własnych wrażch i idei, speł- 
nia ważne zadanie postawione przed 
filozofia przez młode i rozwijające się 
społeczeństwo kapitalistyczne: zada- 
nie pogodzenia nauki z religią. 


„Berkelcy wyłożył zasady i. że tak 
powiem, poddał ton całej późniejszej 
filozofii angielskiej i dla wielu kie- 
runków filozofii na kontynencie ceu- 
ropejskim. Najbardziej nowocześni 
„logiści” i „logiczni pozytywiści* wy- 
szli — jak wykażę — zaledwie o krok 
poza Berkclcva i w dalszym ciagu 
kręcą się w kręgu pojęć, stworzonych 
z taka starannością przez Berkelcya'" 
(str. 36—37). 

Tak więc krytyka empirvzmu ber- 
kelejowskiego zakłada w znacznym 
stopniu dalszą krytyczną dyskusję 
Cornfortha ze współczesnymi kierun- 
kami empirycznymi: odrzucenie ab- 
surdalnego pogiądu na wrażenie jako 
na ostateczne źródło naszego pozna- 
nia, przeprowadzenie „eneclsowskie- 
go dowodu' istnienia obiektywnego 
świata materialnego, krvtvka błędnej 
interpretacji postrzeżenia zmysłowego 
oparta na najnowszych wynikach 
psychologii doświadczalnej, nowo- 
czesnej fizjologii i neurologii, niemoż- 
ność pogodzenia omp.rvznu z wyni- 
kami nauki. Przy tym p.onierska pra- 


284 


ca Lenina, „Mater!alizm I emplrio- 
krytvcyzm' nic nie straciła ze swej 
siły i trafności jako niezawodny  0- 
ręż naukowy w tej dyskusji. Corn- 
forth rozprawia się również z fałszy= 
wym poglądem, jakoby nasze pozna- 
nie było po prostu analizą i porow- 
nywaniem wrażen: 

„Przeciwnie, osiagamv  poznan.e 
tworząc rzeczy, oddziałując na rzeczy, 
zmieniajac rzeczy, produkujac rzeczy 
— a to jest znacznie więcej niż Saina 
kontemplacja wrażeń, ktore przypad- 
kowo dostaną się do naszej Świado- 
mości... 

Nieprawdą jest jakoby poznan.e 
było prywatną wiasnościa  każdedo 
poznajacego umysłu. Poznanie nie 
jest zdobywane przez konte:nplac; 
własnych prywatnych wrażen. podcj- 
mowaną przez każdą indywidualną 
jcdnostkę... Poznanie jest sprawa pu- 
bliczną a nie prywatna; jest wspól- 
nym wytworem i wspoina własnośc.9 
wielu ludzi zorganizowanych w Spo 
łoczeństwo, a suma poznania zdoby- 
tcgo przez społeczne wspołdzialan:e 
wiedzy nie mogłabv bvć osiagniętą 
przez jakakolwick jcdnostkę, nawet 
gdyby był to najsprvtnicjszy €empi* 
rvsta na świecie” (str. 760). 

Obszernie potraktowany przez Cora- 
fortha wstęp historvczny (w cz. I) Słu- 
żv autorowi jako podbudowa dalszej 
szczegółowej analizy czystego emp:.- 
ryzmu w jego nowoczesnej postaci: 
„Logicznej analizv* B. Russella. „F:- 
lozofić* Wittgensteina i „Pozytywiz- 
mu logicznego* Carnapa, 

Tym zagadnieniom poświęca Corn- 
forth część II swcj pracy i niektóre 
1ozdziały III częśc), w ktorych au- 
tor uwzględnia już najnowsze prace 
szkoły logiczno-pozytyw.styczncej mic- 
nieccj się „logicznym empirvzmem' 
uaktualniajac w ten sposob krvtzię 
nowoczesnego empiryzmu. W III czę 
ści dodany jest również rvzdział 0 
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*) III część, o której mowa, napisa- 
na została w dwa lata po części Ii II 
i nie wchodzi do zacyvtowanego na 
wstepie angielskiego wvyGcania Corn- 
fortha. Przetłumaczona z angie!sk:cgo 
maszynopisu, nadesłanego przez 2u'0- 
ra, ukaże się w przygotowywany 0- 
becnie polskan wvdan'u. Cvtaty z II: 
cz. podane są tu więc bez wymieni= 
nia strony oryginału. 


filozofii „pragmatyzmu* — cieszącej 
się obecnie w USA wielkim wzięciem 
i mającej istotny wpływ na nowo- 
czesną filozofię empiryczną oraz roz- 
dział o tzw. nauce „semiotyki*, „bę- 
dącej odgałęzieniem zarówno  prag- 
matyzmu jak i logicznego empiryz- 
mu", 


Analiza” wspomnianych kierunków 
nowoczesnego pozytywizmu ma nam 
cać odpowiedź na zasadnicze pytanie: 
co reprezentują te kierunki — postęp 
czy wstecznictwo, czym są ze stano- 
w.sza historyczno-filozoficznego — 
idealizmem czy materializmem, jaki 
jest ich stosunck do podstawowego 
zagadnienia filozofii — zagadn'enia 
p.crwotności bytu czy świadomości, 
Jana jest ich postawa wobec tak de- 
czdujacej kwestii, jak kwestia sto- 
sunku filozofii do nauki, jaki jest ich 
pogziad na naukę i jej rolę w społe- 
czeństwie. 


By odpowiedzieć na te pytania, nie 
wystarcza po prostu zreferować po- 
g'ady poszczególnych filozofów, re- 
prezentujących dany kierunek.  Po- 
trzebna jest tu wnikliwa praca bada- 
cza, który za „uczonymi* terminami 
1 sztuczkami słownymi potrafi doj- 
rzeć istotny sens reprezentowanej fi- 
lczofii. 


Russell, Wittgenstein, Carnap 


Rozwój nauki w wieku XIX i XX 
czyni pozycję filozofii idealistycznej, 
jako filozofii antynaukowej, o wieie 
trudniejszą niż na przykład w wicku 
XVIII. Staje się to powodem jej za- 
wiłości i pogmatwania, tym tłumaczą 
się jej wysiłki przeciwstawienia haga- 
tej treści odkryć naukowych — jało- 
wego scholastycyzmu, daremnie po- 
zulącego na naukowość, z istoty 
swej jednak antynaukowego I wro- 
Eiego postępowi. W zetknięciu z te- 
oriami współczesnych idealistów siła 
naukowa filozofii materializmu dia- 
lektycznego — potwierdzanego  sta- 
le przez naukę i nierozerwalnie z na- 
uką związanego — występuje ze 
szczególną jaskrawością. 

Rolę taranu rozbijajacego jedność 
tlozofii i nauki ma spełnić „logiczna 
analiza" B. Russella jako metoda no- 
wej filozofii. Metoda ta ogranicza fi- 
iozofię do ciasnych formalistycznych 


celów, odmawia filozofii prawa - do 
ustalania i odkrywania nowych fak- 
tów lub uogólnień o świecie. Zagad- 
nienia i zadania filozofii powinny — 
według Russella — bvć zupełnie in- 
nego rodzaju niż zagadnienia i zada- 
nianauki. Zagadnienia filozofii winny 
ograniczać się do zagadnień logiki. 

Zamiast więc by posługiwać się los 
giką jako narzędziem badania nauko- 
wego — czyni Się z niej narzędzie 
ponadnaukowej krytyki samej nauk.. 
Zakłada się możność rozstrzygania 
zagadnień (ilozolicznych przeż samĄ 
logiczno - filozoficzną analizę. 

Matecializm filozoficzny uważa na- 
tomiast, że logiczne badanie metod 
nawzowych ma uwidocznić podstawę 
i rodzaj rozwoju poznania naulkoweqco, 
„prawa określajace mvśl i warunki, 
w jakich jest ważna, stosunki między 
myślą a jej przedmiotem oraz głów- 
ne kategorie używarnc przcz myśŚ! nae 
ukową* (str. 264). 

Cornforth podaje szczegółowej a- 
nalizie pojęcia logiki formalnej, na 
których oparła się metoda „logicznej 
analizy" i stwierdza, że cała ta me- 
toda jest mieszaniną metody Kartc- 
zjusza z jeszcze wcześniejszą meiodą 
Williama z Occam, a jej wyniki filo- 
zoficzne pod każdym względem iden- 
tyczne z wynikami filozofii Ernos'a 
Macha — mamv więc nowe sformue 
łowanie dawnego enpbiryzmu  Ber- 
keleya i Hume'a. Dodać tviko należy, 
że zestawienie (str. 106) metody Rus- 
sella z racjonalną, anivdogmatyczną 
„metodą wątpienia'* Kartczjusza — 
jest dla tego ostatniego bcz wątpic- 
nia krzywdzace. 

Teorię wynikajaca z logiki Rutesella 
rozwinał konsekweninie  uchodźca 
austriacki, profesor uniwersytetu w 
Cambridge — Wittgenstcin. 

Wittgenstein dochodzi do mistycz= 
nych konkluzji w swej filozofii (.od- 
czuwanie świata jako ograniczonej 
całości jest uczuciem mistycznym”). 
Jest to w samej rzeczy mistyka i mie 
styfikacja. W terminolonii jego puru- 
szamy się jak wśród rekwizytów te- 
atralnych — za dotknięciem wychodzi 
na jaw fałszerstwo. Są tam „faktv” 
(.zdanie jest obrazem faktu), jest 
„sprawdzanie' („zasada  sprawdza= 
nia"), — ale „faktv' te nie mają 
żadnego zwiazku z  rzeczywistośe 
cią — to tylko zespoły wiażen. a 
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sprawdzenie to znowu porównywanie 
z faktami, których to zdanie jest obra 
zem. Zdanie nie ma sensu, jeśli nie 
jest sprawdzone przez moje wlasne 
doznanie, w moim własnym doznaniu. 
A więc znowu znaleźliśmy sie w do- 
menie solipsyzmu, gdzie „Świat jest 
moim światem". Albo na przykład 
czytamy o fotonach i elcztronach i 
przypuszczamy, że chodzi tu o ustrój 
św.ata  materialnczo. Wittgenstein 
jcdnak przeczy temu: terminy te są 
raczej sposobem opisywania pewnych 
aspektów naszego własnego doznunia, 
natomiast próby zastosowania ich do 
„rzeczywistego' Świata prowadzą — 
zdaniem Wittgensteina — do nonsen- 
su metafizycznego. Nic nowego od 
1/10 roku! Nie ma materialnej sub- 
stancji poza obrebem własnego dozna- 
nia. „Aby znaleźć jakieś „dlaczego* 
i „po co'* dla doznania ludzkiego o- 
derwanego od wsze!kiego istnienia 
materialnego, Berkeley wezwał na 
pomoc Boga. Wittgenstein przy końcu 
swego dzieła Tractatus w tym Sunym 
celu ucieka się do „czegoś mistyczne- 
go" (str. 156). 

A nauka? — Czy dostarcza nam ona 
wiadomości o przedmiotach i o vbick 
tywnym świecie materialnym—istnie- 
jących niezależnie oraz poprzedzają- 
cyca wszcikie doznanie lub każda in- 


ną duchową czy umysłową działal- 


ność? 

Nic podobnego. Nauka odnosl się 
tylko do sudiextywnej treści doznania 
ipo dawnemu zajmuje się tylko ukła- 
dem postrzeżeń nie zaś prawami i u- 
strojem obiektywnego świata. 

„To złudzenie — mówi on — że tak 
zwane prawa przyrody tłumaczą zja- 
wiska przyrodnicze”; „teoria darw.- 
nowska tak samo nie ma nic wspól- 
nego z filozolią, jak każda inna hipo- 
teza nauk przyrodniczych". Takim 
oto wypowiedziom towarzyszą oświad 
czenia o nieodrzucaniu nauki, lecz 
tylko o jej „interpretacji', co prak- 
tycznie oznacza fałszowanie jej po- 
jęć. ) 

A tymczesem dla normalnego czło- 
wieka sprawdzanie ne dokonuje się 
za pomocą szerczu wydarzeń i zakre- 
su „czystego doznania, lecz przez SZE- 
r.q czynności. A czynność — oczywi- 

.2—prowadzi do doznania... Spraw- 
dzenie ne jest więc „porównywa- 
niem" zdania z „faktami”, które mają 
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miejsce w molm doznaniu. „Jest to 
sprawdzenie odpowiedzialności  po- 
między zdaniem a obiektywnymi fak- 
tami, sprawdzenie, które może się stać 
tylko praktyczną czynnością zmienia- 
jącą świat' (str. 162 — 163). 

Jednym z ostatnich kierunków no- 
woczesnej filozofii empirycznej jest 
„pozytywizm legiczny' Cesnapa. .„No- 
wością tego kierunku jest bzzapeia- 
cyjne wyiączenie z dyskusji filozoficz- 
nej wszelkiej wzmianki o znaczeniu 
twierdzeń i ograniczenie filozofii wy- 
łacznie do badania nie znaczenia, lecz 
składni. Sens tej „odrębności* jest 
wyraźny: kontynuacja w najradykal- 
niejszej postaci krucjaty przeciw ja- 
kiemukolwiek stosunkowi myśli do 
rzeczywistości materialnej. Myśl win- 
na ograniczyć się do wyłącznie „słow 
nego myślenia", do „form lingwistycz- 
nych". Samą zaś filozofię zastąp: lo- 
gika nauki, tj. analiza logiczna pojęć 
i zdań różnych nauk, logika nauki nie 
jest bowiem niczym innym jak logicz- 
ną składnią języka naukowego''*). 


Carnap przywiązuje wiele znacze- 
nia do różnicy pczytywizmu logiczne- 
go « teorii Macha, Russelia czy Witt- 
gensteina, twierdzi nawet, że jego ana- 
liza pozbawiona jest „mztafizyki', ce- 
chującej filozofię tamtych. Jeś!i do- 
damy, że „metafizyką'* i „spekuiacją” 
jest dla filozofów empirycznych rów- 
nież materialistyczny system — to ma- 
my tu wyraźną tendencję do „prze- 
zwyciężenia” zarówno idealizmu jaki 
materializmu — a więc swoisty obraz 
„trzeciej siły” w filozofii. 

Zbawienne „wyjście z wszelkiej 
problematyki filozoficznej znajduje 
Carnap w rozróżnieniu „materialne- 
go* 1 „formalnego trybu mowy. 
Pierwszy z nich mówi 6 przedmiotach, 
o stanie spraw, o sensie, treści I zna- 
czeniu słów; drugi natomiast dotyczy 
tylko form lingwistycznych". 


Oczywiście, że Carnap zaleca nam 
gorąco tryb formalny, jako ten „który 
jest poprawny”. Tu bowiem jesteśmy 
całkowicie w domenie abstrakcji sło- 
wnej, zdania porównywanę są ze zda- 
niami myśli z myślami, zajmużemy 
się tylko wyrazami, a nie ich znacze- 
niem i uzasadnieniem. W ten sposób 


*) Carnap — Logical Syntax, śtr 
XIII (cyt. wg Cornfortha). 


niewątpliwie nie trudno uchronić się 
przed „metafizyką. „Tryb formalny" 
to uniwersalny lek — chroni cztowie- 
ka przed „pseudotwierdzeniami”, ta- 
kimi dla Carnapa są na przykład tezy 
materializmu, jako że odncszą się do 
rzeczywistości — przed  zetkaięciem 
się z podsiav'owym  zagadnien:em 
wszeikiej filoz © (byt — świadoniość). 
Carnap twierażi, że ten historyczny 
spór to po prostu dwa różna języki 
i że opierają się na pseudotw.erdze-> 
niach w „trybie materialnym". 


Tak więc pozytywizm logiczny „jest 
ostatnim schronieniem  ideahzmu... 
Metoda logicznceso pozytywizmu jest 
metodą unicestwiającą filozofię. któ- 
ra zawsze traktowała naturę świata 3 
stosunek między myślą a rzeczyw:sto- 
ścią jako swoje giówne zagadnienie. 
Zanuast fiiozolii puszcza się w ruch 
bąka siewnego, ustrojonego etykietką 
„logicznej analizy", Logiczny pozyty- 
wizm pczbawia w ten sposób fiiozo- 
ficzną i naukową myśl całej jej tre- 
ści i jest programem zmierzającyn: do 
zubożenia myśli" (str. 226). Niczrozu- 
małe więc i nieuzasadnione wydają 
nam się pewne „ustępstwa* Cornfor- 
tha na rzecz „składni logicznej" (roz- 
dział 123) czy też w ogólnej charak- 
terystyce współczesnego  empiryznu 
(III cz. rozdz. 20) — tym bardzieci, że 
autor (tamże) doraźnie rozwiewa 
wszelkie złudzenia co do możliwości 
jak.chxolwick ustępstw. 


Wniltliwe studium poświęca Corn- 
forth filozofii pragmatyzmu, „amery- 
kańskiej* odmianie filozofii empiry- 
cznej (James, Dewey i inni). Według 
pragmatyzmu, wielki problem ludzko- 
ści polega na wypełnianiu zobowią- 
zań, które się opłacają. „Jest to fi!o- 
zofia „ludzi energicznych", amerykań- 
skica businezssmanów, różni się od 
emniryzmu podkreśleniem wartości 
„prakiycznych*. Historycznie ozpa> 


trywany, odegrał pragmatyzm w swo- . 


im czasie (w okresie rozwijajacego się 
kapitalizmu amorvkańskiego) post” 
pową rolę w walce z klerykalnĄ re- 
azcją 1 różnymi formami pokantow- 
skiego 1  poheglowsicezo ideal:zmu. 
Mimo że biędna była jecso teoria po- 
znan'a. teoria prawdy itd. i mimo że 
cała ta filozofia podporządkowana by- 
ła interesom burżudzji. Żądan:e bo- 
wiem, by teoria służyła praktyce, za- 
maskowane frazcsami o powszechnym 


dobrobycie, sprowadza się w rezulta- 
cie do żądania, by teoria służyła prak- 
tyce kapitalistycznej, czyli wieikim 
interesom, 1 podporządkowuje naukę 
potrzebom kapitalizmu". „Prawdz:we 
jest to, co skuteczne'* — głosi praema- 
tyzm — „a więc religia jest prawdzi- 
wa, jeśli jest skuteczna". 

Dziś pragmatyzm jak i cały wspól- 
czasny embiryzm jest jednym z prze> 
Jawów ogólnego intelektualnego rc” 
kładu kapitalizmu. Filozofia ta wy- 
raża aspiracje trustów 1 milione-> 
rów, jest filozofią ekspertów sprzedu= 
ży, przywódców partii imperialistycz= 
nych 1 ich polityków. 

Książkę Cornfortha przeczytają 2 
dużym pożytkiem ci wszyscy, którzy 
w filozofii chcieliby słusznie zna:eżś 
uogólnienia najnowszych zdobyczy 
wicdzy oraz jasny obraz świata real- 
neg0, praw nim rządzących i właśsnee= 
go w nim miejsca. 

W książce angielskiego filozofa — 
marksisty znajdą oni niewątpliwie od- 
powiedź na mnóstwo nurtujących ich 
zagadnień, wzmocnią dzięki niej swe 
samopoczucie w zetknięciu Z ową 
pszudouczonością filozoficzną, której 
antynaukowy i antyspołeczny sens 
tak dosadnie charakteryzuje Corr- 
forth, a która dziś jeszcze — niekiedv 
skutecznie — walczy z naukowvm 
poznaniem marksistowskiego Śśw'ato- 
poglądu o prymat w. świadomości 
mlodych adeptów wiedzy filozaticz- 
nej. 

Przyczyni się także książka Cern- 
fortha do ostatecznego zdemaskowa- 
nia teorii neopozytywizmu t innych 
— jawnych czy zamaskowanych — 
teorii idealistycznych. które od flat 
propagowane i uczenie uzasadniane 
zdołały utrwa!ić się wśród części my= 
ślącej m'!odzieży. 

Kryterium: za nauką w imię postę- 
pu, czy przeciw nauce w imię obskue 
rantyzmu, winno przejść z rozumo- 
wań Cornfortha do naszej codziennej 
oceny działalności filozoficznej w 
Polsce, czy to w ośrod:ach uniwersv- 
teckich, czy też pozaun'wersyteckich 
ośrodkach myśli filozoficznej. 

Konstruowanie jakiejś filozofii — 
powiada Cornforth — i propagowanie 
jej nie jest sprawą prywatną, ale dzia- 
łalnością społeczną. Żyjemy w spo- 
łeczeństwie, bierzemy udział w spra* 
wach życia Warunki naszego Żvcia 
społecznego 1 kontakt ze światem, 
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który nas otacza. stawiają przed nami. 


wiele problemow częściowo juz roz 
w.ązanych, częściowo oczekujących 
na rozwiazanie. Nie może być filozoli 
oderwanej od życia, bo i ta jest częścią 
zyc.a, jest siłą społeczną, ale siłą spo- 
łeczną, która służy klasom reakcvj- 
nym w ich walce przeciw oświecemu. 

Jesli ludzkość ma się uwolnić od 


biedy i ucisku — czytamy w innym: 


m.ejscu — nasza walka o postep po- 
winna być kierowana przez jasną na- 
ukxkową teorię. Nienaukowe i antyna- 
ukowe poglady są najistotniejszą 
przeszkodą postępu i służą najczęściej 
tvm, w których interesie leży wstrzy- 
man.e postępu. 


Dlatego działalność teoretyczna filo- 
zofów i naukowców, którzy głoszą te 
pozźlądy, nie jest niezależna od wal- 
ki społecznej. Bez względu na to. czy 
filozofowie ci mają podobne zamiary 
czy nie — działalność ich pomaga 
wrogom postępu i popiera ich. . 


„W dniu dzisiejszym powiada 
Cornforth w zakończeniu III części — 
szkoły embiryczne kwitną najlepiej na 
gruncie Stanów Zjednoczonych 
gdzie ... odgrywają olbrzymią rolę ja- 


Od 


- 


ko część ideolog!! imperializmu ame- 
TYKansk.ego. - 

Wielu intielektuai:stów, którzy przy= 
jęli doktryny empiryczne, czy też znaje 
dują się pod ich wpływem, popadło 
w złudzenie, że uda im się odrzucić 
całą podstawowa kountrowersję inie- 
dzy materializmem a idealizmem, iż 
uda im się uciac od udz:ału w spolccz- 
nej kontrowersji, ktorej filozoficzna 
kontrowersjia jest cdzwierciedien.cm. 
Jcdnak złudzenie to rozwiewane jest 
przez samych filozofów empirycznych, 
którzy stanęli pod sztandarem reak- 
cji, godząc się na amerykańską eks- 
pansję imperialistyczną i na walaę 
przeciw postępowi i socjalizmow:.. 

Dzis nie możemy byc bezstronni, a 
dotvczy to zarówno nauki i filozofii, 
jak wszelkich innych dziedzin dz:ałal- 
ności ludzkiej. 

Sprawa postępu I rozwoju nauki 
wymaga rozwoju poglądów materiali= 
stycznych. wymaga świadcmego * bez- 
kompromisowcgo przeciwstawienia 
się wszelkim formom reakcyjnej ide- 
olog.i, wśród których współczcsny em= 
piryzm jest jedna z najbardzicj wpły= 
wowych i czynnych form". 

E. Adler 


Studia nad historią imperializmu niemieckiego 


JURGEN KUCZYŃSKI — Studien 
zur Geschichte des deutschen Imac- 
rialismus. 1] — Monopole und Unter- 


nenmerverbande. Dietz-Verlag, 5ber- 
lin. 
Każdego człowieka, którv pragnie 


studiować problemy niemieckie, ude- 
rza jeden fakt: nie ma w literaturze 
niemieckiej gruntownych opracowan 
sprawy niejsnieckiego kapitału finan- 
sowego, nie ma ani historii, ani nau- 
kowej analizy monopolow kapitali- 
stycznych. Wskazuje na ten stan 
rzeczy i prof. Jurgen Kuczynski w 
swej pracy „Studia nad historią im- 
perializmu niemieckiego**) pisząc. że 
w ciągu lat 1918 — 1932 nawet kon1- 
niści nie stworzyli żadnego deca. 
które hv gruntowniej, aniże!l Icz0 
wwvumagałv bieżace potrzeby Gnia. 0- 
pracowało probiem monopoli niem cc- 
kich. Działo się tak — podkreśla Ku- 
czrvaski — mimo ze Lenin w swym 
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„Imperializmie" ukazał znakomite 
wzorv, jak do takiej pracy nałeży się 
zabrać. Tę samokrytyczną uwazę na- 
leży mieć na względzie, gdy się roz 
patruje obecny stan marksistowskiej 
liieraturw niemieckiej, poświęconej 
sprawie moenopolów. Literatura ta do- 
piero się rodzi, publikowane sa doe 
piero pierwsze prace i wsrod pionie> 
row tej twórczości na czoło wybijają 
się: wybitny teoretyk SED, prof. Jur= 
gen Kuczynski i znany publicysta, 
Albert Norden. 

Sporo materiału do historii impe- 
rializmu niemieckiego zawiera praca 
prof. Kuczynskiego o położeniu kiasy 
robotniczej w Niemczech, a omawiane 
obecnie przez nas „Studia* są poczat- 
kiem więxszei pracv poświeconej ka- 


pitałlnemu zagadnieniu imperializmu 
niemieckiego. 

„Studa' Kuczyńskiego nie  rosz- 
czą sobie pretensji do wyczerpa- 


nia zagadnienia, ale wybitną ich zale- 
tą jest nagromadzenie rzeczywiście 
wielkiej ilości materiału. W I tomie 
swej pracy zajął się autor trzema za- 
gadnieniami: organizacjami mono- 
poliscycznymi, związkami  przedsię- 
biorców i wreszcie organizacjami ka- 
pitalistycznymi w rolnictwie. 


Szczególnie cenną pozycją w pracy 
Kuczynskiego jest historia monopolów 
niemieckich. Monopole zaczynają od- 
śrywać pewną rolę w gospodarce nie- 
mieciiej już w latach sicdemdziesią- 
tych ub. w., choć pewne formy zjed- 
noczen  monopolistycznych  powsta- 
wały nawet w. latach poprzednich. 
Już przed rokiem 1893 podstawowe 
gałęzie przemysłu niemieckiego były 
w wysokim stopniu zmonopolizowane. 
Dotyczy to zwłaszcza przemysłu wę- 
glowego, żelaza i stali, przemysłu po- 
tasowego, chemicznego i elektrotech- 
nicznego. „Żaden kraj, nie wyłączając 
Stanów Zjednceczonych, nie poszedł tak 
daleko w dziedzinie monopolizacji i to 
w tak wczesnym okresie jak Niemcy 
—|i pierwszeństwo to Niemcy zacho- 
wały do r. 1945. Żaden kraj nie rzu- 
cił się od samego poczatku z taką e- 
nergią na monopolizację zwłaszcza 
ciężkiego przemysłu, a przede wszyst- 
kim gałęzi przemysłu ważnych z pun- 
ktu widzenia wojskowego, jak wła- 
śnie Niemcy" (str.86). 


W ciągu następnych 20 lat, da 
chwili wybuchu pierwszej wojny 
światowej, dają się zaobserwować 
dwojakie procesy w dziedzinie mo- 
nopolizacji gospodarki niemieckiej: 
umocnianie się monopoli w dziedzi- 
nach już opanowanych i rozszerzanie 
się ich na wciąż nowe dziedziny. 
Szczególne znaczenie miało w tym 
względzie powstanie i umocnienie się 
następujących zjednoczeń monopoli- 
stycznych: Reńsko-Westtalskiego Syn- 
dykatu Węglowego (1893 r.), syndyka- 
tu surówki żelaznej w Diisseldorfie w 


r. 1896, który następnie przekształcił 
się w ogólno-niemieckie zjednoczenie, 
powstanie zjednoczenia stalowego, 
dwóch wielkich grup chemicznych (2 
których później powstał trust I. G. 
Farbenindustrie), monopolów w prze- 
myśle cementowym i monopolów w 
dziedzinie bankowości. 


Pierwsza wojna Światowa była o- 
kresem dalszego wzrostu monopolów 


t tworzenia nowych koncernów f tru- 
stów. „Stare monopole i giganty fa- 
bryczne wyszły z wojny poważnie 
wzmocnione. Straciły wprawdzie część 
swej potęgi w dziedzinie międzynaro- 
dowej, co pozostaje oczywiście w 
związku z niekorzystnym dla nich 
wynikiem wojny, ale pozycje ich u- 
tegły wzmocnieniu. One to rzeczywi 
ście wygrały — w przeciwieństwie do 
drobnych i średnich zakładów i do 
niezmonopoiizowanych gałęzi przemy- 
słu” (str. 90). 

Monopole wyszły obronną ręką ró- 
wnież i z rewolucji listopadowej w 
Niemczech. Nazajutrz po wybuchu 
rewolucji, 10 listopada 1918, przywód- 
ca prawicy socjaldemokratycznej E- 
bert zawarł umowę z  fe:dmarszał- 
kiem Hindenburgiem w sprawie „przy- 
wrócenia porządku". W dwa dni póź- 
n'ej Ebert zakazał radom  robotni- 
czym wtrącania się do spraw przemy- 
słu węglowego, po upływie następ- 
nych 3 dni czołowy przedstawiciel 
monopolistów, Stinnes, zawarł z prawi- 
ccwym przywódcą związkowym, Le- 
Bicnem, pierwszą umowę o wsvółpra- 
cy (tzw. Arbeitsgemeinschaft). Były to 
dokumenty  sankcjonujące nienaru- 
szalność władzy monopolistów. In- 
flacja stworzyła „idealną bazę dla 
manipulacji finansowych, które u- 
możliwiły szybki wzrost koncernów i 
trustów* (str. 95). Stabilizacja marki 
przyniosła ze sobą stabilizację wpły- 
wów monopolów. Kuczynski ujmuje 
historię całego okresu tworzenia się 
i umacniania monopoli następująco: 
„Historia niemieckich organizacji mo- 
rropolistycznych od r. 1860 do r. 1932 
jest historią rozwoju ich potęgi. w 
ciągu pierwszych 30 lat wzrastały one 
bardzo silnie. aż wreszcie w końcu 
AIX w. zdobyły sobie tak potężną po- 
zycję, że wyciskały piętno na całej 
gospodarce. Pierwsza wojna świato- 
wa, lata inflacji, a następnie lata ra- 
cjonalizacji i rozbudowy przemysłu 


umocniły ich pozycję... Ale istnieje 


różnica między pozycją górującą a 
panowaniem nad ekonomiką, między 
nadawaniem tonu gospodarce a dyk- 
tówaniem jej swej woli. To ostatnie 
i najwyższe stadium panowania osią- 
gnęły monopole w okresie faszyzmu, 
który można określić jako otwartą 
terrorystyczną dyktaturę monopoli- 
stów, a ściślej mówiąc — nie mono- 
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2 óm 2: 


polistów w ogóle, lecz najbardziej red 


akcyjnych i najpotężniejszych wśród 
nich" (str 99). 

Praca Kuczvnskiego pozwala pojać 
rolę monopolów w okresie faszyzmu. 
Był to okres szczególnie wzmoż.nej 
koncentracji kapitału, której ilustra- 
cją mogą bvć następujace cyfrv: w 
1933 r. było w Niemczech 9148 towa- 
rzystw akcyjnych, a przeciętny kupi- 
tał jednego towarzystwa wvnosił 2256 
tys marek: w r. 1945 bvło już tvlko 
5567 tow. akcyjnych, ale przecietny 
kap.tał jednego towarzystwa wynosił 
już 5541 tys. marek. Był to jednocze- 
Snie okres umacniania i rozbudowy 
monopolów dotychczas istniejących, 
które uzyskałv dzieki hitlervzmowi 
znacznie szersze możliwości działania 
niż uprzednio. Powstało również kil- 
ka nowych olbrzymich  monopo!łów, 
wśród których największy bvł kon- 
cern Goeringa. Monopole znajdowałv 
się u szczytu władzy i potegi. „Włuś- 
nie pod koniec swego panowania mo- 
nopoliści rozbudowali do szczytów 
doskonałości swój gospodarczy aparat 
władzy. Przygotowali wszystko, co 
ich zdaniem było potrzebne. dla zdo- 
bycia panowania nad światem. Brakło 
im „tylko: zwyciestwa militarnego. 
Do zwyciestwa militarnego nie dopu- 
ścł Zwiazek Radziecki. 

Badaniac różne strony działalności 
Karteli. Kuczynsk: nie pomija również 
problemu ideologii kapitału monopo- 
listvcznepo. Szczegolnie interesujace 
są w tvm względzie rozważania auto- 
ra, wskazujace jak prawica socjal- 
demokratyczna uprawiała  apolosię 
monopolizmu. Znany teoretvk rewiz- 
jonizmu Bernstein jeszcze w 1502 r. 
występował otwarcie w obronie kar- 
teli i trustów. Promonopolistyczne 
stanowisko  prawicv socjalistycznej 
pogłębia się nieustannie Praktyce 
współpracy z monepolami odpowiada 
rozwój teorii  „uzasadniajacej” tę 
wspoipracę. Szczytowym punktem te- 
go rozwoju była teoria „zorganizowa- 
neeo kapitalizmu”. teoria głoszaca, Ż© 
monopole usuwają sprzeczności ustro- 
ju kapitalistvcznego i będą stopniowa 
wrastać w socjalizm. 
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Druga część pracy Kuczynskiego 
poświęcona jest związkom przedsię- 
biorców. Zwiazki te Ściśle zresztą 
współpracujące z monopolami odegra- 
tv fatalną role w historii N:imiec. 


One to organizowały lokautv, 
wajczyły 7 aktywem robotni- 
CZYM. organizowały „czarne Ji- 


sty” uniemożliwiajace aktywistom u>- 
zyskanie pracv. One to tworzyły ,„żół-= 
te" zwiazki zawodowe. Związki przede 
siębiorcow opanowvywały aparat pan- 
stwowy, dbałv o należyta reprezenta- 
cję oligarchii ' finansowej w parla= 
mentach. Zwiazki przedsiębiorców 
organizowały i inspirowały działal 
ność stowarzyszen uprawiajacych 'm= 
perialistvczną. szowinistyczną i mili- 
tarvstvczną propagandę w. intere- 
sach monopoli. Zwiazki te walczyły 
o taki kierunek polityki gospodar 
czei, jaki odpowiadał interesom true= 
stow. Jednvm słowem, zwiazki przed- 
sicbiorców bvły istotnvm uzupełnie- 
niem aparatu monopolów. I najbar= 
dziej widocznym przejawem uznania 
menopoloów dla ich działalności — byv- 
ło wcielenie organizacji przedsiębior= 
ców w skład aparatu państwowego, co 
nastąpiło po utworzeniu dyktatury 
hitlerowskiej. Organizacje przedsię> 
biorców stałv się organami państwo= 
wwvmi. „Przedsiębicrcv realizują teraz 
swoja wolę — jako funkcjonariusze 
państwowi i jako prywatni kapitaliści 
— w jednej osobie'* (str. 266). Nic 
Gziwnego, że obecnie w procesie od- 
budowy potęgi monopolistów w za= 
chodnich czesciach N emiec — odbue 
dowa ZzWwiużkuw przedsiębiorców zaj- 
muje tak poczesne miejsce. 

Trzecia cześć pracy Kuczynskiego 
poświecona jest organizacjom kapita- 
listvcznym w rolnictwie. Część ta w 
niektórych 'swvch sformułowaniach 
teoretycznych może budzić jednak 
watpliwości. Teza autora brzmi: „Pro- 
ces koncentracji, który zwłaszcza w 
ciagu ostatniego stulecia odegrał tak 
wielka role w przemyśle. w rolnictwie 
praktvcznie nie występuje (str. 286). 
Kuczynski przytacza na poparcie tej 
tezy fakt. że nie istniałv w rolnictwie 
niemieckim albo tviko wyjatkowo — 
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ta) tw tworzenia towarzystw akcyj- 
Dy<-PFa, koncernów i syndvkatów i że 
pocz tym względem różniły się Niemcv 
od Stanów Zjednoczonych, w których 
po><=><€=*s koncentracji przybrał w ostat- 
nica dziesięcioleciach burzliwe roz- 
miea 1-3» i gdzie rozwinęły się w rolnic- 
twi > takie formy koncentracji, które 
wła SCcCiwe sa przemysłowi i handlowi. 

IZ na c€szynski niewątpliwie uprościł to 
Cora ie> słe zagadnienie i przedstawił je 
W £[>ES6) co najmniej nieścisły. Opie- 


TIajzzG się na tvm, że — jak się wyra- 
ża ——_. „od około 1830 r. nie było w 
N=rra czech poważrej koncentracji 


WĘ1< szej własności rolnej* (str. 286) 
SĘ ticzynski uznał za możliwe nie- 
analizowanie innych fovm, innych 
Prze= j zawów koncentracji kapitału w 
rolm i =twie i stwierdził kategorycznie, 
ze PrOcEsSV te nie istaieją. W rzeczy- 
WistOŚci jednak procesy koncentracji 
kapitału w rolnictwie niemieckim, 
POHOiI>nije jak ti w rolnictwie innvch 
krajów 
sie 


=€B5o jest ujawnienie ich specv- 
| Przebieeu. Mówił o tvm wvraż- 
da Lenin, który niejednokrotnie po- 
IeEenizował z ludźmi twierdzącymi, że 
rolnictwo kapitalistyczne nie zna 
procesów koncentracji kapitału. Oto 


fizk o j 


_ GG pisał Lenin w pracy „Nowe 
ne o prawach rozwoju kapitalizmu 
w 


rolnictwie": „Podstawową i głów- 
nA tendencja kapitalizmu jest wypie- 
o A robnego producenta przez wiel- 
A — w przemyśle i w rolnictwie. 
"= nie wolno przyjmować tego wv- 
Perania tylko w sensie natvchmiasto- 
równ SPOD" cji Wypieraniem jest 
ież proces rujnowania mogący 


trw ć z ać A 4 

se. lata i dziesięciolecia i pogar- 

dr nie warunków gospodarowania 
oBnych rolników" (. XXII, str. 58 


"NM. ros.) 
żadn o. TO nie były pod tym względem 
centr. jl Wsiatkiem 1 procesy kon- 
=ć | ACJI kapitału w rołnictwie winny 
chce = =rannie opracowane, jesli się 
nieruz EC Jasny obraz imperializmu 
Eck.ego. 


« 


"Praca  prof.' Kuczynskiego, 2 u- 
względnieniem zastrzeżeń  dotyczą- 
cych zagadnień koncentracji w rolnic- 
twie, ma duże znaczenie. Zawarta w 
niej naukowa analiza podstaw ekono- 
micznych imperializmu niemieckiego 
jest, zwłaszcza w obecnych warun- 
kach, bronią w walce o demokraly- 
zację Niemiec. Jak wiadomo, tylko 
w strefie radzieckiej monopole i jun- 
kierska własność ziemska zostały roz- 
bite. W strefach zachodnich monopo- 
le i obszarnictwo istnieją nadal u- 
trwalajac swe pozycje pod opieką a- 
merykańską i brytyjską. Czynniki, 
o których mówi Kuczynski, jako o si- 
łach motorvcznych faszyzmu i agresji, 
rozwijają si; pod egidą imperializm I 
anglo-aimervkańskiego stanowiscrea!- 
ną groźbę dla pokoju i bezpieczeństwa 
świata. Dlatego tak ważną jest rzeczą 
głębokie. naukowe poznanie ekono- 
micznych Źródeł imperializmu. metod 
działania moncpolów, ich powiązań z 
monopolami zagranicznymi itd. Praca 
Kuczynskiego wydatnie przyczynia 
się do poznania istoty i roli kapitału: 
monopolistycznego, pomaga ściśle u- 
miejscowić żródła kataklizmów, któ- 
re w ciągu minionego ćwierćwiecza 
dwukrotnie nawiedziły świat, poma- 
ga uzmysłowić sobie tę ogromna groż- 
bę, jaką stanowi dla ludzkości poli- 
tvka imperializmu amerykańskiego w 
Niemczech Zachodnich. politvka dła- 
wienia sił demokratycznych z partią 
komunistyczną na czele, polityka stro- 
szliwego hodowania niemieckich re- 
kinów  monopolistycznych wraz ze 
wszystkimi ich atrvbutami. 

Nie ma  potrzebv podkreślać. że 
prace podjęte przez Kuczynskiego 
znajda szczezólnie silny oddźwięk w 
Polsce. Zagadnienie niebezpieczeństwa 
odrodzenia niemieckiego kapitału mo- 
nopolistycznego jako narzedzia w rę- 
kach imperializmu amerykańskiego 
nie może ani na chwilę schodzić z 
naszego pola widzenia. Dlalego też 
ksiażka Kuczynskiego, która odsłania 
żródła i mecnanikę rozwoju niemiec- 
kiego kapitału  monopolistycznego, 
ma dła nas tak bardzo a':tualne zna- 
czenie. J. Kowalewski 
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"Radziecka książka o Koperniku 


„MIKOŁAJ KOPERNIK", zbiór arty- 

kułów na 400-1ecie śmierci, wyd. Aka- 

demii Nauk ZSRR, Moskwa — Lenin- 
grad, 1947 r. 


W czerwcu 19843 r., w okresie naj- 
większego nasilenia burzy wojennej 
odbyło się uroczyste posiedzenie Aka- 
demii Nauk ZSRR, poświęcone 400. 
rocznicy Śmierci genialnego astrono- 
ma polskiego, Mikołaja Kopernika. 
Równocześnie przygotowywano wyda- 
nie zbiorowej pracy jubileuszowej. W 
vwiązku z wojną praca ukazała się z 
4-letnim opóźnieniem. 

Na treść pracy składają się dwa 
przemówienia na wspomnianym zebra- 
niu jubileuszowym, trzy artykuły 
wybitnych uczonych radzieckich i 
przekład 10 pierwszych rczdziaiów 
I Księgi epokowego dzieła Kopern.- 
ka „De Revolutionibus Orbium Coele- 
stilum'" wraz ze słynną przedmową Os- 
siandra, łagodzącą i wypaczającą my- 
śli autora. , 

Pierwsze z umieszczonych przemó- 
wień, prof. N. LL Idelsona, „Życie i 
twórczość Kopernika* — daje jaskra- 
wy i dobitny obraz zarówno oblicza 
wielkiego uczonego, jak i znaczenia 
jego dzieła dla historii nauki. Równie 
interesujące jest drugie przemówienie 
— „IMpoka Kopernika i jej ludzie" 
prof. S. D. Skazkina, specjalisty dzie- 
jów okresu Odrodzenia. Skazkin daje 
żywą i barwną charakterystykę tła hi- 
storycznego twórczości Kopernika oraz 
reakeji ówczesnego świata na jego 
książkę, w szczególności obskurantyz- 
mu obu konkurujących kościołów — 
katolickiego i protestanckiego. 

Charakterystyczny jest artykuł zna- 
nego filologa prof. I. I. Tołstoja (wnu- 
ka Lwa Tołstoja) „Kopernik i jego 
przekład łaciński „Pism' Theophylacty 
Simocattesa". 

Autor rozpatruje szczegółowo picr- 
wszą wydaną przez Kopernika książkę 
— przekład pism greckiego pisarza — 
książkę, która nie ma bezpośredniego 
związku z działalnością uczonego w 
dziedzinie matematvki i astronomii, 
jest jednak ważna dla badania biogra- 
fii genialnego Polaka, jego zaintere- 
sowań, erudycji, stylu pracy. Tołstoj 
traktuje pracę Kopernika jako typo- 
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wy przejaw humanizmu, właściwego 


owej epoce. 

W dalszym ciągu prof. [Idelson w 
obszernym artykule pt. „Szkice z hi- 
storii teorii planetarnych" rozpatruje 
wszechstronnie starożytne hipotezy 
budowy układu słonecznego oraz teo- 
rię Kopernika. 

Wreszcie znakomity fizyk radziecki, 
prof. W. A. Fok, daje zwięzły lecz nie- 
zwykle głęboki i cenny artykuł pt. 
„System Kopernika i system Ptolome- 
usza w świeśle ogólnej teorii względ- 

ości”. 

Na wstępie swego przemówienia 
prof. Idelson wskazuje na rewsiucyj- 
ne znaczenie dzieła Kopernika, dzieła, 
które zawiera „jedno z największych 
odkryć, uczynionych kiedykolwiek 
przez myśl ludzką na drodze poznania 
Wszechświata, obalające dogmaty 
„nie tylko nauki, lecz caiego świato- 


poglądu długiego szeregu pokoleń". 


Charakteryzując ówczesną Warmię i 
warunki, w jakich tworzył Kopernik, 
oraz porównując je ze starożytnością, 
autor pisze: 


„..astronomia starożytna zakończy- 


ła swój rozkwit przed wielu wiekami: 


w Aleksandrii, w Egipcie, wśród bla- 
sku i przepychu kultury hellenistycz- 
nej; a teraz nowe słowo w tej naj- 
starszej nauce powie w głuchym ką- 
cie Europy północnej samotny polski 
kanonik z brzegów Wisły. 

Opisując lata studiów Kopernika, 
Idelson zauważa m. in., że w ówczes- 
nym Uniwersytecie Jagiellońskim, 
gdzie wykładał Wojciech z Brudzewa, 
astronomia stała bodajże na najwyż- 
szym poziomie w Europie. 

Mówiąc dziej o różnorodnych zain- 
teresowaniach Korernika (matema- 
tvka, filozofia, medycyna, literatura, 
malarstwo), autor zaznacza, że wielki 
astronom urzeczywistniał „ideał wie- 
lostronnie wykształconej jednostki tak 
charakterystyczny dla kultury Odro- 
dzenia". 

Główna część przemówienia jeżt po- 
święcona analizie istoty przełomu do- 
konanego przez Kopernika nie tylko 
w astronomii. lecz w ogóle w metodzie 
myślenia naukowego. 
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Autor uważa, że „prawda koperni- 
kowska* sprowadza się do dwóch no- 
wych zasad: 


1) Konsekwentnego zastosowania za- 
sady względności do badania postrze- 
ganvch przez nas ruchów, przy czvm 
chodzi tu o względność samego po- 
strzeżenia, o krytyczny stosunek do 
niego; 

2) „wymagania zgodności teorii a- 
stronomicznych z naturą rzeczy, jako 
jedynego kryterium prawdziwości tych 
teorii". Ta zasada ma szczególne zna- 
czenie filozoficzne. Wielu bowiem u- 
czonych począwszy od starożytności 
aż donowych czasów uważa za „praw- 
dziwe* to, co jest prostsze, użyteczne 
dla nas. Takie stanowisko prowadzi 
w konsekwencji do subiektywnego 
idealizmu. Korernik natomiast był 
przekonany. że istnieje jakiś obieklvw- 
ny porzędek rzeczy i że jego system 
odpowiada obiektywnej rzeczywistości 
(worew temu, co mu insynuuje przed- 
mowa Ossiandra). 

Jest to materialistyczna tendencja 
światopoglądu Kopernika. Zresztą, jak 
wskazuje Idelson, oblicze ideologiczne 
wielkiego astronoma było bardzo 
skomplikowane. Kopernik, mimo, iż 
był księdzem przerastał ramy Kościo- 
ła, jak w ogó'e swej epoki. Znamienna 
jest cytowana przez mówcę wypo- 
wiedz Kopernika: 

„Jeśli, być może, znajdą się gaduły. 
które, będąc pełnymi ignorantami w 
naukach matematycznych, jednak o- 
śmielą się wydać sąd i potępić moje 
dzieło lub napadać nań, powołując się 
na pewne miejsce Pisma Świętego 
którego sens wypaczają w swych wła: 
snych celach, to nie będę się bynaj- 
mniej z nimi liczył, traktując z pogar- 
dą wszelkie ich sądy, jako puste*. „I 
dziś, w dniu iubileuszu — kończy swe 
przemówienie [Idelson — czcimy w 
książce Kopernika właśnie źródło, z 
kio.eżo. następne pokolenia czerpały 
przekonanie o istnieniu obiektywnej 


nauki, dającej nam prawdziwe pozna- 
nie wielkiej i potężnej przyrody, 

Fundamentalne znaczenie dla fizyki 
i filozofii ma artykuł prof. Foka, 
członka Akacomii Nauk ZSRRi jed- 
nego z najwzbitniejszych specjalistów 
w dziedzinie teorii względności. Ariy- 
kuł poświęcony jest zagadnieniu, ja- 
ki wpłvw wywarła teoria Einsteina 
na stary spór miedzy svstemem Ko- 
pernika a systemem Ptolomeusza. O 
ile bowiem mechanika Newtona roz- 
strzygnęła ten spór definitywnie na 
korzyść Kopernika, to po opublikowa- 
niu przez Einsteina w 1016 r. tzw. o0- 
gólnej teorii względności sytuacja nie- 
co zawikiała się. Wielu fizyków zaczę- 
ło mówić, że wiaściwie cba systemy 
mają jednakową rację bytu, że można 
z równym prawem rozpatrywać ruchy 
planct z punktu widzenia Słońca, jak 
z punktu widzenia Ziemi, a systam 
Korernika ma tylko tę przewagę, że 
jest prostszy, a dlatego dogodniejszy. 
idce te podchwycili natychmiast fiio- 
zciowie - idealiści wszelkiej maści — 
machiści, pragmatyści, neopozy:ywiści. 
kiórzy w przej. rowadzonej przecz cew- 
nyca fizyków rewizji sporu Kopernik 
— Ptoloritusz dopatrzyli się potwier- 
dzenia swych koncercji relatywizmu, 
ud.chtywizmu, zaprzeczania istnie- 
nia prawdy obiektywnej. 

Prof. Fok daje w swym artykule 
głęboką i oryginalną analizę ogólnej 
teorii względności. Z analizy tej wy- 
pływa niezbicie wniosek o bezpod- 
stawności rewizji sporu Kopernik — 
Ptolomeusz, rewizji, dla której teoria 
Linsteina nie daje żadnych podstaw, 
Autor kcńczy swój artykuł następu- 
jącymi słowami: 

„Nieśmiertelny twór Kopernika — 
heliccentrvczna teoria układu słonscz- 
nego — uzyszrał trwałe uzasadnienie 
w rmaechanice Newtona i uzasadnienie 
to nie zostało w najmniejszym stopniu 
zachwiane przez daiszy rozwój nauki”, 


W. Krajewski 
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W dniach 20 i 2i kwietnia br. odbyło się w Warszawie 
wspólne plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Komisji Kon- 
troli Partyjnej przy Komitecie Centralnvm, z udziałem 
zaproszonych działaczy partyjnych. 

Plenum wysłuchało referatów — przewodniczącego 
Komitetu Centrainego, tow. BOLESŁAWA BIERUTA, 
„Zadania Partii w walce o pokój”, sekretarza Komi- 
tetu Centralnego, tow. JÓZEFA CYRANKTEWICZA 
,„„O wynikach akcji scaleniowej i zadaniach ideologiczne- 
go i organizacyjnego wzmocnienia Partii'', sekretarza Ko- 
mitetu Centralnego, tow. ROMANA ZAMBROÓWSKIEGO, 
„AkAłuałne zadania Partii na wsi”. 

Ww ożywionej dyskusji nad referatami wzięło udział 
trzydziestu sześciu towarzyszy. Dyskusję podsumow:u 


tow. Bolesław Bierut. 


TREN 2 r ym waz —— m z — 


Bo'esław Bierut 


Zadania Partii w walce o pokój 


"Od Kongresu Zjednoczeniowege upłyneło 4 miesiące. Był to okres 
bardzo intensywnej pracy w naszej partii, która scalała swe szeregi 
1 swe organizacje terenowe na podstawach nowego statutu PZPR, 
kierując równocześnie coraz bardziej waitkim nustem życia politycz- 
nego, społecznego i gospodarczego w naszym kreju. W ciągu tego sto- 
sunkowo krótkiego okresu czasu rola klasy robotniczej i partii naszej 
wzbogaconej doświadczeniem i uchwałami Kongresu — wyrosła po- 
ważnie 1 usprawiedliwiła całkowicie zaufanie i nadzieje mas pracują- 
cych, wyrażane podczas Kongresu Zjednoczeniowego. Toteż pomyśl- 
nie | — można powiedzieć —— sprawnie przeszły tak żywotne i donio- 
słe dla klasy robetniczej i dla całego naszego życia gospodarczego 
zmiany, jak likwidacja systemu zaopatrzenia kartkowego, ustalenie 
nowego systemu płac i nowych norm pracy w przemyśle. Miesiąc temu 
odbyła się ogólnokrajowa narada oszczędnościowa, klóra postawiła 
przed klasą robotnicza, przed kierownikami naszej gospodaski i admi- 
nistracji nowe, wyjątkowej wagi zadania: usprawnienia i podniesien:a 
wydajności pracy, racjonalizacji 1 lepszej organizacji naszych wysil- 
ków produkcyinych, walki z marnotrawstwem 1 'ozrzutnościa, zasto- 
sowania oszczędności umożliwiających przedterminowe wykonanie 
planów gospodarczych, wciagnięcia do współzawodnictwa socjalistycz- 
nego najszerszych mas robotniczych. Narada ta, jak również odbyty 
przed dwoma tygodniami Kongres Związku Samopemocy Chłopskiej 
były dobitnym potwierdzeniem wielkich przemian dokonywajacych 
SIĘ W psychice i w postawie społeczno-politycznej mas pracajacych na- 
szego kraju. Niewątpliwie w polski-j klasie robotniczej i wśród przodu- 
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jących mas chłopstwa i inteligencji wzrasta świadomość budowniczych 
nowego ustroju społecznego o'az poczucie odpowiedzialności rzeczy- 
wistych gospodarzy kraju za jego losy, za jego rozwój i przyszłość, 
wzrasta aktywność mas, wzmaga się ich twórcza inicjatywa. Są to 
najbardziej znamienne i doniosle zjawiska uaszego wewnętrznego ży” 
cia społeczno-politycznego. 

Ale okres, jaki upłynął od Kongresu Zjednoczeniowego, obfitował 
również w poważne wydarzenia na terenie międzynarodowym. Roz- 
wój sytuacji międzynarodowej nie może pozostać bez wpływu na sto- 
sunki polityczne i zadania polityczne, jak również na procesy gospodar" 
cze w poszczególnych krajach Europy. Kraje demokracji ludowej 
czujnie śledzić muszą bieg wypadrów i uwzględniać nowe momenty 
w swej codziennej pracy. Dlatego też Biuro Polityczne uznało za ce- 
lowe skupienie uwagi dzisiejszego Plenum KC na ocenie położenia 
międzynarodowego | zadaniach, które stąd wypływają dla naszej partii. 


Przemiany w Sytuacji międzynarodowej w okresie powojennym 


W porównaniu z końcowym okresem drugiej wojny światowej, 
w porównaniu z okresem powstawania Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych — sytuacja międzynarodowa uległa głębokim i nader istotnym 
zmianom. 

Wówczas — na gruzach rozbitych faszystowskich ognisk agresji 
światowej — jak gdyby kształtowała się perspektywa dłuższego okresu 
wytchnienia pokojowego, pozwalającego skupić wysiłki ciężko dotknię- 
tych przez wojnę narodów na dziele odbudowy. Po najcięższych stra- 
tach i zniszczeniach, jakie ludzkość kiedykoiwiek przeżyła, perspekty- 
wa odbudowy życia społecznego w warunkucl. bardziej trwałego po- 
wojennego układu pokojowego, opartego o nowe podstawy i możliwości 
pokojowej wspólpracy międzynarodowej, wydawała się ludom wów- 
czas nieodparta konsekwencią doświadczeń wojennych i nowych sto” 
sunków międzynarodowych. Wszak  najdobitniejszym wyrazem tych 
stosunków byt fakt rozbicia hitlerowskc-faszystowskich sił agresji 
wspólnym wysiikiem koalicji trzech wielkich mocarstw, z których jed- 
no, wnoszące decydujący wkład w zwycięstwo, było państwem 
socjalistycznym. 

Mówiac o przyczynach pierwsze j 1 drugiej wojny światowej tow. 
Stalin stwierdził, że obie te wojny powstały w wyniku kryzysu kapita” 
lisiyczicgo systemu gospodarki światowej. 
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„Nie znaczy to, oczywiście, że druga wojna światowa — wyjaś- 
nia tow. Stalin — słanowi kopię pierwszej. W/prost przeciwnie, 
druga wojna światowa bardzo istotnie różni się od pierwszej ze 
względu na swój charakter. Należy pamiętać o tym, że główne 
saństwa faszystowskie — Niemcy, Japonia i Wtochy — zanim 
napadły na kraje sprzymierzone zniszczyły u siebie nikłe pozosta- 
łości swobód burżuazyjno-demokratycznych, zaprowadziły u sie- 
bie okrutny reżym terrorystvczny, zdepłały zasady suwerenności 
i swobodnego rozwoju małych krajów, proklamowały politykę za” 
boru cudzych ziem jako swą własną politykę i oświadczyły wszem 
wobec, że dążą do panowania nad światem i do rozpowszechnienia 
reżymu faszystowskiego na całym świecie, przy czym przez zagar- 
nięcie Czechosłowacji i centralnych okręgów Chin państwa osi do- 
wiodły, że gołowe są urzeczywistnić swą groźbę ujarzmienia 
wszystęich narodów miłujących wolność *. 

„Na tym właśnie gruncie powstała antyfaszystowska koalicja 
Związku IRadzieckiego, Stanów Zjednoczonych Ameryki, W ie!- 
kiej Brytanii i innych miłujących wolność narodów, koalicja, łęto- 
ra odegrała później decydującą rolę w dziele  rozgromienia sił 
zbrojnych państw osi. 


(Stalin — Przemówienie na zebraniu przedwyborczym w 
Moskwie 9 lutego 1946 r. Moskwa 1946 r.) 


Przyloczone powyżej uwagi tew. Stalina rzucają jasne światło na 
ten szczególny układ w sytuacji międzynarodowej, który nader istotnie 
odróżniał drugą wojnę światową od warunków, w jakich toczyła się 
pierwsza wojna światowa, jakkolwiek obie wojny wyrastały z tych 
samych korzeni — z kryzysu kapitalistycznego systemu gospodarki 
światowej. wagi te są niezwykle cenne zarówno dla teoretycznej 
jak i politycznej analizy procesów, które złożyły się na dzisiejszy układ 
stosunków międzynarodowych. Na uwagi te wypadnie mi powoływać 
ssę jeszcze w dalszych wywodach mego referatu. Tymczasem pragnę 
zwrócić uwagę towarzyszy na następujące fakty: 

Po raz pierwszy w warunkach drugiej wojny światowej powstał 
szczególny układ stosunków międzynarodowych, w którym wspóidzia” 
łały ze sobą kraje o przeciwstawnych sobie ustrojach społecznych. Ten 
układ, który stanowił wówczas siłę rozstrzygającą o losach świata, pe- 
wstał w szczególnych warunkach — na tali wielkiej, antyfaszystowskiej 
mobilizacji sił oraz walki prowadzonej przez masy ludowe we wszyst- 
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kich krajach obozu antyfaszystowskiego. Z tego układu sił wynikły 
również wspólnie przyjęte wówczas zasady powojenny ch stosunkó w 
międzynarodowych. 

Politycznym wyrazem tego była Marta Narodów Zjednoczo- 
nych Oczywiście, musimy pamiętać o „kompromisowym ', ściśle ogra- 
niczonym do stosunków międzypaństwowych, charakterze tego doku- 
mentu. „Kompromisowość ' tego układu polegała na tym, że był to 
układ dwóch różnych, krańcowo przeciwstawnych sobie ideologicznie 
systemów społecznych, układ, który przeciwieństw, a przede wszyst” 
kim agresywności wyrastajacej z kapitalizmu, usunąć — rzecz Jasna = 
nie mógł. Istotę sytuacji określał fakt decydujący 1 1 nader znamieńny, 
że system socjalistyczny nie tylko okazał się niezwyciężonym w śmier- 
telnym starciu z systemem faszyzmu, ale równocześnie jedynym syste- 
mem zdolnym obronić ludzkość — jej moralność, jej kulturę, jej osiag- 
nięcia 1 jej dalszy postęp naprzód — przed zwyrodnieniem jako nie” 
uniknionym skutkiem zwycięstwa faszyzmu. 

_ Istotę sytuacji określał fakt decydujący i nader znamienny, że system 
socjalistyczny nie tylko zwycięsko wychodził z najstraszliwszej wojny, 
jakiej nie znała dotąd historia ludzkości, ale że wychodził z tej wojny 
wzmocniony o nowe siły, o rosnące szybko siły ZSRR, wzbogacone 
wielkim doświadczeniem przeżytej wojny, wzbogacone niewyczerpa- 
nymi zasobami uruchomionymi dzięki ustrojowi socjalistycznemu i ro- 
snącymi szybko siłami wyzwolonych przez Armię Radziecką narodów. 
które wstapiły na drogę budowania socjalizmu. Istotę sytuacji określał 
fakt, że z systemu gospodarki kapitalistycznej wykruszyły się nowe ogni- 
wa zwężając poważnie teren jego ekspansji. Istotę sytuacji określał — 


z jednej strony — fakt sromotnego bankructwa rasistowskiej ideologii 
faszyzmu, ideologii monopolistycznego panowania nad światem i — 
z drugiej strony — triumf idei braterstwa wolnych narodów, idei de* 


mokratycznego pokoju, opartej na poszanowaniu praw narodów wiel- 
kich 1 małych. 

Stosunki międzynarodowe w okresie zakończenia drugiej wojny świa: 
towej oparte na układzie, którego zewnętrznym wyrazem była Orga- 
nizacja Narodów Zjednoczonych — wynikały z dynamiki uruchomio” 
nych w toku wojny sił ludowych jako jej nieuchronna konsekwencja. 

M /ystarczy uprzytomnić sobie te fakty, aby ocenić głębokość za- 
łamań, jakie zaszły w międzyczasie w stosunkach międzynarodowych 
pod wpływem polityki rządzących grup imperiahstyczrnych 
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Rezpatrzmy w krótkim rzucie, iak kształtowały się stosunki między 
trzema wielkirm mocarstwami na przesluizeni ostatnich lat, od końcowe- 
go etapu wojny do chwili obecnej. 

Wśród wyzwolonych z przemocy hitlerewskiej narodów Europy 
pulsowały goraco głębokie procesy odrodzenia społecznego, procesy 
potężnego odrodzenia sił twórczych wśród  wielomilionowych mas 
ludzkich. | 

Dzieki nowemu układowi stosunków międzynarodowych  bezpo- 
średnio po wojnie oraz dzięki korzystnemu układowi sił klasowych 
w wyniku pctegi źMrmni Radzieckiej, procesy poteżnego wzniesienia fa” 
li ruchów ludowych przybrały w szeregu krajów kuropy charakter gię- 
bokich wewnętrznych przeobrażeń społecznych. Wynikiem tych przeo- 
brażeń było powstanie nowych form władzy ludowej w krajach wy- 
zwolonych przez Armię Radziecką, utworzenie się państw demokracji 
ludowej. 

Jednakże na zachodzie E.uropy rozwój ruchów ludowych został cd 
razu po zakończeniu wojny poważnie skrępowany i jest odtad coraz 
jawniej i brutalniej hamowany przez ingerencję Stanów  Zjednoczo- 
nych i Anglii w sprawy wewnętrzne wyzwolonych narodów wbrew za” 
sadom Karty ONŹZ. Interwencja armii okupacyjnych państw anglo* 
saskich w wewnętrzne sprawy krajów okupowanych, interwencja poli- 
tyczna, finansowa, gospodarcza w wewnętrzne stosunki pozostałycn 
krajów zachodniej M.uropy oraz całego szeregu krajów w innych czę- 
ściach świata — stały się stopniowo rzeczywistym wyrazem i instrummen= 
tem polityki państw anglosaskich. Najjaskrawszym przejawem tej bo- 
lhityki, depcacej bez pardonu dopiero co ustalone zasady Karty Naro* 
dów Zjednoczonych, stała się interwencja państw anglosaskich w Gre- 
cji, Chinach, Korei, Indonezji, innvch krajach azjatyckich i krajach 
Bliskiego Wschodu, gdzie coraz to na nowo wzniecane są działania 
wojenne, gdzie leje się nadal krew ludzka — mimo istniena ONZ, 
która gdyby nie sabolaż anglosaski  posiadałaby wszelkie prawne 
I rzeczowe możliwości, aby nie dopuścić do nowych zbrodni ludobój- 
stwa, do nowego pogwałcenia praw małych narodów, do nowego po- 
hańbienia człowieka. Ujawniały się coraz wyraźniej dwa wręcz prze” 
ciwstawne sobie stanowiska w zagadnieniu powojennego układu stosun: 
ków międzynarodowych. 

Stopniowo lecz systematycznie i w coraz szerszej skali przywracano 
metody agresji i stosowania sily zbrojnej jako czynnika zmierzającego 
do podporządkowania stosunków międzynarodowych blokowi imperia- 
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listycznemu, na którego czele stanęły Stany Zjednoczone i Anglia. 
Oto treść i kierunek, linia i tendencja imperialistycznych kół reakcyj* 
nych, które uchwyciły w swe ręce ster imperialistycznej polityki między- 
narodowej, posługując się gdzieniegdzie posłusznymi i niezawodnym: 
statystami w kostiumach przywódców robotniczych. 

Wykorzystując w ONZ. przedstawicielstwa szeregu małych krajów 
coraz bardziej uzależnianych ekonomicznie i politycznie od swych mo- 
codawców — Stanów Zjednoczonych i Anglii — kierownicy bloku 
imperialistycznego podjęli akcję w kierunku wyizolowania i osacze- 
nia ZSRR i krajów demokracji ludowej jako akcję wstępną do przy* 
gotowywanej agresji. 

Nie znaczy to bynajmniej, że imperializm anglosaski nie usiłował 
przenikać i poza tzw. „żelazną kurtynę”. Już w okresie paryskiej kon- 
ferencji pokojowej, której celem było ustalenie traktatów pokojowych 
2 b. satelitami Niemiec w okresie wojny, państwa anglosaskie zademon- 
strowały chęć uzależnienia ekonomicznego od siebie Bułgarii, Rumunii, 
Węgier na równi z Włochami i Finlandią. Te same próby ujawniły się 
na konferencji w sprawie żeglugi na Dunaju. 

Ataki na zasadę jednomyślności pięciu mocarstw w Radzie Bezp. 
rozpoczynały etap planowej ofensywy, mającej na celu uczynienie 
z ONZ. instrumentu powolnego dyktatowi Stanów Zjednoczonych. 
Celowi temu służyło następnie powołanie do życia przy pogwałceniu 
statutu ONZ. tzw. Małego Zgromadzenia, które miało ominąć waru- 
nek jednomyślności w sprawach podległych kompetencji Rady  Bez* 
pieczeństwa. W ten sposób blok imperialistyczny w ONZ kierowany 
przez Anglosasów usiłował zapewnić sobie całkowitą swobodę działa- 
nia w dziedzinie najważniejszych zagadnień bezpieczeństwa międzyna- 
rodowego. 

Wszystkie te wysiłki były przygotowaniem i stopniowym formowa- 
niem poza ONZ. i wbrew jej założeniom politycznego 1 ekonomicznego 
bloku państw  imperialistycznych, wprowadzajacego nowy podział 
świata na dwa obozy. Pierwszą jawną formą bloku agresywnego stał 
się tzw. „plan Marshalla'', stawiający przed sobą na pozór cele ściśle 
ekonomiczne — mianowicie „odbudowę'* Europy przy pomocy kredy” 
tów amerykańskich. Pamiętamy, jakie wysiłki czyniły państwa anglo- 
saskie i jak współdziałały z nimi w tym kierunku prawicowe partie so- 
cjalistyczne, aby pobrzękując dolarami wciągnąć do bloku „marshal- 
lowskiego'' kraje demokracji ludowej i wyizolować w ten sposób cal: 
kowicie ZSRR. Zbogacony na wojnie imperializm Stanów Zjedno- 
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czonych Ameryki wykorzystujac trudności powojenne krajów  Euzo- 
py wkraczał teraz pod flagą „planu Marshalla'' na kontynent europej- 
ski, aby podporządkować go swej ekspansji ekonomicznej i politycznej. 
Zachodnia Europa przekształciła się w dominium Stanów Z.jednoczo”* 
nych przy jak najczynniejszym pośrednictwie rządu Parti Pracy, któ- 
ry wprzęgał Wielką Brytanię do rydwanu polityki  imperialistycznej 
Stanów Zjednoczonych, tak jak wprzęgał od dziesiatków lat klasę 
robotniczą Anglii do jarzma polityki angielskiej oligarchii finansowej. 
Przywódcy socjalistyczn: koalicyjnych rządów zachodnio-europejskich 
współzawodniczyli w gotowości usług z pp. Bevinem « Churchillem 
w misji formowania nowego bloku imperialistycznego pod komendą 
i batutą Stanów Zjednoczonych. 

Oczywiście, proces formowania się nowego bloku imperialistycznego 
wymagał wytworzenia w stosunkach międzynarodowych określonej at- 
mosfery politycznej, która by nadawała blokowi temu cechy akcji ideo- 
logicznej. Do tego celu znów uzyto na wzór Hitlera starych i na wskroś 
zakłamanych oskarżeń i oszczerstw pod adresem Z.wiązku Radzieckie- 
go, że dąży on rzekomo do narzucenia światu siłą ustroju komunistycz- 
nego. W głoszeniu tego oszustws deriaskowancego nieustannie przez 
fakty i nie budzące żadnych wątpliwości konkretne dowody polityki 
pokojowej ZSRR — specjalizowały się nie tylko płutne organy propa- 
gandy amerykańskiej, ale i zgrana z aią całkowicie, uparcie ślepa wo” 
bec faktów, wyzywająco bezwstydna w swym zakłamaniu 1 upadku mo- 
ralno - politycznym koalicja propagandowa pseudosocjalistycznych mę” 
żów stanu, stolicy watykańskiei 1 posłusznych jej dyrektywom przy* 
wódców partii katolickich i chrześcijańsko-demokratycznych, degaulli* 
stów i szumacherowców, niezliczonej ponadto galerii nowoupieczonych 
kosmopolitów zapowiadających nadchodzącą jakoby erę wszechświa- 
towej władzy dolarowego  „„ultraimperializmu ', który opanuje glob 
ziemski przy pomocy bomb atomowych. 

Pod znany światu, od chwili pierwszej prowokacji hitlerowskiej 
z podpaleniem Reichstagu, alarm o  niebezpieczeństwie komunt- 
stycznym rozwija się ofensywa reakcyjna na prawa demokratyczne 
mas pracujących, na organizacje zawodowe, na ruch strajkowy, na 
partie komunistyczne. Równocześnie podżegacze wojenni rozsiewają 
po świecie atmosferę histerii wojennej jak za czasów Hitlera, szanta- 
żują nieustannie świat groźbami nowych konfliktów oskarżając Zwia- 
zek Radziecki starą metodą hitlerowców, że to jego jakoby postawa 
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jest przyczyną iiepokoju I niepewności ea W. dziedzinie oszustwa, 
prowok acji 1 wyuzdania moralnego metody propagandowe | organiza” 
cyjne podżegaczy wojennych bodajże dorównują już starym wzorom 
hitleryzmu, które — wydawałoby się — są nie do prześcignięcia. 
Prawa międzynarodowe a zwłaszcza prawa malych narodów w  ko* 
loniach są gwałcone bez skrupułów w atmesferze samowoli, którą przed- 
stawiciele państw kapitalistycznych podsycają niejednokrotnie wprost 
z tiybuny organów ONZ, powo anych do pieczy nad bezpieczeństwem 
międzynarodowym. Wracają więc znowu na arenę międzynarodową, 
organizowane tym razem pod komenda kót imperialistycznych Stanów 
Zjednoczonych, te same elementy sytuacji, na które wskazywał tow. 
Stalin analizując warunki w okresie przed druga wojna światową. 

Jeszcze półtora roku temu, w końcu r. 1947, mniej więcej w półto- 
ra roku po cytowanej przeze mnie wypowiedzi tow. Stalina, na sesji 
londyńskiej 4 ministrów spraw zagranicznych i w. przemówieniu 
z okazji 30 rocznicy Rewolucji Listopadowej tow. Mołotow ostrzegał 
ponownie państwa imperialistyczne l narody świata przed  niebezpie* 
czeństwem trzeciej wojny światowej, do którego pcha szaleństwo poli- 
tyki imperialistycznej. 

„Sytuacja zmieniła się — wskazał wówczas tow. Mołotow — po 
zakończeniu drugiej wojny światowej, gdy stało się jasne, Że u po” 
przednich uczestników koalicji antyfaszystowskiej istnieją różne cele, 
jeśli chodzi o problem ustalenia powojennego pckoju. 

Wówczas wyjaśniło się, że jedne kraje dążą do ustalenia pok o- 
ju demokratycznego — pokcju opartego na równoupraw” 
nieniu narodów i na uznaniu suwerenności państw wielkich i małych. 
"Taki pokój daje możność współpracy pokojowej między państwami 
niezależnie od różnicy systemów społecznych 1 niezależnie od różnicy 
w ideologiach. Ustalenie pokoju demokratycznego cznacza także, że 
i kraje pokonane mają prawo do swobodnego demokratycznego rozwo- 
ju, jak również do calkowitej odbudowy swej niezależności. 

Wówczas wyjaśniło się równocześnie, że inne kraje dążą do ustale- 
nia nie demokratycznego, lecz imperialistycznego po- 
ko ju. którego wprowadzenie oznacza panowanie pewnych silnych 
mocarstw nad innymi wielkimi i małymi narodami, nie licząc się z ich 
prawami i suwerennością narodową. Nie trudnc zrozumieć, że wprowa- 
dzenie imperialistycznego pokoju prowadzi nieuchronnie do podziału 
państw na dwie kategorie: na mocarstwa panujące, z jednej strony, 
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ina państwa zależne i uciemiężone, z drugiej strony, a to z kolel 
prowadzi do nowych koniliktów międzynarodowych i wojen, ktoóie 
mieszczą w sobie niebezpieczeństwo trzeciej wojny światowej *... 

Konferencje w Jałcie i Poczdamie u:taliły jeszcze w końcowym 
etapie wojny i natychmiast po jej zakończeniu w formie ściśle określo- 
nych umów nowy układ stosunków wzajemnych między Anglią, Sta* 
nami Zjednoczonymi i ZSRR. 

Konferencja w Poczdamie ustaliła zasady pokojowej organizacji 
Europy, określała średni demokratyzacji pokonanych państw agresyw* 
nych i sposoby przebudowy ich Życia na podstawach pokojowego 
i demokratycznego rozwoju. 

Powstanie Organizacii Narodów Zjednoczonych i jej programu sta- 
 wiającego za cel obronę trwaiego demokratycznego pokoju w oparciu 
o równe prawa wszystkich narodów, o zasadę bezpieczeństwa zbia- 
rowego, o walkę z czynnikami agresji « faszyzmu — odpowiadało cał* 
kowicie woli i dążeniom olbrzymiej większości ludzi na całym świecie. 
Nie było wówczas — w okresie bezpośrednio powojennym — siły, 
która mogłaby jawnie i otwarcie przeciwstawić się tym dąże- 
niom. Opaiciem, wyrazicielem, konsekwentnym obrońca demokratycz- 
nego pokoju opartego na zasadach ONZ. był Zwiazek Radziecki. 

W przemówieniu na pierwszej konferencji ONZ. w San Francisco 
w kwietniu 1940 r. minister spraw zagranicznych ZSRR, W. Moło- 
tow, oświadczył:  „...Chcialbym zapewnić konferencje, jeśli idzie 
o Związek Radziecki, że w kraju naszym cały naród wychowany jest 
w duchu wiary i oddania sprawie stworzenia trwałej organizacji bez- 
pieczeństwa międzynarodowego... Podobne przekonania żywiły nas 
rody w krajach demekracji ludowej. Jeśli chodzi o narody, a nie pań- 
stwa 1 rządy, wiara w trwały pokój odpowiadała pragnieniom wszy* 
stkich narodów świata. Impedahstyczne siły reakcji były w tym czasie 
onieśmielone i częściowe sparaliżowane na terenie jawnych wystąpień 
w ONZ i w dyskusjach, akre:lajacych podstawy pierwszych umów 
międzynarodowych. Zewnętrzne działania tych sił musiały być w 
pierwszym etapie maskowane formami pokojowymi 1 manipulacjami 
pizykrywanymi na zewnątrz frazesem demokratycznym. Usłużną 
i gorliwą pomoc w tym maskowaniu rzeczywistych tendencji politycz= 
nych kół imperialistycznych okazali przywódcy zachodnio-europejskich 
prawicowych partii socjalistycznych: Attlee, Devin, Blum, Spaak oraz 
politycy pomniejszych państw, którzy żerowali na iluzjach i braku 
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świadomości części mas ludowych. Wzięli oni na siebie rolę pachołków 
imperializmu, szkalujacych państwo socjalistyczne. 

Ostrzeżenie tow. Mołotowa unaoczniło masom ludowym całego 
świata, gdzie leży główna przyczyna niebezpieczeństwa zagrażajacego 
pokojowi światewemu. 

Pokój demokratyczny—tohazło, które wrowadziło naro- 
dy do wspólnej walki z ag:esoranii faszystowskimi w czasie minionej 
niedawno wojny światowej, to hasło, którego broni dziś Zwiazek Ra- 
dziecki, którego bronią kraje demokracji ludowej, którego pragną wszy- 
stkie walczące o swą wolność i niepodległość narody, którego pragnie 
olbrzymia większość ludzi na całym świecie. 

Pokój imperialistyczny— to hasło obgarchii finanso” | 
wej i podżegaczy wojennych, to program gnijącego kapitalizmu, to 
ideał despotów i tyranów, to cel zamachu zbrodniarzy hitlerowskich, 
udaremniony w:elką ofiarą krwi i cierpień milionów ludzi, a podejmo- 
wany teraz. znów z uporem szaleństwa przez zwyrodniały imperializm. 
Hasło to oznacza faktyczne przygotowywanie wojny pod maską po- 
koju. 

Jawną już i formalnie skonstruowaną postacią nowego bloku im- 
perialistycznego, który ma realizować odradzającą się koncepcję pano” 
wania nad światem, jest ostatnie zawarty pakt atlantycki. Przy* 
pcemina on — jeśli chodzi o motywy i założenia celowe — stary 
„pakt antykominternowski”, którym usiiowały sobie torować po- 
chód na podbój świata skandalicznie zbankrutowane po kilku la- 
tach państwa osi. Analogia wydaje się być tyn: bardziej cha- 
rakterystyczna, że rolę głównej bazy wojennej i arsenału dla 
rowej światowej ekspansji imperialistycznej mają odegrać wśród licz* 
nych nowych baz właśnie stare państwa osi: Niemcy, Japonia i Wło- 
chy. Pragnieniem odbudowania i wykorzystania starego hitlerowskie- 
go zachodnio-niemieckiego arsenału wojennego tłumaczy się cała poli: 
tyka państw anglosaskich w stosunku do Niemiec. Umowy w Jałcie 
i Poczdamie określały program calkowitej demilitaiyzacji Niemiec, 
zniszczenie najbardziej związanych z celami militarnymi baz przemy- 
słu niemieckiego, wielkich zakładów wojasnnych w Zagłębiu Ruhry 
i w innych reionach stref zachodnich Niemiec, które znalazły się pod 
władzą okupacyjną Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji. Ale już 
niemal nazajutrz po podpisaniu umowy poczdamskiej Stany Zjedno- 
czone i Anglia zastosowały politykę oclirony starych niemieckich fab- 
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ryk śmierci i próby głębszego jeszcze powiązania kapitału amerykań- 
skiego 1 brytyjskiego ze starymi potentatami kapitału niemieckiego 
w przemyśle zbrojeniowym stref zachodnich. Demontaż niemieckicn 
zakładów wojennych przewidziany umową poczdamską  sabotowano 
dopóty, dopóki nie uziiano za dojrzałe jawne ziamanie warunków tej 
umowy. Taką samą metodę zastosowano wobec p:ogramu denazifi- 
kacji Niemiec, Ltóry władze okupacyjne Bizonii realizowały w ten spo- 
sób, aby zakonserwować starą kadrę hitlerowską z przeznaczeniem do 
celów przyszłej agresii, a równecześnie hodować nastroje szowinistycz” 
ne, odwetowe, rewizjoristyczne i pod opieką anglosaskich protektorów 
organizować kampanie antysowieckie i antykomunistyczne w zachodnich 
Niemczech. Aby przeksztaicić zachodnie Niemcy w cytadelę 
przyszłej ekspansji imperialistycznej w Eurcpie, uniemożliwić ich demo- 
kratyzację i uczynić z nich powolny instrument w rękach kapitału 
finansowego Stanów Zjednoczonych, odizolowano je całkowicie — 
wbrew umowie poczdamskiej — od wschodnich Niemiec. Formowany 
obecnie marionetkowy „rząd'* dla zachodnich Niemiec, tzw. zachodnia 
konstytucja niemiecka, zachodnia waluta i przygotowywane formalne 
włączenie zachodnich Niemiec w ramy „planu Marshalla" i paktu 
atlantyckiego — oto najbliższe etapy przekształcenia zachodnich Nie- 
miec w arsenał i bazę ujawniającego coraz większą żarłoczność i agre" 
sywność imperializmu amerykańskiego wbrew interesom narodów Eu-. 
ropy, wbrew interesom demokracji niemieckiej. 


. Zawarcie paktu atlantyckiego i dalsze przygotowania w kierunku 
utworzenia nowych paktów pod hegemonią Stanów Zjednoczonych: 
paktu śródziemnomorskiego, właączajacego Hiszpanię, Turcję i po- 
mniejszych satelitów, oraz paktu krajów Oceanu Spokojnego — ozna- 
czają formalne i jawne ukonstytuowanie się ogólnoświatowego im- 
perialistycznego bloku agresji politycznej, gospodarczej i wojskowej, 
wymierzonej przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludowej. 

Nie ulega wątpliwości, że ukonstytuowanie się takiego wojenno-agre- 
sywnego bloku państw kapitalistycznych w skali światowej pod hege- 
monią imperializmu amerykańskiego jest zagrożeniem ogólnoświatowe” 
go pokoju. 

Wymaga to od nas szczególnej czujności w zakresie stosunków 
międzynarodowych, ponieważ nie mogą one pozostawać bez wpływu 
nie tylko na naszą aktualną pontykę zagraniczną, ale również na ca- 
łokształt naszych zadań bieżacych. 
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_ _ Wzrost sił rewolucyjnych i zaostrzenie się ogólnego kryzysu 
a kapitalizmu 


Jakie przyczyny ideologiczne, polityczne i gospodarcze leżą u żsóde 
ła knowań dzisiejszych podżegaczy wojennych? Skąd powstają 1 czym 
są uwarunkowane ostre zygzaki i nerwowe wstrząsy w polityce państw 
kapitalistycznych? I dlaczego właśnie największą nerwowość pizela- 
wiają obecnie politycy 'mperiahstyczni takiego państwa jak Stany Zjed- 
noczone, gdzie magnaci finansowi w sposób bezp) zykładny w dziejach 
obłowili się w czasie d;ugiej wojny światowej na dostawach wojen- 
nych, a po zakończeniu wojny z niepowstrzy maną wprost żarlocznoś” 
cią rzucają się na cały świat, aby zapewnić sobie jak najwięssze lupy 
wojenne? 

Oto pytania, które budzą zdumienie i niepokój wśród milionów lu- 
dz., nie umiejących znaleźć wyjasnienia przyczyn nieustannych zała” 
mań i gwałtownych zmian w obecnym układzie powojennych stosun- 
ków międzynarodowych. 

Nie ulega watpliwości, że na czoło wszystkich zagadnień, które 
u polityków i dyplomatów państw imperialistycznych wywołują dziś 
szczególną nerwowość, wysuwa się fakt rosnących nieprzerwanie ził 
socjalizmu i demokracji ludowej, fakt nie dającego się zahamować 


"wzrostu świadomości rewolucyjnej mas pracujących w większości kra- 
(jów świata, fakt niepowstrzymywalnego rozwoju ruchów wyzwoleń- 


czych wśród narodów kolonialnych. 

Politycy państw kapitahstycznych żywili w ciagu calego dee mi- 
nionej wojny i po jej zakończeniu naigłębsze przekonanie odpowiada” 
jące ich najgorętszemu Życzeniu, że wojna osłaoi śmiertelme Związek 
Radziecki, atóry przecież dźwigał na soebie cały niemal ciężar tej wojny, 
który, zraszajac obficie krwia własną ziemię w walce z najeźdźcą, n:e 
szczędził również tej krwi niosac pomoc innym uciemiężonym naro- 
dom. Okazało się, że narody /wiazku Radzieckiego, dźwigając niepo- 
mierne brzemię walk i ofiar, uczył: się w tej walce hartu i zdobywa” 
ły się na taki heroizm wysiłku i pracy, na jaki nie potratiłby się zdobyć 
żaden naród w kraju niesocjalistycznym. Okazało się, że siły wytwór: 
cze narodów ZSRR, które w okresie pierw:zych pięcioletnich planów 
budownictwa socjalistycznego rosły w tempie budzącym podziw całega 
świata — w okresie wojny, miast osłabnąć, uwielokrotniły się dzięki 
wzmożonym wysiłkom i zdolnościom twórczym mas gotowych do naj- 
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wyższych poświęceń dla swej socjalistycznej ojczyzny. Okazało sig, 
Ż: system yospodarki socjalistycznej, który dowiódł swej wyższości 
w budownictwie pokojowym, osiągnai niezrównanie wyższy stopień tej 
przewagi w okresie wojny 1 po jej zakończeniu. W rezultacie siiy 
wytwórcze Związku Raczieckieso rosną dziś w tempie znacznie szyb- 
szym niż przed wojna, a nadzieje i oczekiwania polityków impariali- 
stycznych zostały sromotnie zawiedzione. 

Reakcjoniśei krajów kapitalistycznych żywili nadzieję, że wykrwa” 
wienie się rewolucyjnych parti robotniczych w walce z faszystowskim 
okupantem, bohaterskiej francuskiej „partu rozstrzelanych” oiaz 
włoskich komunistów osłabi ruch robotniczy w krajach kapttalistycz: 
nych i zabezpieczy niepodzielna komendę renegatom 1  oportunistom 
w organizacjach robotniczych. Okazało się jednak, że doświadczeme 
rewolucyjne i świadon.ość klasowa mas pracujących wvrosla na poziom 
wyższy w wyniku faktu, że cały ciężar walki narodcwo-wyzwoleńczej 
w ponure lata okupacji dźwigały na sobie masy pracujace pod kierow- 
nictwem partii komunistycznych 1 z udziałem lewicy socjalistycznej. 


W krajach wvzwolenych przez Armię Radziecką, gdzie nie mogła 
wkioczyć bezpośrednio na pomoc kapitalistom 1  obszarnikom inter" 
wencja z zewnątrz, masy ludowe zdobyły władzę i w ramach demo- 
kracji ludowej wkraczają na tory budownictwa socjalistycznego, usu- 
wajac kapitalizm na obszarach zamieszkałych przez 80 mikonów lu- 
dzi. We Fiancji, we Włoszech 1 w niektórych mniejszych krajach ka: 
pitalistycznych rewolucyjny ruch robotniczy wzrósł potężnie. 

Koła anglosaskich, francuskich i holenderskich imperialistów żywiły 
głębokie przekonanie, że usunawszy z rynków światowych swych po- 
konanych rywali umocnią swa despotvczna władzę nad ludami kolo- 
nialnymi. _ Okazało się, że narodv w koloniach 1 krajach uzależnio- 
nych wyciągnęły wnioski z doświadczeń walny I wzmagają wszędzie 
swa walke o wyzwolenie i niepodlegiość. Wojny ludowe w Chinach, 
w Indonezji, w Wietnamie są nieodpartym przysładem rosnącej walki 
wyzwoleńczej ujarzmionych przez imperializm narodów. 

Wzrosły więc siły ludowe i uszczuplił się teren zasiegu władzy kas 
pitalistycznej w wyniku wojny. System gospodarki socjalistycznej ro? 
wijający się coraz wspanialej w repubhkach Zwiazku Radzieckie. 
uraocznił światu swą wyższość I stał się niezłomnym oparciem i źród 
łem praktycznych doświadczeń dla krajów demokracji ludowej na ich 
drodze do socjalizrnu. i 
| a 
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System gospodarki kapilalistycznej ujawnia coraz wyraźniej nisz- 
czące działania tkwiących w nim przeciwieństw ekonomicznych, poli: 
tycznych i społecznych i grzęźnie w nastrojach niepokoju i lęku. 

W walce dwóch systemów społeczno-”go:>bodarczych rosną siły socja- 
lizmu, a sympatie i dażenia mas pracujących caiego świata coraz moc- 
niej przesuwają się na stronę obozu antyimperialistycznego. Oto potęż- 
na, niezwyciężona siła, która potrafi sparaliżować zapędy wojenne im- 
perialistycznych awanturników. 

Ale i w łonie samego systemu gospodarki kapitalistycznej tkwi sze- 
reg przyczyn, które należy oświetlić przez właściwą analizę, żeby zso- 
zumieć źródła załamań i zygzaków w obecnej polityce PRAW imperia- 
listycznych. 

Gruntowną i I jasną analizę tych przyczyn dał jeszcze Lenin w okre- 
sie pierwszej wojny światowej w swej pracy pt. „„Imperializm jako 
najwyższe stadium kapitalizmu '. 

Przypomnienie sobie czy też uważne przestudiowanie tej niezwykle 
zresztą jasno sformułowanej i przystępnej pracy lLenina powinno stać 
się nieodzowną pomocą dla członków naszej partii, jako oręż ideolo- 
giczny w walce o pokój. 

Głęboka, sięgająca do korzeni ekonomiki i polityki współczesnego 
kapitalizmu analiza Lenina ukazuje imperializm jako system społeczno- 
gospodarczy w stadium gnicia, jako system, którego przeciwieństwa we- 
wnętrzne pogłębiły się niesłychanie i przerastają w ogólny kryzys całe” 
go systemu kapitalistycznego. 

Proces koncentracji kapitału, zaostrzający wciąż przeciwieństwa 
właściwe gospodarce kapitalistycznej, trwa i rozwija się poprzez wojny 
j periodyczne kryzysy gospodarcze, które przerosły w ogólny kryzys 
całego światowego systemu kapitalistycznego. Odzwierciedleniem tego 
ogólnego kryzysu całego systemu są właśnie dzisiejsze stosunki mię- 
dzynarodowe. Monopelistyczne tendencje kapitału finansowego przy- 


. bierają dziś — po drugiej wojnie światowej — jeszcze ostrzejsze formy, 


w których ograniczeniom podlega nawet konkurencja na rynkach świa- 
towych poszczególnych ogniw monopolistycznych na rzecz najwiek- 
szych zrzeszeń kapitału finansowego. Najpotężniejsze grupy oligarchii 
finansowej podporzadkowują sobie cały aparat współczesnego państwa 
imperialistycznego, aby wykorzystując jego ingerencję zapewnić sobie 
uprzywilejowane lub  pizynajmniej dcgodne _ pozycje na tyn- 
kach światowych. Charakterystycznym przykładem tego zjawiska jest 
tzw. „plan Marshalla'', którego istotę stanowią nowe formy wywozu 
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kapitału I jego ekspansji na warunkach ustalonych przez „państwo- 
lichwiarza' wobec znajdujacych się w szczególnych uudnościach 
„państw - dłużników". Występuje tu z całą wyrazislością proces zra” 
stania się wielkich zrzeszeń monopolistycznych, kicrowanych przez 
szczytowe warsiwy oligarchii finansowej, z podporządkowanymi intere- 
som tych warstw instytucjami państwowymi. Rzady imperalistyczne 
[nzekształcają się w aparaty wykonawcze najbardziej wpływowych 
grup tej oligarchii, w seprezentacje finansowo-handlowe występujace 
w jej imieniu na rynkach światowych i usiłujące kształtować według 
jej życzeń i potrzeb stosunki międzynarodowe. Jest to tylko jeszcze 
bardziej rozwinięty i zaostrzony proces zrastania sę ekonomiki mono* 
polistycznej, w okresie coraz trudniejszych do opanowania  przeci- 
wieństw wewnętrznych i zewnętrznych systemu kapitalistycznego, z or” 
ganami polityki imperializmu, proces, którego podłoże oświetla wspom- 
niana analiza Lenina: „Świat rozdzielił się na garstkę państw-lichwia” 
rzy i olbrzymią większość państw-dłużników * — pisał Lenin w 1916 r. 
W tym czasie jednak stosunki międzynarodowe i rola poszczegól- 
nych państw imperialistycznych znacznie różniły się od dzisiejszych. 
„Słany Zjecnoczone są wierzycielem jedynie wobec Ameryki'* — czy- 
tamy jeszcze w pracy lLienina. Dziś już Stany Zjednoczone są 
wierzycielem większości krajów  kapitalistycznych i to wierzycielem, 
którego wymagania przerastają dziś wszelk:e znane w historii warunki 
lichwy. Pod tym ostatnim pojęciem zwykliśmy oceniać stosunki o cha* 
rakterze ekonomicznym, podczas gdy wymagania dzisiejszych państwe 
lichwiarzy prowadzą do całkowitego uzależnienia politycznego. 


Nie podobna zrozumieć istoty stosunków społecznych i międzynaro- 
dowych w epoce, w której żyjemy, jeżeli zechce się oddzielać zjawi- 
ska polityczne od zjawisk ekonomicznych czy odwrotnie — jak czynią 
to najczęściej tendencyjnie burżuazyjni komentatorzy tych stosunków. 
Z. przepełnionej nierozerwalnymi sprzecznościami ekonomiki imperia- 
lizmu tryska właśnie jego coraz bardziej nieopanowana i agresywna po* 
lityka, którą podsyca uzewnętrzniające się coraz ostrzej działanie 
dwóch czynników: 

Pierwszy, właściwy systemowi kapitalistycznemu czynnik to prawo 
nierównomierności rozwoju, ktore działa w nowej zgoła 
postaci w fazie imperializmu. Historia stosunków międzynarodcwych 
"na przestrzeni połowy bieżącego stulecia jest dobitną ilustracją działa- 
nia tego prawa nierównomiernego rozwoju. W ciągu tego okresu peł- 
nego burzliwych, katastroficznych wstrząsów dramatycznie zakończył 
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swój cykl rozwojowy kapitalizm na olbrzymich terenach b. imperium ro* 
syjskiego. W zawrotnym tempie wyrósł 1 załamał sig haniebnie wyjąt- 
kowo ekspansywny mie japoński. Wyjałewiły się doszczętnie 
i przeszły na służbę amerykańską imperializmy francuski, belgijski, ho- 
lenderski, włoski i szereg pemniejszych. Porwał się dwukrotnie na pod- 


bój cułego Świata pustoszac lcuropę klęska pożaru światowego rozbó!-. 


niczy imperializm niemiecki. Wreszcie, przegrał sromotnie dlugotrwałą 
rywalizację, mimo swej dogodnej wyspiarskiej pozycji, najstarszy I wy- 
specjalizowany w wyciaganiu cudzymi rekami kasztanów z ognia im- 
pernalizm brytyjski, któremu własnoręcznie ralożył amerykański kaga- 
niec i obrożę rząd „socjalistyczny, chroniąc swych twardogtowych 
gospodarzy przed „rewolucją komunistyczną”, tzn. przed własną kla- 
są robotniczą. bozostał na placu dławiący się obecnie nadria- 
rem łupu, żarłoczny 1 drapieżny imperializm Jankesów. s sięga'ących 
chciwie po laury i ambicje hitleryzmu, które napawają do dzis auta 
całą ludzkość przerażeniem i odraza. 

Oto jak dynamicznie i coraz bezwzg!ędniej działa prawo nierówno- 
mierności rozwojt w systemie imperializmu. 

Ale niemniej dynamicznym, zbawiennym dla ludzkości i zgubrym 


dla imperializmu, jest rozwój diugiego czynnika, który  przewi- 


dział Lenin w swym studium o imporializmie i który wypielęgno- 
war wielkim swym: sercem, czynem I myślą. Czynnikiem tym jest świa” 


towy kryzys rewolucyjny, awe zapoczątkowała 1 który wyposażyła 


w nosnącą, niepukonaną poigzę twórczą Wvielka Rewolucja Listopa* 
dowa. | 
Posłębiajacy się nieuchronnie z coraz to większą siłą ogólny kryzys 
systemu kapitalizmu światowego I premicniujacy coraz  potężniej 
płomień rewolucji społecznej oto dwa czynniki, pod których wpływein 
odbywa się wielki proces dzicejcwy, pieces przekształcania w ogniu 
walk społecznych starego, pizeżytezo już ustroju społecznego w nowy 
ustrój społeczny. | 
Podłożem ekonomicznym tego dwustronnego I przeciwsławnego so- 
bie, mimo to warunkującego się dziś wzajemnie, ziawiska jest coraz 
szybszy wzrost elementów pasożytniczych w gospodarce kapitalistycz- 
nej ł cojaz wydajniejszy w wynikach pracy, kultury 1 nauki, coraz 
bai dziej R. swym tempem rozwojowym 1 rosnącymi siłami wy 


twórczymi wzrost gospodarki socjalistycznej. 


OS 
Pedicżem poliiyczuym w walce tych dwóch systemów są właśnie 
ki 


dwa kierunki polityki międzynarodowej, omówione w ogólnych za- 


= 
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rysach w pierwszej części mego referatu. Jest 10 — z jednej strony — 
organizowanie pod hegemonią Stanów Zjednoczonych i ich „młodsze: 
go obecnie partnera, Wielkiej Brytani, pokoju imperiali- 
stycznego w postaci paktu atlantyckiego, który mają uzupełnić 
nowe pakty, a więc próby stworzenia światowego bloku państw kapi* : 
talistycznych i podległych im krajów pod komendą imperializmu ame= 
rykańskiego — po zdyskredytowaniu Organizacji Narodów Z.jedno- 
czonych. 

Z. drugiej zaś strony — jest to głoszona i realizowana przez ZSRR 
oraz państwa demokracji ludowej obrona pokoju demokra- 
tycznego w oparciu o dynamikę sił ludowych i antyimperiali- 
stycznych, pod których naporem na fali walki z faszyzmem ustalone 
zostały zasady Organizacji Narodów Zjednoczonych. 


Polityka obozu imperialistycznego i jego przeciwieństwa wewnętrzne - 


Nie ulega wątpliwości, że „pokój imperialistyczny" to okres 
przejściowy, którego istotą jest przygotowanie nowej woj): 
ny światowej. Cóż bowiem jest podstawą ideologiczną, 
prawną, organizacyjną i materialną tego rodzaju zmowy imperialistycze 
nej jak „pakt atlantycki * czy inne przygotowywane na razie w ciszy 
pakty i zmowy? Podstawą ideologiczną jest mobilizowanie imperiali- 
stycznych sił zbrojnych przeciwko narodom i państwom, które zrzuciły 
bądź też pragną zrzucić z siebie niewolnicze brzemię ucisku i grabieży 
imperialistycznej. 

|  Znamienną nowością paktu atlantyckiego w porównaniu ze wszystki- 
mi znanymi dotąd zmowami tego typu jest zobowiązanie do interwencji 
zbiorowej, w wypadku gdy któryś z rządów, uczestników zmowy, nie 
będzie w stanie własnymi siłami terroru rozprawić się z wewnętrznym. 
ruchem robotniczym czy oburzeniem mas ludowych we własnym kraju 
przeciwko rządzącej klice. Mamy tu do czynienia z bezwstydną, opar: 
tą na zaplanowanej z góry zdradzie własnego kraju zmową kosmopoli- 
tycznej spółki politykierów, którzy usiłują stworzyć nowy rodzaj mię- 
dzynarodowego trustu zbrojnego dla dławienia narodów znajdujących 
się pod ich rządami. Moralna strona tego typu zmów świadczy niezbi- 
cie, że zgnilizna systemu imperialistycznego osiągnęła w tego rodzaju 
zmowach całkowite dno. Historia narodów i klas społecznych uczy, że. 
przywiązanie do ziemi i kultury ojczystej, do obowiązków obywatel- 
skich i narodowych w mentalności klas posiadających uzależnione było 


1. 


zawsze jak najściślej ed majatkowych przywilejów tych klas. Jednak- 
że burżuazja okresu imperialistycznego osiaynęła w dziedzinie braku 
poczucia elementarnej godności narodowej w ogółe kompletne dno 
upadku moralnego. Jej busolą etyczną stał się wyłącznie portfel akcji, 
którego zawartość — bez względu na jej rozmiary — ma charakter 
wybitnie kosmopolityczny. I eoretycznvm i ideologicznym wyrazem tej 
postawy jest nowy światopogląd kosnonontyczny, któremu patronują 
w pierwszym rzędzie — co jest również wysoce znamienne — starzy 
oportunistyczni teoretycy i przywódcy pseudosocjalistyczni. 

Do analizy tego światopoglądu wrócę jeszcze w dalszej części refa- 
ratu. 

Jeśli chodzi o prawną stronę umów, na których wyrasta nowy blok 
imperialistyczny, to są cne jaskrawym przeciwstawieniem tych zasad 
prawnych, na których opiera się Karta Narodów Zjednoczonych. Ale 
są one ponadto jaskrawym pogwałceniem wszeluich dotychczasowych 
zasad prawa międzynarodowego, znajdują się w sprzeczności z sze” 
regiem powziętych i nierozwiązanych, a więc formali::e ocowiązujących 
umów międzypaństwowych jak np. umowy jałtańskis i poczdamskie, nie 
mówiąc o przyjętych i obowiązujacych ale nie realizowanych uchwa- 
łach w ramach ONZ, np. uchwale o kontroli zbrojeń, o nie podtrzy- 
mywaniu stosunków dyplomatycznych z rzadem Franco w Hiszpanii 
przez członków ONZ. i szeregu innych. Można by powiedzieć krótko: 
państwa bloku imperialistycznego łamiąc i podrywając podstawowe za- 
sady prawa międzynarodowego wkroczyły otwarcie na bardziej odpo- 
wiadające tendencjom i zamierzeniom kół imperialistycznych, stosowa- 
ne już zresztą przez hitleryzm w czasie ostatniej wojny, niczym nie 
skrępowane metody gwałtu nad słabszymi narodami, co zresztą demon- 
strują zupełnie jawnie swą polityka interwencji zbrojnej w Grecji i kra- 
jach azjatyckich. Jedynym regulatorem stosunków międzynarodowych 
staje się w takiej sytuacji czynnik stosunku siły, a metodą roz- 
strzygania sporów wewnętrznych wśród uczestników zmowy chyba tyl- 
ko prawo „dintojry'. 

Podstawą organizacyjnych wysiłków bloku imperialistycznego jest 
rozpętywanie gorączki zbrojeń, przy czym monopolistycznym niemal 
dysponentem i dostawcą w tej dziedzinie maja być Stany Zjednoczone, 
posiadające największy w chwili obeznej w świecie kapitalistycznym 
rezerwuar środków finansowych 1 technicznych. Ilustracją poczynań sa- 
m ch Stanów Zjednoczonych w tej dziedzirie może służyć dla przy- 
kładu liczba baz wojskowych, utworzonych we wszystkich uzależnie* 
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nych w tej czy innej mierze od Stanów Zjednoczonych krajach świata 
i rozbudowywanych nadal ze szczególną troską, aby objąć pierścieniem 
tych baz terytorium Zwiazku Raazieckiego 1 calego kontynentu euro- 
azjatyckiego. Jakaż jednak jest gwarancja, że wszystkie te bazy wo- 
jenne służyć będą akurat zamierzeniom amerykańskiego ministerstwa 
wojny ? WE. | 

Pomijając solidność kontrahentów zdarzają się przecież niespodzian” 
ki niezależne od ich woli. Weźmy dla przykładu Chiny. Czang-Kar- 
Szek i jego klika byli niewatpliwie solidnymi kontrahentami rzadu Sta- 
nów Zjednoczonych; pod tym względem nie może być żadnych wąt- 
pliwości. A jednak >lbrzymia masa amerykańskiego sprzętu wojennego 
dostała się w Chinach do rąk — z ich puaktu widzenia — w najwyż” 
szym stopniu alepowołanych. 

Przyjrzyjmy się teraz bliżej konstrukcji organizacyjnej nowego 
bloku państw imperialistycznych. Zawiera ona miewątpliwie sze:cq 
cech nowych i odmiennych od tych, które znamy z historii koalicji i blo- 
ków wojennych. Uderza tutaj koncen*racja wszelkiego rodzaju zaleź- 
ności: politycznej, finansowej, technicznej i gospodarczej w najszerszym 
tego słowa znaczeniu — zależności wszystkieli współuczestników blo- 
ku od naczelnego kontrahenta zajmującego w tym bloku pozycję wy- 
raźnie uprzywilejowaną I dyspozycyjna. 

Ciekawą ilustracją polityki amerykańskiego imperializmu w stosunku 
do Europy, która pcd maską pomocy prowadzi do degradacji gospo” 
darczej i całkowitej zależności od Stanów /.jednoczonych, jest między 
innymi sprawa pszenicy 1 żyta. 

Zgodnie z planem Marshalla w roku 1950 — 51 powierzchnia pod 
zasiew pszenicy i żyta powinna wynieść we Francji 4.750 tys. ha wo- 
bec 5.905 tys. ha, we Włoszech 4.950 tys. ha wobec 5.166 tys. na, 
w Belgii 240 tys. ha wobec 340 tys. ha, w Holandii 280 tys. ha wo- 
bec 350 tys. ha, w Szwecji 440 tys. ha wobcc 503 tys. ha — przecięt- 
nie w latach 1934 — 38. 


Równocześnie kraje marshallowskie zmuszane są do importowania 
coraz większych ilości produktów amerykańskiego rolnictwa, przy 
czym USA wypieraja import tych produktów z Argentyny, Australii 
i Kanady. O dalekosiężnych planach opanowania przez Stany Z.jedno- 
czone zachodnio-europejskich rynków zbożowych świadczy nie tylko 
presja w kierunku zmniejszenia powierzchni zasiewów w tych krajach, 
lecz również ograniczenie importu traktorów, maszyn rolniczych i na- 
wozów. Do Francji np. na impo*t produktów amerykańskiego "elnie- 
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twa przeznaczono 145 milionów dolarów, podczas gdy na zakup na- 
wozów sztucznych tylko 4,6 miliona dolarów, na traktory 1,4 milicna 
dolu:ów, na maszyny rolnicze 0,8 miliona dolarów. „Analogicznie twe 
Włoszech, Danii i innych krajach marshallowskich. Dumping ame:v- 
kański stanowi poważne niebezpieczeństwo dla rolnictwa tych krajów. 


| 
' forsowanie eksportu amerykańskiego musi petęgować przeciwieństwa 


«między Stanami Zjednoczonymi a kapitalistycznymi krajami Europy. 
Postawmy wyraźnie pytanie: czy ta zależność kontrahentów bloku 
od naczelnego dysponenta stanowi siłę bloku czy też jego słabość? Na 
pozór wydaje się nie ulegać wątpliwości, że blok imperialistyczny, 
w którym góruje element hegemonii najsilniejszego kontrahenta we 
wszystkich węzłowych spojeniach tej ultrakonstrukeji, odpowiada 
wszystkim warunkom rzeczywiście monolitowej budowy. Wiemy jed- 
nak, jak złudne bywają w zjawiskach i procesach społecznych powierz- 
chowne obserwacje biorące pozory za rzeczywistość, do jakich błędów 
fatalnych doprowadzały one obserwatorów, niekiedy nawet wybitnych. 

Przykładem bloku, w którym występowała wybitna zależność współ: 
uczestników od najsilniejszego kontrahenta, był blok wojenny państw 
osi w czasie drugiej wojny światowej. Ale była to zależność głównie 
w dziedzinie politycznej i strategiczno-wojskowej i to w okresie bez- 
pośrednich działań wojennych, a nie w okresie pokoju. Nadzieja szyb- 
kiego i łatwego łupu była podstawą spoistości tego bloku, w którym 
natychmiast pojawiały się rysy, gdy perspektywa łatwego łupu oddalała 
się lub słabła. 

Obecnie formowany blok imperialistyczny pod hegemonia Snów 
Zjednoczonych nie daje bynajmniej zależnym współuczestnikom per- 
spektywy łatwego łupu, lecz — na odwrót —— wymaga od nich kosztow- 
nych i poważnych ofiar zarówno w sensie politycznym jak i finanso- 
wo-gospodarczym. Koszty wynikłe z zależności politycznej trzeba pia- 
cić natychmiast, koszty zależności finansowo-gospodarczej dadzą znać 
o sobie w niezbyt odległej przyszłości. Główna podstawą spoistości 
bloku jest strach przed siłami rewolucji. Trudno powiedzieć, aby taka 
podstawa przypominała coś podobnego np. do żelazobetonu. Strach 
przed rewolucją na ogół nie należy do elementów krzepiacych, staje się 
raczej podłożem ciężkiej histerii. Jeżeli celem bloku — jeśli przyjąć mo- 
tywy dyplomatów imperialistycznych uzasadniające jego potrzebę — 
ma być obrona pokoju, oczywiście pokoju imperialistycznego, to na” 
leży rozumieć, że zakłada się trwałość stosunków zależności współ- 
uczestników bloku od najsilniejszego kontrahenta, na którym blok cały 


eż 


jest oparty. Ale w tym właśnie tkwi pięta achillesowa współczesnego 
mocarza świata. Najsilniejszym kontrahentem i faktycznym dyspo- 
nentem bloku jest państwo-lichwiarz, wszyscy zaś jego pozostali współ- 
uczestnicy są wobec niego państwami-dłużnikami. Przyjaźń między 
lchwiarzem i jego dłużnikami nie jest zazwyczaj przyjaźnią szczerą 
i długotrwałą. Zależność jest brzemieniem, którego pragnie się pozbyć 
ten, kto je dźwiga. Ponadto zależność ta w składzie państw współ- 
uczestników bloku jest nader różnorodna. 


Czytamy u Lenina: 


-".„kapitłał finansowy i odpowiadająca mu polityka międzynaro- 
dowa, która sprowadza się do walki wielkich mocarstw o chonn- 
miczny i polityczny podział świała, stwarzają cały szereg przcj- 
ściowych form zależności państwowej. I ypowe dla tej cpo- 
ki są nie tylko dwie podstawowe grupy krajów: mwładające kolo” 
niami i kolonie, ale i różnorodne formy krajów zależnych, po::- 
tycznie, formalnie samodzielnych, |» rzeczywistości zaś opląta- 
nych siecią zależności finansowej i dyplomatycznej |... . 


A nieco dalej Lenin dodaje: 


„Tego rodzaju stosunki pomiędzy poszczególnymi wielkimi 

1 małymi państwami istniały zawsze, ale w epoce imperializmu ka- 
pitalistycznego stają się one powszechnym systemem, wchodzą 
jako część składowa do sumy stosunków „podziału świata”, prze- 

kształcają się w ogniwa operacji światowego kapitału finanso- 


«c 
Dego . (Lenin. Dzieła wybrane, T. I str. 953—954), 


W skład bloku państw, które podpisały pakt atlantycki wchodza 
obok Stanów Zjednoczonych właśnie kraje o nader różnorodnych for: 
mach zależności. Są tu i państwa imperialistyczne, jak Anglia, Francia, 
Belgia, Holandia, uzależnione od Stanów Zjednoczonych głównie fi- 
nansowo i dyplomatycznie, przy czym ich zależność finansowa pociaga 
dl. nich nader krępujące warunki gospocarcze; ale sa tu również takie 
naństwa, jak Kanada, Portugalia, Włochy, z których pierwsze stanowi 
nawet prawnie dominium brytyjskie, zależność zaś polityczna dwóch 
ostatnich występuje znacznie jaskrawiej. W. najbliższym czasie mają 
wejść do bloku Niemcy Zachodnie, których stan prawny i zależność 
ekonomiczna będą pod wielu względami bardziej godne pożałowania 
od niejedne: kolonii. Lenin podkreśla przejściowość tvch forn 
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zależności państwowej. Przejściowość ta wynika z nieuniknionych i na- 
rastających przeciwieństw między państwami dominującymi a pań: 
stwami podległymi czy uzależnionymi. Pierwsze pragnę” zacieśnić 
formę zależności, drugie — rozluźnić ją lub pozbyć się jej całkowicie. 
Należy również wziąć pod uwagę rozbieżność interesów różnych grup 
kapitalistycznych wewnątrz tych państw. Jest to typowe zjawisko dla 
obecnej epoki imperialisiycznej i wynikiem jego jest ciągła walka p» 
szczególnych państw i krajów o zmianę istniejącego, niewygodnego dla 
nich ustosunkowania sił. międzynarodowych. Walka toczy się nieustan- 
nie od dziesiatków lat wewnątrz świata imperialistycznego przybierając 
formy bloków, sojuszów, porozumień, których trwałość jest przejściowa 
i nader chwiejna, ponieważ na układ sił międzynarodowych wpływa 
szereg czynników nie dających się przewidzieć przy podpisywaniu pak- 
tów. Kryzysy gospodarcze przybierające niekiedy charakter katakliz- 
mów światowych, walki klasowe i ruchy wyzwoleńcze narodów kolo- 
nialnych wpływają istotnie nie tylko na wewnętrzną sytuację tego czy 
innego państwa, ale i na zmianę w ustosunkowaniu sił międzynaro- 
dowych. Walka ta w *'arunkach okresu pokojowego nie znika bynaj- 
mniej w zależności od takich czy innych układów, lecz — na odwrót — 
trwa i rozwija się w formie rywalizacji poszczególnych ogniw ś:viatowe- 
go kapitału finansowego, którego operacje rozszczepione są na setki mi 
lionów mniej lub więcej samoistnych aktów kupna-sprzedaży i podlegają 
żywiołowym prawom rynk: 

F.konomista -=s-ykaó:k:, B. Higgins, w r. 1944 w następujacych 
stowach zobrazował plastycznie chwiejność amerykańskiej ekonomi: 


„INaszą sytuacj? gospodarczą pod koniec wojny wyobrażam so- 
bie w postaci akrobaty posuwającego się po cienkiej lince, której na 
imię „stabilizacja gospodarcza '. Przed nim z jednej strony rozwie- 
ra się przepaść depresji, z drugiej zaś strony sroży się wulkan in' 
flacji... Akrobata ma oczy zawiązane... On przechyla laskę ba/ź 
w jedna, bądź w druga stronę zależnie od tego, z jakiej st:ony rcz- 
lesają się najałośniejsze krzyki. Po pierwszsj wojnie światow**! 
akrobata, bojąc się spaść w przepaść depresji, przechylał laskę 
w stronę zwiększenia siły nabywczej. lo go wciągnęło do krateru 
wulkanu inflacji Usłując wydostać się 4 wulkanu znów spadł 
w przepaść depresji, wykaraskał się 1 stamtad, i w ciagu kilku lat za- 
chował równowagę. Ale siły jego się wyczerpały i w r. 1929 znów 
zwalił się w przepaść depresii. I tylko silna fala „wielkiej wojny” 
znów postawiła go na nogi” 
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W tym plastycznym obrazie nie bez ironii odsłonięty został mecha- . 
nizm imperialistycznego „„uzdrawiania'* ekonomiki przez wojnę. 

Ta amerykańska „czarna magia nie grzeszy zresztą jakąś saczegól- 
ną oryginalnością. Słyszeliśmy już kiedyś te natrętne, skrzeczące me' 
lodre. Przypomnijmy sobie takie słowa: 


„Jeśli się sądzi, że przy pomocy metod gospodarczych można np. 
przywrócić potęgę INiemiec, zamiast zrozumieć, że potęga Niemiec 
sama stanowi warunek poprawy ich sytuacji gospcdarczej, to moim 
zdaniem znaczy to stawiać sprawę na głowie. Żadne życie ekonomicz* 
ne nie jest możliwe, jeśli za nim nie będzie stała zdecydowana wola 
polityczna narodu absolutnie gotowa do tego, aby zadać cios i to 
silny cios'', 


Kto wypowiedział ten nabrzmiały już krwią frazes? Hitler w roz* 
nNnowie z magnatami w Diusseldorfie w styczniu 1932 r. 

A czy „Mein Kampf" Hitlera nie jest upstrzony tego rodzaju „per- 
łami'* myśli? 

Czyż ekonomiści hitlerowscy nie zaliczali armii do najważniejszych 
sił wytwórczych społeczeństwa? 

A czyż „złote myśli'* amerykańskich mężów stanu i ekonomistów nie 
mają podobnego wydźwięku? 

Amerykański eksport kapitału — nieodrodna cecha imperializmu — 
przyobleka się coraz bardziej w formy ekspansji politycznej i zabor” 
czości wojennej, w formy tak bardzo charakterystyczne dla zwyrodnie- 
nia faszystowskiego. 

Jest to wyrazem nie tylko nierównomiernego rozwoju kapitalizm", 
lecz również głębokich wewnętrznych przeciwieństw amerykańskiego 
kapitalizmu, jego nieuleczalnej choroby. Nic więc dziwnego, że hitle- 
rowskie teoryjki, jak np. hitlerowska geopolityka, są coraz modniejsze 
w Ameryce. Ekonomista amerykański /Allan Sweezy, w pracy oglo- 
szonej w 1948 r. analizując ścierające się w Ameryce poglady liczy się 
też wyraźnie z takim wariantem rozwoju sytuacji: 

„W skomplikowanej sytuacji międzynarodowej, która prawdopodob- 
nie powstanie w najbliższym czasie, będzie bardzo możliwe przyjęcie 
wojennego rozwiazania problemu b:z negatywnych, społecznych i rasi- 
stowskich cech programu nazistowskiego. 

Sweezy przewiduje, że rasizm będzie zastąpiony przez kesmopoli- 
tyzm. Nie zdoła to jednak oczywiście zasłonić istoty agicsii wojennej 
w całej Jej dzikiej arariezności. 
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"Znamienne dla tych wszystkich rozumowań upatrujących w „„roz- 
wiązaniu wojennym ' lek na wyrastającą znowu przed oczyma zmorę 
kryzysu jest to, że dotyczą one państwa, które wyszło z niedawnej woj- 
ny zwycięsko i wykorzystało w wyjątkowym i maksymalnym stopniu 
| sytuację, która wytworzyła się w związku z wojną I w jej wyniku. 
W cytowanym na wstępie przemówieniu tow. Stalin na zebraniu 
przedwyborczym w lutym 1946 r. mówi © ekonomicznych przyczynach, 
które zrodziły drugą wojnę światową: 


„Markstści nieraz twierdzili, że kapitalistyczny system gospo- 
darki światowej kryje w sobie elementy ogólnego kryzysu oraz 
starć zbrojnych, że wobec tego rozwój kapitalizmu światowego 
w naszych czasach odbywa się nie w postaci spokojnego i rówro- 
miernego posuwania się naprzód, lecz drogą kryzysów i katastrof 
wojennych. Chodzi o to, że nierównomierny rozwój krajów kabi- 
talistycznych doprowadza zwykle z biegiem czasu do gwałtownego 
naruszenia równowagi wewnątrz światowego systemu kapitali- 
stycznego, przy czym ta grupa krajów kapitalistycznych, która 
uważa, że jest gorzej od innych zaopatrzona w surowce i rynki 
zbyłu, czyni zazwyczaj próby dokonania zmiany syłuacji i nowe- 
go podziału „sfery wpływów" na swoją korzyść — drogą zasto- 
sowania siły zbrojnej. W wyniku tego powstaje rozłam świata ka” 
pitalistycznego na dwa wrogie obozy oraz wojna między tymi 
obozami. | 

„Można by było bodaj uniknąć katastrof wojennych, gdyby 
istniała możność dokonywania co pewien okres nowego podziału 
surowców i rynków zbytu pomiędzy krajami zgodnie z ich zna- 
czeniem ekonomicznym — za pośrednictwem uchwał powziętych 
w» drodze pokojowego porozumienia. Ale zrealizowanie tego jest 
rzeczą niemożlima w obecnych ęapitalistycznych warunkach roz- 
woju gospodarki śmialowcej . 


W powyższym oświadczeniu tow. Stalina pragnę zwrócić uwagę na 
dwa zagadnienia. Po pierwsze na to, że podstawowym źródłem dotych- 
czasowych konfliktów wojennych była sprawa nierównomiernego za- 
bezpieczenia się poszczególnych krajów w surowce i rynki zbytu. Preb* 
lem ten móg'by być rozwiazywany w drodze uzgodnionych i pokojowych 
decyzji, ale tego rodzaju decyzje nie są do urzeczywistnienia w warun- 
kach gospodarki kapitalistyczne]. 
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Po wtóre: stroną dążąca do wojny była ta grupa krajów kapitali- 
stycznych, która uważała się za mniej zabezpieczoną w surowce I rynki 
zbytu. | 
Historia kapitalizmu potwierdza całkowicie trafność i słuszność tych 
rozważań tow. Stalina. Czym jednak objaśnić obecne tendencje agie- 
sywne imperializmu Stanów Zjednoczonych — kraju, który nie moż 
czuć się pokrzywdzony niesprawiedliwym rozdziałem surowców 1 ryn- 
ków zbytu, który zresztą w obecnych warunkach pokojowych podpo” 
rządkowuje sobie metodami przewagi i ekspansji finansowej 1 gosp”- 
darczej kraje należące do „sfery wpływów” innych państw, np. Wiel- 
kiej Brytanii, Francji, Belgii, Flolandii itd.? Dzisiejsza sytuacja mię- 
dzynarodowa wygląda raczej 'ak, że Stany Z.jednoczone nie mają ró*- 
nego sobie konkurenta wśród innych państw impertalistycznych.i raczej 
same stanowią dla tych państw niewygodnego i wszechwładnego ryvna* 
la, z którym muszą się te państwa liczyć jako ze swym nader bezw zslea- 
_nym wierzycielem. Okazuje się, że silna fala „wieliej wojny”, ktora 
"zdaniem niektórych ekonomistów amerykańskich „postawiła na nog” 
ekonom. > amerykańską, wystarczyła zaledwie na kilka lat i że dziś 
imperialistyczny akrobata amerykański zmuszony jest znowu do nicbez- 
piecznego balansowania na linie. 


Rosmopolityczne zaprzedawanie suwerenności narodowej 
w imię „nadpaństwa ultraimperialisiycznego" 


Wynika z tego, że ogólny kryzys światowej gospodarki kapitalistycz” 
nej sięgnał dziś tak głęboko. że utrudnia on operacje światowego kapi- 
tału finansoweg» nawet po usunięciu z pola rywalizacji tak poważnych 
konkurentów, jakimi były niewątrliwie dla imperializmu państw ang!o- 
saskich Niemcy 1 Japonia. I oto w zatrutej atmosferze tych poglębiaia- 
cych się przeciwieństw odradza się znów skompromitowana i rozbsia 
koncepcja hitlerowska o „panowaniu światowym''. Propaganda inje- 
rialistyczna usilująca upowszechnić mit „ery amerykańskiej ' lansuie 
w przeróżnych wariantach korcepcie „państwa światowego I „rządu 
światowego  po:l kierownictwem Stanów Zjednoczonych. W takt z tą 
propagandą teoretycy I ekonomiści różnego pokroju snują rozważańia, 
które meżna ty sprowadzić do następujących pytań podstawowych: 
czy w okresie dzisiejsze; kcncentrazji kapitalu finansowego nie są moż* 
liwe układy usuwające walkę i rywalizację poszczególnych grup tego 
kapitału między sobą i w skali światowej? Czy w związku.z procesem 
zrastania się szczytowych warstw oligarenii finansowej, skupiającej 
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w swej dyspozycji podstawowe działy gospodarki kraju z instytucjami 
państwowymi, które przekształcają się faktycznie w organy wykonaw- 
cze i reprezentacje finansowo-handlowe najsilniejszych grup kapitału 
finansowego — nie powstaje możliwość regulowania całej gospodaski 
kapitalistycznej w sposób planowy? Czy wówczas blok państw kapitali- 
stycznych na czele z najsilniejszą reprezentacją kapitału finanso* 
wego świata, Stanami Zjednoczonymi, nie mógłby zostać pctraktowany 
jeku czynnik regulujący świadomie : planowo cały system współczesnej 
gospodarki kapitalistycznej ? | 

Na podobne pytania stawiane w najrozmaitszych postaciach przez 
wielu polityków i teoretyków obozu !'mperialistycznego i w pierwszym 
rzędzie przez teoretyków i przywódców oportunistycznego „socjalizmu”, 
którzy przekształcili się w bałwochwalców i agentów jedności imperia- 
listycznej, odpowiadają oni, oczywiście, bez jakichkolwiek wahań pota- 
kująco. Koncepcję planowego „ultraimperializmu'* wysunął jeszcze 
przed 35 laty stary renegat i oportunistyczny komentator marksizmu, 
Kautsky. W swej pracy o imperializmie Lenin wskazał nie tylko na: 
fałszywość tej koncepcji, ale i na ukrytą w niej tendencję opertunistycz- 
nego korzenia się przeł imperializmem. Mimo to dzisiejsi przedstawi- 
ciele socjalimperializmu znów powracają de tych zdemaskowanych już 
i rozbitych przez Lenina prób sfałszowania rzeczywistego oblicza świa- 
ta imperialistycznego. Przypomnijmy naprzód starą koncepcję Kaut- 
sky'ego, zacytowaną przez ILenina w jego książce: 


Z czysto ekonomicznego punklu widzenia — pisze Kautsky — 
jest możliwe, że kapitalizm przeżyje jeszcze jedną nową fazę 
przeniesienia polityki kartelów na politykę zagraniczną, fazę 
„ultraimperializmu', czyli nadimperializmu, zjednoczenia impc' 
rializmów całego świata, a nie ich walki, fazę zaprzestania wojen 
przy kapitalizmie, fazę „wspólnej eksploatacji świała przez mię- 
dzynarodowo zjednoczony kapitał finansowy". 

(Lenin — Dzie!a wybrane, T. I, str. 961) 


Przepowiednia o fazie „przeniesienia polityki kartelów na politykę 
zagraniczną” w świetle np. dzisiejszego „planu Marshalla" wyglądać 
może jak natchnione proroctwo, ale tylko dla tych, którzy nie rozumieją 
najprostszej rzeczy, że polityka zagraniczna państw imperizlistycznych 
nigdy nie była niczym innym jak polityką w imię interesów karteli. Ale 
właśnie zaciemnienie tych najprostszych rzeczy w umysłach ludzi jest 
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zadaniem chwalców imperializmu. Wysiłki w kierunku ziednoczenia 
imperializmów całego świata podejmowane konkretnie dzisiaj przez 
polityków anglosaskich bynajmniej nie noszą charakteru „wspólnej 
eksploatacji świata przez międzynarodowo zjednoczony kapitał finan- 
sowy''. Na odwrót, noszą one wyraźnie charakter nowej formy jedno- 
stronnej zależności, to znaczy eksploatacji słabszych imperializmów 
przez najsilniejszy imperializm amerykański, który wykorzystując sła* 
bość i zależność finansową międzynarodowo zjednoczonych pod swym 
protektoratem państw kapitalistycznych narzuca im warunki kredytów 
i dostaw zbrojeniowych, prowadzące do jeszcze większej zależności. 
W tym zjednoczeniu międzynarodowym, które formuje obecnie oli- 
garchia finansowa Stanów Zjednoczonych nie ma bynajmniej wspólne- 
go podziału akcji i wspólnego podziału ewentualnych zysków, ponieważ 
cele zjednoczenia przynoszą korzyści tylko Stanom Zjednoczonym 
kosztem pozostałych kontrahentów. A zatem wewnątrz politycznego 
zjednoczenia międzynarodowego krajów kapitalistycznych tkwią głę- 
bokie sprzeczności interesów ekonomicznych między głównym partnerem 
a jego satelitami. 
Jak odpowiada Lenin na wywody Kautsky'ego? 


„Całkowicie pozbawiona treści gadanina Kauisky'ego o ultra- 
imperializmie popiera między innymi tę głęboko błędną i lejącą wo- 
dę na młyn apologetów imperializmu myśl, jakoby panowanie ka- 
piłału finansowego osłabiało nierównomierność i sprzeczność wc- 
wnątrz światowego gospodarstwa, kiedy w rzeczywistości ono je 


wzmaga. 
(Lenin: Dzieła wybrane T. I, str. 961) 


W ćwierć wieku po proroctwach Kautsky'ego o nowej fazie „ultra- 
imperializmu * miedzynarodowe zjednoczenie kapitału finansowego 
państw osi doprowadziło do największego zaostrzenia sprzeczności we- 
wnątrz systemu gospodarki kapitalistycziej, a w ich wyniku do naj- 
straszliwszego spustoszenia w gospodarce światowej, wreszcie, do tak 
krańcowej nierównomierności w sytuacji poszczególnych państw impe- 
rialistycznych po tej katastrofie, jakiej dzieje kapitalizmu dotąd nie 
znały. Postawmy pytanie: czy w wyniku tych zmian przesłanki ogólne- 
go kryzysu światowej gospodarki kapitalistycznej zniknęły, czy też 
wzrosły ? 

Na pytanie to potrafi dać odpowiedź każdy bardziej świadomy ro- 
botnik. W wyniku drugiej wojny światowej system kapitalistyczny nie 
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wzmocnił się, lecz osłabł, sprzeczności zaś wewnętrzne tego systemu 
zaostrzyły się w sposób widcczny. Z. systemu kapitalistycznego wypadł 
szereg państw, które wkraczyły na drogę budownictwa socjalizmu. 
Imperialistyczne państwa Europv nie są w stanie opanować samodziel- 
nie trudności w odbudowie swych krajów i zmuszone są do przyjęcia 
dvskredytujących je warunków pomocy „marshallowskiej , która czy- 
ni je zależnymi od Stanów Zjednoczonych. Ale i w zbogaconych nie- 
pomiernie na wojnie Stanach Zjednoczonych narasta kryzys przemv- 
słowv, który dorzuca nowe dziesiątki tysięcy bezrobotnych do wiel- 
kiej -milionowej już z górą liczby tych nieszczęśników. ZCaostrza się 
1 pogłębia najwyraźniej kryzys kolonialnego systemu gospodarki impe- 
rlalistvcznej. Narody kolonialne podejmują walkę wyzwoleńczą, której 
nie są w stanie zdławić wspólne wysiłki imperialistów. Chiny — 400- 
milionoviy kraj azjatycki, eksploatowany od dziesiątków lat przez mo 

carstwa imperialistyczne — przeżywają dziś największy swój dziejowy 
akt wyzwolenia. Usiłujac powstrzymać tę niebezpieczną falę ogólnego 
kryzysu imperializm amerykański tworzy szeroki blok imperialistyczny 
państw zależnych, traktując go równocześnie jako teren wywozu kapie 
tałów i teren zbytu produkcji wielkich koncernów zbrojeniowych. Roz: 
*, pstuljąc nową gorączkę zbrojeń polityka karteli amerykańskich przenosi 
sie na politykę forsowania zamówień rządowych na zbrojenia zarówno 
dla potrzeb wewnętrznych jak i potrzeb bloku państw imperalistycznych. 
W ten sposób państwo staje się organem kapitału finansowego, ułatwia 
jacym temu kapitałowi eksploatację wewnętrzną i zewnętrzną również 
i poprzez budżety państwowe. Na zabezpieczeniu tych dodatkowych 
źródeł eksploatacji w ramach budżetu państwowego wyczerpuje się 
„planująca” rola państwa imperialistycznego. 

Ale to wystarcza, aby pseudouczeni pachołkowie imperializmu, 
rekrutujący się szczególnie ze starych kadr polityków i teoretyków 
przedwojennej prawicy socjaldemokratycznej, powrócili do wywróco- 
nych przez historię i rzeczywistość koncepcji Kautsky'epo. Wznoszą 
oni znów hymnv na cześć ultraimperiaiizmu, nowej fazy kapitalizmu 
„planowego, mówią » przeróżry ch sposobach uchronienia systemu kapi- 
talistycznego, uwolnionezo już jakoby od sprzeczności wewnętrznych 
przed kryzysera. słowem — o nadchodzącej erze rozkwitu kapitalizmu na 
podstawach angloramerykańskiej „demokracji zachodniej'', która sama 
przez się przerąsta jakobv sto; nowo w „demokrację socjalistyczną”. 
Szczególny zachwyt budzi ta nowa era kapitalizmu „planowego ' wśród 
reregatów  zackodnio-niemieckiej socjaidemokracji: Schumacherów 
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Biialów, Sarmgów itp. Store brednie I zantsky' ero w ychwalają cni jako 


*. « kw 
„wspaniałą analizę | nopesiakzmnu. Kceul eng wadzi we wz:półu:e- 
nym iwmperiahznie aż rzy | vby PA M „Janów ej: impberialistyczn; 


tp planowości to gosbcaarka hilciówiza w'czasie wojny,  kapita- 
styczny to gaspoderza wojenna Dia ów £.jednoczonych 1 socjali- 


stvczny typ gospodarki pianowej to, OCZYWIŚCIE, gospodarka A 
Fartu Pracy w Anglii sospodarka krajów znajdujących się pod sza- 
dami prawicowych soc'a: Sito urAKC w. Nawet w bubarzyńskim pocho- 
dzie hord hitlerowskich widzi ten uluarenegat tylko „w alkę O rozsze" 
rzenie terenów planowania wielkich patstw przemysłowych”. Natcratact 
kapitalizm Starów Zjs ane bynajmniej nie daży w edług S Ser" 

ga do rozszerzenia terenów p: anowania, a więc jest wprawdzie niesccja- 
kstycznym, ale mino lo RAE systemem plancewym. Planowość 
systemu kapitalistyczncego zebezn.ecza „regulująca I ponać.slasowa” 
rola państwa, która jeż oby ba rzącikowuje wszystkie poszczegó:na 
zamierzenia polityki c.cnomicznej ogólnym wytycznym planu 1 MZ 
cyjnego . Cering, to jak > vszyscy rencgaci z chozu prawicy sccjat” 
aemokratycznej, pouzzyziune biumowską konccpeję „trzeciej dzo , 
która prowadzi do socjalizmu przez plonowane lspu angielskiej Peria 
Pracy, przy czym planowanie to może znaleźć swój wyraz tylko w ra” 
mach anglo-amery.ańtskiej „demokracj. zachodniej” jako „jedynie 
możliwej formie państwowej, w której noga być urzeczywistnione cele 
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proletariatu zwyrodnienia oportunistycznego nis by!o dotąd w ruchu ro- 
botniczym! 

Równocześnie w imię urojonego „nadpaństwa ultraimperialistyczne- 
go' prowadzi się rozległą lkrecią robotę przeciwko idel suwerenności 
państwowej, która ma być źródłem wszelakicn klęsk. To wszystko ma 
starowić nadbudowę ideologiczną paktu atlantyckiego 1 zarazem przy- 
grywkę do przygotowań wojennych przeciw Z.wiazkowi Radzieckie- 
mu i krajom demokracji ludowej. Do najgorliwszych kosmopolitów no- 
wego autoramentu a równocześnie piewców nowej wojny zaliczyć na” 
leży niewątpliwie również profesora uniwersytetu nowojorskiego 1 po- 
jętnego ucznia Trockiego, M. J. Burnhama. Przytoczenie niektórych 
jego wywodów jest pożyteczne, dlatego że w swym zapale krasomów- 
czym dopowiada on, co różni bewinowcy, blumiści, bogobojni politycy 
w sutannach i nasi domorośli kosmopolici usiłują ukryć za dymną za- 
słoną gęsto okraszonych frazesów federalistycznych i innych. W swej 
książce „O panowanie światowe'* — Burnham poakreśla, że można — 
rzecz jasna — posługiwać się bardziej strawaymi określeniami jak 
„Światowa Federacja'', „Światowa Republika', „Stany Zjednoczo- 
ne Świata, „Rząd Światowy'* bądź nawet „Narody Z.jcantczone ... 
lecz faktycznie chodzi o imperium światowe. 


Burnham wyjaśnia dalej bez osłonek: 


„Przez „Światowe Imperium'* rozumiem państwo niekcniecznie 
światowe pod względem zasięgu terytorialnego, lecz którego wia” 
dza polityczna będzie dominowała nad śv:iatem, władza narzucona 
częściowo przymusem (prawdcpodobnie poprzez wojnę, a z pew- 
nością poprzez groźbę wojny), i w którym grupa narodów, której 
jądrem będzie jeden z narodów istnivorven, posiadać będzie wię- 
cej niż równą część władzy |. 

Perspektywa chyba wyraźna. 

Nikogo więc nie zdziwi, kiedy Burnham z iście gocobe sle h cy- 
nizmem stwierdza: „jest również biędem przypus: 5 że > <ój mógi- 
by być głównyra celem polityki '. Czyż można wyobrazić sebie bardziej 
odpychajacy, zoologiczny egzemplarz podżegacza wojennego, para” 
dujacezo w pzofesorzkiej todze? 

"A jak wyglada ten zat:uty posiew u naszych domorostych kosmo- 
poliów na emiaracji? 

Forsowny rozkład moralno- polityczny kohat:rów szosy zaleszczyc- 
kiej Gochodzi do zenilu. Sgory i swary wyzute z zasad, skakanie sobie 
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do gardła są tylxo jednym z objawów bon"ruciwa. pustki wewnętrze ' 
nej i ideowego gnicia. Ale są pewnc cechy, które lednoczą wszystkie 
te gryżace się kliki 1 klhiczki — to wściekła, nieponarrowana nienawiść 
do Polski Ludowej i Związku Radzieckiego, to pokorna, czołobitna 
służalczość wobec amsrykańskich mocodawców i patronów, to zaprzań* 
stwo narodowe i sprzednajność. 

Jakiż złośliwy figici spłata!a histeria tyra uliranarcdzweom 1 zacie- 
trzewionym nacjonalistom, przysięgłym  niepodleglościowcom 1 buń- 
czucznym wielko:nocarstwowcom, Ltórzy odzaauiec z psią pokorą i 
tecje swego pana przenicowują się gwa lownie na zapalonych sosmopo- 
litów. Wyłażą ze skóry, aby zadokumentewać w Waszyrsq:onie swa 
przydatność, jeśli nie w Departamencie Stanu to bodaj w podrzędniej- 
szych biurach wywiadu. Stąd istna pielgrzymka do Waszyngtonu nie 
tylko Mikołajczyków i pomniejszych Wójcików, ale 1 Zarembów i Bie- 
leckich. Istny najazd na stolicę wylimaginowanego już w oparach emi- 
gracyjnej fantazji imperium! A Mackiewicz dorobił już nawet pośpiese- 
nie do tej nie tyle pobożnej, ile pozornej i wiernopoddańczej piel- 
grzymki „teosstyczną nad uraowę” 


„W Londynie żadnej polityki uprawiać nie można, a forttorl 
żadnej „propagandy, bo Anglia jest sama dzisiaj tylko satelitą 
Stanów Zjednoczonych, na samcdzielność żadną zdobyć się nie 
może. Siedzieć w Londynie czy w Monte Carlo — to w gruncie 
rzeczy to samo '. 

Wyprany z wszelkich skrupułów eks-mocarstwowiec i  eks-leader 
eks-żubrów kresowych streszcza z obrzydliwym cynizmem swój „świa* 
topogląd'' w jednym zdaniu: „Albo ksdziemy ekspozytura Ameryś!, 
albo niczym” 

Licząc się z tym, że ta recepta sprzedajności nie jest do strawiema 
nawet dla obałamuconego reakcvina propagandą Pelaka, jeśli zacho” 
wał w sobie bodaj iskrę patriotyzmu 1 uczciwości, Nlachiew:cz próbuje 
go oszołomić następujacym wywozem: 

„Bardzo łatwo tę argumen:acię obalić 'razesami: my jesteśmy za 
pełną niepocdległością, z nikim się nie wiażemy, liczymy tylko na 
wiasne siły. 

Pełna nienodieg!ość się sk ończył ła: nawet I Francja już nie jest kra- 
jem niepodieglym. Wiasnymi silanu nie nie wskórumu' 

Czy można sobie wyobrazić oorzydliwszą „1deologię'' sprzedawa- 
da się w jasyr amerykański za kilsa nędznych dolarów? Nlackiewicz 


") 
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' tej „ideologii! nie jest osamotnieny, podzielają ją I inni, ale boją 
sie odsłaniać z takim bczwstydem s. moralną brzydoię, osianiają więc 
Ją szmatkami różnych frazesów. 

„Narodowa! kliczka Bieleckiego już przed roniem przygotowyw 'ała 
swych A że „Zasada niepcd: 2u.ośEI narodowej uzgodniona 
być winna z zasadą wspó óśdziałania międzynarodowego, że naród 
„delegować może swoje uprawnienia" «D. Bielecki posusął się Już za- 
pewne znacznie dalej po tej równi pochyłej. 

Fak zwane „porozumienie demokratyczne, czyli spólka mikałaj- 
czykowców, zareiabiaków i popielowców ukrywa swój zdradziecki ko” 
s«mopvolityzm za parawanem europejskich kombinacji „federacyjnych ', 
które są tylko odgałęzieniem imrerialnych planów amerykańsxich. Ta 
sama skiachowana spóika znacząco dodaje, że gotowa jest szorzystać 
„zwłaszcza z p Stanów Zjednoczonych ', co w języku wtajem- 
niczonych oznacza sprzedanie się Ameryce Aa la Mackiewicz. 

Znacznie mniej ezcpowyrm języ kiem przemawia nasz stary znajomy 
I zasłużony piewca hitieryzmu i jego sanacyjnej odmiany, Kazimierz 
omogorzewski. Rabie on bez ogródek: „Fedesralizm jest jedynym ra- 
tunkism dla świata w ogóle, a dla kLurchy w szczególności. Musi być 
położony kres paraliaiskości pcaziału świata przez państwa suwerenne '. 
Lkc-mocarstwowiec Smogorzewski ausi się w ciasnej parafiańskości nie- 
podiegiai Polski, jego krew potrafi pulsować tylko na szerokich prze- 
stworzach amerykańskiego imperium! 

Taki żałosny , obrzydliwy widok przedstawia nasz zwierzyniec emi- 
gracyjny! 

Te wszystkie upicry wyleniałych lwów, hien : krokodyli, które stra- 

szysy Polskę przez lat drsadzieścia, dziś za parę de!arów jedza po- 
ja z rączki pierwszego spszego Mrowincjonal:sego wywiadowcy 


go wkazówek. 


amerykańskiegc i skaczą wediug je 

Mecżna by zapytać: dlaczego tyle uwagi poświęcamy klikom i klicz 
kom reakcyjnej emigracji, skoro odsłoniły one tak jaskrawo nędzę swych 
myśli i nicość swej politycznej moralności, skoro swa pustkę ideową 
usiłują zagłuszyć narkomania wojenną i modlami co bomby atomowej, 
szoro sprzedają ?olskę swym moccaawcem z wywiadu za nędznych 
trzydzieści srebrnizów dolarowych? 

Wydaje się lednak. że nie należy snuszczeć cczu z tych nędznych 
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po pierwsze, dlatego Że chcą one odegrać I tuż oda ywają rolę agen- 
tów amerykan*xiego imperializmu, Jego czplewzistwa i dywersji, których 
lekceważyć nam nie wolno; 

po wtóre zaś, Glatego Że w wynieu postępów budownictwa funda-. 
msntów socjalizmu mus] rosfzć opór warstw kapita! „stycznych w mie- 
ście I na wsi, będzie wzinagać się ob.ęcina I artaniurnicza, nie prze. 21E- 
rająca w środkach walka rozbitków kapita stycznych, z którymi wiażą 
się kliki emigracyjne ! wszelkie wrogie wywiady. 


Nie wolno nam też zapominać, że w laborztor»ch emigracyjnych 
czynione «4 nieusiannie prówy galwamzowania starych zbankrutowa- 
nych tecryjek saneryjnych I endeckich, socjalaszyctowsk.-h 1 pseudo- 
ludowcow'ven, chadecxich 1 WeBRO san. CQ wWocej, czynione Są 
dwójlkarskie proby dywersji ideologicznej I pencsacu de stronnictw 


demokratycznych w kraju. 


A tych wysików lekceważyć nam nie wo!no, skoro uż wykarczo 
ware pokłaclyv cbcej, wrozwj ideologil ciąża jeszcze na drobnomiesz- 
czaństwie, ciążą jeszcze nawet na naibardz'2] zacelarych odłamach ro- 
botniczych, suorc wroga ldeoiozgia wciu* leszcze potrafi zaczadzać 
ummysiy pewnej liczby wyrostków z kół wiesrezańskien 1 drobno- 
mieszczańskich I wciskać im Go rei zbroduiczą broń. 


Po ckresie rozklacu w obozie reakcji, spowodowaneso klęską Mi- 
kołajczyka 1 rozbiciem podrierna, dają się ostatnio zauważyć próby 
sxupienia sie sił reakcyjnych Gosola nowego —ŚSrodka, dokoła reakcvj- 
nej częśc. kleru. Czynione sa próby iworzeam maso ve, bazy legalnej 
„| pól. ozA!nEj, Aa 4 podziemiem. Z. e-:cią ta wekiedy świacio- 
mie, a często mieświacowne współdziała cześć nieru dalaz się wciągnąć 
da niebezpiocznej Gry, er. pod marką różaveh irazesów torować 

Siy, Klóra pod maską 
tzw. idei miedzymorza godził w samo istnienie Polski I zmierza fak* 


ł 


ma Grogę agresji zammorykanizowanego prusactwe, 
tycznie do iakiegoś nędiznego księstewka Warszawski n40, „jakiejś nędz- 
nej kolonii zed butem waszyngtońskich magnatów. Potrafimy prze- 
kreślić 1 unicestwić te zbrodnicze plany. 

Jest sprawą hierarcni: kościelnej, aby w najbliższym czasie zdecy- 
dowała, czy chce korzystać z tych uprawnień I możliwości, które dla 
niej są zarezerwowane w Poisce Lucowej zgoanie z deklaracja rzą” 
dową o stosunkach mięczy Państwem a Mościołem, czy chce — jed- 
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nym słowem — oprzeć swą działalność na zasadach le „jalności wzglę- 


dem Państwa Ludowego, czy też wybierze sojusz z wrogimi siłami 
antyludowymi * antynarodowym!, sojusz z obcymi potencjami I po- 
dziemiem. | 

Poszanowanie uczuć religinych i kultu religijnego jest naszą nie- 
złomna zasadą, której ścićie zędzierny przestrzega (ć, lecz stosunek do 
hierarcmii kościzlnej zależeć będzie też od j jej prec.ayy wobec państwa. 


Reasumując i uzupesalając dotychczasowe rozważania Imożeiny 
stwierdzić: | 

Mozgrora:znie faczyzmu 1 zapalnych ognisk agresil imper zalisty cznej 
w Europie 1 Japomi w wojaie nie usunę.o, oczywiszie, ŻYGaia 
agresji i wojen, kióre rodzi saia syslam gospogarki kapitalciyczne!. 
Z systemu tego ot śe ady nov:e czniwa zwęzając c poważnie jego tsiy” 
torlainy zasieg azia.ania. Malmo Ci sz. ch strat wójennycn I zniszczeń 
narcdy Związku liadzicckiczo 00 Gtowują szybko swój kraj I roz- 
wijają w potężnym twórczym rozmachu nowe Sty wytwórcze na pod- 
stawach planowej goszecarwi sczjalistycznej. Wyzwolone przez Armię 
Radziecką kraje doz:ckracji ludowej buduja pomyślnie w oparciu o 
przyjaża z ZSRR I pomoc wz ajemną trwale fundamenty sccjaliz'nu. 
Itosną szybiio sily obozu e, 1 postapu, na czsie którego kroczy 
w.elki Zwiszek Radziecki I do którego należy Pe!:ka oraz bratnie 
"kraje demouracji ludowej. INalemiast przeciwieństwa exonomicznz 
l polityczne, wiaściwe Imperia'siyczn emu systemowi gospoclaski kapi” 
talistycznej, nie zmalały, lecz zaostrzy:y sę w wynisu wojny I potęguj? 
wzrost elementów ogólnego I piżgc s oda światowej.  [Naru- 
szone w wyniku zniszczeń wojesnych I r.erównomiernego rozwoju dav” 
na ustosunkowanie sił muedzy giównymi mocarstwami imperial:stycz- 
nymi tal w sobie zarzewie nowych antazonizmów 1 napięć między niini 
mimo rrzejściowego I Wza cznego Uztaleluienia się w postaci zaw: 
= umów 1 CAR U ewy ta noszą charakter nie tylko cięż- 
kich zobowiązań ezenonucznych, ate | Gygzrynunocy Jnej zalsżzności po” 
litycznej. Rzecźnk 1 me ołów teh Gry b= any Zjednoczone stali 
się wskutek korzystnej d'a nich sytuecji w osrocie woiny 1 po jej za- 
kończeniu monopolistycznym dyszeneztem w zanresie kiedyiu oraz 
nader krepejacym czynn.kiem w zaniesie Światowej wymiany towaio- 
wej. W charakterze państwa-!:chtviarza narzucaja one swym kontra- 
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hentom uciażlicwe warunki we wszystkich dziedzinach stosunków wza” 
Jemen. da na pozór > >. choć wybiinie jedno: tronna pozycja | 
nizazynarodowa Stanów Zjecreczonych nie chroni ich bynajmniej 
a o. ajądego szyclzo kryzysu nadprodukcji w gospodarce prze- 
m owej 1 le. boa "zana szlucznie przez rozpętywanie gorączki 
. ©jeń koniunstura w czreślonych działach przemysłu nie zabezp:s- 
cza przed wzrostem lszrebocia I RA: ami w innych działacn 
9037 JAKI ŻE: „Aszając orożbę zalammania równowagi wewnętrznej 

"gz izy poszczególnyi mi gaięziazn wytwórczymi. Rozpsływana  go- 
raczka zbrojeń i towarzysząca jej kampania podżegaczy wojennych 
pizyczyniaja się do podtrzymywania atmoslery niepokoju 1 niepew- 
ności, co odbija się hamujaco na stosunkach gospodarczych 1 roz” 
woju mięczynaracowej wymiany towarowej. W tym samym kierun- 
su dzie'sją ograniczenia dyskryminacyjne stosowane z pobudzk pol:- 
'ycznyc. 

Uh: e. ulejowana i menopolistyczna niemal pozycja Stanów Zjed- 
noczonych w stosunkach z innymi państwami kapitalistycznymi, na- 

suwająca się nieubłaganie parzpe:tywa ciężkiego kr yzysu nadprodukcji, 
rozpasanie czynników lone które pobudza 1 którym sprzyja 
polityka rządu Stanów Zjednoczenyca — rodzą szkodliwe koncepcje 
ideologiczne i mity o nowym podboju świata, pedniecają wśród kół 
imperialistycznych nastroje agresji i wpływają z kolei w tym kierunku 
na politykę rządu. a: cia rzadu idące po linii formowania agre” 


sywnych ble:ów impezialistycznych — co wypływa również z chęci 
utrzymania hegemonii Stanów Zjednoczonyc ch wśród  pozcstałych 
państw kapitalistyczny ch — muszą być oceniane jako polityka rozpę- 


tywania nowej wojny. Jest właśnie wyrazem ogólnego kryzysu 1 gnicia 
systemu kapitalizmiu, że imperializm amerykański, mimo swego nie- 
zwykle uprzywilejowanego stanowiska, nie może zabezpieczyć sobie 
rynków 1 eksportu kapitału środkami ekcnomicznymi, lecz podobnie 
jak faszyzm hitlerowski usiłuje je zabezpieczyć militarnie z wszys:ki- 
mi wynikającymi z tego konsekwencjami, z dającym się już przewi- 
dzicć na podstawie doświadczenia historycznego finałem. 
Oczywiócie, trzeba zdawać sobie sprawę, że tendencje agresywne 
tkwią w samych korzeniach systemu gospodarki kapitalistycznej. Nie 
należy jednak rozumieć tego w taki sp osób, że obrona pokoju, w wa” 
runkach gdy kapitaliści ż i, prowadzić wojnę, jest bezskuteczna. 
Taki pogląd bylby najzupa!niej błędny. Przejścia od stanu kj 


La 


go do stanu wojny w świecie konitelsłycznym nie zależe R, od 
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ków i chłopów skupiają się najwybitniejsi uczeni, pisarze, artyści, li:- 
dzie wszystkich aziałów EY umyt.ow ej i izycznej. 

Masy pracujące we wszysiuzich krajacn niecnawidza wojny I niewąt 
pliwie pragnsłyby nie dcepużzić do tego, aDy rmogia się powiórzyć sti> 
szliwa zbredaia, ktorą faszyzm zazrodukował światu. 

Tow. Stalin w wywiadzie uazielonym przed kilku miesiącami kors: 
a „Prawcy stwictiza; 
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„200 B cinie'sa Św szolęcanie brorgcz pozoja, ażeby UCZ- 
niowie Church ila w dz ziedzinie agiesj! nici je pogonać i zwrócić 
b -kieruntu noivej wojny 


Vyynika z tego, ż2 p: zaE sm wojny światowej w eszenvca worene 
kaza rozstrzygać się bzez.2 nia w gzoinetaca ponzgaczy bej e] 
i dyplomatów imnperial.ctycznych, ale ra polu woli męczy GB 5% 0 
pokoju a inspiratorami wojny. l.susl to być ana; BE. kmotulcan Lą 
dą nie tylko uczucia, ale 1 arp racn tty Iczoleg.czny, nie tylzo alcja po- 
lsiyczna, ale i go3 podarcza, noż DZ lxo kroi Pa al= i rac aCia: 
W walcs o pz jałowy pacyrizm nie da żadayc h skutków. Vana 
o pokój jsst walką klacową, a w walce klasowej zwyciężają tylko rzinio- 
nowe masy ludzi rozumucjących polrzcbz walzi, na których czele sta.a 
partie rewolucyjne. 

Walka o pokój jest zarazem walzą rarcdowa, walką patrictów o za- 
bezpieczenie suwerenności Ica narczlu, a więc jzst wa:ką, która może 
i powinna skupić pod jednym sztandarem wszysteich patrictów bez 
względu na ich różnice światopoz!adowa, wyznaniowe itp. Mobilizo” 
wanie takiego czólnonarodowczo F:oatu TERZ ÓW, chłopów 1 Inte- 
ligencji w walce o pokój to jedno z g. AW ch zadań naszej partii. 

W wales tej partia nacza mus! unuaż awóch nicoczpicczeństw : nizdo” 
ceniania : „otęgi broniących pozoju cił obozu asty.myzorlalistycznego lub 
przeceniania sił imrzr.alistycznyc. o tego nicbszpieczeiistwa 
są nastroje, że walka przecz «9 wojne je 1 boz:wioczna, 

Z. drugiej strony bięcine jest wszeikie a > owan.e knowań podl- 
żegaczy wojennych. 
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Zadan: a Pardi w wsoice o ADE dj w dietónio podtycznej, 
gospozarczej 1 laccogieznej 


Pekoju nie da się zabezpieczyć auicmatycznie, O utrwalenie pekoju 


walczyć trzeba wytrwałe 1 codziennie. Walka o pokój stawia przed 
naszą partią wielkie zadania w zazresie ponlycziiym, gospodarczym 


i ideologicznym”. 
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Jakież to sa zacania poliiyczne? 

Dadzą się one zgrunować w pięciu nunktacn: 

Po pierv sze, trzeba twardo realizować linię partii w kie” 
neu iIzciowazia, wyb: RE i rusowania elementów klasowo wrogich, 
wytiw alei i MIENSCSPIEIWIS umacniać pozye, e klasy rosotniczej 1 pracu- 
J-cega CH:CDZIEWA,  TOZSZCZEZ ać l obezw.:acniać siiy klascwo wrogie, 
pzyczcać lubo neuwazować cienenty enwicjne, przekształcać usład 
sił klacowych w liorunzu Cora? bardziej korzystny 'm dla klasy robct- 
nczjj 1 w kierunku urzeczywy. einien'ia przez ma Jo e] roli przewodniej. 
VW tea sgeszb zwęzimy baze czczu podzegaczy wojznnych, w ten spo* 
s dRO82: zczymy SUV: srenność rnezezo pańciwa, w ten sposób przys 
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SUŻYNNY SIĄ Orawie W > 0 > 

Po wtóre  wumocać mwimy _Baczą w alkę z ebcą agzntu ra, 
wyoztrzyć 1 prozy znalić iGimy tej KARSRSE ( skuteczniej ods łaniać i | unie”. 
SROLUWAC EE PZG da Oy: m. onie zdawać sprawę z tego, 
żę wrća bor sę mód ae ee Bor raw źriozwal sabotaż 1 dywersję, 
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zesusów Wieza. Malsrvrszna krzyżniemy plany inspiratorów agie= 
si, służymy smawie ae: 

"Po trz e c lo,  tztca w.ycej niż dotychczas poświęcać uwagi 
8 PARA ZVORROSU, KOZTCEICJIGM wojsza, zagadnieniom naszej 
kaczy wojszowej I przitsysta 7krojen:owego. 

Należy również barazicj nż cetvchczas doceniać sprawy wycho- 
wanią fizycznzgo m.etwziszy I Totu spoitowego, otoczyć je większą 
tresxą I opicką paroma 

V/ ten snosób również skutecznie stużymy sprawie utrwalenia pokoju 
l pokrzyżow ania pianów potżegoczy wojennych. 

Po czwart e, na piatferzie wali o utrwalenie pokoju no- 
leży realizować jak najs ZEJSZ koneo.ację polityczna członków partii 
ona: l bczrartyjnych. Należy dotrzeć do środowisk, które 
nie zostały jeszcze przeorane. naszą akcją na rzecz pokoju i należy sięe 
gać wytrwale do o brzymich rezerw tkasiocych w masach kobiecych w 
mieście | na wsi. Nalcży zimosśizować wierzących do walki z tymi, 
którzy przygotowują agresję wojenna, którzy budzą pani ikę 1 poczu* 
cie słabości pióbujęe rozbrcić nesfd moralnie, którzy usiluja wykorzy« 
tywać świątynie Wa nzażegonia lvtzl wierzących przeciwko państwu 
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ludowemu. Należy doirzeć do różnych grup inte ligencji i odsłonić przed 
nia cały mec'anizra przygotowań do agrssii wojennej | siły obozu obreń 
ców pozolu. Nalszy uwvpuzlić z calą moca, że walka obozu pokoju 
jest walką o suwersnacść, jest walką o utrwassnie niepodległości Pol- 
ski. Akcja na rżecz pekoju rie pov: inka wyczerpywać się forntamm 
ds sklaraty wnyrat i wód lscz więzać się z kon hr emi poczyaa- 


niami na każdym cacinku. 
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Po piate, nzieży veruntować I por -. w m a ma: 
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sach braterską przyjaźń ze Zjwiazkizm Reazieckin I Jaz: najczerze 
spopularyzować wagę naszego sojuszu I nrzy Ra z | ZSRĄ d'a sora- 
wy utrwalenia pokoju, naszeco kszpirezsńctwa, rozwoju I nIEDodizg.2- 


ści Polski. Należy W zDOGACIĆ wachiarz form w Vzlro: Fa czyc l pzo* 
pagandowych, które przyczyniają 2 CO poz ziena tej przy zóni. INss 
Jeży rozważyć zaztosowanie tyca fona w szycie, prasie, Imstytuc,201 
1 miejscach pracy, orgamizacjaci masewych, [Na szy Ożeczyć szczeTÓi" 


ną troską działalność | owarzystwa moe Polsko-Radziecziej w 


kierunku umasowienia i wszechstrennej aktywnaeści. INalszy jeszcze: 


bardziej ożywić wymianę kulturalną 1 wyntrans ou w fornue 
delegacyj mieczy Posiada ZSkunw JNAS ważóziespić wiezy przyjaźni 


z Hinymi kraramni demckrecji i real ówa. wszecastrenne ZD:. 


2:1 łoże onie A ty- 


mi krajami. Nalezy a Cza marlaa ne UŻ Our e Ree- 

lizacja tych zadań będzie niezwyzle cennym: wkacsm do sprawy walki 
SETS . 20 . - : PPE 5 

o pokój i bezpieczeństwo, Kt5c00 MarS SA pa: ojrnia Jart sojusz pel- 


sko-radziecki i braterstwo miężzy naszyyol rarac ami, ZERA. jest i pa- 
, . e . + . 1 . 
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dów walczących o utrwalenie peszju Ila niezzu zgości, 
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Przejdę teraz do tych zadeń, k:óre w weice o pozćj stoją przed par- 
tia w dziedz'nie gospodarczej. | 

Potężna przeszkodą ną <GWOGES £ 0 Ż00LZ6WOBIA KóGNYCh Plońów 
impsrialistów amerykaickich stareti rosnąca Polega gzspedarcza 
ZSRR i krajów denekracji kudowe Werzw nadziejom kr berialstów, 
którzy liczyli na długotrwate osansve Zoaonzeiu Radzieckiego w re- 
zultacie JAG wych zniszczeń wojennych, 4Lwiszek Madziecki zwy* 
cięsko zakończa obecnie pizciarztnl pownicnzy plan, przeiracza znacz 
nie przedwojenny poziora produkcji, wyzysktja w pełni osiąznięci 
współczesnej techniki I rozwija je szycie 1 GRE o 
dobrobyt materialny swojej iucności I stanowi coraz Wiyzszą 1 potzź 
niejszą siłę gospodarczą 1 owronro. jodnecze nie reżnie i IZADNERO 


dy 
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gozpocaik axe eniach Baa Wszystkie kraje demokracji ludoe 
wych Po "iż 6 Ea aoód pi Zedo; zmie] 1 rozwijarąć 
sie ku $OCJAL FIR łw oDarcu © rczwój przemysiu, w pierwszym rzęe 
dzie przemysiu ©: | mieso, stanowią coraz znaczniejsza siię obronną. 
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W wojnie z nzicuźcami hi lsrowskika o zwycięstwie Związku Ra- 
. „. Sa Ś 
dzieckiego zdecycował porsżny rozwój socjalistycznego przemysłu I z0* 


cialistyczneco rolnictwa. Ieraz siła esonomiczna Z.wiazku Radziec- 
kiego jest znacznie większa niż w ckresie wolnv z hitlerowskimi na- 
jeźużcami. Sua ta zosia wzmożona przez stale I szybko rozwijajacy 
się potencjal gorpodzzazy kiejow demokrach kosa Siła gospodar- 
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cza I cjionia bańwiw sromu artysnyerialistycznego jest niezmiernie 
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ważnym czynnikiem w walce 6 pezoój, w waice o uirącenie planów wo” 
' b a ra 
ERNNŻI KNOSTUUIZMA A00A ÓM05, 


h 4 . ; Ę . z . | R 8 i Ń . A ; . : . 
We broncie anwimycochstycznym, w sle gospodarczej I obronnej 
tegu frostu Fosza z jej dwudzesioj, 50 ena a za OŚcią, ŚWią” 
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Rozwijając ; wzZrożeniajne naszą gospodarcze, lożwiamy l wzmac- 
niamy jednocześnie slia gozzodarczą i Cutoruą cołego frontu antylm= 
perialistycznego, rozwijamy I wzmacniamy sly poroju. 

Cała partia i masy pach lace naszego raju musza w pelni I z cata 
Jastością zrozumieć, że rozwój wspólzawcame.wa pracy, planowy sy* 
stem Oszczeczanią w naszej gool wee, bizeciernynowe | zwyc.ę „eskie 
wykonanie planu trzy eli. go, ZWwIerszcua 1ofu i Jakości naszej pro” 


dukcji przemysłowej I rolniczej. usrwewiuo.e naszej ai to 


latex 


> | 
ważne ogniwa nie tzażo na dredze do nati osienia dobra! bytu materjal- 


nego i poziorau kulttra "szo mas pr acejących nie tyszo na drodze bu- 
dowy socjalizmu, ale to ważne | decycujgce czziwa w nieodłacznej 
od budowy socjalizmu walce 6 nokdj. 


a BARD „80 0a WZA OWA ZK. ZE reg | ą : 
XOŻW Ój nas "2 ASTOR], ADO WA GU PAA A NOSZĘ kraju niet 


EM: Dał eż 1 , ł 
odłącznie związana Z Walią O pozój OLZyWAJĄ se w ostrej walce klae 


sowej z A kamiAżb tsocar sw ównatrż kraj 1] w walce z na- 
AOR aa OE: 
ciekiem Imperaństycznym Z zewnatrz. jednym Z przejawów tega uae 
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odmawiania nam możliwości zanujów w krajach kapitalistycznych nie 
których maszyn, materiałów I surowców. 

Stany Zjednoczone Amsryki Póinocnej już od CIUŻSZE 40 CZASU £'0- 
sują tę politykę swoistej blonacy. Checr: 'e pod naciskiem iImyperialistów 
amerykańskich, woDrew interesom wiasnego przemysiu I wbrew stalym 
deklaracjom na temat rozwiju handlu między wschodsia 1 zachodem 
weszła na tę arsj2 również i Anela i niektórc mne kroje kapitalistycz- 
ne zachodniej Europy. 


am 


O tej polityce rzożna powiedzicć zulbo, że w pierwszym rzędzie 
ezkodzi ona krajom, które ja wprowa lzzia. zzosirzając n.nożace się 
am objawy krvzysu gosrodarczego. jeżejl zaś cn.dzi o AL ne z ta 
nelityką nadzieje zosymowania rozwoju gospenarczezo Lo. A 8 kra 
Jów demokracji ludowej, to moża je wy ntozcze rt e. 
1 tępotą imperlalistiyczna. Śmieszne Jet keuwem €cazić, Jo można aha- 
mować rozwój gospodarczy Polni czy bn sg0 kroju den 2 lucia” 
wej przez taki czy inny zakaz wywozu. Śmieszne jest żywić takie na- 
dz.eje, w sytuacji gdy państwa dsmmokracn ludowej Ściśle web tdzialnją 
ze Zwiazkiem Radzieckim 1 korzystają 2 jego braterskiej pomecy, 
z oparcia o jege potężny przemys, olbczynyce c oświadzzenia, Osa; 
rięcia techniczne i niezmierzone bogaciwa wszysteich ważnych SUrow- 
ców. Jeśli imperializmowi nie ud: * się zakamować zwyciestiego bu- 
cownictwa socjalizmu w latach po pierwszej wojnie światowej, wteży 
gdy Związek Radziecki był Jeszcze stocznkowo stuby 1 :zolowany, 
to jakże plcnne I śmieszne są te naazicje oDcenie w stosuniu do państw 
cbozu antyimporialstvcznego. 

Nie znaczy to WOW A Ż2 Z War = dY: „ryminacji naszezo 
handlu zagranicznego r żansinowama na*eż0 Tożywcji gospodarczego 
nie należy wyciagać wniosków. 

Wnioski te sa nasiębuicce: należy wzesóc 1 zacjzźnić nasze bratorskie 
stosunki i wspólpracę gospodarczą z Zorn a: krocopn demeosraci ludo- 
vych w ramach Rd Wzajemnej Pontocy Gospodarczej. „Należy 
wszelkimi dosiypnymi nam Środkanu uświadomić kontraheniów kap" 
talistycznych, że rozszerzamy z niny stostnki hond'owe, a nawet udzie 
lsary im niektórych ustępstv, jek > odszeodowania za zracjonalizo” 
wane przeusiębiorstwa, nie dia ich pieznych oczu, a w ramach obustroa- 
nych korzyści ; że ta nasza Aa tyl: 0 0 ty!l3 zostanie zachowam, 
o ile zasada cbustronnych korzyce! boczie lespo towana. Należy wresz' 
cie wydatnie przyśpieszyć budowę tych za..lauów przemysiewych, kto- 
rych zadaniem jest produkcja ij, wiaśnie maszyn, materiałów i sur 
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rowców, których pod dyktardem impsrlalizmu amerykańskiego usiłują 
ram odnawiać kepitalistyczae kreje zachodniej Europy. 


pa ad ae styczny naszą gospodarkę przejawia się nie tyl- 


sa 

BE uacy, ale I w usiłowaniach podminowa? 
nia jej = a saqtiz a nowe doświadczenie uczy, że imperialiśc 
1 elzmenty 5 jtanstweżne wewnątrz kraju pobite w masowej walce 
politycznej A w coraz silniejszym stopniu do stosowania me- 
tod szpiegostwa, saoctażu 1 dywersii. 

Dla nikogo, kto trzeźwo patrzy na rozwój wypadków nie może ule- 
gać wzteln a żo Harerialstyczni organizato: zy wojny korzystając 
Z .PaOCZ ŚW. vcn apeniów wewnolrz kraju będa się starali przez sabo- 
taż i Ró zanzanować ruzwój naszej g dl. potężnego czyn” 
nika wału o pokój. Irzeba stwierdzić, że wiele naszych ogniw admini- 
stracji goszedarczej I wisie naszych ogmw partyjnych nie zdaje sobie 
z tego dosia:ecznie Jasno sprawy. Wielu naszych działaczy gospodar 
czyca, w tej licztie wielu naszych towarzyszy wciaż jeszcze nie dostrze= 
ga aktów sabciażu I aywersji, składając wszystko na karb nieszczę- 
śliwero s. p. | 

Są to teor:e 1. nastroje nie ty! 0 naiwne, ale niezmiernie szkodliwe, 
ujatwiające wiczotwi jego zbrodniczą działalność. Z. takimi nastroja- 
mi naiwnej s szkocliwej beztroski partia musi szybko i radykalnie skoń- 
czyć. 


arczy tylko dbać o wzrost produkcji 


Pp 


p=—— £ , . 4 . . 
lico a ż.ożi i Ze rice wyg 
a = 


lOscjjs' „a owca piw ia 1 kceniecznie chronić tę produk» 
cja przed cc BL Vięzń, £oborazycty 1 -dyweisanta. Wymaga to po* 


stawienia zadania czuony kaczcgo » przemysłu i 1 całości naszej gospo- 
OWEJ "0-72 a a poowwrzorzęcnej wagi, wymaga to skończenia 
z wezcjaen boorał zoom w te] dz.eazinie, w maga ta ścisłej cchrony 


fąjobriiey muli GE 1 Dioda jej, ocwczy zakładów przemysło- 
WiN OWZME ARi-5E06, W nizós ao atetc rganizacji stałych, 
prewencyjnYvca romonmtów  pozecwzawtrzyjnych, pilnego 1 wnikliwego 
badania ka”ceso tUyiawzenia, czuiroci w deborzs kadr, wymaga to 
przede w Szyc rowanego wzmożenia I zaostrzenia czujności partii, 
Crganów gosroGarczych, o©renów bezpieczeństwa 1 szerokich mas ro- 
bo'niczych. 


Parę stów o jeczcze Innej metoczie działania podżegaczy wojen* 
pych 1 wroga klasowzzo ra terenie naszej gospodarki. Jest to metoda 
OTEANIZOWARNCO bie: towarów za pomocą siania wojennej 
oniki I namascywa lersości do gromadzenia zapasów. Nie należy 
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nie doceniać szkód 1 zakłóczi, któwe przynosl czicto teso W RAk dzia” 
łalność. Tymczasem stwierdzić natczy, Że w tych zagaanieniacn bar- 
azo często nasze organizacje panyjne :e a. znaczenia tej wio- 
g.ej roboty. Trzeba zrozumieć, że wro 
stajac z nieświadomości I piochiiwości dno cos 10: 1EU2)0BE2 
nikę i powodować zaklócznia na rynku towarowytn. 
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Nie ulega watpliwości, ek zel] partia weźtmue se POWacc i GO 
1 . . . . , . . . 
a:cj FA Boire:l Uświaaokuć I zań 


Z 
przeciwdziałania tej wrogiej 
tować członków partii, a prz 
klasowego 1 agentów EA nyc w tej dziedzinie zostanie silnie 
utrudniona. 

Rozwijać naszą gospodarkę zeounie Z m planarni, bzac- 
wać socjalizm w naszym kraju, ewonić tę budową czujnie I stanowcza 
przed wszelkimi zakusami wroga klasowego I ir zerialist tycznych pod 


żegaczy wojennych — oto ważkie zadanie pazul w waice o parój. 


LC zj Res to dziada ść WOCEJ 


Jakie zadania w walce o pokój wysuwaja się na czoio ra 
ideologiczny m? 

Jeśli ein instrumeniem agresji kiiue crowekiej był rasizm, 
to przygotowanie agiesji imrerialzmu aiutrywaikicgo OuJywa się pod 
znakiem kosmepoliłyzmu. 

Toteż zwalczanie kosmopoli'rznu jako ideo! 
) potrzeb własnego naroau oraz a a wcbcce Imperiaizmu łą- 
czy się z walką o pekój i niepodllegiość, 

Jakie sa u nas konkietne przejawy kij oliyzmu? 


OG] TRZYGNOCH Z DYAW 


— + 


W polityce kosmopoliiyzm piewadzi do rezypaacji z stwcrenności 
narodowej I niepodiegłośc: na rzecz ona maa. amerykańskiego NN 
perlum, co z szczególną jaskrawe/cig wys. zuje w środowi:kach reak- 
cyjnej emigracji. Nie są walne cl Ugo kala SO Jne w aa AWD 
szczególności kola san nk ala kle ych ŹrÓLHOM Gyszczycji mie 
jest polska racja stanu, lecz W/alykon 4 eco proamerykai. a WADAS 
niemiecką polityka. i 

W dziedzinie kuliury kosmopolivziu Wzuaża sę u nas w niedece 
nianiu narodowsgo dorobku kukuralnegc, w wvrzekaniu się wlasnych 
postępowych iracycji, w czetabitpości wobse stbytzowej kuluwy kani- 
talistycznej 1 wszelkich jej wynaiurzeń, w pozbawionym często god- 
ności padaniu plackiem przed amerykaska szaczą, bteraturą i nauką 
niezależnie od istotnych ich waitości. (4 fuieryte  kosncp ów 


-1 
ROW 


| aa: | 4 
jest supernacjonalizmem, w krajach marsie owskich A ni 


żÓ 


wm 


kazelan="wa I zdrady narodowej, U nas walka z kosmopolityzmem, 
NALOT Be kooztzianctwem I nihiizniem narodowym łączy się z walką 
z mejcna:. wnera I szowinizmiem, kióre dotychczas były główną posia* 
cie 52 9.0: aviczniej ideologii. 

Jad eco dhś doprowadza nacjonalizm do zwyrodnienia ruchu 
reostn.czeGo, Świadczy reazcy;na postawa dzisiejszych przywódców 
parki jucor owiańst cj. W kamsemi wrogości przeiwko ZŚRR i kra- 
jom demeuracji ludowej rywalizują oni z najzaciętszymi wrogam: 
socjalizniu. 

Partia nasza kosmopoliyzmowi 1 nacjonalzmowi przeciwstawia 


piawciziwy patrictyzm I proletaz: da interracjonaiizm. W tym świetle 
szezcęć!nego znaczenia nabiera krytyczne cpracowanie naszej spuścizny 
kultu A odzicnięcie 1 mopólayzanaś .arego bogactwa naszeyo 
COrosku kaka naszego wkiadu do ktury ogólnoludzkiej, na- 
szych walk rewclucyinych I naszych najnowszych osiągnięć. 

Idsologia kcsmopolitrzwu prowadzi do degradacji gospodarczej, po- 
liycznaj i kulturalnej, do niewoli kolonialnej. 

Ideologia suwerenności 1 patriotyzmu ludowego 1 socjalistycznega, 
opartego na proletarnackim iniernacjonalizmie, prowadzi do maksymalne- 
go p sił wytwórczych, do upowszechnienia i rezkwitu kultury na: 
roócowej, do wszechsiroeznego rozwoju wszystkich twórczych sił narodu. 
W tym przeziwstawieniu tkwi istota walki ideologicznej oe pokój prze” 


ciw zaborczećci 1 asie hupestalistycznej. 


śe, | , | 
trGice uuiyną cztery lata ced zakończenia wojny, cztery lata wy- 
1 . . . . 
Jerneno imtesywną I twórcza pracą o takim rozmachu, jakiego Pol- 
ł . 1 + . 
szą nio znali w eng ty siącieci ia swego istnienta. Staio się to, dlatego że 
RE , sel , PAż e. 7 "> ] A + ż 
WISE O OZEG JECFOEL o się to, dlatego ze lud polski rządzi 
w oparciu o sojusz I bralessu ludamn Związku Radziecki ! 
pisz | braterstwo z ludami Związku Radzieckiego, z lu- 
aami krajów deiecracji ludowej, z ludźmi pracy na całym świecie, 
| LJ I % . . * 
Stało się to, Clatego Że lud polsxi rod przewodem klasy robotniczej 
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buduje podwsliny Pękki SóGjalimycznej. 
Obraz świata po czterech leta-h pokoju zarysowuje się z niezwykła 


jasnością: 

Kto chce ludowiadziwa, kto elce szczęścia I pomyślności ludu, Kto 
jest szczerym patriota, kło chre rczkwiu 1 suwerenności Polski — 
ten jest obrońcą pokoju, dysotracji, socjalizmu. 


Nowa Drogi = 49 


Kto chce wywłaszczenia I ujarzm:enia ludu, kto chze powrotu obszai” 
ników i kapitai. s'ów, kto jest w gznawcą dolarowego imnerium — ten 
minio swej pse'domocarstwowej 1 nacjonalisiycznoj  frazeolog.i jest 
kozmopolitą i zdrajcą niepodleg,ości. 

Taka jast obecna linia podziału. Siły polskich mas prac! ucz) ych, na 
czele których kroczy w zwartych szeregach bohaterska polska klasa 
robotnicza, poczucie s.uszneści naszej Bany, nezłomny hat idzotwy 

naszej partii sprawią, że w bieżącym roku 104) j e m-ce? . JRUB 
się olbrzymia więkczość raroau dol:cia neczej platformy Pelszi Lu- 
ccwej, w walce o pozój, w marszu do sec'alizmu. 

Dla wszystkich uczeiwycn i szlachet inych ludzi walka o pokój jest 
cziś równoznaczna z walką o wolność ł peztęp cziowizka, O Cbror ) 
jego zdcbyczy moralnych i auchowych, Umyssowych 1 miaterialnycz.. 

Dla wszystkich ludzi pracy, bsz względu na ich narodowość czy 
wyznanie, na ich kolor skóry czy sposób i len ŻY ca, walka o pokój ozna- 
cza walkę o zniesienie źródzł 1 korzeni spoiciznych, rodzacych nastroje 
grabieży, wyzysku i przemocy nad czlowiekiem, a więc oznacza walkz 
o nowy i lepszy ustrój społeczny. 

Dla klasy robotniczej, dla partii rebetniczych i komunistycznyca — 
walka o pokój jest równoznaczna z walką o zwycięstwo socjalizmu w 
całym świecie. 

Walka o pokój Sy też kurs na wejnę to w o 
probierz nowego podzialu społe czego i rowego ukiadu sir międzyna- 
rodowych, który doprowadzi co catiowitej zaglaay imperializmu, do” 
prowadzi do zwycięstwa ustroju społecznego, w którym nigely więcej 
cziowiek niz podniesie ręki zbrojnej na cziowieka! 


becnych waruniach 


co 


Józef Cyrankiewicz 


O wynikach akcji scaleniowej 
i zadaniach ideologicznego 
i orgamizacyjuego wzmocnienia Partii 


Zjednoczenie polskiej klasy robotniczej i powstanie Polskiej Zjeino- 
czonej Partii Robotniczej opartej o ideologię marksizmu - leninizmu do- 
konało SIę RZ jednej strony, po długoletniej walce przeciw reformizmo- 
w:, przeciw socjalnacionalizmowi, przeciw agenturom burżuazji w klasie 
robotniczej, a więc w walce o przezwyciężenie rozbicia ruchu robotnicze: 
go, w wyniku doświadczeń Rewolucji Listopadowej 1 budownictwa so- 
cjalistycznecgo w Związku Radzieckim, w wyniku zwycięskiej rozprawy 
z laszvyzmem, w wyniku doświadczeń ruchu robotniczego w walce 
9 ugruntowanie władzy ludowej w Polsce. 

Z drugiej strony, ziednoczenie dokonywało się w konkretnej, aktualne! 
walce o przezwyciężenie prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia, 
w walce o całkowite przezwyciężenie socialdemokraryzmu i wszelkich 
jego różnorodnych prze'awów w polskim ruchu robotniczym; w walce 
o pelne zrozumienie istcty demonracji ludowej jako drogi do socjalizmu 
w warunsach powstalvch dzicki osagnięciom zwycięskiej dykraturv pro- 
letari siaru w ZSRR; w warunkach zdruzgorania taszyzmu w II wojnie 
światowej przez Związck Radziecki; w warunkach odepchnięcia groźby 
iterwencj: imperial stycznej przez układ sił stworzony w wyniku zwy- 
Cisiwa Związku aa Lewo: w warunkach braterskiego oparcia ekono- 
micznego o Związek Radz: a. w warunkach wreszcie pełnej mobilizacji 
mas ludowvch Poisk' da watki o ugruntowanie swoim wysiłkiem tej de- 


mokratyczno-lucowej drogi do socjalizmu i 0 czynne włączenie Polski 


Ludowej do obozu antviroperialistycznego. 
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Proces zjednoczenia był więc wyrazem I wynikiem walki klasowej > 
czonej w Polsce bvł równocześnie bardzo ważnyin odcinkiem frontu waik: 
toczonej z obozem imperialistycznym w skali międzynarodowej. 

Samo zjednoczenie bvio zwycięstwem zarówno nad siłami rodzime, 
reakcji jak nad krajowymi ekspozy rurami agentur imperialistvczny ch — 
bvło AE m sukcesem i wzmocnieniem sił postępu I pokozu. 

Stało się rak dlatego, że zjedncczenie nie bv!o, jak to zresztą wielokrot- 
nie podkreś$ia o ol: resie przedzjednoczeniowym, prostym podsuimowa- 
niem sił obu eddzielnych dorąd parti — ale w wyniku walki o marksi- 
stowsko - len'nowską plarfornię ideologiczną zjednoczenie stworzwio 
z PZPR nową idcaloziczną i org „anizacyiną w: adó Jakość, bvlo odzwier- 
ciedleniem także innei jakości nowego okresu walki klasowe', znamiono- 

wało nowy etap walki klasowej w Polsce, walki o zbudow anie tunda- 


mentów socjalizmu. 
+ 


, 


Jako najbardziej istotna część skladowa procesu zjednoczenia dokony- 
wało się w miesiącach pokongresowych scalenie bylych orgarizacji PPR 
i PPS. 

A więc: połączenie podstawowych organizacji partyjnych, wyberv 
władz partyjnych na szczeblu gminnym, powiatowym 1 teraz woie- 
wódzkim. 

To scalenie, które nastąpiło jako realizacia tchwa! Kongresu Zjedzie- 
czeniowego, ! to uchwał zarówno organizacyjnych jak politycznych 1 1de- 
ologicznych, brło z naturv rzeczy dalszą walką o calkowite usunięcie po- 
zostałości wpływów WRN, wpływów reformizmu | cportunizmu wśród 
części bylvch członków PPS, byvio równocześnie watką o przezwyciężenie 
. objawów separatyzmu, grupowości i sekciarstwa, tam guzie one występo- 

wały lub jeszcze wvstępu'a. 

Po generalnym zwycięstwie zjednoczenia bvło to wice dalsze oczysz- 
czenie po!a walki klasowej z poszczególnych rozbitych. ale istniejących 
1 nieraz dziatarących zgrupowań wroga klasowego — bvwio to równocz:s- 
nie wkroczenie w nowv etap walki klasowej I tworzenie pobrzez realiza- 
cję uchwał Kcnyresu nowe; jednolitej, zwartej crzanizacji partvjnej, cd- 
powiadającej leninowskim zasadom partii nowego tvpu, przygoto” "anel 
do rozwiązania nowych zadań, w nowvm ohresie. Proces scalenia był więc 
procesem złożonym. 

Wraz z scaleniem, na fali akch scaleniowej odbywał się równocześnie 
proces znacznej aktywizacji organizacji partvinej, proces cementowan:: 
jedności partii, wzrost autorytetu partii wobec innych stronnictw, wzw: 

autorytetu partii na ws, wzrost autorvtetu parut w szerokich masach bez 
partyjnych. 

Scalenie Organizacy me było więc istotnym 1 decydującym frzzmentor 
procesu scalenia ideologicznego. Można obeenie powiedzieć, Że scale 
zostało już dokonane — i to icst znamieniem okresu, który nas dzie! cd 
Kongresu Ziediioczeniowego. To scalenie stworzyło na dogodniejsze it «- 


» 
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zbędne warunki dla dalszego organizacyjnego i ideologicznego wzmac- 
niania partii. 

Niemniej jednak, w związku z koniecznością dalszego wzmacniania 
parti, jest rzeczą niczbędną, aby nawet w okresie następnym a więc teraz, 
po zakończeniu organizacyjnego procesu scalenia, tzn. po odbyciu kónie 


rencji wojewódzkich — nie osłabla i nie została uśpiona ideologiczną czuj- 
ność partii. 
Czujność ta będzie nadal niezbędna — czujność ta obowiązuj ąca 


Wszystkie cgniwa partii będzie ostrym narzędziem w walce z różnymi 
formami nacisku wroga klasowego na partię, będzie niezbędnym instru- 
mentem w dalszym w vkuw aniu partii - monolit. 
Niemniej, jak powiedziałem, istotnym i decydującym także na przy- 
szteść fragmentem wykuwania monolirówej parti były odbyte już zebra- 
nia 1 konferencje scaleniowe l one dostarczyły nam bogatego materiału 
pozwalającego na uci Ścisią ocenę przebiegu akcji scaleniowej. 


Jakież bylv zewnętrzne ramy procesu scalenia organizacj! partyjnych? 

Rozpoczął się on nazajutrz po Kongresie w atmosterze wielkiej, szero- 
kiej fali entuziazmu klasy FEDOR ICZEJ którego wyrazem był Czyn Kon- 
greeowy 1 sam przebieg Kongresu. 

W tej atmosferze rozwijał się proces scalenia organizacji partyjnej, 
który dopomógł zewrzeć mocno szeregi PZPR. | 

Pierwszy miesiąc po Kongresie — to połączenie podstawowych organi- 
zacji partvinvch w całvm kraju, a więc tego ogniwa, którego znaczen:s 
zostało należycie podkreślone w uchwa Uonvm na "Kongresie statucie parti, 
ogniwa, którcgo dalszy wszec :hstronnv rozwój jest podstawowym warun= 
kiem Ba 'cznego 1 organizacyjnego wzmocnienia partii. 

Drugi miesiac po Kongresie — to zebrania i konferencie gminne. 

Trzeci miesiąc — to kosiówice powiatowe i miejskie. Na tych konfe- 
rencjach wybrane zostały komitety powiatowe i miejskie 

W chwili aa Stoimy w przededniu konferencii wojiewódzkich, Kió: 
re zakcńczą cykl wvberów władz partvinych PZPR na wszystkich szcze- 
blach. 

Scalenie podstawowych organizacii partvjnych nie było mechanicznym 
aktem oryanizacyjnvm. Towarzyszyły tej akcji zarówno wytężona pracą 
ideolegiczna — przenoszenie dorobku Kongresu do naiszerszych mas 
cicnków skich — jak 1 ponowna rejestracja byłvch członków PPR : PPS. 
Akcja wypełniania kwest' A pozwelia podnieść w oczach masy 
czionkowskiej wage i znaczenie dokumentów partejnvch i pogłębić więż 
ergantzacyjną między każdym członkieni i paruą jJiko calością, a zara- 
zem pozwola upc rzadhować w znacznej m. <rze sran ewidencji partyjnej, 
dok? adnie uchwyci sie cZemI ATE e SA KPZER, 

Co było charzkter: tyszne, o" nie w ośroezaca przemysłowych, dia 
akcji scaleniowven peu tawowych erganizach partyjnych? 

Przede wszystkim atmocdisra, w jakieł się odbywała. Piszą o tym 
wszrstkie komitezw 2? Me w swotch sprawozdaniach. Warszawski 
W pisze: „Panowała /na zębraniach) atmo.fora zgody, wzajemnego za- 
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ufania i poczucie wspólnej odpowiedzialności za rozwój produkcji i cgdl- 
ną sytuację w zakiadzie pracy. Białystok pedkreśla: „Nie zanztowacwo 
zadnych nieporczumien... stwierdzono duże zaintercsowanie i dośrzajość . 
Podobnie sygnalizowały Katowice, Warszawa, Poznań, Gaańsk i inne 
komitety wojewódzkie. 


Dyskusja, jak wynika ze sprawozdań, jeśli chodzi o ośrodki robotnicze, 
miała na R przebieg żywy i bot zwy 1 stała na wysokim poziomie. 
Udział w dyskusji był masowy i deninie św iadczył O aktywizacji SZero- 
kich mas cz'onkowskich wokół prebleratyki wysuniętej przez Keongr=s 
Zjednoczeniowy. 


KN Olsztyn pisze w związku z tym: „Obserwując dyc AU e na zebra 


riacn niejcanckrornie trudno było r yw MIO. KÓW ać, czy rat wi b. czone 
PFR czy PPS. KW Katowice stw..rlza: „VW erręsie sca! "1 22 r 
tcwano Żacnego cag'osu, który bv oaza: o GUr'onezi stanow.sk 
b. członków FEDRiPPS. KW Nroczaw Eoca z: PZA a: w dy- 
skusji wynika, że basła jes ności klatv rebotncz! ZAOPSiA EE cbosie kt- 
rzen' 'e w masach, że bvło cezekiwane i dlanrgo też vrzyjete zostało z uzna- 
niem . 

Obck zagadnień ideologicznych, tradycji ruchu rowctn czec9, Sojuszu 
robotn'czo - chłosskicgo, sprawy patrictrzmu i internocjeca znu, za- 
crzajocej sę walki klacwej, doświadczeń budowy secabzmn vw ZSRR 
1 begatvch dcświadczeń WAP(D), statutu PZPR — w dtskusi dorana- 
wałv trzv rerawy: | 

1. Zagadnien'a produkcvj jre (przectzrmónowz da msi planu, wzpół- 
zawodnictwo pracy i zorganizewana walka o o-zezędność). 

2. Niwc fcimy soluszu rebctn'czo-ch!opshiego (ruch łączności fabry 
ze v'sia). 

3. Szkolenie ideolegiczne, wzęjęenie Scersze ugruntowanie założeń 1x 
ólogicznych. 

Fakt ten wskazuje, Że crzan zcj'a partyjna w zakładach pracy dobere 
uchrzyc'ła czołcwe zacar'a chwili bieżacej. 

W toku scalania pgeastawowych organizacji party nych w zakladach 
pracy nastąpila przebudowa tvcn orzanizacji zycdnie ze statutem uchwa- 
lenym na kor 1zresle. Rozszerzone więc zcstatw znacznie zadania I uprat7- 
nien'a zakładowych cerganizacji partyjnych w dziedzinie produkcji i wpły- 
wu na administrację. 

Przebudowa crzanizoch partyjnej, która umożliwia bezpośredni 
wpływ wszystkich członków partii na proces procukci | wykonanie pla- 
nu, przebudowa czaria na zasadach więzi produkevinvch i zeszolowych 
zadań produkcyjnyc! hose zniczówwi SEhmU W YTErEJA Na akty tizacć 
crganizacji partvinych. na wztsst ich aurerytetu wśród bezpartv'nych. 
Znalazło ta wvraz w pzycanuciu całych załóg wraz z pracotsirami 
umyslowymi do wspólrawocneiuwi póacx które rozszerzać się winno 
w toku walki o BrZECKAOROWĆ Gre BRAU TEZT R Co arSZEZĘGNE 
gospodarowanie i rozwój ruchu new atorstwa wóród rootników. 
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W aścji scalenicwej w zakłacach pracy zrodził się, rozszerzył i zapuś- 
cił trwałe korzenie rucn bączno:ci fabryk ze wsią jako nowa, niczwykle 
istctna i realna forma sojuszu reboiniczo - czł o jako wyraz rosną- 
ccj w. klasie robctniczej świedemości jej przoduijącej roli. Organtzacje 
pariyjne w zaklacazn pracy cpracowywaly na swycn zebraniach, konfe- 
renciach konkreine iermy pomocy ula wsi. 

W zmecniło to PSC r koin.ków zalnterescwanie dla problematyki 
wiej kiej, kzórą w c.wili czcenej ceraz szerzej się uwzględnia w szkoleniu 
dc siog cznym wa hb Z<ArE gie] strony uświadamianie sobie kon- 
krotnych form wali |» Gy -j KIW zróżn czkowania klasowego wsi, 
Dra Tzn AES 285 produkcyjnej — przyczyny się, 
ii Kas Mic NY EL. SEANSIE s muszą sę przyczynić, do 

A wykrystakzowana cblcząa wiejskich crganizacji partyjnych 
1 POGRG0 mia stopn.a ich „oe 

W REODNRCJHRSNA =, 48 wsią zwrócić trzeba jednak w dalszym c'ą- 
SU UW OS na SRÓFeGW ALE 0% wrateakc e tam.gilze'masano jej; Chase 
rakter tilzntreżijny, co (czyw „cie Zac.emnialo, a nieraz wręcz zamaz,- 

rało jej pol: tyczne chic: 

Rówanccześnie, na tali akcji caleniowej szerako rozrosla się sieć szkół 
partyjnych wszejł Na typu, chejimuszca blisko 60.000 członków partii, 
a więc znowu jeden z tlemantów idcoicg.cznego jej wzmocnienia. 


AKCJA SCALANTA FOTS „DANO YCH SPAWANE, 
PARTY PNYCH 


Trzy zagadnienia atcji scaleniowej zastnowa na szczególną uwagę: 
ikimiwaocani "mh 

2) Ra vladzraró sue" 

3) wyniki rejestracji człenków. 


1. Frektoencja na zeoraniach 


Frekryencia na zebran cch > sa ra czai Ccbra. Btniejace trudneści na 


wsi nie zmniejszyły frzkvsceej, któż nie ocbiegała od przeciętnej, a czę- 
stokroć ją przewy Zsza'a. Y7 za KACACH pracy fr.kwencja wynosiła 90 
195%, na wsi waua'a się w granicach 70 — 73%, w niektórych wypad- 
kach była wyżcza. o wysoką frekwencja zebrań, na kiorvch 
zapadały rezolucja ak cu turzce tchwaly Korgresu, Świacczy — podre- 
ślają to zgodnie wszystkie komitety wojewóczkie — o dojrzałości idei 
zjednoczenia w dolowych cgniwach partii, w szczególności u robotników, 
co jeszcze raz zadało | kłam jećnej z dr wersy jnych teorii prawicowców, że 
„góry pragną zje «dnoczen aa ócły s są przeciw. NE”, 

Należy przy tym POKI reślić, że w większości wypadków nie było istot- 
nej różnicy między frekwencją byłych członków PPR i PPS w zebraniach 
scaleniowvch. W niektórych nawet przypadkach frekwencia byla wyższa 
ze strony b. członków PPS. 
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Na tle tej akcji ujawniły się rakże posze Zeg, ne zunkty w terenie. któ- 
re wymazać będa ze strony parli sDECJIPEj czu orCh. 
W szystkie crzanizacje wojew tdzkie wi nny przy stalym arnaluwowamu 


frekwencji na zebraniach — i jakości trckwenci — rozciasać szczególną 
uwagę I opickę nad punktami, które w tej dz odzinie szw NAA OTiZ Ga 
zbadaniu przyczyn zastosować odzaewicdnie środni zaradcze, aby cczyś: 
cić tam atmosferę, wykryć i zlikwidować zródla slabosci 1 poni. ty sa e 
pcdciąznąć. Pamiętać przy tym należy, że zaweże u Śróde! tokief słaboś 


leży polityczna przyczyna, a więc mnielza niż norrtalnie zwarzość id: 
ologiczna, wykorzystyw wana przez zwiękczeny w > a niiescu nac:' 
wrcgiej ideologii, dywersję WRNeu lub penetrac'ę 

W sumie: przebieg zebrzń świadczy o dażej akty w s I o politveznzj 
dojrzałości masy partvisej. 


2. Wybory władz pasz sjnych 


Wybory włacz partyjnych na ozoj ców aiy Sę zgó.lnie Ze StatUutzm 
uchwalonym na Kongresie. Należy DN POCIE, Że rzadkie byfy wyradki 
nadużywania tajności (o tych wypadkach mówimy oduziejnie) dja zorga- 
nizewanych wystąpień przeciw jedności, Były to wypadki odosobnione. 

Przeciętnie stosunek liczebny b. członków PPR do PPS uklada się we 
władzach partyjnych jak 2: 1. Nie bvta to jednak norma sztywna 1 w za- 
leżności od specyfiki terenu cyfry te nickiedy uktadały się nieco inaczej. 

'Wyborv wladz miały przebieg wlaściwy. Na cgół nie kierowana s'ę 
poprzednią przynależnością partyjną kandvdata, ale Jego | b 
zdolnośca wywiązywania się z nałażo nych nań obowiazhów, 


Np. podstawowa Crganizacja partyjna w Rostkowie. bow. Przasnysz 
która liczyła 25 b. członków PPR i 30 b. członków PPS, wybrala na se- 
krerarza wszystkimi 55 głosami b. członka PPR. Podobnie na stacji War- 
szawa - Zachód kandydat na drugiego sekretarza, b. cztones PPS. Na- 
czulski, nie przeszedł w wyborach, ponieważ większość b. czionków PPS 
go nie popar'a. Natomiast np. w pow. Pł ak, sim, UróCocen. Ss OMAdzę 
Rambelin koło liczące 16 b. członków PER i 12 b. członków PPS, jedno- 
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myślnie wybrało na sekretarza tow. ERA ARA NIARENMWA O CEE 
PPS. 

Podobnie w gm. Biała, gr. Maszewo Duze. gu ZIE DYGC29 b. PROW 
PPR i 10 b. członków PPS wvbrano twhretarzem tow. Basa BE koazimyt - 
rza, b. członka PPS. Również w Zakładach sa NOZ 
Przędzalnia Bawełny i Bielnik Przędzy wybran: zosrah sPLPAFIRZAC Ros: 
Zgrajek Wacław I Wozniak Jerzy, b. czlonkowie PES. W cbu tych SE 
nizacjach wiekszość stanowią b. członkowie PPR. Pouobnych przynsae 
dów było barczo wiele. 

W” instytucjach 1 urzędacn wybory nosiły weląż leszcza charakter bar- 
dziej formalny. a w Warszawie np. oznaczały ie Bay Zą:dYSCEPEMA. 
Zdarzały się wypadki. że b. człenkowie PPO zr kuli się wyboru, zasła- 
nisjąc się brakiem czasu lub nieznajomością t:renu pracy party be) 
(CZJUS — Wola, Handel Wewaętrzny, „SP A Centa Rolnicza — 
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Ho ptów, PO TED w Warszawie). Warto pochre/lić pewien szczegół 
e 5 3 . 2) - i s  € . 


ZSR) NOSA ZSR, M l RAM CERA DoS OGF 105 EdZENIUESZE- 
MEBoDRER ora trz Zd przeramywać kastowy 
niu tewarocz: b. czienków PPS przeciwko wystn gciu do władz kan- 
GSA NCM ŚJ IB NAGO :PENCÓWKIKA NZYCZACAO. 
«ate goad dińrkiawcnych Wybórów oraz omawianie Żv- 
ceruów banducaów do wladz pomegłv wyeliminować nieodpowiednie 
oE ACR czujność I podnicuv poczucie współodpowiedzia|- 
| masy członnowoariej, pozwoliły w wielu wypadkach skorygować pro- 
lie kierownictwa partyjnego (w kilku powiatach woj. gdań- 
ka poznański.go, wrociaw SA warszawsk 'tzo). 

N. =miektotechw ypad dach, gdy nie uszanowano tainości wvborów 
W z6sZcZ: ae srmairach I zakladach pracv, przeprowadzając bądz to 
jar.ne wybcry (m. ina Min. Skarbu, Fietel Nliejjki w Warszawie), bącz 
też wycory .. a lamację — zostay one ponownie przeprowadzonz 
(woj. warszawskie, Warszawa - Miasto, rzeszowskie, łódzkie 1 inne). 


3. Akcja rejestracji 


Wedlug danych kom'tectów wojewódzkich na dzień 1 marca rb. kwe- 
suenariusze PZPR wsp a " 1 milion 3359 tvsięcy członków i kandyda- 
tów czyli 9570 mae swidencji PPR i PPS w Dniu Zjednoczenia. Na- 
leży więc uznać, twz a. ąc również niedoiadność poprzedniej ewi- 
dencji, zwłaszcza w PES, że akcja wypelniania kwestionariuszy — poza 
niektórymi odcnkami w wo;. kieleckim, wrocławskim, pomorskim, po- 
znańskim — w zacaczie zestała zakończona. 

Co wykazała w sumie ckcja rejestracyjna członków PZPR? 


Wniosui pozytytwnoe: 

l. Przy pewnej mobilizacji organizacja była w stanie w stosunkowo 
krótkim czasie dohon ac dużej pracy ewidencyjnej, co niewątpliwie pod- 
niesie jej spranność 1 służyć będzie za podstawę uzupełnienia doku- 
mentacji partyjne 

2. Pozwolą jeszcze raz przejrzeć szeregi partyjne na szczeblu podsta- 
wowej orzanizacji partrjnej I usunąć z niej nicktore cbce elementv. 

3. Podniosła w cczach czlonków partii wagę dokumentacji, do której 
istnieje jeszcze nieraz wręcz niewłaściwy stósunek. 


j 1 + A > - 
I. $rwierdzono, że okolo 100.005 członadw nie posiadało legitymacji 


e 

atyno] (7 ©oż50.000 b. azionnów Proj 40.000 b. czlonkow PPS): 
NANO A 3 | aż. 

a) We s”óro Away char baczt. OR ub b. czł. PPR, ktorzy mieli 

vmczarowe Zaswia.czena. ledni t drudzy zdzli je bądz przy weryn- 

.. 1 ż RAE , . . 4 
cj, bącz da wymiany na legitymacie st ałe, 1 z winy sekretarzy kół !ub 
mitetów powiatowych nie na razie nie otrzy:ral.: 


. 
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b) spora część zgubila legitymacje „partyjne. W powiecie Bytom sekr. 
tarze kół wydawali w miejsce zgubienych legitymacji zwykłe tektur. 
z napisem PZER, na które =JónkoWiE wlep:ali znaczki partyjne; 

c) część stanowią nowowstępujący w okresie miglzy Plenum Lipco- 
wym a Kongresem, których decyzją kola przyjęto do parti — a nie wy- 
dano im żadnej legitymacji; 

d) niewątpliwie. istnicje wśród tej grupy część usuniętych, która się nz 
interesowała życiem partii i nie zasiuguje na miano członka partii. Tych 
trzeba będzie od PZPR odizolcwać. 

2. Poza tym około 19.000 człcnków jest w posiadaniu legitymacji prze- 
starzałych i unicważnionych. 

Obie te grupy — bez legitymacji i z przestarzałymi, nicważnymi legi- 
tymacjami — świadczą, że wśród pewnej części członków jest jeszcze nic- 
właściwy stosunek do tak ważnego dokumentu partyjnego, jakie jest le- 
gitymacja partyjna. Przezwyciężenie tego niezdrowego stosunku jest za- 
ROR politycznym, gdyż wvmaga przelamania fałszywego STOSUNAU 

o partii ze strony niektórych członków. 

3. Wypadki niezarejestrowania się EG odmowy rejestracji sta- 
nowią w ogólnym rachunku nic nie znaczęcy ułamek. 


Mimo to na tym nikłym ulamku na lepiej przestudiować można zarów- 
no sposcby nacisku wroga klasowego jak i braki naszej pracy party jn: j 
w poszczególnych cgniwach lub dziedzinach orz z uczyć się wyciągać Z te- 
go odpowiednie wieki Pad tym względem mój aSae jaskrawe przy- 
padki z peryferii partyjnej stanowią cenne doświadczenia dla naszej 
pracy. 

Bliższa analiza wypadków odmowy wypełnienia kwestionariuszy 
wskazuje więc, że chodzi tu glównie, w purktach słabo rozwinietej pracy 

partyjnej i niedostatecznej cpicki parti, o clement clilopski, który wyco- 
fał si ę: 

a) pod naciskiem kleru, 

b) w obawie przed spó! rzielniami produkcyjnymi, 

c) jako element prawicowy, 

d) z pobudek osobistych. 


<lichedei botników uchvlajacych sie od rcie ea lów- 
Jesli chodzi o robotników uchylajacvch się od rejestracji to jest to głów 


"nie element działający pod naciskiem WHN i rcakcji oraz element bier: 


. , . . r . Ą . . . 5 
ny i malo uświadomiony, któremu ciąży dyscyplina i obowiązki członka 
partil. 

1084 + , , . s. . 

VWejew ódzrw 'o poznańskie analizuje słabą pracę rejestracyjną 5 pow'a- 
tów z ogolne liczov 47, na które wyrada 50%0 ć dplywu wojewódzkiego 
przy rejestracji:  halisz, Turek, Koto, Kcnin, W „olsztyn.  Wymieniore 
ośrodki — to rozlegie pow laty o słazym aktywie posiadaj ące utrizdnioną 
kcmunikację. Crzanizacia nadmiernie Się rorroslą przyjmuac do swych 
szeregów wszys tkich, którzy się naw.nch > brck ę. Na po dobne przyczy 
ny wskazuje RW Lubi n odnośnie pow. Pulawy i Krasnystaw, gdzie or- 
ganizacja byla naj cyn'sza i gdzie przeniknęło do partii sporo elementu 
obcego, Idzc:6$.cEi40 4ja0CZ01 nl tywnego. 


"83 
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wśród kobiet znaczna cześć (poza wsią) głównie lęka'a się nowych 
obowiązków w PZPR. Tak np. wo'. Bi ale c pisze: „Na terznie PMT 
25 kcbiet cdmówiło wypcin'enia | westionariuszy tiiumacząc się obowiąz- 
kami domowymi i trucnościami uczęczczania na zzorania. Są to kobiety 
mało vświacemione. kcz cunoszące się GO paru BoE Organizac a 
PMT czy 1.410 czienków w więk ości kobiet i jest zbvt liczna w sto- 
sunku do załegi”. Tego wpu wypa adkórw mamy wiele. | 

Równicz i KW Katowi ice podaje, że wśród 2.132 b. członków, którzy 
odmówili wypełnienia kwest' enaruszy znajduie się 1.060 kobiet. Stosun- 
kowo w ysoki odsetek kobiet, który odmawia wypełnienia kwcsr.enariu- 
szy frriedczy o wciąż niedostatecznej pracy ideologicznej partu wśród 
kobict, co nai uralnie skwapliwie wykorzystuje kler. 

Byly równicz wypauki adinowy wypełnienia kwestionariuszy pod na- 
ciskiem podziemia. Miało to micisecc w niektórych powiatach woj. war- 
szawskiego (Przasnysz, Mavów Mażz., Ostrołęka!  W'kilku wypadkach 
jako powód odesścia ced PZER pocawano wvsckość składki partyjnej, 
która jest znacznie wyższa niż poprzednio w PPS. 

W sumie zakończona w zasadzie akcia rejestracji, w wyniku której na 
dzień 1 ntarca człerkami PZPR zostało 1.359.000 towarzyszy, podniosła 
sprawność organizacji portyinej, pozwola leszcze raz przejrzeć s<»rez! 
partyjne sa szczeblu podstawowej organizacji partyjnej i usunąć z niej 
nielitóre cbce elcmentv, powniosła w cżach śE partii ważę doku- 
mentów, pozwolila odkryć braki pracy partyjnej w niektórych punktrac" 
rerencwy ch. 


' 
WALNE ZEBRANIA I KONTFERENCIE GMINNŁL 


Przebieg walnych zebrań i konferencii gminnych, krórvch odbyło się 


w tym okresie przeszło 2.500 w caiym ks): -— mimo uiawnienia czerczi 
błedów 1 niedomagań — podkreshił =adniczv *" akcji scaleniowe!. 


a raiancwicie: aktywizację dorowvch ogni”, wzrost szrawności organ 'za- 
cj nej, duże ożywienie pracy ideciegicznej, duży wysiłek w kierunsu kon- 
iretyzacji uchwał Kongresu Ś ednoczeniowego. 

Atmcsfera konferencji i sa. zebrań, zezkolwick nie notowala tego 
rozmachu i entuz'azmu, który cechował a:cię scalen'ową w zakładach 
pracy i ośrodkach przemysłowych, wskazywała jednak na poważny po- 
stęp w kierunku potęgowania ideolegicznej zwartości wiejskiej organi- 
zacji partyjnej. 

Wysoki odsetek uczestników dyskusji wskazuje na wzrost aktvwizaci 
wiejskich organizacji partyjnych. Wypłvneły nowe zagadnienia w dy- 
skusji, w krórej obok akcii „FI, sprawy ośrodków maszynowych. pray 
ZSCh. poważne miejsce za'mowaly zagadnienia pracy PGR oraz ośw a- 

kultury dla wsi. Niewicle natomiast micisca poświęccno spraw.e 
spółdzielni predukcvinych, z wyjątkiem tvch gmin. gdzie powstana spół- 
dzielnie jeszcze w roku bieżącym. Poważnym brakiem dyskusji bvła nie- 
Costatcezra uwacsa cdneśnie zagadnień pracy orzanizacji partyjnej. 
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Gminne konferencje i walne zchrania przeszły pod znakiem zacieśnie- 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Liczne delegacje fabryk witały kon- 
ferencje i uczestniczyły w obradach. Wwvbory KG miały przebieg wlaści- 
wy. Większość członków komitetów gminnvch to małorolni i średnio- 
rolni chłopi. 

Notuiąc postęby naszej organizacji wiejskiej nie wolno pominąć wiel- 
kiego nacisku reakcji. przede wszystkim kleru, na tym w łaśnie odcinku. 
Niska frekwencja niektórych walnych zebrań gminnych w woj. lubelskim 
pomorshim, krakowskim i innych pozostawała, oprócz A przyczyn 
orgamizacy inych, w niewątpliwym związku z wrogą propagandą, ktora 
głosiła, Że uczestnictwo w walnych zebraniach gminnych równoznaczne 
jest z wyrażeniem zgody na wstąpienie do  połdzielni produkcyjnych. 


Przebieg nicktórych konferencji gminnych 1 walnych zebrań (w oi. lu* 
belskie, warszawskie, kieleckie, szczecińskie i inne) wskazuje, że KW 
a w szczególności KP nie dość jeszcze uwagi I konkretnej pomocy udzie- 
lają temu waznemu odcinkowi pracy partyjnej, jakim są komitety gmin- 
ne. Uwzględniając wagę zadan, które już obecnie sta; ją przed naszą orga- 
nizacją wiejską, wagę, która w naj bliższym okresie wciąż będzie wzzastać, 
uwzględniając, że reakcja na terenie wsi ma łarwiejsze pole do działania 
— usprawnienie pracy KG, podniesienie pozicmu ideologicznego aktvwu 
wiejskiego 1 całej masv członkowskiej na wsi staje Się bardzo poważnym 
zagadnieniem dla KW r KP. 


KONTERENCJE POWIATOWE 


Około 48.000 delegatów uczestniczyło w 350 konferencjach powiato- 
wych, Bea i dzielnicowych. Kobiet wśród delegatów było przecięt- 
nie 9.3%c. Największy oc łsetek kobiet wykazały: Łódz-Miasto (17,35%), 
Warszawa Miasto (16.96). woj. rzeszowskie (15% c) 1 śląskie (11) — 
najmniejszy zaś: Lublin (ŻA), Kielce (5,4%), Kraków (7.970). 

Kontcrencje byłv na ogół debrze przygotowane organizacyjnie i pro- 
pagancowo (zorganizowany dojazd delegatów, dekoracja sali, gmachu 
1 miasta). W. niektórvch miejscowościach (woj. wrocławskie, gdańskie 
i inne) przygotowano przeźrocza lub też wykresy i tablice. w kilku wv* 
padkach oświetlone od wewnątrz, na wzór tablic i wykresów z Kongresu 
Jedności. 

Na szczególną uwagę zasługuje o wiele staranniejsze niż dotvchczas 
przygotowanie referatów <*prawozdawczych przez sekretarzy KP. 

Referaty sekretarzy KP poruszyły w większości wypadków całoksztait 
zagadnień powiatów! vch — gospodarczych i polityczny ch. Brakiem na- 
tomiast większości referatów była nicumiejętność skoncentrowania się 
na kilku najważniejszych dla danego terenu zagadnieniach, wciąż nie- 
dostateczna umiejętność konkretyzaci zadań partyjnych na danym tere- 
nie oraz często jeszcze słabość krytyki 1 samokrytyki. 
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K.mferencje nosiły na ogół charakter roboczy, choć zdarzały się jeszcze 
niektóre o przebiegu manifestacyjno-deklaracyjnym (Rzeszowskie). 

O zdrowym nastroju delegatów, o duchu jedności panu'ącym na kon- 
ferencjach mówią sprawozdania wszystkich województw. Były je:lnak 
i pojedyncze przejawy nacisku praw icowych aa (dzielnica Łódz- 
Śródmieście), względnie przejawy biernej postawy b. członków PPS. Rze: 
szów pisze: „Uderzała bierność b. członków PPS. Zabierali oni bardzo 
rzadko głos w dyskusji i nie wykazywali większego zainteresowania po- 
ruszonymi problemami (Jasło) . 


Udział delegatów'" w dyskusji był względnie wysoki (11, [= prze- 
ważały jednak wypowiedzi aktywu powiatowego. szczególnie w wo- 
jewództwach o charakterze rolniczym. Śląsk, Łódz-Miasto. woj. łódzkie 
podkreślają aktywny udział robotników w dyskusji. 

W sumie konterencje powiatowe wykazały: | 

l. wzrost aktywności organizacji partyjnych na gruncie podniesienia 

poziomu ideologicznego i organizacyjnego kadr partyjnych, na 
gruncie postępującego procesu zespolenia b. aktywistów PPR 1 PPS: 

2. większą umiejętność konkretnego kierowania ogólnym życiem te- 

renu przez KP, umiejętność wynikającą że zbliżenia się do orza- 
nizacji bazowych; 

3. znaczny wzrost zainteresowań aktywu partyjnego sprawami gospo- 

darczymi 1 planowania oraz 

4. że wybory do władz partyjnych przeszły pod znakiem jedności 

b. członków PPR i PPS; isty proponowanych kanelvdatów prze- 
chodziły na ogół jednogłośnie. 


Na kontercncjach powiatowych ujawniły się jednak następujące braki: 
1. specyłika terenu, poza kilkoma wvpadkami, nie znalazła jeszcze” 
swego wyrazu w uchwałach konferencji powiatowych, z czego wy: 


nika, że należy poprzez komitety wojewódzkie po prostu naucz! vć 
niższe ogniwa organizacji partyjnej konkretności uchwał, a co sę 


z tym łączy — konkretności obrad, że należy wpoić w organizaci: 
partyjne poczucie odpowiedzialności za wszystko, co się dzicie 
w terenie, poczucie rządzenia, kierowania terenem — oczywiście 


bez popadania w niepotrzebną i i marnującą energię partii skrajność 
wyręczania wszystkich powołanych organów | administracyjnych 
i samorządowych, zdejmowania z nich odpowiedzialności za swoje 
odcinki, wyręczania ich nawet w wykonastwie; 
2. mala ilość kobierrdelegatek ra konterencje powiatcwe wsieazuje, Że 
na tym cedcinku daleko jeszcze do przelomu 1 że nie ma należytej 
opieki partii nad tymi zasadnieniami, z czego wynika, że należy 
stale w instrukcjach przedkonterencyjnych przypominać organiza” 
cjom partyjnym to zagadnienie, aż do skutku; 
3. sprawa młodzieży, chociaż znalazła pewne odbicie, wciąż jeszcze 
nie staje się jedną z czołowych trosk KP. 


TRUDNOŚCI AKCJI SCALENIOWEJ 


Gdzie akcja scaleniowa przebiegała najsłabiej? 

Akcja scaleniowa przebiegała najsłabiej w kołach terenowych 
tj. w kołach obejmujących członków parti l niezwiązanych z konkretnym 
zakładem pracy. 

Jest to jeszcze jedno potwierdzenie słuszności oparcia partii o podsta- 
wowe organizacje związane z warsztatem pracy. 

Szczególne trudności były z tzw. „luzakami, pojedynczymi b. człon* 
kami PPS, którzy do żadnych kół nie należeli, a od czasu do czasu przy- 
chodzili do Komitetu Dzielnicowego i opłacali składki, albo i nie prey- 
chodzili, i nie opłacali. 

Błędy organizacyjne zaznaczyły się — jak podaje Śląski KW — na 
odcinku scalania kół nauczycielskich, gdzie akcia ta prowadzona była 
chaotycznie, ponieważ struktura organizacyjna nauczycielskich kół PPS 
była inna niż struktura PPR. 

Akcję tę skorygowano dopiero w lutym br. 

Ścalanie na odcinku wiejskim miało gdzieniegdzie charakter mecha- 
niczny i nie objęło wszystkich członków na wsi; zdarzyło się jeszcze 
w lutym br. w gromadzie Zakręty. pow. grodkowskiego, że b. członko- 
wie PPS i PPR uważali się za członków 2 różnych partii. Były to jednak 
wypadki sporadyczne. 

Ewidencja i dokumentacja partvjna ujawniła w toku tej akcji bardzo 
wiele niedomagań. W pow. Kożuchów woj. wrocławskiego m. in. stwier- 
dzono, że Komitet Fabryczny „Odra' w Nowej Soli posiadając własną 
drukarnię sam drukował Tymczasowe Zaświadczenia PPR, które wy- 
dawał bez numeru nowowstępującym do PPR. Tamci opłacali składkę, 
uważali się za członków partii aż do chwili wypcinienia kwestionariuszy 
PZPR. W pow. Oleśnica niektórzy członkowie posiadali legitymacje par- 
tyjne wydane przez KP, a nie należeli do żadnego koła. 

Zaniedbanie ewidencji i kontroli świadczy o osłabieniu czujności i sta- 
nowi niebezpieczeństwo przekradania się do partii elementu szkodliwego, 
a często nawct uprzednio wykluczonego. k 'ko przykład przytoczymy 
fakt wyboru sekretarza KG Komorniki, pew. Prudnik — Mierzwę, po- 
przednio wykluczonego z PPS. 

Akcja rejestracyjna umożliwiła uporządkowanie ewidenci, która wy- 
kazała poważne braki. Komitety wojewódzkie muszą w przyszłości oka- 
zywać większą pomoc komitetom powiatowym i miiciskim w kierunhu 
zapewnienia należytego utrzymania uporządkowanej ew: idencji, która 
powinna każdorazowo wykazywać aktualny stan organizacji. W tym 
celu należy przeszkolić kartotckarzy wydziałów personalnych. 


W związku z dużą płynnością organizacji i nieprzestrzeganiem przez 
członków zmieniających miejsce pracy. lub pobytu obowiązku wymeldo- 
wania się i w związku z przyjmowaniem przez organizacje podstawowe 
członków z innych terenów bez skierowań, nalcży zobowiązać wszystkie 
organizacje podstawowe do zaprzestania przyjmowania starych członków 
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partii przybywających z innych organizacji bez skierowań i należy zorza- 
nizować należytą inspckcy jną kontrolę przestrzegania tego obowiązku. 
Płynność organizacji uwidoczniła się najbardziej w organizacjach tereno” 
wych i w maiych miasteczkach. Zapobiegnie temu specjalna rubryka 
przeniesień w nowych legitymacjach partyj nych. 

Szczególna była też sytuacja organizacji partyjnych w ośrodkach, któ- 
re nie posiadały poprzednio dwóch rów noległych organizacji PPR i PPS. 
Scalanie jako zagadnienie organizacyjne w takim wypadku nie istniało 
iw tych wypadkach oczywiście po reteracie politycznym — podstawo- 
wa organizacja (poprzednio koło PPR lub PPS) wybierała nowe władze 
PZPR. Organizacje takie nie zawsze wykazały właściwe zrozumienie dla 
doniosłości scalenia, gdyż organizacyjnie na ich terenie nie wiele się zmie- 
niło. 

Na odcinku kolejowym część byłych członków PPS, która przed 
poac m była aktywna, usuwa się obecnie z pracy, ale natomiast do" 
łowa masa członkowska stale akrywizuje się. Dalszą trudnością o cha- 
rakterze przejściowym jest częściowe przetasowanie, przesunięcie kadr 
na szczeblu gminnym, zakiadowym, w szczególności zaś na powiatbwym. 
Nowi sekretarze, w szeregu wypadków przerzuceni z innego terenu, mu-. 
szą mieć trochę czasu na aklimatyzację w nowych warunkach. Przy zdro- 
wej atmosferze panującej w organizacji okres ten na pewno potrwa krot- 
ko. Komitety wojewódzkie muszą należycie ułatwić i przyspieszyć ten 
proces. 


PRZEJAWY GRUPOWOŚCI — NACISK WROGA 


Wypadki podobne nie były liczne. Zashugują dsk na omówienie, 
by zwrócić uwagę partii na przejawy grupowości, tam gdzie one wystę" 
powały. 

Byłoby bowiem szkodliwą iluzją sądzić, że z chwilą zjednoczenia wróg 
zrezygnował z wywierania swego nacisku na organizacje partyjne. Było- 
by niemniej fałszywe przy puszczenie, że pewne elementy prawicowe, ktore 
przeniknęły do partii — rozbroiły się i nie wykorzystają każdej nadarza- 
jącej się okazji, by podjąć swą szkodliwą pracę. 

W okresie scalenia miały miejsce niektóre symptomatyczne wystąpie- 
nia, wskazujące na istnienie tego niebezpicczeństra. 


Województwo warszaws<ie omawia rozbieżności zaistniałe przy usta- 
laniu komitetów gminnych w Częstkewie i Ckcciu, gaz! © byly tendencje 
przeforsowania do komitetów ludzi wykluczonych z PES. Wskutck sprze- 
ciwu członków partii proby te udaremaiono. 

„ Irudności w akch scalania — pisze Warszawski Rumitet — wystą- 


piły tam, gdzie byly Jeszcze silne clemienty WRN cwyskie i prareicowe, 
Na tych tercząch ujawniły się proby opanowania władzy i stworzenia 
zamętu 

„w BGR frakcyjna robcta dceprowadz.la do zamieszania i zgłoszenia 
misty ze sal. "Fa lista przeszła”. i 
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Do wrogiego wystapienia ze strony WEN-owców dozłb w Gazosai 
Miejskiej w Warszareie. 

Oznacza to, że nie wszystkie osrodki równocześnie 1 jecnanowo prze: 
Żywają proces scałeniowy. 

Oznacza to, że szczególną opieką otoczyć nolsży 1 wzmocnić orzan.z1- 
cje, które na swoim terenie mają do czynitnia airo z niciozbitwini jeszcze 
cśrodkami prawicowynu, albo ze zwiększenym naciskiem drobno: 
mieszczaństwa I kleru. 

Szczecin sygnalizuje równicż pewie przejawy giupowości na swoim 
terCNiE. | 

Bezpośredni nacisk klern na szereyi partvjne dał się odczuć w chresie 

calenia w województwach: lubelskim, wrocławskim, pomorskim, łódz- 
k:m, rzeszowskim. Ż jednej strony, boa poprzez żony towarzyszy | czę- 
sto bezpośrednio naklaniali do wystabienia z parni, a z drugiej, dawa 
swvm infermatecrcm polecenie pozostawania w PZPR i Sib 
na partię od wewnątrz. 

W. gromadzie OLO EE gm. Bicdawa, pow. Łowicz, ksiądz woia! 

kćsciele: „Musimy się bromić, gcvyż dwie największe Siuv sZałańk.2 
złoczyły się . 

Dyrcktor „Społem! w Toruniu, Tindeski, b. członek PPS, powiązany 
z klerem, w sposób prowokacyjny wistor l — sk to się mówi — „w obro= 
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mie wiary . usiłując przekształcić zebrac e w mamifestacię antsportvina. 


Y sumie wvpadki ujawnionego działania prawicowców — dy WCTSdN- 
tów | trozbijaczy — i naciszu wroga klasowego. przejawów grupow ości 
a czasem klikowości, jakie miałv rziejcee na poszczególnych zehrań ócm 
"rarowią nikły ułamek wspa M 6 .aeskonalym nastroju zekrin sta: 
limiewvch we wszystkich ogniv'ach a 

Tem bardziej trzeba podkreślić kcnieczneść dalszej czułości ze Stto- 
nv parti szczególnie we wszystkich ośrodkach, ktere w okresie scalenia 
miałv niedociaznięcia i braki, O takich słabycn KAR wiedzą dobrze 
komitety wojerródzkie. W stosunku ao tak ich dzbych punktów nie wv- 


starcza normalna. cbowiązkowa, generalna — że tak powiem — czujność 

crganizaci partytnej. Słabe punkty wymazają dokładnej diagnozy, wv- 
, j A 1 

masgają właściwego uzdrowienia, gdzie potrzeba — nvmagają cięc zde- 


cydowanych. 

Ogniwo, które Zle funkcjonowało w czasie takiej próby. ah-akc a Sci= 
leniowa, niculeczone — na pewno nie będzie debrze luskcjonowaio takżz 
w akcjach następnych i w całym nastepnym © roie. 

O to więc chodzi, abv bo zastosowaniu Ścaków zaredczych uleczony 
ctrodek pracował dobrze. a nawet — - itak bywa — leniej niż inne. 

Założywszy więc zwiększoną czujność ©ryon śzch poriyjnej Wwoszu 
wszystkich ujawnienych słabych punktów pos <-iaeb, 76 śCRhos 
sakiowosn eh Go ZEN ZN pzez A MALANÓW „ZPA 
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sprawnego przebiegu należy się doszukiwać w uchwałach Plenum Lipco- 
"szo i Sierpniowego KC PPR, Wrzesniowej Rady Naczelnej PPS oraz 
w Czynie Kongresowym i w uchwałach Kongresu Zjednoczeniowepo. 
Dotychczasowy przebieg scalenia wskazuje na wybitnie zdrową atmos- 
terę panującą w szeregach PZPR, możliwą tylko dzięki temu, że Zjedno- 
czenie szło nurtem głębokim. 

O postawie robotników, członków partii, dobitnie świadczy ich reakcia 
w okresie reformy płac i norm. Ogromna ta akcja przeszła, mimo szeregu 
usterek na poszczególnych terenach, bez wstrząsu. Można powiedzieć, że 
z wyjątkiem zupełnie nielicznych wypadków postawa członków bvła 
jednolita. Na przykładzie tej akcji jak i iw stosunku do zagadnien przed- 
terminowego wykonania planu — w stosunku do Czynu Pierwszoma|o- 
wego widać, że w praktycznej codziennej działalności w zakładach pracy 


zacierają Się coraz bardziej różnice, które istniały jeszcze do niedawna 
między b. członkami PPR i PPS. 


Komitet Miejski w Łodzi pisze: „Aktywność b. członków PDS wzrosła 

w fabrykach, gdzie organizacje podstawowe czv też oddziałowe wc'a* 
A ich do konkretnej codziennej pracy... W okresie Czynu Kongreso- 
wego zauważono dalsze uaktywnienie się członków PPS w ogniwach pro- 
lukcyjnych, w okresie wprowadzenia reformy płac b. członkowie PPS 
leszcze bardziej uakty wnili się przy wskazywaniu bezpartyjnym poz” 
trwnych osiągnięć nowej umowy 

Na szczegolne podkreślenie zasługuje stwierdzenie ożywienia pracy 
w organizacjach masowych, głównie związków zawodowych i Z5Ch. 

Sygnalizują o tym niema] wszystkie KW wskazując m. in., że scalenie 
organizacji partyjnych pozwoliło bardziej racjonalnie wykorzy stać ak- 
tyw, poprzednio często AA blokowany ze względu na parytet 
na różnych stanowiskach, i wzmocnić aktywem partyjnym orzganizac'e 
masowe. Disze na ten temat Warszawski Komitet Wojewódzki: „Prze 
prowadzone ostatnio zebrania związkowe pozwalają stwierdzić, iż bez- 
partvini odnoszą się z dużym zaufaniem do PZPR. Na Okregnem 
Zjeździe Związków Zaw odowych Służby Zdrowia, pomimo iż większaćć 
delegatów aanowili bczpartvjni, wybrano w tajnvm głosowaniu zarzad 
składający sę w większości z członków PZPR. Wvbarv do rad zakłado- 
avch w Pańswowim Monopolu Zapałczanym w Błoniu i PMS w Ża> 
rardowie świadczą o tym, iż wveliminowanie rywalizacji i wistawięn'e 
ednet listy PZPR z bezpartvinvmi wpłvneło bardzo dobrze na przeb.cz 
ntborów, | 

NW wyniku Zjednoczenia wzrasta również pozycja i znaczenie PZUR 
* Radach Narodowych, uaktywniają się w związku z tem bezparn 'ni 
chiapi fkontrola podatku gruntowego, urawnienie ukrvtej ziemi itp. 

Można stwierdzić, że autorvter DZPR wzrósd poważnie. Daje się ro 
zauważyć w ustocunkowaniu się bezpartyinech, we wzraśje liczbe zało 
szeń do paru ze strony chłopów 1 nauczycielstwa, profesorów, artve 
tów itd. 
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To samo można powiedzieć w związku z akcją w zakładach pracy 
o przedterminowe wykonanie planu, o zorganizowaną walkę z marno- 
trawstwem, walkę o oszczędność. 


Go więc w sumie dała akcja scaleniowa i cały poprzedni okres? 

Poprzez swój przebieg, poprzez masowe uczestnictwo w zebraniach, 
poprzez wysoki na ogół poziom i konkretny charakter dyskusji, poprzez 
wyniki wyborów do władz partyjnych — na wszystkich szczeblach orga- 
nizacji potwierdziła pełne poparcie masy członkowskiej partii dla uchwał 
Kongresu Zjednoczeniowego. | 

Akcja scaleniowa podstawowych organizacji partyjnych ułatwiła spo- 
pularyzowanie wśród członków partii założeń ideologicznych PZPR — 
marksizmu-leninizmu. 

Akcja scaleniowa wniosła jasność i zapoznała z charakterem naszego 
Państwa Ludowego szerokie rzesze członków partii. 

Akcja scaleniowa stworzyła warunki dla rozwinięcia masowego szko- 
lenia ideologicznego, które w następnym okresie objąć musi najszersze 
rzesze aktywu i członków partii. 

Akcja scaleniowa odegrała poważną rolę wychowawczą wskazując ma” 
sie członkowskiej, jak w praktyce stosować statut, jak wprowadzić w ży 
cie podstawowe założenia struktury organizacyjnej partii nowego typu, 
jak działać w duchu demokracji wewnątrzpartyjnej, jak się posługiwać 
orężem krytyki i samokrytyki. 

Akcja scaleniowa pomogła w przezwyciężeniu starych socjaldemokra- 
tycznych pojęć i tradycji, pomogła w uwalnianiu się od balastu czeko” 


mej „syntezy między reformistyczną a rewolucyjną koncepcją organi- 


zacy jną. 

Akcja scaleniowa podstawowych organizacji dopomogła w znacznej 
mierze w likwidacji przegrody dzielącej jeszcze b. członków PPR od 
b. członków PPS i dała możność szybkiego usunięcia organizacyjnego 
wszelkich śladów grupowości i izolacji, pozostałości z okresu roz'amu 
w szeregach klasy robotniczej. 


Akcja scaleniowa spowodowała poważne postępy na drodze przebu- 
dowy podstawowych organizacji partyjnych w zakładach pracy zgodnie 
ze statutem, w celu umożliwienia organizacji wywierania bezpośrednie- 
go wpływu na proces produkcji 1 realizacji planu produkcyjnego 
1 oszczędności. Przebudowa ta oparta na zasadach więzi produkcyjnych 
i zespołowych zadań produkcyjnych pociągnie za sobą dalszą aktywi* 
zację organizacji partyjnych i podniesie ich rolę w zakładach pracy 

Akcja scaleniowa pozwoliła rozwinąć i pogłębić sojusz robotniczo” 
chłopski w nowej jego postaci — ruchu łączności fabryk ze wsią, ułatwia- 
jąc tym samym stwarzanie warunków bezpośredniego oddziaływania kla- 
sy robotniczej na kształtowanie się stosunków na wsi, podnoszenie Świa- 
domości mało- i śŚredniorolnych chłopów, niesienie wszechstronnej po- 
mocy politycznej, organizacyjnej, gospodarczej i kulturalnej wsi w przej” 
ściu do wyższych, zespołowych form produkcji rolnej, 
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Akcja scaleniowa dzięki właściwemu przebiegfowi podniosła autorytet 
i rolę kierowniczą PZPR wśród mas bezpartyjnxch. 

Tym bardziej jest więc rzeczą konieczną podniesienie stopnia niedo 
statecznej jeszcze umiejętności oddziaływania na bezpartyjnych. Istnieją 
w tej dziedzinie braki w pracy członków partii w związkach zawodo- 
wych, wśród inteligencji, na wsi, wśród młodzieży i wśród kobiet. 

Akcja scaleniowa zacieśniła więż między organizacjami partyjnymi 1 ca- 
łą klasą robotniczą, mało- i średniorolnym chłopstwem i inteligencją pra- 
cującą. Znalazło to swój wyraz w masowym zgłaszaniu się po zjednocze- 
niu do partii najlepszych przedstawicieli spośród robotników, pracują” 
cych chłopów i inteligencji. 

Akcja scaleniowa zadała więc poważny cios reakcji i jej rachubom na 
trudności i rozdźwięki w partii, wykazując jej zwartość ideologiczną 
i organizacyjną. 

Akcja scaleniowa wzmocniła władzę ludową i stanowi poważny krok 
na drodze budowy fundamentów socjalizmu w Polsce. 

To dała akcja scaleniowa organizacji partyjnych. 

Na gruncie tych wyników uznać należy proces scaleniowy za zakoń: 
czony. Udany przebieg akcji scaleniowej stworzył fundament pod dalsze 
ideologiczne i organizacyjne krzepnięcie i wzmacnianie się partii, sto- 
jącej wobec nowych zadań politycznych. 


„Zakończony proces scalenia organizacyjnego nie zwalnia jednak orga- 
nizacji parryjnej od obowiązku dalszej ostrej czujności ideologicznej 
i organizacyjnej. 


Trzeba dalej prawidłowo kierować i przyspieszać proces podnoszenia 
ideologicznej świadomości najszerszych mas partyjnych. 


Piszą towarzysze w sprawozdaniach, że ogólnie rzecz biorąc, na tle 
nowych zadań — w partii zaciera się stara linia podziału na b. PPR-ow- 
ców i b. PPS-owców. I tak jest. 


Trzeba jednak, zwłaszcza tam gdzie proces ten miał jakieś zahamowa- 
nia, umieć go należycie przyśpieszyć. 

Wobec równości obowiązków i praw możliwa jest — i tego należy 
przestrzegać — tylko jedna linia podziału: na dobrze i gorzej pracują- 
cych, dobrze i gorzej spełniających swoje obowiązki, dobrze i gorzej 
realizujących linię partii towarzyszy. Unikać należy przy tym wypro- 
wadzania drzewa genealogicznego towarzyszy, chyba że chodzi o jaskra* 
we wypadki prawicowości, bo wtedy genealogia jest przyczynkiem do 
oceny. 

Unikać także należy, by taka linia podziału miała być stałą dyskry- 
minacją. Odwrotnie, zrobić należy wszystko, aby pod wychowawczym 
i organizacyjnym wpływem gorzej pracujący towarzysze, gorzej spełnia- 
jący swoje obowiązki, mniej świadomi, gorzej realizujący linię partii — 
nauczyli się lepiej pracować, lepiej rozumieć i realizować naszą linię. 
Oczywiście, nie wyklucza to ostrych konsekwencji organizacyjnych tam, 
gdzie jest to potrzebne. 
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Nie sprzyja więc zacieraniu linii podziału żadne bezsensowne ocenia- 
nie towarzyszy i ich pracy wediug poprzedniej przynależności partyjnej. 

Należycie oceniając pelen powodzenia przebieg dotychczasowej akcji 
scaleniowej pamiętać trzeba o tym, że — jak to mówił tow. Zambrow- 
ski na Kongresie — „naszej zjednoczonej partii grozi jeszcze niebezpie” 
czeństwo, że przez pewien czas ciążyć będzie smutna spuścizna przeszłoś- 
Ci, pewna obcość, pewne odosobnienie między b. PPR- -owcami ib. PPS- 
owcami , i równocześnie stwierdzić trzeba, że te ślady spuścizny prze- 
szłości przezwyciężane są szybciej niż można było przypuszczać. 


Pozostałe tu i ówdzie ślady tej spuścizny wyrwać trzeba z korzeniami, 
i to jest zadaniem partii w następnym okrcsie. 


Powiedziano na Kongresie, że „nie jesteśmy jeszcze partią typu bolsze* 
wickiego, ale wierzymy niezłomnie, że partią taką będziemw. Podstawo” 
wą jednak cechą parti typu bolszewickiego jest to, 17 lest ona Jak me 
nolit . 

Takim monolitem staje się nasza partia. 


O POGŁĘBIENIE I ROZSZERZENIE SZKOLENIA P ARTYJNEGO, 
O ULEPSZENIE METOD PROPAGANDY 


Następnym warunkiem dalszego wykuwania monolitowej partii jest 
pełne I szybkie wykorzystanie możliwości, lakie stworzyła akcja scale- 
niowa dla rozwinięcia masowego szkolenia ideologicznego, ktore », ożję- 
ło najszersze rzesze aktywn i członków partii. 


Sporo w tej dzicdzinie zostało zrobione. 

A więc oprócz Szkoły Centralnej w Łodzi i zamierzonego na maj 
dwumiesięcznego kursu dla instruktorów kornitctów partyjnych odbyły 
się dwa jednomiesięczne kursy dla sekretarzy Komitetów Gminnych, któ- 
re objęły 2.257 słuchaczy, w tym 1.173 funkcjonuj ących sekretarzy KG; 
resztą to kandydaci na sekret tarzy i aktywiści gminni. 


Obecni 'e rozpoczyna się we wszystkich szkołach wojewódzkich trzy 
miesięczny kurs dla aktywu fabrycznego (przede wszystkim fabryk OBię: 
tych ruchem łączności ze w A oraz "ret arzy KG i aktywistów wiej- 
skich. Jednym z głównych zadań jest przeszkolenie aktywistów dla ru- 
chu łączności. 


| kwietnia zakończył się turnus kursów miejskich i fabrycznych, zor- 


gan'zowanych jeszcze we wrześniu ub. r. jako kursv międzypartvjne, 
z 46.000 uczestników. 


Qdbywało się szkolenie aktywu gminnego z 30.000 uczestników po- 
przcz kursy niedzielne. | 

Zorganizowano wreszcie samokształcenie ahtywu, oparte o Krórki kurs 
histari WKP) i materialv polskiego ruchu robotniczego — Oraz Szho” 
lenie instruktorów Konmstetów Wojenódzkich. 

Rozwijają się więc wszelkie formv szkolenia szerokich rzesz ak aj 
partvinego. | 
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Niemniej ediak zagadnienie szkolenia jest zbyt ważkim czynnikiem 
ocena wzmocnienia naszej partii, aby nie zwrócić uwagi na to, 
że nawet dobrze rozwijające się szkolenie nie nadąża za pa mi po” 
'trzebami parti masowej, zwłaszcza w obecnym, tak niczmiernie ważnym 
okresie. 

Po pierwsze, trzeba powiedzieć — i słusznie zajmowała się tym Kra- 
jowa Narada Pracowników Szkół Partyjnych — że nie został jeszcze 
przezwyciężony szkolarski styl pracy na kursach partyjnych. 

To znaczy po prostu, że proces nauczania nie jest jeszcze należycie po- 
wiązany z życiem i pracą organizacji partyjnych, że nie jest jeszcze na- 
leżycie nastawiony na przygotowanie teoretyczne i praktyczne słuchacza 
do jego przyszłej pracy party) nej, do | jego przyszłych funkcji, że proces 
nauczania zawieszony jest nieraz w powietrzu, bez należytego związku 
z życiem i jego zagadnieniami. Oznacza to po prostu marnowanie dużej 
części wysiłków szkoły, wysiłków słuchacza i nie przynosi należytego 
pożytku organizacji partyjnej. 

Należyte powiązanie teorii z praktyką — podstawa dziąłania partii 
marksistowsko-leninowskiej — znależć musi lepszy niż dotychczas na- 
leżyty wyraz, gdzie jak gdzie, ale przede wszystkim w szkołach i 
kursach partyjnych, a potem może być dopiero przeniesiona na teren 
działalności praktycznej. 

Zrozumieć to muszą także organizacje „partyjne, które nie wszędzie, 
jak nam relacjonują, chcą i umieją wiązać pracę szkoły i kursu z dzia- 
kia, praktyczną — a więc odprawami, konferencjami, z ruchem 
łączności, z organizowaniem ruchu świetlicowego itd. 

Po prostu trzeba pamiętać, że poza specjalnym szkoleniem innego ty- 
„pu — poza dwuletnią szkołą partyjną — na kursach mamy uczyć i pod- 
nosić poziom zarówno teoretyczny jak praktyczny działaczy Jo 
tów. To jest, w pewnym sensie, szkolenie zawodowe, a nie gimnazjum 
klasyczne z łaciną. 

Kształcimy więc nie profesorów, ale działaczy — dobrych funkcjo- 
nariuszy, sekretarzy, dobrych kierowników i dobrych agitatorów. 

I uczyć musimy szybko. Uczyć musimy lepiej i więcej. 

Dlaczego? Dlatego, że na coraz lepszych aktywistów, na coraz lep- 
szych działaczy, coraz lepszych instruktorów- przywódców czeka blisko 
półtoramilionowa masa partyjna. Konieczne jest więc, niezależnie od 
wszelkich innych form szkolenia, zorganizowanie kontrolowanej i zgza- 
minowanej pracy samokształceniowej 300 aktywistów z centralnegu ak= 
tywu partii. o aarzoan: takiego szkolenia nastąpi w naj ibliż szym 
czasie. i 

Tak jak palącą staje się kwestia umożliwienia pow ażnego dalszego 
podniesienia poziomu aktywu centralnego — tak z drugiej strony u'ep- 
szyć trzeba metody szkolenia i metody szeroko poiętej pr opazandy wśród 
najszerszych mas partyjnych. 
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Otóż podobnie jak na fali zjednoczenia i poprzez akcję scaleniową 
podniosła się znacznie świadomość i aktywność mas członkowskich, jak 
w momencie wielkich wydarzeń, wielkich akcji, takich chocby jak pierw- 
szomajowa, zawsze liczyć można na wspaniały nastrój, zdecydowaną 
postawę t ogromną aktywność nie tvlko mas partyjnych, ale i przycią: 
ganych przez partię szerokich rzesz bezparty nych — tak teraz chodzi 
o to, aby ten nastrój, tę postawę, ten stopień świadomości nauczyć Się 
lepiej niż dotychczas umacniać i kształtować na co dzień, w obliczu co- 
dziennych trudności, codziennej pracy i codziennych zadan. 

Trzeba pamiętać, i mówi o tym także doświadczenie ostatnich mie- 
sięcy, że na co dzień w różnych formach przejawia się penetracja i próby 
oddziaływania wroga klasowego na partię, na poszczególnych towarzy” 
szy partyjnych, na poszczególne tereny, na peryferie partyjne. 


Przejawia się ten nacisk wroga klasowego w. przeróżny sposób: dy- 
wersyjna złośliwa plotka, próby siania paniki wojennej, celowe stwarza- 
nie zamętu na rynku towarowym, granie na najniższych instynktach, 
podjudzanie do „obrony” zagrożonej rzekomo religii, nacjonalistyczne 
podszepty, sianie niewiary we własne siły, złośliwe  wyolbrzymianie 
trudności, jednym słowem to wszystko, co wróg wymyśli, a głupi — i to 
nie jeden — powtórzy, stwarza nieraz drobne, ale częste fale oddziały- 
wania wroga klasowego na szerokie rzesze bezpartyjnych, a czasem i na 
peryferie naszej partii. 


Nacisk ten znajduje podatny grunt wszędzie tam, gdzie nie okrz:pła 
należycie i nie stężała świadomość partyjnych mas członkowskich, gdzie 
nie wypleniono drobnomieszczańskich nawyków myślenia, gdzie poku- 
tuje jeszcze socjaldemokratyzm, oportunizm, kapitulanctwo albo gdzie 
żerują jeszcze 1 czają się zamaskowane agentury WRN-owskie, gdzie 
w samej partii A jeszcze potencjonalne możliwości działania wrega, 
gdzie niektóre dołowe ogniwa nie obsługiwane należycie niewiele się róż- 
nią stopniem swojej świadomości od bezpartyjnych. 


Rzecz prosta, że dać należyty odpór tym drobnym może, ale wyrzą- 
dzającym nieraz poważne szkody atakom zza węgła, dysponującym za- 
trutą bronią anonimowej kalumni i plotki, można tylko wtedy, jeżel: 
poprzez podniesienie stopnia świadomości szerokich mas członkowskich. 
poprzez wzmocnienie i ukonsekwentnienie postawy członków partii na 
co dzień będziemy A ośli nie tylko partię obronić, zahartować i uodpor - 
nić, ale i oddziaływać w sposób zdecydowany na postawę mas bcz- 
partyjnych. 

Jednym słowem, partia musi się uzbroić; należy uzbroić członków 
partii do tej formy walki z wrogiem klasowym. Taki towarzysz mus: 
umieć przeciwdziałać plotce, musi umieć powstrzymać wszczynaną przez 
agentury panikę, musi umieć wytłumaczyć trudności, musi umieć uspo- 
koić, doradzić i wyjaśnić, musi to umieć zrobić i w domu, i w tramwaju, 
ina ulicy, i zebraniu, i w rozmowach w cztery oczy. 

Trzeba wszystkich członków partii uzbroić politycznie. Sprzyjać temu 
będzie zw gh czora ilość przes”! Alapewy ae TvWw stów. Potrzebne jednak 
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są i inne Środki. Potrzebne jest zwiększenie Uości i odpowiednie prze- 
szkolenie agitatorów partyjnych, potrzebne jest le obsłużenie miej: 
SCOWOŚCI dotychczas przez partię zaniedbanych, a nawet wysyłanie tam 
dobrze zestawionych ekip agitatorów umieiących odpowiednio podejść 
do specyfiki terenu, tak jak to ma: miejsce — na niewielką skalę — przy 
obsługiwaniu wsi wytypowanych na spółłziclnie produkcyjne. 

Potrzebne jest, generalnie rzecz biorąc, zorganizowanie w terenach wy- 
magających tego specjalnie dobrze obsłużonych kursów, wyjaśniających 
w popularny sposób najakrualniejsze i najbardziej palące problemy 
bieżące. | 

Potrzebne jest wreszcie ożywienie, upowszechnienie i umiejętne po- 
sługiwanie się wszelkimi formami oddziaływania, które obok właściwe- 
go szkolenia stanowią w naszych rękach potężny instrument propagandy, 
podnoszenia świadomości szerokich mas i zaostrzania ich czujności Mla- 
sowej: 

— a więc prasą, której wspaniały wzrost w ciągu ostatnich miesięcy 
Świadczy o zwiększonym i rozszerzonym oddziaływaniu tego oręża: 

— książką, której niespotykana dotąd w Polsce liczba egzemplarzy 
(jak np. Krótkiego kursu histori WKP (b)) znajduje się w rękach po: 
stawowej masy partyjnej; 

— większym i lepszym niż dotąd wykorzystaniem =" i filmu; 

— skończeniem ze spotykanym nieraz schemaryzmem zebrań, powie” 
działbym, z pewną biurokratycznością zewnętrznych wystąpień, zebrań, 
akademii, które niedbale, niepomysłowo, zle przygotowane nie spełn.a;ą 
swej bojowej, przekonywającej | 1 mobilizującej roli. 

Konicczne jest zwiększenie w walce z wrogiem ofensywności — po- 
przez dobór odpowiednich argumentów, przez celną polemikę w prasie 
i na zebraniach — a dzięki temu uzbrojenie w argumenty szerokiej masy 
członkowskiej. 

Jako więc następne po akcji scaleniowej organizacji partyjnej zadanie, 
realizujące wykuwanie partii-monolitu, wymienić trzeba: ! 

1) konieczność podciągnięcia ideologicznego wszystkich ujawnionych 
dotąd słabych punktów; 

2) konieczność podwyższenia stopnia świadomości politycznej szero- 
kich mas członkowskich, ze szczególnym uwzględnieniem tych dołowych 
organizacji partyjnych, które bvły dotąd zaniedbane. 

Wymagać to będzie przepracowania i realizowania specjalnej formy 
szkolenia i specjalnej dbałości o należyte wykorzystanie wszelkich form 
szkoleniowo-propagandowych. 

Reszty dokona stale rosnąca aktywizacia mas członkowskich podsta- 
wowych organizacji partyjnych wokół konkretnych zadań politycznych 
i zadań produkcyjnych. Paka astywizacja jest bowiem podstawowym 
warunkiem zarówno organizacvinego jak i edo See krzepn'ęcia 
partii. 
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Ponadto, na tym etapie, ta rosnąca oe mas czbnkosskich 
musi być pouparta I idcojezjiznie wzbegącona spec, NBYNN, stale potem 
stosowanymi tormami: „szkolenia i ulepszonymi metedami propagandy. 


O WZMOCNIENTE ODDZIAŁYWANIA NA BEZPARTYJNYCH 


Następnym bardzo ważnym zadaniem organizacji partyjnej na okres 
poscaleniowy jest należyte i właściwe wykorzystanie ogromnego, coraz 
wiekszego autorytetu, jakim cieszy się partia wśród bez.partyjnych. 

Rzecz jasna, że zagadnienie to nie występowało z taką ostrością w okre” 
Sie istnienia dwóch parni. A jeżeli było ważne 1 istotne dlą rcalizacii za- 
dań gospodarczych czy politycznych, jeżeli w dużym stopniu decydowa- 
ło o zwycięstwie wvborczym z 1947 r., to zagadnienie to leżało raczej 
w płaszczyźnie jednolitego frontu, którego dobra praktyka wzmacniała 
autorvtet obu partii politycznyc -h wśród bezpartyjnych i I przyciągała wa- 
ha'ących się na platformę bloku demokratycznego. 

Dziś zagadnienie to staje znowu przed nami. lecz jakościowo inaczej. 

Od jego prawidłowego rozwiązania zalcży tempo przemian społecz 
nych w Polsce, tempo marszu do socjalizmu. 

Tymczasem sprawa bczpartyjnych wciąż jeszcze wywołuje nieporozu- 
mienia. Rzecz polega na tym, Że istnieje nicraz nicporozumienie w bardzo 

podstawowej sprawie, w niewłaściwym rozumieniu przez niektórych tor 
A roli parui, a co za tym idzie, w niewłaściwym ujęciu zagadnie- 
nia bezpartyj nych. 

Dzieje się tak wciąż mimo licznych wypowiedzi na temat. 

Wrócę na chwilę do podstawowego dokumentu partyjnego, jakim jest 
statut DZPR. Na wstępie czytamy: „Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza jest czolowym, zorganizowanym oddziałem polskiej klasy robot- 

MiczE. przodującej siłv narodu polskiego. Polska Z Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza jest najwyższą formą organizacji klasy robotniczej 1 wvrazi- 
celką interesów ludu pracującego miast i wsi. 

Znaczy to, że para jako ten czołowy, zorganizowany oddział klasy 
reoothiczej reprezentuje całą klasę robotniczą, ale nie można jej utożsa- 
m.ac z całą klasą robotniczą. 

Znaczy to, że partia jest przodującą siłą narodu polskiego. 

Znaczy to, że partia jest wyrazicielką interesu ludu pracującego miast 
l moi, jest awangar dą ludu pracującego, ale poza partią znajduje się duża 
częsć klasy robotniczej, duża część ludu pracującego miast i wsi, poza 
partia znaidują się szerokie rzesze bczpartyjnych. Wobec tych mas bez- 
partyjnych partia jest reprezentantką ich interesów, kierowniczą siłą, 
jest — | tu dochodzimy do sedna sprawy — dzwignia. która ma na.czy- 
cie organizować wysiłek calego ludu pracującej 0 w budowie socjalizmu, 
ma go dla tego zadania pozy skać, ma go obronić pr zcd penetracią wroga 
klasowego, ma związać z nurtem Pobki Ludowej wahających się, ma 
torować drozę naprzód i prowadzić za sobą rzesze bezparty nych, ale 
nie ma za nich wszystkiego robić. 
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Irzcba po prastu prźypatowe se Jed aleon łaslnie mechanizmowi 
CZE Ora dE Zwadęzi dod R AA OSK slow elką 
RE BORÓWAC "PROG ROS RENSON 0: APO AGN REORCERzOSONCA 
roLotn:ków, albo — „iy kom to kpier opowiada — wyliczenia uczo” 
nych tizyków, które się z nin pokrywają. Rzecz polcga na umiejętnym 
ZASTOSOWANIU da IĘDI. 

Przeciwieństwem człowieka używającego dźwigni jest praca wielbłą- 
da, nioszcczo na swym grzbiecie tvleż ciężaru, SEE M więcej niż sam 
unieść zdala. 

Rola part. Jak uczy nas marhsizm=leninizm, jest rolą dźwigni wyzwa” 
laltecja Pai stującej dla pudowy sociakzmu ogromne siły społeczne. 

Co to znaczy? To znaczy, że musimy lepiej niż dotychczas wykorzy- 
Stywać 005 rezerwuary energii spolecznej, a nie wkładać całego cię- 
żaru na barki partn. 

To znaczy, że powinniśmy umieć uruchamiać potężne transmisje do 
mas, takie jak Zwiozżsi Zawodowe. Na odpowiecniej ocenie takiej m. in. 
roli związnów zawode ch polegać bodzie wielkie znaczenie zapowie” 
dzianego Kongresu Związków Zawodów vch. 

To znaczy, mów c A że powinntómy np. w Samopomocy 
Chłopskiej umieć zmobiizowa zaktywizować, wykorzystać i powięk- 
szyć energię bez party” nych mas chłopskich, powinniśmy nad rozwojem 
Samopomocy ć iepasie £<8TC, 2 AĆ, inicióować nowe ; poczynania, 
opiekować się Samosomocą, uważać ją za IE z naszych mstrumentów 
walki o wieś, ale nie stawac się sami Samopomocą Chłopską, nie zamy* 
kac drogi do stanewisk bczparty; NYM, lecz odwrotnie — umieć Ich na 
leżycie zaktywizować. | 

Dowodem nienależytego stosunku do bezpartyjnych jest ich niedosta- 
teczny udzial w Kongresie ZŚCh. 

Przy należytej aktywizach bezpartyinych w Z5Ch zaoszczędzimy wie- 
Je marnowanej cnergn, będziemy 13 mogli obrócić na większą dbałość 
o polityczne oblicze tej organizacji. 

Odnosi się to do wszystzich organizacii społecznych, które powiany 
być naszym instrumentem, ktore powinny być terenem dalszej asyv'nila* 
cji bezpartyjnych, terenem mobilizacji nowych zasobów energii społecz- 
nej, a nie terenem rezpraszania nasze! e€ncrgil. 

Tv!ko takie ka: społeczne, które są terenem mobilizaci aktyw= 
ności bezpartywjnych, są Wansmi sią parti I spe'ni ią właściwą rolę. Wszy= 
skie inne, gdzie organizacje partyjne dublują siebie, nie są taką transmi- 
sią, a wiec są terenem marnowania energii partyjnej. 

W praktyce, w terenie wygląda to nieraz tak, Że kierujący organizacją 
partyjną na danym terenie towarzysz jest równocześnie prezesem ki ku, 
a czastm kunastu orzamizach społecznych 1 Un Za te organizacje 
szą na”iecó pratę aDo- MiNt ZE ua Miecza f6 PrACĘ ty mi <gafzej 
ARIE 

Taki tóRarzi ME JOWOCZYWISOW AKR ROS bud ZĄCY Gd az6 
współczucie wielbiądem. 
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Choroba wielokrotnych prezesur i wielokrotnego zasiadania w różnych 
zarządach tych samych ludzi jest w tej chwili nagminną, a czasem śmiesz- 
ną chorobą. Wynika ona bardzo często z niesłusznego przekonania, nie- 
słusznego, nieparty jnego podejścia do sprawy tzw. nie zastąpionego dzia- 
łacza. Poczucie „hiezastąpioności” oczywiście przeszkadza w wysuwaniu 
nowych ludzi, we wzroście nowych kadr partyjnych, w wysuwaniu 
iw wyszukiwaniu wartościowych i pewnych politycznie bezpartyjnych. 


Tereny, gdzie działają tacy „niezastąpieni' ludzie, gdzie nie pozwala 
się rosnąć kadrom, gdzie zamyka się nieraz drogę awansu organizacyj- 
nego, ydzie nie umie się wyszukiwać i akrywizować wartościowych ludzi 
z masy partyjnej, a na odpowiednie miejsca w organizacjach społecznych 
także z masy bczpartyjnych, są żywyin świadectwem złej roboty orga: 
nizacyjnej. 


Zupełnie inną sprawą jest nalcżyta woda KrówicGGa party jncga 
na danym terenie o wlaściwe oblicze polityczne pracy z bezpartyjnym,, 
polityczny nadzór nad aktywnością mas bezpartyjnych, odpowiednie kie- 
rowanie tą aktywnością. 


Trzeba w tej pracy z bczpany jnymi — a dotyczy to nie tylko orya- 
nizacji społecznych, ale i warsztatów pracy, a więc także urzędów, sa- 
morządu, środowisk naukowych i arty stycznych, skupisk zawodowych 
inteligencji, skupisk młodzieży itd. — nauczyć się różnicowania pode;- 
ścia do bezpartyjnych. 


Pewna część to ci, którzy zasilać będą w przyszłości partię naszą jako 
jej członkowie, przy czym unikać należy pogoni za dorażnymi sukcesami, 
trzeba stworzyć odpowiedni klimat. 


Następna część to podstawowa masa bezpartyjnych, wahająca się, 
bierna nieraz, zacofana, ulegająca jakże często naciskom wrogiej ideo- 
logii. 

Tych właśnie, poprzez odpowiednio uruchomione transmisje, stosując 
specyfikację środowisk winna partia przyciągać, zmniejszać wahania, 
aklimatyzować, asymilować, chronić przed naciskiem wrogiej ideołogi, 
zaszczepiać pozytywny i czynny stosunck do osiągnięć Polski Ludowej. 
wprzęgać do ws półpracy w poszczegórnych dziedzinach, czynić z nich 


clement ceraz pozytywniejszy, coraz aktywniej:zy — usuwając tym sa- 
mym grunt spod rachub wroga, usuwając grunt spod penetracji agentur 


WRN-owskich i klerykalnych. | 

Poważne wzmocnienie autorytetu partii po zjednoczeniu sprzyjać bę- 
dzie tej pracy. 

Wreszcie trzecia grupa wśród bezpartyjnych — wyraźna, wykrysta” 
lizowana, nie przeżywająca wahań, wroga nam ckspozytura reakcji. Cała 
umiejętność polegać musi na wyizolowaniu tej grupy od wpływu na dwie 
poprzednie, na wyeliminowaniu możliwości jej oddziaływania na życie 
publiczne. 

Dokonać tego będzie można właśnie po odpowiedniej pracy wśród 
podstawowej masy bezpartyjnych. 


14 


Rzecz prosta, podstawowym warunkiem należytej i umiejętnej pracy 
parui z bezpartyjnymi jest aktywność i troska o codzienne potrzeby i bo- 
iączki szarego człów ieka, jest zwalezanie bezdusznego i biurokratyczne 
go podejścia do czlowieka, jet wreszcie sila i okrzepnięcie ideologiczne 
partn. Zakończenie akcji ©iak Oorzan'z zacji partyjnej, a więc mocne 
organizacyjne zwarcie szeregów, okrzepni ięcie ideologiczne paruń stawia- 
ją przed nami z calą osrością zagadnienie należytej pracy z masą 
bezparty jną. 

Nalczyte postawienie tej sprawy ułatwi naplyw najbardziej do!:za- 
lych spośród bezparty nych do partii, ułatwi pozyskanie 1 związanie z na* 
ni wahających się, zaaklimatyzuje tych, którzy się jeszcze nie zaańlima- 
tyzowali, wydatnie zwiększy możliwość oddziaływania parti, podnie- 
sie jej autorytet, zmobilizuje wszystkie siły dla realizacji zadań budowy 
soc:alizmu. 

! to jest następne zadanie partii po zakończeniu akcji scaleniowej. 

Łączy się z tym inne zagadnienie. 

W wyniku walki klasowej lat poprzednich, w wyniku ofensywy zjed- 
noczeniowej, w wyniku oczyszczenia pola walki przez zwycięską akcję 
REDA wróg odrzecony został w zasadzie i w głównych swoich si. 
lach daleko poza klasę robotniczą — poza zjednoczony ruch robotniczy, 
Wróg poniósł poważne straty na terenie wsi i jeszcze poważniejsze stra- 
ty na terenie bczpartyjnej intehgencji. 

Tak więc, gdy u Frogu planu trzyletniego reakcja liczyła jeszcze na 
możliwości poważnej dywersji na tercnie ruchu robotniczego, to obecnie 
w miarę kształtowania przez nas nowych warunków, pod koniec trzy: 
letniego planu odbudowy Polski, u progu sześcioletniego planu budowy 
fundamentów socjalizmu sytuacja jest odwrotna: dla nas powstają rowe, 
wielkie możliwości dalszej zwycięskiej ofensywy na terenach, którz re- 
akcja uważała za swoje, na terenach warstw pośrednich. 

Na wsi toczyć się więc będzie generalna bitwa o średniego chłopa. O to, 
czy będzie on klientem ideologii bogatego chłopa, czy będzie szedł z na- 
mi, razem z biednym i bezrolnym chłopem, razem z klasą robotniczą — 
przeciw kapitalizmowi. 

W/ mieście toczyć się będzie I zaostrzać bitwa o część inteligencji zawo” 
dowej, O rzemieślników, o twórców naukowych i artystycznych. Rodzi 
się i potężnicje nowa, ludowa inteligencja. 

Wszystkie szanse są więc po naszej stronie pod warunkiem, że wszyst- 
kie te szanse dobrze wykorzystamy. 

Od czego to zależy? 

Zależy to od umiejętności rozdzielania sił przeciwnika, od umiejętno- 
ści koncentrowania a nie rozpraszania naszych sił, od naszej umielętności 
maszerowania i łamania przeszkód na drodze do naszych celów strate- 
gicznych, a nieprzyjmowania bitwy tam, gdzie chciałby ją narzucić 
przeciwnik. 

Kto usiłuje dziś np., kto móglby próbować w razie braku przeciwdzia* 
łania z naszej sizony montować i kleić kapitalistyczny front cporu 
i przykleić średnigo chłopa do bogacza wiejskiego? 
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Może grozić to, że wy zyskując niedostateczną Jeszcze świadomość nie- 
których grup ludnoso wiejskiej, będzie to usiłowała robić 2: część 
kleru, wszczynając przy lada okazj halas z powodu rzekomego zagro” 
zenia religii. 

Kto LAC 1. usiłować będzie wedrzeć się na tej samej płaszczyżnie 
w masy drobnomieszczaństwa | posiać jak najwięcej zamętu wśród bez- 
partyjnych, a czasem probować nawet peneliacji w peryłerie naszej ma- 
sowej parti? 

Reakcvjna część kleru. 

Nie ma w tym nic dziwnego. 

Wąskie i wyłącznie agenturalne są możliwości oddziaływania takich 
imperialistycznych ekspozytur jak Mikołajczyk, jak WIN, jak t: czy 
inne wywiady. 

Niewiele już zostaje instrumentów do mobilizacji pozaagenturalnej. 
Jednym ze sposobów takiej szerszej mobilizach i dywersji, robionej przez 
agenturv, jest próba skonstruowania dla szarego człowieka w Polsce ta- 
kicgo obrazu rzeczy, że odbywa się u nas nie walka o szybszą odbudowę 
kraju, nie walka o zwiększenie produkcji, nie walka o rozwój rolnictwa, 
nie walka z wvzyskiem kapitalistycznym w mieście i na wsi, nie walka 
o budowanie fundamentów socjalizmu — ale urojona walka z religią, 
pod płaszczykiem której ukrywają się wszyscy agenci imperializmu an- 
glosaskiego, kapitaliści, wyzyskiwacze świeccy i duchowni, wszyscy bro- 
niący starego porządku, ci, których bezlitośnie na każdym kroku i z każ- 
dym dniem demaskować musimy. 

Wszyscy oni, za chętną aprobatą i przy pełnym poparciu Watykanu, 


schronili się do tej ostatniej twierdzy, jaką dla reakcji przedstawia dziś 


reakcvjna część kleru. 

Wszyscy oni chcieliby sprowokować nas do rozpoczynania budowy 
socjalizmu nie od fundamentów — ale gdzieś w powietrzu, na płaszczyż- 
nie spraw urojonych, po to, aby przeszkadzać w budowie fundamentów, 


Ile razy poszczególni towarzysze dali się na to nabierać, tyle razy wróg 
odnosił pewne sukcesy; udawało mu się na pewien czas skupiać siły, uda- 
wało mu się różniczkować na swoją korzyść część bezpartyjnych. 

Tymczasem, nasze zadanie polega przecież na różniczkowaniu sił 
przeciw nika, a nie na dopuszczaniu do różniczkowania na naszą nieko- 
rzyść sił potencjonalnie naszych. 


Na czym więc, ściśle mówiąc, polega nasze zadanie? 

Po pierwsze, polega na bezwzględnym niedopuszczeniu do usiłowania 
wprowadzenia w Polsce średniowiecznej, a kryjącej za sobą zgoła oczy” 
wiste kapitalistyczne i imperialistyczne interesy, urojonej linii podziału 
na nie wierzących i wierzących. 


Po drugie, polega na bezlitosnym demaskowaniu wszystkich, którzy 
prowokacyjnie chcieliby taką linię podziału wprowadzać. 


Po trzecie, na wprowadzeniu istotnych, aktualnych, prawdziwych li- 


nii podziału — linii zróżniczkowania klasowcgo sięgających daleko i głę- 
boko w teren mas bezpartyjnych. 
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Tak było ze sprawą stosunku Watykanu do polskich granie zachod- 
nich, do Niemiec. Przyparliśmy wtedy do muru reakcyjną hierarchię 
kościelną, po naszej stronie mieliśmy na pewno dużą część kleru, po na- 
szej stronie, po stronie Polski Ludowej bvła oczywiście ogromna więk: 
szość wierzących. 

Tak było ze sprawą planu trzyletniego. Tak jest ze sprawą odbudowy 
Warszawy. Tak było, wbrew stanowisku części hierarchii kościelnej, zz 
sprawą podniesienia produkcji. Tak jest z systemem oszczędzania. 

Tak jest dzięki umiejętnej pracy partii, z ostatnim oświadczeniem 
Rządu w sprawie stosunków z Kościołem, przy czym absolutnie niż na- 
leży Żywić złudzeń usypiających czujność, jakoby na tym ta sprawa się 
kończyła. 

Tak powinno być i tak będzie z walką partii przeciw wyzyskowi ka- 
pitalstycznemu w mieście i na wsi. 

Tak powinno być i tak będzie z budową fundamentów socjalizmu 
w Polsce. 

"Tak musi być z walką Polski przy boku Związku Radzieckiego o po- 
kój, przeciw podżegaczom wojennym, przeciw imperialistom. 

Tak musi być z budową socjalizmu w Polsce. Większość ogromnej 
masv bezpartyjnych musi być i 1 będzie po naszej stronie. 


Króż by chciał zmieniać takie płaszczy zny walki z reakcją, demasko- 
wanie wroga, izolow anie wroga zmienić na jakąś nonsensowną „akcję pod: 
piłowywania krzyżów przydrożnych albo przewieszania krzyżów w szko- 
łach ze Ściany prawej na lewą czy odwrotnie? Tego może chcieć tylko 
wróg, tylko reakcyjna część kleru. Z tego trzeba sobie zdawać sprawę. 


Należy wpływy kleru umiejętnie ograniczać. Ale łatwiej to będzie zro- 
bić, i o tym trzeba pamiętać, na tle konkretny ch, aktualnych, związanych 
z życiera i marszem Polski Ludowej do socjalizmu linii podziału, a mie 
na tle urojonych, stwarzanych przez wroga linii podziału. 

Należy każdy krok naprzód na drodze do socjalizmu wykorzystać dla 
ugruntowania w szerokich masach członkowskich światopagladu mate- 
rialistycznego i lw tym duchu kształtować umysły młodzieży. Na'eży 
umieć pozyskiwać dla esi materialisty cznego kobiety, ale na- 
leży to robić krok za krokiem. w ślad za osiągnięciami, za przemianami 
społecznymi, kształtować do koca. świadomość. 


I znowu dziać się to musi na tle konkretnej walki klasowej toczonej 
na danvm etapie, w Ślad za linią podziału klasowego, w ślad za zwy” 
cestwami w bitwach klasowych, a nie w rozhisteryzowanej, urojonej 
abstrakcji. 

Trzeba bowiem pamiętać, że rozhisteryzowana, urojona abstrakcja, że 
mobilizacja ciemnego irracjonalizmu, w szelkiego rodzaju mitologii — to 
jest także pole walki klasowej, to pole, na którym lubi się ok -'opywać fa- 
szysta, imperialista, klerykał i nacjonalista i na który m chcieliby oni wal- 
czyć z siłami postępu. 

Naszym zadaniem jest sprowadzić tę walkę na ziemię, na grunt kon- 
kreinych przeciwieństw. Walkę ruchu robotniczejo, oprommienioną zma- 
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ganiami z ciemiężcą. rozgromieniem faszyzmu, walkę pod przewodnie 
twem partii — awangardy walki o socjalizm -- przeciw imperializmo- 
wi, o pokój, trzeba umieć ukazać jako AR sprawę godną entuzjazmu 
szerokich mas narodu. 

Tak powinny przebiegać linie, na których my wydawać będziemy 
i wygrywać bitwę za bitwą. 

Dlatego konicczna jest duża czujność ze strony partii wobec wregiej 
akcji reakcyjnej części kieru. 

Konieczne jest ideologiczne wzmocnienie, zwłinzcza dotowych OgiLi W 
parti, na tym odcinku, konieczne jest dalsze organizacyjne wzmocn'enie 
partii, by umiała wytrawnie walczyć z wytrawnym przeciwnikiem, abv 
w. dalszym ciągu umiała jeszcze lepiej, poprzez zaimowanie dogodnych 
pozycji wyjściowych, odnosić takie sukcesy, jak choćby podczas ostatniej 
akcji odnośnie oświadczenia Rządu w sprawie stosunków z Kościołem. 

Następnym terenem walki klasowej, który daje duże możliwości zgru: 
powania naszych sił i wprowadzenia istotnych linii podziału wśród hcz- 
partyjnych, jest sprawa właściwego ostrego przeciwstawienia patriotyz- 
mu i proletariackiego internacjonalizinu — nacionalizmowi i kosmopo- 
htyzmowi. 

Na tym terenie odbywa się m. in. ideologiczna rozprawa z socialdemo- 
kracją wprzągniętą konsckwentnie w służbę imperializmu iz WRN — 
agenturą imperializmu. 

Wszędzie tam, gdzie zagadnienia te będą należycie stawiane, zmniej- 
szona będzie do minimum możliwość penetracji i oddziaływania agentur 
WRN-owskich. Więcej — stworzona będzie możliwość ofensywnego 
przyciągania patriotycznych rzesz bezpartyjnych, uwolnionych od na- 
cjonalistycznych przesądów, obronionych przez nas przed wpływami bur- 
żuazyjnego nacjonalizmu i kosmopolityzmu, 'a skierowanych w twórczy 
nurt zdrowego patriotyzmu 1 internacjonalizmu. 

Konieczne jest, dla większej jasności, stawianie w Polsce tych zagad- 
nień na tle konkretnej walki toczonej o siłę i rozwój Polski — i w skali 
międzynarodowej—o pokój, przeciw imperializmowi, przeciw tzw. „pax 
americana”, na tle zagadnień suwerenności Polski ILudowej, na tle zagad- 
nienia Niemiec Zachodnich, na tle polityki Watykanu, na tle polskich 
narodowych osiągnięć politycznych, gospodarczych i kulturalnych, na 
tle braterskiej współpracy ze Związkiem Radzieckim i z krajami demo- 
kracji ludowej. 

W sumie trzeba pamiętać, że tak będzie przebiegać hai podziału 
w długofalowej światowej walce z nacjonalizmem i kosmopolityzmem, 
wprzągniętymi w służbę imperializmu, i trzeba do tej walki konsekwen- 
tnie, tak jak się to dzieje od Plenum Sierpniowego, uzbrajać i zaprawiać 
partię, aby umiała zmobilizować i poprow adzić wszystkie zdrowe siły 
narodu. 

Organizacyjnie niezbędne jest w tej dacdzisieć oprócz wszystkich sze- 
rokich form propagandy, dalsze należyte uwzględnienie I rozwinięcie 
tych zagadnień w publicystyce i szkoleniu. 

Pomoże to nam znowu w zwiększeniu oddziaływania partii, w wyko- 
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rzystaniu i spotęgowaniu autorytetu I wplywu partii wśród bcezpartyj- 
nych. 

O zadaniach partii w tej najważniejszej dziedzinie mobilizacji do wal- 
ki o pokój mówił obszernie tow. Bierut. 
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A więc po zwycięskim zakończeniu akcji scaleniowej stają przed nami 
zadania ideologicznego 1 MD 'zacyvjnego wzmocnienia partii. 

Przede wszystkim te zw!ania, które wynikają z organizacyjnych i :de- 
ologicznych niedomagań u,awnionych w toku akcji scaleniowej, a więc: 

— ostateczne przezwyciężenie pozostałości grupowości czy obcości 
z poprzedniego okresu; 

— podciągnięcie ideologiczne i organizacyjne wszystkich ujawnionych 
w toku akcji scaleniowej sla 'bych punktów w pracy partyjnej; 

— dalsza ostra czujność ideologiczna i organizacyjna; 

— likwidacja wszelkich przejawów penetracji agentur WRN-owskich 
i specjalna BA na tym odcinku; 

— dalsza przebudowa organizacji fabrycznych, pełniejsze niż dorąd 
upowszechnienie współodpowiedzialności podstawowej organizacji par- 
tyjnej za rozwój produkcji, za realizację planu; 

— lepsze niż dotąd związanie z zagadnieniami swojego terenu pracy 
kół partyjnych w urzędach i instytucjach, znalezienie przez te koła wła- 
ściwych form swej działalności, co jeszcze nieraz szwankuje; 

— szybsze niż dotąd przyswojenie właściwego partii nowego typu sty- 
lu pracy przez wszystkie organizacje, poprzez prowadzenie kolektywnej 
pracy, indywidualnej odpow.edzialności, podziału i planu pracy, kontroli 
wykonania, przez stosowanie metody krytyki i samokrytyki — tak aby 
to były elementy codziennej pracy Komitetów Partyjnych wszystkich 
szczebli; 

— zwiększenie opieki ze strony Powiatowych Komitetów Partyjnych 

nad Komitetami Gminnymi i nad organizacjami podstawowymi. 

Usunięcie tych niedomagan, bas moch w toku akcji scaleniowej, 
stanowi warunek wykonania dalszych zadań stojących przed partią. 

Obecnie po zakończeniu akcji scaleniowej nadszedł czas, aby przyiąć 
do parti liczne zastępy przodwiscych ludzi bezpartyjnych, robotn:ków, 
chłopów i inteligentów — przodowników pracy, działaczy samorządo- 
wych i spółdzielczych, którzy wyrażali cnęć wstąpienia do partii. 

O przyjmowaniu kandydatów w <zeregi partii i przeprowadzaniu 
z kandydatów na członków jak również o wymianie dotychczasowych 
5 rodzajów legitymacji na Sh legitymacje PZPR — mówi osobna in- 
strukcja. 

Będzie to niewątpliwie dalszym krokiem organizacyjnego skonsolido- 
wania szeregów partyjnych. 

Wreszce zadania cgolne: 

— pogłębienie i rozszerzenie niedostatecznego jeszcze szkolenia, wraz 
z organizowaniem kontrolowanej pracy samokształecniow cj centralnego 
i wojewódzkiego aktywu; 
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— ulepszenie metod szkolenia 1 udaskonalonia msrod propazandy 
wśród szerokich mas czlonkowskich; 


— konieczność, związana zresztą | uwarunkowana roz-zerzeniem -zko 
lenia 1 ulepszeniem propagandy, wprowadzenia pełnej jasności JO szśre- 
gu zażadnien ideologicznych, przede wszystkim do spraw nacjonni.zinu 
1 kcymopalicy Zmu; 

— zajmowanie dobrych, słusznych i zgodnych z linią parm pozycji 
do walki z reakcyjną częścią kleru; 

— wzmocnienie oddziaływania parti na bezp artyjnych poprzez umie- 
jątnie zastosowane takie wansmisje parti jak sa7 Zawodowe, ak 
Samopomoc ( hłopska, jak wszystkie ZANA się pod naszymi «pły- 
wami instytucje i organizacje społeczne — i odrzucenie dzięki temu wro- 
ga klasowego od penetracji wśród mas bezpartyjnych. 


, 

A w tym, jako zadanie specjalne, umiejętne rozwiniecie szerokiej walki 
o młodzież, o calą młodzież, przede wszystkim za pomocą ZMP, wszel- 
kich innvch dobrze, lepiej niż dotychczas, wykorzystanych transmisn, 
takich jak Służba Polsce, jak umasowiony ale i upolityczniony sport. tak 
wszystkie tormv skupienia, oddziaływania i wychowywania ze szkołami 
włącznie. Zdajemy sebie przecież wszyscy Sprawę, Że na odcinku mło- 
dzieży bronić się będzie reakcja najzażarciej, bo tu decyduje się sprawa 
ideGlogicznego rckrura dla reakcji. 


A więc wnioski jasne: szeroka, umiejęrna nasza walka o młodzież i sta- 
ła o nią trósba parrn. Pod tym względem dużym osiągnięciem ie:T wzrdst 
ilości członków ZMP w ciągu ostatniego kwartału o 40%, z 533 tWaięcy 
do 750 tysięcy. 

Jest to osiągnięcie, ale, oczywiście, nie wystarczające. 

I jako drugie zadanie specjalne sprawa umiejętnego rozwinięcia, dalsko 
poza możliwości normalnego oryamizacyjneyo oddziaływania part, s 
ruriej pracy wśród kobiet, znowu poprzez dobrze, lepiej niż datvchcz: 
vykorzystane transmisje jak l:ya Kobier, jak psma kobiece (rozw: a ące 
Się zresztą doskonale), jak chocb jeszcze Silnielsze niż dotychczas pop. 
ranie awansu społecznego i oryantzacyjnsgo kobiety, poprzez obsadzanie 
Stanum sk przez kobiety w in: tucjach, organizacjach, Samoreądach, ra- 
tivkach itd. 

Z-owu trzeba pamiętać, że rcakcia często chce wvkorzystać wszelkie 
z=rulanie a przede wszystkim brak świadomości wśród kobiet. 
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I z tezo wyniliaią jasne wnioski: szeroka, umicjętna walka o wvycwa 
nie setek. tysiecy kabier spod wplywow rcakcjh, o masowe wciąganie ko- 
biet do produkcji i życia społecznego. 


Oto pokrótce wyliczone najważnichze zadania zmierzające do idzalo- 
gicznego 1 Orgamizacyj nego Wzmecnienia paru. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że ukres następny będzie dzięki wysokow: 
Organizacji partyjnych okresem dalszych osiągnięć 1 zwycięstw partii na 
nowym etapie walki klasowej o socializm, 
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Reman Zambrowski 


Aktualne zadania na wsi 


(Generalna linia polityczna naszej partii w zakresie polityki go» 
spodarczej i społecznej na wsi ustalona została na lipcowym 1 Siel > 
uowym plemam KC PPR w rcieratach tow. Minca i zatwierdzona 
przez historyczny Kongres Zjednoczeniowy. 


Ustalając tę linię stanęliśmy na gruncie podstawowej zasady 
Marksizmu - leninizinu, potwierdzonej przez bogs e doświadczenig 
ZZRB, Zasada ta głosi, iż okres przejściowy od kapitalizmu do socja- 
izrnu — niezależnie od teo, w jakiej formie sprawuje władzę lud pra: 
cujący z klasą robotniczą na czele, czy w formie systemu radzieckie- 
go, czy tez w iormie de Mabel ludowej — jest okresem zaostrza jĄ- 
cej się walki klasowej, Bo klasy wyzyskiwaczy, nawet pokon: ine po 
litycznie, pozbawione władzy, nigdy nie ustępują bez walki i kurcza- 
wo chwytają się wszelkich rnożliwości wyzysku ludzi pracy w mie- 
scie i na wsi. Szczegolnie ostrego churakteru nabiera walka kluso- 
wa na Wsi, gdzie istnic je liczna klusa kopitalistyczna bogaczy wiej- 
skich i gdzie wciąż jeszcze istnieje w postaci drobnotóowarowej gó- 
spodarki chłopskiej baza rozwoju k:pitalizmu. Ustalając tę hmę 
Gparbźśiny Się mocno na podstawowej tezie  marksizmu-leninizmia 
potwierdzonej również przez doświadczenia ZSKR, iż w warunkach, 
gdy nu Wsi przeważa gospodarka drobnotowarowa, droga do socja: 
izmu p:ewadzi przez „nAaksttnaalny rozwój wszystkich fora spol- 
dzielo. cl rolmczej, kożwoj spoidzielczóści zbytu i zaopatrzenia, 
roóżwój eWięzańej ze  spóldzielczością masowej kontraktach, 
a szcze:zołnie stopniowy rozwaj spólizielczości produkcyjnej, orya- 
nicosjahy na zazadach dobrowolności ow miarę wzrosiu produkcji 
Mizżyn rolmiczych i tueklorów -- oto sprawdzona na olbrzymim do- 
Swiadczemu ZSRR i ua skromnym jeszcze, ale coraz istotnie )=zyvra 
duswsduczeniu Bułgarii, Węgier 1 Polski, droga uyruntowania do- 
biobytu płacujączgo chłopstwa, droga postępu, druga likwidacji 
wyzysku, dicga ku socjalizmywi. 
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U podstaw wreszcie tej linii leży fundamentalna zasada mar- 
ksiz.nu-leninizmu, która glosi, iż dla skierowania wsi na drogę So- 
cjalizmu konieczny jest maksymalny rozwój sojuszu robotniczo - 
chłopskiego i zapewnienie w nim kierowniczej roli klasy robotni- 
czej. En bowiem ściślejszy będzie sojusz robotniczo - chłopski, tym 
szybszą i gruntowniejsza będzie izolacja elementów kapitalistycz- 
nych na wsi i tym skuteczmejsze będzie przezwyciężenie nicuniknio- 
nych wahań przede wszystkim wśród  średniorolnych ch!opów. 
Zdecydowane zastosowanie tych podstawowych zasad marksizmu- 
leninizmu w Sprawie chłopskiej do realnzgo układu sił klasowych 
w Polsce dało w "rezułtacie wyraźne oparcie całej polityki partii, 
bloku demokratycznego i rzedu ludowego w stosunku do wsi na 
aktywnej obronie małoroinych i średniorołnych chłopów przed wy- 
zyskiem bogaczy wiejskich i spekulantów, da!o wyrażne proklamo- 
wanie polityki ograniczenia i stopniowego wypierznia kapitalistycz- 
nych elementów wsi. wskazało jasne perspektywy i' drogi do so- 
cjalizmu na wsi polskiej. 

Pamiętamy, jak reagowali nosiciele odchylenia prawicowego 
w naszej partii na fakt jasncgo sprecyzowania jej linii politycznej 
w stosunku do zagadnień wsi. 

Pamiętamy, jak gotowi byli kapitulować wobec faktu pewnego 
rozwoju elementów kapitalistycznyeh na wsi, jakie obawy żywili 
wobec decyzji partii przejścia do oiensywy przeciw bogaczom wiej- 
skim we władzach terenowych i w organizacjach gospodarczych 
wsi, jak wreszcie przerażała ich sama myśl o postawieniu przed ma- 
sami chłopskimi problemu zospoiowej gospodarki — spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. 

Pamiętamy też, jak te swoje wahania i kapitulanctwo oportuni- 
ści usiłowali przeslonić troską o utrzymanie poziomu produkcji rol- 
nej, obawami, żs w rezuliacie postawienia przed chłopami per- 
spcktywy przekształceń socjalistycznych nastąpi spadek produkcji 
rolnictwa. . | 

W rzeczywistości u źródła ich oportunistycznej postawy lezała 
niewiara w siiy klesy robotniczej, niewiara w silę sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego i kapitulanectwo wobec perspektywy zaostrzonej 
walki klasowej. 

Partia odrzuciła fałszywe koncepcje oportunistów i śmiało rozwi- 
nęła przed masami robotniczymi i chłopskimi swój program rozwo- 
ju i przebudowy wsi. 


I. DOTYCHCZASOWE WYNIKI REALIZACJI NOWEJ LINN 
PATTI NA WSI 


Mimo, iż niewiele miesięcy minęło od sprecyzowania linii partii 
w sprawach wsi, warto rzucić okiem wstecz i ocenić dotychczaso- 
we rezultaty praktycznej realizacji nowej linii partii. Bez tego 
trudno zresztą wytyczyć aktualne organizacyjne zadania partii na 
wsi. 
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Walka klasowa na wsi 


Trzeba stwierdzić, iż w pierwszym okresie, na skutek czestokroć 
abstrakcyjnego stawiania zagadnień walki klasowej przez nasze or- 
ganizacje partyjne oraz organizacje ludowcowe, nie tvlko nie osią- 
galiśmy izolacji wyzyskiwacza i wzrostu aktywności pracującego 
chłopstwa, lecz na odwrót -— bogacze wiejscy, nawiązując do po- 
pularnych w poprzednim ckrvsie haseł jedności wsi. często z po- 
wodzeniem przeciwstawiali idei walki kl-sowej postawę „poko- 
jowego"' współżycia, ogólnej hamnonii i „świetej zgody'** wyzyski- 
waczy i wyzyskiwanych na wsi. 

Wprawdzie chłop małorolny i śrcdniorolny od wielu pokoleń od- 
czuwał na własnej skórze wyzysk bogatego chłopa, doskonale znał 
poszczególne formy tego wyzysku — od lichwy i półdarmowego 
odrobku oraz spelkułowani a na cenie, poprzez przerzucanie cięża- 
rów podatkowych na barki niezamożnych, aż do wykorzystywania 
kierowniczego stanowiska w or ganizacjach gospodarczych wsi dla 
osobistego bogacenia się: i osiaganiu najrozmaitszych korzyści przy 
pomocy kaptowania sobie micjscowych przedstawicieli władzy. 

Jednakże w warunkach władzy politycznej burżuazji, wskutek 
swej siły ekonomicznej, wskutek kierowniczej roli w organizacjacn 
wiejskich, wskutek wreszcie RAR powiązań z miejscowymi przed- 
stawicielami władzy— bogacz wiejs! ii zdobywał sobie znaczny wpływ 
i autorytet wśród mniej uświadcmionych rzesz małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów i autorytct ten potrefił nawet zachować 
w pierwszych latach istnienia Polski Ludowej. 

Sytuacja uległa istotnej zmianie, kiedy nasze organizacje partyj- 
ne nauczyły się zdzierać z kapitalisty wiejskiego maskę wzorowego 
gospodarza, niezastąpioncgo działacza i dobroczyncy chłopskiego, 
kiedy nauczyły się ukazywać małorolnym i średniorolnym chłopom 
jego prawdziwe oblicze — bezwstydne oblicze spekulanta i wyzy- 
skiwacza ludzi pracy na wsi, kiedy chlopi małoroini i średniorolni 
przekonywali się w prakiyce, że potratią kierować swymi orga- 
nizacjami gospodarczymi boz bogucza wiejskiego, że w warunkach 
demokracji ludowej można ograniczać i likwiaować wyzysk czło- 
wieka pracy przez kapitalistów nie tylko w micście, lecz i na wsi. 


Olbrzymie znaczenie okrcsu cstatnich 6 — 95 miesięcy dla roz- 
woju świadomości klasowej na wsi pałskiej polega na tym, że setki 
tysięcy chłonów polskich zroznmiuo i przekonało się, iż zaostrzo- 
na walka klasowa jest famtycznie zaostrzoną walką przeciw wy- 
zyskowi małorolnych i śrecniorolnyca czlopów przez bogacza wiej- 
skiego, że jest aktywn4 obroną przez peństwo ludowe i organizacje 
społeczne ekonomicznycł. i spoloczitych interesów podstawowych 
mas chłopskich przed zekusenni bozecn wiejskiego. Uświadomie- 
nie sobie przez chłopów tezo faktu sra'jo się Źródiecm poważnego 
wzrostu aktywności politycznej matorolnych i średniorolnych oraz 
istotnie podważyło vepiyw i autorytct brzuczy wiejskich na wsi. 
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W tych przełomowych dla wsi polskiej pracesach doniosłą ralą 
odczruty takie akcje mosowe, jik kumpela oczyszczania włudz 
spoidzielni rolniczych ZSGh z Łosoczy wiejskich, poprzedzona przez 
akcję oczyszczania szeregów nuszej pa tl oraz oczyszczenia władz 
terenowej administracji państwowej i had Narodowych z kapitali- 
stow wiejskich i ich zanszników. | 

W akcji oczyszczania szeregów partyjnych usunieto na wsi bli- 
sko 15 tvs. czionków b. PPR i b. PES, przy czym około 75% tej 
hczby stanowili bogacze wiejscy. Nie ulega jednek wątpliwości, że 
rownież ci, którzy wykluczeni zostali z partii za obcość ideologicz- 
ną lub polity czną, za nadanzycia lub domoralizację, stanowili w or- 
ganizacjach wiejskich odskocznię dla działalności wroga kiasoweżo. 

W akcji oczyszczania wladz ZŚCh z boeaezv wiejskich i ich zai 
ezników usunięto wg niepełnych danych 8.223 członków zarządów 
terenowych. 

W akcji oczyszczania władz terenowych oraz personelu pracow- 
niczego spółdzielni ZSCh usunięto 6.111 osób. Również i w Radach 
Narodowych oraz w dałowych ogniwach administracji odbywał się 
proces usuwania bogaczy wiej-elLich, spekulantów, kombinatorów 
i ich zauszników, 

Trzeba stwierdzić, że w tak masowej akcji nie obeszło się bez 
poszczególnych błędów i omyłek, Nie wolno jednak nie widzieć 
opromnego, Wwyzwaulającego wpływu tej akcji na szcvrokie masy 
chłopskie, Akcja ta przyczynia Się » całkowitego politycznego 
wyprostowania chłopa, który we: ki całe zginał kark przed GbSc2T- 
nikiem, ai teraz jeszcze - - w Palsce Ludowej — nierzadko znajda- 

wił się wobec bogutego chlopa w sytnacji biednego klienta. 

Otbrzymie znuczenie, jakie dla chiopow małorolnych 1 średnio- 
rolnych posiadał wzięty przez pantię kurs politycznego i spałecz- 
nego izolowania bopnejy wiejckich na Wil — z jeczcze większą siłą 
wyzżtąpiło podczes wyborow do władz Z5Ch i społdzielni na przeło= 
mie 1915 1 1949 r. 

Wybory te przeszły pod hzskm uswrania z władz bogaczy wiej- 
skich i ich zanszników, 

W rezultacie wyborów, w 28 tys. troniid wybrano do zarządów 
gromadziich M1 tys. błepoów, © 11,9 17 procent bezrolnych, 196 
procent do 2 ha, 55 procent od 2 —50, gl prove nt odd do 10 baz, 
(RL procent -—- od todo 20 ha 10 c proce ut Lonad Z jbha. 

Podobny skizd socjalny uzyznaliżinmy po Kidd w grminnych 
zarządach 45h. 

Nową torma samorzadu „podzielczego i aktywizacji mas mało- 
rolnych I śrelnioromych ua ów stały się komitety członkowskie, 
ktorych hczba prezy tiich sklepowych wynosi 11164, przy ośrod- 
kach maszynowych 1>swd, przy różnych zakładach produkcyjnych 
1.245, przy punktach skupn, sp,du, resztówkach — 629, przy czym 
liczba tych komitetów ciygle rosnie, a w skład ich mogą wchodzić 
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tylko małorolni i średniorolni chłopi oraz przedstawiciele Związku 
kobotników Bkolnych. 

Trzeba też stwierdzić, ża akcji eliminowania bogaczy wiejskich 
z wiadz ZŚCh i spółdzielni towarzyszył stały wzrost liczby człone 
ków ZSŚCh i spółdzielni gminnych. W okresie wyborczym od 1 li- 
stopada do 1 marca, liczba członków ZSCh wzrosła o 1153 tys. osią- 
gając 1.228 tys., a liczba członków spółdzielni ZSCh osiągnęła 1.600 
tys. Miarą wzrostu ożywienia politveznego wśród szerokich mas 
małorolnych i średniorolnych chłopów jest również fakt, iż w gro- 
madzkich zebraniach wyborczych Z5Ch masowo uczestniczyli także 
chłopi niezorganizowani, 

Wreszcie wyrazem narastającego ożywienia politycznego i rogną- 
cej dojrzałości pracującego chłopstwa jest imponujący przebieg 
Kongresu ZSŚCh. 

O aktywizacji politycznej chłopów świadczą również fakty spoza 
terenu ZSCh i spółdzielczości rolniczej. 

Wystarczy choćby wspomnieć, jak wieś przyjęła oświadczenie 
Rządu w sprawie stosunków z Kościołem. W ciągu bez mała 2 ty. 
godni odbyło się 6 tys. zebrań gromadzkich z udziałem 600 tys. 
chłopów, którzy wyrazili swoją solidarność ze stanowiskiem Rządu. 

O tym świadczy też fakt, iż w ciagu jednego roku nakład par= 
tyjnych tygodników chłopskich wzrósł z 200.500 na 1.IV.48 r. do 
1.018 tys. na 1.IV.1949 r. 

Widzimy więc, że nowa linia polityczna partii wywołała na wsi 
wzmożenie aktywności małorolnych i średniorolnych chłopów, pode 
mosła poziom ich świadomości klasowej, poważnie nadszarpnęła 
autorytet i wpływy bogaczy wiejskich, zmieniając układ sił klaso- 
wych i politycznych na wsi na korzyść sojuszu robotniczo-chłop= 
skiego. 

Tak przedstawia się ocena rezultatów politycznych realizacji no- 
wej linii partii na wsi 


„Wzrost elementów gospodarki socjalistycznej w rolnictwie 


w Ścisłym związku ze wzmocnieniem klasowych elementów w po- 
lityce gospodarczej Państwa Ludowego na wsi oraz w związku ze 
wzrostem klasowej aktywności politycznej małorolnych i średnio- 
rolnych, znajduje się wzrost elementów gospodarki socjalistycznej 
w naszym roinictwie, jaki nasto.pił w omawianym okresie. 

Wzrosła siła gospodarcza podstawowego elenientu naszej ekono- 
miki socjalistycznej na wsi — domen państwowych, czyli tzw. PGR. 
Srednia urodzajność z 1 ha w PGR wyniosła przeciętnie dla żyta 
15,7 q i pszenicy 14,6 q w 1915 r., podczas gdy w indywidualnych 


gospodarstwach odpowiednie cyiry wynosiły 1żx,95 q dla ż» ta i 11 ,S 
q dla pszenicy. 
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Po raz pierwszy w uhicelym okresie PGR wzięły wyrażniejszy 
kurs na rozwój hodowli, dysponując już teraz 178 tys. sztuk trzo- 
dy chlewnej i 111 tys. sztuk bvdła rogatego. 

Wzrost świadomości i aktywności wśród robotników rolnych 
i odbywająca się obecnie reorzanizacja PGR-ów na zasadach kal- 
kulacji gospodarczej przyczynią się niewątpliwie do dalszego roz- 
woju ekonomicznego domen państwowych, do zlikwidowania istot- 
nych jeszcze braków w ich gospodarce i pomogą spełnić ich pod- 
wójną, doniosłą rolę rolę puństwowych, socjalistycznych fabryk 
zboża i żywca, w coruż większej mierze zaspokajajtcych rosnące 
zapotrzebowanie miast oraz role żywczo przykładu wyższości wiel- 
kiej, planowej gospodarki rolnej, opartej na nowoczesnej technice. 

Szczególnego podkreślenia wymoga fakt wzrostu wpiywu pań- 
stwowych i sposdziejlczych organizacji gospodarczych ua życie gos- 
podarcze indywidualnych gospedarstw chłopskich. 

Wystarczy stwierdzić, że udział państwowych organizacji han- 
dlowych w skupie zbóż osiągnął w grudniu 181% r. 25,7 procent, 
spółdzielczosci 10 procent, podczas gdy „inicjatywa prywatna" 
cgraniczona została do 4,3 procent. 

Na odcinku żywca jeszcze we wrześniu ub r. udieł peństwo- 
wych i spółdzielczych organizacji handiowych wyzosin 5 procent, 
prywatnych kupców zaś — 450 procent. W marcu br. udział spol- 
dzielczości $Ch, państwowych organizacji handlowych w legalnym 
obrocie (poza którym znajduje się jeszcze dość powazny nielegal- 
ny inargines) wynosi 100 procent. 

O duzej dynamice wzrostu spółdzielczości Samopomocy Chłop- 
skiej w zakresie zbytu i zaopatrzenia świadczy fakt, że obrót spól- 
dzielczości na wsi, który w ciągu całego 1947 roku wyniósł 70 mi- 
liardów złotych — w pierwszej polowie 1948 r. osi:gnął już GO mi- 
liardów, w drusiej zaś porowie — 100 miliardów zlotych, przy czym 
wartość skupu w całokształcie obrotów wzrosła z 15 procent w 1910 
roku do 25 procent w 1045 roku. 


ironiosłe znaczenie ma rozwój kontraktacji. Obok szeroko rozwi- 
niętej kontraktacji bureka, tytoniu, rzepaku, ziemnieków, przepro- 
wadzonej dotychczas zarówno przez przemysł (burak, tytoń, ziem- 
niaki) jak i Spółdz. SCh (rzepak) — spółdzielczość rolnicza uzy: 
skała w ostatnich miesiącach w ramach akcji „H'” poważne wyniki 
w kontraktacji trzody chlewnej, osiągając na dzień 31 marca 675 
tys. zakontraktowanych sztuk, zaplanowanych na rok 1949 w ilos- 
ci 1 miliona. i 

Przejęcie całości kontraktacji na wsi przez spó:dzielczość rolni- 
czą SCh (zgodnie z postanowieniem ostatniego Kongresu ZSCh) 
niewątpliwie jeszcze bardziej przyczyni się do rozwoju tej nowej 
formy organizacji wymiany między wsią i miastem, formy, która 
w powiązaniu ze spórdzielczością zbytu i zaopatrzenia wciąga in- 
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dywidualne gospodarstwo w orbitę ogólnonarodowej gospodarki 
planowej. 

Wzrost aktywności mas chłopskich, wzrost liczby członków 
społdzielni rolniczych SCh, które w szybkim czasie osiagnely 
106%) tys. czionków, rozwój nowych form samorządu spóidziolczo- 
50 — wszystko to wskezuje, że mamy do czynienia z ruchem spół- 
dzielczym, w którym „rzeczywiście uczestniczą rzeczywiste masy 
ludności" (Lenin). 

Lenin mówił o podwójaej duszy średniaka jako pracujątcgo.i po- 
siadacz. — jalo człowieka pracy i handłujecego. Sięgnijnv do sfe- 
y wymiany. Czyż stała cena na zboże i żywiec, czyż cliiminacja 
handlu prywatnego i związanej z nim spekulacji, w stosunkach wy 
miany między miastera i wsią, czyż rozwój spó.dzielczej przetwór- 
cześci rolniczej, czyż rozwój wreszcie masowej kontraktacji nie sta- 
nowią potężnej dźwigni uspolecznienia wsi, nie przyspieszają psy- 
chologicznego dojrzewania małorolnych i śwedniorolnych chłopów 
do zespołowej, wielkiej spórdzielczej gospodarki, do spó!dzielczości 
produkcyjnej? 

W 1923 r. w artykule „O kooperacji” Lenin mówił: 
„«.Kooperacj: nabiera u nas zupełnie wyjątkowego znacze- 
nia... , 

-.Teraz znaleźliśmy stopień skoordynowania interesu pry- 
"atnego, prywatnego interesu handlowego, sprawdzania i kon- 
trolowania go przez państwo, stopień podporządkowania go in- 
teresom wspólnym, stopień bzdący przedtem przeszkodą, o któ- 
rą potykało się bardzo wielu socjalistów..." | 


Znaczenie rozwoju spó'dziciczości zbytu i zaopatrzenia nie ogra- 
nicza się bynajmniej wviscznie do zogadnicń konsumcji i wymiany; 
rozwoj tego typu spórdzietcześci gięboko wkracza w dziedzinę pro- 
dukcji rolniczej, Zcopatrzenie w nawozy, maszyny rolnicze, cement, 
n:siona itd. £— ma bczpośredni wpływ na produkcję. Dostatecznie 
"prawny I giyboko Sięgaj cy skup znóż, żywca, nabiału, roślin tech- 
nicznych ma również bozpośredni wptyw na rozmiary produkcji 
rolniczej. 

Istotny organizujscy wplyw na produkcję i jej wydajność posia- 
aa kontraktacja roślin technicznych, ułatwia bowiem organizacj? 
pomocy socjalistycznego przemysiu dla chłopów, ułatwia zastoso- 
| E wyższej agrotechnniki, odpowiednich nasion, maszyn i narzę- 
zi. 

Poważnym czynnikiem obrony małorolnych i _ śŚredniorolnych 
chłopów przed wyzyskiem bogaczy wiejskich a takżo istotnym e!e- 
mentem organizacji czopów do walki o wzrost urodzajności stały 
się ośrodiii maszynowe przy gminnych spółdzielniach SCh. 

Dynamikę ich wzrostu obreznują następujące liczby: 405 na dzień 
1..1948 r., 2022 na dzień 1.1.1019 r., 2363 na dzień 1.1L1949 r. 
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'W ciągu 1948 r. ośrodki obsłużyły 105 tys. espodarstw, w tym 
około 10 małorelnych i średniorolnych. 

Powinniśmy zdać sobie sprawe z tego, Że naszo o acdiuenięcia 
w dziedzinie rozwoju spółdzielczości SCh, spóldzielezości zkotu i zas 
opatrzenia, nasze osiagnięcia w dziedzinie rozwoju ośrodków ma- 
szynowych i wreszcie w dziedzinie konirsktacji za ubiezty okres — 
oznacza ją* ograniczenie i wypieranie kapitolistycznych elementów 
wsi, są wyrazem naszej oiensywy przeciw tym o włeśnie el-mentom, 
znamionują już kierunek przeobrażeń ekonomiki wst na korzyść 
rozwijających się elementów socjalistycznych. 

Rzecz jasna, ze w dziedzinie tej leży jeszcze przed naomi olbrzyrie 
pole działalności, że mamy przed soba ogroranc meżliweści wzros 
stu ilościowego i jakościowego. 


Pierwsze doświadczenia organizacji spółlzielni produkcyjnych 


Przechodzę z kolei do oceny pierywszych deświadczeń parti 
w dziedzinie organizacji spórdzielni produkcyjnych. 

Do dnia 1 kwietnia br. w Centrali Kolniczej SCh zarejestrowato 
się 40 spoóldzielni produkcyjnych, (wedinz denvch z ostatnich dni 
— 46 społdzielni) z tego oł na zassdzie stututu typu II i 6 
na zasadzie statutu typu II. Spółdzielnie te powstały przo- 
ważnie na Ziemiach Odzyskanych na bazie spółdzielni i grup ostd- 
niczo - parcelacyjnych (26 z ogólnej liczby 40), względnie we wsiżca 
osadniczych (5 spółdzielni): pozostałe 9 powstało na starym te: 
rytorium Polski, ale wszystkie na ziemiach poobszarniczych. 

Areał ziemni w tych spółdzielniach wynosi S6416 ha, czyli prze: 
ciętnie 216 ha na spółdzielnię. Jednocześnie -— w ciagu ostatnich 
dni marca w 16t z góry wytypowanych wsiach we wszystkich wo: 
jewództwach odbyły się zsbrania chłopskie, zwołane przez przed- 
stawicieli PZPR, SL i PSL. W 115 spośrod tych 1641 wsi chło 
małorolni i średniorolni, po zapoznaniu się z wszystkimi typami sta 
tutów i po długotrwałych i często burzliwych dyskusjach, wybrali ho: 
mitety Założycielskie (według danych z ostatnich dni liczha utworze 
nych Komitetów Założycielskich wynosi 130), które da czerwca m1 
przygotować wybory zarządów spórdzielni, aby nowy rok rolnicy 
po żniwach rozpocząć jnż w warunkach zespołowego gosbodarowa 
nia, W pozostałych wsiach z wymienionych 164 na razie Komitetów 
Założycielskich nie udało się zorganizować. Dodam jeszcze. że Z wy: 
mienionych 115 wsi tylko 16 znajduje się w województwie wrociaw* 
skim, szczecińskim i olsztyńskim. 

Wspomniane zebrania były bardzo pouczające. Ujawniły one 
ogromne zainteresowanie chłopów spordzielnianmi produkcyjny m 
i duże zrozumienie zarówno wszystkich gospodzrczych plusów wie 
nikających z zespołowej gospodarki, jak i trudności, jakie wy 
padnie pokonywać, zwłaszcza w pierwszyia okresie. W zbraniach 
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uszy <tnirzyb nojczyściej cala wieś — gospodarze, kobiety wiejskie, 
MUZ. 


Zobrania te ujiwniły, Że na wsi polskiej jest już sporo zdecydo- 
wanych i gorących zwolenników gospodarki zespołowej, i to za- 
równo wśród mężczyzn jak i wśród kobiet. | 

Równocześnie jeduak okazało się, jak wiele uprzedzeń i przesą- 
dów udaio się reakcji zaszczepić wśród chłopów w stosunku do gos- 
podarki zespołowej, jak trudno jest jeszcze — zwłaszcza średmio- 
rolnym gospodarzom — zdobyć się na decyzję, jak słabą jest jesz- 
czę nasza praca wsród kobiet wiejsłigch i jak istotny jest jeszcze 
wpływ propagandy kułackiej i klerykalnej na kobiety wiejskie. 

Okazało się też, iż nasze Komitety Powiatowe czesto lekkomyśl- 
nie typowały wsie, w których nigdy przedtem wśród chłopów na- 
wet mowy nie było o założeniu spółdzielni; okazało się równocześ- 
nie, że niektórzy nasi działacze powiatowi często gorzej orientują 
się w problematyce gospodarczej spółdzielni produkcyjnych od sze- 
regowego chłopa. 

Partia nasza stoi na gruncie całkowitej dobrowolności w sprawie 
wstępowania małorolnyvch i średniorolnych chłopów do spółdzielni 
produkcyjnych. Dawaliśmy temu wyraz niejednokrotnie. Można 
tez stwierdzić, że istotnie wszystkie spółdzielnie powstały w wa- 
runkach całkowitej dobrowolności, a na zebraniach zwoływanych 
w celu wyboru Komitetów Założycielskich panowała atmosfera swo- 
bodnej i często ostrej dyskusji, co nieraz nadużywali dla terrory- 
zowania zwolenników spółdzicini produkcyjnych zausznicy bogaczy 
wiejskich, którzy jako zdecydowani przeciwnicy spółdzielni produk- 
cyjnych nie powinni byli w ogóle przychodzić na zebrania. 

Nie obeszło się jednak bcz jaskrawych wypaczeń linii partii. Gdzie- 
niegdzie Koraitety Powiatowe i Gminne, jak już wspomniałem, lek- 
komyślnie typowały gromady, w których ich zdaniem dojrzały wa- 
runki założenia spółdzielni produkcyjnych. Gdzieniegdzie Komite- 
ty całkowicie zaniedbały niezbędną w tej sprawie ożywioną działal- 
ność wyjaśniającą wśród chłopów. Gdzieniegdzie stosowali nawet 
niedopuszczalne formy nacisku i przymusu, które partii naszej i ca- 
łej sprawie rozwoju spółdzielni produkcyjnych przynieść mogą tyl- 
ko olorzymie szkody, 

Takie poszczególne jaskrawe fakty nacisku mieliśmy przy wybo- 
rach Komitetów Założycielskich, takie fakty nacisku mieliśmy rów- 
nież przy wyborze typu społdzielni produkcyjnej. 

Oto np. w województwie wrocławskim, w pow. Syców. w groma- 
dzie Hałdrychowice, przewidzianej na spółdzielnie produkcyjną. se- 
kretarz KG usiłował wywrzeć nacisk na chłopów. aby wybrali III 
typ statutu. Ponieważ chiopi wbrew radom przyjęli Il tvp statutu, 
sekretarz KG oświadczył: „Wiecie, że wbrew pozorom o wszyst= 
kich sprawach gromady i gminy decyduje nie wójt. nie soltys, lecz 
ja. Jeśli więc zjawi się u was egzekutor. a zjawi się na pewno, bo 
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w spózdzielni II typu obciążenia są duże — ja was przed nim bronió 
nie będę". 

Tego rodzaju gminni kacykowie znajduja się jeszcze u nas, nie- 
stety. Cóż takiego biurokratę obchodzi, że postępuje wbrew linii 
partii, cóż go obchodzi wola chłopów? On postanowił, że ma po- 
wstać spółdzielnia III typu, przekazał już nawet postanowienie do 
Komitetu Powiatowego i któż wtedy śmie jego postanowienie zmie- 
 niać! 

Widzimy więc, że naszym organizacjom partyjnym i poszczegól- 
nym towarzyszom brak jeszczą nieraz zrozumienia, jak trudna jest 
droga dojrzewania małorolnego i ścedniorolnego chłopa do spół- 
dzielczości produkcyjnej, jak trudna jest sprawa przezwyciężenia 
wiekowych nawyków i tradycji indywidualnego gospodarowania, 
jak wielkiego przełomu wymega u indywidualnego gospodarza de- 
cyzja przystąpienia do gospodarki zespołowej. Jest rzeczą niewąt- 
pliwą, że w tej dziedzinie droga nacisku administracyjnego i wszel- 
kiego „ułatwiania' sobie zadania może tylko zaszkodzić sprawie 
i przynieść niepowetowane straty. 

Jeśli zważyć, że myśmy sami, z góry, ograniczyli zakres typo- 
wanych wsi, jeśli zważyć, że praca wyjaśniająca, przeprowadzona 
najczęściej w ciągu tylko jednego tygodnia, była właściwie mini- 
malna, jeśli zważyć wreszcie, że takich wsi jak wymienione 115 są 
w Polsce tysiące — to należy uznać, że zakreślony przez nas plan 
organizacji kilkuset wzorowych sprałdzielni produkcyjnych będzie 
do jesieni wykonany. Osiągnięte przy tak stosunkowo słabej pracy 
wyjaśniającej rezultaty potwierdzają więc i na tym niewielkim od- 
cinku słuszność naszej ogólnej oceny, że w masach małorolnych 
i średniorolnych chłopów zaznaczają się już przesunięcia w kierun- 
ku socjalizmu. 

Istotnym czynnikiem przekonania małorolnych i średniorolnych 
chłopów polskich o wyższości gospodarki zespołowej, może stać się 
bezpcśrcdni kontakt z chłopami radzieckimi. 

Wiemy wszyscy, jak szeroko zekrojoną kampanię pospolitych 
kłamstw i oszczerstw o ko!chozach „radzieckich prowadzono wśród 
chłopów polskich w ciagu ostatniego dziesięciolecia przed wrześniem 
1939 r. Wiemy, że wśród znacznej części chłopów polskich kampa- 
nia ta wzbudziła głęboką nieufność do kolehozów. 

Mamy za sobą dwie wycieczki chłopów polskich do ZSRR. Uczest- 
nicy obu wycieczek powrócili pełni wdzięczności dla rządu pol- 
skiego i radzieckiego za umożliwienie im zapoznania się z rolnic- 
twem radzieckim i pełni entuzjaszmu dla zdobyczy gospodarczych 
i kulturalnych chlopów radzicekich. 

'Mamy też za sobą odwiedziny wsi polskiej przez chłopów radziec- 
kich. WW niezwykle serdecznym przyjęciu, jakie skupiony na Kon- 
gresie ZSCh przodujący aktyw chłopski zgotował delegacji radziec- 
kiej, wyroriła się nie tylko goraca przyjaźń przodujących chłopów 
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polskich dla narodów ZSRR, lecz również rosnące uznanie dla zdo- 
„byczy kolchozów radzieckich. j 


Rzecz jasna, że jedna czy dwie wycieczki nie mosą calzowicie 
rozproszyć mgławicy oszczerstw i kłamstw, przesłaniających wieln 
chłopom polskim prawdę 0 kołchozach. Rozproszenie tej mgławicy 
to zadanie naszej akcji wyjaśniającej. boważną jednak pomoc 
w tym zakresie MOoSĄ nam wykazać wycieczki chłopów, a zwłaszcza 
gospodyń wiejskich, do ZSliłt. Dlatego też, korzystając Z goŚCin- 
ności rządu radzieckiego I odpowiada jąc staropolską przysłowiową 
gościnnością. będziemy maksymalnie rozwijali wszelkie formy bez- 
pośredniego kontaktu między chłopari polskimi 1 radzieckimi. 


Walka o podniesienie sł wytwórczych na wsi i wzrost dobrobytu 
ris Gitepskich 


Przechodzę teraz do wielkiego zagadnienia, kłóce partia nasza, 
precyzując Swą linię poltyczną wobse wsi, % CAŁK siłą postawiła 
przed małorolnymi i średniorolnymi chłopami -— do sprawy podnie- 
sienia sił produkcyjnych na wsi, WZToSŁU produkcji rolniczej, a tym 
samym podniesienia dobrobytu chłopów pracujących i wszystkich 
ludzi pracy w mieście i na vsi. 

Poziom sił wytwórczych na wsi jest joszcze bardzo niski, co wy” 
nika z odziedziczonego przez nas wiekowego zacofania ustrojowego: 
ekonomicznego, technicznego i kulturalnego wsi polskiej. pogie- 
bionego jeszcze przez dewastacyjną politykę okupanta hitlerowskie- 
go. Polityka partii — polityka obrony malorolncza i średniorolne- 
go chłopa przed wyzyskiem bogaczą wiejskicgo, polityka ograri- 
czania, a W perspektywie i likwidacji, elementów kapitalistycznych 
na wsi, wreszcie polityka rozwoju wszelkich form spółdzielczości — 
wszystko to ścisle splata się 7 kursem parti na podniesienie sił pro- 
dukcyjnych wsi, podniesienie produkcji rolniczej, zapewnienie Ju- 
dziom pracy na wsi dobrobytu i kultury. 


Wprawdzie bogacze wiejscy rozdzierają często szaty, probuje 
przedstawić naszą politykę ograniczania I wypierania elomentów x2- 
pitalistycznych jako wyraz poświęcania interesów zaopatrzenia kri- 
ju w imię interesów politycznych. Chwyt ten jest icdnak 2 gruntu 
fałszywy. Nasza obrona małorolnego 1 zreduiorolucgo chłopa, Nar 
sze dążenie do sprawiedliwości społecznej — bynajmniej nie zna jdu- 
ją się w sprzeczności ze Sprawą podniesienia produkcji rolnicze] 
i lepszego zaopatrzenia kraju. Wręcz przeciwnie — właśnie pol 
tyka obrony małorolnego 1 życdniorolnego ch:opa przed wyvzyskiem 
bogaczy wiejskich sprzyja rozwojowi produkcji rolniczej i zabcz- 
piecza zaopatrzenie kraju. Jest bowiom prawem gospodarki drob- 
notowarowej, że rozwoj kapitalistów wiejskich na jednym biegunie 
__ oznacza na drugtn degradację 1 zepchnięcie na poziom we- 
getacji znacznej CZĘSCI wsi. Jest bowiem faktem, że nieogra- 
niczony rozwój gospodarczy kapitalistów wiejskich oznacza nieogra- 
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niczony wyzysk i degradację małorolnych I znacznej części średnio- 
rolnych gospodarstw chłopskich. | . 
Trudno jest w tej chwili uchwycić liczhowo wpływ nowej linii na- 
szej partii i całego obozu demokracji ludowej na wzrost sił produk= 
cyjnych wsi polskiej i wynikający stąd wzrost produkcji rolniczej. 
Ale czyż można wątpić, że wzmożony potok maszyn rolniczych, na- 
wozów sztucznych, materiałów budowlanych, nasion selekcyjnych, 
otrąb, szczepionek, węgla — kierowanych w ubieglym okresia 
przez przemysł państwowy na wieś i rozprowadzonych przez spół- 
dzielczość Samopomocy Chłopskiej przede wszystkim do małorol- 
nych i średniorolnych chłopów — przyczynia się do wzrostu sił pro- 
dukcyjnych wsi i do wzrostu produkcji rolniczej? 

Czyż można wątpić, że coraz silniej akcentowane przez 
państwo różniczkowanie klasowe w polityce podatkowej i kredyto- 
wej, rozwój spółdzielczości i ośrodków maszynowych, rozwój kon- 
traktacji i szerokie stosowanie pomocy sasiedzkiej, wzrost oświa- 
ty rolniczej i poradnictwa rolniczego — przyczyniają się do podnie- 
sienia produkcji rolniczej drobnych i średnich gospodarstw? Nie 
ulega wątpliwości, że są to Środki, które na obecnym etapie przy 
istnieniu indywidualnej, drobnotowarowej gospodarki zabezpiecza- 
ją wieś przed degradacją ekonomiczną i prowadzą do wzrostu pro- 
dukcji rolniczej, 

Ogromne znaczenie dla wzrostu produkcji rolniczej ma ustalenie 
stałych i rentownych cen na zboże i żywiec. Chłop może w ten spo- 
sób z góry wyliczyć swój dochód, przestaje żyć oczekiwaniem na 
spekulacyjną zwyżkę cen, uświadamia sobie, że tylko zwiększenie 
produkcji może powiększyć jego dochody. Niemniej silną dźwig- 
nię wzrostu produkcji stanowi zachęta premiowa przy kontraktacji 
1ulgi podatkowe przy skupie żywca. 

Poważną dźwignią wzrostu produkcji rolniczej staje się też współ- 
zawodnictwo pracy, które coraz głębsze korzenie zapuszcza na wsi, 
craz zapoczątkowany ruch przodowników produkcji rolniczej. 
O skali i wachlarzu zagadnień objętych współzawodnictwem świad- 
czą choćby zobowiązania, jakie gromady wiejskie przyjmowały 
w związku z Kongresem Samopomocy Chłopskiej. 

Wszystko to znamionuje kształtowanie się nowego klimatu spo- 
łecznego na wsi: sprawa Sposobu i poziomu gospodarczego staja 
się już nie tylko indywidualną sprawą poszczególnego chłopa. lecz 
sprawą gromadzką, interesującą całą pracującą społeczność wsi. 


Wzmocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego 


Kończąc ocenę pracy partii na wsi w ubiegłym okresie, chciałbym 
zatrzymać się jtszcze na wpływie, jaki nowa linia partii wywarła 
na sojusz robotniczo-chłopski. 

Niewatpliwie ubiegły ekres przeszedł pod znakiem znacznego 
wzmocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego 1 wzmocnienia w nin 
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kiorowniczej roli klasy roborniczej. Podstawowym czynnikiem te- 
go wzmocnienia był wzrost siły panstwa demosracji ludowej, 
umocnienie się rządu robotniczo - chłopskiczo, był triumf jed- 
ności politycznej polskiej klesy robotniczej. Jedność klasy robot- 
niczej stała się nowym źródłem wzmożonej siły Państwa Ludowe= 
go, które jest podstawową dźwignią sojuszu robotniczo - chłopskie- 
go i podstawowym instrumentem umacniania w tym sojuszu kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej, 


Wszystkie nasze posunięcia, które w ciągu minionego oxresu po- 
tęgowały polityczną i ekonomiczną siłę państwa ludowego, umozli- 
wały wzmocnienie sojuszu robotniczo - chłopskiego, ze szczególnym 
jednak naciskiem podkreślić tu należy takie przejawy realzacji 
przez państwo sojuszu robotniczo - chłopskiego, jak mocniejsze za- 
akcentowanie klasowego charakteru polityki podatkowej i kredyto- 
wej, jak ustalenie przez państwo stałych i korzystnych cen na zbe- 
że i żywiec, jak szybki wzrost udziału peństwa i spółdzielczości 
w wymianie między wsią a miastem. Szczególnie też podkreślić na- 
leży jako czynniki wzmocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego ta- 
kie fakty, jak wzrost bezpieczeństwa i praworządności na terenacn 
wiejskich, postępujące oczyszczenie dołowego aparatu adnuni.tra- 
cyjnego z zauszników bogaczy wiejskich i reakcji oraz bardzo waż- 
ną dla sprawy wzmocnienia sojuszu robctniczo - chłopskiego, choć 
niestety dopiero zapoczątkowaną, walkę z biurokratyzmem w do: 
łowych ogniwach aparatu państwowego. 

Wyrazem wzmocnienia sojuszu robotniczo - chłopskicgo w ubiez- 
łym okresie jest również pogłębienie wspólpracy między PZP 
a SLi PSL. Wiąże się to z RA! procestnu aeologicziyni ZA- 
chodzącymi w SL i PSL. Istota tych procesów polega na tym. a? 
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coraz szersze koła działaczy SI. i PSL zbliżają się d: pełuieje 20 


l: L ;; JH 
zrozumienia konieczności socjalistycznej przebudowy wsi 1 poprzoz 
gruntowne przezwyciężenie starych, reakcyjnych, agraryvstycznych 
koncepcji, przy jednoczesnym nawięzywaniu do najlepszych post? 
kowych i rewolucyjnych tradycji ruchu ludowego, slopniowo pizy- 
śwajają sobie zasady ideologii marksizmu - leninizniu. 

Wyrazem tych pozytywnych procesów ideologicznych był niedaw- 
nv referat prezesą lgnara na Kongresie Związku Samopomocy 
Chłopskiej. 

Istotnym przejawem wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go oraz kierowniczej roli klasy robotniczej jest zapoczątkowany 
w ubiegłym okresie mosowy ruch łączności tabryk z gromadami 
wiejskini. 

U zrodeł tego ruchu leży niewątpliwie nowa Dnia polityki naczej 
partn na wsi Ruch ten powstał, ho klosąa robotnicza ujrzała obli- 
cze wroga kidsowego na wsi. bo otworzyiy zlo przed nią pers "pcktv- 
wv i drogi do socjalizmu na wsi, bo szcze mocniej uświadomiła 
sobie rolę ORA kierowmiią w sojn=zu robotniczo - chłopskim 
na di adze do soc jakzmm, huch ten rozwija się bardzo szybko. Na 
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odprawie w Komitecie Centralnym w dniu 2 marca stwierdziliśmy, 
że już 300 zakładów pracy nawiązało z wsią stałą łączność. Dane 


„na dzień 1 kwietnia .mówią już o 1016 zakładach pracy utrzymują- 


cych z wsią stałą łączność. 

Wielkie znaczenie tego ruchu polega na tym, że nawiązuje on do 
wspaniałej tradycji bezpośredniej pomocy okazywanej przez robot- 
ników chłopom w okresie reformy rolnej. Efektywność jego pole- 
ga jeszcze na tym, że jest on organizowany jako ruch stałej łącz- 
ności, dający przodującym robotnikom możność systematycznego 
wnikania w zagadnienia okreslonej wsi, gruntownego zapoznania 
się z warunkami i wspólnego z chłopami planowania pomocy. 
Wreszcie, siłą tego ruchu jest fakt, że opiera się on o różnorodne 
formy współpracy, że zazębia się o szeroki wachlarz zagadnień 
wiejskich, nie tracąc z oczu zasadniczego celu — ugruntowania so- 
juszu klasy robotniczej z podstawowymi masami chłopskimi, pod- 
noszenia świadomości politycznej mas chłopskich, izolacji kapita- 
listów wiejskich i innych sił reakcyjnych na wsi. | 

Wymaga również podkreślenia fakt, iż uczestniczący w ruchu 
łączności przodujący robotnicy podnoszą swą własną świadomość, 
rozszerzają swój horyzont i hartują się na wysuniętym odcinku 
walki klasowej, jakim jest dziś niewątpliwie wieś polska. 

Jak wiadomo, ruch łączności rozpoczął się od akcji szefostwa nad 
ośrodkami maszynowymi. Bardzo szybko jednak wzbogacił się on 
w formy łączności kuliuralnej, co jest niezmiernie ważne, gdyż 
formy te są proste, dla wszystkich zrozumiałe i stwarzają atmo- 
sierę przyjażni i sympatii. 

Nie próbuję tu dawać jakiegokolwiek liczbowego bilansu dotych- 
czasowego rczwoju ruchu łeczności fabryk z wsią. Niełatwa to zre- 
sztą sprawa bilansować liczbowo działalność 1016 ekip robotniczych, 
które przeprowadzają mniejsze i większe remonty traktorów, siew- 
ników oraz innych maszyn rolniczych, i wyglaszają referaty i poga- 
danki, elektrytlikują wieś i organizują zawody sportowe, lutują ko- 
bietom wiejskim garnki, imbryki i zakładają biblioteki, dają przed- 
stawienia amatorskie i: wznoszą świetlice, organizują konferencje 
i narady — i instalują w świetlicach aparaty radiowe i adaptery 
itd., itd., a przede wszystkim tysiącem środków i sposobów rozwi- 
jają inicjatywę samych chłopów w budowie nowego lepszegó ży- 
cia. 

Bilans polityczny ruchu łączności za ubiegły okres jest wybitnie 
dodatni. Ruch łączności fabryk z wsią — już dziś masowy, a mają- 
cy wszystkie dane do rozwinięcia się w ruch powszechny — jest 
istotnym czynnikiem dalszego wzmocnie.ia sojuszu robotniczo - 
chłopskiego i pedniesienia w nim kierowniczej roli klasy robotni- 
czej. 

Tak przedstawia się wpływ nowej linii partii na wsi na wzmocnie- 
nie sojuszu robotniczo - chłopskiego i kierowniczej w nim roli klasy 
robotniczej. 
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Towarzysze! Zatrzymałem się dłużej na ocenie praktycznych re- 
zultatów realizacji nowej linii partii na wsi w okresie ubiegłym. 
Ocena ta wypadła pozytywnie. 


Byłoby jednak fatalnym błędem, gdyby pozytywne rezultaty 
ubiegłego okresu wywołały u kogokolwiek w partii nastroje po- 
mniejszania wagi dalszych zadań, niedoceniania trudności lub li- 
czenia na żywiołowy, samorzutny rozwój. 

Pozytywne zjawiska w rozwoju wsi w ubiegłym okresie nie zmie- 
niły faktu, że na wsi polskiej przeważa drobnotowarowa gospodar= 
ka chłopska; „póki zaś przewacać będzie ta drobnotowarowa gos- 
podarka, na jej bazie rozwijać się mogą kapitaliści wiejscy. Dla- 
tego też obowiązuje nas, i przez lata całe obowiązywać nas będzia 
polityka ograniczania elementów kapitalistycznych na wsi. 

Faktem jest też, że na wsi polskiej działa najliczniejsza dziś 
w Polsce klasa kapitalistyczna. Jej wpływy i autorytet wśród pra- 
cujących warstw wsi są nadszarpnięte — niemniej jednak są one 
jeszcze: dość znaczne i klasa kapitalistów wiejskich nie jest jeszcze 
bynajmniej ani rozbrojona, ani sparaliżowana, ani izolowana. Jej 
opór przeciwko władzy ludowej i narastającym elementom socjali- 
stycznym będzie się wzmagał i stwarzał nam jeszcze poważne trud- 
ności. 

Wyeliminowani z władz ZSCh i spółdzielczości bogacze wiejscy 
starają się wywierać na nie wpływ przez swoich zauszników spośród 
małorolnych i średniorolnych chłopów. Gdzie mogą — przechwy- 
tują dla siebie kredyty i zaliczki z akcji „H', gdzie mogą — powo- 
dują przy pomocy fałszywych pogłosek ubój świń i ucieczkę chło- 
pów od kontraktacji, z ich szeregów coraz częściej rekrutują się 
sprawcy bandyckich napaści na spółdzielnie. Ich naturalnym so- 
jusznikiem jest reakcyjna część kleru na wsi; ich stałym orężem — 
psychoza wojenna. Wielkie trudności, jakie elementy kapitali- 
styczne mogą jeszcze sprawić władzy ludowej, kryją się w dużej 
jeszcze podatności poważnej części chłopów na plotkę wojenną, po- 
datności wynikającej z przeceniania przez część chłopów siły impe- 
rializmu anglosaskiego iz fatalistycznego przekonania o nieuniknio- 
nym wybuchu wojny. Źródłem wreszcie pewnej żywotności wpły- 
wów bogaczy wiejskich jest przede wszystkim słaba praca naszych 
organizacji partyjnych na wsi, nasze zaniedbania w pracy wśród 
kobiet i młodzieży wiejskiej oraz występujące tu i ówdzie w naszych 
organizacjach partyjnych odchylenia od linii partyjnej. 

Z jednej strony występują przejawy prawicowego oportunizmu 
w stosunku do bogaczy wiejskich, którzy korzystając z tolerancji 
niektórych naszych towarzyszy pozornie dzielą lub też w inny spo- 
sób ukrywają ziemię (według danych Głównego Pełnomocnika Po- 
datku Gruntowego od 1.VII. do 31.XII. ub. r. ujawniono 228 tys ha 
ukrytej przez bogaczy ziemi), aby przemalłować się na średniaków. 


95 


$ Si FB 5 
ZKOWÓWWRÓKYĄ M, RIpjyninakZYŹZIkEZOEnGCZEZNEZNRSE Z 


Z drugiej strony, mamy również przejawy sekciarstwa wvrażające 
się w fałszywym, odpychaj?cym stosunku do średniaków, do lu- 
dowców,. do bezpartyjnych. Szczególnego nasilenia wrogiej dzia- 
R bogaczy wiejskich i wszystkich żywiołów reakcvjnych na 

*si spodziewać się należy w miarę tego, jak masy drobnych i śred- 
l chłopów dojrzewać będą do bardziej masowego zakładania 
spółdzielni produkcyjnych. 

Uhociaz więc partia nasza była podstawową dźwignią wszystkich 
tych doniosłych przemian, jakie dokonały się na wsi polskiej w ubie- 
głvm okresie, a organizacje wiejskie PZPR niewątpliwie poważnie 
rozwinęłv się zarówno ideologicznie, jak i w sensie sprawności or- 
gamzacyjnej —— to jednak na tle ogromnych zadań, na tle poważ- 
nych jeszcze sił wroga klasowcgo na wsi i powaznych jego rezerw, 
krvjących się w nieunikniony ch jeszcze wahaniach średnich chło- 
pów. we wply wie kleru i w bczmiarze ciemnoty i przesądów poku- 
tujacych jeszcze w masach chłopskich. a szczególnie wśród kobiet 
wiejskich -—— słabość pracy partyjnej na wsi, polityczna 1 organi- 
zacyjna słabość naszych organizacji partyjnych, występuje szcze- 
golnie jaskrawo. 

Jedli nasze organizacje partyjne w fabrykach i zakładach pracy 
zdohwiy sabie już taką pozycję polityczną, iż bez ich wiedzy i współ- 
dzińnnia nie do pomyślenia są jakieś poważniejsze wydarzenia — to 
wie] mniszych organizacji gromadzkich nie zdobyło sobie jeszcze po- 
Zych kiorowimka politycznego małorolnvch i średniorolnych chłopó: W 
eromudv. Jeszcze nada! często PZPit-owcy wiejscy nie umieją u 
zyć sobie współpracy z SL-owcami, PSL-owcami i bezpartyjnymi, 
a ©zesto po sekciarsku odpycha ją ich od siebie. 

Nador miski jest Jeszcze idcologiczny i polityczny poziom 
TzDl-owców wiejskich. Nie zawsze jeszcze umieją oni demasko- 
wać wobec RZ wrogie manewry bogaczą wiejskicgo. nie nau- 
CZAŃ sio jeszcze wytwarzać wśród w jorzących chłopów atmosfery 
poteponia tvch księży. którzy nadużywają mubony dla celów agi- 
twca antyludowej, nie potrafią się jeszcze skutecznie przeciwsto- 
wiać psyvchowie wojennej i demaskować, wyśmiewać kolporterów 
plotki wojennej. | 

Choraktorystvczna ilustracje W ciąż jeszcze niskiego poziomu ide- 
olozieczngo i politycznego PZYOREowcow wiejskich stanowi fakt, iż 
nawet we wsiach. gdzie powstały komitety z ałozycielskie spółdzielni 
produkccjnych. pewna część PZPR-owców wypowiedziała się przeciw 
społe:clczosci prodnkcy nej. 

kównież nasze folwarczne organizacje partyjne nie edgrywają 
joszcze roli politycznych kierow ników w ma Jątkach PGR, kierow- 
pilsńw wepGiorpow iedzialnych za wykonanie planu i za całość życin 
RADE podarczego 1 społe CZNCZO W majątkach państwowych. 

Nocze komite jA: pow iatowe i w ojow ódzkie nie uświ jadamlają sobie 
jeszeza w pełni olbrzy miej wagt działalności PGR z punktu widzenia 
ich oddzoułewania jaka wieliich gospodarstw na chłopów małoro|- 
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nych 1 Średniorolnych. nasze komitety partvlne nłe wnikają jesz. 
cze w działalność gospodarczą administracji PGR-owskiej na wszyst» 


kich szczeblach, nie kierują jeszcze operatywnie 58- „ETNA armią 
FZPR-owców, zatrudnionych w majątkach PGR. 


Nader jeszcze słaba jest opieka gromadzkich organizacji partyj- 
nych nad Kołami ZMP, w wyniku czego mamy dość częste fakty 
aktywnego udziału członków ZMP w organizacjach klerykalnyca 
młodzieży (nawet w KS5M-ach) i nierzadkie tez fakty głębokiej 
penetracji podziemia do wiejskich organizacji ZMP. O słabości 
pracy wśród kobiet była mowa wyżej. 

Bardzo, niekiedy, niski jest jeszcze poziom kultury gospodarczej 
wiejskiego PZPR-owca, który często nie daje najlepszego przykła- 
du gospodarowania bezpartyjnym małorolnvm i _ średniorolnym 
chłopom, który często nie jest świadomy takich podstawowych dlą 
wsi spraw, jak zasada wymiaru podatkowego, sposoby otrzymye 
wania kredytów, zasady korzystania z ośrodka maszynowego itp., 
itp. 

Bardzo słaba jest również praca wiejskich PZPR-owców w gmin- 
nych Radach Narodowych. Nie potrafią oni jeszcze ożywić ich pras 
cy, umocnić związku z gromadami i wzmóc ich wpływu organizne 
jącego na szerokie masy drobnych i średnich chłopów. 

Niedostateczna wreszcie jest sieć naszych organizacji gromadze 
kich i ich liczebność. ! 

Na ogólną liczbę około 40 tys. gromad, PZPR posiadała na 
dzień 1.I11.49 r. organizacje tylko w 17.783 gromadach. Na ogólną 
liczbę 1.359.102 członków PZPR — liczba chłopów wynosi 200.973, 
robotników rolnych 58.004, razem 259.024, tj. 19,16. ogółu. 

Jeśli wspominam i podkreślam wszystkie te słabości naszych or- 
ganizacji partyjnych na wsi. to bynajmniej nie by je tylko wime 
za ten stan, lecz by wskazać na konieczność ogólnego podciągnięcia 
pracy partyjnej ha wsi. Nasi PZRR- -owcy wiejscy pracują w wy: 
jJątkowo ciężkich warunkach i w tych niezmiernie ciężkich warun: 
kach bardzo często dają w walce z reakcją wspaniałe świadectwa 
bezgranicznego oddania i otiarności dla sprawy Polski Ludowe; 
i socjalizmu. Należy im jednak pomóc w przezwyciężeniu ich sła- 
bości na wsi. Tendencje komitetów powiatowych do przerzucenia 
całej odpowiedzialności na PAPR-owców wiejskich są tym bardziej 
mesłuszne, że one same nie są bez winy. Styl pracy komitetów po- 
wiatowych jest często wadliwy, biurokratyczny, polega na kiero- 
waniu zza biurka, komitety powiatowe zaniedbują często komitety 
gminne, niedostatecznie mobilizują aktyw powiatowy i miejski do 
systematycznej pomocy organizacjom gromadzkim w rozstrzyganiu 
ich codziennych zagadnień i w podnoszeniu ich poziomu ideologicz= 
nego i politycznego. Komitety powiatowe, wreszcie, ponoszą od- 
| rowie zialność za jaskrawe przejawy sekciarstwa, ktore ujawniły 

się w akcji wyborów do ZSCh, kiedy to często spychano ŚL-owców, 
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PSL-owców i bezpartyjnych oraz eliminowano bezpartyjnych chło- 
pów z gminnych Rad Narodowych. 

Wszystkie te olbrzymie jeszcze słabości naszej pracy na wsi i na- 
szych organizacji wiejskich podkreślam przede wszystkim dlatego 
by dojść do wniosku, że sprawa likwidacji tych słabości musi stać 
się sprawą całej partii, wszystkich jej ogniw wiejskich i miejskich; 
konieczna jest na tym odcinku mobilizacja całej naszej partii. 


II. ZADANIA PARTII NA WSI W NAJBLIŻSZYM OKRESIE 


Przechodzę. towarzysze, do zadań partii na wsi. Nie będę tu, 
rzecz jasna, rozwijał ogólnych zadań. Linia partii wypracowana 
na lipcowym i sierpniowym plenum KC PPR i zatwierdzona na 
Kongresie PZPR określiła je na cały okres. 

Zadanie obrony małorolnych i średniorolnych chłopów przed wy- 
zyskiem bogaczy wiejskich, zadanie ograniczenia tych ostatnich — 
przez szereg lat będzie jeszcze górowało w naszej polityce. 

Zadanie wszechstronnego rozwoju wszystkich form spółdzielczo- 
ści wiejskiej zostało postawione równicż na cały dłuższy okres, na 
lata. I wreszcie, zadanie umacniania sojuszu robotniczo - chłop- 
skiej i kierowniczej w nim roli klasy robotniczej oraz umacniania 
kierowniczej roli naszej partii na wsi — jest również zadaniem dłu- 
gofalowym. 

„We wszystkich tych dziedzinach trzeba jednak wysunąć pewne 
praktyczne zadania, których realizacja dojrzała na obecnym etapie 
i których wykonanie przyspieszy rozwój sił socjalizmu na wsi pol- 
skiej, 

Walka przeciw wyzyskowi 


Zacznę od zagadnienia walki z wyzyskiem. Mamy jeszcze wiele 
braków w dziedzinie obrony małorolnego i średniorolnego chłopa 
przed wyzyskiem bogaczy wiejskich. Jeszcze nierzadko nasze orga-- 
nizacje wiejskie tolerują we włądzach organizacji społecznych 
i w państwowych organach gospodarczych bogaczy wiejskich, 
względnie ich zauszników. Jeszcze nierzadko nasi towarzysze ule- 
gają naciskowi ideclogicznemu bogacza wiejskiego. 

Mieliśmy niedawno charakterystyczny przykład. Rząd nasz, któ- 
ry konsekwentnie stosuje klasową polilykę podatkową, czego ja- 
skrawym dowodem byio wprowadzenie dużej rozpiętości ulg po- 
datkowych związanych z akcją „H' na korzyść chłopów małorol- 
nych i średniorolnych, dostosował podstawę wymiaru podatku 
gruntowego do rzeczywistej urodzajności 1918 r. Spotykaliśmy się 
wtedy z poszczególny:ni głosami wskazującymi na rzekomą krzyw- 
dę, jalką wyrządza się części chłopów średniorolnych. Były rów- 
nież głosy, iż posunięcie to zniweczy rentowność gospodarstw boga- 
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czy wiejskich. Życie jednak już zadało kłam tym obawom. Wpływy 
z pierwszej raty podatku gruntowego są całkowicie pomyślne.. 

Mimo jednak wielu jeszcze słabych stron naszej walki przeciw 
wyzyskowi małorolnego i średniorolnego chłopa przez bogaczy wiej- 
skich — nasze organizacje partyjne nagromadziły w tej sprawie 
spore doświadczenia i mają już poważne osiągnięcia. Istnieje jed- 
nak dziedzina całkowicie zaniedbana przez nasze organizacje par- 
tyjne — chodzi tu o obronę interesów i organizację parobków, za- 
trudnionych u bogaczy wiejskich. Nie mamy ścisłej statystyki ro- 
botników najemnych, zatrudnionych u bogaczy wiejskich, w ma- 
jątkach kościelnych i w probostwach. Związek Robotników Rol- 
nych całą swą działalność koncentruje w PGR, w stosunku zaś do 
parobków u bogaczy wiejskich i w majątkach kościelnych ograni- 
czą się tylko do ogólnej zasady, iż umowa zbiorowa w PGR auto- 
matycznie obowiązuje ich również. [Istota problemu tkwi jednak 
w tym, że nie wolno tu liczyć na automatyzm, że należy czynnie 
oddziaływać na te sprawy. 

Wydaje się, że nadszedł już czas, aby i na tym odcinku przystą- 
pić do ograniczenia wyzysku uprawianego przez bogaczy wiejskic". 
Powinno to stać się troską organizacji partyjnych na wsi, troską 
naszych partyjnych organizecji folwarcznych i Zw. Rob. Rolnych. 
Przyczyni się to niewątpliwie do dalszej izolacji politycznej boga- 
czy wiejskich i wzmocni walkę prowadzoną przeciw nim przez ma» 
łorolnych i średniorolnych chłopów. 


Stosunek do średniego chłopa 


Następne zagadnienie, które chciałbym poruszyć, to stosunek 
naszych organizacji partyjnych do średnich chłopów. 

W rezultacie reformy rolnej i osadnictwa na Ziemiach Odzyska- 
nych oraz polityki Rządu Ludowego struktura klasowa wsi pol- 
skiejj w porównaniu z przedwojenną, uległa dość istotnym prze- 
£unięciom. Znikł obszarnik, osłabła dynamika wzrostu elementów 
kapitalistycznych na wsi i nie tylko zwolnione zostało tempo proce- 
su degradacji małorolnych i średniorolnych gospodarstw wiejskich. 
ale wzrosła liczba Średniaków, których demokracja ludowa broni 
przed degradacją. 

Szacunkowe dane charakteryzujące naszą strukturę rolną wsko- 
zują, iż liczba gospodarstw do 5 ha wynosi około 60%, od 5 — 15 
ha około 30%c, a ponad 15 ha około 10%. 

Przy wszystkich zastrzeżeniach wymkających z faktu, że klaso- 
wej przynależności właścicieli poszczególnych gospodarstw nie na- 
leży oceniać jedynie według ich areału, można jednak z grubsza 
przyjąć, iż mamy w kraju 606 gospodarstw drobnych, 30'6 śred- 
nich i około 100/ę gospodarstw bogaczy wiejskich. 2 masami mało- 
rolnych chłopów klasa rokotnicza związana jest od wielu lat mocnv- 
mi węziami wspólnych wałk. Reforma rolna, z której w najwięk- 
szej mierze skorzystali małorolni chłopi. osadnictwo na Ziemiach 
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Odzyskanych. w których przeważnie udział wzigli małorolni, słusz- 
na polityka ulg podatkowych i kredytów dla maiorolnych stosowa- 
na przez Rząd Ludowy — wszystko to jeszcze bardziej umocniło 
więzy łączące klasę robotniczą z małerolnvmi chłopami. Zadanie 
polega na tym, aby umocnić również stosunki sojuszu klasy robot- 
niczej z średniorolnym chłopstwem. 

Jeśli zważyć, że gospodarczy ciężar gatunkowy średniego chłop- 
stwa znacznie przewyższa jego siłę liczebną (30'c), to jest rzeczą 
Jasną, jak wielkie znaczenie w całokształcie naszej polityki na wsi 
ma prawidłowa polityka partii i organów władzy państwowej wo- 
bec średniego chłopa. Można bez przesady stwierdzić, że trwaie 
zdobycie średniego chłopa dla sprawy sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego. przezwyciężenie jego wahań, całkowite wyzwolenie go spod 
wpływu bogaczy wiejskich i maksymalne uaktywnienie w spółdziel- 
czości, w ZSCh, w Radach Narodowych -—— posiadają decydujące 
znaczenie dla rozwoju wsi polskiej ku wyższym formom gospodaro- 
wania i dla izolacji politycznej bogaczy wiejskich. 

_ Dlatego mówiac o sojuszu robotniczo - chłopskim ciagle podkre- 
ślamy, iż rozumiemy przez to sojusz klasy robotniczej z małorol- 
nym i średniorolnym chłopstwem. i 

Niestety jednak, w działalności naszych terenowych organizacji 
partyjnych nie ma jeszcze pełnego zrozumienia linii partii w stosun- 
ku do średnich chłopów. W szczególności towarzysze nasi nie ro- 
zumieją niekiedy, że chłop średniorolnv, któremu własne gospodar- 
stwo pozwala wiązać koniec z końcem, wymaga specjalnego podej- 
ścia, szczególnie wytrwaiej i przekonywającej akcji wyjaśniające]. 
gdy chodzi o przejście do wyższych form gospodarowania. Jeden 
z przejawów fałszywego „ułatwiania' sobie życia przez niektórych 
naszych towarzyszy jest krzywdzące zaliczanie średniorolnych gos- 
podarzy do kategorii bogaczy wiejskich. W województwie rzeszow- 
skim i krakowskim wystarczy nickiedy posiadanie 5 ha. aby ich 
właścicieli zaliczono do kategorii bogaczy wiejskich i traktowano ja- 
ko wroga klasowego. 

Rzecz jasna, że takie lekkomyślne traktowanie średniorolnych ja. 
ko bogaczy wiejskich jest wysoce szkodliwe i wychodzi tylko na 
korzyść wrogom klasowym. 

Ogólne określenie kategorii bogacza wiejskiego jest niewątpii: 
wie w naszych warunkach sprawą trudną. Różne są przejawy jego 
eksploatatorskiej działalności. Zatrudnianie jednego pracownika nn- 
jemnego nie jest jeszcze dostatecznym kryterium dla zakwalifiko- 
wania takiego gospodarza do warstwy bogaczy wiejskich, gdyż dov- 
rywcze zatrudnianie jcdnego pracownika najemnego zdarza się rów- 
nież średnim chłopom. Natomiast zatrudnianie Ż — 3 robotników 
najemnych jest już wyraźną oznaką bogacz: wiejskiego. Wynajo:? 
inwentarza —- koni i maszyn — zdarza się w małym zakresie rów- 
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nież średniakom, w wiekszym — tylko bogaczom. Spekulacja i lich- 
wa są charakterystyczne właśnie dla bogacza wiejskiego. 

Trzeba stwierdzić, że na ogół chłopi małorolni i średniorolni nie 
mylą się przy kwalifikowaniu bogaczy wiejskich w swojej wsi. 
Chodzi więc o to, aby nasze organizacje gromedzkie i gminne po- 
ważnie podchodziły do klasowego kwalifikowania chłopów i unika- 
ły lekkomyślnego zaliczania do kategorii bogaczy wiejskich naśzych 
sojuszników — średniorolnych chłopów. 


Zadania w dziedzinie rozwoju spółdzielczości 


Przechodząc do praktycznych zadań, związanych ze spółdziel- 
czością, chciałbym poruszyć następujące zagadnienia. 

Po pierwsze — nasze organizacje nie powinny zadowalać się osią- 
gniętymi sukcesami w spółdzielczości, lecz sukcesy te rozszerzać 
1 pogłębiać. Ogromne możliwości rozwoju spółdzielczości leżą w ści- 
ślejszym powiązaniu jej z gromadą. Wystarczy wspomnieć, iż na 
40 tys. gromad spółdzielnie gminne SCh mają swoje filie w 11 tys. 
gromadach. Szerokie możliwości rozwoju ma organizacja spółdziel- 
czego przetwórstwa rolniczego szczególnie we wschodnich połaciach 
kraju, gdzie brak wielkich miast nie daje dostatecznych możliwości 
zbytu świeżych produktów. Nie wolno też ani na chwilę osłabiać 
czujności wobec ciągle jeszcze powtarzających się faktów fawory= 
zowania bogaczy wiejskich przez poszczególne spółdzielnie Samo- 
pomocy Chłopskiej, wobec braku w nich jeszcze gospodarności 
i częstych nadużyć, wobec wciąż jeszcze spotykanych faktów ku- 
moterstwa i protekcjonalizmu w spółdzielniach. Stanowczo też nale» 
ży zwrócić więcej uwagi na wyszkolenie i wychowanie kadr spól- 
dzielczych spośród młodzieży małorolnej i średniorolnej. 

Po drugie — staje przed nami zadanie powiązania ze Związkiem 
samopomocy Chłopskiej i z uniwersalnymi spółdzielniami gminnymi 
SCh innych odrębnie jeszcze istniejących, rolniczych organizacji 


spółdzielczych, w pierwszym rzędzie spółdzielczości mleczarsko-jaj- 
czarskiej, 


Spółdzielczość mfeczarsko-jajczarska posiada w Polsce Ludowej 
bardzo poważne osiągnięcia. Dynamikę jej rozwoju gospodarczego 
charakteryzują następujące dane: jeśli w 1947 r. skup mleka w lit- 
rach wyniósł 351 mln., to w 1948 r. osiągnął on 751 mln. czyli 
wzrósł więcej niż dwukrotnie. Jeśli skup jaj w 1947 r. wyniósł 162.6 
mln. sztuk, to w 1918 r. osiągnął on 358 mln. sztuk, czyli również 
wzrósł więcej niż dwukrotnie. Skup zaś drobiu wzrósł w 1948 r. 
6-krotnie w porównaniu z 1947 r. 

"Trzeba jednak stwierdzić, że spółdzielczość mleczarsko-jajczarska 
nie wyczerpuje jeszcze w dużym stopniu wszystkich swoich moż- 
wości szczególnie we wschodnich okręgach kraju. 

Przyczyna tego faktu tkwi przede wszystkim w tym. że ogólne 
procesy demokratyzacji spółdzielczości rolniczej w małym tylko 
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stopniu odbiły się na działalności spółdzielczości mleczarsko-jaj- 
czarskiej. Organizacja ta nie jest jeszcze nastawiona na przyciąg- 
nięcie małorolnego chłopa, a zdarzają się również wypadki odmowy 
przyjmowania małorolnych chłopów. Spółdzielczość mleczarsko-jaj- 
czarska nosi jeszcze cechy organizacji elitarnej, występuje wobec 
chłopów nie tyle jako organizator zbytu i przetwórstwa produkcji 
chłopskiej, ile jako kontrahent działa przy pomocy stałych kadr 
zazdrośnie strzegących swego tachowego monopolu, nie wychowu- 
je nowych kadr związanych z małorolnymi i średniorolnymi chło- 
pami. W sumie spćłdzielczość mleczarsko-jajczarska w nieznacznej 
tylko mierze zasługuje na miano spółdzielczości, w której „rzeczy- 
wiście uczestniczą rzeczywiste masy ludności”, 

Sądzę, że jeśli władze naczelne spółdzielczości rolniczej Samopo- 
mocy Chłopskiej w trosce o de.nokratyczny i klasowy charakter 
PŹGS i GS5Ch zawarły umowę z Zarządem Głównym ZSCh, udzie- 
iając szerokich uprawnień Radom Kontroli ZSCh — to jest to rów- 
nież całkowicie uzasadnione w stosunku do Centrali Spółdzielczości 
Mleczarsko-Jajczarskiej. Myślę też, że należałoby przedyskutować 
zagadnienie, czy sprawa rozwoju spółdzielczości nie zyskałaby, gdy- 
by na podstawie umowy między Centralą Rolniczą Spółdzielni SCh 
j CSMJ gminne spółdzielnie SCh weszły jako kolektywni członko- 
wie (osoby prawne) do CSMJ. 

Podobne zadania stoją również przed Centralą Ogrodniczą. 

Po trzecie — chcialbym podjąć myśl rzuconą już kilka miesięcy 
temu przez tow. Bieruta o konieczności przystąpienia do organizacji 
państwowych ośrodków maszynowych. 

Mówiłem już o poważnym dorobku spółdzielczych ośrodków ma- 
szynowych. Liczba ich sięga 2368 (na dzień 1.11I1.1949 r.). do koń- 
ca roku zaś liczba ich, zgodnie z planem, powinna osiągnąć 3000. 
co oznacza powstanie ośrodka w każdej gminie. Plan na 1949 r. 
przewiduje zakup dla SOM — 2600 traktorów, 8000 siewników, 400 
młocarń, 1150 żniwiarek. 

Jak wiadomo, istnieją 3 kategorie spółdzielczych ośrodków ma- 
szynowych. Na 2022 ośrodki istniejące w dn. 111.1949 r. było — 


823 z pełnym kompletem maszyn i traktorami 

616 z pełnym kompletem maszyn ale bez traktorów 

583 z niepełnym kompletem maszyn, tj. tylko z siewnikami i Zni- 
wiarkami. 

Wieś bardzo potrzebuje ci”gników, ale jeśli wszelkie inne ma- 
szyny są w spółdzielczych ośrodkach maszynowych dobrze wyko- 
rzystywane, trudno to powiedzieć o wykorzystaniu traktorów. OS- 
rodki maszynowe bowiem mają zbyt mały park traktorowy (typo- 
wa dla ośrodków maszynowych ilość traktorów — to jeden traktor, 
rzadziej — dwa i jeszcze rzadziej — trzy), by mogły być rentowne 
i by tanio obsługiwały chłopów  małorolnych i średniorolnych. 
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W tych warunkach, gdy traktor pozbawiony jest odpowiedniej ob- 
sługi technicznej, podręcznych warsztatów mechanicznych itd. -- 
korzystanie z traktorów staje się dla chłopa zbyt drogie, a niekiedy 
nawet traktor nie wytrzymuje konkurencji z koniem. 

Powstanie państwowych ośrodków maszynowych z 10 — 15 tra- 
ktorami w każdym ośrodku zmieniłoby całkowicie sytuację, zni- 
zyłoby bowiem poważnie koszty eksploatacji traktorów. 

W ten sposób, obok nowych spółdzielczych ośrodków maszyno- 
wych skupiających wszelkiego rodzaju maszyny rolnicze bez ciąg- 
ników powstałyby państwowe ośrodki maszynowe z dużym parkie 
traktorowym. | 


Powstanie państwowych ośrodków maszynowych dla obsługi 
przede wszystkim indywidualnych gospodarstw małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów odegrać może również doniosłą rolę w obsłudze 
traktorami organizujących się obecnie spółdzielń produkcyjnych. 
Powstanie państwowych ośrodków maszynowych o licznym parku 
taktorowym ułatwi również zawiązywanie się w terenie najprost- 
szych form spółdzielczości produkcyjnej — zrzeszeń uprawowych. 

Po czwarte — chciałbym poruszyć kilka zagadnień z dziedziny 
spółdzielczości produkcyjnej. 


Zadania na odcinku spółdzielczości produkcyjnej 


Myślę przede wszystkim, że przebieg dotychczasowych zebrań 
chłopskich w sprawie spółdzielczości produkcyjnej wskazuje, iż za- 
planowana na rok bieżący liczba kilkuset wzorowych spółdzielni 
nie będzie trudna do osiagnięcia, jeśli chodzi o stronę ilościową. 
W tej sprawie decyduje jednak nie ilość, lecz jakość. Odpowiednią 
zas jakość tych spółdzielni nie łatwo będzie osiągnąć; będzie to 
wymagało poważnych wysiłków ze strony partii, państwa i spół- 
dzielczości. Jest niewątpliwie zjawiskiem pozytywnym, że spółdziel- 
nie produkcyjne powstają we wszystkich województwach, i to za- 
równo na ziemiach poobszarniczych jak i we wsiach, które z re- 
formy rolnej bezpośrednio nie korzystały. Jest również rzeczą po- 
zytywną, że powstają jednocześnie spółdzielnie produkcyjne róż- 
nych typów. Można już jednak stwierdzić słabą pracę na odcinku 
organizacji spółdzielni produkcyjnych najprostszego typu — zrze- 
szeń uprawowych. Jest to forma najdostępniejsza, najbliższa dla 
średniorolnego chłopa. Zdaje się jednak, że ona jest najmniej do- 
stępna dla naszego aktywu partyjnego, który często hołduje zasa- 
dzie, że jak spaść z konia — to z dobrego, ale niekiedy nie rozu- 
mie, że nikt nie uczy się jazdy konnej na wierzchowcach najwyż- 
szej klasy, Trzeba, żeby nasi towarzysze zrozumieli, że dopiero szer- 
sze rezultaty w: dzicdzinie organizecji spółdzielni pierwszego typu 
przekształcą ruch, który obecnie ma cechy ruchu awangardowego, 
w ruch masowy. 
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Stąd pierwsze zadanie — rozwijać wszystkie farmv spółdzielcze$- 
ci produkcyjnej i wzmóc wysiłek w kierunku organizacji zrzeszen 
uprawowych. 

Kilka słów o pomocy materialnej ze strony państwa i Centrali 
Rolniczej dla nowopowstających spółdzielni produkcyjnych. 


W artykule „O kooperacji* (1925) Lenin mówił: 


„Każdy ustrój społeczny powstaje jedynie przy finansowym 
poparciu określonej klasy*'. 


Lenin powiada, że należy sobie uświadomić konieczność wszech- 
stronnego popierania rodzącej się spółdzielczości w nowych wa- 
runkach, że „tę świadomość musimy przetworzyć w czyn'. 

Myślę, że słowa te caikowicie się odnoszą i do naszej sytuacji — 
tym bardziej że my postawiliśmy sprawę organizacji wzorowych 
spółdzielni produkcyjnych, a to obowiązuje. Oczywiście pomoc ta 
powinna być celowa, powinna ułatwiać wydobycie maksymalnego 
wysiłku i ofiarności chłopów -— członków spółdzielni dla budowy 
howego życia. Nie buduje zaś, lecz rujnuje podstawy nowej społ- 
dziełczości wszelkiego rodzaju filantropia nie kontrolująca pomocy 
ani faktycznego zużytkowania tej pomocy. 


I wreszcie ostatnie zagadnienie z tej dziedziny — stosunek spół- 
dzielni produkcyjnych do bogaczy wiejskich. 
Zagadnienie to było przedmiotem dyskusji na wszystkich niemal 


zebraniach założycielskich, a wobec kilku konkretnych ofert przy- 


stąpienia do spółdzielni złożonych przez bogaczy wiejskich i wobec 
mozliwości podobnych ofert w najbliższej przyszłości — chłopi ma- 
łorolni i średniorolni dokonywajacv wvborów komitetów założy- 
cielskich stanęli na stanowisku, iż bogacza wiejskiego do spółdziel- 
ni wpuszczać nie należy, Wychodzono bowiem ze słusznego na ogół 
założenia, że z natury wyzyskiwacza wiejskiego wynika tendencja 
do przekształcenia zespołowej gospodarei w coś w rodzaju przed- 
siębiorstwa, służącego celom osobistego wzbogacenia — kosztem 
ogółu. 

Ale oto w ostatnich czasach mamy szereg sygnałów, że bogacz 
wiejski zwraca się spółdzielni i powiada: weżcie mnie do spół- 
czielni—część mojej ziemi zapiszcie na własność spółdzielni, a część 
jako mój wkład. Oferty takie nie są jednak w obecnym okresie do 
przyjęcia i słusznie tez nie zostały przyjęte. 

Aflamy jednak i takie pojedyncze wypadki w śród bogaczy wiej- 
skich, że chcą oni po prostu część swojej ziemi oddać państwu abv 
wyjść z kategorii bogaczy wiejskich; są Lo oczywiście wypadki po- 
jedyncze, O wiele bardziej masowe jest zjawisko ukrywania grun- 
tów, względnie fikcyjnych podziałów. o czym wspominałem po- 
przednio. Niemniej jednak nawet te pojedyncze fakty dobrowolnej: 
szmolkwidacji bogacza wiejskiego sa b. charaktervstvczne. 
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My nie jesteśmy zainteresowani w jakimkolwiek sztucznym 
przyśpieszeniu procesu samolikwidacji, zdajemy sobie bowiem sprą- 
wę, że dopóki istnieje drobnotowarowa gospodarka, dopóty wytwa- 
rza ona kapitalistów, i że polityka fiskalnego czy administracyjne- 
go likwidowania podobnie jak sztuczne forsowanie samolikwidacji 
byłoby awanturnictwem, 


Ale samolikwidacja bogacza wiejskiego może się stać zjawiskiem 
pozytywnym, kiedy adbywać się ona będzie w związku z powstawa- 
niem spółdzielni produkcyjnych i na korzyść spółdzielni produkcyj- 
nej, I wydaje się, że jeśli do komitetów założycielskich spółdzielń 
produkcyjnych zaczną natarczywie przychodzić bogacze wiejscy 
prosząc o przyjżcie do spółdzielni, to można im odpowiedzieć mniej 
więcej w ten sposób: „Do spółdzielni ciebie nie przyjmiemy, bo wy- 
zyskiwaczy nie potrzebujemy. Ale jeśli ty nie chcesz być wyzyski- 
waczem, jeśli ci rzeczywiście ciąży twoje położenie klasowe, to od- 
daj nam w użytkowanie 15 hckt:rów z posiadanych przez ciebie 30 
hektarów i gospodaruj dalej jako indywidualny chłop średniorolny. 
W ciągu 2 -— 3 lat żyjae po sasiedzku bedziemy cię obserwować, 
a potem może i do spółdzielni przyjmiemy*'. 

Zdaję sobie, towarzysze. sprawę z tego, że wszystko to brzmi 
może sielankowo, może nieprzyjemnie sielankowo. Bynajmniej nie 
liczę na to, że bożgecze wiejscy zaczna się ustawiać w kolejce do spółe 
dzielni produkcyjnej z darowiznami w rękach i pokorną prośbą 
G przyjęcie za 3 lata. Na odwrót, podstawowa masa bogaczy wiej- 
skich pokaże jeszcze spółdzielniom produkcyjnym swą wilczą na« 
turę. Sądzę jednak, że w neszych warunkach nie należałoby rezyg-. 
nować z możliwości neutralizacji pewnej. choćby najdrobniejszej 
części bogaczy wiejskich, ukazujae 1m perspektywę stania się rów- 
noprawnymi uczestnikami pracującej społeczności. Wydaje się, że 
należy to uczynić choćby po to, aby wykorzystać każdą szansę 
osłabienia bogaczy wiejskich -— podstawowego wroga klasowego 
na wsi, wniesienia w jego szeregi elementów rozkładu. 


Zadania partii w Związku Samopomocy Chlopskiej 


Na zakończenie chciałbym kilka słów poświęcić zadaniom partii 
w Związku Sarmopomocy Cnłopskiej, | 

Organizacje partyjne powinnv w pełni uświadomić sobie nowy 
charakter i nowe zadania ZSCh. Zakończony niedawno Kongre3 
Samopomocy Chłopskiej w deklaracji swej podkreślił klasowy cha» 
rakter ZSCh jaka organizacji bezrolnych, małorolnych i średniorol- 
nych chłopów. jako organizacji, która w swoich szeregach nie może 
tolerować wyzyskiwaczy. Jest to wiec nowe ograniczenie kapitalig= 
tów wiejskich, Skład socjalny ZSCh bedzie się więc różnił od skła- 
du socjalnego spółdzielczości Samopomocy Chłopskiej, w której bo- 
gacze wiejscy eliminowani są jedynie z władz. mogą jednak pozo- 
stawać członkami spółdzielni. Jednocześnie Kongres podkreślił po- 
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lityczny charakter ZSCh jako masowej, bezpartyjnej organizacji. 
stojącej na gruncie sojuszu robotniczo-chiopskiego i demokracji lu- 
dowej, rozwijajecej się ku socjalizmowi. Kongres dał też organt- 
zacjom ZSCh szerokie pscwa nadzoru i kontroli nad spółdzielczoś- 
cią uchwałajse wniosek o stworzeniu specjalnych rad kontroli przy 
zarządach ZSCh na wszystkich szezsblzch, z szerokimi uprawnie- 
niami w stosunku do organizacji spółdzielczych. Wreszcie Kongies 
skoncentrował uwage całego Związku na jego organizacjach gro- 
madzkich, a przede wszystkim na ich pracy w dziedzinie kontrak- 
tacji, w dziedzinie rozwoju spóździelezości, w dziedzinie rozwoju po: 
mocy sąsiedzkiej oraz w AE: inie ożywienia driaialności kultural- 
no- oświatowej. Szczególną uwagę Kongres pcówięcił zzdaniom ro2- 
woju kół gospodyń wie::kich w gromadzie. Nasza organizecie par- 
tyjne i cz:onkowie partii w ZSTU, któryca liczba wynosi Z10 tys., 
winni być aktywnymi vealizatoreriai uchwał Kongresu, które nie- 
wątpliwie przyczynią się do dzlszego wzmocmnaonią tej zesiużoncj dla 
wsi połskiej, masowej, politycznej organizacji drobnych i średnic» 
chłopów 
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Tyle, towarzysze, o aktualnych zadaniach partii w sprawie roz- 
woju spółdzielczości. | 
Nasze organizacje partyjne na wsi powinny zdawać sobie sprawe, 
że w warunkach demokracji ROWE] w Polsce, gdy władza politycz- 
na znajduje się w rękach mas ludowych z klasą robotniczą na czele, 
gdy kluczowe pozycja akórcaiczie znajdują się w rękach państwa 
demokracji ludowej, gdy przemysł socjalistyczny odzrywa czołową 
rolę w gospodarce, w warunkach gdy z wiazdz spółdzielczości elini- 
nowane są elementy eksploatatorskie i giy w naszej spósdzielczoś- 
ci zaczynają „rzeczywiście uczestniczyć rzeczywizte masy ludności" 
— pełne zastosowanie mają dla nas siowa Lonina wypowiedziane 
w r. 1923: 
„Obecnie mamy prawo twierdzić, ze zwykły wzrost koopo= 
racji jest dla nas identyczny... ze wzrostem socjalizmu''. 


Zadania Parui w Kadach Narodowych 


Przechodzę do zadań partii w -amOrzacZiE — w SRDYCh 1 po- 
wiatowych Radach Narodowych. 

W okresie ostatnich 6 miesięcy we wszystkich wojewódźiwach 
odbywały się dość intensywne zmiany w składzie gminnych, powia- 
towych i wojewódzkich Rad Narodowych pod kątem oczyszczenia 
ich z elementów obcych klasowo i politycznie oraz nadania im 
w większym stopniu charakteru reprezentacji robotniczo; chłopn- 
skich, przez zwiększenie udziału robotników oraz chłopów mało- 
rolnych i średniorolnych. 
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W rezultacie tych zmian można stwierdzić, iż skład socjalny Rad 
Narodowych uległ poważnej poprawie. 

Wypada również jednak stwierdzić, że przy eliminacji elemen- 
tów obcych klasowo dokonały sig w Radach Narodowych przesunie- 
cia polityczne na niekorzyść liczby bezpartyjnych członków Rad 
Narodowych. 

Czy potrzebne nam jest usuwanie z Rad Narodowych bezpartyj- 
nego aktywu chłopskiego, czy wzmacnia to PZPR, SL czy PSL, 
czy wzmacnia to powiazanie Rad Narodowych z szerokimi masami 
chłopskimi? Wydaje się rzeczą bezsporną. że odpowiedź na te py- 
tania musi wypaść negatywnie. 

Dlaczego więc tak się właśnie stało? Przede wszystkim, dlatego 
że nrsze kierownictwa partyjne nie interesują się pracą Rad Narodo- 
wych obarczając troską o tę dziedzinę pracy wyłącznie wydziały admi- 
nistracyjno-samorządowe, którymi kierownictwa partyjnych komiżte- 
tów wojewódzkich czy powiatowych róvnież nie zajmują się w do- 
statecznej mierze. Aby zmienić ten stan rzeczy, aby powiązać se- 
kretarzy wojewódzkich, powiatowych i gminnych komitetów z pra- 
cą Rad Narodowych, Komitet Centralny polecił im, aby weszli 
w skład prezydiów Iiad Narodowych edpowiednich szczebli. Nie 
viem w tej chwili, jak została ta dyrektywa zcealizowana w powia- 
tach i gminach i jcki2 ta realizacja dała wyniki. Wiem natomiast, 
jak dyrektywa nasz. zrealizowana została w województwach: 
większość sekreterzy wcjewódykich eni razu nie uczestniczyła w po- 
siedzeniach prezydiów vrojewódykich Rad Narodowych. 

S.0i przed nami zadania ożywienia pracy Rad Narodowych prze- 
de wszystkim wiejskich, gia nnych i powiatowych, ożywicnia ich ko- 
misji, powiązania ich z szerokimi masami ma!orolnych i średnio- 
rolnych chłopów, przekształcenia ich w rzeczywiste organy wia- 
dzy terenowej. 

Do realizacji tego zadania winny z całą energią wziąć się komi- 
tety gminne i powiatowe oraz ich sekretarze. 

Mimo dużych osiągnięć Rad Narodowych w dziedzinie uporząd- 
kowania gospodarki samorządowej na poziomie ich pracy poważ- 
nie ciąży szereg anachronizmów naszego systemu samorządowego, 
« przede wszystkim istniejące jeszcze rozdwojenie władzy wyko- 
nawczej i uchwałodawczej na poziomie gminy (na zarząd gminny 
' prezydium Rady Narodowej) oraz na szczeblach wyższych. Nale- 
zy tu stwierdzić samokrytycznie, że w dziedzinie przystosowania 
systemu samorządu do przemian ustrojowych, jakie nastąpiły w Pol- 
sce Ludowej, jesteśmy bardzo opóźnieni. 


Zadania Partii w związku z ruchem łączności 
IGilka jeszcze słów o zadaniach partii w związku z ruchem łącz- 
ności. 
_ Polityczne znaczenie tego ruchu już scharakteryzowałem. Ważne 
jest jednak, aby ruch ten nie rozwijał się żywiołowo i aby każda 
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ekipa robotnicza wyjeżdżająca na wieś znajdowała się pod baczną 
kontrolą polityczną partii. 

Ruch ten ma niewątpliwie wszelkie możliwości rozpowszechnie- 
nia się na wszystkie fabryki, kopalnie, huty 1 warsztaty kolejowe. 

Nie trzeba jednak sztucznie forsować jego rozpowszechnienia; 
na odwrót -— komitety powiatowe powinny dbać o to. by wciagały 
się do tego ruchu tylko takie zakłady pracy, które mają dostatecz- 
nie silną organizację partyjną 1 dostatecznie * silny aktyw 
robotniczy , aby zabezpieczyć zarówno poziom polityczny 
ekipy jak i stałość oraz różnorodność form łaczności dane- 
go zakładu ze wsią. Ekipy można też wzmacniać politycznie przez 
przydzielanie do nich aktywistów partyjnych, zetrudnionyca 
w urzędach i instytucjach. Ważne jest, aby ruch łączności posiadał 
mocny pion organizacyjny: w zakladzie pracv odpowiedzialność za 
akcję łączności ponosi członek komitetu partyjnego. w komitetac 
miejskich, powiatowych i wojewódzkich — jeden z instr ikode " 
wydziału organizacyjnego odpowiedzialny jest za koordynację. 

To samo dotyczy związków zawodowych: komisja dla spraw łącz- 
ności ze wsią przy radzie zakładowej i odpowiedni instruktorzy na 
szczeblu zarządów wojewódzkich i zarządów głównych związków 
zawodowych. 

I wreszcie jest ważne, by ekipy otrzymywały nie tylko doraźne 
nestawienie polityczne przed wyjazdem w teren, lecz by organi- 
zowane były dla nich również wykłady i kursy krótkoterminowe 
dla pogłębienia wiedzy politycznej, zwłaszcza w zakresie zagadnień 
wiejskich. 

Trzeba bowiem pamiętać o jednym jeszcze aspekcie ruchu łącz- 
ności. Wieś nasza woła juz teraz o kadrv. Potrzeba kadr rolniczy ch, 
technicznych i kadr organizatorów na wsi będzie w najblizszych la- 
tach coraz gwałtowniejsza. Kadry te trzeba bedzie szkolić. Z natu- 
ry rzeczy dla najbardziej mesowych specjalności trzeba będzie 
szkolić młodzież wiejska. Potrzebne jedna k będą również kadry me- 
chaników państwowych stacji traktor owych, kierowników tych 
stacji, potrzebne wreszcie będą, i to w coraz większej ilości, kadry 
kierownicze — organizatorów politycznych, społecznych, gospodar- 
czych, a wtedy bardzo nam się przyda doświadczenie pracy na wsi 
nabyte przez nasze ekipy robotnicze w ruchu łączności. 


G wyższy poziom ideologiczny i orgu 
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organizacji parżyjnych i 


izacyjny I rozbuaowę 
ut Wsi 

Przechodzę do ostatniej grupy zagadnień — do zadań partii 
w dziedzinie podniesienia poziomu ideologicznego i organizacyjnego 
oraz rozbudowy partyjnych organizacji na Wsi. 

Chcę tu przede wszystkim stwier dzić, ze realizacja zedania likwi- 
dacji słabości naszych wiejskich organizacji partyjnych wvnaga 

wysiłku całej partii. Byłoby niewybaczalnym p.;dem gdybyśmy 
cczekiwali że przełom ku socjalizmowi w najs szerszych masach 
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chłopstwa polskiego dokona sig bez ogromnej i bezpośredniej poli- 
tycznej i organizacyjnej pomocy klasy robotniczej. Iw tym właś: 
nie thwi poastawowy sens ruchu łączności. 

Byicby również niewybaczalnym błędem, gdybyśmy oczekiwali, 
że nasze słabe organizacje wie jskie potralią stanąć na czele mas 
arobnvch i średnich chłopów i dokonać w tych masach przełomu 
w kierunku socjalizmu, bez pomocy calej partii, bez pomocy jej 
stosu pacierzowego — PZEŁR-owców fabryk, hut i kopaln. 

jiatego też giównym zadaniem organizacyjnym naszej partii na 
najbliższy okres jest organizzcja stałych form systematycznej po- 
mocy ze strony naszych Miejskich organizecji robotniczych, ze 
strony ne»szej tntehgencji partyjnej w zakresie wzmocnienia ideo= 
logicznego, uakiywnienia politycznego oraz usprawnienia organi- 
zacyjnezo i umasowienia naszych organizacji wiejskich. 

Czy nasze organizacje partyjne, czy nasze komitety wojewódzkie 

powiatowe, a zwłaszcza miejskie, rozumieją już to zadanie, czy 
doceniają je, czy wypracowały już odpowiednie formy organizacyj: 
ne? 

Można by podać dziesiątki jaskrawych faktów wskazujących, 
Że nie ma jeszcze zrozumienia wagi tego zadania w organizacjach 
miejskich. Mieliśmy do niedawna taki stan, że Warszawa i Łódź 
wyłaczone organizacyjnie i pozbawione w tym sensie zaplecza wiej: 
skiego, że wszystkie nasze organizacje w miastach wojewódzkich, 
ze wszystkie wreszcie organizacje partyjne w miastach wydzielo- 
nych, czyli przeważająca i to najaktywniejsza część naszej organi- 
zacji partyjnej, skupiaj” ca $; naszego aktywu — nie poczuwały 
się do żadnego obowiązku pomocy wiejskim organizacjom partyj- 
ei i pomocy tej nie okazywały. 

zexretariat KC wysunął to zagadnienie na odprawie pierwszy ch 

sekretarzy wojewódzkich i postawił przed nimi sprawę takiej reor- 
ganizecji kierowniczych organów partyjnych, aby w samych tych 
kierowniczych organach stworzyć warunki realizacji pomocy orga- 
n:zacji miejskich dla wiejskich organizacji partyjnych. 

postawiliśmy wtedy zagadnienie powiązania warszawskiej 1 łódz- 
liej miejskiej organizacji z orgenizacjami partyjnymi wojewódz- 
twa warszawskiego i łódzkiseo pizsz „unię personalną", to jest 
przez powierzenie odnowiseniomu torrarzyszowi funkcji pierwszego 
sekretarza obydwu komitetów. Chcemy tę reorganizację przepro- 
wadczić na najbliższych konferenciech wojewódzkich warszawskich 
i łódzkich. Postawiliśny wtedy ARR przed sekretarzami wojewódz- 
kimi pozostałych wojewćdztw zagadnienie objęcia również stano- 
wiska pierwszych sekretarzy w A miastach wojewódzkich — 
w tym celu, by z większą swobocią mogli organizować pomoc orga- 
nizecji partyjnvch miest wojewóazkich ha wie jskich organizacji 
na terenie wojeyrództwa. | 

smdznie to zosteło już częściowo wyzonane. W 5 miastach z 14 
pierwsi Sekretarze wojewódzcy U RAZ zostali sckretarzami komu- 
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tetów miejskich. I wreszcie, postawiliśmy zadanie powiszania or- 
ganizacji miejskich miast wydzielowych z powiatarii siużecymi im 
Jako zaplecze również przez „unię personalną". I ta zadanie zcsuue 
ło częściowo wykonane, Z ogólnej liczby okolo 70 miast wydzielo- 
nych, które wchodziły w danym wypadku w rachubę, w Gwunastu 
unia taka została urzeczywistniona. 

Trudno jeszcze mówić o rezultat:ch, upiynał bowiem zbyt krot- 
ki okres czasu, Trzeba jednak, aby wszyscy nori towarzysze na kie- 
rowniczych stanowiskach. a przede wszystkim zainteresowani uro- 
zumich, Z2 u podstaw tych decyzji leżcia konieczność niatwienia 
pomocy organizacji miejskich wiejskim parlyjiy.n organizacjom. 

Wszystkie te formy nie są jeszcze wystarczaj?ce. Trzeba orgoni- 
zować stałe formy systematycznego i bczncśrednicgo oddziaływania 
najlepszych naszych aktywistów na PZPR-owców wiejskicu. Ko:ni- 
tet Centralny nie może oczywiście bezpośrcanio ozganizować regi- 
larnej styczności z 17 tys. gromad, w ktorych is:nicją organizacja 
PZPR-owskie. Jednakże przed trzema miesiącami Komitet Central- 
ny przeprowzdził w tym samym dniu szerokie zgromadzenia po- 
wiatowego aktywu wiejskiego, obslużone przez najlepszy sktyw 
centralny; zebrania te dały bardzo dobre wyniki. A dlaczegózby nie 
przeprowadzać regularnych comiesięcznych zcbrańn powiatowycu 
aktywu wiejskiego, na które mia'by prawo przybyć również każdy 
szeregowy PZPR-owiec wiejski? A dieczegocdwy nie wytypować 250 
najlepszych działaczy centralnych i nie powiorzyć im stałej obsłuzi 
okreś!onych powiatów, nie zobowiązać ich Go wygleszania referatów 
na zebraniach, do odpowiedzi na pytznia i wyjeśniznia wątpliwości? 
A dlaczego nasz aktyw wojewód:ki nie może włoczyć się bezpośred- 
nio w szkoijenie aktywu wiejskiego? 

O tym szkoleniu chciaibym kilka słów powiedzieć. 

Szkolenie aktywu wiejskiego na zebraniach niedzielnych organi- 
zowane byio od grudnia 1948 r. Szkolenie ocejmuje sekreterzy kół 
gromeadzkicn, członków egzekuiyw i komitatów gminnvcha oraz 
aktywistów organizacji wiejskich. Podstawę szkolenia stanowią 
wkładki „Chlopskiej Drogi', których wyszło dotad pięć, a miano- 
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Na czym polega wyzysk wsi? 

Jak należy wałczyć z wyzyskiem na wsi? 

Silna Partia Robotnicza — podstawą rozwoju Polski Ludowej. 
Gospodarstwo kolcnozówe w Źwiąziu ltadzicekim. 

_O sojuszu robotników z małorolnymi i średniorolnymi chio- 
pami. 


maa 


Se 


Ponadto na zebraniach omawiane były zagadnienia kongcesowe 
na podstawie „„Notatników Referenta". 

Zasieg szkolenia wskazuje tendencje wzrostu. Okięło ono w stycz- 
niu 552 gminy i tyleż kursów oraz 15 tys. uczestników. W lutym —- 
gmin 755, kursów 808, uczestników około 11.860. W marcu utrzy- 
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mała się jeszcze tendencja wzrostu. Frekwencja według danych 
sprawozdawczych sięga 60 — 70% zapisanych uczestników. 

Wnioski terenu i dane uzyskane z wizytacji przeprowadzonych 
przez Wydział Szkolenia KC (około 40 punktów) wskazują, że na 
ogół istnieje w terenie niewątpliwy pęd do szkolenia. Świadczą 
o tym takie np. fakty, jak przybywanie uczestników z miejscowoś- 
ci odległych o 10 i więcej kilometrów, przybywanie osób formalnie 
nie zapisanych, gromadzenie się pod oknami ze względu na ciasno- 
tę pomieszczenia, mimo iż zebrania przeciągały się 5 — 6 godzin. 

Notujemy szereg faktów żywego zainteresowania bezpartyjnych 
(w Olsztyńskiem stwierdziliśmy nawet przewagę bezpartyjnych na 
niektórych zebraniach). Oczywiście, przy słabych prelegentach za- 
interesowanie opada i frekwencja maleje. 

Trzeba stwierdzić, że kadra wykładowców jest jeszcze na ogół 
słaba, stanowczo zbyt małej pomocy udzielają jej komitety powia- 
towe. Charakterystyczne są dane, że 634 wykładowców składa się 
z aktywistów miejscowych (sekretarze, nauczyciele, wójtowie itp.), 
a tylko około 140 z aktywu powiatowego. 

Wydaje się, że zwłaszcza w okresie jesiennym i zimowym szkole- 
nie niedzielne należy wprowadzić we wszystkich gminach. Wydaje 
się też, że można znacznie podnieść poziom szkolenia przez rekru- 
tację wykładowców, przede wszystkim spośród aktywu wojewódz- 
kiego i powiatowego. 

Jest rzeczą oczywista, że wszystkie wskazane wyżej formy wy* 
chowania aktywu wiejskiego nie powinny nam przesłaniać zasadni- 
czego zadania, a mianowicie konieczności usprawnienia pracy na- 
szych kadr gminnych, przede wszystkim zaś zapewnienia regular- 
ności zebrań podstawowych organizacji partyjnych w gromadzie. 

I wreszcie ostatnie zagadnicnie. 

Na fali wzmagającej się aktywności mas drobnego i średniego 
chłopstwa musiray szybciej wzrastać liczebnie na wsi. Po akcji 
oczyszczania szeregów partyjnych, po akcji scaleniowej i teraz po 
akcji pierwszomajowej — nasze organizacje wiejskie dojrzałe be- 
dą do przyjęcia w szeregi partii nowego zastępu najbardziej świa- 
domych i najaktywniejszych chłopów  bezrolnych, małorolnych 
i średniorolnych. Trzeba, aby po 1 maja organizacje wiejskie przy- 
jęły w szeregi członków partii wszystkich kandydatów na członków 
partii, którzy przed rokiem wstapili do PPR lub PPS. Trzeba taż 
postawić przed organizacjami PZPR w 17 tvs. gromad w Polsce 
zadanie, aby każda z tych organizacji w sąsicdniej gromadzie, gdzie 
nie ma jeszcze organizacji PZPR-owskiej, przystąpiła do pracy nad 
powołaniem grupy kandydackiej. | 

Trzeba też, aby organizacje partyjne okazały więcej pomocy 
wiejskim organizacjom ZMP, aby otoczyły je prawdziwą opieką 
i pomogły w umasowieniu ZMP na wsi. Przecież na młodzieży chłop- 
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ekiej ciąży w najmniejszym stopniu wiekowa tradycja drobnej, izo- 
lowanej, słabej i zacotanej gospodarki rolnej. Przecież na wzi naj: 
bardziej garnie się do wiedzy, do techniki właśnie młodzież. I prze: 
cież to młodzież dzisiejsza, młode pokolenie Polski luudowej, będzie 
zbierało wspaniałe zniwo wcielania w życie porywających planów 
przebudowy wsi polskiej. 

Dlatego też obok rosnących zastępów PZPR-owców wiejskich 
rosnąć powinny również nowe oddziały ZMP. 


Oto, towarzysze, najważniejsze praktyczne zadania naszej parti 
na wsi. 

Wykonując te zadania i zdecydowanie realizując generalną linię 
partii — linię wzmożonej walki z wyzyskiem mas chłopskich przez 
kapitalistów wiejskich, linię wszechstronnego rozwoju spółdzielczoż- 
ci i umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego — partia naszą spo- 
woduje w masach chłopskich przełom w kierunku socjaliźmu. 


DYSKUSJA 


Po referatach rozwinęła się dyskusja, której przebieg podajemy w krót- 


«im streszczeniu. 


fOW. WIERBŁOWSKI analizuje 
głębokie przeciwieństwa wewnętrzne, 
rozdzierające obóz imperialistyczny. 
Na wstępie mówca stwierdza, że po- 
lityka Stanów Zjednoczonych, oparta 
na ich sile ekonomicznej i militarnej, 
zmuszając państwa kapitalistyczne do 
uległości jednocześnie zaostrza kon- 
flikty w świecie kapitalistycznym, 
"wzmaga napięcie antagonizmów mię- 
dzy poszczególnymi krajami kapita- 
listycznymi a Stanami Zjednoczony- 
mi, jak również krajów kapitalistycz- 
nych — klientów planu Marshalla — 
między sobą. 

Politvka ta znalazła m. in. jaskrawy 
wyraz w zmuszaniy wielkiej Brytanii 
; Francji do wprowadzenia wbrew ich 
niewątpliwym interesom i mimo ich 
oporu oficjalnej dyskryminacji w han 
dlu pomiedzy Europą zachodnią a Eu- 
ropą wschodnią przez opublikowanie 
st towarów, na których wywóz do 
krajów Europv wschodniej nie będą 
udzielane licencje eksporiowe. Tym- 
czasem wiadomo, że jednym z naj- 
istotniejszych zagadnień krajów mar- 
shallowskich w handlu zagranicznym 
jest skompensowanie ich ujemnego 
bilansu płatniczego z Ameryką wywo” 


Nswe Drogi -- A 


zem produktów na rynki zewnętrzne. 
Jasne, że 0 jakimś poważniejszym 
wzroście wywozu z krajów zachodnio- 
europejskich na kontynent amerykań- 
ski nie ma mowy. 

Jedynym naturalnym wyjściem jest 
więc handel z krajami Europy wschod 
niej, z naszymi krajami, krajami wiel- 
kiego rozwoju gospodarczego, kraja- 
mi, które mogą wywozić do państw 
zachodniej Europy i przywozić z nich. 

Następnie mówca przechodzi do 
omówienia sprzeczności, które coraz 
wyraźniej zarysowują się między 
Wielką Brytanią z jednej strony, a 
krajami marshallowskimi kontynentu 
europejskiego z drugiej. 

Ww dalszym ciągu przemówienia tow. 
Wierbłowski omawia sytuację Ww Z3- 
chodniej części Niemiec, która stano- 
wi najbardziej  zaplątany kłębek 
sprzecznych interesów, przeciwieństw 
nie tvlko pomiędzy imperialistyczny- 
mi państwami okupacyjnymi, lecz 
również pomiędzy różnymi odłamami 
burżuazji niemieckiej. 

W zakończeniu swego przemówierią 
tow. Wierbłowski powiedział: 

„Jedno można stwierdzić: wbrew 0- 
ficjalnemu optymizmowi arnerykań- 
skieg. sekretarza Stanu przeciwieństw 
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nie brak i nie zabraknie ich w syste- 
mie kapitalistycznym. Już na XIV 
Zjeździe WKPb) w grudniu 1625 r 
tow Stalin mówił: ....w obozie kapi- 
talizmu nie ma jedności interesów i 
jednolitości. panuje tam warka o in- 
teresv, rozkład, walka miqdzy zwy- 
cięzcami i zwyciężonymi, walka zwy- 
cięzców między scbaą, walka między 
wszystkimi krajami imyperialistyczny- 
mi o kołonie, o zyski. Diatego też 
stabilizacja w tym obozie nie zaoże 
być trwała' 


TOW. MINOR nawiązując do refe- 
ratu tow. Bieruta stwierdza, że anali- 
za zawarta w referacie stanowi Ccen- 
ną busolę dla działaczy terenowych, 
busolę pozwalającą rozwiązywać róż- 
norodne napotykane probiemy. „Na 
tle tej analizy z całą jaskrawością wy 
stępuje zagadnienie wzmocnienia 
idcolcgicznego wszystkich cgniw par- 
tii". 

W związku z referatem tow. Zam- 
browskiego mówca omawia niczwykle 
ważną dla wsi sprawę budownictwa 
wiejskiego. Stwierdzając, że budowai- 
ctwo na wsi odbywa się często jeszcze 
chactycznie, tow. Minor podkreśla, Że 
naieży planować budownictwo w.ej- 
skie zgodnie z ogólną polityką pPrze- 
budowy wsi. 

W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia tow. Minor zwraca uwaśę na ko- 
ni.eczność wzmocnienia kierownictwa 
rolniczymi instytutami naukowymi. 
Instytuty tego rodzaju powinny po- 
siadać statuty określające dokładnie 


pracę poszczególnych wydziałów. Jest. 


rzeczą konieczną powiązanie instvtu- 
tów z Samopomocą Chłopską, z Cen- 
tralą Rolniczą, z Państwowymi (ro- 
spodarstwami Rolnymi, od których 
obecnie instytuty są całkowicie odizo- 
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lowane. Poza tym Ministerstwo Rol- 
nictwa powinno zająć się bliżej poli- 
tvką personalną w wymienionych in- 
stytutach. 


TOW. PUTRAMENT analizuje prze- 
jawy kosmopolityzmu na odcinku kul- 
turalnym. 

Jedną z form kosmopolityzmu na od- 
c.nku kuituralnym, jedną z form mo- 
że nuibardziej niebezpiecznych, jest 
czołcbitność wcbec  kapitalistycznej 
kultury zachodniej. Inteligencja — 
stwierdza tew. Putrament — którą 
mamy w tej chwili i z którą musimy 
współpracować, była wychowywana 
na tradycjach czołobitności wobec kul- 
tury Zachodu. Działo się tak od stu- 
leci, co niewątpliwie przeszkadzało 
rozwojowi naszej kultury narodowej. 
W pewnym ckresie kultura Zachodu 
steła wyżej od kultury rozkładającego 
się feudalizmu polskiego. Ale czo- 
łcbitność wobec Zachodu utrzymała 
się i później, mimo że Zachód obiek- 
tywnie stracił tę wyższość kultural- 
ną, którą posiadał przez stulecia po- 
przednie. Powstała bowiem nowa, 
wyższa forma ustroju społecznego i, 
co za tvm idzie, powstały warunki 
dla stworzenia nowej, wyższej formy 
kultury. Stało się tak po Rewolucji 
Sccjalistycznej w Rosji. Mimo to w 
okresie międzywojennym przeważała 
wśród w.ęxszości naszej inteligencji w 
daiszym ciagu postawa czołobitności 
wobec kapitalistycznej kultury Zacho- 
du. Nie bvło to rzeczą przypadku. 
Polska bvła bowiem zależna ekono- 
micznie i politycznie od zachodniego 
imperializmu. 


Zjawisko to — stwierdza dalej mów- 


"ca — w pewnej mierze przetrwało po 


dziś dzień. Zjawisko to potrafiło sięg- 
nąć nawet do kół postępowej inteli- 


sccji polskiej, nawet do niektórych 
kół partyjnej inteligencji. Z grubsza 
biorąc, stan ten uległ zmianie, ale zja- 
wisko to nie zostało jeszcze całkowicie 
zlikwidowane. 


Tow. Putrament silnie podkreśia, 
że walka przeciwko czołobitności wo- 
bec «kultury Zachodu nie oznacza w 
żadnym wypadku negowania dorobku 
myśli postępowej na Zachodzie. „Mu- 
simy sobie jednak powiedzieć, że re- 
prezentujemy wobec ruchów demo- 
kratiycznych i rewolucyjnych Zacho- 
du wyższy etap historii. Przedsta- 
wiciele demokratycznych i rewolucyj- 
nych nurtów zachodniej Europy do- 
skonale to rozumieją i z wielką uwa- 
Rą obserwują to, co się dzieje w Pol- 
sce: nasze osiągnięcia polityczne, 80- 
spodarcze i kulturalne” — kończy 
mówca. 


TOW. FINKELSTEIN stwierdza na 
wstępie, że referat tow. Bieruta na- 
świetlił wszystkie węzłowe zagadnie- 
n.a, które składają się na dwustronny 
proces przyśpieszonej mobilizacji sił 
dwóch zasadniczych obozów, wystę- 
pujących z coraz większą wyrazisto- 
ścią na arenie międzynarodowej: obo- 
zu anty:.mrerialistycznego, na czele 
którego kroczy Związek Radziecki, i 
obozu 'imcerialistycznego, któremu 
przewodzi imrerializm amerykański 

„Jesteśmy obecnie na tym szczebiu 
mobilizacji setek milionów ludzi ne 
całym świ.ecie, kedv ruch w obron:€ 
pokoju wvrażnie jest ruchem ofen- 
svwnym. czemu św.adectwo dają od- 
bywające się kongresy pokoju w Pa. 
ryżu i Pradze*'. 


Mówca podkreślił, że niejeden już 


plan podżegaczy wojennych został po- 
krzyżowany. Walka o pokój nie tylko 
rozszerza swój zasięg, ale mamy sze- 


reg nowych form, nowych zjawisk i 
nowych haseł, których nie mieliśmy 
jeszcze przed paru miesiącami, co 
świadczy o wzmożeniu sił obozu anty= 
imperialistycznego. Największym nie- 
bezpieczeństwem pozostaje nadal 
przecenianie sił obozu imperialistycze 
nego i niedocenianie rosnących sił obo= 
zu pokojowego, w którym kraj nasz 
zajmuję ważną pozycję. Udział Polski 
w walce, nasz ciężar gatunkowy w 
obozie antyimperialistycznym stale 
wzrasta. 

Tow. Finkelstein zatrzymuje się nad 
zdiadziecką rolą grupy Tito w Jugo- 
sławii stwierdzając, że wyjątek jugo- 
słewiań:ki nie jest zaprzeczeniem te- 
go procesu przyśpieszenej mobiliza- 
cji mas ludowych. Ostatnie wydarze- 
nia w Jugosławii w pelni odsłoniły i 
potwierdziły słuszność tej oceny sy- 
tuacji, jaką  stormułowały bratnie 
partie, w tej liczbie i nasza partia. 

W okresie ostatecznego sklecenia 
paktu atlantyckiego, w przededniu 
Xaongresu Pokoju, prasa jugosłowiań- 
ska na bezpośredni rozkaz Tito nie- 
słychanie wzmogła oszczerczą kampa= 
nię przeciwko Związkowi Radzieck:c- 
mu, przeciwko krajom demokracji iu- 
dowej, przeciwko partiom komuni- 
stycznym i robotniczym, włączając się 
*vm samym bezpośrednio do kampanii 
prowadzonej przez podżegaczy wojen- 
nych. 

Z kolei mówca podkreśla, że w ar= 
-enaie taktycznym  podżegaczy woO- 
iennych , szczególną rolę posiada 
utrzymanie «; podsycanie atmosfery 
histerii. ni.czokoju i zatrwożeria, co 
"'mierza do obezwładnien a, zdemobi= 
izowania, wtracania w stan odręt= 
«w enia i rezygnacji szerokich mas lu- 
dowych, coraz bardziej podnoszących 
się do $wiadzmej i aktvwnej walki o 
ooxój. 
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Naw'yzując do obrazu niesłychanego 
zwyrodnienia, zaprzaństwa i zdrady 
prawicowych socjalistów, przedsta 
wionego w referacie tow. B.eruia, 
mówca stwierdza, że zasięg działania 
prawicv socja!idemokratycznej ogrom- 
nie sie zwęził i dziś ogranicza się nie- 
mal wyłucznie do sfery oddziałyvwa- 
nia planu Marshalla. Kryzys w szere- 


gach prawicowej  socjaldemokracji 


przybiera również formę rosnącego 
oporu w łonie partii socjalistycznych, 
siwarzajac nowe, bardziej dogodne 
niż poprzednio warunki współdziała- 
nia komunistów z uczciwymi socjali- 
etami, co zaznacza się coraz wyraź- 
niej we Włoszech. 

W zakończeniu tow. F.nkelstein 
podkreśla konieczność ' wzmożenia 
wałki przeciwko najrozmaitszym fa- 
talistycznym teorvyjkom o nienchron- 
ności wojnv. Najbardziej istotną ce- 
chą obecnej svtuacji międzynaroado- 
wej jest faxt, że kształtuje się ona od- 
miennie niż po pierwszej wojnie Świa- 
towej. Układ sił między cbozem an- 
tyimperialistycznym a obozem impe- 
rialistycznym stwarza dziś rosnące 
możliwości zjednoczenia i uwielokrot- 
n.en.a sił, zdosnych do pokrzyżowania 
piaincw pod”zgaczv woajęnnych. 


TÓW. PATEROWA zaznacza na 
vsztepie, że w reteralach mocno pól- 
kreslene zostałv nasze zadania: w 
związku z pracą wsrod kobiet. Mimo 
że w toku obrad Kongresu Zjednocze- 
nioówego zagadnienie pracy wśród ko- 
b:et omawiana szeroko, mało się jed- 
nak zmieniło w kierunku ulepszenia 
pracw w partii na tvm  odcinu 
W akcji sprawozdawczej ograniczono 
cię do zrełerowania tej sprawy, tak 
jaz postawiona bvła ona na Kolnzre- 
sie bDcbitnym dcewsodem tego. te "©. 
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warzysze niedostatecznie interesujj 
się tvm zagadnieniem jest fakt, że n3 
konferencjach wypowiadają się na ten 
temat prawie tvilko kobietv. „Pamię- 
tajmv o tvm. podkreśla z naciskiem 
tow. Paterowa, że zwłuszcza teraz, 
gdy toczy się walka o pokój, Walxa, 
ktora jest tak bliska wszystxim ku- 
bietom — powinien bvć zmieniony 
stosunek do zagadnienia aktvw.zacjii 
kobiet. Spontaniczne, ogromne man:- 
festacje z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet świadcza o tvm. że ko- 
beiv w imasie swej zbiiżają się do 
naszej partii. Sądzę, że towarzysze ak- 
tvwiści powinni więcej od nas wyvma- 
Bać i więcej nas krvtvkować. Mv zda- 
jemy sobie sprawę, że w pracv naszej 
w Wydziałach Kobiecych porełn:a- 
łvśmv i popełniamy błeędv, że często 
nie umiemv rozgraniczvć rartvjnego 
aktvwu kobiecego od Ligi Kobiet. 
Trzeba to przeanalizować i dokonać 
zwrotu w tej dziedzinie Gdv mowa 
o wysuwaniu kobiet na odzowiedziu|!- 
ne,stanowiska, należy podkreśceć, że 
jest szereg takich stanowisk, gdzie ko- 
bety wywiazałvbv się w 100 proc, np 
jako majstrowie, podmajstrzw; kob etv 
są przecież bardziej drobiazgowo — 
jak to zwykli mówić towarzysze Ineż- 
czyżni — aie wiaśnie ta drobiacz2- 
wość wyvsziabyv nam na dobre, bo in- 
teresuje je każda szpulka, Kicia s2 
inarnuje niepotrzebnie itp. Na naszwch 
zebraniach kobiecych te wieaśnie za- 
gadnienia sa omawiane i jestesmy 
z tego zadowolone, aie chciałybytmy, 
żebw towarzysze pizychodzih na te 
zebrania, żebw się bardziej naszą Lra- 
cą interesowali". 

Następnie mówczyni omawia zazzd- 
nienia pracy kulturainej w śŚwietl- 
cach stwierdzając. że nie wo.no tei 
sprawy traktować iazo dGrugcrzędraą 

Na te cele idą misiońy, 8 odeinez 
ten Często je:t zdany na ła.ne losu 


„Rozumiem, że w 1945 r. nie mieliśmy 
możiiwcści doboru odpowiednich kie- 
rowników świetlic. że raczej kiero- 
waliśmv się tym, iż ktoś miał dobre 
checi lub że do kółka dramatycznego 
należał jeszcze za czasów Sanacyj- 
nych. Ale to się mści. Niejednokrotnie 
w naszych świetlicach fabrycznych 
wystawia sie takie obrazki sceniczne, 
które wyvśmiewaja nasze środowisko 
robotnicze. Nie możemy dałej patrzeć 
na te fakty obojętnie! Tak samo, jak 
tow. Putrament powiedział, że jedna 
książka robi bardzo dużo, to ja bym 
powiedziała, że jedna dobra recyta- 
cja, jedna dobra piosenka zrobi bar- 
dzo dużo, jeśli chodzi o fabryki, bo 
do wielu ludzi nie mamy dostępu po 
przez referatv, poprzez przemówie- 
nia. Tam właśnie świetlice nasze ma- 
ją wielkie pole do popisu. I myślę, że 
partia winna się bardziej interesować 
tym zagadnieniem. 


Towarzysze —- sekretarze dzielnico- 
wi bardzo rzadko bywają w świetli- 
cach fabrycznych. Może nie mają cza- 
su — jest na to wytłumaczenie — ale 
myślę, że znowuż musimy sobie po- 
w.edzieć, iż zagadnienie świetlic, za- 
gadnienie kultury robotniczej nie po- 
winno być traktowane jako drugo- 
rzędne”. 

W zakończeniu tow. Paterowa mó- 
wiąc o zagadnieniach szpitalnictwa 
zwraca uwagę, że często zdarzają się 
wypadki wykorzystywania terenu 
szpitali przez reakcyjną część kleru 
dla wrogiej nam agitacji politycznej. 
Na ten odcinek należy więc zwrócić 
baczniejszą niż dotąd uwagę. 


TOW. NASZKOWSKI analizuje ja- 
ko pierwsze zagadnienie problem wal- 
ki z kosmopolityzmem. „Wiemy wszy- 


mae, 12 


stv. że ROosmopolityzm jest dzisia) ore- 


żem wojującego imperializmu amery- 
kańskiego, podobnie jak nacjonalizm. 
Są to dwie strony tego samego me- 
dalu. Jednakże kosmopolityzm jest 
bronią bardziej złożcna, bardziej wy- 
rafinowana niż nacjonalizm, mogącą 
działać na umysły takie, które nie 
poddają się prymitywizmowi szowie= 
nizmu, a więc bronią bardziej niebez- 
pieczną. Kosmopolityzm w obecnym 
okresie ma być odtrutką przeciw wzra 
stającym siłom internacjonalizmu". 
Mówca podkreśla, że partia bolsze= 
wicka, doceniając niebezpieczeństwo 
wzmożonej przez imperializm perfid- 
nej propagandy kosmopolityzmu, ude- 
rzyła z całą siłą i konsekwencją w 
przejawy kosmopolityzmu na wszyst= 
kich odcinkach. „Walka ta — mówi 
tow. Naszkowski — toczy się w Związ= 
ku Radzieckim od dawna i obecna ak- 
cja *przeciw kosmopolityzmowi jest 
dalszym jej ogniwem. Wpajanie w 
masy płomiennego patriotyzmu rae 
dzieckiego, którego wspaniałe płody 
widzieliśmy w czasie ostatniej wojny, 
walka z bałwochwalstwem w stosun= 
ku do burżuazyjnej kultury zachod- 
niej, nawiązywanie do postępowych 


tradycji narodowych, podkreślanie 
wkładu uczonych rosyjskich w dzie» 
dzinie wynalazczości — oto fragmen= 


tv walki z kosmopolityzmem. Prowa. 
dząc od dawna walke o partyjność 
nauki, walkę przeciw formalizmowi w 
sztuce partia bolszewicka wykazuje, 
że kosmopolitvczne teorie o tzw. ogól- 
noludzkiej kulturze służą zamazywae 
niu sprzeczności klasowych kapitalize 
mu i socjalizmu. Obecna walka z kos= 
mopolitvzmem jest zaostrzeniem wal. 
ki przeciw penetracji ideologicznej 
imperializmnu. 

Trzeba stwierdzić, że w naszym ŻY» 
ciu kulturalnyin słabe odbicie znalazła 
dotąd walka z kosmopolityzmem w 
Związku Radzieckim, a zagadnienie to 
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jest w naszym młodym państwie lu- 
dowym szczególnie żywotne. Uważam, 
że jest rzeczą konieczna zarówno szer- 
sze niż dotąd oświetlanie w naszej pra- 
sie przejawów tej walki w ZSRR. któ- 
re dotąd nosiło charakter zbyt ogól- 
nikowy — a co ważniejsze, wyciąganie 
konkretnych wniosków w stosunku do 
naszej rzeczywistości, pogłębianie 
uczuć ludowego patriotyzmu, nawiązy- 
wanie do pięknych tradycji naszej 
przeszłości, wykazywanie  postępo- 
wych, ogo.nciudzkich walorów na- 
szych wicikich pcetów czy muzyków, 
walka z teoriami pomniejszającymi 
wartość i cryginaincść naszej kuitucy 
i rozbrajającymi nas w ten szesćb wo- 
bac wpływów zachodniej kultury bur- 
żuazyjnej .W tej walce winn śmy ko- 
rzystać maksymalnie z doświadczeń 
radzieckich, przy uwzsgiędnieniu całej 
szecyfiki naszego okresu i naszego 
kraju. 

Tow. Naszkcwski omawia nastąpnie 
znaczenie głębokich twórczych dysku- 
sji, które odbywają się w Związku 
Radzieckim w dziedzinie filozofii, mu- 
zyki, ekonomii, literatury, biologii itd. 
Mówca stwierdza, że dyskusje te nie 
snalazły u nas dostatecznego od- 
iźw.ęku. a niektóre zagadnienia prze- 
zły prawie bez echa. Podkiseślając 
«akt rosnącego zainteresowania spra- 
wami polskimi w radzieckich kołach 
aaukowvch i artystycznych mówca 
stwierdza, że artykuły, jakie ukazały 
się na ten temat w prasie radziec- 
ziej a dotyczace różnych dziedzin na- 
szej twórczości naukowej i artvstycz- 
nej, nie znalazły należytego oddźwię- 
ku w Polsce. 

W  zakcńczeniu tow. Naszkowski 
podkreśla, że współpraea kulturaina 
polsko - radziecka nie może ograni- 
czać się do form obecnie istniejacych, 
lecz musi sięgnać głębiej, że powin- 
niśmy pełną garścią czerpać z do- 
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świadczeń radzieckich, w szczególno- 
Ści zaś powinniśmy wsłuchiwać Się 
uważnie w głosy krytyki radzieckiej, 
która może nam konkretnie pomóc w 
procesie kształtowania się naszej no- 
wej kultury. 


TOW. STAREWICZ nawiązując do 
referatu tow. Cyrankiewicza  pod- 
kreśla konieczność wzmożenia polity- 
cznej. agitacyjnej propagandowej o- 
fensywy przeciwko wrogowi klasowe- 
mu, stwierdzając równocześnie, że za- 
gadnien.e mastwej pracy poitycznej 
niezmiernie rzadko w stosunku do je- 
gO Wagi bvło tcimatem obrad kierow- 
niczego akiywu partii. 

agadr"cnie to ne sianowi, z bar- 
dzo nieiicznymi wyją':ami, tematu 
obrad ezżzzekutvw wojewódzkch, a w 
prakivce partyjnej jest cno zevchnię- 
te na daleki plan. „Nie ma w naszej 
partii — stwerdza tow Starew.cz — 
postaci agitaiora, szeregowca partvj- 
nego. który otrzymuje ij wypełnia za- 
danie bezpośredniego uświadomien-a 
swego otoczenia, reagowania w swDdim 
otoczeniu na każde wydarzenie, g!o- 
szenia w swym otoczeniu prawdy na- 
szej partii, a jednccześnie odpowia- 
dania na argumenty wroga i troski i 
bolączki mas. 


Widzieliśmy w referatach obecnego 
plenum i widzimy wejąż w życiu par- 
tiii jak nasza partia się aktywizuje. 
krzepnie, rozszerza zasięg swego o0d- 
działywania na życie kraju. Potraf:- 
my staczać zwycięsko poważne bitwy 
polityczne, potrafimy mobilizować 
masę partyjną j kiasę robotniczą do 
współzawodnictwa pracy, do takich 
zrywów jak Czyn Kongresowy, wcią- 
gać szerokie masy do walki z marno- 
trawstwem. Prowadzimy szeroką ro- 
botę szkoleniowa w partii ale w dzie- 


dznie aktywizacji masy członkow= 
sk.ej, wokół fundamniaireso zadania 
wyjaśnienia masom bezpartyjnym po>- 
liivki naszej partii, naszego rzadu — 
pozostajemy wciaż jeszcze da.eko w 
ty!<, 

Gdzie tkwi przyczyna? 
tkwi w tvm. że praca polityczna w 
masach nie zajmuje w życiu partii 
należytego miejsca, że nie uruchamia- 
my no tej limi olbrzymiej masy par: 
tvjnej, że nie prowadzimy systematy- 
cznej, zorganizowanej gliębcxziej pra- 
cy ogarniającej i wciagajucej sciki ty- 
sięcy FZPR-owców do robc'y azita- 
cyjnej. Żywe słowo wypcw.zcane w 
rozmow.e, w dyskusji, w agitacji in- 
dywiduainej, w nielicznym gronie 
wśród towarzyszy pracy czy wsród 
sąsadów, w warunkach kizdy każdy 
może swobodnie wyłożyć swoje wąt- 
pliwcści i usłyszeć odpowiedź członka 
partii jest niewatpliwie najpotężniej- 
szym Srodkicm oddziaływania, uśw.:a- 
damicnia mas. 

Był okres kilku tygodni, kiedy par- 
tia nasza prowadziła taką pracę pol- 
tyczną wsród bezpartyjnych przy po- 
mocy wielkiej masy  członkowskie.. 
To był okres kampani: wyborczej, o- 
kres wielkiego ożywienia i asływiza- 
cji całej niemal partii. Wtedy wyszły 
na jaw m. in. dwa (akty: po pierw- 
sze — ogromne wprost móżliwości i 
siła oddziaływania takiej indywidual- 
nej czy grupowej agitacji stosowanej 
na skalę masową, w miejscach zamie- 
szkan.a i w miejscach pracy; po dru- 
gie zaś — głębokie ożywienie w sa- 
mej parti, ogromny wzrost za:ntere- 
sowania dia spraw politycznych, 

Był jeszcze okres Czynu Kongreso- 
wego, kiedy żywiołowo rodziła się a- 
gitacja, kizdy partia podniosła wyjat- 
kowo wysoko swoją aktywność na 
froncie produkcyjnym : w zwiazku z 
tym indywidualną i masową agitację 


Przyczyna 


prowadzoną przez szeregowców" par= 
tvjnych. 

"tre dwa doświadczenia mowia 0 0 
gromnych możliwościach i rezerwach 
kryjacych się w masie partyjnej, je> 
żeli ja uruchomić do masowej agitae 
cji jaka do stałej metody pracy par= 
tvinej. Będzie to również aktywizacją 
tych ogniw partyjnych, które dotad 
są często bierne...'* 

Tow. Starewicz podkreśla, że zak- 
tywizowanie masy członkowskiej do> 
konać się mcże coprzez uruchomienie 
w ciagu niedługiego czasu 500 — 30 
tvs. ludzi do stałej j codziennej pracy 
Ww y'usniaiąCej, 

W ten sposób ogromnie wzrośnie 
bojowość szeregów partvjnych, pvrze- 
łamane zosianaą nastroje bierności, 
tam gdzie się krzewią, nauczymy się 
rczgować lepicj na argumenty wroga 
ina nasze bolączki, nauczymy się ata= 
kować przeciwnika nie czekając na 
to, uż on nam spowoduje trudności. 

Mówca stwierdza, że nadszedł czas, 
„acy przy poparciu autorytetu Komi-= 
teiu Centralnego postawić przed całą 
partią sprawę uruchomienia naszych 
czromnych, utajonych rezerw i rozpo- 
częcia systematycznej, zorganizowanej 
pracy politycznej w masach siłami se» 
tek tysięcy szeregowców partyjnych”, 


TOW. MICHAŁOWSKI stwierdza: 
„Zagadnienie walki o pokój  po- 
stawione zostało przed partią przez 
tcav Bieruta w okresie napięcia w sto 
sunkach międzynarodowych, w moe 
mencie kiedy tzw. pakt atlantvceki za- 
Konczył niejaco pewien etap zimnej 
wojny”. 

Mówiąc o celach propagandowo-dy- 
pomatvcznej ofensywy anglosaskiej, 
tow. Michałowski przypomina koleje 
ne porażki tej ofensywy w ONZ, gdzie, 
mimo iż operowano znaczną orytma= 
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 tyczną większością głosów, nie potra- 


fiono osrażyć : wveliminować Związ- 
ku Radzieckiego i demokracji ludo- 
wych z rozstrzygnięć najważniejszych 
spraw miedzynarodowych. Poraużkom 
na terenie ONZ towarzyszyły takie fak 
tv. jak klęska imperializnu w Ch.- 
Lach, porażki interwencj: anglosask:E] 
w Grecji, w Burmie, na Malajach, w 
Indonezji, w Korei, 


„Plan Marshaila*, mimo rzucen 4 
ogromnych środków dolarowych, bu- 
dzó wciaż nowe nieJoroz:m:on:a i Toz- 
dźwięki we wszystkich krajach zacko- 
dnio - europeisk'ch oraz antagoaizmy 


"pomiedzy poszczególnymi partneram: 


amerykańskimi. 

Następnie tow. Michałowski obszer- 
nie omawia nowy amervkański pian 
podboju Afrvki stwierdzając, że pra- 
wie od roku odbywa się wszystkimi 
możliwymi sposobami: amerykańska pe 
netracja gospodarcza, polityczna i woj- 
skowa do Afryki. 

„Sprawa ta — stwierdza mówca -— 
jest nam znana, dyskutowana na świe 
cie raczej od jednej strony — strony 
b. kolonii włoskich, od strony amerv- 
kańskich baz strategicznych i lotni- 
czych na północnym wybrzeżu afry- 
kańskim, od stronv sprawv abisyn- 
skiej. Ale poza tym parawanem cien- 
kiego północnego skrawka Afryki od- 
bywa się ogromna robota, wygrywa 
sie tam różnice pomiędzy białymi i 
czarnym), opanowuje się południowa 
Atrvkę. Prowadzi się olbrzymia 
propagandę politivczną poprzez misie 
religijne wszelkiego rodzaju. zarówno 
katolickie jak ji protestanckie, wysvła- 
ne przy pomocy olbrzymich pieniędzy 
amervkańskich. 

W Stanach Zjednoczonych od roku 
przeszło odbywa się w specjalnych u- 
niwersvtetach szkoienie ogromnej ilo- 
ści młodzieży murzyńskiej, Ta mło- 
dzież murzyńska dobierana specjalny- 


120) 


m! metodam: jest szkolona jako ka> 
drówka imperializmu. amirykańs/:e- 
50. 

Usiłuje sie  uzbro:ć 1u0-:n:.lionowy 
lud murzyński przeciwko Zwiuzkowi 
Radzieckiemu. Przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. jedvnemu krajowi świa 
ta, który walczył w obronie ludów u- 
ciśnionych usiłuje się uzbroić ludy 
niemiłosiernie wvzyskiwane przez im- 
perializm. wykorzystując ich niezwy- 
kle niski poziom Świadomości. W na- 
szej akcji pokojowej trzeba uderzyć 
w tej sprawie na alarm. Trzeba tę 
rzecz zdemaskować, trzeba te rzecz 
podnosić, gdyż ten nowy rodzaj nie- 
wolniczego podboju 100 milionów lu- 
dzi przez kapitalizm amerykański jest 
jednym z najważniejszych probiemów 
cenetracji imperializmu amervkań- 
skiego na naszą półkulę. . 

Oczywiście sprawa ta stanowi nowe 
żródło konfliktow w łonie świata ka- 
pita!:stycznego. gdyż wpływy angiel= 
Skie i amerykańskie na tym terenie 
krzyżują się. 

Analizujac sytuacją w angiciskim 
ruchu robotniczym mówca podkreśla. 
że linia podziału na obóz pokoju : na 
obóz wojny nie przebiega wzdłuż gra- 
nie państwowych. lecz przebiega przez 
wszystkie kraje, w tej liczbie również 
przez Anelię, Brwtvjska Partia Komu- 
nistyczna w ostatnich czasach wyka- 
zuje rosnącą aktywność. Nakłady pra- 
sv komunistvcznej w Anglii rosną. Po- 
tęguje się również aktywność lewicy w 
związkach zawodowych. mimo iż na 
każdym kroku szykanuje się i usuwa 
lewicowców. którzy znajdują się we 
władzach zwiazkowych. 

Mówca stwierdza, że kongresv po- 
kojowe odgrywają doniosłą rolę w 
dziele budzenia świadomości angiel- 
skich mas pracujących zarówno wśród 
robotników jak i wśród postępowej in- 
teiigencji. 

Tow. Michałowski omaw.a nastepnia 


faxt narastanfa przec'wieństw pomię- 
dzy Sianzmi Zjednoczonymi a Anglią, 
cytując szereg jaskrawych przykła - 
dów wypierania Anglii przez imperia- 
lizm amerykański (Kanada, Afryka 
płd. Indie, Bliski Wschód itd.). Mów- 
ca przypomina, że zamiarem Anglii 
było od początku odegranie roli głów- 
nego pośrednika amerykańskiego w 
Europie, co miało jej umożliwić dy- 
skontowanie wszystkich korzyści z te- 
go tytułu przypadających, przy rów- 
noczesnym utrzymywaniu swej mo- 
carstwowej pozycji w Europie. Jed- 
nak i na tym odcinku imperializm 
amerykański stara się nie dopuścić do 
utworzenia jakiegoś bloku europej- 
skiego pod przewodnictwem Anglii. 


Mówca podkreśla, że narastanie prze 
ciwieństw anglo - amerykańskich ż co- 
raz bardziej namacalne konsekwencje 
uzależnienia Anglii przez USA  nie- 
wątpliwie przyczynią się w dużym 
stopniu do rozbudzenia świadomości 
proletariatu angielskiego. 


TOW. KALINOWSKI nawiązuje do 


referatu tow. Cyrankiewicza stwier - 
dzając, że wielu towarzyszy podchodzi 
zbyt mechanicznie do zagadnienia we- 
wnętrznej jedności partii. Jedność par- 
tj może się umacniać i pogłębiać je- 
dynie w nieprzerwanej, ofensywnej 
walce przeciwko niedobitkom reakcji. 
w walce o realizację wytycznych De- 
Klaracji Ideowej PZPR. Cementowanie 
organizacyjne partii następuje przez 
aktywizację szerokich mas członkow- 
skich, przez stałe pobudzanie czujności: 
klasowej w oparciu o konkretne zada- 
nia. 

Poważnym niebezpieczeństwem w te 
renie — stwierdza mówca — jest Ssa- 
mouspokojenie, które wkrada się czę- 
sto do niektórych naszych organizacji 
w wyniku poddawania się nastrojom 


zadowolenia z osiągniętych sukcesów. 

Tow. Kalinowski podkreśla, że refe- 
rat tow. Bieruta będzie miał olbrzymie 
znaczenie dla organizacji partyjnych. 
Aktyw często jeszcze gubi' się w na- 
wale codziennej pracy, nie potrafi wią 
zać bieżących zadań organizacji z o- 
gólną problematyką kraju czy też z 
problematyką międzynarodową, wielu 
towarzyszy nie zdaje sobie w całej 
pełni sprawy z teggp że wzrost naszych 
sił wewnątrz kraju przyczynia się do 
wzrostu sił całego obozu pokoju. 

Tow. Kalinowski proponuje, aby. 
Wydział Propagandy lub Wydział Szko 
lenia KC opracował zagadnienie im- 
perializmu w ten sposób, aby uzbroić 
najszersze masy partyjne i ułatwić im 
walkę z wrogą propagandą. Omawiając 
zagadnienie Komitetów - Gminnych 
mówca stwierdza: „Komitety Gminne 
przy swym niskim jeszcze poziomie 
ideologicznym, zbyt małym jeszcze 
wpływie na masy bezpartyjnych w te- 
renie, niedostatecznej umiejętności w 
podejściu do organizacji SL-owskich i 
PSL-owskich — mają często zbyt mas 
ły wpływ na organizacje masowe. Pod» 
niesienie poziomu Komitetów Gmin - 
nych jest dla nas bodaj najważniej - 
szym zadaniem w tej chwili. Tylko. 
podniesienie poziomu . Komitetów 
Gminnych umożliwi nam realizację 
tych zadań, które postawił przed na- 
mi w swym referacie tow Zamkrow= 
ski”, 


TOW. WOJAS nawiązując do refe- 
ratu tow. Zambrowskiego stwierdza na 
podstawie doświadczeń województwa 
olsztyńskiego, że Komitety Gminne są 
jeszcze słabym ogniwem organczacji 
partyjnej. 

„Analiza przeprowadzona przez Ko- 
mitet Wojewódzki wykazała, że Komi- 
tety Gminne można nodzielić na trzy 
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grupy: Komitety Gminne z etatowymi 
sekretarzami, którzy pracują sami, nie 
kolektywnie, Komitety Gminne bez e- 
tatowych sekretarzy, które pracowały 
kolektywnie i Komitety Gminne, które 
nie odegrały dotąd żadnej roli w życiu 
swojej gminy. Komitety Gminne w 
większości swej ograniczały się zasad- 
niczo do stw.erdzenia AMA:ich czy in- 
nych niedociągnięć lu- braków na 
swoim terenie, nie umiały zaś organi- 
zacyjnie przepracować, przeanalizować 
postawionych przed nimi zadań. Ko- 
mitety Gminne często spychane były 
do roli drugorzędnego czynnika w ży- 
ciu politycznym i społecznym gminy, 
to wpływało ujemnie na wyniki poli- 
tycznych i gospodarczych akcji prze- 
prowadzanych przez partię. 

Brak było częstokroć konkretnych 
zadań oraz form i metod pracy Komi- 
tetów Gminnych. Błędem niektórych 
naszych Komitetów Powiatowych by- 
ło to, że pomijano Komitet Gminny i 
wysyłano aktyw pow.alowy bezpośrce- 
dnio na koła gromadzkie. Tymczasem 
aktyw ten, który wykonywał tylko do- 
rywcze zadanie partyjne, nie znał za- 
uadnień lokalnych, nie znał ludzi w 
terenie i nie zawsze w należyty spo- 
sób stawiał zadania ogniwom  par- 
tyjnym w terenie. Stąd też powstały 
dalsze niedociągnięcia i braki w pracy 
naszych Komitetów Gminnych. Na 
przykiad akcja scaleniowa, rejestracja 
członków, wybory wladz partyjnych 
w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych i cały szereg innych zagad- 
nień były przeprowadzane prawie w 
całości przez aktyw powiatowy bez 
wciągnięcia aktywu gminnego do pra- 
cy na swoim terenie. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że taka forma pracy nie mo- 
gła dać dobrych rezultatów. 

Naieżało wycaąznąć wnioski z tych 
niedcciąznięć i trudności, przedysku- 
tować do.ychczasowe wyniki pracy ko 
mitetów Gm'nnvch i na podstawie w;y- 
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miany doświadczeń wskazać im właś- 
ciwą drogę, doprowadzić do tego, by 
Komitet Gminny stał się centralnym 
crodkiem kierowniczym w życiu po- 
litycznym, gospodarczym i społecznym 
gminy, by Komitet Wojewódzki po- 
stawił na porządku dziennym cdpraw 
aktywu gminnego bieżące zagadnie- 
nia organizacyjne i gospodarcze. 

W drugim punkcie, poprzez formę 
dyskusji seminaryjnej postawiono Sso- 
bie za zadanie przeanalizować poziom 
polityczny aktywu gm.nnego i konkre- 
tnie, systematycznie poziem ten podno 
sić, Referowali pierwsi i drudzy sekre- 
tarze powiatowi, seminarium przepro- 
wadzali towarzysze z Wydziału Propa- 
gandy K. W. Odprawy te wykazały. 
że nicktórzy sekretarze powiatowi nie 
przygotewai!i się do należytego refero- 
wania odrośnych punktów porządku 
dziennego naświetlając zagadnienia w 
sposób ogólnikowy, nie podając kon- 
kretnych danych”. : 

Mówca stwierdza, że przeprowadzo- 
na na odprawach dyskusja nad zagad- 
nieniami organizacyjnymi ujawniła 
szcreg faktów nienależytej jeszcze 0- 
pieki Komitetów Powiątowych nad 
pracą Komitetów Gminnych. Komitet 
Powiatowy przeważnie ograniczał się 
do davsania nastawień samym sekreta- 
rzom Komitetów Gminnych, którzy 
częstzkroć nie zapoznawali całego Ko- 
ruteiu z zadaniami stojącymi przed 
organizacjami gminnymi. Dyskusja 
nad referaliem pierwszomajowym wy- 
kazała duże upolitycznienie aktywu 
sm.nnego. Towarzysze jasno i rzeczo- 
wa oraaw.ali zagadnienia sytuacji mię- 
dzynarodowej. wzrost sił pokoju, ko- 
nicczność pogłębienia wspólpracy ze 
Związkiem Radzieckim, z krajami 
Ezmoxracji Ludowej. 

Tow. Wajas oświadcza. że Komitet 
Wojewódzzj wyciągnął wnioski ze 
sposobu pr.eprowadzania dotychcza- 
sowych odpraw. W związku z nas:ie- 


ntem prac rolnych postanowiono or- 
ganizować dalsze odprawy w niedzie- 
le, zabezpieczyć wyższy poziom przy- 
gotowania referatów oraz przygoto- 
wać kierownikowi seminarium szereg 
pytań, na tle których rozwijałaby się 
dyskusja, Postanowiono również zao- 
patrzyć w obfite materiały uczestni- 
ków odpraw, co niewątpliwie w więk- 
szym stopniu pozwoli im na przenie- 
sienie w teren uzyskanych wiadomo- 
ści. 


TOW, WOJCIECHOWSKI mówi: 
„Wszydłkie wnioski, wynikające z re- 
feratu oświetlającego sytuację mię- 
dzynarodową, walkę o pokój, o socja- 
lizm, ściśle wiążą się z tym, 
jak konkretnie w praktyce terenowej 
potrafimy zastosować uzyskane tu o- 
gólne wytyczne. Nowa sytuacja i no- 
we zadania wymagają od nas wzmo- 
cnienia naszej pracy partyjnej przede 
wszystkim na terenie wsi. Mamy ol- 
brzymie doświadczenie, mamy i ol- 
brzymie rezultaty pracy na wsi. Jed- 
nym z rezultatów naszej pracy, na- 
szych osiągnięć w pracy na wsi jest 
powiązanie się bezpośrednio z chło- 
pem na wsi. Myśmy to robili i robimy 
w dalszym ciągu. Z doświadczenia 
wiem, że wtedy kiedy Komitet Woje- 
wódzki, a już tym bardziej Komitety 
Powiatowe zbliżały się w swej pracy 
do terenu wiejskiego i gdy umieliśmy 
dla tej”pracy mobilizować szeroki ak- 
tyw, przełamując cierpliwie, systema- 
tycznie ale nieustannie obawy, opory i 
wszelkie trudności — osiągaliśmy su- 
kcesy, Jest rzeczą niewąipliwą, że 
w.elkie ogólnokrajowe zadania, jak 
walka klasowa na wsi, budownictwo 
spóździ elni produkcyjnych, akcja „H” 
i wiele innych, dały dzięki naszej mo- 
Ollizacj a ogromne wyniki. Ale wciąż 
mi się wydaje, że jesteśmy jednak 
zbyt demleko od wsi, że nasi działacze 


partyjni, 1 to właśnie w Komitetach 
Wojewódzkich, nie znają jeszcze do- 
statecznie problemów wsi, że nie w 
pełni jeszcze znają terenowe bolącz- 
ki, wokół których możemy na wsi zmo 
bilizować masy chłopskie i związać 
te masy z linią naszej partii, z naszą 
walką". j 

Tow. Wojciechowski podkreśla, że 
wystarczy związać się ściślej z tere- 
nem wiejskim a okaże się, że na grun 
cia konkretnych codziennych spraw 
istnieją ogromne możliwości mobilie 
zacji mas chłopskich, Komitety Gmin- 
ne, koła gromadzkie nie doceniają je» 
dnak tych możliwości. 

„Staje przed nami—stwierdza mówe 
ca — palący problem uaktywnienia 
członków Komitetów Gminnych, do> 
pilnowania, by koła gromadzkie żyły 
troskami mas chłopskich, żeby orga 
nizacje gromadzkie miały poczucie, że 
nie są jakimś kółkiem na wsi wśród 
innych, ale ośrodkiem całej wsi z jej 
wszyskimi problemami, zagadnienia- 
mi lokalnymi i to właśnie w powią- 
zaniu z wielkimi problemami w skali 
krajowej i międzynarodowej. Musimy 
być związani z tymi niezliczonyni 
problemami na wsi, o których chłop 
codziennie myśli i w tym kierunku 
przygotować instruktorów naszych 
Komitetów Powiatowych. 

Opanować tę sztukę, nauczyć się te- 
go, nauczyć chiopów, nauczyć się od 
chłopów, nauczyć organizację gro- 
madzką — to jest wielkie zadanie". 

Tow. Wojciechowski wypowiada się 
przeciwko istniejącej w Komitetach 
Wojewódzkich praktyce stawiania 
problemów od razu w skali całego 


województwa. Z doświadczenia wyni- 
ka, że należy wziąć początkowo jeden 


powiat, przepracować problem, w trak 
cie pierwszych osiągnięć i rezultatów 
włączać kolejno następne powiaty, 8 
wreszcie włączyć organizacje groma »- 
dzk:e 
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Końcową część przemówienia tow. 
Wojciechowski poświęcił zagadnie - 
niom kleru stwierdzając, że bliższe 
zetknięcie się ze wsią, z masami 
chłopszimi doprowadzi do wzrostu 
wśród chłopów świadomości o antylu- 
„dowej roli reaxcyjnej części kleru. 


TOW. DWORAKOWSKI oświadcza: 
„Referat tow. Cyrankiewicza był 
pewnym podsumowaniem, bilansem 
procesu scalenia się partii. Operując 
faktami referent uwypuklił, jak ol- 
brzymią masę energii i sił dał klasie 
robotniczej sam akt zjednoczenia. Na 
tle tej oceny referat postawił dalsze 
zadania organizacyjnego i ideologicz- 
nego cementowania naszej jedności i 
doskonalenia szeregów partii. 

Tow. Cyrankiewicz wiele miejsca 
poświęcił potrzebie czujności tereno- 
wego kierownictwa partyjnego. po- 
trzebie uzbrojenia szeregów naszej 
partii wobec faktów penetracji wroga 
klasowego do niektórych ogniw patr- 
tii lub uginania się słabszych naszych 
ogniw pod naciskiem wroga  klaso- 
wego”. 

Analizując doświadczenia ostatnie- 
go okresu na terenie Łodzi, tow. Dwo- 
rakowski stwierdza, że we wszyst- 
kich przejawach życia partyjnego, za 
równo na odcinku zadań państwo- 
wwvch jak i na odcinku zadań  we- 
wnatrzorganizacyjnych, są do zanoto- 
wania bezsporne faktv wielkiej akty- 
wrzacji mas członkowskich, fakty 
świadczące nie tylko o szybkim wzro- 
ście. lecz nawet o pewnego rodzaju 
skoku. Przeważająca masa członków 
partii niewątpliwie wywiazuje się do- 
brze ze swych obowiązkow. 

Mimo to należy widzieć również 
inne momenty. 

W obliczu naszych zadań na odcin- 
ku walki o poxój. wobec zadań orga- 
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nizacyjnego 1 ideologicznego wzmac- 
nienia szeregów partyjnych, łódzzie 
konferencje dzielnicowe nie wyxsaza- 
ły jeszcze odpowiedniej postawy. Od- 
czuwało się pewne stępienie ostrza 
i czujności wobec konkretnych zagad- 
nień walki klasowej, odczuwało się 
zbyt małą troskę 0  zabezpieczeńie 
partii przed wrogimi, szkodliwymi ele 
mentami. 

Nlówca stwierdza. że nie wszyscy 
aktywiści dołowi zdają sobie w npeł- 
ni sprawę z tego. że walka klasowa 
trwa i zaostrza się, że sytuacja wy- 
maga dalszej czujności i móbilizacji, 
że penetracja reakcyjna idzie nie tyl- 
ko poprzez reakcyjną część kleru, lecz 
również różnymi innymi kanałami. 

„Tow. Cyrankiewicz — stwierdza 
mówca — w swoim referacie podkre- 
Ślał mocno potrzebę zabezpieczen:aą 
szeregów partvjnych przed elementa- 
mi WRN-owskimi. Tow. Bierut wy- 
jaśnił nam rolę WRN-u jako agen- 
tury imperializmu. To nas obowiązuje 
do wzmożonej czujności w terenie". 

Tow. Dworakowski podkreśla ko- 
nieczność uswiadomienia sobie i prze- 
konania o tym całej partii,.że walka 
o pokój, to troska o szeregi partyjne. 
u linię partii, o uodpornienie partu 
na działanie wroga klasowego w 
słabszych ogniwach, o  przecinanie 
tvch wszystkich nici. którymi zwia- 
zać się chce wrog z klasą robotni- 
czą. . 

W kormcowej części przemówienia. 
tow. Dworakowski zatrzymuje się nad 


zagadnieniem wzajemnego  Stosunxu 
komitetu partyjnego i dyrekcji fa- 


bryki: 

„Rola partii wzrosła, odczuwamy 
skutki i wszystkie pozytywne prze- 
jawy tego faktu. Widzimy rezultat 
nowego pojmowania roli parti, wi- 
dzimvy w związku z tvm nowe formy 
działania na odcinku zakładów plIo- 
dukcyjnych. Kampanie, które prze- 


prowadziliśmy wykazały, że nasze or- 
ganizacje partyjne, ich kierownictwo 
i axtyvw zrozumiały swoją rolę i swo- 
ja odpowiedzialność. To było niewąt- 
piwie jednym z podstawowych źró- 
ceł naszych sukcesów, czy to na od- 
cinku reformy płac. czy na odcinku 
nowych osiagnięć produkcyjnych. 
Chciałbym jednak zwrocić uwagę na 
to, że wielki ten krok w dziele wzmoc 
nienia roli partii w przedsiębiorstwie 
jest przez niektórych kierowników go- 
spodarczych często opacznie rozumia- 
ny. Bywa często tak, że nasza admi- 
nistracja fabryczna, gdy chodzi o 
asortvment produkcji, jakość, gdy 
chodzi o wymagania w stosunku do 
podległego sobie personelu, majstrów, 
kierowników, tam gdzie trzeba ten 
aparat mobilizować, żeby robolnikowi 
stworzyć lepsze warunki. żeby mu na 
naprawić maszynę, żcby mu na 
dostarczyć tych czy innvch czę- 
ści, żeby tu czy gdzie indziej uderzyć 
w wypadkach złośliwych, chronicz- 
nych objawów marnotrawstwa czy ja- 
kiegoś paskudzenia i tandety w pro- 
duscii — to niextóre nasze organv 
administracji przemysłowej trochę się 
uchylają od tej niewdzięcznej robotv. 
która może ich postawić w pewnej 
kolizji z tą czy inną zacofana częścią 
środowiska robotniczego. Trochę się 
uchylaja i mówią: niech Komitet Par 
tvjny to wszystko zrobi. Takie sta- 
wianie sprawyv jest niesłuszne. 
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Musimv na ten odcinek zwrócić 
większą uwagę i podciagnąć niextó- 
rych kierowników naszych  przedsię- 


riorstw przemysłowych, musimy wyv- 
3aśnić im w rełni właściwą rolę par- 
ti oraz rolę aparatu panstwowego. 
rolę dvre«cji". 


TOW. JABŁOŚSERI rczpoczyne od 
stwierdzenia. że obok wszystkich za- 
zsadniczych wskazań. które byłv za- 


warte w. referacie tow. Zambrow= 
SKiego, na wsi aktualne są niezmien- 
nie dwie rzeczy: przede wszystkim — 
opiesa polityczna nad szkołą. Nikt 
jej nie zrealizuje, żadna władza szkole 
na jej nie zrealizuje bez pomocy par= 


„til, a jest to tvm ważniejsze, że zbli» 


ża się koniec roku szkolnego, zbli» 
żają się terminy egzaminów końco- 
wvch, terminy rekrutacji do szkoł 
średnich oraz do szkół wyższych. Ode 
powiednia czujność partii na tym od= 
cinxu jest obecnie szczególnie nie 
zbędna. Drugi wiążący się z tym pros. 
blem — problem analfabetyzmu, po=- 
zostaje również stale aktualny na wsi, 
Co prawda, nasilenie akcji walki 
z analfabetyzmem przyjdzie dopiero 
na jesieni, niemniej jednak jeśli cho<. 
dzi o wieś, dziś już wiele jest w tej. 
dziedzinie do zrobienia. 


Nawiązując do przemówienia tow, 
Putramenta mówca stwierdza: „lstot« 
nie na odcinku naszej nauki 1sta.eje 
zagadnienie kosmopolityzmu, przez 
nas niedoceniane, przez nas bagate- 
lizowane. Oczywista. nie Jest ono tak 
proste i jasne, rzucające się w oczy 
jak prześwietlone przez nas od daw= 
na zagadnienie nacjonalizmu; 
mniej jednak przybiera coraz w.ęk= 
sze nasilenie i trzeba sobie z tego nie 
bezpieczeństwa zdawać sprawę. Jaxo. 
przykład. zatrzymam się tviko na 
fragmencie tego probleinu. aie przy 
jednej z najbardziej politycznych 
nauk — historii. Oczywista. ze obli= 
cze kosmopolityznu w nauczaniu lu= 
storii na wvższych uczelniach będzie 
wygladało bardzo rożnie. Rozbić je 
można na dwie główne części. Pierw- 
sze, to jest stosunek do historii Za 
chodu i historii Wschodu Eusojy. 
Mam na 


n'c-. 


myśli najstaranniej:ze po- 


mijanie probiemów wschodnich, a 


przede wszystaim problemów związa- 
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nych z historią Związku Radzieckie- 
go. 

Drugi aspekt tego samego zagad- 
nienia przejawia się w pogłębianiu co- 
raz bardziej idealistycznego ujmowa- 
nia dziejów, w coraz bardziej inten- 
sywnym  doszukiwaniu się jakichś 
idealnych sił kierujących całym bie- 
giem dziejów, dalej w starannym za- 
cieraniu kosmopolitycznej roli kleru i 
tzw. warstw wyższych. Wreszcie trze- 
ci punkt tego samego zagadnienia to 
podważanie przez naszych historyków 
sensu idei niepodległości i suweren- 
ności narodowej, coraz większa pro- 
paganda  federalizmu europejskiego 
czy światowego. Jak te zagadnienia 
w praktyce wyglądają? Na naszych 
uniwersytetach mamy wydziały hu- 
manistyczne, które kształcą  przysz- 
łych historyków, kształcą przyszłych 
nauczycieli. I w chwili obecnej jest w 
Poisce tylko jeden wydział humani- 
styczny, dosłownie jeden, na którym 
wykładana jest historia Związku Ra- 
dzieckiego. I proszę się nie dziwić to- 
warzysze — jest to Katolicki Uniwer- 
sytet Lubelski. Kierownicy Katolic- 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego wie- 
dzą oczywiście dobrze, co robią, na 


swój sposób wykładając historię 
ZSRR. Na innych uczelniach zagad- 
nień historii Związku Radzieckiego 


się nie porusza. Natomiast znajdzie- 
cie, towarzysze. olbrzymie ilości go- 


dzin, poświęconych nauce historii 
Anglii 1 to najnowszej historii An- 
glii, historii Francji, historii Stanów 


Zjednoczonych. Oczywiście przytacza- 
nie tutaj cyfr byłoby rzeczą zbędną. 
Jeden wyjątek wkrótce co prawda w 
tym całym zespole prawdopodobnie 
nastąpi, bo w ogłoszonym drukiem 
spisie wykładów Uniwersytetu Łódz- 
kiego czytamy. że w trymestrze wio- 
sennym jedną godzinę tygodniowo 
przewiduje się także na historię Ro- 
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sji, nie Związku Radzieckiego, lecz 
historii Rosji w latach 1917—1941". 
Mówca stwierdza, że w szeregu prac 


naukowych czołowych historyków 
polskich głoszone są wyrażnie kon- 
cepcje kosmopolityczne. Przejawia się 
to w różnej postaci u różnych nau- 
kowców. „U wielu z nich obserwu- 
jemy podważanie idei niepodległości 
i suwerenności narodu. Np. prof. We- 
reszycki z Wrocławia powiada tak: 
„Gdy przypatrzymy się dziejom Pol- 
ski nowożytnej, to łatwo przyjdzie 
nam stwierdzić, że państwo polskie 
od początku wieku XVIII nie było 
państwem w pełni niezależnym. Je- 
żeli spojrzymy na wiek XIX, to zno- 
wu nie można twierdzić, że przez ca- 
ły czas Polska była w niewoli. Dalej, 
jeśli będziemy szukali okresu żywe- 
go tempa postępu w Polsce, to stwier 
dzić należy, iż właśnie w okresach 
półniezależności było ono szybsze niż 
w okresach pełnej niepodległości. A 
więc w dziedzinie ekonomicznej do- 
konał się w okresie saskim i pierw- 
szych latach okresu Stanisławowskie- 
go bardzo wyrażny postęp, chociaż 
właśnie wtedy o pełni niezależności 
nawet mówić niesposób”. 

Oto metoda zacierania problemu nie 
podległości w historii! Mówca pod- 
kreśla fakty powiązania niektórych 
naszych historyków z reakcyjnymi hi 
storykami emigracyjnymi. Dotyczy to 
nie tylko wspólnoty ideologicznej, ale 
są fakty drukowania w naszych cza- 
sopismach prac historyków emigra- 
cyjnych i na odwrót — drukowanie 
prac naszych historyków w. prasie 
emigracyjnej. 

W walce z kosmopolityzmem par- 
tia powinna baczną uwagę zwrócić 
na odcinek historii. Pracujący na tym 
polu towarzysze partyjni mają nie- 
wątpliwie przed sobą bardzo powaz- 
ne zadania. 


TOW. PRAWIN nawiązując do refe- 
ratu tow. Bieruta, zatrzymuje się 
nad kwestią, w jaki sposób walka o 
pokój przełamuje się w krzywym 
zwierciadle współczesnych Niemiec. 
„Walka ta — stwierdza tow. Prawin 
— manifestuje się nie tylko w kon- 
kretnych wystąpieniach antywojen- 
nych, lecz także — i na tym polega 
znaczenie ogniwa niemieckiego — w 
przeo brażeniach demokratycznych za- 
chodzących w Niemczech. Nie może- 
my mówić o jednych Niemczech. Inne 
są Niemcy w strefie radzieckiej, inne 
są Niemcy stref zachodnich. W stre- 
fie radzieckiej centrum wszystkich 
procesów przeobrażeń  demokratycz- 
nych znajduje się właśnie w walce 
o pokój. Przywrócenie jedności Nie- 
miec, ogłoszenie konstytucji ogólno - 
niemieckiej, żądanie zawarcia trak- 
tatu pokojowego z Niemcami zjedno- 
czonymi i demokratycznymi oraz wy- 
cofanie wojsk okupacyjnych zaraz po 
zawarciu traktatu — oto żadania po- 
stępowych sił politycznych w Niem- 
czech. W Niemczech strefy sowiec- 
kiej utrwalona została antyfaszystow- 
ska demokracja, która zlikwidowała w 
całości przeszłość faszystowską, która 
poprzez podstawowe reformy  poli- 
tyczne i gospodarcze stworzyła pod- 
waliny i ramy dla dalszych przeobra- 
żeń demokratycznych, dla dalszego 
rozwoju do społeczeństwa wyższego 
typu. Utrwalenie tego porządku, pro- 
mieniowanie na zachód Niemiec — 
oto główne zadania, jakie postawiły 
przed sobą Konferencja Partyjna 
SED i sesja Rady Ludowej z marca 
br.”. 

Analizując postępy demokracji w 
Niemczech wschodnich mówca pod- 
kreśla, iż początkowo wydawało się. 
że młodzież niemiecka jest tak ska- 
żona, że wychowanie, jakie otrzymała 
w Hitlerjugend, tak skrzywiło ją psy- 
chicznie, że jeszcze w ciągu długich 


lat będzie nastręczała duże trudności 
ruchowi demokratycznemu w strefie 
sowieckiej. Tymczasem, wbrew tym 
przewidywaniom młodzież czyni sto- 
sunkowo szybkie postępy w swoim 
rozwoju demokratycznym. Innym prze 
jawem procesów demokratyzacji jest 
rozwój ruchu kobiecego. Wszystkie te 
procesy postępują dalej. Dzięki słusz= 
nej polityce radzieckich władz oku- 
pacyjnych, i współpracy niemieckich 
organizacji, opracowana została sze- 
roka platforma współpracy ze wszyst= 
kimi pracownikami kultury i sztuki. 

Mówca konstatuje również powol- 
ną ale svstematyczną poprawę bytu 
mas pracujących w Niemczech wscho= 
dnich. 

Przemiany ekonomiczne, społeczne 1 
polityczne odbiły się na nastrojach 
mas strefy sowieckiej. Przemiany te 
zaznaczają się w stosunku ludności 
strefy sowieckiej do Związku Radziec 
kiego i do krajów demokracji ludo- 
wcj. Można mówić o wyraźnych obja 
wach sympatii w klasie robotniczej 
do Związku Radzieckiego. Można mó- 
wić o niechęci do wojny w najszer- 
szych ugrupowaniach społecznych, nie 
wyłączając nawet niezdecydowanej i 
chwiejnej inteligencji. Duża praca w 
tym kierunku została przeprowadzo= 
na przez Partię Jedności Socjali- 
stycznej (SED). Mówca podkreśla, że 
jeśli chodzi o ideologiczne przeoranie 
mas członkowskich i społeczeństwa. 
bezpartyjnego, jeżeli chodzi o kam= 
panię na rzecz przyjażni ze Związ= 
kiem Radzieckim, jeżeli chodzi o 
kampanię zbliżenia z krajami demo- 
kracji ludowej, a w szczególności z 
Polską, jeżeli chodzi o  postaw.enie 
kwestii granicy na Odrze i Nysie ja- 
ko granicy pokoju — to SED doko- 
nała w tej dziedzinie dużej pracy. 

Prasa partyjna i  bezpartyjna w 
strelie sowieckiej bardzo umiejętnie 
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u--korzystuje 1 opracowuje w bardzo 
pozytywnym dla nas sensie te wszyst 
kie problemy, które pozostają w 
związku z realizacją umowy handlo- 
wej iniędzy Polską a strefą sowiec- 
ką 

Tow. Prawin ocenia. że „wszystkie 
te momenty, są objawami budzenia 


się świadomości klasowej proletariatu. 


strefy sowieckiej i wysuwania się 
klasy robotniczej na czoło całego TU- 
chu, przejmowania przez SED hege- 
monii w procesie demokratvzacji stre 
fv sowieckiej. Oczywiście, że społe- 
czenstwo strefv sowieckiej 1 klasa 
robotnicza obciażone są jeszcze pozo- 
stałościami nacjonalistycznymi 1 hi- 
tlerowskimi, że od czasu do czasu na- 
stępują jeszcze nawroty, ale w za- 
sadzie te momenty, które tu wspom- 
małem, są niezbitym dowodem po- 
stiępu procesu demokratyzacji w tej 
strelie. 

Wszystkie te wydarzenia i proce- 
sv są bezpośrednio związane z samą 
walką o pokój, bowiem, jak wiado- 
mo. proces demokratyzacji Niemiec 
jest procesem  paraliżującym proby 
reaACji międzynarodowci z imperia- 
hzmem amerykańskim na czele zmon- 
towania bloku  antvsowieckicgo, W 
kiorem Niemcv imperialistyczne ma- 
ją odegrać bardzo ważną rolę. 

Tak mniej więcej w ogólnych za- 
resach wyglada walka o pokój w stre 
fie sowieckiej. W strefach zachodnich 
krzyżują się najrozmaitsze procesy 
tworząc całą kanwę splotów, które 
można bv usystematyzować mniej 
więcej w ten sposob: 

Po pierwsze coraz wyrażniejszy 
pcdział i rozwarstwienie klasowe, za- 
ostrzenie walki klasowej. 

Po wtóre tarcia między kapitaliz- 
mem niemieckim a zachodnimi wła- 
dzami okubacyjnymi. 

Po trzecie wreszcie — tarcia mię- 
dzyrmperialstyczne władz okupacyl- 
nych a nawet tarca w łonie OTga- 
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nów poszczególnych władz okuracyj- 


nych, tarcia, będące odbiciem kon- 
fiktów pomiędzy różnymi Ugrupo- 
waniami danych krajów . 

Po szczegółowym rozwinięciu Kkaż- 
dego z wyimienionych punktów, mów- 
ca dochodzi do następujących kon- 
kluzji: „Widzimy z jednej strony na- 
rastanie, powolne wprawdzie ale sy- 
stematyczne, ruchu kla owego, z dru- 
giej zaś strony — coraz głębsze i co- 
raz mocniejsze zaostrzanie się sprzecz 
ności zarówno między  kapitalistami 
niemieckimi a okupantami, jak i 
między poszczególnymi ugrupowania- 
mi okupacyjnymi, ale także pomię- 
dzv poszczególnymi ugrupowaniami 
w krajach macierzystych AmeTyKi 
Anglii i Francji. Pośrodku, między 
tymi dwiema — reprezentującymi za- 
sadniczo przeciwstawne typy  Ustro- 
jowe — częściami Niemiec, znajduje 
się Berlin — „złamane serce . 

Svtuacja w Berlinie jest specyficz- 
nym wyrazem ostrej walki. jaka toczy 
się między siłami postępu a 
siłami imperialistycznymi na terenie 
całych Niemiec. Ostatnia reforma wa- 
lutowa przeprowadzona w Berlinie 
zachodnim — zaprowadzenie wyłącz- 
nie marki zachodniej — przyczyniła 
się do dalszego zaostrzenia kryzysu. 
Jest to typowo deflacyjne pociągnie- 
cie. które wywołało masowe  ban- 
kructwa. bezrobocie sięgające liczo' 
120 tvsięcv ludzi, które doprowadzi” 
do tego, że wszelkie perspektywy ja- 
«iegokolwiek utrzymania się gospo- 
darki zachodnio - berlińskiej zamkł:. 
Związek Przemysłowców i Exsporte- 
rów otwarcie oświadczył, że po te. 
abv jako tako przetrwać bloxadę i 
utrzymać stan produkcji, trzeba w 0- 
becnej sytuacji co najmniej 12.000 ton 


dziennego importu przez „most po 


wietrzny”, podczas gdy najambitniej- 
sze cyfrv władz okupacyjnych nie 
przekraczaja jaw dotąd 8.000 ton. 


Wszystkie te momenty, zarówno 
wa!ka demoxsratycznych ugrupowań 
niemieckich o postęp, demokrację 1 
pokoj, jax z drugiej strony, sprzecz- 
ności między imperialistami a kapi- 
talistami nicmieckhimi oraz sprzeczno- 
śc między imperiulistami zachodnimi 
— mowią ham, że możliwości rozwo- 
iu szerokiej walki o demokratyzację 
Niemiec i o pokój niewątpliwie istnie 
ja mimo pewnych słabości, jakie wy- 
kazuje obóz demosżratyczny w Niem- 
czech. Mimo tych wszystkich  sła- 
bosci następuje wyrażne nasilenie 
walki, następuje coraz mocniejsze, 
wyraźniejsze budzenie się instynktu 
klasowego w klasie robotniczej nie 
tylko w strelie wschodniej, ale i w 
strefie zachodniej, następuje wysu- 
wanie się klasy robotniczej na czło 
tvch wszystkich procesów i ruchów, 
ktore zmierzają do _ demokratyzacji 
Niomiec i do utrwalenia demokra- 
tvcznego pokoju. 

W naszym najlepiej zrozumian"m 
interesie musiny okazać wszechstron- 
ną pomoc siłom demokracji, siłom 
postepu. siłom socjalizmu w Niem- 
czech dla wygrania tej wielkiej bi- 
twy o postęp, demokrację i pokój. 


TOW. LEWISSKA nawiązuje do 
poruszanych w dyskusji zagadnień ko 
smopolitczmu. przenikania do narze- 
go życia kulturalnego, wrogich, imoe- 
rialistycznych nurtów  rozkładajacej 
sę kapitalistvcznej kultury Zachodu. 
„Chcę wskazać — mówi tow. Lewin- 
ska — dziedzinę, do której wroga pro 
pazanda nie przenika, ale wiewa się 
szerokiin korytem. Jest to dziedzina, 
w której czujność naszej partii jest 
jeszcze stosunkowo nikła. Jest to 
dziedzina wychowania młodzieży. Za- 
niedbuiemy sprawę wychowania przy 
szłech naszych wychowawców, nie 
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interesujemy się. Jakim teorlom wyv- 
chowawczym hałdują pedzsovz>wie, 
z jakich zrodeł czerpią wiedzę pe la- 
gogiczną. Na 500 stronicach ksiażci 
prof. Kamińskiego, która wyszła w 
bibliotece Pedagoricznej Wvdawnic- 
twa Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego, pt.: „Nauczanie i wychonw ama 
metodą harcerską”, wyłożma jest 
rozwinięta  kosmopolitvczna teorią 
wychowania. Kamiński zresztą nie 
jest u nas wyjątkiem, jeśli chod>i o 
dziedzinę pedagogiki. Szkodliwe teo- 
rie głosi cała kolekcja profesorów, zas 
patrzenych w anglosaskie wzory wy- 
chowawcze. 

Tow. Lewińska omawia następnie 
zagadnienia harcerstwa stwierdzając, 
że centralna grupa partyjna w har- 
cerstwie prowadzi od roku wytęzoną 
kampanię idcologiczną wokół szeregu 
podctawowych zagadnien i zdołała 
skupić dokoła siebie pokażna ilość 
instruktorow terenowych partvmych 
i bezpartyjnych, a nawet pewną część 
postępowych katohków.  „Przełomo- 
wrvm momentem w życiu dziecięcej 
organizacji harcerskiej hvło przyjese 
na konferencji instruktorów  woje- 
wódzkich w połowie grudma ub. ro- 
ku rezolucji o zerwaniu z zasadami i 


„metodami skautinyu jako svstemem 


wychowania imperialistycznegko. Rów- 
nocześnie wvpracowahśny zręby no- 
wej metodv wychowawczej, ktora 14- 
czy patriotvzn ludowv z nnędzyna= 
rodowością ludzi pracy, uczy kochać 
drmokratvczne tradycie narodu | 
w:kazuje drozęe dla zazmaojenia mło- 
dzieńnczej potrzeby bohaterstwa i of:as 
rw ow walce ij poświęcenia dla socja- 
lizmu. W tym duchu opracowany 20= 
stał proóbnv svstem nowych harcer- 
skich stepni ti sprawności Sadzimy, 
że nowa organizacja młodzieżnwa, 
Związek Mlodzieży Polskiej 1 120 
podbudowa Związek Harcerstwa Pol- 
saw, Winny dać młodzieży możność 
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przede wszystkim pratycznezo za- 
stosowania wiedzy zdobywanej w 
szkoie, ułatwiania jej samodzielnego 
zdobywania tej wicdzy i pogłęqbiania 
jej. W nowej Polsce, jako panstwie 
ludowym, nie może być mowy 0 
sprzeczności pomiędzy organizac ami 
młodzieżowo-wychowawczymi i szko- 
łą”. 

„Chciałabym, aby towarzysze doce- 
nili ważność i piękno tej pracy, waż- 
ność tej walki z imrerialistycznymi 
wpływami i piękno budowania ŻY- 
wych fundamentów socjalizmu. Chcia 
łabym, aby nasza organizacja spotka- 
ła się ze strony partii z opieką i zain- 
teresowaniem” — kończy tow. Le- 
winńska. 


TOW. KOZŁOWSKI stwierdza, Że 
cd czasu Kongresu Zjednoczeniowe- 
go autorytet partii jak równicż auto- 
rytet każdej organizacji partyjnej w 
terenie ogromnie wzrósł, ogromnie 
wzrosła rola polityczna partii, ogrom- 
nie wzresia wcbec tego odpowiedzial- 
ność działaczy partyjnych. 

„Na fali wzrostu rarti po Kongre- 
sie Ziednoczeniowym — mówi tow. 
Kozłowski, — na fali tych ogromnych 
zadań. które stanęły przed partią, na- 
sze Komite.v Wojewódzkie, w tym 
również nasz Komitet Wojewódzki w 
K'elcach, napotykają na szereg 
trudności wskutek braku umiejęqtno- 
śoi dostosowania się do nowej sytua- 
cji wytworzonej po Kongresie. Trze- 
ba z radością stwierdzić, że wszeikie 
bariery, które dzieliły b. PPR od b. 
PPS, wszelkie targi, paryiety a w 
zwiazku z tvm marnotrawstwo enct- 
gii, wszystko to, co hemowało twor- 
czą pracę. mamy już po za soba. W 
związku z tym roia  lonstruktywna, 
zadania budzwnicze, nie tylko każdej 
naszej podstawowej organizacji par- 
tvjnej, naszerwo Kom.tectu Gminnom, 
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Powiatowego, ale 1 rola budownicza, 
inspiratorska, organizacyjna Komite- 
tu Wojewódzkiego ogromnie wzrosła. 

E2az opanowania przez Komitety 
wojewódzkie wszystkich nowych ele- 
mentów w obecnej sytuacji, w Sspra- 
wie mobilizacji mas do walki o po- 
kój, bardzo trudno będzie pokierować 
organizacją partyjna, a jeszcze trud- 
niej rozwinać pracę wśród szerokich 
maj pracujacych". 

Mówca stwierdza, że szereg zagad- 
nień stawianych przez tow. Cyran- 
kiewicza i tow. Zambrowskiego doty- 
czy bezpośrednio terenu kieleckiego. 
Z ogólnych zagadnień politycznych, 
jakie wysuwają się bezpośrednio w 
pracy codziennej, mówca omawia za- 
zadnienie współpracy między PZPR 
a Stronnictwem Ludowym i Polskim 
Stronnictwem Ludowym. 

Na Cdcinku wiejskim partia mobi- 
lizuje i wciąga do swoich szeregów 
przede wszystkim biedotę wiejską i 
małorolnego chłopa. Natomiast Stron- 
nictwo Ludowe, jak dotychczas, głów- 
nie bazuje się na średniorolnym chło- 
pic. 

Wystąpiło to bardzo jaskrawo w 
w związku z organizacją spółdziel- 
czości produkcyjnej. Stronnictwo Lu- 
dowe napotkało niewątpliwie na 
większe trudności w organizacji i w 
zdobywaniu zwolenników  spółdzie!- 
czości produkcyjnej w swoich szere- 
gach, aniżeli było to w naszej partii. 

Mówca stwierdza dalej, że — jak 
dotad — nie potrafiliśmy w całej roz- 
ciozłości "poruszyć, przedyskutować 
zagadnień związanych ze spółdziel- 
zością produkcyjną z chłopami tych 
vsi, które są wytypowane na spół- 
dzielnie produkcyjne. 

„Stoi więc jeszcze przed nami — 
oświadcza tow. Kozłowski — wielkie 
zadanie, ażeby zagadnienie statutu, 
zagadnienie spółdzielczości produk- 
cyjnej postawić przed ca!" masą 


chłopską tych wsi, w których zorga- 
nizowaliśmy Komitety Założycielskie. 
Stoi przed nami wielkie zadanie, aDv 
do współudziału w organizacji spól- 
dzielczości produkcyjnej w tych 
wsiach przystąpiły koła Stronnictwa 
Ludowego i koła Polsk.ego Stronnic- 
twa Ludowego”, 


TOW. NOWAK stwierdza na wstę- 
p.e. że we wszysikicn trzech referatach 
zwłaszcza zaś w referacie tow. B.cruta 
czerwoną nicią przewijało się zagad- 
nienie kadr, choć może nie zawsze 
nazwane po imieniu. „Trzeba, ażcoy 
Komitet Centralny poświęcił więcej 
uwagi temu zagadnieniu. Jak sio- 
mułował to bowiem tow. Stalin na 
XVIII zjeździe WKP (b), gdy już żo- 
stała wypracowana słuszna linia pu- 
lityczna, sprawdzona w życiu, kadry 
partyjne stają się decydującą siłą 
kierownictwa partyjnego i państwo- 
wego — stwierdza tow. Nowak. 

Myśmy, towarzysze, o kadrach par- 
tyjnych zaczęli trochę mówić, ale 
moim zdaniem wciąż jeszcze mówl- 
my o wie.e za mało. Na tym odcin- 
ku potrzebny jest przełom w nasta- 
wieniu całej naszej organizacji par- 
tyjnej. 

Chciałbym zatrzymać się przede 
wszystkim nad sprawą czujności. O 
czujności klasowej u nas na szczęście 
po plenum lipccwym zaczęło się du- 
żo mówić i osiągnęliśmy  niewątpli- 
wie w tej dziedzinie poważne rezu!- 
taty. Ale rezultaty te nie są bynaj- 
mniej wszedzie jednakowe, nie zaw- 
sze potrafimy z naszych słusznych 
wypowiedzi wyciągać odpowiednio 
słiszne wnioski praktyczne. 

o braku czujności w dużej mie- 
rze przyczyniło się odchvlenie prawi- 
cowe i nacjonalistyczne w części na- 
szego kierownictwa, co spowodowało, 
że zjuoilismy jak gdyby wroga kla- 


sowego. Dzisiaj zdajemy sobie spra- 
wę, że były to fałszywe teorie, gdyż 
na każdym niemal odcinku możemy 
spotkać się z przejawami wrogiej ro> 
botv. 

Tow Zambrowski przytoczył ciekae 
we cyfry odnośnie zmian składu soe 
cjalnego gminnych zarządów  społ- 
dzieini Samopomocy Chłopskiej i 
gminnych zarządów Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej. Nawiązuję do te- 
go przykładu dlatego, że przecież we- 
dług koncezcji lansowanych przez 
nosicieli prawicowego i nacjonalis- 
tycznego odchylenia sprawa wyglą= 
dała tak, że gminną spółdzielnią Sa- 
mopoemocy Chłopskiej, czy Gmiręą 
Radą Narodową. czy gminnym zarzą- 
dem Związku Samopomocy Chlop- 
skiej powinien kierować „dobry g2= 
spodarz*. "Tym pojęciem „dobrego 
gospodarza* przykrywaliśmy oczywi- 
ście bogacza wiejskiego, który  kie- 
rował spółdzielniami. | 

Cóż się okazało w świetle doświad- 
czeń ostatniego okresu? Okazało się, 
że jeżeli partia postawiła te sprawy 
na ostrzu noża. można było tych „do- 
brych gospodarzy* wyeliminowa;ć. a 
spółdzielczość i Samopomoc  Chłope 
ska wcale się nie zawaliły, wręcz 
przeciwnie — w ciągu ostatnich kile 
ku miesięcy obserwujemy  olbrzy:ni 
rozwój zarówno spółdzielczości jak 1 
Samopomocy Chłopskiej. 

Moim zdaniem, w mieście przełom 
na tym odcineu jeszcze się całkowi- 
cie nie deck mał. Obzerwujemy n.e> 
raz bardzo dziwae i śmicszne sytua- 
cje, ża towarzysze nasi. wysunięci z 
robac.arzy na Ccdpbcwiedzialne stano= 
wiska, uważają, że cni csobiście nau- 
czyłji się kicrować dużą rcbctą, sie 
inni  robceciarze już się nie radają. 
Wedlug tych towarzyzzy oni ty!ko 
poc'adaiją genialne ricroz zdolności, 
zastępować zaś rcakcyjrych Spccja- 
listów pszez rewowysanięte,  robot- 
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nicze kadry nie można, bo się zawali 
przedsiębiorstwo czy samorząd. Są- 
dze, że trzeba będzie tutaj rzeczywiś- 
cie zmobilizować całą naszą organi- 
zację partyjną, ażeby zakończyć z 
tym stanem rzeczy, żeby z niewątpli- 
wie słusznej linii partii na wciąganie 
4o naszego budownictwa starych, do- 
brych speców, wykorzystując przy 
tym nawet wrogów — żeby z tej lini 
nie robić fetyszu liberalizmu i nie 
zamykać oczu na to, co ci wrogowie 
robią. Gdybyśmy bowiem w przecią- 
gu czterech lat stosując słuszną zasa- 
dę wykorzystywania starych specja- 
listów wysuwali i wychowywali TÓów-= 
nocześnie nowe kadry, to niewątpliwie 
mielibyśmy dzisiaj zupełnie inne re- 
zuitatv. Trzeba jednak stwierdzić, że 
myśmy tego przez cały ten okres nie 
robili i — co gorsza — w większości 
wypadków nawet dzisiaj tego jeszcze 
nie robimy. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że wrogo- 
wie nasi zręcznie się ukrywali i dla- 
tego nie mogliśmy ich znaleźć. Nie tu 
jednak tkwi przyczyna. Nas tak za- 
ślepiła ta prawicowa perspektywa 
„pokojowej drogi do socjalizmu”, na 
której miała stopniowo wyvgasać wal- 
ka klasowa, że myśmy się w ogóle 
wrogami nie interesowali. 

Trzeba więc będzie stanowczo 
skończyć z tymi faktami liberalizmu 
w sprawach personalnych". 

Mówca przytacza szereg błędów w 
naszej polityce personalnej stwier- 
dzając, że wydziały personalne KW 
a nawet KC nie pracują jeszcze nale- 
życie. „Trzeba jednak pamiętać — 
kończy tow. Nowak — że nawet gdy- 
by wydziały te pracowały jak naj- 
lepiej, same wydziały personalne nie 
rozwiążą zagadnienia kadr. Trzeba, 
żebyśmy sobie wreszcie zdasi sprawę 
z tego, że każdy kierownik resortu, 
każdy kierownik instytucji jest 0so- 
biście odpow.edzialny za sprawę 
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kadr. Sprawa kadr — to jego sprawa 
i, tak jak potrafi on rozwiązać za- 
gadnienie kadr u siebie, na swoim 
odcinku. taka będzie jego pozycja i 
pozycja plaeówki, którą mu powie- 
rzono. . 
To jest najważniejsze zagadnieni 
które w tej chwili stoi przed partią. 
Od rozwiazania tego zagadnienia za- 


leżeć będą rezultaty wykonania na-. 


szych planów. Idzie o to, abyśmy 
znajdując się w sytuacji, kiedy kadry 
u nas decydują o wszystkim, o reali- 
zacji wszystkich naszych planów — 
potrafili w najkrótszym czasie zmo- 
bilizować całą partię do rozwiązania 
zagadnienia kadr". 


TOW. KŁUSZYŃSKA oświadcza: 


„Jest to zapewne ostatnie posiedze- 
nie pełnego KC, na którym trzeba 
stawiać na porządku dziennym spra- 
wę scaleniową. Przez 4 lata zagadnie- 
nie stosunków między partiami było 
właściwie centralnym naszym zagad- 
nieniem. Na przestrzeni 4 miesięcy, 
dosłownie 4 miesięcy od Kongresu, 
zagadnienie to przestało faktycznie 
istnieć. Na peryferii mogą oczywiście 
znaleźć się członkowie partii, dla któ- 
rych sprawa ta jeszcze nie jest w 100 
proc. rozwiązana — to jest rzecz zu- 
pełnie normalna. Ale jako zagadnie- 
nie zasadniczo ono już nie istnieje | 
nigdy powstać nie może z tej proste] 
przyczyny, że zupełnie inne proble- 
my stoją teraz przed klasą robotni- 
czą. 

Wydaje mi się, że stwierdzenie tes? 
faktu inusi napełnić radością i dumą 
kierownictwo partii i całą partię". 

Przechodząc do innych problemów 
mówczyni podkreśla, że w dyskusji 
nikt nieomal nie poruszał zagadnie-. 
nia kobiet, chociaż jest rzeczą jasną. 
że nie można budować ustroju socia- 
listycznego bez współudziału,: bez 
współpracy kobiet. 


Mówczyni wyraża przekonanie, że 
kierownictwo partyjne będzie oddzia- 
ływało na całą partię w kierunku 
zwracania więxszej uwagi na zagad- 
nienie kobiet, 


"TOW. STRZELECKI mówi na wstę- 
pie: „Walka o pokój, która postawiona 
jest dziś jako naczelne zadanie przed 
bartiami robotniczymi, zadanie mo- 
bilizujące masy, jest równoznaczna z 
walką o niepodległość narodową, o 
możliwość swobodnej budowy siły 
i dobrobytu mas pracujących, o bu- 
dowę w Polsce fundamentów socja- 
lizmu. Zrozumiałe jest przeto, że w 
tej walce o pokój jednym z głównych 
zadań jest walka z wrogiem  klaso- 
wym, który usiłuje poprzez dywersję 
i sabotaż szkodzić i niszczyć nasz do- 
robek. Warunkiem skutecznego pro- 
wadzenia tej walki jest dobre roze- 
znanie wroga, jego metod i zasięgu 
działania. Województwo śląsko - dą- 
browskie jest terenem, na który nie- 
wątpliwie zwraca się uwaga wroga 
klasowego, gdyż teren ten  koncen- 
truje ogromną część przemysłu pol- 
skiego — podstawy naszej siły gospo- 
darczej i politycznej”. 

Mówca stwierdza, że na terenie Za- 
głębia nie uda się reakcyjnej części 
kleru prowadzić wrogiej, dywersynej 
działalności wśród klasy robotniczej, 
bo zagłębiowski proletariat, zaharto- 
wany w walkach, łatwo pozna wroga 
ukrytego pod sutannąa. 

W Zagłębiu dają się jednak tu i 
ówdzie zauważyć próby aktywizacji 
niedcbitków WRN. pogrobowców sa- 
nacji i faszyzmu, reprezentantów im- 
rerialistów, podżegaczy wojennych. 
Starają się oni przemycić wrogie ha- 


sła. wrogą propagandę w. możliwie 
najbardziej ukryty sposób. Usiłują 
walczyć przeciwko Polsce Ludowej 


przy. pomocy dywersji j sabotażu go- 


spodarczego. Mówca stwiordza, że 
partyjna organizacja górnośląska sco- 
tęguje czujność klasową i walkę 
przeciwko tym agentom obcych sił 
imperialistycznych. 

„Zdajemy sobie sprawę, mówi da- 
lej tow. Strzelecki, że  agenturze 
WRN-owskiej może się udać skapto= 
wać niektóre zacofane elementy klas 
sy robotniczej. Stąd wniosek dla nas: 
jeszcze bardziej wzmóc pracę poli- 
tyczną i ideologiczną, bardziej zew-. 
rzeć szeregi partii". 

W związku z koniecznością wzmoc- 
nienia pracy politycznej na terenie 
Zagłębia tow. Strzelecki apeluje do 
Wydziału Personalnego KC, by nie 
stosował jak dotvchczas taktyki „wy- 
pompowywania' aktywu z terenu za- 
głębiowskiego. 

„Mimo różnorodnego nacisku 
ga klasowego—podkreśla tow. Strze- 
lecki — możemy z całą stanowczo- 
ścią stwierdzić, że klasa robotnicza 
w woj. śląsko - dąbrowskim nie ule- 
gła bakcylom wrogiej propagandy, 
że klasa robotnicza stoi mocno przy 
swojej partii i wypełnia zadania po- 
stawione przez partię i rząd'*. 


WIO- 


W końcowej części swego przemó- 
wienia tow. Strzelecki porusza krót- 
ko sprawę kleru oraz pracy wśród 
kobiet. 


TOW. TOKARSKI podźreśla, że. 
osiągnięcia partii w dziele organiza- 
cii spółdzielni produkcyjnych na wsi 
są duże, jeśli uwzględnić, że przystą- 
piono do organizowania spółdzielni 
produkcyjnych stosunkowo niedawno. 
Uzyskano już bogate doświadczenie, 
z którego trzeba wyciagnać wnioski. 
To doświadczenie należy zanalizo= 
wać, bo sprawa spółdzielni produk- 
cyjnych nie kończy się na organizo- 
waniu kilkuset, a stol przed nami ja- 
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ko zasadnicze zagadnienie na dłuższy 
okres czasu. 

Mówca charakteryzuje niektóre do- 
świadczenia woj. warszawskiego. W 
ostatnich tygodniach powstało 15 ko- 
mitetów  założycielskich.  Zasługuje 
na wyróżnienie, że komitety te pow- 
stały przede wszystkim w starych 
wsiach, na 15 komitetów tylko 5 po- 
wstało we wsiach parcelacyjnych. Te 
15 komitetów założycielskich w nie- 
których już zorganizowało spółdziel- 
nie: 3 — trzeciego typu i 1 — dru- 
giego tyru. 

Przede wszystkim wysuwa się tu 
sprawa kadr, o której dużo już się 
mówiło. Nie jest przypadkiem, że z 
pracy w tych spółdzielniach i komi- 
tetach wywiązali się dobrze przede 
wszystkim ci towarzysze, którzy brali 
udział w wycieczce do Związku Ra- 
dzieckiego. 

Ozromny jest pociąg wśród chło- 
rów do dalszego zapoznawania się z 
życiem kołchozów Związku Radziec- 
kiego. 

Dalszy wniosek, jaki wypływa z 
dotychczasowego doświadczenia, to 
pogłębienie pracy organizacyjnej. już 
bowiem pierwsze kroki spółdzielni 
produkcyjnych wymagają szczególnej 
opieki. Nawet w pozornie drobnych 
sprawach związanych z zakładaniem 
spółdzielni produkcyjnych należy 
mieć giętkość i wyczucie, jak w każ- 
dym konkretnym wypadku postępo- 
wać. 

Bardzo ważne jest również prowa- 
dzenie szerokiej pracy uświadamiają- 
cej wśród członków partii na tym te- 
renie, gdzie zakładane są spółdzielnie 
Nie wolno zapomnieć, że reakcyjna 
część kleru będzie prowadziła kontr- 
agitację właśnie na takim terenie. 
Np. do jednej ze wsi, gdzie zakłada 
się spółdzielnię produkcyjną, przyje- 
chało 12 misjonarzy, którzy siedzieli 
prawie tydzień i  wyspowiadali 
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wszystkich, usiłując oczywiście odclą- 
gnąć chłopów od decyzji założenia 
spółdzielni. 

Na zakończenie tow. Tokarski po- 
rusza sprawę Komitetów Gminnych. 
Powiat jest faktycznie ośrodkiem 
dyspozycyjnym tak od strony  poli- 
tycznej, jak i gospodarczej. Ale ©0- 
środkiem wykonania i realizacji de- 
cyzji jest faktycznie gmina. Tam się 
decyduje sprawa podatku gruntowe- 
go, wysokość stawek dla każdego go- 
spodarza, kredyt; tam się decyduje o 
pracy spółdzielni Samopomocy Chłop- 
skiej i o pracy Związku Samopomocy 
Chłopskiej. W pracy partyjnej na te- 
renie gminy osiągnięto dość dużo. Na 
podstawie doświadczenia woj. war- 
szawskiego można stwierdzić, że w 
ostatnim okresie działalność Komite- 
tów Gminnych wzrosła bardzo po- 
ważnie. Ale należy zasilić kadre par 
tyjną w gminie nie tylko w postaci 
systematycznych dojazdów, nie tylko 
w postaci ruchu łączności, ale trzeba 
Komitetom Gminnym dać członków 
partij — robotników fabrycznych, ro- 
botników rolnych i w ten sposób 
wzmocnić kadrę tego najważniejsze- 
go ogniwa wobec  zaostrzającej się 
walki klasowej. 


TOW. KONOPKA stwierdza, że 
ocena sytuacji dokonana przez tow. 
Bieruta i wytyczone zadania stwarza- 
ją potrzebę zwrócenia przez partię 
uwagi na sprawę dalszej walki 2 
przeciwnikiem, który w znacznym 
stopniu zmienił metody walki o ma- 
sy, metody walki z państwem ludo- 
wym i z partią. Po zjednoczeniu 
wzrósł autorytet partii, wzrósł iej 
związek z masami oraz związek 08- 
niw partyjnych z dołami partyjnymi. 
Ale wydaje się, że cała partia musi 
nauczyć się widzieć _ przeciwnika 
wszędzie tam. gdzie on jest, wypra- 


cować cały system metod walki o 
masy przeciwko antyludowej części 
kleru, nauczyć się ten kler różnicz- 
kować, zwalczać jego argumenty, a 
zarazem ujawniać wszystkie inne 
formy penetracji agentów kapitału za- 
granicznego. Osiągnąć to wszystko 
można mobilizując czujność całej or- 
ganizacji partyjnej. Nie wszędzie i nie 


zawsze umiemy to zrobić — stwier- 
dza mówca i podaje jako przykład 
godzinne sprawozdanie  przewodni- 


czącego jednego z woj. zarządów ZMP 
o pracy w szkole — które zostało od- 
rzucone przez zespół partyjny, po- 
mimo że było bogate w materiały, 
bo nie zawierało informacji i analizy 
dotyczącej przeciwników oraz czą= 
stych przejawów wrogiej działalności 
na terenie szkolnictwa. 

Tow. Konopka omawia następnie 
odcinek żeglugi morskiej. Niepokoją- 
ce jest, że nowe metody walki prze- 
ciwnika nie znajdują odpowiedniej 
postawy ze strony towarzyszy odpo- 
wiedzialnych za żeglugę. Były poje- 
dyncze wypadki dezercji pracowni- 
ków żeglugi morskiej, na co Oodpoe 


wiadano teorią: dezercja u maryna- ' 


rzy jest zjawiskiem, które istnieje 
tak długo, jak długo istnieje na świe- 
cie flota. Za słabo również zwracaliś- 
my dotąd uwagę na czujność w spra- 
wach dotyczących awarii. I tu musi- 
my wyciągnąć odpowiednie wnioski. 

Trzeba równocześnie stwierdzić sa- 
mokrytycznie, że organizacja partyj- 
na wybrzeża jak i partyjny aktyw 
morski w centrali niedostatecznie 
biły się o realizację szeregu  słusz- 
nych wniosków, m. in. w sprawie po- 
wołania aparatu oświatowo - poli- 
tycznego we flocie, przebudowania 
systemu pracy organizacji partyjnej 
i przystosowania go do warunków 
morza. Za mało korzystaliśmy z cen- 
nych doświadczeń floty radzieckiej, 
z doświadczeń radzieckiego systemu 


współzawodnictwa. Konieczne jest 
przezwyciężenie stanu pewnego poli- 
tycznego bezwładu:na tym odcinku. 
Jest niewątpliwe, że gdy KC da wy* 
tvczne w tej sprawie — rezultaty bę= 
dą odpowiednie. 

Nasza gospodarka morska ma sze- 
reg poważnych osiągnięć i można je 
bez wątpienia uwielokrotnić, jeżeli 
linia partyjna na tym odcinku będzie 
wyprostowana. Koniecznym  warun- 
kiem uzdrowienia sytuacji na odcin- 
ku żeglugi jest rozprawienie się ze 
wszystkimi fałszywymi  teoryjkami, 
których nosicielami sa oportuniści 
różnej maści 


TOW. KOZŁOWSKA podkrceśla, że 
jeśli idzie o wzrost poziomu politycz- 
nego aktywu partyjnego, jeżeli idzie 
o aktywizację polityczną, przełomem 
był bój ideologiczny wydany na sierp- 
niowym plenum. Nastąpiło poważne 
pogłębienie wewnętrzne ideologiczne- 
go życia partii i większy pęd do mark- 
sizmu - leninizmu. Wyrazem tego by= 
ły konferencje wojewódzkie i powia= 
towe, które tak bardzo różniły się od 
poprzednich konferencji partyjnych. 
Partia zahartowała się ideologicznie 
w walce z naleciałościami socjalde- 
mokratyzmu, nacjonalizmu i oportu= 
nizmu. Trzeba stwierdzić, że rezulta- 
tem tej walki było wyostrzenie czuj- 
ności klasowej. Czy to znaczy jednak, 
że w tej chwili nie ma w partii pozo- 
stałości tych odchyleń, że zostały one 
całkowicie przezwyciężone? Niestety, 
tak nie jest. Jeszcze tłuką się dość 
często w głowach aktywu terenowego 
różne błędne i szkodliwe teoryjki. 
Wynika stąd konieczność dalszego po- 
głębienia pracy ideologicznej, pracy 
szkoleniowej. „Jeśli idzie o szkolenie 
partyjne mamy pewne zdobycze” — 
stwierdza mówczyni przypominając, 
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że o cyfrach . mówili szczegółowo w 
swych referatach tow. Cyrankiewicz 
i tow. Zambrowski. W okresie tym 
wszystkie formy i typy szkolenia obję- 
ły przeszło 80 tys. członzów partii. 
Zdawałoby się, że jest to liczba duża, 
gdy porównać ją jednak z liczbą 
członków partii okaże się, że jest to 
nikły ułamek. Przy dokładniejszej a- 
nalizie wychodzi na jaw jak nikły pro- 
cent członków partii przeszedł dotych- 
czas przeszkolenie. Rozpoczęto szko- 
lenie sexretarzy podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, na razie jednak 
akcja ta idzie opornie. Np. w Łodzi, 
która ma 1.020 sekretarzy podstawo- 
wych organizacji partyjnych, prze- 
szkolono tylko 276, w Warszawie na 
1.118 sekretarzy śm 450), we Wrocła- 
wiu na 700 — 166; o wiele gorzej spra- 
wa ta wygląda w miastach powiato- 
wych. 

Jasne jest, że póki nie uda się pod- 
ciągnąć mocniej ideologicznie sekre- 
tarzy pocsiawowych orzanizacii par- 
tvjnych, podstawowa komórka orga- 
nizacji p..tyjnej nie będzie pracowa- 
ła normalnie i należycie. Sekretarz or- 
ganizacji partyjnej wychowuje się, o- 
czywiście, nie tylko na kursach, ale 
nie ulega wątpliwości, Że jest to czyn- 
nik ogromnej wagi. Mimo pewnych 
zdobyczy ciagle odnosi się wrażenie 
dysproporcji między potrzebami par- 
tii i zasięgiem szkolenia. „Sądzę, że 
sprawa rozszerzenia naszej sieci SZKO- 
leniowej powinna u nas stanąć w naj- 
bliższym czasie na warsztacie, że po- 
winni zająć się tym sekretarze KW 
1i KP. 

Tow. Kozłowska omawia z kolei 
siać punktów szkoleniowych. Jest ich 
w całym kraju 2.400, a powinno być 
skromnie liczac około 15 — 16 tvsię- 
cy. «Ale powstaje zagadnienie, które 
drtychczas - jest  nieprzezwyciężoną 
trudnością. Dla uruchomienia około 
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10 — 15 tys. punktów szkoleniow ch 
potrzeba przynajmniej 16 tys. wykia- 
dowców. Dotychczas działa 5 tys. wy: 
xładowców i to dość słabych. W naj- 
bliższym czasie należy doprowadzić 
do takiego stanu, by każdy aktywista 
odpowiednio przygotowany stał się 
wykładowcą. Inaczej sprauy nie da 
się rozwiązać. Niemniej istotną spra= 
wą jest zerwanie ze szkolarskim stye 
lem pracy. Oderwanie kursów szkole» 
niowych od codziennej, żywej pracy 
powoduje, że przydatność członków 
partii po kursie jest absolutnie nie- 
wspołmierna z wydatkiem energii i or- 
ganizacji, jaki się na to zużywa. A ze 
szkół partyjnych muszą wwchodzić 
ludzie przydatni do konkretnej robo- 
ty organizacyjnej. Sprawa szkolarstwa 
dotyczy nie tylko terenowvch szkół 
czy kursów, ale jest niebezpieczeń- 
stwem również dla szkół centralnych. 

Następna sprawa to sprawa aparatu 
partyjnego. Ostatnio uczyniono pierw- 
sze kroki w kierunku szkolenia in- 
struktorów KW, sekretarzy KP i in- 
struktorów KP, trzeba jednak stwier- 
dzić, że szczególnie, jeśli idzie o apa- 
rat terenowy, o sekretarzy powiato- 
wych — nie została jeszcze stworzo- 
na właściwa atmosfera i napotyka się 
poważne trudności. Kierownictwo nie 
widzi jeszcze realnych rezultatów te- 
go szkolenia. 

„Sadzę. ze jeżeli nast sekretarze 
KW właściwie do tego zagadnienia 
podejdą, odpowiednio przygotują do 
tego sekretarzy powiatowych, to ak- 
tvw ten przeszzolimy i przygotujemy 
odpowiednie kadry partyjne — koń- 
czy mówczyni. 


TOW. RYBICKI omawia zagadnie- 
nia braków na froncie ideologicznym 
oraz sprawę form pracy partii na od- 
cinku administracji i samorządu. 


Zadania na froncie ideologicznym 
były Mocno postawione w referatach 
tow, Bieruta i tow. Cyrankiewicza. W 
porównaniu z osiągnięciami na tere- 
nie gospodarczym, na froncie politv= 
czno - organizacyjnym, w dziedzinie 
mobilizowania mas pracujucych do 
budowy podstaw socjalizmu — rzuca 
sią w oczy słabość na fioncie ideolo- 
gicznym. w szczególności na wyższych 
uczelniach. Nasze dotvchczasowe prze- 
nizenie na teren wyższych uczelni jest 
znikome, nie ma na tym cdcinku obja- 
wów wyrażnej oiensywy. Część na- 
szych kadr naukowych, mniej odpor- 
na ideologicznie, ulega naciskowi ze 
strony sturego grona  profesorskiego. 
Szczupłość pavwivjnych kadr na uni- 
versyvietach niesie w sobie poważne 
niebezpieczeństwo, że wprowadzona 
na wyższe uczelnie nowa robotniczo- 
chłopsza rałodzież studiująca dostała 
się w krąg oddziaływania profesorów 
obcych ideologicznie, a w najlepszym 
wypadku nie rozumiejących naszej 
rzeczywistości. Dlatego wydaje się, 
że partia powinna zwrócić większą 
niż dotychczas uwagę na opanowanie 
idezlogiczne uniwersytetów. 


Doceniając w pełni znaczenie doraż- 
nych kursów, których prowadzimy 
bardzo wiele, a które w przyśpieszo- 
nym temzie szkolą nowe ludowe ka- 
dry dla aparatu gospodarczego i ad- 
m.nistracyjnego — nie można zapo- 
minać, że są one tylko środkiem ko- 
niecznvm w etapie przejściowym. 
„Jxupiając na nich uwagę — stwier- 
dza mówca — nie należy zapominać 
o un.wersytetach, gdzie czekają na 
nas dziesiatsi młodzieży robotniczo- 
chbpskiej, gdzie na katedrach i w 
pracowniach, w seminariach panuje 
jeszcze dawna atmosfera i gdzie nasi 
profesorowie-marks.ści działają wciąż 
jeszcze w pojedynkę. Nasza słabość 
Uwidacznia się szczególnie na odcinku 


nauk, zwiazanych z nadbudową ideo- 
logiczną w dziedzinie nauk humanis- 
tycznych, o czym wspominał tak ja- 
skrawo tow. Jabłoński. 

Jesteśny w tej szczęśliwszej sytua- 
cji, że możemy przecież korzystać Z 
doświadczeń i dorobku Zwiyzku Ra- 
dzieckiego w tej dziedzinie. I wydaje 
się, że to powiązanie z dorobkiem 
naukowym Związku Radzieckiego mu- 
si być znacznie wzmocnione. Wiemy, 
że kiedy partia nasza postawi jakieś 
zagadnienie w centrum swojego za- 
interesowania, to — jak wskazuje do- 
Świadczenie — na tym odcinku na- 
siępuje zawsze przełom. Również na 
tym odcinku będziemy w stanie odro- 
bić zaległości i opanować ideologicz- 
nie uniwersytety. Jeżeli potrafiliśmy 
zdobyć się na taxi wysiiek, zmienić 
szład klasowy pierwszych roczników 
na naszych uniwersytetach, to musi- 
my się zdobyć na dalszy wysiłek, bez 
którego tamten nie będzie pełny i 
zmienić kierunek ideologiczny nau- 
czania i kadry profesorskie", 

Tow. Rybicki przechodzi do drugie- 
go zagadnienia — do zagadnienia torm 
pracy partii na odcinku Rad Narodo- 
wycen. Przypominając, że tow. Cwran= 
kiewicz wskazywał na znaczenie transi- 
misji do mas bezpartyjnych, które 
partia powinna umiejetnie urucha-= 
miać, mówca podxreśla, że w liczbie 
tvch transmisji poważne miejsce zaj- 
mują Radv Narodowe. Mogą one speł- 


niać — szczegolnie w okresie wielkich 
zaden na wsi — ogromną rolę w od- 


działywaniu. asvmilowaniu, wciąga 
niu elementów chwiejnych wśród beze 
partyjnych do pracy nad budową pód= 
staw ustroju socjalistwcznego na wii. 
Poruszenie tej sprawy wydaje się dia- 
tego uzasadnione, że — jax podkreślił 
w swo.m reieracie tow. Zambrowski: — 
zagadnienia Rad Narodowych. admi- 
n.szacji rządowej i  sanwrządowej 
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stały dotąd na ogół poza zasięgiem 
albo na peryferiach zainteresowań na- 
szego kierowniczego aparatu partyj- 
nego. Wprawdzie nie ulega wątpliwo- 
ści, że we wszystkich ogniwach apa- 
ratu partyjnego istnieje głębokie zro- 
zumienie, jak doniosłą i rozstrzygają- 
cą rolę dla dalszych przeobrażeń do 
socjalizmu odgrywa fakt, że klasa ro- 
botnicza posiada w swoich  ręxach 
władzę polityczną — jednakże zrozu- 
mieniu tej prawdy nie zawsze odpo- 
wiada stosowanie przez nasze komite- 
ty partyjne właściwych form oddzia- 
ływania na aparat tej władzy i nie 
zawsze towarzyszy umiejętne posługi- 
wanie się nim w walce klasowej. O- 
słabienie zainteresowania ze strony 
KW spowodowane zostało m. in. zbyt 
daleko posuniętym wyodrębnieniem 
spraw Rad Narodowych, spraw admi- 
nistracji, wyłączeniem zakresu dzia- 
łania Wydziałów Admin. - Samorzą- 
dowych, niedostatecznie powiązanych, 
jak to podkreślił tow. Zambrowski, z 
kierownictwem partii w terenie, z I 
czy z II sekretarzami. Wydziały te 
znajdując się na peryferii zaintereso- 
wań kierownictwa partyjnego, nie za- 
wsze potrafiły sobie wyrobić autory- 
tet wystarczający wobec czołowego 
aktywu, czołowego aparatu admini- 
stracji państwowej i Rad Narodo- 
wych, wobec wojewodów, wobec prze- 
wodniczących Rad Narodowych, co z 
kolei utrudniało tym wydziałom wy- 
konywanie rzeczywistego kierownic- 
twa na tym odcinku. „Wskutek tego— 
stwierdza mówca — a często i pod 
faktycznym naciskiem administracji 
praca partii poprzez te wydziały ule- 
gała pewnemu wypaczeniu, polegają- 
cemu na wypełnieniu przez partię, 
przez te wydziały całego szeregu fun- 
kcji za administrację, za samorząd, 
na zdejmowaniu odpowiedzialności za 
funkcje czysto wykonawcze". 
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W zakończeniu przemówienia tow. 
Rybicki stwierdza: 

„Dużą trudnością na odcinku admi= 
nistracyjno - samorządowym jest do= 
tychczasowa niejasność ustrojowa za” 
gadnień administracyjno - samorzą* 
dowych i wydaje się, że to zagadnie- 
nie już dorosło do rozwiązania i że 
sprawa ta jest jedną z najważniej- 
szych, jakie stoją przed kierownic- 
twem partyjnym. 


TOW. ŁAPOT oświadcza, Że orga* 
nizacje partyjne — szczególnie na wsi 
— same nie są dostatecznie przygo- 
towane, uzbrojone do tego, żeby pójść 
w szerolsie masy z zadaniami, jakie 
wynikają z referatu tow. Bieruta. Wy- 
raża się to w tym, że nie zawsze i nie 
wszędzie widzi się dostatecznie silną 
postawę członka partii wobec działal- 
ności wroga. Kiedy ostatnio nrzed- 
stawiono szerokim masom sprawę 0- 
świadczenia o stosunku Rządu do Ko- 
ścioła, znaleźliśmy poparcie szerokich 
podstawowych mas — również i chłop- 
skich, ale w codziennym, praktycz- 
nym życiu i pracy, członkowie nasi nie 
zawsze umieją reagować na wrogie 
przejawy działalności . reakcyjnego 
kleru. 

Zdarza się często, że gdy partia 
przedstawia swoje stanowisko wyraż- 
nie i wychodzi z tym do mas, człon- 
kowie partii przeginają linię albo w 
jedną, albo w drugą stronę. „Ostatnio 
— mówi tow. Łapot — gdy poszliśmy 
na wieś z perspektywą jej przebudo- 
wy i już konkretnie rozpoczęliśmy tę 
pracę — musimy przeciwstawić reak- 
cji — naszą ofensywną postawę”. 

Praktyczne zadania stawiane przed 
członkami partii — czy to będzie kon=- 
kretne organizowanie spółdzielni pro- 
dukcyjnych, czy rozwijanie wszyst» 
kich innych form spółdzielczości, czy 
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praca Związku Samopomocy Chłop= 
skiej — powinny być naświetlone po- 
litycznie. A często organizacja partyj- 
na w terenie nie rozumie charakteru 
politycznego poszczególnych akcji tł 
dlatego nie zawsze ma dostateczny 
hart walki, nie zawsze rozumie cał- 
kowicie, dlaczego daną axcję się pro- 
wadzi. Jeśli np. chodzi o akcję „HV, 
niezmiernie ważne jest bezpośrednie 
powiązanie chłopa indywidualnego 
gospodarza z naszą państwową gospo- 
darką ludową, przyzwyczajanie go do 
systemu planowej gospodarki. 

Omawiając w zakończeniu zagad- 
nienie spółdzielni produkcyjnych — 
mówca podkreśla, że wymaga prze- 
myślenia sprawa, w jaki sposób za- 
bezpieczyć i pomóc nie tylko wsiom 
organizujacym spółdzielnie produk- 
cyjne, ale i tym wsiom, w których po- 
wstaną one w przyszłości. W jaki spo- 
sób zapewnić im wyższy poziom ideo- 
logiczny i większą odporność prze- 
ciwxo wrogiej, reakcyjnej propagan- 
dzie. 

Następnie mówca podkreśla, że pra- 
ca partyjna w majątkach państwo- 
wych, której znaczenie podkreślał 
tow. Zambrowski, wymaga wzmożo- 
nej aktywności, bo braki tu są ol- 
brzymie. 


TOW. TEPICHT stwierdza, że naj- 
ważniejszym zagadnieniem omavia- 
nym przez tow. Zambrowskiego jest 
możliwość i konieczność uaktywnienia 
w tej chwili bardzo szerokiej masy 
chłopów na wielu odcinkach walki 
klasowej i budownictwa socjalistycz- 
nego. 

Mówca zatrzymuje się nad sprawą 
podatku gruntowego. Dane na 00 
kwietnia mówią o ściązżnięciu 6) proc. 
pierwszej raty tego podatku. Sukces 
niewątpliwie duży. Czy jest on jed- 


nax tak duży, jeśli idzie o rolę, jaką 
odgrywa podatek gruntowy w walce 
klasowej, tzn. w dziedzinie ogranicza” 
nia i wypierania elementów kapitali- 
stycznych. Tutaj sukces nie jest już 
taki duży —- co okaże się, gdy zesta- 
wimy procent ściągnięcia podatizu 
gruntowego z procentem ściągnięcia 
funduszu oszczędzania przymusowego, 


Tow. Tepicht przedstawia  organi- 
zacyjną stronę tego zagadnienia: Prze 
szło pół roku temu, z woj. lubelszie- 
go wyszła nowa inicjatywa: Komite= 
ty Współdziałania Chłopów z władza= 
mi podatkowymi, pomyślane jako ko» 
mitety chłopów biednych i średnia= 
ków. Te komitety rozszerzyły się na 
cały kraj. Powinniśmy znależć odpoe 
wiednie sposoby mobilizacji na tym 
odcinku, bezpośrednio obchodzącym 
masy chłopskie. Zdaje się, że trudno 
w tej chwili sprecyzować te sposoby, 
ale trzeba by pomyśleć o tym, aby 
władze podatkowe w tej czy w innej 
postaci zjeżdżały do gromady, jeśli z 
gromad trudno dostać się do tych 
władz. Można zobowiązać pcełnomoc= 
nika Powiatowego Komitetu Współ. 
działania, aby raz w miesiącu odwie- 
dzili kilka gromad, zorganizowali ze- 
brania sprawozdawcze z toku ściąga» 
nia podatku i funduszu oszczędzania 
w celu zapoznania się z oceną wymiae 
ru w danej gromadzie, przeprowadza» 
nia korektyw. 

Mówca poddaje następnie pod dy- 
Sskusję projekt dotyczący przesunięcia 
traktorów z obecnych spółdzielczych 
ośrodków maszynowych (które są 
przedsiębiorstwem spółdzielni gmin- 
nych) do państwowych ośrodków trak 
torowych, a jeśli idzie o inne maszy= 
ny, przesunięcie ich z gmin do gro* 
mad i po wyłączeniu ośrodków spół- 
dzielni gminnych, gdzie stanowią tyl- 
ko jedno z przedsiębiorstw tak jak 
sklep, jak młyn, jak tartak — stwo- 
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rzenie z nich gromadzkich spółdziel- 
ni maszvnowych w ramach centrali 
rolniczej Samopomocy Chłopskiej z 
aparatem obsługowym centrali. Poli- 
tvcznie zmieni to bardzo wiele. Ma- 
szyna schodzi niżej, do gromady. Fi- 
nansowo bvłoby to znacznie lżejsze 
niż dzisiejsze obciażenie spółdzielni 
czy chłopów traktorem, odpowiedziul- 
nością finansową, administracyjną 1 
techniczną za traktor. Pełny zestaw 
stosunkowo prostych maszyn  rolni- 
czych, siewnych. żniwnych. młocarni 
itd. oddanv bvłby pod bezpośrednią 
pieczę chłonów w gromadzie — chło- 
pów małorolnych i  średniorolnych. 
Bvłabv to pierwsza u nas spółdzielnia 
-— poza produkcyjnymi — bez boga- 
cza. Spółdzielni maszynowej w  gro- 
madzie o małym skomplikowanym 
kierownictwie — spółdzielni dostęp- 
nej dla chłopa dołowego można by 
dać wvrażny klasowo charakter. 
Właśnie taka maszynowa spółdziel- 
nia biedniacko - średniacka, która 
byłaby w gromadzie, daje możność 
zaktywizowania znowu kilku ludzi w 
każdej gromadzie przy czynnym za- 
interesowaniu całej gromady. 


Tylko tutaj znów trzeba przypom- 
nieć to, przed czym przestrzegał i tow. 
Bierut i później szereg dyskutantów. 
Trzeba pamiętać, że na te nowe for- 
my w coraz większym stopniu zaczy- 
na czyhać sabotażowa akcja wroga. 

Mówca przechodzi z kolei do omó- 
wienia doświadczeń w związku z za- 
kładaniem pierwszych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 

Tow. Tepicht analizuje osiągnię- 
cia i trudności, jakie w tej dziedzinie 
wyłaniały się przed organizacjami 
partyjnymi. 

Mówiąc następnie o spółdzielniach 
młodzieżowych tow. Tepicht stwier- 
dza, że mimo niedociągnięć i na tym 
odcinku tzcbu podkreślić, że na tere- 
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nach, gdzie powstały młodzieżowe 
spółdzielnie, wychcdzą już w póle 
trastorv. Trzy czwarte tvsiąca mło» 
dych ludzi czeka już na to, żeby do 
tvch spółdzielni wyjechać. Zasadni-> 
cza rzeczą w tej chwili jest opieka po- 
litiyczno - moralna nad tymi ludźmi. 
Tow. Bierut słusznie postawił w swo- 
im czasie przed nami to zadanie. W 
takiej spółdzielni młodzieżowej obok 
fachowych instruktorów, wywodzą- 
cych się z byłych przeszkolonych ro- 
botników rolnvch, trzeba dać wycho- 
wawcę — nauczyciela. W tej chwili 
potrzeba ich około 20, potem trzeba 
będzie mniej więcej dwa razy tyle. 
Idzie tu o ludzi najlepszych. naj- 
bardziej ofiarnych, zapalonych budow 
niczych młodzieżowych . ośrodków 
spółdzielczo - rolniczych. 
Doświadczenie pierwszego okresu 
wyicazało, że nie doceniono możliwo- 
ści wvkorzystania dołowego aktywu 
ludowców. W wielu wypadkach  to- 
warzysze partyjni spotkali się z dużą 
i dzielną pomocą ze strony aktywu lu- 
dowców — zarówno z dołu, jak i z 
części aktywu centralnego. Trzeba pa- 
miętać, że w akcji uspółdzielczania 
wsi istnieją rezerwy, które nie bvły 
dotvchczas dobrze znane. Trzeba się- 
gnąć do wsi o sporej ilości radvka!]- 
nvch ludowców, często o tradycjach 
NPCH-owskich itd. i tam mobilizacja 
ludowców będzie bardzo potrzebna. 
„Słuchając referatu . tow. Bieruta, 
myślałem nad tym, jak tę kampanię 
walki o poxój najlepiej bv przenieść 
na naszą wieś. Zdaje mi się, że do- 
świadczenie z pierwszymi wycieczka- 
mi naszych chłopów do Związku Ra- 
dzieckiego i chłopów radzieckich na 
naszą wieś nasuwa pewne sugesiie. 
Wszędzie zarówno na wsiach, gdzie 
istnieją już spółdzielnie produkcyjne, 
jak i we wsiach, które są jeszcze prze- 
civvne tvm spółdzielnian — wszędzie 


witano gośel radzieckich najserdecz- 
"nej. A z jakim entuzjazmem witano 
chłopów radzieckich na  Zjeżdzie 
Z5Ch! Na tym punkcie czuło się prze- 
łom, czuło się przełom bardzo mocny. 
bardzo głęboxi. I z tego trzeba wwvcią- 
gnąć wnioski i organizować cześciej 


wyc:eczxi naszych chłopów do ZSRR%” 


DOW. CIEPIELOWA nawiazującć 
Go referatu tow. Bieruta. który wv- 
sunał przed part.a jako naczelne zuda- 
nie mobilizację mas do walki o po- 
kój. oraz do reieratu tow. Cyrank:e- 
wiczą. kiorw pcztawił zadanie aktv- 
wizacji Szerokich rzesz  bezpartyj- 
nycan — podx«reśla doniosła rolę, ja- 
ką mają w tej cziedzinie do spain:e- 
nia zw.ązki zawodowe. Związk. za- 
wodswe muszą odegrać rolę pomostu 
między partią a szerokimi masami 
Łezpartyjnycn. 


Mówczyni stwierdza. że na szcze- 
blu wojewódzkim ro.a związków za- 
wadowych jest należycie doceniana 
przez organv partyjne. gorzej jeanak 
jest już na szczeblu powiatu. Dia:e- 
go też trzeba przed pierwszym: se- 
kretarzami pow:atowymi postaw.ć w 
całej rozciagłości zagadnienie związ- 
ków zawodowych jako podstawowej 
trarrsmisji partii do mas, 

Tow. Ciepielowa omawia kwestię do 
boru kadr w zwiazkach zawodowych. 
wystębujac przeciwko charakterysiycz 
nej dla niextóryvch działaczy partyj- 
nvch postawie nieuiności w stossinku 
do bezpartyvinych działaczy Zwiazso- 
wych. 

Mówczyni podkreśla rolę związków 
zawodowych na odcinku kulturaino- 
oświatowym: „Na plenum dużo już 
"mów.ono na ten temat, wielu towa- 
rzyszv poruszzało zagadnienie nowej 
kuliury, kuliury ludowej i mnie sią 


wydaje, że na tym odcinku otbrzymie 
zadanie mają do spełnienia związki 
zawodowe. Tutaj towarzysze podnosi 
zagadnienie świetlic zwiazkowych, 
świetlic fabrycznych. Moim zdar.iem, 
świetlice fabryczne tego zagadnien.a 
nie rozwiażą. Trzeba organizować w 
miastach, w dzielnicach międzyzwiąze 
kowe świetlice, robotnik nie zawsze 
boówiem ma możność powrotu po pra- 
cy do swojej świetlicy fabrycznej, Na 
terenie Krakowa stworzyliśmy sw:e= 
ticę międzyzwiazkowa, gdzie się WV= 
kuwa nowv stvi pracy kulturalno-0= 
św:atowej. Może to nawet nie jest 
świetlica, może to raczej jest klub ro- 
botn:czy. ale przcz ten klub czy Świe 
Uice medzyzwiazkowa przewija się 
dziennie 400 do 500 robotn ków kto- 
rzy maja możność wysłuchania sta-= 
ranne przygotowanych referatow. us 
Czeżtn czenia w imprezach organ:zo= 
wanych przez nasze zespoły świet!i- 
cowe itp. Świetlice międzyzwiazkowa 
sianowią w.cc organ:zacyjną  fermę 
zracy kulturalne = oświatowe!, którą 
należy rozwinać i szeroko zastosować, 


Wspominajuc o inrrch dziedzinach 
pracy kulturalna = oświatowej i ar- 
tvstvcznej mówczyni podkreśla, że w 
penstw.e demokracji ludowej wyzwa- 
iaja się drzemiace od wieków w lu- 
Gzie polskim. w klasie robotniczej tas 
lentv twórcze, 


Konczac swe przemówienie, tow. 
Ciebie.owa porusza zagadnienie społ- 
czieln: produkcyjnych, a w zwi.ązxu 
z tvm sprawę pracy wśród kobiet. 
„Nie możemy pozostawić kobiet wp:y- 
wom. kleru i resztex reakcji w Pol- 
ce. I dlatego sadzę. że jest rzecze ste 
szną częste poruszanie zagacnien:a Ko- 
hiet na zebraniach i naradech nasze- 
"> Kierownictwa i naszego akty wu. 
Każdv sukces na tvm odzinku — to 
teważny krczh nanrzcd ku svcjel:z= 
Mrowa : 
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TÓW. OCHAB rozpoczyna Swoje 
przenowienie uwaga, że zagadn cna 
pracv zwsazków zawcedowych biły w 
datychczasowej davskusji mało poru- 
szane. „Dlatego też — oświadcza tow 
Ochab — chociaż nie jestem już prze- 
wodniczacyma Komisji Centra.nej 
ŹZwiazków Zawodowych, uważam za 
swój obowiązek poruszyć kilka zagad- 
nien związkowych. 


Na stosunku partii do związków 
zawodowych ciąży, mouin zdaniem, 
niedocenianie wagi tego odcinka. A 
przecież to nie jest jeden z odcinków 
robotv masowej, to jest, mom zda- 
niem najważniejszy odcinek mascwej 
rohciy. Trzeba z takiego stwierdzen.a 
wyciagnąć wnicski, bo wszyscy się 
wprawdzie zgadzają z ogólna formu- 
ia, że zwiazki to transmisja do mas, 
cie jeśli popatrzymy na praxtyczna 
naszą robotę, na codzienny stosunck 
różnych ogniw parti do pracy związ- 
kowej, to stwierdzimy, że ta ośólna 
ceklaracja bardzo często nie znz.jdu- 
je pokrycia w naszej pracy. A prze- 
cież rozstrzyga praca nie zaś sitowa. 
Wydaje mi się, że bardzo wiel: na- 
szych aktywistów zapomina o tym 
prostym fakcie, iż związki zawo>aowe 
to w gruncie rzeczy cała klasa robot- 
nicza i część pracującego drobnomie- 
szczuństwa przede wszystk.m inteli- 
gencji pracującej, że poprzez zwiazki 
zawodowe możemy ogromną część za- 
dań partyjnych zrealizować lepiej, 
pełniej aniże'i inną drogą. Oczyw:ście, 
zwiazki zawodowe nie wyczerpują 
zadań roboty partyjnej, ale stanowią 
bardzo istotną ich część. Stąd wypły- 
wają braki naszej rovoty. Po pierw- 
sze — płvną one z niedoceniania wa- 
gi pracy związkowej « specyfiki pro- 
biemów zw:azkowych. Po wtóre — 
wynikaja z częstych prób zastanienia 
zwiazków zawodowych przez partię. 
Po trzecie — wynikają z częstych 
prób komenderowania związkami za- 
wodowymi. Po czwarte — w innych 
wypadkach wynikają z wypadnięcia 
z pola widzenia zadań zwiazkowych 
i puszczenia związków samopas. Pią- 
ta bolączka — to przestarzare formy 
organizacyjne powiązania partii 1 
zw:4zków zawodowych, formy nic do- 
stosowane do nowej sytuacji, stworzo- 
nej przez zjednoczenie ruchu robot- 


n'czego. I szóste — to niewykrystal:- 
zowane d> końca koncepcje wzajcn- 


nego stosunku or.janizacji związko- 
wych dy organów państwowych. 

Już po Gnówieniu roli zwiazków 
zawodowych w kampanii czw w roz- 
winięciu wspołzawodnictwa na akcję 
GSZCZĘANOŚC.CWA, Wysłano w teren e- 
kopy towarzyszy. przeważnie Czoiowe 
go naszcHo adRtywu. I otoż wyrtwoe 
rzyła się taka svtuacia że w. wiel 
kich fabrykach dla anówienia z2danń, 
związanych z narade  oszczędnaśc:0- 
wą, zo:erano robotników nie.ako na 
dwa taktv. Pierwszego dnia zbierano 
członków partii, ktorzy bardzo często 
stanowią połowe albo j większość za- 
łogi, a następnego dnia, czy w parę 
dni później, dla omówienia tego sa- 
mego tematu ze słabszym jedvn'e re> 
ferentem zbierano całą załogę w po= 
staci zebrania związkowego. Oczywi- 
ście, że takie postawienie sprawy pod- 
rywa autorytet związków i na pew= 
no nie jest właściwym wykorzysta- 
niem naszego aktywu. 

Czqałlben zterócć uwagę na mo- 
ment, moim zdaniem, bardzo isiotny, 
nieoświeilony dotychczas na Plenum. 
Na lutowym plenum Konusii Central- 
nej przyjęto uchwałę o utworzeniu 
grun związkowych. Na kwietniowym 
plenum Komisji Centralnej ustalono 
wytyczne instrukcji powołujacej gru- 
py związkowe. Sądzę, że powołanie 
grup związkowych będzie oznaczało 
nie tylko zmiany *lościowe w ruchu 
zawodowym, będzie oznaczało nową 
jakość. Jak wygiądały dotychczas na- 
sze organizacje związkowe? Pot.żna, 
nieraz licząca i kilka tvsięcy organi- 
zacja związkowa właściwie nie miała 
swych specyficznych form pracy, od 
czasu do czasu ogó!ne zebranie, gdzie 
można postawić ogólny problem. rzad- 
ko jednak mcźzna poruszyc, a jeszcze 
rzadziej rozwinzać, konkretne bolącz- 
ki naszych związkowców. Brakowało 
rram tej podstawowej grupy zw'auzko- 
wej, k'óra odgrywa tak ogromna ro- 
lę — na przysład — w radzieck.ch 
zwiarkach zawodowych. Obecnie 
SCZZ przystępuje do tworzenia grup 
zw.ązkowych, przede wszystkim na 
bazie produkcyjnej, co ułatwi nam 
rozwinięcie współzawodnictwa pracy, 
Co ułatwi wvcnowanie nowego aktv= 
wu. co da ożromnej masie robotniczej 
możność wvpowi.adania się na temat 
jej bolączek, a num pozwoli zna* 
ieżć drogi do usunięcia tych bolączek. 


deaizna JA nłe tej ogromneł ak- 
0 ono a sam Bsudz z EG" 172 
SIĘCY zi W EruD Zw RZOE 
wych, naieżvtepo postawienia zdań: 
na zebraniach grub związkowych — 
to sprawa. która jak najżywiej obcho- 
dzi cały aklyw partyjny i powinna 
być z całą powagą postaw.cna na 
wszystkich szczeblach instancji pur- 
tyjnych. Trzeba okazać zw.ażzom 
wszechstronną pomoc w nalezviym 
przeprowadzeniu zmian organizecyj- 
nych, w należytym postawieni iu grup 

wiązkowych”. 

Mówca stwierdza następnie, że nasz 
aparat związkowy, nasze pow iązan.a 
na terenie międzynarodowym możemy 
i powinniśmy wykorzystać w poważ- 
nym zakresie w walce 0 pokój, w 
walce o realizację tego wielkiego pro- 
gramu. który referował tow. B:erut. 
Tow. Ochab podkreśla konieczność po- 
pularyzowania osiągnięć pol lskich 
zwiazków zawodowych, osiagnięct na- 
szego ustawodawstwa społeczneż; o na 
terenie międzynarodowym, co u'atwi 
nam również rozwinięcie kampanii w 
obronie pokoju. 

Koncząc omawianie zagadnień 
zwiazkowych tow. Ochab porusza 
sprawę projektu ustawy o związkach 
zawodowych, uchwalonego jako wy- 
tvczne na ostatnim plenum Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych. 

„Dotychczas — stwierdza mówca— 
obowiązuje u nas stara, burżuazyjna 
ustawa z 1919 r., znowe!:zowana przez 
faszystów bodajże w 1932 r., która 
traktuje zw.ązki zawodowe jako jed- 
no ze stowarzyszeń podporzadzowane 
administracji państwowej. Obecnie po 
dłuższej pracy, wykorzystując ustawo- 
Gawstwo radzieckie, stworzono projckt 
ustawv, który, moim zdaniem. ma du- 
że wa!ery i właściwie oświetla rolę 
związków zawodowych w. Systemie 
Gemokracji łudowej. Dobrze byłoby, 
ażeby projekt ten mógł być wn.osio- 
nv do sejmu jeszcze przed Konrc- 
sem Związków Zawodowych. aby ped- 
nieść autorytet zwiazków, ułatwić mo- 
b.lizacjie ogremnych sił. ogromnych 
potencjalnych możliwości, tkwiscvch 
w milionach działaczy 1  człenków 
związków zawodowych” 

Nastepnie tow. Ochab pcdkreslił z 
naciskiem. że praca partyjna w zazla- 
dach przemysłu zbrojenicworgo musi 
być wzmocniona. Na tym odcinku zro- 


biono dotad niewiele 1 ten stan rze» 
czy trzeba radvkainie zmienić. Nasz 
wysiłew w zuzresie 6bdoronnosci kraju 
może mieś istotne znaczenie dla pod-= 
n.csienia caiego frontu antyimzeria= 
dstvcznegso w walce o pokoj i naszą 
a tvlko «ambicją, ale naszym obo 
wiazkiem jest, aby ten wysiłek zwięk= 
"ae" aADY-MASZACH a 3 na- 
2] sile. naszej roli, naszej godności 
narodowej. 

Tow. Ocnab porusza następnie pew= 
na zagadnienia pracy polityczn'-wy= 
chowawczej w wojsku. Mówca stwiera 
Gza. że w masach żołnierskich tkwł 
płejoxa nienawiść do imperializmu nia 
miecziogo. Należy w naszej pracy wy- 
jeśniajacej wskazywać na konkrelne 
orzysłaay powrzan'ia  imperialistów 
anglczaskich z magnatami z Ruhry, 
na icn kambzan'ę przeciwko naszym 
granicom zachodnim, na ich obłudę w 
stosunku do Poleków, do naszej prze> 
szłeści, na kubczenie krwią polską. 
Wykorzystywać tu musimy liczne kon- 
krctne fakty, dotychczas bodajże przez 
nas niewyzyskiwane. 

Bardzo istotny jest probiem wzmoc- 
nienia naszej kadry oficerskiej. Kwe- 
stia podniesienia poziomu jej wyszko= 
lenia to zagadnienie ogromne, wyma 
gające roważnezżo wysiłku nie tylko 
towarzyszy postawionych na odcinek 
wojskowy, lecz również wysiłku całej 
partii. 

W zakończeniu swego przemówienia 
tow. Oshab stwierdza:  „Potrzebną 
jest onioka partii, troska partii o woj= 
sko, codzienna trosca o każdego ofi- 
cera, podoficera i szeregowca”. 


TOW. BALICHI omowia zazadnice 
ne mobilizowar'a b. więżn.ów polity 
cznych do wa!ki o pokój 

Jeśli się zastanowić mad 
cGedzolić Jaemi do ami 
runku wstworzonia k! 
wojennego w jak najszerszych masach 
Iuchnosci trzeba wspomnieć » awóch 
organ zncijach., które — zdaniem mówe 
cv — moca w tej tawit dużo zdz = 
łac, (ost to Zinzeck b Więźniów Pe 
iitvcznyca ceraz Micdzyrarodowiu 
Geracia b. Wieżarów Dostyczaych. Ore 
oanizncje te w obecnej Syvtuxcj mo 
cą stać się rnstrumentem, przy pomo. 
CY nioTeEE Mozna r»zprzestrzen c kiie 
ll TMZECOYWOCIMY 


jak 


ko. 


tym. 
IŚĆ w 
„matu przecwe 
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W Zwiczku b Wie iów Pit ;cże 
noch są oczywiście :uezie przedstąe 
wiajucy bardzo szeroki wachlarz, ale 
Tro-ueują oni pewna, dosvć Suna, 
wzsrolną węż właśne alate30, 20 Sa 
byłymi więżniami. To zjawisko łaczno- 
ści b. więżniów, mocne poczucie 
wspólnoty międzynarodowej dają się 
wrraźnie odczuć i w Polsce i -- : w- 
reż bardzo siinie — wśród wiezniów 
za Sran.cą. 

W początku grudnia ub. roku od- 
hyło sie posieczenic Rady Nacze!rej 
recoracji o. Więźniów  Politvcznych, 
gdzie podjęto rezolucję jednomyślnie 
'chwaloną zarówno przez delegatów 
krajów demokracji ludowej jas i 
przedstawicieli krajów  marshallew- 
skich. Rezolucja stwierdza po pierw- 
sze, że kraje o różnych strukturach 
mogą żyć w zgodzie, a następnie wy- 
suwa jak, główne hasło walkę o po- 
koj: Przyjęto jako termin Kongres 
Międzynerodowej Federacji we Flo- 
rencji początek lipca i cały okres przy- 
gctowawczy postanowiono wywkorzy- 
stać jako wielką akcję na rzecz po- 
koju. Niedawno skończył się „Tydzień 
Więżnia, zorganizowany przez Fede- 
racię Międzynarodową. We wszystkich 
miastach wojewódzkich w Potsce od- 
tyły się masowe zebrania. w szeregu 
innych krajów miało miejsce to sa- 
mo zjawisko, Była to oczywiście tyl- 
ko przygrywka do szerokiej akcji po- 
koijowej, która przygotowuje SIę w 
zwiazku z Kongresen Federacji Mię> 
dzynarodowej. 


Trzeba stwierdzić, że członsowie 
partii w terenie niedostatecznie inte- 
resowali się dotychczas tą akcją bo- 
jową, prowudzoną przez Związek b. 
Wieźniów Politycznych. Należy dace- 
n.ć ten odcinek jako ważny w naszej 
walce o pokój. 


TOW. KRATKO  przypornina. że 
konieczność prowadzenia nieustannej 
ostrej walki z knowanami podźzepu= 
czy wojennych tów. Bierut wysunał 
nu czoło zadań. stojacych przed cały 
bpart.a. Oznacza to. zaodnie z aral.zą 
tow Bieruta. mobilizację najszerszych 
ma2s do tej walki, oznacza to nieogra- 
rczarnie Się do dexslaracji ale włucza- 
róe się czynem, wyteżoną codzienną 
rźcą. Oznacza to wzmożenie czujno- 
Ści Riasuwej przeciw wiogim tlemen- 
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tem, oznacza to c'ąsle, codzienne no 
nczzenie Świadomości nujszerszy 
mas. 

Na odcinku robotniczym podstawo- 
wa transmisja partii do mas — © 
„wiązki zawodowe. Nawiązując do czę- 
«ci referatu tow. Cyrankiewicza, w 
której mowa była o roli transmisji 
parti: do mas — mówca zajmuje się 
szczegółowo tym zagadnieniem. 

Co określa wagę, znaczenie trans- 
misj.? Określają ją głównie dwa mo- 
mentv. Po pierwsze — słuszna linia 
polityczna i po wtóre — powiązanie 
tej transmisji z masami bezpartyjny- 
mi, zdolność skutecznego oddziaływa- 
nia na te masv. Uchwały lipcowe 
i sierpniowe, a szczególnie Kongres 
Zjednoczeniowy pomógł  aktywow? 
partyjnemu przełamać i wykorzenić 
w zasadzie w ruchu zawodowym fał- 
szywe, oportun:stvczrie koncepcje oraz 
jasno sformułować rolę i zadania ru- 
chu zawodowego w obecnym etapie. 

Koncepcja przeciwstawiania związ- 
ków zawodowych państwu ludowemu 
znalazła najpełniejszy swój wyraz w 
teorii tzw. „samorządu robotniczego”, 
która to teor:.a nie doceniała naiważ- 
niejszej zdobyczy klasy robotniczej— 
władzy politycznej. Przeprowadzona 
po lipcowym i sierpniowym plenum 
krytyka i samokrytyka w  aktywie 
związkowym jasno sformułowałą kie- 
rowniczą rolę partii w ruchu zawo- 
dcwym. Linię partii realizuje akivw 
partyjny w ruchu zawodowym. O ree- 
lizacjii zaś linii decvduje skuteczni 
m0 zizacia mas bezpartyjnych do wY- 
konania zadań, nakreślonych prz'z 
partię. Warto zaznaczyć, że juz 03 
ILongresie Zjednoczeniowym miel:smv 
fakty upraszczinia tego zagadnienia. 
Bviv tenccncje do identvtixowan'a 
związków zawcaowych z part. © 
riechanicznego przenoszenia metod : 
form pracv partyjnej na teren rucbu 
zewodowa2go. co mogło prowacz:* 9 
zwczenia roli zw.azków zawodowyci. 
do izolacji od bezpartyjnych  człon- 
ków związxów zawodowycą. By 
rownież obiawv biernego uznawanie 
lnu partii w rcdzaju „akcepi'ujemy 
„zgadzamy się", „popieram itp. TO 
wysxrzywienie 4 niezrozumienie roi 


d. 
ch 


kierowniczej partii w ruchu zawod 


wyrn sFhtyw partyjny w. kierownice 
twie ruchu zawodowego w Dorr zru- 
zumieł 1 przełamał — z jedr:oczesnym 


wyzzledrteniem specylikd. metod 1 
form precy związków zawodowych ja- 
ko DoWszechnej organizacji KIASY TO- 
botniczej, Aie oecyduje o rol! związ- 
kow zawodowych powiązanie ich z 
masami bezpartyjnymi. Należy stwier- 
G-:ć, za dotychczasowa Struktura oxv- 
fon.zacyjna riuchu zawodowego hamo- 
wała raczej realizowanie wymienio- 
nvch zadań i tvm samvm  Sbn:zała 
wartość zwiazków zawodowych jako 
giownej transmisji partii do mas 
słuszne sa skargi zwiazkowców, że 
że partyjne często zastępują 
wiazkh. zawodowe, a głównie rady 
RE i komitetv współzawodnice 
twa przew. To zastępowanie zw:ąz- 
kcw zawodowych przez organizacje 
rzrtyjne jest zjawiskiem niebezpiecz- 
nvm i wvmaga specjalnej czujności. 
Poruszył tę sprawę szerzej tow. 
Ochab. Należy uświadomić sobie, że 
przyczvną takiego postępowania bvła 
często niezdolność zarządów zwiazków 
lub rad zakładowych do kierowania 
niassmi, ich oderwania od mas. 
Co tkwiło u podstaw "oderwania? 
Czy  zbiurokratyzowanie zarządów 
związków lub rad zakładowych? Nie- 
wątpliwie to miało miejsce, ale nie to 
decydowało. Czy decydował może zły 
dobór aktywu związkowego do tych 
prac” Niewątpliwie również nie. U 
podstaw -tkwiła fałszywa socjaldemo- 
kratvczna koncepcja organizacyjna 
związków zawodowych. 
Działalność związków zawodowych 
ograniczała się do instancji związka- 
vvch. najwyżej do rad zakładowych. 
Administracvjne  śŚciaganie składek 
człenkowskich spowodowało, że ze- 
brania zwiazkowe  stałv sie rzadko- 
Scią, odbywały się z okazji wvborów, 
nie przestrzegano demokracji we- 
wnetrzzwiazkowej. Przejście na in= 
dvwidualne zbieranie składek człon= 
kowsk,ch postawiło w całej  rozcią- 
glości przed aktvwem zwiazkowym 
konieczność zmiany svstenu organi- 
zacvjnego, konieczność wprowadzenia 
podstawowej komórki związkowej, 
Gpartej na więzi produkevinej grup 
zwiazkowych. Powołanie grup zwiaz- 
kowvch stanowi przełom w dotvch- 
czasowej działalności zw.azków za- 
wodowvch. Umożiiwi to związkom 
czdzienne powiązanie się ze ws szyst- 
r.lni zazladam: pracy. Pozwoli to 
żw.ązrom oprzeć ich pracę orzaniza- 
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cyjną. wychowawczą ©eraz współzae 
wodnictwo pracy o to podstawowe 
ogniwo ruchu zawodowego. Powoła- 
nie około 170 tvs. grup związkowych 
oznacza uaktvwnienie setek tysięcy 
nowych działaczy zwiazkowych, dzie - 
łaczy tkwiacych najgłębiej w klasie 
robotniczej, znających najlepiej bo- 
laczki. nastroje mas i mogących naj- 
skuteczniej oddziaływać na te masv. 
Powołanie grup i mężów zaufania 
nakłada jednak szczególnie odpowie= 
dzialne zadania na zarządy związko-= 
we. na rady zakładowe i na organiza*< 
cje partyjne. Poprzez członków partii 
w grupach podstawowa organizacja 
partyjna będzie oddziaływała na bez- 
partyjnych. Powołanie i uaktywnie= 
nie grup związkowych pozwoli zwiaz= 
kom zawodowym skuteczniej niż do- 
tvchczas spełniać rolę transmisji par= 
tii do mas bezpartvjnych. Wvdaje się, 
że wraz z uruchomieniem grup związ= 
kowych nadszedł moment, bv okre- 
Ślić, jakie organizacje społeczne bu- 
duja swoje komórki według svstemu 
przemysłowego. a jakie terytorialnie 
według miejsca zamieszkania. Moim 
zdaniem. z wvjątkiem organizacji 
partyjnej, Związku Młodzieży Pol- 
skiej i zwiazków zawodowych moe3 
istnieć w zakładach pracv tvlko ko> 
ła Towarzystwa Przyjaźni Polsko = 
Radzieckiej i ew. koła Ligi Kobiet, 
wszystkie zaś inne organizacje spo» 
łeczne winnv mieć strukture terytos 
rialną, Pod rozwagę poddaję sprawę 
kół Ligi Kobiet. 

Podział organizacji społecznych we- 
dług terenu działania pozwoli parti 
na obięcie transmisjami znacznie szer- 
szych mas, a przede wszystkim  do- 
trzeć do odcinka zupełnie zaniedba- 
nego — do rodzin robotników i pra- 
cowników umysłowych. 


TOW. KAMIŃSKI omawia na 


wstępie sprawę kadr pracownikow 
partyjnych. Sprawa szkolenia i duboru 
tvch pracowników mimo pewnych 
osiągnięć wymaga dalszvch i śmia- 
łych posunięć w tej dziedzinie. Praca 
Remitetów Powiatowvch i Gminnvch 
mogłaby  pójsć znacznie sprawniej, 
gdunv miała iepiej przygotowanych 
pracowników Mamy wietu słiabvch in- 


struktorów .rolnvch. instruktorów 
personalnych w Romitetach  Powia- 
tawych — m.mo ich «ddania part: t 
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pracowitości. Podobne braki istnieją 
jeszcze wśród sekretarzy powiato- 
wych. Braki odpowiednich towarzy- 
szy uzupełnić musi specjalne szkole- 
nie instruktorów  rolnvch. instrukto- 
rów personalnych i przerzucenie ich 
wówczas do Komitetów 'Wojewódz- 
kich. Powiatowe Komitety przyjrzeć 
sie muszą lepiej pracom sekretarzy 
gminnych, których praca mimo po- 
stępów nie zawsze jest na poziomie. 
Zwiększone tempo prac organizacyj- 


nych od czasu Kongresu wzmogło 
wymagania stawiane sekretarzom 
Komitetów Gminnych. Słabo row- 


nież pracują jeszcze podstawowe or- 
ganizacje partyjne w terenie. 


Dla prawidłowej oceny kadr trzeba 
je stale kontrolować w pracy. Należy 
pamiętać, że ludzi sprawdza się w 
toku ich pracy i że o pracowniku 
trzeba sądzić na podstawie wyników 
jego pracy. Stała kontrola daje moż- 
ność przyjścia z pomocą zdolnemu, 
oddanemu sprawie pracownikowi, a 
jednocześnie pozwala poznać źle pra- 
cujących pracowników. Organizacie 
partyjne winny domagać się od pra- 
cowników dokształcania się, podno- 
szenia ich politycznej świadomości. 
Tow. Bierut dość obszernie mówił o 
walce z obcymi agenturami oraz o 
potrzebie zwiększenia czujności na 
wszystkich odcinkach naszego życia. 
Sprawa czujności nie jest dotychczas 
w naszych szeregach dostatecznie po- 
stawiona. Sprawę tę muszą wziąć do 
serca wszyscy członkowie naszej par- 
tii,j W zwiazku z rozpoczęciem przyj- 
mowania do partii nowvch członków 
dołowe organizacje partyjne muszą 
czuwać, by przyszli najlepsi ludzie 
spośród robotników, chłopów. inteli- 
gencji pracującej. Troska o czystość 
szeregów rcartyvyjnvych to nie tvlko 
sprawa Komisji Kontroli Partvjnej, 
to sprawa wszystkich członków. to 
sprawa Komitetów Gminnych. Po- 
wiatowych, a przede wszystkim pod- 
stawowych organizacji partyjnych. 
Komitety Wojewódzkie, Powiatowe, 
Gminne czuwać muszą nad właściwie 
prowadzoną ewidencja. której braki 
uwidoczniły się przy wypełnianiu 
kwestionariuszy. Sprawa rozbudowy 
naszej organizacji na wsi wiąże sie z 
potrzebą zwiększenia liczby  świetlie 
w gminach i gromadach. W. wielu 
gminach i gromadach nie mamy do- 
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tychczas Świetlic, a zebrania podstae 
wowych organizacji partyjnych i koe 
mitetów gminnych odbvwają się w 
przypadkowych salach lub w miesz- 
kaniach prywatnych. Zwiększenie 
liczby świetlic pozwoli również lepiej 
oddziaływać na bezpartyjnych. Zbyt 
małe kontakty mają jeszcze organi- 
zacje partyjne z bezpartyjnymi. Mu- 
simy stale uświadamiać naszvch to- 
warzyszy, że partia nasza jest przy- 
jacieiem uczciwych  obvwateli bez- 
partyjnych, trzeba im okazywać  po- 
moc i służyć radą w ich troskach, a 
znacznie wzrośnie wówczas wśród 
bezcartyjnych autorytet naszej par- 
tii. Bezpośrednie dotarcie do wsi i 
kontakt z chłopami pozwala poznać 
bardziej szczegółowo pracę nie tylko 
podstawowych organizacji partyj- - 
nych, ale też pracę spółdzieini, Gmin- 
nych Rad Narodowych, Kół Gro- 
madzeich Samopomocy Chłopskiej — 
poznać nastroje i bolączki chłopów. 


TOW. BODALSKI przemówienie 
swoje poświęca omówieniu charakte- 
ru i roli Samopomocy Chłopskiej. Ja- 
kie były dotychczasowe zadania Sa- 
mopomocy Chłopskiej? 

Pierwsze — organizowanie jednoli- 
tej, demokratycznej spółdzielczości 
wiejskiej i ośrodków maszynowych, 
na bazie których powstała i rozwija 
dziś swoją działalność Centrala Rol- 
nicza Spółdzieini Samopomocy Chłop- 
skiej i inne spółdzielcze centrale bran- 
żowe. | 

Drugie — pomoc w organizowaniu 
produkcji rolniczej, poradnictwa fa- 
chowego wśród chłopów przez zrze- 
szenia branżowe i 

Trzecie — praca społeczno = polie 
tyczna i kulturalna. Organizowanie i 
opiniowanie pomocy sąsiedzkiej, kre- 


dytów, rozdziału nawozów  sztucz= 
nych, sprawiedliwego wymiaru po. 
datku gruntowego, sprawiedliwych, 


właściwych cen za pracę ośrodków 
maszynowych itp. 

To zadanie — stwierdza mówca — 
realizował Związck Samopomocy 
Cnłopskiej w oparciu o kierowniczą 
rolę naszej partii, przez jej współpra- 
cę ze Stronnictwem Ludowym w poe 
wiązaniu z szerokimi masami bezpar= 
tyinych mało- i średniorolnych chio- 
pów. 


W pracy tej Związek Samopomocy 
Chłcpskiej ma duże osiągnięcia. Staje 
się dziś półtoramiiionowa organizacja, 
Zrzesza w swych szeregach około 
63 proc. bezpatciyjnych chłopów. Po 
wyborach wzrósł o przeszło 113 tys. 
ncwych członków. Okrzepł, zaharto- 
wał się w walce klasowej z wyzy- 
skiem. Tow. Bodalski wyjaśnia, że 
brak było niejednokrotnie planowej, 
konkretnej pracy organizacyjnej, brak 
było niejednokrotnie właściwej busoli 
pracy. Brak czujności klasowej wy- 
korzystywał bogacz wiejski. Niejed- 
noxkrotnie wykorzystywał legitymację 
Samopomocy Chłopskiej dla swoich 
celów. Drugim błędem, wypływają- 
cym z pierwszego było to, że zatraca- 
jac busolę klasowej działalności nie- 
jednokrotnie nie doceniano społecz- 
no - politycznej roli Samopomocy 
Chłopsk.ej, szukając wyjścia w nie- 
klasowym ekonomizmnie. 

W czym tkwił błąd? — zapytuje 
mówca. 

„Bład tkwił w tym, że uważaliśmy, 
iż zagadnienie walki klasowej spro- 
wadza się szczególnie do gospodar- 
czego odcinka, do gospodarczej dzia- 
łalności, a przecież wiadome jest, że 
nie tylko na ekonomicznej podstawie 
wre walka klasowa, ale w całej ideo- 
logicznej nadbudowie, szczególnie na 
31 to ma miejsce i szczegóinie na 
wsi trzeba było zwiększyć czujność na 
odcinku walki z klerem reakcyjnym, 
w walce z wyzyskiem bogaczy wiej- 
skich”. 

Następnie mówca przechodzi do 
omówienia nowych zadań ZSCh: 


Po pierwsze — jaśniejsze określenie 
klasowego charakteru Zwi:ązku 
Związek Samopomocy jest organiza- 
cja mało- i średniorolnych chłopów i 
dzięki takiemu postawieniu sprawy, 
dzięki takiej pracy, dzięki takim wy- 
tycznym Związek Samopomocy Cnłop- 
skiej będzie mógł bardziej wziać w 
opiekę mało- i średniorolnych chło- 
pów, bedzie mogł łatwiej i szybciej 
wyzwolić się spcd wyzysku wiejskie- 
go bogacza. 

Drugie — kontrcia i nadzór działa|l- 
ności scółdzielni wiejskich i ich cen- 
tral posrzez takie orgunizacy. ne for- 
mv nadzoru i kontroli. jak komitetv 
członkowskie i rady Kok ON. cd fiiii 
gromadzkich do central włącznie, przy 


gotowywanie demokratycznych ludo- 


wych kadr do spółdzielczości wiej- 
skiej. 
Trzecie — olbrzymią rolę mają do 


odegrania kobiety wiejskie, które w 
gospodarczym życiu wsi. jak w poraa- 
n.ctwie, organizowaniu poradnictwa 
żywienicwego bydła, kontrastacji i ore 
ganizowaniu hodowli trzody chlew= 
nej, drobiu — szczególnie są zainte- 
resowane. Udział kobiet wiejskich w 
pracy gospodarczej na wsi, organizo= 
waniu kursów poradnictwa żyw.enio= 
wego, w pracy komitetów członkow= 
skich i rad kontroli, w pracv Zarząe= 
dów Samopomocy Chłopskiej i spół- 
dzieini i w pracy kulturaino - oświa- 
towej, szczególnie przy organizowaniu 
waiki z analfabetyzmem BOWIien bvć 
uwielokrotniony. 

W zakończeniu swego przemówienia 
tow. Bodalski stwierdza: 

„Zadaniem Związku Samopomocy 
Chłcpskiej jest dziś pomóc w organie 
zowaniu spółdzielni produkcyjnych, 
przy tworzeniu komitetów założyciel- 
skich, udz.elanie gospodarczej, prawe 
nej i organizacyjnej pomocy w formie 
szkolenia, przygotowywania kadr naj- 
bardziej społecznie wyrobionych do 
tworzenia i organizowania spó.dzielni 
produkcyjnych. Związek Samopomocy 
Chłopskiej nie może odrywać się od 
przemian społeczno - ekonom cznych, 
jakie zachodzą obecnie, ale musi w 
nich brać rea!nv. konkretny uidz.ał. 
Rola i zadaniem Związku Samopomoe 
cv Chłopskiej winno być dziś szcze- 
gólnie umocnienie sojuszu robDotniczo= 
chłopskiego w okresie zaostrzającej 
się walki kiasowej, by wzmocnić siły 
mas chłopskich przez pomoc klasy ro- 
botniczej w walce z wvzyskiem, w 
walce o lepsze i szczęśliwsze życie 
mało- i średniorolnych chłopów*. 


TOW. SCHIAFF omawia zagadnienia 
kosmorolityzmu w nauce. Sto.my, 
stwierdza tow. Schaff, w obliczu swoi- 
stego zalewu tego kosmonpolityzmu, 
którego g'ównym przejawem jest 
czob bitność przed burżuazyjną nauką 
ZADACJU. 

W dziedzinie filozofii nb. mamy w 
Polsce filozcfię tomistyczną. cały sze- 
reg kerunków fideistvcznych i jeśli= 
by wziąć chociażby takie „Roczniki 
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„mni mi row wnakdnkaikh 


NE utoziiannć 


filozoficzne” wydawane przez Kato- 
licki Uniwersvtet w Lublinie. to moż- 


-na bv z ńich cytować bardzo wieie 


przykładów. 

Nie należy sądzić, że jest to kwestia 
pcjedynczych osób. W naszej rzeczy- 
w.stości naukowej to jest sprawa pow- 
szechna. Z trudem znajdziemy poje- 
dvncze podręczniki czy skrypty. które 
nie będą dla nas przykładem kosmo- 
polityzmu, czołobitności przed Zacho- 
dem. 

Stan, jaki istnieje obecnie na na- 
szym froncie naukowym oznacza, że 
mv sami czestokroć oddajemy pod 
wpływ wrogiej ideologii młodzież ro- 
botniczo = chłopska, ktorą z ogrom- 
nym trudem kierujemy na wyższe 
uczelnie. 

Tow. Schaff cvtuje przykłady. że 


"np. na jednvm z uniwersytetów wy- 
"kładowczyni fizyki w następujący 


sposób formułuje zadanie z dziedziny 
odbijania fal: „Słuchajcie audycji 
„Głosu Ameryki". Fala, którą tam po- 
dadzą, będzie dla was katem, pod Któ- 
rym należy obliczyć odbijanie tej fa- 
li". Inna nauczycielka witając mio- 
dzież na kursach wstępnych oświcd- 
cza: „Wszyscy ci, którzy tutaj prze- 
chodzą przez te kursy, zostają okaie- 
czeni na całe życie. 

Następnie mówca przechodzi do 
konkretnych wniosków organizacyj- 
nych: 

„Dążymy do zmiany składu socja|l- 
nego młodzieży i do zmiany oblicza 
profesurv. .Jest to jednak sprawa 
skomplikowana. Z jednej strony jest 
zupełnie jasne, że musimv wprowa- 
dzć i to wprowadzić masowo nowy 
e'ement. nowe kadry na wyższe uczel- 
nie, wykształcić nowe nasze kadry. 


Z drugiej strony stoi zagadnienie 


"przekształcenia ideowego — na tyle. 
"na ile to się da — kadr starych. 


Zagadnienie pierwsze: mamy kształ- 
cić nowe kadrv. Po to. żeby wychować 
nowe kadry naukowe. musimy mieć 
odpowiednia iłość ludzi. z których bę- 
dzie można wybierać kadry naukowe. 

Tvmczasem obecnie wprowadzamy 
nowa młodzież na wyższe uczelnie. 


_ule jak dotąd nie zastanawiamy sę, 


jaki jest kierunek studiów. który tam 
młodzież cbiera. W ogromnej w:vs- 
szości młodzież ta albo obiera studia 
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techniczne albo idzie na medvcynę, 
abo idzie na siudia prawnicze. Mini- 
mainv odzetek tej młodzież idzie na 
humanistycę — a więc właśnie na ie 
działy nauki, w których najbardziej 
nam zależy na nowych ludziach. Na 
filozofie. ekonomię. historię. pedagogi- 
kę przychodza poszczególne jednostki; 
tu trwa nadal jakieś elitarne studium, 
ten stan się utrzymał z okresu przed- 
wojennego. A my nic nie rcbimy w 
tvm kierunku, ażebv zaagitować na- 
szych młodych towarzyszy. ażeDV Zu= 
czcii studiować humanistykę... 

Idzie tu. po wtóre, jeszcze o zagade 
nienie kształcenia naszych naukow= 
ców partyjników. 

Mamy dzisiaj 300 pracowników nau- 
kowych, członków naszej partii. Ale 
trzeba powiedzieć, że wielu z nich nie 
w pełni stoi na koniecznym poziomie 
ideologicznym. I jeśli my tworzymy 
najrozmaitsze kursy, najrozmaitsze 
sieci kształceniowe, to w tej dziedzi- 
nie jak dotąd niczego nie zrobiliśmy. 
A chyba tu jest najłatwiej i bez spe- 
cialnych trudności można by coś Zzro- 
bić. | 

Trzeci punkt — sprawa podręczni- 
ków naukowych. Znaczna część 
podreczników. którymi posługują się 
studenci na naszych uczelniach, to są 
podręczniki pochodzenia niemieck:e- 
$0, francuskiego albo angielskiegu. . 
Co zrobiono w ciągu ostatnich 4 lat 
ala przetłumaczenia dosxonałych pod- 
reczników radzieckich? Przez cały ten 
okres nie został przetłumaczony am 
jeden podręcznik. Tą sprawą trzeba 
się zająć. 

Czwarty punkt. Chodzi, jeśli tak 
moszna powiedzieć, o kształcenie ideu- 
logiczne starej profesurvy. Jeśli idzie. 
o nauki ścisie i rewne działy huma- 
nistvki. to niewatpliwie zrobić można 
bardzo dużo. 

W pierwszym rzędzie trzeba tu udo- 
stenpnić odnowiednia literaturę facho- 
wa w języku roswjsxim. ale w odpo- 
wiedniej ilceści. tax żeby ludzie mogli 
to otrzymać. Niezalcznie od tego iezt 
to kwestia odpowiednich kontaktów 
naukowych. . 

Ta sprawa również dojrzała organi- 
zacyjnie do rozstrzygnięcia. 

Zagadnienia politys: na froncie nau- 
kowyrrn nie można oderwać od zagzd- 
nienia kierownictwa, Od zagadnicnig 


arganłzacji partyjnej, od zagadnienia 
ceńtralnego kierownictwa  partyjne- 
go. 

Tow. Schatf wysuwa projekt stwo- 
rzenia na wyższych uczelniach instyv- 
tucji sexretarzy - funkcjonariuszy 
partyjnych, którzy mielibv za zadanie 
kierowanie organizacja partyjną na 
tych uczelniach. Na uczelniach mamy 
dobrv element ludzki. mamy możli- 
wości. ale trzeba odpow.ednio posta- 
wić organizację. 

Po drugie tow. Schaff wvsuwa za- 
gadnienie wzmuecnienia centralnego 
kierownictwa frontu naukowego, to 
jest wydziału nauki i szkoł wyższych 
wkKCc. 

„Wierzę głęboko — kończy tow. 
Schaff — i zreszta wiem z praktyki, 
że jeśli partia rasza chce coś zreali- 
zować, jeśli przychodzi odnowiedni 
moment tej realizacji. jeśli się naci- 
sza na wszystkie guziki. to wtedy jak 
trudne bv nie bvło zadanie, będzie 
ono zrealizowane. Dzisiaj sprawa 
frontu naukowego, sprawa walki prze- 
ciwxko kosmopolitvzmowi w nauce, 
sprawa walki z wroga ideologia — to 
jest zagadnienie. które bezpośrednio 
wiaże się z caiokształtem problemu 
walki o pokój. Dojrzewa dzisiaj sytua- 
cja aby postawić to zagadnienie w ca- 
łej rozciagłości jako zagadnienie ak- 
cji. Sądzę, że nadchodzi czas, kiedv 
w bogatym alfabecie różnych naszych 
akcji znajdzie się miejsce i dla lite- 
ry N, że porrowadzimy welką zwy- 
Cięską „akcję N, akcję nauki", 


TOW. MOTYKA mówi na wstępie 
o ostatniej uchwale KC w sprawie 
młodzieży, uchwale, która mówiła o 
mechanicznym naśladowaniu przez 
ZMP partii i niedocenianiu specyficz- 
nych metod młodzieżowych w pracy 
na odcinku młodzieżw. 


Na skutek tej uchwały kontakt 
młodzieży z partią jest żywszw, sekre- 
tarze dobrze wiedzą. co się dzieje na 
terenie młcdzieżowvm, na ich terenie. 
W wyniku tej uchwały wzrósł nie- 
wątpliwie autorytet Związku Mło- 
dzieży Polskiej wśród młodzieży, 
zwiększyła się masowość organizacji 
przede wszystkim wśród młodzieży 
chłopskiej. 


- 


Nastepnie tow. Motyka zajmuje .się 
sprawą kultury fizycznej i sportu: Ro- 
la kultury fizycznej i sportu jako nie- 
odiącznej części systemu wychowaw= 
czego jest olbrzymia i zachcdzi po- 
trzeba żywszego i lepszego zajęcia się 
tvm problemem przez cały cbóz de- 
moxracji ludowej, a specjalnie przez 
naszą partię. Dotychczas nie było 
właściwie oficjalnych wypowiedzi czy 
uchwały partyjnej, dotyczących kul- 
tury fizycznej i sportu. Ostatnio zw.az 
ki zawodowe podjęły uchwałę, ważną 
bardzo uchwałe, dotyczącą tej spra- 
wy. I dlatego są dość częste wypadki, 
że działucze partvjni postępują czy 
wypowiadają się w sposób niewłaści= 
wv w stosunku do tego zagadnienia. 
Mówi się na ogół kultura fizyczna, 
sport dla mas, umasowienie sportu, 
a równocześnie niejednokrotnie robi 
się coś wręcz przeciwnego i popiera 
sie mieszczańskie metodv, mieszczań= 
skie formv wychowania fizycznego. 
Z tych względów obecnie opracowy* 
wany jest przez aparat KC w porozu- 
mieniu z innymi instvtucjami projekt 
uchwały partyjnej, która by w sposób 
właściwv postawiła to zagadnienie 
na wszystkich szczeblach partyjnych. 

Kultura fizyczna i sport powinny 
służyć najszerszym masom pracują- 
cvm miast i wsi. Wychowanie fizycz 
ne i sport właściwie pojęty, odpowied- 
nio upowszechniony mogą mieć więk- 
sze znaczenie niż wczasv, albowiem 
wczasy oddziaływają tylko przez dwa 
tvgodnie w roku na robotnika, pod= 
czas gdv racjonalnie prowadzone wyv- 
chowanie fizyczne przez całv okres 
roku potrafi bardziej skutecznie pod- 
nieść jego stan zdrowotny. Kultura 
fizyczna ma za zadanie wychować bu- 
downiczych Polski socjalistycznej na 
zdrowych i mocnvch ludzi. Ma ona za 
zadanie wwrabiać siłę woli i odwagę, 
wytrzymałość na trudy, przyzwyvcza- 
jać do zespołowej pracv i wvrabiać go- 
towość do pracy dla ludowej ojczyzny, 
Dlatego musimv bardziej niż do 
tvchczas popierać rozwój i umasowie- 
nie ludowych zespołów sportowych 
obok masowego już sportu pracowni- 
czego, 

Kultura fizyczna i sport. mające w 
Polsce olbrzymie możliwości rozwojo- 
we. nie mogą się opierać tylko i wy= 
łącznie na funduszach państwowych i 
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związkowych. Stoi przed nami zagad- 
nienie mobilizacji entuzjazmu i pracy 
ideowej szerokich mas, które swoim 
udziałem dopomogą do upowszechnie- 
nia kultury fizycznej. I wtej dziedzi- 
n.e ogromną rolę ma do odegrania 
Związek Młodzieży Polskiej jako 
czynnik ideologiczno => wychowawczy 
we wszystkich pionach masowych, u- 
prawiających kulturę fizyczną i sport. 

Najwyższy czas, ażeby powołać do 
życia Komitet Kultury Fizycznej i 
Sportu, który by w sposob jak naj- 
bardziej harmonijny powiązał współ- 
pracę i kierownictwo czynnika pan- 
stwowego, reprezentantów .poszcze- 
gólnych resortów ministerialnych z 
czynnikiem społecznym, z przedstawi- 
cielami poszczególnych pionów. 

Komitet ten poprzez kierownictwo 
i planowanie w swej pracy może 
stworzyć podstawy dla dalszego uma- 
sowienia i podniesienia pozicmu kul- 
tury fizycznej i sportu. „Jeśli my 
wszyscy — kończy mówca — jeśli 
działacze polityczni zrozumieją i do- 
cenią polityczną i społeczną wagę kul- 
tury fizycznej i sportu. to wspaniały 
rozwój tych dziedzin będzie całkowi- 
cie zapewniony”. 


TOW. PSZCZOŁKOWSKI szerzej 
omawia sprawę Komitetów Członkow 
skich. 

„Zatrzymać się chcę — nad spra- 
wą Komitetów Członkowskich, które 
są niewątpliwie jednym z poważniej- 
szych instrumentów, przy pomocy któ 
rych w spółdzielczości rolniczej „rze- 
czywiste masy chłopów będą rzeczy- 
wiście* rządziły spółdzielniami. Skład 
Komitetów Członkowskich, skład poli- 
tyczny i społeczny daje podstawy do 
twierdzenia, że mogą one taką rolę 
odegrać. Komitety Członkowskie, do 
których wchodzi 45 i pół tysiąca chło- 
pów, składaja się z chłcpów  bezrol- 
nych, małorolnych i średniorolnych. 
Średniorolnych chłopów wchodzi 18 
proc. Jest to może jeszcze stosunkowo 
proporcja za mała. Jest w Komitetach 
Członkowskich około 7 tys. kobiet, 
jest w Komitetach Członkowskich 20 
tvs. członków PZPR. jest koło 7 tys. 
członków SL. Zupełnie małą cyfrę 
stanowią członkowie Komitetu Człon- 
kowskiego, należący do ZMP. Jest ich 
«szvstkich 81, tj. 0.0274. Jest już du- 
żo somitetów, które pracują dobrze. 
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kióre stanowią poważny czynnik Uu- 
zdrowienia społdzielni”. 

Po omówieniu pozytywnych stron 
działalności Komiictów mówca anali- 
zuje strony negatywne. Jest jeszcze 
dużo komitetów, które pracują Żżie. 
Są takie, które wcae nie pracują. 
Jest wicie jeszcze takich, które nie 
zbierały się i nie rczooczęły pracy. 
Jaka może być rola partii w kiero- 
waniu pracą komitetów? „Chcę zwró 
cić uwagę — powiada tow. Pszczół- 
kowski — że niezależnie od słabości 
komitetów partyjnych w. gminie 
istnieje możliwość wvzyskania tej 


"transmisji, jaką stanowi do gmin, do 


gromady Związek Samopomocy Chłop 
skiej. Jest ta podstawą dla wpływa- 
nia na pracę Komitetów Członkow- 
skich w oparciu o uchwały Kon- 
gresu Związsu Samopomocy Chłop- 
skiej. Jasna rzecz, że nie czas tu oma- 
wiać zasady tvch uchwał, aie wvdaje 
mi się, Że należy podkreślić, że te 
uchwały Kongresu Samopomocy Ch!op- 
skiej winny być dobrze przepracowa- 
ne przez Powiatowe Komitety i przez 
Gminne Komitety naszej partii i 
stać się podstawą dla uaktywnienia 
cgniw partii na oacinku pracy na wsi. 
Można wykorzystać i należy wyko- 
rzystać anarat Pow. Zw. Gminnych 
Spółdz., instruktora organizacyjnego, 
przy pomocy którego można również 
w pewnym stopniu wpływać na uak- 
tywnienie Komitetów Członkowskich”. 

Następnie mówca przechodzi do 
sprawy wyborów do władz spółdziel- 
ni. „zakończeniem pewnego etapu 
walki o ten rzeczywisty udział mas 
chłopskich w rzeczywistym kierowa- 
niu spółdzielnia beda wybory władz 
spółdzielni, które odbvwać się będą 
w maju już w spółdzielniach na pod- 
stawie nowego statutu Gminnych 
Sróldzielni. Nowy statut, który zbu- 
dowanv będzie na zasadach uchwał 
Kongresu Samopomocv Chłopskiej, 
zawiera.w sobie tę dość ważną nową 
treść, że zarzady tam będą już wy- 
bierane na ogólnym zebraniu, że w 
związku z tym sprawę wyborów do 
władz spółdzielni trzeba będzie przy- 
gotować dokładniej i gruntowniej, jak 
to bvło dotvchczas”. 

W zakończeniu mówca stwierdza: 
„Dotychczasowa opieka partii nad 
gminnymi spółdzielniami, wydaje mi 
się. nosiła charakter głównie opieki 
oltvcznej. Nasze ogniwa partii zaj- 


mowały się przede wszystkim skła- 
dem politycznym i społecznym Zarzą- 
dów. Znacznie mniej partia zajmo- 
wała się codzienną pracą, codzienny- 
mi kłopotami spółdzielni. Dzisiaj ta- 
ka opieka zupelnie już nie wystarcza. 
Nie wystarcza dlatego, że znaczenie 
gminnej szółdzielni w walce klasowej 
na wsi znacznie wzrosło, że gminna 
spółdzielnia stała się poważną pla- 
cówką gospodarcza, którą nie jest już 
tak łatwo kierować, że gminną scól- 
dzielnia kierują małorolni i średnio- 
rolni chłopi, którym to wcale z ła- 
twością nie przychodzi. Trzeba pa- 
m.ęlać o tym, że gminne spółdzielnie 
stają przed wielkimi trudnościami, 
przed wielkimi kłcpotami, których 
sami małorolni i średniorolni chłopi 
bez pomocv partii rozwiazać nie bę- 
dą w stanie. Samo szkolenie nie wy- 
starczy, potrzebna jest tu stała, co- 
dzienna romoac i opieka partii. 

V/ zakresie tej codziennej opieki, 
wydaje mi się, należy zwrócić uwagę 
na konieczneść przestrzegania Ssuro- 
wej dyscypliny finansowej”. 


TOW. ALBRECHT oświadcza: „Dzi- 
siejsze plenum postawiło przed pur- 
tią w caiej rozciągłości zagadnienie 
wzmocnienia ideologicznego samej 
partii jako nieodzownego warunku jej 
oddziaływania na szerokie rzesze bez- 
partyjnych. Biuro Polityczne posta- 
wiło przed nami bardzo szerokie za- 
danie pogłębienia problematyki idco- 
logicznej w dziedzinie zagadnień kul- 
tury, a w szczególności waiki na tym 
odcinku z wrogimi wpływami  roz- 
kładowych elementów wśród kulturv 
Zachodu, z wpływami kosmopolityz- 
mu jako zatrutego oręża, którym z0- 
sługuje się dzisiaj imegerialistyczny 
obóz podzegaczy wojennych dla ideo- 
logicznego obezwładnienia i rozbraja- 
nia państw i narodów. Kierownictwo 
partii postawiło przed nami zadania 
opracowania nowych form propagan- 
dy. bezpośredniego, codziennego od- 
działywania na masy, urabiania w 
nich aktywnego stosunku do zadań 
stojących przed nami na drodze na- 
szego budownictwa, przeciwdziałania 
agitacji wroga. Stoją przed nami o- 
gromne zadania uruchomienia setek 
tysięcy towarzyszy dla pracy agita- 
cyjno-propagandowej, którą wykony- 
wać powinni nie tylko na zebraniach 
od święta, ale w codziennej swojej 


pracy wśród najbliższego otoczenia. 
Wreszcie stoi przed nami zagadnie- 
nie ulepszenia i rozszerzenia form 
ideologicznego wychowania masy par- 
tyjnej przez ulepszenie i pogłębienie 
metod i form szkolenia partyjnego. 

Tow. Albrecht zatrzymuje się prze- 
de wszystkim na zagadnieniach życia 
kulcurainego. Istnieją na tym odcinku 
opóźnienia w oddziaływaniu i wpły* 
wie partii. Na nasze błędy w przesz- 
łości w tej dziedzinie, na eklektyczny 
lhberalny stosunek w ocenie zjawisk 
życ.a kulturalnego, na cenetrację wro 
gej ideologii w twórczość kultural- 
ną, literacką i artystyczną zwróc.:o 
z całą ostrością uwagę Sierpniowe 
Plenum KC. 

Tow. Albrecht stwierdza, że od 
Plenum Sierpniowego na tym odcin- 
ku zaszły u nas pewne pozytywne 
zm:any, choć są one bardzo nie wy- 
starczające. Nauczyliśmy się przede 
wszystkim bardziej niż dotąd czer- 
pać z doświadczeń i osiagnięć kultury 
i twórczości Związku Radzieckiego. 
Dcśw.adczenie Związku Radzieckiego 
uczy nas, jak olbrzymią twórczą i u- 
zdraw.ającą rolę odgrywa partyjna 
marksistowska krytyka błędów  kul- 
turainych oraz kierownictwo i opieka 
paitii nad życien kulturalnym. Po- 
trafiliśmy w pewnej mierze na ła- 
mach prasy literackiej spopularyzo- 
wać wśród naszej inteligencji twór 
czej dorobek marksistowskiej krytyki 
zagadnień kultury i estetyki, wyku- 
wanej przez Związek Radziecki. U- 
dało nam się przenieść zagadnienia 
dyskusji biologicznej w ZSRR, zagad- 
nienia kierunku miczurinowsko-łysen- 
kowskiego na forum naukowe w Pol- 
sce. Ta dyskusja niewątpliwie wzbu- 
dziła bardzo poważne zainteresowa- 
nie naszych kół naukowych, wzbudzi- 
ła poważny ferment ideologiczny i 
będzie niewatpliwie poważnym czyn- 
nikiem kształtowania się postępowej 
myśli naukowej w naszym kraju”. 

Potrafiliśmy równocześnie zaznajo» 
mić szersze masy z konkretnyrni o0- 
siągn.eciami kultury i sztuki radziec- 
kiej. Nasze teatry w ciągu ostatnich 
miesięcy wprowadziły na scenę polską 
repertuar sztuk radzieckich. Sztuki 
radzieckie (ogółem 29 w ciągu «stat- 
n;ch kilku miesięcy) wzbudziły wiel- 
kie zainteresowanie wśród szerokich 
Taas publiczności polskiej. Są to nie- 
watpliwie nie wystarczaiace jeszcze, 
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niemniej jednak dosyć poważne osią- 
gnięcia. 

Niemały krok naprzód w dziedz.nie 
przeobrażeń naszego życia kultura!- 
nego. w szczególności na gdcinku lite- 
rackim, stoenow:. tegoroczny zjazd il- 
teratów w Szczecinie. Mimo swvch Ii- 
cznych braków potrafił on jednak w 
czedzinie kryterium ocenv twodrczo- 
ści kierackiej « artystycznej postawić 
problem rea:zinu socjalistycznecge ja- 
ko cel, Go kiórego osiagnięcia nioże i 
powinna dażyć nasza twórczość artyv- 
styczna w warunkach naszego ludo- 
wego panstwa, w warunkach budowa- 
n.ia zrębów socjalistycznej kultury w 
Polsce. 

To. co zrobiliśmy pozytywneg" na 
odcinku naszego Życia kulturalnego, 
stanowi niewatpliwie pierwsze zaie- 
dwie krok: naprzód w tej dziedz'n.ie 
Szkodliwe. wrogie ideologicznie wpłv- 
wy obciążające naszą inteligencję 
twórcza istnieja i sa bardzo poważne. 
Mimo że nasi i zbliżeni do nas pisa- 
rze, artvści i krvtyvcy nauczyli się już 
uważać np. Sartrea i jenu podobne 
gatunki twórczości literackiej i artv- 
stycznej za obce nam, wielu z nich 
jednak skrycie ulega jeszcze c.ag.e 
wpływom tej rozkładowej pseudoxul- 
turv dekadentów, pesymistów i nihi- 
listów, reprezentantów ginacej kultury 
Zachodu, i często w praktyce ludzie ci 
chylą przed niuni czoło. Takich ludz. 
mamy jeszcze bardzo wielu ji to. co 
gorsza, wśród bl' skich nam kół inteli- 
gencji twórczej. Występują oni Na oa- 
cinku twórczości i krvtvki lierac- 
kiej. jest jeszcze wielu formalistów w 
aziedzinie twórczości muzycznej. a 
przede wszystkim w dziedzinie sztuk 
plastycznych. Wystawa krakowssa pla 
stvków i dvskusia plasivków w N.ebo- 
rowie przekonały nas naocznie o tym, 
jak wielu naszych piastyków uważa- 
jacych się często za postępowcew. a 
xrawet za marksistów. bezkrytycznie 
hołduje zasadom formalizmu i ab- 
strakcjonizmu. nie widzac lub nie 
chcac widzieć całej reakcyjnej treści 
tej dekadenckiej ij schyłkowej formy 
sztuki. 

Mówca podkreśla. że jednym z pod 
stawowych zadan jest pokazanie na- 
cej inteligencji twórczej istotnego. 
reakcyjnego żądła politycznego, 
tkwiącego w formalizmie i abstraxcjo- 
nizmie, jako formy penetracji kosmo- 
polityznu na tym odcinku kuttury. 
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Tow. Albrecht stwierdza, że nie po- 
trafilismy Gctaąa przenieść na: nasz 
grunt Ww sposób drsiatecznie twórczy 
1wpikiiwwv wielkiego dorchku wa.ka 
przeciw kosmopolitvzmowi prowadzo= 
mej w Zwiazku Radzieckim. Nie poe 
wafiiiśmv dotad wykazać istotnych 
przejawów kcsmopclityzmu w naszej 
«wórcześci kujturalnej ji przejrzeć jej 
krytycznie pod tvm właśnie katem. 
To zadanie stoi niewatpliwie przed 
nami. Penetracja kcosmopolittczmu w 
naszym życiu politvczaym i kuitural= 
nvm ma bardzo szeroki wacniarz. 
'irzeba te clemcnty kosmopolitycznej 
ponetracji obnażać na odcinxu na- 
SZego Wrona, na odcinku akcji antv= 
patrictvcznej, propagandy reakcvjnej 
cześci kleru, inspirowanej z watykań= 
skjegy ośrodxo, Trzeba je umieć obe 
nażac w tworczości atvstvcznej i kul- 
turalnej wobec czesto zbliżonej do nas3 
inteligencji twórczej. 

Referat tow. Bieruta daje nam bue 
solę ra tvm odcinku frontu. Skutecz= 
nie walczyć z kosmopolitvzmem na 
ciciniu kulturalnym. zwalczać cbja- 
wy  formaliznu i abstrakcjan:zmu, 
zwalczać izolację twórczości artystyv= 
cznej od żvwej prceblematyki naszej 
rzeczywistości. Skutecznie walczyć z 
kosmomelityzmem to znaczy umiec 
szuwać najlepszej, postępowej tradyv= 
cji w naszej przeszłości kulturalnej 1 
um.'ć nawiazać nić między ta przes 
szłościa a nasza współczesną twórczo 
Ścią kuliturana. W tej dzicdzinie je- 
steśmy w  szczezó.ności opóźnieni. W 
tvn reku przybadaja rccznice i jub:- 
leusze wielkich naszych twórców, 
wielkich naszych ludzi kultury — 
Mickiewicza. Słowackiego, Chopina. 
Staramy się nawiazać tę nić. ktora 
wiaże nasza obecna twórczość kuliu= 
rana z elieneniami postępowymi w 
kulturze przeszłeści. Aie właśnie prow 
tej okazji widzimy wielkie trudności, 
jakie nasotvkamv, kiedy przychodzi 
nam rozżłupywać io skoruvę. Jesi c= 
toczyła tradvcyvjna krvtvxa burżua- 
zvjna twórczość Słowackiego, Mickie- 
w.icza. I w tej dziedzinie wydobywa 
nia z naszej przeszłości postępowych 
elementów twórczych stoi przed na- 
mi poważne zadanie. Zwalczać kos- 
mopolitvzm to znaczy nie tvlko uka- 
zać jego istotne wrogie nam oblicze, 
lecz równocześnie umacniać interna- 
cjonalizm i patriotyzm ludowy. To 
równocześnie zadanie budowania na= 


szej] kultury, kultury współczesnej 
j w.elkiej, to znaczy bow.azanej z na- 
szą waiką. z naszym życiem. z na- 
szym budownictwem. Skutecznie 
zwalczać kosinopuilNZnN "Ww Kuliusze 
można wówczas, gdy się rownocześ- 
nie buduje żywą i przesycona wspoł- 
czesną treścią literaturę i sztukę. 

Trzeba sobie jasno powiedzieć, że 
mów.ac o naszej inteligencji, o na- 
szvch twórcach, artvstach i literatach 
nie wystarczy ich krytvkować ji ty.ko 
krytykować. Trzeba z nini przede 
wszystkim pracować politycznie. pr:e- 
rwać ich izołacię od życia tł walki 
naszej partii, a można tego dokonać 
tvlso wysiłkiem całej partii, przy 
szupieniu jej uwagi na odcinku fron- 
tu kulturalnego. 

Oderwanie naszych twórców, lite- 
ratów, krytyków od naszej rzeczywi- 
stości nie jest przypadkiem. Nasze or- 
ganizacje partvjne nawet wśród lite- 
ratów, aktorów, artystów, plastyków 
są organizacjami najbardziej zan:ed- 
banvmi. najbardziej oderwanymi od 
codziennej naszej pracv i walki. Na- 
sze organizacje partvjne. nasze kie- 
rownictwa partyjne udzielają tym 
organizacjom najmniej uwagi, pod- 
czas gdv wymagają one szczegoóinej 
opiexi i to opieki nie tvlko kierowni- 
ków  Wvdziałów  Propagandv, lecz 
najczęściej również naszych sekreta- 
rzy, najodpowiedzialniejszych  towa- 
TZYSZV. 

Tow. Albrecht podkreśla, że na 
froncie: kulturalnym można zrobić 
wicie: „Nlamv w ostatnim czasie — 
stwierdza — szereg pocieszających, 
krzepiących zjawisk i przemian choć- 
bv na odcinku inteligencji. chocbv na 
odcinku nauczycielstwa. Koncentra- 
cja uwagi partii na odcinku szkolnic- 
twa. nasza akcja Komitetów Rodzi- 
cielskich dała nam niewatpliwie ol- 
brzymie możliwości wpłvwu na szko- 
łę, gwarantujace niewatpliwie skutecz- 
ne i pomyślne przekształcenie obl:- 
cza naszej szkołv. Podobnie, koncen- 
tracja uwagi partii na odcinku nasze= 
go życia kulturalnego, codzienna po- 
mac partii, codzienna uwaga organi- 
zacji partvjnej i poszczególnych og- 
niw partvjnych 1 włączenie się całej 
nartii w te zagadnienia moga jedvnie 
zagwarantować nam szybkość prze- 
m:an na tvm odcinku. 

W najbliższym czasie, bo w plerw- 
szym tygodniu maja obchodzić bę- 
dziemy Tydzień Oświaty, Książki £ 


Prasy. To będze przegląd naszego 
dorobxu na  podstawowyrn odcinku 
kuiturw w Polsce. Ten tydzień powi- 
n.en dać nam okazię zbliżenia całej 
partii do zagalunea kultury. Da on 
także niewatpliwie zetknięcie sie na- 
szycn literatów, naszych twórców z 
szerokimi masami czytelników, z sze- 
rokimi masami odbiorcow kultury. 
Aktywne właczenie się do akcji pro- 
pagandowej. do akcji Tygodnia O- 
światy, Ksiażki | Prasy całej naszej 
organizacji partvjnej powinno stac 
się czynnikiem uaktywnienia partii 
na odcinku naszego życia kultural- 
nego”, 


TOW. MODZELEWSKI analizuje na 
wstepie układ sił politycznych w skali 
micdzynarodowej wvkazujac. że prze- 
waga obozu pokoju jest zupełnie wi- 
doczna. Podżegacze wojenni zdołali 
stworzyć atmosterę histerii wojennej 
w niektórych krajach, najbardziej wi- 
doczna w. Stanaca Zjednoczonych 
Amervki, i rebią wszystko co mogą, 
abv ta histeria przenikała również 1 
do nas. Pod tvm wzgledem zasadni- 
czo odmiennie jest w ZSRR. gdzie 
rozwija się twórcze, pokojowe bu- 
downictwo, oparte na świadomości po- 
tegi krajów socjalizmu i calego obozu 
DoOsStĘDU. 

Rozwijajac zagadnienie sprzeczno- 
ści międzyimperialistycznych, tow, 
Modzelewski podkreśla, że sprzeczno- 
ści te wvkazuja tendencję rosnąca. 

W oparciu o nauki płynace z dru- 
siej wojny światowej tow. Modzelew- 
ski podxreśla. jak wielkie rvzyko sta- 
nowi dla kapitalizmu. z punstu wi- 
dzenia klasowego, rozpętanie wojny. 

Mówca stwierdza, że hałas wokół 


bombv atomowej ma swe źródła w. 


tvm. że oboz kapitalistyczny jest w 
tej chwili słabszy zarowno militarne, 
iak i gosbodarczo i poalitveznie. 

Z drugiej stronv należy się liczyć z 
pewnym Czynnikiem awanturnictwa 
zwiezanym zawsze z politvką imperia- 
listów. 

W dalszym ciagu swego przemówie- 
nia tow. Nodzelewski omawia ko- 
nieczność walki przeciwko prowoka- 
cii wojennej we  wszcikiej postaci, 
przeciwko plotkom dvwersvjntm i 
panice sztucznie podsvcancj przez 
podzcgaczy wojennych. 

W zażończeniu mówca podkreśla 
rolę Polonii zagranicznej w walce © 
pokój, 
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Dyskusję podsumował tow. BOLESŁAW BIERUT. Poniżej podajemy koń- 
cowy fragment przemówienia: 


Nie było tylko sprawą przypadku, że trzy na pozór różnorodne dzie- 
dziny zadań, a więc: (|) zadania partii w walce o pokój, 2) zadania 
ideologicznego i organizacyjnego wzmocnienia parti, 3) aktualne za- 
dania partii na wsi — stały się oo łslawą jednoczesnych obrad obecnego 
plenum. KC. Niewątpliwie każde z tych zadań ma samo w sobie wagę 
tak wielką i znaczenie tak aktualne, tak żywotne, że każdemu z tych za- 
dań należałoby poświęcić wyjatkową, szczególną uwagę. Mimo to jed- 
nak jednoczesne ich omówienie jest uzasadnione. Obiektywna sytuacja 
międzynarodowa i nasza szczególna sytuacja wewnętrzna wysuwają dziś 
na czoło wszystkie te trzy wielkie zadania, nie tylko jako podstawowe 
i pilne zadania chwili bieżącej, ale jako zadania, które musimy włączyć 
w całokształt naszej codziennej pracy i w całokształt naszego codzien- 
nego życia, jako zadania, które powinniśmy rozwiązywać łącznie. 

Nie można skutecznie prowadzić walki o pokój —rzeczywi- 
ste j, głębokiej, a nie tylko dexlaratywnej walki o pokój — bez rów- 
noczesnego wzmacniania partii, bez wzmacniania wpływów par- 
tu na masy — nie tylko na masy pracujące miast ale i na masy pracują- 
ce wsi — bez wzmacniania wpływów i autorytetu partii wśród milionów 
bezpartyjnych robotników i chłopów. 

Jest rzeczą jasną, że nie wypełnimy naszych zadań bez wciągnięcia 
do walki o pokój milionowych mas kobiet, robotnic i chłopek, kobiet 
pracujących w fabrykach i kobiet-gospodyń, kobiet wierzących (a jest 
ich legion) 1 kobiet — zarówno jak i mężczyzn — wykształconych 
ogólnie, ale niedostatecznie uświadomionych politycznie (a takich, za- 
równo mężczyzn jak i kobiet, jest jeszcze u nas ogromna, wielomiliono- 
wa liczba). 

Jest niewątpliwe, że do walki o pokó: musimy wciągnąć młodzież, 
całą młodzież, zarówno z muast jak i ze wsi, zarówno ze szkół jak 
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i z fabryk, a nie potrafimy tego wykonać, jeżeli nie uspołecznimy tych 
mas młodzieży, jeżeli nie przezwyciężymy tych wrogich wpływów ideo- 
logicznych i wychowawczych, o których częściowo poinformowali ple” 
num tow. Lewińska, tow. Jabłoński, tow. Schaff i in., wpływów, któ- 
rych zatrute i szkodliwe działanie jest jeszcze bardziej złożone i bardziej 
wielotorowe niż przedstawione przez nich przykłady. 


Podniesienie poziomu ideologicznego milionowych rzesz młodzieży, 
to podstawowe zadanie partii, Związku Młodzieży Polskiej i innych 
organizacji oświatowych i wychowawczych. Ale bez wzmocnienia kie- 
rowniczej roli partii, bez wzmocnienia wpływu terenowych organizacji 
naszej partii na terenowe organizacje Związku Młodzieży Polskiej, bez 
wzmocnienia wpływu partii na cały system szkolenia i wychowania 
młodego pokolenia — nie wypełnimy tego zadania, nie osiągniemy rów- 
nież właściwych wyników w zadaniu walki o pokój. 


Tylko pozornie może się wydawać, że poruszone np. przez tow. 
Wojciechowskiego bardzo specyficzne i dotyczące wąskiego odcinka 
naszego życia państwowego i społecznego sprawy niezwykłego zanied- 
bania terenów oddalonych od wiekszych środowisk miejskich — nie li- 
cują jak gdyby z wielkimi problemami i zadaniami, które stały na po* 
rządku dziennym obrad plenum. Być może, że tow. Wojciechowski nie- 
dostatecznie uwypuklił zwiazek między tymi codziennymi kłopotami 
1 niedomaganiami praktycznymi a naszymi zadaniami politycznymi. 
Ale związek ten istnieje niewątpliwie i zaletą wystąpienia tow. Wojcie- 
chowskiego jest to, że sygnalizuje konieczność uchwycenia tego związku. 

Podsumowując i uzupełniając nasze obrady, które raczej za mało 
miały elementów samokrytycznych, pragnę ograniczyć się do zagadnie- 
nia, które w pewnej mierze dotyczy również tych kiopotów i niedomagań, 
o których mówił tow. Wojciechowski. 

Partia nasza ma wielkie, olbrzymie osiągnięcia, ale ma również i po- 
ważne słabości. Partia nasza jest partia rosnącą w siły, jest organizacją 
wielką, rządzącą i lisztaltującą nowy ustrój społeczny. Jes: jasne, że 
tego rodzaju potężna organizacja i przodująca siła społeczna nie wyrasta 
nagle jak Minerwa z głowy Jowisza w pełnej doskonałości kształtów. 
Na odwrót — partia nasza rosła i rozwijała się w ogniu walki klasowej, 
która trwa Cotąd i która rozszerza skalę swego zasięgu, zaostrza swoje 
formy, komplikuje się w swym przebiegu ze względu na wzrcest zadań — 
zadań całkowitego przeobrażenia społeczeństwa w przyszłe społeczeń- 
stwo socjalistyczne. Narastanie sił partii odbywa się nie tylko przez jej 
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wzrost liczebny, lecz giównie przez wzrost jej poziomu ideologicznego: 
To znaczy, że partia rośnie w wielką siłę spoleczną przez wzrost uświa- 
domienia politycznego każdego z jej członków, przez podnoszenie się je- 
go aktywności społecznej, jego wykształcenia społecznego 1 politycznego, 
jego poziomu ideologicznego, jego oddania, ofiarności, gotowości -po- 
święcenia sprawie partii. Członek partii, który nie rośnie, to balast dla 
partii. Siła partii polega na tym, że nie tylko jej członkowie, ale również 
wielomilionowe masy bezpartyjnych robotników, chłopów, in- 
teligentów, kobiet, młodzieży, masy pracujące w olbrzymiej większości 
— widzą w partii siłę przewodnią, widzą w niej czynnik, który toruje na- 
rodowi prawidłową | słuszną drogę rozwoju. Bez tego autorytetu wśród 
bezpartyjnych mas pracujących rola i siła partii byłyby nietrwałe 
1 chwiejne. [o jest, zdawałoby się, bezsporne. 

Tymczasem jedzak wielu członkom partii wydaja się, że z chwilą gdy 
posiądą legitymację partyjną, gdy partia powierzy im określoną funkcję 
<— sprawa ich obowiazków społecznych i ich stosunku do partii została 
ostatecznie rozwiązana. Na bezpartyjnych patrza oni z pewną wyż- 
szością, a często nawet starają się wyższość tę, gdzie się tylko da, ma- 
ńifestować nie rozumiejąc, że godność członka partii nakłada na nie- 
go obowiązek przodownika, wychowawcy, troskliwego opiekuna i go- 
spodarza, dającego swym postępowaniem dowód, że nie tylko rozumie 
on zadania paitii, ale że samo to jego postępowanie winno być źródłem 
zaufania bezpartyjnego środowiska do partii. | 
| W czym tkwi, towarzysze, główna jeszcze przyczyna naszych nie- 
domagań, naszej — mimo niewatpliwego wzrostu — słabości? 

"W. niedostatecznym związku z masami bezpartyjnymi. 

Tow. Wojciechowski mówi: jesteśmy zbyt cddaleni od życia co- 
dziennego wsi. Tow. Paterowa mówlia: nie rozumiemy jeszcze napraw- 
dę kłopotów życia kobiet pracujących. 

Tow. Jabłoński mówił: nie mamy jeszcze dostatecznego wpływu na 
to, co się dzieje w naszych szkołach, na uniwersytetach, w instytucjach, 
którym powierzyliśmy wychowanie naszego młodego pokolenia. Tow. 
Starewicz mówił, że nasze wielkie środki propagandowe nie zawsze liczą 
się z tym, co się dzieje w otaczającym nas życiu, nie zawsze umieją się 
do tego dopasowywać, nie zawsze liczą się z tyni metodami działania, 
którymi operuje wroga propaganda, 

Czy słuszne są te zarzuty? Słuszne. 

Gdzie leży źródło tych wszystkich I całego szeregu innych naszych 
nie leziągnieć, o których mówil biorący udział w dyskusji towarzysze? 
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W niedostatecznym związku członków naszej partii z masami bezpartyj- 
nymi. Weźmy np. odcinek niezwykle ważny: pracę naszego Źwiązku 
Młodziąży Polskiej. O młodzieży, niestety, tu na naszych obsadach mo- 
wiło się na ogół mało, prócz tow. Motyki, który mówił o pracy wśród 
młodzieży zajmującej się sportem. Kierownicy naszych organizacji tere- : 
nowych albo nie wspominali, albo zahaczali o sprawę młodzieży zbyt. 
oxólnie. Ale z tego, co mówiło się nawet w tych — że tak powiem — 
drożnych fragmentach, słyszeliśmy przykłacy intensywnej działalności 
wroga na tym odcinku. Wiemy, jak wielkie wysiłki czyni icakcyjna 
część kleru aby rozszerzyć swoje wpływy wśród młodzieży. 

Wśród naszego al: ty wu partyjnego pracującego w Związku Młodzie- 
ży Polskiej ujawniły się przed pewnym czasem tenclencje oderwania się 
od najszerszych mas młodzieży, zwłaszcza od młodzieży wiejskiej.. Kie- 
rownictwo partii zwracało we właściwym czasie uwagę na niebezpieczeń- 
stwo tych tendencji zarówno towarzyszom pracującym w Związku Mlo- 
dzieży Polskiej jak i kierownikcem naszych organizacji terenowych, któ- 
rzy niedostateczną często zwracają uwagę na charakter, treść, kierunek 
pracy naszych organizacji młodzieżowych. 

Możemy teraz dla przykładu przypomnieć sobie, w jaki sposób for- 
mowały się te RE które nosiły w sobie wyraźne cechy sekciarstwa. 
Towarzysze mówili: „Jesteśmy organizacją przodujących sił młodzieży, 
staramy. się zajmować ściśle takie -amo stanowisko, jakie zajmuje partia, 
a.e niecie:pliwi nas trochę zbyt powolne tempo, z jakim partia się poru- 
sza. My mamy ten:perament, zapał, gorączkę entuzjazmu młodości, nam 
trudno np. rozkładać na szereg lat organizowanie spółdzielczości pio- 
dukcyjnej lub ciągnąć za sobą zacofanych, czy patyczkować się z prze- 
sądami, które my, jako marksiści, już dawno cedizualiśmy 

Jest rzeczą niewątpliwą, że tego rodzaju niecierpliwość, tego rodzaju 
tendencje są niezwykle szkodliwe, a szkodliwe są właśnie przez to, że 
usiłują odseparować przodującą, kierującą, prowadzącą organizację od 
Mas, ze wybiegają naprzód nie patrzac 1 nie troszcząc się o to, czy za 
nimi idzie masa, masa nie zorganizowana. To jest błąd, bład podstawo» 
wy. | 

Mówię o tym dlatego, że ten bład jest powodem wielu niedociagnięć 
1 kłopotów charakteru gospodarczego, politycznego, ideologicznego, któ- 
re się ujawniają v codziennym życiu naszego państwa, w codziennej 
działalności naszej organizacji. Jest to błąd polegajacy na niedostatecz- 
nym wyczuwaniu konieczności codziennego związku członków pasti 
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jako przodującej „iły społecznej z masami bezpartyjnymi i ich potrzeba- 
mi. 


Mówimy zwykle o konieczności przyśpieszenia naszego marszu na” 
przód, wskazujemy na metody, na środki, które budowę socjalizmu 
przyśpieszają, wzywamy, apelujemy do mas, ażeoy przez współzawed- 
nictwo, przez odpowiednią organizację, przez szeroko zastosowane me- 
tody oszczędności przyśpieszać nasz marsz do socjalizmu. Ale warun- 
kiem skuteczności naszego szybszego marszu jest to, żeby wraz z nami 
maszerowały najszersze masy pracujące. I nie należy sądzić, że naj” 
szersze masy pracujące nie pragną szybszego marszu ku lepszej przy- 
szłości, ku socjalizmowi. One pragną tego i tym zgodniej będą masze- 
rowały naprzód, tym szybciej będą szły wraz z nami, im większą uwa- 
gę i znaczeiie — człoakowie partii, każdy z nas, każdy z poszcze- 
gólnych członków naszej organizacji — będziemy przywiązywali wła- 
śnie do tej codziennej łączności z masami bezpartyjnymi i ich potrzeba- 
mi, kłopotami, bolączkami codziernymi. 


Walka o pokój może i powinna stać się płaszczyzną szerszej łącz- 
ności między partią i najszerszymi masami pracującymi. Walka ta sta” 
nowi tę dogodną płaszczyznę do nawiązania kontaktu z najszerszymi 
masami dlatego właśnie, że najszersze masy pracujące nie chcą wojny 
1 pragną z nią walczyć. Oczywiście, prowadzić walkę o pokój trzeba 
w taki sposób, żeby wzmacniać poczucie siły mas pracujących. Poczu” 
cie siły wzmacnia przede wszystkim masowość walx:, rozmach akcji 
i jej właściwe uzasadnienie, wiązanie jej z najżywotniejszymi potrzeba- 
mi 1 bolączkami mas pracujących. Również i masy chłopskie są jak naj 
żywotniej zainteresowane w wa!ce o pokój i pójdą z nami do tej walki. 


Jeszcze jedno zagadnienie, które było poruszone dość mocno w dv" 
skusji i które dobrze by było, żeoyśmy wynieśli ze sobą z tego plenum, 
to jest zagadnienie walki z brakiem czujności, z brakiem czujności wo- 
bec wroga klasowego, z brakiem często także czujności wobec zadań 
I potrzeb naszego codzieniego, prastycznego życia społecznego i gospo- 


-darczego. 


* 


' Jesteśmy w przededniu akcji pierwszomajowej. T[egoroczna akcja 
pierwszomajowa odbywa się u nas przede wszystkim pod hasłem tych 
zadań, którymi zajmowało się dzisiejsze nasze plenum. Wierzę, że ta 
dyskusja, którą przeprowadziliśmy tutaj, obszerna, cenna dyskusja prze- 
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niesiona zostanie jeszcze w trakcie akcji pierwszomajowej do naszych 
terenowych organizacji. Sądzę, że po akcji pierwszomajowej nasze 
organizacje terancwe, poczynając od kierownictw organizacji woje” 
wódzkich, przełożą to, cośmy mówili tutaj ogólnie, na swój terenowy 
język, powiążą te zadania ze swoimi terenowymi zadaniami i przeniosą 
je szerczo do partii, do najszerszych mas, 


Pod koniec obrad przyjęte zostały następujace wnlosk: organizacyjne: 


Komitet Centralny postanowił jednomyślnie dokooptować jako zastęp- 
ców członków KC — towarzyszy IEugeniusza Stawińskicgo i Stefana Sta- 
szewskiego. 

Komitet Centralny przyjął do wiadomości decyzję Komisji Kontroli 
Partyjnej przy KC PZPR o powołaniu tow. Jóźwiaka-Witolda na stano- 
wisko przewodniczącego Komisji Kontroli Partyjnej przy KC PZPR. 


Obrady zakończono odśpiewaniem „Międzynarodówki". 
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Nowa rola i nowe zadania 
związków zawodowych * 


Drodzy Towarzysze i Obywatele! 

Z głęboką radością i wzruszeniem witają dziś masy pracujące drugi 
w Polsce Odrodzonej Kongres Związków Zawodowych. Kongres ten 
bowiem jest nowym wielkim triumfem polskiej klasy robotniczej. 
Jest on nowym triumfem jedności polskiego ludu pracującego, jed- 
ności, której wspaniałym wyrazem i symbolem politycznym był 
wielki, historyczny Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w grudniu ub. r. 

Kongres grudniowy był wyrazem zwycięstwa ideologicznego kla- 
sy robotniczej, wyrazem jedności jej celów i dążeń, był triumfem 
najszlachetniejszej myśli i najwyższej idei, której na imię — socja- 
lizm, którą stworzyła ludzkość aby wyzwolić człowieka i zapewnić 
mu najpełniejsze możliwości twórczego rozwoju w nowym i lepszym 
ustroju społecznym. 

Kongres grudniowy Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej był 
wielkim aktem zjednoczenia awangardy jako siły przodującej i oświe- 
tlającej drogę rozwojową odrodzonej Rzeczypospolitej. Kongres 
dzisiejszy jest triumfem jedności organizacyjnej polskiej klasy ro- 
botniczej, wyrazem nejszczerszego zjednoczenia wszystkich ludzi 
pracy fizycznej i umysłowej (z wyjątkiem indywidualnych wytwór: 
ców rolnych i rzemiosła o typie chałupniczym). 

Ale wagę i szczególne znaczenie dzisiejszego kongresu określa nie 
tylko liczba trzech milionów sześciuset tys. zorganizowanych człon- 


*) Z przemówienia powitalnego wygłoszonego na Kongresie Zw. Zawodo- 
wych dn. 1 czerwca 1949 r. 
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ków zw. zawodowych, których reprezentujecie, lowarzysze, jako 


ich delegaci. Jest to, oczywiście, w naszych warunkach wielka liczba, : 


czterokrotnie wyższa od przedwojennej cyfry robotników i pracow- 
ników umysłowych, zorganizowanych w związkach zawodowych. 
Przedwojenny ruch zawodowy osłabiała nie tylko mała liczebność, 
ale i poważne rozbicie pod względem ideologicznym. 

O dzisiejszym znaczeniu związków zawodowych stanowi nie tylko 
liczba zrzeszonych, lecz przede wszystkim nowy charakter ich zadań, 
nowa ich rola w produkcji, w państwie, społeczeństwie — nowa ich 
rola w całkowicie odmiennych obecnie warunkach naszego ustroju 
politycznego, społecznego i gospodarczego. O dzisiejszym znacze- 
niu.związków. zawodowych stanowi to, że klasa robotnicza sprawuje 
dzisiaj władzę polityczną w państwie, że jest ona dzisiaj rzeczywi- 
stym gospodarzem w najbardziej podstawowych dziedzinach naszej 
gospodarki ogólnonarodowej. e 8 Ę 
- Jakie czynniki podstawowe wpłynęły na tę zmianę? 

|| Władza ludowa w państwie pod przewodem klasy robotni- 
czej i w oparciu o sojusz robotniczo-chłopski. 

2) Społeczna własność podstawowych narzędzi i środków pro- 
dukcji, które przedtem stanowiły prywatną własność kapitalistów 
i obszarników. 

3) Gospodarka planowa oparta na nowych podstawach eko- 
nomicznych. | 

4) Nowa, kierownicza władza państwa ludowego w całokształ- 
cie naszej gospodarki narodowej. 

Szczególne znaczenie i doniosłcść dzisiejszego kongresu  pole- 
gają na tym, że powinien on nakreślić jasno zadania i dalszą rolę 
rozwoju ruchu zawodowego, biorąc za podstawę zarówno te nowe 
warunki ustrojowe, w których żyją dziś i pracują masy ludowe 
w Polsce, jak i czteroletnie doświadczenie naszych osiągnięć i do- 
tychczasowych wysiłków. Kongres powinien umocnić i podnieść 
na wyższy poziom jedność ideową i organizacyjną zrzeszonych 
w związkach zawodowych mas pracujących. 

Olbrzymią ich większość stanowią bezpartyjni robotnicy i pra- 
cownic:j umysłowi. W okresie włuc'zy kapitalistów szli oni do związ- 
ków zawodowych, aby bronić się przed rosnącym wyzyskiem fa- 
brykantów, aby walczyć o swe podstawowe prawa: 8-godzinny 
dzień pracy, o elementarne ubezpieczenia społeczne, przeciwko 
obniżaniu zarobków, przeciwko brutalnej samowoli pracodawców, 
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o utrzymanie: mizernej stopy życiowej spychanej wciąż w dół przez 
chciwość wyzyskiwaczy, przez ciągłe kryzysy i bezrobocie, przez 
politykę rabunkową rządów burżuazyjnych. 

Partia rewolucyjna mówiła wówczas masom pracującym: orga- 
nizujcie się, walczcie, nie ustępujcie, ale nie zapominajcie ani na 
chwilę, że wasze ciężkie położenie ekonomiczne wiąże się jak naj- 
ściślej z waszą sytuacją polityczną, to znaczy z władzą kapitalistów 
i obszarników. Bez obalenia tej władzy nie można zmienić w sposób 
gruntowny i trwały ciężkiego położenia WAU politycznego 
i kulturalnego mas pracujących. 

Obecnie gdy władza kapitalistów i obszarników została 
w Polsce obalona, warunki życia politycznego, materialnego i kul- 
turalnego mas pracujących polepszają się stale i systematycznie — 
pomimo wielkich spustoszeń i zniszczeń, w jakie wtrącił nasz kraj 
najazd hitlerowski. Dziś już nie grożą masom pracującym bezrobo- 
cie czy rujnujące gospodarkę narodową kryzysy. Dziś stały i syste- 
matyczny wzrost stopy życiowej mas pracujących zależny jest wy- 
łącznie od wysiłku tych mas, od wzrostu wydajności ich pracy, po- 
nieważ usunięta została główna przyczyna ograniczająca stopę ży- 
ciową człowieka pracującego, mianowicie, grabież jego pracy przez 
kapitalistę. 


W ciągu minionych 4 lał masy pracujące, zrzeszone w związkach 
zawodowych na podstawie własnego doświadczenia przekonywały 
się i przekonywają nadal codziennie o tym, jak decydujące znacze- 
nie dla ich byłu i dla ogólnego rozwoju narodowego posiadają 
władza ludowa i ustrój społeczny bez kapitalistów i obszarników. 

Masy pracujące w znacznej swej większości składają się z bez- 
partyjnych. Nie oznacza to bynajmniej, aby nie uświadamiały so- 
bie one coraz jaśniej tej niewątpliwej prawdy, że bez rozumnego 
kierownictwa partii, jako czołowej awangardy zasobnej w oręż przo- 
dującej teorii społecznej, zdobycie i utrwalenie władzy ludowej 
jak również budowa nowego, wyższego i spowwiędiewogi ustroju 
społecznego byłyby nieosiągalne. 

Olbrzymie znaczenie rewolucyjnego e zawodowego, jako 
najszerszej organizacji robotniczej skupiającej w swych szeregacn 
masy bezpartyjnych robotników i pracowników umysłowych, poleca 
właśnie na tym, że podnosi on w świadomości mas zrozumienie za- 
dań walki politycznej oraz ścisłej łączności tych zadań z walką 
o codzienne potrzeby i materialne interesy klasy robotniczej. 
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Jakie są te podstawy ekonomiczne, na których władza ludowa 
może oprzeć i opiera dzisiejszą budowę fundamentów nowego 
ustroju społecznego? Jest to — po pierwsze — własność społeczna 
narzędzi i środków produkcji we wszystkich podstawowych dziedzi- 
nach gospodarki narodowej: w wielkim i średnim przemyśle, w trans- 
porcie, w komunikacji, w żegludze, w zakładach użyteczności pu- 
blicznej, w handlu hurtowym i częściowo detalicznym: 

Jest ło — po wtóre — gospodarka planowa. Własność spo- 
łeczna narzędzi pracy i środków wytwarzania oddaje całą masę 
produktu dodatkowego, wytworzonego w uspołecznionych zakła- 
dach pracy, w rozporządzenie organów planujących państwa, a nie 
jak przedtem w rozporządzenie kapitalistów. Umożliwia to świado- 
me kierowanie całym ogólnonarodowym procesem produkcji, pod- 
czas gdy w systemie kapitalistycznym jedynym regulatorem  pro- 
dukcji są ślepo działające rynkowe prawa popytu i podaży. 

Jest to — po trzecie — wzrost tempa nowych inwestycji w pla- 
nowej gospodarce narodowej. Posiadając możność planowego roz- 
działu produktu dodatkowego, wytworzonego w uspołecznionych 
zakładach pracy, państwo ludowe coraz większą część wartości tego 
produktu może skierowywać na nowe inwestycje i budownictwo, 
tzn. na wzrost lub unowocześnienie narzędzi pracy i środków wy- 
twarzania (budowę nowych fabryk, produkcję maszyn, instalacji, 
środków transportowych itp.). W ten sposób tylko można zabez- 
pieczyć ogólny wzrost produkcji i uprzemysłowienia kraju, a więc 
likwidację zacofania technicznego i gospodarczego, odziedziczo- 
nego po kapitalizmie. | 

Jest to — po czwarte — coraz szybszy wzrost wydajności pra- 
cy. Od wzrostu wydajności pracy zależny jest ogólny wzrost do- 
brobytu i kultury mas ludowych. Chodzi tu o wzrost wydajności 
pracy zarówno poszczególnych wytwórców, jak i całych zespołów, 
a w sumie o wzrost wydajności pracy całego społeczeństwa. 
Wzrost ten jest zależny od coraz lepszych narzędzi pracy, od wyż- 
szej techniki, od lepszej organizacji, od jej racjonalizacji, a więc 
od czynników zarówno obiektywnych, jak i subiektywnych wysiłków, 
umiejętności i uzdolnień człowieka — wytwórcy. Warunki obiek- 
tywne rozwiązuje planowa działalność inwestycyjna. To zaś, co 
zależne jest od wysiłku umiejętności i uzdolnień samego człowieka, 
można rozwiązywać tylko w taki sposób, aby uczyć się pracować 
coraz lepiej, coraz wydajniej 


VI 


Wielu ludzi rozumuje tak: niech tam pracują inni, a po co ja mam 
się wysilać. Są to ludzie zacofani i nieuspołecznieni, ale takich ludzi 
jest jeszcze sporo; hamują oni i osłabiają wzrost wydajności pracy, 
a więc ogólne tempo rozwoju naszej gospodarki narodowej, a przez 
ło działają również na własną szkodę, najczęściej nie uświadamia- 
jąc sobie tego. lch niespołeczny stosunek do pracy trwa często 
dlatego, że nikt nie interesuje się dostatecznie ich pracą, mało kto 
ją ocenia i kontroluje: 

Dlatego też niemniej istotny od wyszczególnionych czterech 
czynników jest. piąty: kontrola zespołu wytwórczego nad pracą po- 
szczególnych jego współuczestników. 

Z tego, co powiedziałem, wynika jasno, że podstawą wzrostu 
dobrobytu materialnego i kultury mas pracujących w nowych we- 
runkach naszego ustroju społecznego i władzy ludowej jest wzrost 
produkcji, która stała się wspólnym dobrem ludu pracującego i pod- 
lega dziś planowemu kierownictwu organów państwowych. 

W roku 1947 przekroczyliśmy poziom przedwojenny produkcji 
o 10 proc., a w roku ubiegłym o 44 proc. Plan 6-letni przewiduje, 
że w roku 1955 będziemy produkowali 3%ż razy więcej niż przed 
wojną. 

Inaczej rzecz się ma z produkcją rolniczą, która oparta jest 
w przeważającej masie na drobnotowarowej indywidualnej gospo- 
darce chłopskiej. W roku ubiegłym produkcja naszego rolnictwa 
wynosiła około % poziomu przedwojennego. Ale i tu przewidywany 
jest wzrost słopniowy produkcji dzięki pomocy i wysiłkom pań- 
stwa, w przybliżeniu o 40 proc. w ciągu najbliższych 6 lat. 

Wzrost produkcji wpływa oczywiście na ogólny wzrost do- 
chodu narodowego. Szacuje się, że w końcu planu 6-letniego do- 
chód ten powinien wzrosnąć 3-krotnie w porównaniu z okresem 
przedwojennym. 

Wzrost dochodu narodowego umożliwia większe nakłady in- 
westycyjne na dalszą rozbudowę i unowocześnienie naszego prze- 
mysłu i naszej uspołecznionej gospodarki narodowej. W roku bie- 
żącym planowane inwestycje wyniosą przeszło dwa razy więcej, 
niż wynosiły w r. 1947 i o jakieś 60—70 procent więcej, niż wyno- 
siły przed wojną w 1938 r. W ostatnim roku planu 6-letniego wy- 
niosą one cztery i pół razy więcej niż w 1938 r. W ciągu najbliż- 
szych 6 lat zainwestujemy w gospodarstwie narodowym prawdo- 
podobnie dwa razy więcej środków, niż wyniosły wszystkie inwe- 
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stycje w ciągu całego okresu rządów burżuazyjnych, między 1918— 

1939 rokiem, czyli w ciągu dwudziestu z górą lat. 

_ Wymowa tych porównań jest bezsporna. Wskazuje ona, że ustrój 
gospodarki uspołecznionej jest wyższą i lepszą formą organizacji 
społeczeństwa aniżeli poprzedni ustrój gospodarki kapitalistycznej. 
Podstawowym zadaniem związków zawodowych jest nie tylko uświa- 
domić tę wyższość masom pracującym, ale wskazać im na ich nową, 
twórczą i odpowiedzialną rolę w kształtowaniu tych nowych sto- 
sunków społecznych oraz pomóc w 'ujęciu tych stosunków w okreś- 
lone formy organizacyjne. RE i | 

Jeśli mówimy, że klasa robotnicza winna czuć się faktycznym 

gospodarzem. unarodowionego przemysłu, transportu, komunikacji 
itb.. to wynika z tego szereg ważnych i. odpowiedzialnych zadań 
związku zawodowego jako -organizacji określonego zespołu pra- 
cowników w określonym zakładzie pracy. Znaczy to: każdy zorga- 
nizowany zespół, każda grupa związkowa winna stać się rzeczywi- 
stym gospodarzem własnego odcinka wytwórczego, wypełniają- 
cym .sprawnie zadania produkcyjne, odpowiedzialnym za jakość 
„wykonania tych zadań, za rzetelność. i wydajność pracy każdego 
poszczególnego członka zespołu, za sprawiedliwą ocenę jego wy- 
siłku według wyniku jego pracy.  .. . 
„ M/inna ona wychowywać wszystkich członków zespołu stławia- 
jąc za wzór najlepszych. W tym względzie olbrzymią rolę wycho- 
wawczą  spełńia : rozwój współzawodnictwa pracy, którego formy 
organizacyjne zostaną — sądzę — bardziej szczegółowo omówio- 
ne w obradach kongresu. Pragnę tutaj tylko wskazać, że współ- 
zawodnictwo winno stać się praktyczną szkołą umiejętności pracy 
i lepszej jej organizacji dla wszystkich członków związków zawodo- 
wych. |. z | 

Mówimy o związkach zawodowych, że powinny one słać się 
szkołą gospodarowania, szkołą rządzenia państwem, szkołą budow- 
nictwa nowego ustroju społecznego. 

W jaki sposób związki zawodowe maią wypełniać te tak za- 
szczytne i doniosłe społeczne zadania wychowawcze? Win- 
ny je wypełniać w codziennej swej działalności praktycznej przez 
zespołowe rozwiązywanie konkretnych zadań, które stawia przed 
nimi praca wytwórcza, życie społeczne oraz potrzeby, bolączki 
i troski każdego z członków dołowej organizacji związkowej. Dba- 
łość i troska o człowieka, o warunki jego pracy, o pomoc w wyko- 
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nywaniu jego zadań, o jego wychowanie społeczne, o rozwój jego 
świadomości i wiedzy, o jego kłopoty bytowe i rodzinne — oto 
co powinno być wyrazem stosunku codziennego między organi- 
zacją zawodową, jej kierownictwem i jej członkami. Aktyw związ- 
kowy w znacznej swej części pełni równocześnie. odpowiedzialne 
funkcje państwowe lub polityczne. Wzmocnienie aktywności doło- 
wych organizacji związkowych, oparcie jej na zasadach demokra- 
cji wewnętrzno-związkowei, na wypróbowanych metodach. krytyki 
i samokrytyki zabezpieczy aktywowi związkowemu możność oparcia 
swej pracy państwowej i politycznej na doświadczeniach mas,. na 
codziennych troskach i kłopotach bezpartyjnych robotników i pra- 
cowników umysłowych, zrzeszonych w związkach zawodowych. ' 

Wierzę, że poruszone przeze mnie pobieżnie zagadnienia uaktyw- 
nienia najszerszych bezpartyjnych mas zrzeszonych. w związkach 
zawodowych, podnoszenia ich świadomości, wychowania ich w po- 
czuciu współodpowiedzialności za rozwój gospodarczy, politycz- 
ny i kulturalny naszego państwa — znajdą odpowiednie miejsce 
w waszych obradach. 

Nie tylko Partia Klasy Robotniczej, którą reprezentuję, ale i mi- 
lony bezpartyjnych robotników, pracowników umysłowych oraz 
postępowe koła inteligencji polskiej śledzić będą uważnie tok wa- 
szych obrad. Życzę więc kongręsowi owocnej pracy nad dalszym 
wzmocnieniem potężnej organizacji związkowej, nad jej uaktyw- 
nieniem, nad podniesieniem jej roli w życiu i rozwoju całego naro- 
du, nad przyśpieszeniem naszego _ marszu ku coraz lepszej i 'wspa- 
nialszej przyszłości. 

Niech żyje wielka i coraz liczniejsza organizacja polskich Związ- 
ków zawodowych! 
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Aleksander Zawadzk: 


Rola związków zawodowych 
w systemie demokracji ludowej” 


Historia ruchu zawodowego w Polsce przedwrześniowej — to hi- 
storia nieustannych, ostrych, jakże często okupywanych krwią ro- 
botniczą, walk z wyzyskiem kapitalistycznym, terrorem policyjnym 
i prowokacją, a wewnątrz klasy robotniczej — walk o jednolity 
front, o jedność klasowych zwiszków zawodowych, o demaskowanie 
i wypieranie wpływów reakcyjnych i klerykalnych na mniej uświado- 
mioną część robotników. 

Trzeba sobie uprzytomnić wymowę cyfr, według których na ogól- 
ną ilość około 3 milionów zatrudnionych w latach 1925 —. 1939 
około 1 milion było zorganizowanych w związkach zawodowych, 
w tym mniej niż połowa w klasowych, reszta zaś w reakcyjnych, sa- 
nacyjnych i klerykalnych. 

Jest to więc historia walki w łonie związków zawodowych z rozbi- 
jaczami jedności robotniczej, z zasilaną i wspieraną przez burżuazję 
ugodą, reformizmem, nacjonalizmem i otwartą zdradą interesów 
polskiego proletariatu, przez Żyławskich, Kwapińskich, Zarembów, 
Jaworowskich i im podobnych agentów kapitału. 

Na czele tych walk, w pierwszych szeregach najbardziej świado» 
mej i najofiarniejszej części klasy robotniczej, stali polscy komu» 
niści. Osiągali poważne sukcesy w montowaniu wspólnych wystą- 
pień z lewicowym odłamem i lewicowymi grupami PPS, dzięki cze- 
mu związki zawodowe stawały się kuźnią jednolitego frontu komu- 
'nistów i lewicowych pepesowców, szczególnie w wielkich akcjach 
strajkowych górników, wokcurzy, metalowców, robotników bu- 
dowlanych i in. 

Naważniejsze jest jednak to, że w walce lewicy związkowej z pra- 
wicą komuniści niezmordowanie wskazywali klasie robotniczej na 


*) Fragment referatu wygłoszonego na Kongresie Zw, Zawodowych 
dn, 2 czerwca 1949 a, , 
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polityczną treść i polityczne cele każdej, pozornie tylko ekonomicz- 
nej walki proletariatu w ustroju kapitalistycznym, że nieustannie 
przeciwstawiali się antyludowej i antyradzieckiej polityce polskiej 
burżuazji i prawicy PPS. 

Owoce tej słusznej walki polskich komunistów i lewicy pepe- 
sowskiej mógł zebrać nasz ruch zawodowy dopiero po roku 
1944 — 1945. | 

Już w 1944 r. odbył się w Lublinie Zjazd Związkowy z terenów 
wyzwolonych, a w rok później I Kongres Związków Zawodowych 
w odrodzonej Polsce. | ma z 

Na tle przedwojennego rozbicia i rozdrobnienia ruchu zawodo- 
wego oraz bezprawia stosowanego wobec związków zawodowych, 
znaczenie I Kongresu wyrasta do symbolu znamionującego nowe 
czasy, nową erę dla klasy robotniczej i jej organizacji związkowej. 

Kongres położył kres rozbiciu ruchu zawodowego, uchwalił nową 
strukturę związków zawodowych na zasadach pionów produkcyj - 
nych, zniósł przegrody zawodowo-organizacyjne między pracowni- 
kami fizycznymi i umysłowymi, położył podwaliny centralizacji 
związków zawodowych pod kierownictwem KCZZ. 

Kongres sformułował główne wytyczne ruchu zawodowego w dzie- 
dzinie „reprezentacji i obrony interesów materialnych, kulturalnych 
i zawodowych świata pracy*, w „dziedzinie współpracy z organiza- 
cjami państwowymi, samorządowymi i innymi w budowie i ugrun- 
towaniu demokratycznego życia państwowego, gospodarczego i spo- 
łecznego', w dziedzinie „zwiększenia ogólnej wytwórczości przez 
planową organizację, rozwój techniczny, dyscyplinę i świadomy sto- 
sunek do pracy i własności społecznej”. | 

Ale pierwszy kongres zbierał się w 6 miesięcy po zakończeniu woj- 
ny, w sytuacji niezwykle trudnej i politycznie skomplikowanej, kie- 
dy wiele podstawowych zagadnień dalszego rozwoju Polski znajdo- 
wało się dopiero w stadium krystalizacji. Toteż kongres ten mógł 
jedynie opracować najogólniejsze ideologiczne i organizacyjne za- 
sady, tyczące się roli i zadań odrodzonego ruchu zawodowego. 

Związki zawodowe liczyły w czasie pierwszego kongresu już wię- 
cej członków niż przed wojną, a wkrótce stały się prawie powszech- 
ną organizacją klasy robotniczej. 

Jednakże ten niebywale szybki wzrost, świadczący o wielkim, ła- 
miącym dawne przegródki pędzie mas do jedności, spowodował, że 
związki zawodowe wchłonęły poważną spuściznę balastu ideologicz- 
nego przedwojennych reformistycznych i klerykalnych wąskocecho- 
wych związków i związeczków wraz z ich działaczami, reprezentują- 
cymi teorie i teoryjki, będące jaskrawym odbiciem oddziaływania 
wpływów obcej klasie robotniczej ideologii. Te teorie i teoryjki 
w porę nie przezwyciężone objawiały się w pokutujących w naszych 
związkach zawodowych jeszcze długi czas po kongresie tendencjach 
do „autonomizmu' organizacyjnego, do szermowania hasłem „nie- 
zależności" związków zawodowych od partii robotniczej, „„niezależ- 
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ności” przeciwstawianej władzy ludowej, niezależności pojmowanej 
jako odrębność celów zw. zawod. od celów partii i rządu ludowego, 
hodowanej wśród zacofanych warstw przez wrogie nam SAZOWO 
elementy i siejące nieufność do państwa ludowego. 

| Oprócz tego do lipcowego i sierpniowego Plenum KC PPR i wrze- 
śniowej Rady naczelnej PPS ciążyły na naszym ruchu zawodowym 
wpływy prawicowo - oportunistyczne i nacjonalistyczne, nie prze - 
zwyciężone jeszcze wówczas w partiach robotniczych, a do Kongre- 
su Zjednoczeniowego ciążył sam fakt istnienia obok siebie dwóch 
partii robotniczych, co stanowiło swoistą przeszkodę w rozwoju 
konsolidowania się ruchu zawodowego na wyraźnie marksistowskiej 
platformie ideologicznej. | 

Trade-unionizm, jako wyraz tendencji reformistycznych, wystę- 
pował (w poszczególnych związkach) w szacie rzekomego obrońcy 
wąsko pojętych interesów robotniczych, stawiał opory przeciw mo- 
bilizacji klasy robotniczej do zadań produkcyjnych, odrywał spra- 
wy ekonomiczne od zagadnień politycznych i walki politycznej 
z reakcją, od kłopotów i trosk młodego państwa ludowego, trakto- 
wał to państwo niemalże na równi z kapitalistą, od którego trzeba 
wytargować, wyrwać, a nawet wywalczyć ustępstwa. Trade-unio- 
nizm w ten sposób obniżał świadomość polityczną klasy robotni- 
czej, przeciwdziałał wychowaniu mas w duchu ofiarnej pracy we 
własnym państwie i dla własnego dobra, w duchu gruntownej prze- 
budowy odziedziczonego przez Polskę Ludową po kapitalizmie ustro- 
ju społecznego w kierunku socjalistycznym. 

Trade-unionistyczne tendencje w politycznie słabszych i obciążo- 
nych reformistyczną przeszłością ogniwach ruchu zawodowego sta- 
wały się dogodnym żerowiskiem dla wroga klasowego, dla demago- 
gii socjalnej zamaskowanych agentur WRN, wykórzystujących ka- 
zdą szczelinę do walki przeciw państwu ludowemu,  jednolitemu 
frontowi i jedności organicznej partii robotniczych. 

Już Karol Marks i Fryderyk Engels, a później Lenin i Stalin "wy* 
stępowali z całym zdecydowaniem przeciw trade-unionizmowi, tzw. 
„neutralności* i fałszywie pojętej niezależności związków zawodo- 
wych, wskazując klasie robotniczej całą szkodliwość i zgubność tych 
tendencji. 

W referacie na II Ogólnorosyjskim Zjeździe Związków Zawodo- 
wych Lenin mówił: 

„W ruchu zawodowym szczególnie stosowane były przez ideologów 
burżuazji próby łowienia ryb w mętnej wodzie. Starali się oni unie- 
zależnić walkę ekonomiczną, która jest podstawą ruchu zawodowe- 
go, od walki politycznej. Tymczasem związki zawodowe jako najszor= 
sza organizacja proletariatu w skali klasowej właśnie teraz, szczegól- 
nie po przewrocie politycznym, który dał władzę proletariatowi, wła- 
śnie w takiej chwili w praktyce odgrywać muszą szczególnie wielką 

. nogę, muszą zajmować jak najbardziej centralne miejsce w polity- 
ce... 
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A dalej: 
„Właśnie dlatego, kiedy wladza politycsna przeszła w ręce prole- 
ę tariatu, związkom zawodowym przypada rola występowania coraz 
bardziej w charakterze budowniczych polityki klasy robotniczej, lu- 
dzi, któray sorganiaowani jako klasa powinni zastąpić dawną klasę 
wyzyskiwaczy, obalić wszystkie dawne tradycje i przesądy..." 


Tymi, Towarzysze, wskazówkami Lenina kicrowaliśmy się w wal- 
ce z tendencjami trade-unionistycznymi i kierować się będziemy 
w wykuwaniu prawidłowej, marksistowsko - leninowskiej linii dzia- 
łańia związków zawodowych w naszym systemie demokracji ludowej. 

Oprócz trade-unionistycznych mieliśmy w haszym ruchu zawodo- 
wym do czynienia również z tendencjami syndykalistycznymi. Prze- 
jawiały się one w różnych postaciach. W tendencjach przejmowania 
przez związki bezpośredniego kierownictwa produkcją albo też, jak 
to gdzieniegdzie występowało, „uzwiązkowienia' przedsiębiorstw 
państwowych. Syndykalizm w ruchu zawodowym szybko znalazł 
wspólny język z teorią wyższości „uspółdzielczenia" lub „użwiąz- 
A RAA nad upaństwowieniem zakładów produkcyjnych, £ teorią 
zw. republiki spółdzielczej i „se.morządu robotniczego", przeciwsta- 
wianych naturalnie państwu ludowemu jako niby to wyższa forma 
organizacji społeczeństwa. | 

Gdy chodzi o uchwały zjazdów poszczególnych związków zawodo- 
wych, to rekord pobił Związek Litografów na swoim pierwszym 
zjeżdzie. 

Czytamy tam: | 

„Stojąc na stanowisku przebudowy ustroju społecznego poprzeź 
związek zawodowy, Zjazd domaga się całkowitego przekazania prze- 
mysłu poligraficznego w ręce związku zawodowego". 

_ Można by cytować wiele uchwał, okólników, dyrektyw, wypowie= 
dzi poszczególnych organów 1 działaczy związkowych, świadczących 
o poważnym rozgardiaszu ideologicznym i organizacyjnym, w jakim 
znajdował się ruch zawodowy przed wojną i jaki w tej czy innej 
mierze i postaci poszczególni jego przedstawiciele przenieśli do 
jednolitych zw. zawodowych po wyzwoleniu. Wydaje mi się jednak, 
Że nie należy dziś przeciążać referatu tego rodzaju cytatami. Trze- 
ba stwierdzić, że nasze związki zawodowe, szczególnie w okresie 
poprzedzającym Kongres Zjednoczeniowy i po kongresie w zasadzie 
przezwyciężyły pokutujące wśród niektórych ich działaczy, a odbi- 
jające się ujemnie w pracy związkowej, niesłuszne i szkodliwe teorie. 

Zatrzymam się jeszcze tylko na bardzo ważnym problemie sto- 
sunku związków zawodowych do partii, 

Oczywiście istnienie dwóch partii robotniczych, PPR i PPS, przy- 
czyniło się do stawiania przez poszczególnych związkowców sprawy 
niezależności związków zawodowych od obu partii, 


Pa 
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Zajął sabrnię takie stanowisko i pierwszy kongres zarówno 
w „Deklaracji ideowej" jak i w rezolucji. 

Ale byłoby błędem sądzić, że to była główna przyczyna stanowi- 
eeik działaczy i grup związkowych w sprawie „niezale- 
NOŚCI *, | | 

W związkach faktycznie pokutowały reformistyczne teorie 
„niezależności * pojmowanej jako przeciwstawienie ruchu zawodo- 
wego partii politycznej, teorie o równorzędności związków zawodo- 
wych z partią. | 

Oczywiście teorie te były również rezultatem świadomej działal- 
ności i nacisku prawicy PPS, reformistów, przeróżnych przedwojen- 
nych reakcyjnych odprysków zwirzkowych oraz agentury WRN. 

Lenin z właściwą sobie pasją niemiłosiernie biczował reformisty- 
czne teorie o „neutralności” i „nieżależności' ruchu zawodowego 
w stosunku do politycznej walki klasy robotniczej i jej partii mark= 
sistowskiej, | 

Podstawowa myśl marksizmu-leninizmu w sprawie roli 1 zadań 
ruchu zawodowego wyraza się w tym, ze nie można tego ruchu zro- 
dzonego w walce o poprawę bytu klasy robotniczej odrywać od 
walki politycznej tejże klasy, od walki o obalenie ustroju kapitali- 
stycznego, o władzę, wreszcie o budowę ustroju socjalistycznego. 

W warunkach Polski Ludowej, w której związki zawodowe stały 
się „organizacją panującej i rządzącej klasy" (Lenin), przejawiają 
one swą troskę o codzienne interesy i potrzeby mas pracujecych 
zgodnie z założeniami fdeowymi i programowymi awangardy polis 
tycznej klasy robotniczej — PZPR, to znaczy w ścisłym zwiążku 
z budową nowego ustroju społecznego — socjalizmu. 

Tow. Stalin, odpowiadając na pytanie, jaka jest ta organizacja, 
która nadaje jedną linię działania wszystkim bezpartyjnym maso: 
wym organizacjom klasy robotniczej, która zdolna jest pobudzić te 
organizacje do wprowadzenia takiej linii w życie, by osiągnąć jede 
ność w kierownictwie i wykluczyć możliwość przerw, tak mówi 
o partii i związkach zawodowych: | 


„Taką organizacją jest partia proletariatu, Partia ma na to wszy- 
stkie dane, po pierwsze, dlatego że skupia ona wszystkie najlepsze ele: 
menty klasy robotniczej, które mają bezpośredni kontakt z bespar- 
tyjnymi organizacjami proletariatu i bardzo często kierują himi; po 
drugie — partia grupująca najlepszych ludzi klasy robotniczej jest 
najlepszą szkołą wychowania przywódców klasy robotniczej, którzy 
będą zdolni kierować wszystkimi formami organizacji swojej klasy; 
po trzecie, dlatego że partia, jako najlepsza szkoła przywódców kla- 
sy robotmiczej, jest dzięki swemu doświadczeniu 4 autorytetowi je- 
dyną organiaacją zdolną centralizować kierownictwo walki proleta- 
riatu 4 przekształcać w ten sposób wszystkie bezpartyjne organizacje 
klasy robotniczej w organy obsługujące i wiążące je 2 masą robot- 
micaq. Partia jest najwyższą formą klasową organizacji proleta- 
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riatu. Nie znaczy to naturalnie, że bezpartyjne organizacje, związki 
zawodowe, spółdzielnie itp. mają być formalnie podporządkowane 
partyjnemu kierownictwu. Chodzi tylko o to, żeby czionkowie partii, 
którzy wchodzą w skład tych organizacji, jalco ludzie bezspornie 
wpływowi używali wszelkich środków przekonywających, aby orga- 
nizacje bezpartyjne zbliżyły się w swojej pracy do partii proleta- 
riatu i dobrowolnie przyjmowały jej polityczne kierownictwo." 

„Oto dlaczego oportunistyczna teoria „niezależności" i „neutral- 
'ności' bezpartyjnych organizacji, płodząca niezależnych 
parlamentarzystów ti oderwanych od partii działaczy 
prasowych i spółdzielców — mieszczuchów, nie da się abso- 
lutnie pogodzić z teorią 4 praktyką leninizmu'. 


A w rozmowie z pierwszą delegacją robotniczą w r. 1927 tow. Sta- 
lin dodatkowo wyjaśnia: 

„Formalnie partia nie może dawać związkom zawodówym żadnych 
dyrektyw. Natomiast partia daje dyrektywy komunistom, którzy 
pracują w związkach zawodowych. Obowiązek tych komunistycznych 
frakcji polega na tym, by drogą przekonywania osiągnąć takie de- 
cyzje w organach związków zawodowych, Rad 4 spółdzielni, które od- 
powiadałyby dyrektywom partii", 

Nie można, Towarzysze, dać bardziej jasnego i precyzyjnego, 
marksistowsko - leninowskiego sformułowania wzajemnych stosun- 
ków związków zawodowych i partii klasy robotniczej. 

Nie przemijającymi w swej głębokiej słuszności wskazaniami 
Lenina i Stalina kierować się będziemy w dalszej naszej pracy. 

Tak postawić sprawę możemy, Towarzysze, dopiero teraz, na I 
Kongresie Związków Zawodowych, dopiero po  przezwyciężeniu 
oportunizmu i wahań, po politycznym zjednoczeniu klasy robotni- 
czej, wyrażonym w powstaniu jednej partii — PZPR. 

Deklaracja ideowa PZPR, przyjęta na Kongresie Zjednoczenio- 
wym, formułując cele, zadania i drogi klasy robotniczej i mas ludo- 
wych, może i powinna być uznana. przez kongres związkowy za 
deklarację ideową naszego ruchu zawodowego. 

Dużo o związkach zawodowych mówiło się na Kongresie Zjedno- 
czeniowym, ale jest rzeczą znamienną, że właśnie na plenum sierp- 
niowym KC PPR, kiedy były rozstrzygane sprawy tyczące się te- 
raźniejszych i przyszłych łosów Polski Ludowej, tow. Bierut w swym 
referacie poddał m. in. giębokiej analizie właśnie pracę związków 
zawodowych i pracę partii w stosunku do związków. 

„Jest naszą stałą troską — powiedział tow. Bierut — niedo- 
stateczna rola w życiu i walce klasy robotniczej podstawowej 
transmisji partii do mas robotniczych — związków zawodo- 
wych. Stwierdzamy często niedostateczną działalność związków 
zawodowych w budzeniu aktywności mas robotniczych w pro- 
dukcji, ich niedostateczną ciągle jeszcze rolę we współzawodni- 
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ctwie pracy, w organizowaniu ruchu nowatorów i racjonaliza- 
torów produkcji, w szkoleniu robotników i wysuwaniu ich na 
kierownicze stanowiska, niedostateczną troskę o podniesienie 
poziomu ogólnych, materialnych i kulturalnych warunków ży- 
cia mas robotniczych. 

Niewątpliwym też brakiem pracy związków zawodowych jest 
słabe tętno pracy dołowych ogniw związkowych i często odry- 
wanie się działaczy związkowych od mas robotniczych. Z dru- 
giej strony widzimy niepokojące zjawiska niedoceniania, spy- 
chania i lekceważenia związków zawodowych przez niektóre 
zbiurokratyzowane, a niekiedy obce ogniwa aparatu gospodar- 
czego!'. 

I tak jest, Towarzysze. Wszystkie te braki, błędy w pracy związ- 
ków zawodowych i niesłuszny stosunek do nich miały istotnie miej- 
sce. 

Wykorzystywały to zbiurokratyzowane, a niekiedy obce elemen- 
ty aparatu gospodarczego dla spychania i lekceważenia związków 
zawodowych, dla traktowania ich częstokroć jako swej „podręcz- 
nej' organizacji. Często w praktyce miały one za nic organizację 
związkową, nie troszczyły się o potrzeby robotnika — w jakich wa- 
runkach bezpieczeństwa i higieny on pracuje, jak mieszka, jak wy- 
gląda wyżywienie w stołówce, jak stoją sprawy opieki zdrowotnej, 
urządzeń socjalnych itd. 

Ale trzeba sobie, Towarzysze, tu na Kongresię powiedzieć, że je- 
żeli tak w wielu wypadkach się działo, a ja powiem, że często się 
jeszcze dzieje, to w warunkach Polski Ludowej, kiedy związki: 
w kazdej słusznej sprawie mają za sobą całą siłę partii robotniczej 
i Rządu — winę za taki stan rzeczy w znacznym stopniu ponoszą 
same związki. 

Rzecz polega na tym, że nasze organizacje związkowe, włącznie 
do swych dołowych organów rad zakładowych, nie umieją dobijać się 
realizacji swych słusznych praw, gwarantowanych im wyraźnymi 
przepisami ustaw i dekretów oraz samym ustrojem państwa ludo- 
wego. 

Wina związków najczęściej polega na tym, że nie potrafią one sa- 
me wyrobić sobie należnego wpływu i autorytetu, zarówno w klasie 
robotniczej, szczególnie wśród jej bezpartyjnej większości, jak 
i u administracji gospodarczej. 

Przyczyną tego jest często jeszcze zły, biurokratyczny styl pracy 
wielu ogniw związkowych, niedostateczne powiązanie z masami 
członkowskimi, niedostateczna umiejętność mobilizowania tych mas 
do zadań produkcyjnych i prac mających na celu podniesienie wa- 
runków bytu klasy robotniczej. 

Do dziś spotykamy się w praktyce z wręcz niezrozumiałymi wy- 
paczeniami przez poszczególnych związkowców linii partii, państwa 
ludowego i związków zawodowych, przy czym te.wypaczenia mają 
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niejako swe przeciwstawne bieguny. Otóż są u nas jeszcze tacy 
związkowcy, którzy ograniczają się tylko i wyłącznie do zaintereso- 
wań sprawami doraźnymi interesów i bolączek członków swego 
związku, nie rozumiejąc, że poprawa bytu mas pracujących jest nie- 
rozłączna od rozwiązania ogólnych zagadnień polityki gospodąrczej 
państwa oraz od podniesienia wydajności pracy. Z drugiej strony 
są tacy, którzy są tak „upolitycznieni', że widzą tylko tę wielką 
politykę państwową, a nie widzą codziennych bolączek klasy robot- 
niczej, nie rozumieją, że polityka państwa ludowego, podnoszenie 
jego potencjału gospodarczego idzie i musi iść w parze z źżaspokaja- 
niem codziennych potrzeb mas pracujących i podnoszeniem poziomu 
ich materialnego i kulturalnego bytu. 


Wynikiem tych ogólnych niedomagań i słabości naszego ruchu 
zawodowego przy jego wielkich osiągnięciach i zasługach, o których 
ogólnie mówiłem, był szereg konkretnych braków w ich pracy, 
ż których najważniejsze postaram się sformułować. 


Związki zawodowe nie potrafiły jeszcze dostatecznie szeroko, 
wszechstronnie i systematycznie pokierować ruchem współzawod- 
nictwa, nie potrafiły uystezaatycznie analizować i ujmować w formy 
organizacyjne jego bujnego rozwoju oraz organizować coraz to no- 
wych form współzawodnictwa, podchodziły często w sposób formali- 
styczny do tego wspaniałego ruchu, prężnie wyrastającego ze świa: 
domości, uczuć i serc setek tysięcy naszych przodujących robotnie 
ków, inżynierów, techników i naukowców. 

Związki nie rozwinęły należytej akcji polityczno « wychowawczej 
wókół współzawodnictwa, nie dotarły jeszcze do mniej uświadomio: 
nych, a więc mniej aktywnych warstw klasy robotniczej, nie wal- 
czyły z zacofaniem czy zasklepianiem się raz osiągniętych pojęć 
o współzawodnictwie w wielu ogniwach oraz z konserwatyzmem, 
wyrażającym się w teorii tzw. „granie zdolności produkcyjnej, 
z biurokracją, oportunizmem, bezprogramowością i hołdowaniem ży» 
wiołowości w wielu ogniwach aparatu gospodarczego. 

Związki nie organizowały dostatecznie, wespół z organizacją prze- 
mysłową, popularyzacji osiągnięć przodowników pracy, czołowych 
współzawodników, nowatorów i racjonalizatorów, a co najważniej- 
sze, nie organizowały w szerokich rozmiarach konkretnych form 
wymiany doświadczeń, a tym samym nowych, wyższych, różnych 
w poszczególnych gałęziach produkcji form samego współzawodni- 
ctwa między oddziałami i zakładami pracy oraz w skali ogólnokrajo- 
wej. Związki nie ograniczały również spotkań i konferencji czołowych 
współzawodników i racjonalizatorów, nie organizowały indywidual- 
nej ani zespołowej (brygadami) pomocy i nauki przy samym warsza 
tacie pracy — dla mniej zaawansowanych. | 
_Nie rozumiały więc nasze związki, jak należy, podstawowego pra- 
wa rozwojowego naszej gospodarki socjalistycznej. Tam gdzie doce- 
„alano 
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znaczenie organizacji wymiany doświadczeń i osiągnięć, nie 
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dostrzegano zazwyczaj niezwykle ważnej, opartej o nowę stosunki 
społeczne i solidarność robotniczą cechy socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy, mianowicie organizowania codziennej pomocy bar- 
dziej wykwalifikowanych i doświadczonych mniej wykwalifikowa- 
nym i doświadczonym, przodujących w wykonaniu norm — tym 
którzy borykają się z normami. Czyli zaniedbywano zastosowania 
istotnej formy podnoszenia wydajności wszystkich robotników, 
wzrostu ich zarobków oraz zadowolenia z pracy. 

A takie wszechstronne postawienie organizacji wymiany do* 
świadczeń i wzajemnej pomocy podnosiłoby uświadomienie społe- 
czne załóg robotniczych i całej klasy robotniczej, podnosiłoby po- 
ziom wytwórczy i wiązało dodatkowymi ważnymi, bo społecznymi, 
nićmi odziedziczone przez nas po kapitalizmie, technicznie przewaźż: 
nie zacofane, zakłady pracy w ramach gospodarki planowej oraz 
stanowiłoby dodatkowy ważny bodziec do dogłębnego zrewolucjoni: 
zowania na nowy socjalistyczny ład ich wewnętrznej organizacji, 
ich programów produkcyjnych i ich stylu pracy. 

Górnicy Zagłębia dobrze uczynili, wysyłając do pozostającej 
w. tyle kopalni Wałbrzycha czołową brygadę współzawodników, by 
na miejscu pomóc, podzielić się doświadczeniami i nawiązać brater- 
ską nić z kolegami oddalonego zagłębia węglowego. Należy innym 
iść w ich ślady, a górnikom rozwijać tę słuszną formę wymiany do- 
świadczeń i współpracy. 

Z rozwojem współzawodnictwa nie szedł u nas dostatecznie w pa- 
rze — wskutek przede wszystkim braków w pracy związków zawo- 
dowych —— awans społeczny zasłużonego robotnika, troska o jego 
dek pracy, jego zarobek, jego zdrowie i zorganizowany odpo- 
czynek. 

Poszczególne związki niedostatecznie wiązały organizację i roz-- 

wój współzawodnictwa, nowatorstwa, racjonalizatorstwa, dyscypli- 
ny pracy z realnymi widokami poprawy warunków bytu oraz za- 
szczytów i honorów dla robotnika — a to należało do ich właśnie 
podstawowych obowiązków. 
. Współzawodnictwo powinno rozwijać się w parze z naukowym, 
systematycznie udoskonalanym planowaniem i korekturą planów 
technicznych i gospodarczych, a planowanie i jego korektywy 'po- 
winny ciągle uwzględniać I iść w parze z rozwojem współzawodni- 
ctwa, przede wszystkim na bazie rozwijania i rozwijającej się od- 
dolnej twórczej inicjatywy mas robotniczych i personelu technicz- 
nego. 

Należy podnosić znaczenie nadążania związków za rozwojem 
uspołecznionego państwowego i spółdzielczego sektora naszej go- 
spodarki narodowej, Podnosić znaczenie zdolności związków do mo- 
bilizowania mas w kierunku stosowania nowych, socjalistycznych 
form pracy i jej organizacji, znaczenie ewidencji i statystyki, 
form podejmowania zobowiązań, metody nagradzania itd., a zara- 
zem znaczenie umiejętnego wciągania tych mas do samego plano- 
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wania. Podnosić wreszcie znaczenie narad wytwórczych, niedopu- 


szczalnie zaniedbywanych w wielu zakładach pracy. 

Szczegółnie słabo mobilizowały związki majstrów, sztygarów, 
nadzór i całą inteligencję techniczną do ściślejszego i bardziej po- 
wszechnego jej udziału w organizacji współzawodnictwa, w opraco- 
wywaniu norm technicznych. 

Związki niedostatecznie wiązały rozwój i rozmach współzawodni- 
ctwa, którym Polska Ludowa przoduje wśród krajów demokracji 
ludowej, z konkretnymi doświadczeniami kraju zwycięskiego socja- 
lizmu — ZSRR. | | | 

Związki dawały się często zaskakiwać przez różnorodność form 
i rozmach współzawodnictwa, ogarniającego u nas już około milion 
ludzi, nie potrafiły też dotychczas zmobilizować załóg do skutecznej 
walki z powodującym nierzadko wielkie szkody niedbalstwem, a tak- 
że świadomym szkodnictwem ukrytych wrogów. 

Nasz aktyw związkowy nie zawsze widział istotę współzawodni- 
ctwa, nie widział, że jest to socjalistyczna metoda walki o wykona- 
nie i przekraczanie planów gospodarczych, że przesłanki jego dal- 
szego rozwoju właśnie przy udziałe związków zawodowych — po- 
winny być objęte tymi planami, wresżcie że współzawodnictwo jest 
to patos i bohaterstwo budowniczych nowego jutra narodu i że jest 
to zacięta, -nieubłagana walka klasowa z pozostałościami kapitaliz- 
mu w mieście i na wsi, z rodzimą i międzynarodową reakcją, z za- 
cofaniem w gospodarce oraz w psychice i myśleniu ludzkim. 

Współzawodnictwem powinny bezpośrednio zajmować się wszyst- 
kie instancje związkowe przy współudziale partii, instancji gospo- 
darczych oraz powołanych przez siebie organów pomocniczych. 

Dalszy rozwój współzawodnictwa wiąże się jak najściślej z dal- 
szym gospodarczym i politycznym umocnieniem Polski Ludowej, 
z dalszą poprawą warunków bytu klasy robotniczej i mas ludowych, 
ze wzrostem obronności i siły naszego państwa, ze wzrostem nasze- 
go wkładu w walkę o pokój. 

Tow. Bierut na kwietniowym Plenun KC PZPR dał takie wska- 
zówki partii, masom pracującym, a więc i związkom zawodowym: 


„Cała partia i masy pracujące naszego kraju muszą w pełni 
i z całą jasnością zrozumieć, że rozwój współzawodnictwa pra- 
cy, planowy system oszczędzania w naszej gospodarce, przed- 
terminowe i zwycięskie wykonanie planu 3-letniego, zwiększe- 
nie ilości i jakości naszej produkcji przemysłowej i rolniczej, 
usprawnienie naszej komunikacji — to ważne ogniwa nie tylko 
na drodze do podniesienia dobrobytu materialnego i poziomu 
kulturalnego mas pracujących, nie tylko na drodze budowy so- 
cjalizmu, ale to ważne i decydujące ogniwa w nieodłącznej od 
budowy socjalizmu walce o pokój". 


Będziemy więc, Towarzysze, pamiętali, że każdy brak i każde nie- 
dociągnięcie w pracy związków zawodowych w podstawowej dzie- 
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dzinie współzawodnictwa to w takim samym stopniu uszczuplenie 
roli związków zawodowych w systemie demokracji ludowej — 
w walce o dobrobyt, o pokój i socjalizm. 


* *% 
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„..Trzeba ze szczególnym naciskiem podkreślić wagę przamyślane;, 
systemat ycznej, opartej na leninowskiej zasadzie przekonywania. poli- 
tyczno-wychowawczej i organizacyjnej pracy wśród bezpzrtyjnych, 
jako zasadniczej metody związków zawodowych. 


Na 3,5 miliona członków związków zawodowych około 2,5 miliona, 
to bezpartyjni, robotnicy, „urzędnicy, personel techniczny, pracowni- 
cy nauki, kultury i sztuki, pisarze, pracownicy masowych organiza- 
cji itd. 


Widzimy wśród nich wielu politycznie uświadomionych ludzi, pa- 
triotów Polski Ludowej, świetnych współzawodników, przodowników 
pracy, racjonalizatorów oraz aktywnych. działaczy społecznych 
i związkowych, ale wiemy, że poważna część jest jeszcze politycznie 
i społecznie bierna lub słabo aktywna. 

Przykład Związku Radzieckiego dobitnie wskazuje na realną możli- 
wość uaktywnienia milionów bezpartyjnych do pracy związkowej, 
a więc do pracy społeczno-politycznej — tej konkretnej, mającej na 
celu poprawę materialnych i kulturalnych warunków bytu klasy ro- 
botniczej, bezpieczeństwa i higieny pracy, opieki socjalnej -—— po- 
przez rozwój współzawodnictwa, podnoszenie wydajności pracy, wal- 
kę z marnotrawstwem o planowe oszczędzanie, o świadomą dyscy-. 
plinę. 

Uważam, Towarzysze, że powołanie grup związkowych na czele 
z mężami zaufania jako dolowej komórki organizacji związkowej, 
szeroki podział pracy w tych grupach, u.niejętne, staranne, systema- 
tyczne instruowanie ich przez rady zakładowe, stałe zajmowanie się 
nimi przez wszystkie instancje związkowe otwierają ogromne per- 
spektywy wzrostu aktywu związkowego, rozwoju demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej i poziomu całej klasy robotniczej oraz możliwości . 
sprawnej organizacji wykonania wszystkich zadań, jakie staną przed 
związkami—stwarzają formę organizacyjną związków jako masowej 
szkoły socjalizmu. 

Ideowo-polityczne wychowanie najszerszych rzesz członków związ- 
ków zawodowych — to warunek wszelkich naszych powodzeń. 

Grupy związkowe stwarzają możliwość ogarnięcia tą pracą uświa- 
damiającą, wychowawczą i organizacyjną całej dosłownie klasy ro- 
botniczej, stwarzają możliwość dostrzeżenia wszystkich talentów, ja- 
kie kryje ona w sobie, zarazem stawiają one przed związkami olbrzy- 
mi problem poradzenia sobie z zadaniem zorganizowania, uruchomie- 
nia pracy tych grup i kierówania nimi, 
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Wreszce trzeba powiedzieć, że administracyjne pobieranie związ- 
kowych składek członkowskich nie sprzyjało rozwojowi prawidło- 
wego stylu pracy naszych związków. 

I jeżeli w tym miejscu dodać, że poza związkami mamy mimo to, 
a może właśnie dlatego kilkaset tysięcy robotników różnych branż, 
- w tym — parobków u bogaczy wiejskich, wskaże nam to z cała wy- 

razistością na główne źródło braków w naszej pracy zwiazkowej, 
na częste uleganie łatwiźnie, zaniedbywanie odcinków pozornie mniej 
ważnych, braki niezmordowanego uporu w pracy, niedostatecznie 
przemyślane państwowe poczucie odpowiedzialności za swój tak waż- 
ny odcinek pracy. | 

Czyż można, Towarzysze, porwać się na postawione sobie zada- 
nia bez gruntownej zmiany stylu pracy związkowej? 

Sprawa stylu pracy związków zawodowych winna stać się przed- 

„miotem stałej troski wszystkich instancji związkowych. 

Na zakończenie wskażę tylko na jeden, ale podstawowy jego ele- 
ment — na krytykę i samokrytykę. 

Powinniśmy tu na Kongresie i w naszej dalszej pracy mieć na uwa- 
dze, że krytyka i samokrytyka, to już dziś potężna siła napędowa na- 
szego rozwoju do socjalizmu. 

I powinniśmy pamiętać, Towarzysze, że poważne jeszcze braki 
w stylu pracy naszych związków zawodowych w tymże stopniu ogra- 
niczają związki w określeniu i spełnianiu ich roli w systemie demo- 
kracji ludowej, w walce o socjalizm. 

Jest jeszcze wiele innych braków, zaniedbań, niedociągnięć w pra- 
cy naszych związków zawodowych. O niektórych wspomniałem mi- 
"mochoden, a o niektórych powiedzą inni referenci, a co najważniej- 
sze — wy sami, Towarzysze Delegaci. 

Widzicie, Towarzysze, jak to u mnie wyszło. Najpierw mówiłem, 
Że związki mają wielkie osiągnięcia i wielkie zasługi, jakimi mogą się 
poszczycić, a teraz przewaznie krytykuję. Mogłoby się wydać, że 
rzeczywiście wszystko jest żle lub niedobrze. 

Tak jednak nie jest. Nasze związki zawodowe istotnie wniosły 
ogromny wkład w odbudowę przemysłu i kraju, w umocnienie na- 
szego państwa ludowego, podniesienie jego potencjału gospodarcze- 
go, w doniosłą poprawę materialnych i kulturalnych warunków bytu 
klasy robotniczej i zjednoczenie jej szeregów. 

Ale braki w treści i stylu ideologicznej, politycznej i organizacyj- 
nej pracy związków zawodowych, jak to widzieliśmy, są mimo to 
jeszcze ogromne. 

To, że o nich mówimy tak śmiało, otwarcie i twardo, to dowód na- 
szej siły, naszej wiarv i naszej pawności, że nie ma takich przeszkód, 
których nie pokonałyby związki zawodowe, oparte o swą partię kla- 
sy roko.niczej i o swe panstwo ludowe. 

Uczył nas Lenin i uczy tow. Stalin, że błędów nie popełnia i bra- 
ków w pracy nie ma ten, kto nic nie rok, 
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Sztuka polega na tym, żeby umieć błędy i braki w swej pracy w po- 
rę wykryć, krytycznie i samokrytycznie je oświetlić, wyciągnąć 
z nich wszystkie prawidłowe wnioski, to jest takie wnioski, które po- 
zwoliłyby te błędy i braki naprawić lub szybko usunąć. 


„Błędy same przez się — mówił tow. Bierut na sierpniowym ple- 
num KC PPR — nie stanowią niebczpieczeństwa, gdy się je spostrze- 
ga it. koryguje. Bywa tak że się samemu nie spostrzega błędów tide- 
ologicznych, ale krytyka towarzyszy ułatwia ich zrozumienie. Zrozżu* 
mienie błędów wymaga samokrytycznej analizy przyczyn, które je 
zrodziły. Jest to tymbardziej konieczne, im bardziej odpawiedzialna 
jest pozycja społeczna 4 partyjna towarzysza..." 


Wszystko więc, Towarzysze, zależy od samych związków zawodo- 
wych, a w tych słusznych wysiłkach partia je poprze i pomoże. 

Dlatego też cały nasz kongres winien przejść pod znakiem za- 
równo podsumowania doświadczeń i uwypuklenia osiągnięć, jak 
i szczególnie — pod znakiem śmiałej, rzeczowej, pełnej głębokiej 
troski o usprawnienie przyszłej pracy związków zawodowych, kry- 
tyki i samokrytyki. 

Wtedy ten Kongres spełni swe zadanie, wejdzie do historii na- 
szego ruchu zawodowego jako kongres przełomowy, co mu się należy, 
gdyż odbywa się po wielkim Kongresie Zjednoczeniowym partii kla- 
sy robotniczej. 

Okres ubiegłych 4 lat to okres młodości naszych związków zawo- 
dowych w nowej sytuacji, gdy z organizacji klasy prześladowanej, 
walczącej nieraz krwąwo ze zbrojnym aparatem wacy burzuazy j- 
nej oraz po latach okupacji hitlerowskiej — związki staiy się w nie- 
zwykle szybkim tempie powszechną organizacją klasy sprawującej 
władzę w kraju. 

Lenin mówił: 

„Kiedy nowa klasa występuje na widownię dziejową w charakterze 
wodza i kierownika społeczeństwa, nigdy nie odbywa się to bez okre- 
sw najsilniejszego ,„miotania', wstrząsów, walk i burz — t jednej 
strony, a s drugiej bez okresu niepewnych kroków, eksperymentów, 
chwiejności, wahań co do wyboru nowych metod działania, odpowia- 
dających nowym obiektywnym warunkom, 


Dalej Lenin mówił: 


„Potrzeba oczywiście nie tygodni, lecz długich miesięcy i lat, by 
nowa klasa społeczna, a w dodatku klasa dotychczas uciskana, przy- 
tioczona nędzą i ciemnotą, mogła się oswoić z nową sytuacją, zorien- 


tować się, zorganizować swą pracę, wysunąć własnych organizato- 
rów". 


Tak to wszystko, Towarzysze, odbywało się i u nas w pierwszy ch 
miesiącach i latach władzy ludowej. 
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Ale te wstępne lata mamy już za sobą. Dzięki istnieniu Związku 
Radzieckiego i „jego pomocy, robiliśmy mniej eksperymentów, wy- 
kazaliśmy mniej wahań co do wyboru nowych metod działania, 
krócej oswajaliśmy się z nową sytuacją, szybciej przezwyciężaliśmy 
błędy, szybciej zorganizowaliśmy się, szybciej dojrzewaliśmy do 
spełnienia stojących przed nami zadań. 

I tym określa się, Towarzysze, sytuacja, w jakiej zebrał się Ii 
Kongres Związków Zawodowych. 

Trzeba powiedzieć: zasadnicza ideologiczna, polityczna i organiza- 
cyjna linia działania naszych związków zawodowych — ich przodu- 
jącego aktywu, była słuszna, ponieważ orientowała się na awangar- 
dę klasy robotniczej, najbardziej zdolną i przygotowaną do wyciąg- 
nięcia prawdziwych wniosków w każdej sytuacji — na partię, na roz- 
wój jej strategii i taktyki rewolucyjnej. 

Roli związków zawodowych nikt w Polsce Ludowej j nie próbował 
i nie może próbować uszeregować w paragrafy ustaw państwowych 
czy dekretów rządowych. Narastała ona w walce, a jednocześnie 
wraz z coraz szerszym spełnianiem przez związki ich podstawo- 
wych obowiązków wobec klasy robotniczej, wiążących się nieodłą- 
cznie z obowiązkami wobec Państwa Ludowego. 

Partia i rząd nadal z całym zaufaniem dają związkom bez ogra- 
niczeń szerokie możliwości w dalszej pracy dla dobra klasy robot- 
niczej i ojczyzny ludowej, gruntowania i rozwijania określonych już 
w dotychczasowej pracy swego miejsca, roli i zadania w systemie 
demokracji ludowej, w walce o socjalizm. 

I na tym będą bazowały się zadania naszych związków zwomo: 
wych w ich dalszej: pracy po kongresie. 

Niedawno odbył się X Kongres radzieckich związków Sawik. 
Kongres ten przedstawił światu wspaniały obraz osiągnięć i odgry- 
wanej roli związków zawodowych w ciągu 32 lat władzy RZS) 
i budownictwa socjalistycznego. 

Z rzzebiegu X Kongresu widzimy rzecz znamienną, a mianowicie, 
że w CXresie, kiedy przed ZSRR stoi w całym ogromie problem stop- 
niowego przechodzenia do wyższego stadium socjalizmu — do ko- 
munizmu, zadania radzieckich związków zawodowych i ich rola 
szzrastają, jak wzrastają zadania państwa radzieckiego. 

Co dziś robią radzieckie związki zawodowe, jaką rolę odgrywają 
w ustroju socjalistycznym i na jego drodze rozwojowej do komu- 
nizmu ? 

Mobilizują one, jako główna transmisja wielkiej partii bolszewie- 
kiej do mas, 27 milionów swych czionków do aktywnego udziału 
w pracy i walce o podnoszenie gospodarki socjalistycznej, wzmacnia- 
nie potęgi państwa w duchu komunistycznego stosunku do pracy 
i socjalistycznej własności społecznej, wyrabiają w nich głębokie po- 
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EJ odpowiedzialności i państwowe podejście do powierzonych im 
zadań. | | 
'Mobilizują i organizują robotników i pracowników do wykonywa- 

nia i przedterminowego wykonywania pięcioletnich planów gospodar- 
czych i nieustannego podnoszenia wydajności pracy, rozwijają na 
olbrzymią skalę socjalistyczne współzawodnictwo ogarniające prze- 
szło 90 proc. robotników, inżynierów, techników, majstrów, propa- 
gują i organizują wymianę doświadczeń przodowników pracy i no- 
watorów, wciągając w różnych formach miliony ludzi do aktywne- 
go udziału w zarządzaniu produkcją i rządzeniu państwem. 

Dbają o ciągłą poprawę warunków pracy oraz o ciągłe podnosze- 
nie materialnych i kulturalnych warunków bytu swych członków. 

Ogromną wypływającą z bezpośrednich wskazań nauki marksiz- 
mu-leninizmu pracę wykonują radzieckie związki zawodowe po linii 
stałego i coraz szerszego podnoszenia poziomu kwalifikacji kultura|- 
no-technicznych robotników do poziomu personelu inżynieryjno- 
technicznego. Dla robotników i robotnie zostały stworzone takie wa- 
runki, by mogli bez odrywania się od produkcji zdobyć nie tylko 
średnie, lecz i pełne wyższe wykształcenie, i stać się wysoko kwalifi- 
kowanymi specjalistami. 
"W tym wysiłku zawiera się historycznej wagi zmierzanie do likwi+ 
dacji różnicy między pracą fizyczną i umysłową. 


| „Nie ma żadnych powodów wątpić — mówił tow. Stalin — że tylko 
takie podniesienie poziomu kulturalno - technicznego klasy robotni- 
czej może poderwać podstawy przeciwieństwa między pracą umysło- 
wą it pracą fizyczną, że tylko ono może zabezpieczyć tę wysoką wy- 
dajność pracy i tę obfitość przedmiotów użytkowych, jakie są nie- 
zbędne, żeby zacząć przejście od socjalizmu do komunizmu", 


Związki zawodowe uczestniczą na zasadach parytetu z admini- 
stracją w rozstrzyganiu spraw o organizacji pracy i płacy zarob- 
kowej. Przeprowadzają one kontrolę nad przestrzeganiem usta- 
wodawstwa, norm, ochrony i bezpieczeństwa pracy, zarządzają 
państwowym funduszem socjalnym. 

Związki zawodowe uczestniczą bezpośrednio w rozdziale ogrom- 
nych sum, jakie państwo radzieckie asygnuje dla polepszenia 
mieszkaniowych, komunalnych i kulturalnych warunków bytu kla- 
sy robotniczej oraz prowadzą społeczną kontrolę związkową nad 
rozchodowaniem. | 

Związki prowadzą we własnym zakresie budownictwo klubów, 
pałaców kultury, sanatoriów, stadionów i urządzeń sportowych. 

WCSPS posiada 5 instytutów naukowo - badawczych i 12 labora- 
toriów ochrony pracy, zajmujących się badaniami nad bezpieczeń- 
stwem i higieną pracy oraz teorią i praktyką przemysłowego oświet- 
lenia, wentylacji itd., współpracując zarazem ściśle z adiministra- 
cją przemysłową. | 
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Związki zawodowe ze szczególną 'pieczołowitością zajmują się 
ochroną pracy w tych zakładach, gdzie pracują kobiety i młodzież. 

W kontroli nad przestrzeganiem ustawodawstwa o ochronie pra- 
cy bierze udział 900.000 członków komisyj przy radach zakłado- 
wych. Oprócz tego zarządy główne uczestniczą w państwowej 
inspekcji technicznej. , 

Przy radach zakładowych pracują komisje, zajmujące się warun- 
kami mieszkaniowymi robotników. W komisjach tych bierze udział 
650.000 aktywistów związkowych. | 

W społecznej kontroli stołówek i sklepów bierze udział 550.000 
aktywistów. Liczba delegatów ubezpieczeniowych wynosi 1.200.000 
związkowców, a przy radach zakładowych i oddziałach związków za- 
wodowych pracują rady ubezpieczeniowe. Radzieckie związki za- 
wodowe zarządzają w całości wielomiliardowymi sumami ubezpie- 
czeń społecznych, które na ten cel w całości asygnuje państwo. 

W ZSRR co siódmy pracownik przemysłu wniósł już jakiś wyna- 
lazek czy pomysł racjonalizatorski. 

Związki wysłały w 1948 roku na leczenie i odpoczynek 2 miliony 
robotników, a na kolonie letnie przeszło 4 miliony dzieci robotni- 
czych. 

Związki zawodowe posiadają 8 tysięcy klubów, domów i pała- 
ców kultury, ponad 8 tysięcy bibliotek, około 7 tys. tzw. czerwo- 
nych kącików, tj. świetlic, ponad 5 tys. kin objazdowych. 

Prowadzi się ogromną pracę polityczno- wychowawczą,  kultu- 
ralno -- oświatową i dokształcającą. Tak np. w klubach związko- 
wych pracują uniwersytety marksizmu - leninizmu, w której kształ- 
ci się tysiące radzieckiej inteligencji, wyrosłej z klasy robotniczej. 

W różnorodnych zespołach klubowych bierze udział przeszło 5 mi- 
lionów ludzi, a 1,5 miliona robotników i członków ich rodzin uczest- 
niczy w 95 tysiącach zespolów amatorskich. 

Ogromny, niemal powszechny, rozwój współzawodnictwa pracy, 
aktywizacja w pracy związkowej milionów robotników i personelu 
technicznego, ogromna, powszechna, mrówcza i uparta praca mi- 
lionów związkowców nad sobą, nad podniesienie.n swego ideowego, 
politycznego i kulturalnego poziomu, ukazuje nam i całemu światu 
nowe. duchowe oblicze ludzi radzieckich, radzieckich patriotów 
socjalistycznej ojczyzny, wychowanych przez ustrój radziecki i wiel- 
ką partię Lenina — Stalina. 

Związki zawodowe w ZSRR aktywnie pomagają partii bolszewice- 
kiej i stanowią jej podstawową oporę w walce o przezwyciężenie 
przeżytków kapitalizznu w świadomości ludzkiej, o wychowanie ko- 
munistyczne mas pracujących. 

Wychowują one robotników i pracowników w duchu głębokiego 
uświadomienia ich obowiązków -: wobec ojczyzny socjalistycznej, 
w duchu płomiennego patriotyzmu radzieckiego i proletariackiego 
internacjonalizmu, walczą o jedność międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, o trwaiy pokój i demokrację na całym świecie, 
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Radzieckie związki zawodowe szeroko rozwijają w swej pracy 
leninowską zasadę krytyki i samokrytyki — ten nieodłączny waru- 
nek stosowania w twórczej praktyce prawdziwej demokracji związ: 
kowej, sprawdzony środek usuwania braków i nową, właściwą spo- 
łeczeństwu bezklasowemu siłę napędową rozwoju społeczeństwa Sso- 
cjelistycznego. 

Radzieckie związki zawodowe w pełni korzystają z prawa krytyki 
wszystkich ogniw aparatu państwowego, nie wyłączając mini- 
sterstw. 

Związki zawodowe w ZSRR — to potężna siła w zakładaniu pod- 
walin społeczeństwa komunistycznego. 

Radziecki ustrój społeczny i państwowy stwarza nieograniczone 
możliwości dla stałego wzrostu i rozwoju związków zawodowych 
i stoi całym swym autorytetem na straży ich interesów. 

Nowy, uchwalony na X Zjeździe statut radzieckich związków za- 
wodowych, mówi wyrażnie:: 

„„Radzieckie związki zawodowe całą swą pracę prowadzą pod kie- 
rownictwem partii komunistycznej — organizującej i kierującej si- 
ły społeczeństwa radzieckiego. Związki zawodowe ZSRR skupiają 
masy robotnicze wokół partii Lenina — Stalina". 

W tym, Towarzysze, tkwi siła radzieckich związków zawodo- 
wych. 

Poświęciłem tyle miejsca roli i praktycznej pracy radzieckich 
związków zawodowych, ponieważ trzeba nam nie tylko w ogóle 
mówić o konieczności czerpania z ich wzorów i doświadczeń w za- 
stosowaniu do naszych warunków systemu demokracji ludowej, ale - 
winniśmy wiedzieć, jak te wzory wygląda ją. i 

Jedno jest bezporne. Dzięki istnieniu ZSRR — kraju zwycięskie- 
go socjalizmu, kraju teorii i praktyki marksizmu - leninizmu oraz 
dzięki oparciu, jakie ten kraj stanowi dla nas, dla krajów demokra- 
cji ludowej, poparciu i pomocy, jakie nam bratersko okazuje —. 
Polska ludowa szybszym tempem i z mnie jszymi trudnościami doj- 
dzie do ustroju socjalistycznego. 

O ciężkiej drodze, bez porównania cięższej niż nasza, którą mu- 
sieli przejść nasi towarzysze rosyjscy, świadczy list, jaki 19 Wrześ- 
nia 1922 r. — tj. w okresie bezpośrednim po wojnie domowej i trwa- 
jącej jeszcze imperialistycznej blokadzie Związku Radzieckiego — 
wysłał Lenin do V Ogólnorosyjskiego Zjazdu Związków Zawodo- 
wych. Przytaczam wyjątki z tego listu: 


' „Drodzy Towarzysze! 


Po raz pierwszy po długiej chorobie mam — co prawda drogą li- 
stową — wystąpić na zjeździe. Położenie nasze jest szczególnie cięż- 
kie dlatego, że nie mamy środków na odbudowę kapitału podstawo- 
wego, maszyn, urządzeń, budynków itp., a przecież ten przemysł 
właśnie, tzw. „ciężki przemysł”, jest zasadniczą podstawą socjolizmu. 
W państwach kapitalistycznych zazwyczaj odbudowują kapitał pod- 


XXVII 


stawowy przy pomocy pożyczek. Nam nie chcą dać pożyczki, póki nie 
przywróctmy własności kapitalistów i obszarników, my zaś tego uczy- 
nić nie możemy i nie uczyntny. Pozostaje niesłychanie ciężka i długa 
droga: stopniowo i powoli gromadzić oszczędności i zwiększać 7po- 
datki, celem stopniowej odbudowy zniszczonych kolei żelaznych, ma- 
szyn, budynków i in. Jesteśmy na razie jednym na całym świecie 
państwem, w którym pracujący chłopi pod kierownictwem robotni- 
ków budują socjalizm, zdecydowanie wyrzekają się kierownictwa ka 
pitalistów... 

Dopóki pozostajemy sami, zadanie odbudowy naszej gospodarki 
narcdowej spada na nasze barki niezmiernie ciężkim brzemieniem. 

Każdy świadomy chłop i robotnik, gdyby wpadł w przygnębienie 
pod wpływem ciężkich warunków życia lub niezwykłej powolności 
naszego budownictwa państwowego, niechaj wspomni niedawną prze- 
szłość, gdy panowali karpitaliści i obszarnicy. Takie wspomnienie 
przywróct mu zapał do pracy. Wszystkimi siłami wszechstronnie 
wzmocnić i ulepszyć pracę — oto ratunek dla władzy  robotniczo- 
chłopskiej ". 


Jakże wstrząsający jest ten list Lenina, Towarzysze, i jakże od- 
ległe te czasy, kiedy Lenin napisał ten list. 

Nieśmiertelne dzieło Lenina podjął w stalowe ręce tow. Stalin. 

Dziś Związek Radziecki jest wielką, zwycięską potęgą socjali- 
styczną. 

Dziś Związek Radziecki nie jest sam, nie potrzebuje pomocy — 
daje pomoc. 

Dziś Związek Radziecki ma u swego boku nas — kraje demokra- 
cji ludowej, rewolucyjny proletariat świata i ludy walczące o swe 
wyzwolenie i pokój. | 

-Ale my, polska klasa robotnicza i masy ludowe w krajach de- 
mokracji ludowej, stoimy dziś u boku ZSRR juz nie tak, jak sta- 
liśmy w czasie, gdy Lenin pisał swój list do związków zawodowych, 
jak staliśmy do 1939 r. — w manifestacjach 7 listopada. 

Stoimy dziś u boku ZSRR nie tak jak wtedy, w Polsce przed- 
wrześniowej, kiedy z ław oskarżonych w procesach komunistycz- 
nych rzucaliśmy naszym oprawcom w twarz dumne wyznanie naszej 
wiary proletariackiej słowami: Związek Radziecki, to Ojczyzna 
proletariatu całego świata. 

Dziś stoimy inaczej u boku Związku Radzieckiego, bo dzięki jego 
zwycięstwom i my, polscy proletariusze, mamy nareszcie swoją 
ojczyznę. 

Dziś stojąc u boku ZSRR, czerpiąc z jego wzorów i osiągnięć 
wskazówki dla siebie i otuchę w walce, stoimy z nim w jednych sze- 
regach zwycięskich budowniczych socjalizmu. 

Na tym, Towarzysze, polega ta wielka przemiana, która określa 
nową rolę naszych związków zawodowych. 
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Wszystko co powiedziałem i co powiedzą nam inni towarzysze 
w swych referatach, a szczególnie to, co wy, Towarzysze Delegaci 
na Kongres, powiecie w dyskusji, podyktuje nam wnioski i uchwa-+ 
ły, jakie winien przyjąć kongres. 

Te wnioski i uchwały powinny być dobrze przemyślane i tak uję- 
te, by stały się niezawodną bronią w ręku naszego aktywu związ- 
kowego i całej klasy robotniczej w dalszej walce o przedterminowe 
wykonanie trzylatki i realizowanie planu 6-letniego, o siłę naszego 
państwa ludowego i dobrobyt mas pracujących, o pokój, postęp 
i socjalizm. 

Te uchwały oprzemy, Towarzysze, na ideowych, politycznych 
i organizacyjnych wskazaniach naszej partii klasy robotniczej — 
PZPR, na doświadczeniach epoki minionych 4 lat wstającej z po- 
piołów i ruin, wynoszonej na ramionach ludu polskiego do nowego 
życia Polski Ludowej, na historycznych doświadczeniach kraju 
zwycięskiego socjalizinu! 

Podniesiemy wyżej zwycięski sztandar marksizmu-leninizmu 
w pracy i walce o nowy, wyższy styl pracy związkowej. Stoją przed 
nami zadania: 

1) Mobilizacji klasy robotniczej i całego narodu dla poparcia po- 
kojowej polityki Związku Radzieckiego, naszego rządu Polski Lu- 
dowej i krajów demokracji ludowej — przeciw  imperializmowi, 
przeciw podżegaczom wojennym, przeciw prawicowym socjalistom 
z COMISCO. 

2) Umocnienia Światowej Federacji Związków Zawodowych, po- 
głębienia proletariackiego internacjonalizmu — przeciw rozbijaczom 
międzynarodowej jedności klasy robotniczej, prawicowym przywód- 
com AFL, TUC, CIO. 

3) Przyśpieszenie likwidacji wiekowego zacofania Polski — re- 
zultatu rządów szlacheckich i kapitalistyczno - obszarniczych, pod- 
noszenia coraz wyżej i wyżej potencjału gospodarczego, siły i zna- 
czenia naszego państwa ludowego, a tym samym materialnego i kul- 
turalnego dobrobytu klasy robotniczej i całego ludu polskiego -— 
poprzez: 

a) podniesżenie wydajności pracy, nowy rozmach i najszersze 
upowszechnienie współzawodnictwa, nowatorstwa i racjonalizator- 
stwa, wyższą formę organizacji wymiany doświadczeń i dyscypliny 


racy; 

b) dogłębne dotarcie do milionów bózpadyjiych ludzi pracy fizy- 
cznej i umysłowej, kobiet i młodzieży, stałe zwiększanie troski o ich 
sprawy bytowe, ich uświadomienie polityczne; 

c) o wyższą formę organizacji bezpieczeństwa i higieny pracy, 
funkcjonowania ubezpieczeń społecznych, opieki lekarskiej, wcza- 
sów, urządzeń socjalnych, opieki nad matką i dzieckiem, umów 
zbiorowych; 

„d) gruntowne polepszenie pracy rad zakładowych, zorganizowa- 
nie grup związkowych i sprawne pokierowanie ich pracą; 
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e) nowe setki tysięcy społeczników — aktywistów związkowych 
spośród bezpartyjnych, lecz duszą i sercem oddanych sprawie klasy 
robotniczej; 

f) pogłębienie sojuszu robotniczo-chiopskiego — warunku i gwa- 
rancji zwycięstwa socjalizmu w naszym kraju; 

'g) wyższy poziom i wyższe formy kształcenia i dokształcania 
robotników i personelu technicznego, nowych kadr naszych, wyro- 
słych z klasy „robotniczej ludzi ideowo związanych z Polską Ludową 
— mężczyzn i kobiet, partyjnych i bezpartyjnych — wysuwanie ich 
na kierownicze stanowiska w aparacie państwowym, samorządo- 
" wym i gospodarczy:n; 

h) nowe tysiące młodzieży robotniczo-chłopskiej na wyższe uczel- 
nie, otaczanie Jej stałą troską i opieką, chronienie przed wpływami 
obcej i wrogiej ideologii; 

i) szersze i wyższe formy udostępnienia zdobyczy kultury i sztu- 
ki klasie robotniczej, masom pracującym — warunku coraz lepsze- 
go sprawowania przez nią swej funkcji klasy rządzącej — przodu- 
jącej siły narodu; 

j) wyższą świadomość klasową, wyższą postawę ideową, wyższą 
formę patriotyzmu całego ludu polskiego oraz walkę ze zdradą i ko- 
smopolityzmem zaprzańców narodowych; 

k) o pogłębienie ideologicznej i organizacyjnej jedności związków 
zawodowych, konsekwentne zwalczanie w ruchu zawodowym resz- 
tek reformizmu, nieustanne podnoszenie roli i znaczenia związków 
zawodowych w systemie demokracji ludowej, w walce o socjalizm; 

l) na każdym kroku i na każdym miejscu, szczególnie w zetknię- 
ciu z wrogiem klasowym, a także malkontentem czy słaboduchem 
we własnym środowisku — ofensywne dokumentowanie słowem 
i czynem swej postawy ideowej, swych przekonań politycznych, swej 
wiary w siły pokoju, postępu i socjalizmu, wiary w niezwyciężoną 
moc glasy robotniczej i ludu polskiego, dążących ku swemu szczę- 
ściu, ku swej wielkiej przyszłości. 

Podnieśmy, Towarzysze, wyżej w naszej codziennej pracy sztan- 
dar marksizmu-leninizmu! 

Pod sztandarem tym narody ZSRR obaliły panowanie caratu, 
zbudowały ustrój socjalistyczny, zmierzają do jego wyższej formy 
— komunizmu. 

Pod sztandarem tym Armia Radziecka zadała druzgocace ciosy 
hordom hitlerowskim, przyniosła wolność narodom Europy, wy- 
bawiła świat od śmiertelnego niebezpieczeństwa faszystowsko-hi- 
tlerowskiego. 

Pod sztandarem tym kraje demokracji ludowej zrzucają z siebie 
zmorę kapitalizmu, śmiało — pod kierownictwem partii komuni- 
stycznych i robotniczych — budują socjalizm. 

Pod sztandarem tym walczy bohaterska klasa robotnicza i ludy 
adi i Grecji, Francji i Włoch oraz innych krajów kapitalisty- 
cznyc 


b. 0,0,4 


Pod sztandarem tym Chińska Armia Ludowa odnosi wstrząsa ją- 
ce imperializmem zwycięstwa, przepędza z ziemi chińskiej skorum- 
powany rząd Kuomintangu, przenędza „opiekunów* angloamery- 
kańskich. 

Podnieśmy, Towarzysze, w naszej codziennej pracy wyżej zwy- 
_cięski sztandar marksizmu - leninizmu, albowiem sztandarowi temu 
sądzone jest powiewać nad całym światem, wolnym od klas, wol- 
nym od wyzysku człowieka przez człowieka. 

Niech żyją zwarte, zjednoczone, zahartowane w pracy i walce, 
oddane klasie robotniczej i Polsce Ludowej związki zawodowe! 

Niech żyje polityczny kierownik klasy robotniczej — Polska Zje- 
dnoczona Partia Robotnicza i jej Przewodniczący, AS Rze- 
czypospolitej Ludowej — tow. Bolesław Bierut. 

Niech żyje Polska Ludowa! 

Niech żyje Światowa Federacja Związków Zawodowych i między: 
narodowa solidarność klasy robotniczej! 

Niech żyje socjalizm! 

Niech żyje ZSRR — kraj zwycięskiego socjalizmu, ostoja pokoju 
i przyjaźni między narodami! 

Niech żyje wielki kontynuator dzieła Marksa, Engelsa, Lenina, 
przyjaciel i nauczyciel ludów walczących o wolność, pokój i postęp 
— tow. Stalin! 
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Franciszek Jóżwiok | Wito!d | | 
Partia a bezpartłyjni 


Stalin określając w „Zagadnieniach leninizmu" istotę partii leni- 
nowskiej, wyliczając cechy szczególne tej partii jako czołowego od- 
działu klasy robotniczej, jako sztabu SOERZ walką mae 
— mówi: 


„Ale partia nie może być jedynie ZaóbóWiA oddziałem. Musi być za- 
razem oddziałem klasy, częścią klasy, ściśle związana z nią wszyst- 
kimi korzeniami swego istnienia. Różnica między czołowym oddzia- 
łem a pozostałymi masami klasy robotniczej, między ludźmi partyj- 
nymi a bezpartyjnymi nie może zaniknąć dopóty, dopóki nie znikną 
klasy, dopóki do proletariatu będą napływali ludzie rekrutujący się 
z innych klas, dopóki klasa robotnicza jako całość będne pozbawiona 
możności podniesienia się do poziomu oddziału czołowego. Ale partia 
przestałaby być partią, gdyby ta różnica przekształciła się w zerwa- 
nie z masami, gdyby partia zamknęła się w sobie i oderwała od mas 
bezpartyjnych. Partia nie może kierować klasą, jeśli nie jest powią- 
zana z masami bezpartyjnymi, jeżeli masy te nie uznają jej kierow- 
nictwa, jeżeli partia nie ma w masach kredytu MOTAREJO i politycz- 
nego", 


W słowach tych zawarta jest podstawowa nauka dla partii. Źród- 
łem siły partii, źródłem powodzenia wszystkich jej poczynań i pla- 
nów jest nierozerwalna łączność z masami bezpartyjnymi. W tych 
słowach zawarta jest jednocześnie przestroga dla partii: tylko wtedy 
partia wykona swe historyczne zadanie bojowego sztabu proletaria- 
tu, jeśli będzie powiązana tysiącami nici z masami bezpartyjnymi, 
jeśli te szerokie masy widzieć będą w partii wyrazicielkę ich najle- 
piej pojętych interesów. Łączność partii z masami bezpartyjnymi —- 
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to czynnik nadający jej siłę, prężność, możność kierowania walką 
i zwyciężania w tej walce. Brak więzi z masami bezpartyjnymi powo- 
duje osłabienie partii, jej rozkład, jej niemoc. 

"Ta głęboka nauka leninowska przyświeca i powinna zawsze ptzy- 
_ świecać naszej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na II (kwietniowym) 
 plenum Komitetu Centralnego PZPR, Przewodniczący KC naszej 
partii, tow. Bierut, dając głęboką i wszechstronną analizę zadań par- 
tii w walce o pokój powiedział: 


„Siła partii polega na tym, że nie tylko jej członkowie, ale 
również wielomilionowe masy bezpartyjne robotników, chło- 
pów, inteligentów, kobiet, młodzieży, masy pracujące w olbrzy- 
miej większości widzą w partii siłę przewodnią, widzą w niej 
czynnik, który toruje narodowi polskiemu prawidłową i słuszną 

- drogę rozwoju. Bez tego autorytetu wśród bezpartyjnych mas . 
pracujących rola i siła partii byłaby nietrwała i chwiejna". 

Te słowa tow. Bieruta oparte są na doświadczeniach Polskiej Par- 
tii Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej. Siła Polskiej Partii 
Robotniczej w okresie okupacji polegała między innymi na tym, że 
umiała ona dzięki swym słusznym hasłom walki zbrojnej z okupantem 
w oparciu o Związek Radziecki, dzięki hasłom walki o przebudowę 
społeczną i polityczną przyszłej Polski, dzięki konsekwentnemu wy- 
konywaniu swego programu — skupiać wokół siebie szerokie rzesze 
mas bezpartyjnych, przede wszystkim robotników i chłopów pracu- 
jących. Bohaterska i niezłomna postawa peperowca w bezkompromi- 
sowej walce z faszyzmem hitlerowskim, jego poziom ideowy i moral- 
ny, jego uzbrojenie w oręż walki o wyzwolenie społeczne zdobywały 
autorytet i głęboką sympatię szerokich rzesz społeczeństwa polskie- 
go — i to było niewątpliwie siłą Polskiej Partii Robotniczej, 

Okres wyzwalania się Polski, budowania zrębów państwowości 
polskiej, zmagania się ze straszliwymi trudnościami gospodarczymi 
wyrosłymi na tle barbarzyńskich zniszczeń, okres współpracy PPR 
z PPS — to cały łańcuch sukcesów, u podstaw których leżała łącz- 
ność partii z masami, coraz większy autorytet partii i poparcie mas 
bezpartyjnych. Mobilizowaliśmy entuzjazm i aktywność klasy robot- 
niczej i najszerszych mas pracujących do uruchomienia i odbudowy 
zdewastowanej gospodarki, do zagospodarowania i zaludnienia Ziem 
Odzyskanych, do walki o wprowadzenie w życie rewolucyjnych prze- 
mian społeczno-gospodarczych: reformy rolnej, unarodowienia wiel- 
kiego i średniego przemysłu. Mobilizowaliśmy aktywność najszer- 
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szych rzesz pracujących miast i wsi do walki klasowej z dywersją 
bandyckiego podziemia i legalną jej nadbudówką — agenturą miko- 
łajczykowską, a potem do wielkich bitew ze spekulacją, -do bitwy 
o handel, o wzrost dobrobytu mas pracujących, o przedterminowe 
wykonywanie planów produkcyjnych. I odnosiliśmy zwycięstwa wła$ś- 
nie dzięki ścisłej więzi partii z masami bezpartyjnymi, które widzia- 
ły w partii swą kierowniczkę, widziały.w partii realizatora. najsłusz- 
niejszej i jedynej drogi rozwojowej Polski. Lenin w „Dziecięcej cho- 
robie lewicowości w komunizmie" powiedział: 


„Z pewnością teraz już prawie każdy widzi, że śbólsżewień nie utrzy- 
maliby się u władzy nie tylko. dwa i.pół roku, lecz nawet dwa i pół 
miesiąca bez jak najsurowszej, prawdziwie żelaznej dyscypliny w na- 
szej partii, bez najzupełniejszego i bezgranicznego poparcia jej przez 
całą klasę robotniczą wziętą w swej masie, tj. przez to wszystko, co 
w niej jest myślącego, uczciwego, ofiarnego, wpływowego, zdolnego 
do poprowadzenia za sobą lub porwania warstw zacofanych”, 


Ta nauka leninowska przyświecała nam w walce o utrwalenie wła- 
dzy ludowej, w walce o odbudowę kraju, w walce o budowę nowego 
gmachu naszej Ojczyzny. Pomni bylismy słów wielkiego nauczyciela 
proletariatu, że bez więzi z masami bezpartyjnymi, bez poparcia tych 
mas nie utrzyma się i nie utrwali władza demokracji ludowej. Kar- - 
ność, dyscyplina, ofiarność członków partii wzbudziła autorytet, sku- 
piała wokół partii milionowe rzesze bezpartyjnych, które widziały 
w partii wyrazicielkę interesów ludu pracującego, które widziały i ro- 
zumiały, że zadania i cele wytknięte przez partię to zadania i cele 
najszerszych mas pracu jących, to walka o ich dobrobyt, o ich przysz- 
łość, piękniejsze i szczęśliwsze życie, o ich domy mieszkalne, o szkoły 
dla ich dzieci, o zapewnienie pracy, o podniesienie dobrobytu 
i wzrost poziomu kultury, o całkowitą likwidację wyzysku. Żadna 
partia burżuazyjna nie potrafi na dłuższy okres skupić wokół siebie 
szerokich mas pracujących, już po krótkim bowiem czasie ujawnia- 
ją się głębokie sprzeczności interesów między klasą panującą a ma- 
sami pracującymi. Władza burżuazji — państwo burżuazyjne — to 
instrument ucisku i wyzysku mas pracujących. Jedynie partia kla- 
sy robotniczej, bojowa, rewolucyjna partia typu leninowskiego — 
zdolna jest trwale skupić wokół siebie najszersze rzesze bezpartyj- 
nych mas pracujących, zdolna jest pokierować tymi masami w ich 
własnym interesie walki o lepszy byt. Władza ludu pracującego 
z klasą robotniczą na czele — państwo demokracji ludowej — to in- 
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strument walki o likwidację wyzysku .i zaeofania, walki o realizację 
interesów mas pracujących, walki o budowę socjalizmu. Dlatego 
klasa robotnicza kierowana przez swoją bojową partię zdolna jest 
prowadząc słuszną politykę skupić vsokół siebie również masy nie- 
proletariackie, drobne i średnie chłopstwo, inteligencję, rzesze 
rzćmieślników i chałupników, znaczną część drobnomieszczaństwa. 
Lenin mówiąc o tym,. jak partia zdobywa zaufanie i poparcie klasy 
robotniczej, mas SASZ .1 mas nieproletariackich, .pod- 
kreślał: | | 
„Na czym opiera się karność rewolucyjnej partii proletariatu? 
Co jest jej sprawdzianem? Co ją umacnia? Po pierwsze, uświado- 
miehie awangardy proletariackiej i jej wierność rewolucji, jej hart, 
ofiarność, bohaterstwo. Po drugie, umiejętność powiązania się, zbli- 
żenia się — jeśli chcecie — do pewnego stopnia stopienia się z naj- 

* szerszymi masami ludu pracującego, przede wszystkim z masami pro- 

letariackimi, lecz również z nieproletariackimi masami pracującymi". 

W miarę jak umacnia się nasza władza ludowa, jak realizuje się 
| systematycznie i stale hasła programowe partii, w miarę naszych 
zwycięstw i sukcesów — rośnie autorytet partii w masach, postę- 
puje naprzód proces przezwyciężania wahań, nieufności, niewąt- 
pliwie istniejących wśród części mas pracujących, które tylko stop- 
niowo i na podstawie konkretnych doświadczeń uświadamia ją sobie 
dopiero słuszność linii politycznej partii. 

Takim potężnym czynnikiem wzrostu autorytetu partii, jej siły 
steło się Zjednoczenie. Już sama idea zjednoczenia skupiła wokół 
partiii milionowe rzesze bezpartyjnych, zmobilizowała ich aktyw- 
ność, porwała do wspaniałego wyścigu pracy. Kongres Jedności, 
wspaniały „Czyn Kongresowy" był najpiękniejszym symbolem łącz- 
ności partii z masami bezpartyjnymi. Tysiące meldunków o wyko- 
naniu zobowiązań kongresowych, tysiące meldunków o wykonaniu 
Czynu Majowego, tysiące meldunków o wykonaniu zobowiązań na 
Kongres Związków Zawodowych — to jest właśnie zywa, wspania- 
ła treść rosnącej łączności milionowych rzesz ludzi pracy miast i wsi 
z partią, treść obliczana w tonach węgla, w metrach materiału, 
cetnarach zboża, milionach oszczędzonych złotych. To jest naj-. 
piękniejszy dokument uznania partii za przewodniczkę mas pracu- 
jących, to jest świadectwo słusznej linii naszej partii. | 

Ta słuszna linia więzi partii z masami bezpartyjnymi musi być 
troskliwie pielęgnowana przez wszystkie organizacje partyjne, przez 
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każdego szeregowego członka partii. Ta ścisła więż partii z masami 
bezpartyjnymi nie może być nawiązywana jedynie w okresie maso- 
wych akcji, zrywu aktywności, kongresów — byłaby to wtedy fałszy- 
wa, źle zrozumiana, wypaczona treść więzi partii z bezpartyjnymi. Je- 
śli więź ta ma być prawdziwa i trwała, jeśli to ma być więź leninow- 
sko - stalinowska — musi znależć wyraz w codziennej pracy, na 
każdym odcinku życia gospodarczego i politycznego. Każda orga- 
nizacja partyjna, każdy członek partii musi to zrozumieć: na co 
dzień, a nie tylko przy wielkich akcjach i uroczystościach trzeba 
zacieśniać jak najsilniej łączność partii z masami bezpartyjnymi. 

Nie wszyscy to jeszcze należycie rozumieją. Pokutuje u nas jesz- 
cze wiele fałszywych poglądów na rolę partii i na rolę poszczególne- 
gą jej członka. Trzeba zrozumieć i pamiętać, że nie legitymacja 
partyjna jest kryterium stosunku do człowieka, lecz jego praca dla 
dobra państwa ludowego. Trzeba zrozumieć i pamiętać, że przyna- 
leżność do partii to przede wszystkim obowiązek większego wysiłku 
w pracy, w walce o wykonanie zadań postawionych przez partię. 
a nie tytuł do przywilejów, nie prawo do traktowania „z góry' mas 
bezpartyjnych. 

Tow. Bierut podsumowując dyskusję na II Plenum AR. PZPR 
powiedział: 

Wielu członkom partii wydaje się, że, z chwilą gdy posią- 
dą legitymację partyjną, gdy partia powierzy im określoną 
funkcję — sprawa ich obowiązków społecznych i ich stosunku 
do partii została ostatecznie rozwiązana. Na bezpartyjnych 
patrzą oni z pewną wyższością, a często nawet starają się wyż- 
szość tę, gdzie tylko się da, manifestować, nie rozumiejąc, że 
godność członka partii nakłada na niego obowiązek przodow- 
nika, wychowawcy, troskliwego opiekuna i gospodarza, da- 
jącego swym postępowaniem dowód, że nie tylko rozumie on 
zadanie partii, ale że samo to jego postępowanie winno być 
Źródłem zaufania bezpartyjnego środowiska do partii". 


Tow. Bierut wskazał, że główna przyczyna istniejących jeszcze 
niedomagań tkwi właśnie w niedostatecznym związku niektórych or- 
ganizacji partyjnych z masami bezpartyjnymi. Należy. w pierw- 
szym rzędzie nauczyć się codziennego, żywego kontaktu z masami 
bezpartyjnymi, aktywizować je, wysuwać przodowników pracy, 
zespalać coraz szersze zastępy ofiarnych mas pracujących z wyko 
nywaniem zadań partyjnych. Wśród mas bezpartyjnych są tysią- 


5 


ce wspaniałych organizatorów, talentów, wynalazców. Trzeba te 
drzemiące talenty znależć, pomóc im, podnieść ich aktywność, wy- 
kształcenie, wysuwać je na odpowiednie odzinki pracy. Nie jest to, 
oczywiście, łatwa sprawa. Tysiące najlepszych robotników boryka 
się z trudnościami wynikającymi z braku wykształcenia, z wiekowe- 
go zaniedbania, nędzy i ucisku. Kapitalizm zostawił nam w spuściźnie 
zacofanie szerokich mas, niski poziom kulturalny, analfabetyzm. 
Trzeba to wszystko odrobić, trzeba pomóc masom pracującym 
w zdobyciu wiedzy, a głód wiedzy jest w masach olbrzymi, trzeba 
zakasać rękawy do walki z analfabetyzmem, trzeba tworzyć coraz 
więcej szkół i kursów dla dorosłych. Nie jest to praca łatwa, ale 
nie posuniemy się w swej pracy naprzód, nie będziemy rozwijać się 
i rosnąć, jeśli nie znajdziemy tych ukrytych, potężnych sił drze- 
miących w masach bezpartyjnych, jeśli tych sił nie uruchomimy. 
Masy pracujące miast i wsi to niewyczerpane źródło energii, ofiar- 
ności, zapału, niewyczerpane źródło kadr nowych, oddanych spra- 
wie budownictwa socjalistycznego. Każdy szeregowy członek partii 
musi nauczyć się dostrzegać te rezerwy kadr. Każdy szeregowy 
członek partii wtedy tylko należycie spełni swe zadanie, jeśli potra- 
fi zmobilizować do wykonania uchwał partii jak najwięcej bezpar- 
_ tyjnych. Te setki tysięcy bezpartyjnych wspaniałym zrywem pra- 
cy wykonują zwycięsko i przedterminowo plany produkcyjne, te 
setki tysięcy bezpartyjnych ofiarnie odbudowują zniszczony kraj, 
budują zręby, a jutro zbudują socjalizm w Polsce. 

Wielu z nich można już dziś, przy należytej pracy wszystkich 
członków partii, wysunąć na wyższe placówki pracy. Lenin mówił, 
ze nie sztuka jest samemu wszystko zrobić, opadając z sił, nie na- 
dążając, podejmując się 20 spraw na raz. Trzeba nauczyć się zor- 
ganizować pracę szerokich rzesz bezpartyjnych, trzeba umieć zdo- 
być ich dla wykonywania zadań partii, trzeba zespolić ich nie- 
rozerwalnie z partią, tak aby zadania te wykonywali z oddaniem, 
widząc w partii wyraziciela swych pragnień, swego wodza i nau- 
czyciela.  _ 

Na tym odcinku wiele jeszcze mamy do zrobienia. Mamy jednak 
wszelkie dane aby zadanie to wykonać. Mamy wielkie, potężne juz 
dziś „transmisje* partii do mas pracujących w mieście i na wsi. 
Transmisjami tymi w mieście są związki zawodowe, na wsi Związek 
Samopomocy Chłopskiej, w mieście i na wsi Liga Kobiet, Związek 
Młodzieży Polskiej, potężna już dziś sieć spółdzielcza, organizacje 
społeczne, Rady Narodowe itp., itp. 
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Wielką wagę do związków zawodowych, jako do transmisji partii 
do mas, przykładał Lenin. Uczył on, że związki zawodowe to szko- 
ła komunizmu, to szkoła zarządzania przemysłem socjalistycznym 
przygotowująca kierownicze kadry spośród robotników. Związ- 
ki zawodowe mają za zadanie coraz intensywniejsze wciąganie kla- 
sy robotniczej do budowania gospodarki narodowej, walkę o pod- 
niesienie poziomu kulturalnego i oświatowego mas pracujących, 
współudział w wypracowywaniu słusznych stawek płacy i norm pra- 
cy, zabezpieczających i zwiększających jej wydajność itp. Ale nie- 
mniej istotna funkcja związków zawodowych to badanie i poznawanie 
potrzeb, bolączek i braków mas pracujących, poznawanie nastrojów 
mas, podnoszenie ich świadomości politycznej, zadanie zdobycia 
bezgranicznego zaufania mas. Omawiając zadania związków zawo- 
dowych Lenin powiedział: | 

„Jednym z największych i najgroźniejszych niebezpieczeństw dla 
liczebnie skromnej partii komunistycznej, kierującej w charakterze 
awangardy klasy robotniczej ogromnym krajem, który dokonywa 
"rżejścia do socjalizmu, jest niebezpieczeństwo oderwania się od 
mas, niebezpieczeństwo zbytniego wybiegania awangardy naprzód bez 
wyrównania frontu, bez zachowania trwałej łączności z całą armią 
pracy, tj. ogromną większością mas robotniczych 4 chłopskich". 

Zbytnie wybieganie partii - awangardy klasy robotniczej naprzód 
może mieć miejsce właśnie wtedy, gdy partia nie zna nastrojów 
mas, nie zna ich poziomu politycznego, ich dojrzałości. Taka nie- 
znajomość może spowodować bankructwo wszelkich najpiękniej- 
szych zamierzeń. Należyta praca w związkach zawodowych zapobie- 
ga tej groźbie. Związki zawodowe są właśnie tą transmisją partii 
do mas, która utrzymuje trwałą łączność partii z masami pracują- 
cymi, która trzyma rękę na pulsie nastrojów mas, ich świadomo- 
Ści, która pozwala uruchomić potężne siły twórcze mas bezpartyj- 
nych do walki o wykonanie zadań stojących przed partią. Zada- 
niem związków zawodowych i naszych towarzyszy pracujących 
w związkach zawodowych na tym odcinku jest tworzenie szerokie- 
go aktywu bezpartyjnego, który stale podwyższa swe kwalifikacje 
zawodowe, podnosi na wyższy poziom świadomość społeczną i po- 
lityczną, który w praktyce realizuje linię naszej partii. Musimy 
śmielej niż dotychczas wysuwać najlepszych bezpartyjnych robotni: 
ków do aparatu gospodarczo + administracyjnego. 


Przy tym należy przede wszystkim pamiętać o-jednym —— nie 
wolno związków zawodowych zastępować partią, nie wolno obsa- 
dzać członkami partii wszystkich albo prawie wszystkich miejsc 
w Radach Zakładowych, w zarządach ZZ. Związki. zawodowe to nie 
partia. Związki zawodowe nigdy nie wypełnią, swej roli transmisji 
do mas, jeśli nie uaktywnią działalności .bezpartyjnych, jeśli nie 
stworzą szerokiego aktywu bezpartyjnego. .Partia i członkowie 
partii w związkach zawodowych muszą otoczyć troskliwą opieką ten 
tworzący się aktyw bezpartyjnych, musżą nadawać kierunek jego 
robocie, określić jej linię, muszą pomóc mu w wykonywaniu zadań, 
ale pomoc ta nie może w żadnym wypadku przybrać formy jakie- 
goś qgjmniejszego nawet komenderowania. Partia powinna nadać 
kierunek pracy związków' zawodowych przez umiejętne przekony- 
"wanie mes bezpartyjnych o słuszności polityki partii; partia musi 
pracować nad tym, by. masy bezpartyjne dobrowolnie uznały kierow- 
nictwo polityczne partii. Uczyć i wychować masy bezpartyjne 
ucząc się jednocześnie od tych mas — oto właściwy, należyty styl 
' pracy partyjniaka w organizacji bezpartyjnej. Stalin mówi: 

„Nasza partia powinna bezustannie zdobywać sobie zaufanie mas 
proletariackich, powinna nie komenderować, lecz przede wszystkim 
, przekonywać, ułatwiając masom przekonanie się z własnego doświad- 
czenia o słuszności polityki partit". 


Nie komenderować ale przekonywać, nie pośkazywać ale uczyć, 
przysłuchując się przy tym stale-i bacznie głosowi mas, ucząc się 
od.mas; podnosić je na coraz wyższy poziom, zdobywać ich zaufa- 
nie i poparcie. . Tylko taki leninowsko - stalinowski styl pracy PE 
ti w związkach zawodowych przyczyni się do najściślejszego zwią 
zania partii z masami bezpartyjnych robotników. 

. Podobne zadania stają przed partią na odcinku pracy w Związku 
Samopomocy. Chłopskiej, z tą jednak różnicą, że praca jest tu 
o wiele trudniejsza, obliczona na dluższy czas, wymagająca jeszcze 
większej umiejętności pracy partyjnej w szeregach bezpartyjnych 
pracujących chłopów. Chłop jest bardziej niż robotnik obciążony 
pozostałościami ideologii burżuazyjnej, jest bardziej konserwatyw- 
ny, ale „leninizm... uznaje w szeregach większości chłopstwa zdol- 
ności rewolucyjne oraz możliwość ich wykorzystania w interesie 
dyktatury proletariatu" (Stalin). Pomni tej nauki musimy praco- 
wać nad tym, by zdobyć te drzemiące często zdolności rewolucyjne 
pracujących mas chłopskich, skierować je do wylki z kapitalistą 
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wiejskim i jego wyzyskiem, związać je nierozerwalnym sojuszem 
z klasą robotniczą, związać je z partią - awangardą klasy robotni- 
czej dla pracy i walki o budowę fundamentów socjalizmu. Partia 
1 członkowie partii muszą w Związku Samopomocy Chłopskiej jak 
i w związkach zawodowych śmiało wysuwać najlepszych bezpartyj- 
nych chłopów i kobiety wiejskie do zarządów ZSCh, do zarządów 
spółdzielni wiejskich, do komitetów nadzoru społecznego nad skle- 
pami spółdzielczymi, do .szkolnych. komitetów rodzicielskich itp. 
Musimy uaktywnić masy chłopskie, pomóc im otrząsnąć się z wie- 
kowej niewiary w swe siły, pomóc zrozumieć, że jedyną drogą 
wyzwolenia się ze zmory ucisku i wyzysku, nędzy i ciemnoty wsi 
jest droga spółdzielczości od najprostszej aż do najwyższej. el. for- 
„my, jaką jest spółdzielczość produkcyjna. 


I znowu: uczyć cierpliwie, wskazywać drogę, zbliżać do siebie, 
zaskarbiać sobie zaufanie — ale nie komenderować. Polska : była 
przez wieki krajem rolniczym, chłopi stanowią jeszcze mimo sta- 
łych i systematycznych przesunięć 'na korzyść wzrostu liczebnego 
klasy robotniczej — większość społeczeństwa polskiego. Nie moż- 
na budować miasta socjalistycznego, a' zostawić kapitalistyczną 
wieś. Sojusz .-więc klasy robotniczej z podstawowymi masami chłop- 
stwa, ścisłe powiązanie partii z masami bezpartyjnymi pracują- 
"cych chłopów — jest nieodzownym warunkiem poza naszego 
marszu ku socjalizmowi. 

Zagadnienie stosunku partii i pracy partii wśród milionowych 
czesz bezpartyjnych kobiet jest sprawą niezwykłej wagi. Był nie- 
wątpliwie okres i są dzisiaj jeszcze niewątpliwie organizacje par- 
tyjne, które lekceważą sobie to zagadnienie. Należy nawet często 
do „dobrego tonu* naszych starych towarzyszek partyjnych niein- 
teresowanie się pracą partii w Lidze Kobiet, wśród kobiet. Ten 
niezdrowy stosunek należy bezwzględnie przełamać. Zagadnienie 
uaktywnienia kobiet, wychowania ich, wyzwolenie spod wpływu 
sutanny, podniesienie na wyższy poziom polityczny, zagadnienie 
uproduktywnienia kobiet, nauczenia ich zawodów, podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych — to olbrzymi aoc ważnych zadań 
stojących przed partią. 

Milionowe rzesze bezpartyjnych kobiet — tó przecież matki, wy- 
chowawczynie naszego młodego pokolenia, które chcemy wycho- 
wać w duchu socjalistycznym. Milionowe rzesze bezpartyjnych ko- 
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robotników i chłopów, mające przecież duży wpływ na swych mę- 
żów. I jednocześnie dziesiątki tysięcy bezpartyjnych kobiet —— to 
robotnice fabryczne, tysiące spośród nich to przodownice pracy. 
Zadaniem naszym jest związać silniej te masy bezpartyjne kobiet 
z partią, zmobilizować je i uaktywnić w wykonywaniu zadań partii, 
zwłaszcza na odcinku walki o pokój. Należy zerwać ze złą tradycją 
niewysuwania kobiet, a już specjalnie bezpartyjnych kobiet do Rad 
Narodowych, do rad zakładowych, do zarządów Samopomocy 
Chłopskiej, spółdzielń, stowarzyszeń społecznych. Praktyka wy- 
kazuje, że kobiety radzą sobie doskonale na wysuniętych stano- 
wiskach, że łatwo je uaktywnić w pracy politycznej, społecznej, 
gospodarczej. Kobieta polaka ma bogate tradycje rewolucyjne walk 
z dyktaturą sanacji, z wyzyskiem kapitalistycznym, z okupantem 
hitlerowskim. Przy pomocy partii, przy należytym związaniu par- 
tii z masami bezpartyjnych kobiet potrafimy przyciągnąć je coraz 
liczniej do pracy nad budową nowego życia, które również. przed 
nimi, zwłaszcza przed nimi, otwiera nowe, wspaniałe per- 
spektywy. 

I wreszcie zagadnienie związku partii z bezpartyjną młodzieżą. 
Zagadnienie wychowania młodzieży, zagadnienie skupienia młodzie- 
ży wokół partii, zagadnienie zadań partii na tym odcinku i ścisłej 
jej więzi z młodzieżą to jedno z palących zagadnień chwili. Nie ma 
chyba potrzeby powtarzania koinunałów, że „młodzież to przyszłość 
narodu'. Młodzież jest nie tylko przyszłością narodu, ale jest i jej 
teraźniejszością, jest budowniczym nowego życia i już dziś ramię 
przy ramieniu z masami pracującymi miast i wsi zakłada fundamenty 
socjalizmu w Polsce. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że toczy się 
ostra walka klasowa o młodzież. Niczym bowiem innym, jak walką 
klasową, jest akcja rozpolitykowanej części kleru, akcja resztek 
burżuazji, dla otumanienia młodzieży, wtłoczenia jej w ciasne kółka 
różańcowe, wyrwania jej z rąk pługa i kielni, młota i kilofa, ksiązki 
' Marksa i Engelsa, Lenina i Stalina i wtłoczenia Rycerza Niepokala- 
nej, a nierzadko i pistoletu przeciwko władzy ludowej. Przegląd sił 
dokonany Pierwszego Maja tego roku wykazał niezbicie, że bitwę 
o młodzież wygramy. Setki tysięcy radosnej i roześmianej mło- 
dzieży miast i wsi defilowało w dniu 1 maja pod czerwonymi 
sztandarami. Tysiące uczniów, ZMP-owców, harcerzy, junaków 
SP wyrażało swój entuzjazm pracy, swe oddanie i wierność sprawie 
budowy Polski socjalistycznej. Ta wspaniała pierwszomajowa 
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manifestacja młodzieży nie może jednak w żadnym wypadku osła- 
bić naszej czujności i naszej pracy. Wiele jeszcze trzeba wysiłku 
i nauki, aby młodzież naszą uodpornić na podstępną działalność re- 
akcji i rozpolitykowanej części kleru. Związek Młodzieży Polskiej 
musi bardziej jeszcze niż dotychczas stać się transmisją partii do 
najszerszych rzesz bezpartyjnej młodzieży. Musi stać się szkołą 
wychowania socjalistycznego. Musi wciągnąć najlepszych młodych 
ludzi do pracy organizacyjnej. Musi dbać o młodzież uczącą się 
i o młodzież pracującą. Musi otoczyć specjalną opieką uczących 
się synów robotników i chłopów — neszą jutrzejszą socjalistyczną 
inteligencję polską. Musi nauczyć młodzież kochać i szanować par- 
tię, widzieć w niej swego nauczyciela i przewodnika. | 

Jest jeszcze jeden niezwykle ważny problem: partia i jej łączność 
z inteligencją. Każda klasa panująca tworzy i wychowuje sobie 
swoją inteligencję. Burżuazja polska stworzyła i wychowała swo- 
ją inteligencję, która jej służyła. Polskie masy pracujące zdoby- 
wając władzę i tworząc państwo demokracji ludowej nie mogły rzecz 
jasna w tym krótkim czasie wychować sobie jeszcze nowej inteli- 
gencji. Na tym więc etapie stoją przed partią dwa zadania: Ścisłe 
związanie partii z pracującą inteligencją i wychowanie, stworzenie 
nowej inteligencji. Dalecy jesteśmy od jakiegokolwiek ślepego, bez- 
krytycznego „kultu fachowości", przeciwnie powinniśmy starą inte- 
ligencję krytykować i wychowywać, ale z gruntu fałszywa i szkodli- 
wa jest zakorzeniona tu i ówdzie choroba niechęci do inteligencji, 
ogólnej nieufności do inteligencji. Tysiące inteligentów, inżynie- 
rów, lekarzy, architektów, nauczycieli, naukowców od pierwszej - 
chwili wyzwolenia stanęło ofiarnie do pracy i walki o naszą sprawę. 
Nie obyło się bez wahań, nieufności, rezerwy, co z resztą jest nie- 
uniknione, ale tysiące z nich są dziś ofiarnymi bojownikami naszej 
sprawy. Naszym zadaniem jest te masy bezpartyjnych inteligen- 
tów związać ściślej z partią, stworzyć szeroki aktyw bezpartyjnej in- 
teligencji, uaktywnić jej udział w życiu społecznym i gospodarczym, 
wskazać i nauczyć, że interesy inteligencji pracującej są całkowicie 
zgodne z interesami mas pracujących, że jej miejsce jest w naszych 
szeregach. Należy pamiętać, że zadaniem naszym nigdy nie prze- 
stało być wychowanie polityczne starej i stworzenie nowej inteli- 
gencji, która uzupełni szeregi starej, że stworzyć tę inteligencję na- 
leży nie tylko z młodzieży, którą wysyłamy na wyższe uczelnie 
f która ma wyższe wykształcenie, Naszą nową inteligencję musi- 
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my formować również z przodowników i przodowniczek pracy, ro- 
botniczych racjonalizatorów i wynalazców, z inicjatorów współlza- 
wodnictwa pracy przez umożliwienie im zdobycia wykształcenia. 
Trzeba widzieć tę wykluwającą się nieśmiało, trwożliwie jeszcze, 
przyszłą inteligencję robotniczą, pomóc jej uzupełnić wykształcenie, 
wysuwać ją śmiało na odpowiednie odcinki pracy. 

Realizacja wszystkich tych zadań nie jest bynajmniej sprawą ła- 
twą. Trzeba bowiem pamiętać, że nieodzownym warunkiem wzmoc- 
nienia więzi partii z masami bezpartyjnymi, wzmocnienia przodują- 
cej roli partii jest umiejętność zróżniczkowania mesy bezpartyjnej. 
Tow. Cyrankiewicz na plenum kwietniowym KC PZPR mówiąc o tym 
zagadnieniu podzielił bezpartyjnych na trzy grupy: tych którzy 
w przyszłości będą zasilać naszą partię jako jej członkowie, przy 
czym przy przyjmowaniu tych bezpartyjnych do partii nie wolno 
nigdy gonić za liczbowymi i doraźnymi sukcesami; na podstawową 
masę bezpartyjnych wahającą się, bierną, uległą często naciskowi 
wrogiej ideologii — tę część należy przy pomocy wszystkich trans- 
misji przyciągnąć, zmniejszyć jej wahania, asymilować, chronić 
przed naciskiem wrogiej ideologii, przyciągać do pracy, uaktyw- 
niać; i trzecią część, grupę wyraźnie nam wrogą, będącą ekpozy- 
turą reakcji — grupę tę musimy odizolować od wpływu na dwie po- 
„zostałe grupy, uniemożliwić jej oddziaływanie na życie publiczne. 
Przy realizacji naszych zadań musimy zawsze jak busolą kierować 


się nauką marksizmu - leninizmu, wskazaniami wielkich nauczycieli 


proletariatu. 

„dest rzeczą niezbędną, aby partia w pracy swej potrafia łączyć 
najwyższą wierność zasadom (nie mieszać z sekciarstwem!) z maksy- 
 malnym stopniem łączności i kontaktu z masami (nie mieszać z wle- 
czeniem się w ogonie!), bez czego partia nie tylko nie może prowa- 
dzić mas i podciągnąć ich do poziomu partii, lecz nie może rów- 
nież przysłuchiwać się głosowi mas 4 odgadywać ich najważniejszych 

potrzeb" (Stalin). | 


Musimy pamiętać, że wszędzie tam, gdzie na skutek błędów po- 
pełnionych przez poszczególne ogniwa i poszczególnych członków 
partii słabnie więź partii z bezpartyjnymi — wszędzie tam usiłuje 
wcisnąć się i wciska wróg klasowy. Przykładem takim jest cho- 
ciażby działalność reakcyjnej części kleru, usiłującej: wprowadzić 
sztuczny podział na wierzących i nie wierzących — podczas gdy 
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w: rzeczywistości linia podziału przebiega między masami zaintere- 
sowanymi w rozwoju Polski Ludowej, budujacymi tę Polskę, wal- 
czącymi o pokój — a siłami wroga klasowego, siłami zdrady naro- 
dowej i wojny. Przykładów takiej dywersji wroga klasowego pro- 
„wądzonej wszędzie tam, gdzie rozluźnia się więż partii z masami 
bezpartyjnymi, jest wiele. 
Realizacja zadań partii na odcinku wzmocnienia więzi partii z bez- 
partyjnymi masami wymaga przede wszystkim podniesienia pozio- 
mu ideologicznego członków partii, czujności klasowej, wzmocnie- 
nia pracy partyjnej zwłaszcza na wsi i wśród inteligencji, rozbudo- 
wy szeregów partyjnych tam, gdzie są one nieliczne lub słabe. 
© W pracy naszej partii-niech będzie nam drogowskazem wskazanie 
Przewodniczącego KC, tow. Bieruta, że zagadnienie umiejętności 
„wzmocnienia więzi z bezpartyjnymi, stworzenia bezpartyjnego 
aktywu wokół partii, wciągnięcia mas bezpartyjnych robotników, 
biednych i średnich chłopów, rzemieślników i chałupników, pracu- 
jącej inteligencji, kobiet i młodzieży do wielkiego dzieła budownie- 
twa socjalistycznego i walki o pokój jest obecnie jednym z podsta- 
wowych kryteriów oceny pracy organizacji partyjnych. O tak po- 
jztym kryterium pracy organizacji partyjnych mówił również Lenin: 
„Myśmy powinni oceniać sukces naszych organizacji partyjnych 
nie tylko według tego, ilu członków partii pracuje na danym odcinku, 
nie tylko według tego, jak pomyślnie przebiega rejestracja itp., lecz 
także z punktu widzenia... umiejętności podejścia do tej [bezpartyj- 
nej] masy, która nie może wejść do partii, lecz którą powinniśmy 
przyciągnąć do pracy". | 
Przyciągać do pracy, zaktywizować, uspołecznić masy bezpartyj- 
nych można tylko przez stałą, codzienną troskę o ich potrzeby, 
o warunki ich bytu, o ich kłopoty, trudności i bolączki. Dotyczy to 
robotników, chłopów pracujących, inteligencji, szerokich mas rze- 
mieślników, chałupników. Ta troska i pomoc codzienna w przezwy- 
ciężeniu trudności będących spuścizną starego ustroju, spuścizną 
zacofania i wyzysku, trudności, które ciężkim brzmieniem obarcza- 
ją jeszcze życie człowieka pracującego — to najważniejszy obowią- 
zek organizacji partyjnej i każdego członka partii. 
Każdy członek partii winien pamiętać, że sprawa zacieśnienia na- 
szej więzi z bezpartyjnymi — to sprawa walki z wszelkimi przeja- 
wami biurokratyzmu w naszym aparacie państwowym, bezduszne- 
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go odnoszenia się do ludzi i ich potrzeb. Każdy członek partii po- 
winien pamiętać, że sprawa zacieśnienia naszej więzi ż bezpartyj- 
nymi to sprawa walki o czystość szeregów partyjnych i wysoki po- 
ziom moralny członków partii, o likwidację wszelkiego „kacyko- 
stwa", nie mówiąc już o wypaleniu gorącym żelazem każdego na- 
dużycia, każdego przekroczenia. 

Łączność partii s masami bezpartyjnymi —— nieodzowny warunek 
ciągłego wzrostu siły i autorytetu partii, gwarancję realizacji jej 
programu i pełnego zwycięstwa jej celów —- można zabezpieczyć, 
pogłębić, rozszerzać, umacniać tylko przes prawdziwą troskę i wal- 
kę codzienną o polepszenie warunków kycia maś pracujących, o lep- 
sze. ich zaopatrzenie w przedmioty codziennego użytku, o lepszą 
opiekę lekarską itd., likwidację ich zacofania społecznego, gospo- 
darczego, kulturalnego. Szczególnej troski wymagają najgorzej 
uposażeni. Szczególnej energii wymaga podnoszenie kwalifikacji. 
Chodzi a to, aby olbrzymia większość nie tylko członków partii, ale 
i bezpartyjnych zrozumiała, ża poprawa bytu nie płynie „gdzieś 
z góry”, lecz jest ich własnym dorobkiem, jest nierozerwalnie żwią- 
zana że wzrostem produkcji, że wzrostem wydajności ich pracy. 

Partia nasza szła zawsze na czele walki o lepsze jutro mas pra. 
cujących. Tą drogą partia nasza kroczy niezłomnie, prowadząc dziś 
masy ludowe do walki o wykarczowanie spuściżny starego ustroju, 
do walki'o zbudowanie potężnych zrębów nowego ustroju — socja- 
lizmu. 


Eugeniusz Szyr 


Współzawodnietwo pracy i walka 
o wyższy poziom planowania 


Na gruncie rewolucyjnych przemian w Polsce Ludowej rodzi się żywio- 
łowo, roawija i wciąż wzbogaca ruch współzawodnictwa pracy jako nieod- 
łączna organiczna cecha socjalistycznej organizacji produkcji. 

Świadoma walka o wydajność i dyscyplinę pracy, o postęp techniczny 
i prawidłową organizację pracy łączy i zbliża do siebie robotników, in- 
żynierów, techników i administratorów, cementuje nowego typu solidar- 
ność klasy robotniczej, sprawia, że czerwony sztandar rewolucyjnych, an: 
tykapitalistycznych pochodów symbolizuje z kolei bohaterstwo pracy, wiel- 
kie osiągnięcia przodowników pracy, burzliwe dzieje okresu budowy funda- 
mentów socjalizmu. Maszyna przestaje być obcą i wrogą robotnikom siłą, 
obliczoną na wyżyłowanie ich pracy. Wyżwolony i wolny człowiek walczy 
o to, aby „wycisnąć z techniki maksimum tego, co można z niej wycisnąć" 

W ustroju socjalistycznym dokonuje się wielka, największa w dziejach 
ludzkości przemiana: w ramach współzawodnictwa pracy, dzięki niemu, 
zwykły robotnik, pracownik fizyczny przestaje być, jak to się dzieje 
w ustroju kapitalistycznym, dodatkiem do maszyny, ślepym wykonawcą 
zadania produkcyjnego, lecz staje się rewolucjonistą pracy, przodownikiem, 
pionierem postępu, który usprawnia i zmienia procesy produkcyjne, uspraw- 
nia i umienia organizację produkcji, łamie przestarzałe normy techniczne, 
głośno, choć w sposób rzeczowy występuje z krytyką błędów kierownictwa 
wykorzystując tę wspaniałą broń, jaką stanowi dla partii i całej klasy 
robotniczej krytyka i samokrytyka. Współzawodnictwu pracy towarzyszy 
nieodłącznie awans zdolnych i zasłużonych robotników, szybki wzrost ilo- 
ści szkół i kursów dokształcających, olbrzymi wysiłek w celu doszkalania 
j podnoszenia kwalifikacji robotników bezpośrednio przy warsztacie pracy. 

W centrum uwagi kierownictwa staje człowiek i jego praca I wraz 
z nim rośnie i rosnąć musi troska o warunki pracy, o zdrowie i zadowo- 
lenie, odpoczynek i rozrywkę każdego pracującego. 
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Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że rozwój nowego stosunku do 
pracy, rozwój współzawodnictwa pracy związany jest bezpośrednio z tymi 
nowyrci wspaniałymi możliwościami rozwoju sił wytwórczych, jakie daje 
gospodarka planowa. 


Zniesienie przeciwieństwa między społecznym charakterem produkcji 
a prywatno - kapitalistyczną formą przywłaszczania stanowi źródło ol- 
brzymich rezerw, umożliwia pełną mobilizację wszystkich środków pro- 
dukcji, wpływa na wzrost wydajności pracy społecznej, nawet przy tej 
samej co w warunkach kapitalistycznych ilości produkcji na jednostkę 
czasu. Równolegle rośnie dzięki usunięciu tego podstawowego przeciwień- 
stwa szybkość realizacji środków obrotowych, związana ze skróceniem 
cyklu produkcyjnego i cyklu obrotu towarowego. 


Tylko w systemie planowania całej społecznej produkcji istnieją wa- 
runki i możliwości pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnej przed- 
siębiorstw. Powstają nowe konieczności, nowe socjalistyczne prawa eko- 
nomiczne — przede wszystkim prawa nieprzerwanego, systematycznego 
postępu technicznego, nie tylko w zakresie stosowania nowych konstruk- 
cji i nowych procesów technologicznych, budowy nowych fabryk, maszyn 
i urządzeń, ale w takiej modernizacji i racjonalizacji produkcji, która 
otwiera nieograniczone możliwości zwiększenia zdolności produkcyjnej ist- 
niejących przedsiębiorstw, maszyn i urządzeń. 

Wielkie znaczenie dla uruchomienia rezerw wydajności pracy i produk- 
cji posiada precyzyjne, naukowe opracowanie planów takiej specjalizacji 
przedsiębiorstw i takiego ich wzajemnego powiązania i współpracy, które 
ułatwiają szybkie i pełne zastosowanie postępowych form organizacji 
procesów produkcyjnych, produkcji wielkoseryjnej, masowej, produkcji 
tzw. systemem potokowym. Każdy zakład pracy odziedziczony po kapita- 
lizmie zbudowany został na podstawie ciasnych, wąskich, ograniczonych 
założeń ich kapitalistycznych właścicieli. Powiązanie wzajemne tych za- 
kładów w ramach planowej gospodarki bez zasadniczych, rewolucyjnych 
zmian w ich wewnętrznej organizacji, w ich programach produkcyjnych 
stanowiłoby błąd nie do wybaczenia i rezygnację z walki o prawdziwie 
naukowe metody planowania. Odgórne i racjonalne, obliczone równocze- 
śnie na potężne działanie oddolnej inicjatywy klasy robotniczej, ustalenie 
i realizacja pełnego powiązania możliwości produkcyjnych każdego poje- 
dynczego ogniwa produkcyjnego w ramach systemu świadomego regulo- 
wania społecznej prodikcji jako całości umożliwiają pełne uruchomienie 
i wykorzystanie wszystkich istniejących rezerw produkcyjnych, umożli- 
wiają największą oszczędność czasu pracy, a więc największą wydajność 
przy najniższym nakładzie żywej i zmaterializowanej pracy na jednostkę 
wyrobu. 

„Nie od razu jednak i nie tak kGg6 realizuje się w pełni zasady socja- 
listycznej organizacji produkcji, nie od razu i nie tak łatwo daje się 
uruchomić nieograniczenie nieobliczalne rezerwy kryjące się w odzie- 
iziczonej po kapitalizmie gospodarce i spowodować usunięcie marno- 
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trawstwa organicznie związanego z kapitalistycznymi metodami i for- 
mami produkcji. 

Realizacja wspaniałych możliwości pełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych i dalszego rozwoju sił wytwórczych następuje nie automa- 
tycznie, lecz w rezultacie uporczywej walki o wprowadzenie socjalistycz- 
nych zasad podziału i socjalistycznego, państwowego PACZYRNE gospo- 
darki narodowej. 


Przystępując zaledwie do budowy fundamentów socjalizmu musimy zda- 
wać sobie w pełni sprawę zarówno z niedoskonałości naszego planowania 
jak i niedostatecznego jeszcze poziomu świadomości i aktywności twórczej, 
krytycznej i samokrytycznej klasy robotniczej i mas pracujących w ogóle. 


Walczyć o osiągnięcie wysokiego, naukowego poziomu planowania gos- 
podarczego, opartego zarówno o najbardziej precyzyjne metody analizy 
gospodarczej, najlepiej opracowane plany techniczne jak i najwyższy po- 
ziom masowego ruchu współzawodnictwa pracy, łamiącego przegrody dzie- 
lące prace fizyczne od umysłowych, to znaczy w obecnym etapie rozwoju 
Polski Ludowej przede wszystkim walczyć o rozszerzenie bazy gospodarki 
uspołecznionej, o ograniczenie i wypieranie elementów kapitalistycznych, 
o stopniowe przekształcenie drobnotowarowej gospodarki chłopskiej 
w gospodarkę spółdzielczo - socjalistyczną. 


To znaczy po drugie — walczyć o najszerszy, najgłębszy rozwój 
ruchu współzawodnictwa pracy i podnoszenie jego poziomu, przechodzenie 
od współzawodnictwa na bazie starych metod pracy do współzawodnictwa 
na bazie przodujących, nowych metod pracy, inicjowanych i udoskonala- 
nych przez przodowników pracy, którzy stają się instruktorami-wycho- 
wawcami robotników i organizatorami nie tylko brygad i zespołów, ale 
całych oddziałów i zakładów pracy. 


To znaczy po trzecie — walczyć o udoskonalenie form, metod i organi- 
zacji planowania gospodarki narodowej jako całości, o mobilizujący cha- 
rakter planów produkcji, efektywną kontrolę ich wykonania oraz syste- 
matycznie likwidować zjawiska konserwatyzmu, oportunizmu i biurokracji 
wewnątrz aparatu gospodarczego, likwidować tendencje do kontynuowania 
starych metod i form pracy w nowych warunkach, do tolerowania bezpro- 
gramowości i żywiołowości w rozwoju szeregu ważnych dla państwa dzie- 
dzin i działów gospodarki uspołecznionej. | 

Co rozumiemy przez pojęcie planowania gospodarki narodowej ? 

Planowanie gospodarki narodowej oznacza świadome wykorzystywanie 
i stosowanie przez państwo praw ekonomicznych do przebudowy stosun- 
ków społecznych, do naukowego budownictwa i rozwoju społeczeństwa 
 aocjalistycznego, w oparciu o mobilizację ze: twórczej mas pra- 
cujących. 

Tak pojęte planowanie obejmuje szereg aatówi 


1) formy i metody planowego kierownictwa państwowego całą gospo- 
djarką narodową i zarządu gospodarką uspołecziu:oną; 
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2) ekonomiezna polityka państwa rozumiana jako zespół środków 
f przedsięwzięć. zmierzających do zapewnienia wykonania naródowego 
planu gospodarczego; | 

3) kontrola wykonania, związana * dyrektywnym i ustawowym  cha- 
rakterem narodowego planu gospodarczego i najważniejszych planów od: 
cinkowych, z pojęciem każdego planu jako minimalnego zadania, które 
musi być osiągnięte ; 

4. kierownictwo organizacyjne i tworzenie takich orpanisacyjnych 
form gospodarki narodowej, które odpowiadają (w naszych warunkach) 
społeczno - gospodarczym żadaniom budowy fundamentów Bocjalismu. 

Właściwe opracowanie i realizacja zadań organizacyjnych stanowią jeden 
z podstawowych warunków wykonania planu narodowo + gospodarczego. 


W warunkach istniejących w okresie przejściowym  charaktery- 
styczne jest zjawisko nienadążania form organizacyjnych za szybkim pro- 
cesem rozwoju produkcji społecznej. Szczególnie dotkliwie odczuwamy to 
ra obecnym etapie w Polsce w awiązku z niezwykle szybkim, niemal błyska- 
'wiezżnym tempem zmian gospodarczych, dla których u dużym tylko opół: 
nieniem znajduje się właściwe rozwiązanie organizacyjne, przy czym zdarza 
się nawet, że wprowadzone z opóźnieniem nowe formy okazują się wkrótce 
nieaktualnymi. Wystarczy przyjrzeć się naszej polityce i praktyce kredy: 
towej, podatkowej, organizacji spółdzielczości, organizacji terenowych ko- 
misji, komitetów i innych ciał koordynacyjnych, aby stwierdzić, iż przede 
wszystkim w dziedzinie oddziaływania na gospodarkę dróbnotowarową 
i walki o ograniczenie i wypieranie elementów kabitalistycznych należy 
Szybko dokonać olbrzymiej pracy nad zbudowaniem systemu właściwego, 
planowego kierownictwa organizacyjnego. 


%* ę 
* 


Państwowe, socjalistyczne planowanie gospodarki narodowej zakłada 


ujęcie w planach, noszących charakter obowiązujących, ustawowych dy: 
rektyw, zarówno doświadczenia milionów mas pracujących jak i Ścisłego, 
naukowego uzasadnienia przewidywanych osiągnięć. Takie połączenie od- 
górnego naukowego ujęcia i oddolnej inicjatywy 1 doświadczenia naj- 
szerszych mas pracujących — partyjnych i bezpartyjnych — możliwe 
jest tylko w ramach głębokiego, decydującego oddziaływania partii klasy 
robotniczej na formy, powstawanie, treść, realizację i kontrolę wykony- 
wania planów. | 
"Plany socjalistyczne — to plany, których opracowanie musi być nie- 
rozerwalnie związane z krytyką i samokrytyką mas pracujących, które 
przechodzą przez czyściec publicznych dyskusji w zakładach pracy, któ- 
re przechodzą przez ogień odgórnej i oddolnej kontroli. 

Mobilizujący, dyrektywny, bojowy charakter planów socjalistycznych 
oznacza, że plany te wyrażają wolę Społeczeństwa, Śmiałość i patriotyzm 
klasy robotniczej, świadomość polityczną mas pracujących, które w szyb- 
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KORA ESD ICER OCREDREWZTENA ZAKO P TKO KSO OK CR OE CORRADO 


sżej realizacji żadań gospodarczych widzą ażybszą budowę socjalizmu, 
szybszą. poprawę stopy życiowej, szybezy werost siły gospodarczej pań- 
> a więc wzrost potęgi obozu antyimperialistycznego i gwarancję 
pokoju. 

Można i należy stwierdzić, że plan jako obowiązująca dyrektywa, ka- 
tegoryczny nakaz jest nie do pomyślenia bez mobilizacji inicjatywy, do- 
świadczenia, entuzjazmu mas pracujących. 

Wynika z tego, że współzawodnictwo pracy musi być ujmowane jako 
jeden ż zasadniczych elementów socjalistycznego, państwowego planowa- 
nia gospodarki narodowej. Wynika z tego, że państwo, jako podmiot 
plańowania gospodarki harodowej, hie może się ograniczyć tylko do za- 
bezpieczenia naukowego opracowania planowych dyrektyw, lecz powinno 
1 fiusi równóczeBnie mobilizować i organizować masy pracujące do walki 
o realizację tych dyrektyw. 

Organa planowania państwowego, które — jak to się czasami u nas zda- 
rza — pomijają tę drugą i istotną część zadań planowego kierownictwa go- 
spodarką ńarodową, odrywają się od partii i od mas, narażają na szwank 
ińteresy produkcji socjalistycznej, 

Należy więc jasno, wyrażnie stwierdzić: współzawodnictwo jest Bocja- 
listyczną metodą walki ó wykonanie | przekroczenie planów narodowo 
gospodarczych i dlatego każde opracowanie planu winno zawierać prze 
słanki rozwoju współzawodnictwa oraz uwzględniać osiągnięcia przodowni- 
ków pracy i przodujących przedsiębiorstw dla właściwego wyznaczenia 
ruchu wskaźników techniczno = pospodarczych i norm technicznych. 

Teorie o rzekomej Żywiołowości w rozwoju współzawodnictwa pracy, 
o niemożliwości przewidzenia jego form i zasięgu, teorie © dwutórowo- 
ści, polegającej na tym, że administroc'a żaimować Się powinna tylko 
„normalnym przebiegiem procesów predukcyjnych, a komitety partyjne 
i związki zawodówe „na własną rękę” organizować współzawodnictwo. 
pracy — Bą teoriami drobnomieszczańskimi, w których można z łatwo- 
ścią odcyfrować zarówno drobnomieszczański zachwyt dla „żywiołowych” 
procesów jalt i drobńomieszczański lęk przed elementami niepokoju, „bu- 
rzy i naporu”, które do „spokojnego? biegu realizacji planów wprowa- 
dzą krytyka I samokrytyka, oddolna kontro*a realności i rzetelności opra- 
cowania planów, oddolne żądanie lepszej organizacji produkcji, spraw- 
niejszego zaopatrzenia, dokładniejszej ewidencji i statystyki. 

Łatwo jest wprowadzać w błąd wyższe instancje, podawać fałszywe 
dane 6 „granicach zdolności produkcyjnej” itd., itp, jak długo w grę nie 
wchodzi surowa Kontrola aktywów robotniczych, przed którą nie ukryje 
się żadna łatwizna, żadna biurokratyczna maniera preparowania projek- 
tów planu. 


Partia nasza Organizuje ruch współsawodnictwa pracy rozwijający się 
oddolnie, oparty o inicjatywę przodowników pracy, o inicjatywę Psatrow* 
skich, Krajewskich, Kuderskich. Partia nasza kieruje w tej dziedzinie dzia- 
łalnością zwiąsków zawodowych i rad zakładowych, które winny opieko- 
wać się przede wszystkim samymi przodownikami pracy, dbać o wła- 
ściwe opracowanie regulaminów, o właściwą kontrolę wyników współza: 
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wodnictwa, o właściwe metody wyróżniania i nagradzania bohaterów 
pracy socjalistycznej, o zapewnienie pomocy administracji dla realizacji 
„nowych metod pracy, wyłaniających się w toku współzawodnictwa, w toku 
walki o pierwszeństwo jednostek i zespołów w dziedzinie wydajności pra- 
cj, jakości produkcji, oszczędnego zużycia materiałów, dyscypliny i bez- 
pieczeństwa pracy. | 

Administracja gospodarcza jako aparat wykonawczy państwa ludowego 
musi nie tylko uwzględniać i popierzć inicjatywę mas pracujących zorga- 
nizowanych w ruchu współzawodnictwa pracy, ale również aktywnie po- 
magać w organizowaniu tego ruchu i mobilizowaniu inżynierów i techni- 
ków oraz pracowników administracyjnych dla społecznych, dobrowolnych 
form udziału we współzawodnictwie przez opracowanie i upowszechnie- 
nie metod przodowników pracy, przez szkolenie przodowników pracy, 
przez szybkie załatwianie spraw przyjęcia, realizacji i upowszechnienia 
usprawnień technicznych i pomysłów racjonalizatorskich. 

Administracja gospodarcza powinna jednak nie tylko pomagać ruchowi 
współzawodnictwa pracy, ale winna liczyć się z nim, szczególnie z akty- 
wem tego ruchu, z mistrzami wydajności pracy, z mistrzami oszczędno- 
ści, od których można i trzeba się również uczyć, którzy mogą i winni 
brać udział krytyczny i twórczy w opracowaniu planów produkcji i po- 
stępu technicznego, których krytyka powinna być traktowana równie 
poważnie jak krytyka władz nadrzędnych. | 


Rozratrując zagadnienia ruchu współzawodnictwa pracy z punktu wi- 
dzenia jego organizacji, form i tendencji rozwojowych oraz z punkiu wi- 
dzenia analizy warunków, które należy stworzyć aby przyśpieszyć  roz- 
wój tego ruchu, trudności, które należy usunąć, aby zapobiec jego skost- 
nieniu i stagnacji, należy zwrócić przede wszystkim uwagę na zjawisko 
systematycznego  nienadążania czynnika organizacyjnego za postępem 
współzawodnictwa pracy, systematycznego braku jasnych, wyraźnych wy- 
tycznych działania regulujących tak ważne i istotne elementy, iak sposób 
obliczan'a i stwierdzania wyników, metody nagradzania i popularyzacji 
przodowników pracy, forray podejmowania zobowiązań, jak wreszcie ewi- 
deńcia i statystyka współzawednictwa pracy, bez których wszelkie próby 
uogólnienia i analizy wyników prowadzą do błędnych, fałszywych 
wnicsków. 

Jakie są przyczyny tego zjawiska ? 

Po pierwsze — szybkość rozwoju ruchu współzawodnictwa pracy zasko- 
czyła cały szereg ogniw organizacji partyjnej i związkowej. 

" Po drugie — wielostronność i bogactwo form ruchu współzawodnictwa 
pracy stanowiły i stanowią niespodziankę dla wielu towarzyszy, . którzy 
oczekiwali pewnej szablonowej kolejności etapów jego rozwoju i wiązali 
tę kolejność z zagadnieniami bardzo długofalowymi, jak stworzenie 
nowej bazy technicznej, silny przyrost nowej inteligencji technicznej itp. 

Po trzecie — masowy rozwój ruchu współzawodnictwa pracy nie zna- 
lazł należytego oparcia w organizacji związków zawodowych, szczególnie 
słabej na odcinku bezpośredniej pracy wewnątrz zakładów i  przedsię- 
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biorstw, na odcinku rad składowych, grup i komisji związkowych, dzia- 
łalności mężów zaufania itd. 

Po czwarte — ruch współzawodnictwa pracy natknął się na trudności 
organizacyjne związane z wadliwym opracowaniem lub w ogóle brakiem 
norm technicznych pracy, z niedostatecznym poziomem ewidencji i sta- 
tystyki pracy, ze słabością organizacji planowania w zakładach pracy, 
zjednoczeniach i centralnych zarządach przemysłu, nie licząc tak jeszcze 
wątłych organizacyjnie odcinków jak planowanie w spółdzielczości, handlu 
państwowym, budownictwie, w Państwowych  Gospodarstwach  Rol- 
nych itd. | 

Po piąte — dużą przeszkodę do właściwego ujęcia współzawodnictwa 
pracy stanowi niedostateczny, często wręcz żaden, udział majstrów i Śśred- 
niego nadzoru technicznego w jego organizacji i kierownictwie. -Tu 
i ówdzie pokutują jeszcze sekciarskie poglądy na temat udziału  inteli- 
gencji technicznej w ruchu współzawodnictwa. Mowa jest tylko o „po-- 
mocy” dla robotników — a nie o bezpośrednim udziale inżynierów i tech- 
ników w tym ruchu. 

Jest to pogląd niesłuszny, niezgodny z zasadami śbojkiatczacja orga- 
nizacji produkcji, z dążeniem do takiej współpracy pomiędzy przodowni- 
kami pracy a inteligencją techniczną, a nawet pracownikami nauki, która 
zapewni pierwszym naukowe i praktyczne opracowanie ich metod, 
projektów i doświadczeń, drugim zaś oparcie działalności technicznej 
i naukowo -technicznej o bogate doświadczenie i twórcze zdolności przo- 
dujących robotników. 

Czym należy z kolei uzasadnić nieprzewidziany, zarówno pod względem 
masowego charakteru jak bogactwa treści i form, rozwój ruchu współza- 
wodnictwa pracy? 

1) Należy uwzględnić potężne oddziaływanie czynników szybkiego 
wzrostu produkcji, zarówno Środków produkcji jak i środków spożycia, 
oraz 3zybkiej, widocznej poprawy bytu materialnego mas pracujących, 
a także faktu wprowadzenia systemu płac opartego o pracę alkordową 
i akordowo - premiową i rosnącego w związku z tym powiązania walki 
o wydajność pracy z osobistym, materialnym zainteresowaniem  pra- 
cownika. 

2) Należy uwzględnić ,zaraźliwą siłę przykładu”, o której pisał Lenin, 
sprawiającą, że w żadnej bodaj dziedzinie konkretne przykłady  radziec- 
kich osiągnięć nie wywierają tak bezpośredniego wpływu na partyjnych 
i bezpartyjnych robotników w Polsce, jak właśnie osiągnięcia, metody, 
formy i technika ruchu współzawodnictwa pracy w Związku Radzieckim. 

Krocząc po utorowanej drodze możemy i powinniśmy siłą rzeczy po- 
dążać szybciej, możemy i winniśmy maksimum tego, co jest nam dostępne 
z doświadczeń radzieckich zakładów pracy, przenieść i wykorzystać, natu- 
ralnie nie w sposób Ślepo naśladowczy, ale twórczy, dostosowując te do$- 
wiadczenia do specyficznych warunków naszego kraju, do poziomu  na- 
szych sił wytwórczych, naszych kadr robotniczych i technicznych. 

3) Należy uwzględnić rozwój, stosunkowo znaczny i szybki, produkcji 
środków wytwarzania, stały wzrost importu inwestycyjnego, stałą mo- 
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dernizację istniejących maszyn i urządzeń produkcyjnych, które umożli- 
wiają oparcie ruchu współzawodnictwa pracy o postęp techniczny, umożli- 
wiają walkę o przekroczenie norm technicznych i łamanie konserwatyzmu 
w zakresie „granic zdolności produkcyjnej” posiadanych maszyn i urzą- 
dzeń, nie tylko na bazie lepszej organizacji produkcji, ale również na bazie 
nowej techniki, nowych narzędzi pracy, nowych maszyn, nowych procesów 
technologicznych i nowych konstrukcji. 

4) Należy uwzględnić decydujące dla ruchu współzawodnictwa pracy 
znaczenie nie tylko omówionych wyżej przesłanek jego rozwoju, ale rów- 
nież i przede wszystkim oddziaływanie na ten rozwój wzrostu świadomości 
politycznej i społecznej klasy robotniczej, świadomości rodzącej 8ię z fak- 
tu, że praca w gosrodarce uspołecznionej stała się bezpośrednio społeczną, 
że robotnik pracuje na siebie, dla sicbic, dla swego społeczeństwa. 


Zjednoczenie klasy robotniczej i zaostrzenie form i treści walki kla- 
Sowej, związane z przezwyciężeniem prawicowego i nacjonalistycznego od- 
chylenia w naszej partii i nowym etapie naszej rewolucji społecznej, wy- 
warły olbrzymi wpływ na milionowe masy pracujące w kraju. O tym świad- 
czył najgłębiej i najmocniej „Czyn Kongresowy”, dzięki któremu nastąpił 
skok w rozwoju współzawodnictwa pracy na bazie walki o przekroczenie 
planów według wskaźników ilościowych, jakościowych i finansowych, na 
bazie krytyki I samokrytyki załóg, które Bolidarnie walczą o pokonanie 
trudności w realizacji planów, które zamieniają się dzięki tej walce w je- 
den myślący kolektyw, zrzeszenie wytwórców, którym bliskie jest, „swoje'”, 
wszystko co dzieie się w zakładzie pracy. 

O tym świadczy, na nowym etapie rozwoju współzawodnictwa pracy, 
zapoczątkowanym przez Krajową Naradę Oszczędnościową | wezwanie za- 
łogi huty „Kościuszko”, słynny w Polsce list rcbotników fabryki chemicz- 
nej w Pustkowiu, którzy w odpowiedzi na pakt atlantycki anglosaskich 
podżegaszy wojennych zgłaszają zbiorowy akces do Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej i przedterminowe (o 45 dni) wykonanie planu 
trzyletniego i rocznego. 

List ten Świadczy wymownie o ważnej roli politycznej świadomości kla- 
sy robotniczej, która ocenia swą produkcję nie tylko jako wkład w dzieło 
poprawy bytu osobistego, swej rodziny i wszystkich pracujących, ale rów- 
nież jako wkład patriotyczny w dzieło budowy silnej gospodarczo i obron- 
nie Ojczyzny i równocześnie jako wkład w dzieło obrony światowego po- 
koju, międzynarodowej solidarności mas pracujących, potęgi obozu anty- 
imperialistycznego ze Związkiem Radzieckim, naszym potężnym  sojusz- 
. nikiem na czele. 

5) Należy uwzględnić kierowniczą, decydującą rolę podstawowych orga- 
nizacji naszej partii w inicjowaniu organizacji i podnoszeniu poziomu 
współzawodnictwa pracy. Siła mobilizująca, poziom i ofiarność aktywu 
partyjnego decydują w danych konkretnych warunkach o temr.e rozwoju 
tego ruchu. Tym można tłumaczyć takie fakty jak przodująca rola naj- 
tardziej zacofanych technicznie hut „Ostrowiec” i „Andrzej” i ich piękne 
osiągnięcia nie tylko na polu organizacyjnym, ale właśnie w dziedzinie po- 
stępu technicznego, Tym można tłumaczyć przodującą rolę i piękne wy 
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Amiki Zakładów Cynkowych w Trzebini oraz szereg innych przykładów roli 
podstawowych organizacji partyjnych. 

Plenum lipcowe i sierpniowe KC PPR wprowadzając wyższy poziom re- 
wolucyjnej krytki i samokrytyki wewnątrzpartyjnej stworzyły równo- 
cześnie platformę dla burzliwego rozwoju oddolnej Śmiałej inicjatywy 
mas pracujących, przygotowały grunt dla przełomu w Świadomości mas 
pracujących, uchroniły także ruch współzawodnictwa pracy od  widocz- 
nych już w owym okresie oznak stagnacji i wypaczenia kierunku rozwo- 
jowego. Kongres PZPR nakreślił perspektywę walki o budowę fundamentu 
socjalizmu i uchwalił wytyczne dla opracowania planu  sześcioletńiego. 
Przed członkami partii i masami pracującymi kraju stanęły nowe zadania, 
ale zdobyły one równocześnie pewność nowych, o wiele większych osiąg- 
nięć; oświetlone na mapie punkciki rozmieszczenia nowych zakładów pra» 
cy, ilustrujące uczestnikom Kongresu rozmach budownictwa socjalistycz- 
nego, zapłonęły rzeczywiście światłami nad całą Polską. 

Wyliczone pokrótce elementy przyczyn szybkiego rozwoju współzawod- 
nictwa pracy wskazują, że istotnie można i należy mówić o możliwości 
i konieczności przejścia nie tylko od form współzawodnictwa indywidual- 
nego do zespołowego, co zresztą już nastąpiło, ale również od współzawod- 
nictwa zespołowego do wyższej formy współzawodnictwa pracy — do 
współzawodnictwa oddziałów i zakładów produkcyjnych, opartego o Sze- 
roki udział mas pracujących w organizacji produkcji, w opracowaniu pla- 
nów, w realizacji postępu technicznego i organizacyjnego. Równocześnie 
ujawnia się jeszcze jedna nowa cecha tego ruchu: ostro zaznaczona ten- 
dencja do przeniesienia form i metod współzawodnictwa pracy do biur 
i urzędów, do wszystkich dotąd zaniedbanych działów i dziedzin gospo- 
darki narodowej. 

Upowszechnienie współzawodnictwa pracy na bazie walki o przedtermi- 
nowe wykonanie planu i realizacji zadań  oszczędnościowych, nadanie 
temu ruchowi ogólnonarodowego charakteru, śmiałe popieranie oddolnej 
inicjatywy, a nie hamowanie jej w obawie przed urojoną „przedwczesnoś- 
cią” niektórych przejawów tej inicjatywy — oto zadania w przełomowym 
roku 1949. 

Po raz pierwszy w tak szerokiej skali ujawniło się zainteresowanie mas 
pracujących ekonomicznymi wynikami produkcji, przede wszystkim kosz- 
tem własnym wyrobu, zużyciem surowców, materiałów pomocniczych, 
energii i paliwa, a również zagadnieniami zbędnych zapasów, nie wyko- 
rzystanych maszyn i urządzeń, skrócenia cyklu produkcyjnego i obrotu, 
skrócenia czasu remontu, utylizacji odpadków itp. 

Platforma i apel Krajowej Narady Oszczędnościowej znalazły pełny od- 
dźwięk w masach pracujących Polski. Istnieje jednak obawa przed dalszym 
pogłębieniem się przeciwieństwa między burzliwym rozwojem współzawod- 
nictwa pracy a jego formami organizacyjnymi. ponieważ wyższy poziom 
ruchu szczególnie wymaga o wiele bardziej wnikliwego, elastycznego, in- 
teligentnego podejścia do tych zagadnień. Stare regulaminy, stare poglą- 
dy na temat „schematów”, w które można ubrać wszystkie formy współ- 
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zawodnictwa, nie nadają się w ogóle do nowych warunków, do nowej sy- 
tuacji. 1» 

Na czoło wysuwa się problem organizacyjnego zabezpieczenia realizacji 
najwyższej formy współzawodnictwa pracy, zapoczątkowanej .przez zui>gę 
huty „Kościuszko" i inne załogi hutnicze i rozpowszechniającej się błyska- 
wicznie wbrew niektórym twierdzeniom, że trudno będzie osiągnąć poziom 
napięcia i entuzjazmu, jaki charakteryzował krótkotrwały okres „ „Czynu 
Kongresowego". Już można stwierdzić brak właściwego przygotowania do 
kontroli wykonania podjętych zobowiązań, słabość. pracy biur usprawnień 
i innych komórek administracji, od których zależy szybkie upowszechnienie 
nowych metod pracy i szerokie uwzględnienie oddolnej krytyki, wniosków 
i projektów aktywu współzawodnictwa i brak nawet odpowiednich wydzia- 
łów dla zagadnień związanych z kierownictwem tego ruchu w aparacie 
Związków Zawodowych. 


Tym bardziej należy Śledzić uważnie i natychmiast: SZ każią 
konkretną inicjatywę i osiągnięcia organizacyjne przodujących zakładów 
pracy. Z inicjatywy komitetu partyjnego opracowano w hucie „Ostrowiec'" 
wykresy oszczędnościowe dla każdego oddziału. .Na podstawie: krzywej 
kreślonej na wykresie zgodnie z osiągniętymi oszczędnościami. można pro- 
wadzić ścisłą kontrolę wykonania zobowiązań w każdym okresie czasu. 
W tejże hucie rozwija się również współzawodnictwo . międzyoddziałowe 
jako zasadnicza baza dla walki o zapewnienie równomierności i .skróceńia 
cyklu produkcyjnego. Dla zapewnienia terminowego wykonania ' ważnych 
dostaw przez inne przedsiębiorstwa wyznaczyli pracownicy. huty „„Kościusz- 
ko' delegację do załóg fabryk - dostawców. ' Za tym przykładem „poszło 
szereg innych współzawodniczących zakładów pracy. Tą drogą rodzi ' się 
nowa więź łącząca w socjalistycznej kooperacji, we wzajemnym płanowym 
powiązaniu zakładów pracy nie tylko dyrekcje współpracujących ze sobą 
przedsiębiorstw socjalistycznych, ale także ich robotnicze załogi : zdołne 
rzeczywiście ukrócić nagminne, niestety, u nas praktyki lekceważenia termi- 
nów dostaw i umownych zobowiązań. . 


Sprawa umasowienia wynalazczości robotniczej i szybkiego 2 
nienia usprawnień i nowych metod pracy również zależy od przełamania 
obecnych trudności organizacyjnych i oporu konserwatywnych i biurókra- 
tycznych elementów w aparacie kierownictwa gospodarczego przedsiębior- 
stwa. I w tej dziedzinie należy przede wszystkim wykorzystać każdą od- 
dolną inicjatywę. Do komisji usprawnień huty „Florian* powołano przed- 
stawicieli partii, Rady Zakładowej i 2 robotników - racjonalizatorów obok 
przedstawicieli dyrekcji. Tak daje sobie radę terenowa organizacja nie cze- 
kając na, niestety, zawsze opieszałe, odgórne załatwienie problemu orga- 
nizacji, składu i metod pracy biur usprawnień. Przy hucie „Andrzej” po- 
wstał klub racjonalizatorów o charakterze samopomocowyrm. Inżynierowie 
i technicy pomagają robotnikom-racjonalizatorom w opracowaniu rysun- 
ków i praktycznym zastosowaniu usprawnień i nowych . metod. ' pracy. 
O celowości tej instytucji świadczy fakt opracowania w jednym tylko mie- 
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siącu marcu. 23 pomysłów, które przyniosą ponad 25 mln. zł oszczędności 
rocznej. 


Sprawa udziału majstrów we współzawodnictwie pracy również znajduje 
swoje rozwiązanie w terenie na tle inicjatywy poszczególnych zakładów 
pracy. Tak np. majstrowie Warszawskich Zakładów Przemysłu Odzieżowe- 
go przystąpiłi do współzawodnictwa w ramach tzw. Czynu Pierwszomajo- 
wego. Garzyńska Zofia, majster drugiej zmiany (280 kobiet), zobowiązała 
się do podniesienia przeciętnego wykonania norm ze 100%, do 110%. Po- 
dobne zobowiązania podjęła majster pierwszej zmiany, Wójcik Anna. Ma- 
dziar Stanisława — zespołowa (12 kobiet) zobowiązała się podnieść wy- 
konanie przeciętne norm z 114 proc. do 128 proc. Należy podchwycić te 
fakty, uogólnić je, opracować szczegółowo zagadnienie wciągnięcia inżynie- 
rów i techników do wyższej formy współzawodnictwa pracy, wpłynąć na 
ich: należyte ustosunkowanie się do nowych metod pracy, doprowadzić do 
tego, aby. na czele współzawodnictwa pracy stanęli uczciwi, zdolni inżynie- 
rowie i technicy. 

Dotychczasowe doświadczenia wykazują dowodnie, jakie potężne możli- 
wości mobilizacji ukrytych rezerw produkcyjnych, likwidacji marnotraw- 
stwa, zwiększenia wykorzystania zdolności produkcyjnej maszyn i urzą- 
dzeń, skrócenia cyklu produkcyjnego, racjonalizacji technicznej, szybkiego 
postępu. technicznego — otwierają się przed nami dzięki przyciągnięciu 
milionów pracujących do aktywnego udziału w kierowaniu i zarządzaniu 
gospodarką narodową. „Pogłębienie zasięgu działania historycznego wiąże 
się ze wzrostem liczebnym czynnej historycznie masy'* — pisał Karol 
Marks. Lenin podkreśli! to zagadnienie stwierdzając, że „im większy jest 
rozmach, im szerszy jest zasięg działań historycznych, tym większa jest 
liczba ludzi: w nich uczestniczących; i odwrotnie, im głębsza jest przemia- 
„pa, :którcj chcemy dokonać, tym niezbędniejsze jest podniesienie zaintere- 
sowania .się tą przemianą i świadomego stosunku do niej” (Lenin — sj 
ła, T. XXVI, str. 33). 

 „Realność naszego planu produkcji — to miliony ludzi pracujących, któ- 

zy tworzą nowe życie” — mówił Stalin w roku 1931 na zjeździe pracow- 

ników gospodarczych. 

* Walka o wyższy poziom planowania gospodarczego jest więc Ściśle zwią- 
zana z walką o stworzenie warunków jeszcze szybszego rozwoju i o upo- 
wszechnienie ruchu współzawodnictwa pracy, z włączeniemzagadnień współ. 
zawodnictwa pracy do tematyki opracowania planów produkcji, mobiłizują- 
' ceym-charakterem planów gospodarczych i norm technicznych opartych 
na doświadczeniu przodowników pracy i przodujących zakładów. Z drugiej 
strony, współzawodnictwo pracy, a szczególnie jego wyższa forma rozwija- 
jąca się na bązie walki o wprowadzenie systemu oszczędzania do gospo- 
darki narodowej, umożliwia rzeczywistą kontrolę prawidłowego i rzetel- 
nego opracowania planów produkcyjnych i finansowych, wprowadza odpo- 
wiednie korektywy do źle opracowanych planów, stanowi wiecznie bijące 
źródło nowych rozwiązań organizacyjnych, nowych metod pracy, kolebkę 
nowych, wspaniałych kadr ludzi wychowanych w atmosferze twardej, upor- 
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czywej, bezkompromisowej walki o „plan produkcji, plan, którego wykona- 
nie jest kontrolowane, którego wypełnienie jest nagradzane, a niewypełnie- 
nie — karane” (z przemówienia tow. Minca na I Kongresie PZPR). 

Dzięki rewolucyjnym metodom współzawodnictwa pracy krytyka i sa- 
mokrytyka mas pracujących staje się dźwignią głębokich przemian, wy- 
próbowanym orężem w walce nowego ze starym, w walce twórczej inicja- 
tywy z rutyną i skostnienicm, z przestarzałymi normami technicznymi, 
z kapitalistycznymi poglądami na metody i organizację pracy, Z PrzeŻYR 
kami kapitalizmu w Świadomości ludzi, 


Henryk Jabłoński 


O likwidację analfabetyzmu 


Od kilku lat zaledwie, choć dzieje narodu naszego zbliżają się już 
do tysiąclecia, lud posiada władzę w naszym państwie. W ciągu 
tych kilku krótkich lat zdołaliśmy położyć niczym niewzruszone fun- 
damenty pod nigdy jeszcze w historii naszej nie znany rozwój gos- 
podeeczy i kulturalny. Bohaterskim wysiłkiem polskich mas pra- 
cujących likwidujemy ślady zniszczeń wojennych, odrabiamy eko- 
nomiczne zacofanie wieków spowodowane przez obszarnicze i bur- 
żuazyjne rządy, dalekosiężnym planowaniem wytyczamy drogę ku 
lepszej, socjalistycznej przyszłości. 

Pozostała jednak na szlaku naszego marszu przeszkoda, której 
usunięcie jest czymś więcej niż najoczywistszym interesem narodu. 
Jest to sprawa honoru naszego pokolenia! 

W spadku po bezpowrotnie minionym ustroju odziedziczyło na- 
sze odrodzone państwo ludowe ze wszystkich klęsk społecznych naj- 
cięższą — analfabetyzm. 

Ciemnota części mas była najlepszą gwarancją panowania klas 
wyzyskujących, była też świadomie utrzymywana przez faszystow- 
skie rządy przedwrześniowe. Budżet oświatowy państwa ustalano na 
poziomie bez porównania niższym od potrzeb, a najmniejsze trud- 
ności finansowe uderzały najpierw i RAJRSA dj w resort mający 
krzewić oświatę i kulturę. 


Klasowe oblicze państwa pod władzą „sanacji ujawnia się w ca- 
łej pełni w strukturze ówczesnego szkolnictwa, ale nic jaskrawiej 
nie obrazuje ohydy tego ustroju jak problem analfabetyzmu. Spis 
ludności 1931 r. według opublikowanych danych urzędowych stwier- 
dził, że 6.545,1 tysięcy ludzi, tj. 23,17% ludności kraju w wieku po- 
wyżej lat 10 nie umiało ani czytać, ani pisać. Jeśli do tego dodać 
umiejących tylko czytać półanalfabetów, otrzymamy przerażający 
obraz ciemnoty w dobie rządów nacjonalistów i „mocarstwowców'" 
spod znaku Piłsudskiego, 
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I mimo że najbardziej oficjalne wydawnictwa statystyczne tę 
tragiczną dla przyszłości ludu i państwa sytuację w pełni ujawnia- 
ły — nie zdobył się rząd sanacyjny nie tylko na poprowadzenie, ale 
nawet na zainicjowanie walki z klęską analfabetyzmu. Panujący 
system oświatowy sprzyjał zresztą pogłębieniu się i utrwaleniu 
ciemnoty. 

Nawet urzędowe statystyki z ostatnich lat Drugiej Rzeczypospo- 
litej wykazały, że co najmniej 10% dzieci w wieku szkolnym było 
pozbawionych możliwości dostępu do nauki. Ponadto stwierdzały 
one, że i dzieci objęte statystyką uczących się nie były bynajmniej 
wolne od grożby analfabetyzmu. 

System szkół tzw. pierwszego stopnia, upakarzający wieś, skacy- 
wał z góry olbrzymią część dzieci chłopskich na niemożność uzyska- 
nia kiedykolwiek bądź wykształcenia w zakresie normalnej szkoły 
powszechnej. Ilość godzin nauki w tych szkołach była z konieczno- 
ści minimalna; wynosiła np. dla I klasy — 11 godzin tygodniowo, 
z czego zresztą znaczną część stanowiły tzw. ciche godziny lekcyj- 
ne. Skutek tego stanu rzeczy w połączeniu z brakiem bibliotek i czy- 
telni wiejskich mógł być tylko jeden: analfabetyzm powrotny. 
25% absolwentów niżej zorganizowanych szkół wiejskich okazywa- 
ło-się już przy poborze wojskowym analfabetami. 

Sytuacja ogólna na odcinku upowszechnienia szkolnictwa zwane- 
go „powszechnym'* komplikowała się za rządów „sanacji' coraz 
bardziej. W miarę bowiem dorastania do wieku szkolnego dzieci 
urodzonych już w Drugiej Rzeczypospolitej, kiedy liczba urodzeń 
była znacznie wyższa niż w czasie wojny, trzeba było coraz więk- 
szej ilości izb szkolnych i coraz większej liczby nauczycieli. Było to, 
rzecz oczywista, jak najłatwiejsze do przewidzenia, ale władze sa- 
nacyjne bynajmniej się do tego nie przygotowały i stąd zrodziło się 
postępujące od roku szkolnego 1932,33 zjawisko pogarszania się 
powszechności nauczania dzieci w wieku szkolnym. 

Coraz głośniejsze alarmy, jakie w tej sprawie podnosiła fachowa 
prasa nauczycielska i lewicowi działacze oświatowi — nie były. na- 
turalnie, mile ówczesnym władcom Polski, ale głównym wnioskiem, 
jaki z sytuacji tej wyciągali, było tylko fałszowanie statystyki. 

I tak np. w senacie referent budżetu Ministerstwa W.R. i O.P. 
na rok szkolny 193536, Beczkowicz, stwierdził, że na 5.413.000 
dzieci w wieku szkolnym, szkolnictwo powszechne obejmuje 
3.500.000 dzieci. Nieco wcześniej zaś jeden z decydujących na tym 
odcinku ludzi, dyrektor departamentu, Aleksander Kawałkowski, 
podawał, że w 1934,35 r. szk. kształciło się 4.339.000 dzieci. Roz- 
piętość, jak widać, znaczna, ale Mały Rocznik Statystyczny poda- 
wał jeszcze inne dane, wymieniając dla roku 1934/35 liczbę 5.027.000 
dzieci w wieku od 7 do 13 lat i 4.497.000 uczniów, a dla roku 1935.36: 
5.107.000 dzieci i 4.542.000 uczniów. Liczby statystyczne były tym 
bardziej optymistyczne, im bardziej były przeznaczone dla szerszego 
ogółu obywateli, 
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W tych warunkach wydają się w pełni uzasadnione obliczenia do- 
konzn2 w Nr 2 „Miesięcznika Nauczycie:skiego" z r. 1936 przez jed- 
nsgo z najwybitniejszych pedzgogów doby mizdzywojennej, człon- ' 
ką KPP, Tadęusza Strzaikowskiego. Udowadniał on wówczas, ze 
w r. szk. 1935,36 liczba dzieci w wieku objętyra obowiązkiem szkol- 
nym, nie mających dostępu do nauki, osiągneła okrągły milion. 

Jednocześnie zwiększała się liczba dzieci w szkołach niżej organi- 
zowanych, zraniejszałą ilość godzin nauki, obniżał się poziom wyma- 
gań, spadała liczba promowanych. Pogłębiająca się wciąż nędza 
bezrolnego i małorolnego chlopstwa powodowała, że dziecko z tych 
varstw pochodzące, zapisane nawet formalnie do szkoły, lecz po- 
zbawione zeszytów i książek, było uczniem li tylko pozornie, w dni 
rarozu czy słoty pozostawało zresztą w domu nie mając ani ubrania, 
ani obuwia. | 


A jednocześnie służący faszystowskiemu reżimowi pseudoteore- 
tycy pedagogiki usiłowali niesłychanymi łamańcami logicznymi 
udowodnić wyższość systemu szkolnictwa powszechnego opartego 
na trójstopniowości i wychwalali rzekome walory wychowawcze ucze- 
nia -dzieci różnego wieku w jednej klasie jednocześnie, oczywiście na 
kilku poziomach nauczania. Nie wszystkich bowiem było stać na tak 
brutalną szczerość jak osławionego premiera Leona Kozłowskiego, 
który nie wahał się publicznie stwierdzić, że umiejętność czytania, 
pisania i rachowania w zakresie tysiąca w pełni powinna wystarczyć 
robotnikon i chłopom. 

Tak tworzył. ustrój sanacyjny nowe bazy ciemnoty i zacofania, 
hodował nowe, młode zastępy analfabetów, przygotowywał grunt 


pod rozwój analfabetyzmu powrotnego. Jednocześnie nie robiono 


nic, by zmniejszyć analfabetyzm wśród dorosłych. 

Zmniejszył się on wprawdzie procentowo między obu powszechny- 
mi spisami ludności, tj. między rokiem 1921 a 1931, ale tempo tej po- 
prawy już wówczas nie nastrajało zbyt optymistycznie. 

Obliczenia dra Maksymiliana Siemieńskiego wykazują, że gdyby 
nawet utrzymano tempo wykazane w tym wyjatkowo korzystnym 
dła rozwoju oświaty okresie Drugiej Rzeczpospolitej — likwidacja 
analfabetyzmu wśród kobiet w miastach województwa łódzkiego 
nastąpiłaby w 1976 r., kieleckiego — w 1971, w miastach woje- 
wództwa warszawskiego — w 1972 r. Gorzej było oczywiście na . 
ziemiach ukraińskich. I tak np. dla kobiet miast województwa sta- 
nisławowskiego byłby to rok 2028, a dla województwa tarnonpol- 
skiego nawet 2040. Smutny rekord w tym rachunku osiągnęły 
zresztą kobiety na wsi województwa poleskiego, dla których ro- 
kiem likwidacji analfabetyzmu byłby aż rok 2104. 

Te teoretyczne wyliczenia nie mogły mieć zresztą żadnego prak- 
tycznego uzasadnienia wobec ogólnej sytuacji szkolnictwa, jaka na- 
stąpiła już po owym drugim spisie ludności. Warto jednak nad ni- 
mi się zastanowić, by zdać sobie sprawę z przerażającego ogromu 
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zagadnienia 1 z charakteru rządów, które nietrasobliwie patrzyły na 
ugruntowanie się w najszerszych masach ludu ciemnoty i analfa- 
betyzmu. | 

Panującej burżuazji nie wystarczyio ekonomiczne i polityczne 
władanie krajem, stworzyła ona swoisty monopol na oświatę i kul- 
turę, zazdrosna równie na tym polu, jak i na innych o jakiekolwiek 
bądź umniejszenie swych wpływów. e 

Istotne klasowe oblicze tej polityki pokrywano chętnie efektow- 
nym, ale pustym frazesem o narodowej jedności, oznaczającej 
w ówczesnym ustroju utrzymywanie nienaruszalnych barier zamy- 
kających dostęp do oświaty szerokim rzeszom narodu. 

a ironię w tych warunkach zakrawało życzenie, by dzieła wiesz- 
czów zabłądzić mogły pod strzechy. Księgi te bowiem mogły tam 
istotnie tylko „zabłądzić*, bo drogi do wsi im nie stworzono, a pod 
strzechami — jakże często — nie umiano czytać. 

Uniemożliwiano rzeszom dzieci chłopskich i robotniczych awans 
społeczny, zwężano bazę społeczną inteligencji głosząc jednocześnie 
błędne teorie o jej nadprodukcji. 

Pozbawiona dopływu zdrowych sił ludowych chyliła się ku upad- 
kowi ogólna kultura narodu, pozbawione były warunków korzy- 
stania z dorobku przeszłości najwartościowsze tego narodu składniki. 

Widzieli beznadziejność tej sytuacji uczciwie pojmujący swą pra- 
cę oświatowcy, ale nawet największy ich wysiłek, jaśli pozostawał 
w granicach działalności ściśle oświatowej, trafiać musiał w próż- 
nię. Z dużą dozą słuszności pisał później jeden z nich: „Oświata... 
traciła realne podglebie. Traciła realny sens dla człowieka pracy, 
wyzyskiwanego i nie mogącego się z matni wyzysku wyzwolić. 
Chłop i robotnik zdawali sobie sprawę z tego, że w tych warunkach 
i oświata niewiele im pomoże. Zamknięte bowiem mieli wrota do 
awansu społecznego i awansu zawodowego, do zmiany nędznej we- 
getacji na życie dobrobytu i na pełnię kultury wolnego, wyzwolone- 
go człowieka '. 

Tych gorzkich sformułowań polskiego inteligenta, mozolnie 'to- 
rującego sobie drogę do prawdziwej nauki o życiu społeczeństw 
ludzkich, nie można przyjmować dosłownie. Nauka i oświata mia- 
ły bowiem głęboki sens jako oręż klasowej walki o wyzwolenie, boć 
słusznie powiedziano, że nic dla ciemięzcy nie jest straszniejsze jak 
oświecony, uświadomiony niewolnik. Prawdą jest jednak niewąt: 
pliwą, że oświata nie była i nie mogła stanowić atrakcji w walce 
o poprawę warunków bytowania. 

Na przeludnionej polskiej wsi było coraz ciaśniej, coraz więcej 
"było ludzi ,„zbędnych', dla których panujący ustrój nie mógł stwo- 
rzyć żadnej perspektywy awansu, żadnej możliwości wyzwolenia 
się z dotychczasowej sytuacji. Nie stanowiła bowiem drogi wyzwo- 
lenia ewentualna wędrówka do miasta, w którym kryzysy i bezro- 
bocie tworzyły inne masy „zbędnych', tak samo nie mogących li- 
czyć na żadną istotna zmianę w państwie, od chwili swego powsta: 


30 


nia prowadzącym politykę imperialistyczną, będącym samo faktycz- 
nie półkolonią, nie mającym w ówczesnych warunkach szans rozwo- 
jowych. | 

Zarówno w mieście jak i na wsi coraz trudniejsza stawała się sy- 
tuacja kobiety, na której barki pogłębiająca się nędza zwalała ros- 
nący ciężar najbeznadziejniejszych trosk i coraz gwałtowniejszej 
pogoni za najmniejszymi byle szybkimi zarobkami. > 

Sytuacja ta nie pozostawała bez wpływu na charakter pracy 
oświatowców - społeczników. Przytłaczająca ich większość, nie 
uzbrojona w jedynie skuteczną broń marksizmu-leninizmu, błąka- 
ła się po omacku, nie umiała sobie wytłumaczyć istoty obserwo- 
wanych zjawisk, gubiła się w idealistycznej mistyce godnej utopij- 
nych socjalistów sprzed ponad setki lat. I cała ich praca nie miała 
istotnie realnego gruntu, nie zmniejszała w niczym ogólnej sytuacji 
oświatowej, nie podważała podstaw, na których wyrastał analfa- 
betyzm i ciemnota. 

I choć nie brakło w Polsce przedwrześniowej ani specjalnych ba- 
dawczych instytutów oświaty dla dorosłych, ani specjalnych pism, 
ani sporej garści oświatowców - entuzjastów — na froncie walki 
z analfabetyzmem nie widać było sukcesów, a cała oświata polska 
po 20 latach pokojowego istnienia Drugiej Rzeczypospolitej znajdo- 
wała się w ślepym zaułku, bez żadnej możliwości rozwiązania naj- 
bardziej palących problemów. 


* 7 Ue * 
* 


Inaczej przedstawia się sprawa w zniszczonej przez wojnę, z naj- 
większym trudem odbudowującej się Polsce Ludowej. 

Mimo ciężkiej sytuacji na odcinku budynków szkolnych, mimo 
braku dostatecznej ilości sił nauczycielskich, mimo utrudniających 
racjonalne zaplanowanie sieci szkolnej wielkich przegrupowań lud- 
ności — potrafiliśmy objąć szkołami podstawowymi większy pro- 
cent dzieci niż Polska przedwrześniowa w swym szczytowym punk- 
cie rozwoju. Znieśliśmy niesprawiedliwą strukturę szkolną likwidu- 
jąc zasadę wielostopniowości szkolnictwa powszechnego i już w roku 
szkolnym 1945/46 posiadaliśmy mniejszą liczbę szkół o jednym nau- 
czycielu, niż miała ich Polska sanacyjna, i stale konsekwentnie liczbę 
tę zmniejszamy, łożąc na to rokrocznie sumy coraz poważniejsze. 

Rok 1949 przyniesie ostateczne zespolenie wszystkich ogniw na- 
szej sieci szkół podstawowych, ogarnie ona bez reszty dzieci i mło- 
dzież w wieku szkolnym. Od tej strony analfabetyzm już nam nie 

Zi. | | 
Pod opieką Prezydenta Rzeczypospolitej prowadzona akcja biblio- 
teczna rozwija się planowo z coraz większym natężeniem, zabezpie- 
czając nas przed analfabetyzmem powrotnym. I ten odcinek na- 
szego życia kulturalnego, choć wielkich jeszcze wymaga z naszej 
strony wysiłków, nie może już budzić obaw. | | 


Pozostał jednak nieuregulowany tragiczny spadek przeszłości — 
analfabetyzm wśród młodocianych i dorosłych. I pod tym wzglę- 
dem dotychczasowy okres naszej odrodzonej państwowości nie jest 
zmarnowany. Siecią szkół powszechnych dla' dorosłych objęliśmy 
już w 1945 r. pokaźną liczbę 50.837 uczniów, wobec niespełna 15 
tysięcy w roku szkolnym 1937/38. Akcję tę prowadzimy stale po- 
głębiając jej wyniki, obok szeregu innych nieznanych przed wojną 
form w dziedzinie oświaty dorosłych. | 

Niezależnie od tego rozwinięto specjalną akcję zwalczania analfa- 
betyzmu, ucząc na specjalnych kursach czytania i pisanig, włącza- 
Jąc coraz silniej czynnik społeczny do pracy prowadzonej przez za- 
wodowy aparat oświatowy. 

Począwszy od 1944 r. liczba uczniów na kursach dla analfabetów 
rośnie bez przerwy, dochodząc obecnie do 180.000. Przygotowano 
programy nauczania analfabetów, opracowano specjalne do tego 
celu podręczniki. | ! | | 

'Oto rezultaty już osiągnięte. Trzeba zaznajomić z nimi całe spo- 
łeczeństwo, by mogło w sposób najbardziej oczywisty porównać 
hodującą ciemnotę i analfabetyzm, rzekomo „oświatową" politykę 
Polski burżuazyjnej, Polski nędzy mas pracujących, Polski fa- 
szyzmu — z wielką pracą aparatu oświatowego Polski Ludowej. 

W tym tempie jednak prowadzona walka z analfabetyzmem mu- 
siałaby się przeciągnąć na długie lata, hamując gospodarczy i kul- 
turalny rozwój naszego państwa, uniemożliwiając często najwarto- 
ściowszym elementom wydobycie się z jarzma ciemnoty, w jaką 
wpędził je ustrój niesprawiedliwości społecznej, paralizując ich 
najsłuszniejsze ambicje do większego udziału w życiu społeczeństwa, 
do wyższego poziomu zycia osobistego. 

Trzeba sobie jasno z tego zdać sprawę w przeddzień przystąpienia 
„do gigantycznego planu sześcioletniego, który z gruntu zmieni gos- 
podarcze oblicze kraju. w z i 

Postanowiliśmy raz na zawsze zerwać z naszym upośledzeniem 
ekonomicznym, w ciągu kilku krótkich lat odrobić wiekowe zaco- 
fanie, stworzyć takie warunki, które gwarantowałyby masom Ju- 
dowym naszego narodu dobrobyt, w kraju do niedawna jeszcze ma- 
jącym silne pozostałości feudalizmu — zbudować podstawy ustroju 
socjalistycznego. | 

Wielki Lenin uczył nas, że z analfabetami nie buduje się socja- 
lizmu. Wyższy ustrój sprawiedliwości społecznej zbudować może 
tylko zbiorowy wysiłek światłych i świadomych swej. historycznej 
roli obywateli. | 

Wiemy bowiem dobrze, że podstawą wszelkiego postępu jest 
i może być tylko technika, pozwalająca na stałe wzmaganie pro- 
dukcji. Pierwsze zręby naszej techniki już istnieją, plan sześcio- 
letni ma być dalszym w tej mierze, decydującym, rewolucyjnym 
krokiem, Dotychczasowe osiągnięcia ludowej władzy w Polsce przy- 
gotowały już dostateczną bazę materialną do realizacji tego przed- 
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sięwzięcia, które przełamie ostatecznie nasze zacofanie gospodar- 
cze wynikające z niedorozwoju przemysłowego. , a 

Wiemy jcdnak również dobrze, że rozbudowa bazy technicznej nie 
wystarczy. W maju 1935 r. mówił Józef Stalin: „Aby uruchomić 
technikę i całkowicie ją wykorzystać, potrzebni są ludzie, którzy 
opanowali technikę, potrzebne są kadry '* zdolne do opanowania 
l wykorzystania tej techniki według wszelkich prawideł sztuki. 
Technika bez ludzi, którzy opanowali technikę, jest martwa. Tech- 
nika mająca na czele ludzi, którzy opanowali technikę, może i mu- 
si dokonać cudów''*). | 

Po wielkich sukcesach gospodarczych Związku Radzieckiego, po 
triumfalnie przezeń wygranej wojnie, walor tych słów staje się dla 
nas w pełni zrozumiały, W przeddzień zakończenia pierwszego na- 
szego trzyletniego planu trzeba je głośno i mocno powtarzać. 

Dokonujemy już dziś wielkiego wysiłku zmierzającego do pod- 
niesienia opanowania techniki przez nasze kadry przemysłowe, 
a ruch przodownictwa pracy spełnia w tym wypadku rolę najwspa- 
nialszej szkoły, ale im mniejszy stopień oświaty ogólnej w naszych 
masach robotniczych — tym mniejsze mogą być ogólne rezultaty 
tej wielkiej akcjji. 

Tak jest dziś, gdy rozwój naszego przemysłu jest dopiero zapo- 
czątkowany. W miarę zaś jego rozwoju problem kadr stanie się 
coraz bardziej decydującym. W ślad za przemysłem rozwijać się 
bowiem będzie transport, żegluga, łączność itp. Toteż wytyczne 
planu sześcioletniego mówią, że „w Okresie sześciolecia powinno zo- 
stać przeszkolonych w zawodach nierolniczych ponad 800 — 900 
tysięcy robotników, od 80 — 100 tysięcy techników i około 20 ty- 
slęcy inżynierów". 

Cyfry te najlepiej ilustrują rozmiary problemu, zakres zapotrze- 
bowania na wykwalifikowane siły robocze. W konsekwencji ozna- 
cza to wejście do produkcji przemysłowej wielkich rzesz świeżych, 
nie obeznanych dostatecznie z techniką robotników. Jeśli ich po- 
ziom wykształcenia ogólnego jest niski, jeśli znaczny będzie wśród 
nich procent analfabetów, szybkie ich przekształcenie w imię ogól- 
nonarodowego i ich własnego, osobistego interesu —— na kadry 
mające opanować technikę będzie jeśli nie niemożliwe, to na pewno 
bardzo trudne. 

Rozwój przemysłu nie wyczerpuje zresztą absolutnie tego zagad- 
nienia. Tempo podnoszenia się naszego rolnictwa na wyższy po- 
ziom organizacyjny i techniczny jest w olbrzymiej mierze uzależ- 
nione od problemu kadr. 

Zaludniona analfabetami wieś polska nie potrafi rozwinąć spół- 
dzielczości w ogóle, a produkcyjnej w szczególności, niezdolna bę- 
dzie do wykonania wciąż przed nią wzrastających zadań produkcyj- 


*) J. Stalin „Zogednżenia Ieninizmu "str. 453 — 45%, „Książka i Wiedza” 
1949 r. | | 
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nych. Z rozwojem rolnictwa, z jego umaszynowieniem zwłcszcza, 
łczy sią najśc:ś!ej zrzcdnienie kzdry rzemieślniczej i  łekclnej 
drecnop rzemyc.owa;. A nio trzeba być cświatowacm by wiedzieś, j-X 
wielkim zwężeniem bezy luazkiej. z kcórej czerpoć będzie nokżzo te 
nowe kadry, kyłoky utrzyjaznie dzisiejszego stanu analtzbetyzmu. 

Jasne jest też, że rozwijcjąca się technika, Za stałe podnosze- 
nie się poziomu niszcgo życia gocpoderczego pociągnać musza za 
soba. wszechst:onne czywionie naszzgo życia puhlicznego, że rosnąć 
będzie rola samtorzedów, że st”le poziębiać się bedzia zwiqzek nej- 
bardziej dziś.zapadiych kątów kreju z ogólnym nurtem życia naro- 
du. Stwarza to nowe perspektywy przed każda komórką społeczna, 
przed kożćą jednostką ludzką. Bolityczna bowiem strona walki 
z aenaliabetyzmem jest niemniej ważna niż jej rola gospodarcza. 


„W państwie naszym obywatel nie jest bezwolnym przedmiotem 
rządzenia, jak to się dzicje w państwach kapitalistycznych. Jest 
on w coraz peiniejszej mierze współtwórcą i współorganizatorem 
całego życia społecznego i od jego uświadomienia, od stopni1 jero 
oświaty, wiedzy i.kultury zależy tempo postępu w całym kreju. 
Tylko bowiem oświecony cziowick może w peini rozumieć swoją ro- 
lę społeczną i wykorzystać swoje możliwości dla własnego i ozgólne- 
go dobra; tylko człowiek stojący na odpowiednim stopniu oświaty 
potrafi zdobyć naukowy pogląd na świat i wyzwolić się od przesą- 
dów; tylko cówiecony i uświedomiony człowiek pracy może być 
człkowicie wyzwolony od nacisków wrogich jego klasie społecznej 
egentur impevializmu. Im szybciej zmierzamy do socjalizmu, im 
cstrzejszą staje się — z natury rzeczy — walka klasowa, tym szyb- 
ciej musimy każdą jednostke w naszych szeregach uzbroić w ryn- 
sztunek wiedzy ogólnej a politycznej w szczególności, tym szybciej 
likwidować musimy nejzroźniejszą przeciw nam broń — analfabe- 
tyzm i ciemnotę w masach ludowych. 

Interes całego narodu kierowanego przez przodującą mu klasę 
robotniczą oraz interes każdego obywateła należącego do wyzyski- 
wanych do niedawna i odpychanych od kultury klas społeczeństwa 
nakazują możliwie najszybszy, najzupełniejszy rozwój oświaty. 
Społeczeństwu całemu zależeć musi na wydobyciu z kajdan ciemnoty 
wszystkich najwartościowszych, a bez własnej winy w te kajdany 
zakutych jednostek. Każdej jednostce zależeć musi na możliwie 
najszybszym wykorzystaniu tych wspaniałych możliwości awansu 
społecznego, jakie stawia przed nią socjalistyczna przebudowa 
kraju. 

Oto dlaczego przyszedł czas najwyższy by resztkom ciemnoty 
i zacofania wydać generalną batalię, oto dlaczego Polska Ludowa, 
Polska mas pracujących nie może cierpieć dłużej najhaniebniejszej 
spuścizny sanacyjnej — analfabetyzmu, dlaczego musi zniszczyć 
go tak dokładnie, jak zniszczyła panowanie obszarnictwa i wielkiego 
kapitału. 
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Taka jest ideowa podstawa ustawy o społecznym obowiazku bez- 
piatnej nauki analfabetów i półanaliabetów, a praktycznym jej ce- 
lem mobilizacja wszystkich rozporządzalnych sił by w możliwie 
najszybszyn czasi2 przeszkolić dwa i pół miiiona analfabetów znaj- 
dujących się w vicku proaukcyjnym. 


Zadania tego nie może wykonać normalny aparat administracji 
szkolnej, potrzebne są nadzwyczajne środki organizacyjne i finan- 
sowe, potrzebne jest sięgnięcie do nie wykorzystanych dziś rezerw 
społecznych. 


W tym celu ustawa powołuje do życia cały zespół specjalnych 
organów do walki z analiabetyzmem. Zadaniem najwyższego z tych 
organów — pełiomocnika rządu — jcst: 

1) kierowanie i koordynowanie dzia:elności władz państwowych 
i samorządowych oraz organizacji społecznych w zakresie 
walki z analfabetyzmem; 

2) ustalanie w porozumieniu z ministrem oświaty programów. 
nauczania, czasu trwania nauki oraz zasad organizowania 
kursów i zespołów dla analfabetów i półanalfabetów; 

3) organizowanie siużby sporecznej w tym zakresie; | 

4) zarządzenie rejestracji anelfobstów i półanalfabetów oraz 
nedzór nad jej przeprowadzeniem; 

0) znianowanie i odwoływanie pe!nomocników wojewódzkich oraz 
nadzór nad ich działalnością. 


Terenowymi odpowiednikami pełnomocnika rządu są pełnomoc- 
nicy wojewódzcy i powiatowi. 


Pełnonocnikowi rządu oraz podlegiym mu pelnomocnikom woje- 
wódzkim i povsiatowym może przekazać w miarę potrzeby ministo' 
oświaty niektóre kompetencje władz szkolnych, a minister admini- 
stracji publicznej — za zgodą Rady Państwa — niektóre kompeten- 
cje wiadz administracji publicznej w zakresie nadzoru nad rozcho- 
dami związków samorządu terytorialnego na cele oświatowe i opie- 
ki społecznej, NNEACJENE 

Jednocześnie ustawa powołuje społeczną organizację walki 
z analfabetyzmem, której organami są: Główna Komisja Społeczna 
działająca przy peinomocniku rządu, komisje wojewódzkie, powia- 
towe i gminne. Do Głównej Konisji wchodzi przedstawiciel Rady 
Państwa, a do wojewódzkich, powiatowych i gminnych delegują 
po jednym przedstawicielu prezydia właściwych rad narodowych. 

Ustawa przewiduje też, że pełnomocnik rzą adu będzie mógł wpro- 
wadzić na całym obszarze lub w niektórych okręg gach państwa obo- 
wiązek pełnienia społecznej służby walki z analfabetyzmem w za- 
kresie rejestracji i nauczania analfabetów i półanalfabetów oraz 
organizowania: opieki społecznej nad pobierającymi naukę. Cha- 
rakter tego. przymusu nie wymaga żadnych tłumaczeń. Wydajemy 
wielką bitwę strasznemu wrogowi naszego narodu i mamy najpeł- - 
niejsze prawo żądać w razie "nieodzownej potrzeby przymusowego 
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udziału w tej walce. Każdy, kto godny jest należenia do naszej wiel- 
kiej narodowej rodziny, rozumieć musi doskonale, że nikt od tego 
zaszczytnego obowiązku uchylić się nie ma prawa. 

Ustawa ustala również obowiązek rejestracji analfabetów. Zda- 
wać sobie bowiem musimy sprawę z tego, że analfabetyzm, aczkol-' 
wiex jest kalectwem w zasadzie niezawinionym. jest bardzo często 
przez dotkniętych nim traktowany niesłusznie jak bolesna, ale dy- 
skretna choroba, która ujmę przynosi choremu. Trzeba będzie wiel- 
kiej społecznej akcji uświadamiającej by z przesądem tym zerwać 
jak najprędzej, ale gdyby i ta akcja okazywała się zawodna. pełno- 
mocnik powiatowy będzie miał prawo - zarządzenia sprawdzenia 
umiejętności czytania i pisania osób, co do których zachodzi uza- 
sadnione przypuszczenie, że uchyliły się od rejestracji przeprowa- 
dzonej przez gminne komitety społeczne. 

Nauczanie analfabetów i półanalfabetów odbywać się będzie: 

1) na państwowych kursach, organizowanych i prowadzonych 
z polecenia pełnomocnika rządu przez kuratorów okręgów 
szkolnych, 
na kursach i zespołach organizowanych i prowadzonych przez 
zakłady pracy oraz organizacje społeczne, a zatwierdzonych 
przez pełnomocnika rządu oraz 

3) w ramach 'specjalnej akcji zorganizowanej przez władze woj- 

Skowe dla analfabetów i półanalfabetów odbywających służ- 
bę wojskową. 

Ten schemat organizacyjny tworzy ramy dla wielkiej, zbioro- 
wej akcji całego społeczeństwa. Ciężarów finansowych nie przerzu- 
ca jednak państwo na barki swych obywateli. Skarb państwa bo- 
wiem pokryje koszty rejestracji analfabetów i półanalfabetów oraz 
koszty osobowe i rzeczowe nauczania na kursach państwowych. 

Zdać trzeba sobie sprawę z historycznej wagi tej decyzji. Rząd 
obecny jest bowiem pierwszym w dziejach rządam polskim, który 
postawił sobie tak ambitne i zaszczytne zadanie. Takie stwierdzenie 
obowiązuje jednak nie tylko rząd, ale wszystkie zdrowe elementy 
w naszym narodzie, które powinny poprzeć z jak największą energią 
inicjatywę podjętą przez rząd. 

Pod kierownictwem powołanego przez rząd sztabu stanąć musi 
wielka ochotnicza armia ludzi dobrej woli, prawdziwych patriotów, 
którym drogi jest rozwój narodu, którym nienawistna jest ciem- 
nota i wstecznictwo. 

Organizatorem tej armii, duszą jej mobilizacji musi być, podobnie 
jak to się dzieje przy wszystkich wielkich akcjach państwowych, 
nasza partia, 

Partia będzie musiała poprzez swoich aktywistów włączyć już 
do wstępnej, ale decydującej dla przeprowadzenia całego przedsię- 
wzięcia pracy rejestracyjnej bliskie sobie ideowo organizacje spo- 
łeczne. "Tylko bowiem pełna aktywizacja Związków Zawodowych, 
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Związku Samopomocy Chłopskiej, Ligi Kobiet, Związku Młodzieży 
Polskiej itp. zapewnić może objęcie rejestracją wszystkich anal- 
fabetów w wieku zdolności produkcyjnej, przełamać ich nie uspra- 
wiedliwioną, ale mimo to istniejącą wstydliwość, ich niechęć 
do ujawnienia swego kalectwa, czy nawet — co również być mo- 
że — ich niechęć do nauki. 

Rejestracja ta musi być zresztą wielostronna i elastyczna, aby 
nie pozostawić w niej luk żadnych, aby nie pominęć żadnego zakła- 
du pracy, żadnego domu w mieście czy na wsi. 

Inne pod tym względem materiały rejestracyjne stosować trzeba 
będzie w różnych środowiskach, inne w stosunku do mężczyzn, in-- 
ne do kobiet, wśród których szczególnie wielki jest procent anal- 
fabetek, a jednocześnie największa trudność rejestracji. Wszystko 
to razem wymagać.będzie od zainteresowanych organizacji społecz- 
nych wielkiego wysiłku, gdyż jakiekolwiek zaniedbanie w akcji re- 
jestracyjnej odbije się decydująco na dalszym jej przebiegu i może 
być często nawet niemożliwe do odrobienia. 

Stąd też wysuwa się postulat jak najczujniejszego nadzoru całego 
aparatu partyjnego nad pracą rejestracyjną, gdyż doświadczenie 
uczy, że nie ma u nas lepszej gwarancji powodzenia każdej akcji 
społecznej jak uznanie jej za swoją przez partię. Wynika to z nie 
kwestionowanej dziś przez nikogo pozycji naszej partii w narodzie 
i państwie, z jej roli przewodniej, z jej stałego podejmowania coraz 
to nowych zadań decydujących dla całego życia politycznego. I jedną - 
z takich właśnie spraw jest zagadnienie rejestracji analfabetów 
i półanalfabetów. | 

Im mniejsza, im bardziej pozbawiona luk będzie rejestracja, tym 
większe będą w przyszłości rezultaty nauczania na kursach i w ze- 
społach, organizowanych zarówno przez organa państwowe jak i in- 
stucje społeczne. 

I tutaj nadzór partii będzie miał decydujące znaczenie, zwłaszcza 
w drugiej fazie akcji nauczania, która rozpocznie się 1 października 
bieżącego roku, kiedy przewidywana ilość kursów przekroczy mo- 
żliwości obsłużenia ich zawodowym aparatem pedagogicznym. 

Nie należy jednak bagatelizować zadań, jakie już na pierwszym 
ap w okresie między 1 kwietnia a 1 października, należy wy- 

onać. 

Zgodnie z przygotowanym planem w okresie tym powstanie 15 
tysięcy pięciomiesięcznych kursów, które objąć mają 225 tysięcy 
analfabetów. Liczbą tą będą objęci jednak głównie tylko mieszkań- 
cy miast, gdyż ze względu na związane z porą roku prace rolne — 
wieś w znacznie mniejszym stopniu będzie mogła w tym czasie 
uczestniczyć w akcji, 

W konsekwencji komisje miejskie do walki z analfabetyzmem, 
wraz ze współpracującymi z nimi organizacjami społecznymi, staną 
przed wielkim zadaniem szybkiej organizacji poważnej ilości kur- 
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sów i, co najważniejsze, zapewnić im muszą sprawność działania, 
zarówno od strony wykładowców jak i uczniów. 

Tempo pracy na kursach będzie bowiera stosunkowo duże, gdyż 
przewiduje się 12 godzin nauki tygodniowo, nie licząc oczywiście 
domowej nauki ucznia. Należy zdawać sobie sprawę, że dwie godzi- 
ny codziennego, systematycznego uczęszczania do szkoły będzie dla 
dotychczasowego analfabety wysiikiemn bardzo poważnym i stąd 
należyte otoczenie opieką uczących się będzie jedną z najważniej- 
szych funkcji organizacji spolecznych współdziałających z państwo- 
wymi organami walki z analfabetyzrnem. Jednocześnie aparat par- 
tyjny i społeczny roztoczyć musi czujny nadzór nad pracą persone- 
lu naucza jącego. Nie będzie to zadanie łatwe, ale jakiekolwiek 
zmniejszenie tempa nauczania nie może być dopuszczalne, jeśli 
naprawdę ma ono przynieść szybkie i poważne rezultaty. 


Miejskie organizacje naszej partii będą musiały w tym celu uczy- 
nić wszystko, by zesnolić na swoim terenie wysiłek wszystkich 
stronnictw demokratyczny ch i wspólnie wciągnąć do pracy moŻli- 
wie najszersze rzesze naszej postępowej inteligencji, zarówno zor- 
ganizowanej jak i nie zorganizowanej politycznie. 


Powazriejszy jeszcze wysiłek czeka komisje oraz tych, którzy 
mają nimi kierować, w okresie jesiennym i zimowym. Plan akcji 
przewiduje bowiem w okresie 1.10.1949 r. — 28.2.1950 r. 25 tv- 
sięcy kursów, obejmujących pół miliona analfabetów ze szczegól- 
nym uwzględnieniem wsl. 

Rzacz prosta, działać tutaj należy w najściślejszym uzgodnieniu 
z partizmi chłopskimi, których udział w akcji zwalczania analia- 
betyzmu będzie musiał decydujaco zaważyć zarówno na wynikach 
rejestracji jak również i na organizacji kursów. "Ten bezsporny fakt 
podkreśla i ta okoliczność, że przy zamierzonym nasileniu akcji 
kursowej operowanie tylko zawodowym personelem pedagogicznym 
nie może wystarczyć, przy czym znalezienie innych nauczających 
niż nauczyciele musi z natury rzeczy natrafić na wsi na szczególne 
trudności. Tylko wielki wysiłek Zwiazku Samopomocy Chłopskiej, 
Ligi Kobiet, Związku Młodzieży Polskiej, przy pełnym poparciu ze 
strony naszej partii oraz pozostałych stronnictw demokratycznych, 
może pozwolić na pełne wykonanie zamierzeń. 


Ponadto nie będzie to wysiłek jednorazowy, gdyż dalsze pięcio- 
miesięczne kampanie kursowe bedą musiały być jeszcze poważniej- 
sze niż kampanie tegoroczne. A stałe wzmaganie tempa walki z anal- 
fabetyzmem musi być podstawowym hasłem tej akcji. 


W istocie rzeczy jednak najlepsza nawet organizacja kursów 
i nauczania na wsi będzie tylko wykonaniem połowy stojącego przed 
nami zadania, a osiągnięte tą drogą rezultaty mogą już w krótkim 
czasie okazzć się całkiem złudne, jeżeli w ślad za tym nie przyjdzie 
najbardziei pieczołowita opieka nad ludźmi wyzwolonymi z anal- 
fabetyzmu. 


38 


Nie wolno bowiem dopuścić do tego, by pozostawieni sami sobie 
stali się kandydatami na analfabetów powrotnych. Centralne kie- 
rownictwo walki z analfabetyzmem musi zorganizować dla nich 
specjalne formy opieki, jak najprzystępniejszą możliwie w swej gra- 
ficznej formie gazetę, jak odpowiednie książki i kursy korespon- 
dencyjne dla pragnących uczyć się dalej itp. Ale najważniejszą ro- 
Jlę odegrać w tym wypadku może umiejętnie zorganizowane wcią- 
ganie byłych analfabetów w życie świetlicowe oraz w „prace organi- 
zacji społecznych, przy czym specjalną uwagę poświęcić należy 
opiece nad kobietami i młodzieżą. 

Konieczność otoczenia opieką analfabetów młodocianych nie wy*- 
maga zresztą wielu argumentów. Przekroczyli oni niejednokrotnie 
wiek objęty obowiązkiem szkolnym dwa czy trzy lata temu, w pierw- 
szym okresie odradzania się naszej państwowości nie zostali uchwy*- 
ceni przez odbudowującą się sieć szkolną i najprymitywniejszym 
obowiązkiem społeczeństwa jest możliwie najprędzej wynagrodzić 
im wyrządzoną przez życie krzywdę. Najlepiej zresztą odpłacą 
oni społeczeństwu włożony w nich wysiłek, znajdują się bowiem 
w wieku najlepiej pozwalającym na dalsze kształcenie i dalsze pod- 
wyższanie kwalifikacji zawodowych. Najdłużej zresztą ze wszyst- 
kich obecnych analfabetów pozostaną w procesie produkcji, naj- 
większe też mają szanse rozwinięcia się w pracy społecznej i po- 
litycznej. 

Niemniej ważna jest sprawa kobiet. Ściśle związane z naszym 
zacofaniem gospodarczym i kulturalnym małe zainteresowanie się 
kobiety polskiej życiem organizacyjnym stwarza dotkliwą lukę - 
w rozwoju naszych stosunków społecznych. Dla przykładu dodaj- 
my, że do dziś, szczególnie w gromadach wiejskich, kobiety nie zdo- 
łały przejąć w swoje ręce spraw, w których — z natury rzeczy — 
„Jch udział powinien być dominujący, jak opieka społeczna i wycho- 
wanie. Zbyt mały wciąż jest ich udział w pracach samorządu tery- 
torialnego, za mało znalazło się ich w szeregach TPD. 

Okres walki z analfabetyzmem stwarza wyjątkową okazję dla 
wszystkich organizacji, z Ligą Kobiet na czele, do zaopiekowania 
się dotychczasowymi analfabetkami i wciągnięcia ich wkrótce 
w szeregi swych aktywistek. 

Dzisiejsi analfabeci bowiem to olbrzymi rezerwuar, z którego 
czerpać możemy wielkie, zaprzepaszczane dotychczas siły, gdyż do- 
piero człowiek wyzwolony z kajdan ciemnoty ma wszelkie szanse 
wykazania swoich osobistych możliwości, dopiero wówczas może 
ujawnić tkwiące w nim a nie wykorzystane walory. 

Doświadczenia podobnej choć rozmiarami wielokrotnie więk- 
szej akcji, jaką u siebie przeprowadził Związek Radziecki, potwier- 
dzają to w całej rozciągłości, a dotychczasowe osiągnięcia naszego 
Ministerstwa Oświaty udowadniają, że i u nas sytuacja pod tym 
względem jest identyczna i że wśród świeżo wyzwolonych z analfabe- 
tyzmu obserwuje się niespotykany wręcz pęd do dalszego kształce- 
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nia się, a w znacznej części również i nieprzeciętne zdolności. Zmar- 
nowanie tych możliwości byłoby błędem niewybaczalnym i pod tym 
względem przed aparatem partyjnym otwierają się nie tylko dalekie 
perspektywy, ale i poważne obowiązki. 

Każdy bowiem człowiek, którego nasz wielki wysiłek wyzwoli na 
zawsze z kalectwa analfabetyzmu, to nasz naturalny sojusznik 
w dalszej walce z ciemnotą i zacofaniem, to najlepsza gwarancja, że 
uniemożliwimy pozostałym jeszcze u nas wrogim ośrodkom reakcji 
żerowanie na nieświadomości i niewyrobieniu politycznym ludzi, 
nie mających najmniejszego społecznego ani osobistego interesu 
w popieraniu swoich klasowych wrogów. Akcja ta przyniesie w kon- 
sekwencji narodowi i partii, która mu przewodzi, niepomierne 
wprost rezultaty, zmiecie z naszej drogi przeszkodę umysłowego 
zacofania, zetrze z dzisiejszego pokolenia hańbę analfabetyzmu, 
wydobędzie nowe wielkie wartości ludzkie zduszone dziś jeszcze 
potwornym ciężarem kulturalnego upośledzenia, pozwoli na wy- 
datne 'podniesienie kwalifkacji zawodowych najszerszych rzesz 
pracujących, którym szybko rozwijający się przemysł stwarza no- 
we, nieznane dotychczas perspektywy awansu społecznego. i pod- 
wyższenia stopy życiowej, włączy w coraz pełniej rozwijające się 
życie narodu nowe zastępy uświadomionych obywateli. 

Każdy członek partii, każdy uczciwy patriota, każdy człowiek 
dobrej woli musi uznać tę akcję za pierwszoplanową, musi zdawać 
sobie sprawę ze wszystkich ogólnokrajowych czy lokalnych trud- 
ności, jakie w jej realizacji napotka powołany do tej pracy aparat 
społeczny, musi głęboko czuć obowiązek pomocy, jakiej udzielić 
należy, uczącym się i nauczającym, musi rozumieć, że honor naszego 
pokolenia zaangażowany jest w. tej walce z nędzą i ciemnotą o dobro- 
byt i asi 


Anatol Brzóza 
Słatuty spółdzielni produkcyjnych 


Ostatnie Plenum KC poświęciło wiele uwagi zagadnieniom spół- 
dzielczości produkcyjnej i ocenie pierwszych doświadczeń przy orga- 
nizacji spółdzielni produkcyjnych. W połowie maja rb. w Centrali 
Rolniczej S.. Ch. było już zarejestrowanych ponad 60 spółdzielni pro- 
dukcyjnych, z czego większość na zasadzie typu II. Jednocześnia 
w stu kilkudziesięciu wsiach we wszystkich województwach chłopi 
na zebraniach wybrali Komitety Założycielskie, które mają przygo- 
tować wybory zarządów spółdzielni, aby po żniwach przejść na ze- 
społowe formy gospodarowania. Ilość wsi, która wypowiedziała się 
za statutem typu I, jest na razie nieznaczna. 

Zebrania założycielskie przeprowadzane były przez SRR 
naszej partii, SL i PSL. 

„Zebrania te ujawniły — mówił tow. Zambrowski na Plenum. mm 
Że na wsi polskiej jest już sporo zdecydowanych i gorących zwo- 
lenników gospodarki zespołowej i to zarówno wśród mężczyzn jąk 
i wśród kobiet. Równocześnie jednak okazało się, jak wiele uprze- 
dzeń i przesądów udało się reakcji zaszczepić wśród chłopów w sto- 
sunku do gospodarki zespołowej”. Znajomość zasad, na których opar- 
te są statuty poszczególnych typów spółdzielni produkcyjnych, ułat- 
kija niewątpliwie pracę nad rozproszeniem tych uprzedzeń i prze- 
sądów. 

Zgodnie z zapowiedzią tow. Minca na sierpniowym Plenum KC 
PPR polskie statuty przewidują trzy zasadnicze formy spółdzielni 
produkcyjnych: 1) Zrzeszenie Uprawy Ziemi, 2) Rolniczą Spółdziel- 
nię Wytwórczą, 3) Rolniczy Zespół Spółdzielczy. Nazwy — jak wi- 
dzimy — uległy pewnej zmianie. Treść zasadnicza każdej z form 
pozostała ta sama, co w przemówieniu tow. Minca na Plenum. 

Wszystkie trzy statuty — jak zaznaczyliśmy — posiadają cha- 
rakter ramowy. Niewątpliwie w toku dyskusji na zebraniach chłop- 
skich, a następnie w praktyce życiowej wyłoni się potrzeba wnie- 
sienią szeregu poprawek, zmian i uzupełnień. Niezależnie jednak od 
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zmian i poprawek natury ogólnej, mogą chłopi wnosić (i wnoszą) 
szereg poprawek o charakterze lokalnym, wynikających z miejsco- 
wych odrębności danej wsi w dziedzinie możliwości produkcyjnej, 
stopnia świadomości politycznej, struktury klasowej itp. Jednakże 
już obecnie można stwierdzić, że ogólne ramy gospodarowania spół- 
_ dzielczego, nakreślone przez statuty, są w swych zasadniczych ele- 
mentach słuszne i na obecnym etapie odpowiadają potrzebom i moż- 
liwościom przekształcenia indywidualnej gospodarki wsi polskiej na 
gospodarkę zespołową. . 

Statuty spółdzielni produkcyjnych wskazują chłopom cały szereg 
konkretnych i przystosowanych do różnych warunków form gospo- 
darowania, wyzwalajacych wieś od ucisku i wyzysku kapitalistów 
wiejskich. Jednocześnie stanowią one poważną broń w walce 
z wszelkimi plotkami wrogiej propagandy na temat form i zakresu 
spółdzielczości produkcyjnej w Polsce. 


© . © 
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Przechodząc do krótkiej charakterystyki poszczególnych typów 
spółdzielni produkcyjnych, zaznaczamy — dla uniknięcia zbędnych 
powtórzeń — pewne momenty wspólne dla wszystkich form. | 

A więc — po pierwsze — wszystkie trzy formy spółdzielni pro- 
dukcyjnych przewidują jako warunek niezbędny pewne minimum 
zespołowej pracy członków. 

Po drugie — członkami spółdzielni produkcyjnej nie mogą być 
osoby znane jako wyzyskiwacze ludności pracującej. Posługiwanie 
Się pracą najemną (za wyjatkiem niektórych prac wymagających 
specjalnych kwalifikacji lub w wypadku klęski żywiołowej) — jest 
niedozwolone. 

Po trzecie — wstępując do spółdzielni produkcyjnej członkowie 
nie tracą prawa własności do ziemi wniesionej do spółdzielni. Ziemi 
spółdzielnia nie kupuje ani od swoich członków, ani od osób trze- 
cich, ani też od państwa. Niezależnie od formy spółdzielni, członko- 
wie zachowują w osobistym władaniu i użytkowaniu działkę przy- 
zagrodową. 

Po czwarte — członkowstwo w spółdzielni jest dobrowolne. 

Po piąte — wszystkie władze spółdzielni są wybierane przez człon- 
ków i spośród członków, przy czym władzą najwyższą jest ogólne 
zebranie. 

Po szóste — wszystkie spółdzielnie produkcyjne są członkami Cen- 
trali Rolniczej Spółdzielni ,„Samopomoc Chłopska" i członkami Po- 
wiatowego Związku Spółdzielni „Sam. Chł.', które instruują i spra- 
wują opiekę nad spółdzielniami produkcyjnymi. 

Po siódme wreszcie — spółdzielnie produkcyjne kształtują swoje 
stosunki z państwem na podstawie normalnych zasad handlowych. 

Po wyszczególnieniu tych wspólnych momentów przejdźmy do 
omówienia poszczególnych form spółdzielni produkcyjnych. 
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Pierwsza forma (a właściwie kilka pokrewnych form) — to Zrze- 
szenie Uprawy Ziemi. W tej formie wszystkie środki produkcji, 
z którymi chłop przystępuje do Zrzeszenia, nie tyiko pozostają jzgo 
prywatną własnością, ale pozostają również w jego indywidualnym 
rozporządzeniu. Środki te — zwłaszcza siłę pociagową, maszyny 
i grunty orne — łaczy się tylko na pewne okresy (pewne prace) 
w roku. W zależności od długości tych okresów (rodzaju wspólnie 
wykonywanych prac) możemy rozróżnić kilka typów Zrzeszenia 
o coraz wyższym stopniu skooperowania środków produkcji i pracy. 


1) Zrzeszenie może się zawiązać tylko dla przeprowadzenia 
wspólnej orki (np. w celu racjonalnego wykorzystania traktorów 
vsspólnie wynajętych z Ośrodka Maszynowego), a siew i zbiór do- 
konywany jest indywidualnie. 

2) Członkowie mogą połączyć swe grunty orne i dostarczyć swój 
inwentarz oraz proporcjonalną do wielkości swych gruntów ilość 
ziarna siewnego (sadzeniaków), zakupić wspólnie nawozy sztuczne . 
dla przeprowadzenia wspólnej orki (ta forma stwarza już możli- 
wość wprowadzenia racjonalnego płodozmianu). 


3) Zrzeszenie może się wreszcie zawiązać dla przeprowadzenia 
wspólnej orki, siewu i zbiorów (możliwość zastosowania większych 
maszyn żniwnych np. snopowiązałek, wysokowydajnych m!ocarń 
itd.). 

Jak wspomnieliśmy wyżej, członkowie Zrzeszenia zobowiązują 
się użyczyć do wykonania wspólnych prac posiadany przez siebie 
sprzężaj i maszyny oraz co najmniej taką ilość pracy, jakiej wy- 
mż2ga obszer ziomi wniesiony przez każdego z członków na okres 
wspólnego użytkowania. 

Rodziny nie posiadające dostatecznej ilości robocizny (mniej 
liczne) lub sprzężaju (inwentarza) w stosunku do wniesionej ziemi 
korzystają za pośrednictwem Zrzeszenia z pomocy sąsiedzkiej ro- 
dzin liczniejszych lub zasobniejszych w sprzężaj (inwentarz). Wy- 
nagrodzenie za poraoc sąsiedzką i zapiatę za użytkowanie inwen- 
tarza przez Zrzeszenie ustala Ogólne Zebranie. 

Podział dochodów (a właściwie plonów) posiada również odmia- 
ny. 

1. Każda rodzina zbiera szma ze swego pola, względnie z wy- 
znaczonych jej przed sicwem dzia!ek na polach ogólnego płodo- 
zmianu. 

2. źbiory przeprowadza się wspólnie, po czym plon zostaje podzie- 
lony proporcjonalnie do ilości ziemi wniesionej przez każdego. 
Jednocześnie Zrzeszenie rozlicza się z członkiem zą użyczoną czy 
też uzyskaną pomoc sąsiedzką w pracy i inwentarzu. 

Statut Zrzeszenia przewiduje możliwość zespołowego nagroma- 
dzenia, na drodze dokonania wspólnym kosztem inwestycji pro- 
dukcyjnych i kulturalno-zdrowotnych. Koszta te rozkłada się sto- 
sownie do ilości ziemi posiadanej przez każdego. Statut przewiduje 
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również możliwość zespołowego zagospodarowania łąk i pastwisk 
oraz możliwość wspólnej sprzedaży części plonów. 


* * 
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Omówienia spółdzielni produkcyjnych drugiego i trzeciego typu 
„Rolniczej Spółdzielni Wytwórczej* i „Rolniczego Zespołu Relni- 
Ę « — nie rozdzielamy z tego względu, że decydujące o charak- 

terze tych spółdzielni stosunki produkcyjne są w obydwu formach 
jednakowe. Różnica występuje dopiero w sposobie podziału do- 
chodów. 

W odróżnieniu od Zrzeszenia, gdzie grunty orne i inne środki 
produkcji oraz praca łączone są tylko okresowo — w Spółdzielni 
Wytwórczej i w Zespole Spółdzielczym cała ziemia (z wyjątkiem 
działki przyzagrodowej od 0,3 do 1 ha), sprzężaj i inne podstawo- 
we środki produkcji (maszyny, większe zabudowania gospodar- 
skie) są trwale łączone i znajdują się w trwałym użytkowaniu spół- 
dzielni produkcyjnej. Pozostają one własnością członków o tyle, 
że w razie wystąpienia ze spółdzielni zostają one zwrócone wystę- 
pującemu. Przy tym ziemia zostaje zwrócona przez wydzielenie 
gruntu o tej samej wartości na skraju gruntów spółdzielni, a in- 
wentarz zostaje zwrócony bądź w naturze, bądź jego równowartość 
wyceniona w kwintalach żyta. Członkowie posiadają jednak prawo 
odstąpić spółdzielni za opłatą część lub całość swego wkładu in- 
wentarzowego. W osobistym użytkowaniu członka, oprócz działki 
przyzagrodowej i zagrody, pozostają dwie krowy, dowolna ilość 
innego inwentarza żywego, wraz z niezbędnymi do utrzymania tego 
inwentarza zabudowaniami. 


Zadłużenie członka za melioracje i inwestycje produkcyjne przej- 
muje na siebie spółdzielnia (do dnia ew. wystąpienia ze spółdzielni). 

Obowiązkiem każdego członka jest uczestniczyć we wszystkich 
pracach w rozmiarze w zasadzie nie mniejszym niż 100 dni w roku. 
Podstawą obliczenia pracy jest tzw. dniówka obrachunkowa, czyli 
przeciętna ilość pracy, jaką można wykonać w ciągu jednego dnia 
pracy rolnika (np. jedna dniówka obrachunkowa równa się pracy 
rolnika, podczas której zaorał on dwoma końmi 0,45 ha średniej 
ziemi na głębokość od 16 do 20 cm). Tabela norm załączona do 
statutu posiada również charakter ramowy. Ocena każdej pracy 
w dniówkach obrachunkowych uwzględnia zarówno ilość, jak i ja- 
kość, charakter oraz ważność kazdej pracy. Za przekroczenie norm 
pod względem ilościowym i jakościowym przysługują dodatkowe 
premie (nie wyżej 10% dniówek obrachunkowych wypracowanych 
przez każdego członka). 


W odróżnieniu od Zrzeszenia, które sugeruje tylko możliwość 
spółdzielczego nagromadzenia, statuty Spółdzielni Wytwórczej i Ze- 
społu Spółdzielczego przewidują niezbędność tworzenia wspólnych 
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funduszów inwestycyjnych i społecznych, stanowiących wspólną 
własność całej spółdzielni. Fundusze te powstają z części dochodu 
ogólnego*) w rozmiarze do 20% w drugiej i do 30% w trzeciej 
formie spółdzielni produkcyjnej. Reszta dochodu stanowi dochód 
przeznaczony do podziału między członków. Sposób podziału do- 
chodów stanowi główną różnicę między spółdzielnią produkcyjną 
drugiego i trzeciego typu. 

O ils w trzecim typie cały podzielny dochód dzieli się między 
członków wg socjalistycznej zasady „każdemu według jego pracy", 
o tyle w drugim typie tylko 60 do 70%o0 podzielnego dochodu roz- 
dziela się między członków wg ilości pracy wykonanej przez kazde- 
go. Natomiast 20 do 25% podzielonego dochodu rozdziela się mię- 
dzy członków wg ilości włożonej przez nich ziemi (wycenionej w ha 
ziemi o przeciętnej dla danej okolicy jakości). 10 do 15% podziel- 
nego dochodu rozdziela się wg wysokości ich wkładów inwentarzo- 
wych przeliczonych na żyto. 

Statuty zarówno drugiej jak i trzeciej formy przewidują możli- 
wości przeznaczenia części wspólnych funduszów na potrzeby kul- 
turalno-zdrowotne oraz na opiekę nad starcami, chorymi i niezdol- 
nymi do pracy. 

Prawa członków - kobiet są zagwarantowane przez udzielenie im 
równych z mężczyzną praw w pracy, w podziale dochodów i w de- 
cydowaniu o sprawach spółdzielni. Ze względu jednak na specjal- 
ne.obowiązki kobiety jako gospodyni i matki — statuty te przewi- 
dują możliwość zmniejszenia przez ogólne zebranie obowiązującego 
minimum ilości dni pracy w roku dla kobiet zamężnych i wdów 
obarczonych małymi dziećmi. Prócz tego statuty gwarantują 'ko- 
bietom miesiąc płatnego urlopu przed i miesiąc po połogu. 

Prawa młodzieży zawarowane są w statutach, które zapewniają 
dzieciom członków przyszłość przez udział we wspólnej --pracy 
i wspólnych dochodąch albo przez ułatwienie im zdobycia kwalifi- 
kacji i pracy w przemyśle lub w innych zawodach społecznie uży- 
tecznych. Statuty dopuszczają pracę młodzieży (dzieci członków) 
od 14 do 18 lat — w okresie wolnym od nauki, gwarantując im 
wynagrodzenie w stosunku do wykonanej przez nich pracy na rów- 
ni z członkami spółdzielni. 

Momentem wspólnym dla wszystkich trzech form spółdzielni 
produkcyjnych (nie spotykanym w innych statutach spółdziel- 
czych) jest wybór przewodniczącego nie przez Zarząd, lecz przez 
Ogólne Zebranie. Zwracamy na ten moment specjalna uwagę ze 
względu na szczególnie odpowiedzialną rolę i wysoką odpowiedzial- 
ność przewodniczących spółdzielni, od zdolności i uczciwości któ- 


*) Ogólny dochód powstaje po odliczeniu od całkowitego rocznego przychodu 
'w naturze i pieniądzach funduszu nasiennego oraz paszowego, funduszu re- 
zerwowego na wypadek nieurodzaju oraz sum niezbędnych na remont, amor= 
tyzację, spłatę pożyczek, ubezpieczeń i podatku. 
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rych zależy w dużym stopniu rozwój spółdzielni produkcyjnych. 
Nie wdajac się w inne szczegóły należy jeszcze zwrócić uwagę na 
pomoc panstwa dia powstających spó.dzielni produkcyjnych. Wszy- 
stkie one korzystają z poważnych ulg podatkowych. Dia Zrze- 
szeń — wymiar podatku grutowego i FOR zostaje obniżony o 30%, 
a Spółdzielnie Wytwórcze i Zespoły Spółdzielcze płacą podatek 
gruntowy w wysokości 3,5% przychodu szacunkowego z gruntów 
będących we wspólnym użytkowaniu i są wolne od obowiązku 
wpłat na FOR. 

Członkowie Zespołów Snółdzielczych (jako nie korzystający 
z renty gruntowej) są poza tym zwolnieni w okresie ich członkow- 
stwa od snłat należności za ziemię z reformy rolnej lub z osad- 
nictwa. Poza tym przewidziana jest możliwość oddawania przez 
państwo resztówek i innych gruntów w bezpłatne użytkowanie spół- 
dzielni drugiego i trzeciego typu. W razie rozwiązania spółdzielni 
grunty te wracają do państwa. 
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Trzy rodzaje statutów spółdzielni produkcyjnych (zawierających 
w sobie szereg wariantów) wymownie świadczą o tym, że partia 
nasza nie podchodzi do zagadnienia przebudowy struktury wsi wg 
jakiegoś z góry upatrzonego, nie podlegającego dyskusji szablonu. 
Statuty wskazują .mało - i średniorolnym chłopom nie jedną, ale 
cały szereg dróg stopniowego przejścia od ich zacofanej, małowy- 
dajnej, wyzyskiwanej gospodarki — do przodującej, wysokowy- 
dajnej, zamożnej gospodarki zespołowej, wolnej od jarzma kapi- 
talistów wiejskich. 

Jednocześnie statuty wskazują na cały szereg form i sposobów 
zagwarantowania i uzgodnienia osobistych potrzeb i nawyków 
każdej rodziny chłopskiej z interesami spółdzielni jako całości. 
Świadczy to jeszcze raz o tym, że występując z inicjatywą przebu- 
dowy struktury wsi polskiej partia nasza nie odrywa się od mas, 
od poziomu ich świadomości, że nie zapomina o nawykach i upodo- 
baniach nawarstwionych w psychice chiopa w okresie indywidualnej 
gospodarki, 

Niewątpliwie np. Zrzeszenie Uprawy Ziemi stanowi najprostszą, 
prymitywną formę kooperacji produkcyjnej mało - i średniorolnych 
chłopów. Niewątpliwie jest równocześnie formą gospodarowania 
dość skomplikowaną. Ale trzeba sobie zdać sprawę z tego, że mi- 
mo całego swego prymitywizmu przejście od indywidualnej gospo- 
darki, szczególnie chłopa średniorolnego, do Zrzeszenia Uprawne- 
go stanowi w wielu przypadkach niewątpliwie bardzo trudny (nawet 
może rewolucyjny) skok, wymagający przełamania całego szeregu 
oporów i wahań. Z drugiej strony trzeba sobie zdać sprawę, że 
mimo zachowania w sobie całego szeregu elementów drobnotowaro- 
wej gospodarki (indywidualna własność i w wielkim stopniu indy- 
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widualne użytkowanie środków produkcyjnych), mimo zachowania 
mniej lub bardziej łagodzonych przez pomoc sąsiedzką form indy- 
vzidualnego korzystania z pracy cudzej i z renty (podział proporcjo- 
nalny do wniesionej ziemi) — forma Zrzeszenia Uprawy Ziemi za- 
waiera w sobie szereg elementów umcźliwiających przejście na So- 
cjalistyczną formę gospodarowania. | 

Podstawowy jest tu oczywiście czynnik zespciowej pracy i zespe- 
łowego użytkowania środków produkcji, nawet w tych skront- 
nych rozmiarach nieznany dotychczas w gospodarce chłopskiej. 
A zespołowa praca prędzej czy później musi doprowadzić do zespo- 
towej akumulacji. Te punkty statutu Zrzeszenia, stanowiące obec- 
nie tylko zachętę do wspólnego zakupywania maszyn, siiy pocią- 
gowej i innych środków produkcji, te punkty, które mówią o moż- 
liwości wspólnego zagospodarowania nie tylko gruntów ornych, ale 
również łąk i pastwisk — wszystkie te punkty niewątpliwie prę- 
dzej czy później z możliwości przekształcą sig w rzeczywistość, po- 
wodując przejście do coraz wyższych form gospodarowania. 

Nie należy również zapominać o rewolucjonizującym wpiywie no- 
woczesnej techniki, przede wszystkim traktorów, jakie Zrzeszenie 
może o wiele skuteczniej wykorzystać, i o przewadze nad drobną 
gospodarką, jaką Zrzeszenie uzyska, jeżeli wprowadzi u siebie ra- 
cjonalny płodozmian. 

A chociażby takie momenty, jak wspólne zebrania członków dla 
omówienia wspólnie wykonywanych prac gospodarczych, wspólne 
zakupywanie i sprzedaż, wspólny podział pionów, jednolite kierow- 
nictwo przy wykonywaniu wspólnych prac. Wszystko to są rów- 
nież czynniki, które bzdą umacniaiy wewnętrzną spoistość Zrze- 
szenia. | 

Wreszcie Zrzeszenie niewątpliwie stanowi krok naprzód w dziedzi- 
nie stosuńków klasowych na wsi, jeśli przypomnimy zakaz posługi- 
wania się pracą najemną ludzi nie należących do Zrzeszenia oraz 
zakaz przyjmowania do Zrzeszenia osób znanych jako wyzyski- 
waczy. 

Jasne jest, że proces umacniania się Zrzeszenia i przechodzenia 
na wyższe formy nie bzdzie odbywał się giadko i bez zgrzytów. 
Różny stosunek do środków produkcji powodować może wewnątrz 
Zrzeszenia mniej lub bardziej ostre tarcia, mogące w pewnych 
wypadkach nie tylko nie przyspieszać, ale i hamować rozwój Zrze- 
szenia, a nawet doprowadzić do jego rozwiązenia. Oczywiście jest 
jasne, że wróg klasowy będzie się starał uczynić wszystko, aby pod- 
sycać wewnętrzne sprzeczności, i dletego wymaga to z naszej stro- 
ny wielkiej czujności. A przy czujności z naszej strony, przy po- 
mocy ze strony państwa ludowego proces umacniania się Zrzeszeń 
i przechodzenia do wyższych form będzie procesem w swej masie 
nieodwracalnym. 

Te same czynniki odśrodkowe (wynikające z istnienia prywatnej 
własności środków produkcyjnych) będą niewątpliwie działały rów- 
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nież w spółdzielni drugiego, a nawet trzeciego typu. Wyższa for- 
ma gospodarowania wymaga też wyższego poziomu świadomości 
członków, wyższych form organizacji pracy, większej zwartości ze- 
społu, wyższych kwalifikacji przewodniczącego, większego zasobu 
wiedzy rolniczej i zdolności organizacyjnych. W tych warunkach 
niewątpliwie wróg klasowy łatwiej może nam popsuć szyki. I nie- 
wątpliwie spółdzielnie drugiego i trzeciego typu przynajmniej 
w pierwszym okresie, dopóki nie okrzepną, edą wymagały więk- 
szej stosunkowo pomocy zarówno politycznej jak i fachowo-organi- 
zacyjnej. 

Można się spotkać niekiedy z zarzutami, że ta różnorodność pro- 
ponowanych form i sposobów spółdzielczego gospodarowania spo- 
woduje rzekomo zamęt, odstraszy zdecydowanych, że pierwsza 
forma jest zbyt skomplikowana, niezrozumiała, że większość opo- 
wiada się za trzecią lub ostatecznie drugą formą — słowem, że le- 
piej byłoby wybrać jakoś jedną formę i według niej budować spół- 
dzielczość produkcyjną na wsi polskiej. 


Oczywiście .— pogląd całkowicie na obecnym etapie fałszywy. Po 
to, aby wybrać główne ogniwo, trzeba naprzód stworzyć łańcuch. 
A ten „łańcuch* spółdzielni produkcyjnych dopiero się u nas two- 
rzy. Różnorodność proponowanych form spółdzielni produkcyjnych 
nie jest jakimś manewrem taktycznym, a tym bardziej wyrazem 
braku zdecydowania. Jest ona wynikiem specyfiki zróżnicowania 
klasowego wsi polskiej, różnic w układzie sił klasowych w poszcze- 
gólnych województwach czy dzielnicach, różnie w stopniu świado- 
mości politycznej, w tradycjach rewolucyjnych, w sposobach gos- 
podarowania, w pojęciach własnościowych czy wreszcie w sytuacji 
gospodarczej danej wsi. Jasne jest, że inaczej układają się sto- 
sunki i inne jest napięcie walki klasowej w Rzeszowskiem, a inne na 
Dolnym Śląsku, inne wreszcie w Poznańskiem, Co więcej — na- 
wet w obrębie jednego województwa czy nawet powiatu i gminy — 
wieś wsi nierówna. Inaczej podchodzi do tych zagadnień wieś 
powstała z parcelacji, gdzie istnieją jeszcze tradycje pracy zespo- 
łowej, inaczej wieś powstała z osadnictwa, gdzie jeszcze nie okrzep- 
ły pojęcia własnościowe, inaczej wieś nadziałowa o silnych trady- 
cjach własnościowych. Inaczej podchodzą do sprawy ludzie ze wsi 
znajdującej się w pobliżu ośrodków przemysłowych, a inaczej lu- 
dzie, którzy patrzą na świat przez okna swojej plebanii. Nie 
uwzględniać tej różnorodności, stosować szablon — znaczy prze- 
kreślać abecadło marksizmu-leninizmu w kwestii agrarnej. (Oczy- 
wiście nie ma potrzeby tutaj rozwodzić się na temat tych „nadgor- 
liwców', którym marzą się środki przymusu. Pozostaje tylko przy- 
pomnieć stwierdzenie tow. Minca, że stosujących przymus będzie- 
my karać, i ściśle przestrzegać tej zasady). 

Partia marksistowska, pariia głosząca hasło sojuszu rokotniczo- 
chłopskiego widzi w chłopach biednych i średnich oporę i sojusz- 
niką klasy robotniczej. Centralnym, decydującym problemem jest 
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tu walka o przełamanie chwiejności szerokich mas chłopskich 
o ostateczne wyrwanie ich spod wpiywu kapitalizmu i przeciągnie- 
cie na Stronę klasy robotniczej. Stosować w tej dziedzinie jakiś 
szablon (nie mówiąc już o przymusie) oznacza pogrzebać całą spra- 
wę. 

Lenin uczy nas, by „nie ważyć się komenderować", by w poczy- 
naniach nie wyprzedzać świadomości mas, by upewnić chłopów, że 
sami urządzają swe życie. Lenin uczył nas, by — jeśli zajdzie te- 
go potrzeba — iść na ustępstwa w stosunku do biednych i średnich 
chłopów, jeśli te ustępstwa dopomogą im w perspektywie podnieść 
Się na wyższy szczebel, jeśli zacieśnią sojnsz z klasą robotniczą, 
pogłębią zaufanie do władzy ludowej, a w konsekwencji przyspie- 
szą budownictwo socjalizmu. | 

W tym roku ma powstać około 1% spóldzielni produkcyjnych 
w Polsce. Przypuśćmy nawet, że większość z nich (na co wskazu- 
ją dotychczasowe doświadczenia) obierze sobie najwyższą formę. 
O czym to będzie świadczyć? Tylko o tym, że zgłosiły się najbar- 
dziej przodujące, najbardziej świadome elementy wsi, wybiegające 
daleko naprzód w stosunku do olbrzymiej większości pozostałych 
wsi w Polsce. A przecież sprawa nie ogranicza się do 1% spółdziel- 
ni produkcyjnych, jakie powstaną w tym roku. Sprawa w tych 
9900 spośród biedoty wiejskiej i średniorolnych chłopów, którzy 
się jeszcze wahają, którzy się jeszcze nie zdecydowali, którzy nie 
potrafią jeszcze zrozumieć, przedstawić, wyobrazić sobie możliwo- 
ści i pożyteczności zespołowej gospodarki. A cóż mówić o tych, 
którzy otumanieni są wrogą propagandą, przestraszeni i nieufni. 


„„..Naszym organizacjom partyjnym i poszczególnym towarzyszom 
— mówił tow. Zambrowski na ostatnim Plenum KC — brak jeszcze 
zrozumienia, jak trudna jest droga dojrzewania małorolnego i śred- 
niorolnego chłopa do spółdzielczości produkcyjnej, jak trudna jest 
sprawa przezwyciężenia wiekowych nawyków i tradycji indywidu- 
alnego gospodarowania, jak wielkiego przełomu wymaga u indywi- 
dualnego gospodarza decyzja przystąpienia do gospodarki zespoio: 
wej". j | 

Dlatego zapatrzyć się w 1% awangardy i według jej miary kroić 
dla całej wsi — to znaczy popełnić największy błąd, jaki partia mo- 
głaby popełnić: oderwać się od mas. Dlatego, jeżeli pytają nas, 
która forma jest lepsza — odpowiadamy: „Dzisiaj ta, wokół któ- 
rej skupi się większość we wsi*. Już pierwsze doświadczenia wy- 
kazały nam, Że nawet najprymitywniejsza i najbardziej skompli- 
kowana forma Zrzeszenia Uprawowego, którą chłopi w wielu 
wsiach odrzucali jako „niesprawiedliwą'* i niezrozumiałą, potrafiła 
w innych wsiach wywołać ożywioną dyskusję, a nawet zostać przy- 
jęta. To, co odstr::.:a jednych, zachęca innych, czyni im daną formę 
zrozumialszą, przystępniejszą, bliższą ich dotychczasowemu gospo- 
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„Można już jednak stwierdzić — mówił tow. Zambrowski na Ple- 
'num -- słabą pracę na odcinku organizacji spółdzielni produkcyj- 
nych najprostszego typu — zrzeszeń uprawowych. Jest to forma naj- 
dostępniejsza, najbliższa dla średniorolnego chłopa. Zdaje się, Że 
ona jest najmniej dostępna dla naszego aktywu partyinego, który 
często hołduje zasadzie, że jak spaść z konia —— to z dobrego. ale 
niekiedy nie rozumie, że nikt nie uczy się jazdy konnej na wierz- 
chowcach najwyższej klasy. Trzeba, żeby nasi towarzysze zrozumiel:, 
że dopiero szersze rezultaty w dziedzinie organizacji spółdzielni 
pierwszego typu przekształcą ruch, który obecnie ma cechy ruchu 
awangardowego, w ruch masowy". 

I dlatego nie przypadkiem wszystkie trzy statuty wydane zostały 
w jednej broszurze. Chcemy, aby na wsiach czytano je i dyskuto- 
wano, chcemy — aby poważnie oceniono stopień uświadomienia 
społecznego większości wsi, możliwości gospodarcze, zdolności or- 
ganizacyjne ludzi typowanych na kierownicze stanowiska, chcemy, 
aby uważnie wysłuchano głosu kobiet i młodzieży, a potem niech 
większość decyduje. | 


8 | 
* 


Jak już wspomnieliśmy poprzednio, wszystkie trzy statuty nie- 
zależnie od formy nie dopuszczają (z pewnymi wyjątkami) korzy- 
stania przez spóldzielnie produkcyjne z pracy najemnej ludzi spoza 
Spółdzielni oraz nie dopuszczają ludzi znanych jako wyzyskiwaczy 
na członków spółdzielni. Jeżeli wracamy do tej sprawy — to dla- 
tego, że często w praktyce mamy do czynienia z niezrozumieniem 
roli, jaką spóidzielczość produkcyjna ma do spełnienia na odcinku 
walki klasowej na wsi. | | 

A przecież statuty spółdzielni produkcyjnych — jak i sama idea 
spółdzielczości produkcyjnej w Polsce -— powstały i kształtuja się 
w ogniu zaciętej walki klasowej, jaka się toczy na wsi polskiej. 
Statuty spółdzielni produkcyjnych nie są jakimś regulaminem ta- 
kiego czy innego sposobu gospodarowania lub też konspektem „no- 
woczesnej organizacji wsi i gospodarstw', których jedynym celem 
miałoby być zapewnienie wysokiej rentowności przy niskich nakła- 
dach. Sprawa równie zasadnicza w wysokich plonach i traktorach, 
jak i w tym, kto z tych wysok'ch plonów i traktorów będzie czer- 
pał korzyści. Sprawa w tym, aby ci, którzy pracą swoją uzyskają 
wysokie plony, i ci, co budują traktory, pracowali na siebie, a nie 
na wyzyskiwaczy. 

Spółdzielnia produkcyjna jest w naszych warunkach tą formą 
gospodarki, która jedynie może wyzwolić wieś z jarzma wyzyski- 
waczy. Dlatego o możliwości założenia spółdzielni produkcyjnej 
w tej czy innej wsi, a jeszcze bardziej o jej trwałości decyduje nie 
obszar, inwentarz, zabudowania i inne czynniki natury gospodar- 
czej, Czynniki te niewątpliwie odgrywają poważną rolę i winny 
być szczegółowo brane pod uwagę. Decyduje jednak świadomość 
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polityczna biedoty i średniorolnych chłopów. Ich zdecydowana wo- 
la wyzwolenia się spod jarzma wyzyskiwaczy, odgraniczenia się od 
nich, postawienia poza nawiasem spolsczności swoich wsiowych ka- 
pitalistów, którzy u nich, na ich wsi są znani jako wyzyskiwacze 
ludności pracującej. Decyduje świadomość tego, że spółdzielnia 
produkcyjna zapewniając członkom wysoką technikę produkcji i wy- 
sokie plony, chroni jednocześnie ich dobro wytworzone i nagro- 
madzone ich pracą przed rozdrapaniem przez bogaczy wiejskich. 


Partia nasza rzuciła hasło, aby powstające spółdzielnie produk- 
cyjne stały się dla reszty wsi „wzorem i przykładem nowej drogi 
gospodarowania'. Idzie o to, aby wieś patrząc na powstające tu 
i ówdzie spółdzielnie produkcyjne widziała w nich wyższą, zmecha- 
nizowaną, wysokowydajną formę gospodarowania. Ale to nie 
wszystko. Idzie jednocześnie o to, aby masy biedoty wiejskiej 
i średniorolnych chłopów w praktyce przekonały się, że można w ten 
sposób wyzwołić się spod jarzma kapitalistów wiejskich, że spo- 
śród wszystkich form walki z wyzyskiwaczami ta forma jest naj- 
lepsza i najskuteczniejsza. Idzie o to, aby chłopi przekonali się, 
że spółdzielnia produkcyjna stwarza praktyczną możliwość gospo- 
darowania bez kapitalistów i bez wyzysku. 

Spółdzielnie produkcyjne, które obecnie powstają, będą niewąt- 
pliwie wymagały poważnej pomocy ze strony państwa i opieki or- 
ganizacyjno-fachowej. Niemniej jednak będą wymagały pomocy 
politycznej. Trzeba będzie jeszcze porządnie popracować, aby pod- 
nieść poziom uświadomienia politycznego członków, ich wolę walki, 
ich nieprzejednany stosunek wobec wroga klasowego, który nie- 
wątpliwie będzie usiłował rozbić spółdzielnie. Nasze organizacje 
partyjne, organizacje stronnictw ludowych, Związek Samopomocy 
Chłopskiej i robotnicze ekipy łączności mają na tym odcinku po- 
wazne zadanie do spełnienia. 

| 
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Proces powstawania spółdzielni produkcyjnych jest procesem wal- 
ki klasowej, jest kulminacyjnym i decydującym etapem tej walki. 
Niewątpliwie wróg klasowy nie pogardzi zadnym środkiem, aby 
przeszkodzić powstaniu spółdzielni produkcyjnej na wsi, oznacze- 
jącym koniec jego panowania. Siła wroga klasowego nie polega 
na jego liczebności. Kapitaliści i wyzyskiwacze wiejscy stanowią 
mniejszość na wsi. Siła ich opiera się na ich rozprzestrzenieniu, na 
ich zmieszaniu się z masą chłopów biednych i średnich, na ich 
powiązaniu się z resztą wsi tysiącznymi nićmi związków gospodar- 
czych, ideologicznych, rodzinnych. I dlatego, o ile naszym głów- 
nym, podstawowym zadaniem jest oddzielić, odgraniczyć, przeciw- 
stawić chłopa pracującego — chłopu kapitaliście, o tyle naszą naj- 
większą czujność należy skierować na to, ażeby ciosy wymierzo- 
ne przeciw kapitalistom wiejskim nie trafiły w naszych sojuszni- 
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"ków, chłopów biednych i średnich. Lenin uczył nas, że można i na- 

leży stosować siłę wobec naszych wrogów klasowych, ale nigdy wo- 
bec neszych sojuszników. Podział wsi w żadnym wypsdku nie 
przebiega między tymi, którzy są za spółdzielczością produkcyjną, 
a tymi, którzy są przeciw. Na wsi mamy nieliczną jeszcze stosun- 
kowo grupę, która w Spółdzielczości produkcyjnej widzi swoją je- 
dyną przyszłość, swoją „Jutrzenkę* — jak nazwały swoją społl- 
dzielnię kobiety jednej ze wsi Opolszczyzny. Na wsi mamy olbrzy- 
mią większość biednych, niezdecydowanych, zastraszonych, cza- 
sem wręcz wrogo nastawionych do zespołowej pracy. I mamy wresz- 
cie tych, których niezależnie od ich nastrojów — do sróidzielni 
prcdukcyjnych nie będziemy wpuszczać, tzn. kapitalistów wiej- 
skich. Trzeba nauczyć się odróżniać wroga klasowego: od sojuszni- 
ka. Trzeba odróżniać siowa i czyny rzeczywistego wroga klasowe- 
go od słów i czynów (nieraz pozornie niczym się nie różniących) chło- 
pa biednego i średniego. Chłop biedny i średni jest naszym sojusz- 
nikiem. I naszym zadaniem jest podnieść jego świadomość klaso- 
wą, przezwyciężyć jego chwiejność, jego obawy, jego wrogość. 
Zdobyć go w imię jego interesów. Niewątpliwie wielu z tych, któ- 
rych pewni nadgorliwcy zbyt pochopnie ochrzcili mianem „wro- 
gów", to ludzie po prostu nieufni, nie uświadoznieni, zastraszeni 
wrogą propagandą — ludzie cenni, dobrzy gospodarze, o których 
trzeba się bić, a nie zniechęcać się pierwszymi trudnościami i hur- 
ten ocpychać ich na stronę wrogów. Powtarzamy — trzeba zro- 
'zumieć, uświadomić sobie, że dla wielu chłopów nie tylko średnio- 
rolnych, ale i biednych, przejście od ich indywidualnej gospodarki 
"do gospodarki zespołowej stanowi bardzo trudny, rewolucyjny 
skok. Oczywiście nie oznacza to, by osłabiać naszą czujność i nasz 
zdecydowany odpór wobec rzeczywistych wrogów klasowych — wo- 
bec kapitalistów wiejskich, niezależnie od tego, czy im piana czy 
miód cieknie z gęby. 
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Statuty spółdzielni produkcyjnych zawierają w sobie cały szereg 
elementów, dających ogromną przewagę zespołowej gospodarce nad 
gospodarką indywidualną. Decydującym czynnikiem jest oczywi- 
Ście zespołowa praca i wynikające z niej zespołowe nagromadze- 
nie — podstawa rozszerzonej reprodukcji. Niewątpliwie jednak 
w pierwszym przejściowym okresie spółdzielnie produkcyjne będą 
wymagały poważnej opieki i pomocy. Otaczając opieką i pomaga- 
jąc trzeba jednak pamiętać ciągle, że idzie o wzór i przykład nowej 
'drogi gospodarowania. Pierwsze spółdzielnie produkcyjne już są, 
'a niewątpliwie jeszcze bardziej staną się w najbliższej przy- 
szłości — ośrodkiem zainteresowania całej masy wsi gospodarują- 
"cych indywidualnie, które niewątpliwie z całą wnikliwością będą 
| każde osiągnięcie i każde niedociągnięcie w gospodarce 
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spółdzielni. Jeżeli więc rzeczywiście spółdzielnie produkcyjne mają 
się stać wzorem i przykładem, nie wolno dopuścić tego, aby żyły 
one w jakiejś sztucznej, cieplarnianej atmosferze. W dyskusjach 
na wsiach często można spotkać się z taką wypowiedzią: „Dajcie 
nam taką pomoc i taką opiekę, jaką dajecie spółdzielniom, a bę- 
dziemy gospodarzyć nie gorzej, a lepiej". Dlatego trzeba, aby 
wieś przekonała się, że nowa forma gospodarowania stwarza wa- 
runki, dzięki którym chłopi pracujący mogą w pełni i dla siebie 
wykorzystać pomoc i opiekę państwa. Dlatego trzeba: po pier- 
wsze — nie umniejszać w żadnym wypadku pomocy i opieki w sto- 
sunku do całej warstwy wsi pracującej, która gospodaruje indywi- 
_ dualnie. Po drugie — trzeba w całej pełni wyzwolić własną inicja- 
tywę członków spółdzielni, ich zdolności gospodarcze, ich własną 
przedsiębiorczość, ich entuzjazm budowania nowego życia. Trzeba, 
aby chłopi zobaczyli w spółdzielniach produkcyjnych nie tylko lep- 
szy sposób gospodarowania, ale i nowych ludzi, pełnych radości 
życia, zdecydowanych przelamać wszelkie trudności, świadomych 
tego, że dzięki ich wspólnej pracy. dziś jest lepiej niż było wczoraj, 
a jutro będzie jeszcze lepiej. Kiedy wycieczka chłopów polskich 
widziała kołchozy Ukrainy: Radzieckiej, różne rzeczy wywoływały 
jej podziw. A jedna wywoływała powszechny zachwyt -— to ludzie 
kołchozów. Ludzie pełni entuzjazmu pracy, pewni jutra, nie zna- 
jący nędzy i wyzysku. Dlatego trzeba tak pomagać, aby nie osła- 
bić zapału, aby nie gasić entuzjazmu, aby nie przekształcić pio- 
nierów nowego życia w ludzi zdemoralizowanych i apatycznych, 
niezdolnych o własnych siłach poczynić żadnego kroku naprzód. 
Trzeba, aby wraz z nowymi formami gospodarowania, lepszymi 
i wydajniejszymi niż dotychczas, rośli i nowi ludzie, ludzie, jakich 
nie znała dotąd wieś polska. | | 
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Mówiliśmy na wstępie, że statuty spółdzielni produkcyjnych 
umiejętnie kojarzą osobiste interesy członków spółdzielni z intere- 
sami spółdzielni jako całości. Ale do stwierdzenia tego faktu, do 
zrozumienia go przez nowych członków spółdzielni, wczorajszych 
indywidualnych gospodarzy, droga nie tak prosta. 

Nie tak łatwo zrozumieć, że „to co wspólne, to właśnie moje". 
Już na pierwszych zebraniach na wsi w sprawie statutów dawało się 
u wielu (szczególnie kobiet) zauważyć rozgraniczenie między ich 
osobistym gospodarstwem, a spółdzielnią. Spółdzielnia produkcyj- 
na przedstawiona jest jako jakieś przedsiębiorstwo. w którym się 
się pracuje, z którego ma się takie czy inne korzyści i które nakła- 
da takie czy inne obowiązki. I tutaj leży źródło wszelkich nieporo- 
_zumień co do praw i obowiązków w pierwszym rzędzie kobiet i mło- 
dzieży (np. dlaczego kobieta ma tylko 2 miesiące urlopu w okresie 
połogu, dlaczego dopuszczalna jest praca młodzieży w wieka od 14 


do 18 lat) albo w takich sprawach, skąd wziąć karmę dla krów 
hodowanych w gospodarstwie przyzagrodowym itp. Stąd również 
bierze się przesadny niekiedy rozmach inwestycyjny, szczególnie 
na odcinku inwestycji kulturalno-zdrowotnych. Stąd wreszcie bie- 
rze się obawa kobiet przed nadmiernym przeciążeniem pracą, oba- 
wa przed utratą stanowiska w rodzinie, strach przed „żłobkiem' itp. 

Niewątpliwie już pierwszy wspólny podział dochodów rozproszy 
szereg wątpliwości i pohamuje przesadne pociągnięcia. Zespołowa 
praca, zespołowe nagromadzenie będzie tym czynnikiem, który sta- 
le i systematycznie dokonywzć będzie przeobrażeń w psychice chło- 
pa. Dzięki udziałowi w zespołowej pracy niewatpliwie nie tylko 
nie zmaleje, ale wzrośnie autorytet kobiety w rodzinie chłopskiej. 
Ale mimo to już teraz trzeba rozpocząć poważną pracę uświada- 
miającą wśród członków spółdzielni produkcyjnych, a szczególnie 
kobiet, wokół tej prawdy, że osobisty dobrobyt każdego z członków 
zależy od dobrobytu spółdzielni jako całości. 

| ". © a 

Zagadnienie budownictwa socjalizmu na wsi polskiej na obecnym 
etapie nie sprowadza się wyłącznie ani przeważnie do sprawy za- 
" kładania spółdzielni produkcyjnych tego czy innego typu. Sprawa —- 
wydawać by się mogło — dla wszystkich oczywista. A jednak 
i w tej dziedzinie istnieje szereg nieporozumień. Takie przykłady, 
jak próby przekazywania traktorów Ośrodka Maszynowego w wy- 
łączne użytkowanie spółdzielni produkcyjnej, nadmiernego prze- 
inwestowywania spółdzielni kosztem reszty wsi, próby zakładania 
spółdzielni produkcyjnych w majątku państwowym czy też zbyt 
pochopnego przekazywania ziemi majątków państwowych w użyt- 
kowanie spółdzielni — wszystkie te przykłady wymownie świadczą 
o istniejącym niebezpieczeństwie zapatrzenia się w ów „jaden pro- 
cent", o którym mówił tow. Minc. Z drugiej strony istnieje nie- 
bezpieczeństwo oderwania, wyodrębnienia sprawy zakładania spół- 
dzielni produkcyjnych od reszty zagadnień politycznego, gospodar- 
czego i kulturalnego frontu walki na wsi. Jaskrawym przykładem 
tego iest jedna z powstałych niedawno spółdzielni produkcyjnych. 
gdzie przez długi czas grupka 7 rodzin nieomal w konspiracji przed 
resztą wsi usiłowała przygotować założenie spółdzielni. 

Spółdzielnie produkcyjne nie powstają i nie będą powstawać ży- 
wiołowo, w oderwaniu od całokształtu zjawisk gospodarczych i po- 
litycznych na wsi. Ich powstanie jest wynikiem długotrvatej 
i uporczywej pracy oraz walki na całym froncie zagadnień wiej- 
skich. Zależy ono od tego, jak w danej gminie pracuje Spółdziel- 
nia Gminna S. Chł — czy nie ma w niej nadużyć i kumoterstwa. 
Zależy od tego, jak pracuje Ośrodek Maszynowy i kogo i jak obsłu- 
guje. Zależy od tego, jak pracuje szkoła na wsi i jaka jest po- 
stawa nauczyciela. A czyż nie jest przykładem tego powiązania 
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sprawy budowania spółdzielni produkcyjnej z pozostałymi zagad- 
nieniami gospodarki wiejskiej np. wypowiedź chłopów jednej z wsi 
Opolszczyzny, że zrezygnowali z założenia spółdzielni produkcyj- 
nej, bo odstrasza ich rabunkowa gospodarka na pobliskim majątku 
państwowym? Takie sprawy, jak sprawiedliwy wymiar i pobór 
podatku gruntowego, rozdział kredytów, praca administracji pań- 
stwowej, przebieg pomocy sąsiedzkiej, sprawność kontraktacji 
itd. — wpływają na proces POĘCCME wsi na tory gospodarki 
zespołowej, 

Podobnie ma się sprawa z pracą organizacji społecznych i poli- 
tycznych na wsi. Budownictwo spółdzielni produkcyjnych zależy 
od tego, jak pracuje Samopomoc Chłopska, jak pracuje Koło Gos- 
podyń Wiejskich, ZMP, tudzież od pracy kół Stron. Ludowego 
iPSL, a przede wszystkim od pracy naszej partii. Jasne, że tam, 
gdzie nasze podstawowe organizacje w gromadach systematycznie 
nie pracują, gdzie nie ma od pół roku zebrań podstawowej organi- 
zacji (niekoniecznie na temat spółdzielczości produkcyjnej), gdzie 
nie dociera nasza prasa, tam oczywiście nie może być mowy o po- 
wstaniu spółdzielni produkcyjnej. Dlatego niesłuszne jest wyod- 
rębnianie, oddzielanie zagadnień dotyczących 1% spółdzielni pro- 
dukcyjnych od reszty zagadnień wsi. Wszystkie te zagadnienia 
mają jeden wspólny mianownik. Jest nim walka o ograniczenie 
wyzysku kapitalistów wiejskich i maksymalna pomoc i opieka ze 
strony państwe ludowego dla wszystkich mało - i średniorolnych 
chłopów -— niezależnie od tego, czy znajdują się w spółdzielni pro- 
dukcyjnej, czy też poza nią. W ogniu tej walki, przy pomocy pań- 
stwa ludowego i klasy robotniczej, chłopi sami przekonają się, 
gdzie prawda, 


Ziowiń Kratko | | 
Ruch łączności fabryk ze wsią. 


„W walce o zbudowanie podwalin socjalizmu w Polsce nie 
zbędne jest dalsze umocnienie i rozwinięcie w nowych warun- 
kach sojuszu robotniczo-chłopskiego". 

„Sojusz robotniczo-chłopski — to znaczy sojusz klasy robot- 
niczej z chłopami małorolnymi i średniorolnymi, przy przodują- 


cej roli klasy robotniczej". 
(Z Deklaracji Ideowej PZPR) 


"II (kwietniowe) Plenum Komitetu Centralnego PZPR, rozpatru- 
jąc aktualne zadania partii na wsi, zwróciło szczególną uwagę na 
ruch łączności fabryk ze wsią. 

"Nasza klasa robotnicza posiada za sobą doświadczenia bezpo- 
średniej łączności ze wsią. Ujawniło się to głównie w. trzech wiel- 
kich i zwycięskich bitwach klasowych, jakie robotnicy wspólnie 
z chłopami mało- i średniorolnymi stoczyli na ziemiach polskich od 
wyzwolenia. 

Pierwsza z nich to okres reformy rolnej. Brygady robotnicze — 
w których uczesthiczyły tysiące robotników, wydelegowanych przez 
załogi, realizowały w praktyce sojusz robotniczo-chłopski pod kie- 
rownictwem proletariatu. To właśnie brygady robotnicze rozkoły- 
sały masy chłopskie i przełamały w wielu okręgach bojażń przed 
braniem „pańskiej” ziemi; to brygady robotnicze uczyły biedotę 
wiejską konieczności sojuszu ze średniorolnymi chłopami, wydzie- 
lając działki dla średniorolnych obarczonych liczną rodziną; to bry- 
gady robotnicze realizowały w praktyce hegemonię klasy robotni- 
czej w reformie rolnej. 

Druga bitwa — to zagospodarowanie Ziem Odzyskanych. Pamię- 
tamy, ile oporu i niewiary ujawniła znaczna część chłopstwa w tej 
sprawie, głównie pod wpływem wrogiej agitacji mikołajczykowców. 
Świadomi robotnicy, przedstawiciele załóg fabrycznych — mniej co 
prawda licznie niż w okresie reformy rolnej — jeździli na wieś 
i pomagali przełamywać opory i niewiarę w trwałość naszych gra- 
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nic na zachodzie, organizowali zgłaszających się do przesiedlenia 
i często uczestniczyli w transportowaniu i zagospodarowywaniu na 
miejscu, doprowadzając i tę bitwę zwycięsko do końca. 

Trzecią wielką bitwą był okres wyborów do sejmu. Reakcja 
stworzyła wówczas jednolity front podziemia i jego legalnych przy- 
budówek do walki z naszym państwem. Głównym terenem tej bitwy 
była wieś. I znów ruszyli najbardziej uświadomieni robotnicy z fa- 
bryk, hut, kopalń, by bezpośrednim kontaktem zacieśnić sojusz ro- 
botniczo-chłopski, zmniejszyć wahania średniorolnych, izolować ka- 
pitalistów wiejskich i reakcję. Wielu ofiarnych robotników krwią 
własną przypieczętowało ten sojusz. Wszyscy pamiętamy ekipę 
z Chodakowa zamordowaną siekierami przez bandę podziemną, 
znamy setki nazwisk najleszych synów klasy robotniczej, którzy 
życie oddali dla sprawy. Ta krew nie poszła na marne, wzbogaciła 
ona klasę robotniczą w nowe doświadczenia, a wsi pokazała naocz- 
nie, którędy przechodzi linia podziału, zmniejszyła wahania, pozys- 
kała poważną część chłopów średniorolnych dla sojuszu z klasą ro- 
botniczą, dla Polski Ludowej. Znalazło to swoje odbicie w wyniku 
wyborów do sejmu. 

Bezpośrednia więź robotników ze wsią we wspomnianych akcjach 
wzbogaciła klasę robotniczą, pomogła klasie robotniczej uświadomić 
- sobie jej przodującą rolę w sojuszu robotniczo - chłopskim i w ca- 
łym narodzie, wzbogaciła o nowe formy i metody ten sojusz. Ale 
wspomniane bitwy klasowe ujawniły: jednocześnie, 'że załedwie 
część robotników, część najbardziej przodująca, uświadamia sobie 
kierowniczą rolę klasy robotniczej jako całości w sojuszu robotni- 
czo-chłopskim, gdyż zaledwie niewielki odsetek robotników brał 
udział w bezpośrednim kontakcie ze wsią. Akcje te były dorywcze 
i nie obejmowały swoim zasięgiem całej klasy robotniczej. . 

Od tego czasu polska klasa robotnicza wyrosła politycznie i w ma- 
sie swojej coraz bardziej uświadamia sobie swoją przodującą rolę 
w narodzie. Daje temu wyraz nie tylko poprzez rezolucje, nie tylko 
przez reagowanie na wszystkie ważniejsze przejawy życia politycz- 
nego, ale głównie przez czynny udział w rozwoju współzawodnictwa 
pracy, które stało się główną dźwignią naszego rozwoju gospodar- 
czego. Czyn Kongresowy, w którym uczestniczyło blisko milion ro- 
botników wszystkich gałęzi produkcji, unaocznił wszystkim polity- 
czną rolę klasy robotniczej w naszym państwie. Egzaminem doj- 
rzałości politycznej klasy robotniczej była również ostatnia refor- 
ma płac i norm. Udział tysięcy robotników w przepracowaniu norm 
i ustaleniu siatki płac, konkretne i rzeczowe wnioski, które napły- 
wały od setek rad zakładowych i załóg fabrycznych, jak również 
nowa fala współzawodnictwa na bazie istniejących norm pod ha- 
słem przedterminowego wykonania 3-letniego planu, potwierdzają 
dokonywający się rozwój dojrzałości politycznej w klasie robotni- 
czej. Zapoczątkowana przez rząd kampania oszczędnościowa, podję- 
ta przez klasę robotniczą w konkretnych zobowiązaniach, w tonach 
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metalu i węgla, w metrach tkanin, w miliardach złotych; wzmożona 
walka z marnotrawstwem we wszelkiej postaci, z bezdusznym biu- 
rokratyzmem, walka o wzmocnienie dyscypliny pracy, wyścig ra- 
cjonalizacji i nowatorstwa dający miliardowe oszczędności państwu 
to przejawy dalszego wzrostu świadomości całej klasy robotniczej. 
Robotnicy coraz śmielej zaczynają myśleć kategoriami. państwowy- 
mi, jako członkowie klasy przodującej w naszym narodzie. 


Nic przeto dziwnego, że klasa robotnicza w masie swojej coraz 
bardziej uaktywnia się w ostrej walce klasowej, jaka rozgrywa się 
i zaostrza na wsi. Ruch łączności fabryk ze wsią zatacza coraz 
szersze kręgi, staje się z każdym dniem coraz bardziej powszechną 
akcją klasy robotniczej. Ruch ten ujawnia nowe formy i metody 
sojuszu  robotniczo-chłopskiego w warunkach budowania podstaw 
socjalizmu w mieście i na wsi. Ruch ten — jak stwierdził tow. Zam- 
browski na II Plenum KC PZPR — jest istotnym przejawem wzmoc- 
nienia sojuszu robotniczo - chłopskiego oraz kierowniczej roli klasy 
robotniczej, 

Jakie są najbardziej charakterystyczne cechy rozwijającej się 
akcji łączności klasy robotniczej ze wsią? 

Po pierwsze — szybkie tempo rozwoju tej akcji i jej upowszech- 

nienie. Na dzień 1 kwietnia stałą łączność ze wsią utrzymywało już 
1016 zakładów pracy. Choć niepełna i nieszczegółowa, cyfra ta 
wskazuje na rozmach akcji. Nie ma dziś województwa, nawet mniej 
uprzemysłowionego jak rzeszowskie czy białostockie, które by nie 
posiadało ekip robotniczych wyjeżdzających stale do określonych wsi 
czy gromad. 
_ Po drugie — ekipy wyjeżdżające w teren są — w większości — 
wyłaniane przez załogi fabryczne, są odpowiedzialne przed załoga, 
a często zdają jej sprawę ze swej działalności. Dzieje się tak 
zwłaszcza w bardziej przodujących zakładach pracy, jak np. huta 
Kościuszko czy Batory, fabryka Cegielskiego czy Pafawag. 

Po trzecie — główną więzią ekipy robotniczej z daną wsią jest 
więż produkcyjna, podstawowym ośrodkiem zainteresowania — 
ośrodek maszynowy. Nie jest to zjawisko przypadkowe. Ośrodek 
maszynowy jest symbolem "nowej wsi kroczącej do socjalizmu. 
W tej dziedzinie klasa robotnicza ujawnia szczególne zainteresowa- 
nia i umiejętności. Jednak brygady przodujących zakładów, jak hu- 
ty Batory i Kościuszko, fabryka „Ursus', nie ograniczają się do 
więzi produkcyjnej. W parze idzie oddziaływanie kulturalne, pomoc 
organizacyjna i wpływ polityczny. 

Po czwarte — akcja pomocy załóg fabrycznych dla wsi oddzia- 
ływa pozytywnie na uaktywnienie inteligencji pracującej. W samych 
wyjazdach robotniczych często biorą udział technicy i inżynierowie, 
a przede wszystkim lekarze, którzy spośród inteligencji wysunęli 
się na czoło tej akcji. Inicjatywę podjęli lekarze Górnego i Dolnego 
Śląska i dziś rozszerza się ona już na wszystkie województwa. 
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W województwie śląsko - dąbrowskim w akcji tej uczestniczyło 
przeszło 20 procent lekarzy. W przeciągu trzech raiesięcy ekipy od- 
wiedziły 25 ośrodków i udzieliły pomocy lekarskiej 9.600 dzieciom. 
W krakowskim dziesiątki ekip co niedziela wyjeżdza w teren, 
obsłużyły one w ten sposób już 5.730 chorych; w lubelskim, przy 
zapoczątkowanej dopiero akcji, korzystało z usiug ekip (00 osób; 
w białostockim w lutym pracowało 10 ekip, które udzieliły porad 
923 chorym, wydały leki 315 osobom, skierowały do szpitali 23 oso- 
by. Podobne ekipy działały w woj. gdańskim, kieleckim i innych. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje masowy udział bezpartyj- 
nych lekarzy, dentystów, higienistek i głównie czynny udział leka- 
rzy — członków Stronnictwa Demokratycznego — na odcinku pomo- 
cy dla dzieci. Akcja ta wiąże się z akcją uświadamiającą i z podnie- 
sieniem stanu sanitarnego całej wsi. 

Po piąte — pozytywny stosunek chłopstwa. Były wypadki, że pod 
wpiywem reakcyjnych księży i wrogiej propagandy w ogóle natra- 
fiano na opór. Rzeczowa i czynna posiawa robotników jednak opór 
ten przełamała. Tam gdzie brygada raz już była — chłopi oczekują 
z niecierpliwością jej nastepnego przyjazdu. Zacieśnia się osobisty 
kontakt chłopów z robotnikami, delegacje chłopskie przybywają do 
tabryki, urządza się wspólne pogadanki i przedstawienia, jak to 
miało miejsce np. w Gazowni Miejskiej we Wrocławiu. Robotnicy 
Gazowni Miejskiej wchodzący w skład ekipy nie poprzestali jedy- 
nie na naprawie maszyn, lecz nawiązali serdeczne stosunki ze swoją 
wsią urządzając pokazy artystyczne fabrycznego kółka dramatycz- 
nego, organizując wycieczki „swojej” wsi do fabryki, wygłaszając 
w czasie pracy przy remontowaniu maszyn pogadanki polityczne, 
biorąc „swoją' wieś pod opiekę w całym tego słowa znaczeniu. 

Podobnie ekipa robotnicza z huty „Stalowa Wola" opiekuje się 
gromadą Zaleszany, gdzie oprócz przeprowadzania naprawy sprzętu 
rolniczego organizuje pogadanki polityczne i przedstawienia dla lu- 
dności wiejskiej. Takie formy łączności stosuje wiele fabryk i za- 
kładów pracy. W niektórych zaś województwach,. jak w krakow- 
skim i szczecińskim, biorą udział w wyjazdach ekip robotniczych 
lekarze, pracownicy kulturalno-oświatowi i propagandziści. 

Masowa akcja łączności fabryk ze wsią ujawniła jednak szereg 
niedociągnięć, na które należy zwrócić specjalną uwagę. 

Uchwała Biura Organizacyjnego KC PZPR o aktualnych zadaniach 
partii na wsi, przyjęta w myśl wytycznych zawartych w referacie wy- 
głoszonym na II Plenum KC przez tow. Zambrowskiego, formułuje 
istotę tych niedociągnieć w nastepujący sposób: 

a) Niedostateczne upolitycznienie pracy ekip robotniczych. 

b) Niedostateczna znajomość potrzeb terenu na wsi oraz konkret- 
nych zagadnień walki klasowej terenu, na który się wysłało zało- 
ge fabryczną. 

Przejawem tych niedociągnięć był jednostronny w większości 
wypadków charakter dotychczasowej łączności fabryk ze wsią. 


59) 


Szereg ekip pojmuje jako główne swoje zadanie wyremontowanie 
maszyn rolniczych czy traktorów i cały czas poświęca remontowi 
nie stykając się z ludnością, a po wyremontowaniu maszyn uznaje 
swoje zadania za wykonane. I tak np. w powiecie lubaczowskim woj. 
rzeszowskiego tartak państwowy Oleszyce postanowił pomóc oŚrod- 
kowi maszynowemu Oleszyce, a tartak państwowy Ruda Różań- 
ska — wsi Płazów. Jak informuje KW Rzeszów, wspomniane „eki- 
py dotychczas nie wyjechały, gdyż, jak stwierdzono, w istniejących 
dwóch ośrodkach maszynowych trzktory nie wymagają naprawy, 
a reszta sprzętu nadeje się do użytku”. Również w woj. pomorskim 
wiele ekip zadowala się jedynie techniczną stroną akcji nie organi- 
zując żadnych imprez propagandowych i kulturalnych, co jest przy- 
czyną, że nie zdołano dotychczas doprowadzić do stałych i szerokich 
kontaktów między całą załogą i wsią. 

Ośrodek maszynowy stanowi pierwszy punkt styku ekipy robot- 
niczej ze wsią, ekipa jednak nie powinna ograniczać się tylko do 
tego. Musi głęboko wejrzeć w główne problemy nurtujące wieś 
i przyjść z pomocą chłopom mało- i średniorolnym w pokonywaniu 
ich trudności. Nie jest rzeczą przypadku, że prawie wszyscy towa- 
rzysze, którzy zabierali głos w KC na naradzie przedstawicieli kil- 
kudziesięciu ekip, nie wskazali na problemy nurtujące obecnie wieś, 
nie natknęli się na przejawy ostrej walki klasowej rozgrywającej 
się na wsi — bo zwęzili swój zakres zainteresowania do czysto tech- 
nicznej strony akcji. A przecież główny cel bezpośrednich kontaktów 
ze wsią to cel polityczny, to „zdobycie dla klasy robotniczej zaufa- 
nia i autorytetu politycznego, zarówno w sprawach politycznych, 
gospodarczych jak i we wszystkich innych' oraz „organizowanie 
i podnoszenie świadomości mas chłopskich, izolacja polityczna ka- 
pitalistów wiejskich i innych sił reakcyjnych'" (Zambrowski). 

„Dlatego też — podkreśla tow. Zambrowski — jakikolwiek byłby 
zasięg działalności ekipy robotniczej, czy remont ośrodka maszyno- 
wego, czy lutowanie garnków, czy tez występ artystyczny, musi to 
być połączone z pewną pracą polityczną 1 organizacyjną, „związaną 
z zagadnieniami wiejskimi i wzmacniającą nasze siły na wsi". 

W tym celu łączność powinna być stała i systematyczna, objąć 
cały wachlarz zagadnień i być związana z pracą organizacji partyj- 
nej danej wsi. Na czoło należy wysuwać te zagadnienia, którymi ży- 
je dana organizacja partyjna i które w danym momencie są najistot- 
niejsze, I dlatego ekipy muszą być odpowiednio dobierane. Na czele 
każdej ekipy winien bezwzględnie stanąć najbardziej wyrobiony to- 
warzysz jako kierownik polityczny, w skład zaś ekipy wchodzić mu- 
szą obok specjalistów przedstawiciel koła ZMP w fabryce, przedsta- 
wicielka Ligi Kobiet. Kierownik ekipy powinien być obznajomiony 
z całokształtem zagadnień wiejskich, znać główne dekrety państwo- 
we odnoszące się do wsi. Również pożądane byłoby włączenie w skład 
ekipy ludzi związanych ze wsią, pochodzących ze wsi — w miarę 
możności z danych okolic. Pamiętając o tym, że głównym celem po- 
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litycznym jest pozyszanio całopów m':0- 1 średniorolnych dla poli- 
tyki partii i izolacja „kapitrlistów wisizkicn, należy cierpliwie i sy- 
siematycznie wyjaśniać nurtujące zagadnienia, uodpcrinić ch:opów 
na raakcyj J1ą propz gandz wcoga klesowego, pogłębieć na bzzie no- 
wych zadzń sojusz rokotniezo-ch.opski — podstawę budowy £ ocjaliz:- 
mu na wsi. Powinniśmy d-żyć do tego, by, jak raówi Lenin, ,Świado- 
mi robotnicy przyta zali nam przykłady, jak cały szereg nieporozu- 
mień, zdavałoby się, najbardziej niemożliwych do usunięcia, cały sze- 
reg konfliktów, zdawałob 7 się, najbardziej poważnych — usuwali 
i łagodzili swymi wystepieniami rozs”dni robotnicy, którzy mówili 
nie jak z książek, lecz językiem dla chłopa zrozumiałym, mówili nie 
jak dowódcy pozwalający sobie na komenderowanie, lecz jek towa- 
rzysze, którzy wyje. śniają sytuacją, odwo.ują się do wrogich wyzys- 
kiwaczom uczuć mes pracujących. Wiaśnie na gruncie tego szczere- 
go, towarzyskiego wyjaśnienia osiągali oni to, czego nie mogły 
osiągnąć setki innych zzchowujecych się jak dowódcy i naczelnicy'* 
(Lenin, Dzieła, T. XXIV, str. 170). 

Przejarzam niewłeściryego pojmowania sensu akcji łączności fabryk 
ze vrsią są ujawniające się tu i ówdzie tendencja filantropijne, wy- 
Śścig w niesieniu pomocy materialnej wsi, chęć jej uszczęśliwienia. - 
Takie tendencje są fałszywe i de.moraelizujące. Czówny cel akcji łącz- 
ności — to rozbudzenie aktywneści samych ch'opów. 

Działalność gospodarcza ekip robotniczych nie jest celem. samym 
w sobie. Ekipy winny zainicjować aktywizację chłopstwa, pobudzić 
je do samodzielnej, wytężonej pracy. I dlatego słuszna jest działal- 
ność tych ekip, które spowodowały wykór komitetów chłopskich, 

tóre aoprowadziły do zakładania przez chłopów pod kierownictwem 
lub z inicjatywy ekip świetlic czy organizowania warsztatów — te, 
które zapraszały grupy chłopskie do fabryk i Rós samym aktywi- 
zowały wieś politycznie. 

Inne niedociągnięcie, na które należałoby ócić uwagę, to 
brak koordynacji akcji łączności ze wszystkimi innymi akcjami na. 
terenie wsi. 

Kilkadziesiąt wiosek województwa warszawskiego zwróciło się 
do Komitetu Wojewódzkiego naszej partii i do Wojewódzkich Ko- 
mitetów SL i PSL z prośbą o zorganizowanie spółdzielni produkcyj-- 
nych. W tym samym województwie szereg fabryk utrzymuje łącz- 
ność z kilkudziesięciu wsiami, ale wśród wiosek zgłaszających się 
do uspółdzielczenia nie ma ani jednej, która by utrzymywała łącz- 
ność z fabryką. To samo dotyczy ekip lekarskich. Przykład powyż- 
szy świadczy o tym, że brak ośrodka koordynującego całość akcji 
na wsi, który by skupiał główną uwagę na punktach węzłowych. 
A wsie, które zgłaszają się do uspółdzielczenia — szczególnie na. 
obecnym etapie — wymagają przecież specjalnej opieki, gdyż one 
przede wszystkim będą narażone na działalność wroga klasowego, 
na nacisk wrogiej propagandy. 


61 


Planowa, celowa koordynacja wszystkich naszych wysiłków na 
odcinku wiejskim, włączenie systematycznej akcji łączności fabryk 
za wsią do naszej polizyki na odcinku wiejski:n — to ko!cjnc zadenie 
aa przed odpowiecziainyini organizacjami partyjnymi na ich 
erenie. 

Uchwała Biura Organizacyjnego KC PZPR o aktualnych zadaniach 
partii na wsi, biorac pod uwagę dotychczasowe doświadczenia ruchu 
łączności, mocno akcentuje jako główne zadanie na najbliższym eta- 
pie przede wszystkim konieczność podniesienia pozioma ruchu 
łączności. Uchwała stwiercza konieczność włączania „do ruchu 
łączności fabryk ze wsią tylko takich załóg fabrycznych, które 
mają dostatecznie silną organizację partyjną oraz dostatecznie silny 
aktyw robotniczy", wymaga stawiania na czele każdej ekipy jadnego 
z najbardziej politycznie wyrobionych robotników i przeszkolenia ca- 
łej ekipy w najważniejszych zagadnieniach naszej polityki na wsi, 
podkreśla konieczność planowego przeprowadzenia ekip i czynnego 
udziału organizacji Ligi Kobiet oraz ZMP, które powinny nawiązać 
kontakt z odpowiednimi organizacjami na wsi, względnie w toku 
akcji utworzyć organizacje kobiece i młodzieżowe, jeśli takie nie 
istniały przed rozpoczęciem akcji. 

W ramach tych zasadniczych wytycznych, w toku walki o wyż- 
szy poziom ruchu łączności fabryk ze wsią trzeba zwrócić uwegę 
na trzy momenty, które, jak sądzę, wymagają oddzielnego podkreśle- 
nia. 

Moment pierwszy. Chodzi o to, aby już na obecnym etapie 
zwrócić specjalną uwagę na zakłady pracy, które mają natural- 
ną więż ze wsią, Mam na myśli bądź takie zakłady, które zaopatrują 
wieś w maszyny rolnicze lub nawozy sztuczne, bądź takie, które 
znajdują się na wsi, są w otoczeniu chłopskim, jak np. cukrownie, 
tartaki, gorzelnie, cegielnie itp. Nierzadko te zakłady pracy są oto- 
czone mniejszą opieką ze strony Komitetów Powiatowych i dlatego 
nie są w stanie wykonywać swoich zadań łączności ze wsią. A mozZ- 
ność oddziaływania tych fabryk na wieś jest wyjątkowo duża. Robot- 
nicy cukrowni np. stykają się czy to z sezonowymi robotnikami, czy 
to z plantatorami buraków cukrowych — w większości z chłopami 
średniorolnymi. Robotnicy ci mają wiele kontaktów osobistych, któ- 
re im mogą ułatwić wykonanie ich pracy politycznej. I dlatego 
zwrócenie szczególnej uwagi przez Komitety Powiatowe na wymienio- 
ne ośrodki przemysłowe, podnoszenie poziomu ich organizacji par- 
tyjnych jest rzeczą konieczną i nieodzowną. 

Moment drugi. Majątki państwowe. Robotnicy rolni stanowią od- 
dział klasy robotniczej najbardziej zbliżony do wsi. Robotnicy sezo- 
nowi to przeważnie chłopi małorolni, którzy stykają się bezpośred- 
nio w codziennej pracy z robotnikami rolnymi. Aktywizacja przeto 
robotników rolnych, przełamywanie w nich oporów przed sojuszem 
z chłopami mało- i średniorolnymi, otoczenie ich szczególną opieką 
ze strony organizacji partyjnej, to ważne ogniwo oddziaływania kla- 
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sy robotniczej na wieś. Pamiętać przy tym musimy, że robotnicy 
rolni zasiadają czesto wspólnie z chiopa'ni mało- i średniorolnymi 
w zarządach spóździelni gminnych, w gminnych radach narodowych, 
stykają się często w tej samej świetlicy wiejskiej, na boisku spor- 
towym, meją tego ssmego wroga — koapitalistę wiejskiego. Robot- 
nik rolny nie przyjeżdża na wieś w ekipie robotniczej — on stale ob- 
cuje z chłopem i nieraz nie tylko nie oddziaływa politycznie na wieś, 
zle sam uiega wahaniom. I dlatego ekipy większych zakładów pra-. 
cy, ACAR ce do danej „gminy, powinny wejść w kontakt z są- 
siednim majątkiem, związać się z daną organizacją partyjną w ma- 
jJetku, z Komitetem Folwarcznym, oddziaiywać w kierunku pogłę- 
bienia świadomości klasowej robotników rolnych. 


Moment trzeci, Inteligencja w gninie i na wsi, głównie nauczycie- 
le. W zasięgu naszej działalności często zapominamy nieraz o nau- 
czycielach czy lekarzach, rozsianych po gminach, którzy stanowią 
poważne ogniwo oddziaływania na wieś. W gminie Siennica, pow. 
mińsko-mazowieckiego znajduje się liceum pedagogiczne i pełna 
szkosa powszechna. Pracuje tam przeszło 20 nauczycieli, w większoś- . 
ci członków PZPR. I w tej samej i w sąsiednich gminach niektóre . 
wsie przystępują do zakładania spółdzielni produkcyjnych. Przy- - 
bywają aktywiści partyjni z Warszawy by pomóc chłopom w zro- 
zumieniu statutów, ale miejscowych nauczycieli, posiadających naj- 
większy wpływ na wieś, uczących dzieci z okolicznych wsi, organi- 
zacja partyjna pozostawia na uboczu, nie zapoznając ich nawet ze 
statutami. Przykład podany nie jest jedyny. Świadczy on o tym, że 
nie wykorzystujemy wszystkich dxsóg, przy pomocy których partia 
nasza może podnieść świadomość klasową chłopów mało- i średnio- 
rolnych, pozyskać ich dla naszej polityki. Zagadnienie to wymaga . 
szczególnej czujności ze strony organizacji powiatowej. 


* * 
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Omawiana akcja łączności fabryk ze wsią nie wyczerpuje możli- 
wości oddziaływania klasy robotniczej na wieś. Mamy wielu robot- 
ników pracujących nawet w dużych zakładach i mieszkających na 
wsi (Żyrardów, Chodaków, Horak, Widzew, Tomaszów Maz. i wiele 
innych). Robotnicy ci reprezentują naturalną niejako więź załogi 
fabrycznej, klasy robotniczej ze wsią. Robotnicy ci znają wieś, żyją 
problemami i bolączkami wsi i często ulegają obcym wpływom na 
wsi. Pozostawieni sobie mogą się stać kanalem oddziaływania kułac- 
kich, antyrobotniczych wpływów na klasę robotniczą, ale pod kie- 
runkiem naszej partii i załogi fabrycznej staną się czynnikiem od- 
działywania klasy robotniczej na wieś, elementem wzmacniającym 
chłopów mało- i średniorolnych w ich walce z kapitalistami wiejski- 
mi, staną się elementem propagujacym wyższe formy uprawy roli, 
umaszynowienia wsi — socjalistycznych form gospodarki na wsi. 
Wymaga to jednak stałej i systematycznej pracy organizacji partyj- 
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nej i rad zakładowych z tymi robotnikami, zapoznania ich z po- 
lityką Rządu na odcinku wiejskim, przekonania ich o słuszności na- 
szej polityki na wsi. Wymaga to również odpowiedniego traktowania 
tych robotników jako pełnowartościowych członków załogi. Bo nie- 
kiedy robotnicy kadrowi traktują ich jako nowicjuszy, jako „chło- 
pów' i tym samym zmniejszają możność oddziaływania na nich, 
a przez nich na wieś. 


' * 
zx 


' Akcja łączności załóg fabrycznych ze wsią, zainicjowana i kiero- 
wana przez naszą partię, stała się na obecnym etapie główną formą 
bezpośredniej łączności klasy robotniczej z chłopami mało- i średnio- 
rolnymi. Pozwoli ona podnieść świadomość klasową pracującego 
chłopstwa, wychowywać je w duchu trwałej łączności jego intere- 
sów z klasą robotniczą, a w masach robotniczych umocnić poczu- 
cie odpowiedzialności za drogi rozwojowe naszego państwa, którego 
główną podstawą jest wciąż zacieśniający się sojusz klasy robotni- 
czej z podstawowymi masami chłopskimi. Trzeba pamiętać, że 
„uczestniczący w ruchu łączności przodujący robotnicy podnoszą swą 
własną świadomość, rozszerzają swój horyzont i hartują się na wy- 
suniętym odcinku walki klasowej, jakim jest dziś niewątpliwie wieś 
polska'* (Zambrowski). 

Przesiąknięta żywą i aktualną treścią polityczną łączność ta sce- 
mentuje sojusz robotniczo-chłopski na nowej podstawie i pozwoli 
klasie robotniczej, jako przodującej klasie, poprowadzić za sobą 
chłopów małorolnych i średniorolnych do walki o ostateczne izolowa- 
nie elementów kapitalistycznych na wsi i do zbudowania podstaw 
socjalizmu w mieście i na wsi. 


Roman Werfel 


Przeciw nacjonalizmowi 
i kosmopolityzmowi 


Bohaterska walka narodów Związku Radzieckiego i mas ludowych 
krajów koalicji antyhitlerowskiej przyniosła olbrzymie przesunięcia 
"stosunku sił między socjalizmem a kapitalizmem na korzyść socjaliz- 
mu. Dość powiedzieć, że jeśli w roku 1939 tylko Związek Radziecki 
.z około 200 milionami ludności był już wolny od panowania kapitaliz- 
mu, to w chwili obecnej ludność krajów wyzwolonych spod imperia- 
listycznego jarzma wynosi 600 — 700 milionów ludzi. . 


Równocześnie dokonzło się daleko idące przesunięcie sił wewnątrz 
obozu kapitalizmu, przesunięcie sił pomiędzy poszczególnymi mocar- 
stwami imperialistycznymi. | 

W przebiegu drugiej wojny światowej poniósł wielkie straty impe- 
rializm francuski. Również imperializm brytyjski nie zdołał w tej woj- 
nie utrzymać się na swych przedwojennych pozycjach. 

Stany Zjednoczone — tzn. wielki kapitał Wall-Street — stały się 
niewątpliwym kęs świata kapitalistycznego, pozostawiły da- 
leko poza sobą, pod względem potencjału gospodarczego, siły finan- 
sowej i możliwości wojskowych, wszystkich innych swych „kapitali- 
stycznych konkurentów. W polityce amerykańskiej wzięły górę czyn- 
niki, związane z najbardziej reakcyjnymi odłamami finansjery, dążą- 
ce do poddania całego świata pod panowanie wielkich trustów ame- 
rykańskich. 

Kapitalistyczna prasa i publicystyka amerykańska zaczęły głośno 
"mówić o tym, że w polityce światowej zbliża się „wiek amerykrński”, 
że na Stany Zjednoczone spada odpowiedzialność za losy świata, że 
Stany Zjednoczone są powołane do rządzenia światem. Jak macki 
olbrzymiego polipa oplotła cały świat sieć amerykańskich bez woj- 
skowych. 

' Kapitał amerykański bezceremonialnie zagarnia zród!a. surowców 
i rynki zbytu oraz lokaty kapitałów w posiadłościach swych kapita- 
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listycznych sojuszników. Stanowi to jeden z poważnych czynników 
trudności gospodarczych przeżywanych dzisiaj przez kapitalistycz- 
ne kraje Zachodu. 

Wykorzystując swą spotęgowaną w ostatnim okresie przewagę 
ekonomiczną oraz zwiększoną siłą polityczną, co jest klasycznym 
przejawem gwałtownego działania prawa nierównomierności rozv'o- 
ju, Stany Zjednoczone zmuszają imperialistyczną kburżuzszję Angiii 
czy Francji do ustępowania pozycji za pozycją. Staja się to oczywi- 
ście źródłem nieustannych tarć i konfliktów w obozie imperialistycz- 
nym, przejawiających się w różnych — często ukrytych pod posta- 
cią pziztów i układów — formach. Wobec rosnącej zachłanności im- 
perializrau amerykańskiego na stanowisko burżuazji imperialistycz- 
nej poszczególnych krajów niewątpliwie decydująco wpływa strach 
przed ofensywą mas ludowych. Siła imperializmu amerykańskiego 
ma w tych warunkach ocalić pozycje burżuazji. 

Tylko anglo-amerykańskie bagnety utrzymały w r. 1945, w go- 
dzinie załamania się hitleryzmu, ustrój kapitalistyczny na kontynen- 
cie europejskim. Tylko w oparciu o Amerykę imperialistyczne mo- 
carstwa zachodnie utrzymują jeszcze jako tako swe pozycje w kra- 
jach kolonialnych, zagrożone coraz bardziej przez wzrastający z roku 
na rok rewolucyjny ruch narodowo-wyzwoleńczy. 

Dlatego też wielki kapitał Zachodu zmuszony jest do ulegania na- 
ciskowi Stanów Zjednoczonych, dążąc zarazem do wytargowania so- 
bie w nierównej spółce z Amerykanami możliwie najkorzystniejszych 
warunków. 

Poddanie się pod kierownictwo Stanów Zjednoczonych oznacza 
faktyczną rezygnację z suwerenności własnego państwa, z niezależ- 
ności własnej polityki. Oznacza przede wszystkim poświęcenie wła- 
snych interesów narodowych przez te kraje, którymi rządzi jeszcze 
wielki kapitał, interesom amerykańskiego imperializmu. Oznacza 
w ostatecznym rezultacie nie tylko upokorzenie narodowe, nie tylko 
pogorszenie położenia mas ludowych tych krajów, lecz również 
zmniejszenie zysków wielkiego kapitału imperialistycznego Anglii, 
Francji i ich mniejszych europejskich wasalów. Stąd tarcia i kwasy 
w obozie imperialistycznym, stąd wciąż zaostrzające się targi i kon- 
flikty pomiędzy imperialistami. 

Ale interes klasowy, interes utrzymania władzy kapitalizmu jest 
silniejszy od niezadowolenia wywołanego wszelkimi częściowymi 
stratami. Wielki kapitał europejski woli być wspólnikiem drugiej ka- 
tegorii u amerykańskiej finansjery aniżeli zostać wywłaszczonym 
przez ojczystą klasę robotniczą we własnej suwerennej ojczyźnie. 
Stąd kapitulacja wielkiego kapitału zachodnio-europejskiego przed 
żądaniami amerykańskiej finansjery. Stąd uniżoność wielkiego ka- 
pitaiu zachodnio-europejskiego w stosunku do rozkazów Wall-Street. 

Kapitulecja i uniżoność wobec imperializmu amerykańskiego przyj- 
muje w ideologii specyficzną formę — formę kosmopolityzmu. 
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„Historia narodów i klas społecznych — mówił tow. Bole- 
sław Bierut na II (kwietniowym) Plenum KC PZPR — uczy, 
że przywiązanie do ziemi i kultury ojczystej, do obowiązków 
obywatelskich i narodowych w mentalności klas posiadają- 
cych uzależnione było zawsze jak najściślej od majątkowych 
przywilejów tych klas. Jednakże burzuazja okresu imperiali- 
stycznego osiągnęła w dziedzinie braku poczucia elementarnej 
godności narodowej w ogóle kompletne dno upadku moralne- 
go. Jej busolą etyczną stał się wyłącznie portfel al<cji, które- 
go zawartość — bez względu na jej rozmiary — ma charakter 
wybitnie kosmopolityczny. Teoretycznym i ideologicznym wy- 
razem tej postawy jest nowy światopogląd kosmopolityczny, 
któremu patronują w pierwszym rzędzie — co jest również 
wysoce znamienne — starzy oportunistyczni teoretycy i przy- 
wódcy pseudosocjalistyczni". 


PROLETARIACKI INTERNACJONALIZM 
PRZECIWKO KOSMOPOLITYZMOWI 


Proletariacki internacjonalizm głosi solidarność interesów proleta- 
riuszy wszystkich krajów, wzywa ich do wspólnej walki o socjalizm. 
Proletariacki internacjonalizm głosi uznanie suwerenności każdego 
narodu, uznanie jego prawa do stanowienia o sobie, uznanie jego po- 
zytywnego wkładu w kulturę całej ludzkości, danie mu możliwości 
nie tylko kulturalnego, lecz również gospodarczego i politycznego 
rozwoju. 

Takie stanowisko proletariackiego internacjonalizmu wynika z je- 
go klasowej istoty. Proletariacki internacjonalizm jest światopoglą- 
dem klasy robotniczej, awangardy mas ludowych, dogłębnie związa- 
nej ze wszystkimi ludźmi pracy swego narodu. 

Proletariacki internacjonalizm zdaje sobie w pełni sprawę z ten- 
dencji zbliżania się do siebie narodów, konieczności korzystania 
kazdego narodu z postępowego dorobku kulturalnego innych naro- 
dów. Proletariacki internacjonalizm walczy przeciwko wszelkiej cia- 
snej parafiańszczyźnie, przeciwko zamykaniu się narodów w ciasnych . 
jedynie ramach własnego podwórka. Zbliżenie narodów rodzi się na 
gruncie powstawania świadomej gospodarki jeszcze w kapitalizmie, 
ale nie może ono dokonać się w pełni w kapitalizmie, gdyż nie pozwa- 
la na to nieodłączna od kapitalizmu polityka ucisku i wyzysku naro- 
dów słabszych i mniej rozwiniętych gospodarczo przez przodujące 
kraje kapitalistyczne, przez wielkie mocarstwa imperialistyczne. 
Zbliżenie narodów będzie dokonywało się w przyspieszonym tempie 
i bez wewnętrznych przeciwieństw w socjalizmie, tam gdzie jak już 
dzisiaj w Awiązku Radzieckim, nie istnicje wyzysk jednego narodu 
przez klasy panujące drugiego narodu, gdzie znixa wszelki ucisk na- 
rodowy. Ale zbliżenie to będzie się dokonywało i może się dokonywać 
jedynie na gruncie pełnego równouprawnienia wszystkich narodów, 
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na gruncie poszanowania praw kazdego narodu, na gruncie swobod-. 
nego, harmonijnego rozwoju każdego narodu. "" | 

; Zupełnie inne jest pod tym względem stanowisko kosmopoli- 
yzmu. | | 

Dla kosmopolityzmu naród jest jakimś szkodliwym przeżytkiem. 
Dla kosmopolityzmu istnieją tylko dwa czynniki: jednostka ludzka 
oderwana od swego spoieczeństwa, wyizolowana z niego, jednostka 
ludzka „chemicznie czysta* — i ludzkość jako zbiorowisko takich 
właśnie jednostek. | 

Kosmopolityzm odrzuca wszelkie narodowe formy państwowości 
i kultury. Kosmopolityzm propaguje zniesienie suwerenności po- 
szczególnych państw i narodów, ich zjednoczenie w jednym „pań- 
stwie świata”, „federacji światowej” itd., itd. 

. Kosmopolityzm zwalcza, wyszydza wszystkich tych, którzy chcą 
nawiązywać do postępowych tradycji swego narodu, którzy bronią 
jego dobrego imienia, jego osiągnięć w przeszłości, jego możliwoścj 
rozwoju w przyszłości. | 

Kosmopolityzm dąży nie do zbliżenia narodów, lecz do ich znie- 
wolenia, do zniesienia ich osiągnięć, do ich przekreślenia. 

Kosmopolityzm występuje w dziejach ludzkości nie po raz pierw- 
szy. Sama nazwa użyta w tak szerokim ujęciu jest może nowa, 
ale treść jest stara i dobrze znana. 

Niewątpliwie można uznać za kosmopolityczną — w tym rozu- 
mieniu słowa, które rozwinęliśmy powyżej — koncepcję światopo- 
glądową średniowiecza, reprezentowaną przedewszystkim przez 
ówczesny Kościół katolicki. 

Kościół katolicki — ściślej mówiąc jego instytucje, jak np. 
klesztory — przechowujacy wówczas resztki kultury Rzymu ode- 
grał we wczesnym średniowieczu niewątpliwie pewną postępową 
dolę. Ale bardzo szybko skostniał on w narzędzie panowania kla- 
cowego wielkich feudałów świeckich i duchownych. Od tego czasu 
ponadnarodowa potęga papiestwa miała dyktowzć prawa całemu 
ówczesnemu światu. Ona jedynie była najwyższym sędzią w spra- 
wach nauki i kultury. To, co podpadło pod jej klątwę, co znalazło 
się na jej indeksie, miaio był tępione ramieniem wszystkich świec: 
kich władców europejskich. | 

Ponadnarodowa potęga papieska usiłowała tworzyć swoją ponad 
narodową, odpowiadającą jej kulturę — kulturę wyrażającą się po 
łacinie. 

Język gminu — język pospolitego ludu poszczególnych kra- 
jów — nie zaslugiwał na własne piśmiennictwo, nie zasługiwał na 
utrwalenie w dziełach literackich. 

Ta średniowieczna, kosmopolityczna koncepcja państwowa i kul- 
turalna odpowiadała. określonemu okresowi rozwoju Europy, temu 
mianowicie, w którym wszędzie z barbarzyńskich plemion tworzyły 
się feudalne państwa, oparte o niewolę i poddaństwo chłopa, rzą- 
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dżone przez garstkę największych feudałów. Uniwersalizm — śred- 
ńiowieczna forma kosmopolityzmu — był ideologią światowej potęgi 
Kościoła. Jako taki odpowiadał interesom wielkich feudałów, któ- 
rym Kościół dawał nadziemską aprobatę ich panowania klasowego 
(„wszelka władza pochodzi od Boga'). 

Niewątpliwie kosmopolitycznymi były koncepcje państwa i kul- 
tura rozpowszechniona na dworach monarszych XVII i XVIII w. 
Dla tej koncepcji istniały przede wszystkim interesy dynastyczne 
i rodowe dynastii i rodów rozgałęzionych po całej ówczesnej Euro- 
pie. Ten kosmopolityzin w polityce miał swój odpowiednik w kos- 
mopolityzmie' kulturalnym. Arystokracji wszystkich krajów obce 
były języki, obyczaje, sposób życia własnych narodów. 

Czym był ten osiemnastowieczny, nie łaciński już, lecz francuski 
kosmopolityzm? Był wyrazem interesów całkowicie pasożytniczej, 
wąziutkiej warstwy najwyższej arystokracji i imitujacego arysto- 
krację bogatego ziemiaństwa, warstwy spokrewnionych, spowino- 
waconych, związanych ze sobą tysiącznymi niciami wspólnych inte- 
resów osobistych i rodzinnych wielkich magnatów i wysokiej biuro- 
kracji absolutystycznego państwa. 

Kosmopolityzm ten, podobnie jak kilka wieków przed nim łaciń- 
ski kosmopolityzm kościelny, został rozsedzony przez rozwój gos- 
podarczy i polityczny, który zmiótł arystokrację lub co najmniej 
pozbawił ją jej dawnego znaczenia. Został on rozsadzony przez 
rozwój nowoczesnych narodów, rozwój nowoczesnej świadomości 
narodowej. 

Fala kosmopolityzmu, jaka obecnie obejmuje zachodnią Europę, 
ma inne tło i inny charakter historyczny. Dąży ona nie tylko do 
utrzymania starego ładu —- podobna pod tym względem do łacińsko- 
kościelnego kosmopolityzmu średniowiecza i do francusko-arysto- 
kratycznego kosmopolityzmu osiemnastego wieku. Dąży ona w imię 
utrzymania starego ładu, w imię utrzymania panowania  wiel- 
kiego kapitału i obszarnictwa, do przekrceślenia całego bogatego, 
postępowego dorobku narodów europejskich, nagromadzonego 
w poprzednich epokach, a szczególnie w okresie rozwijającego się 
kapitalizmu. | 

Głosiciele „wieku amerykańskiego' bynajmniej nie zaczynają od 
propagandy wszechwładzy Ameryki. 

Zaczynają od propagandy „światowego rządu", „światowej fede- 
racji". 

Suwerenność narodowa, niepodległość państw europejskich — to, 
ich zdaniem, przeżytki średniowiecza. Trzeba stworzyć jeden „rząd 
świata', jedną "światową federację'. Trzeba, by wyroby przemy- 
słowe, by produkty rolnicze mogły przechodzić swobodnie, bez 
przeszkód od kraju do kraju, by kapitał szukający korzystnych 
inwestycji mógł osiadać wszędzie swobodnie i bez przeszkód. 


Kto będzie decydował w tym „światowym rządzie? . 
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Emery Reves, jeden ze szczerych przedstawicieli koncepcji „świa- 
towego rządu”, w swej książce „Anatomia pokoju" mówi o tym 
jasno i wyraźnie: 

„W każdej uniwersalnej organizacji reprezentacja musi być ure- 
gulowana zgodnie z rzeczywistą odpowiedzialnością, zgodnie z rze- 
czywiście istniejącą potęgą, zgodnie z potencjałem przemysiowym, 
zgodnie. z poziomem wykształcenia. Istnieją różne wypróbowane 
metody, które mogą i muszą być zastosowane do rozwiązania tego 

ciśle technicznego zagadnienia”. 

Kto ponosi „rzeczywistą odpowiedzialność * za utrzymanie fa- 
szyzmu w Grecji, za uratowanie kapitalizmu we Francji i we Wio- 
szech, za odrodzenie zaborczego nacjonalizmu niemieckiego?  Sta- 
ny Zjednoczone. 

Kto ma dziś wśród państw kapitalistycznych największą „rzeczy- 
wiście istniejącą potęgę"? Stany Zjednoczone. 

Kto posiada dziś z państw kapitalistycznych największy potencjał 
przemysiowy? Stany Zjednoczone, 

Czy nie jest wobec tego jzsne i niewątpliwe, że zdaniem Emsry 
Revesa, „rzeczywista odpowiedzialność", czyli wyłączna decyzja, 
w sprawach dotyczących „rzadu świzta'* powinna znajdować się 
w rękach Stanów Zjeanoczonych? 

Propagatorzy „rządu świata" traktują jako przeżytek zamierz- 
chłej przeszłości suwerenncść wszystkich narodów — z wyjatkiem 
jednej: suwerenności Stanów Zjednoczonych. Wszystkie ich rze- 
kome ponadnarodowe i rzekomo ponadpaństwowe federacyjne, 
„Śrriatowe'' koncepcje zatrzymują się przed suwerennością wielkie- 
go kapitału amerykańskiego, rządzącego bezpośrednio w wa- 
szyngtońskim Biaiym Domu i waszyngtońskim Kapitolu. 

Czyż nie jest to znakomitą ilustracją rzeczywistej treści tych kos- 
mopolitycznych „rządów świata”? 

Kosmocolityzm w polityce, wszelkie kapitalistyczne „federacje 
światowe, „unie europejskie, „rzady świata" oznaczają po pro- 
stu osłonę ideoioziczną dla uzależnienia pozostałych krajów kapita- 
listycznych od Stanów Zjednoczonych, politycznego panowanią 
Ameryki nad kapitalistyczną częścią kuli ziemskiej. 

/ Co oznacza kosmopolityzm gospodarczy ? 

Oznacza on, że najsilniejsze pod względem kapitału państwo ka- 
pitalistyczne — to znaczy znowu Stany Zjednoczone — będzie mo- 
gło bez większych trudności opanować życie gospodarcze innych 
państw kapitalistycznych i je eksploatować. 

Te zasadę zresztą, podobnie jak zasadę rezygnacji z suwerenności 
państwowej, giosi wielki kapitał amerykański jedynie na eksport, 
dla innych. Jeśli idzie o samą Amerykę, to jest ona nadal odgra- 
niczona od innych peństw kapitalisiycznych wyjątkowo wysokim 
murem opłat celnych, chroniących rynek własny amerykańskich tru- 
stów przed wszelką niewygodną konkurencją. 
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„Kosmopolityzm gospodarczy okazuje się w praktyce jedynie 
osłoną zachłanności wielkokapitalistycznych trustów amerykań- 
skich, jedynie metodą zawojowania przez nie światowych rynków 
i światowych źródeł surowców. 

Stany Zjednoczone posiadają poziom życiowy ludności w zasadzie 
wyższy aniżeli w pozostałych państwach kapitalistycznych. Pro- 
pagatorzy „wieku amerykańskiego'* umiejętnie wygrywają ten fakt, 
dają niejako do zrozumienia: „podporządkujcie się Stanom Zjed- 
noczonym, uznajcie wielki kapitał amerykański za swego władcę, 
zgódźcie się na stanowisko czterdziestego dziewiątego stanu USA, 
a wtedy osiągnięcie amerykański poziom życia''!... 

Oczywista — „amerykański poziom życia” to pojęcie irópóGiRdS: 
we niezupełnie odpowiadające rzeczywistości. Do tego „poziomu” 
należą przecież i takie rzeczy, o których amerykańska propaganda 
woli milczeć, jak np. nawroty kryzysów uderzających w klasę ro- 
botniczą amerykańską, jak niesłychanie ostre tempo pracy w fabry- 
kach wypompowujaące z robotnika wszystkie siły, jak rozpaczliwe 
położenie robotników w wieku powyżej lat czterdziestu, którzy tyl- 
ko z trudem, jako mniej wydajni, znajdują pracę, jak stale po- 
stępująca naprzód ruina drobnych farmerów, jak brak ogólnopań- . 
stwowych ubezpieczeń społecznych i ustawodawstwa społecznego, 
brak ochrony pracy, brak urlopów dla robotników itd., itd. Ale, 
pomijając już te momenty — których, oczywista, przy poważnej 
analizie pomijać nie wolno — trzeba powiedzieć, że argument „do- 
brobytowy' kosmopolitycznych naganiaczy Wall-Street jest oparty 
na pospolitym oszustwie. 

Część robotników angielskich w latach przed pierwszą wojną 
światową żyła niewątpliwie na wyższym poziomie aniżeli robotnicy 
na kontynencie europejskim. Ale czy z tego wynika, że również 
poziom życia robotników hinduskich, robotników afrykańskich czy 
południowo - amerykańskich, słowem robotników krajów należą- 
cych do Imperium Brytyjskiego lub od niego uzależnionych, był 
również wysoki? Oczywista, że nie. Wiadomo, że poziom ten był 
niezwykle niski. Wiadomo, że poziom życia części robotników an- 
gielskich tego okresu był właśnie dlatego tak stosunkowo wysoki, 
bo poziom życia mas ludowych krajów ujarzmionych przez Impe- 
rium Brytyjskie był wyjątkowo niski. Burżuazja angielska odda- 
wała część zysków nadzwyczajnych, osiąganych z eksploatacji ko- 
lonii, górnej warstwie proletariatu brytyjskiego (tzw. arystokracji 
robotniczej). Na tym polegała tajemnica stosunkowo wysokich płac 
części robotników angielskich. 

To samo mamy dziś w Stanach Zjednoczonych. 

Stany eksploatują dzisiaj nie tylko swoje bezpośrednie, w naj- 
ściślejszym sensie tego słowa, kolonie. Stany eksploatują dziś ca- 
ły kontynent południowo - amerykański i środkowo - amerykański, 
olbrzymie kraje o nieslychanych bogactwach narodowych. Ludność 
tych krajów żyje w fantastycznej nędzy, podczas gdy trusty ame- 
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rykańskie panujące wszechwładnie w ich życiu gospodarczym i po- 
lityeznym osiągają fantastyczne zyski. Stany Zjednoczone eksplo- 
atowały Chiny kuomintangowskie. Nędza kulisów chińskich jest 
przysłowiowa. Podobnie przysłowiowe w kręgach międzynarodowej 
iinansjery były bajeczne zyski osiągane w chińskich interesach fi- 
nansowych. 

Jaką rolę chcą przydzielić krajom europejskim imperialiści ame- 
rykańscy, snując marzenia o imperium waszyngtońsko - wallstre- 
etowskim? Rzecz jasna, że właśnie rolę sprowadzającą faktycznie 
te kraje do rządu kolonii czy półkolonii. Jeśli Włochom proponują 
oni, by skoncentrowały się na prze.nyśle... turystycznym, jeśli 
Francja ma podług tych planów zaprzestać produkcji samochodów 
i samolotów, wzmagajze za to swą produkcję... perfum i toalet, to 
jest oczywiste, że taka przemiana musi oznaczać tylko rosnącą nę- 
dzę mas ludowych tych krajów, którym się to proponuje. 


_'. PRZECIW KOSMOPOLITYZMOWI W KULTURZE 

Podobnie jak przy kosmopolityzmie politycznym i gospodarczym 
przedstawiają się sprawy w dziedzinie tak zwanego „kosmopolity- 
zmu kulturalnego". Przedstawiciele tej odmiany kosmopolityzmu 
kierują ostrze swej polityki przede wszystkim przeciwko obozowi 
postępu, przeciwstawiająceinu się burzżuazyjnemu wypaczeniu na- 
uki i sztuki, przeciwstawiającemu się wszelkim formom wpływu 
burżuazji na masy ludowe. 

Propagatorzy ,kosmopolityzmu kulturalnego" występują w obro- 
nie rzekomo jednej tylko, ogólnoludzkiej kultury, rzekomo jednej 
tylko, ogólnoludzkiej nauki, rzekomo jednej tylko, ogólnoludzkiej 
literatury itd. 

Czy istnieje ogólnoludzka kultura, ogólnoludzka literatura, ogól- 
noludzka nauka? Tak jest. Taka kultura, literatura, sztuka  ist- 
nieją, albo ściśle mówiąc, tworzą się stale. Ale istnieją one jako 
ogólnoludzka kultura, nauka i sztuka, złożona z dorobku najien- 


szych postępowych osiągnięć kultury, nauki i sztuki wszystkich 


składających się na ludzkość narodów. Nie ma kultury ogólnoludz- 
kiej w przeciwstawieniu do kultury poszczególnych narodów skła- 
dających się na tę ludzkość. Jest kultura ogólnoludzka, wyrasta- 
jąca z postępowego nurtu kultur narodowych. Homer, Szekspir, 
Dante, Goethe, Voltaire, Mickiewicz, Puszkin, Gorki — to pozy- 
cje należące do ogólnoludzkiej kultury. 

Dla kosmopolitów kulturalnych natomiast charakterystyczne jest 
właśnie odrywanie zjawisk kulturalnych od ich narodowego podło- 
ża, lekceważenia zdobyczy ojczystej, rodzimej kultury, literatury 
i nauki. 

"'Toczy się walka pomiędzy burżuazyjnym rozkładem a socjali- 
styczną ludową kulturą przyszłości. ra walka jest treścią rozwoju 
kulturalnego we wszystkich krajach świata doby obecnej. Narzę- 
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Gziem wstecznictwa w tej walce jest właśnie „kulturalny kosmopo- 
lityzm'. 

Sprowadza się on przede wszystkim do zaprzeczenia istotnego 
znaczenia treści w twórczości kulturalnej, do ograniczenia się wy- 
łącznie lub co najmniej do koncentrowania się na stronie formalnej 
poszczególnych dzieł literackich czy artystycznych. 

W dziele sztuki czy literatury treść jest nieodłączna od formy. 
Tylko dzieło sztuki o postępowej treści ideowej i wysokim poziomie 
formy artystycznej jest rzeczywistym wkładem w ogólnoludzki do- 
robek kulturalny. 

Nie można oddzielać formy od treści dzieła sztuki. Nie można 
głosić sztuki oderwanej od treści, sztuki bezideowej. Formalizm 
w ocenie dorobku kulturalnego — to zubożenie tego dorobku, to 
obrona wszystkiego, co jest wsteczne i szkodliwe w kulturze. 

Przecząc nierozerwalnej jedności treści i formy, przecząc  za- 
sadzie partyjności sztuki i literatury, lekceważąc narodowe źródła 
i podłoża wszelkiej twórczości kulturalnej, kosmopolici w dziedzinie 
kultury usiłują przygotować grunt pod sztukę i literaturę, oderwa- 
ną od walki mas ludowych, obojętną wobec wielkich idei naszej do- 
by, obcą własnemu narodowi, jego zmaganiom i jego bohaterstwu. 
Twory egzystencjalistów francuskich, redukujące życie ludzkie do 
jego najpospolitszych funkcji filozoficznych, wydobywające z czło- 
wieka wszelką podłość i nikczemność, wszelką degenerację i zwy- 
rodnienie, są klasycznym przykładem takiej właśnie literatury. 

Te teorie kosmopolityzmu kulturalnego stanowią zresztą na za- 
chodzie jedynie wstęp do propagandy, zarówno ideowo jak i pod 
względem formy, mało wartościowej amerykańskiej produkcji arty- 
stycznej. Kraje uzależnione od Stanów zalane są amerykańskimi 
filmami i amerykańską literaturą piękną. Oczywista — nie amery- 
kańską twórczością postępową, nie filmami Chaplina ani powieścia- 
mi Dreisera lub Howarda Fasta. 'Te dzieła są na indeksie, na ich 
rozpowszechnienie spogląda się z niechęcią, ich twórcy, o ile' jesz- 
cze żyją, są prześladowani w samej Ameryce. Tania szmira holly- 
woodzka, powieści pornograficzne i bandyckie — oto kulturalny 
eksport amerykański, nie rażący, rzecz dziwna, wykwintnego sma- 
ku zachodnio - europejskich entuzjastów USA, zwalczających przy 
pomocy formalistycznych argumentów wszelką twórczość postępo- 
wą we wiasnych krajach i wszelką twórczość postępową krajów, 
które złamały panowanie kapitalizmu. 

Jeszcze wyraźniej zaznacza się przeciwieństwo klasowe w dzie- 
dzinie nauki. 

Czy możemy mówić abstrakcyjnie o ogólnoludzkim, światowym 
charakterze nauki w oderwaniu od jej roli społecznej, dzisiaj, 
w warunkach kiedy na przeważnej części kuli ziemskiej panuje jesz- 
cze kapitalizm? Czy możemy powiedzieć, że byłoby nam dziś obo- 
jętne, czy jakieś lekarstwo wynalazł amerykański badacz, którego 
odkrycie zmonopolizował amerykański trust nie dopuszczając do 


13 


korzystania z niego — chyba za grubą opłatą — polskich chorych, 
czy też gdyby go wynalazł polski uczony, gdyby jego produkcję - 
uruchomiło ludowe państwo polskie, które od razu przystąpiłoby 
do masowego leczenia polskich chorych tym lekiem? — 

Dopóki istnieje kapitalizm, dopóki istnieje podział świata na dwa 
światy, na świat kapitalizmu i świat socjalizmu, dopóki świat im- 
perializmu wykorzystuje naukę dla celów wojennych, dopóki dla 
kapitału każde odkrycie naukowe zmienia się od razu w brzęczące 
zyski, dopóty nie może być jednej ogólnoludzkiej, abstrakcyjnej, 
niezależnie od jej funkcji i roli społeczno - politycznej, nauki. Nie 
może być dlatego, że prawa kapitalizmu, prawa prywatnej własno- 
ści środków produkcji uniemożliwiają nadanie każdemu wynalazko- 
wi dokonanemu w warunkach kapitalistycznych ogólnoludzkiej do- 
stępnej dla wszystkich formy, bo prywatny kapitalista zmobilizuje 
dla siebie wyniki badań uczonych, gdyż imperializm usiłuje zmono- 
polizować wyniki badań naukowych dla celów agresji i politycznego 
szantażu. Przyjdzie taki czas, kiedy będzie istniała jedna ogólno- 
ludzka, ogólnoświatowa nauka, kiedy kazde okrycie i wynalazek 
uczonego jakiegokolwiek narodu będzie stawał się od razu zdobyczą 
wszystkich ludzi, całej ludzkości, ale czas taki przyjdzie dopiero po 
ostatecznym złamaniu kapitalizmu. Dzisiaj takiej ogólnoludzkiej 
nauki nie ma. Jest nauka w krajach kapitalistycznych, nauka w po- 
ważnym stopniu związana — przez trusty i kapitalistyczne państwa, 
nauka, której najwybitniejsi nieraz twórcy rozpaczliwym wysiłkiem 
wyrywają się z duszących macek tych trustów. I jest hauka krajów, 
które złamały panowanie kapitalizmu, kadry przyszłej, ogólnoświa- 
towej nauki, nauka służąca dobru najszerszych mas ludowych 
swego kraju i dobru wszystkich narodów wolnych od panowania 
wielkiego kapitału, nauka służąca sprawie pokoju, sprawie budo- 
wy socjalizmu. 

Kosmogpolici kulturalni z upodobanism zamazują tę granicę istnie- 
jącą dzisiaj w nauce. Czynią to po to, aby następnie pornniejszyć 
znaczenie nauki krajów wyzwolonych od kapitalizmu, aby wszcze- 
„pić pracownikom naukowym niesłuszny i nadmierny szacunek dla 
poziomu krajów kapitalistycznych, aby wytworzyć u pracowników 
naszej nauki poczucie bezsilności i bezradności, kompleks mniej- 
szej wartości własnej w stosunku do nauki krajów kapitalistycz- 
nych. 

Jak wyglądać by musiał kraj wyzwolony od kapitalizmu a re- 
zygnujący z wiary w możliwość rozwoju własnej nauki? Jak wy- 
glądałby dziś Związek Radziecki, gdyby ogromnym kosztem, olbrzy- 
mimi ofiarami nie był rozwijał własnej socjalistycznej nauki, licząc 
tylko na zdobycze naukowe krajów kapitalistycznych ? 

Niewątpliwie — nie zbudowałby socjalizmu, nie złamałby hitle- 
rowskiej Trzeciej Rzeszy, nie byłby dziś potężnym socjalistycznym 
mocarstwem. | 
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NACJONALIŚCI PROPAGATORAMI KOSMOPOLITYZMU 


Rzecz godn.. podkreślenia i bynajmniej nie przypadkowa, że kos- 
mopolityzm wszystkich odmian — polityczny, gospodarczy i kul- 
turalny — podchwytują dziś i szerzą przede wszystkim te ośrodki, 
które zawsze były twierdzami nacjonalizmu, ci ludzie, którzy za- 
wsze byli czołowymi nacjonalistami. 

Winston Churchill — to bojowy imperialista, nacjonalista brytyj- 
Ski. ,,Nie po to zostałem premierem Anglii, aby likwidować Impe- 
rium Brytyjskie" — oświadczył on stosunkowo niedawno, w cza- 
sie drugiej wojny światowej. A oto tenże sam Winston Churchill 
jest głównym liecytatorem przy wyprzedaży tegoż Imperium Bry- 
tyjskiego amerykańskiemu wielkiemu kapitałowi, głównym herol- 
dem planu Marshalla, paktu atlantyckiego, „Unii Zachodniej, „F'e- 
deracji Europejskiej", czyli wszystkich kosmopolitycznych tricków 
siużących do osłaniania amerykańskiej polityki panowania nad 
światem i amerykańskiej agresji wojennej. 

Burżuazja holenderska była zawsze wyraźnie nacjonalistyczna 
i imperialistyczna. Najlepsi przedstawiciele kultury holender- 
skiej — przypomnijmy tu tylko wybitnego pisarza holenderskiego 
Multatulego — piętnowali barbarzyńskie metody ucisku i wyzysku, 
stosowane przez Holendrów w Indonezji. A oto dzisiaj ta sama bur- 
żuazja holenderska oklaskuje triumfalnie propagandystów kosmo- 
politycznych koncepcji ,„Unii Zachodniej", rezygnacji z suweren- 
ności Holandii. 

Naród polski zna niejakiego p. Schumachera, przywódcę prawi- 
cowej socjaldemokracji niemieckiej jako bojowego nacjonalistę nie- 
mieckiego, głosiciela antypolskiego szowinizmu i rewizjonizmu nie- 
mieckiego. P. Schumacher jest zresztą nacjonalistą nie od dzisiaj — 
nawet w dawnej niemieckiej socjaldemokracji (tej, która swoją 
zdradziecką działalnością utorowała Hitlerowi drogę do władży) 
uchodził on za jednego z najbardziej prawicowych i nacjonalistycz- 
nych działaczy. Ale tenże p. Schu.nacher jest gorącym zwolenni- 
kiem kosmopolitycznych koncepcji „Unii Zachodniej, włączenia 
Niemiec do paktu atlantyckiego itp., itd. 


TI nie ma w tym jakiejkolwiek badź sprzeczności. Nie ma sprzecz- 
ności pomiędzy churchillowskim kosmopolitiycznym upokorzeniem 
własnego narodu w stosunku do amerykańskich panów świata i rów- 
noczesnym drapieżnym, nacjonalistyczno - imperialistycznym „trzy- 
maniem za mordę" narodów ujarzmionych przez własne klasy posia- 
dające. Nie ma sprzeczności pomiędzy schumacherowskim kosmo- 
politycznym gadaniem o „jedności europejskiej" (oczywista — ka- 
pitalistycznej) i równoczesnym dziko nacjonalistycznym, szowini- 
stycznym, antypolskim rewizjonizmem. 

Nie tylko nie ma tu żadnej sprzeczności, lecz przeciwnie jest tu- 
taj ścisła, nierozerwalna ł-czność. Nacjonalizm, szowinizm, impe- 
rializm z jednej a kosmonolityzm z drugiej strony — to nie dwie 
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przeciwstawne sobie postawy. To tylko dwa oblicza jednej i tej sa- 
mej polityki, dwa ujęcia jednej i tej samej treści klasowej. 
Ko.nu, jakiej klasie, czyim interesom służy nacjonalizm i szowi: 
nizm ? Służą one interesom klasy kapitalistów, klasy wyzyskiwaczy, 
interesom umocnienia ich władzy na wewnątrz, rozszerzenia ich wła- 
dzy na zewnątrz. |. 
„Komu, jakiej klasie, czyim interesom służy kosmopolityzm naszej 
doby, służy idealizacja mocnych mięśni Wuja Sama, uciekanie się 
pod jego opiekuńcze skrzydła ? Służą one interęsom tej samej klasy 
kapitalistów, klasy wyzyskiwaczy, służą interesom umocnienia ich 
władzy i ich pozycji, mocno zachwianym w chwili obecnej. | 
- Cóż więc dziwnego, że godzą się one znakomicie ze sobą, w ustach 
"tych samych ludzi, w deklaracjach tych samych pism, w polityce 
tych samych partii? Przeciwieństwo prawdziwe istnieje nie między 
kosmopolityzmem a nacjonalizmem. Obie te w terminologii różne 
ideologie są wyrazem interesów tej samej klasy i dlatego w prak- 
tyce łączą się dziś nierozerwalnie ze sobą. Prawdziwe przeciwień- 
stwo istnieje jedynie pomiędzy ludowym, demokratycznym patriotyz- 
mem i proletariackim internacjonalizmem z jednej, a kosmopolityz- 
mem ji nacjonalizmem z drugiej strony. Tak samo bowiem jak nacjo- 
nalizm i kosmopolityzm są wyrazem ideologicznym polityki i intere- 
sów jednej klasy burżuazji z imperialistycznym wielkin kapitałem 
na czele, tak samo demokratyczny patriotyzm i proletariacki in- 
ternacjonalizm są wyrazem ideologicznym polityki jednej klasy — 
rewolucyjnej klasy robotniczej — wyrazem interesów jednej siły 
mas ludowych, zjednoczonych pod przewodem klasy robotniczej. : 
Szczególnie niebezpiecznymi transmisjami kosmopolityzmu są 
dwa prądy, które w swej polityce oddają w dobie dzisiejszej wyjąt- 
kowo wielkie usługi amerykańskiemu imparializmowi. Są to z jednej 
strony Watykan i związana z nim wysoka hierarchia Kościoła kato- 
lickiego, z drugiej strony zs$ — międzynarodowa prawica socjal- 
demokratyczna spod znaku COMISCO. 


PRAWICA SOCJALDEMOKRATYCZNA — HEROLD 
NACJONALIZMU I KOSMOPOLITYZMU 


Partie prawicy socjaldemokratycznej zawsze były partiami nacjo- 
nalistycznymi. Stosunek do nacjonalizmu, stosunek do grabieżczej. 
niesprawiedliwej wojny, prowadzonej przez włesną rodzimą burzżu- 
azję był przecież w większości krajów europejskich tą bezpośrednią 
przyczyną, która w latach pierwszej wojny światowej uczyniła nie- 
uniknionym rozłam w ruchu robotniczym, stormowanie odrębnej or- 
ganizacji rewolucyjnych robotników. Socjaldemokratyczny nacjona- 
lizm był taką samą kapitulacją socjaldemokracji przed burżuazją na 
odcinku kwestii narodowej, jak socjaldemokratyczny, wulgarny, 
burżuazyjny niby-demokratyzm był kapitulacją wobec burżuazji na 
decydującym odcinku walki o władzę, stosunku do państwa. 
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Dzisiaj prawicowa socjaldemokracja znajduje się w pierwszych 
szeregach entuzjastów kosmopolitycznego „Imperium  Amerykańn- 
skiego". Nawet budowa organizacyjna międzynarodowego norozu- 
mienia prawicy socjaldemokratycznej — sławetnej COMISCO —- 
dostosowana została do planów amerykańskiego imperializmu: nale- 
ża do niej partie socjaldemokratyczne państw objetych planem 
Morshall>. Socjaldemokratyczni przywódcy zwi”zkowi, utrzymywe- 
ni bezpośrednio z funduszów propagandowych planu Mershella, do- 
konuja rowłamu w szeregach Światowej Federacji Zwiezków Zawo- 
dowych. Socjaldemokratyczny minister spraw wewnetrznych Fran- 
cji, osławiony Moch, strzela z polecenia amerykańskieso kovitału 
do strajkujących górników francuskich. Labourzystowski minister 
spraw wewnętrznych Anglii, Chuter Ede, w wykonaniu rozkazów 
„ambasady amerykańskiej poleca wbrew wszystkim przepisom prawa 
miedzynarodowego i angielskiego swym policjantom ściągeć z pol- 
skiego statku antyfaszystę niemieckiego Eislera, ściganego przez 
władze amerykańskie. 

Czy wobec tego może nas zdziwić, że również na odcinku ideolo- 
gicznym prawicowi socjaldemokraci przodują w propagandzie do- 
larowego kosmopolityzmu ? 

Leon Blum dzisiaj tłumaczy szeroko, że suwerenność i niepodleg- 
łość narodów to przeżytek nie odpowiadający jakoby wymaganiom 
nowego okresu dziejowego, okresu wielkiego przemysłu, okresu 
światowego handlu i światowej gospodarki. Inny prawicowv gso- 
cjaldemokrata, marshallowiec Spaak — premier rządu belgijskiego 
— oświadcza dosłownie: „Idea suwerenności PASZOWE] — to idea 
stara, która obecnie przestała być modna*. 

Prawicowi socjaldemokraci usiłują nam wmówić, że ich kosmopo- 
lityzm — to jedynie konsekwencja wykazanego przez nauke marksi- 
stowską rosnącego gospodarczego powiązania ze sobą krajów i kon- 
tynentów w warunkach kapitalizmu, ta więcej nawet — realizacja 
proletariackiego internacjonalizmu. 

Rosnące powiązanie ze sobą gospodarczo różnych krajów i kon- 
tynentów jest niewątpliwie zjawiskiem postępowym, ale skoro to 
powiązanie dokonuje się po to, aby jeden kraj wyzyskiwał wszyst- 
kie inne kraje, to takie zbliżenie ze sobą różnych krajów nie ma nie 
wspólnego z jakimkolwiek postępem historycznym. Stanowi ono 
wtedy po prostu ostatni wysiłek wielkokapitalistycznego wsteczni- 
„etwa dla obrony kapitalistycznych „Okopów Świętej Trójcy”. 

Nie ma ono także nic wspólnego z proletariackim internacjona- 
lizmem. Proletariacki internacjonalizm — to zjednoczenie robotni- 
ków wszystkich krajów. dla walki przeciwko kapitalizmowi. Prawi- 
cowo-socjaldemokratyczny kosmopolityzm —- to zjednoczenie loka- 
jów kapitalizmu do walki w jego obronie, do walki przeciwko kra- 
jowi socjalizmu — Związkowi Radzieckiemu — i przeciwko krajom, 
które weszły na drogę socjalizmu. 


a 


Obok socjaldemokracji potężną organizacją propagandową dola- 
rowego kosmopolityzmu jest Watykan i uzalcżniona odeń hierarchia 
kościelna. Obóz klerykalny występuje z propagandą kosmopolityz- 
mu w imię, jak to nazywa, uniwersalizmu katolickiego, tzn. ogólno- 
ludzkiego znaczenia, ogólnoludzkiego zasięgu katolicyzmu. 


s * 
* 


Kiedy kosmopolici mówią nam o ogólnoludzkiej kulturze, o ogól- 
noludzkich ideałach, o. ogólnoludzkim państwie musimy snytać ich 
jasno i wyraźnie: Czyja kultura? Czyje ideały? Czyje państwo? Nie 
ma bowiem „człowieka w ogóle', chemicznie wypranego z wszelkiej 
narodowej przynależności, z wszelkiego społecznego światopoglądu. 
Są tylko konkretni ludzie, należący do konkretnych narodowości, do 
konkretnych klas społecznych. 

.Przyciśnięci do muru kosmopolici będą musieli rozszyfrować swe 
rzekomo ogólnoludzkie ideały. I wtedy okaże się, że chcą oni zlikwi- 
dować suwerenność państwową, odrębności narodowe, ideały spo- 
łeczne wszystkich narodów... z wyjatkiem odrębności umysłowych 
ciemnego, obskuranckiego, amerykańskiego kołtuna, z wyjątkiem 
ideałów społecznych giełdy nowojorskiej. 


I wtedy łatwo nam będzie przypomnieć sobie, że słyszeliśmy już 
coś podobnego. Tylko że kilka lat temu nazywało się to nie „rządem 
świata”, a „Nową Europą". Tylko że wtedy ideałem nowego czło- 
wieka, „człowieka w ogóle', powołanego. do rządzenia światem, był 
nie właściciel paru tysięcy byków z prerii Arizony, a niemiecka 
„Blond-Bestia'. Tylko że wtedy na straży tego „ogólnoeuropejskie- 
go porządku' miał stać hitlerowski SS-mann. 

Nie chcemy tej nowej wersji hitlerowskiej koncepcji panowania 
„narodu wybranego" nad światem. Nie chcemy narodów wybranych, 
nie chcemy ucisku i wyzysku jednych narodów przez drugie. Chce- 
my społecznego i narodowego wyzwolenia całej ludzkości. Oto dla- 
czegó odrzucamy dolarowy kosmopolityzm, oto dlaczego jednoczy- 
my się pod sztandarami ludowego patriotyzmu i proletariackiego 
internacjonalizmu. 


POLSKA LUDOWA PRZECIW KOSMOPOLITYZMOWI 


Koncepcje i poglądy zbliżone do dzisiejszego  kosmopolityzmu 
odegrały już niejednokrotnie fatalną rolę w dziejach Polski. Ode- 
grały rolę niemniej fatalna jak koncepcje i poglądy nacjonalizmu lub 
też prądów ideowych, które w swej zasadniczej treści były poprzed- 
nikami nowoczesnego nacjonalizmu. 

W okresie upadku szlacheckiej rzeczypospolitej jakże osobliwie 
przeplata się w jej warstwach rządzących zachłanność na cudze zie- 
mie, na darmowa prace pańszczyżnianego chłopa ukraińskiego i bia- 
łoruskiego z kosmopolityczną obojętnością na losy państwa i na- 
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rodu, z uniżonością w stosunku do obcych dworów, w ich liczbie 
i dworów mocarstw zaborczych! 

Jedność elementów kosmopolityzmu i nacjonalizmu możemy prze- 
śledzić w dalekiej przeszłości naszego narodu. | 

Zbiegały się one w jedną politykę -— politykę, która pozwoliła 
Prusakom na zniemczenie polskiego chłopa na Śląsku i na Mazu- 
rach, a za to hojnie szafowała krwią narodu w pochodach na Mo- 
skwę, dyktowanych podsycaną przez papiestwo chciwością  wiel- 
możów, łakomyca rozległych rosyjskich włości. 

Jzk nacjonaliści doby dzisiejszej, tak magnateria i wysoka hie- 
rarchia kościelna nie szczędziła patriotycznych frazesów, by osłonić 
nimi swą politykę ucisku i wyzysku polskich mas ludowych, zabo- 
ru i podboju cudzych ziem, wynaradawiania innych narodów, prze- 
śladowania prawesławnych i protestantów. 

Jak kosmopolici naszych dni tak i magnateria i wysoka hierar- 
chia kościelna wisiały u klamek obcych potęg, wysługiwały się czyn- 
nikom obcym — Watykanowi, Habsburgom austriackim i rosyjskim 
Romanowym, zaprzedawały im interesy Polski, interesy narodu pol- 
skiego w zamian za takie czy inne korzyści klasowe i grupowe. 

Wielcy magnaci polscy, niektórzy ksiażęta kościoła polskiego, nie 
czuli się Polakami. Czuli się przede wszystkim potomkami znako- 
mitych rodów, wyższych ponad narodowe granice. 

W okresie rozbiorów, w okresie powstań narodowych, arystokra- 
cja i wysoka hierarchia kościoła, nie szczędząc niby- patriotycznych 
frazesów, prowadziła w istocie rzeczy politykę wysiugiwanie» się mo- 
carstwom zaborczym, politykę ugody z zaborcami, paraliżowani: 
walki narodowo-wyzwoleńczej. Znane są wielokrotne  potepienia 
przez papieży polskich powstań narodowych. Przeważna część ów- 
czesnego episkopatu polskiego posłusznie wykonywała zlecenia wa- 
tykańskie, nawołujące do walki przeciwko ruchowi demokratyczno- 
niepodległościowemu. 

Klasy posiadające Polski mają już praktykę kosmopolityczną 
zdrady narodowej, współpracy z obcymi potencjami przeciwko wła- 
snemu, polskiemu ludowi i jego wyzwoleńczym dażeniom. 

Szczególnie jasno występuje ten splot nacjonalizmu i kosmopoli- 
tyzmu w polityce naszych klas posiadających okresu drugiej nie- 
podiegiości. 

Polska rodzima wielka finansera, związana przez liczne więzi oso- 
biste z dawną arystokracją, kontynuowała linię tej arystokracji, 
linię polityki na wskroś kosmopolictycznej, obojstnej na losy naro- 
du, dbałej tylko o swe najciaśniejsze interesy klasowe. Polski ende- 
cki i sanacyjny nacjonalizm, znajdując się na służbie wielkiego ka- 
pitału, osłaniał swoimi niby-patriotycznymi frazesami antynarodo- 
wą i kosmopolityczną politykę i umożliwiał jej realizowanie, uspra- 
wiedliwiał ją wobec bardziej zacofanych warstw narodu. 

Charakterystyczna cecha wszelkiego światopoglądu wyzyskiwa- 
czy -— pogarda dla mas ludowych, dla własnego narodu — tkwi 
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bardzo głęboko i w nacjonalizmie, i w kosmopolityzmie polskich 
Klas wyzyskujących. Rządy najbardziej wstecznych odłamów klas 
wyzyskujących, przewaga sił wstecznych w niektórych okresach 
naszej historii, wreszcie z górą stuletnie panowanie zaborców -— 
sprawiły, że Polska w wielu dziedzinach zarówno swej gospodarki 
jak i życia kulturalnego pozostała zacofana w stosunku do krajów 
najbardziej rozwiniętych w poszczególnych epokach dziejowych. To 
zacofanie kraju widzieli najlepsi synowie i córki naszego narodu 
i starali się je przezwyciężyć przez przyśpieszenie rozwoju Polski, 
przez skierowanie jej na drogę zasadniczych, postępowych prze- 
mian społecznych, przez podniesienie poziomu polskiego życia go- 
spodarczego i kulturalnego. | 

' Kosmopolityczne elementy, nadające ton w klasach wyzyskują- 
cych, widziały również nasze zacofanie w stosunku do zagranicy. 
Ale główny wniosek, jaki wyciagały z tego zacofania — to była po- 
garda dla własnego kraju i bałwochwalcza niemal cześć dla zagra- 
nicy — przede wszystkim dla kapitalistycznego, a nawet wielkoka- 
pitelistycznego Zachodu. | 

W literaturze polskiego Oświecenia znany jest typ niby-oświeco- 
nego szlachcica, który z niesłychaną czołobitnością odnosi się do 
wszelkich zachodnich nowinek w dziedzinie wygodnego urządzenia 
swego życia osobistego, który paple tylko po francusku — zresztą 
zwykle złą francusczyzną, ale który równocześnie jest całkowicie 
daleki wszelkim myślom i prądom postępowym rozwijającym się 
wówczas ne» zachodzie i który pod nowomodnym żabotem ukrywa 
sposób myślenia i reagowania typowego pańszczyźnianego despoty. 

Burżuazja polska, w tej dziedzinie jak i w wielu innych. szia 
ścieżkami utorowanymi przez arystokrację i szlachtę. Nawet w po- 
stzpowym nurcie burzuzyjnym jak pozytywizm schyłku ubiegłe- 
go stulecia mamy czołobitność wobec Zachodu — nie wobec zachod- 
niego postępu, wobec zachodniej myśli rewolucyjnej i demokratycz- 
nej, lecz właśnie wobec Zachodu kapitalistycznego — maskowanego 
jako „Zachód w ogóle". 

Jeśli nawet w postępowych prądach burżuazyjnych jak pozyty- 


wizm ten kosmopolityczny element pogardy dla własnego narodu, 


czołobitności wobec możnych świata wielkokapitalistycznego wystę- 
puje w sposób niedwuzneczny, to w prądach późniejszych, w nacjo- 
nalizmie endeckim i sanacyjnym występuje on już w formie rozwi- 
nietej i w pełni ukształtowanej. | | 

s czególnie zatrzymać się warto na osobliwej formie, jaka przyj- 
mują tendencje czołcbitności wobec krajów rozwiniętego, wielkiego 
kepitalizmu w ruchu robotniczym. Stanowią one tutaj osłonę dla 
prędów reformistycznych, ugodowych, wyrzekających się socjaliz- 
inu i wysiugujących się rodzimej i obcej burżuazji. | 

Chcąc narzucić polskiemu ruchowi robotniczemu swą oportuni- 
styczną politykę, przedstawicicle tych tendencji usiłowali przedsta- 
wić ilasie rokotniczej Polski jako ideał te partie robotnicze Zachodu, 
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które opanowane były przez elementy ugodowe, oportunistyczne 
1 reformistyczne. Ruch robotniczy polski powinien był, zdaniem tych 
ludzi, wzoro-7ać się na socjaldemokracji niemieckiej, tej samej, któ- 
ra poparia Wilhelma II w czasie pierwszej wojny światowej, a uto- 
rorsała droge do zwycięstwa Adolfowi Hitlerowi w przededniu dru- 
giej wojny światowej. Ruch robotniczy Polski powinien był, zda- 
niem tych ludzi, wzorować się na brytyjzkiej Labour Party, wolnej, 
jak wiadome, od wszelkiego „doktrynerskiego' balastu marksiz'nu, 
akcentującej z zadowoleniem wyzysk jednej trzeciej kuli ziemskiej 
przez wielki kapitał angielski. Słowem ruch robotniczy Polski powi- 
winien był wyrzec się marksizmu, odpowiadającego rzekomo jedynie 
krajom pórdzikin i zacofanym, wyrzec się rewolucyjnej walki klas, 
stać się pachołkiem i pomocnikiem włesnej burżuazji tak jak socjal- 
demolzraci niemieccy i labourzyści angielscy. 

Nie jest przypadkiem, że ludzie, którzy przy pomocy takiej włeś- 
nie argumentacji zawierającej wyraśne elementy kosmopolityzmu, 
przy pomocy szerzenia bałwochwalstwa dla rzekomo ,, cywiiizowane- 
go zachodnio-europejskiego socjalizmu” us''oweli sprowadzić na ma- 
nowce polski ruch robotniczy, byli równocześnie zacickłymi nacjona- 
listami, zwolennirami anektowania przez Polst:ę ziom ukieińzkich 
i białoruskich, zażartymi wrogami Związku Radzieckiego. Mizmy tu 
jeszcze jeden przykład świadczą ący wymownie, że nacjonalizm i kos- 
mopolityzm pokrywają się ze sobą, uzupełnioją się nawzzjem, s:a- 
nowią wyraz jednej i tej samej polityki — polityki klas wyzyskują- 
cych. 

Zwycięstwo demokracji ludowej w Polsce stworzyło zasadnicze 

przesłanki dla złamania wpływów ideologii las 'wyzyskujacycn, 
wpiywów zarówno nacjonaliz:nu jek i kosimopolityzmu na rxzsy ludo- 
we. Klasy wyzyskujące nie mają i nie moga mieć wpływu na życie 
państwowe kraju, nie mogą i nie powinay mieć wpiywu na życie ide- 
ologiczne narodu. Ale byłoby zosadniczym biędem przypuszczenie, 
że wpływ ich zniknie sam przez siż, niejako automstycznie, bez za- 
ciętej, nieprzejednanej walki. 
' Obóz demokracji ludowej w Polsce, obóz, na którego czele stoi 
marksistowsko-leninowska Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
musi toczyć nieprzejednaną walke z nacjonalizmem i kozmowolityz- 
mem, które dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek łączą się w jeden re- 
akcyjny prąd. zmierzający do przywrócenia władzy wyzyskiwaczy, 
do przywrócenia panowania kapitalistów i obszarników w Po!sce. 

Reakcja polska dawno utraciła wiarę, że zdoła przywrócić to pa- 
nowanie wiesnymi siłami, siłami swych podziemnych terroryst ycz- 
nych band, siią swego wpływu w masach ludowych. Wie oaa doSKO- 
nale, że z tych podziemnych band pozostały już tylko żałosne nie- 
dobitki, że jej wpływ na masy ludowe kurczy się z roku na rok i już 
w chwili obecnej jest bardzo słaby. Pozostaje jej tylko jedna nadzie- 
ja — interwencja obcego kapitalizmu przeciwko masom ludowym. 
Ta jej sytuacja określa jej politykę, politykę głęboko kosmopoli.;2z- 
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ną, politykę zaprzedania niepodległości Polski anglosaskiemu impe- 
rializmovii. 

„Możsmy być tylko ekspozyturą Ameryki albo niczym — stwier- 
dził niedzwno londyński o:gan p. Cata-Mackiewicza. To szczere przy- 
znanie określa rzeczywistą treść polityki całej reakcji polskiej. 

Agenturą anglosaskiego imperializmu jest również socjaldemo- 
krztyczna prawica PPS, skoncentrowana przede wszystkim w WRN. 
Jeszcza kilka lat te.nu wódz WRN, Pużak, pisał do swych przyja- 
ciół na emigracji, że decydującym ośrodkiem światowej polityki są 
Stany Zjadnoczone i że na nie przede wszystkim należy sie oriento- 
wać. Emigrancka prawica PPS zjednoczyła sie całkowicie z agentem 
departamentu stanu, Mikołajczykiem, i współdziała z nim we wszyst- 
kich dziedzinach. 

Tendencje Ecsmopolityczne są szczególnie wyrażne w obozie reak- 
cyjnych polityków katolickich, którzy nową treść kosmopolityzmu 
. jako ideologii imperializmu amerykańskiego usiłują pod:ć w formie 
papieskiego uniwersalizmu. Jeszcze w r. 1947 w miesięczniku kato- 
lickim „Znak* (Nr 5) ukazała się recenzja wsponnianej wyżej 
książki Pevesa pod wymownym tytułem  „„Anachronizm suweren- 
ności”. Z entuzjazmem przytaczając pogląd Revesa, że źródłem 
wszelkiego zła w stosunkach międzynarodowych (wojen itp.) jest 
zasada suwerenności państw, i stwierdzając (tym razem niewatpli- 
wie słusznie!), że „„Reves jest wrogiem internacjonalizmu... przez 
internacjonalizm rozumie zasadę współdziałania państw o nieograni- 
czonej suwerenności" — autor, p. St. Stomma, kończy swą recenzję 
nestępującym wyznaniem wiary: „Analiza sytuacji obecnej wydaje 
się nam niezmiernie wnikliwą i słuszną. Książka czyni wrażenie 
przejmujące. Fatalny anachronizm suwerennych państw został prze- 
konywająco wykazany. Lektura wielce wskazana dla dyplomatów, 
uprawiających politykę chowania głowy w piasek. Zagadnienie po- 
lityki światowej zostaje postawione w nowym aspekcie. Tezy ksiażki 
odpowiadają zasadniczo poglądom wypowiadanym na łamach nasze- 
go pisma". | 

Polityka wszystkich odłamów naszej reakcji posiada w chwili 
obecnej charakter wyraźnie kosmopolityczny, przekreślający świa- 
domie niepodległość Polski, zmierzający do oddania Polski w niewole 
dolarowego imperializmu. Reakcja polska musi jednak liczyć się 
z nastrojami narodu polskiego, który zbyt długo walczył o swą nie- 
podległość i zbyt drogo za nią zapłacił, by wyrzekał się jej tak łatwo 
w zamian za rolę amerykańskiej półkolonii. 

Ulubionym nacjonalistycznym chwytem, służącym do przemyca- 
nia propagandy dolarowego imperializmu, jest przeciwstawienie 
Polski jako rzekomo „zachodniej, ,rzymskiej”, „łacińskiej” — 
zostałym państwom słowiańskim jako rzekomo „wschodnim", ,.bi- 
zantyńskim'. To przeciwstawianie nie ma żadnego sensu. Polska, 
podobnie jak inne narody słowiańskie, rozwijała się samodzielnie, 
czerpiąc z dorobku kultury zarówno „wschodniej'* jak i „zachod- 
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niej". Konflikt, jaki obecnie dzieli ludzkość, konflikt pomiędzy kapi- 
talizmem a socjaliznem to nie konflikt pomiędzy „Wschodem' 
a „Zachodem”, lecz konflikt pomiadzy klasami społecznymi, pomię- 
dzy socjalizmem a kapitalizmem. Radziecki i demokratyczno-ludowy 
„Wschód'"' broni w tym konflikcie interesów również „zachodnich* 
— choćby francuskich i włoskich — mas ludowych, a kapitalistycz- 
ny „Zachód'* daży do obrony interesów również „wschodnich* — 
chociażby polskich — kapitalistów i obszarników. 

To nacjonalistyczne przeciwstawienie ma jednak określony sens 
polityczny. Zmierza on do osłabienia czujności bardziej bezkrytycz- 
nych odłamów, zwłaszcza inteligencji polskiej, na próby dolarowego 
kosmopolityzmu werbowania sobie zwolenników w Polsce. 

Drugim takim chwytem jest tendencja przeciwstawiania sobie 
Polski i Rosji jako rzekomo odwiecznych i rzekomo nie dających się 
ze sobą pogodzić przeciwników. I ta koncepcja jest z gruntu fałszy- 
wa. Niewątpliwie w przeszłości istniały głebokie konflikty pomiędzy 
Polską a Rosją. Ale były to konflikty pomiędzy szlachecko-magnacką 
Polską a obszarniczą, carską Rosją. Były to konflikty pomiędzy pol- 
skimi a rosyjskimi wyzyskiwaczami. Zwycięstwo proletariatu rosyj- 
skiego w Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej zmieniło 
zasadniczo oblicze Rosji. Zwycięstwo polskich mas ludowych i stwo- 
rzenie demokracji ludowej w Polsce zmieniło zasadniczo oblicze Pol- 
ski. Nie ma dziś ani szlachecko-magnackiej czy też kapitalistyczno - 
obszarniczej Polski, ani obszarniczej, carskiej Rosji. Jest dziś so- 
cjalistyczna Rosja i krocząca do socjalizmu Polska. I na każdym 
kroku widzimy — czy w Sprawie pomocy dla walczącego narodu pol- 
skiego, czy pomocy w uruchomieniu naszej gospodarki po wojen- 
nych zniszczeniach, czy wreszcie naszej granicy zachodniej — ser- ' 
deczne poparcie Związku Radzieckiego dla Polski. Nacjonalistyczne 
„. gadania o rzekomo stałym konflikcie polsko - rosyjskim w dobie 
dzisiejszej — to robota dla imperializmu amerykańskiego i jego nie- 
mieckich pachołków, to działalność skierowana przeciwko niepod- 
ległości i całości Ludowej Rzeczypospolitej Polskiej. 


„W Ameryce — mówił tow. Bierut na II Plenum KC PZPR 
— kosmopolityzm jest supernacjonalizmem, w krajach marshal- 
lowskich przybiera postać kapitulanctwa i zdrady narodowej. 
U nas walka z kosmopolityzmem, narodowym kapitulanctwem 
i nihilizmem narodowym łączy się z walką z nacjonalizmem 
i szowinizmem, które dotychczas były główną icek anty- 
proletariackiej ideologii". 


s 
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- Naród rodzi się w walce pomiędzy siłami postepu a siłami wstecz- 
„nictwa. Naród rodzi się jako formacja postępowa, formacja burżua- 
zyjno-demośratycznej rewoiucji. Formowanie się narodu towarzy- 
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szy walce mas ludowych przeciwko panowaniu feudalnej szlachty, 
przeciwko ustrojowi pańszczyźnianemu. Dlatego patriotyzm formu- 
jącego się narodu wiąże się ściśle z postępowymi dążeniami wyzwo- 
leńczymi mas ludowych, ze współpracą sił postępu różnych narodów 
przeciwko panowaniu magnaterii i szlachty. Postępowy, demokra- 
tyczny patriotyzm — to wyraz tej treści narodzin narodu. Burżua- 
zyjny nacjonalizm dąży do podporządkowania robotników i chłopów 
panowaniu kapitalistów i obszarników. Burżuazyjny nacjonalizm 
dąży do ujarzmienia innych narodów, do ich wyzysku i ucisku. Bur- 
żuazyjny nacjonalizm szerzy pogardę i nienawiść do innych naro- 
dów, usiłuje zastąpić przeciwieństwa klasowe, przeciwieństwa po- 
między wyzyskiwaczami a wyzyskiwanymi, przeciwieństwami na- 
rodowymi, przeciwieństwami pomiędzy ludźmi należącymi do róż- 
nych narodów. 

Burżuazyjnemu nacjonalizmowi przeciwstawia klasa robotnicza, 
walcząca o zniesienie wszelkiego wyzysku człowieka przez człowie- 
ka, swój proletariacki internacjonalizm. Proletariacki internacjona- 
lizm łączy robotników i chłopów wszystkich narodów we wspólnej 
walce przeciwko wyzyskiwaczom, o pełną sprawiedłiwość społeczną, 
o socjalizm. Proletariacki internacjonalizm zakłada jako swą prze- 
słankę poszanowanie dla odrębności narodowych, dla swobody roz- 
woju kulturalnego, dla prawa stanowienia o sobie każdego narodu. 
Proletariacki internacjonalizm łączy się dlatego nierozerwalnie z po- 
stępowym, demokratycznym  patriotyzmem, głęboko związanym 
z własnym narodem, ale właśnie w inię najlepszych tradycji każde- 
go narodu zwalczający nieprzejednanie we własnym narodzie wszel- 
kie wstecznictwo, wszystko, co stanowi w tym narodzie wyraz wpły- 
wów klas wyzyskujących. 

Wzrost międzynarodowych sił nacjonalizmu i ludowej demokracji 
zmusza światowy kapitał finansowy do zmiany frontu politycznego 
i ideologicznego. Kapitał finansowy mniejszych państw imperialisty- 
cznych, zagrożony przez robotniczą rewolucję we własnej ojczyźnie 
oraz przez ruchy narodowo-wyzwoleńcze w ujarzmionych przez sie- 
bie krajach, godzi się na hegemonię najpotężniejszego drapieżcy 
imperialistycznego — wielkiego kapitału Stanów Zjednoczonych, na 
panowanie Wali-Street nad światem, na utratę suwerenności włas- 
nych państw, byle wielki kapitał amerykański zapewnił mu warun- 
ki dalszego istnienia. Panowanie Stanów Zjednoczonych nad świa- 
tem — to fantastyczne zyski wyzyskiwaczy amerykańskich kosztem 
mas ludowych, kosztem narodów całego świata. Panowanie Stanów 
Zjednoczonych nad światem — to rządy wstecznictwa i faszyzmu 
w każdym kraju znajdującym się pod tym panowaniem. 

Nową politykę światowego kapitału finansowego wyraża właśnie 
ideologia kos.nopolityzmu. Kosmopolityzm przeczy prawu narodów 
do stanowienia o sobie. uważa niepodległość narodów za przeżytek, 
lekceważy dorobek kulturalny wszystkich narodów, poza dorobkiem 
amerykańskim, chce narzucić ludzkości „rząd światowy'' dolaro- 
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wego imperializmu, a barbarzyństwo amerykańskiej burżuazji kul- 
turze. 

Kosmopolityzm dolarowego woeńalisti związany jest jak naj- 
ściślej z burżuazyjnym nacjonalizmem. Wygrywa on w poszczegól- 
nych krajach Europy nacjonalistyczną pogardę dla krajów azjety- 
ckich i afrykańskich, nacjonalistyczną niechęć do narodów słowiań- 
skich, gra na wszystkich nacjonalistycznych i szowinistycznych in- 
stynktach amerykańskiego i europejskiego kołtuna. Ta łączność 
kosmopolityzmu i nacjonalizmu jest ograniczona, gdyż oba te prą- 
dy wyrażają interes jednej klasy — klasy kapitalistów, wyrażają 
interes światowych wyzyskiwaczy, światowego wielkiego kapitału. 

Przeciwko temu amalga.matowi kosmopolityzmu i nacjonalizmu 
występuje światowy obóz postępowy, demokracji i socjalizmu, wy- 
stępuje pod sztandarem proletariackiego  internacjonalizmu i de- 
mokratycznego patriotyzmu. Jest to obóz zniesienia wszelkiego wy- 
zysku człowieka przez człowieka, obóz poszanowania prawa stano- 
wienia o sobie narodów, wielkich i małych, obóz wyzwolenia społe- 
cznego i narodowego mas ludowych wszystkich krajów. Na czele 
tego obozu stoi pierwsze socjalistyczne państwo świata — Związek 
Radziecki. 

Polska Ludowa znajduje się w pierwszych szeregach tego obozu 
— obozu wolności. Polska Ludowa buduje fundamenty socjalizmu. 
Polska Ludowa walczy o utrzymanie pokoju, o zapewnienie swemu 
narodowi możliwości pokojowej, twórczej pracy. Dlatego Polska 
Ludowa i naród polski odrzucają stanowczo wszystkie przejawy 
zarówno burżuazyjnego nacjonalizmu, jak i jego bliźniaka — dola- 
rowego kosmopolityzmu. Polska Ludowa walczy i walczyć będzie | 
pod sztandarem konsekwentnego pawiotyzam i proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 


„Partia nasza kosmopolityzmowi i nacjonalizmowi przeciw- 
stawia prawdziwy patriotyzm i proletariacki internacjonalizm. 
W tym świetle szczególnego znaczenia nabiera krytyczne opra- 
cowanie naszej spuścizny kulturalnej, odsłonięcie i spopula- 
ryzowanie całego bogactwa naszego dorobku narodowego, na- 
szego wkładu do kultury ogólnoludzkiej, nzszych walk rewo-- 
lucyjnych i naszych najnowszych osiągnięć. 

Ideologia kosmopolityzmu prowadzi do degradacji gospodar- 
czej, politycznej i kulturalnej, do niewoli kolonialnej. 

Ideologia suwerenności i patriotyzmu ludowego i socjali- 
stycznego, opartego na proletariackim internacjonalizmie, pro- 
wadzi do maksymalnego rozwoju sił wytwórczych, do upo- 
wszechnienia i rozkwitu kultury narodowej, do wszechstronne- 
go rozwoju wszystkich twórczych sił 'narodu. 

W tym przeciwstawieniu tkwi istota walki ideologicznej 
o pokój przeciw zaborczości i agresji imperialistycznej" 
(Bierut). 
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PROBLEMY | IDEE 


Włodzimierz Brus 


Z zagadnień państwa okresu 


przejściowego 
(W 25-lecie pracy Stalina „O podstawach leninizmu') 


„Teoria jest doświadczeniem ruchu robotniczego wszystkich kra- 
jów, wziętym w jego ogólnej postaci. Oczywiście teoria staje się 
bezprzedmiotowa, jeżeli nie jest związana z rewolucyjną praktyką, 
podobnie jak praktyka staje się ślepa, jeżeli nie oświetla sobie drogi 
rewolucyjną teorią. 

Ale teoria może się stać olbrzymią siłą ruchu robotniczego, jeżeli 
kształtuje się w nierozerwalnym związku z rewolucyjną praktyką, 
gdyż ona i tylko ona może dać ruchowi pewność, siłę orientacji 
i zrozumienie wewnętrznego związku otaczających wydarzeń, gdyż 
ona i tylko ona może dopomóc praktyce do zrozumienia nie tylko 
tego, jak i w jakim kierunku odbywa się ruch klas w teraźniej- 
szości, lecz również tego, jak i w jakim kierunku musi się on od- 
bywać w najbliższej przyszłości'1). 

W nierozerwalnym związku z rewolucyjną praktyką ukształto- 
wał się leninizm, który wyłonił się z okresu rewolucji proletariac- 
kiej, który wyrósł i okrzepl w ostrych starciach z oportunizmem 
II Międzynarodówki. 

W nierozerwalnym związku z rewolucyjną praktyką powstała 
praca Stalina „O podstawach leninizmu', będąca mistrzowskim wy- 
kładem, uogólnieniem i twórczym rozwinięciem tego wszystkiego, 
co wniósł Lenin do skarbnicy marksizmu. W tym najgłębszym 
związku z rewolucyjną praktyką tkwi źródło siły książki Stalina, 
która stała się drogowskazem i programem działania ruchu robotni- 
czego na przeciąg całej epoki historycznej. 


1) Stalin — O podstawach leninizmnu („Zagadnienia leninizmu". Wyd. „Książ- 
ka*, W-wa 1948 r. str. 20). | i 
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Praca Stalina wyrosła z walki. Wyrosła z walki przeciwko za- 
ciekłym wrogom leninizmu — trockistom i ich poplecznikom, któ- 
rzy w ciężkim okresie, gdy zabrakło Lenina, gdy Kraj Rad prze- 
żywał poważne trudności zarówno wewnętrzne jak i na arenie mię- 
dzynarodowej — wzmogli swoje ataki na leninizm, usiłowali posiać 
niewiarę w możliwość zwycięstwa socjalizmu i tym samym utoro- 
wać drogę do kapitulacji wobec kapitalizmu. 

Zadanie ideologicznego rozgromienia trockizmu, który stał się 
wówczas ośrodkiem skupienia wszystkich  oportunistycznych, 
kontrrewolucyjnych elementów, który stał się wówczas atutem 
międzynarodowego obozu imperialistycznego w jego walce przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu -— stanęło przed partią bolszewicką 
jako zadanie pierwszoplanowe, jako niezbędny warunek dalszego 
marszu naprzód. Wykonanie tego zadania wymagało uzbrojenia 
członków partii w niezawodny oręż teoretyczny, który by w ścisłej 
łączności z praktyką rewolucyjną, w nowych warunkach historycz- 
nych oświetlił, uzasadnił i rozwinął wszystkie zasadnicze zagadnie- 
nia leninizmu, za jasną perspektywę zwycięstwa sprawy ro- 
botniczej. | 

Takim orężem stała się praca Stalina. W zwartej, genialnej 
w swej prostocie formie dał w niej Stalin twórczą analizę leniniz- 
mu, wyjaśnił jego korzenie historyczne i metodę, rozwinął na 
bazie głębokiej analizy imperializmu leninowską naukę o możliwości 
i konieczności zwycięstwa socjalizmu początkowo w jednym kra- 
ju, oświetlił zagadnienie państwa proletariackiego jako zasadnicze- 
go czynnika realizacji socjalizmu, zanalizował kwestię chłopską 
i narodową, zagadnienie roli partii w systemie dyktatury proleta- 
riatu, zagadnienia strategii i taktyki jako nauki o SIePOWeniu wal- 
ką klasową proletariatu. 

"Praca Stalina wyrosła z walki. Praca Stalina stała się ostrym, 
bezcennym orężem w dalszej walce. Stała się nim nie tylko dla bu- 
downiczych komunizmu w ZSRR, lecz dla całego międzynarodowe- 
go ruchu rewolucyjnego. Była nim nie tylko w okresie, w którym 
- powstała — lecz również w każdym etapie całego minionego ćwierć- 
wiecza; pozostaje tym orężem w całej pełni nadal. 

Czas, jaki upłynął od chwili jej napisania, w niczym nie umniej- 
szył znaczenia tej książki, która jest wzorem twórczego marksi- 
zmu, umiejętnego stosowania ogólnych założeń teoretycznych do 
konkretnych warunków historycznych. Wręcz przeciwnie. Minio- 
nych dwadzieścia pięć lat wyostrzyło jeszcze tę broń, jaką dla mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego stanowią Stalinowskie- wykłady 
„„O podstawach leninizmu'. Albowiem cały bieg historii w ciągu te- 
go ćwierćwiecza stał się wspaniały.n triumfem leninizmu, stał się 
żelaznym potwierdzeniem słuszności tez zawartych w pracach Sta- 
lina. 
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Zasadnicze znaczenie ma w naszej dobie stalinowskie określenie 
leninizmu jako marksizmu epoki. imperializmu i rewolucji proleta- 
riackiej, jako teorii i taktyki rewolucji proletariackiej w ogóle, 
teorii i taktyki dyktatury proletariatu w szczególności. 

Nie jest przypadkiem, że kwestia samej definicji leninizmu stała 
się terenem ostrej batalii ideologicznej. Tendencją najrozmaitszych 
kierunków: oportunistycznych była zawsze negacja międzynarodo- 
wego znaczenia leninizmu, ograniczenie go do ram jednego kraju, 
podkreślenie, że teoria i praktyka leninizmu mogą znaleźć zastoso- 
wanie co najwyżej w specyficznych warunkach rosyjskich, nie sto- 
sują się natomiast do innych krajów, zwłaszcza krajów wysoko roz- 
winiętega kapitalizmu. W połączeniu z koncepcją, że drogę do so- 
cjalizmu utorować może światu tylko zachodnia Europa — takie 
ujmowanie leninizmu sprowadzało się w istocie rzeczy do odcięcia od 
marksizmu, do otwarcia na 'oścież drzwi przed wszelkiego rodzaju 
oportunistycznymi teoriami „wrastania kapitaliz:.nu w socjalizm”. 

Wówczas gdy Stalin sformułował definicję leninizmu, podkreśla- 
jąc mocno jego międzynarodowy charakter, kapitalizm przeżywał 
okres względnej stabilizacji (1923 — 1929). Osiągnięcie chwilowej 
i chwiejnej równowagi politycznej oraz czasowego podniesienia się 
koniunktury gospodarczej usiłowali wykorzystać przywódcy II Mię- 
dzynarodówki dla szerzenia iluzji o możliwości „pokojowej drogi do 
socjalizmu". Ta „pokojowa droga do socjalizmu" miała być całko- 
witym i zasadniczym przeciwstawieniem leninowskiej drogi walki 
klasowej i rewolucji, miała być w istocie rzeczy drogą „pokoju kla- 
sowego*, w którym podstawowe zadanie ruchu robotniczego — jak 
to sformułował  kiloński zjazd  socjaldemokracji niemieckiej 
w r. 1927 — polegało na walce „o stopniowe przekształcenie gos- 
podarki zorganizowanego kapitalizmu w gospodarkę demokratycz- 
ną i socjalistyczną". 

Rzeczywistość nie pozostawiła kamienia na kamieniu z wszystkich 
tych pieczołowicie budowanych zamków na lodzie. Względna sta- 
bilizacja kapitalizmu, którą prawicowi socjaldemokraci ogłosili ja- 
ko początek nowego, trwałego okresu rozkwitu systemu kapitali- 
stycznego zakończyła się bardzo szybko, ustępując miejsca nie- 
zwykle gwałtownemu kryzysowi ekonomicznemu i niebywałemu za- 
ostrzeniu wszystkich przeciwieństw imperializmu, czego wyrazem 
była m.in. II wojna światowa. Socjaldemokratyczna „pokojowa dro- 
ga do socjalizmu okazała się drogą haniebnej zdrady interesów kla- 
sy robotniczej, drogą kapitulacji wobec dyktatury kapitału finan- 
sowego, w jej najbardziej odrażającej i reakcyjnej — faszystow- 
skiej — postaci. SE m 

Bankructwo antyleninowskich koncepcji „dróg do socjalizmu' 
i ich istotny charakter jako zasłony dymnej, poza którą kryją się 
rozpaczliwe wysiiki podtrzymania zmurszałego gmachu systemu ka- 
pitalistycznego — występują szczególnie wyraźnie w obecnym okre- 
sie powojennym. Szumne trazesy o „socjalizmie demokratycznym", 
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o „angielskiej drodze do socjalizmu”, o „rządzie światowym” itp. 
nie są już w stanie przesłonić praktyki politycznej Bevinów, Blu- 
mów, Spaaków, Mochów, Saragatów, Papandreu i innych człon- 
ków socjalistycznych" czy „koalicyjnych" gabinetów. "Nie mogą 
przesłonić praktyki politycznej, która sprowadza się do nikczem- 
nego zaprzedawania klasowych i narodowych interesów mas pracu- 
jących imperializmowi amerykańskiemu. Od roli komiwojażerów 
planu Marshalla, jaką odgrywają angielscy labourzyści, poprzez 
godną tradycji Noskego antyrobotniczą działalność Mocha, aż do 
współudziału prawicowych „socjalistów' greckich w terrorystycz- 
nym rządzie ateńskich marionetek imperializmu amerykańskiego -— 
ciągnie się jednolity łańcuch ostatecznego upadku i zwyrodnienia 
renegatów spod znaku prawicy socjaldemokratycznej. 

Równocześnie bieg rozwoju historycznego w całej rozciągłości po- 
twierdził międzynarodowe znaczenie teorii marksizmu-leninizmu. 

Wspaniałym potwierdzeniem leninizmu stał się rozwój stosunków 
w świecie imperialisty ycznym, w którym stale zaostrzają się ekono-- 
miczne, polityczne i społeczne przeciwieństwa wewnętrzne, w któ- 

”m narastają elementy rozkładu i gnicia, w którym z coraz więk- 
szą siłą daje znać o sobie działanie prawa nierównomierności roz- 
woju. 

Wspaniałym potwierdzeniem słuszności drogi wskazanej przez le- 
ninizm stał się triumf socjalizmu w Związku Radzieckim. - - 

Wspaniałym potwierdzeniem słuszności tej drogi stały się po- 
wstanie i rozwój państw demokracji ludowej, które budują socja- 
lizm w oparciu o niezwruszone zasady marksizmu - leninizmu. 


„Historyczne doświadczenia rewolucyjne polskiego proletariatu — 
mówił tow. Bierut na I Kongresie PZPR — są w całym swoim prze- 
biegu potwierdzeniem słuszności, prawdziwości i głębokości nauki 
marksizmu - leninizmu. Bez poznania zasad marksizmu - leniniz- 
mu, bez umiejętności ich zastosowania w konkretnej sytuacji nie 
można rozwiązać prawidłowo tych podstawowych zadań, które wy- 
suwa przebieg walki klasowej i proces formowania nowego ustroju 
społecznego. Odstępstwa od zasad marksizmu - leninizmu zawsze 
osłabiały siły partii rewolucyjnej, przynosiły ruchowi robotniczemu 
poważne szkody i trudności, opóźniały zwycięstwo proletariatu". 

Jest rzeczą jasną — i Stalin podkreśla to niejednokrotnie z całą 
siłą — że międzynarodowy charakter leninizmu nie oznacza i nie 
może oznaczać stosowania szablonów, kurczowego trzymania się 
form nie odpowiadających konkretnym warunkom historycznym. 
Z najgłębszej istoty leninizmu wynika odrzucenie wszelkiego dogma- 
tyzmu i martwych, niezwiązanych z rzeczywistością schematów. 
Z najgłębszej istoty leninizmu wynika konieczność wypracowania 
form i metod działania na podstawie skrupulatnej, głębokiej, mar- 
ksistowskiej analizy realnych warunków każdego okresu i każdego 
kraju. Podkreślenie międzynarodowego charakteru leninizmu jako 
marksizmu epoki imperializmu i rewolucji proletariackiej nie wyłą- 
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cza takiej czy innej specyfiki form, wynikającej z określonego, 
konkretnego podłoża. Specyfika taka nie może jednak oznaczać 
ominięcia zasadniczych szlaków rozwojowych, nie może naruszać 
tego, co istotne i główne w marksistowsko - leninowskiej teorii 
rewolucji proletariackiej. . 

Do takich naistotniejszych elementów marksistowsko - leninow- 
skiej teorii rewolucji należy przede wszystkim zagadnienie wła- 
„dzy — „podstawowe zagadnienie każdej rewolucji'. Jedną z naj- 
bardzie znamiennych cech pracy Stalina, cech czyniących z niej nie- 
dościgniony wzór wykładu leninizmu, jest to, że wszystkie oma- 
wiane zagadnienia ujmuje z punktu widzenia władzy klasy robotni- 
czej, pokazując, jak każde z nich — kwestia chłopska, kwestia na- 
rodowa, rola partii itp. — bezpośrednio wiąże się z problemem 
władzy, jak oportunizm w zasadniczej kwestii walki o władzę, a po 
zdobyciu władzy o jej umocnienie prowadzi z nieubłaganą logiką 
do fałszywego stanowiska we wszystkich innych zagadnieniach. 


* * 
* 


Właściwe ujęcie zagadnienia władzy politycznej, zagadnienia dyk- 
tatury proletariatu wymaga prawidłowego ujęcia sprawy warun- 
ków, w jakich klasa robotnicza może zdobyć władzę. 

Teoretycy socjalcemokracji mechanicznie uzalezniali możliwość 
zdobycia władzy od poziomu rozwoju sił wytwórczych w danym kra- 
ju („rewolucja może dokonać się tylko w krajach najwyżej rozwi- 
niętego kapitalizmu"), od liczebności proletariatu („proletariat mu- 
gi stanowić większość ludności') itp. Oznaczało to w konsekwencji 
stawkę na żywiołowość, automatyzm rozwoju. Oznaczało to rzu- 
cenie hasła biernego oczekiwania na „odpowiedni* rozwój sił wy- 
twórczych i „odpowiednią' liczebność proletariatu. Oznaczało to 
krępowanie walki rewolucyjnej proletariatu krajów mniej rozwinię- 
tego kapitalizmu, który miał czekać na „zwycięstwo socjalizmu' 
w zachodniej Europie czy w Stanach Zjednoczonych. Biorąc pod 
uwagę specyficzną sytuację ruchu robotniczego w Anglii czy USA, 
gdzie kapitałowi monopolistycznemu udało się za pomocą tzw. ary- 
stokracji robotniczej niemal ssaraliżować działalność rewolucyj- 
ną — „oglądanie się' na Zachód, które propagowała socjaldemo- 
kracja i które m. in. tak wyraźnie charakteryzowało prawicowych 
przywódców PPS w okresie międzywojennym, było w istocie rze- 
czy po prostu rezygnacją z wszelkiej walki o władzę, było po pro- 
stu żle zamaskowaną kapitulacją przed burżuazją. Oczywiście rola 
socjaldemokracji jako burżuazyjnej agentury w ruchu robotniczym 
nie ograniczała się jedynie do propagowania bierności w oczekiwa- 
niu na automatyzm rozwoju, który miał ewolucyjnie doprowadzić 
kapitalizm do socjalizmu. Wszystkie te teorie były w gruncie rze- 
czy próbą ideologicznego uzasadnienia i usprawiedliwienia praktyki 
politycznej socjaldemokracji — praktyki, która oznaczała czyn- 
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ne łamanie rewolucyjnego ruchu robotniczego przez socjaldemo- 
kratycznych rencegatów. 

Leninowska tcoria rewolucji jasno sformułowana w pracy Sta- 
lina „O podstawach leninizmu', zadała druzgocący cios wszelkim 
tego rodzaju koncepcjom. Wykazując, że w okresie imperializmu 
wszystkie kraje przekształciły się „w ogniwa jednego łańcucha zwa- 
ncgo gcsrodarstwem światowyra”, że „dawny kulturalny kapita- 
lizm przerósł w impcrializm, a impveilializm — to światowy system 
ujarzmienia f'nansowcego i ucisiiu kolonialnego olbrzymiej więk- 
szości ludzkości przez garstkę krajów „przodujących* —  Stalip 
stwierdza, iż: 

„toraz należy mówić o istnieniu obiektywnych warunków re- 
wolucji w ca!vm systemie światowego gospodarstwa imperia- 
listycznego jeko jednej całości, przy czym fakt, że niektóre 
kraja w tym systemie nie se dość rozwinięte pod względem 
przemysłowym, nie może być nieprzezwyciężoną przeszkodą 
do rewolucji, jeżeli system w całości lub raczej — dlate- 
go że system w całości już dojrzał do rewolucji... Dawniej 
rozpatrywano rewolucję prolztariacką jako wynik wyłącznie 
wewnętrznego rozwoju danego kraju. Teraz ten punkt widze- 
nia jest już nie wystarczający. Teraz należy rozpatrywać re- 
wolucję proletariacką przede wszystkim jako wynik rozwoju 
sprzeczności w światowym systemie imperializmu, jako wynik 
rozerwania w tym czy innym kraju łańcucha światowego fron- 
tu imperialistycznego'?). 


Takie postawienie sprawy, zgodne z obiektywną rzeczywistością 
historyczną okresu imperializmu, otwarło przed ruchem robotni- 
czym poszczególnych krajów konkretną perspektywę zwycięskiej 
walki o władzę i o zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego. Re- 
alizacja tej perspektywy, przekształcenie możliwości w rzeczywi- 
Stość, zależą oczywiście od stopnia świadomości i organizacji pro- 
letariatu, umicjętności powiązania się ścisłym sojuszem z nieprole- 
tariackimi warstwami pracującymi, przede wszystkim z  chłop- 
stwem itp. W warunkach ogólnego kryzysu całego syste- 
m u imperializmu rewolucyjny proletariat kierowany przez partię 
marksistowsko - leninowską może zwyciężyć, nawet jeśli chodzi 
o kraj mniej rozwinięty przemysłowo”). 


2) „O podstawach leninizmu', cyt. wyd. str. 24 — 25. 

3) Konkretyzując tę ogólną tezę na przykładzie Rewolucji Październikowej, 
Stalin pisze: 

„W roku 1917 łańcuch światowego frontu imperialistycznego okazał się 
w Rosji słabszy aniżeli w innych krajach. Tam się też przerwał, dając ujście 
rewolucji proletariackiej. Dlaczego? Dlatego że w Rosji rozwijała się wielka 
rewolucja udowa, na czele której kroczył rewolucyjny proletariat, mający 
tak poważnego sojusznika jak wielomilionowe chłopstwo, uciskane i wvzys- 
kiwane przez obszarnika. Dlatego że przeciwko rewolucji występował tam 
tak ohydny przedstawiciel imperializmu jak carat, który pozbawiony był 
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' Jest rzeczą jasną, że tak sformułowana teoria rewolucji, zwłasz- 
cza po sprawdzeniu jej praktyką zwycięstwa klasy robotniczej Ro- 
sji, staje się czynnikiem mobilizującym proletariat każdego kraju 
do bezpośredniej walki o władzę, wyzwala go z krępujących pęt 
oportunistycznych dogmatów socjaldemokracji — a więc staje się 
sama przez się elementem zaostrzenia kryzysu kapitalizmu świato- 
wego. 

Mówiąc o przesłankach rewolucji socjalistycznej, które wynikają 
z dojrzałości do rewolucji całego systemu kapitalizmu znajdującego 
się w stadium ogólnego kryzysu — trzeba. sobie w całej rozciągłości 
zdawać sprawę z tego, że zasadniczym elementem umożliwiającym 
przerywanie łańcucha imperialistycznego w coraz nowych punktach 
jest fakt istnienia i rozwoju państwa zwycięskiego socjaliznu — 
ZSRR. Od chwili zwycięstwa Rewolucji Październikowej w Rosji 
ustrój kapitalistyczny przestał być jedynym systemem ustrojowym 
na świecie. Świat został rozbity na dwa systemy, na !/, kuli ziem- 
skiej władzę ujął w swe ręce lud pracujący z klasą robotniczą na 
czele. W miarę umacniania się dyktatury proletariatu w ZSRR, 
w miarę postępu zwycięskiej realizacji ustroju socjalistycznego, 
w miarę wzrostu sił ZSRR i jego autorytetu na arenie międzynaro- 
dowej zaostrza się ogólny kryzys kapitalizmu, rozwijają się prze- 
słanki obalenia kapitalizmu na nowych odcinkach, zarówno w kra- 
jach „cywilizowanych' jak i w krajach kolonialnych lub na wpół 
kolonialnych. 

W swoim czasie, gdy Stalin uzasadniał możliwość i konieczność 
budownictwa socjalizmu w jednym kraju w warunkach istnienia 
otoczenia kapitalistycznego, trockiści i ich poplecznicy rzucali pod 
adresem kierownictwa partii bolszewików zarzut „ograniczoności 
narodowej", usiłując przedstawić budownictwo socjalistyczne 
w ZSRR jako zamykanie się w ciasnych ramach narodowych, jako 
„zdradę rewolucji światowej". Wykazując absurdalność tego zarzu- 
tu, za którym się kryło kontrrewolucyjne, kapitulanckie oblicze 
trockizmu, Stalin podkreślił w r. 1927 przełomowe znaczenie Re- 
wolucji Październikowej i budownictwa socjalizmu w ZSRR z pun- 
ktu widzenia obalenia kapitalizmu w ogóle. 


wszelkiej siły moralnej i zasłużył sobie na powszechną nienawiść ludności. 
W Rosji łańcuch okazał się najsłabszy, mimo że Rosja była mniej rozwinięta 
pod względem kapitalistycznym, niż powiedzmy Francja lub Niemcy, Anglia, 
lub Ameryka" („O podstawach leninizmu'', cyt. wyd. str. 25). Polemizując z ro- 
syjskim zwolennikiem kautskistowskiej teorii „sił wytwórczych", mieńszewi- 
kiem Suchanowem, Lenin podkreślał, że właśnie władza polityczna klasy ro- 
botniczej jest czynnikiem, który umożliwi szybki rozwój sił wytwórczych. 
„Jeżeli do stworzenia socjalizmu potrzeba określonego poziomu: kultury (choć 
nikt nie może powiedzieć, jaki to jest ów określony „poziom kultury*), to cze- 
mu nie wolno zacząć z początku od zdobycia w drodze rewolucyjnej przesła- 
nek tego określonego poziomu, a już później na podstawie władzy ro- 
botniczo-chłopskiej i ustroju radzieckiego zabrać się do prześcigania innych 
narodów" („O naszej rewo:ucji'. Dzieła Wybrane, wydanie dwutomowe, 
Moskwa, 1948 r. t. II. str. 994). 
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„„Rzuciwszy ziarna rewolucji zarówno w ośrodkach imperia- 
lizmu jak i na jego tyłach, osłabiwszy potęgę imperializmu 
w „metropoliach' i zachwiawszy jego panowaniem w kolo- 


niach — Rewolucja Październikowa postawiła przez to samo 
pod znakiem zapytania samo istnienie kapitalizmu światowego 
jako całości. .. Co więcej. Podrywając imperializm 


Rewolucja Październikowa stworzyła równocześnie w postaci 
pierwszej dyktatury proletariatu potężną i jawną bazę świa- 
towego ruchu rewolucyjnego, której ruch ten przedtem nigdy 
nie miał ina której może się oprzeć. Stworzyła potężny i jaw- 
ny środek światowego ruchu rewolucyjnego, którego ruch 
ten przedtem nigdy nie miał i wokół którego może się 
on teraz skupiać, organizując jednolity front 
rewolucyjny proletariuszy i narodów uci- 
skanych wszystkich krajów przeciw imperializ- 
mowi'4). 


Ta rola ZSRR jako zasadniczego czynnika zaostrzającego ogólny 
kryzys kapitalizmu światowego, jako bazy światowego ruchu rewo- 
lucyjnego, występowała Jasno w ciągu całego okresu międzywojen- 
nego oraz w czasie II wojny światowej, kiedy to kraj socjalizmu 
stanął na czele wielkiej wojny antyfaszystowskiej, toczonej przez. 
ludy Europy i całego świata. Ta rola ZSRR występuje jednak ze 
szczególną jasnością w obecnej, powojennej fazie rozwoju ogólne- 
go kryzysu kapitalizmu. 

Nie ulega zadnej wątpliwości, że jeśli po drugiej wojnie świato- 
wej łańcuch imperializmu przerwany został w Europie w szeregu 
nowych punktów — wynika to przede wszystkim ze zwycięstwa so- 
cjallznu w ZSRR, z ogromnego wzrostu autorytetu i potęgi 
ZSRR. Masy pracujące krajów demokracji ludowej z klasą robot- 
niczą na czele mogły zdobyć władzę państwową i wkroczyć na drogę 
socjalizmu przede wszystkim dlatego, że ich walka, ich wysiłek re- 
wolucyjny znalazł oparcie w potężnym państwie zwycięskiego socja- 
lizmu. Masy pracujące krajów demokracji ludowej z klasą robot- 
niczą na czele mogą. dziś pewnie kroczyć po drodze budownictwa 
socjalistycznego i umocnienia swej suwerenności przede wzystkim 
dlatego, że korzystają z braterskiej pomocy — politycznej i gospo- 
darczej — państwa zwycięskiego socjalizmu, że korzystają z bez- 
cennych doświadczeń budownictwa socjalizmu w ZSRR. Kto tej za- 
sadniczej prawdy nie rozumie, kto nie chce pojąć, że zasadniczym 
elementem coraz większej dojrzałości światowego systemu kapita- 
listycznego do rewolucji socjalistycznej jest dziś fakt istnienia i roz- 
woju Związku Radzieckiego, kto neguje przodującą rolę Związku 
Radzieckiego w międzynarodowym obozie walki o pokój i socja- 
lizm — ten niechybnie zrywa z marksizmem - leninizmem, stacza się 


4) „Międzynarodowy charakter Rewolucji SARZE ROWY” („Zagadnienia 
leninizmu*, str. 170 — 171). 
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w otchłań zdrady i przechodzi w konsekwencji na pozycje wroga. 
Rezultaty działalności trockistowskiej kliki Tito w Jugosławii są 

= dostatecznie wymownym i dostatecznie odstraszającym przykła- 
em. 

W naszych oczach, w toku naszej codziennej walki sprawdza się 
słuszność leninowsko - stalinowskiej teorii rewolucji socjalistycznej. 
Klasa robotnicza Polski zdobyła na czele mas pracujących władzę 
polityczną, gdyż kraj nasz — pomimo iż nie należał do najbardziej 
rozwiniętych przemysłowo — okazał się, przede wszystkim w wy- 
niku zwycięstwa wojennego ZSRR, słabym ogniwem w łańcuchu 
jmperializmu światowego. Budujemy w Polsce socjalizm, likwidu- 
jemy wyzysk człowieka przez człowieka, rozwijamy w niespotyka- 
nym dotąd tempie siły produkcyjne, wyzwalamy tłamszoną przez 
kapitalizm potęgę twórczą najszerszych mas ludowych — bez oglą- 
dania się na syrenie głosy socjaldemokracji, która usiłowała uczy- 
nić z klasy robotniczej coś w rodzaju zaczarowanego chochoła, 
biernie oczekującego dźwięku „złotego rogu" z Zachodu. W opar- 
ciu o Związek Radziecki, wraz z innymi krajami demokracji ludowej 
dokonał się w Polsce i dokonuje historyczny skok rozwojowy. Wy- 
przedziliśmy o całą epoką historyczną kapitalistyczne kraje Zacho- 
du, jesteśmy ważnym elementem przodującej części ludzkości —- 
tej części, która zdołała się wyzwolić spod panowania kapitalizmu. 
stając się wzorem i przykładem dla mas ludowych całego świata. 

* ż | e 

Ze sprawą warunków zdobycia władzy bezpośrednio łączy się za- 
„gadnienie istoty państwa okresu przejściowego — zagadnienie 
„dyktatury proletariatu. 

Żaden bodaj problem marksizmu - leninizmu nie był z tak szcze- 
gólną pasją i zaciekłością atakowany i zniekształcany przez socjal- 
demokrację jak właśnie sprawa dyktatury proletariatu. Nie ma 
w tym zresztą nie dziwnego. Właściwe pojmowanie dyktatury pro- 
letariatu należy do najbardziej podstawowych warunków zwycię- 
stwa w ostrej i trudnej walce klasowej, w jakiej odbywa się bu- 
downictwo socjalizmu. 

Trzeba stwierdzić otwarcie, że na polskim ruchu robotniczym 
bardzo poważnie zaciążyło fałszywe pojmowanie zagadnień państwa 
w ogóle i zagadnień dyktatury proletariatu w szczególności. Do- 
tyczy to w pierwszym rzędzie PPS, w której zawsze panowały 
skrajnie oportunistyczne poglądy w tej kwestii. Jednakże nawet re- 
wolucyjny nurt polskiego ruchu robotniczego nie był tu wol- 
ny od błędów, które dawały znać o sobie zarówno w SDKPiL jak 
w KPP, zwłaszcza w pierwszym okresie jej istnienia”). W okresie 
powojennym — nie mówiąc już o z gruntu fałszywych poglądach na 


5) Patrz arźż. Fr. Fiedlera w Nr 12 „Nowych Dróg". 


94 


zagadnienie państwa, lansowanych przez prawicę PPS — błędne 
pojmowanie sprawy dyktatury proletariatu i istoty państwa demo- 
kracji ludowej znalazło jaskrawy wyraz w koncepcjach nosicieli 
prawicowego odchylenia w PPR. 

Lipcowe i sierpniowe plenum KC PPR, a przede wszystkim Kon- 
gres zjednoczeniowy przyniosiy przezwyciężenie zasadniczych błę- 
ców w poglądach na zagadnienie państwa i charakter naszej wła- 
Gzy. Rsfierat Przewodniczącego KC naszej partii tow. Bolesława 
Bisruta oraz Deklaracja Ideowa PAPR wnoszą jasność do tych pod- 
stawowych zagadnień, oczyszczając problematykę dyktatury pro- 
letariatu i istoty państwa demokracji ludowej od wielu naleciałości 
socjaliemokratyzmu i prawicowego odchylenia w PPR. 

Nie oznacza to jednak, że wszystko w tej sprawie zostało doko- 
nene, że aktyw nesz zdaje sobie już w całej pełni sprawę z istoty 
Gyktatury proletariatu i w związku z tym z istoty naszego pań- 
stwa, które skutecznie wypełnia podstawowe funkcje dyktatury pro- 
letariatu. Nieocenioną pomoc w ostatecznym odrzuceniu balastu 
fałszywych, a mocno: zakorzenionych niekiedy poglądów w tej spra- 
wie — może i powinno okazać naszemu aktywowi partyjnemu wni- 
kliwe przestudiowanie pracy Stalina „O podstawach leninizmu", 
w której w maksymalnie jasnej i ścisłej formie znalazły twórcze 
rozwinięcie podstawowe zagadnienia leninowskiej teorii dyktatury 
proletariatu. 

Rozpatrując dyktaturę proletariatu, jako narzędzie rewolucji 
proletariackiej, Stalin stwierdza, że „zagadnienie dyktatury prole- 
tariatu jest przede wszystkim zagadnieniem zasadniczej treści re- 
wolucji proletariackiej ©). | 

Sformułowanie to posiada zasadnicze znaczenie. Uderza ono z ca- 
łą siłą we wszystkich tych, którzy dyktaturę proletariatu traktują 
nie jako zasadniczą treść rewolucji proletariackiej, lecz 
jako pewną formę „sprawowania władzy w najtrudniejszym 
okresie przejściowym, formę, która wynika rzekomo ze szczegól- 
nych warunków walki z kontrrewolucją, z „sytuacji wojny i strasz- 
liwego głodu', kiedy „pod grozą klęski" trzeba „bezwzględnie ła- 
mać sabotaz', „stosować przelew krwi itd., itd. 

Nie ma nie bardziej fałszywego nad takie pojmowanie dyktatury 
proletariatu jako wyłącznie terrorystycznej, wynikającej z wyjąt- 
kowo trudnych warunków formy sprawowania władzy. Tego ro- 
dzaju ujęcie zagadnienia może wynikać tylko z pełnego niezrozumie- 
nia marksistowskiej teorii klas, walki klasowej i państwa, z powierz- 
chownego, typowego drobnomieszczańskiego pojmowania dyktatury. 
„Nie rozumiejąc teorii walki klas—pisat Lenin— przyzwyczajony do 
oglądania na arenie politycznej drobnych swarów różnych burżu- 
azyjnych kółek i koterii mieszczuch rozumie pod pojęciem dvkta- 
tury likwidację wszystkich swobód i gwarancji demokracji, wszel- 


— ear" 


8 „O podstawach leninizmu", cyt. wyd., str. 81, podkreślenie W.B. 


ką samowolę, wszelkie nadużywanie władzy w interesach osoby 
dyktatora 7), 

Każde państwo niezależnie od jego formy jest organem dy- 
ktatury, czyli panowania określonej klasy. „Państwo jest produk- 
tem i przejawem niemożliwych do pogodzenia przeciwieństw kla- 
sowych. Państwo powstaje tam, wtedy io tyle, gdzie, kiedy i o ile 
ocicktywnie nie można pogodzić przeciwieństw klasowych. I na 
odtvvót: istnienie państwa dowodzi, że przeciwieństwa klasowe są 
nie. do pogodzenia'8). 

Z faktu, ze przeciwieństwa klasowe nie dają się pogodzić, wynika 
zasadnicza funkcja państwa jako instrumentu przemocy jednej, pa- 
nującej klasy nad drugą—panujsca zz=ś politycznie jest ta klasa, któ- 
ra panuje przede wszystkim ekonomicznie, tj. włada podstawowymi 
środkami produkcji. „Ponieważ państwo powstało z potrzeby utrzyma- 
nia na wodzy przeciwieństw klasowych, ponieważ powstałó ono za- 
„razem w toku samych starć tych klas, jest więc z zasady państwem 
najsilniejszej, ekonomicznie panującej klasy, która przy pomocy 
państwa staje się również politycznie panującą klasą i uzyskuje 

w ten sposób nowe środki do ujarzmienia i wyzysku klasy uciska- 
nej” (Enge's). 

Każde państwo jest więc specjalną organizacją przemocy, która 
w.óparciu o „oddziały uzbrojonych ludzi* broni interesów klasy po- 
siedzczy głównych środków produkcji. Państwo kapitalistyczne jest 
zawsze dyktaturą burżuazji, niezależnie odd formy tego państwa. 
Denoxracja parlamentarna jest formą państwa burżuazyjnego, nie 
jest więc przeciwstawieniem dyktatury burżuazji, lecz tylko okre- 
śloną formą tej dyktatury—formą niepodzielnego panowania bur- 
Zuazji. (Nie oznacza to, oczywiście, że klasie robotniczej zupełnie 
obojętna jest forma, w jakiej burżuazja sprawuje swą dyktaturę). 
To stwierdzenie szeroko uzasadnione przez klasyków należy do 
elementarnych pojęć marksizmu. Niemniej jednak przypomnienie 
„go jest konieczne, ze względu na dajacą się u nas ZAODRETWOWAĆ 
gmatwaninę pojęć dyktatury i demokracji. 

Z charakteru r ewolucji proletariackiej, która roz p. ocz y! na się 
od zdobycia władzy i która dokonuje socjalistycznej przebudowy spo- 
łeczeństwa dopiero po zdobyciu władzy i poprzez wykorzystanie tej 
władzy?) — wynika niezbźdność zdruzgotania maszyny państwo- 
wej burżuazji i zbudowania nowego, proletariackiego państwa jako 
pierwszy i zasadniczy warunek zwycięstwa socjalizmu. Dlatego. też 
Marks i Engels formułując w „Manifeście Komunistycznym! zręby 
„teorii rewolucji proletariackiej i podkreślając, że „władza politycz- 
na we właściwym tego siowa znaczeniu jest zorganizowaną przemocą 
jednej klasy celem ucisku innych", stwierdzali, że — 


- 7) Łenin — Dzieła, wyd. III. T. XXV, str. 434. 

8) Lenin — Dzieia, wyd. III. T. XXI, str. 372. 

*) Patrz Stalin: „Przyczyn”k do zagadnień leninizmu" („Zagadnienia leniniz- 
rzu*, wyd. „Książka", str. 0 
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„„.pierwszym krokiem rewolucji robotniczej jest wydźwignię- 
cie proletariatu w klasę panującą, wywalczenie demokracji. 
Proletariat wykorzysta swe panowanie polityczne po to, by 
krok za krokiem wyrwać z rąk burżuazji cały kapitał, scentra- 
lizować wszystkie narzędzia produkcji w ręku państwa, tj. w rę- 
ku proletariatu zorganizowanego jako klasa panująca, i by mo- 
żliwie jak najprędzej zwiększyć masę sił wytwórczych" 10), 


Na gruzach państwa burżuazji powstaje więc nowe państwo SO- 
cjalistyczne, które w toku ostrej walki klasowej realizuje w ciągu 
okresu przejściowego zasadnicze zadania socjalistycznej przebudo- 
wy społeczeństwa. Jest to państwo jakościowo odmienne od dotych- 
czasowych państw — niewolniczego, feodalnego czy kapitalistycz- 
nego — które były państwami typu eksploatatorskiego, organami 
dyktatury wyzyskującej mniejszości, podczas gdy państwo socjali- 
styczne reprezentuje interesy ogromnej większości społeczeństwa, 
a celem jego jest nie utrzymanie wyzysku i panowania klasowego, 
lecz likwidacja wszelkiego wyzysku i zbudowanie społeczeństwa bez- 
klasowego.  dEwElOŚJAŁ a 6%, 

Czyją dyktaturą est państwo gocjalistyczne? (Ao * w 

Może być ono jedynie dyktaturą klasy najsilniejszej, panującej 
ekonomicznie, a równocześnie najbardziej przygotowanej i zdolnej 
do wykonania zadań socjalistycznej przebudowy społeczeństwa. Ta- 
ką klasą jest w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu 
tylko proletariat, dysponujący środkami produkcji w  podstawo- 
wych gałęziach gospodarki, związanych z najwyższą formą własno- 
ści socjalistycznej i wolny w zasadzie od wahań właściwych drobno-. 
mieszczaństwu wiejskiemu i miejskiemu, a wynikających z dwoistej 
natury tej warstwy prywatnych posiadaczy środków produkcji z jed- 
nej strony i pracowników z drugiej. Państwo okresu przejściowego 
jest więc i musi być 6 — niezaleznie od form ustrojowych, jakie 
przybiera — organem dyktatury proletariatu związanego ścisłym 
sojuszem z podstawowymi masami chłopskimi. 


„Ten tylko przyswoił sobie istotę nauki Marksa o państwie-— 
pisał Lenin w słynnej swej książce „Państwo i rewolucja' — 
kto zrozumiał, że dyktatura jednej klasy jest konieczna nie 
tylko dla każdego w ogóle społeczeństwa klasowego, nie tylko 
dla proletariatu, który obalił burzuazję, ałe także dla całe- 

go okresu historycznego, oddzielającego kapitalizm 
od „społeczeństwa bezklasowego”, od komunizmu. Formy 
państw burżuazyjnych są nadzwyczaj różnorodne, lecz istota 
ich jest ta sama: wszystkie te państwa tak czy owak są jednak 
w ostatecznym wyniku bezwarunkowo dyktaturą bur- 
żuazji. Przejście od kapitalizmu do komunizmu musi, na- 
turalnie, dać ogromną obfitość i różnorodność form politycz- 


* 


10) Marks — Dzieła wybrane, wyd. „Książka”, t. I. str. 188. 


Nowe Drogi — 8 97 


nych, lecz istota rzeczy będzie przy tym ta sama: dyktatu- 
ra proletariatu'!:), 


Doświadczenie naszej rewolucji, naszej odmiany ogólnej drogi. 
do socjalizmu, nie tylko nie przeczy, lecz wręcz przeciwnie — w ca- 
łej rozciągłości potwierdza tę zasadniczą tezę marksizmu-leninizmu. 
Okres przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu przebiega u nas 
w swoistych formach wynikających ze specyfiki okresu i specyfiki 
rozwoju historycznego naszego kraju. Okres ten nie jest jednak 
i nie może być okresem wygasania walki klasowej, jest i musi być 
okresem ostrej walki klasowej przeciw obalonym lecz bynajmniej 
jeszcze nie zlikwidowanym klasom wyzyskującym, jest 
i musi być okresem ostrej walki klasowej o oderwanie nieproletariac- 
kich warstw pracujących (przede wszystkim chłopstwa) od burżu- 
azji i powiązanie ich najściślejszym sojuszem z klasą robotniczą, jest 
i musi być okresem ostrej walki klasowej o zbudowanie socjalisty- 
cznej ekonomiki i o wychowanie nowego człowieka epoki socjaliz- 
mu. Musi więc istnieć u nas w tym okresie państwo będące 
organem dyktatury klasy, która stoi na czele społeczeństwa w wal- 
'ce o socjalizm — a więc proletariatu, 

Każde państwo okresu przejściowego musi być państwem typu 
proletariackiego tzn. państwem dyktatury proletariatu. Rzecz jed- 
nak jasna, że formy skutecznego wykonywania funkcji dyktatury 

proletariatu mogą i powinny być różne, w zależności od konkret- 
nych warunków danego okresu historycznego i danego kraju. 


Deklaracja Ideowa PZPR stwierdza: 


„Marks i Engels widzieli możliwości realizacji dyktatury pro- 
letariatu wiodącej do socjalizmu poprzez parlamentarną republi- 
kę demokratyczną, w której przeważający wpływ ma klasa ro- 
botnicza. 

W wyniku wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej pod 
przewodem Lenina i Stalina powstała Republika Rad — radziecka 
forma dyktatury proletariatu. 

..W wyniku drugiej wojny światowej i gwałtownego zaostrze- 
nia się powszechnego kryzysu kapitalizmu, w wyniku zdruzgota- 
nia przez ZSRR faszystowskich  imperialistycznych Niemiec 
i osłabienia ogólnego frontu imperializmu, w warunkach ogrom- 
nego wzrostu potęgi Związku Radzieckiego — w szeregu krajów 
powstała możliwość przejścia do socjalizmu nie poprzez radziecki 
system władzy, lecz poprzez system władzy demokracji ludowej, 
pod warunkiem ścisłej współpracy z ZSRR oraz ciągłego umacnia- 
nia i rozwoju systemu władzy demokracji ludowej w oparciu o po- 
moc ZŚRR i krajów demokracji ludowej. 


11) Lenin =- Dzieła wybrane (w dwóch tomach), Moskwa 1948 r. t. II, str. 
179 — 180, 
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Urzeczywistniając władzę ludu pod kierownictwem klasy ro- 
botniczej, system władzy demokracji ludowej może i powinien 
w tej sytuacji historycznej, jak to już wykazało doświadczenie, 

calizować skutccznie podstawowe funkcje dyktatury proletaria- 
tu, które sprowadzają się do likwidacji elementów kapitalistycz- 
nych i zorganizowania gospodarki socjalistycznej”. 


* * 
* 


Z powiedzianego wyżej wynika jasno, że wszelkie przeciwstawia- 
nie demokracji ludowej dyktaturze proletariatu jest z punktu widze 
nia marksizmu-leninizmu absurdem, oznacza bowiem całkowite po 
mieszanie for my władzy okresu przejściowego z zasadniczą tre $- 
cią klasową rewolucji proletariackiej. Tego rodzaju pomieszanie 
jest niewątpliwie wyrazem niezrozumienia charakteru okresu przej- 
ściowego jako okresu ostrej walki klasowej, jest wyrazem niezrozu- 
nienia faktu, że „dyktatura proletariatu jest kontynuacją wal- 
ki klasowej w nowej formie" (Lenin), że „rewolucja proletariacka, jej 
rozwój, jej rozmach, jej zdobycze oblekają się w ciało i krew tylko 
poprzez dyktaturę proletariatu" (Stalin). "= 

Przecięcie tej gmatwaniny stawiającej na jednej płaszczyźnie 
„dwa niewspółmierne ze sobą pojęcia: jedno — wyrażające treść ca- 
łego okresu historycznego (dyktatura proletariatu) j drugie — wy- 
razające określoną formę polityczną tej treści (demokracja ludo- 
wa) — jest zasadniczym warunkiem właściwego pojmowania dykta- 
tury proletariatu i, co za tym idzie, istoty naszego państwa. Jest to 
warunek konieczny. jednak nie wystarczający. Trzeba bowiem zda- 
wać sobie sprawę, że za tym pomieszaniem treści i formy kryje się 
określony system poglądów, odzwierciedlający typowo drobncomie- 
szczańskie i z gruntu fałszywe pojmowanie dyktatury i demokra- 
cji, co m. in. trafnie podkreślał Lenin w przytoczonym powyżej (str. 
95) ustępie. Jako przykład takiego pojmowania zagadnienia może 
np. służyć znane i dość, niestety, rozpowszechnione u nas twierdze- 
nie, że po pewnym czasie w Związku Radzieckim miejsce dyktatury 
proletariatu „zajęła demokracja sowiecka jako forma rządzenia 
państwem'. 

Tego rodzaju sformułowanie oznacza zaprzeczanie demokracji 
w okresie dyktatury proletariatu, oznacza przeciwstawienie dyktatu- 
rze proletariatu władzy radzieckiej („,demokracji sowieckiej'), któ- 
ra od pierwszej chwili po przewrocie listobadowym w 1917 r. stała 
się państwową formą dyktatury proletariatu w ZSRR! 

Ten oczywisty nonsens wynika z całkowitego niezrozumienia 
dwóch podstawowych elementów istoty dyktatury proletariatu: — 
z niezrozumienia charakteru przemocy w okresie dyktatury proleta- 
riatu i — z niezrozumienia faktu, że „dyktatura proletariatu... to nie 
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tylko przemoc wobec wyzyskiwaczy i nawet nie głównie przemoc'12). 
Zanalizujmy bliżej oba te zagadnienia. 

Dyktatura proletariatu oznacza oczywiście przemoc w stosunku 
do obalonych klas wyzyskujących. 


„Dyktatura proletariatu — pisze Stalin w pracy „O podsta- 
wach leninizmu'* — powstaje nie na gruncie porządków burżua- 
zyjnych, lecz w toku ich burzenia, po obaleniu burżuazji, w to- 
ku socjalizacji podstawowych narzędzi i środków produkcji, 
w toku dokonywanej przemocą rewolucji proletariackiej. Dykta- 
tura proletariatu to władza rewolucyjna opierająca się na prze- 
mocy nad burzuazją”!3), 


Państwo socjalistyczne, państwo dyktatury proletariatu, musi 
mieć możność stosowania przemocy w stosunku do stawiających 
opór klas wyzyskujących, musi więc posiadać specjalną organiza- 
cję przemocy — „oddziały uzbrojonych ludzi". Aparat ten, zwłasz- 
cza w pierwszym okresie po rewolucji, odgrywa niezmiernie ważną 
rolę w obronie zdobyczy rewolucji przed atakami burżuazji. 
która nie rezygnuje bynajmniej z chęci odzyskania utraconych po- 
zycji. Ostrość i zasięg tej przemocy bezpośredniej, stosowanej przez 
organy państwa socjalistycznego, zależy przede wszystkim od te- 
go, jakie środki i w jakiej skali próbuje zastosować strona przeciw- 
na w walce o odzyskanie swoich przywilejów. 

Przemoc wobec klas wyzyskujących daleko jednak wykracza po- 
za wulgarne pojęcie o przemocy jedynie jako o bezpośrednim, fizy- 
cznym terrorze w stosunku do poszczególnych przedstawicieli bur- 
żuazji, czy też jako o pozbawieniu burżuazji praw politycznych (co 
miało miejsce w swoim czasie w Związku Radzieckim). Funkcję 
przemocy dyktatury proletariatu należy rozumieć w najszerszym te- 
go słowa znaczeniu. Przemoc w stosunku do burżuazji — to burze- 
nie burżuazyjnych porządków, to „despotyczne wtargnięcie w pra- 
wo własności”, a więc całkowite lub częściowe pozbawienie klas po- 
siadających środków produkcji i przekazanie tych środków produk- 
cji na własność całego społeczeństwa. Przemoc w stosunku do bur- 
zżuazji — to również klasowy system podatkowy i kredytowy, kla- 
sowa polityka cen, klasowe kryteria przy przyjmowaniu do szkół 
wyzszych itd., itd. 

Okres dyktatury proletariatu, niezależnie od jego form politycz- 
' nych, nie jest więc i nie może być okresem „pełnej równości”, okre- 
sem równości praw mas pracujących i dawnych klas wy- 
zyskujących. Ta nierówność nie musi w każdym wypadku oznaczać 
np. pozbawiania burżuazji praw politycznych (wyborczych), ale musi 
ona i powinna istnieć choćby po to, by nadrobić całe stulecia burżua- 
zyjnej „demokracji', która oznaczała faktyczne pozbawienie praw — 


12) Lenin — „Wielkie poczynanie", Dzieła Wybrane (w dwóch tomach), Mo- 
skwa 1948, t. II, str. 567,. 
13) Cyt. wyd. str. 34 — 35. 
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własności środków produkcji, praw politycznych, prawa do nauki 
i kultury — olbrzymiej większości ludności na rzecz uprzywilejowa- 
nej mniejszości. 

„Dyktatura proletariatu — pisze Stalin — nie może być „cał. 
kowitą demokracją", demokracją dla wszystkich, i dla 
bogatych i dla biednych — »dyktatura proletariatu musi być 
państwem na nowy sposób demokratycznym — dla 
proletariatu i mas nie posiadających w ogóle,i na nowy 
sposób  dyktatorskim — przeciw  burżuazji« (Le- 
nin)' 14), a 


Dyktatura proletariatu urzeczywistnia po raz pierwszy prawdziwą 
dzmokrację dla najszerszych mas ludu pracującego. Przemoc, któ- 
ra jest funkcją państwa socjalistycznego, po raz pierwszy skierowa- 
na jest nie przeciw większości, lecz przeciw znikomej mniejszo- 
Ści, nie w interesach mniejszości, leczw interesach ol: 
brzymiej większości. 

„Państwo jest maszyną w rękach klasy panującej, służy do 

_ dławienia oporu jej przeciwników klasowych. Pod tym 
względem dyktatura proletariatu w istocie rzeczy niczym 
się nie różni od dyktatury kazdej innej klasy, ponieważ państwo 
proletariackie jest maszyną do zdławienia burżuazji. Ale jest 
tutaj jedna istotna różnica. Polega ona na tym, 
że wszystkie państwa klasowe, jakie dotychczas istniały, były 
dyktaturą wyzyskującej mniejszości nad wyzyskiwaną więk- 
szością, gdy tymczasem dyktatura proletariatu jest dyktaturą 
wyzyskiwanej większości nad wyzyskującą mniejszością” 15), 

Z tego charakteru przemocy w dyktaturze proletariatu wynika 
konsekwentnie — nieznany w żadnym państwie kapitalistycznym — 
prawdziwy, pełny demokratyzm dla najszerszych mas ludzi pracy. 
Demokratyzm ten polega nie tylko na tym, że państwo socjalisty- 
czne realizuje swe funkcje przemocy w interesie ogromnej 
większości ludności przeciw interesom znikomej mniejszości, lecz 
przede wszystkim na tym, że w urzeczywistnieniu przemocy, tzn. 
w wykonywaniu funkcyj rządzenia państwem, masy te biorą najczyn- 
niejszy, najszerszy udział. 

„Trzeba dławić wyzyskiwaczy — mówił Lenin na VII zjeździe 
partii bolszewickiej — lecz dławić ich nie można przy pomocy 
policji, dławić może ich tylko sama masa, aparat powinien być 
związany z masami, powinien je reprezentować, jak Rady. One 
(Rady) są znacznie bliżej mas, dają możność stać bliżej masy, 
dają więcej możliwości wychowywania tej masy' 16), 


14) „O podstawach leninizmu", wyd. cyt.. str. 35. 
15) „O podstawach leninizmu", wyd. cyt., str. 35. 
16) Lenin — Dzieła, wyd. III, T. XXII, str. 353, 
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Maksymalne wciągnięcie mas do współudziału w rzadzeniu pań- 
stwem jest jedną z najwspanialszych cech socjalistycznej demokra- 
cji, a równocześnie jednym z zasadniczych warurków pomyślnej 
realizacji zadań dyktatury proletariatu. Stąd wynika waga, jcra 
twórcy marksizmu-leninizmu przypisywali zawsze wypracowaniu 
właściwych form aparatu państwowego w okresie dyktatury prole- 
teriatu—takich form, które umożliwiłyby temu aparatowi zlewa- 
nie się z masami, w przeciwieństwie do burżuazyjnego 
aparatu państwowego, który stoi ponad masami. 

alin, mówiąc o odkryciu przez Lenina Rad jako państwowej 
formy dyktatury proletariatu, podkreś!a z całą siią, że właśnie Ra- 
dy stanowią te nowe formy organizacji proletariatu, „które są 
w stanie odegrać rolę grabarza burżuazyjnej maszyny państwo- 
wej, są w stanie nie tylko zburzyć tę maszynę i wprowadzić na miej- 
sce demokracji burżuazyjnej demokrację proletariacką, ale i stać 
się podstawą proletariackiej władzy państwowej! 17). 

Mówiąc o sile Rad, o ich przewadze nad dawnymi formami orga- 
nizacji stwierdza Stalin m. in., że siła Rad polega na tym, „że Ra- 
dy są bezpośrednimi organizacjami samych mas,tj.najbardz iej 
demokratycznymi, a zatem najbardziej autorytatywnymi organiza- 
cjami mas, maksymalnie ułatwiającymi im udział w organizowaniu 
naszego państwa i w rządzeniu nim oraz maksymalnie wyzwala jący- 
mi energię rewolucyjną, inicjatywę, zdolności twórcze mas... 8). 

Również nasze stosunkowo krótkie doświadczenie wskazuje bez 
żadnych wątpliwości, że państwo demokracji ludowej, skutecznie 
wykonujące funkcje dyktatury proletariatu, jest państwem opiera- 
jącym się w coraz większym stopniu o bezpośredni udział mas w rzą- 
dzeniu krajem, że w Polsce demokracji ludowej na każdym odcinku 
wyzwala się coraz pełniej twórcza siła mas ludowych z klasą robot- 
niczą na czele. U nas, podobnie jak w Związku Radzieckim, podobnie 
jak w innych krajach demokracji ludowej — dyktatura proletariatu 
realizuje się poprzez organizacje „zbudowane tak, aby właśnie bu- 
dzić masy, podnosić je do historycznej twórczości (Lenin). 


W świetle tych faktów widać najlepiej, jak prymitywne i fałszy- 
we były próby przypisania dyktaturze proletariatu w ogóle, a władzy 
radzieckiej w szczególności, cech rzekomo niedemokratycznej, ter- 
rorystycznej „formy' rządzenia. 

W konkretnych warunkach historycznych, zaistniałych w szere- 
gu krajów wschodniej Europy po II wojnie światowej, okazało sie, 
że dyktatura proletariacka może istnieć nie tylko w formie 
radzieckiej, lecz również w formie demokracji ludowej. To jednak 
"w żadnym wypadku nie znaczy, że demokracja ludowa może być 
przeciwstawiana władzy radzieckiej jako demokratyczna 
forma rządów rzekomo niedemokratycznej. Demokracja ludowa 


17) „O podstawach leninizmu', cyt. wyd., str. 37. 
15) Tamże, 
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w innej formie realizuje funkcje dyktatury proletariatu, w tym 
również funkcje przemocy wobec klas wyzyskujących. Przy tym sku- 
teczność wykonywania funkcji dyktatury proletariatu przez państwo 
demokracji ludowej zależy między innymi, jeżeli nie przede wszy- 
stkim, od tego, w jakim stopniu demokracja ludowa potrafi wcią- 
gnąć najszersze masy do udziału w rządzeniu państwem, tak jak to 
potrafiła zrobić władza radziecka. 

Z tym zagadnieniem łączy się bezpośrednio jeszcze jeden, naj- 
istotniejszy bodaj, aspekt przemocy jako jednej ze stron dyktatury 
proletariatu. 

Odpowiadając na pytania słuchaczy Uniwersytetu im. Swierdło- 
wa, Stalin mówił w r. 1925: 

„Dyktatura proletariatu nie jest celem samym w sobie. Dy- 
ktatura jest środkiem, drogą do socjalizmu. A cóż to jest so- 
cjalizm ? Socjalizm — to przejście od społeczeństwa z dyktatu- 
rą proletariatu do społeczeństwa bez państwa. Ale po to aby 
urzeczywistnić to przejście trzeba przygotować przebudowę 
aparatu państwowego w takim kierunku i taką drogą, aby mog- 
ło być realnie zabezpieczone przekształcenie społeczeństwa 
z dyktaturą w społeczeństwo komunistyczne. Temu celowi właś- 
nie służy hasło ożywienia Rad, hasło zaszczepienia demokracji 
radzieckiej w mieście i na wsi, hasło przyciągnięcia najlepszych 
elementów klasy robotniczej i chłopstwa do bezpośredniego 
rządzenia krajem 9), 


Przyciągnięcie mas do bezpośredniego rządzenia krajem jest więc 
nie tylko statycznie ujętą cechą dyktatury proletariatu. Jest to 
równocześnie środek realizacji zasadniczego celu dyktatury prole- 
tariatu — likwidacji wszelkiego wyzysku, zbudowania społeczeń- 
stwa bezklasowego, a więc społeczeństwa bez państwa, bez dyktatu- 
ry, bez przemocy. I tu dochodzimy do najistotniejszej cechy prze- 
mocy w państwie dyktatury proletariatu, do najistotniejszej różni- 
cy pomiędzy dyktaturą burzuazji a dyktaturą proletariatu. Przemoc 
w państwie burżuazyjnym służy utrzymaniu i wzmożeniu wyzysku, 
a więc utrzymaniu i wzmocnieniu przemocy. Liczba tych, w czyich 
interesach wykonuje się funkcje przemocy, ustawicznie się zmniej- 
sza, liczba zaś tych, w Stosunku do których stosowana jest prze- 
moc, ustawicznie rośnie; coraz ostrzejsze i bardziej brutalne stają 
się również formy tej przemocy. Natomiast przemoc w państwie so- 
cjalistycznym służy sprawie likwidacji wszelkiego 
wyzysku, a więc likwidacji wszelkiej prze- 
mocy. Dlatego w miarę rozwojui umacniania się pań- 
stwa socjalistycznego funkcja przemocy wewnątrz kraju obu- 
miera — maleje liczba tych, którzy są obiektem przemocy, rośnie 
zaś liczba tych, dla których dyktatura proletariatu jest najwyższą 
formą demokracji. Charakteryzując drugą fazę rozwoju państwa 


1%) Dzieła, T. VII, str. 159. 
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socjalistycznego („od likwidacji kapitalistycznych żywiołów miast 
1 wsi do zupełnego zwycięstwa socjalistycznego systemu gospodarki 
i uchwalenia nowej konstytucji"), Stalin stwierdził w r. 1939: 


„Odpadła — obumarła funkcja zbrojnego tłumienia oporu 
wewnątrz kraju, albowiem wyzysk został zniesiony, wyzyskiwa- 
czy już nie ma i nie ma kogo siłą zmuszać do uległości... Za- 
miast funkcji uśmierzania pojawiła się w państwie funkcja 
ochrony własności socjalistycznej przed złodziejami i grabieżca- 
mi mienia ludowego. Zachowała się całkowicie funkcja zbrojnej 
obrony kraju przed najazdem z zewnątrz... Zachowała się i roz- 
winęła w całej pełni funkcja gospodarczo - organizacyjnej i kul- 
turalno - wychowawczej pracy organów państwowych. Obecnie 
główne zadanie naszego państwa wewnątrz kraju polega na po-- 
kojowej pracy gospodarczo - OTERRACYRE i kulturalno - wy« 
chowawczej' 20), 


e. 
6 ;. 


Zacytowany wyżej ustęp z referatu Stalina na XVII zjeździe za- 
wiera nie tylko podkreślenie zaniku „funkcji zbrojnego tłumienia 
oporu wewnątrz kraju". Pokazuje on również rozwój innych, poza 
przemocą, funkcji państwa socjalistycznego. © 

 Stwierdziliśmy wyżej, że analiza istoty dyktatury proletariatu nie 
może się ograniczyć do zagadnienia przemocy wobec klas wyzysku- 
jących. „Nie mają słuszności towarzysze — pisze Stalin — ze poję- 
cie dyktatury proletariatu wyczerpuje się pojęciem przemocy. Dyk- 
tatura proletariatu jest nie tylko przemocą, lecz również kie ro- 
waniem masami pracującymi klas nieproletariackich, lecz rów- 
nież budownictwem gospodarki socjalistycznej" *1). 

W tym zwięzłym sformułowaniu uwypuklone zostały trzy strony 
dyktatury proletariatu, rozwinięte później przez Stalina w jego 
„Przyczynku do zagadnień leninizmu' 23), „Żadnej z tych trzech 
stron nie można pominąć bez obawy wypaczenia pojęcia dyktatury 
proletariatu. Tylko wszystkie te trzy strony razem wzięte dają nam 
całkowite i zakończone pojęcie dyktatury proletariatu" (Stalin). 

Równocześnie Stalin podkreśla, że te trzy nierozerwalnie ze sobą 
związane strony dyktatury proletariatu w różnych okresach wystę- 
pują na jaw z niejednakową siłą. 


„Dyktatura proletariatu ma swe okresy, swe szczególne for- 
my, różnorodne metody pracy. W okresie wojny domowej szcze- 
gólnie bije w oczy strona przemocy w dyktaturze, Z tego jednak 


20) Referat sprawozdawczy na XVIII zjeździe WKP(b) („„Zagadn. leninizmu”, 
cyt. wyd., str. 555). 

21) Dzieła, T. VII, str. 186. | 

22) Patrz „Zagadnienia ieninizmu*, str. 114 — 115, cytowane w „Nowych 
Drogach', pr 12, str. 156. 
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wcale nie wynika, że w okresie wojny domowej nie odbywa się 
żadna praca twórcza. Bez pracy twórczej prowadzenie wojny 
domowej jest niemożliwe. W okresie budownictwa socjalizmu, 
przeciwnie, szczególnie bije w oczy pokojowa, organizatorska 
kulturalna praca dyktatury, praworządność rewolucyjna itd. 
Jednakże z tego znowu wcale nie wynika, że strona przemocy 
w dyktaturze odpadła lub może odpaść w okresie budownictwa. 
Organy przemocy, armia i inne organizacje, niezbędne są teraz 
w dobie budownictwa tak samo jak w okresie wojny domowej. 
Bez tych organów niemożliwa byłaby nawet jako taka zapew- 
niona twórcza praca dyktatury... Nie należy zapominać, że do- 
póki istnieje otoczenie kapitalistyczne, dopóty istnieć będzie nie- 
%ezpieczeństwo interwencji ze wszystkimi wynikającymi z tego 
niebezpieczeństwa następstwami" 33), 
Tu znowu dochodzimy do niezmiernie istotnej różnicy pomiędzy pań- 
stwem socjalistycznym a państwem kapitalistycznym, różnicy wyni- 
kającej z zasadniczej przeciwstawności treści klasowej każdego 
z tych państw. 

Funkcje państwa burżuazyjnego sprowadzają się 
do .przemocy klasowej, do roli żandarma, stróża panowania 
burżuazji. 

Natomiast państwo socjalistyczne — państwo dyktatury proleta- 
riatu — tłumiąc opór wroga klasowego pełni zarazem szereg innych 
zasadniczych funkcji, które ustawicznie się rozwijają i wysuwają na 
czoło jego działalności. 

Państwo socjalistyczne pełni ogromnej wagi funkcje kulturalno = 
organizacyjne. Bez tych funkcji, bez planowego, państwowego kie- 
rowania gospodarką narodową nie do pomyślenia jest wyparcie ele-. 
mentów kapitalistycznych z gospodarki, powstanie i rozwój gospo- 
darki socjalistycznej. Państwo organizuje gospodarkę, ustala plany- 
dyrektywy, stwarza warunki realizacji tych planów w oparciu o mo- 
bilizację entuzjazmu najszerszych mas, które przestają być bierny- 
mi wykonawcami, lecz stają się aktywnymi twórcami nowej rzeczy- 
wistości. Państwo socjalistyczne — czynnik polityczny — które po- 
wstało na określonej bazie ekonomicznej, staje się więc z kolei de- 
cydującym elementem przekształcenia i dalszego rozwoju ekonomi- 
ki na podstawie poznanych i świadomie stosowanych praw ekono- 
micznych. 

Państwo socjalistyczne pełni ogromnej wagi funkcje kulturalno- 
wychowawcze. Bez tych funkcji, bez planowej działalności na odcin- 
ku kultury i wychowania nie do pomyślenia jest ten-ogromny skok 
w rozwoju kulturalnym szerokich mas, który stanowi niezbędny wa- 
runek realizacji i rozwoju socjalizmu. Działalność kulturalno-wycho- 
wawcza państwa socjalistycznego jest niezbędnym warunkiem prze- 


s3) „Przyczynek do zagadnień leninizmu", cyt. wyd, str. 115, 


zwyciężenia spuścizny kapitalizmu na tym odcinku, spuścizny, wy- 
rażającej się nie tylko w ogólnym niskim poziomie wykształcenia, 
lecz także w postaci nagromadzonych w ciągu wielu lat kapitalis- 
tycznych przeżytków w świadomości mas. Realizując swe funkcje 
kulturalno-wychowawcze państwo socjalistyczne ściera to główne 
bodaj „piętno starego spoieczeństwa'", ciążące na nowym społeczeń- 
stwie, wychowuje nowego człowieka, człowieka epoki socjalizmu. 
Na tym tle „wszystkich trzech stron dyktatury proletariatu razem 
wziętych''* jasnym się staje w całej pełni, dlaczego „dyktatura prole- 
tariatu jest to uporczywa walka, krwawa i bezkrwawa, prowadzona 
środkami przemocy i pokoju, zbrojna i gospodarcza, pedagogiczna 
i o OE — przeciwko siłom i tradycjom starego społeczeń- : 
stwa! 3), 


l * 
* 


Pełne uświadomienie sobie istoty dyktatury proletariatu pozwala 
na likwidację jeszcze jednego bardzo istotnego nieporozumienia, któ- 
re wciąż u nas daje znać o sobie. Chodzi mianowicie o sprawę dykta- 
tury proletariatu i sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Jest jeszcze niewątpliwie wielu ludzi w naszej partii, którzy sądzą, 
że dyktatura proletariatu jest czyms sprzecznym z sojuszem robot- 
niczo-chłopskim, że oznacza, jeśli już nie dyktaturę w stosunku do 
mas chiopskich, to w każdym bądź razie swoistą dyskryminację 
chłopstwa. 

Źródło takich i tym podobnych, z gruntu fałszywych, poglądów na 
stosunek klasy robotniczej do podstawowych mas chłopskich w sys- 
temie dyktatury proletariatu tkwi znowu w jednostronnym pojmo- 
waniu istoty dyktatury proletariatu. 

Stalin podkreśla, że jedną z trzech zasadniczych stron dyktatury 
proletariatu jest „wykorzystanie władzy proletariatu w celu ostatecz- 
nego oderwania mas pracujących i wyzyskiwanych od burzuazji, 
w celu utrwalenia sojuszu proletariatu z tymi masami, wciągnięcia 
tych mas do budownictwa socjalistycznego, w celu państwowego kie- 
rowania tymi masami przez proletariat * 25), 

A więc dyktatura proletariatu nie tylko nie polega na jakiejs „„dy- 
ktaturze nad masami chłopskimi', lecz wręcz przeciwnie — istotą 
dyktatury proletariatu jest sojusz klasy robotniczej z nieproleta- 
riackimi masami pracującymi, w pierwszym rzędzie z podstawowymi 
masami chłopskimi, które leninizm w przeciwieństwie do oportunis- 
tów z II Międzynarodówki uznaje za zasadniczego sojusznika prole- 
tariatu. „Leninizm ..uznaje w szeregach większości chłopstwa zdol- 
ności rewolucyjne oraz możliwość ich wykorzystania w interesie dy- 
ktatury proletariatu... Stąd wnicsek praktyczny o poparciu, o obo- 


24) Lenin — Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie. (Dzieła wybrane, 
T. II, str. 690). 
25) „Przyczynek do zagadnień leninizmu', cyt. wyd., str. 114. 
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wiązkowym poparciu pracujących mas chłopstwa w ich walce prze- 
ciw niewoli i wyzyskowi, w ich walce o wyzwolenie z ucisku i ne- 
dzy'' 36). Co więcej, sojusz klasy robotniczej z podstawowymi masami 
czżopskimi, który zawiązuje się oczywiście w okresie walki o władzę 
— umacnia się, rozwija i pogłębia właśnie po zdobyciu wiadzy, po 
ustanowieniu dyktatury proletariatu. Działalność państwa socjali-. 
stycznego skierowana przeciw wyzyskiwaczom w mieście i na wsi, 
skierowana na urzeczywistnienie socjalizmu, odpowiada bowiem 
w pełni interesom mas pracującego chłopstwa. 


Sojusz robotniczo-chłopski jest niezbędnym warunkiem utrwa- 
lenia dyktatury proletariatu i urzeczywistnienia jej celów. Codzienna 
polityka rządu dyktatury proletariatu, który jest rzadem robotniczo- 
chłopskim, sprowadza się w zasadzie „do poczynań zmierzających 
do zachowania i umocnienia sejuszu robotników z podstawową 
masą chłopów, do zachowania i umocnienia w tym sojuszu kie- 
rowniczej roli znajdującego się u władzy proletariatu" *7). 

Polityka sojuszu robotniczo - chłopskiego jako naiważniejszego 
środka realizacji socjalistycznych, klasowych zadań dyktatury prole- 
tarietu oznacza wszechstronną pomoc — polityczna, gospodarczą 
1 kulturalną — masom chłopskim, oznacza bezwzględne wyelimino- 
wanie metod przymusu, komenderowania w stosunku do chłopa. 
zwłaszcza chłopa średniego przy socjalistycznej 
przebudowie wsi itd. 

Dyktatura proletariatu może być utrwalona i urzeczywistniona do 
końca jedynie za pomocą szczególnej formy sojuszu między klasą 
robotniczą a nieproletariackimi masami pracującymi, przede wszy- 

stkin zaś masami pracującego chłopstwa. Jasno i prosto formułuje 
to zagadnienie Lenin: 


„Dyktatura proletariatu jest to szczególna forma sojuszu 
klasowego między proletariatem, awangardą ludu pracujacsgo 
i licznymi nieproletariackimi warstwami ludu pracujacego (dro- 
bnomieszczaństwo, drobni posiadacze, chłopstwo, inteligencja 
itd.) lub ich większością, sojuszu przeciw kapitałowi, sojuszu 
mającego na celu zupełne obalenie kapitału, całkowite zdiawie- 
nie oporu burżuazji i prób restauracji z jej strony, sojuszu ma- 
jacego na celu ostateczne stworzenie i utrwalenie socjalizmu. 
Jest to sojusz szczególnego rodzaju, kształtujący sie w szcze- 
gólnych warunkach, mianowicie w warunkach zaciekłej wojny 
domowej, jest to sojusz niezachwianych zwolenników socjaliz- 
mu z jego zwolennikami chwiejnymi, niekiedy z neutralnymi, 
..sojusz między klasami niejednakowymi pod względem ekono- 
micznym, politycznym, społecznym, duchowym! **). 


26) „O podstawach leninizmu", cyt. wyd., str. 41. 

27) Stalin — „W sprawie rządu robotniczo-chłopskiego, „Nowe Drogi' Nr 
1(13), str. 131. 

28) Dzieła, wyd. III, T. KKIV, str. 311, 
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Klasyczna ta formuła podkreśla trzy zasadnicze momenty: 
1) — że sojusz robotniczo-chłopski nie tylko nie jest sprzeczny 
z dyktaturą proletariatu, lecz wynika bezpośrednio z samej jej isto- 


y; 
2) — że jest to sojusz bojowy, skierowany przeciwko wyzyskiwa- 
_czom, sojusz mający na celu zbudowanie i utrwalenie socjalizmu; 
3) — że szczególna forma tego sojuszu polega na tym, iż kie- 
rownicza rola w sojuszu robotniczo-chłopskim należy do proletaria- 


tu. 

Kierownicza rola klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim 
wynika z obiektywnych warunków historycznych, które sprawiają, 
że na czele walki o likwidację wszelkich form wyzysku, na czele wal- 
ki o urzeczywistnienie najlepiej pojętych interesów wszystkich 
pracujących warstw ludności, a przede 
wszystkim pracującego chłopstwa — może sta- 
nąć tylko klasa robotnicza. 

Organizacja nowych stosunków społecznych dokonuje się w toku 
długotrwałego i trudnego procesu walki. Jest to nie tylko walka 
przeciw obalonym, lecz ostatecznie jeszcze nie pokonanym klasom 
wyzyskującym oraz ich zagranicznym sojusznikom. Jest to równo- 
cześnie walka o dokonanie olbrzymiego skoku w dziedzinie rozwoju 
sił wytwórczych, walka o przezwyciężenie siły nawyków i skostnie- 
nia drobnej produkcji, walka o przezwyciężenie najrozmaitszych, 
w ciągu wielu lat nawarstwianych przeżytków kapitalizmu w świa- 
domości mas. Zwycięstwo w tej walce wymaga dobrowolnej, swobod- 
nej i świadomej dyscypliny samych mas pracujących, które zrzuciły 
jarzmo obszarników i kapitalistów. 

„Ta nowa dyscyplina — pisze Lenin w artykule „Wielkie Po- 
czynanie" — nie spada z nieba i nie rodzi się z pobożnych ży- 
czeń, wyrasta ona z materialnych warunków wielkiej produk- 
cji kapitalistycznej — i tylko z nich. Bez tych warunków jest 
ona niemożliwa. Nosicielem ząś tych materialnych warunków 
lub ich przewodnikiem jest określona klasa historyczna —wy- 
tworzona, zorganizowana, zjednoczona, wyszkolona, oświecona 
przez wielki kapitalizm. Klasą tą jest proletariat. Dyktatura 
proletariatu, jeśli przetłumaczymy to łacińskie, naukowe, hi- 
storyczno-filozoficzne wyrażenie na bardziej prosty język, 

, oznacza, co następuje: 

Tylko określona klasa, a mianowicie robotnicy miejscy 
i w ogóle fabryczni robotnicy przemysłowi są w stanie kiero- 
wać całą masą ludu pracującego i wyzyskiwanego w walce 
o zrzucenie jarzma kapitału, w toku samego zrzucania, w wal- 
ce o utrzymanie i utrwalenie zwycięstwa, w dziele stworzenia 
nowego, socjalistycznego ustroju społecznego, w całej walce 
o zupełne zniesienie klas. 

„.Olbrzymia większość ludności w każdym kraju kapitalia- 


tycznym — a tym bardziej większość ludności pracującej — 
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doświadczała po tysiąc razy na.sobie i na swoich bliskich ucisku 
kapitału, grabieży z jego strony, wszelkiego rodzaju naigrawa- 
nia się. Stąd siłą rzeczy sympatie olbrzymiej większości lud- 
ności, zwłaszcza mas pracujących, dla proletariatu za to, że 
z bohaterską odwagą, z rewolucyjną bezwzględnością zrzuca on 
jarzmo kapitału, obala wyzyskiwaczy, dławi ich opór, własną 
krwią toruje drogę do stworzenia nowego społeczeństwa, w któ- 
rym nie będzie miejsca dla wyzyskiwaczy. 

Jakkolwiek wielkie i nieuniknione są drobnomieszczańskie 
wahania i chwiejności nieproletariackich i półproletariackich mas 
ludności pracującej w kierunku wstecznym, w kierunku „ładu” 
burżuazyjnego, pod „skrzydełka burżuazji, niemniej jednak 
masy te nie mogą nie uznawać moralnego autorytetu politycz- 
nego proletariatu, który nie tylko obala wyzyskiwaczy i łamie 
ich opór, lecz również stwarza nową, wyższą więż społeczną: 
dyscyplinę uświadomionych i zjednoczonych pracowników, któ- 
rzy nie znają nad sobą żadnego jarzma i żadnej władzy, prócz 
władzy swego własnego zjednoczenia się, własnej, bardziej 
uświadomionej, śmiałej, zwartej, rewolucyjnej, zahartowanej 
awangardy. 

Aby zwyciężyć, aby stworzyć i utrwalić socjalizm, proleta- 
riat musi rozwiązać dwojakie albo dwujedyne zadanie: po 
pierwsze, pociągnąć swym ofiarnym bohaterstwem w walce re- 
wolucyjnej przeciw kapitałowi całą masę ludu pracującego i wy- 
zyskiwanego, pociągnąć za sobą, zorganizować, kierować nią 
w celu obalenia burżuazji i całkowitego złamania wsżelkiego 
oporu z tej strony; po drugie, poprowadzić za sobą ogół mas 
pracujących i wyzyskiwanych oraz wszelkie warstwy drobno- 
mieszczańskie, wprowadzić na drogę nowego budownictwa go- 
spodarczego, na drogę stworzenia nowej więzi społecznej, no- 
wej dyscypliny pracy, nowej organizacji pracy, łączącej ostatnie 
słowo nauki i techniki kapitalistycznej z masowym zjednocze- 
niem świadomych praeowników, którzy stwarzają wielką pro- 
dukcję socjalistyczną. | 

To drugie zadanie jest trudniejsze aniżeli pierwsze, albowiem 
nie może ono w żadnym razie być rozwiązane za pomocą bo- 
haterstwa oddzielnych porywów, lecz wymaga najbardziej dłu- 
gotrwałego, uporczywego, trudnego bohaterstwa masowej 
i powszedniej pracy. Ale zadanie to jest bardziej 
istotne aniżeli pierwsze, albowiem w ostatecznym wyniku naj- 
głębszym źródłem siły dla osiągnięcia zwycięstw nad burżuazją 
i jedyną rękojmą trwałości i niezniszczalności tych zwycięstw 
może być tylko nowy, wyższy sposób produkcji społecznej, za- 
stąpienie kapitalistycznej i drobnomieszczańskiej produkcji 
wielką produkcją socjalistyczną” *), 


88) Lenin — Dzieła wybrane w dwóch tomach — T. DM, str. 568 — 571, 
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. Ten obszerny ustęp artykułu Lenina doskonale oddaje istotę so- 
juszu robotniczo-chłopskiego, w którym kierowniczą rolę odgrywa 
proletariat. Ta kierownicza rola nie ma nic wspólnego z „uprzywile- 
jowaniem proletariatu" czy też „komenderowaniem w stosunku do 
chłopstwa". Hegemonia proletariatu w sojuszu robotniczo-chłopskim 
oznacza jedynie, że walka, która leży w najżywotniejszym interesie 
całego ludu pracującego, może być doprowadzona do zwycięskiego 
końca tylko pod kierownictwem klasy najlepiej do tego przygotowa- 
nej, najbardziej zdecydowanej, zdolnej do ponoszenia największych 
ofiar — to znaczy pod kierownictwem proletariatu. Tak pojęty so- 
jusz robotniczo-chłopski realizuje się przede wszystkim przez pań- 
stwo socjalistyczne, które jest organem „spójni i współpracy robot- 
ników i wyzyskiwanych chłopów przeciwko wyzyskiwaczom* i które 
opiera się ,,w swej pracy na tej spójni i na tej współpracy" 30), 

Idea przodownictwa proletariatu jest nierozerwalnie związana 
z ideą sojuszu robotniczo-chłopskiego. Negacja kierowniczej roli pro- 
jetariatu w sojuszu rebotniczo-chłopskim oznacza faktycznie negację 
samego sojuszu, albowiem uniemożliwia realizację zadań tego so- 
juszu: wyzwolenie mas pracujących od wyzysku, budowę nowego, 
wolnego społeczeństwa. Z drugiej strony, negacja sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, twierdzenie, że chłopstwo nie może być w ogóle lub nie 
może być dostatecznie mocnym i pewnym sojusznikiem klasy robot- 
niczej w jej walce o socjalizm — oznacza negację idei hegemonii 
proletariatu, oznacza niewiarę w to, że proletariat może związać 
z sobą i poprowadzić do walki przeciw wyzyskiwaczom nieproleta- 
riackie warstwy pracujące. 

Krytykujac trockistowsko-zinowjewowską teorię „permanentnej 
rewolucji", której teza brzmiała, że chłopstwo nie będzie sojuszni- 
kiem proletariatu w walce o zbudowanie socjalizmu, że nieuchronne 
są sprzeczności, starcia pomiędzy proletariatem a chłopstwem -— 
Stalin pisał: | 

„Dotychczas podkreślano zazwyczaj jedną stronę teorii 
„permanentnej rewolucji'—niewiarę w rewolucyjne możliwości 
ruchu chłopskiego. Teraz gwoli sprawiedliwości należy tę stro- 

'nę uzupełnić drugą stroną — niewiarą w Siły i zdolności 
proletariatu Rosji" 3'). 


Doświadczenie rewolucji rosyjskiej, doświadczenie budownictwa 
socjalistycznego w: ZSRR zadało kłam wszystkim  twierdzeniom 
o nietrwałości sojuszu robotniczo-chłopskiego, twierdzeniom będącym 
wyrazem zarówno niewiary w rewolucyjne możliwości mas chłop- 
skich, jak i niewiary w zdolności proletariatu do poprowadzenia za 
sobą chłopstwa po drodze socjalizmu. Kłam wszystkim tego ro- 
dzaju twierdzeniom zadaje również nasze kilkuletnie doświadczenie, 


30) Stalin — „O podstawach leninizmu", , RE 
31) „Rewolucja Październikowa a taktyka komunistów rosyjskich" („Zagad- 


nienia leninizmu*, wyd. cyt, str. 90). 
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które wykazuje, że w warunkach władzy demokracji ludowej pomyśl- 
nie rozwija się sojusz robotniczo-chłopski, sojusz skierowany nrze- 
ciw wyzyskiwaczom, sojusz, którego celem jest zbudowanie socjaliz- 
mu. „Zadaniem klasy robotniczej, budującej fundamenty nowego 
ustroju społecznego, jest umacnianie i pogłębienie sojuszu robotni- 
ków i chłopów jako podstawy władzy ludowej" (Bierut). 


% %* 
* 


Nie wyczerpaliśny oczywiście i nie mogliśmy wyczerpać w ramach 
jednego artykułu problematyki zawartej w pracy Stalina „O podsta- 
wach leninizmu'. Nie wyczerpaliśmy nawet całej problematyki dy” 
ktatury proletariatu, w szczególności zaś nie omówiliśmy mechaniz- 
mu dyktatury proletariatu, tj. „transmisji' i „dźwigni”, którymi są 
masowe organizacje ludności pracującej (zwiazki zawodowe robotni- 
ków, organizacje drobnych i średnich chłopów, spółdzielczość itp.) 
oraz siły kierującej w systemie dyktatury proletariatu, jaką jest re- 
wolucyjna, marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej. Za- 
gadnienie partii i jej roli w systemie dyktatury proletariatu należy do 
najbardziej zasadniczych zagadnień teorii rewolucji. Zagadnienie to 
musi być oczywiście omówione specjalnie, 

Niemniej jednak, nawet to fragmentaryczne omówienie kilku za- 
gadnień na marginesie książki Stalina „O podstawach leninizmu" 
dowodzi niewątpliwie, jak ogromne bogactwo myśli zawarte jest w tej 
klasycznej pracy, jak ostry oręż stanowi ona dla nas przy rozwiązy- 
waniu aktualnej problematyki naszej walki. 

Pracę swą poświęcił Stalin zaciągowi aiowakiawi: tj. tym 
240.000 robotników, którzy po śmierci Lenina wstąpili do partii bol- 
szewickiej dla usymbolizowania wierności radzieckiej klasy robotni- 
czej ideałom Lenina — leninizmowi. 

Praca Stalina stała się jednak własnością „zaciągu leninowskiego" 
w daleko szerszym znaczeniu: wychowała ona i wychowuje nadal mi- 
liony bojowników leninizmu, bojowników sprawy klasy robotniczej 
na całym świecie. 

W tym znajduje wyraz jej wielka, nie przemijająca wartość. 
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Uprzemysłowienie jako czynnik 
przekształcenia struktury gospodarczej 
Polski w planie sześcioletnim 


Poziom rozwoju gospodarki narodowej Polski w okresie międzywojen- 
nym charakteryzują następujące cechy: wysoki udział produkcji rolni- 
czej w całokształcie wytwórczości krajowej, przerażająco wprost niska 
wartość produkcji na głowę ludności w porównaniu z krajami kapitali- 
stycznymi Europy zachodniej i Stanami Zjednoczonymi oraz upośledze- 
nie przemysłu wytwarzającego dobra wytwórcze w stosunku do całości 
produkcji przemysłowej. Baza techniczna wytwórczości była zacożana, 
tak w przemyśle jak i w rolnictwie, Wysoki stosunkowo udział produkcji 
rzemieślniczej i drobnotowarowej w przemyśle, praca w warsztatach 
o najprostszych urządzeniach i prymitywizm metod pracy na roli doreł- 
niają całości obrazu. | | 

Tabela I podaje wartość Światowej produkcji rolniczej, górniczej 
i przemysłowej na głowę ludności w 1929 r.1 (wartość produkcji po- 
szczególnych krajów szacowano według jednego poziomu cen). 

O czym świadczą niżej przytoczone fakty i cyfry? Świadczą one 
przede wszystkim o tym, że Polska była krajem gospodarczo, a co za 
tym idzie, i politycznie słabym; że była krajem biednym, krajem o bar- 
dzo niskiej stopie życiowej ludności. Wskaźnik grodukcji rolniczej na 
głowę ludności rolniczej dowodzi, że wicś była przeludniona i pracowała 
metodami wprost archaicznymi. 

Niski poziom dochodu narodowego wz:nagał rczmiary wyzysku klasy 
rcbotniczej i biednego chłopstwa przez kanitaiistów i obszarników, co 
wzmagało znowu przeciwieństwa interesów klasowych. - 

Przy tym, co jest rzeczą najbardziej bodaj istotną, okres międzywo- 
jenny, okres „drugiej niepodległości” nie tylko nie przyniósł żadnych 

! | 


1 Mały Rocznik Statystyczny 1939, str. 67. 
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zmian na lepsze, lecz — wręcz przeciwnie — był okresem dalszego, co-' 
raz większego zacożania gospodarczego kraju. 


Produkcja) . iw ! 


na głowę ogółu ludności 


Zraje rolnicza, i rolnicza 
górnicza , górnicza | ną głowę 
i przem.| rolnicza | 1 Prze- | jydności 
ogółem mysłowa rolniczej 


w tysiącach złotych: 


Niemcy . 8 de mm. 4 1.76 0,50 1,26 2,31 
Francja : ś » ś 5 183  . 0,49 1,34 1,50 
Anglia i Irlandia ; k ; Ę 1.76 0,28 1.48 2,34 
USA . A ; i h ; 3.71 1,14 2,57 4,55 
Włochy ; ; ; ; : „0,88 0.32 0,56 0,66 
Polska : ż A 5 ż ś 0,61 0,41 0,20 0,70 
WĘTY . a e a o ,  , 0,83 0,58 0,25 1,11 
Rumunia . s ; z A : 0,60 0,50 0,10 0,75 


*) Łącznie z produkcją leśną i poiowami morskimi. 


Tabela II daje porównanie produkcji w Polsce w latach 1913, 1928 
4 1337: 


II 
Produkcja*) w latach 

; Jedn. 

| miary 1913 1928 1937 
Węgiel s. 4 .  min.t 41,0 410 35,0 
stal . ś ż 5 A ARE 1,7 1,4 1,5 
ropa "naftowa : A 5 PRZE 1,1 0,7 0,5 
wyroby walcowane ; A AC” 1,2 1,0 1,0 
cynk ; ć ; ż 3 tys. t 193,0 162,0 107,0 
cement . . . . .. "e: 665,0 1098,0 1239,0 
kwas siarkowy .  . .. NE: — 222,0 129.0 
azotniak , 5 ; ; 3 — 155,0 63,0 
superfosfaty ć ; ; = 196,0 274,0 1770 
papier i tektura . . . EP 65,0 156,0 230.0 
cukier Ą . ć : » o» 571,4 a) 505,2 b) 505,9 c) 
spirytus ; 8 : mln. 1 259,5 d) 66,3 b) 85.0 
tkaniny ; ź ; tys. t — 91,2 e) C5.3 
pszenica > : ż ś tys. q 16783,0 f) 17925,0 e) 102620 
żyto : 6 ; 5 ś 5.4 571120 f) 70098,0 e) 56378 0 
owies : ; ; Ą : "IE 28143,0 f) 29531,0 e) 25429 90 

*) w granicach Polski przedwrześniowej 
a) 1913 — 1914 b) 1927 — 1028 c) 1937 — 1038 
d) 1909 — 1910 e) 1929 f 1909 — 1913 


Nie wdając się w tej chwili w analizę przyczyn tego tragicznego re- 
gresu (którego rozmiary były szczególnie duże przy uwzględnieniu wzro- 
stu ludności) — trzeba stwierdzić: Polska przedwrześniowa, Polska 
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kapitalistyczno-obszarnicza znalazła się na równi pochyłej, po której 
nieuchronnie ześlizgiwała się wciąż niżej i niżej. 

Zmianę tego stanu rzeczy mogły przynieść tylko zasadnicze zmiany 
ustrojowe — obalenie kapitalizmu i wkroczenie na socjalistyczną drogę 
rozwoju. 

W r. 1945, po zdobyciu władzy politycznej przez klasę robotniczą 
otwarły się przed gospodarką narodową kraju nowe perscektywy roz- 
woju. Zerwane zostały pęta hamujące rozwój sił wytwórczych. Nowy 
ustrój polityczny, oparty o przodującą rolę klasy robotniczej, realizu- 
jącej sojusz z pracującym chłopstwem, upaństwowienie przemysłu, ban- 
ków, a częściowo i handlu, radykalne przemiany na wsi — wszystko to 
umożliwiło wyzwolenie twórczych sił tkwiących w masach ludowych 
Polski, wszystko to otwarło realne perspektywy dźwignięcia wzwyż go- 
spodarki narodowej kraju i zapewnienia mu intensywnego i stałego po- 
stępu politycznego, gospodarczego i kulturalnego. 

Przed nowym ustrojem stanęło od razu trudne zadanie: odbudowa 
kraju dotkliwie zniszczonego działaniami wojennymi. Trzyletni Plan 
Odbudowy Gospodarczej miał przynieść w wyniku realizacji odbudowę 
gospodarki narodowej, przekroczenie produkcji przemysłowej w porów- 
naniu z okresem przedwojennym i podniesienie produkcji rolniczej do 
poziomu lat przedwojennych. Scalenie gospodarki Ziem Odzyskanych 
z gospodarką reszty kraju i wykorzystanie ich potencjału produkcyj- 
nego miały dopomóc do zmiany struktury gospodarczej kraju przez 
zwiększenie udziału produkcji przemysłowej w całokształcie wytwórczo- 
ści. Wskaźniki Trzyletniego Planu Odbudowy — to wzrost produkcji 
na głowę ludności w stosunku do przedwojennej, to zwiększenie udziału 
produkcji przemysłowej w produkcji globalnej, to uzyskanie stopy żŻy- 
ciowej ludności przekraczającej poziom przedwojenny. 

W drugim roku trzyletniego planu, w roku 1948, wartość produkcji 
globalnej wielkiego i średniego przemysłu przekroczyła poziom przedwo* 
jenny o przeszło 40%, ten sam za$ wskaźnik na głowę ludności sięga 
200%. Jeśli w r. 1937 na produkcję przemysłową wypadało 45,0%0 ogó- 
łem wytworzonych dóbr materialnych, to w r. 1948 udział ten osiągnie . 
64%. Produkcja rolnicza na głowę ludności wyniosła 110% wartości 
przedwojennej. W roku 1949 przewidujemy dalszy i znaczny wzrost pro- 
dukcji przemysłowej i rolniczej. Uspołeczniony sektor w przemyśle zajął 
przodujące miejsce, udział sektora kapitalistycznego wciąż maleje. Rea- 
lizacja Trzyletniego Planu Odbudowy Gospodarczej stworzyła i stwarza 
przesłanki dla rozbudowy i przebudowy przemysłu i innych dziedzin 
produkcji materialnej, przede wszystkim rolnictwa, rozbudowy i przebu- 
dowy zmieniającej strukturę gospodarczą naszego kraju. 

Zadania te będą realizowane w ramach 6-letniego planu budowy fun- 
damentów socjalizmu w Polsce; wytyczne dla sporządzenia  6-letniego 
planu, 1950 — 1955, zostały uchwalone przez Kongres Zjednoczeniowy 
Partii Robotniczych. przez Pierwszy Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii 


Robotniczej, 


I 
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Na pytanie, co oznacza zbudowanie fundamentów socjalizmu, tow. 
Hilery Minc w swym referacie wygłoszonym na Kongresie odpowiedział: 


Zbudowanie fundamentów, zbudowanie podstaw socjalizmu oznacza: 


Po pierwsze — znaczne podniesienie poziomu sił wytwórczych ze szcze- 
gólnym naciskiem położonym na produkcję środków wytwarzania. 

Po drugie — ograniczenie elementów kapitalistycznych it pozbawienie 
śch istotnego i poważnego wpływu w jakiejkolwiek dziedzinie naszej go 
spodarki. | 

Po trzecie — poczynienie istotnego kroku naprzód w zakresie dobro- 
wolnego przechodzenia gospodarki drobnotowarowej na tory socjali- 
styczne i stopniowe zamykanie przez to źródeł rozwoju kapitalizmu. 


Po czwarte — znaczny wzrost dobrobytu materialnego, polepszenie 
warunków życiowych i podniesienie kultury mas pracujących. 


Zadaniem naszego artykułu jest naświetlenie pierwszego z przytoczo- 
nych wyżej punktów definicji tow. Minca, to znaczy nakreślenie drogi 
rozwojowej przemysłu w okresie 6-letnim i zbadanie w jakim stopniu, 
w wyniku realizacji planu, zlikwidowane będzie zacofanie gospodarcze 
Polski, odziedziczone po ustroju kapitalistycznym. Podstawowe zadania 
planu 6-letniego przemysłu są następujące: 

1) Znaczny, bo przeszło dwukrotny wzrost produkcji przemysłowej 
w okresie 1950 — 1955 w stosunku do przewidywanego poziomu w r. 1949. 
Średni roczny wzrost wytwórczości przemysłowej wynosić będzie 12 — 
13%. Wskaźnik ten jest wyższy aniżeli cały przyrost produkcji Polski 
w okresie 1928 — 1937. Produkcja zaś przemysłowa na głowę ludności: 
-w roku 1955 będzie przeszło czterokrotnie wyższa aniżeli w r. 1937, 


2) Przekształcenie naszego kraju z rolniczo-przemysłowego w przemy- 
słowo-rolniczy, z dominującą przewagą udziału produkcji przemysłowej 
w wytwórczości dóbr materialnych, przy równoczesnym wydatnym wzro- 
ście produkcji rolniczej. Wytyczne dla sporządzenia pianu 6-letniego sta- 
wiają rolnictwu zadanie, by jego produkcja wzrosła w ciągu sześciolecia 
o 45%. Taki wzrost jest niezbędny do zapewnienia dostatecznej ilości 
żywności dla rosnącej ludności miejskiej i wiejskiej, zwiększonych dostaw 
surowców rolniczych i stworzenia nadwyżek eksportowych. 

W wyniku ustalenia zróżnicowanego tempa wzrostu produkcji przemy- 
słowej i rolniczej, ciężar gatunkowy wytwórczości przemysłowej wyraź- 
nie się powiększy. 

3) Utworzenie bazy technicznej dla realizacji planu  sześcioletniego 
w coraz to większym stopniu przy pomocy urządzeń przemysłowych wy- 
twarzanych w kraju i dla zagwarantowania dalszego harmonij- 
nego rozwoju w przyszłości. O znaczeniu konieczności bardziej intensyw- 
nego rozwoju przemysłów wytwarzających Środki wytwórcze pisał tow. 
Stalin następująco: 

Podstawa uprzemysłowienia, główna jego zasada polega na roz- 
woju ciężkiego przemysłu (paliwo, metale itp.), na rozwoju prze- 
mysłu wytwarzającego środki wytwarzania, na rezmoju własnego 


w 
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przemysiu maszynowego. 4 tego wyntka, że uprzemysłowienie na- 
szego kraju nie może ograniczyć się do hasła rozwoju przemysłu 
w ogóle, np. przemysłu lekkiego, chociaż przemysł ten i jego roz- 
wój są nam bezwarunkowo potrzebne. Z tego wynika, że pod uprze- 
mysłowieniem winno się rozumieć przede wszystkim rozwój cięż- 
kiego przemysłu, że specjalnym podkreśleniem konieczności rozwo- 
ju własnego przemysłu budowy maszyn, głównego nerwu przemysłu 
w ogóle. Bez spełnienia tego warunku nie warto nawet mówić o za- 
pewnieniu gospodarczej niezależności naszej ojczyzny?. 


Oznacza to, że realizacja postulatu uprzemysłowienia wymaga inten- 
sywnego rozwoju hutnictwa, energetyki, przemysłu maszynowego i me- 
talowego, przemysłu elektrotechnicznego, chemicznego i produkcji ma- 


teriałów budowlanych. Bez takiej bazy pozostalibyśmy nadal krajem go- 


Spodarczo i politycznie słabym. 

4) Stworzenie bazy materialnej i technicznej, i możiiGańące) likwi- 
dację zacofania technicznego naszego rolnictwa i wzrost dobrobytu bie- 
dnego i średniego chłopa, jak również dostawy Środków technicznych — 
niezbędnego czynnika uspołecznienia gospodarki drobnotowarowej na 
wsi; oznacza to, że należy rozbudować i wybudować fabryki nowoczes- 
nych traktorów i wydajnych maszyn rolniczych, fabryki nawozów Ssztucz- 
nych, środków owadobójczych i wszelkich innych nowoczesnych narzędzi 
pracy i środków pomocniczych dla rolnictwa. 

5) Rozwój przemysłu wytwarzającego dobra bezpośredniego Spożycia 
w takich rozmiarach by zagwarantować (jeżeli idzie o masę towarową) 


przewidziany planem wzrost stopy życiowej i podniesienie kultury sze- 


rokich mas pracujących. Oznacza to konieczność ogromnego wzrostu pro- 
dukcji dóbr konsumcyjnych (produkcja przemysłu lekkiego oraz spożyw- 
czo-rolnego wzrośnie w ciągu sześciolecia dwukrotnie). 

6) Likwidacja zacofania techniczno-ekonomicznego samego przemysłu 
poprzez budowę fabryk o najbardziej nowoczesnych urządzeniach tech- 
nicznych, modernizację procesów wytwórczych, wprowadzenie nowych 
metod organizacji pracy, ustalenie profilu produkcyjnego dla każdego 
zakładu, budowę i przebudowę fabryk na bazie należycie opracowanych 
projektów, mechanizację transportu wewnętrznego, szeroki rozwój in- 
stytutów badawczych itp. 

7) Zmiana polityki odnośnie rozmieszczenia terenowego przemysłu. Nie 
można tolerować takiego stanu, odziedziczonego po rządach kapitalistycz- 
nych, by na 1000 pracowników zatrudnionych w przemyśle państwowym 
około 400 pracowało w województwie śląsko - dąbrowskim, a tylko 
5 w województwie białostockim, 7 w woj. lubelskim. Oznacza to koniecz- 
ność budowy fabryk nie związanych bezpośrednio z surowcem na 
terenach nie uprzemysłowionych i przeludnionych. 

8) W końcu nadmienić należy, że dokonane przemiany doprowadzą do 
przesunięcia części ludności ze wsi do miast. Chociaż nie w pełni, jednak 


NA Stalin == Dzieła, £ VIII, str. 130 — 121, wyć nos, 1048 8 
116. 


częściowo zacznie zanikać przeludnienie w terenach rolniczych. Zwięk- 
szy się udział ludności miejskiej w stosunku do całości. Do przemysłu 
państwowego napłynie nowa armia zatrudnionych licząca przeszło 500.000 
ludzi. Ciężar gatunkowy klasy robotniczej w życiu politycznym, gospo- 
darczym i kulturalnym znacznie się podniesie, tworząc dostatecznie silną 
bazę dla ugruntowania władzy politycznej klasy robotniczej. 


Z ważniejszych zagadnień szczegółowych należy wymienić następujące: 


Hutnictwo 


Produkcja stali w Polsce w roku 1937 wynosiła 1.468 tys. ton. W wy- 
niku tego przypadało na głowę ludności około 45 kg. W roku 1948 ilość 
ta zwiększyła się do około 80 kg i jest prawie 2,5-krotnie niższa aniżeli 
w Czechosłowacji, 4-krotnie niższa niż w Anglii i %-krotnie niższa ani- 
żeli w Stanach Zjednoczonych. Produkcja stali na głowę ludności jest 
jednym z najlepszych sprawdzianów stanu uprzemysłowienia kraju. Z te- 
go wynika jasno i niedwuznacznie, że skoro zamierzamy w ciągu okrssu 
6-letniego dokonać poważnego kroku naprzód w kierunku uprzemysło- 
wienia kraju i przekształcić Polskę w kraj przemysłowo-rolniczy, to mu- 
simy uczynić wszystko, co będzie w naszej mocy, nie szczędząc ani 
wysiłków, ani środków materialnych dla rozbudowy bazy metalur- 
giczne j polskiego przemysłu. Zadanie to jest tym trudniejsze, że cykl 
budowy nowoczesnych kombinatów metalurgicznych jest w porównaniu 
z inwestycjami w innych dziedzinach bardzo długi i że brak nam do- 
świadczonych fachowców obznajomionych z montażem i eksploatacją po- 
dobnych zakładów. Dlatego też pomoc Związku Radzieckiego w tej dzie- 
dzinie odda nam nieocenione usługi. 


Do najważniejszych zadań polskiego hutnictwa Żelaza w okresie 6-let- 
nim należy budowa dwóch nowych hut, jednej o zdolności produkcyjnej 
1,5 mln. ton stali rocznie, drugiej — huty stali szlachetnych o zdolno- 
ści 200 — 300 tys. ton. Poza tym w ostatnich latach sześciolecia ma być 
rozpoczęta budowa nowej huty Nr 2, równej co do zdolności produkcyjnej 
pierwszej hucie. 

W roku 1955 będzie uruchomiona jedna trzecia zdolności produkcyjnej 
nowej huty, czyli okołe 500 tys. ton stali, cały zaś kombinat ma być goto- 
wy w roku 1957. 

Niezależnie od budowy dwóch nowych hut przewiduje się znaczną roz- 
budowę starego hutnictwa, chociaż pod względem wysokości nakładów 
inwestycyjnych w stosunku do efektów produkcyjnych oraz pod wzglę- 
dem wydajności pracy i kosztów produkcji nie może ona konkurować 
z budową nowych zakładów. Zmusza nas do tego sytuacja wymagająca 
przeciwdziałania ostremu deficytowi żelaza, który niewątpliwie powstał- 
by w latach 1951 — 1955, gdybyśmy starego hutnictwa nie rozbudowali. 
W rezultacie wykonania omawianych zamierzeń w r. 1955 hutnictwo da 


4,0 mln, ton stali surowej, ca oznacza okołą 160 kg na głowę ludności, 
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Dla zabezpieczenia hutnictwa w dostateczną ilość surowców  przewi- 
dziany jest wzrost produkcji koksu, topników i wydobycie rud żelaznych. 
Wydobycie rudy ma wzrosnąć prawie dwukrotnie i osiągnąć w roku 1955 
poziom 1.300 tys. ton. 


Techniczne wyposażenie hutnictwa dzięki budowie nowych obiektów 
slanie na odpowiednim poziomie. Dość wspomnieć, że wydajność surówki, 
stali i wyrcbów walcowanych w Nowej Hucie Nr 1 będzie od 5 — 6 ra- 
zy większa niż wydajność przedwojenna. Nie należy też zapominać o tym, 
że wspomniana huta będzie dawała więcej produkcji aniżeli całe hutni- 
ctwo przedwrześniowej Polski. 


Energetyka 


Produkcja energii elektrycznej w kraju ma osiągnąć około 18 miliar- 
dów kWh w roku 1955, czyli przeszło dwukrotnie więcej niż w roku 
1049. Zużycie energii elektrycznej na głowę ludności równać się wtedy 
będzie 690 kWh rocznie, czyli 6-krotnie więcej niż w roku 1938 i około 
2-krotnie więcej niż w roku 1949. W ciągu 6-lecia ma być zainstalowanych 
2.400 mW mocy, co spowoduje po odliczeniu mocy jednostek, które wy- 
padną z ruchu, wzrost mocy zainstalowanej o przeszło 2.000 mW. 

Dzięki zastosowaniu bardziej ekonomicznych wysokociśnieniowych kot- 
łów pyłowych (na 64 i 80 atm.) oraz większych jednostek turbinowych 
(50.000 kW) średnia zużycia węgla na kilowatgodzinę w całej energe- 
tyce zmniejszy się w roku 1955 o około 30% w porównaniu z rokiem 1949. 
W tym czasie ma także w zasadzie być zakończone uformowanie pań- 
Stwowej sieci przemysłowo-manewrowej najwyższego napięcia (110.000 
i 220.000 V). Zorganizowanie i stworzenie wyposażonego w nowoczesne 
Środki techniczne Centralnego Rozrządu Mocy (dla całego kraju) oraz 
Oxręgowych Biur Dyspozycji Mocą przekształci energetykę państwową 
w jednolity system, pozwalający obniżyć rezerwy mocy przy równoczes- 
nym wzroście pewności zasilenia. Budownictwo energetyczne planu 6-let- 
niego skupiać się będzię jeszcze głównie na terenie Śląskiego Zagłębia 
Węglowego. Przyczyną tego jest konieczność spalania na miejscu paliwa 
odpadkowego oraz koncentracja w tym okręgu ciężkiego, energochłon- 
nego przemysłu, Równocześnie jednak przewiduje się zwłaszcza w ostat- 
nich latach 6-lecia budowę szeregu siłowni poza niecką węglową, mają- 
cych za zadanie zasilić nowopowstające okręgi przemysłowe. Do takich 
należą elektrownie w Koninie, w Warszawie na Żeraniu, elektrownia na 
torfie w Wiźnie, w Białostockiem, oraz elektrownia wodna w Dynowie, 
w Rzeszowskiem. W okresie 6-lecia ma także być dokonany poważny 
krok naprzód w kierunku gazyfikacji kraju przez rozbudowę gazocią- 
gów dalekosiężnych i budowę kilku nowych gazowni miejskich. 

Rozbudowa naszej energetyki umożliwi dalszy, coraz szybszy postęp 
w zakresie elektryfikacji wsi, co stanie się bez wątpienia czynnikiem 
udoskonalenia metod produkcyjnych w rolnictwie oraz niezwykle ważnym 
elementem rewolucji kulturalnej w Polsce. 
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Przemysł węglowy 


Przemysł węglowy ma w roku 1955 osiągnąć produkcję 95 mln. ton 
węgla kamiennego. W skutek tego Polska wysunie się na jedno z czo- 
'łowych miejsc pod względem produkcji węgla na głowę aRoech osią- 
gając 3,05 ton na 1 mieszkańca. 


Do uzyskania wymienionego wyżej poziomu produkcji konieczne jest 
obok rozbudowy kilkunastu kopalń rozwojowych przystąpienie do budo- 
wy kilku kopalń zupełnie nowych. Ponadto konieczne jest zwrócenie 
szczególnej uwagi na polepszenie jakości węgla. 


W ciągu 6-lecia mają być bliżej zbadane zasoby węgla brunatnego. 
Szczególny nacisk ma być położony na rozbudowę kopalń węgla brunat- 
nego w Koninie. W rejonie Konina — Kłodawy mają bowiem powstać 
wielkie zakłady chemiczne oraz duża elektrownia okręgowa. 


Dla umożliwienia rozbudowy przemysłu węglowego i oparcia go o sta- 
ły fundament przewidziana jest znaczna rozbudowa fabryk maszyn i sprzę- 
tu górniczego. 

Produkcja tych zakładów ma w ciągu 6 lat wzrosnąć przeszło dwu- 
krotnie i osiągnąć poziom około 200 mln. zł przedwojennych rocznie. 
Równocześnie ma być znacznie rozszerzony wachlarz produkcyjny tych 
zakładów. 

Gospodarka węglem koksującym ma być wydatnie zracjonalizowana. 
Produkcja koksu ma być doprowadzona do wysokości zaspokajającej 
rozbudowujący się przemysł hutniczy. Jakość koksu ma ulec poprawie 
i być przystosowana do wymogów stawianych przez nowe, znacznie więk- 
sze od wszystkich istniejących w Polsce, jednostki wielkopiecowe. 


Przemysł maszynowy i elektrotechniczny 


Przemysł metalowy jest obok hutniczego typowym i podstawowym 
przemysłem wytwarzającym dobra inwestycyjne. Przemysł ten w Polsce 
jest stosunkowo słabo rozwinięty, i, aby móc sprostać wielkim zadaniom 
ciążącym na nim, musi być silnie rozbudowany. W szczególności musi 
być wielokrotnie zwiększona zdolność wytwórcza tych branż przemysłu 
metalowego, które wytwarzają narzędzia produkcji, czy to dla przemy- 
słu, jak przemysł obrabiarkowy, narzędziowy, maszynowy i _  kotlarski, 
czy też dla rolnictwa, a więc maszyn rolniczych i traktorów. Wskaźniki 
wzrostu dla tych przemysłów są przeto w planie 6-letnim szczególnie 
wysokie. 

Obok wzrostu ilościowego ma być także w ciągu okresu 6-letniego roz- 
szerzony wydatnie wachlarz produkcji i uruchomiona nowa produkcja 
szeregu asortymentów o niezmiernym znaczeniu dla całej gospodarki na- 
rodowej. Dla przykładu można podać uruchomienie produkcji nowych 
typów maszyn rolniczych, które winny odegrać poważną rolę w procesie 
uspółdzielczenia i wzroście wydajności pracy na roli. Podobnie doniosłe 
znaczenie ma rozpoczęcie w Polsce produkcji turbin zarówno przemysło- 
wych (o mocy 2 — 3 mW) jak też dla potrzeb energetyki (25 i 50 mW), 
kotłów parowych wysokociśnieniowych, ciężkich maszyn „gło gtowych i u- 
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rządzeń portowych, maszyn papierniczych, wyposażenia cementowni, ma- 
szyn dla potrzeb budownictwa, ciężkich obrabiarek itp. | 

Dla rozwoju motoryzacji duże znaczenie będzie miało zakończenie bu- 
dowy fabryki samochodów ciężarowych w Starachowicach oraz budowa 
fabryki samochodów osobowych w Warszawie. Stosunkowo mniejsze 
tempo rozwoju przewidziane jest dla przemysłu taboru i sprzętu kolejo- 
wego z uwagi na względnie wysoki poziom osiągnięty przez ten prze- 
mysł. Poniżej średnich są także wskaźniki wzrostu przemysłu metalowych 
wyrobów masowych (galanteria metalowa, naczynia kuchenne, drut, gwoź- 
dzie itp.). W znacznej części tej stosunkowo zacofanej gałęzi przemysłu 
metalowego nastąpi natomiast unowocześnienie maszyn i urządzeń, a tak- 
że metod produkcyjnych. 

Przemysł elektrotechniczny należy do najbardziej zniszczonych wsku- 
tek działań wojennych, gdyż główną jego siedzibą przed wojną była War- 
szawa. Z tego powodu jego start po wyzwoleniu był szczególnie słaby 
i mimo bardzo szybkiego tempa rozwoju tego przemysłu w okresie 3-let- 
nim nie zaspokaja on w pełni potrzeb kraju, co zmusza do poważnego im- 
portu urządzeń elektrycznych. Z tego więc względu, a także biorąc pod 
uwagę rosnące zapotrzebowanie energetyki przyjęto dla tego przemysłu 
stosunkowo wysoki wskaźnik wzrostu produkcji, wynoszący około 300% 
w roku 1955 (1949 — 100). Szczególny nacisk przy tym ma być położony 
na rozwój przemysłu maszyn elektrycznych niskiego i wysokiego napięcia. 


"ARE Przemysł chemiczny 


Przemysł chemiczny należy do tych dziedzin wytwórczości, które po- 
siadają w Polsce najbardziej dogodne warunki rozwoju z uwagi na ist- 
nienie w kraju bogatej bazy surowcowej, przede wszystkim zaś węgla. 
Po drugiej wojnie Światowej nastąpiło ponadto poważne nadwyrężenie 
potężnego przemysłu chemicznego Niemiec. W związku z tym powstała 
dla Polski, należącej do krajów najbardziej zasobnych w węgiel, dogodna 
koniunktura zajęcia miejsca Niemiec na rynku Europy, zwłaszcza wschod- 
niej i środkowej. Dlatego też musimy w tej dziedzinie podjąć wielki wy- 
siłek, który ma w efekcie nie tylko wydatnie zmniejszyć obecny import 
chemikaliów, ale po zaspokojeniu rosnących potrzeb kraju dać także 
pewne nadwyżki eksportowe. 

Do najważniejszych zamierzeń przemysłu chemicznego należą: ' 

a) Budowa dwóch nowych fabryk związków azotowych; pozwoli to wie 
lokrotnie zwiększyć produkcję nawozów sztucznych i podnieść inten- 
sywność nawożenia gleb. Równocześnie spodziewane jest rozpoczęcie 
w ckresie 6-letnim produkcji nawozów potasowych. a to dzięki odkry- 
ciu w Kłodawie pokładów soli potasowej. Wszystko to zapewni po- 
ważny wzrost wydajności rolnictwa, a co za tym idzie, wzrost do- 
brobytu wsi. 

b) budowa nowych fabryk produkujących podstawowe artykuły nieor- 
ganiczne, jak fabryki kwasu siarkowego oraz fabryki sody, : ' 
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c) Woritynnowenie i doprowadzenie do końca takich wieirich inwestycji 
jek burowa fabryki wielkiej syntezy we Dworach pod Oświęc'n em 
oraz podstawowego zakładu półproduktów organicznych w „Rokicie'. 

d) Znaczna rozbudowa fabryki barwników w Borucie mającej za zadanie 
pokryć rosnące zapotrzebowanie przemysłu włókienniczego i papier- 
niczego na barwniki. 

e) Silna rozbudowa przemysłu gumowego, zwłaszcza zaś opon, a to 
w związku z rozwojem motoryzacji kraju. 

f) Stworzenie mocnego, państwowego przemysłu  farmaceutycznepo, 
zmniejszenie przez to do minimum drogiego importu medykamentów 

" oraz zastąpienie Scktora kapitalistycznego, który w tej dzieczinie 
w sposób szczególnie jaskrawy ujawnił swe pasożytnicze oblicze. 


Ogóiny wzrost produkcji przemysłu chemiczneg. charakteryzuje sig 
"wskaźnikiem 300%. 


Przemysł materiałów budowlanych „- 


W przemyśle budowlanym na czoło wysuwa się wzmożenie produkcji 
podstawowych materiałów budowlanych. W związku z tym przewidziana 
jest budowa nowych cementowni, które pokryją rosnące zapotrzebowanie 
zarówno w mieście jak i na wsi. Trudniejszym zagadnieniem jest sprawa 
rozbudowy ceramiki czerwonej i dostarczenie krajowi niezbędnej ilości 
cegły. W związku z tym konieczne jest zwrócenie jak największej uwagi 
na produkcję wszelkich materiałów zastępczych. Tym niemniej w okresie 
6-lecia cegła pozostanie podstawowym materiałem budowlanym i dlatego 
plan przewiduje wybudowanie kilkudziesięciu nowoczesnych i zmechani- 
zowanych cegielni, rozmieszczonych równomiernie na terenie całego kraju. 
Plan przewiduje także poważny wzrost produkcji innych materiałów bu- 
dowlanych jak papy (zwłaszcza bitumicznej), szkła okiennego itp. . 

'_ Gałęzie przemysłu wytwarzające towary bezpośredniego zużycia ' 

Realizacja planu 6-letniego winna, zgodnie z wytycznymi Kongresu, 
podnieść dobrobyt materialny, polepszyć warunki życiowe i kulturę sze- 
rokich mas pracujących miasta i wsi. Aby tego dokonać należy rozbu- 
dować gałęzie przemysłu dostarczające dobra konsumcyjne. W. planie 
6-letnim zwiększymy produkcję tkanin bawełnianych o przeszło 50%, tka- 
nin wełnianych również o przeszło 50%, obuwia mechanicznego o około 
110%, cukru o około 50%, mydła o 120%. Wskaźnik produkcji na głowę 
ludności w porównaniu z okresem przedwojennym wyniesie: tkaniny ba- 
wełniane — 250%, obuwie — 200%, cukier — 180%, mydło — 230%. 

Duży rozwój nowoczesnego przemysłu odzieżowego umożliwi ZaOpąe 
trywanie ludności w tanią odzież. E 


Produkcja przemysłów spożywczych wzrośnie od 2 do 2,0 razy. 


Oddzielne zagadnienie to produkcja papieru. Silny wzrost potrzeb kul- 
turalnych ludności, a zwłaszcza wsi, rozwój oświaty — wvmaeać będą 
wielkich ilości papiery | | 
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W roku 1938 produkowaliśmy zaledwie 5,85 kg papieru na głowę lud- 
ności (analogicznie: Stany Zjednoczcne 1937 r. — 45,0 kg, Anglia r. 1937 
— 42,4 kg, Francja 1937 r. — 20,8 kg, Czechosłowacja 1948 r. — oko- 
ło 16 kg). W roku 1948 wyprodukowaliśmy blisko 10 kg papieru na każ- 
dego mieszkańca. Zadaniem roku 1955 jest dać taką produkcję papieru, 
by na głowę ludności przypadało prawie 20 kg (produkcja 500.000 ton). 
Rozwój przemysłu papierniczego otworzy możliwość rozwoju oświaty 
1 kultur" 


1akie są w najgrubszych zarysach najważniejsze zadania | zamierzen:a 
przemysłu w okresie 6-letnim. W jakim stopniu wpłynie ich wykonanie 
na strukturę gospodarczą Polski ? 

W pierwszym rzędzie zostanie zlikwidowane techniczno - ekonomiczne 
zacofanie Polski. 

Produkcja przemysłowa na głowę ludności wzrośnie przeszło cztero- 
krotnie; produkcja rolnicza o około 70 — 80% w Stosunku do okresu 
przedwojennego. W rezultacie tych zmian Polska będzie krajem przemy- 
słowo - rolniczym. | 

Udział produkcji przemysłowej w całokształcie wytwórczości dóbr ma- 
terialnych w kraju wzrośnie do około 72%. 

Uzyskamy przemysł zapewniający dalszy rozwój kraju. Poprzez rozwój 
przemysłu ciężkiego oraz przemysłu wytwarzającego środki wytwórcze 
staniemy się krajem posiadającym pełne możliwości rozwoju gospodar- 
czego. Udział gałęzi przemysłu wytwarzającsgo dobra inwestycyjne 
w stosunku do całości produkcji przemysłowej przekroczy 60%. Uzyskamy 
również bazę materiałową i techniczną dla likwidacji zacofania naszego 
rolnictwa. 

Zostanie zapewniona stała i systematyczna poprawa warunków życio- 
wych robotników, chłopów i inteligencji pracującej. 

Zapoczątkowana zostanie likwidacja niezdrowych dysproporcji w roz- 
woju poszczególnych terenów Polski. 

Wzrośnie liczba robotników przemysłowych, wzmocni się sojusz ro- 
botniczo - chłopski, a co za tym idzie — utrwali się władza polityczna 
klasy robotniczej na czele mas pracujących. 

Uprzemysłowienie kraju jest najważniejszym środkiem do realizowania 
hasła: plan 6-letni jest planem budowy fundamentów socjalizmu w Pol- 
sce — podobnie jak to mówił Lenin w odniesieniu do ZSRR: 


„Nasze zadanie — to zbudować socjalistyczny fundament gospo- 
darkń narodowej, ale by tego dokonać, by zbudować taki fundament, 
należy mieć rozwinięty przemysł; bo przemysł jest podstawą, po- 
czątkiem t końcem socjalistycznego budownictwa". 
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Włodzimierz Michajłow 


Na pierwszym etapie rozwoju 
nowej biologii w Polsce 


- Cechą charakterystyczną teorii biologicznej Miczurina - Łysenki, 
sformułowanej na sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolni- 
czych im. Lenina w sierpniu 1948 r., jest to, iż wyrosła ona z potrzeb 
socjalistycznej gospodarki rolnej, z. istotnych i żywotnych potrzeb 
narodów ZSRR. Dzieje jej rozwoju to dzieje walki uczonych i agro- 
techników - nowatorów o uznanie kierowniczej roli nowej, przodu- 
jącej teorii opartej o wspaniałe osięgnięcia praktyczne, o przezwy- 
cieżenie konserwatywnej postawy nauki „oficjalnej”. W walce tej 
Miczurin, a później Łysenko i jego liczni zwolennicy oparli się na sze- 
rokich masach praktyków-nowatorów, na doświadczeniach niezliczo- 
nych eksperymentatorów i przodowników pracy na wsi. Zaplecze 
przeciwników i oponentów Łysenki i jego szkoły, mendelistów-mor= 
ganistów, stanowiły tradycje genetyki formalnej, konserwatyzm 
w pojmowaniu roli uczonego, poparcie genetyków zagranicznych — 
w pierwszym rzędzie anglosaskich. 

Pełne zwyciestwo nowej teorii na sesji Wszechzwiązkowej Akade- 
mii Nauk Rolniczych im. Lenina, a później w Akademii Nauk ZSRR, 
było wyrazem przezwyciężenia bezwładu i konserwatyzmu w bio- 
logii oraz bałwochwalczej czci dla autorytetów zagranicznych, oder- 
wania nauki od życia i potrzeb narodu. Zwycięstwo to zlikwidowało 
nienormalny stan, który panował w naukach biologicznych w ZSRR, 
wyprostowało linię ich rozwoju, otworzyło przed nimi szeroką drogę 
dalszego postępu, wykazało wyższość nauki socjalistycznej nad nau- 
ką tradycyjną. Konsekwencje tego zwycięstwa są doniosłe i łatwo 
dostrzegalne we wszystkich dziedzinach biologii i agrobiologii, mimo 
że od historycznej sesjj w ANR minęło niewiele ponad pół roku. 
Nowa teoria, która zyskała miano twórczego, czynnego darwinizmu 
zaczęła już promieniować na inne dziedziny wiedzy, wybiegła da- 
leko poza krąg nauk biologicznych i agrobiologicznych. Świadczą 
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o tym narady przedstawicieli medycyny radzieckiej poświęcone za- 
stosowaniu nowej teorii na gruncie nauk lekarskich, w pierwszym 
rzędzie psychiatrii, oraz dyskusje podjęte na ten temat przez psy- 
chologów, pedagogów: a nawet historyków. Dowodzi to nie tylko 
teoretycznej doniosłości odkryć Miczurina i Łysenki, ale i potrzeby 
oparcia się w wielu dziedzinach wiedzy o wyniki osiągnięte przez 
maleć której to potrzebie nie mogła uczynić zadość genetyka for- 
malna 

; o zadania stawiają przed naszą naukę wyżej przytoczone 
akty? 

Chodzi nie tylko o poznanie i twórcze opanowanie nowej teorii 
przez naszych uczonych, co jest przecież naturalnym obowiązkiem 
każdego prawdziwego naukowca, nie tylko o zapoznanie z nową teo- 
rią nauczycielstwa, młodzieży i całego społeczeństwa. Chodzi o to, 
że opanowanie nowej agrobiologii i wdrożenie jej zdobyczy w naszą 
praktykę rolniczą jest pilną i konieczną potrzebą państwową. Wo- 
bec zacofania naszego rolnictwa, wobec zadań, jakie stawia przed 
nim ostatni rok planu trzyletniego, wobec potrzeby podniesienia 
produkcji rolnej o 30 — 40% w ramach planu sześcioletniego nie 
wolno nam rezygnować z tak potężnego narzędzia postępu gospodar- 
czego, jakim jest kompleks agrobiologiczny Dokuczajewa — Wil- 
Jliamsa — Miczurina - Łysenki. Jesteśmy w tym szczęśliwym poło- 
żeniu, że możemy korzystać ze zdobyczy nauki i praktyki radziec- 
kiej, że podstawowe założenia nowej teorii i główne metody jej 
praktycznego zastosowania możemy stosunkowo łatwo przyswoić. 
Ale ich twórcze opanowanie, ich przystosowanie do naszych warun- 
ków przyrodniczych i ekonomicznych to zadanie poważne i trudne. 
Wymaga ono wielu wysiłków, wiele dobrej woli i zapału, wielu stu- 
diów i eksperymentów, WYWASA wreszcie, ułożenia planu działania 
w tym zakresie, 

Co zostało dotąd zrobione w tej dziedzinie ? 

Sprawa dyskusji biologicznej toczącej się w ZSRR omówiona zo- 
stała na łamach „Nowych Dróg" (Nr 7) w styczniu 1948 r. W po- 
czątkach października 1948 r. „Głos Ludu' — a za nim niektóre 
inne pisma — przyniosły obszerne sprawozdania z sierpniowej sesji 
WANR. Sprawie tej poświęcony był artykuł w Nr 12 „Nowych 
Dróg". 

Do zapoznania polskiego Świata naukowego z nowymi teoriami 
w dziedzinie biologii i genetyki w dużym stopniu przyczynił się po- 
byt w Polsce w listopadzie ub. r. dra J. Głuszczenki, jednego z naj- 
bliższych współpracowników akad. Łysenki. Referaty, w których 
dr Głuszczenko omawiał zręby teorii Miczurina-Łysenki oraz wyni- 
ki prac własnych nad hybrydyzacją wegetatywną, wygłoszone zo- 
stały w Krakowie, Wrocławiu i Warszawie. Wzbudziły one wśród 
naszych naukowców duże zainteresowanie. 

Równocześnie zaczęły się ukazywać w prasie fachowej artykuły 
poświęcone zdobyczom agrobiologii radzieckiej. Wszystkie kolejne 
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numery czasopisma nauczycielskiego „Biologia w szkole* począwszy 
od listopada ub. r. przynoszą materiały dotyczące nowej teorii bio- 
logicznej. Nr 2 (6) tego pisma przyniósł obszerną bibliografię za- 
gadnienia. Państw. Inst. Wyd. Rolniczych wydał przekład referatu 
akad. Łysenki wygłoszonego na sesji WANR, przygotowuje wyda- 
nie pełnego stenogramu dyskusji sierpniowej, „Agrobiologii'' Łysenki 
— podstawowej pracy tego uczonego, odznaczonej niedawno nagro- 
dą stalinowską — oraz „Prac wybranych" Miczurina. Ukazują się 
i będą się ukazywać oryginalne prace popularno-naukowe oraz prze- 
kłady książek poświęconych nowej biologii. 

Zorganizowano cykl odczytów o agrobiologii dla studentów SGGW 
w Warszawie, które cieszyły się wielkim powodzeniem. Rada Nau- 
kowa przy Ministerstwie Roln. i Ref. Rol. zorganizowała dwa zebra- 
nia naukowo-dyskusyjne dla naukowców; na jednym z nich prof. 
E. Malinowski referował wyniki swych prace w świetle teorii Miczu- 
rina - Łysenki, na drugim prof. J. Dembowski omówił tezy swego 
referatu wygłoszonego później. W trakcie dyskusji na tym zebra- 
niu okazało się, iż najbardziej zagorzali przeciwnicy teorii stadio- 
wości rozwoju roślin Łysenki i opartej na niej metody jarowizacji 
zbóż oraz jego dawni oponenci obecnie przyznają mu rację i pragną 
pracować nad przyswojeniem metod nowej agrobiologiii. 


Zagadnienia nowej teorii biologicznej bardzo interesują młodzież 
akademicką i nauczycielstwo, czego dowodem były zebrania dysku- 
syjne zorganizowane przez Koło Medyków w Warszawie, zebrania 
studenckie w innych ośrodkach akademickich, dyskusja na zjeździe 
kierowników ośrodków dyd.-naukowych w Otwocku, referaty na 
połączonym zebraniu ośrodków  dyd.-naukowych historii i nauki. 
o Polsce i świecie w Warszawie i inne. W kwietniu br. ZAMP zorgani- 
zował 10-dniowy kurs dla aktywu studentów biologii i szkół rolni- 
czych. Kierownikiem naukowym kursu poświęconego zagadnieniom 
ewolucjonizmu był prof. dr J. Dembowski. Polskie Radio poświęci- 
ło teorii Miczurina - Łysenki kilka audycji. 

Koło Przyrodników-Marksistów przy „Nowych Drogach'* omawia- 
wiało na kilku zebraniach w gronie swych członków zagadnienia no- 
wej biologii, jak również zorganizowało trzy odczyty publiczne 
w Warszawie, Łodzi i Wrocławiu. Ogromna frekwencja na tych od- 
czytach wykazała, jak wielkie zainteresowanie wzbudza nowa pro- 
blematyka biologiczna. 

Z praktycznymi osiągnięciami agrobiologii radzieckiej mieli moż- 
ność zapoznać się i podzielić swymi wrażeniami z szeroką rzeszą 
chłopów uczestnicy wycieczki chłopów polskich do kołchozów i sow- 
chozów Ukrainy, słyszeli o nich delegaci na III Zjazd Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej z ust kołchoźników ZSRR, przybyłych na ten 
zjazd w charakterze gości. 

Tak tedy można powiedzieć, że przebyliśmy pierwszy okres przy- 
swojenia i opanowania zdobyczy biologii i agrobiologii radzieckiej— 
okres wstępnej informacji naukowców, nauczycieli, młódzieży oraz 
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grup społecznych interesujących się tymi zagadnieniami. Pewnego 
rodzaju zamknięciem tego pierwszego okresu informacji i propa- 
gowanie nowej biologii i agrobiologii stała się narada nrzcowników 
naukowych zorganizowana w dn. 30 marca br. przez Koło Przyrod- 
ników-Marksistów przy „Nowych Drogach'. 
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Narada naukowców zorganizowana przez Koło Przyrodników - 
Marksistów przy „Nowych Drogach* odbyła się w sali Stołecznej 
Rady Narodowej. W naradzie wzięło udział 400 osób, w tej liczbie 
„kilkudziesięciu profesorów wyższych uczelni. Wśród zebranych prze- 
ważali biologowie i agrobiologowie różnych specjalności, zarówno 
teoretycy jak i praktycy. Nie brakło jednak i przedstawicieli innych 
dziedzin wiedzy — medycyny, fizyki, chemii, psychologii, pedago- 
giki, geologii. 

W zebraniu uczestniczył z ramienia KC PZPR tow. J. Albrecht. 

Przewodniczył zebraniu z ramienia Zarządu Ko.a tow. dr Wł. Mi- 
chajłow. W prezydium zasiedli—prof. dr J. Dembowski, tow. F. Fied- 
ler—redaktor naczelny „Nowych Dróg”, prof. dr M. Górski — rektor 
SGGW i tow. prof. dr $. Skowron, dziekan Wydz. Lek. Uniw. Jagiell. 

Referat zasadniczy wygłosił prof. dr. J. Dembowski, wybitny bio- 
log, jeden z czołowych przedstawicieli nauki polskiej. 

Na wstępie prof. Dembowski zatrzymał się nad sprawą dokumen- 
tacji teorii Miczurina - Łysenki i wykazał bezpodstawność zarzu- 
tów wysuwanych przez krytyków poglądów akademika radzieckiego, 
takich jak Muller, Darlington i inni, jakoby dokumentacja taka nie 
istniała. Wydany w 1946 r. referat genetyków angielskich, Hudso- 
na i Rickensa, zawiera dokładnie zestawienie literatury przedmiotu, 
jaka ukazała się w języku rosyjskim. Istnieją angielskie przekłady 
prac Łysenki i innych genetyków radzieckich. Zarzut braku doku- 
mentacji jest więc zarzutem niesłusznym. Bezsporne natomiast jest 
wyraźne ignorowanie prac Łysenki i jego szkoły przez genetyków 
anglosaskich, niechęć do powtórzenia jego doświadczeń. Hudson 
i Rickens piszą: „Prezent zarzuca genetykom niechęć powtórzenia 
podstawowych doświadczeń, na których opierają się teorie Łysenki. 
Zarzut, który dziś nawet nie jest bez uzasadnienia", „Zarzut Łysenki, 
że inni genetycy nie chcieli powtórzyć jego doświadczeń pozosta- 
je mimo wszystko słuszny', | 

Analizując źródła tej niechęci prof. Dembowski dochodzi do 
wniosku, że są one natury politycznej. „W Stanach Zjednoczonych— 
mówi referent — nikt prawie nie ośmielił się wystąpić przeciwko 
poglądom Morgana, co pociągnęłoby za sobą natychmiastową sank- 
cję. Nawet w Polsce, odległej od miejsca pracy Morgana o 15 tys. 
km wystąpienie publiczne przeciwko Morganowi mogło kosztować 
utratę katedry uniwersyteckiej". Rzekoma „wolność nauki”, w któ- 
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rej obronie obłudnie stają przeciwnicy Łysenki, jest więc w ich 
własnych krajach czystą fikcją. Podczas gdy w krajach kapitalisty- 
cznych błąd popełniony w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego może 
spowodować straty tylko w poszczególnych gospodarstwach, bład 
teoretyczny popełniony przez uczonego odbić się może w sposób fa- 
talny na produkcji masowej w ramach gospodarki planowej Związ- 
ku Radzieckiego. Stąd potrzeba specjalnej czujności, stąd inną funk- 
cja uczonego w ZSRR. Prelegent przytoczył fakty świadczące o tym, 
że zastosowanie błędnych założeń teoretycznych genetyki formalnej, 
jak np. zasady czystych linii Johansena, może spowodować i powo- 
dowało w ZSRR poważne straty. Nawet w tym przypadku, jeśli do- 
chodzi się do pewnych wyników (np. tworzenie nowych odmian dro- 
gą kolchicynowania) trwa to długo i pochłania niepotrzebnie wiele 
pracy, podczas gdy istnieją metody prostsze, skuteczniejsze i tańsze. 
Upieranie się przy metodach nieopłacalnych byłoby dowodem głupo- 
ty lub braku dobrej woli. 

Sami genetycy formalni stwierdzają bezpłodność genetyki for- 
malnej. Niechętnie ustosunkowany do genetyki radzieckiej Ashby 
„musi przyznać, że „genetyka jest przedmiotem notorycznie bezwar- 
tościowym. Łysenko nie jest daleki od prawdy, gdy mówi, że prakty- 
cznie nie dała ona nic gospodarce rolnej". 

Rolnicy i hodowcy zwierząt od niepamiętnych czasów stosowali 
mniej lub więcej świadomie zasadę doboru i selekcji osiągając na 
przestrzeni wieków pozytywne rezultaty, stosując je nadal wbrew 
genetyce formalnej. Pierwszą skuteczną próbę przyspieszenia pro- 
cesu kształtowania użytecznych roślin uprawnych przedsięwziął 
sławny hodowca amerykański Luther Burbank (1847 —— 1926). 
Omawiając wyniki prac Burbanka prof. Dembowski stwierdza, że 
sukcesy swe zawdzięczał on nadzwyczajnej intuicji, konsekwentne- 
mu stosowaniu teorii Darwina oraz zastosowaniu metody tzw. krzy- 
żówek odległych. Burbank był krytycznie ustosunkowany do gene- 
tyki formalnej i stał na stanowisku konieczności przyjęcia teorii 
dziedziczenia cech nabytych. Burbank był za życia wyzyskiwany 
przez kapitalistów amerykańskich, po jego Śmierci wyniki jego prac 
- zostały zaprzepaszczone. Zupełnie inną drogą poszedł uczony radziec- 
ki Miczurin, który dosłownie zrewolucjonizował nie tylko praktykę 
. sadownictwa ale i teorię biologiczną. 

Cel działalności Miczurina był praktyczny. Opierając się pierwot- 
nie na znanych teoriach i metodach doszedł Miczurin stopniowo do 
opracowania własnej koncepcji dziedziczności i opracował własne, 
niezwykle skuteczne metody hodowlane. Oprócz metody aklimaty- 
zacji i oddalonego krzyżowania, którą pogłębił i rozwinął, Miczurin 
stosował własne metody -— zbliżenia wegetatywnego i metodę men- 
tora. Prof, Dembowski wyliczył zdobycze Miczurina w postaci wy- 
hodowania 49 nowych odmian jabłor.i, 13 — wiśni, 20 — czereśni, 
6 — winogron, 20 — grusz, 16 — śliw, po kilka odmian migdała, 
malin, moreli, poziomek, jeżyny, dyni, tytoniu, pomidorów itd. oraz ! 
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scharakteryzował metody pracy Miczurina. Prace Miczurina mają 
ogromną doniosłość teoretyczną, gdyż podważają powszechność praw 
Mendla, ustalają nowe prawa dominowania, określają znaczenie 
wpływu warunków otoczenia oraz potwierdzają szeroką możliwość 
dziedziczenia cech nabytych przez organizm. 

Przechodząc następnie do zreferowania prace akad. Łysenki, prof. 
Dembowski zatrzymał się nad opracowaną prz żezeń teorią stadiowoś- 
ci rozwoju roślin, która stała się podstawą dalszych jego prac teo- 
retycznych i praktycznych. Na tej teorii opiera się metoda jarowi- 
zacji pszenicy i letniego sadzenia ziemniaków, którą reierent omówił 
szczegółowo, podkreślając jej doniosłość gospodarczą oraz konsek- 
wencje teoretyczne. Wskazuje ona wyraźnie na możliwości prze- 
kształcania organizmu w pożądanym kierunku za pomocą odpowied- 
nich zabiegów hodowlanych oraz daje przykłady dziedziczenia cech 
nabytych w ciągu zycia osobników. Rewizja jednego z założeń teorii 
Darwina, a mianowicie znaczenia gatunkotwórczego wewnątrzga- 
tunkowej walki o byt, daje Łysence możność osiągnięcia poważnych 
sukcesów w dziedzinie uprawy rośliny kauczukonośnej kok-saghyz 
oraz innych roślin uprawnych. Umacnia to Łysenkę w przekonaniu, 
"że istotne znaczenie dla powstawania nowych gatunków ma konku- 
rencja, jaka się toczy nie między osobnikami tego samego gatunku, 
lecz pomiędzy osobnikami różnych gatunków. 

Poważny cios chromosomowej teorii dziedziczności zadają prace 
Łysenki i jego uczniów nad mieszańcami wegetatywnymi — ziem- 
niaków, pszenicy, gryki, soczewicy, topoli, które to hybrydy dają 
się następnie rozmnażać za pomocą nasion. 

W drugiej części swego referatu prof. Dembowski omówił zasto- 
sowanie nowej teorii w dziedzinie hodowli zwierząt. Aczkolwiek pra- 
ce na materiałe zwierzęcym nastręczają o wiele więcej trudności — 
i tu osiągnięto poważne wyniki. Owocem prac hodowców stosują- 
cych metody Miczurina - Łysenki są: wyhodowana przez Iwanowa 
nowa rasa świni ukraińskiej, słynna karawajewska rasa bydła roga- 
tego odznaczającego się niezwykłą młecznością (10—14 tys. 1. rocz- 
nie od jednej krowy), nowe rasy owiec. 

W dalszym ciagu omówił prof. Dembowski teoretyczne podstawy 
nowej genetyki i nowej agrobiologii. Genetyka formalna przeoczyia 
cały łańcuch przemian zachodzących w organizmach, zapomniała, że 
„pomiędzy genem a cechą, która jest mu podporządkowana, leży 
cały świat rozwoju embrionalnego, świat niezwykle zawiłych, swo- 
istych przemian, w trakcie których kształtują się, tworzą się wszyst- 
kie cechy organizmu, w trakcie których cechy te ulegają w swoim 
rozwoju wpływowi warunków zewnętrznych”. 

Definicja dziedziczności podana przez Ł.ysenkę brzmi: „przez dzie- 
dziczność rozumiem właściwość ciała żywego wymagania dla swego 
życia i rozwoju określonych warunków i rcagowania w określony 
sposób na te warunki". Frof Dembowski szczegółowo zanalizował tę 
definicję i dochodzi do wniosku, że jest ona słuszna. Na przykładzie 


128 


zmian natury biochemicznej, jakie zachodzą w pszenicy jarowizowa- 
nej, stwierdza referent, że „mamy tutaj podbudowę biochemiczną 
konczycji teoretycznej". Nowoczesna biologia zaprzecza kategorycz- 
nie istnieniu specjalnej sueztancji dz iedziezneści, wyłączności szla- 
ku płciowego, przyjmuj: dziedziczenie cech nabytych, jeśli mają one 
istotne znaczenie dia cziganizmu. Gatunki roślin i zwierząt nie są 
ebstrekcją, są to zupełnie realne jednostki, ale mogą się one zmie- 
niać pod wpiywem waruaków zewnętrznych. Prace Miczurina i Ły- 
senki wskazały drcgę powodowania zwiększonej zmienności i twór. 
"czego oddzieływania. na organizmy. 

Chromosomowa teori1 dziedziczności odegrała wielką rolę w dzie- 
jach biologii, ale dziś należy do przeszłości. U podstawy jej tkwi 
bład. logiczny, obserw1 cje, na których się opiera, są obecnie kwe- 
_stionowane przez samycin genetyków. Utrzymanie tej teorii wymaga 
"w świetle nowych faktów licznych nowych, dodatkowych założeń, 
co prowadzi do absurdu. Żjawisk dziedziczności nie można wtłoczyć 
w ramy reguł matematycznych. Na grunció biologii matematyka 
i statystyka zawodzą, s gdy obejmują rolę kierowniczą zamiast po- 
mocniczej. Kończąc swój obszerny referat prof. Dembowski stwier- 
dził, że cytogenetyka odegrała już swą rolę i stanowi w dziejach 
biologii zamknięty rozdział. Przyszłość należy do przodującej teorii 
Miczurina - Łysenki, której szczegóły powinna rozpracować współ- 
czesna biochemia. 

Po referacie prof. Dembowskiego wywiązała się ożywiona dys- 
kusja, która przeciągnęła sie do późnych godzin wieczornych. 

Przebieg dyskusji dowiódł w sposób wyraźny, że teoria Miczurina- 
Łysenki wzbudziła wie!kie zainteresowanie nie tylko wśród biolo- 
gów i agrobiologów. Stąd szeroki wachlarz poruszonych zagadnień. 
Prof. Baley (Uniw. Wersz.) jako psycholog wyraził radość z faktu: 
siormułowania nowej teorii. „Mamy kłopoty z dziedzicznością” —- 
oświadczył on. „Człowiek nie bardzo chce się stosować do 'reguł 
Mendla. Próbujemy badać pewne rzeczy przy pomocy bliźniąt, co 
się słabo udaje, i pragniemy czegoś nowego, jakiegoś świeżego po- 
wietrza. I jest możliwe, że z tej właśnie strony dostaniemy pomoc". 
Geolog doc. Halicki oświadczył, że pewne tematy z dziedziny paleo- 
botaniki nasuwają myśl, że były w dziejach Ziemi okresy (np. okres 
lodowcowy), kiedy, jak obrazowo wyraża się Łysenko, rośliny się 
„męczyły* i pod wpływem zmiany warunków ZWIĘWNYCH powsta- 
wały nowe gatunki. 


Szereg dyskutantów zwróciło uwagę na społeczne i polityczne zna- 
czenie nowej teorii. Prof. Olbrycht (Uniw. Wrocł.) wskazał na dy- 
ramizm nowej biologii, wyrywającej rolnika z bierności i otępienia, 
otwierającej przed nimi nowe horyzonty w dziedzinie przeobrażania 
przyrody żywej. Dr Michajłow (Min. Oświaty) w wystapieniu swym 
zajął się analizą przyczyn trwającej w świecie anglosaskim nagonki 
przeciwko Łysence i nowej agrobiologii, jej związaniem z polityką 
imperialistów i podżegaczy wojennych. Genetyce formalnej związa- 
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„nej ideologicznie z faszyzmem i imperializmem przeciwstawia się 
„twórcza i pokojowa nauka radziecka. Wątpliwości i zastrzeżenia 
„wysuwane przez naszych naukowców w związku z sesją WANR 
wynikają z niezrozumienia funkcji uczonego w Związku Radzieckim 
.1 nowej roli nauki w państwie socjalistycznym. 

Dyskutantów, którzy zabierali głos w sprawach fachowych poru- 

szonych w referacie prof. Dembowskiego, można było podzielić na 
dwie grupy: teoretyków i praktyków. Do pierwszej grupy należało- 
by zaliczyć wypowiedzi prof. prof. Motyki, Wiśniewskiego, Skowro- 
„na i Korczewskiego. 
- Prof. Motyka (Uniw. M. C. Skłod. w Lublinie) zajął się sprawą 
„zastosowania nowej teorii do geografii i systematyki roślin. Mamy 
wiele przykładów tego zjawiska, że podobne warunki życia powodu- 
„ją powstawanie podobnych form organicznych. Mówca wyraża prze- 
konanie, że teoria Miczurina - Łysenki będzie miała szeroki wpływ 
na rozwój systematyki i geografii roślin. Prof. Wiśniewski (Uniw. 
Warsz.) pragnąłby pogodzić teorię chromosomową i genetykę kla- 
syczną, która stanowi skończoną całość — z nową teorią. Główną 
zaletą nowej teorii jest traktowanie organizmu jako całości, nie 
jest to jednak ujęcie nowe. Teoria Weismanna jest obecnie podwa- 
żona i wyłania się potrzeba nowej teorii. Podbudowa teoretyczna 
osiągnięć praktycznych Miczurina i Łysenki jest jeszcze słabo wy- 
pracowana. Nie można wyrzekać się badań cytogenetycznych, trze- 
ba je jednak naświetlać od strony ujęcia organizmu jako całości. 
Prof. Skowron (Uniw. Jagiell.) podkreślił, że prace uczonych ra- 
„dzieckich podważyły trzy autorytety — Weismanna, Johansena 
i Morgana. Autorytety te przeszkadzały w rozwoju myśli biologicz- 
. nej i wiele prac idących po linii obecnie sformułowanej teorii swego 
„czasu przemilczano. Mówca powołuje się na wyniki ostatnich prac 
prof. Marchlewskiego, któremu udało się uzyskać, pod wpływem wa- 
runków zewnętrznych, pewne zmiany u muszki owocowej utrzymu- 
„jące się przez czas dłuższy. 

Prof. Korczewski (SGGW) podchodzi do nowej teorii od strony 
mechanizmu dziedziczenia i od strony biochemii. Zajmuje się on 
udziałem elementów męskich i żeńskich w powstaniu cech potom- 
„stwa i apeluje o dokładne rozpracowanie tego zagadnienia. Stwier- 
dza on, że ze stanowiska biochemii przyjęcie niezmienności elemen- 
tów dziedzicznych, przy znanej nam obecnie ogromnej zmienności 
procesów życiowych pod wpływem warunków zewnętrznych, byłoby 
niedorzecznością. Mówca ilustruje swą myśl przykładami i podkreś- 
la konieczność dalszych badań w dziedzinie biochemii, które mogą 
wyjaśnić przebieg zmienności dziedziczenia. 

Na tematy związane ściśle z agrobiologią wypowiadali się w toku 
dyskusji prof. prof. Pieniążek, Czaja, Birecki, Dubiski, Olbrycht. 
Szczekin-Krotow i Listowski. Odczytano również list nieobecnego 
prof. Marchlewskiego (Uniw. Jagiell.), który solidaryzuje się z pod- 
stawowymi założeniami teorii Miczurina - Łysenki. Prof. Pieniążek 
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(SGGW) omawia sprawę zastosowania nowej teorii w sadownictwie. 
Domaga się on przeniesienia obecnie prowadzonych  doświadezeń 
o charakterze laboratoryjnym na teren gospodarstw państwowych 
i spółdzielni produkcyjnych. Dr Czaja (Uniw. Jagiell.) wykazał, że 
w dziedzinie naszej zootechniki od dawna kiełkowała myśl o zna- 
czeniu wpływu warunków zewnętrznych. W praktyce stosowano 
wiele zabiegów niezgodnych z duchem starej genetyki i uzyskiwano 
dobre wyniki. 

Dr Birecki (Inst. Dośw. Rol.) polemizuje z niektórymi interpre- 
tacjami myśli Miczurina i Łysenki, jakie wystąpiły w toku dyskusji, 
i omawia stosunek Miczurina do praw Mendla. Szczególne znaczenie 
teoretyczne i praktyczne mają krzyżowania wegetatywne. Prof. Du- 
biski (SGW Cieszyn) opowiedział zebranym o trudnościach, jakie 
odczuwał wykładając genetykę formalną będąc z powołania zootech- 
nikiem. Zbyt duża była bowiem rozbieżność pomiędzy praktyką 
a sztucznie dorobioną teorią. Mówca postuluje wprowadzenie nowej 
teorii do programów szkolnych, rozpowszechnienie przekładów lite- 
ratury radzieckiej, wykorzystanie nowej teorii w praktyce zakła- 
dów doświadczalnych i podkreśla konieczność kształcenia młodych 
kadr, m. in. także na terenie ZSRR. Prof. Olbrycht (Uniw. Wrocł.) 
podzielił się pomyślnymi wynikami prac nad aklimatyzacją i selekcją 
tzw. końskiego zęba, którego uprawę u nas przyjmowano z góry za 
niemożliwą. Prof. Szczekin-Krotow (WSGW-Łódź) opowiedział o roz- 
bieżności, jaka od dawna się zarysowała między praktyką zootechni- 
ków a genetyką formalną. Wychodząc z niesłusznych założeń teore- 
tycznych popełniono wiele błędów. Praca zootechnika najeżona była 
trudnościami i rozczarowaniami. Opowiadając o swych kontaktach 
sprzed 1917 r. z Iwanowem prof. Krotow mówi: „Kiedy przed re- 
wolucją spotykaliśmy się z Iwanowem, nie przychodziło nam do 
głowy, aby ktoś miał poprawiać naukę angielską, zbyt wielki był 
autorytet nauki zagranicznej". Po Rewolucji Październikowej Iwa- 
now wyhodował świnię ukraińską lepszą od angielskich. W zakre- 
sie hodowli zwierząt osiągnięto w ZSRR wspaniałe wyniki dzięki 
zastosowaniu nowych metod. 

Prof. Listowski (Uniw. Jagiell.) polemizując z niektórymi głosami 
w dyskusji podkreślił, że „jeżeli chodzi o teorię Łysenki, to jest 
ona już gotowa, natomiast jeżeli chodzi o metody badania, to nie 
są one szczegółowo rozpracowane'. Teoria Miczurina - Łysenki ma 
zasadnicze znaczenie dla najważniejszych zadań biologii i dla prak- 
tyki rolniczej. Po olbrzymim rozwoju rolnictwa w końcu ub. wieku, 
który przyniósł zwyżkę plonów, nastąpiła stabilizacja, a nawet spa- 
dek. Do tego przyczyniła się skostniała i niesłuszna teoria. Nowa 
agrobiologia tchnie nowe życie w rolnictwo, uaktywni i zmobilizuje 
badaczy i praktyków. 

Podsumowując dyskusję prof. Dembowski odpowiedział na pyta- 
nia dyskutantów i wyjaśnił szereg zagadnień szczegółowych. Mówca 
zatrzymał się dłużej nad wypowiedzią prof. Wiśniewskiego. Przeciw- 
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stawił. się on tendencji szukania kompromisu pomiędzy nową gene- 

tyką a genetyką klasyczną. Porównując sytuację w naukach biolo- 
gicznych do końcowej fazy partii szachów, kiedy pozostaje jedno je- 
dyne słuszne posunięcie, prof. Dembowski powiedział: „Mamy przed 
sobą dwie możliwości. Jedna z nich polega na tym, aby kurczowo 
trzymać się teorii chromosomowej, która rozpada się od wewnątrz 
i od której uciekają sami genetycy..., która skończyła się razem ze 
swoją epoką. Z drugiej strony mamy młodą, świeżą, prężną teorię, 
która ukazuje organizm takim, jeki jest w: rzeczywistości, organizm 
w ruchu, w procesie stawania się, w zależności od warunków” ze- 
wnętrznych, które możemy studiować i modyfikować iw ten sposób 
wywierać wpiyw na organizm... Zdaje mi się, że wybór pomiędzy 
A jest wątpliwy... i żaden „kompromis nie doprowadziłby nas 
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 odakis ogólnie przebieg dyskusji należy podkreślić następują- 
ce fakty. Wykazała ona, że w świecie naukowym istnieje duże za- 
jnteresowanie nową teorią, że nasi uczeni zapoznają się z nią w bar- 
dzo krótkim czasie i że jej założenia ogólne dla większości z nich 
nie są obce. Dyskusja dowiodła również, że i w agrobiologii polskiej 
istniał od dawna głęboki rozdźwięk pomiędzy praktyką szukająca 
często skutecznie nowych dróg a skostniałą teorią, że przyswajając 
doświadczenia radzieckie będziemy mogli oprzeć się na własnej, po- 
stępowej tradycji naukowej. Dyskusja wykazała, że wśród biologów 
istnieją jednak jeszcze wątpliwości co do słuszności nowej teorii 
w pewnych jej częściach, choć ogólne jej założenia ogromna więk- 
szość naukowców uznaje za słuszne, że niektórzy uczeni nie dostrze- 
gają jeszcze konieczności bezkompromisowego wyboru pomiędzy 
tym, co stare, a tym, co nowe, w biologii. Kontynuacja bałwochwal- 
czego stosunku do tzw. nauki zachodniej ma obecnie wyraźny cha- 
rakter ulegania wpływom ideologii kosmopolityzmu, która na grun- 
cie genetyki formalnej szerzy się coraz wyraźniej, choć przybiera 
swoiste formy. Istnieje w naszej biologii i agrobiologii narodowa, 
postępowa tradycja naukowa, którą należy wydobyć i uwypuklić, 
przeciwstawiając ją naciskowi amerykańskiego kosmopolityzmu 
w nauce. 

Dyskusja była dewodem konieczności podjęcia prac teoretycznych 
i praktycznych w duchu nowej teorii. Postulaty wysunięte w toku 
dyskusji można by sprowadzić do kilku punktów: : 

1. Konieczna jest dalsza popularyzacja teorii Miczurina - Łysenki, 
wydanie możliwie pełnej literatury przedmiotu w języku polskim. 

"2. Kształcenie młodych biologów i agrobiologów należy oprzeć na 
zasadach nowej teorii, której wykład powinien się znaleźć w progra- 
mach szkolnych i uniwersyteckich. 
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3. Wyższe uczelnie rolnicze powinny się stać terenem prac nau- 
_kowo-badawczych i dydaktycznych w duchu nowej teorii. Pożądane 
jest zapoznanie z nową teorią i praktyką agrobiologii radzieckiej 
młodych pracowników naukowych na terenie ZSRR. 

4. Prace instytutów rolniczych, stacji | doświadczalnych i innych 
placówek rolniczych powinny się oprzeć na zdoByczęch biologii 
i agrobiologii radzieckiej. 

5. Państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produkcyjne po- 
winny się stać terenem szeroko zakrojonych eksperymentów zmie- 
rzających do twórczego opanowania teorii i praktyki nowej agro- 
biologii. 

6. Konieczność przyswojenia przez inne nauki zdobyczy nowej 
biologii. 

Można powiedzieć, że na tym ścbeakii naukowo-dyskusyjnym za- 
rysował się pewien szkic planu dalszego działania. Toteż nie przece- 
niając znaczenia narady można stwierdzić, że będzie ona stanowiła 
pewien etap na nowej drodze, na którą wkroczyła nasza biologia 
1 agrobiologia. | | 
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Inż. arch. E. Goldzamt 


O realizm socjalistyczny 
w architekturze 


(Doświadczenia architektury radzieckiej i ich znaczenie dla architektury 
polskiej) *. 


W okresie minionych 4 lat budownictwa Polski Ludowej architektura 
polska zdała trudny egzamin pracy w najcięższych warunkach powojen- 
nych zniszczeń. W wielkim dziele imponująco szybkiej odbudowy gospo- 
darki narodowej oraz miast polskich wkład wysiłków architektów pol- 
skich jest ogromny. Architektura i urbanistyka polska, które stanęły 
przed niespotykanymi dotąd w histori zadaniami, dzięki trosce i po- 
mocy partii robotniczej, dały słuszne rozwiązania szeregu zasadniczych 
problemów, jak zasadnicze określenie charakteru gospodarczo-przestrzen- 
nego Warszawy przyszłości, szkieletu jej planu itd. Architektura polska 
podjęła rozwiązanie takich kapitalnych zadań wynikających z nowej rze- 
czywistości społecznej, jak stworzenie nowego typu domu i osiedli miesz- 
kalnych, nowych typów gmachów, jak świetlice robotnicze i wiejskie, do- 
my kultury itd. 

Przy znacznych zasługach położonych dla dzieła odbudowy Warszawy 
i całego kraju architektura polska nie wyzbyła się jednak niedomagań 
odziedziczonych po ustroju kapitalistycznym. Odnosi się to zarówno do 
zadań architektury jako elementu kultury narodowej, jako wyrazicielki 
ideologii społecznej, jak też do zadań prawidłowego ujęcia przestrzen- 
nego nowej treści gospodarczo-społecznej. 

Na gruncie wielkich przeobrażeń społecznych dokonanych w kraju coraz 
szerzej rozwija się walka na froncie ideologicznym, walka o wyparcie 
ideologii burżuazyjnej z kultury narodowej, z nauki i sztuki — walka 
o wprzęgnięcie tych potężnych dźwigni, które kształtują świadomość spo- 
łeczną dla dzieła budowy socjalizmu, budowy nowej, socjalistycznej świa- 
domości ludzkiej.. 


* Artykuł dyskusyjny 
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W dziedzinie architektury zadania przebudowy ideologicznej szą szcze- 
gólnie palące. Dzięki bezprzykładnemu w naszej historii entuzjazmowi 
twórczej pracy klasy robotniczej, jesteśmy Świadkami zdumiewającego 
wzniesienia fali budownictwa i budownictwo to — dzieło ciężkiego wysił- 
ku rzesz robotniczych — obleka się. dość często w kształty architekto- 
niczne, które w ciągu przyszłych dziesięcioleci i pokoleń nie będą odpo- 
wiadały rzeczywistości Polski socjalistycznej. W architekturze dalsze 
opóźnienie przemian, w warunkach prowadzonego ogromnego budowni- 
ctwa, może doprowadzić do tego, że stolica przyszłej Polski socjalistycz- 
nej, że nasze zniszczone miasta zostaną w ciągu najbliższego roku lub 
dwóch lat zabudowane gmachami wyrażającymi obcą nam ideologię, zo- 
staną rozplanowane wadliwie, w myśl zakorzenionych chwytów urbani- 
styki kapitalistycznej, bez uwzględnienia nowej treści, nowych wymogów 
świata socjalistycznego. 

Ogromne znaczenie dla naszej nowej literatury, muzyki itd. posiada 
doświadczenie radzieckie, doświaczenie walki WKP (b) na odcinku kultu- 
ralno-ideologicznym, doświadczenie, które częstokroć staje .się nawet 
(jak np. przemówienie Żdanowa o zagadnieniach muzyki) punktem wyj- 
Ścia dla wszczęcia dyskusji na gruncie polskim. Doświadczenie to daje 
nam zasadnicze wytyczne, wymagające umiejętnego, dialektycznego prze- 
transponowania na grunt polski i wzbogacenia ich o nowe problemy wy- 
nikłe z konkretnej rzeczywistości polskiej. Pozwala ono skrócić naszą dro- 
zę unikając szeregu wykrytych i przezwyciężonych w ZSRR. błędów. 

Decydujące znaczenie dla przebudowy architektury polskiej ma do- 
świadczenie socjalistycznej architektury radzieckiej, niestety wcale pra- 
wie nie poruszane na łamach naszej prasy architektonicznej. Chodzi tu 
oczywiście nie o sumę budowli wzniesionych ostatnio w ZSRR, spośród 
których te czy inne mogą podobać się lub nie podobać, lecz o zasadniczą 
partyjną linię w architekturze, wypracowaną pod kierownictwem tow. Sta- 
lina, sformułowaną w szeregu oficjalnych uchwał CK WKP(b) i wystą- 
pień: tow. tow. Mołotowa, Kalinina, Kirowa, Kaganowicza, Chruszczowa 
i Bułganina — i realizowaną w ZSRR z doskonałymi wynikami. 

Pierwszym krokiem w walce o marksistowską platformę polskiej myśli 
architektonicznej jak również o socjalistyczną architekturę polską mu- 
gi być głębokie przestudiowanie i wyzyskanie doświadczeń radzieckich. 


% * 
% 


Praca niniejsza nie pretenduje do wyczerpania wszystkich aktualnych 
zagadnień architektury polskiej ani też wszystkich doświadczeń architek- 
tury radzieckiej. Usiłuję w niej naświetlić tylko najbardziej palące spra- 
wy, wymagające przeanalizowania i wyjaśnienia w oparciu o doświadcze- 
nia radzieckie. 

Zgodnie z tym w dalszych wywodach uwzględnione zostały następujące 
punkty: 

1) etapy rozwoju architektury radzieckiej; 

2) teoretyczne zasady realizmu socjalistycznego w architekturze; 
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3) zagadnienia stosunku do puścizny architektonicznej i zagadnienie 
formy narodowej; 
4) zagadnienie rekonstrukcji starych miast stołecznych. 


- 
- 


d 
4 


1. Etapy rozwoju architektury radzieckiej 


W rozwoju architektury radzieckiej wyróżniamy trzy zasadnicze okresy: 

1) od Rewolucji Październikowej do uchwał Plenum Czerwcowego 
CK WKP(b) 1931 r. w sprawie rekonstrukcji miast radzieckich orez po- 
stanowienia CK WKP(b) i Rady Komisarzy Ludowych ZSRR „O gene- 
ralnym planie rekonstrukcji Moskwy”; 

2) od lat 1931 — 1935 do postanowień CK WKP(b) w sprawach ideo- 
logicznych w latach 1947 — 1948; 

3) po latach 1947/48. 

Pierwszy okres — to okres odbudowy gospodarki miejskiej, pokrywa- 
jący się mniej więcej z okresem rekonstrukcji gospodarki narodowej 
ZSRR, lecz trwający o parę lat dłużej. 

W okresie tym architektura radziecka musiała szybko, tanio i w skali 
masowej stworzyć nowe zakłady pracy, nowe mieszkania, nowe typy gma- 
chów, powołane do życia przez rewolucję: gmachy żłobków i instytucji 
dziecięcych, pałaców kultury i świetlic robotniczych, gmachy nowych so- 
cjalistycznych instytucji i władz. 

Budownictwo tego okresu odbywało się pod przemożnym wpływem kon- 
struktywizmu, proklamowanego przez nosicieli „lewicowej” frazeologii ja- 
ko najbardziej postępowy „rewolucyjny kierunek w architekturze. Za- 
sady ideologiczne konstruktywistów sprowadzały się do dwóch alterna- 
,tyw: 1) uznanie architektury jako sztuki i położenie u jej podstaw kultu 
materiału jako jedynego czynnika określającego formę architektoniczną 
z pominięciem stosunków społecznych; 2) proklamowanie zasady „piękne 
jest to, co użyteczne” (funkcjonalizm), tj. w istocie rzeczy zaprze- 
czenie roli architektury jako sztuki, jako wyrazicielki ideologii. 

Oba te założenia prowadziły do fetyszyzacji momentów funkcjonalno- 
materiałowych z pominięciem treści społeczno-ekonomicznej i ideologicz- 
nej, do oderwania form architektonicznych od tej treści. Zaprzeczanie ro- 
li architektury jako sztuki pod ultrarewolucyjnymi hasłami doprowadzi- 
ło do całkowitego zarzucenia studiów nad światowym dorobkiem myśli 
architektonicznej, a z kołei do upadku kultury artystycznej. 

Drugi okres — okres masowej budowy nowych miast, rozbudowy i re- 
konstrukeji starych. Wysunięta zostaje zasada realizmu socjalistycznego 
w architekturze radzieckiej jako metody obejmującej zagadnienie archi- 
tektoniczne jako nierozerwalną całość, metody traktującej architekturę ja- 
ko wytwór i wyraz rzeczywistości społeczeństwa socjalistycznego, jego 
potrzeb materialnych i duchowych. 

Tę nową treść architektura jako sztuka musi również wyrazić środka- 
mi ekspresji artystycznej. Fakt ten wymaga dużej kultury artystycznej 
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architektów, konieczności krytycznego wyzyskania całej Światowej puś- 
cizny architektonicznej. Równolegle z postawieniem zadań podniesienia 
kultury artystycznej i twórczego przetworzenia i rozwinięcia puścizny 
rozpoczyna się walka z kierunkiem, który w architekturze zaczyna propa- 
gować idealistyczne teorie wiecznych kanonów piękna tworzonych przez ; 
Greków czy przez Odrodzenie, a także z architektami idącymi po linii 
najmniejszego oporu, po linii eklektyki, po linii kopiowania przebrzmia- 
łych wzorów. 

W ten sposób stosunek do puścizny staje się papierkiem lakmusowym 
trzech kierunków w architekturze radzieckiej, które schematycznie moż- 
na scharakteryzować następująco: 


1. Konstruktywizm: negowanie strony ideologiczno-społecznej w ar- 
chitekturze, fetyszyzm materiałowo-funkcjonalny, zerwanie ciągłości Ri- 
storycznej z dorobkiem architektury światowej (wulgarny, mechanistycz- 
ny materializm w architekturze). 

2. Eklektyzm: traktowanie strony ideologicznej jako głównej roli ar- 
chitektury, lekceważenie funkcji architektury w bycie materialnym spo- 
łeczeństwa, oderwanie jej od konkretnych zadań rzeczywistości gospodar- 
czo-społecznej, twierdzenie o wiekuistości kanonów piękna, bezkrytyczne 
powtarzanie przebrzmiałych form (idealizm w architekturze). 

3. Realizm socjalistyczny: traktowanie zadań architektury w bycie 
społeczeństwa ludzkiego jako jej treści materialnej, roli artystycznej zaś 
jako wynikającej stąd organicznie formy ideologicznej. Postulat ciągłości 
historycznej w sensie wytworzenia nowych środków ekspresji nowego 
piękna drogą twórczego przestudiowania i rozwinięcia puścizny architek- 
tonicznej (dialektyczny materializm w architekturze). 

Kierunkowi pierwszemu wymierzono decydujący cios w kampanii ideo- 
logicznej lat 1931 — 1937. 

Większość architektów radzieckich skupiła się na pozycjach realizmu 
socjalistycznego. Jednakże szeroko popierana dążność do opanowania 
klasycznej kultury architektonicznej stała się pożywką, na której — mi- 
mo ustawicznie prowadzonej z nimi walki — stale regenerowały się ten- 
dencje eklektyczne, znajdujące najkonsekwentniejszy wyraz w tzw. szko-- 
le Żżółtowskiego. Udzielały się one zresztą i innym architektom, szczerze 
stojącym na pozycjach realizmu, doprowadzając często do tendencji upięk- - 
szania fasad z zaniedbaniem rozwiązań funkcjonalnych wnętrz, do oder- 
wania od realnego budownictwa, do oderwania treści architektury od jej 
formy — do nowej odmiany formalizmu. | 

W walce z tymi tendencjami odbywały się poszukiwania nowego Sty- 
lu; poszukiwania te trwają w dalszym ciągu. Większość zespołów i budyn- 
ków wzniesionych w ZSRR w tym drugim okresie wyraziła niedwuznacz- 
nie styl nowej epoki. Wymienić tu należy przede wszystkim rekonstruk- 
cję Moskwy, która jest i pozostanie genialnym wzorem realizmu w roz- 
wiązaniu gigantycznych zamierzeń urbanistycznych. Wymienić należy ta- 
kie budowle jak Mauzoleum Lenina (arch. Szczusjew), gmach Rady Mi- 
nistrów (arch. Langman), gmach Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (te-. 
goż autora), Biblioteka im. Lenina (arch. Szczukow), Akademia im. Frun. 
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zego (arch. Rudniew), zespół szosy Możajskiej, zespół wybrzeży rzeki 
Moskwy z monumentałnymi bulwarami i mostami (most Moskworeeki — 
arch. Szczusjew, most Krymski — arch. Własow), szereg stacji metra 
moskiewskiego, jak Majakowskaja, Elektrozawodskaja, Izmajłowskaja 
i keri domy mieszkalne zbudowane przez arch. arch. Fomina, Jochele- 
sa i 

Trzeci okres rozpoczął się z chwilą przejścia ZSRR na tory wielkiego 
masowego budownictwa powojennego. Zbiegło się to z ofensywą WKP (b) 
na froncie ideologicznym, z jej walką o wykorzenienie pozostałości kapi- 
talizmu w świadomości ludzi, ze znanymi uchwałami CK WKP(b) i re- 
feratami tow. Żdanowa o literaturze, o muzyce, o repertuarze teatralnym, 
o aztuce kinematograficznej itd. Wprawdzie nie było specjalnej uchwały 
partii w sprawach architektonicznych, niemniej jednak inne postanowienia 
CK WKP(b) wywołały wgromny oddźwięk w kołach architektów radziec- 
kich, a tezy tych uchwał zostały przeniesione również na grunt architek- 
tury. Wiosną 1948 roku wszczęta została wielka dyskusja architektonicz- 
na prowadzona na łamach prasy zawodowej i politycznej, dyskusja, której 
punktem kulminacyjnym były gorące, czterodniowe debaty całej moskiew- 
skiej społeczności architektonicznej w kwietniu ub. r., i której nowy etap 
rozpoczęły niedawno artykuły o sprawach architektonicznych w prasie 
partyjnej i fachowej. Jakie były myśli przewodnie dyskusji? W obliczu 
nowych gigantycznych zadań architektury radzieckiej zadaniem dysku- 
sji było przezwyciężenie w niej tendencji formalistycznych i fetyszyzacji 
formy, tendencji „upiększania” domów z jednoczesnym lekceważeniem 
zagadnień funkcjonalnych i ekonomicznych, przezwyciężanie eklektyki 
"i nadmiernej wielomówności, przeładowania architektury, mocne związa- 
nie architektury z potrzebami realnego budownictwa, z jej treścią ma- 
terialną. Zrozumiałe, że główne uderzenie wymierzone zostało przeciwko 
eklektyce i w pierwszym rzędzie przeciwko tzw. szkole Żółtowskiego ja- 
ko konsekwentnej, zakończonej i co więcej „teoretycznej” wyrazicielce 
tendencji idealistycznych w architekturze. Oczywiście ostro skrytykowane 
zostały tendencje eklektyczne i formalistyczne, tani symbolizm, także 
w twórczości innych odłamów oraz takich uznanych architektów radziec- 
kich jak Jofan (za eklektyczny projekt Noworosyjska), Ałabian (Teatr 
Armii Czerwonej), Mordwinow (zabudowa ul. Gorkiego) itd. 

Postawione zostały zadania zbudowania od podstaw filozoficznych mark- 
sistowskiej teorii architektury, która wśród zawikłanych nurtów architek- 
tury współczesnej byłaby busolą klasową dla architektów radzieckich. 

Już z powyższego widać, że dyskusja 1948 r. bynajmniej nie była ja- 
kimś zasadniczym „zwrotem” w porównaniu z kampanią lat 1934 — 1935. 
Przeciwnie, wychodząc z zasadniczych przesłanek architektury radzieckiej 
sprecyzowanych w latach trzydziestych przezwyciężyła ona te elementy, 
które w ubiegłym okresie utrudniały realizację tych przesłanek, utrudnia- 
ły znalezienie nowego stylu socjalistycznego, godnego wielkiej współczes- 
ności. O takim a nie innym charakterze ostatnich wydarzeń w architektu- 
rze radzieckiej świadczy i ten fakt, że w toku dyskusji atakowano ostro 
recydywy konstruktywizmu w twórczości Burowa, Pawłowa i innych 
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(patrz artykuł Własowa w „Prawdzie”, wrzesień 1948 r.). Ostatnie arty- 
kuły w ,„Prawdzie”, w czasopismach „Kultura i Żizń”, „Sowietskoje IS- 
kustwo” i „Architektura i Stroitielstwo” jeszcze ostrzej krytykują próby 
nawrotu do konstruktywizmu, kwalifikując je jako ideologiczne uleganie 
rozkładowym wpływom zachodniej kultury burżuazyjnej. W płaszczyźnie 
zagadnień puścizny architektonicznej dyskusja wiosenna w r. 1948 prze- 
niosła tylko punkt ciężkości z zadań przyswojenia historycznego dorob- 
ku architektury Światowej na zadania stworzenia nowego stylu organicz- 
nie związanego ze współczesną socjalistyczną rzeczywistością. l_ówimy 
jedynie o przeniesieniu punktu ciężkości, gdyż oba te zagadnienia były 
równolegle wysuwane i w okresie minionego piętnastolecia. W ten spo- 
sób, po okresie wytężonego przyswajania przez architekturę radziecką kul- 
tury artystycznej przeszłych epok, przechodzi ona obecnie jeszcze bardziej 
zdecydowanie do tworzenia swego własnego wyrazu. 


Trudno mówić jeszcze o wynikach dyskusji roku 1948 w budownictwie, 
choć po niej zbudowano w Moskwie szereg nowych udanych gmachów 
poszukujących tych nowych form wyrazu (dom mieszkalny arch. Żu- 
kowa i Andrejewa na ul. Gorkiego, dom mieszkalny arch. Munca i ASssa 
na ul. Sadowo-Triumfalnej i inne). Poza tym miesiące ubiegłe były okre- 
sem bujnego kształtowania się myśli i teorii architektonicznej na za- 
sadach dialektycznego materializmu. Linia WKP(b) w architekturze, 
spretyzowana w latach trzydziestych, została rozwinięta w marksistowską 
teorię architektury. 


o- 


2. Teoretyczne zasady realizmu socjalistycznego w architekturze 


Samo pojęcie realizmu socjalistycznego w architekturze wywołuje 
wśród niemarksistów szereg wątpliwości i nieporozumień. Powiadają, że 
realizm to pojęcie tyczące sztuki, architektura zaś będąc podporządko- 
wana momentom użytkowym i konstrukcyjnym nie może liczyć się z ta- 
kimi czy innymi postulatami artystycznymi. 

Powiadają dalej, że jeśli nawet przyjąć działanie praw artystycznych 
na pewnych ograniczonych odcinkach architektury, wyłącznie jako sztuki 
—— to też nie można w ogóle mówić o realizmie w architekturze, gdyż ar- 
chitektura podobnie jak muzyka w przeciwieństwis do sztuk przedsta- 
wiających, odtwarzających — plastycznych — operuje środkami i for- 
mami abstrakcyjnymi, nie wziętymi z życia. Realizm zaś — w myśl tych 
poglądów — oznacza takie czy inne odtworzenie lub przetworzenie real- 
nej rzeczywistości. Są wreszcie i tacy, którzy wychodząc z założenia, że 
realizm socjalistyczny w architekturze istnieje, uznają jego istnienie 
i działanie tylko w sferze zagadnień artystycznych architektury, izolując 
te ostatnie od strony materialno-użytkowej. 

Z przeglądu wszystkich tych błędnych, antynaukowych sądów wynika, 
że dla marksistowskiego postawienia spraw architektury konieczne jest 
sprecyzowanie następujących zagadnień: 
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Co to jest architektura ? 
Co to jest sztuka? 
Czy architektura jest sztuką ? 


Stosunek momentów materialnych i artystycznych w architek- 
turze. 


, Co oznacza realizm w architekturze ? 


Architektura jest to przestrzenne ujęcie (organizacja) proeesów spo- 
łecznych (definicja marksistowska w przeciwieństwie do idealistycznej de- 
finicji głoszącej, że „architektura jest to organizacja przestrzeni”). 

Procesy społeczne mają swoją stronę meterialną i swoją stronę ide- 
ologiczną. „Jeśli stronę materialną, warunki zewnętrzne, byt i inne zja- 
wiska tego rodzaju nazwiemy „treścią”, wówczas stronę idealną, . świa- 
domość i inne tego rodzaju zjawiska możemy nazwać „formą”. (Stalin, 
Dzieła, T. 1). 

Zgodnie z tym strona akchifektiiy, która u jmuje FEEŚGEEKNIE mate- 
rialną podstawę procesów społecznych, jest jej treścią — ta zaś strona, 
która ujmuje nadbudowę ideologiczną procesów Społecznych, jest. OR 
architektury. 

Z kolei stronę materialną architektury możamy rozłożyć na treść, 
którą jest konkretny przejaw bytu społecznego (np. produkcja przemy- 
słowa, mieszkanie, odpoczynek) — oraz formę, którą jest funkcjonalne 
ujęcie tego przejawu, (np. hala fabryczna o określonej formie przestrzen- 
nej, wielopiętrowy gmach o systemie korytarzowym, gala widowisko- 
wa etc.). 

Analogicznie w aspekcie idaologicznym architektury możemy wyróż- 

nić: treść, którą jest zawartość ideowa, „cbraz artystyczny" (gmachu) 
(np. w gmachu rządowym cbraz wiedzy ludowej, w domu mieszkalnym 
idea wszechstronnego humenistycznego rozwoju człowieka, ciepła rodzin- 
nego itd.), oraz formę, którę są clementy architektoniczne wnętrza i exte- 
rieuru (kompozycja bryły, podziały architektoniczne, detal etc., etc.). 
- Zależności te bynajmniej nie wyczercują całokształtu stosunków po- 
między wymienionymi elementami pojęc.a architektury ; są raczej umow- 
nym szkieletem tego na pierwszy rzut oka zawikłanego systemu. Roz- 
patrując architekturę w innych aspektach możemy sformułować jeszcze 
szereg innych powiązań. Traktując na przykład łącznie materialne prze- 
znaczenie dzieła architektonicznego i jego wydźwięk ideologiczny jako 
treść społeczną architektury, połączymy układ funkcjonalny gmachu 
i jego kształty architektoniczne w jedno pojęcie formy przestrzennej od- 
powiadającej tej treści społecznej. 

Wtedy z kolei w pojęciu bazy społecznej wyróżnimy jego treść: kon- 
kretny przejaw bytu społecznego — oraz formę: zawartość ideową. For- 
mę przestrzenną zaś rozłożymy znów na treść: układ funkcjonalny — 
i formę: kształty architektoniczne. 

Powyższą konstrukcję myślową można umownie uzmysłowić w nastę- 
pujący sposób: 
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Treść materialna | Forma ideologiczna 


funkcjonalno — tormy 


przestrzenne <A SEKE ktoniczkć ' Forma przestrzenna 
ujęcie bytu 
| | 
konkretny . ć  wydźwięt: | . 
przejaw bytu . — społeczno - ideologiczny - Treść społeczna - 


spcłecznego (wyraz artystyczny) 


Chociaż oba te warianty konstrukcji myślowych są niemal równoważne, 
wydaje mi się, że pierwszy z nich jest bardziej konsekwentny i wszech- 
obajmujący, podczas gdy drugi jest słuszny tylko przy pospeoywanu 
sprawy w jednym określonym aspekcie. 

"Tak więc architektura jako całość jest elementem bytu - swoeć 
i znów jako całość jest elementem Świadomości społecznej. Tkwi ona 
w procesach społecznych „od dołu do góry”, od ich bazy materialnej do 
najwyższych warstw kultury duchowej. Jest ona jednością społeczną. 
Poszczególne jej strony — to nie równoległe płaszczyzny, lecz wyrasta- 
jące kolejno jeden na drugim, jedsn z: drugiego elementy jednolitego Spoe 
łecznego ciągu. 


Odrębne traktowanie „strony asiyśtyczncji architektury od jej A 
ny użytkowej' oznacza niezrozumienie zależncści między bytem a Świa- 
donością społeczną. Również nieprawidłowe byłoby wyprowadzenie wnio- 
sków dla architektonicznych kształtów artystycznych wprost z material- 
rego bytu z pominięciem ideologii. Prowadziłoby to do Śmiesznych wul- 
garyzacji. (Tak rostępują np. ludzie, którzy projektują dworzec morski 
w kształcie okrątu, budynek ministerstwa spraw wojskowych w kształ- 
cie twierdzy itp.). Tylko przez przełamywanie bytu w pryzmacie ideologii 
otrzymujemy wyraz artystyczny gmachu. Prażródiem kształtu architek- 
tonicznego jest zawsze jego treść materialno-spcłeczna, która z jednej 
strony poprzez swój wydźwięk ideologiczny, z drugiej zaś: poprzez swe 
funkcjonalne ujęcie przestrzenne okreśia ostateczne formy architekto- 
niczne: 


formy 
e architektoniczne 
) 
| | 
układ wydźwięx 
funkcjonalny ideclogiczny 
SEM byt 
społeczny 
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To materialistyczne ujęcie pozwala nam analizować wszystkie twory 
architektoniczne od miasta poprzez dzielnicę, place, magistrale, b'oki, 
gmachy, fabryki, domy, wnętrza , meble — do klamki u drzw: 


To materialistyczne ujęcie pozwala obalić wszystkie błędne teorie usi- 
łujące położyć u podstaw rozwoju architektury rozmaite czynniki prócz 
czynnika przemian społecznych. 


I tak np. twierdzenie, że zmiany techniki kidówtanej. a w | szczegól- 
ności materiałów budowlanych, były i pozostaną decydującym czynni- 
kiem przemian w architekturze, że nowy materiał zmienia całą architek- 
turę, że forma architektoniczna jest funkcją materiału, że realizm jest 
to zgodność formy architektonicznej z materiałem — jest to pogląd na 
wskroś idealistyczny, przypisuje bowiem materiałowi nadprzyrodzone dlań 
siły, które są udziałem tylko społeczeństwa ludzkiego. Układ prze- 
strzenny dzieła architektonicznego (ulicy, domu, ogrodu) określa mecha- 
nika społeczna zjawiska życia ludzkiego, dla którego dzieło to jest prze- 
znaczone. Materiał daje techniczną możliwość realizacji tego układu z ta- 
ką lub inną dokładnością, w takiej czy innej skali. Przy niezmiennych 
stosunkach społecznych ukazanie się nowego materiału budowlanego aa- 
mo przez się nie może zmienić zasadniczego typu przestrzennego — 
może. tylko udoskonalić ten typ, umożliwić bardziej masowe budowni- 
ctwo, większą trwałość i skalę; nie może ono zmienić zasadniczej zawar- 
tości światopoglądowej dzieła architektury, jego wyrazu artystycznego, 
lecz tylko wnieść nowe środki, nowe tworzywo formalne wyrażające tę 
samą co uprzednio ideologię. Tym właśnie tłumaczyć należy znane w hi- 
storii architektury przenoszenie form przestrzennych budownictwa dre- 
wnianego do budownictwa kamiennego (zamki i dwory szlacheckie w Pol- 
sce), które burżuazyjni historycy Sztuki lubią objaśniać jakimiś bliżej 
niezbadan;ymi względami estetycznymi, tradycjonalistycznymi itd. Dość 
często w historii ukazanie się nowych materiałów budowlanych towarzy- 
szy pojawieniu się innych zupełnie nowych sił wytwórczych, które z ko- 
lei rewolucjonizują stosunki społeczne. Wówczas zmienia się gruntownie 
i architektura; lecz ta przemiana jest znów funkcją przemian Społecz- 
nych, a nie zsynchronizowanych z nimi przypadkowo przemian materia- 
łowych. 

Ewolucja techniki katosienai odbywa Się nieraz długimi etapami. 
Równolegle odbywać się mogą i przeobrażenia innych sił wytwórczych, 
a co za tym idzie — stosunków społecznych. Wówcźhs zmieni się rów- 
nież oblicze architektury; lecz przemiany te będą odbiciem przemian spo- 
łecznych, a nie przemian materiałowych. Rewolucja społeczna, zmiana 
klasy panującej zmienia nieuchronnie przy niezmienionym materiale bu- 
dowlanym całą treść architektury. Ten sam materiał budowlany musi 
ująć nowe typy organizacji przestrzennej, musi wyrazić nową ideologię. 
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Społeczeństwo socjalistyczne czy też społeczeństwo, budujące socja- 
lizm pod wodzą klasy robotniczej wykorzystują maksymalnie całą odzie- 
dziczoną po poprzednich formacjach technikę budowlaną, stwarzają nową, . 
najbardziej przodującą technikę. Zadaniem architektów jest jak najdalej. 
idące wykorzystanie najnowocześniejszej techniki i dalsze rozwijanie jej. 
Jednakże punktem wyjścia dla określenia nowych form przestrzennych 
architektury nie może być technika, lecz jej nowa treść społeczna, nowe 
formy bytu społecznego, nowa ideologia społeczna. Dlatego obce nam są: 
łamańce wirtuozów burżuazyjnej architektury żelazobetonowej, wyraża- 
jące wrogie nam potrzeby burżuazji i jej ideologię, Dlatego powinniśmy . 
szukać innych, nowych form — mniejsza o to, czy wyrastających z żel- 
betu czy stali, czy cegły — form outódiwawów socjalistycznej treści 
naszej architektury. 


|. % |. 


Fakt, że architektura stanowi ujęcie całokształtu życia społecznego, że 
człowiek spędza cały swój czas w Środowisku architektury, że w otocze= 
niu tego środowiska nie tylko produkuje, lecz walczy o warunki swego 
bytu, wzrusza Się, oburza, cieszy się — ten fakt decyduje o nieuchron- 
nym odbiciu w architekturze świadomości społecznej, ideologii społecz-. 
nej. 

Jedną z form Świadomości społecznej jest nauka. Jest to forma świa-. 
domości społecznej odbijająca materialną rzeczywistość w abstrakcyj- 
nych konstrukcjach myślowych, których podstawowy NEMAZEA ele- 
ment stanowi pojęcie. ' 

Sztuka jest formą Świadomości społecznej odbijającą materialną rze-- 
czywistość w splotach emocjonalnych, których podstawowym najdrob- 
niejszym elementem jest obraz artystyczny. 

Na skutek skomplikowanych i uniwersalnych funkcji architektury 
świadomość społeczna odzwierciedla się w niej "rogami złożonymi i. po- 
średnimi w abstrakcyjnych formach budowlanych. Lecz pómimo swej 
abstrakcyjności, formy architektoniczne wywołują nie rozumowanie, 
lecz skojarzenia emocjonalne: stwarzają wyraz artystyczny, a nie pojęcie 
myślowe. 

Architektura jest sztuką. Z pomocą swoistych obrazów artystycznych,. 
swoistych przejawów ekspresji artystycznych, wyrażanych przez abstrak= 
cyjne formy architektoniczne — odzwierciedla ona rzeczywistość mate- 
rialną, wypowiada określoną ideologię społeczną. | | 

Świadomość społeczna nie tylko odbija obiektywną rzeczywistość, lecz 
aktywnie wpływa na nią, zmienia ją i przeobraża zgodnie z interesami 
klasowymi jej nosicieli. | 

Nauka i sztuka jako formy świadomości społecznej nie tylko odbijają 
rzeczywistość, lecz za pomocą pojęć i obrazów artystycznych aktywnie 
zmieniają i przeobrażają ją zgodnie z interesami klas, które je tworzą. 
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"Stąd różne podejścia do odtwarzania rzeczywistości. Kapitalizm nie 
chce, by jego rzeczywistość społeczna pełna zewnętrznych sprzeczności, 
brzemienna we własną zgubę -— została prawdziwie odzwierciedlona 
w świadomości mas, gdyż taka Świadomość uzbrajaiaby masy do walki 
z kapitalizmem. Artysta pozostający w ustroju burżuazyjnym odtwarza 
obiektywną rzeczywistość, jedynie w Sensie odzwierciedlenia material- 
nych interesów klasy, której służy: idąc po linii tych interesów ustroju 
nie daje on wiernego odbicia rzeczywistości, stara się uniknąć prawdy 
społecznej, a gdy niesposób tej prawdy przeinaczyć, usiłuje zignorować 
ją, odchodząc w sferę poszukiwań formalnych, głosząc koncevcje sztuki 
dla sztuki, negując ideologię w sztuce. Konstruktywizm wyraża tę swo- 
jistą dla ustroju burżuazyjnego „ideologię” negowania ideologii społecz- 
nej w architekturze, traktowania architaktury jako „maszyny do miesz- 
kania”, „maszyny do urzędowania” itd., form zaś architektonicznych jako 
funkcji materiału i konstrukcj', a nie treści Spoiccznej. 

„W interesach socjalizmu leży szerokie i prawdziwe  odzwierciedie:r'2 
jego treści społecznej w świadomości ludzi, gdyż incbilizuje cna masy do 
jego budownictwa. Co więcej — mobilizujace i wychowzwcze oddziaływa- 
rie .rzodującej ideologii jest niezbędne dła zbudowania sccjalizmu. 

Diatego sztuka secjalistyczna jest sztuką realistyczną, dlatego rysem 
Quuukterystycznym architcktury socjalistycznej niisi być jej realizm, 
gtęboka ideowość i wychcwawczość. 

"W warunkach walki o zbudowanie socjalizmu, ideoiogiczny napór bur- 
żuazji w architekturze polega właśnie na usiłowamach zakonserwowania 
dolycnczasowej bazideoweści architekiury pod hasłem wysokiej kultury 
fórmaiiej, wysokiego poziomu tetnnicznego. Zadaniem partii proletar.a- 
tu jest więc walka z busżuzzyjnymi tendencjani ignorowania tresci ide- 
oiogicznej w architekturze. Walia klasowa na 'roncie architektury to 
wa.ka o aktywne wyrażenie w architelkturze idzblogii socjalistycznej prze- 
ciwko tendencjom konserwowania bezideowości, przeciwko maszynowej 
architekturze burżuazyjnej. 

Arebitekt społcczeństwa budującego Socjalizni jest nie tylko inżynie- 
reia gmachów i ulic, lecz inżynierem Gusz ludzkich. Ma on możność od- 
działywenia na masy ludzkie wszędzie i zaws”a -- jego zadania w tym 
względnie są więc Szersze niż literata czy muzyka. Musi' on w swych 
dziełach, w kształtach bryłowych, w rytmach otworów, podziałów, w dy- 
naniice ferm, w plastyce płaszczyzn wyrazić udee wspęćłczesnosci — nie 
„idee” piękna konstrukcji czy wyrafinowanej elegancji iorm, lecz Spo- 
łaczne idee, w imię których żyją i oracują masy iudzkie: ideę siły ji trwa- 
łości państwa ludowego, jego demokratyzmu i 1umanizmu, idee "raw- 
dziwej wolności i wszechstronnych rmiożliwości rozwoju, które caje ono 
człowiekcwi. | 

Za przykiad przystosowania architektury do jej zadań wychowaw- 
czych może służyć moskiewskie metro. Przechodzą przez nie bez przerwy 
zwarte potoki mas ludzkich. Budowniczy postanowił wykorzystać ten 
meraent dla cełów wychowawczych oblekając metro w architekturę na- 
syconą niezwykle pod względem ideowym, Silnie nasyconą formalnie, wy- 
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posażoną w formy sugestywne, bogate i łatwo zrozumiałe, dostęzne. Me- 
tro mczkiowskie architekturą swą wzbudza w milionach pasażerów prze- 
Świadczenie o tym, że są gospodarzami swego kraju, że wszystko, c» bu- 
dują, jest dia nich, że państwo jest silne i bogate i używa tej siły i bo- 
gactwa dla podniesienia ich dobróbytu i kultury. Metro moskiev:skie ar- 
chitcekturą swą wychowuje ludzi, podnosi ich kulturę. A przecież można 
było cbejść się bez marmurów i granitów, można było pójść na gołe in- 
Żynierskie rozwiązania kafelkowe. Partia nie poszła na tą, partia wyko- 
rzystała architekturę jako bszcenną brań ideologiczną i wykorzystuje ją 
nadal w kształtowaniu oblicza ulic, placów, gmachów, wnętrz. Stwier- 
dzenie, że architektura jest ujęciem przestrzennym procesów społecz- 
nych nie potwierdza bynajmniej tezy. konstruktywistów, że budowa — 
to futerał rozkładu ruchu. Przeciwnie, uwzględnienie strony idzologicz= 
nej procesów społecznych i zadań wychowawczych architektury wymaga 
peza przwidłową funkcjonalnie konfiguracją bryły architektonicznej, 
także jej wyrazistości kompozycyjnej. Wymaga nie tylko wyrazistości 
bryty, lecz i wyrazistości powłoki tej bryły, powłoki procesów Społecz 
nych, wymaga płastyki. 

Powłoka architektoniczna oddziela dwie przestrzenie, musi więc wyra- 
zić w swej plastyce treść społeczną obu tych przestrzeni np. gmachu 
i ulicy. Tak np. dom mieszkalny usytuowany w dzielnicy czysto mieszkal- 
nej wyrazi w swej architekturze zewnętrznej wyłącznie treść mieszkalną: 
przytulność i ciepło rodzinne. Dom mieszkalny stojący na jednej z ma- 
gistral miasta, poza zasadniczym wyrazem treści mieszkalnej musi 
w swej architekturze zewnętrznej uwzględnić także treść społeczną uli- 
cy: ruch ludzi do zakładu pracy socjalistycznej, musi uwzględnić koniecz- 
ność oddziaływania ideologicznego na te masy ludzkie. Stąd niezwykle skom- 
plikowane i odpowiedzialne zadania plastyki. Dlatego realizm scc_alistycz- 
ny wysuwa postulat syntezy sztuk plastycznych — architektury, rzeźby, 
malarstwa, dlatego wysuwa konieczność udzielenia plastyce wie!kiej uwagi 
i kształtowania jej zgodnie z zadaniami społecznymi, a nie z fetyszyzmem 
konstrukcyjno-materiałowym (choć oczywiscie z uwględnieniem  swo- 
istych cech materiału i prawdy konstrukcyjnej). 


|. *k |. 


W ten snoscb dokonaliśmy krótkiego przeglądu elementów arch tek- 
tury jako przestrzennej organizacji procesów społecznych, korkrotnsgo 
przejawu bytu materialnego, jego funkcjonalnego ujęcia przesirzaniego, 
jego wydźwieku ideologicznego, form architektonicznych. 

" Zgodność tych elementów w warunkach społeczeństwa socjalistycznego 
lub budujązczo się socja!'izmu to właśnie realizm socjalistyczny. 

Udzieliliśmv wiele miejsca zagadnieniom ideologicznym bynajmniej 
nie dlatego, że ich ciężar gatunkowy w tym układzie jest największy, 
lecz d!atezo że są to zagadnienia często jak dotąd niedoceriane w Śro- 
dcwisku archite':tów polskich. 

"Z tych samych wzg'ędów konieczne jest Szczegółowe oświetlenie pew- 
nych kluczowych zagadnień formy architektonicznej. 
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3. Stosunek do puścizny — zagadnienie formy narodowej 


Pozostają do rozstrzygnięcia zagadnienia: 

Skąd wziąć tworzywo formalne zdolne do Skiióśi zadań wycho- 
wawczych architektury ? 

Jak je kształtować, by wyraziło całe konkretne bogactwo współczesnej 
rzeczywistości ? 

By wyrazić treść społeczno-materialną i wykonać swą rolę wychowaw- 
czo-ideową musi architektura operować formami prostymi i przystęp- 
nymi, zrozumiałymi dla mas. „Sztuka należy do ludu. Tkwi głęboko 
swymi korzeniami w najszerszych:'rzeszach ludowych, toteż powinna być 
zrozumiała dla tych mas i kochana przez nie. Powinna jednoczyć tych 
mas uczucia, myśli i wolę, powinna podnosić je i uszlachetniać, wreszcie 
— budzić i rozwijać w nich artystów” — pisał Lenin. 

Klasie robotniczej i masom ludowym nie odpowiada wyrafinowana 
i chłodna forma  konstruktywistyczna, odzwierciedlająca nicość  we- 
wnętrzną „kończącej się” burżuazji, łechtającą „nowymi” nieoczekiwa- 
nymi łamańcami, trickami, modami architektonicznymi zdegenerowany 
smak mieszczański. Klasa robotnicza, która jest klasą przyszłości, która 
przejmuje puściznę kulturalną historii, łaknie poważnej strawy architek- 
tonicznej i z kolei chce stworzyć architekturę pełną trwałych wartości, 
która po latach będzie pomnikiem dyktatury proletariatu, a nie zdezaktu- 
alizowanej, pustej wewnętrznej mody. 

Lenin pisał: „Kultura proletariacka powinna być prawidłowym rozwi- 
nięciem tych zapasów wiedzy, które ludzkość wypracowała pod jarzmem 
społeczeństwa kapitalistycznego, społeczeństwa obszarniczego, społeczeń- 
stwa urzędniczego”. 

Lenin mówił: „trzeba uprawiać... nie wymyślanie nowej proletariackiej 
kultury, lecz rozwijanie najlepszych wzorów i wyników istniejącej kul- 
tury z punktu widzenia światopoglądu marksizmu i warunków życia 
i walki proletariatu w epoce jego dyktatury”. 

Z tych dwóch postulatów — wyrazistej przystępności formy oraz cią- 
głości historycznej — wynika dla nas konieczność twórczego nawiązania 
do najlepszych wzorów dorobku historycznego architektury polskiej 
"1 światowej. 

Chodzi oczywiście nie tylko o zadekłarowanie uznania dla pożytku stu- 
diów nad architekturą historyczną, lecz o konkretne wykorzystanie w od- 
powiednio zmodyfikowanej formie szeregu zasad i środków kompozycyj- 
nych wypracowanych w przeszłości, których oddziaływanie estetyczne zo- 
stało udoskonalone i sprawdzone w ciągu wieków. 

Chodzi z drugiej strony nie o mechaniczne przeniesienie starych form 
do budownictwa współczesnego, lecz o wyrażenie przy ich pomocy no- 
wej treści socjalistycznej, co wymaga twórczego ich przepracowania. 

Oto co pisał o tym organ Związku Architektów Radzieckich „Archi- 
tektura ZSRR” w artykule programowym, zamieszczonym w swym 
pierwszym (1) numerze z r. 1933: 

„Gruntowne przestudiowanie i krytyczne wyzyskanie puścizny kultu- 
ralnej zgodnie ze wskazówkami Marksa, Lenina i Stalina doprowadzą do 
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wzbogacenia arsenału architektury radzieckiej, przyczynią się do jej dal- 
szego rozwoju ku nowej treści socjalistycznej, ku nowemu stylowi socja- 
listycznemu. Dlatego architektura radziecka musi sprzeciwić się kate- 
gorycznie wszelkim próbom ciągnięcia wstecz pod hasłem „problemu pu- 
ścizny” na wydeptane ścieżki burżuazyjnej eklektyki, martwego restau- 
ratorstwa starych stylów historycznych — próbom podrabiania „sta- 
rożytności” czy ,renesansu” itd. Z tego rodzaju pojmowaniem problemu 
puścizny prowadzić będziemy bezkompromisową walkę. Nie naśladowni- 
ctwo i stylizacja, nie eklektyczne mieszaniny stylów, lecz głębokie przy- 
swojenie sobie wypracowanych przez starą architekturę środków i zasad 
kompozycyjnych dla wyrażenia przy ich pomocy zupełnie nowej treści 
społecznej, dla stworzenia pełnowartościowego, sugestywnego wyrazu 
architektonicznego — oto sens i formy wyzyskania wartości historycz- 
nych w radzieckiej twórczości architektonicznej”. 


Puścizna architektoniczna epoki niewolnictwa, feodalizmu, kapitalizmu 
jest tworem geniuszu ludu. Pod jarzmem coraz to innych  gnębicieli 
twórczość duchowa ludu trwała rieprzerwanie, ucieleśniając się w dzie- 
łach poszczególnych artystów. Fakt, że architektura formowała się od- 
powiednio do potrzeb interesów, obyczajowości i ideologii klas panują- 
cych — określał treść społeczną, kierunek ideowy budownictwa danej 

epoki, lecz kanwa artystyczna, tkanka formalna, różnorodność i bogactwo 
środków i metod — wszystko to było dziełem geniuszu ludu, zmuszone- 
go do służby dla wyzyskiwaczy. Zadaniem krytycznego wyzyskania puś- 
cizny jest więc oddzielenie bogatego dorobku formalnego od obcej nam 
i wrogiej treści społecznej, użycie środków formalnych, wypracowanych 
w ciągu wieków dla wyrażenia nowej socjalistycznej treści, co, rzecz 
prosta, wymaga gruntownego ich przekształcenia i rozwinięcia. © 

„Lewicowa” frazeologia, która usiłuje nadać poszczególnym elemen- 
tom formalnym architektury jakąś stałą samodzielną treść klasową — 
traktującą takie elementy jak kolumna koryncka czy urbanistyczny gsy- 
stem promieniowo-okrężny jako wyraz „starego Świata”, ustroju niewol- 
niczego czy feodalnego — jest śmieszną wulgaryzacją marksizmu. 

Żaden formalny czy techniczny środek architektoniczny sam przez się 
w oderwaniu od funkcji społecznych, które wykonuje, nie jest kąpitali- 
styczny ani socjalistyczny, demokratyczny ani  antydemokratycz- 
ny. Pozbawienie naszej architektury tych formalnych i technicznych 
wartości, które w przeszłości ludzkość wynalazła dla klas posiadających, 
a które dziś powinny służyć klasie robotniczej i jej kulturze — oznacza- 
łoby nieusprawiedliwione zwężanie naszej palety architektonicznej, ogra- 
niczanie możliwości twórczych. 


t * *» 


Zagadnienia formy narodowej nie są bynajmniej pochodne w stosunku 
do spraw puścizny architektonicznej. Przeciwnie, wynikają one organicz- 
nie z zasadniczego postulatu treści socjalistycznej w architekturze. 

Ujęcie treści socjalistycznej w architekturze, wyrażenie w niej epoki 
walki o socjalizm oznacza odbicie w architekturze całokształtu życia, 
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obyczajowości, ideologii danego społeczeństwa. W warunkach gdy ludz- 
kość rozwija się nierównomiernie, gdy każdy kraj, każdy naród, znaj- 
duje się na innym szczebłu rozwoju i innymi drogami toruje sobie dro- 
gę do postępu, uzbrojony w inne doświadczenia i tradycje przeszłości — 
„wierne i głębokie odbicie życia społeczeństwa nie może nie doprowadzić 
do wytworzenia swoistych, oryginalnych cech w architekturze każdego 
narodu, tj. cech narodowych, które są ucieleśnieniem jego indywidualnego 
dorobku. Tak więc postulat realizmu socjalistycznego, wyrażenia w ar- 
chitekturze treści socjalistycznej niechybnie wymaga następnego postu- 
latu — formy narodowej. Co więcej, z wywodów powyższych wynika, że 
treść socjalistyczna w architekturze nie może być wyrażona inaczej jak 
poprzez formy narodowe i że bez tych form narodowych obiektywnie nie 
da się wyrazić treści socjalistycznej. . 

Z wywodów tych wynika również marksistowskie pojmowanie istoty 
formy narodowej, wręcz przeciwstawne nacjonalistycznym koncepcjom 
szlachetczyzny, mieszczaństwa i faszyzmu. j 

Nadanie architekturze form narodowych nie oznacza bynajmniej po- 
wtarzania elementów znanych z historii danej kultury narodowej. Od- 
twarzając wiernie to, czym żyje naród polski w naszej epoce, wyrażając 
jego postępowe idee — stworzymy tym samym jego architekturę naro- 
dową. Architekci kościoła Mariackiego, Zamku Królewskiego na Wawelu, 
architekci Łazienek nie powtarzali mechanicznie starych form architek- 
tury polskiej, ale wchłonąwszy w siebie ten cały bogaty koloryt: wraz 
z nowymi dążeniami i nurtami, które przenikały ówczesne społeczeństwo 
polskie, stworzyli architekturę postępową, oryginalną i narodową. 

Wynika stąd, że ślepe powtarzanie starych form nie jest potrzebne do 
stworzenia współczesnej formy narodowej polskiej architektury socja- 
listycznej, a nawet mogłoby doprowadzić do hamującego postęp naszej 
architektury — wąskiego, bezkrytycznego tradycjonalizmu. 

 Integralnym elementem tej wspćłczesnej rzeczywistości społecznej 
Polski, którą chcemy wyrazić w architekturze, jest ciągłość historyczna, 
jest fakt, że nowa Polska Ludowa, krocząca ku socjalizmowi, nie wysko- 
czyła z próżni, nie jest jakimś naęłym, nieoczekiwanym wyskokiem 
w paśmie naszych dziejów, lecz ma swe stare tradycje, ma swe głębtkie 
uzasadnienie historyczne. Kultura Polski Ludowej jest wspaniałym roz- 
winięciem bogactw duchowych, które na przestrzeni historii kształtował 
naród pod jarzmam szlacheck:m, mimo. tego jarzma lub wbrew niemu. 
Stąd analogiczne wnioski dla architektury. Stąd wynika, że architektu.na 
Polski Ludowej musi oprzeć się na fundamencie dorobku historycznego 
architektury polskiej, że musi go wyzyskać, przetworzyć j rozwinąć. Ne- 
gowanie tej konieczności, łamanie ciągłości pozbawia naszą architekturę 
dynamiki, pozbawia ją możności wniesienia swego nowego wkładu do 
skarbnicy architektury Światowej. | 

Tylko w tych warunkach architektura nasza stanie się wartością ogól- 
noludzką, gdy wyrazi całe indywidualne bogactwo narodu, który ją stwo- 
rzył. „Ludzie radzieccy uważają, że każdy naród, mały czy wielki, ma 
swoje jakościowe osobliwości, swoją odrębność, która należy tylko do 
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niego i której nie posiadają inne narody. Odrębność ta stanowi właśnie 
ten wkład, który wnosi każdy naród do skarbnicy kultury światowej, 
uzupełniając ją i wzbogacając” (Stalin). 

Rozratrzmy z kolei tą sprawę z punktu widzenia oddziaływania archi- 
tektury. 

Aby treść socjalistyczna architektury dotarła do Świadomości mas, 

aby mogła wykonać swe zadanie ideowo-wychowawcze, musi ona prze- 
mówić językiem prostych, zrozumiałych i bliskich ludowi form. Muszą to 
być formy mające rezonans w kolorycie życia danego kraju, jego pejza- 
żu architektonicznego, słowem, tego czym żyje lud tego kraju. Muszą to 
być formy narodowe. 
* Warunkiem wykorzystania potężnej broni ideologicznej architektury 
jest nadawanie jej bliskich ludowi form narodowych. Zaprzeczenie lub 
osłabienie tej prawdy są niweczeniem możliwości wychowawczych socja- 
listycznej zawartości nowej architektury. 

Powiadają, że w naszych: warunkach, gdy głównym wrogiem ideolo- 
gicznym jest nacjonalizm, głoszenie hasła narodowej formy w architek- 
turze może doprowadzić łatwo do stworzenia architektury  nacjonali- 
stycznej, pozbawionej treści socjalistycznej. Stąd, jak twierdzą niektórzy, 
w imię walki z nacjonalizmem konieczne jest kultywowanie obecnego ni- 
hilizmu narodowego w architekturze polskiej. 

Jest to twierdzenie niesłuszne i w swych konsekwencjach politycznie 
szkodliwe. | 

Na czym polega taktyka burżuazji w „kwestii narodowej” w archi- 
tekturze ? | 

Burżuazja chce oczywiście z jednej strony oddziaływać na psycho- 
logię mas w kierunku ugruntowania zaściankowości narodowej,  Szowi- 
nizmu narodowego, przedstawienia wszystkich i wszelkich tradycji na- 
rodowych jako $więtych, nietykalnych i wiecznych. Stąd dążność do kon 
serwowania i uwieczniania w nietkniętym, absolutnie dokładnym stanie 
zabytków i dzielnic zabytkowych, stąd próby tworzenia w ich otoczemu 
nowych obiektów powtarzających stare formy, podporządkowanych sta- 
rej skali architektonicznej i urbanistycznej. Jednocześnie jednak burżuazja 
rozumie, że konserwowanie całego nowego budownictwa w ramach trady- 
cyjnych rozpiętości, wysokości, skali — jest nierealne. Próbowała ona po- 
czątkowo ubierać swe wielkie mieszczańskie czynszówki w szatę detali i form 
przeniesionych żywcem z historycznej architektury zabytkowej. To niędo- 
rzeczne rozwiązanie nie mogło jednak przynieść jej pożądanego wyuiku, 
było bardzo kiepskim i mało przekonywającym środkiem nacjonalistycz- 
nej propagandy. Burżuazja okazała się w tym stanie rzeczy bardziej ela- 
styczna. Nacjonalizm burżuazyjny poszedł obecnie na rozszczepienie 
swej praktyki architektonicznej: z jednej strony konserwowanie, do- 
kładne mumifikowanie budynków i dzielnic zabytkowych, z drugiej strony 
— nowe budownictwo całkowicie wyzute z cech ekspresji artystycznej, 
z ideologii społecznej. Podział ról jest jasny: nowe konstruktywistyczne 
budownictwo wpaja w masy przeświadczenie panowania maszyny, lecz 
nie zadowala ich potrzeb duchowych, ich potrzeb wrażeń plastycznych. 
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Jedynym ujściem dla tych potrzeb stają się obiekty zabytkowe otaczane 
nimbem mistycznego uwielbienia. Przepaść, która dzieli obie te architektu- 
ry, łamanie ciągłości między nimi, są potrzebne właśnie po to, by zwrócić 
ideowe zainteresowania mas jedynie ku przeszłości, jedynie ku zabytkom, 
które zostają w ten sposób na zupełnie odrębnym, najważniejszym szczeblu 
przeżyć emocjonalnych. Tak więc staranne konserwowanie starej archi- 
tektury, bezkrytyczne oddawanie jej całego hołdu uczuciowo-ideowego 
i równoległe z tym tworzenie nowej architektury, wyzutej z ideowości, 
chłodnej, maszynowej i nie przemawiającej do ludu bliskim mu językiem, 
oto dwie wzajemne uzupełniające się strony nacjonalizmu burżuazy jnego 
w architekturze. 

Maszynowa architektura konstruktywistyczna z jej pozbawionymi treści 
ekstrawagancjami wyraża jednocześnie czołobitność burżuazji wobec tech- 
niki, wobec kultury burżuazyjnej Zachodu, wyraża jej tendencje kosmo- 
polityczne. Jak widzimy i w tym wypadku kosmopolityzm jest odwrotną 
stroną nacjonalizmu. Walka z kosmopolityzmem w architekturze jest frag- 
mentem walki przeciwko nacjonalizmowi. 

Linia klasy robotniczej w sprawie form narodowych w architekturze 
stwarza ciągłość między starą architekturą i nową na zasadzie przejmowa- 
nia przez nas, przetwarzania i rozwijania jej zdrowych i postępowych 
tradycji, natomiast odrzucenia złych i reakcyjnych. Nie uważamy zabyt- 
ków starej architektury za coś niedoścignionego. Lecz budując nowe gma- 
chy i odzwierciedlając w nich nową rzeczywistość polską, musimy z na- 
tury rzeczy nawiązać do najlepszych tradycji przeszłości. Stworzenie tej 
ciągłości utwierdzi ideologicznie trwałość i dynamikę rozwojową naszego 
nowego ustroju. 

Tak więc właśnie w imię przezwyciężenia nacjonalizmu, w imię wyra- 
żania treści socjalistycznej architektury musimy walczyć o jej formę na- 
rodową. W tej walce musimy zrewidować wiele błędnych ocen naszych 
tradycji architektonicznych. Musimy przezwyciężyć tak powszechną wśród 
naszych historyków dążność do przedstawienia architektury polskiej jako 
udanego i nawet do pewnego stopnia oryginalnego naśladownictwa wzo- 
rów włoskich, francuskich czy innych, musimy powiedzieć, że Kraków to 
nie żadna ,„polska Florencja”, że plac Zamkowy to nie żaden „warszawski 
Akropol". 

Musimy wydobyć te najgłębsze i najcenniejsze wartości naszej archi- 
tektury, które kształtowały życie narodu, jego postępowe idee, jego bogatą 
indywidualność. 

Musimy oddzielić plewy od ziarna, te elementy, które stanowiły istotny 
dorobek naszej architektury od tych, które hamowały jej rozwój. W tym 
względzie wypadnie nam stoczyć walkę z gloryfikatorami wszystkich 
i wszelkich naszych tradycji budowlanych. 

Tak np. w naszych kołach urbanistycznych szeroko rozpowszechniony 
jest pogląd, jakoby drobna skala urbanistyczna założeń historycznych 
Warszawy i innych miast polskich mająca być odzwierciedleniem rzeko- 
mego demokratyzmu szlachty polskiej XVII i XVI w., była obowiązująca 
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i dla projektowania urbanistycznego obecnie. Powiadają przy tym, że 
w ogóle drobna skala to cecha charakterystyczna założeń demokratycz- 
nych, a wielki rozmach urbanistyczny to wyraz ustrojów despotycznych, 
a że w Polsce teraz jest demokracja, budować więc będziemy według wzo- 
rów owej, jakże demokratycznej (!) — rzeczypospolitej szlacheckiej 
XVII w., drobno, przytulnie, wąsko, tworząc niedalekie perspektywy 
etc., etc. | 

Przezwyciężenie tej teorii w myśli i w praktyce architektonicznej wy- 
daje mi się jednym z najważniejszych zadań w dziedzinie architektury. 
Trzeba przy tym zwrócić uwagę na następujące momenty: 

1) Wielkie założenia urbanistyczne tworzy silny organizm państwowy, 
znajdujący gię w rękach zwartej, idącej naprzód, klasy. Słaba zaś władza 
państwowa, skłócona, rozkładająca się klasa panująca, pozbawiona dal- 
szej perspektywy rozwojowej, jest do tego niezdolna ani finansowo, ani 
rdeologicznie i tworzy małe, drobne formy urbanistyczne. 

2) W rzeczypospolitej szlacheckiej XVII i XVIII wieku drobna szlachta 
znajdowała się w stanie głębokiego upadku gospodarczego, politycznego 
i kulturalnego. W Polsce panowała wówczas faktycznie nie „demokracja 
szlachecka”, lecz magnateria, przede wszystkim „królewięta'* z Kresów. 
Oni to spotęgowali wyzysk chłopów do niebywałych rozmiarów; oni to 
w rezultacie swej ciasnej, egoistycznej polityki stanowej doprowadzili do 
kompletnego upadku miast; oni to nie dopuścili do przekształcenia Polski 
w silne, scentralizowane, nowoczesne państwo, parcelując faktycznie kraj 
na szereg państewek magnackich. Bezgraniczna samowola magnaterii 
i słabość, bezradna słabość państwa („Polska nierządem stoi') —, oto 
obraz ówczesnej Polski. 

3) A więc drobna skala dawnych polskich założeń architektonicznych 
wynikała istotnie z ówczesnej rzeczywistości polskiej, lecz bynajmniej nie 
z rzekomego demokratyzmu, lecz z reakcyjności ustroju, w którym wszech- 
mocnie panowało możnowładztwo — klasa rozkładająca się, pozbawiona 
jedności, zwartości i perspektyw ogólnopaństwowych. Faktyczna wszechwła- 
dza poszczególnych magnatów i królewiątek stwarza z jednej strony roz- 
pylanie zamierzeń budowlanych, a z drugiej strony, swoisty partykula- 
ryzm prowincjonalny w świadomości ludzi. Oto materialne i ideologiczne 
przesłanki drobnej skali budownictwa warszawskiego i innych miast XVII 
i XVIII w., kiedy na zachodzie i na wschodzie, na bazie sojuszu scentrali- 
zowanej władzy królewskiej z bogatym, zwartym, idącym naprzód miesz- 
czaństwem powstały pełne rozmachu stołeczne założenia reprezentacyjne 
baroku i klasycyzmu. 

4. Nasza demokracja ludowa idąca ku socjalizmowi musi zbudować pod 
wodzą klasy robotniczej nowe potężne, pełne rozmachu założenia, które 
będą odbiciem ogromnych możliwości gospodarki planowej, które będą 
odbiciem nieznanej dotąd w historii potęgi i zwartości państwa socjali- 
stycznego. Nawiążemy przy tym do drogich nam, bo stworzonych przez 
geniusz narodu, form architektury polskiej XVI, XVII, XVII w., ale mu- 
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simy wykorzenić tradycje drobnej skali narzuconej przez ówczesne pano- 
wanie reakcyjnego możnowładztwa. 


4. Zagadnienie rekonstrukcji starych miast stołecznych 
(Doświadczenie rekonstrukcji Moskwy) 


Wszystkie aktualne problemy architektoniczne, problemy prawidłowego 
ujęcia przestrzennego procesów społecznych, odbicia ideologii społecznej, 
stosunku do tradycji itd. ze szczególną ostrością i wyrazistością wystę- 
pują w zagadnieniach budowy i rekonstrukcji miast, a zwłaszcza stolic. 
W rozwiązywaniu ich, zwłaszcza jeśli chodzi o odbudowę przyszłej socjali- 
stycznej stolicy Polski — Warszawy, należałoby oprzeć się na doświad- 
czeniach urbanistyki radzieckiej. 

Niesposób nawet omówić w skondensowanych tezach dorobku urbani- 
styki radzieckiej. Ogromne możliwości urbanistyki w warunkach gsocjali- 
stycznej gospodarki planowej są zresztą w kraju należycie doceniane 
i rozumiane. | 

Znane są u nas również zasadnicze założenia urbanistyki radzieckiej, 
u której podstaw leży troska o człowieka, dążność do likwidacji przeci- 
wieństwa między bogatym śŚródmieściem a wynędzniałymi przedmieściami, 
dążność do zapewnienia całej ludności miasta jednakowo dobrych warun- 
ków zdrowotnych, obsługi komunalnej, wrażeń estetycznych. 

Natomiast węższy problem: radzieckie zasady rekonstrukcji starych 
miast i w szczególności wielkiego miasta stołecznego — są dla nas szcze- 
gólnie pouczające w związku z odbudową Warszawy. W tym względzie 
ZSRR ma za sobą doświadczenie takiego gigantycznego przedsięwzięcia, 
jakim jest rekonstrukcja Moskwy. 

Wśród tysiąca zagadnień wynikających wokół zadania rekonstrukcji 
starych stolic wyróżnimy kilka spraw kluczowych, wśród których na pier- 
wszy plan wysuwają się: 

1) problemy gęstości, koncentracji zabudowy, 2) problemy szkieletu 
planu miasta. 

1. W pierwszej sprawie linia WKP (b) przewiduje znaczne przerzedzenie 
gęstości zaludnienia stolicy z 1000 mieszk. na 1 ha w dzielnicach central- 
nych Moskwy do 350 — 400 mieszk. na 1 ha w tychże dzielnicach (przy 
jednoczesnym unikaniu drugiej skrajności — nadmiernej dezurbanizacji, 
dekoncentracji miasta) Oto co mówił w tej sprawie na sesji Moskiewskiej 
Rady Miejskiej w r. 1934 tow. Kaganowicz, referując punkt widzenia Sta- 
lina wypowiedziany przezeń podczas dyskutowania wytycznych rekon- 
strukcji Moskwy: „W naszym planie Moskwy odrzuciliśmy skrajności. 
Tow. Stalin wskazał, że powinniśmy prowadzić walkę na dwa fronty. Nie 
do przyjęcia jest dla nas pozycja tych ludzi, którzy zaprzeczają samej za- 
sadzie miasta, którzy chcą, byśmy pozostawili Moskwę jako wielką wieś, 
i, z drugiej strony, pozycja zwolenników nadmiernej urbanizacji, tych 
którzy proponują budować miasto typu miast kapitalistycznych z nad- 
mierną gęstością zaludnienia, 
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„Historia — mówił tow. Stalin na tej konferencji — wykazuje, że naj- 
bardziej racjonalnym typem rozmieszczenia ludności w rejonach przemy- 
słowych jest miasto, dające oszczędność na kanalizacji, wodociągach, 
oświetleniu, ogrzewaniu itd. Dlatego nie mają racji ci, którzy proponują 
rozciągać miasto na 70 — 100 km, tzn. przekształcić je w wieś i pozbawić 
je wszystkich wygód usług komunalnych i życia kulturalnego wielkiego 
miasta. Powinniśmy budować co najmniej 5 — 6 piętrowe domy, a dla 
niektórych biurowców i instytucji społecznych dopuszczać 14, a nawet 
20 pięter". 

2. W drugiej sprawie WKP (b) postanowiła przyjąć za podstawę socja- 
listycznej rekonstrukcji istniejący, historycznie powstały układ planu mia- 
sta. Mówi o tym wyraźnie postanowienie KC WKP (b) i Rady Komisarzy 
Ludowych ZSRR: 

„KC WKP(b) i RKL ZSRR odrzucają projekty zachowania istniejącego 
miasta jako zakonserwowanego muzealnego miasta przeszłości, z jedno- 
czesnym tworzeniem nowego miasta poza jego granicami. KC WKP(b) 
i RKL ZSRR odrzucają także projekty zburzenia istniejącego miasta i zbu- 
dowania na jego miejscu miasta o zupełnie innym planie. KC WKP(b) 
i RKL ZSRR uważają, że przy precyzowaniu planu Moskwy punktem wyj- 
ścia powinno być zachowanie podstaw powstałego historycznie miasta, 
z kardynalnym jednak jego przeplanowaniem drogą zdecydowanego upo- 
rządkowania sieci ulic i placów miejskich. Najważniejszymi warunkami 
takiego przeplanowania będą: prawidłowe rozmieszczenie dzielnic miesz- 
kalnych, przemysłu, kolei i składów, nawodnienie miasta, rozrzedzenie 
i racjonalna organizacja zabudowy mieszkaniowej, co stworzy normalne, 
zdrowe warunki dla życia ludności miasta. 


KC WKP(b) i RKL ZSRR uważają, że w całej pracy nad rekonstrukcją 
miasta powinno być osiągnięte jednolite, zespołowe rozwiązanie architek- 
toniczne placów, magistrali, bulwarów i parków, z wykorzystaniem w bu- 
downictwie domów mieszkalnych i gmachów państwowych najlepszych 
wzorów architektury klasycznej i nowożytnej, a także wszystkich zdobyczy 
techniki budowlanej. Pagórkowata rzeżba miasta, rzeki Moskwa i Jauza, 
rozcinające miasto w różnych kierunkach, niezwykle bogate masy par- 
kowe, wszystko to pozwala zjednoczyć całą rozmaitość poszczególnych 
części Moskwy, stworzyć prawdziwe socjalistyczne miasto'. 

Dalekowzroczny realizm tych wskazań nie wymaga komentarzy i uza- 
sadnień. 

Z koncepcji realistycznie pojmowanego, ostro zarysowanego w planie 
i sylwecie, skoncentrowanego miasta stołecznego wynika i jego struktura 
wewnętrzna: konieczność stworzenia w nim dominujących przestrzennie 
(choć niekoniecznie pionowo) centralnych założeń społecznych. 

Treść społeczna centralnych założeń społecznych jest wyrazem nowych 
funkcji i zadań stolicy socjalistycznej. 

Stolica socjalistyczna różni się od stolicy kapitalistycznej nie tylko 
tym, że tworzy dla swych mieszkańców robotników i pracowników lepsze 
i zdrowsze warunki życia. Stolica socjalistyczna jest prawdziwym ideolo- 
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gicznym ośrodkiem mas pracujących całego kraju, ośrodkiem sił moto- 
rycznych ich socjalistycznego rozwoju. Jeśli więc stolica kapitalistyczna 
to tylko ośrodek odgórnej, oderwanej od ludu dyspozycji administracyj- 
nej, gospodarczej itd. — to stolica socjalistyczna jest ośrodkiem władzy 
milionów, ośrodkiem kształtowania się tej najważniejszej siły państwa 
ludowego, która powstaje przez zespolenie przodującej ideologii socjali- 
stycznej z masami. 

Najwyższym, widomym wyrazem tych procesów, tych właściwości sto- 
licy socjalistycznej jako siedziby władzy całego ludu pracującego są ma- 
sowe manifestacje ludu pracującego w dniu jego świąt rewolucyjnych, 
w dni mobilizacji sił do walki o złamanie reakcji; manifestacje, których 
i skala, i wydźwięk ideowy wielokrotnie przewyższają wszystkie przejawy 
życia politycznego poprzednich epok; manifestacje, których znaczenie 
wykracza poza sferę ideologiczną, które jednocząc ideologię z masami 
wytwarzają potężną siłę materialną, niezbędną dla kształtowania bytu 
społecznego budującego się socjalizmu, które są nieodłączne od jego bu- 
downictwa i dlań niezbędne. 

Centralne założenia stolicy socjalistycznej mają być właśnie prze- 
strzennym ujęciem tych najwyższych procesów społecznych. Ich treścią 
nie jest „reprezentacja" czy „pomnikowość”, lecz ta właśnie treść masowa. 
Wypełni je lud roboczy, który stał się gospodarzem miasta i śródmieścia. 
Obliczać je należy na skalę potężnych rzek ludzkich nie spotykanych do- 
tąd w historii, na skalę i na dziejową powagę odbywających się tu ma- 
sowych manifestacji. Zagadnienia ruchu tych ogromnych mas ludzkich 
muszą określić rozmiary czołowych placów i arterii stolicy. Ich wydźwięk 
ideologiczny określi oblicze architektoniczne centralnych zespołów. 

Wybór i rozwiązanie przestrzenne ośrodka Społecznego nie jest wy- 
łącznie aktem inżynierskim czy kompozycyjnym, lecz przede wszystkim 
aktem politycznym. Gdy mamy do czynienia ze starą stolicą, to nie może 
być ani słuszne, ani żywotne rozwiązanie ośrodka społecznego, które by 
nie oparło się na odziedziczonej zawartości ideologicznej jej historycz- 
nych fragmentów. Założenia, które w ciągu wieków Skrystalizowały się 
jako ośrodki życia społecznego i państwowego, które historia narodu 
i walki klas otoczyła nimbem tradycji i czci całego ludu — będą zawsze 
przyciągały rzesze ludowe, będą zawsze przedmiotem tej czci. Sytuując 
w nich centrum stolicy przejmujemy te tradycje i nadajemy im nowy wy- 
dźwięk ideologiczny, traktując je jako poprzedzające ogniwo i część skła- 
dową dzisiejszej rzeczywistości, która jest kontynuacją i rozwinięciem 
wszystkiego, co w nich najlepsze i postępowe. Jeśli tego nie uczynimy 
— tradycje przeszłości ucieleśnione w starych założeniach znajdą się pod 
patronatem ideologów reakcji, szlachetczyzny i mieszczaństwa, którzy po- 
trafią zdyskontować dla siebie to zdrowe przywiązanie i hołd uczuciowy, 
którymi lud je otacza. Tworzone zaś przez nas nowe ośrodki poza obrę- 
bem zabytkowych dzielnic, rozwiązywanie w duchu „nowoczesnej urba- 
nistyki* i architektonicznej mody Zachodu -— pozostaną martwymi, 
sztucznymi tworami. 
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Z drugiej strony błędem byłoby fetyszyzowanie momentów tradycji 
ideologicznych, abstrahowanie przy wyborze ośrodka społecznego miasta 
od jego układu przestrzennego, od realnej możliwości. jego współczesnego 
funkcjonowania. Odziedziczone przez nas historyczne ośrodki społeczne 
należy rozpatrywać nie jako przypadkowe twory urbanistyczne, podnie- 
sione niegdyś do rangi ośrodków ideologicznych przez przypadkowe, wy- 
nikłe tu wydarzenia, lecz jako historycznie ukształtowane, historycznie 
udoskonalone, historycznie sprawdzone organizacje przestrzenne, które 
najlepiej w tym mieście ujmowały na przestrzeni wieków jego życie spo- 
łeczne i polityczne. Ciągłość historyczna oznacza więc przejmowanie nie 
tylko wielowiekowych tradycji ideologicznych, lecz także realistyczne 
wykorzystanie ich ucieleśnienia przestrzennego, oznacza celowość wyko- 
rzystania tych wskazanych nam i udoskonalonych przez historię urbani- 
stycznych ośrodków, z przystosowąniem ich do dzisiejszych potrzeb. 

Zrozumiałe, że w ciągu wieków klasy panujące starały się przywłasz- 
czyć sobie właśnie w pierwszym rzędzie te największym hołdem ota- 
czane założenia, nadając im imiona despotów, stawiając tu swe pałace, 
świątynie, pomniki. Czy stąd wynika, że zespoły te są  „reakcyjne”, 
„wrogie” nam etc. 

Zdaje się, że Ś$mieszność podobnego twierdzenia jest oczywista. Cała 
wartość zabytkowych centralnych założeń wyrosła z twórczości ludu, 
z jego geniuszu ucieleśnionego w osobach poszczególnych twórców. 
Niegdyś wszystkie te wartości tworzono dla klas posiadających, ku ich 
potędze i uciesze. Dziś sam lud przejmuje wartości artystyczne stwo- 
rzone przez jego przeszłe pokolenia. Dlatego prawdziwie naszą jest War- 
szawa, która niegdyś była przecież stolicą reakcyjnych królów, dlatego 
głęboko nasz jest Belweder, gdzie siedział i Konstanty, i Piłsudski, nasz 
będzie Zamek Królewski, gdy go dźwigniemy: z ruin — choć tam mieszkał 
Mościcki, głęboko nasz jest plac Saski, choć go stworzyli królowie sascy, 
a carat tu stawiał sobór. 

Sytuowanie ośrodka społecznego socjalistycznej stolicy w historycz- 
nych założeniach centralnych oznacza konieczność nie restauracji, lecz 
gruntownej ich rekonstrukcji zgodnie z wymogami funkcjonowania 
współczesnej stolicy socjalistycznej (rozszerzenie placów i arterii, wy- 
burzenie mniej wartościowych bloków, uzupełnianie historycznych ze- 
społów przez nowe gmachy). 

Stąd różne podejście do odbudowy dzielnic zabytkowych: reakcja dąży 
do restauracji, tj. do odtworzenia ich takimi, jakimi były kiedyś. My dą- 
żymy do rekonstrukcji, tj. do ukształtowania ich w ten SpoeoD jak to 
dziś jest potrzebne i jak to będzie potrzebne jutro. 

Taka rekonstrukcja zadowa!ając z gruntu nowe wymogi funkcjonalne 
nada starym fragmentom zupełnie nowy wyraz artystyczny, włączy je na 
służbę idei socjalistycznych, ucieleśnionych w tych zrekonstruowannych, 
ożywionych i faktycznie nowych założeniach. Wśród rozszerzonych pla- 
ców i arterii tym większym blaskiem zabłysną klejnoty zabytków, które 
otoczymy najgłębszą czcią jako świadectwa twórczości i geniuszu narodu 
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w odległych pokoleniach i które staną się i teraz żywymi uczestnikami 
życia współczesnej stolicy. 

Na tle stosunku do wymienionych założeń zarysowują się dwie zasad- 
nicze koncepcje rozwiązywania ośrodków społecznych stolicy państwa 
ludowego i odbudowy jej dzielnic zabytkowych. 

Jedna koncepcja — odzwierciedlająca napór burżuazji, przeniknięta du- 
chem nacjonalizmu i kosmopolityzmu. 

Druga — odzwierciedlająca interesy klasy robotniczej i szerokich mas 
ludowych, Fenuznóce zasady proletariackiego patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu. 

Napór burżuazji działa w kierunku: niedopuszczenia do powstania 
jasno zarysowanego ośrodka władzy ludowej; przeniesienia rozpylonych 
ośrodków życiowych miasta poza ramy części historycznej i kształtowa- 
nia ich w duchu bezideowego maszynizmu. Dzielnice zabytkowe odgradza 
się od żywego organizmu miasta i dąży się do ich ścisłego bezkrytycz- 
nego odrestaurowania, żądając zachowania starej rozpiętości ulic, wyso- 
kości ich zabudowy, ich wąskich, zamkniętych perspektyw, ich całego 
tradycyjnego charakteru przestrzennego i kolorytu. Mimo udanych nie- 
raz adaptacji, przystosowania poszczególnych budynków do współczes- 
nych wymogów zdrowotnych, użytkowych itd., itd. rozwiązanie takie 
prowadzi do zakonserwowania i mumifikacji dzielnicy zabytkowej jako 
całości, do przekształcenia jej w nież eksponat muzealny. Pomimo 
pozornych przeciwieństw tendencje onserwowania starego miasta 
i tendencje nieliczenia się z nim poza jego granicami, tendencje wzno- 
szenia „nowych* ośrodków miasta w duchu burżuazyjnego maszynizmu 
— stanowią dwie strony jednej reakcyjnej ideologii starającej się zła- 
mać ciągłość historyczną, by gloryfikując całą przeszłość jako taką jed- 
nocześnie oderwać lud i jego stolicę od zdrowych i postępowych tradycji 
i wpoić mu czołobitność przed rozkładową kulturą Zachodu. 

Zreferowana obszernie już poprzednio przeciwstawna, realistyczna |li- 
nia, odzwierciedlająca interesy klasy robotniczej i mas ludowych, stwa- 
rza tę ciągłość historyczną sytuując współczesny ośrodek społeczny w hi- 
storycznie ukształtowanym centrum miasta i rekonstruując je, a poza 
granicami zabytkowego centrum nawiązując w nowym budownictwie do 
jego historycznej architektury. W ten sposób architektura stolicy stoi 
twardo na gruncie dorobku kulturalnego narodu, uwypuklająęc jednocześ- 
nie jego najlepsze wartości i wprzęgając je na służbę socjalistycznej treści 
miasta, podnosząc je do rzędu wartości ogólnoludzkich. 

Rekonstrukcja Moskwy jest przykładem tej drugiej realistycznej linii 
w tworzeniu współczesnych centrów miast stołecznych. 

Ośrodkiem Moskwy socjalistycznej pozostał plac Czerwony. Tow. Sta- 
lin i tow. Kaganowicz wyśmieli koncepcje przeniesienia siedziby rządu 
i partii gdzieś poza rejony zabytkowej Moskwy. Nowa władza ludowa za- 
siadła na Kremlu wśród bogactw architektury tworzonych niegdyś przez 
geniusz ludowy dla carów, a przejętych dziś przez sam lud. Prochy wiel- 
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fnego Lenina złożono na placu Czerwonym — miejscu zmagań i chwały 
ludu rosyjskiego. 

Natomiast odpowiednio do nowej treści i roli społecznej musiało cen- 
(rui SŁrej Moskwy zmienić swe formy przestrzermne i wyraz artye 
styczny. Przystosowując otoczenie Kremla i placu Czerwonego do ruchu 
wielkich mas ludzkich, do demonstracji i zabaw ludowych, do nowych 
potrzeb transportowych wyburzcno w tym rejonie całe wielkie bloki, 
tworząc naokoło Kremla system rozległych placów. Zachowując bez- 
cenne skarby architektury zmienicno w ten sposób ich otoczenie prze- 
strzenne; dawne, wyłącznie waskie, zamknięte, pełne skrótów perspek- 
tywistycznych panoramy Kremla zostały uzupełnione nowymi, otwarty- 
mi i dalekimi perspektywami. Plac Czerwony, który dawniej był placem 
zamkniętym, otrzymał cztery wielkie prześwity, wychodzące na otwarte 
przestrzenie doliny rzeki Moskwy oraz placu Manieżnego. Dwa wielkie 
nowoczesne mosty zbudowane u stóp Kremla (jeden u wyjścia z placu 
Czerwonego) i obliczone również na skalę milicnowych demonstracji — 
zmieniły całkowicie panoramę nadrzeczną. Wreszcie w sąsiedztwie za- 
bytków średniowiecznych zbudowano nowe, otwarcie nowoczesne gma- 
chy (Mauzoleum '-Lenina, gmach Rady Ministrów), które dzięki swej za- 
wartości ideologicznej, dzięki twórczemu przetworzeniu w nich nie 
przemijajaącego dorcbku form architektury klasycznej zestroiły się 
z otoczeniem zabytkowym w jednolitą, psłną ekspresji całość, dobitnie 
wyrażając ideę ciągłości historycznej. | 

Nowa Moskwa buduje się nawiazując do tego zrekonstruowanego cen- 
trum, nawiązując do jego architektury historycznej, zjednoczona z nim 
wspólną treścią socjalistyczną. Nie ma granicy. i przeciwstawienia między 
Moskwą zabytkową i Meskwą nowoczesną; jest jedna Moskwa „socjali- 
styczna, której część składową stanowi również socjalistyczne, zabytkowe 
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Doświadczenia architektury radzieckiej posiadają olbrzymie znaczenie 
dla znalezienia właściwej drczi rozwojowej w naszei twórczości architekto- 
nicznej. Pokazują one dobitnie, jak wspaniałe możliwości rozwojowe uzy- 
skała architektura radziecka po przezwyciężeniu 'i odrzuceniu konstruk- 
tywizmu, gdy w oparciu o zasady realizmu socjalistycznego zapoczątkowała 
nowy styl socjalistycznej architektury, spełniając swe wielkie posłanni- 
ctwo w służbie mas ludowych. 

Przyjęcie zasad realizmu socjalistycznego w naszej twórczości architek- 
tonicznej pozwoli spełnić trudne i odpowiedzialne zadania, jakie stoją 
obecnie przed nami, pozwoli nawiązać do cennego dorobku architektury 
polskiej w przeszłości i twórczo pomnożyć ten dorobek o nowe dzieła, god- 
ne naszej wielkiej epoki. Architekci polscy niewątpliwie zrealizują ogrom- 
ne możliwości rozwojowe, jakie otwiera przed nimi nasze ludowe pań- 
stwo, wykonają wielkie zadania postawione przez naród. 


N. Farbierow 


O charakterze państwa demokracji 
ludowej 


W Nr 1 z 1949 r. czasopisma „Sowieckoje Gosudarstwo i Prawo" („Radziec- 
kie Państwo j Prawo"), organu Instytutu Prawa Akademii Nauk ZSRR 
i Wszechzwiązkowego Instytutu Nauk Prawniczych Ministerstwa Sprawiedli- 
wości ZSRR, ukazał się artykuł N. P. Farbierowa pt. „Nowe momenty w roz- 
woju demokracji ludowej". 

W pierwszej części artykułu, cytując wypowiedź Żdanowa, że narody kra- 
jów demokracji ludowej „nie tylko wyzwoliły się z kajdan imperializmu, lecz 
budują fundamenty przejścia na drogę rozwoju socjalistycznego" — auto 
przedstawia najważniejsze etapy rozwoju poszczególnych państw demokracji 
ludowej, przeprowadzone reformy, ciężar gatunkowy sektorów społeczno-go- 
spodarczych oraz układ sił politycznych, w którym decydującą rolę odgrywają 
zjednoczone partie klasy robotniczej. Podsumowując przegląd etapów rozwo- 
ju demckracji ludowej, autor stwierdza, że „przemiany w życiu ekonomicznym 
i politycznym krajów demokracji ludowej pozwalają wyciągnąć wniosek, iż 
kraje demokracji ludowej weszły w nowy etap swego rozwoju, etap bezpośred- 
niego budownictwa socjalistycznego, etap budowy fundamentów socjalizmu". 

Druga część artykułu poświęcona jest teoretycznej analizie drogi do socja- 
lizmu, jaką kroczą państwa demokracji ludowej, oraz charakterystyce istoty 
państwa demokracji ludowej. Poniżej podajemy w dosłownym brzmieniu, naj- 
istotniejsze momenty wywodów autora w tej sprawie. (Red.). 


Kraje demokracji ludowej nie kroczą jakąś nową, odmienną drogą od 
tej, którą doszedł do socjalizmu Związek Radziecki. Droga ta nie sta- 
nowi jednak również mechanicznego powtórzenia drogi, przebytej przez 
ZSRR — jest ona wspólna w podstawowych, głównych punktach: pro- 
wadzi bowiem przez uprzemysłowienie socjalistyczne i kolektywizację, 
zaostrzenie walki klasowej i likwidację klas wyzyskujących, przez sojusz 
klasy robotniczej z pracującym chłopstwem przy przodującej roli klasy 
robotniczej i marksistowsko-leninowskiej partii robotniczej jako siły 
kierunkowej, 
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Kraje demokracji ludowej wykazują na tej drodze pewne swoiste ce- 
chy, jeśli chodzi o metody, środki, formy i tempo rozwoju, co oznacza 
jedynie odmianę nie zaś zaprzeczenie ogólnej drogi. Uznanie wspólnego 
w najistotniejszym i głównym nie jest równoznaczne z negowaniem spe- 
cyfiki uwarunkowanej różnicami w rozwoju historycznym, w poziomie 
gospodarczym i kulturalnym, w konkretnym układzie sił klasowych. By- 
łoby nierozsądne negować specyfikę uprzemysłowionej Czechosłowacji 
w porównaniu z rolniczą Albanią, ale jednocześnie niesłuszne byłoby 
twierdzenie, że „ile krajów — tyle dróg do socjalizmu”. Tego rodzaju 
twierdzenie oznaczałoby negowanie międzynarodowego znaczenia doświad- 
czeń ZSRR i podstawowych praw okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu, praw ustalonych przez klasyków marksizmu, sprawdzo- 
nych na doświadczeniach WKP (b). 


Wyzyskanie doświadczenia ZSRR stanowi ogromnej wagi czynnik sprzy- 
jający budownictwu socjalistycznemu w krajach demokracji ludowej. 


Związek Radziecki budował socjalizm w warunkach otoczenia kapita- 
listycznego; kraje demokracji ludowej przystąpiły do budowy socjalizmu 
w warunkach zmiany układu sił światowych na korzyść socjalizmu, w wa- 
runkach gdy Związek Radziecki no udzielać im pomocy gospodarczej, 
dyplomatycznej i innej. 


W referacie wygłoszonym na Kongresie Zjednoczeniowym tow. Bierut 
powiedział: „Podobnie jak u podstaw zwycięstwa naszej demokracji lu- 
dowej leży ofiarna, bohaterska pomoc Związku Radzieckiego, tak i u pod- 
staw naszej odmienności od drogi radzieckiej leży wszechstronna pomoc 
Związku Radzieckiego i oparcie się na doświadczeniach i osiągnięciach 
zwycięskiej dyktatury proletariatu w ZSRR”... 


W obecnych warunkach, gdy Świat koRaijóws jest na dwa Skózy — 
imperialistyczny i antydemokraiyczny oraz antyimperialistyczny i demo- 
kratyczny — gdy między tymi obozami toczy się ostra walka, żaden kraj 
nie może zbudować socjalizmu bez pomocy Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej. 

Wyrzeczenie się pomocy tych sił rewolucyjnych i demokratycznych, 
przecenianie swych sił wewnętrznych, zerwanie z internacjonalizmem 
i przejście na drogę burżuazyjnego nacjonalizmu — prowadzą nieuchron- 
nie do oderwania się od obozu demokracji, do podporządkowania się 
imperializmowi, tj. do utraty niepodległości. Świadczy o tym fakt zdra- 
dzieckiej działalności nacjonalistycznej grupy Tito. 


„Każda tendencja do osłabienia współpracy ze Związkiem Radzieckim 
godzi w podstawy istnienia demokracji ludowej” — powiedział Dymitrow 
na V Zjeździe Komunistycznej Partii Bułgarii. 

Walka o triumf socjalizmu może rozwijać się li tylko pod hasłem inter- 
nacjonalizmu, w bojowej współpracy z ZSRR. 

Demokracja ludowa wypowiada się za internacjonalizmem. Nacjona- 
lizm nie daje się pogodzić z demokracją ludową. 
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Związek Radziecki jest wiernym obrońcą suwerenności narodów państw 
demokracji ludowej, potężną ostoią ich rozkwitu gospodarczego i ostą- 
tecznego wyzwolenia się od wyzyzku karitalistycznego, bezinteresownym 
przyjacieiem i pomocnikiem w dziele budowy socjalizmu. 

W orarciu o siormułov'ane wyżej tezy możra pcstawić v kritkim za- 
rysie problem typu i istoty państwa demctruzcji ludowej w chzenym sta- 
dium jego rozwoju. 

O typie państwa decyduje struktura społeczno-gospodarcza gnołeczeń- 
stwa, charakter klasowy i cele państwa. W krajach demokracji ludowej: 


1) Władza burżuazji została zlikwidcvana i zastąciona władzą poli- 
tyczną mas pracujących, tj. ogromnej większości narodu z kiasą robot- 
niczą na czele. Oznacza to zwycięstwo soc,alizmu w dzieczinie politycznej. 

2) Wie!ki i Średni przemysł, transport i hanki należą do państwa, 
obszarnicza własność ziemska została zlikwidowana; główną ostoją 'pań- 
stwa w dziedzinie rozwoju gospodarki narodowej jest sektor  socjali- 
styczńy — przodujący, choć jeszcze nie przeważający, w. EPSDO0ATEE na- 
rodowej jako całości. 

3) Z punktu widzenia swego rozwoju historycznego kraje demokracji 
ludowej znajdują się w okresie przejściowym od kapitalizmu do 80- 
cjalizmu. 


W konsekwencji również państwo demokracji ludóaj jest państwem 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, PoE budują 
cego się socjalizmu. 


Państwo okresu przejściowego od kapitalizmu do sodikiisnu jest pań- 
stwem proletariackim, co znajduje swój wyraz w fakcie, że klasa robot- 
nicza realizuje państwowe kierownictwo społeczeństwem. Państwo to 
nazywa .się również państwem typu socjalistycznego, co wyraża jego cele 
i zadania. 

Jak słusznie podkreślono w padzikckiej: literaturze prawniczej, począt- 
kowo państwo określa się jako socjalistyczne z uwagi na jego cele _i za- 
dania, a następnie gdy społeczeństwo socjalistyczne zostaje już zbudo- 
wane, określenie to odzwierciedla fakt zwycięstwa socjalizmu lub, innymi 
słowy, państwo staje się socjalistycznym również z uwagi na jednolity, 
istniejący w nim socjalistyczny sposób produkcji. 

Tak więc nazwa „państwo socjalistyczne” na różnych szczeblach roz- 
woju historycznego wyraża różny jakościowy stan państwa: początkowo 
jest to państwo budującego się socjalizmu, a następnie — państwo zwy- 
cięskiego socjalizmu. | 

Na początku r. 1918, gdy w państwie radzieckim zaczęto dopiero za- 
kładać fundamenty budownictwa socjalistycznego, Lenin w  przemó- 
wieniu wygłoszonym na III Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad oświadczył: 
,„..nasza Republika Rad jest socjalistyczna, gdyż na tę drogę wkroczy- 
liśmy...'1) W innej swej pracy tego okresu Lenin stwierdza, że określe- 


1) Lenin—Dzieła, T. XXII, str. 213. 


160 


nie „republika socjalistyczna” oznacza zdecydowaną wolę „urzeczywistnie- 
nia przejścia do socjalizmu '2). 

Powyższe uwagi Lanina dotyczą również krajów demokracji ludowej. 
Ze względu na swój charakter klasowy, na swe cele, zadania i dążenia — 
państwo demokracji ludowej na danym etanie jego rozwoju jest pań- 
stwem nowego, socjalistycznego typu, pcdobnie jak socjalistyczne pań- 
stwo radzieckie w pierwczej fazie jego rozwoju.. 

W obu wypadkach są to państwa okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu, państwe buduącego się socjalizmu, służące jako narzę- 
dzie zgniecenia oporu wyzysiiiwaczy i udaremnienia wszystkich ich prób 
przywrócenia ustroju kacitalistycznego. 

Państwo demokracji ludowej spełnia również funkcje właściwe pań- 
stwu nowego typu, tj. te same funkcje, które spełniało PR we zró 
kie w pierwszej fazie swego rozwoju: 

1) funkcję przezwycicżenia oporu obalocnych klas wewiatż kraju, 
tj. wyzyskującej mnieijszosci w imię interesów pracującej większości; 

. 2) funkcję obrony kraju przed zamachem z zewnątrz na zdobycze 
pracującej większości; 

3) funkcję o odór Giaka i  kulturalno-wychowawczą,. tj. 
funkcję właściwą jedynie państwu nowego typu. 

Jak wiadomo, w pierwszej fazie rozwoju radzieckiego państwa socjali- 
stycznego funkcje gospcdarczo-organizacyjne i kulturalno-wychowawcze 
w pełni Się nie rozwinęły. 

Funkcje te w krajach demokracji ludowej w chwili obecnej również 
nie rozwinęły się w całej pełni, gdyż istnieje tam jeszcze prywatna wła- 
sność narzędzi i środków produkcji. Jednakże już obecnie funkcje te po- 
siadają sprzyjające warunki rozwoju, gdyż dzięki Armii Radzieckiej 
kraje demokracji ludowej uniknęły wojny domowej oraz interwencji i roz- 
wijają się w kierunku socjalizmu przy boku Związku Radzieckiego, udzie- 
lającego im wydatnej pomocy. 

Pod względem formy jednak państwo. demokracji ludowej różni się od 
państwa radzieckiego w pierwszej fazie jego rozwoju. 

Formą radzieckiego państwa socjalistycznego jest republika radziecka. 
Rady delegatów robotniczych, chłopskich i żołnierskich, stanowiące noli- 
tyczną podstawę repub!iki radzieckiej pierwszej fazy rozwoju, były porga- 
nami reprezentacji k.ecrwej, które powstawały przy niepowszechnym 
i niecałkowicie równym prawie wyborczym opartym zarówno na zasa- 
„dzie wytwórczej jak i terytorialnej. Średnie i wyższe ogniwa władzy pań- 
stwowej pochodziły z wyborów wielostopniowych, a nie bezpośrednich. 

Formą państwa demokracji ludowej jest republika ludowa, w: której 
wszystkie organy władzy państwowej, poczynając od najniższych i koń- 
cząc na najwyższych, wyłaniane są w drodze wyborów powszechnych, na 
podstawie powszechnego i równego prawa wyborczego wyłącznie według 
zasady terytorialnej. 


2) Tamże, str. 518. 
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Jedną .z form sojuszu (bloku) klasy robotniczej i jej partii z masami 
pracującymi w krajach demokracji ludowej jest Front Ludowy. Organi- 
zacji takiej lub podobnej w Związku Radzieckim nie było. 

Klasa robotnicza, jako hegemon demokracji ludowej, nie posiada żad- 
nych przywilejów wyborczych w stosunku do chłopstwa, jak to było 
w państwie radzieckim. | | 
” „Demokracja ludowa — mówił tow. Bierut na Kongresie Zjednoczenio- 
wym — jako nowa forma władzy politycznej mas pracujących a klasą 
robotniczą na czele, zabezpiecza w sposób najlepszy w obecnych warun- 
kach historycznych nasz rozwój w kierunku socjalizmu”. | 

Ale swoista forma rozwoju w kierunku socjalizmu nie zmienia podsta- 
wowej prawidłowości okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalismu 
w punkcie najistotniejszym i decydującym, a mianowicie że państwo tego 
okresu jest w istocie swej rewolucyjną dyktaturą klasy robotniczej. Tow. 
Dymsitrow na V Kongresie Bułgarskiej Partii Komunistycznej stwier- 
dził: „Zgodnie s tezami marksizmu-leninizmu, ustrój radziecki i ustrój 
demokracji ludowej są dwiema formami jednej i tej samej władzy — 
władzy klasy robotniczej w sojuszu z ludem pracującym miasta i wsi 
Oba te ustroje to dwie formy dyktatury proletariatu”. 

Państwo demokracji ludowej powstaje na bazie współpracy i przyjaźni 
że Związkiem Radzieckim. Może ono spełniać i spełnia pomyślnie funkcje 
dyktatury proletariatu: przezwyciężenie oporu obalonych klas wyzysku- 
jących, wciągnięcie mas pracujących do budownictwa socjalistycznego 
przy państwowym kierownictwie tymi masami ze strony klasy robotni- 
czej, walkę o zbudowanie nowego społeczeństwa socjalistycznego. 

Znajdują potwierdzenie słowa Lenina, iż „przejście od kapitalizmu 
do komunizmu musi, naturalnie, dać ogromną obfitość i różnorod- 
ność: form politycznych, lecz istota rzeczy będzie przy tym  nie- 
odzownie ta sama: dyktatura proletariatu”3), oraz słowa Stalina, iż 
„istota sprawy nie tkwi w formie, lecz w tym, jakiej klasie przekazuje 
się władzę...'*). 

O istocie państwa decyduje nie sama forma organizmu politycznego, 
lecz treść, którą organizm ten jest przepojony. Treść zaś określona jest 
przez kierowniczą rolę partii komunistycznych (robotniczych), nadają- 
cych krajom demokracji ludowej kierunek rozwoju ku socjaligmowi. 

Państwo demokracji ludowej i radzieckie państwo socjalistyczne 
w pierwszej fazie jego rozwoju posiadają więc jednakowy charakter kla- 
Sowy, cele I zadania —— różnią się jednak pod względem formy. 

Natomiast między radzieckim państwem socjalistycznym w drugiej fa- 
zie jego rozwoju a państwem demokracji ludowej w obecnym etapie 
istnieją oczywiście różnice jakościowe. Państwo radzieckie jest państwem 
zwycięskiego socjalizmu i budującego się komunizmu, podczas gdy pań- 
stwo demokracji ludowej jest w chwili obecnej państwem okresu przej- 
śdowego od kapitalizmu do socjalizmu. 


3) Lenin—Dzieła, T. XXI, str. 398. 
4) J. Stalin—Dzieła, T. III, str. 178. 
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Tak więc państwo demokracji ludowej i współczesne państwo radsieć- 
kie są państwami tego samego typu, z tym że różnią się one między sobą 
szczeblem rozwoju historycznego: ZSRR to raństwo zwycięskiego socja- 
lizmu, państwo demokracji ludowej to państwo budującego się socjalizmu. 

Władza państwowa i demokracja mają charakter ludowy zarówno 
w ZSRR jak i w krajach demokracji ludowej, niemniej jednak cę są one 


identyczne. 
W ZSRR naród to nowa klasa robotnicza, jakiej nie znała dotąd jeszcze 
historia społeczeństwa ludzkiego, to — dalej — chłopstwo radzieckie, 


przeważnie kołchozowe, i nowa prawdziwie ludowa inteligencja radziecka. 


Demokracja radziecka w drugiej fazie rozwoju państwa radzieckiego 
jest demokracją kraju zwycięskiego socjalizmu, którego podstawę gospo- 
darczą stanowi socjalistyczny system gospodarczy i socjalistyczna wła- 
sność narzędzi i Środków produkcji, utrwalone w wyniku likwidacji kapi-- 
talistycznego systemu gospodarczego, zniesienia prywatnej własności na- 
rzędzi i Środków produkcji oraz unicestwienia wyzysku. Całe społeczeń- 
stwo radzieckie jest społeczeństwem wolnych ludzi pracy miasta i wsi. 
Zgodnie z tym radziecka demokracja ludowa jest demokracją dla wszy- 
stkich, dla całego narodu składającego się wyłącznie z ludzi pracy. 

Natomiast w krajach demokracji ludowej istnieje jeszcze, jakkolwiek 
w ograniczonych rozmiarach i pod kontrolą państwa, prywatna własność 
środków i narzędzi produkcji, a co za tym idzie — istnieją również klasy 
wyzyskujące i wyzysk, których całkowita likwidacja jest sprawą przy- 
szłości. Tak więc w krajach demokracji ludowej społeczeństwo nie składa 
się jeszcze wyłącznie 2 ludzi pracy — istnieją w nim jeszcze wyzyski- 
lany a korzenie gospodarcze kapitalizmu 'nie zostały jeszcze zlikwi- 

owane, 

Jeśli chodzi o klasy pracujące, to klasa robotnicza, której istota ulega 
zmianie, nie osiągnęła jeszcze położenia klasy robotniczej w ZSRR, chłop- 
stwo nie jest jeszcze kołchozowe, a inteligencja nie jest jeszcze praw- 
dziwie ludową inteligencją. 

Zgodnie z tym: demokracja w państwach demokracji ludowej 
jest demokracją klas pracujących z klasą robotniczą na czele, jest sże- 
roką i pełną demokracją dla przygniatającej większości narodu, tj. de- 
mokracją socjalistyczną z uwagi na swój charakter i kierunek rozwoju. 
W tym sensie nazywamy ją ludową. 

W dalszym swym rozwoju, na podstawie Itkwidacji klas wysyskują- 
cych, socjalistycznego uprzemysłowienia i socjalistycznej kolektywizacji 
gospodarki wiejskiej, tj. drogą, jaką zbudowte/o społeczeństwo socjali- 
styczne 'w ZSRR =- demokracja ludowa stanie się w pełni roswiniętą, 
konsekwentnie socjalistyczną demokracją, jaką zrealizowano już w ZBRR. 


W SPRAWIE” REFORiGi STUDIÓW NA WYŻSZYCH. UCZELNIACH” 


Stanisław Arnold . 


Nauczanie historii na uniwersytetach 


Zagadnienie, któremu poświęcam poniższe uwagi, jest problemem o olbrzy- 
miej „doniosłości kulturalnej i ideologicznej. Mamy tutaj do czynienia 
z tym odcinkiem pracy, na którym kształcimy kadry przyszłych nauczy-. 
cieli historii mających z ko:ei wykształcać podstawy Światopozlądu mło- 
dego pokolenia - — światopoglądu związanego najściślej z budov'aniem fun- 
aamentów pod nową Polskę Socjalistyczną, mamy tutaj do czynienia także 

t przygotowaniem kadr przyszłych naukowców mających z czasem stwa- 
rzać podstawy naukowe dla rozwinięcia i pogłębienia owego światopoglądu. 
Tymczasem w programach uniwersyteckich, w ustroju i teku studiów 
h'sterycznych mamy nadal istniejące pozostałcści okresu przedwoien- 
nego zarówno w zakresie problemów metodologicznych, stosunku do hi- 


storii jako nauki, jak także — co jest zresztą prostą konsekwencją Do- 
rrzedniego faktu — w obowiązujących dziś jeszcze przepisach for- 
malnych. 


_ Obydwu punktom ( TĘ poświęcić poniższe uwagi. 


Stan uniwersyteckiego nauczania historii i nasze najbliższe zadania 


Pierwszy problem, który chcę omówić, to probiem historii jako na- 
uki w obscnym jego stanie nauczania uniwersyteckiego. 

O historii jako nauce mcżna mówić tylko wtedy, gdy w zakresie jej 
badań stosuje się wskazania metodologiczne, zawarte w teorii materia- 
lizmu dialektycznego i historycznego. Tego, oczywiście, nie było w ba- 
daniach okresu międzywo ennego i nie ma tego także i dzisiaj. Historia 
burżuazyjna stąła na stanowisku, że celem badań historycznych jest 
dążenie do zdobycia, osiągnięcia „rrawdy” w poznawaniu zjawisk prze- 
szłości, co — przełożone na prostsze ujęcie — miało być w istocie uzy- 


* Redakcja prosi o nadsyłanie uwag i wypowiedzi w związku z zagadnie- 
niami poruszonymi w artykułaca tow. tow. Arnolda i Kotta. 
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skaniem w materiale historycznym poparcia dla słuszności wypowiada- 
nych koncepcji polityczno-spciecznych, afirmacją Światopozlądu wytwo- 
rżonego w środowisku burżuazyjnym. Bardziej skrupulatni badacze przy- 
źnawali charakter naukowy tylko tei części badań historycznych, któ- 
rych celem było usta!anie pcszczczó!nych faktów i dat historycznych, 
poza tym zaś nie widzieli pcdstaw d'a dalszej pracy naukowej histo- 
ryka. Ten agnostycyzm był ciekawy diatego, że stwierdzał z całą pew- 
nością bankructwo rzekomo naukovych pcdstaw historii burżuazyjnej, 
nie chciał zaś żadną miarą uziiać za słuszną tecrię materializmu dziejo- 
wego, byłoby to bowiem równoznaczne z kapitulocją  rozkładaiącego 
się świata kapitalistycznego wobec narasta.ecej fali rewolucyjnej pro- 
letariatu i wytwarzającego Się nowcgo Świata sccialistycznego. Wielkie 
przemiany, jakie u nas i w innych kra'ach Europy obaliły ustrój kapi- 
talistyczny, stworzyły peństwa denchracji ludowej idące zdecydowanie 
ku soc alizmowi, skłoniły wielu raczych uczonych do poddania rewizji 
swego dotychczasowego światorogiadu, wykazaiy zależność tcgo ostat- 
niego od warunków życia srołecznego, otworzyły oczy na szereg nowych 
problemów metodologicznych, jakie występują w obrębie badań histo- 
rycznych, i na wielkie, pozytywne wartości, jakie dla tych badań sta- 
nowi teoria mater'alizmu h'ztorycznego. W ten sposób szeceg history- 
ków cod.cło pracę w kierunku zastosowania mates:aliznu dziejowego 
w zakresie badań historycznych, mimo wielu trudncści pracę tę zaczyna 
prowadzić coraz intensywniej, zda'ac sobie srrawę i z powagi zadania, 
jakie przed nimi stanęło, i z ogromu prac, jakie należy możliwie naj- 
szybciej wykonać. 

Ale w tej chwili prace te są dopiero w zaczątkach; ilość pracowni- 
ków, którzy weszli na tę drozę, jest stosunkowo nieznaczna. Natomiast 
nowe pokolenie historyków jest wciąż jeszcze kształcone według sta- 
rych metod i treści ideologicznych. Przyszli nauczyciele otrzymują nadal 
viadomości historyczne, które w żadnym sensie nie są zwiącane z kształ- 
ceniem ich ideologii w nowych warunkach Polski idącej ku socializmowi; 
przyszli naukowcy nie otrzymują w da!szym ciągu należytych — i je- 
dynie możliwych — podstaw metodologicznych dla swych przyszłych 
badań. j 
Wystarczy przejrzeć spisy wykładów poszczególnych wydziałów hu- 
manistycznych na bieżący rok akademicki, aby stwierdzić, że w. proble- 
matyce objętej prze te wykłady w wickzzości wypadków nie zna idziemy 
żadnego odbicia wielkich zmian, jakie zaszły u nas j w Eurovnie po ostat- 
niej wojnie. Tak więc np. w szeregu uczelni są wykłady poświęcone hi- 
storii Rosji, ale chronologicznie nie obejmują one okresu późniejszego 
niż .wiek XVIII. Natomiast czasom najnowszym poświęcony jest jeden 
wykład (w ciągu jednego trymestru w wymiarze jednej godziny tygod- 
niowo) w Uniwersytecie Łódzkim, zresztą pod osobliwym tytułem: 
„Dzieje Rosji(!) 1917 — 1941”, oraz jeden wykład — pod należytym 
tytułem dziejów ZSRR — w Kat. Uniw. Lubelskim! Za to w spisach 
Wykładów aż roi się od wykładów zajmujących się nainowszą (właśnie 
najnowszą) historią Anglii, Stanów Zjednoczonych, Francji (Warszawa 
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= 2 wykłady, Kraków -—— 2 wykłady (każdy po 3 godziny tygodniowo), 
Łódź — 4, Wrocław — 2, Lublin — 1). Naprawdę — diźficile est sati- 
ram non scribere! 

Stwierdzić również trzeba zupełny niemal brak wykładów poświęco- 
nych problemom materializmu dziejowego (poza Warszawą i Łodzią 
orag ..Katolickim Uniwersytetem Lubsliskim), przy istnieniu jednak wy- 
kładów zajmujących się „metodyke” badań historycznych — aż po wy- 
kład niewątpliwie niemarksistowcki o „teorii historii” (Toruń). 

Trudno jest powiedzieć ccś bliższego o treści samych wykładów, o ich 
podejściu metodologicznym, nie pogadamy ich bowiem w postaci wy- 
dawniczej (choćby skryptów). Ale bez żadnego błędu możemy stwierdzić, 
że o żadnej zmiania stanowiska metcedolozicznego w Stosunku do cza- 
sów przedwojennych — pie ma mowy. Wynika to aż nadto wyrażnie 
s treści i metody prac drukowanych po wojnie % czasopismach h.sto- 
rycznych („Kwartalnik Historyczny”, „Przegląd Historyczny” itd.) oraz 
s dominującej tam problemetyki wysuwenej przecież przez tych samych 
profesorów, docentów itd. Wystarczy wskazać przykładowo na zawziętą 
polemikę, jaka się rozwinęła w „Kwartalniku Historycznym” (t. 56, 
zesz. 1—2) i „Przeglądzie Historycznym” (t. 38, zesa. dodatkowy) wo- 
kół pracy dr E. Maleczyńskiej pt. „Społeczeństwo polskie XV wieku wo- 
bec dążeń zachodnich. Studia nad polityką dynastyczną Jagiellonów”, 
wydanej w r. 1947 w Pracach Towarzystwa Naukowego we Wrocławiu. 
Autorka starała się wyjaśnić pewne fakty z historii Polski w w. XIV 
i XV na tle stosunków społecznych i gospodarczych tej epoki, w sgcze- 
gólności ną tle problemów i walki klas. Innymi słowy — próbowała tu 
zastosować (choć jeszcze nieśmiało) założenia metodologiczne materia- 
lizmu dziejowego. I to od razu wywołało reakcję: recenzenci zarzucili 
autorce szereg błędów i opuszczeń, co miało adyskwaliijkować jej tezy 
zasadnicze i utrzymać opinie dawniejszej historiografii polskiej oo do 
najwazniejszych kwestii. W toku polemiki okazało się, że recenzenci 
przedstawili szereg rzakomych twierdzeń autorki sprzecznie z jej wła- 
snymi wyrowiedziami, że zwracali uwagę na błędy nieistotne (często 
wprost korektorskie), nie mające żadnego znaczenia dla samej sprawy, 
że wreszcie pominęli milczeniem sprawy o wadze zasadniczej, ponieważ 
obalić ich nie mogli. Nie chodziło tutaj bowiem o należyte, obiektywne 
podejście do problemów naukowych. Raz jeszcze ujawniła się metoda 
historiografii burżuazyjnej, poszukująca w materiale historycznym róż- 
nych „misji dziejowych”, „wielkich myśli politycznych”, istniejących 
poża ludźmi — czy nad ludźmi — i kierujących ich losami poprzez całe 
stulecia ! 

Nie inaczej przedstawia się sprawa podręczników. Młodej historycy 
w dalszym ciągu przygotowują się z ogólnych opracowań i podręczni- 
ków, które powstały w okresie intensywnego procesu faszyzacji kraju, 
i karmią się w ten sposób poglądami i teoriami historiografii faszystow- 
skiej. Żeby nie być gołosłownym wystarczy wskazać, że w „Wielkiej Hi- 
storii Powszechnej" obejmującej w szeregu wielkich tomów olbrzymi 
materiał historyczny, nie spotkamy się nigdzie (z wyjątkiem może roe- 
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działów napisanych przez J. Feldmana, dotyczących historii nowożytnej 

1 — ozęściowo tomu poświęconego Grecji starożytnej, opracowanego 
przez TI. Wałka-Czerneckiego) z jakąkolwiek próbą powiązania zagad- 
nień politycznych, społecznych, kulturalnych z warunkami produkcji 
materialnej, z problemami walki klas. Natomiast od razu na pierwszych 
stronach tomu I (wydanego w r. 1935) dowiemy się z artykułn J. Cze- 
kanowskiego (str. 50) o bardzo głęboko sięgającym zróżnicowaniu ra- 
sowym w dziedzinie funkcji psychicznych, o tym, że „nie można już: 
obecnie uważać za pozbawione podstaw poglądy Gobineau (jak wiadomo 
—— twórcy „naukowego rasizmu — St. A.), broniącego tezy: nierówno- 
wartości ras ludzkich jako czynnika oddziaływającego na kształtowanie 
się procesów historycznych”, o tym wreszcie, że ekspansja ludów euro- 
pejskich na tereny Afryki, Azji, Ameryki w czasach nowożytnych była 
uzasadniona „biernością” historyczno-kulturalną ludności autochtonicz- 
nej itd. 

Słowem młodzi historycy uczą się w dalszym ciągu na wykładach z pod- 
ręczników idealistycznie traktowanej historii. W ujęciu tym domino- 
wała i dominuje historia polityczna. Jeśli wprowadza się niekiedy mo- 
menty gospodarczo-społeczne, to jako bardzo płytki i prymitywny eko- 
nomizm, który nie tylko nie jest żadnym krokiem naprzód w kierunku 
wprowadzenia założeń materializmu .dziejowego, ale jest jego najbardziej 
jaskrawym zaprzeczeniem. 

Wprowadzenie w okresie międzywojennym w szeregu wydziałów hu- 
manistycznych katedr historii gospodarczo-społecznej miało niewątpli- 
wie duże pozytywne znaczenie, ale: ani wtedy, ani obecnie nie mogą one 
rozwiązać zagadnienia, gdyż z jednej strony: większość tych katedr nie 
jest obsadzona przez marksistów, a z drugiej strony — nawet przy po- 
dejściu marksistowskim nie są one w stanie wkraczać we wszystkie za- 
gadnienia omawiane na wykładach innych katedr i eliminować idące 
stamtąd wpływy idealistycznego traktowania zjawisk historycznych. 

Jak zmienić ten stan rzeczy ? 

Rzecz jasna, że problem zasadniczy tkwi w kadrach wykładowców. Jak 
już zaznaczyłem — historyków-marksistów wykładających na uniwersy- 
tetach jest w tej chwili stosunkowo bardzo mało, ale ich ilość będzie 
można zwiększyć. 

Teoria materializmu historycznego pozyska sobie tym prędzej i tym 
szerzej uznanie wśród naszych historyków, im lepiej będziemy pracować, 
my, szczupła dziś jeszcze garść historyków-marksistów, im szybciej na- 
Sze wydawnictwa nasycą rynek przekładami najcelniejszych prac mar- 
ksistowskiej historiografii rosyjskiej, francuskiej, angielskiej, wreszcie im 
troskliwiej zajmą się tym odcinkiem nasze władze oświatowe, a zwłasz- 
cza nasze czynniki partyjne. 

Nie ulega wątpliwości, że i w tej dziedzinie jak w całym naszym życiu 
nastąpiły już poważne zmiany. U większości naszych historyków nie po- 
zostało już nic z lekceważącego, wzgardliwego stosunku, który jeszcze 
przed dwoma laty górował w środowiskach uniwersyteckich. Wyraźnie 
występuje zróżnicowanie na znikomą mniejszcać zdecydowanych ide- 
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owych przeciwników i na ogromną większość wahających się, niewątpli- 
wie zainteresowanych, pozytywnie i żywo zainteresowanych. Poszczególne 
jednostki wybiegły już daleko naprzód i śmiało zmierzają ku pozycjom 
wyraźnie marksistowskim. 

Nie może być inaczej — ogromna dynamika naszego Życia, namacalny 
wzrost sił produkcyjnych a wraz z nimi i potencjału kulturalnego kraju 
muszą porwać wszystko, co żywe, co uczciwe i naprawdę patmotyczne 
w świecie naszej nauki i uczonych. Jest obowiązkiem naszym pomóc 
w dojrzewaniu tych niełatwych zmian, przyśpieszyć te z konieczności 
oporne procesy. Nie wolno rezygnować z żadnego historyka — czy cho- 
dzi o siwowłosego uczonego, czy o młodzież naukową — który wykazuje 
dobrą wolę przyswojenia sobie marksizmu-leninizmu. Nie wolno zapomi- 
nać w tym względzie wymownego doświadczenia ZSRk. 

-Obok tego można i należy powiększyć marksistowskie kadry historyków 
na wyższych uczelniach przez rekrutację spośród obecnie czynnych wykła- 
dowców. Wydaje mi się, że przez odpowiednie przeszkolenie (pomyślane ja- 
ko systematyczny, dłuższy kurs materializmu dialektycznego i historycz- 
nega) młodszych sił naukowych (np. asystentów, adiunktów, habilitan- 
tów i docentów) można by uzyskać w ciągu pewnego czasu zasadnicze 
zręby nowych kadr wykładowczych. Stosowano tę metodę w ZSRR w Sto- 
sunku do pracowników naukowych w różnych dziedzinach wiedzy i osią- 
gnięto poważne rezultaty. Niezależnie od tego pozostaje druga — o wiele 
zresztą dłuższa — droga kształcenia nowych kadr młodych historyków. 
Między innymi należałoby pomyśleć o stworzeniu centralnej naukowej 
instytucji historycznej, która podjęłaby pracę w kierunku zespołowych, 
planowych badań naukowych i kształciłaby jednocześnie młodych histo- 
ryków w ramach organizacji wzorowanej na aspiranturze radzieckiej. 
Sprawa ta jest niezmiernie ważna, ale niełatwa od razu do zrealizowa- 
nia i wiąże się z całym szeregiem innvch problemów, a zwłaszcza z zayud- 
nieniem należycie przemyślanej i wprowadzonej w życie polityki stypen- 
dialnej. Wydaje się tu rzeczą oczywistą i konieczną zorganizowanie stałej 
współpracy z radziecką nauką historii. 

Niezależnie od tego już obecnie trzeba wprowadzić zmiany w zakresie 
nauczania historii. Wiąże się to z zagadnieniem nowego programu nau- 
czania, o czym będę mówił w drugiej części mych rozważań. W progra- 
mie tym muszą być wprowadzone wykłady i ćwiczenia, związane z mate- 
rializmem dialektycznym i historycznym — i to od pierwszego roku Stu- 
diów. Młody historyk musi od początku swego pobytu w uniwersytecie 
poznać podstawowe zagadnienia marksizmu-leninizmu, aby umieć nale- 
życie zrozumieć i ocenić materiał podawany mu na wykładach niemark- 
sistowskich profesorów. W tym zakresie można wykorzystać szereg dob- 
rych znąwców marksizmu-leninizmu, którzy.w tej chwili nie są związani 
z uniwersytetami, a którzy mogą swe zajęcia prowadzić w postaci wy- 
kładów i ćwiczeń zleconych. Poznawanie przez siuchaczy zasadniczych 
problemów historycznych w poszczególnych epokach musi być poprze- 
dzone zaznajomieniem się z teorią formacji społeczno-ekonomicznych 
i ich koiejnych zmian, z rozwojem produkcji materialnej, z teorią walki 
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klas, i to w ten sposób, aby konkretne opracowywanie materiału histo- 
rycznego było organicznie związane z pogłębianiem i rozszerzaniem za- 
gadnień teoretycznych. 

Drugi — niemniej ważny — postulat to sprawa podręczników; nie 
ma mowy o tym, abyśmy mogli oderwać młode pokolenie historyków od 
historii idealistycznej, jeśli pozostawimy jei dotychczas używane pod- 
ręczniki i opracowania, będące podstawą pracy uniwersyteckiej. 
Opracowanie podręcznika historii Polski jest problemem palącym i w tym 
kierunku historycy-marksiści muszą dołożyć wszystkich sił, aby to uczy- 
nić. Rozumiem, że jest to dzieło wymagające wielu lat wytężonej pracy, 
ale nie wolno jej odkładać, dlatego że nie od razu otrzymamy należyte 
wyniki. Wydaje mi się, że do zrealizowania tego celu znajdziemy od- 
powiednią ilość współpracowników z grona  historyków-marksistów, 
a przy odpowiednio zorganizowanej pracy seminaryjnej na uniwersgy- 
tetach można będzie w toku prac uzyskać pomoc ze strony młodego po- 
kolenia historyków. Gdy chodzi o historię powszechną, to w tej chwili 
byłoby rzeczą najlepszą przygotowanie tłumaczeń uniwersyteckich pod- 
ręczników radzieckich, które są wynikiem wielu lat pracy historyków 
w ZSRR, są wynikiem wielu dyskusji metodologicznych i wielu prac 
PORYSOOWOW ZYCH, na które nie prędko stać nas będzie. 


O nową organizację studiów historycznyck 


Formalne przepisy, dotyczące studium historycznego na naszych 
uniwersytetach, nie są specjalnie ważne, gdy chodzi o stronę naukową 
kształcenia słuchaczy w zakresie historii, ta strona bowiem zależeć może 
tylko od podejścia metodologicznego, które wyżej scharakteryzowałem. 
Niemniej jednak miały one duże znaczenie nie tylko ze względu na dydak- 
tyczne i metodyczne tandeciarstwo, jakie wprowadzały do studiów, ale 
głównie ze względu na swoiste cechy tendencji klasowych, jakie im przy- 
świecały. Aby te momenty wyraźniej uwypuklić dam na początek kilka 
uwag informacyjnych. | 

Organizacja studium historycznego — tak jak i innych działów nauk 
humanistycznych — była (i jest) oparta na istnieniu pewnej ilości ka- 
tedr historycznych i związanych z nimi zakładów seminaryjnych, przy 
czym właściwy tok studiów słuchaczy jest uregulowany przepisami 
o egzaminach magisterskich, obowiązujących od roku 1925. Już sum ten 
fakt wystarczy do stwierdzenia, że sprawa zmiany przepisów o egzami- 
nach magisterskich dojrzała całkowicie i woła gromkim głosem o przy- 
Śpieszenie prowadzonych w tej dziedzinie prac. Hołdując zasadzie klaso- 
wej selekcji w szkole Średniej, a zatem — lepszego przygotowania na- 
uczycieli, wyższego cenzusu naukowego, przepisy te — w myśl charakte-. 
rystycznej wypowiedzi ówczesnego kierownictwa szkolnictwem w Polsce 
— miały zapewnić „wyższy poziom przygotowania” nauczycieli (szkół Śred- 
nich tylko) przez wprowadzenie obowiązku uzyskania niższego stopnia 
naukowego, tj. magisterium, a dopiero potem — czy to po pewnym okre- 
sie praktyki szkolnej, czy też po prze.Ściu rocznego Studium Pedagogicz- 
nego i zdaniu odpowiednich egzaminów — otizymania dyplomu nauczy-. 
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' ciela. W ten sposób każdy kończący studia historyczne — nauczyciel, archi- 
chiwista, bibliotekarz, pracownik oświatowy, przyszły historyk-naukowiee 
musiał wykonać pracę magisterską, zdać egzamin końcowy i uzyskać 
dyplom magistra. Stopień magistra zatem, mając w zasadzie charakter 
niższego stopnia naukowego, uzyskiwał zarazem charakter zawodowy, 
szczególnie w zakresie przygotowania pedagogicznego. 

System ten miał jakoby dać słuchaczowi pewien zasób wiadomości hi- 
storycznych potrzebny mu do pracy szkolnej, zaznajomić go z metodami 
pracy pozwalającymi na zdobywanie tych wiadomości. Abstrahując od 
zupełnie nienaukowego ujmowania przez ten system historii jako nauki 
zobaczymy, jakie dał on rezultaty nawet z punktu widzenia tych ce- 
lów, jakie sobie założył. Trzeba od razu powiedzieć, że rezultaty były 
fatalne. 

Przepisy o egzaminach magisterskich w zakresie historii wprowadza- 
ły 5 egzaminów „wstępnych”, składanych w ciągu studiów w dowolnej 
kolejności. Były to: 1) Zasady metody badań historycznych oraz pod- 
stawowe wiadomości z nauk pomocniczych i źródeł historycznych w za- 
kresie historii Polski, 2) dzieje starożytne, 3) dzieje średniowieczne 
(Polski i powszechne), 4) dzieje nowożytne i nowoczesne (Polski i pow- 
szechne) i 5) podstawowe wiadomości z nauk. filozoficznych. Jednocześ- 
nie student musiał brać udział w dowolnie wybranym seminarium co 
najmniej przez 5 trymestrów, chodzić na wykłady w łącznej ilości 10 go- 
dzin tygodniowo — i po prowadzeniu w ten sposób studiów w ciągu 11 
trymestrów (a w wyjątkowych wypadkach za zgodą Rady Wydziało- 
wej 9 trymestrów), przygotowaniu rozprawy magisterskiej mógł przy- 
stąpić do egzaminu końcowego, wybierając sobie pewien dział badań hi- 
storycznych (np. historia polityczna, ustrojowa, gospodarcza, historia 
kultury, geografia historyczna itp.) oraz pewną epokę dziejów. 

Jak widać, powyższy program egzaminacyjny był zarazem progra- 
mem studiów słuchacza. Program ten nie wiązał się zupełnie z istnieją- 
cym przed i po wprowadzeniu egzaminów magisterskich tokiem studiów 
w dziale historii, nie odbiegającym zresztą wcale od innych działów na 
wydziałach humanistycznych. Podstawą tych studiów były ćwiczenia pro- 
seminaryjne i seminaria. Młody historyk zapisywał się na proseminarium, 
był tutaj wprowadzany w zagadnienie propedeutyczne, związane ze zna- 
jomością źródeł historycznych i ogólnymi zasadami korzystania z nich, 
po czym — po roku pobytu — po wykazaniu się referatem lub po zdaniu 
kolokwium zapisywał się na seminarium wybierane zgodnie z własnymi za- 
interesowaniami. Obok tego miał słuchacz do wyboru szereg wykładów 
z różnych dziedzin i epok historii, na które zapisywał się i chodził — 
znów w związku z głównym tematem swych zainteresowań. Ale tak postę- 
pował student mający określone, mocno zarysowane zainteresowania nau- 
kowe.Olbrzymia większość musiała — rzecz jasna — chodzić na ćwiczenia 
proseminaryjne, gdyż inaczej nie dostałaby się do seminarium, którego 
5 trymestrów musiała odbyć w myśl przepisów magisterskich. Prócz tego 
— musiała wpisać do indeksu wykłady (10 godzin tygodniowo wraz z se- 
minarium), uzyskać podpis wykładającego i po zakończeniu roku akade- 
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mickiego otrzymać wizę dziekańską, stwierdzającą zaliczenie roku. Przy 
-tym systemie student mógł zjawić się na wykładzie tylko jeden raz w cią- 
gu roku, otrzymać podpis profesora i więcej się nie zjawiać (podpis pro- 
fescra był i jest dotychczas dawany na początku wykładów, jako tzw. 
podpis zgłoszeniowy, i po skasowaniu tzw. podpisu zaliczeniowego, który 
był zresztą oczywistą fikcją, zastępował poświadczenie z uczęszczania na 
wykłady)! W rezultecie — po olbrzymiej frekwencji słuchaczy na wykła- 
dach na początku roku akademickiego, już po kilku tygodniach sale wy- 
„kładowe zaczynały świecić pustkami, pozostawały się w nich w stosunku 
do ogółu słuchaczy studiujących historię bardzo nieliczne grupki, intere- 
sujące się istotnie problemami, które w wykładach były omawiane. 


Trudno tu nie poruszyć narzucającego się wprost problemu dyscypliny 
pracy i stosunku do wykładu. Nasze wyższe uczelnie są dotąd jeszcze i pod 
tym względem dziwną oazą w naszym kraju, cgarniętym entuzjazmem 
roboczym najszerszych mas. Stosunek do wykładu, formy kontroli pracy 
studenta i pracy pracowników naukowych do profesora włącznie, dowol- 
ność w przychodzeniu i opuszczaniu wykładu (a sata wykładowa jest prze- 
cież miejscem pracy dla słuchacza), wreszcie przydział pracy, Sprawa 
mierników jej ilości i jakości — wszystkie te zagadnienia wymagają roz. 
wiązania szybkiego i wyraźnego, kryteriów i norm. 

Ten stan rzeczy wiązał się z zasadniczym błędem w konstrukcji egza- 
minów magisterskich — że pominę tu na razie ocenę metodologicznej 
wartości i naukowej jakości wykładanego materiału i polecanych źŹró- 
deł — same bowiem egzaminy „wstępne” nie odpowiadały — i ad- 
powiadać nie mogły — charakterowi wykładów istniejących na Stu- 
dium historycznym. Wykłady te albo miały charakter monograficzny, 
dotyczyły pewnych zagadnień specjalnych lub też ujmowały stosunkowo 
wąskie granice chronologiczne, albo też dawały kurs systematyczny, ale 
dający całość danej epoki (np. w zakresie historii starożytnej, średnio- 
wiecznej lub nowożytnej) w ciągu Szeregu lat. A oprócz tego — struktus 
ra katedr zupełnie nie odpowiadała potrzebom egzaminacyjnym; nie by« 
ło na naszych uniwersytetach katedry historii Średniowiecznej Polski i po= 
wszechnej — tylko jedna i druga albo tylko jedna; nie było również katedry 
historii nowożytnej i nainowszej Polski i powszechnej. Toteż student mu- 
siałby chodzić przez szereg lat na kilka wykładów monograficznych, aby 
zdobyć materiał, który byłby o wiele za obszerny dla potrzeb egzamina- 
cyjnych. O wiele prościej było wziąć wskazany przez egzaminatorów pod- 
ręcznik, przeczytać kilka (objętościowo możliwie najmniejszych) monogra- 
fii naukowych, wykuć pewną ilość faktów, dat, imion, nazwisk itd. — 
i przystąpić do egzaminu. W praktyce i przy tej metodzie stosowano cały 
szereg środków „upraszczających” przygotowanie się do egzaminów. Tak 
więc np. uważano, że niektóre ogólne opracowania historyczne (jak m. in. 
„Wielka Historia Powszechna” Trzaski, Everta i Michalskiego, której po= 
czczególne części były wymagane do egzaminów) by:y zbyt obazerne i wo- 
tec tego robiono z nich streszczenia, które w odnisach maszynowych do- 
sianały się do rąk słuchaczy i stawały się podstawą ich przygotowania 
egzaminacyjnego. To samo robiono z podręcznikiem historii średuiowiecz= 
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nej Polski Dąbrowskiego, Grodeckiego i Zachorowskiego, a nawet ze szkol- 
nym podręcznikiem I. NRA z większymi monograiami nauko- 
wymi itd. 

W rezultacie egzaminy były zdawane lepiej lub gorzej, z materiałem zaś 
zdobytym i przyswojonym sobie w ten sposób stawało się to, co jest lo- 
sem wszelkiego materiału zdobywanego ad hoc dla celów egzaminacyj- 
nych, nie wdrożonego zaś przez poprzednią, systematyczną pracę szkole- 
niową: student starał się o nim zapomnieć — i niewątpliwie zapominał — 
natychmiast po zdaniu egzaminu! I znów pominę milczeniem światopogią- 
dową wartość przyswojonej tak wiedzy historycznej, zaznaczę jedynie,. że 
była to wyłącznie historiografia idealistyczna. Nie uczęszczając na wy- 
kłady, nie pogłębiając w drodze stałej — choćby nawet ograniczonej do 
zagadnień wybranych, fragmentarycznych — lektury prac monograficz- 
nych problemów omawianych na wykładach, nie wnikając na skutek tego 
w metodę i technikę samodzielńego uzyskiwania wiadomości odnoszących 
się do pewnych zagadnień historycznych, czego między innymi miał uczyć 
wykład (przy zachowaniu warunku czynnego do niego stosunku ze strony 
słuchacza) — student: ograniczał się do uzyskania zaświadczenia, że uczy- 
nił jeszcze jeden krok w kierunku zdobycia „wiedzy”, którą miał z cza- 
sem zużytkować przede wszystkim w pracy nauczycielskiej! A takie wy- 
niki były przecież osiągane w dziedzinie głównego przedmiotu wykształce- 
nia przyszłego h'storyka — w zakrezie historii. Przyszły nauczyciel hista- 
rii mógł nie mieć żadnego po;ęcia o zagadn.eniach ckonomiczno-społecznych, 
o problemach historycznych zw:ązanych z geografią, historią sztuki, staty- 
styką itd. Jak mógł tak przygotowany nauczyciel wyjaśniać młodzie- 
ży niesłychanie skoraplikowane zagadnienia polityczne, gospodarcze, 
Społeczne epoki np. imperializmu, kiedy przy tendencyjnym i fałszywym 
w dodatku oświetleniu tych problommów przez historiografię burżuazy ną 
nie posiadał żadnego literalnie pojęcia o najprostszych zjawiskach życia 
gospodarczezo lub społecznego? Jost rzeczą jasną, że jedynym jego prze- 
wodnikiem w przcy Sszxolnej był ten zasób wiadomości i to ujęcie za- 
gadnień, jakie dawał podrzcznik zatwierdzony do użytku w szkole Średniej. 

Ale nie na tym kończyiy się ujemne strony systemu egzaminów magi- 
sterskich. Drugą strone zagadnienia stanowiło podniesienie „naukowego 
. poziomu” przysziego nauczycie!a przez pracę magisterską. 

W myśl ogólnych p E> o magisteriach praca mągisterska miała 
być dowoue:1, żć 2 autor wykazuje należyte opanowanie metod nauko- 
wych badania w danym Gziale nauki i tym właśnie różniła się ona od pra- 
cy doktorskiej, ta ostatma bowiem powinna była stanowić istotny doro- 
bek naukowy, winna była wnosić nowy wkład do nauki. Otóż w praktyce 
wyglądało to w ten sposób, że słuchacz zapisywał się na proseminarium, 
tutaj zapoznawał się z ogólnymi założeniami metodycznymi w zakresie 
tzw. heurystyki, po czym, gdy znalazł się już na seminarium, brał udział 
w zaznajomieniu się z pewnym zagadnieniem historycznym związanym 
z maieriałem naukowym i źródłowym i wreszcie otrzymywał temat pracy, 
ktora miała siać się jego pracą magisterską. 
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Od razu chcę stwierdzić na podstawie długoletniej obserwacji, że przy- 
gotowywanie prac magisterskich nie dało żadnych rezultatów w kierun- 
ku podniesienia „poziomu naukowego” przyszłych nauczycieli w zakresie 
techniki metodycznej operowania materiałem źródłowym, natomiast przy- 
czyniło się w bardzą dużej mierze do zatracenia właściwej linii programo- 
wej właśnie w odniesieniu do nich. Nie jest rzeczą konieczną dla nau- 
czyciela „opanowanie metod badania naukowego” — rzeczą natomiast 
konieczną jest opanowanie roboczych metod uzyskiwania, opracowywania 
i pogłębienia historycznego materiału potrzebnego do pracy szkolnej, . 
a przede wszystkim systematycznej i możliwie pełnej wiedzy historycznej. 
I w tym celu konieczne są wykłady —- monograficzne i kura systematytz- 
ny, konieczne są proseminaria, lecz nie poświęcone zagadnieniom heury- 
styki, wysuwające natomiast - do opracowania i przedyskutowania naj- 
wużnie'sze problemy czy to danej epoki, czy to danego działu historii; 
potrzebne i konieczne są seminaria, lecz nie w tym celu, aby słuchacz — 
przyszły nauczyciel miał na nich opanować metodę badania naulzowego 
i umiał tę metodę zastosować w samodzielnej pracy magistesrckiej, ale po 
to. aby słuchacz zaznajomił się z metodami badania naukowego i umiał 
później krytycznie odnieść się do pracy naukowej, która dodzie do jego 
rąk. I jestem przekonany, że osiągnięcie tych celów byłoby o wiele pożytecz- 
niejsze dla nauczyciela historii niż zmuszanie go do pisania pracy, któ- 
rej często — przy najlepszej woli — wykonać nie umiał. 


Natomiast sprawa najważniejsza — należyte zrozumienie istoty i źró- 
deł rozwoju procesu historycznego, wyjaśnienie prawidłowości i związków 
wzajemnych faktów historycznych, właściwe pojmowanie pojęć historycz- 
nych, to wszystko, w co uzbraja historyka materializm historyczny, było 
najzupełniej obce przedwojennym magisteriom. Nauczyciel zmuszony był 
do ogromnego wysiłku naukowego, a nie uzyskiwał przygotowania nale- 
żytego ani w dziedzinie teorii historii, ani w dziedzinie dydaktyki przed- 
miotu; co gorsza, jak wspomniałem, dobry nawet nauczyciel stawał bez- 
radny wobec konieczności napisania pracy naukowei. 


"W tym ostatnim stwierdzeniu tkwi druga strona szkodliwości prac ma- 
gisterskich dla nauczycieli. Twierdzę stanowczo, a mam tego liczne do- 
wody, że dobry nauczyciel mógł nie posiadać ani uzdolnień, ani czasem 
możliwości w kierunku napisania dobrej pracy magisterskiej. Rzecz jas- 
na, że mogła mieć miejsce odwrotność tego faktu: autor dobrej pracy 
magisterskiej niekoniecznie musiał być dobrym nauczycielem w przyszło- 
Ści. Znałem wiele faktów, że słuchacze pracowici, zdolni po złożeniu eg- 
zaminów wstęcnych zabierali się do pracy magisterskiej, tracili nad nią 
rok, dwa albo więcej i rezygnowali z niej. Często działały tu względy 
życiowe: konieczncść znalezienia zajęcia zarobliowego, co przecież doty- 
czyło olbrzymiej większości naszych słuchaczy. Student historii nie koń- 
' czył studiów, nie mając magisterium nie mógł otrzymać dyplomu nau- 
czyciela szkół Średnich, starał się więc o zajęcie w szkole powszechnej, 
które uzyskiwał przechcdząc albo przed jego ctrzymaniem, albo już w to- 
ku pracy szkolnej odpowiedni (w zasadzie roczny) kurs pedagogiczny. 
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Nie rozporządzam tutaj dokładniejszymi danymi statystycznymi, ale na 
podstawie obserwacji słuchaczy, z którymi m!słam kontakty ra Uniwen 
sytecie Warszawskim, nie omylę się wiele, jeżeli stwierdzę, że około 50% 
absolwentów historii (tj. tych, którzy zdali egzaminy wstępne) do egza- 
minów końcowych nie doszło, Część z nich dopiero później, mając już za- 
jęcie zarobkowe w szkole powszechnej, wykazując duże uzdolnienia peda- 
gogiczne, z wielkim trudem i mozołem wykonywała prace magisterskie, 
, uzyskując wreszcie po wielu latach studiów dyplom i magistra, i nauczy- 
ciela historii w szkole Średniej. i 


Warto się zastanowić, jaki to element społeczny napotykał na najwięk- 
. wia w czasie studiów i stanowił największy odsetek odpada- 
'_ Nie ma żadnych wątpliwości, że była to przede wszystkim młodzież ro- 
botnicza i chłopska, I tak bardzo nieliczna na wyższych uczelniach, 
której materialna sytuacja nie pozwalała na pokonanie wszystkich 
trudności wiążących się z tokiem studiów, a w szczególności z przy- 
gotowaniem pracy magisterskiej. Jeden przykład będzie tu wystarcza- 
jący. Dla należytego wykonania pracy magisterskiej trzeba było — 
poza łaciną i w wielu wypadkach językami słowiańskimi — znać przy- 
najmniej dwa języki zachodnio-europejskie w takim stopniu, aby móc 
korzystać z literatury naukowej w danym zakresie. Tymczasem student 
przynosił na uniwerzytet znajomość jednego tylko języka i to w olbrzy- 
miej większości wypadków znajomość bardzo słabą. Z wyjątkiem niektó- 
rych tylko szkół średnich w miastach większych, nauczanie języków ob- 
cych stało na bardzo niskim poziomie i nie dawało abiturientom mini- 
mum znajomości danego języka, niezbędnego do lektury książek. Kla- 
sy uprzywilejowane dawały sobie tu łatwo radę przez stosowanie pomocy 
domowej w postaci konwersacji, korepetycji itd., na co ani chłop, ani ro- 
botnik nie mogli sobie pozwolić — i ich dzieci przychodziły na uniwerzsy- 
tet s poważnymi brakami w zakresie znajomości jednego obcego języka. 
Pogłębianie tych znajomości na uniwersytecie nie było rzeczą łatwą: lek- 

toratów języków obcych było zbyt mało jak na olbrzymią ilość słuchaczy 
całego wydziału humanistycznego, którą obsługiwały, ich metody dydak- 
tyczne nasuwały wiele zastrzeżeń. Jeśli więc słuchacz w ciągu swych stu- 
diów mógł pogłębić z dużym trudem znajomość jednego języka, to poz- 
nanię drugiego było prawie nie do osiągnięcia, Klasy posiadające i tu zna- 
lazły rozwiązanie czy to w postaci kosztownych lekcji i konwersacji prye 
watnych, czy też różnych płatnych kursów językowych, istniejących 
we wszystkich ośrodkach uniwersyteckich. W rezultacie — student nie 
przygotowany w zakresie znajomości języków obcych dostawał temat 
pracy magisterskiej i w toku opracowywania stwierdzał, że aby nale- 
życie rozwiązać dany problem musi sięgnąć do literatury naukowej w ję- 
zyku, którego nie znał albo też znał niedostatecznie. Wypadało więc albo 
zmienić temat pracy (często już po długim okresie prac wstępnych), albo 
też zabierać się do nauki potrzebnego języka obcego, co w jednym i dru- 
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Rim wypadku przedłużało niesłychanie studia lub prowadziło do rezygnacji 
z dążeń do uzyskania stopnia magistra*). 

W istocie zatem programu egzaminów magisterskich tkwiły utajone 
(1 formalnie zatajone) środki selekcji społecznej słuchaczy — środki dają- 
ce przewagę klasom posiadającym, a nie dopuszczające do osiągnięcia 
stanowiska społecznego przez młodzież robotniczą i chłopską. 


Jak ogólnie wiadomo, selekcja ta przewijała się przez całą strukturę 
szkolną, ale w szkolnictwie wyższym była ona Szczególnie bolesna dla 
młodzieży, która po wielu wysiłkach na stopniach niższych znalazła się 
wreszcie w miastach uniwersyteckich. Zamiast przewidywanego :i' oczeki- 
wanego awansu społecznego młodzież robotnicza i chłopska spotykała się 
po szeregu lat studiów (prowadzonych w jak ciężkich nieraz warunkach 
materialnych!) z brutalnym załamaniem się wszelkich nadziei, z for. 
malną i faktyczną niemożnością uzyskania pracy zawodowej — i to 
jakiejkolwiek pracy zawodowej, boć przecież w warunkach kapitalistyczne- 
go ustroju społecznego, przy tzw. „nadprodukcji inteligencji”, posiadana 
matura szkoły średniej żadnych kwalifikacji zawodowych nie dawała. 


Było to zjawisko, które można by nazwać antycypacyjnym obniżeniem 
się stanowiska społecznego, występowało ono bowiem przed osiągnięciem 
stanowiska, które istniało przedtem — tak realnie niema! — w marze- 
niach i zamiarach słuchacza zmuszonego nagle w pewnym momencie ' ży- 
cia do stwierdzenia, że te marzenia okazały się fikcją — i to nie: z jego 
przecież winy. I jak we wszystkich innych dziedzinach Życia i tutaj do- 
strzegamy aż nadto wyraźną tendencję społeczną ustroju, w którym tkwi- 
ło życie nasze przed wojną, ustroju kapitalistycznego: pod płaszczykiem 
rzekomej troski o „poziom” naukowy, o podniesienie wykształcęnia przy- 
szłego nauczyciela tkwiły jaskrawe i brutalne metody selekcji przyszłego 
materiału nauczycielskiego, celem zapewnienia w nim przewagi pewnych 
tylko, pożądanych z punktu widzenia interesów klas posiadających, spo- 
łecznych elementów związanych z rządzącą wtedy klasą burżuazyjno- 
obszarniczą. | 

Jest rzeczą niewątpliwie paradoksalną, że obecnie, w piątym roku ist- 
nienia Polski Demokracji Ludowej, omówiony wyżej stan rzeczy właś- 
ciwie nie uległ zmianie. Jeśli w zakresie szkolnictwa średniego i zawodo- 
wego, w zakresie rekrutacji słuchaczy do szkół wyższych mamy pozytyw- 
ne osiągnięcia, to w toku studiów wyższych istniejące dawniej metody 
selekcji stosowane są nadal, może nawet w o tyle silniejszym stopniu, 
że przygotowanie młodzieży w okresie ozupacji i paru lat po zakończeniu 
wojny — zwłaszcza w zakresie znajomości języków obcych, ogólnego 
poziomu wiadomości — uległo niewątpliwemu obniżeniu. Ale jeśli z jed- 
nej strony niedociągnięcia wojenne i powojenne zostały przez nasze wła- 
dze oświatowe w znacznym stopniu już usunięte, jeśli poziom przygoto- 
wania nowych roczników jest coraz wyższy — to z drugiej należy wresz- 
cie zastosować nowe zasady programowe — metodologiczne i formalne — 


*) Te same trudności występowały również np. w zakresie znajomości języ- 
ka łacińskiego i jego pogłębiania. 
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w kształceniu kadr młodych historyków-nauczycieli, wprowadzić nowe 
metody uzupełniania braków i umożliwienia należytych studiów. Pomi- 
jając strónę metodologiczną wykształcenia historycznego, o czym mówi- 
łem poprzednio, stwierdzić tu trzeba, że ulec musi zmianie sam tok stu- 
diów, wspólny w pewnym ich etapie dla przyszłych nauczycieli, archiwi- 
stów, bibliotekarzy i dla przyszłycu naukowcćw, musi on zostać uporząd- 
kowany w sposób systematyczny dla poszczególnych lat studiów i posia- 
dać ściśle wytknięte rarzy programowe; ulec musi zmianie rola i treść 
zajęć pozeminaryjnych, Etóryca celem zasadniczym powinno być przede 
wszystkim wprowadzenie w szeroką problematykę zjawisk historycznych ; 
nlec musi zmianie rola wykładów i sc.ninariów w zakresie zdobywania 
wiedzy historycznej przez słuchaczy w kierunku faktycznego (a nawet 
i formalnego przez wprowadzenie odpowiednich kolokwiów z wykładów 
wliczanych do ustalonych egzaminów) udziału ich w tych wykładach; ulec 
musi zmianie system egzekwowania wiadomości w kierunku oparcia go 
o ustalone programy egzaminacyjne i — o czym była już mowa — od- 
powiedn.e pcdreczniki; ulec wreszcie musi zmianie zasada selekcji słu- 
chaczy w kierunku wprowadzenia szeroko i planowo rozbudowanego Sy- 
stęmu dokształcania jednostek słabiej w tym lub innym kierunku przy- 
gotowanych, pomocy w pracy samokształceniowej, intensywnej Samo- 
pomocy koleżeńskiej w ramach naukowych organizacji studenckich*). 


Rzecz jasna. że zmiany te wiązałvby się z zasadą, iż dyplom zawodowy 
nauczycieia, bibliotekarza, archiwisty itd. nie jest związany z  koniecz- 
nością uzyskania stopnia magistra. Nie znaczy to, by słuchacze uzysku- 
jący Gyplom zawodowy nie mieli możneści uzyskiwania stopnia magister- 
skiego. Jeśli można realnie przewidywać mcżność takiego opracowania 
programu i toku studiów, by dyploimy zawodowe, zwłaszcza nauczyciel- 
skie, uzyskiwać w ciągu 3 lat, to wtedy rol: czwarty studiów byłby prze- 
znaczony na przygotowenie pracy magisterskiej i zdanie egzaminów. 
Przewidywać tu należy, że już na pewnym wcześniejszym etapie studiów 
nastąpiłaby biiurkacja studiów w kierurku zawodowym i naukowym (np. 
na trzecim rcku studiów), z tym jednak, że istniałaby możliwość łączenia 
obu tych kierunków przez słuchacza. Jest również dla mnie rzeczą oczy- 
wistą, że przy tym systemie dwustopniowości musiałyby ulec gruntownej 
zmianie przepisy o egzaminach magisterskich, musiałyby zostać stwo- 
rzone odzowicdnie ramy programowe, których celem byłoby przygotowa- 
nie kadr młodych naukowców. | 


W swych rozważaniach starałem się zwrócić uwagę przede wszystkim 
na dótychczasowy stan nauczania w naszych uczelniach 1 dać krytyczną 
sego Oceiię. Jest dla mnie rzeczą jasną, że ten stan i w zakresie metodolo- 
giczzym, i w zakresie organizacji formalno-programowej jest nie do utrzy- 
mania. Nie odważyłem się jednak na bardziej szczegółowe rozwinięcie wy- 


*) O_raniczając się do zagadnień ogólnych pominąłem w swych uwagach spra_ 
wy niezmiernej wagi, mianowicie kwestię stypendiów i polityki stypendialnej. 
w craktycznej realizacji nauczania jest to sprawa zasadnicza. 
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tycznych związanych z koniecznymi zmianami, z nowym programem wy- 
chówywania młodych historyków-nauczycieli i uczonych. Z qceny obec- 
nej sytuacji wypływają oczywiście pewne wnioski pozytywne, które sfor- 
mułowałem w swych uwagach. Sadzę, że będą c.:e stanowiły punkt wyj- 
ścia dla dyskusji, której celem zasadniczym będzie stworzenie nowych 
ram organizacyjnych pracy uniwersyteckiej w zakresie historii, postawie- 
nie h:storii jako nauki na tym stanowisku, jakie winna zajmować w wiel- 
kim procesie tworzenia podstaw nowego ustroju socjalistycznego, kształ- 
towania, rozpowszechniania i umacniania światopoglądu opartego o PRĘ 
marksizmu-leninizmu, . 


Nuwu DrGzi 14 


Jan Kott 


Uniwersyteckie słudia polonistyczne 


Jest rzeczą niewątpliwą, że od uniwersyteckiego studium polonistyki za- 
leży nie tylko przyszłość samej tej nauki, ale i w poważnym stopniu dalsze 
postępy naszej ofensywy kulturalnej. Nie mamy bowiem dwóch odrębnych 
zagadnień, ale jedno: rewolucja kulturalna zmienia charakter i oblicze 
nauki, stawia przed. nią nowe zadania, wykorzystuje jej zdobycze i upow- 
szechnia jej osiągnięcia. Nie istnieje odrębna problematyka naukowych 
pracowni historyczno - literackich i odrębna problematyka rewolucji kultu- 
ralnej. Nauka oderwana od wielkich procesów historycznych własnego na- 
rodu przestaje się rozwijać i zaczyna się cofać. 


Wybór postępowego dziedzictwa kulturalnego i literackiego, jego właś- 
ciwe, pełne, krytyczne oświetlenie i zbadanie, to jednocześnie sprawa nauki 
i rewolucji kulturalnej. | 

Klasowa ocena przeszłości historycznej i tradycji literackich — to jedno- 
cześnie sprawa nauki i tradycji kulturalnej. 


Oparcie wiedzy o literaturze i języku na marksistowsko - leninowskich 
zasadach teoretycznych — to jednocześnie sprawa nauki i rewolucji Kkul- 
turalnej. 


Nowatorska interpretacja przemian literackich ukazująca Ścisłe związki 
łączące historię literatury, odsłaniająca jedność dynamiki prądów lite- 
rackich i dynamiki rozwoju społecznego, jest jednocześnie sprawą nauki 
i rewolucji kulturalnej. 

Mówiąc krótko, pełna, uczciwa i rzetelna rewizja naszej przeszłości hi- 
storycznej, naszej wiedzy o literaturze i języku, polityczna i klasowa ocena 
" dziedzictwa kulturalnego, ukazanie wartości poznawczej i roli społecznej 
literatury, obnażenie roli ideologii w kształtowaniu się gustów artystycz- 
nych — to w tym samym stopniu sprawa przyszłości nauki jak i dalszego 
rozwoju rewolucji kulturalnej. 

Bez nowych podręczników historii literatury nie zmienimy oblicza szko- 
ły. B:z nowego wyboru tekstów, nowych komentarzy i opracowań, no- 
wych wydań literatury polskiej i światowej, opatrzonych przedmowami, 
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bez nowej interpretacji zjawisk literackich na. wszystkich szczeblach nau- 
czania staniemy w miejscu w całej robocia oświatowej. Nowych podręcz- 
ników, nowego wyboru tekstów literackich dostarczyć powinny uniwersy» 
teckia katedry polonistyki. Tymczacom trzeba stwierdzić zupełnie wy- 
raźnie, że ogromne przemiany społeczne i kulturalne, jakie nastąpiły 
w Polsce, tylko w nieznacznym stopniu wpłynęły na charakter studiów 
i pracę uniwersyteckich katedr polonistyki, 

Istnieje nadal zbyt wyraźna przepaść pomiędzy rozmachem i ogrom- 
nytmi potrzebami pracy oświatowej i szkolnictwa podstawowego w Polsce, 
pomiędzy nowymi zadaniami historii literatury i języka a powojennym ' 
dorobkiem uniwersyteckiej polonistyki. W ciągu ostatniego czterolecia 
katedry i pracownie uniwersyteckie nie podjęły wysiłku dokonania rewizji 
przeszłości historyczno - literackiej, ukazania ścisłego związku łączącego 
postępową tradycję literacką z rewolucyjnymi ruchami społecznymi, stwo- 
rzenia wreszcie z polonistyki żywej i twórczej nauki, która dziedzictwo kul- 
turalne przekazuje masom ludowym. Polonistyka uniwersytecka nie tylko 
uchyliła się od udziału w budowie kultury socja.stycznej, ale w walce 
ideologicznej, jaka toczy się na polskich uniwersytetach, zajmowała prze- 
ważnie pozycję wojującego fideizmu. 

Przyczyn zastoju polonistyki szukać trzeba m. in. w dominującym wpły- 
wie idealizmu filozoficznego po pierwszej wojnie światowej. Polska nauka 
o literaturze j języku przeżyła wielki okres rozwoju w czasie dominowa- 
nia wpływów pozytywistycznych. Mimo klasowego ograniczenia pozyty- 
wizmu przez mieszczańską filozofię kultury i błędnej naturalistycznej in- 
terpretacji zjawisk i przemian literackich pozytywistyczna historia lite- 
ratury broniła prymatu poznania historycznego i włączała wiedzę histo- 
ryczno - literacką w nurt historii społecznej. Polscy historycy literatury 
i języków dokonali w tym okresie fundamentalnej pracy ustalenia pod- 
stawowych tekstów, zgromadzenia materiałów i dokumentów, stworzenia 
pierwszej syntezy historycznej naszego piśmiennictwa. 

Lata międzywojenne przyniosły powolne, ale konsekwentne wycofywa- 
nie się z pozytywistycznego i racjonalistycznego ujmowania przemian 
kulturalnych. Następował odwrót od poznania historycznego na rzecz 
idealistycznych koncepcji autonomiczności zjawisk Świata duchowego. 
Badacze literatury doszukiwali się w prądach artystycznych wyrazu prze- 
żyć jednostki albo też realizacji wiecznych i abstrakcyjnych struktur du- 
chowych i formalnych. Stąd w pracach naukowych zwyciężał intuicjo- 
. nizm czerpiący swą filozozię w Bergsonie, w filozofii kultury Crocego, albo 
też zwykły agnostycyzm, który ograniczał wiedzę o Świecie do subiektyw- 
nych, bezpośrednich przeżyć. Historia literatury stawała się, w ogromnej 
większości, ezoteryczną wiedzą, w której intuicyjne metody wczuwania 
się w dzieło literackie zastępowały rzeczywistą wiedzę historyczną, wiedzę 
o rozwoju ideologii i świadomości klas społecznych, wiedzę o historii mas 
ludowych, które są twórcą kultury. 

Jednocześnie następowała przemiana w ocenach prądów i epok literac- 
kich. Lata międzywojenne przyniosły ujęcie średniowiecza jako zamkniętej 
i doskonałej epoki harmonii społecznej, rehabilitację baroku i kontrre- 
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formacji jezuickiej, uznanie mistycznego okresu romantyzmu za epokę 
największego rozkwitu literatury. Wspaniałe tradycje literatury polskiej, 
walczącej z uciskiem społecznym, zostały przygłuszone, coraz jaskrawiej 
pomijane były ogromna rola oświecenia polskiego i jego wpływ na roz- 
wój ruchu umysłowego w drugiej połowie XIX wieku. Wiele katedr uni- 
wersyteckich broniło otwarcie fideizmu .i wychowywało całe pokolenie 
"przyszłych nauczycieli w kulcie mistycyzmu i towiańszczyzny. 


Trzeba stwierdzić, że poza niewielkimi wyjątkami polonistyka uniwer- 
sytecka po wojnie nie potrafiła przezwyciężyć ani idealistycznych teorii 
"kultury panujących w okresie międzywojennym, ani ciasnego formalizmu 
w ocenie zjawisk literackich. Słowa Prezydenta Bieruta z dnia 7.9.1948 r. 
na naradzie oświatowej o dominowaniu w pracach naszych uniwersytetów 
„niemarksistowskich, pseudonaukowych założeń ideologicznych, zwła- 
szcza w dziedzinie nauk humanistycznych" odnieść należy również do po- 
lonistyki i neofilologii. Naukowy dorobek uniwersyteckiej polonistyki po 
wojnie jest kompromitująco szczupły, ograniczony w przeważnej mierze 
do drugorzędnych przyczynków, broniący przestarzałych metod naukowych 
i mieszczańskich gustów z okresu Młodej Poiski. W wielkiej robocie 
oświatowej, w reformie nauczania języka polsk:ego w Szkole podstawowej, 
w pracach nad upowszechnieniem kultury — polonistyka uniwersytecka 
bierze udział stanowczo zbyt mały. 


Dopiero rok ostatni przyniósł pierwsze objawy twórczego fermentu, dą- 
żenia do planowego zorganizowania badań literackich i językowych, do za- 
sadniczej rewizji metod i organizacji studiów, do wypeinienia podstawo- 
wych zadań aktualizacji i upowszechnienia dziedzictwa kulturalnego. Wzra- 
Sta stale udział profesorów historii literatury we współczesnej krytyce li- 
terackiej (Kubacki, Irzyżanowski, Mikulski, Wyka), w dyskusjach to- 
czących się w naszej prasie liierackiej nad wyborem kulturalnej tradycji. 
. Dzięki współpracy profesorów w ustalaniu tekstów wydawnictwa nasze 
mogły przystąpić do masowych i pełnych wydań arcydzieł literatury pol- 
skiej; ukazały się już pierwsze tomy zbiorowego wydania Prusa, Sienkie- 
wicza, Orzeszkowej, Jeża i dobiega końca pełne wydanie Żeromskiego. 
Niestety wydania te ukazują się bez przedmów i opatrzone są jedynie 
bibliograficznymi przypisami. Dzieje się to dlatego, że polonistyka uni- 
wersytecka przedmów tych nie potrafiła dcstarczyć, nie potrafiła sie zdo- 
być na naukowe i postępowe oświetienie twórczości największych pisarzy 
polskich. Ciągle są jeszcze nie wystarczające wydania z komentarzami 
tekstów najwybitniejszych dzieł literatury polskiej dla szkół i instytucji 
oświatowych. 

Trzeba również zaznaczyć, że prawie wszystkie usiłowania reformy do- 
tychczasowego kierunku badań literackich wychcdz'ły zawsze Spoza krę- 
gu uniwersyteckiego. Poważnej pracy nad tworzeniem nowego programu 
nauczania historii literatury i języków w szkole Średniej dokonała grupa 
młodych badaczy skupiona przy Instytucie Badań Literackich. Opraco- 
wany obecnie nowy program historii literatury przeciwstawia się zarów- 
no formalizmowi, tj. badaniu formy artystycznej utworu w Gderwa- 
niu od wartości ideowej, jak też wulgarnemu socjologizmowi, tj. me- 


180 


chanicznemu szukaniu w literaturze odbicia podłoża gospodarczego. No- 
wy program w ten sposób formułuje zadania nauczania literatury w Szko- 
le średniej: „Tak poięta historia literatury umieszcza dzieło sztuki w kon- 
kretnej rzeczywistości dziejowej, widząc w nim wyraz ideologii i doświad- 
czenia społecznego walczących klag społecznych. Podkreślając znaczenie 
stosunków społeczno - politycznych dla kształtowania się prądów arty- 
stycznych i umysłowych, uwypukla j uczy rozumieć znaczenie i rolę lite- 
ratury jako oręża ideologicznego w walce społecznej. Interpretacja utwo- 
ru literackiego powinna podkreślać jego rolę wychowawczą i społeczną”. 
Instytut Badań Literackich rozpoczął również opracowywanie nowego 
podręcznika historii literatury dla szkoły Średniej. Ponadto w pracach 
paru katedr uniwersyteckich, przede wszystkim we Wrocławiu, w Krakowie, 
Poznaniu, przystąpiono już w bieżącym roku do rewizji podstawowych za- 
gadnień historyczno-literackich i systematycznej, zbiorowej pracy nad 
historią powieści w Polsce. 


Coroczne z'azdy młodzieży polon'stycznej były terenem ostrej i ZY 
dowanej walki o naukową metodę ujmowania zjawisk literackich i prze- 
mnianę polonistyki uniwersyteckiej. Na pierwszym zjeździe, który odbył 
się trzy lata temu, grupa młodych studentów polonistyki po raz pierwszy 
wystąpiła w obronie marksistowskiej metody badań. W roku następnym 
bezowocną próbę przeciwstawiania się marksizmowi podjęli jedynie mło- 
dzi przedstawiciele formalizmu. Zjazd trzeci i ostatni przyniósł zdecydo- 
wane zwycięstwo młodych marksistowskich badaczy, którym obrońcy idea- 
lizmu przeciwstawiali jedynie postulat eklektyzmu metodologicznego. Do 
rzetelnej i planowej pracy przystąpiły koła naukowe studentów poloni- 
<tyki ZAMP-u. 

_ Są to jednak tylko zapowiedzi przemian, a nie rzeczywista przemiana 
polonistyki. Polonistyczne studia uniwersyteckie ciągle jeszcze czekają na 
zasadniczą reformę programów i organizacji. 

-"Poirzeba raformy jest paląca. Studia polonistyczne wychowywać mia- 
ły zarówno pracowników naukowych jak też fachowo przygotowanych 
nauczycieli. Tymczasem oba te zadania nie były i nie są spełniane. Naj- 
bardziej optymistycznie przeprowadźona statystyka z ostatniego dwu- 
dziestolecia stwierdza, że katedry polonisiyxi wychowywały przeciętnie je- 
dynie dwóch pracowników naukowych z każdego roku studiów. Z drugiej 
strony program uniwersyteckich studiów polonistycznych jest jednocześnie 
zbyt „przeładowany i niedostateczny dla przygotowania nauczycieli. Prze- 
ciętnie studie polonistyczne trwają około sześciu lat. Uniwersytety nie mo- 
gą nadążyć za potrzekami szkolnictwa. Studenci drugiego i trzeciego  ro- 
ku studiów wykładają język polski w najwyższych klasach szkoły i znacz- 
na ilość etatów nauczycielskich jest ciągle nie obsadzona. Przygotowanie 
dostatecznej liczby nauczycieli można rozwiązać jedynie przez wprowadze- 
nie dwustopniowości nauczania uniwersyteckiego, z tym że pierwszy sto- 
pień trzyletni przygotowywać będzie całkowicie i dostatecznie do zawo- 
du praktycznego, a następny stopień dwuletni kształcić będzie naukow- 
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Wprowadzenie dwustopniowości poprzedzić musi zasadnicza reforma stu- 
diów. Polonistyka uniwersytecka nie przygotowywała dotąd zupełnie do 
pracy oświatowej, Tymczasem musi ona przygotowywać nie tylko nau- 
czycieli, ale również przygotowywać do nowego zawodu, jaki stworzyła 
rewolucja kulturalna w Polsce: do zawodu działacza oświatowego na stop- 
niu wojewódzkim i powiatowym, a więc kierowników wydziałów kultural- 
nych związków zawodowych, partii politycznych, spółdzielni wydawniczych 
i oświatowych, organizatorów teatrów amatorskich i twórczości samorod- 
nej, pracowników Ministerstwa Kultury i Sztuki, bibliotekarzy, kierow- 
ników świetlic. Dotychczasowe doświadczenia ofensywy kulturalnej w Pol- 
sce stwierdzają zastraszający brak pracowników kulturalnych na szczeb- 
lu wojewódzkim i powiatowym. Kadry te muszą zostać wyszkolone i nie- 
zależnie od wszelkiego typu specjalnych kursów przygotowywać je muszą 
przedo wszystkim uniwersyteckie studia polonistyczne. 

Diatego też w trzyletnim niższym stopniu studiów polonistycznych na- 
stąnić muszą daleko idące zmiany. Opracowany obecnie przez Komisję 
projekt opiera się na następujących zasadach: 

Trzyletnie studium polonistyczne musi być jednolite. Przygoto- 
wywać musi praktycznie do następujących zawodów: nauczyciela, 
bibliotekarza (poza bibliotekami naukowymi), działacza _oświato- 
wego, opierać Bię na zasadzie kursowości, a więc dokładnego okre- 
ślenia wykładów 1 egzaminów na każdym roku szkolnym, po-= 
nieważ zasada kursowości umożliwia maksymalne wykorzystanie cza- 
su nauki. Projekt znosi dotychczasową specjalizację na niższym 
stopniu nauczania (historyczną i językową), ponieważ program nauczania 
języka polskiego w szkołach jest jednolity i zarówno nauczycielowi jak 
i działaczowi oświatowemu potrzebne są w tym samym stopniu wiado- 
mości z historii literatury co z historii języka. Nowy projekt studiów po- 

'lonistycznych kładzie specjalny nacisk na nauczanie historii społeczno= 
gospodarczej, wprowadza obowiązkowe wykłady ekonomii politycznej, 
problematyki kulturalnej i oświatowej Polski współczesnej, historii lite- 
ratury rosyjskiej. Przewiduje dalej wykłady i kolokwia z współczesnej Ii- 
teratury polskiej, tak bardzo konieczne dla nauczycieli i wszystkich dzia. 
łaczy oświatowych. Wprowadza ćwiczenia z teorii marksizmu na pierw- 
szym roku nauczania i zmienia zakres i charakter egzaminów z głównych 
kierunków nauk filozoficznych. Ponadto wprowadzona zostaje obowiązko- 
wa czterotygodniowa praktyka po drugim roku studiów w świetlicy, bi- 
bliotece powiatowej lub gminnej, w wydziałach oświatowych partii lub 
związków zawodowych. | 
„ Na dwuletnim studium wyższym, przygotowującym pracowników nau- 
kowych, wprowadzone zostają trzy specjalizacje: historyczno-literacka, 
językoznawcza i księgoznawcza — zakończone magisterskimi egzaminami 
i magisterską pracą. 

W ten sposób projekt reformy studiów polonistycznych rozwiązuje za- 
równo zadania przygotowania zawodowego jak i wychowania nowych 
kadr naukowych w ścisłym związku z rzeczywistymi, historycznymi po- 
trzebami oświaty, nauczania i nauki. Nowy projekt organizacji studiów 
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uniwersyteckich stwarza praktyczną i konkretną możliwość szkolenia no- 
wego typu pracowników naukowych i nauczycieli, ścisłego i twórczego ze- 
spolenia spraw nauki, szkolnictwa i rewolucji kulturalnej. 

Oczywiście każda reforma studiów wtedy tylko spełni całkowicie swoje 
zadania, jeżeli odpowiada jej nie tylko zmiana zakresu elementów wy- 
kładów, egzaminów i ćwiczeń, ale przede wszystkim zmiana metody nau- 
kowej i ideologii. Program jest tylko narzędziem reformy, ale nie samą 
reformą; walka o unaukowienie polonistyki, o wypełnienie przez nią za- 
dań wychowawczych i oświatowych toczyć się będzie w dalszym ciągu. 
W walce tej cdegrać muszą SeSYSUJACĄ rolę postępowi badacze literatury 
« historii. 

Partia musi otoczyć troskliwą i czujną opieką szkolenie młodych kadr 
naukowych, ułatwić i umożliwić młodym uczonym systematyczne przygo- 
towanie się do pracy uniwersyteckiej. Musimy wychować marksistowskich 
profesorów historii literatury, naprawić wieloletnie zaniedbanie na tym 
polu, umiejętnie i racjonalnie gospodarować zdolnościami. Nie należy po- 
zwalać na zabieranie pracowników naukowych z uniwersytetów do 
innych prac. 

Musimy postępowym badaczom literatury ułatwić zbliżenie się do wspól- 
nej pracy naukowej w instytucjach badawczych, musimy w pełni wyko- 
rzystać wiedzę i doświadczenie na nowe ać skierowanej polonistyki uni- 
_ wersyteckiej, 
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Józef Górsk! 


Walka z kosmopoliłyzmem 
w twórczości kulłuralnej 


W ostatnich latach w związku z wzrostem socjalistycznej świado- 
mości społeczeństwa radzieckiego, w wyniku nieustannej troski 
partii o właściwy kierunek twórczości kulturalnej, czego wyrazem 
są znane uchwały KC WKP(b), sztuka, literatura i inne gałęzie 
twórczości wykazują coraz bujniejszy rozkwit. Jest to rozkwit 
prawdziwie radzieckich, prawdziwie socjalistycznych dzieł artystycz- 
nych, odzwierciedlających dynamikę rozwoju od socjalizmu do ko- 
munizmu, dzieł tchnących nienawiścią do kapitalistycznej moral- 
ności, wyzysku i ucisku. Ten twórczy zryw nie pociągnął jednak 
za sobą wszystkich — tu i ówdzie pozostawił w tyle grupki tkwiące 
poglądami jeszcze w burzuazyjnych kategoriach, w zaklętym kręgu 
burżuazyjnych pojęć i kryteriów. 

W ostatnim okresie toczyła się w prasie radzieckiej ostra kampa- 
nia przeciwko przejawom burzuazyjnego kosmopolityzmu na wielu 
odcinkach działalności artystycznej i naukowej. 

Najsilniejszy ogień skierowany został przeciwko kosmopolitom, 
którzy zakotwiczyli się w krytyce teatralnej. Kampanię zapocząt- 
kowały artykuły redakcyjne ogłoszone w końcu stycznia br. w par- 
tyjnych organach „Prawda* i „Kultura i Żizń' pt. „O pewnej anty- 
patriotycznej grupie teatralnych krytyków". | 

Wpływy  kosmopolityzmu  przeniknęły najgłębiej w dziedzinę 
krytyki teatralnej; jednak na innych odcinkach frontu ideologicz- 
nego znalazły się również mniejsze czy większe grupki lansujące 
antypatriotyczne, kosmopolityczne koncepcje. 

Nie ulega wątpliwości, że — najogólniej rzecz biorąc — wspo- 
mniane tendencje kosmopolityczne są przejawem istnienia przeżyt- 
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ków kapitalizmu w świadomości niektórych ludzi radzieckich, prze 
zytków, które w różnych okresach i w różnych sytuacjach dają 
znać o sobie z różną siłą i w różnych formach. Zawsze jednak są 
one odzwierciedleniem resztek starego w nowym, odzwierciedle- 
niem zacofanych ogniw w społeczeństwie, odzwierciedleniem ideo- 
logicznego nacisku kapitalistycznego Zachodu — a więc odzwier- 
ciedleniem tego wszystkiego, co usiłuje zahamować rozwój, prze- 
ciwstawić się wspaniałemu i coraz szybszemu wzrostowi pierwiast- 
ków całkowicie nowego społeczeństwa, powstającego i rozwijają- 
cego się z twórczej działalności wolnych od wyzysku mas ludowych. 

Walka nowego, rozwijającego się w kierunku komunizmu społe- 
czeństwa przeciwko tym przeżytkom starego, staje się prawem roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego. Rola postępowej teorii, po- 
stępowej ideologii staje się jakościowo inna, stokrotnie większa 
w społeczeństwie opartym na świadomym, planowym, zorganizo- 
wanym działaniu mas. A siła oddziaływania ideologii postępowej 
jest tym większa, im lepiej, prawdziwiej, silniej odzwierciedla po- 
stępowe tendencje działania mas, im bliżej wiąże się z życiem mas, 
im mocniej pomaga masom w uświadamianiu sobie ich twórczej, 
przeobrażającej roli społecznej. 

Takiej właśnie postawy ideologicznej domagała się i domaga partia 
bolszewicka od twórców i krytyków kulturalnych. 

Domagała się partia party jności w zagadnieniach ideologicznych, 
a więc oczyszczenia ideologii od wpływów burżuazyjnego idealizmu 
i mistycyzmu, a więc ofensywności przeciwko wrogim prądom umy-- 
słowym, a więc wyraźnego związania się z walką i pracą mas — twór: 
czych, budujących i rozwijających socjalizm, a więc walki przeciwka 
tzw. obiektywizmowi burżuazyjnemu. 

Domagała się partia od pracowników frontu kultury realizmu so- 
cjalistycznego, a więc ukazywania życia w jego rozwoju, dostrzega- 
nia i ujawnienia w chwili bieżącejj w czynach dnia dzisiejszego 
zalążków przyszłości, wniesienia pierwiastka rewolucyjnego "ro- 
mantyzmu, który jest nieodłączny od prawdziwego realizmu socjali- 
stycznego; a więc walki z wszelkimi formalistycznymi, estetyzują- 
cymi tendencjami oderwanymi od bujnego, twórczego życia mas. 

„Domagała się partia od frontu kulturalnego rozwijania, krze- 
wienia i umacniania humanizinu socjalistycznego, a więc stałego, 
nieustannego wyzwalania sił twórczych człowieka. 

„Za wielkim Gorkim — pisze Aleksander Fadiejew — literatura . 
radziecka mówi: człowiek — to brzmi dumnie. Radziecka  lite- 
ratura pragnie rozwijać wszystkie wartości ludzkie. Głosi, że mi-' 
łość ojczyzny i przyjażń narodów, to szczytne uczucie ludzkie, że 
miłość między mężczyzną a kobietą jest szlachetna i piękna, że . 
prawdziwa przyjażń jest bezinteresowna, że imię matki jest świę- 
tością, że życie dane jest człowiekowi po to, by pracował i tworzył. 
Stary humanizm przy całej swej wicikości miał dwa poważne braki 
Nie zrozumiał, że, po to by dobro mogło zatriumfować, zło musi być 
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unioestwione. Po wtóre — stary humanizm umieszczał człowieka 
na ziemi niezależnie od jego działania — z tytułu, że tak powiem, 
jego boskiej istoty. Socjalistyczny humanizm tylko dlatego może 
triumfować w naszym kraju, że zwyciężył zło społeczne. I ze sta- 
nowiska realizmu socjalistycznego nie jest nawet człowiekiem ten, 
kto nie pracuje, nie tworzy. 

Współczesną radziecką literaturę piękną cechuje m. in. to, że. 
ukazuje ona prostego, zwyczajnego człowieka radzieckiego jako czło- 
wieka - bojownika, działacza, pracownika, nowatora przeobraża- 
jącego przyrodę i społeczeństwo. Ta właśnie cecha znamionuje bo- 
haterów wielu radzieckich powieści i sztuk scenicznych, poświęco- 
nych wojnie i gigantycznej twórczej pracy pokojowej człowieka 
radzieckiego po wojnie. Bohaterowie tych powieści i sztuk, ludzie 
najzupełniej rzeczywiści i żywi, wszystkimi swymi dążeniami zwró- 
ceni już są w stronę jutra. W swej codziennej, zwykłej, a zarazem 
twórczej działalności nie płyną z „prądem, lecz przewidują i zbli- 
żają dzień jutrzejszy”. 

owy człowiek — budowniczy komuniemu, jego troski, jego 
walka, jego twórcze życie — oto co powinno stać się treścią nowej 
sztuki i literatury. 

Przeciwko temu występują kosmopolici. | 

Kosmopolici nie mają odwagi w obliczu potężnego zrywu patrio- 
tycznego narodu radzieckiego odsłonić swego alpy Awakaśi ba oblicza 
antypatriotycznego. Osłaniają się więc teoriami formalizmu, te- 
oriami o wyższości formy nad treścią, pomniejszaniem wagi utwo- 
rów odzwierciedlających rzeczywistego człowieka radzieckiego, po- 
mniejszaniem rewolucyjno - demokratycznej tradycji twórczości ro- 
syjskiej, sprowadzaniem zagadnień współczesnej twórczości na 
płaszczyznę abstrakcyjnych rozważań nad analizą elementów artyz- 
mu niezależnie od treści społecznej, niezależnie od tendencji ri 
nej, którą reprezentuje dany utwór. Taka postawa prowadzi kon- 
sekwentnie do kosmopolitycznego ujmowania zagadnień sztuki. Taka 
postawa wypływa z niewiary w twórcze siły mas ludowych, wypły- 
wa z cderwania się od klasowego, ludowego podłoża, z obcości wo- 
bec potrzeb i dążeń mas pracujących. 

Nie trudno jest odcyfrować sens polityczny tezy głoszonej przez 
profaszystę Malraux w artykule pt. „Wezwanie do inteligencji", że 
„człowiek staje się coraz bardziej człowiekiem, im mniej on jest 
związany ze swoim krajem. | 

Taki sam cel polityczny przyświecał w ub. r. grupie amerykań- 
skich uczonych, która zwróciła się do uczonych całego świata pro- 
klamując kosmopolityczne ,„idee*. W apelu tym wołają oni, że są 
„obywatelami świata”, że istnieje dla nich „jedna światowa nauka". 
Proponują oni oczywiście utworzenie „rządu światowego", „Stanów 
Zjednoczonych Świata* i „światowych sił zbrojnych". 

Walka z kosmopolityzmem nie jest odseparowaniem się od sił 
postępu, od postępowej kultury innych krajów. Przeciwnie w właś- 
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nie kosmopolityzm jest rodzonym bratem nacjonalizmu burżuszyj- 
ŻY i wrogiem proletariackisgo internacjonalizmu. Internacjo- 
nalizm u ludzi radzieckich wiąże się organicznie z patriotyzmem 
radzieckim, z miłością do ojczyzny, do jej kultury. 

Natomiest kcsmopolici deklamujsc o „międzynarodowej sztuce” 
zociemniają właściwy, prawdziwy stan rzeczy — że w każdym spo- 
łeczeństwie klesowym istnieją dwie kultury, dwie sztuki. 

Ludziom radzieckim nie obca jest wszelka literatura, wszelka 
kultura Zachodu, lecz obca im jest kapitalistyczna kultura kapita- 
listycznego Zachodu, a bliska im jest ludowa, demokratyczna, postę- 
powa kultura każdego kraju. 

„W powojennej litereturze zachodnio-europejskiej i amerykań- 
skiej — pisze Aleksander Fadicjaw — jest wiele książek, które 
zgodnym chórem usiłują dowieść, że człowiek jest istotą antyspo- 
łeczną, że jego życiem: kierują żywioły istniejące w nim samym 
i poza nim, że człowiek to stworzenie słabe i mizerne, a jeżeli jest 
silny, to jast to wilcza siła drapieżnego zwierza... Takiej literaturze 
pz eena sia w Europie zachodniej i Ameryce współczesna 

terątura humanistyczna, którą my — w kraju Rad -— dobrze zna- 
my i cenimy. Jej, tej postępowej literaturze we Francji I w innych 
kre jach literatura radziecka podaje bratnią dłoń". 
osmopolityczni „teoretycy kultury nie rozumieją czy też nie 
chcą zrozumieć, że wszystkie wielkie dzieła twórczości kulturalnej 
wyrastają z konkretnej gleby narodowej, z gleby ludowej, że wyra- 
stają z tego, co najpiękniejsze w historii narodu — z jego walk 
o postęp przeciwko uciskowi, że dzieła te będą tym lepsze, tym po- 
tęzniejsze, im większą odczuwać będzie twórca odpowiedzialność 
przed narodem, przed ludem. I w tym ścisłym zwiążku z ludem, 
z jego pragnieniami i dążeniami, z jego walką tkwi Źródło siły ar- 
tystycznej talentu. W tym tkwi wielkość pisarzy - realistów przed- 
rewolucyjnej Rosji: Puszkina, Niekrasowa, Tołstoja, Turgeniewa, 
Czechowa i in. W tym tkwi źródło talentu klasyków realizmu w in- 
nych krajach. 

„Przez tę humanistyczną treść swej twórczości tak bliscy nam są 
klasycy realizmu", „bliscy nam są prawdziwie patriotyczni, prawe 
dziwie ludowi twórcy kultury współczesnej" — czytamy w polemi- 
ce z ki aoi ala krytykami. Partia bolszewicka, czając 
wszelkie tendencje kosmopolityczne, kieruje się wytyczną Stalina: 

„Radziecoy ludzie są zdania, że każdy naród, duży czy mały, po». 
siada swoje jakościowe właściwości, swoją specyfikg, którą posiada 
tylko ten naród i której nie posiada inny. 

Te właściwości są tym wkładem, który każdy naród wnosi do: 
ogólnej skarbnicy kultury Światowej, uzupełnia ją i wzbogaca"... 


Patriotyzm radziecki jest nieodłączny od świadomości wyższości 
socjalistycznego ustroju nad kepitalistycznym, wyższości we wszy: 
stkich dziedzinach, a więc i kultury. Reakcja międzynarodowa wy- 
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korzystuje wszystkie możliwości, by oczernić Związek Radziecki, 
jego zdobycze, jego rozkwit. Wszelkimi kanałami usiłują reakcyj- 
ne siły jad ten przesączyć w naród radziecki, by go zdemoralizo- 
wać, rozbroić wobec zbrodniczych planów imperializmu, podważyć 
w nim wiarę we własne twórcze siły. 

A korzenie się przed kulturą burżuazyjną, które cechuje wiaśni: 
różnej maści kosmopolitów, jest nie tylko wynikiem oddziaływania 
wrogiej propagandy, jest ono przeżytkiem starego ustroju, prze- 
żytkiem ohydnym i wywołującym wstręt w opinii radzieckiej, bo 
u jego źródła leży pielęgnowana przez wieki przez klasy wyzyskują- 
ce pogarda dla narodu, niewiara w siły twórcze mas ludowych — 
niewiara, że masy mogą budować szczęśliwsze życie i sprawiedliwy 
ustrój społeczny bez panów, bez wyzyskiwaczy. Czołobitność przed 
wszelką „zagranicznością" (co w warunkach radzieckich faktyczni. 
sprowadza się do niewolniczego wychwalania kultury burżuazyj- 
nej) jest objawem bardzo szkodliwym, bo ludzie ulegając pro- 
pagandzie imperialistycznej zatracają poczucie radzieckiej dumy 
narodowej, poczucie godności obywatela kraju Rad i stać się mogą 
świadomie czy bezwiednie narzędziem agentury imperialistycznej. 

Czołobitność przed imperialistycznym Zachodem i usiłowanie. po- 
mniejszenia wielkiej wartości kultury radzieckiej stają się szcze- 
gólnie szkodliwe w obliczu faktu, że kultura radziecka jest dziś dla 
sił postępu na całym świecie oparciem w walce ideologicznej 'prze- 
ciwko siłom reakcji i wojny. 

Nic więc dziwnego, że walka z antypatriotyczną grupą działaczy 
kulturalnych przybrała w ZSRR tak ostre formy, że tak ostro 
zwalczane są wszelkie tendencje czołobitności wobec prądów bur- 
żuazyjnych. Przez wieki wtłaczano w świadomość mas ludowych 
Rosji, że reprezentują one „dziki Wschód', że kulturę nieść im mo- 
że tylko Zachód. Zbiegało się to z polityką klik rządzących, które 
w pogłębianiu zacofania mas widziały drogę do trzymania ludu 
w karbach posłuszeństwa. Znana jest pogarda dla narodu rosyj. 
skiego jak w ogóle do narodów słowiańskich, jaką głosił „Hegel. 
Guizot w swojej „Historii cywilizacji w Europie" nie wspomina na- 
wet o Rosji. Niewątpliwie i te teorie negujące całkowicie wkład na- 
rodu rosyjskiego do ogólnej skarbnicy kulturalnej świata wycisnęły 
swoje piętno na pewnej części ówczesnej inteligencji rosyjskiej, 
tym bardziej że liczni cudzoziemcy przebywający wówczas w Ro- 
sji jako nauczyciele i administratorzy, jako wojskowi i artyści, ja- 
ko doradcy i profesorowie podtrzymywali i kultywowali te kon- 
cepcje kulturalnej niższości Rosji w stosunku do Zachodu. 

Jest rzeczą wiadomą, że w Rosji w wieku XVNDI i XIX w tzw. 
„wyższych sferach'* przestał nieomaj istnieć język ojczysty, a pa- 
nował język francuski. Język ojczysty wyparty został z rosyjskiej 
literatury naukowej. Dotyczy to, rzecz jasna, „górnych' warste- 
wek społeczeństwa, które stały się agenturą kapitalistycznego Za- 
chodu również i w dziedzinie kultury. 
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mas wawa 


Bieliński pisał o nich, że „każda zagraniczna podłość uchodziła 
lekko jako genialność — zaś swoje, rosyjskie, choć ny: „oby to najge- 
nialniejsze, spotykało się z pogardą właśnie dlatego, że to 0 
rosyjskie". 

Przez gąszcz czołobitności i niewolniczego uwielbienia wóżkikić 
go, co było zagraniczne, ze strony „górnych' sfer tych kół inteli- 
gencji, które były związane z dworami pańskimi i kliką carską, przez 
politykę gnębienia ze strony caratu własnej, nerodowej, ludowej 
twórczości kulturalnej przebijać się musiała wielka,  postępowa 
myśl, wielkie talenty artystyczne genialnych twórców. Wiele ge- 
nialnvch prac Łomonosowa ujrzało światło dzienne dopiero po bli- 
sko 200 latach. Carat celowo nie pomagał w ujawnianiu priorytetu 
rosyjskich osiągnięć naukowych. Oficjalna ówczesna opinia rosyj- 
ska przypisywała naukowcom zagranicznym szereg odkryć, doko- 
nonych przez rosyjskich uczonych (np. przez Timiriazjewa). 
A oczywiście na zachodzie usiłowano nie ujawniać (tym bardziej 
że ułatwiano im to na terenie Rosji) rosyjskiego dorobku nauko- 
wego. Co więcej — naukowcy i wynalazcy rosyjscy byli zmuszani 
przez przedstawicieli kapitalistów z Zachodu do przekazywania im 
tajemnic odkryć naukowych. Tak było z Popowem (wynalazca ra- 
dia), tak było z Jabłoczkowem (wynalezca łukowej żarówki elektry- 
cznej) i z wielu innymi. Warto wspomnieć o Miczurinie, którego prac 
odkrywczych nie chciała uznać carska Rosja. W ciągu 40 lat, do 
czasu Rewolucji, w Rosji nie opublikowano ani jednej jego pracy. 


W 1908 r. Miczurin pisał: „U nas w Rosji z pogardą i niedowie- 
rzaniem odnoszą się do wszystkiego, co jest rosyjskie, do kazdej 
oryginalnej pracy rosyjskiego człowieka”. Ustrój socjalistyczny 
wyzivolił wszystkie twórcze siły narodu, przeciął na zawsze wszy- 
stkie plany zachodnich kapitalistów traktowania Rosji jako swojej 
kolonii, zlikwidował podstawowe źródła społeczno - ekonomiczne, 
z. których wyrastało niewolnicze małpowanie i uwielbianie „kultu- 
ry zachodniej”. Ale nie wszyscy —- szczególnie nie wszystkie koła in- 
teligencji — w Związku Radzieckim zdołali się wyzwolić z tego nie- 
wolniczego balastu przeklętej przeszłości kapitalistycznej. „Przy ist- 
nieniu otoczenia kanitalistycznego -— czytamy w ,„„Nowoje Wremią'' 
— trzy dziesięciolecia to zbyt krótki historyczny okres, by można by- 
ło cenlkowicie wykorzenić ze świadomości ludzi ohydne przeżytki 
kapitalizmu". Są jeszcze tacy, którzy zachłystując się zewnętrznyni, 
pozornym błyskiem kultury burżuazyjnej nie widzą jej zgniłej, 
antymoralnej treści, jej bezideowości i rozkładu i zapominają, że 
reprezentują świat socjalistyczny, kraj najbardziej postępowej 
kultury. 

Walka o priorytet twórczości naukowej kraju socjalizmu jest 
walką o pogłębienie dumy z przynależności do ojczyzny socjalisty- 
cznej, wyżsżej, piekniejszej, sprawiedliwszej niż wszelki ustrój 
opaity na wyzysku klasowym. Obzona odkryć naukowych doko- 
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nanych przes uczonych kraju socjalizmu, troska o utrzymanie prio- 
rytetu socjalistycznego w dziedzinie tych odkryć jest częścią skła» 
dową ogólnego zadania obrony ojczyzny socjalistycznej przed egre- 
sją imperielistyczną. Kosmopolici usiłują podmurować obojętność 
w sprawie priorytetu „teoriami', że rzekomo z punktu widzenia 
humanizmu, internacjonaliznu osiągnięcia nauki powinny stać się 
własnością całej ludzkości. Jest to co najmniej naiwne nieliczenie 
się s sytuacją obecną, ignorowanie tego, że w krajach imperiali- 
stycznych koła rządzące wykorzystują zdobycze współczesnej nau- 
ki przede wszystkim dla celów antyhumanitarnych, dla celów 
zbrodniczych. W warunkach gdy świat jest podzielony na obóz so- 
cjalizmu i budownictwa pokojowego z jednej strony i obóz kapita- 
lizmu i imperialistycznych knowań wojennych z drugiej — prawdzi- 
wy humanizm dyktuje przede wszystkim troskę o maksymalny roz- 
„e krajów systemu antyimperialistycznego, krajów będących osto- 
ją humanizmu i postępu. Patriotyzm socjalistyczny i duma obywa» 
tela kraju socjalizmu — to właśnie świadomość ogólnoludzkiego 
i ogólnohistorycznego znaczenia osiągnięć kraju socjalistycznego 
dla mas ludowych całego świata, świadomość kierowniczej roli go- 
REKE aju i jego narodów we współczesnej historii ludz- 
ości. | 


Wraz z przesunięciem się ośrodka rewolucji europejskiej w XIX 
wieku z Zachodu do Rosji budzi się i przebija przez mroki caratu 
wielka postępowa twórczość kulturalna, kt s potęga mogła się 
ujawnić w całej pełni tylko w warunkach ustroju socjalistycznego. 
Przesunięcie się ośrodka rewolucji europejskiej do Rosji wyłania 
przodujący rosyjski rewolucyjny ruch robotniczy oraz genialnych 
nauczycieli międzynarodowej klasy robotniczej, Lenina i Stalina — 
twórców pierwszego w historii państwa socjalistycznego. 

Ziściło się proroctwo Gorkiego, który w powieści „Matka" wołał: 
„Rosja będzie najświatlejszą demokracją na ziemi". 

I przeciwko temu je raki ata co wydała rosyjska po- 
stępowa myśl w przeszłości, przeciwko ojcu realizmu socjalistyca- 
nego, Gorkiemu, przeciwko tym, którzy twórczo kontynuują te 
piękne tradycje, rzucili się antyludowi, antypatriotyczni kosmo 
lici osłaniając swą czołobitność wobec kultury burżuazyjnej for- 
malizmem i estetyzmem. 


Kosmopolich w walce z realizmem socjalistycznym 


Na początku XX wieku Gorki w swojej sztuce „„Mieszosanie” 
stworzył po raz pierwszy w literaturze prawdziwie piękny obraz 
robotnika - rewolucjonisty, maszynisty kolejowego Nila. W posta: 
ci tej jest nie tylko ogromna siła ekspresji, posiada ona wyjątkowe 
ideowo-rewolucyjne znaczenie. Mocne powiedzenie Nila: „Gospoda. 
rzem jest ten, kto pracuje'* padło na odpowiedni grunt ówczesnej 
przedrewolucyjnej Rosji. W jednym s listów nadesłanych do re- 
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dakcji „Literaturnaja Gazeta" (12.11.49), w związku ze zdemasko- 
waniem antypatriotycznej grupy krytyków teatralnych, pisze ro- 
botnik-metalowiec Markow: | . | 

„Szczególnie oburzył mnie atak Józowskiego na sztukę Gorkiego 
a przede wszystkim jego twierdzenie, że Nil, główny bohater „„Mie- 
szczan', jest „niedoskonałą postacią”, że jest zepsuty publicystyką. 
Ja jestem stary robotnik putiłowski. Gdy ukazali się „Mieszczanie” 
pracowałem w nikołajewskiej fabryce budowy okrętów. Ze sztuką 
„„Mieszczanie* zetknąłem się po raz pierwszy w przeddzień powszech- 
nego strajku na południu. Książkę dał mi jeden z towarzyszy fa- 
brycznych. Gdy przyszedłem do domu, zamknąłem się w pokoju, 
czytałem ją nie mogąc się od niej oderwać, byłem nią zachwycony. 
NI] stał się moim ulubionym bohaterem. Nie tylko moim, ale i wszy- 
stkich świadomych robotników o owym okresie!  „Mieszczanie' 
otworzyli mi oczy na to, co mię wokół działo. Rzuciłem się w wir 
walki strajkowej, począłem studiować Lenina i w 1904 r. wstąpiłem 
do partii bolszewickiej". 
| e dla krytyka Józowskiego nie ta strona twórczości Gorkiego 

jest ważna. Oceniając „Mieszczan' twierdzi on, że autor występuje 
w tej sztuce „jako publicysta, nie troszczy się o to, w jakim stop- 
niu potrzebna jest tu ingerencja publicystyki w artystyczną tka- 
ninę sztuki”. 

Takimi rozważaniami o „artystycznej tkaninie", o „logice treści", 
które zostały — zdaniem Józowskiego — wypaczone przez zacho- 
wanie się i akcję rewolucyjną Nila, usiłuje krytyk - kosmopolita 
zdeprecjonować twórczość proletariackiego pisarza Gorkiego. Dla 
Józowskiego i jego ideowych przyjaciół niestrawny jest nie tylko 
maszynista - rewolucjonista Nil. Z taką samą pasją pogardy rzucili 
się na radzieckiego maszynistę kolejowego, Aleksieja Śybiriakowa, 
bohatera sztuki A. Surowa pt. „Zielona ulica, 

Maszynista Sybiriakow jest człowiekiem nowego ustroju społecz- 
nego. Kontynuuje on w nowym okresie historycznym dzieło rozpo- 
częte przez maszynistę Nila. Dla Sybiriakowa dziś jest nieodłączne 
od dnia jutrzejszego. Jego kierunkiem działania jest — przyszłość 
zarówno wtedy gdy walczy o wyższe normy przelotu parowozu, jak 
i wówczas gdy intensywnie pracuje nad sobą przygotowując się do 
egzaminów inżynierskich. | 

„Sybiriakowa chciałoby się nazwać — czytamy w Peł: z ostrych 
polemik przeciwko kosmopolitycznym krytykom sztuki Surowa — 
godnym wnukiem gorkijowskiego Nila. Radziecka epoka podniosła 
jego świadomość, dała mu inne możliwości i on w pełni może je wy- 

orzystać dla dobra swojej klasy, narodu i partii. Przodujący ro- 
botnik Sybiriakow pracuje i jednocześnie uczy się w wyższym za- 
kładzie naukowym, przygotowując się na inżyniera. Cała jego twór- 
cza praca to dobistny i przekonywający wzór wyjątkowej wagi zja- 
wiska w naszym życiu — zacierania się granicy między pracą ([i- 
zyczną i umysłową", 
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„ Antypatriotyczna działalność kosmopolitów zmierzała do podwa- 
żenia  socjalisty cznego kierunku radzieckiej sztuki, niedopusz- 
czenia na scenę prawdziwie ideowych utworów drematycznych, 
ut=rorów odzwierciedla jecych twórczy patos ludzi radzieckich. Naj- 
lepsze współczesne teatry „Artystyczny”' i „Mały', które eałkowicie 
pr zestawiły się na realizm socjalistyczny, spotkały się z ostrą kry- 
tyką że strony tych wiaśnie krytyków. Teatry te postawiły sobie 
twórcze socjalistyczne zadanie: ujawnić bohaterskość i wielkość 
skromnych i drobnych na pozór zrywów ludzi pracy, pokazać głę- 
boko humanistyczną treść ich trudności i ambicji twórczych, ich 
nieustannej walki z przeszkodami i ludźmi o mentalności przedre- 
wołucyjnej — jednym słowem teatry te wystąpiły na scenę ze „„,zde- 
cydowanym bohaterskim realizmem”, o którym mówił Stanisławski 
jako o jednym z głównych osiągnięć teatru Artystycznego". Ogrom- 
nym. osiągnięciem dramaturgii radzieckiej była wystawiana ostatnio 
sztuka A. Sofronowa pt. „Moskiewski charakter'. Jeden z robotni- 
ków moskiewskich wyrażając swoje oburzenie „przeciwko antvpa- 
triotycznym krytykom, którzy całkowicie zignorowali sztukę Sofro- 
nowa powiedział: „Nam droga jest nasza Moskwa — stolica Świa- 
towego postępu. A oni z pogardą odezwali się o sztuce „„Moskiewski 
charakter", o sztuce, która pokazuje naszych radzieckich ludzi 
o „moskiewskim charakterze'. Sofronow pokazuje ludzi, których 
cechuje bolszewicka bezkompromisowość, gdy chodzi o łamanie 
przeszkód na drodze do osiągnięcia podstawowych zadań społecz: 
nych;: ludzi, którzy ofiarnie pracują dla rozkwitu kraju, dla których 
sprawa narodu i ojczyzny to sprawa najświętsza. Walka między no- 
wym a starym, która ma miejsce i w społeczeństwie radzieckim, zna- 
lazła'w tej sztuce swe odbicie w konflikcie między dyrektorem fa- 
bryki budowy maszyn, Potapowem, a jego żoną, przewodniczącą 
komitetu fabrycznego fabryki włókienniczej. Dla niej interes pań- 
stwa to czynnik decydujący i górujący. W udoskonaleniu kazdej 
maszyny widzi element ogólnego postępu technicznego kraju, pod- 
stawę do przedterminowego wykonania planu pięcioletniego itd. 
Mąż jej Potapow przebył drogę awansu od robotnika do dyrektora 
wielkiej fabryki. Pracuje nieźle, ale bez szerokiego rozmachu, bsz 
szerszego horyzontu społecznego i państwowego. Fabryczny aktyw 
partyjny pomaga mu uśvizdomić sobie jego błędy. W końcu sztuki 
Potapow powiada: „Błądziiem. Przyznaję. Ale my mamy moskiew- 
sli charakter. Daję słowo — i dotrzymam! Całego siebie oddam oj- 

czyźnie — moje myśli, pracę, serce, życie — wszystko!" 

Taką sztuką uzbrają i porywa masy do dalszych twórczych osiąg- 
nięć, taka sztuka wykorzenia wszelkie kryjące się tu i ówdzie anty- 
społeczne pokłady w podstawie moralnej wielu ludzi — taka sztuka 
to właśnie wyraz nowej, wyższej, socjalistycznej moralności. Ale 
to się estetyzującym kosmopolitom nie podoba. To jest „szare, co- 
dzienne, zwykłe życie" — twierdzą tacy krytycy. Jeden z nich, 
J. Han, pisze o tej sztuce w ten sposób: „Reżyser traktuje Konflikt 
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„ zewnętrzne wydarzenia sztuki jako podstawę, by prze- 
nieść Ścieranie się osób w sferę charakterów, w sferę ludzkich sto- 
sunków wzajemnych". 

Dla Hana konflikt w dziedzinie wytwórczej nie należy do „sfery 
ludzkich stosunków wzajemnych”. Sztuka „Moskiewski charakter" 
wystawiona została przez Teatr Mały, którego kierownikiem arty- 
'stycznym jest K. Zubow. Podczas omawiania tej sztuki w gronie 
krytyków teatralnych Zubow polemizując z tymi, którzy przypuści- 
li frontalny atak na sztukę Sofronowa powiedział m. in.: „To co 
reprezentuje sztuka Sofronowa jest tak wielkie, takie radosne, tak 
tchnie wiarą w nasze życie. jest tak optymistyczne, że właśnie. 
o tym należy przede wszystkim mówić, to należy na czoło wysunąć. 
Taka właśnie sztuka, która potęguje wiarę w naszą rzeczywistość, 
"w naszą przyszłość, w idee, które nam przyświecają, oto co nam jest 
potrzebne. Wy, krytycy, wniknijcie w tę właśnie stronę tej sztuki. 
Nasz teatr takiej chce od was pomocy a nie krytyki, która podcina 
nasze nadzieje, która odwraca się od najistotniejszej tendencji tej 
sztuki”. 

Należy podkreślić z naciskiem, że walka przeciwko formalizmowi 
i estetyzmowi nie jest przeciwstawieniem treści — formie, nie jest 
lekceważeniem formy, artyzmu, struktury sztuki. Przeciwnie — wal- 
ka o treść ideową postuluje nieuniknienie konieczność osiągania 
i wielkiej ekspresji, wysokiego poziomu artystycznego, bo wtedy 
i właśnie wtedy sztuka spełnić może swe zadanie społeczne — silnie 
_ oddziaływać na odbiorce twórczości artystycznej. Tylko-przy jak naj- 
większym zespoleniu ideowości i artyzmu osiąga realizm socjalisty- 
'ezny swe sukcesy. W połowie grudnia ub. r. na XII Plenum Zarządu 
Związku Pisarzy Radzieckich A. Sofronow powiedział m.in.: „Nie- 
„którzy krytycy do dziś jeszcze usiłują kompromitować pozytywne 
osiągnięcia dramaturgii radzieckiej, starają się rozłączyć te nieroz- 
łączne w naszej świadomości pojęcia jedności ideowości i. artyzmu... 
" Wielkie idee wymagają wielkiego mistrzostwa". 

; „Bohaterska sprawa — mówił Gorki — "wymaga bohaterskiego 
-Słowa'. 

Realizm socalaky can jest organicznie związany z żywym, akty- 
-"wnym, pozytywnym stosunkiem do .życia i twórczej pracy narodu, 
.z głębokim poczuciem patriotyzmu. Burżuazyjny kosmopolityzm 
natomiast wiąże się nierozłącznie z obojętnym, bezdusznym sto- 
sunkiem do narodu, do jego walki, sukcesów i trosk — łączy się 
z abstrakcyjnym estetyzmem i formalizmem. 

Partia bolszewicka już nie raz sygnalizowała niebezpieczeństwo, 
jakie zagraża twórczości w takiej lub innej dziedzinie kultury, wów- 
czas gdy ta lub inna grupa usiłuje oderwać się od właściwego, so- 
' cjalistycznego kierunku. Uchwały KC WKP(b) w sprawach litera- 
tury w związku ze szkodliwym kierunkiem czasopism „Zwiezda' 
i „Leningrad”, w sprawach filmu i teatru, wystąpienie Żdanowa 
w czasie słynnej dyskusji filozoficznej, wreszcie ostatnie partyjne 
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artykuły przeciwko antypatriotycznej działalności grupy teatral- 
nych krytyków -— wszystkie te dokumenty stanowią nierozłączoną 
całość ideową: jest to drogowskaz ostrzem swym wyznaczający 
kierunek walki przeciwko niebezpieczeństwu przenikania . ideologii 
burżuazyjnej, przeciwko przeżytkom kapitalizmu w świadomości 
ludzi. Jest to walka przeciwko apolityczności, bezideowości w lite- 
raturze, sztuce, nauce i na wszytkich innych odcinkach frontu ideo- 
logicznego. W swoim czasie KC WKP(b) podkreślał w uchwale 
o czasopiśmie „Znamia*, że zadaniem radzieckiego pisarza jest 
tworzyć dzieła prawdziwie i dobitnie odzwierciedla jące życie w jego 
rewolucyjnym rozwoju, uwypuklające nowe, cenne właściwości ludzi 
radzieckich, budowniczych komunizmu. „Kierując się metodą rea- 
lizmu socjalistycznego — czytamy w uchwale — literaci radzieccy 
powinni śmielej wnikać w życie, gorąco popierać wszystko, co jest 
nowe, komunistyczne, i śmiało biczować przeżytki przeszkadzające 
radzieckim ludziom iść naprzód”, 


W walce o socjalistyczną treść sztuki 


Ale istota nowego etapu walki o realizm socjalistyczny, walki 
z formalizmem i estetyzmem nabiera nowej treści politycznej. 
Zbiega się bowiem z coraz ostrzejszą kampanią propagandy idei 
kosmopolityzmu, prowadzoną przez imperialistów anglosaskich i ich 
prawicowo - socjaldemokratycznych sługusów. Przecież nie jest 
przypadkiem, że radzieccy głosiciele przeróżnych teorii formalizmu 
i estetyzmu opowiadają się jednocześnie przeciwko priorytetowi ra- 
dzieckiej kultury i nauki, wychwalają artystyczne walory twórczo- 
ści zachodniokapitalistycznej, mają pogardliwy stosunek zarówno 
do tradycji kulturalnej narodów radzieckich jak i do współczesnej 
postępowej, radzieckiej twórczości — wszystkie te elementy spla- 
tają się w jeden łańcuch, w jeden system antypatriotyczny, kosmo- 
polityczny, 

I stąd niezwykła ostrość krytyki przeciwko tym nielicznym dzia- 
łaczom kulturalnym, którzy nie zerwali jeszcze ze szkodliwą posta- 
wą, będącą obiektywnie — w obecnej międzynarodowej walce 
dwóch podstawowych sił społeczno-politycznych — próbą dywersji 
ideologicznej wśród radzieckich mas pracujących. 

Krytyka tych tendencji jest i musi być ostra, głęboka i bezkom- 
promisowa. Równocześnie jednak jest to krytyka, mająca na celu 
okazanie pomocy tym, którzy pod wpływem oddziaływania ideologii 
kosmopolityzmu popełnili takie czy inne poszczególne błędy lub po- 
myłki. 

„Zadanie bolszewickiej krytyki — czytamy w artykule 
wstępnym Nr 5 „Bolszewika* — polega na tym, by głęboko 
i ostro, z całą bolszewicką bezkompromisowością demaskować 
szkodliwość i niebezpieczeństwo nie dającej się pogodzić z mar- 
ksizmem-leninizmem i wrogiej naszej ojczyźnie ideologii kosmo- 
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polityzmu, by demaskować antypatriotyczną działalność jej no- 
sicieli. Bolszewicka krytyka zawsze była prowadzona i powin- 
na być prowadzona na wysokim poziomie ideowości i pryncy- 
pialności, stawiając sobie za cel umocnienie partyjności, cżuj- 
ności politycznej i przenikliwości ludzi radzieckich. 

Krytyce bolszewickiej obce są krzykliwość, hałas, ryczałto- 
we obrzucanie ludzi inwektywami. Bezlitosna wobec wszyst- 
kich występujących przeciw ideologii radzieckiej krytyka bol- 
szewicka powinna równocześnie okazywać ludziom radzieckim, 
którzy popełniali takie czy inne poszczególne błędy, pomoc w na- 
prawianiu tych czy innych błędów owocną pracą dla dobra 
Ojczyzny". 

Zgodnie z tymi założeniami krytyka radziecka różniczkowała swój 
stosunek do poszczególnych ludzi kierując swój ogień przede wszyst- 
kim przeciwko grupom, które systematycznie, konsekwentnie lan- 
sowały koncepcje kosmopolityczne, hamując rozwój nowej, radziec- 
kiej, socjalistycznej sztuki, literatury, nauki. 

Charakteryzując szkodliwy wpływ grupy krytyków - kosmopoli- 
tów pisze „Prawda': „Nie są to przypadkowe, poszczególne błędy, 
lecz zwarty system antypatriotycznych poglądów szkodliwie wpły- 
wający na rozwój radzieckiej literatury i sztuki — system, który 
musi ulec rozgromieniu'. 

Dotyczy to szczególnie odcinka krytyki teatralnej, gdzie uwiła 
sobie gniazdko stosunkowo liczna grupa krytyków - kosmopolitów. 
Nie stykając się z masami, unikając realnego życia radzieckiego, ': 
grupa ta odzwierciedlała raczej sądy i poglądy najbardziej zacofa- 
nych środowisk w społeczeństwie radzieckim. środowisk, które 
w sztuce teatralnej szukały tylko „czystej sztuki”, „czystego ar- 
tyzmu*. A rola krytyka jest ogromna. Krytyk to działacz kultural- 
ny, który pomaga przyswoić społeczeństwu nowe, postępowe, twór- 
cze elementy w literaturze i sztuce. Wyjątkową rolę może odegrać 
właśnie krytyk teatralny. Jego obowiązkiem jako krytyka socjali- 
stycznego jest popularyzowanie w społeczeństwie „pozytywnego 
bohatera' sztuk teatralnych, jego obowiązkiem jest podkreślenie 
każdego sukcesu dramaturgii radzieckiej. Nie znaczy to wcale, że 
nie powinien nie dostrzegać żadnych niedociągnięć i braków arty- 
stycznych. Ale znaczy to, że przede wszystkim powinien dostrzegać 
to, co jest najważniejsze — treść ideową, tendencję socjalistyczną. 
„„Kosmopolici —- pisze Szczerbina — targnęli się na najdroższe, 
co jest w naszej sztuce, na jej socjalistyczną treść, na jej głęboko 
ludowo-narodową formę, prowadzili swoją krytykę z pozycji obcych 
i szkodliwych dla partii". 

Ponieważ najmocniejsze pozycje zachowała kosmopolityczna gru- 
pa krytyków właśnie w dziedzinie teatralnej, toteż przeciwko nim 
skierowano najsilniejsze uderzenie. Nie ulega wątpliwości, że ude- 
rzenie to pozwoliło zde.naskować szereg antypatriotycznych gru- 
pek, ukrywających się i w innych gałęziach frontu ideologicznego. 
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Sptóbujmy wobec tego w ogólnych zarysach zanalizować zarzuty 
skierowane przeciwko antypatriotycznym krytykom teatralnym. 
 -„Oczywiście jeszcze w wielu sztukach współczesnego radzieckie- 
. go repertuaru — pisze „Prawda” w artykule 28 stycznia — jest 
niemało braków. Wszystkie one, rzecz jasna, powinny być poddane 
twórczej, koleżeńskiej krytyce ideowej i artystycznej. Ale estetyzu- 
jący paplacze nie o taką krytykę się troszczyli. Oczerniali sztuki 
w całości i właśnie za to, że są one przy wszystkich brakach prze- 
niknięte radziecką ideowością i pryncypialnością, właśnie dlatego 
że stawiają ogromnej wagi zagadnienia polityczne, że pomagają 
partii i narodowi radzieckiemu w zwalczaniu czołobitności wobec 
burżuazyjnej „zagraniczności*, biurokratyzmu, złodziejstwa,  sta- 
wiania spraw osobistych ponad społecznymi. Wszystkie te sztuki wy- 
chowują patriotyzm radziecki i dążą do pokazania ze sceny przy po- 
mocy obrazu artystycznego wszystkiego, co nowe, postępowe, co 
rodzi się w społeczeństwie radzieckim". 


. Cel i nowatorski charakter współczesnej dramaturgii radzieckiej 
polega właśnie na tym, by treść sztuk scenicznych ogarnęła boga- 
te, wszechstronne życie człowieka radzieckiego. Człowiek w społe- 
czeństwie socjalistycznym interesuje radzieckiego dramaturga 
przede wszystkim w procesie jego społecznej pracy, w jego stosun- 
ku do pracy, w jego stosunku do innych ludzi na gruncie realizacji 
zadań ogólnospoiecznych. 
„Społeczno-zawodowa działalność człowieka — pisze Simonow — 
rodząca mnóstwo konfliktów i tematów, powinna być główną treś- 
cią sztuki... Dramaturg powinien nawet na najmniejsze, zdawałoby 
się, sprawy spoglądać z wielkich pozycji tej wielkiej walki, tego 
ogromnego światowego konfliktu między siłami przodującymi a si- 
iami obumierającymi". | i 
Krytycy-kosmopolici nie mogli się pogodzić z moralnie zdrowymi 
dażeniami radzieckiego człowieka, któremu obce jest hamletowskie 
rozdarcie wewnętrzne, rozdwojenie osobowości, pesymizm, bezna- 
dziejność i bezideowość. | | 
Nie mogli się pogodzić z faktem, że w sztuce radzieckiej zaczął 
dominować obraz radzieckiego człowieka przesiąkniętego wiarą 
w przyszłość, świadomością swej siły, pragnieniem czynu twórcze- 
go — a więc takiego człowieka, jaki w rzeczywistości buduje społe- 
czeństwo komunistyczne. Głosili teori? o „bezkonfliktowości'" współ- 
czesnej radzieckiej dramaturgii. Te teoryjki rozkwitły szczególnie 
po wojnie, kiedy antypatriotycznym krytykom wydawało się, że 
vraz ze zniknięciem ze sceny wroga zewnętrznego konflikty w ra- 
dzieckiej dramaturgii się skończyły. U podstaw tych teorii leża!o 
moralne kapitulanctwo ludzi marzących o jakiejś powojennej idyl- 
li, o zgodzie z wojującą propagandą i ideologią burżuazyjną. Ludzie 
ci nie chcą widocznie zrozumieć, jakiej ostrości nabrały wszelkie 
zonflikty właśnie w obscnym okresie. | © z 
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„Chcemy — podkreśla słusznie Simonow — żeby pokazywano 
nam nasze potężne, piękne, aktywne społeczeństwo wyróżniające 
się tym, że śmiało spogląda w dzień jutrzejszy. Powinniśmy poka- 
zać naszego radzieckicgo człowieka w całej okazałości. I wtedy 
przez 10 samo pokażamy wszystko, co się jemu przeciwstawia. kan 
znajdziemy konflikty, bez których dramaturgii być nie może” 


Jeden z formalistycznej gruby krytyków, Rudnicki, twierdził, 
że w warunkach radzieckich trudno jest piseć dramaty, ko w dra- 
macie zderzają się zazwyczaj siiy antagonistyczne, ludzie różnych 
światopoglądów, a ponieważ — jak dalej wywodzi — w społeczeń- 
stwie radzieckim takich antagonistycznych sił nie ma, stąd życie nie 
aaje dostatecznie bogatego materiałn dla konfliktów dramatycz. 
nych. I niektórzy krytycy wyciągali wnioski, że istoty konfliktu 
należy szukać w rozdwojeniu psychicznym poszczególnej jednostki, 
w analizowaniu tylko jednostki jako takiej, oderwanej od stosun- 
ków społecznych. „Dramaturgii radzieckiej — mówił Sofronow na 
XII Plenum Zarządu Związku Pisarzy — obcy jest nihilistyczny po- 
gląd na człowieka. To dramnaturgowie burżuazyjni usiłują w wieku 
rozbicia jądra atomowego rozszczepić duszę i świadomość człowie- 
ka... Niektórzy nasi krytycy nie rozumieją, że indywidualne dla 
ogromnej większości ludzi radzieckich staje się i sta!o się głęboko 
społecznym, społeczne zaś — głęboko indywidualnym. Nasza isto- 
ta konfliktu dramatycznego leży właśnie w stosunkach społecznych 
i ten charakter konfliktu przejawiając się w jednostce nosi właśnie 
cherakter społeczny. 

„Przemawiając na tymże Plenum Fadiejew powiedział: „Przedsta- 
wianie pogłębionych indywidualnych cech cziowieka będzie wyni- 
kiem nie tego, że dramaturgowie przestaną się zajmować stosunka- 
mi społecznymi, lecz tego, że naprawdę zrozużnieją głębię spo- 
łecznych konfliktów w życiu, gdzie właśnie osobiste momenty ści- 
śle splatają się ze społecznyini, gdzie konflikty osobiste są wyra- 
zem konfliktów społecznych. 


Krytycy - kosmopolici kurczowo trzymali się jednak swych po- 
zycji. Gdy ich wytrącono z jednych, chwytali się innych. Współ- 
czesne sztuki radzieckie nie mają — ich zdaniem — cech teatralno- 
ści, sceniczności. Ten nowy chwyt miał zasłonić ich prawdziwe 
antypatriotyczne oblicze. Któż to twierdzi, że sztuka nie powinna 
być interesująca? Ale chodzi o to, jaką treść społeczną wkłada się 
w pojęcie „interesująca'. Krag zainteresowania widza zależy od 
okresu historycznego, od ustroju społecznego, od celów, jakie stawia 
sobie społeczeństwo. 

„Czy można krąg zainteresowań radzieckiego człowieka — czy- 
tamy w polemice z tym krytykami — porównać z zainteresowania- 
mi widza w krajach kzpitalistycznych albo widza przedwojennego 
rosyjskiego teatru, albo wreszcie RARZERO widza sprzed dziesięciu 
czy dwudziestu lat zu 
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Jest rzeczą jasną, że wraz z rozwojem narodu radzieckiego w kie- 
runku komunizmu krąg zainteresowań radzieckiego człowieka sta- 
le się rozszerza i zmienia, same zainteresowania stają się głębsze, 
nabierają coraz bardziej społecznego charakteru. Radziecki widz 
chce w teatrze widzieć prawdę o sobie jako o twórcy nowego ustro- 
ju społecznego. Krytyk teatralny powinien pomóc widzowi, pomóc 
szerokiej opinii społecznej ocenić, docenić i zrozumieć w pełni piękno 
i bohaterskość tych nowych, wyższych, socjalistycznych cech ra- 
dzieckiego człowieka. Naród radziecki żąda od dramaturga, by po- 
kazywał to, co najważniejsze w życiu kraju i w życiu radzieckiego 
człowieka, a od krytyka teatralnego żąda, by te właśnie momenty 
uwypuklił. 

„Naród żąda — czytamy w „Prawdzie' z 28 lutego br. — by na- 
sza dramaturgia myślała wielkimi kategoriami, szerokimi pojęcia- 
mi, krótko mówiąc, chodzi tu o państwowy styl myślenia naszej 
sztuki, styl, u którego podstasy leży partyjność, wiara w zwycię- 
stwo komunizmu”, 

Rzeczywistość socjalistyczna, twórcza praca narodu radzieckiego 
stały się treścią najlepszych utworów literackich ostatniego okre- 
su. Utwory te cechuje zwrot w kierunku najważniejszych wydarzeń 
rzeczywistości radzieckiej, twórcze rozwijanie najlepszych tradycji 
klasycznej literatury rosyjskiej. Radziecka literatura zajęła czoło- 
we miejsce w postępowej literaturze świata. I dlatego obowiązkiem 
radzieckiego krytytka literackiego jest pomóc rozwinąć się każ- 
demu nowemu talentowi literackiemu, utrwalić i rozwijać cenne 
elementy socjalistycznej twórczości. Alte krytycy-kosmopolici po- 
stępowali inaczej. Np. Danin ocenił całą twórczość poetycką, jaka 
ukazała się w roku 1947, w ten sposób: 

„Wszędzie tam jest jeden rys: człowiek bez oblicza, człowiek uję- 
ty tylko przez pryzmat jego zawodowej pracy, jego działalności, 
bieżących okoliczności jego życia. 

Danin broni tezy, że sztuka jest ciekawsza i ważniejsza niż samo 
życie, że życie to rzecz szara, że właściwie życie to jedno, a sztuka 
to coś innego. 

Słynną „Powieść o prawdziwym człowieku" Polewoja krytyk 
Browman nazwał „rozciągniętym artykułem gazetowym!', „informa- 
cją o tym, co zaszło z lotnikiem Aleksiejem Mierosjewem'", epizod 
zaś w szpitalu ,„,anamnezą — historią choroby, którą można prze- 
czytać na każdej karcie szpitalnej". 

Danin apoteozował twórczość poetycką Smielakowa, gdy ten zaj- 
mował pozycje czystego estetyzmu. Ale gdy Smielakow pod wpły- 
wem ostatnich dyskusji w sprawach literatury wszedł na drogę rea- 
lizmu socjalistycznego, na drogę twórczości bliskiej narodowi, Danin 
odwrócił się od niego i z pogardą się o nim odzywał. Tenże Danin 
stale jako przykład wysokoartystycznej poezji przytaczał utwory 
poetyckie Zachodu. 
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Tendencje kosmopolityczne znalazły wyraz nie tylko w krytyce 
teatralnej czy literackiej. Ujawniły się one również w filmie, mu- 
zyce, architekturze, filozofii itd. 

Nie wchodząc tu w analizę kosmopolitycznych tendencji na od- 
cinku poszczególnych gałęzi sztuki i nauki można stwierdzić, że hi- 
storyczne znaczenie rozgromienia antymarksistowskich tendencji 
w biologii i w filozofńi, w literaturze i sztuce, w muzyce i architektu- 
rze polega na tym, że do samych głębin świadomości radzieckiej in- 
teligencji przenikło zrozumienie faktu, jak bardzo szkodliwa i wro- 
ga dla ojczyzny socjalistycznej jest czołobitość wobec burzuazyjne- 
go Zachodu, jak bardzo szkodliwa jest wszelka. tolerancja wobec 
kosmopolityzmu. Równocześnie szerokie rzesze inteligencji radziec- 
kiej uświadomiły sobie w całej pełni fakt ścisłej łączności pomiędzy 
ideologią kosmopolityzmu a formalistycznym kierunkiem w sztuce, 
uświadomiły sobie, że u podłoża i kosmopolityzmu, i formalizmu leży 
obcość wobec pracy, dążeń i pragnień mas ludowych. 
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Odwrócenie się od realizmu socjalistycznego prowadzi nieuchron- 
nie do tendencji antyludowych, antydemokratycznych, do. pogardy 
dla zdolności twórczych mas ludowych. Symbolem tej pogardy dla 
mas, tego burzuazyjnego stosunku do ludu jest koncepcja tzw. 
„hamburskiej ewidencji". 

Pod tym tytułem ukazał się w 1928 r. w Leningradzie tom kry- 
tycznych essayów z przedmową Wiktora Szkłowskiego, czołowego 
przedstawiciela formalistycznej krytyki w Rosji. W przedmowie 
Szkłowski pisze m. in.: „Hamburska ewidencja' — to pojęcie nie- 
zwykle doniosłe. Zapaśnicy walcząc szachrują i .kładą się na obie 
łopatki, zależnie od instrukcji impresaria. Ale raz do roku zbierają 
się zapaśnicy w knajpie hamburskiej. Walczą przy zamkniętych 
drzwiach i zasłoniętych oknach. Tu się ustala istotną rangę zapaś- 
ników — ażeby nie wpaść w partactwo'. 

„Ewidencja hamburska' — pisze dalej Szkłowski — jest nieod- 
zowna w literaturze. W hamburskiej ewidencji nie ma Serafimowi- 
cza i Weriesajewa. Nie dotarli do miasta. Gorki — jest wątpliwy 
(często nie w formie). Chlebnikow był czempionem'. 


W tych kilku zdaniach nauczyciela duchowego obecnych forma- 
listów-kosmopolitów . zawarty jest program ideowy antyludowej 
krytyki, nie dopuszczającej ludu, mas, narodu do oceny twórczości 
tych, którzy dokonują „swoich porachunków przy zasłoniętych 
oknach. 

Pisarz komunistyczny Serafimowicz, autor epopei wojny domn- 
wej „żelazny potok', „nie dotarł do miasta', a Gorki — chluba li- 
teratury postępowej świata jest „wątpliwy', natomiast futurysta 
Chlebnikow, popularny w malutkim gronie smakoszy formalno - 
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eksperymentatorskiej twórczości, jest dla Szkłowskiego „czempio-- 
nem" literatury. 

Ta właśnie metoda „ewidencji hamburskiej" wychodząca nie 
z potrzeb, dążeń i zainteresowań milionów ludzi radzieckich, lecz 
z pozycji formalistycznego, dekadenckiego estetyzmu burżuazyj- 
nego jest metodą estetycznych kosmopolitów. 

Takiej „ewidencji*, takiego antyludowego wartościowania dzieł 
sztuki, takiego nadawania fałszywej rangi różnym utworom doko- 
nywali wszyscy ci, którzy kontynuowali haniebną, antydemokraty- 
czną linię nakreśloną przez Szkłowskiego. 

„Tę swoją teorię „hamburskiej ewidencji* — pisze Simonow — 
krytycy antypatrioci przeciwstawiali prawdziwym, jedynie istnie- 
jącym w naszym kraju, partyjnym, ludowym wymaganiom stawia- 
nym naszej literaturze i sztuce przez partię, naród i państwo so- 
cjalistyczne", 

Formalizm i estetyzm są nierozerwalnie związane z kosmopoli- 
tyzmem, wszystkie te pozornie „niezależne kierunki są z istoty swej 
antyludowe i antydemokratyczne. Ujawnia się to wszędzie, na każ- 
dym odcinku. Bardzo charakterystycznym przejawem tego antylu- 
dowego nastawienia formalistów-kosmopolitów był ich stosunek do 
amatorskiej, ludowej twórczości artystycznej. 

Ustrój socjalistyczny stworzył nieograniczone możliwości dla 
rozwoju talentów z ludu. Wystarczy wspomnieć, że w ZSRR koła 
grupujące uczestników twórczości amatorskiej liczą 1.200 tys. osób, 
z czego sama tylko teatralna twórczość amatorska obejmuje około 
400 tys. robotników i pracowników umysłowych. W ciągu jednego 
tylko roku przy pomocy amatorskich zespołów Związków Zawodo- 
wych przeprowadzono 360 tys. przedstawień i koncertów, które 
objęły przeszło 100 mln. osób. 

A krytycy-kosmopolici odnieśli się z arystokratyczną pogardą do 
tak potężnego ruchu, zignorowali rolę potężnej twórczości amator- 
skiej na odcinku komunistycznego wychowania mas, celowo prze- 
milczali sukcesy, jakie często osiągały poszczególne zespoły. (Ci 
krytycy-kosmopolici prowadząc śladem Szkłowskiego „hamburską 
ewidencję' dyskredytowali najcenniejsze, tchnące realizmem Socja- 
listycznym utwory radzieckich kompozytorów i dramaturgów, poe- 
tów i pisarzy — dyskredytowali właśnie takie utwory, które naj- 
bardziej się nadawały dla szerokich zespołów robotniczych, właśnie 
takie, które by znalazły ogromny poklask w masach. W ten sposób 
utrudniali tym utworom dostęp do szerokich mas, bo znów kierując 
się metodą „hamburskiej ewidencji* wychodzili z założenia, że nie 
masy ludowe są powołane do oceny dzieł „tytanów ducha". A utwo- 
ry, których wspomniani krytycy do mas nie dopuszczali, pokazywały 
właśnie patriotyzm ludzi radzieckich, ofiarność i heroizm człowie- 
ka radzieckiego. Były to utwory o wysokim poziomie artystycznym. 

Zespoły twórczości amatorskiej czekały na krótkie sztuki, na 
iednoaktówki. Ale właśnie estetyzujący krytycy-antypatrioci odcią- 
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gali dramaturgów od pracy nad jednoaktówkami, ukuli teorię „dru- 


gorzędności', ,podrzędności' takich masowych utworów. 

Godny uwagi jest następujący charakterystyezny fakt: 

Jeden ze specjalistów w dziedzinie muzyki Szlifsztejn — gdy cho- 
dziło o przygotowanie się do festivalu demokratycznej młodzieży 
w Pradze — ostro przeciwstawił się udziałowi radzieckich zespołów 


amatorskich. Twierdził np., że chór czelabińskich robotników nie 


konkurencji chórów innych krajów. A co się okazało? 
Chór czelabińskich metalowców zajął pierwsze miejsce wśród 73 
zespołów chóralnych. Oto jaskrawy przykład niewiary w twórcze 
siły mas ludowych! 
Przeważnie krytycy tego typu stosowali taktykę przemilczania 
osiągnięć i prac zespołów twórczości amatorskiej. 


Gdy jednemu z nich, Bojadżejewowi, uczyniono z tego powodu 
zarzut, odpowiedział: „My zajmujemy się sztuką zawodową. Ludo- 
wo-amatorska twórczość — to nie nasza sprawa". Nie bez ich udzia- 
łu forsowano teorie o dwóch rodzajach kultury artystycznej: ma- 
sowej, ludowej, samorodnej z jednej strony (którą oczywiście trak- 
towano jako quasi-kulturę) i zawodowej, wybranej, z drugiej strony. 

Antyludowość, jaka cechuje estetyzujących kosmopolitów, for- 
malizujących antypatriotów wynika z samej istoty, z samego cha- 
rakteru ich założeń. Bo jeśli odrywa się „artyzm, „dramatyzm', 
„strukturę utworu od żywej treści, treści, na którą składa się 


„praca, walka, działalność człowieka pracy, jeśli nie widzi się jedno- 
"ści między ideowością a artyzmem, między prawdą a pięknem, mię- 


dzy formą a treścią i jednocześnie traktuje się życie jako coś sza- 
rego, coś co nie wpływa na formę i estetykę — to, rzecz jasna, w pro- 
stej linii wynika stąd pogarda dla mas pracujących, pogarda dla 
ludu, pogarda dla ludzkiej pracy. Ta właśnie antyludowość staje się 
jeszcze jednym pomostem łączącym radzieckich estetyzujących for- 
malistów z burzuzyjnymi teoretykami. Stąd prosta droga do bur- 
żuazyjnego kosmopolityzmu. Formalizm, estetyzm, antypatriotyzm, 
kosmopolityzm i antyludowość tworzą dialektyczną jedność. 


Kultura radziecka nie jest nadnarodową, lecz jest wielonarodo- 
wa. Kultura kazdego poszczególnego narodu radzieckiego jest naro- 


'dowa z formy i socjalistyczna z treści. Łączy je wszystkie ideologia 


marksistowsko-leninowska, łączy je realizm socjalistyczny. Każda 
z nich rośnie i umacnia się w walce z apolitycznością i bezideowoś- 
cią, z nacjonalizmem burżuazyjnym, z kosmopolityzmem i wszelki- 
mi obcymi wpływami ideologicznymi. 

„„.„Kosmopolici — pisze Korniejczuk — wrogowie  leninizmu, 
przedstawiciele burżuazyjnej zgniłej ideologii chcieli dowieść, że nie 


ma kultury socjalistycznej z treści i narodowej z formy. Kiedy ucz- 
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ciwl pisarze radzieccy z- dumą mówili o radzieckiej ukraińskiej kul- 
turze narodowej, ci oskarżali ich o ograniczoność narodową i nawet 
o nacjonalizm', 

Dumą narodową każdego poszczególnego narodu radzieckiego jest 
jego własny dorobek kulturalny, jego własny wkład w ogólną kultu- 
rę kraju socjalizmu. 

Ta duma narodowa, ten twórczy patriotyzm wzbogaca gmach kul- 
tury radzieckiej i im więcej, im bardziej rozkwita kultura w każdym 
narodzie radzieckim, tym silniejsza staje się potęga przeciwstawia- 
jąca się imperialistycznej ideologiii panowania dolara i przygoto- 
wania agresji wojennej. 

Co stanowi jednak najwyższą dumę każdego narodu radzieckiego ? 

Formułuje to Korniejczuk w stosunku do narodu ukraińskiego: 

„Największą dumą narodową ukraińskiego narodu stanowi to, że 
masy pracujące Ukrainy pierwsze poszły w ślad za swym starszym 
bratem — za narodem -rosyjskim po drodze Wielkiego Października. 
W tym zawiera się nasza narodowa duma i sława, w tym nasza nie- 
zwyciężona siła", 

A więc zwycięski Październik stał się podstawowym źródłem no- 
wej, jakościowo innej narodowej dumy narodu rosyjskiego i wszy- 
stkich narodów zamieszkujących Związek Radziecki. 

Związek Radziecki uwolnił świat od dżumy hitlerowskiej. I znów, 
gdy nad światem zawisła grożba agresji imperializmu anglo-amery- 
kańskiego, oczy setek milionów ludzi pragnących pokoju i dobro- 
bytu, postępu i wolności, zwrócone są w stronę Związku Radziec- 
kiego, potężnego państwa socjalistycznego, bohaterskiego narodu 
radzieckiego i niezwyciężonej Armii Czerwonej. Patriotyzm rewolu- 
cyjny ludów europejskich znajduje swe pogłębienie i oparcie 
w twórczym patriotyzmie narodu radzieckiego — jeden i drugi 
skierowany jest przeciwko wspólnemu wrogowi, wspólnemu niebez- 
pieczeństwu. 

Internacjonalizm proletariacki, który łączy się nierozerwalnie 
z głębokim, rewolucyjnym patriotyzmem, z umiłowaniem własnego 
narodu, własnego kraju i zarazem z nienawiścią przeciwko rodzi- 
mym i obcym siłom imperializmu zagrażającym suwerenności naro- 
dów i ich pokojowi, widzi właśnie w patriotyzmie radzieckim swoje 
harmonijne uzupełnienie. Internacjonalizm proletariacki — nieubła- 
gany wróg burżuazyjnego nacjonalizmu we wszelkiej jego postaci — 
głosi międzynarodową solidarność mas pracujących w wielkiej wy- 
zwoleńczej walce o postęp i socjalizm. Żyjemy w okresie, gdy 
świat jest podzielony na dwa obozy. Obóz imperialistycznej reakcji 
niesie narodom ucisk, niewolę ekonomiczną i polityczną, rzezie wo- 
jenne. Obóz socjalizmu i demokracji walczy o pokój, o sprawiedli- 
wy ustrój społeczny, o suwerenność narodową, W takich warunkach 
internacjonalizm proletariacki to przede wszystkim aktywna, twór- 
cza solidarność z obozem socjalizmu i demokracji, któremu przewo- 
dzi Związek Radziecki, bohaterski naród radziecki, 
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Prawdziwi patrioci wszystkich krajów widzą w potężnym kraju 
socjalizmu ostoję w walce przeciwko zamachom na suwerenność 
narodów. I dlatego wszędzie probierzem szczerego patriotyzmu jest 
stosunek do Związku Radzieckiego, jest pragnienie, by Związek Ra- 
dziecki rósł i potęzniał, by wzmagały się jego sukcesy gospodarcze 
i kulturalne, jego siła polityczna i militarna. Patriotyzm radziecki — 
czynnik nieustannego rozwoju kraju socjalizmu — staje się więc 
czynnikiem międzynarodowego postępu, czynnikiem krzyżującym 
plany imperialistów amerykańskich. 

Kultura radziecka w swej nieustannej walce z wszelkimi wpływa- 
mi ideologii burżuazyjnej, w swej obecnej walce z wszelkimi prze- 
jawami dywersji ideologicznej imperialistycznego kosmopolityzmu 
toruje drogę postępowej kulturze całego świata, umacnia między- 
narodowy front walki o pokój i postęp. | | 


Maria Czanerle ' 


Teatr amatorski i jego rola 
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w radzieckiej twórczości kulturalnej 


We wrześniu 1948 odbył się w Moskwie finał ogólnozwiązkowego kon- 
kursu teatralnycą zespołów amatorskich. Na rzucających się w oczy afi- 
szach widniały tytuły kilkudziesięciu sztuk, które zespoły z szesnastu 
republik przywiozły na pokaz do stolicy. Przytaczam nazwiska autorów, 
które utkwiły mi w pamięci: Puszkin, Czechow, Gogol, Ostrowski, Gorki, 
Simonow, Korniejczuk, Trieniow, Leonow, Pogodin, Szekspir, Molier, 
Goldoni. Świeżość i odkrywcześć ujawniona w występach amatorów zna- 
lazła bezpośredni i żywy oddźwięk w repertuarze tsatrów moskiewskich 
i nie ty: ko moskiewskich. „Jegor Bułyczew” od dziesięciu lat zapomniany 
przez teatry zawodowe powrócił na wiele scen dzięki nowości i oryginal- 
ności interpretacji, jaką zyskał w wykonaniu wyborskiego Domu Kultury 
w Leningradzie. „Dziewczęta* Wiery Panowej, sztuka zagrana po raz 
pierwszy na konkursie, przeszła od razu na scenę moskiewskiego te- 
atru „Mossowieta”. „Na scotkanie życia” Uspienskiego przejął od ze- 
społu amatorskiego Związku Robotników Przemysłu Lotniczego teatr 
dramatyczny Stanisławskiego. Sztukę Gowa i D'Usseau „Głęboko sięgają 
korzenie” grał równolegle z teatram Wachtangowa prowincjonalny © ze- 
spół amatorski. 

Przytoczone fakty, pokazane na przykładach niewątpliwie zgęszczo- 
nych (finał konkursu ilustruje na ogół pozycje najlepsze), świadczyły 
o daleko posuniętym wzajemnym przenikaniu się teatru amatorskiego 
i zawodowego, o zacierającej się granicy między repertuarem obu te- 
atrów. Dla widza polskiego, wychowanego w warunkach niesprecyzowa- 
nych jeszcze pojęć o teatrze Świetlicowym, w atmosferze „świetlicowych 
kompleksów*, lęków przed „pseudozawodowością*, propagandą montaży 
i inscenizacji jako najwłaściwszej formy repertuaru świetlicowego, było to 
zjawisko co najmniej zastanawiające. 

W jednej z broszur *) jakie w księgarniach moskiewskich znalazłam 
o metodyce teatru amatorskiego, wyczytać można następujące wyjaśnie- 


* „Teatralnaja Samodiejateinost"' Iskustwo 1948. 
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nie: „Nasz teatr amatorski jest organiczną częścią sztuki radzieckiej. 
Wszystkie zasady obowiązujące w sztuce teatralnej odnoszą się w rów- 
nym stopniu do teatru zawodowego jak i do zespołu amatorskiego; pro- 
ces twórczej pracy nad nową sztuką na scenie zawodowej nie różni się 
w istocie niczym od tego samego procesu na scenie teatru amatorskiego”. 
Poważny i twórczy stosunek do pracy powinny w równym Stopniu ce- 
chować aktora wielkiego teatru jak i początkującego amatora, wystę- 
pującego pierwszy raz na scenie kołchozu. „Bo my — potwierdza to kie- 
rowniczka wydziału Świetlicowego przy Centralnym Komitecie dla Spraw 
Sztuki — uznajemy jedną sztukę radziecką, tą która wychowuje nowego 
człowieka w duchu socjalizmu. Wiele lat wspólnego rozwoju i wspól- 
nych doświadczeń obu teatrów złożyło się na to, że teatr Śświetlicowy 
nie jest dziś dla nas jakimś odrębnym zagadnieniem kulturalnym, ale 
częścią nieoderwalną i bardzo istotną jednorodnej radzieckiej sztuki sce- 
nicznej”. 


"Dwa nurty: klasyka i teatr współczesny 


W jednym z listów do Stanisławskiego pisze Niemirowicz-Danczenko: 
„Dobry teatr powinien wystawiać bądź takie spośród sztuk klasycznych, 
w których wyrażone: są jakieś szlachetne, bliskie nam idee, bądź te spo- 
śród współczesnych, w których teraźniejszcść przedstawiona jest w ar- 
tystycznej formie”. Współczesność czy Ściślej mówiąc postępowość lite- 
ratury epok minionych polega na tym, co literatura radziecka nazywa 
krytycznym realizmem w odniesieniu do własnej dramaturgii XIX wieku, 
a co w większym lub mniejszym stopniu odnosi się do wielu utworów 
wielkich pisarzy różnych epok i krajów, na krytycznym stosunku autora 
do pewnych przejawów współczesnego mu życia. I można stwierdzić, że 
o ile literatura krytycznego realizmu jest postępowa poprzez swą nega- 
tywną w stosunku do ustroju funkcję krytyki pewnych zjawisk Świata 
feudalnego czy kapitalistycznego, to literatura realizmu socjalistycznego 
jest najściślej związana z pozytywem osiągnięć państwa socialistycznego, 
z- jego twórczym rozmachem, z narodzinami i rozwojem nowego czło- 
wieka. Jej krytycyzm skierowany jest przeciw  przeżytkom „Starego 
w nowym ', przeciw hamującym rozwój społeczeństwa wpływom i pozo- 
stałościom kapitalizmu, przeciw burżuazyjnemu nacionalizmowi i kosmo- 
polityzmowi. „Naród, państwo, partia — powiedział tow. Żdanow — nie 
życzą sobie oddalenia literatury od rzeczywistości, lecz iej aktywnego 
wkroczenia we wszystkie dziedziny życia radzieckiego bytu”. 


Takie zasady określają charakter repertuaru teatralnego zarówno te- 
atrów zawodowych jak i amatorskich. Osarcie obu typów teatrów o jed- 
nolity w zasadzie charakter repertuaru jest wynikiem wieloletnich do- 
świadczeń i starć ze zwolennikami pewnych odchyleń i teorii niezgod- 
nych z jasną od początku i konsekwentną polityką rartii komunistycznej 
i rządu radzieckiego. 

„Warto, choć. w największym skrjcie, przyjrzeć się etacom rozwoju te- 
atru radzieckiego w ogóle, z którymi ściśle jest związany rozwój teatru 
amatorskiego. 
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Rzut oka na dzieje rozwoju teatru radzieckiego 


„Teatr robotniczy i chłopski — pisała jeszcze w 1912 roku redagowana 
przez Lenina i Stalina bolszewicka „Prawda” — stworzy repertuar od- 
powiadający swoim ideałom i dążeniom do wolności i prawdziwego pię- 
kna, będzie teatrem dostępnym dia wszystkich 1 niepodobnym do współ- 
czesnego teatru miejskiego, myślącego o zabawie więcej niż o sztuce”. 
Od pierwszych dni zwycięstwa Rewolucji Październikowej partia wskazy- 
wała na to, że repertuar musi być ideowo związany z życiem i walką 
narodu, że należy w tym celu wykorzystać w sposób umiejętny i krytyczny 
dziedzictwo kultury teatralnej przeszłości, kontynuować i rozwijać jego 
realistyczne tradycje. 

„Proletariacka kultura — pisał Lenin — musi wynikać z prawidło- 
wego rozwoju tych zapasów wiedzy, które wypracowała ludzkość pod 
uciskiem kapitalistycznego społeczeństwa, obszarniczego Społeczeństwa, 
urzędniczego społeczeństwa”. Lecz obok tej nieżednckrotnie podkreśla- 
nej prawdy wskazał Lenin (w rozmowie z ówczesnym komisarzem oświaty 
Łuneczarskim) na konieczność „podsycania tego nowego, co rodzi się 
pod wpływem rewolucji", nie stosowania doń „kryteriów .wyłącznie este- 
tycznych”, ażeby „stara sztuka, bardziej dojrzała, nie zahamowała roz- 
woju nowej”. 

W takim też kierunku rozwijał się od początku młody teatr radziecki. 
Rewolucyjność treści, idąca często w parze z rewolucyjnością form, była 
pierwszą jego cechą. Mówiąc w 1919 r. o „prawdziwym i naprawdę lu- 
dowym teatrze” określał go Wachtangow jako teatr „wyrażający i po- 
budzający rewolucyjnego ducha narodu*. Teatr rewolucyjny wyobraża- 
no sobie na początku jako co$ monumentalnego i patetycznego. Kla- 
sycznym jego przykładem z tego okresu może być „Misterium Butfo” 
Majakowskiego, pokazujące w symbolicznych, plakatowato skreślonych 
obrazach „drogę rewolucji”. Owo „heroiczne, epiczne i satyryczne od- 
zwierciedlenie naszej epoki”, jak utwór swój nazwał autor, wywarło de- 
cydujący wpływ nie tylko na powstanie agitacyjno-politycznego teatru 
zawodowego z całą masą pokrewnych widowisk, tak charakterystycznych 
dla teatru epoki wojny domowej. 

Pod jej wpływem zrodziło się wiele mniej potężnych w koncepcji, lecz 
pokrewnych w swym symboliczno-agitacyjnym stylu przedstawień ów- 
czesnego. teatru amatorskiego. Formalistyczną symbolikę i patos, połą- 
czone z rewolucyjnym duchem, łączą amatorzy z kolei ze swoistymi for- 
mami i treścią przedstawień, pozwalających w inscenizowany materiał 
wtrącać fakty wzięte z życia fabryki, kołchozu, instytucji, przy której 
pracował zespół amatorski. Agitacyjno-masowy charakter ówczesnego 
teatru amatorskiego, występującego pod popularną nazwą „Błękitnej 
Bluzy” (i w nieco innej postaci brygad agitacyjnych „Czerwonej Bluzy”) 
orarty był w całości na aktualnym materia!e, ujętym w formę tzw. ży- 
wych gazetek, teatralnych raontaży literacko-muzycznych itp. | 

Powstanie w pierwszych latach po rewolucji pewnych specyficznych 

«form teatru Świetlicowego, nie odbiegających zresztą w zasadzie zbytnio 
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od treści i stylu repertuaru granego równolegle w teatrze zawodowym, 
form zmierzających do wykorzystania ruchomych i giętkich rodzajów, 
pokrewnych typom przedstawień estradowych — wiąże się z wyraźnie 
w tym okresie pojawiającą się tendencią do odgraniczenia sztuki zawo- 
dowej od amatorskiej. Różne burżuazyjne prądy, będące w istocie pozosta- 
łościami starych poglądów i systemów, które najsilniejszy wyraz zna- 
lazły w teorii tzw. proletkultu, usiłują w tym czasie przemycić wrogie 
kulturze proletariackiej burżuazyine poglądy, podając formalistyczne no-. 
watorstwo za prawdziwie rewolucyjne, odrzucając kulturalne dziedzictwo 
przeszłości itp. Jednym z poglądów, z którym zmagała się młoda sztuka 
radziecka, była teoria o rzekomym antagonizmie między teatrem zawo- 
dowym i amatorskim, zmierzająca do wyznaczenia amatorom odrębnych 
form repertuaru, a oparta w swym założeniu na kanonizowaniu histo- 
rycznie przejściowych form teatru amatorskiego, wynikających prze- 
ważnie z niedojrzałości tego teatru, jako form specyficznych i trwałych. 

Stanowisko partii i Lenina („O proletkultach”, 1920, „O kulturze pro- 
letariackiej”) potępiające wszelkie próby „laboratoryjnego” tworzenia 
kultury proletariackiej wskazało sztuce radzieckiej właściwą drogę i za- 
decydowało o przezwyciężeniu wrogich teorii. 

Wytrzebieniu naleciałości formalistycznych, widocznych w agitacyjno- 
politycznym teatrze pierwszych lat, sprzyja nowa faza w rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznym państwa. Koniec interwencji i wojny domovrej 
i przejście do normalnej pokojowej pracy stawia przed teatrem nowe 
zadania. Rezolucja XII Zjazdu RKP(b) z 1923 r. wzywa do „stworzenia 
i doboru odpowiedniego rewolucyjnego repertuaru”. Wezwanie to zostało 
zrozumiane jako postulat wprowadzenia współczesnej rzeczywistości 
i współczesnego człowieka do utworu scenicznego i tak też zostało ono 
zrealizowane. Odtąd centralnym tematem staje się sowiecka rzeczywi- 
stość — fabryki, kołchozy, sowchozy, socjalistyczne współzawodnictwo 
milionów pracujących, nowa dyscyplina pracy. Teatr bierze na swój spo- 
sób udział w budownictwie socjalistycznym. Na plan pierwszy wysuwają 
się obrazy ludzi pracy — budowniczych fabryk 5-latki, działaczy nowej 
wsi kołchozowej. i 

Odtąd kroczy teatr radziecki drogą jasno wytkniętą i konsekwentną, 
mimo pewnych potknięć i błędów, przezwyciężanych każdorazowo dzięki 
wskazaniom partii. Repertuar teatralny odtwarza kolejne etapy rozwoju 
socjalistycznego budownictwa ujęte w ramy pięcioletnich planów gospo- 
darczych. Bohater nowej radzieckiej dramaturgii jest wyrazicielem ko- 
lejnych historycznych przemian, dążeń i osiągnięć radzieckiego człowieka 
pracy. ; 

Ducha nowotworzącej się sowieckiej dramaturgii, nie odbiegającej od 
całokształtu nowej literatury, ujął i sformował Gorki na Ogólnozwiązko- 
wym Zjeździe Pisarzy Radzieckich w 1934 r.: „Socjalistyczny realizm 
jest podstawową metodą radzieckiej literatury pięknej i krytyki literac- 
kiej, a wynika stąd, że romantyzm rewolucyjny powinien wchodzić w skład 
twórczości literackiej jako część nieodłączna, ponieważ całe życie naszej 
partii, całe życie klasy robotniczej i jej walka składają się z połączenia 


207 


najsurowszej, najtrzeźwiejszej codziennej pracy z największą heroiką 
i największymi perspektywami”. 

„Głównym bohaterem książek — doradza Gorki — wybrać pracę, tj. 
człowieka organizującego procesy pracy”. Ów nowy człowiek — „bohater 
jakiego nigdy jeszcze nie było, jest dlatego tak prosty, jasny i wielki, 
ponieważ jest bardziej bezkompromisowy i buntowniczy od wszystkich 
Don Kichotów i Faustów przeszłości. 

„Ów „rewolucyjny entuzjazm tworzenia”, „bohaterstwo społeczne” uwa- 
ża Gorki za najznamienitszą cechę nowej literatury — nowoczesny ro- 
mantyzm. 


Teatr amatorski 


"Teatr amatorski rozwija się równolegle z teatrem zawodowym, od- 
źwierciedlając główne jego przemiany, dzieląc z nim oba zasadnicze ro- 
dzaje repertuaru — klasykę i dramaturgię współczesną. Pokonanie wy- 
żej wspomnianych tendencji formalistyczno-burżuazyjnych, usiłujących 
ograniczyć jego rozwój i zasięg repertuaru, wiąże się ze zbliżeniem się 
teatru amatorskiego do zawodowego, opartym na poznawaniu, uczeniu 
się i wykorzystywaniu jego doświadczeń dla własnych celów, co nastą- 
piło około roku 1930. Niewątpliwie z tego kontaktu z teatrem zawodo- 
wym wyrasta wiele świetnych osiągnięć teatru amatorskiego w jego pra- 
cy nad znanymi utworami Sowieckiej i klasycznej dramaturgii, osiągnięć 
zanotowanych w historii radzieckiego teatru tego okresu. Przykładem 
może służyć kilka sztuk wystawionych w dekadzie twórczości dramatycz- 
nej Gorkiego w 1937 r. przez sześć zespołów amatorskich: „Mieszczanie”, 
„Na dnie”, „Ostatni”, „Wassa Żelaznowa” i „Jegor Bułyczew”. 

W jaki sposób radziły i radzą sobie zespoły ze sztukami, których wy- 
stawienie wymaga odpowiednich kwalifikacji i warunków? Oto dla przy- 
kładu historia jednego z najstarszych zespołów, który powstał w 1926 r. 
w świetlicy kolejarzy w mieśćie Wołogda, pod kierownictwem artysty 
Badajewa, ucznia Niemirowicza - Danczenko. Przed wystawieniem utworu 
amatorzy zbierali się przez pół roku co dzień po pracy w świetlicy, gdzie 
uczyli się zasad sztuki scenicznej, opanowania dialogu, zaznajamiali się 
z całokształtem twórczości danego pisarza, z twórczością pisarzy współ- 
czesnych mu i pokrewnych. Po kiłku próbnych skeczach zespół wystawił 
„Burzę” Ostrowskiego, „Potęgę ciemnoty” Lwa Tołstoja, „Na dnie” 
i „Jegora Bułyczowa” Gorkiego, odtwarzając z dużym poczuciem i zro- 
zumieniem postacie bohaterów. Odtąd w ciągu dwudziestu paru lat zespoł 
wystawił około 120 sztuk klasyków i dramaturgów współczesnych. Inne- 
mu zespołowi fabryki „Sierp i Młot” pomagał w wystawieniu tej samej 
sztuki Tołstoja sekretarz wielkiego pisarza, Mikołaj Gusjew, objaśniając 
zamierzenia ideologiczne, postacie, warunki bytu przedstawione w utwo- 
rze, zaznajamiając zespół z twórczością wielkiego klasyka. 

Do repertuaru amatorskiego weszły między innymi sztuki: „Lubow Ja- 
rowaja* Treniowa, „Płaton Kreczet', inscenizacja powieści N. Ostrow- 
skiego „Jak hartowała się stal, wiele sztuk A. N. Ostrowskiego, „Dzieci 
Waniuszyna”, rosyjskiego klasyka S. Najdenowa, „Poskromienie złoś- 
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nicy* Szekspira. „George Dandin* Moliera, „Babskie plotki" i „Kacz- 
marka' Goldoniego, za Figara' Beaumarchais, „Intryga i miłość" 
Schillera. 


Forma estradowo-koncertowa 


źŻespoły estradowo-koncertowe są jedną z postaci. teatru amatorskiego 
przypominającą nasze teatry „małych form' lub „składanych progra- 
mów”. Bojowa i zaszczytna rola, jaką zastępy tych zespołów -— tzw. 
brygady agitacyjne — spełniły w czasie wojny, sprawiła, że forma ta, 
dotąd na ogół mało popularna i niezbyt ceniona, znalazła swoich obrJAń- 
ców. Odtąd, jak .w czasie wojny, kiedy grupy koncćrtowo-estradowe po- 
wstawały poniekąd z konieczności ze zdekompletowanych z powodu braku 
mężczyzn zespołów, kilkuosobowe brygady obsługują podczas siewu 
i żniw pracu'azych w kołchozach, występują w świetlicach i parkach kul- 
tury, biorą udział w zabawach ludowych itr 


. Repertuar takiego zespołu składa się z krótkich acc skeczów minia- 
tur, monologów, dekiamacji prozy i wierszy, z dwuosobowych montaży 
utworów wierszowanych, pieśni i prozy tzw. „mówionych duetów", w „któ- 
rych artyści maią możność wykazania swych aktorskich .zdolnośćci, 
z pieśni różnego typu (solowych, kupletów, tzw. ,czastuszek ito.), z wy- 
Stępów instrumentalnych, tanecznych itd. Naiistotniejszą cechą zespołu 
estradowego jest aktualność repertuaru, wesoła, często satyryczna treść 
"skeczów, monologów, „czastuszek”, wyśmiewająca pewne lokalne lub po- 
wszechne wady; nieodzownym warunkiem jest cdpowiedni poziom ide- 
ologiczny i artystyczny repertuaru. Niedopuszczalne jest pokazywanie 
utworów na niskim poziomie, naśladownictwo  zachodnio-europejskiej 
estrady przez wprowadzenie mieszczańskich, pornograficznych tekstów 
czy tańców, popularyzacja pseudoludowych pieśni itp. 


' Estradowa forma brygad agitacyjnych z rzadka jednak zaspókaja 2 am- 
bicje zespołu amatorskiego, którego podstawową formą jest sztuka ca- 
łospektaklowa lub dłuższa jednoaktowa. Pewną ilość numerów estrado- 
wych przygotowują zespoły w zarasie dla celów okolicznościowych, mon- 
tując z nich w razie potrzeby cały lub rozbity na „brygady” program 
koncertowo-estradowy. | 


Jednoaktówka 


| Korzystając bez ograniczeń z repertuaru zawodowego napotyka teatr 
amatorski niekiedy na trudności, wynikające 1) z ograniczonych możli- 
wości wykonania pewnych ról lub pewnych akcesoriów (np. odtworzenia 
wodzów rewolucyjnych, występujących w wielu sztukach współczesnych), 
2) z braku czasu aktora — robotnika lub chłopa — do przygotowania 
całospektaklowej sztuki, wymagającej opanowania pamięciowego i aktor- 
skiego zbyt dlugich ról oraz długiego okresu prób, zwłaszcza że prze- 
ciętna sztuka w teatrze radzieckim trwa około 4 godzin. 


Z drugiej strony oglądając na scenie zawodowej dzieje poksżwnych 
sobie ludzi, przodowników pracy, nowatorów na „odcinku współzawod- 
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nictwa itd. rodzi się w zespole Świetlicowym ambicja pokazania na sce- 
nie osiągnięć własnego odcinka pracy, fabryki czy wsi, ujęcia w fabułę 
dramatyczną własnych przeżyć. Z tych równoległych potrzeb zrodził się 
bardzo popularny rodzaj jednoaktówki o treści zazwyczaj Ściśle związa- 
nej z zagadnieniami obchodzącymi daną świetlicę. Formą skondensowa- 
nego w jednym akcie dramatu, dostosowaną do warunków pracy Świetli- 
cowej, dramatu odtwarzającego zagadnienia fabryki czy kołchozu prze- 
wijające się jak taśma przez daną Świetlicę — odpowiada teatr amator- 
ski na wezwanie CK WKP(b), zawarte w uchwale z dnia 26.VIII.1946 r. 
„O repertuarze teatrów dramatycznych i próbach jego poprawy”: „Te- 
atry i dramaturgowie powinni w teatrach i w sztukach odtwarzać życie 
społeczeństwa radzieckiego w jego nieustannym rozwoju, we wsztw:ki 
sposób pomagać rozwojowi dodatnich cech charakteru człowieka radziec- 
kiego, ze szczególną siłą ujawnionych w czasie Wielkiej Wojny w obronie 
ojczyzny '*. 

Jednoaktówki świetlicowe nie są jednak, jakby się zdawało, jakąś 
drugorzędną gałęzią twórczości dramatycznej. Postulaty polityczne i arty- 
styczne stawiane jednoaktówkom nie różnią się zasadniczo od tych, jakie 
stawia się sztukom całospektaklowym. Dowodem tego są coroczne kon- 
kursy na jednoaktowy utwór sceniczny (urządzane przez Centralny Dom 
Twórczości Ludowej w Moskwie), a raczej wyniki tych konkursów Świad- 
czące o wysokich wymaganiach organizatorów. Kilka takich sztuk zostało 
wyróżnionych na wspomnianym już konkursie teatralnym i tylko właśnie 
owej specyfice tematów związanych z danym terenem należy przypisać, 
że pozostały one nadal wyłączną własnością świetlic. Wspomnę dla przy- 
kładu sztukę Siemionowa ,„„/Tam, gdzie nie było zaciemnienia", obrazującą 
doświadczenia wojenne uralskiej fabryki metalurgicznej, sztukę „Irade” 
Achuntowa i Muntara, odtwarzającą na tle specyficznych stosunków 
obyczajowych odcinek pracy w zagłębiu naftowym Baku. 

Utwory, przysyłane w wyniku konkursu lub niezależnie odeń, nie na- 
dające się z powodu pewnych błędów do przyjęcia, ale zasługujące na 
poprawę, przyjmują pod swoją opiekę zawodowi dramaturgowie, którzy 
udzielają pisarzom - amatorom odpowiednich uwag i konsultacji. I tak — 
można w repertuarze teatrów amatorskich znaleźć przykłady sztuk po- 
wstałych w wyniku wielomiesięcznej wspólnej pracy amatora i drama- 
turga, współpracy prowadzonej przeważnie drogą listowną, ogromne bo- 
wiem przestrzenie Związku Radzieckiego nie zawsze pozwalają na ko- 
rzystanie z osobistych konsultacji. Jest to jedna z dróg prowadzących 
do wychowania nowego pokolenia radzieckich pisarzy. 


Szefostwo 


Ogromne znaczenie dla podniesienia kultury zespołów amatorskich 
i poziomu artystycznego wykonania ma tzw. szefostwo, jakie w 1939 r. 
z inicjatywy Moskwina i Barsowej objęli artyści zawodowi nad ama- 
torami. W teatrach, filharmoniach, szkołach muzycznych itd. powstały 
komisje szefowskie, każdy „szef'* objął opiekę nad jakimś zespołem 
amatorskim. Artyści i reżyserzy teatrów republik związkowych i okrę- 
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gów objęli szefostwo nad zespołami swojej republiki i okręgu. Przed 
wojną było w samej tylko Moskwie 420 szefów, w Uzbekistanie 186, 
w Armenii 125 itd. W 1946 r. liczba szefów wynosiła tylko w dziedzinie 
teatru około 15 tysięcy. 

Akcja ta, kierowana przez Centralną Komisję Szefowską za pośred- 
nictwem Związku Zawodowego Pracowników Sziuki i Domów Twórczo- 
Ści Ludowej, daje doskonałe rezultaty nie tyiko dzięki sprężystej orga- 
nizacji, która sprawia, że nawet najbardziej odległe, prowincjonalne ze-. 
społy mają możność korzystania z pomocy fachowców, z bezpośredniej 
lub pisemnej konsultacji, ale głównie i przede wszystkim dzięki uświa- 
„domieniu społecznemu, zrozumieniu i zapałowi, jakie tej sprawie okazują 
artyści radzieccy. Uświadomienie artysty poiega nie tylko na zrozumie- 
niu ważności i odpowiedzialności powierzonej mu funkcji kulturalnego 
„i artystycznego instruowania świetlic; zetknięcie z praca amatora wrro- 
wadza artystę w krąg zagadnień, którymi żyje świetlica, pozwala mu 
poznać zakres potrzeb i zainteresowań głównego odbiorcy sztuki, jakim 
w społeczeństwie socjalistycznym jest widz robotniczo - chłopski. I jesz- 
cze jedna korzyść — zasadnicza: zespoły świetlicowe są w ustroju so- 
cjalistycznym z natury rzeczy rezerwuarem talentów artystycznych; po- 
moc w przejawieniu się talentu, właściwe pokierowanie nim i pozyskanie 
go dla sztuki jest również jednym z zadań, jakie spełnia udział fachow- 
ców teatralnych w pracy świetlic. 

A oto przykład ilustrujący, jak pomoc ta wygląda w praktyce: Świet- 
liczanie fabryki im. Awiochima interesowali się przez dłuższy czas Szek- 
spirem. Wyrazem tego zainteresowania było wystawienie w 1941 r. sztuk 
„Romeo i Julia” i „Cymbelone”. Obie sztuki reżyserował znany artysta 
i reżyser Biersjeniew, konsultacji udzielał zespołowi wybitny szekspiro- 
log, prof. M. Morozow. W ciągu kilku miesięcy przyszli wykonawcy stu- 
diowali twórczość wielkiego dramaturga, w świetlicy urządzono wystawę 
poświęconą Szekspirowi. 

Przykładów opieki nad amatorami ze strony najwybitniejszych arty- 
stów, uczonych - specjalistów różnych dziedzin nauki i literatury można 
wyliczyć wiele. Kierownictwo artystyczne Domu Kultury moskiewskich 
zakładów samochodowych sprawował przez wiele lat sławny artysta 
MCHAT-u Moskwin wespół z reżyserem Sudakowem. W przygotowaniu 
sztuk uczestniczyli tej miary artyści i reżyserzy, co Grybow, Tairow, 
Biersjeniew, Birman, Dnieprow. 

To samo zjawisko widzimy w najodleglejszych krajach repubiik związ- 
kowych. Grupa młodych kirgiskich amatorów opracowała pod kierow- 
nictwem artysty MCHAT-u Orłowa „Króla Lira”, „12 noc” Szekspira 
i „Ubóstwo nie jest hańbą” Ostrowskiego. W Państwowym Instytucie 
Teatralnym w Moskwie istnieje studium narodowcściowe, które urządza 
przedstawienia dyplomowe dla różnojęzycznych amatorów, przenoszone 
przez nich następnie do własnych republik. 

Fermy opieki zawodowców nad araatorami są różnorodne i giętkie. 
Jednym z ważnych aktualnych w tej dzicdzinie zadań jest wprowadze- 

nie amatorów w zagadnienia dramaturgii współczesnej. Metody, przy 
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pomocy których realizuje się to zadanie, objaśnia częściowo notka wy- 
drukowana w jednym z ostatnich numerów pisma „Sowieckoje Iskustwo” 
(19. III. 1949): „W teatrze im. Mossowietu odbyło się spotkanie przed- 
stawicieli wiejskiej twórczości amatorskiej okręgu moskiewskiego z ak- 
tywem twórczym teatru. Uczestnicy spotkania omawiali zagadnienia zwią- 
zane z wystawieniem nowych sztuk radzieckich. Pokazano również frag- 
menty repertuaru teatru. Na prośbę widzów zorganizowano w wielu 
przedsiębiorstwach stolicy, w domach kultury i świetlicach konferencje 
poświęcone omówieniu sztuk radzieckich, wystawionych przez teatr. Na 
konferencjach tych występowali reżyserzy i wykonawcy głównych ról. 
W gazetkach fabrycznych umieszczono recenzje o sztukach „Moskiew- 
ski charakter”, „W jednym mieście” i innych”. 


Od amatora do zawodowca 


Droga wiodąca od amatora świetlicowego do zawodowca jest uto- 
rowana. Żadne przesądy ani hamulce materialne nie stoją jej na prze- 
szkodzie, toteż bez przesady można stwierdzić, że zastępy artystów ra- 
dzieckich rekrutują się z byłych amatorów. Wymienię Szczukina, ludo- 
wego artystę ZSRR*, pierwszego odtwórcę roli Lenina w Sztukach 
i filmach o Leninie, znaną u nas uzbecką artystkę Tamarę Chanum, lu- 
dowego artystę Kirgiskiej SRR Abdylasa Moldebajewa i setki innych. 
Wiele znanych dziś również poza granicami Związku Radzieckiego tea- 
trów wyrosło z zespołów amatorskich, jak moskiewski i leningradzki 
Teatr Leninowskiego Komsomołu, powstały z tzw. Teatru Robotniczej 
Młodzieży (TRAM), którego zespół był złożony z młodzieży zatrudnionej 
w fabryce i dość długo grającej tylko w czasie wolnym od pracy, lub 
do dziś występujący pod starą nazwą SŚwierdłowski Teatr Robotniczej 
Młodzieży. Wszystkie pięćdziesiąt kilka teatrów istniejących obecnie 
w Uzbeckiej SRR powstały z zespołów amatorskich, podobnie zresztą 
jak wszystkie teatry republik Azji Środkowej, gdzie przed rewolucją nie 
było ani jednego teatru. Najwybitniejsi aktorzy tych republik są by- 
łymi amatorami, wykształconymi potem w znakomitych szkołach tea- 
tralnych Moskwy, Leningradu itd. 

Wypadki przemianowania przez rząd zespołu amatorskiego na zespół 
zawodowy nie są również rzadkością. Najwięcej przykładów w tej dziedzi- 
nie dostarczają zespoły pieśni i tańca, lecvz ten temat wykracza poza 
ramy n.*.ejszego artykułu. 


Zasięg twórczości amatorskiej 


"W pańswie naszym zrobiono wszystko, by źródło twórczości ludowej 
mogło tryskać na ogromnych przestrzen:.ach wielonarodowego Związku 
Radzieckiego” (Mołotow). Prektyka tysięcy fabryk i kołchozów, miast, 


* Tytuł „ludowego artysty ZSRR" jest najwyższym w dziedzinie sztuki 
wyróżnieniem i odznaczeniem. 
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miasteczek i wsi potwierdza ie słowa. W najgłębszych i najdalszych za- 
kamarkach ogromnego kraju socjalizmu ludzie pracy grają klasyków 
i pisarzy współczesnych, Śpiewają i tańczą. Na dalekiej Arktyce urządza 
się coroczne pokazy twórczości amatorskiej. W pokazie 1946 roku wy- 
Stąpiło 27 teatralnych zespołów polarników; wszystkie miały bogaty 
program złożony z utworów klasycznych i współczesnych. Zespół miej- 
scowości Tuksi, położonej za kręgiem polarnym, składający się z 30 człon- 
ków, grał Ostrowskiego, Simonowa, Korniejczuka. W jakiejś wiosce Czu- 
waszskiej Autonomicznej Republiki, gdzie przed rewolucją panował zu- 
pełny analfabetyzm, kołchoźnicy odegrali wierszowany utwór Puszkina 
„Borys Godunow”. W innej wsi okręgu kalininowskiego wystawili insce- 
nizację powieści „Anna Karenina”. Tysiące przykładów tego typu można 
by przytoczyć. Przyjrzyjmy się cyfrom. Twórczość amatorska obejmuje 
około cztery miliony uczestników — robotników, kołchożników i inteli- 
gentów. W 50—60 tysiącach zespołów dramatycznych bierze udział 
około półtora miliona amatorów sztuki teatralnej. W ogólnozwiązkowym 
konkursie teatralnym 1948 r. brało udział 30 tysięcy zespołów. W' samej 
Moskwie istnieje przeszło 800 zespołów teatralnych, obejmujących około 
20 tysięcy. amatorów. O tym, jak potężny i żywiołowy jest ten ruch, 
świadczy fakt, że w pokazie wiejskich zespołów świetlicowych zorgani- 
zowanym w 1944 roku, a więc w czasie wojny, uczestniczyło tylko 
w okręgu moskiewskim 48.560 zespołów obejmujących 600.000 osób. Bez- 
pośrednio po wojnie zanotowano 18.000 wiejskich zespołów dramatycz- 
nych. Pierwszy powojenny pokaz wyeliminowanych zespołów w Moskwie 
zgromadził w Teatrze Wielkim 70.000 uczestników. Pod kierownictwem 
republikańskich i okręgowych Komitetów dla Spraw Sztuki znajdowało 
się w 1946 r. 136 miejskich, okręgowych i republikańskich Domów Twór- 
czości Ludowej z Wszechrosyjskim Domem Twórczości Ludowej na czeie. 
Przez kursy Centralnego Komitetu dla Spraw Sztuki przechodzi rocznie 
przeszło 16.000 amatorów. 


- Twórczość amatorska i rozwój kultury narodów ZSRR 


Na szczególne podkreślenie zasługuje rola twórczości amatorskiej dla 
rozwoju kultury poszczególnych narodów wchodzących w skład wielo- 
narodowego państwa radzieckiego. 

(Jeszcze w r. 1920 wskazywał Stalin na konieczność rozwoju „narodo- 
wej szkoły, narodowego teatru, narodowych instytucji oświatowych*. 
Przed rewolucją tylko 9 narodów Zw. Radzieckiego, nie licząc narodu 
rosyjskiego, miało swój własny teatr narodowy — i to w postaci gruv 
wędrujących aktorów. W r. 1941 już 410 spośród 926 teatrów grało sztuki 
w 50 różnych językach narodów republik związkowych. 

Teatr narodów ZSRR rozwijał się w walce z wrogimi, nacjonalistycz- 
nymi wpływami, usiłującymi zamknąć sztukę narcdową w granicach etno- 
graficznej „egzotyki”. Twórczość swą opiera w znacznej mierze na wy- 


* W artykuie pt. „Polityka władzy RAA w sprawie narodowościowej 
w Rosji". 
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korzystaniu bogactw narodowego folkloru, pieśni, tańca, muzyki. Z nie- 
wyczerpanych Źródeł folkloru narodów republik radzieckich korzystają 
słynne radzieckie zespoły. pieśni i tańca (Piatnickiego i Swiesznikowa, 
Aleksandrowa, Mojsjejewa itd.). 

W dziedzinie teatru aktywność kulturalna narodów ZSRR wyraża się 
poprzez bogatą twórczość pisarzy i dramaturgów poszczególnych repu- 
blik i narodów. I tu również sztuka grana w teatrze zawodowym jest 
jednocześnie własnością i ambicią teatru amaiorskiego. Na Ukrainie 
wszystkie bez różnicy teatry grają Szewczenkę, Franko, Koczergę i Kor- 
niejczuka; na Białorusi — Glebkę, Klimkowicza, Poleskiego czy Morozo- 
wa; na Łotwie — Jakobsona, Brodelego czy Grigulisa; w Azerbejdża- 
nie — Efendiewa czy Sabit Rachmana: w Armenii — Jakdżana; w Gru- 
zji — Mosaszwiliego; w Kazachstanie — Jabiszewa; w Kirgizji — Szu- 
kurbiekowa; w Uzbekistanie — Chamzę-Chakim-Zade; w Tadżykistanie — 
Ainiego itd. Nie znaczy to, rzecz jasna, że pisarz, poeta czy dramaturg 
jest własnością tylko danej republiki. Na odwrót — wymiana kulturalna 
jest rzeczą pożądaną i praktykowaną i polega nie tylko na przejmowa- 
niu przez jedną republikę dorobku kulturalnego innej, ale również na 
wymianie tematów twórczych i doświadczeń, często bowiem pisarze jed- 
nego kraju piszą o życiu, obyczajach, stosunkach innych narodów. A obok 
pisarzy ,zawodowych” są i tacy, którzy sił swych próbują pisząc dla 
zespołów świetlicowych o bliskich danemu środowisku sprawach. Kilka 
takich sztuk, między innymi jedną obrazującą emancypację kobiet w re- 
publikach Azji Środkowej po Rewolucji — wyróżniono na wspomnia- 
nym już zeszłorocznym ogólnozwiązkowym konkursie teatralnym. 

Twórczość amatorska jest ważnym elementem rozwoju kultury po- 
szczególnych narodów ZSRR, a przez to stanowi niewyczerpane źródło 
rozwoju kultury radzieckiej jako całości „narodowej w formie — socja- 
listycznej w treści”. 


Znaczenie teatru amatorskiego 


Teatr amatorski, owa „masowa forma sztuki radzieckiej” jest dosko- 
nałą szkołą wychowania politycznego i artystycznego najszerszych mas 
pracujących. Przez odpowiedni dobór repertuaru zaznajamia miliony wi- 
dzów, przeważnie ludzi pracy fizycznej, z największymi i najbardziej na 
uwagę zasługującymi utworami literatury własnej i Światowej. Przez 
wszechstronną pomoc fachowców, literatów, naukowców, reżyserów, w na- 
leżytym zrozumieniu i odtworzeniu utworu literackiego pogłębia kulturę 
zespołu amatorskiego, uczy prawdziwej sztuki nie tylko dany zespół, ale 
tysiące widzów przez ten zespół wychowywanych. Wprowadzając jako 
jedną z podstawowych gałęzi repertuaru dramaturgię współczesną zazna- 
jamia zespół i widza ze skondensowaną w utworze dramatycznym sferą 
zagadnień i konfliktów, w których kręgu obraca się, żyje, działa i tworzy 
nowy radziecki człowiek; pokazując jego patriotyzm, nie dające się poko- 
nać dążenie do celu, zapał twórczy, miłość, bohaterstwo i ofiarność — 
wpaja te cechy w tych, którzy sztukę grają, którzy ją oglądają. Wprowa- 
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dzając do repertuaru piękno sztuki ludowej, sztuki każdego narodu — 
staje się w praktyce czynnikiem wslki przeciw kosmopolityzmowi, ucząc 
zarazem narody poszanowania dla zdolności twórczych i piękna kultury 
innych. I wreszcie — dając zespołom robotniczym i chłopskim nieskrępo- 
waną w niczym możność artystycznego wyżycia się, pomagając im w osiąg- 
nięciu odpowiedniego poziomu artystycznego, zapewnia sztuce stały dopływ 
świeżych, utalentowanych 'artystów. Dlatego też teatr amatorski cieszy się 
miłością i popularnością w narodzie oraz gorącym poparciem partii i rządu 
radzieckiego. 

Jasno określony charakter i właściwości radzieckiego teatru amator- 
skiego, wypracowane w ciągu 30-letnich doświadczeń, mogą i powinny 
posłużyć jako punkt wyjścia do rozwikłania zagmatwanych u nas za- 
gadnień teatru i repertuaru Świetlicowego i przejścia na drogę wyraźnie 
sprecyzowanych poglądów, wysiłków i dążeń w tej ważnej i odpowie- 
dzialnej dziedzinie | 


Samuel Fiszman 


Polonica w naukowych 
czasopismach radzieckich 
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W drugiej połowie 1948 roku 
i w pierwszych miesiącach roku bie- 
żącego w naukowych czasopismach 
radzieckich opublikowano szereg no- 
wych rozpraw na tematy polskie oraz 
recenzje z prac uczonych polskich, 
które warto jest, przynajmniej po- 
krótce, omówić. 

W czasopiśmie „Woprosy  istorii* 
Nr 9, 1948, znajdujemy obszerny ar- 
tykuł I. Millera pt. „Kwestia chłop- 
ska w programie Polskiego Towarzy- 
stwa Demokratycznego (30 — 40 lata 
XIX w.)". Milłer stwierdza na wstę- 
pie, iż kwestia chłopska, której tak 
wiele uwagi udzieliło społeczeństwo 
polskie po klęsce powstania 1830 — 
31 r. bynajmniej nie była czymś no- 
wym. Powstanie było tylko przeło- 
mowym momentem w rozwoju po- 
glądów na tę kwestię. 

Wszystkie próby rozwiązania za- 
gadnienia stosunków na wsi głoszone 
lub podjęte przed powstaniem 1830— 
31 r. miały kilka cech wspólnych, 
a mianowicie rodziły się w łonie 
przedstawicieli klasy panującej, za 
jej pośrednictwem miały być zreali- 
zowane, miały na celu nie zasadni- 
czą zmianę stosunków między obszar- 
nikiem a chłopem, ale reformę tych 
stosunków; wszystkie próby rozwią- 
zania kwestii chłopskiej przewidy- 
wały nie rewolucyjną drogę. a drozę 
powolnej i ostrożnej ewolucji. przy 


której interesy obszarników byłyby 
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ochraniane jak najbardziej skrupu- 
latnie. 

Autor zastanawia się nad przyczy- 
nami takiego stosunku do kwestii 
chłopskiej ze strony najbardziej 
przodującego odłamu szlachty oraz 
nad przyczynami zmiany tego  sto- 
sunku po 1831 r. Przyczyną tego był 
po pierwsze fakt, że po 1831 r. sto- 
sunki kapitalistyczne zaczęły przeni- 
kać do rolnictwa ze szczególną siłą, 
po drugie, że niebezpieczeństwo re- 
wolucyjnego ' rozwiązania kwestii 
chłopskiej znacznie wzrosło, po trze- 
cie, że, o ile przed klęską powstania 
1830 — 31 myśl o przyciągnięciu do 
walki © niepodległość szerokich 
warstw społeczeństwa wypowiadana 
była tylko przez poszczególnych pu- 
blicystów, to po klęsce idea ta uzys- 
kuje coraz szersze rozpowszechrie- 
nie i staje się podstawową zasadą 
działalności kół demckratycznych. 

Szczególne znaczenie przy badaniu 
charakteru rozwiazania kwestii 
chłonskiej w  polskiei publicystyce 
lat 30 — 40 wieku XIX posiada pu- 
blicystyka emigracji, przede wszyst- 
kim publicystyka jej obozu demo- 
kratycznego. Publicystyka  emigra- 
cyjna w znacznej mierze określała 
kształtowanie sie poglądów, kierun- 
ków j działalności grup społecznych 
w kraju. 

Autor zastanawia się pokrótce nad 
publicystyką emigracyjną i przecho- 


ZĘ żę 4 
dzi do bardzo dokładnego omówienia 
programu i działalności Towarzy- 
s*wa. Demokratycznego oraz jak naj- 
dokładniej analizuje genezę i źródła 
poglądów Towarzystwa na rozwiąza- 
nie kwestii chłopskiej. Autor docho- 
dzi między innymi do następujących 
wniosków: 

„Demokracja polska, wysuwająca 
kwestię chłcpską jako kwestię pierw- 
szorzędnej wagi społecznej i politycz- 
nej, widziała w rozwiązaniu jej 
zlikwidowanie niesprawiedliwości 
dziejowej, uwłaszczenie poustawowej 
masy narodu polskiego, akt o wiel- 
kim znaczeniu historycznym i mo- 
ralnym. Z rozwiązaniem zagadnienia 
chłcpskiego demokracja polska wią- 
zała plany zbudowania nowego, do- 
skonalszego ustroju społecznego. Za 
taki ustrój większość polskich  de- 
mokratów uważała ustrój kapitali- 
styczny, powstały na gruzach feuda- 
lizmu w wyniku burżuazyjno-demo- 
kratycznej rewolucji agrarnej. Nie 
ulega wątpliwości, że w danej epoce 
linia ta była linią postępową i urze- 
czywistnienie jej posiadałoby: ogrom= 
ne znaczenie nie tylko dla losów na- 
rodu polskiego, lecz i dla rozwoju 
nadchodzących rewolucji w innych 
krajach europejskich. 


Nie przypadkowo działalność To- 
warzystwa Demckratycznego cceniali 
dodatnio Marks i Engels, co znalazło 
odbicie w historycznym dokumencie 
tej epoki — w „Manifeście Partii Ko- 
munistycznej". 

„Wśród Polaków komuniści popie- 
rają partię; która rewolucję agrarną 
stawia za warunek wyzwolenia na- 
rodowego, tę samą partię, która wv- 
wołała powstanie krakowskie 1848 r." 

Rozpatrujac jednak kwestię chłop- 
ską w zwiazku z zadaniem odrodzenia 
niepodległego Państwa Polskiego 
i podporządkowując ją temu zadaniu, 
demokracja polska na skutek błędne- 
go zrozumienia interesów i pozycji 
rozmaitych sił klasowych w przyszłej 
walce godziła się na zwężenie swego 
programu w kwestii chłopskiej, nie 
formułowała w swych podstawowych 
dokumentach programowych konsexk- 
wentnego rozwiązania kwestii chłop- 
skiej. Poważny ten brak wraz ze 
znacznym oderwaniem grup rewolu- 
cyjno-demokratycznych od mas pol- 


skiego chłopstwa stał się jedną z za- 
sadniczych przyczyn tych niepowo- 
dzeń, które poniósł polski ruch  de- 
mokratyczny w tym okresie. 
Zagadnienie chłopskie było wów- 
czas aktualne i dla obszarników pol- 
skich, szczególnie w Galicji. Kryzys 
stosunków feudalnych, dążenie do 
przezwyciężenia go przez przejście do 


"nowych form wyzysku — oto jedna 


z głównych przyczyn powstawania 
obszarniczych projektów rozwiązania 
kwestii chłopskiej. Takie dążenia : 
jednak byłyby jeszcze przez długie 
lata udziałem zaledwie niewielkiej 
grupy obszarników, zanim podstawo- 
we siły klasy obszarniczej przemo- 
głyby zwyczajowe przywiązanie do 
starych, przeżytych instytucji feuda- 
lizmu, zanim przezwyciężyłyby 
strach, czy te instytucje nie zawalą 
się przy pierwszym zetknięciu z no- 
wymi prądami. Czynnikiem określa- 
jącym zmianę pozycji tych warstw 
stały się narastanie ruchu ludowego, 
niebezpieczeństwo wybuchu rewolu- 
cyjnego. Coraz szersze koła obszarni- 
ków uświadamiały sobie konieczność 
przeprowadzenia pewnych reform ce- 
lem oddalenia lub zażegnania nie-, 
bezpieczeństwa wybuchu rewolucyj= 
nego. Reformy te obiektywnie musia- 
ły przyspieszać rozwój stosunków 
kapitalistycznych, lecz przewidywały 
one jak najmocniejsze utrzymanie 
przez obszarników praw feudalnych, 
przywilejów itp. z minimalnymi 
ustępstwami na rzecz chłopstwa. Sa- 
me reformy miały wzmocnić gospo- 
darkę obszarniczą kosztem gospodar- 
ki chłopskiej. 

A więc oba programy rozwiązania 
kwestii chłopskiej,  rewolucyjno-de- 
mokratyczny i reakcyjno-obszarniczy 
przy ich urzeczywistnieniu musiały 
ostatecznie doprowadzić do rozwoju 
stosunków kapitalistycznych. .O ile 
jednak koła demokratyczne dążyły 
przy tym do radykalnego zniesienia 
stosunków feudalnych, do rozwoju na 
wzór Francji, to obszarnicy stawiaii 
sobie za wzór Prusy, które dały przy- 
kład przystosowania instytucji feu- 
dalnych do nowego systemu kapitali- 
stycznego. O ile zadaniem demokra- 
tów był rozwój rewolucji asrarneji, 
to zadaniem obszarników było jej za- 
żcgnanie. O ile demokraci dążyli do 
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powiązania rewolucji socjalnej z wal- 
ką o odrodzenie niepodległości naro- 
dowej, to siły reakcyjne dla swych 
interesów klasowych  płaszczyły się 
przed gnębiącymi Polskę rządami 
absolutystycznymi". 

M. Misko publikuje w tymże mie- 
sięczniku „Woprosy istorii" Nr 10 


1948, artykuł pt. „Z historii ruchu re-, 


wolucyjnego w Polsce w 1918 — 
1919 r.' Treścią pracy jest historia 
Rad delegatów robotniczych w tym 
okresie w Polsce. Na wstępie Misko 
podkreśla szczerze pozytywny stosu- 
nek Rządu Radzieckiego do tworzą- 
cego się Państwa Polskiego oraz trud- 
ności, z jakimi młode Państwo Polskie 
musiało walczyć tak wewnątrz kraju 
jak i na arenie międzynarodowej. 
Przed Polską stanął problem zasad- 
niczy, który miał zadecydować o przy- 
szłości państwa, problem jak najszyb- 
szej i zasadniczej demokratyzacji kra- 
ju. O taki ustrój walczyli robotnicy 
i chłopi, przeciw niemu — burżuazja 
i obszarnicy. Autor zastanawia się 
szczegółowo nad prądami, które ist- 
niały w jednym jak i w drugim obo- 
zie. 

Organizatorem ruchu rewolucyjne- 
go w Polsce była Socjal - Demokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy a także 
PPS Lewica, które wkrótce potem 
w 1918 r. połączyły się w Partię Ko- 
munistyczną. Połączenie to odegrało 
wielką rolę, bo w znacznej mierze 
wpłynęło na rozszerzenie ruchu re- 
wolucyjnego w Polsce w 1918 i 1919r. 

Ruch rewolucyjny, który szerzył 
się w miastach i wsiach Polski, do- 
prowadził do utworzenia Rad. Autor 
szczegółowo omawia działalność Rad 
w Zagłębiu Dąbrowskim, w Warsza- 
wie i Lublinie oraz zastanawia się 
nad przyczynami ich upadku. 

„Polskie Rady delegatów robotni- 
czych odegrały pewną rolę w walce 
o demokrację i ulżenie doli robotni- 
ków. Ale z wyjątkiem Rad Zagłębia 


Dąbrowskiego nie prowadziły one. 


żadnej walki o władzę Rad. Były to 
ugodowe Rady, podobne do rad mień- 
szewicko - eserowskich w Rosji z la- 
ta 1917 roku albo do socjaldemokra- 
tycznych Rad w Niemczech w końcu 
1918 r... Na czele polskich Rad, z wy- 
jątkiem Zagłębia Dąbrowskiego, stali 
przede wszystkim prawicowi socja- 
liści... Zuzmlannirv Piłsudskiego sta- 


218 


nowili znaczną większość w central- 
nych i średnich ogniwach PPS, oni to 
skierowali politykę partii na drogę 
ugody z burżuazją i obszarnikani. 
Większość zaś robotników gsocjalis- 
tów gotowa była razem z komunista- 
mi prowadzić walkę rewolucyjną. Że- 
by utrzymać pod swoim wpływem 
idące na lewo masy robotnicze, pra- 
wicowi kierownicy PPS zdecydowali 
się wykorzystać również Rady dele- 
gatów robotniczych — formę, która 
w Rosji "yła formą władzy państwo- 
wej proletariatu i która we wszyst- 
kich państwach cieszyła się ogromną 
popularnością wśród robotników. Po- 
dobnie jak i inni. socjaldemokraci, 
PPS wszystkimi siłami starała się 
przeszkodzić w przekształceniu Rad 
w organy powstania, w organy wła- 
dzy państwowej i ograniczyć je do 
roli „organów pomocniczych" legal- 
nego rządu, dążąc, jak mówił Lenin, 
do „zeswatania systemu Rad z kon- 
stytuantą"'. „Rady, bez rewolucji pro- 
letariackiej nieuchronnie przekształ- 
cają się w parodię Rad", głosi znana 
rezolucja |1I kongresu Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. Tak też się 
i stało z polskimi Radami. Nie można 
nie podkreślić, iż polskie Rady, dzię- 
ki wysiłkom komunistów odegrały 


pewną dodatnią rolę, budząc świado- 


mość rewolucyjną robotników i sa- 
mym swoim istnieniem przypomina- 
jąc o rewolucji; fakt ten zmusił wła- 
dze centralne PPS do uchwalenia 20 
lipca 1919 r. rezolucji o spowodowa- 
niu rozłamu w Radach. Ale z drugiej 
strony, polskie Rady nie wypełniły 
swojego głównego zadania: walki 
o władzę Rad. Słabość polskich Rad 
była wyrazem ówczesnej niedosta- 
tecznej dojrzałości polskiego proleta- 
riatu. Polski proletariat w owym cza- 
się, jak i proletariat niemiecki, w 
większości swojej jeszcze „nie zróż- 
niczkował się”, jak mówił Lenin, 
w stosunku do burżuazji." Większość 
proletariatu polskiego, która wyrosła 
w warunkach ucisku narodowego, szła 
za nacjonalistycznymi hasłami ugo- 
dowych i burżuazyjnych partii Odro- 
dzenie niezależnego państwa polskie- 
go imponowało masom i odwracało 
uwagę od walki klasowej. Dlatego też 
likwidacja Rad nie wywołała ogólne- 
go protestu robotników. Partią, która 


szczególnie starała się rozniecić na- 
cjonanziyczne nastroje, byta L«'5... 
PrS byia główną PaZ-sZnCUĄ W TCZ- 
woju Swiadumosści Kiasowej robatni- 
ków polskich. bkrPs demoralizowaia 
robotników i zdradzała icn interesy 
kiasowe, FFS głownie pzzyczyniłfa stę 
do upadku Rad delegatow rabotni- 
czych . 
W końcu artykułu autor rozwija 
wypowieazianą juz p.zedtem mysi, iż 
za sia0Oośc 1 UDAGEK stad w Polsce po- 
nosi w pewnej mierze odpow.edzia|- 
ność równicż Komunistyczna Partia 
Polski. Misko wylicza trzy zasadnicze 
bięuy Ówczesnej at", prędy WYNIKU- 
jące z fałszywych koncepcji luksem- 
burgizmu: biędy w kwestii narodowej, 
nihiiizm w kwestii chłopsniej 1gnoru- 


jący znaczenie chłopstwa jako sojusz- , 


nika proletariatu oraz mylny pogląd 
na sam proces rewolucji jako na auto- 
matyczne załamanie się kapitalizmu 
i żywiołowy wybuch i rozwój rewo- 
lucji socjalistycznej. , 

W piśmie „Woprcsy ' ekonomiki 
Nr 9, 1948, publikuje M. Dubrowski 
bardzo obszerny artykuł pod tytułem: 
„Przemiany ekcncemiczne w Polsce 
ludowo - demckratycznej”. Artykui 


ma głównie charakter informacyjny: 


i zawiera obfity materiał faktyczny 
z okresu przedwojennego, z czasów 
okupacji, a głównie z lat 1945 — 1948. 
Artykuł jest bardzo wyczerpujący, 
świadczy o doskonałym zorientowa- 
niu autora w ostatnich przemianach 
zaszłych w życiu ekonomicznym Pol- 
ski i jest dla czytelnika radzieckiego 
źródłem poważnej i miarodajnej in- 
formacji o gospodarce polskiej i jej 
tendencjach rozwojowych. 

Poza tymi artykułami oryginalnymi 
szereg czasopism radzieckich zamieś- 
cił omówienia osiągnięć poszczegó|- 
nych gałęzi nauki polskiej jak i re- 
cenzje prac polskich uczonych. „Wo- 
prosy istorit" Nr 11, 1948, ogłosiły do- 
kładne sprawozdanie z VII Zjazdu 
Histcryków Polskich pióra uczestnika 
zjazdu IL Udalcowa. Udalcow daje 
ogólną charakterystykę stanu polskiej 
nauki historycznej przed wojną, wy- 
mienia tytuły wygłoszonych na zjeź- 
dzie odczytów i kończy swoje spra- 
wozdanie uwagą następującą: 

„W czasie zjazdu ukonstytuowała 
się organizacyjnie grupa polskich hi- 
storyków - marksistów licząca kilku- 


dziesięciu ludzi, która postawiła sobie 
za cel walkę o marksistowsko = leni- 
nowsią rnetodologię w historiografii 
polskiej. Powsianie tej grupy jest 
swiadectwem toczącej się wśród hi- 
storysów polskich walki o zerwanie 
ze starą nauką burżuazyjną, o zwy- 
cięstwo zasad materializmu histo- 
ryczntjo. Walka ta będzie niewątpli- 
wie diugotrwała i wymagać będzie 
rewizji wszysikich zagadnień histo- 
rycznych z nowcgo punktu widzenia 
Graz zdecydowanego zacmaskowania 
antynauzowych teorii burżuazyjnych 
iicn wyznawców. VII Zjazd History- 
ków Polskich winien stać się momen- 
tem przełomowym w dziejach polskiej 
nauki historycznej. Historycy polscy 
na tym zjeździe zadeklarowali swoją 
gotcwość aktywnego uczestniczenia 
w walce o nową, prawdziwie demo- 
kratyczną Pciskę. Historycy polscy 
winni obecnie skierować wszystkie 
swoje wysiłki na wykonanie tych za- 
dań, które stawia przed nimi wyzwo- 
lony naród polski". 

„Wcprosy istorii" Nr 1, 1948, za- 
mieszczają obszerną rezencję pióra 
M. Misko pracy Zygmunta Wojcie- 
chowskiego „Polska — Niemcy. Dzie- 
sięć wieków zmagania”, Poznań 1945. 

Misko dokładnie omawia poszcze- 
gólne kwestie poruszone w pracy, cy- 
tuje szereg wypowiedzi autora pod- 
kreślając ich słuszność i zgodność 
z poglądami historyków radzieckich 
na te same kwestie. Dotyczy to szcze- 
gólnie poglądów Wojciechowskiego na 
pochodzenie państwa polskiego, na 
rolę kolonizacji niemieckiej w Polsce, 
na rozbiory, na znaczenie ziem za- 
chodnich dla Polski i Czechosłowacji. 

Obok stron dodatnich recenzent 
podkreśla jednuk również szereg ne- 
gatywnych stron książki. Recenzent 
krytykuje zwłaszcza fakt, że autor 
przedstawia politykę polską w oder- 
waniu od podstawy społeczno - eko- 
nomicznej, wskutek czego nabiera 
ona cech bezklasowości jako przejaw 
jakiegoś „ducha narodowego", uoso0- 
bicnego w postaciach książąt i kró- 
lów.. Momenty historii gospodarczej 
poruszane są tak rzadko i w tak 
szczupłym zakresie, iż powstaje wra- 
żenie, jakoby Polska na całej prze- 
strzeni swoich dziejów była krajem 
o nie zmieniających się stosunkach 
gospodarczych i społecznych. W wy- 
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niku tego najważniejsze wydarzenia 
w historii Polski przedstawione są 
tałszywie. Np. wprowadzenie chrze- 
ścijanstwa do Polski uzasadniane Jest 
wyiącznie motywami zagranicznej po- 
LiyK1 Książąt, bez najniiiejszej prooy 
powiązania .eżo faxiu z wewnętrz- 
nym procesem 1euaalizacji kraju. Ca- 
ła poutyxa ekspansji teudainej Rze- 
Czypuspuiiiej w Kierunku Ukrainy 
i  miatorusi opisana jest przede 
wszysikim jako sprawa kroiów, a nie 
Jako sprawa mu_natow i SzZiacuty, 
zwiaszcza miałypo,skiej. Sama waika 
Poiakow i Niemcow  pizeusiawiona 
jest nie jako p.oces wywoiany przez 
konkretne warunki Spoieczno - eKo0- 
nomiczne, ale jako proces wypływa- 
jący 1i tylko z rasowych różnic ist- 
niejących między Polakami j N:2m- 
cami, co jest z gruntu Iaiszywe i nie- 
nausnowe. | 

< powyższym łączy się obiektywis- 
tyczny cnarakter książki. Jak wiado- 
mo, jedną z głownych przyczyn dwu- 
kioinego upadku Polski (w końcu 
axVIiII w. i w 1939 r.) była polityka 
jej klas panującyca. Magnaci 1 sziacnh- 
ta w AViil w. Qo takiego Stopnia Zzni- 
szczyli państwo polskie, że chociaż 
Dyło Gno kiedys znacznie silniejsze 
niż Prusy, staio się od nich słabszym 
i ostatecznie trzy mocarstwa dokona- 
ły rozbioru. Antyiudowa i antynaro- 
aowa polityka burżuazji i obszarni- 
ków w okresie 1918 — 1939 doprowa- 
dziła do katastrofy  wrzesniowej 
1959 r. i do nitlerowskiej okupacji. 
<ymczasem w książce Wojciechow- 
skiego nie znajdujemy nawet śladu 
jakiegokolwiek historycznego  potę- 
pienia winowajców katastrof narodo- 
wych Polski. Autor książki pominął 
tę sprawę. W takiej książce przemil- 
czenie tej kwestii jest rownoznaczne 
z 'usprawiedliwieniem winowajców 
katastrof narodowych Polski. I, rze- 
czywiście, polityka endeków i piłsud- 
czyków została oświetlona. w takim 
tonie, że nawet na myśl nie przyjdzie, 
iż te reakcyjne grupy polityczne po- 
noszą w czymkolwiek winę za nie- 
szczęście Polski. Wyjątkowo ciekawy 
j pouczający okres w historii stosun- 
ków polsko-niemieckich—lata 1918— 
1939 — w ogóle wypadł z pola widze- 
nia autora. Temu okresowi poświęco- 
no w książce tylko 13 stronic z 226, 
a więc tyle co pierwszemu księciu 
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polskiemu, Mieszkowi I. Autor wy- 
mienił masę drugorzędnych imion 
z historii pierwszych wieków istnie- 
nia Poiski, opisał niemało książęcych 
i królewskicn ślubow, ale  „zapo- 
mina o takich grabarzach Polski jak 
ruyuz-SMigiy i beck. 

Spośroa innycn zarzutów  Misko 
wspomina o pewnej niejasności, kto- 
ra powstaje po przeczycaniu pzacy 
Wojciecaowskiego w kwestii stosun- 
ku autora do ekspansji magnaterii 
poiskiej na wschod, oraz © zupełnym 
przemilczeniu w książce sprawy zna- 
czenia Rewolucji Listopadowej ala 
powstania niepodlegtego »aństwa Pvi- 
skiego w 1918 roku. 

„WGprosy ekcnomiki” Nr 8, 1948, 
puolikują cmówienie „Rocznika sta- 
tystycznego 1947, pióra G. KRub.n- 
sztejna. hecenzent szczególną uwagę 
zwrocił na działy „Rocznika” poświę- 
cone odbudowie życia ekonomicznego 
w Polsce. 

W czasopiśmie ,„Sowietskaja Etno- 
grafia" Nr 3, 1948, ogłoszony został 
artykuł proiesora Uniwersytetu War- 
szawskiego, "W. Dynowskiego, pt. 
„Prace naukowe w dziedzinie etno- 
grafii i fołkloru w Polsce”. Prof. Dy- 


.nowSski omawia Gziałalność katedr 


etnografii i etnologii uniwersytetów 
polskich oraz ostatnie prace towa- 
rzystw naukowych i instytutów — 
sekcyj etnografii i etnologi* Komisji 
Antropologicznych Polskiej Akademii 
Umiejętności i Warszawskiego Towa- 
rzystwa Naukowego, Polskiego Towa- 
rzystwa Ludoznawczego w Lublinie, 
Instytutu Kultur Ludowych, lnstytu- 
tu Badania Sztuki Ludowej, Central- 
nego Instytutu Kultury. Dużo uwasi 
autor poświęca atlasowi etnograficz- 
nemu ziem polskich, którego wydanie 
postawiło sobie za cel Polskie Towa- 
rzystwo Ludoznawcze w Lublinie. 
W. Dynowski kończy swój artykuł 
informacją o sieci etnograficznych 
i ludoznawczych muzeów w Polsce po 
wojnie. 

„Priroda” Nr 9, 1948, ogłasza arty- 
kuł D. W. Lebiediewa pt. „Nauki ge- 
clogiczne w nowej Polsce". Autor po- 
krótce omawia osiągnięcia geologii 
polskiej przed 1939 rokiem oraz ol- 
brzymie straty, jakie geologia polska 
poniosła w ostatniej wojnie. W arty- 
kule znajdujemy informacje o dzia- 
łalności Państwowej Służby Greolo- 


gicznej, Muzeum Geologicznego, ka-' 


tedr ge>lc"czn"ch wvższych uczelni 
w Polsce, Polskiego Towarzystwa Ge- 
ologicznego. Artykuł zawiera takżz 
bibliografię polskich czasopism geolo- 
gicznych oraz oddzielnych prac opu- 
blikowanych po wojnie. 

„Izwiestia Wsiesojuznowo Gieogra- 
ficzeskowo Obszczestwa”, t. 81, Nr 1, 
1949, publikuje recenzję z pracy prof. 
dra Jerzego Letha i dr. Zofii Cichoc- 
kiej-Petrażyckiej „Geografia gospe- 
darcza Polski", 1947. Recenzja poza 
informacją o autorach i zwięzłym po- 
daniem zasadniczej treści książki za- 
wiera kilka poważnych zarzutów, 
a mianowicie brak w książce jakiej- 


i 


kolwiek analizy warunków natural- 
nych i gospodarczych kraju, na pod- 
stawie której można by nakreślić cho- 
ciażby zarys racjonalnej polityki gos- 
podarczej o charakterze planowym, 
a pod względem politycznym — zu- 
pełne przemilczenie faszystowskiego 
charakteru rządów Piłsudskiego i ich 
wpływu na gospodarkę polską. Po- 
nadto recenzent zarzuca autorom bar- 
dzo chłodny stosunek do ostatniej re- 
formy rolnej w Polsce. Recenzent 


„dopatruje się w pracy, mimo wyraź- 


nej nienawiści do Niemców, śladów 
Raj wpływu geopolityki niemiec- 
ej. | 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


Karol lapter 


Przeciwieństwa imperialistyczne 
na odcinku kolonialnym 
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W swoim inauguracyjnym orędziu prezydent Truman, rozpoczynając no- 
wą czteroletnią kadencję, określił w czterech punktach przyszłą politykę 
Stanów Zjednoczonych: 


1) Całkowite utrzymanie pomocy Europie (plan Marshalla), 2) ożywie-. 


nie handlu zagranicznego przez usunięcie istniejących jeszcze barier, 
3) wzmocnienie krajów zagrożonych agresją, 4) udostępnienie dobro- 


dzisjstw amerykańsiicgo postępu w dziedzinie wiedzy i techniki dla roz- 


woju krajów technicznie zacofanych. 


Komentarze prasowe i wystąpienia amerykańskich i innych polityków 
koncentrowały się i koncentrują wciąż jeszcze wokół punktu czwartego, 
ochrzczonego już jako plan nowego sekretarza stanu, Achesona. Sam pre- 
zydent poświęcił temu punktowi stosunkowo najwięcej miejsca, nazywając 
go „nowym Śmiałym programem, w którego realizacji będzie mógł zaanga- 
żować się kapitał prywatny, który otrzyma odpowiednie gwarancje". 

Proklamowanie przez Trumana niczym niepohamowanej i cieszącej się 
bezpośrednią pomocą całego aparatu rządowego ekspansji dolarowej na 
tereny kolonii państw zachodnio - europejskich stanowi niewątpiwie nowy 
etap istniejących już obecnie nowych form walki o podział świata. Nie- 
mniej jednak należy podkreślić, że punktu czwartego nie można odrywać 
od pozostałych trzech, mówiących mniej lub więcej otwarcie o kontynua- 
cji polityki dalszego uzależniania państw zachodniej Europy od Stanów 
Zjednoczonych zarówno w sensie politycznym jak i gospodarczym, o dal- 
szym wypieraniu tych państw z rynków Światowych i wewnętrznych, o dal- 
szej bezpośredniej interwencji monopolistów amerykańskich. Nie można 
też czwartego punktu Trumana zrozumieć bez traktowania go jako jed- 
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nego z odcinków polityki amerykańskiego kapitału finansowego, który 
jawnie dąży do panowania nad światem, który przygotowuje agresję prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. 


Nie zamierzając poddać w tym miejscu szczegółowej analizie całości pro- 
gramu ekspansji i wojny amerykańskich monopolów i rządu Trumana, 
ograniczymy się do przedstawienia tylko jednego i to nie najważniejsze- 
go odcinka tego programu, a mianowicie ekspansji amerykańskiej na te- 
reny kolonii państw europejskich. 


Ogłaszając publicznie apetyty amerykańskich monopolów na posiadłości 
państw europejskich Truman zaznaczył, że impreza ta ma otworzyć pole dla 
działalności kapitałów prywatnych, które otrzymają gwarancje państwo- 
we, oraz ma być przeprowadzona wspólnie z innymi krajami, tj. właści- 
cielami terenów kolonialnych. 


Podsekretarz stanu Acheson, któremu niektórzy przypisują autorstwo 
„czwartego punktu" komentuje go jako program, „który był realizowany 
w przeszłości i dla którego można dużo więcej uczynić w przyszłości", 
oczywiście pod warunkiem zrozumienia „w wielu miejscach”, że „jeśli nie 
stworzy się warunków, na podstawie których inwestor może śmiało złożyć 
swoje pieniądze w danym kraju, to istnieje wówczas wielka przeszkoda 
w rozwoju". 

Akcentowanie, iż akcja ta ma się odbywać wspólnie z „właścicielami" 
kolonii, ma na celu uspokojenie ich uzasadnionych obaw i przerzucenie na 
nich całości lub części kosztów eksploatacyjnych. Ten cel ma wciąganie 
do akcji instytucji międzynarodowych — od Międzynarodowego Banku 
do UNESCO. | 

Zakulisowe rozmowy pomiędzy zainteresowanymi rządami przeciągały 
się przez kilka miesięcy, tak że dopiero w połowie maja br. Acheson mógł 
oznajmić kilka szczegółów związanych z „czwartym punkiem”. Ocenia on 
wydatki etapu wstępnego na 105 mln. dolarów, potrzebnych do finango- 
wania misji amerykańskiej w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Misje te 
mają zająć się „przeglądem możliwości rozwojowych tych terenów, bada- 
niami geologicznymi itp.". Z wymaganej sumy Amerykanie pokryją ze 
„swego budżetu bezpośrednio jedynie 30 mln. Dalszych 20 mln. dolarów ma 
przydzielić Kongres rozmaitym organizacjom międzynarodowym, jak 
FAO, Międzynarodowa Organizacja Zdrowia, Międzynarodowe Biuro Prasy, 
UNESCO itp., wprzęgając w ten sposób te organizacje do realizacji pla- 
nów amerykańskich !), 137 mln. mają złożyć (we własnej walucie) kraje 
będące terenem działalności „pomocy”, a 18 mln. dolarów Anglia, Francja 
i Kanada jako współudziałowcy. 


1) Doskonałą instrukcją tej roli organizacji międzynarodowych jest pro- 
gram posiedzenia Komisji Doradczej Międzynarodowego Banku na dz. 12 lipca. 
Obejmuje on następujące punkty: 1) udzielenie pomocy technicznej kraiom 
zacofenym; 2) utorowanie drogi kapitałom prywatnym na te tereny; 3) przy- 
śpieszenie emigracji z terenów przeludnionych. 
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Jak widać z powyższego, monoópoliści amerykańscy potrafili przerzucić 
na inne kraje więcej aniżeli połowę wydatków na swoje misje eksploata- 
cy.ne; wydatki „włąsne” przerzuciii zresztą również na amerykańskiego 
„podatnika i zgodnie zresztą z całą powojenną polityką eksportu kapitału 
„poprzez budżet państwowy. 


tap drugi ma obejmować inwestycje kapitałowe jak budowa dróg, Ii- 
nii kolejowych itp. Inwestycje te — dające z natusy rzeczy dochcdy nie- 
proporcjonalnie małe w stosunku do wkładów finansowych — przponują 
„autorzy „planu Achescna" przerzucić również w miarę możliwości na pań- 
„stwa „zacofanżz'' względnie na amerykańskie pożyczki państwowe, pozosta- 
'w.ając prywatnym monopolom całą śmietavkż nadzysków kolonialnych 
'z przedsiębiorstw, dających na tak przygotowanym gruncie wielki procent 
dochodów przy stosunkowo niewielkich wkładach. 

Zresztą sami Amerykanie z lekka tylko maskują swoje intencje. New 
York Times z dnia 24.11.1949 r. tak pisze: 


. „W tym wielkim dziele (pomoc krajom zacofanym) Stany Zjednoczo- 
ne są powołane do kierownictwa ze względu na swój postęp technolo- 
giczny, wielką koncentrację kapitału i wysoki poziom wiedzy technicz- 
nej... 
| Według posiadanych przez nas pewnych informacji rząd jest gotów 
. przedstawić czteropunktowy program. Po pierwsze — jesteśmy gotowi 
pracować przez istniejące organy ONZ..« Po drugie — jesteśmy gotowi 
posłać pomoc techniczną na własną rękę tam, gdzie ONZ nie może dzia- 
łać. Po trzecie — przyłączamy się do współpracy innych państw w rejo- 
nach, w których państwa te posiadają specjalny interes. Po czwarte — 
„ będziemy się starali wykorzystać agencje prywatne wszelkiego rodzaju. 
Oczywiście, powstaje kwestia, skąd się na to weźmie pieniądze. Kilka 
milionów pójdzie z kieszeni podatnika, jeśli Kongres zatwierdzi ten plan. 
Ale myślą, która naprawdę rozpala wycbraźnię, jest to, że w wyniku 
ścisłego planowania i organizacji obszary zacofane mogą się stać polem 
legalnych i zyskownych inwestycji. Z takich dobrowolnych przedsię- 
wzięć mogą przyjść te tysiące milionów potrzebnego kapitału”. 


Ambasador USA w Paryżu, Caffery, oświadczył na przyjęciu w klubie 
amerykańskim, że „Stany Zjednoczone skorzystają bezpośrednio.i w po- 
ważnym zakrcsie' z planu Trumana. Administrator planu Marshalla 
(ESCA), Harriman, podkreślił, że fundusze marshallowskie zostaną wyko- 
rzystane dla realizacji nowego planu. Już i tak zresztą istnieją w ramach 
tego planu fundusze gwarancyjne dla inwestorów w wysokości 300 milicnów 
dolarów (jako pierwsza rata — całość ma wynosić 1 miliard dolarów). 
Analizując zagadnienie tych gwarancji prezes Amerykańskiej Izby Han- 
dlowej uważa, że gwarancje powinny sięgać do 90% inwestycji i obejmo- 
wać praktycznie wszclkie „niebezpieczeństwa", włączając w to straty wo- 
jenne i nacjonalizację. | 

Najszerzej przedstawił plan Trumana delegat amerykański, Thorp, na 
ostatniej sesji Rady Ekonomiczno - Społecznej. 
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"_ Jeśli przedrzeć się przez dymne zasłony mętnej frazeologii i deklamacji 

na temat amerykańskiej bezinteresowności — to sens wywodów p. Thorpa 
jest jasny; w 1948 r. prywatne inwestycje zagraniczne kapitału amerykań- 
skiego wynosiły tylko 900 milionów dolarów, co wobec 38,8 miliarda do- 
larów inwestycji wewnętrznych stanowi 'rzeczywiście sumę b. niewielką. 
INic więc dziwnego, że kapitał amerykański tak gwałtownie szuka zyskow- 
nych lokat zagranicznych. Ale lokaty muszą być nie tylko zyskowne, ale 
i pewne; dlatego też, dla zagwarantowania kapitałów i zysków ewentual- 
nych inwestorów, dotychczasowi właściciele bogactw kolonialnych, w za- 
mian za udział w części zysków bezpośrednich, będą zmuszeni dać Amery- 
kanom udział w administracji danego terytorium. 

Mimo że zarówno rzad angielski jak i francuski przyjęły z udanym en- 
tuzjazmem plan Trumana — koła finansowe krajów posiadających tereny 
kclcnialne poczuły się poważnie zeniepokojone. „New York Herald Tribune" 
z 2 lutego musiała wyjaśnić. że Amerykanom nie idzie o przejęcie angiel- 
skich kolonii, wręcz przeciwnie — o pomoc dla Anglii znajdującej się w cięż- 
kiej sytuacji, specjalnie w obliczu możliwości nowej wojny. To nie uspo- 
koiło jednak Anglików. 

Organ Ministerstwa Kolonii „The Crown Colonist” z marca br. podkreś: 
Ił w sposób łatwy do odcyfrowania, że odpowiedzialność „za przyszłość 
ludów kolonialnych spoczywa bez wątpienia na Anglii". Z przekąsem od- 
„nosi się prasa burżuazji angielskiej (np. „Economist" z 5. II. 1949 r.) do 
trumanowskiego wyrzeczenia się „starego imperializmu — eksploatacji 
dra zagranicznych zysków'. Cytując fakt, iż Amerykanie otrzymają z za- 
granicznych inwestycji półtora miliarda dolarów rocznych zysków „Econo- 
mist' zwraca uwagę, że np. działalność Stettiniusa w amerykańskiej bazie 
wypadowej w Afryce, w Liberii, niczym nie różni się od działalności firm 
angielskich lub innych. Podobnie ma się rzecz z innymi przedsiębiorstwami 
amerykańskimi. 

Pomimo tych sporów wszyscy imperialiści zgodni są w następujących 
zasadniczych sprawach: 

l. że wszelkie inwestycje muszą ograniczyć do minimum industrializa- 
cję terenów wywozu kapitałów, ponieważ uprzemysłowienie grozi 
stworzeniem potencjonalnego konkurenta i stanowi bazę dla ruchów 
wyzwoleńczych, 

2. Że kolonie powinny odegrać poważną rolę jako źródło surowców, ba- 
za strategiczna oraz rezerwuar Siły roboczej i mięsa armatniego w 
wojennej polityce obozu anglosaskiego. | 


Ta „zgoda w zasadniczych sprawach wypływa z faktu, że w warunkach . 
istnienia w Świecie dwóch systemów — rozdzieranych zaostrzającymi się 
sprzecznościami wewnętrznymi, obóz imperialistyczny usiłuje skonsolido- 
wać się na płaszczyźnie agresji przeciwko ZSRR i krajom demokracji lu- 
dowej. 

Ta „zgoda” jednak — w warunkach pogłębiajacej się nierównomierności 
rozwoju kapitalizmu, czego wyrazem jest obecnie przewaga imperializmu 
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amerykańskiego — sprowadza się faktycznie do stopniowego opanowania 
przez Stany Zjednoczone kluczowych pozycji gospodarczych, politycznych 
ij atrategicznych w koloniach, które były dotąd domeną szeregu europej- 
skich państw imperialistycznych. 


JI 


Wbrew popularnym poglądom, jakoby Stany Zjednoczone nie miały włas- 
nych kolonii, amerykańskie posiadłości wynosiły w r. 1925 — 900.000 mil 
kwadratowych o ludności wynoszącej 21 milionów. Po drugiej wojnie świa- 
towej Stany Zjednoczone umocniły swe faktyczne panowanie na oceanach 
o obszarze 96,495.000 mil kw. i zgłosiły pretensje do 10.825.000 mil kw. 
z ludnością 645.815.000 (cyfry według książki George Marion: Bases and 
Empire, New York — 1048). Ale w przeciwieństwie do Anglii, której im- 
perializm Lenin scharakteryzował jako przede wszystkim kolonialny — 
Stany Zjednoczone rozwinęły do mistrzostwa metodę opanowywania i uza- 
leżniania od siebie innych krajów bez odbierania im formalnej niezawis- 
łości. Na te formy zwrócił już uwagę Lenin w „Imperializmie”, pisząc: 

„Kapitał finansowy i odpowiadająca mu polityka międzynarodowa, któ- 
ra sprowadza się do walki wielkich o ekonomiczny i polityczny podział 
świata, stwarzają cały szereg przejściowych form zależności państwo- 
wej i typowe są dla tej epoki nie tylko dwie podstawowe grupy kra- 
jów: władające koloniami i kolonie, ale i różnorodne formy krajów 
zależnych politycznie, formalnie samodzielnych, w rzeczywistości zaś 
oplątanych siecią zależności finansowej i dyplomatycznej". 

Doktryna Monroego mająca bronić kontynentu amerykańskiego przed 
ekspansją mocarstw europejskich stała się dogodnym parawanem dla 
specyficznych form ekspansji kapitału amerykańskiego, przekształcają- 
cego kraje Ameryki Łacińskiej w swój półkolonialny rezerwat 3. 

Już nie tylko państwo, ale wprost pojedyncze koncerny opanowały 
kraje Ameryki Łacińskiej (np. United Fruit — państwa Ameryki Środ- 
kowej, tzw. bananowe republiki, Standart Oil -—— Kolumbię itd.) 
i decydują o osobie prezydenta, o składzie rządu, o podatkach, o wszyst- 
kim. Świeżym przykładem tej poNHtyki było formalne,„zwrócenie'* Filipi- 
nom ich niezawisłości, przy zachowaniu pełnej kontroli nad całą ekono- 
miką kraju i przy zachowaniu wszystkich baz wojskowych i kontroli nad 
filipińskimi siłami zbrojnymi. Gdy nowouchwalona konstytucja Filipin 
mogła teoretycznie ograniczyć ingerencję amerykańską, ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych zmusił władze republiki do zmiany konstytucji w 


2) Ciekawym przejawem zastosowania tej doktryny przez amerykańskich 
imperialistów jest rozpoczęta 15 marca br. konferencja 13 państw amerye 
kańskich w sprawie likwidacji pozostałych jeszcze w Ameryce kolonii państw 
europejskich. Jakkolwiek konferencja ta inspirowana była przez Stany Zjed- 
noczone, nie brały one w niej udziału i zachowały „neutre.ność”, zrozumiałą 
w cbliczu toczących się równocześnie rozmów w sprawie paktu północno - 
atlantyckiego, którego europejskich kontrahentów konferencja oskarżała o „SY- 
siem kolcnialrego niewolnictwa i dyskryminacji”. 
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pożądanym kierunku. Nawiasem mówiąc, plan Marshalla jest m. in. pró- 
bą użycia tych metod pośredniego uzależniania już nie tylko wobec krajów 
słabych, ale i wobec takich paiistw jak Anglia lub Francja, które same 
posiadają rozległe terytoria przez siebie kontrolowane. 

Tę metodę stosowania form zależności pośredniej, udoskonaloną w wy- 
niku doświadczeń ostatnich lat stoczują Amerykanie obecnie, rozszerza- 
jąc swoje imperium na Afrykę i Azję — kontynenty AES ponad po- 
łowę całej ludzkości. 

Wielokierunkowa ekspansja kapitału amerykańskiego na afrykańskie 
i azjatyckie kolonie i półkolonia imperialiatycznych państw zachodniej Eu- 
ropy datuje się co najmniej od zazkończenia pierwszej wojny Światowej. 
Proces ten nabrał rozmachu i dynamiki po drugiej wojnie, z której Stany 
Zjednoczone wyszły jako bezspornie najsilniejsze mocarstwo kapitalisty- 
czne. 


TABELA I 


Kapitały amerykańskie w koloniach państw europejskich w r. 1943 (w mi- 
- Honach dolarów) 


posiądłości brytyjskie 184.3 
posiadłości francuskie 20,5 
posiadłości hclenderskie 132,9 
postadłości portugalskie 2,7 
posiadłości belgijskie ; 6,8 
posładłości hiszpańskie 0,6 
byłe posiadłości włoskie 0,7 
Razem 348,2 


Tabela I podaje inwestycje amerykańskie na terytoriach kon- 
trolowanych przez państwa europejskie, przy czym warto zaznaczyć, że 
ogromna większość tych sum ulokowana jest w przedsiębiorstwach ken- 
trolowanych bezpośrednio przez Stany Zjednoczone, głównie na terenie 
posiadłości brytyjskich i holenderskich; nie włącza ona inwestycji na te- 
rytoriach, które uzyskały formalną niepodległość. Tabela okazuje, że roz- 
miary inwestycji amerykańskich mają wyraźną tendencję rosnącą: loka- 
ty amerykańskie (prywatne i długoterminowe) w koloniach państw mar- 
shallowskich wynosiły w 1946 r. — 5 mln. dolarów, w 1947 r. 27 milicnów, 
a do połowy 1948 r. — 24 miliony dolarów, tj. prawie tyle, co za cały rok 
ubiegły. Należy zwrócić też uwagę na fakt, że np. w przeciągu trzech lat 
(1945 — 1948) stan posiadania Ameryki w holenderskich papierach warto- 
ściowych wzrósł o.41,8 mln. dolarów, co było m. in. próbą pośredniego 
wdarcia się do bogatych kolonii holenderskich, głównie Indonezji, 
i jest miarą wymykającego się spod bezpośredniej statystyki eksportu 
kapitału amerykańskiego na tereny kolonialne. Jak zwykle eksport ka- 
pitału jest związany z eksportem towarowym i ułatwia, toruje mu drogę. 
Tabela II (str. 230—231) ilustruje wysoki, rosnący udział Stanów Zjed- 
noczonych w imporcie i eksporcie kolonialnym. Specyficzny charakter eks- 
portu z kolonii (surowce) sprawia, że bilans handlowy Stanów Zjednoczo- 
nych z tymi terenami jest ujemny (chociaż saldo ujemne maleje). Warto 


227 


jeszcze przypomnieć, że po wybuchu wojny (1940 r.) udział USA w eks- 
porcie Afryki wzrósł w porównaniu z poprzednim rokiem o 120% a w im- 
porcie Afryki o 178%, przy czym "mery sanom udało się te pozycje utrzy- 
mać również po wojnie. 

Brutalne proklamowanie przez Trumana ekspansji kapitału amerykan- 
skiego na tereny gospcdarczo nie rozwinięte zwróciło uwagę na już cbac- 
nie posiadane przez kapitał amerykański pozycje. Okazało się, że razpo- 
rządza on faktycznie poważnymi pozycjami gospodarczymi we wszystkich 
koloniach i krajach zależnych państw metropolitalnych Europy, że ciągnie 
wielkie zyski dodatkowe z taniej, półniewolniczej pracy robotnik5w kolo- 
nialnych. W. Łucki w tygodniku „Nowoje Wremia* (Nr 10 z dnia 2 mar- 
ca br.) przynosi na ten temat szereg szczegółowych danych: 

„W Indonezji kapitał amerykański operuje od 1922 roku. Obecnie 
towarzystwa będące własnością Rockefellera posiadają setki szybów 
naftowych i szereg rafinerii w Indonezji. Amerykańskie plantacje kau- 
czuku obejmują miliony akrów... Firmy amerykańskie kupują całą pra- 
wie produkcję kauczuku plantacji holenderskich... Inwestycje amery- 
kańskie w Indonezji rosną stale. Z 10% inwestycji zagranicznych wzro- 
sły obecnie do 40% i przewyższają dwukrotnie inwestycje angielskie, 
a dwa i pół razy inwestycje holenderskie... Amerykańskie towarzystwa 
wykupują akcje francuskich firm kolonialnych i wiele z nich jest już 
jedynie z nazwy francuskimi... W r. 1947 firmy amerykańskie kontro- 
lowały około 50% wydobycia ołowiu w Maroko francuskim. Wykorzy- 
stując jako swą bazę Liberię kapitał amerykański penetruje coraz głę- 
biej do francuskiej Afryki Zachodniej i Równikowej... Od drugiej woj- 
ny Światowej kapitał amerykański rządzi w Kongo Belgijskim, eks- 
portując całość wydobycia rudy uranowej i kontrolując kopalnie cyny 
i miedzi tego terytorium. 

„..Firma Gulf Oil Corporation otrzymała ostatnio koncesję w Por- 
tugalskiej Afryce Wschodniej. 

W koloniach brytyjskich Stany Zjednoczone konkurują z powodze- 
niem o supremację w handlu. W r. 1947 eksport z USA do Imperium 
Brytyjskiego (poza Anglię) wynosił 3,900.000.000 dolarów w stosunku 
do 2,300.000.000 z Anglii. Firmy amerykańskie wykupiły część kopalni 
miedzi w Płd. Rodezji i angielskiej Afryce południowo - wschodniej; 
Amerykanie uzyskali szereg kopalni złota w Unii Płd. Afrykańskiej. 
W protektoracie brytyjskim, Kuwait, w Arabii, gdzie znajduje się 156% 
zasobów nafty całego Świata, Ameryka posiada obecnie połowę akcji 
Kuwait Oil Company. 

..Amerykańskie monopole niemniej energicznie przeprowadzają swą 
ekspansję na terenach nominalnie niezależnych krajów Azji i Afryki, 
usuwając Anglię z kluczowych pozycji w tych krajach”. 


Dane Łuckiego można uwielokrotnić na podstawie opublikowanych 
ostatnich tygodniach informacji, ale wystarczą one dla zilustrowania 
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rozmachu, z jakim wdziera się, zwłaszcza ostatnio, kapitał amerykański 
na tereny kolonii państw, które przystąpiwszy do planu Marshalla stra- 
ciły w konsekwencji możliwość skutecznej obrony „swoich* kolonii przed 
amerykańską penetracją. Ale wypieranie statych państw kolonialnych 
z ich tradycyjnych terenów połączone jest z groźnym dla nich zjawis- 
kiem, dla którego wytłumaczenia musimy na chwilę wrócić do tabeli II. 
Jak wiadomo, państwa zachodniej Europy, ze względu na swoją struktu- 
rę ekonomiczną, chorują chronicznie na deficyt bilansu handlowego 
i płatniczego. Ten ostatni był łatany wpływami z kolonii, które z reguły 
miały dodatni bilans handlowy ze Stanami Zjednoczonymi, stając się 
w ten sposób pośrednio dostawcami brakujących a tak «cennych dla 
swoich metropolii dolarów. Penetracja amerykańska zmienia ten obraz 
z gruntu. Towary amerykańskie rugują na skutek swej taniości i przyę 
musowej polityki „otwartych drzwi'* towary metropolii; w rezultacie 
zmniejsza się dodatnie saldo bilansu handlowego kolonii z USA. Inwestycje 
amerykańskie i związane z tym dochody w postaci dywidend i procentów, 
a dalej fracht towarów na statkach amerykańskich, wszystko to jeszcze 
bardziej obniża to saldo dodatnie, a tym samym zwiększa deficyt dola- 
rowy państw - metropolii, zwiększając ich zależność od Stanów Zjedno- 
czonych, które z kolei wykorzystują ten fakt dla jeszcze silniejszej eks- 
pansji na tereny niesamodzielne. | 5 

Ale to jeszcze nie wszystko. Kolonie są — jak wiadomo — w pierw: 
szym rzędzie bazą surowcową. W wypadku gdy surowce te znajdują się 
już na terenach amerykańskich, to ze względów konkurencyjnych, dla 
utrzymania cen, ogranicza się ich wydobycie lub produkcję. Tak miała 
się rzecz z wanilią madagaskarską, gdzie Francja miała aż do wojny fak- 
tyczny monopol światowy (90%). W czasie wojny Amerykanie rozwinęli 
produkcję wanilii na swoich terenach. Kzucenie na rynek zapasów mada- 
gaskarskich groziło firmom amerykańskim załamaniem się cen, wobec 
czego rozkazali zniszczyć madagackarskie zascby wanilii, reprezentujące 
prawie roczne Światowe spożycie, a komisarz Francji na tej wyspie na- 
kaz wykonał. Nie trzeba dodawać, że ze względu na rolę, jaką odgrywają 
plantacje wanilii dla tubylców (Malgaszów), następstwem tego kroku by- 
„ła straszliwa nędza i głód oraz upadek rolnictwa. 

Częstsze jednak są tendencje do zmonopolizowania surowca 
przez Amerykanów. Zmusiwszy państwa marshallowskie do zniesienia 
wszystkich prawie przeszkód (cła ochronne, preferencje imperialne) na 
drodze do wdarcia się na rynki kolonialne, Amerykanie wyzyskali równo- 
cześnie włączenie do umów bilateralnych, wynikających z planu amery- 
kańskiej „pomocy': 

1) klauzuli o równym traktowaniu przedsiębiorstw amerykańskich, 

zajmujących się wydobywaniem surowca w koloniach, 

2) zobowiązania da ułatwiania dostawy strategicznvch surowców 

do USA, 
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"W tejże umowie o „pomocy państwa marshallowskie zobowiązały się 
zacpatrzyć Stany Zjedńoczone, jako „częściowy zwrot” „pomocy*, w pew- 
ne „strategiczne'' surowce z terytorium własnego lub terytoriów zależ- 
nych; chodzi tu o takie surowce, jak cyna, diamenty techniczne, miedz. | 
ołów, cynk, kauczuk itp. Rząd Stanów Zjednoczonych zaproponował swo- | 
je usługi i urządzenia dla zwiększenia wydobycia tych produktów. W ra- 
zie trudności ze zwrotem pożyczki, za swe usługi Amerykanie zgadzaja 
się odebrać ją... w większej ilości tych samych surowćów. W praktyce 
oznacza to ogromny wzrost udziału Ameryki w podziale kluczowych su- 
rowców kosztem państw marshallowskich, tak że można w pewnym sensie 
mówić o planie Marshalla jako o „planie* rabunku surowców u konkuren- | 
tów. Celem zaspokojenia zarówno swoich własnych potrzeb jak i wymagań 
amerykańskich ,dobroczyńców'* państwa - metropolie wzmagają wyzysk 
tubylczej siły roboczej, co nie powstrzymuje bynajmniej zmniejszania się | 
ich udziału w wydobytych surowcach, ale jest dodatkowym elementem re- 
wolucjonizującym kolonie. 

Dochodzi nieraz do tego, że europejskie państwa imperialistyczne mu- 
szą o „swój własny'* surowiec zwracać się do Amerykanów, otrzymujsc 
go na ciężkich warunkach w ramach „pomocy' marshallowskiej albo też 
nie otrzymując go wcale, co oznacza: zmniejszenie produkcji, wzrost bzz- 
robocia, zmniejszenie zysków. W ten podstępny sposób Amerykanie uzys- 
kują dodatkowy Środek utrącenia konkurencji państw marshallowskich 
na rynkach światowych (a nawet na rynkach wewnętrznych tych państw), 
nie przez niższą cenę czy wyższą jakość produktu, ale przez niedopusz- 
czenie do jego wyprodukowania, „eksportując' w ten sposób — bez- | 
rcbocie. o. 

Tabela III, zaczerpnięta z Tymczasowego Sprawozdania „Programu Od- | 
budowy Europejskiej” (ERP), ilustruje próby przerwania tego błę- 
dnego koła przez zwiększenie produkcji surowców, oczywiście, drogą 
zwiększonego wyzysku narodów kolonii. 


52. mima gam Z ÓĆ, 


* TABELA IN 
Indeksy eksportu z terenów kolonialnych. 
(przeciętna 1937-38 == 100) 
194; lub . Przewiduje się 
183 na r 195 - 53 
Olej roślinny i nasiona olejniste * 51 136 
Cukier 4: 130 
Jekaj 8. 6 
Ry: a 1% 
Kukurycza „13 63 | 
*'  Bawełną 97 158 
Juta 2 138 
Fosfaty 14) 209 
Kauczu!: 6ł 200 
Skóry 53 9 
Twarde drzewo 63 177 
Węgiel 16 147 
Micd:: 9? 131 
Ruda żelazna 95 17 
Cyn!: 297 522 
Ci 152 369 
Cyna 61 146 
Bauksyt 25] 444 
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Nie ulega wątpliwości, że ta gwałtowna penstracja imperializmu amo- 
rykańskiego na tereny kolonialne jeszcze bardziej spotęguje rewolucyjny 
ruch narodowo - wyzwoleńczy w koloniach i przyśpieszy klęskę obozu 
imper;alistycznego jako całości. 


III 


Imperializm amerykański w swej ekspansji kolonialnej uderza przede 
"wszystkim w główne państwo kolonialne świata — Anglię. 

Tow. Żdanow na Naradzie Informacyjnej we wrześniu 1947 r. stwier-- 
_dził m. in.: 


„W czasie wojny okazało się, że imperializm angielski osłabł pod 
względem wojskowym i politycznym... Po wojnie zależność finan- 
sowo - ekonomiczna Anglii od Stanów Zjednoczcnych wzrastała co- 
raz bardziej. Wprawdzie po wojnie Anglia zdołała cdzyskać swe 
kolonie, jednakże napotkała tam na wzmożone wpływy imperializ- 
mu amerykańskiego, który w czasie wojny rozwinął aktywną dzia- 
łalność na wszystkich terenach uznawanych przed wojną za wy- 
łączną sferę wpływów kapitału angielskiego (Bliski i Środkowy 
Wschód, Azja południowo - wschodnia). Wzrosły również wpływy 
Stanów Zjednoczonych w dominiach brytyjskich i w Ameryce Po- 
łudniowej, gdzie dawną rolę Anglii w coraz to większej mierze przej- 
mują Stany Zjednoczone! 


_.  Niewątpliwa prawda tego obrazu nie oznacza, że Anglia pogodziła się 
lub godzi się z powstałą sytuacją, tym bardziej że . 


a) 


b) 


ta ekspansja Stanów Zjednoczonych nie okazywała tendencji do za- 
trzymania się nawet przed bezpośrednimi posiadłościami brytyj- 
skimi; 

Anglia pozostała — mimo wszystko — najsilniejszym po USA pań- 
stwem kapitalistycznym, próbującym osiągnąć hegemonię nad pozo- 
stałyni panstwam' zachodniej Europy; 


c) utrzymanie i zwiększenie zysków nadzwyczajnych z kolonii miało 


być główną metodą wydcbycia Imperium Brytyjskiego, tj. angiel- 
skiej burżuazji, z ciężkiej sytuacji, w jakiej się znalazła w wyniku 
wojny. 


. Jest zresztą zupełnie jasne i wynika to z samej istoty imperializmu, 

że nie ma dobrowolnych ustępstw, że zacięta wałka, wynikająca ze 
zmiany stosunku sił między partnerami, prowadzi do coraz to nowego pa- 
działu świata pomiędzy państwa imperialistyczne. 


„Kapitaliści -— pisze Lenin — dzielą świat nie wskutek szczegól- 
ncj złośliwości, ale dlatego że esiągnięty stopień koncentracji zmu- 
sza do wkroczenia na tę drogę dla otrzymania zysku, przy czym 
dzielą go „według siły” --- innego sposobu podziału nie może być 
w £ystemie produkcji towarowej i kapitalizmu. Siła zaś zmienia się 
w zależności od rozwoju ekonomicznego i politycznego; dla zrozu- 


- mienia tego, co się dzieje, należy wiedzieć, jakie sprawy są rozstrzy- 


BN) 


gane na skutek zmian w układzie sił, a czy to są zmiany „czystc* 
ekonomiczne, czy pozaekonomiczne (np. wojenne) — to kwestia dr:- 
gorzędna, która nie może niczego zmienić w zasadniczych poglą- 
dach na najnowszą epokę kapitalizmu”. 


Lenin ostrzega równocześnie przed upraszczaniem tego zagadnieniz 
przed sprowadzaniem go do sprawy zbrojnego starcia, wojny — tłumacze: 
ża: | 

„Podsuwać zamiast kwestii treści walki i układów pomiędzy zwią:- 
kami kapitalistów kwestie formy walki i układów (dziś pokojowe. 
jutro niepokojowej, pojutrze znów pokojowej) znaczy to — zniżać 
się do roli sofisty". 

Nierównomierny rorwój kapitalizmu sprawia, że Ameryka wysuneła się 
na pierwsze miejsce wśród państw kapitalistycznych i że rożnica sił coraz 
to bardziej rośnie na jej korzyść, dzięki dalszemu uzależnianiu od niej 
kapitalistycznych partnerów. 

Anglia musi walczyć z naporem Ameryki w specjalnie trudnych warun- 
kach rozkładu imperium. Dzieła ratunku imperium podjęli się „socjaliś- 
ci* angielscy spod znaku Labour Party. £ 

Jedną z form tej walki miało być wzmocnienie wewnętrznej zwartacci 
imperium przez pewne, niezasadnicze, ustępstwa w stosunku do posz- 
czególnych członków imperium, a nawet w razie konieczności, w stosunk. 
do terenów kolonialnych. Szło to prawie zawsze w parze z równoczes- 
nym zwiększeniem i wzmocnieniem więzów gospodarczych z Anglią 
i równolegle do jej bezpośredniej interwencji wojskowej. 

Inną formą była próba zmontowania pod firmą „Zjednoczonej Euro- 
py* bloku państw kolonialnych, jeśli nie dla zaszachowania Stanów 
Zjednoczonych, to choćby dla uzyskania lepszych warunków w podziale 
łupu, przy czym do tego dzielonego łupu, zgodnie z imperialistyczną mo- 
ralnością, należeć miały również kolonie słabszych partnerów Angli. 
z Unii Zachodniej. Jeszcze na kongrssie brukselskim „Jedności Europej- 
skiej' w lutym br. proklamowano „odważnie": 

„Wszelka zasada zjednoczeniowa powinna brać pod uwagę Szczezci- 
ne więzy, łączące niektóre narody z ich zamorskimi posiadłościami. 

Więzy te powinny być zachowane'. | 


Podobnie oficjalny biuletyn Partii Pracy, „Labour Press Service' pisze: 


„Konieczność uzgodnionego rozwoju jest szczególnie pilna dla zs3o- 
ceanicznych terytoriów Anglii, Francji, Holandii, Portugalii''. 


Pod koniec 1948 r. Anglicy i *rancuzi zawarli porozumienie w sprawie 
ujednolicenia administracji kolonialnej i koordynacji gospodarczej. Już 
poprzednio odbywały się wspólne narady w sprawach kolonii Ansiii. 
Francji i Belgii. Wszystko to jednak nie może powstrzymać na dłużej 
ekspansji amerykańskiej, tym bardziej od chwili, kiedy wyżej wymie- 
nione państwa, przyjąwszy plan Marshalla i utraciwszy w poważnym step- 
niu swą samodzielność, nie są już w stanie chronić swych kolonii. Wyks- 
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zała to dobitnie majowa sesja „Rady Europejskiej" w Londynie. Z na- 
tury rzeczy, burżuazja państw słabszych, na skutek trudności wew- 
nętrznych i napięcia walki narodowo - wyzwoleńczej w koloniach, szuka 
Szybciej wyjścia w kompromisie z Amerykanami, nawet za cenę utrzy- 
mania choćby ułamka zysków. Zresztą Amerykanie zaaplikowali — poza 
marshallowską propagandą „niebezpieczeństwa komunistycznego" — de- 
magogiczny flirt z ruchem narodowym tam, gdzie — ich zdaniem — nie 
było niebczpieczeństwa wyrwania się danego kraju z łańcuchów impe- 
rializmu, Znana jest rola USA w popieraniu obecnych kół rządzących 
burżuazji hinduskiej czy indonezyjskiej, Paryska „Republique' ze stycznia 
br. informuje np., że: 


„Paryskie koła polityczne są głęboko zaniepokojone rozwojem sytu- 
acji w północnej Afryce, gdzie ma się do czynienia ze wzrostem agitacji 
niepodległościowej w Tunisie, Algerze i Maroko. Jak sądzą, fakt ten 
wiąże się z rozszerzoną propagandą amerykańską w tych krajach 
w związku z planem wzmocnienia wpływów USA w całym basenie Śród- 
ziemnomorskim'. 


Słabość i zupełna zależność rządu francuskiego od Ameryki spowodo- 
wała stosunkowo szybką kapitulację Francji wobec żądań amerykańskich. 
Równocześnie z proklamacją czwartego punktu Trumana ogłoszono po- 
wstanie mieszanego towarzystwa amerykańsko - francuskiego dla eksplo- 
atacjii kolonii francuskich; nikt nie robi tajemnicy, że w spółce tej głos 
decydujący i lwi udział w ayskach będą mieli Amerykanie. 

Kapitulacja Francji otwarła jeszcze szerzej niż dotychczas drogę Ame- 
rykanom do posiadłości brytyjskich w Afryce i Azji, zaostrzyła jeszozę 
bardziej walkę pomiędzy Anglią i Ameryką, chociaż równocześnie osła- 
biła poważnie tę pierwszą. 

Wywołało to w ramach burżuazji brytyjskiej szerokie dyskusje eo do 
formy obrony przed amerykańską zachłannością. Ciekawy jest głos byłe- 
go ministra kolonii, Amery, który w ten sposób charakteryzuje imperia- 
listyczną politykę USA: 

„W sferze ekonomicznej gospodarka Stanów Zjednoczonych jest do 
do takiego stopnia wewnętrznie zrównoważona i dynamiczna, że nie 
zostawia miejsca na wzajemnie uzupełniający się rozwój, a jedynie 
na eksploatację i pochłonięcie'3. 

Jako zbawczy środek dla Imperium Brytyjskiego proponuje Amery 
utrzymanie i rozszerzenie systemu preferencji międzyimperialnych i na- 
wołuje do pozbycia się zobowiązań, które eliminują lub ograniczają te 
preferencje, tj. do zerwania zobowiązań rządu Labour Party, który — 
w zamian za pożyczkę i pomoc marshallowską — otworzył Amerykanom 
szeroko bramy na rynki imperium. 


3) Amery — The British Commonwealth in World Affairs, Londan 1948. 
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Prorokując, że „każda część imperium pozbawiona oparcia o system 
preferencji zostanie, jedna po drugiej, pochłonięta przez Stany Zjedno- 
czone ', Amery wyjaśnia, że: 


„Najpoważniejszym aspektem stosunków wewnętrznych i imperial- 
nych w okresie wojny i po niej była zdecydowana próba rządu Stanów 
Zjednoczonych nałożenia weto na całość współpracy gospodarczej im- 
perium w celu przymusowego przywrócenia do życia przestarzałego ty- 
pu międzynarodowych stosunków gospodarczych ub. stulecia. Jest to 
przede wszystkim zagadnienie zarówno konstytucyjne jak i ekcno- 
miczne. Zakazuje ono (weto) grupie narodów, których zasadą konsty- 
tucyjną nie jest federacja, ale wolna współpraca — współpracować ze 
sobą na polu ze wszystkich najważniejszym, na polu obejmującym za- 
równo dobrobyt w okresie pokoju jak i siłę podczas wojny. Odpowie- 
dzią angielską powinna być bezkompromisowa odmowa nawet dysku- 
towania tej sprawy. Niestety, nasza potrzeba pomocy amerykańskiej 
była wielka... Sytuacja została, w rzeczywistości, utrudniona do pew- 
nego stopnia przez zobowiązania obecnego rządu angielskiego w związ- 
ku z pożyczką, której warunki w skutkach swoich wykluczają wszelkie 
nadzieje na jej spłatę i nawet na uzdrowienie. Polityka ta... widocznie 
załamuje się... Plan Marshalla, zastępujący ją, opiera się zasadniczo 
na innej koncepcji — wprost przeciwnej... O tyle, o ile cel tego planu 
nie jest tylko ekonomiczny, ale ma się przyczynić do jedności i siły 
świata demokratycznego w konflikcie z komunizmem, powinien on inte- 
resować się co najmniej w tym samym stopniu odbudową Imperium Bry- 
tyjskiego jak i zachodniej Europy. Przekonanie o tej sprawie opinii 
amerykańskiej jest dzisiaj jednym z najważniejszych zadań polityki 
angielskiej". 

Jak widać — bunt konserwatysty kończy się błagalnym apelem pod 
adresem USA, ażeby zachować istnienie Imperium Brytyjskiego, Etorezo 
cele są identyczne z politycznymi celami planu Marshalla. 

Socjalimperialiści z Labour Party poczuli się głęboko dotknięci nie- 
sprawiedliwymi wyrzutami. Wodzowie Partii Pracy korzystają z każdej 
sposobności, ażeby zaakcentować swój pozytywny stosunek do imperium, 
nie maskując prawie niczym swego wyuzdanego imperializmu.  Bevin 
oświadczył publicznie (29. V. 1047), że od posiadania i utrzymania kolonii 
„zależy stopa życiowa i poziom płac rcbotników* w Anglii. Minister apro- 
wizacji, John Strachey, stwierdził bzz ogródek, że nie wolno krytyko- 
wać metod wyzyskiwania kolonii, bo od obfitych ilości suruwców i żyw- 
ności „zdobytych jakimxzolwiek sposobem — zależy życie lub Śmierć" 
gospodarki brytyjskiej. Artykuły wstępne organów Labour Party pełna 
są określeń, jak „Partia Pracy staje się w rosnącej mierze partią impe- 
rialną* (Tribune z 11. 2. 1049) lub że... „rząd Labour Party uczynił wię- 
cej dla imperium... aniżeli jakikolwiek inny poprzedni rząd angielski" 
(Tribune z 11. 3. 1949). 

„ceoretycy' imperialni Labour Party zwracają konserwatystom uwa- 
gę, że „trzymają się oni kurczowo przestarzałych form imperializmu", 


podczas gdy w chwili obecnej potrzebne są nowe, bardziej giętkie me- 
tody utrzymania imperium i jego obrony przed wrogiem wewnętrznym 
i zewnętrznym. „Czegoś więcej aniżeli preferencji imperialnych  po- 
trzeba w dzisiejszych warunkach Świata* (E. Farmer w. „Labour Press 
Service” z marca br.).. 

Jakie to są nowe metody? 

Po pierwsze — chodzi tu o politykę masowych zakupów całej pro- 
dukcji kolonii, co pozwoli na zupełne związanie jej z Anglią, pozwoli 
Anglii dyktować ceny, zachować zacofany charakter danej posiadłości 
i wyeliminować konkurencję, nie pozwalając tej konkurencji korzystać 
ani z surowców kolonii, ani z jej rynków zbytu, który przy tej meto- 
dzie jest również zmonopolizowany przez Anglię. Po drugie — jak to 
wytyka konserwatystom poseł Hughes w „Socialist World” Nr 7 
„jeden z głównych problemów rozwoju kolonialnego w chwili obecnej 
stanowi fakt, że inicjatywa prywatna nie jest w stanie podjąć się 
rozwoju przemysłu i rolnictwa (w koloniach) na pożądaną skalę", wo- 
bec czego okazało się konieczne utworzenie „Towarzystwa Rozwoju 
Kolonii", operującego kapitałem państwowym i mającego na celu 
zwiększenie wydobycia produktów potrzebnych dla gospodarki angiel- 
skiej lub łatwo wymienialnych na potrzebne Anglikom dolary. Jak wi- 
dać, kosztem zwiększonego wyzysku klasy robotniczej i obniżenia jej 
stopy życiowej dokonuje się jeszcze obecnie — w interesach burżuazji 
angielskiej — pewna specyficzna forma eksportu kapitału do kolonii. | 
Przykładem zamierzeń angielskich jest nieudana próba z „orzeszkami 
ziemnymi' w Tanganice, mającymi zastąpić sprowadzane ze strefy do- 
larowej tłuszcze i związać silniej z Anglią to terytorium, gdzie istnieje 
popierany przez Amerykanów ruch  PezRany w stosunku do Impe- 
rium Brytyjskiego. | 

O konieczności utrzymania kolosilinych nadzysków z punktu widzenia 
imperium mówił publicznie w Liverpoolu przewodniczący wspomnianego 
już Towarzystwa Rozwoju Kolonii, lord Trefgarne, akcentując jeszcze je- 
den aspekt tej sprawy, Ściśle związany z finansową zależnością Anglii od 
Stanów Zjednoczonych. | 

„Zjednoczone Królestwo (Anglia) posiada roczny deficyt dolaro- 
wy w wysokości 500 milionów funtów — oto tło, na którym należy 
widzieć produktywność terytoriów kolonialnych... Spoglądamy ku 
koloniom, ponieważ ich produkty — żywność i surowce — mają więk- 
sze możliwości zbytu w Stanach Zjednoczonych aniżeli wyroby prze- 
mysłowe. Wartość importu wyrobów przemysłowych do USA ze wszyst- 
kich źródeł wynosiła w 1947 roku około 250 milionów funtów. Całość: 
importu żywności i surowców była ponad czterokrotnie wyższa... Dzięki 


4) Wg danych z 1938 r. ogół inwestycji w koloniach brytyjskich wynosił za- 
ledwie 172 mln. funtów w pożyczkach publicznych i 209 mln. w inwestycjach 
prywatnych. Jeśli nawet przyjąć, że ogromna większość tych sum należała do 
Anglii, tu jest ona niewielka w stosunku do 2,592 mln. funtów wartości za- 
morskich inwestycji Anglii w tym roku. _ 
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_cynie, gumie I kakao terytoria kolonialne na ogół odgrywają wielką rolę 

w bilansie dolarowo - szterlińngowym. Jest wobec tego zdrową polity- 
ką starać się o poważne zwiększenie eksportu dolarowego produktów 
kolonialnych". 

Wykonywając dyrektywy angielskiego kapitału rząd Labour Party 
walczy zacięcie i wszelkimi metodami — od krwawych represji i woj- 
„ny, jak na Malajach, do manewrów dyplomatycznych typu transjordań- 
skiego lub indyjskiego — o utrzymanie imperium kruszącego się pod na- 
porem ruchu narodowo - wyzwoleńczego 1 konkurencyjnego iniperia: 
lizmu amerykańskiego. 

Jednym z najzacieklejszych odcinków tej walki i dalszą ilustracją jej 
metod jest odcinek walki o naftę, głównie w państwach arabskich, gdzie 
znajduje się prawie połowa światowych zapasów ropy. Dokładną analizę 
i poszczególne etapy walki o naftę pomiędzy koncernami amerykański- 
mi i anglo - holenderskimi opisuje Michael Brooks w wydanej w 1948 r. 
w Londynie książce pt. „Oil and Foreign Policy". 

Ceną za dopuszczenie USA na Środkowy Wschód był tew. pakt czer- 
-wonej linii (Red Line Agreement), na podstawie którego amerykańskie 
kompanie naftowe nie mogły sprzedawać swej lokalnej produkcji nafto- 
wej na rynkach obsługiwanych przez koncerny angielskie; co waźniej- 
sze, umowa ta zakazywała im rozwijania wydobycia nafty na Bliskim 
i Środkowym Wschodzie bez zgody Anglii. 

W czasie wojny stosunek Sił zmienił się do takiego stopnia, że umowa 
karielowa z 1020 r. przestała obowiązywać. Przy pomocy bezpośrednie- 
go nacisku Departamentu Stanu, po długich I uporczywych przetargach, 
zawarto we wrześniu 1945 r. nową umowę, która znosi Red Line Agre- 
ement i uznaje englo - amerykańską „wspólnotę interesów" na Środko- 
wym Wschodzie. Ale wkrytce i ta umowa.nie może zaspokoić rosnących 
apetytów amerykańskich. Amerykanie sięgają po zarezerwowane dla 
Anglików tereny Iraku i Iranu, tak Że dwie późniejsze umowy stwierdza- 
ją już wyraźny fakt amerykanskiej predominacji na tych terenach, co 

się wyraża w rosnącym udziale kapitału amerykańskiego w eksploatacji 
złóż naftowych obu tych krajów. Pikantnym szczegółem, podkreślonym 
przez autora, jest fakt popierania przez USA angielskich prób usunięcia 
Francji z tych terenów po to, aby Samym przejąć akcje francuskich u- 
działowców. Mamy tu w skondensowanej formie ilustrację tezy Lenina, 
że podział świata pomiędzy dwoma silnymi trustami nie tylko nie wy- 
klucza, ale zakłada walkę o nowy podział, skoro tylko stosunek sił się 
zmieni. A w dzisiejszych warunkach zmiany przychodzą szybko. 

" Itak w majowym numerze paryskiego ,„Liberation” korespondent lon- 
dyńskiej gazety pisze o nowej „wojnie naftowej" pomiędzy Anglią i Ame- 
ryką i zapowiada w najbliższym czasie nową „konferencję pokojową 
w Waszyngtonie”. Bazą nowego kompromisu ma być wyrzeczenie się przez 
Anglię zwiększenia produkcji nafty I jej rafinowania oraz wniesienie 
ustawy, na mocy której Amerykanie muszą płacić w dolarach za surową 


 naftę angielską. W zamian za to rafinerie amerykańskie mają się zgodzić 
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na przyjmowanie funtów szterlingów za benzynę; wagę tego ustępstwa 
amerykańskiego podkreśla fakt, że w br. Anglia przewiduje kupno benzyny 
w Atneryce na sumę 208 mln. dolarów. 

W lIranies, centralnym punkcie wpływów Anglil na  Brodkowym 
Wschodzie, rząd irański —- z inicjatywy amerykańskiej — żąda więk- 
szych procentów z dochodu Anglo = Iranian Oil Company I stosuje sze- 
reg utrudnień , a równocześnie udziela szerokich uprawnień i przywile- 
jów rosnącej liczbie firm amerykaskich. 

W Arabii saudyjskiej dyrektor amerykańskiej firmy ARAMCO (Arar 
bian - American - Company) jest faktycznym, choć nie koronowanym 
władcą krnju. Palestyna, były mandat Wielkiej Brytanii, stała się w wy- 
niku przyjęcia przez rząd Izraela warunków 100 - milionowej pożyczki 
Import - Eksport Banku krajem podporządkowanym Ameryce i stano- 
wiącym ważne strategiczne ogniwo nie tylko przeciwko Związkowi KRa- 
dzieckiemu, ale też przeciwko pozycjom Anglii w bogatym w naftę 
Środkowym Wschodzie i w całym basenie Śródziemnomorskime, W Af: 
ganistanie, Indiach, Indonezji wszędzie ten sam obraz: ustępowanie, po 
zaciętej walce, z posiadanych przez Anglię pozycji na rzecz Stanów Zjed- 
noczonych. W Indoneżji Amerykanie założyli towarzystwo do eksploata- 
cji bogactw mineralnych kraju, giównie nafty. Wysokość kapitału za- 
kładowego towarzystwa wynosi 500 mln. dolarów, a 51% akcji znaj: 
duje się w rękach Amerykanów, którzy ponadto uzyskali od premiera 
Hatty „gwarancję”,.że nie będzie żadnych nacjonalizacji. 

Działalność tego towarzystwa uderza bezpośrednio w monopole ho- 
lenderskie, a głównie we wspierający je kapitał angielski, Z drugiej strony 
Anglicy wzmocnili ostatnio swoje pozycje w Egipcie, Syrii, Libanie, a nawet 
i w Syjamie, gdzie po szeregu ustępstw na rzecz Amerykanów uzyskali 
ostatnio koncesję na  dozbrojenie i przeszkolenie wojsk tego kraju 
ji w zamian za to wyłączne prawo wydobywania ołowiu, miedzi i man: 
ganu oraz współudział w eksploatacji bogactw leśnych kraju. Nie zmie- 
nia to jednak w zasadzie obrazu wyraźnego wypierania Anglii z teryto- 
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5) Iran jest o tyle ciekawy, że Amerykanie opracowa.i przy pomocy Uległego 
im rządu irańskiego tźw. siedmioletni plan rozwoju oparty o import (w formie 
pożyczki amerykańsiciej) kapitałów w wysokości 250 mln. dolarów. Realizacja 
tego planu okejmująca całokształt życia gospodarczego Iranu ma przemienić 
ten kraj w kolonię amerykańską; novum w tej sprawie stanowi fakt, że ma 
się to dokonać rękami samvch Irańczyków, 

6), Dr Śneh, poseł socjalistyczny parlamentu izraelskiego, tak oto scharaka 
teryzował pożyczkę amerykańską: „Palestyna nie otrzymuje gotówki, nie tylko 
towary amerykańskie I to po cenach wyższych, aniżeli światowe. Poza tym 
jest zmuszona kupować nie to, co jej potrzeba, ale to, co Ameryka ma na eks 
port. I to jeszcze z zastrzeżeniem, że nie wolno sprzedawać do Europy wschode= 
niej — nawet w formie przerobionej — towarów sprowadzanych z Amerykl. 
Co gorsze, Ameryka przewiduje składanie przez rząd Izraela, przed 6trzyma= 
niem każdej ruty, dokładnych danych gospodarczych, technologicznych, geolo< 
glcznych itp., z całej Palestyny. Przez 14 lat rząd lzraela będzie musiał sto» 
sować się do „rad' przedstawicieli USA w każdej sprawie pod groźbą sankcji", 
Trudno doprawdy o lepszą ilustrację „pomocy gospodarczej” w amerykańskim 
pojęciu. j OŁ 
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riów Azji przez kapitał amerykański. W związku z tym powstała w An- 
glii cała „szkoła teoretyczna”, proponująca „budowę trzeciego Imperiur 
Brytyjskiego" w Afryce, połączenie Zachodniej Europy wraz z Afryką 
w blok, który by mógł skutecznie walczyć pod hegemonią Anglii o lep- 
sze warunki i większy udział w zyskach bloku, któremu przewodzi USA. 

Plan ten ma już swoją powojenną historię. Min. Cripps na konferen- 
cji gubernatorów posiadłości brytyjskich w Afryce w 1947 r., zapowia- 
dając inwestycje państwowe i rozmaite plany rozwoju Afryki stwier- 
dził, że — 

„naglące wymogi i konieczność utrzymania niezawisłości gospodarczej 

obszaru szterlingowego zachodniej Europy czynią niezbędnym przy- 

śpieszenie rytmu rozwoju Afryki, przyśpieszenie, które nie ma prece- 

densu''. 

Innymi słowy Afryka miała zastąpić Daleki i Środkowy Wschód jako 
źródło kolonialnych dochodów dla angielskich monopoli. 


Ale już wkrótce potem przyszło rozczarowanie. Nie udały się projekty 
w postaci wspomnianych już plantacji orzeszków ziemnych; wzrost pro- 
dukcji surowców pozostał również w tyle poza planami, a co najgorsze, 
na terenie Afryki rozpoczął ożywioną działalność na wielką skalę kapi- 
tał amerykański. Z niewiarygodną szybkością zgodzili się Anglicy na 
amerykański współudział w ekspicatacji Afryki. Faktu tego nie może 
wytłumaczyć jedynie potrzeba amerykańskiej pomocy w walce przeciw- 
ko rosnącemu wprawdzie, ale mimo to wciąż jeszcze niedostatecznia 
rozwiniętemu ruchowi narodowo - wyzwoleńczemu. Kluczem do tej 
„ustępliwości' angielskiej burżuazji i jej „socjalistycznych' agentów jest 
całokształt angielskiej polityki współudziału — na prawach młodszego 
partnera — w agresywnej, wojennej polityce Stanów Zjednoczonych. 
A w tej polityce bardzo poważna rola przypada Afryce. 

Bazy, które Stany Zjednoczone zdobyły w ckresie wojny na terenie 
Afryki, zostały zachowane i do pewnego stopnia rozbudowane. Wyko- 
rzystując je dla celów ekonomicznej eksransji Amerykanie nie opusz- 
czali ich, przebierając tylko, w miarę potrzeby, jak np. na terenie posiad- 
łości francuskich (Port Lyautć, Casablanca, Agadir) swoich żołnierzy 
w ubrania cywilne. 

Amerykanie posiadają również bazy strategiczne w hiszpańskim Maro- 
ko, francuskim Gabonie, portugalskiej Angoli, w belgijskim Kongo, na 
Madagaskarze, w Senegalu, Gwinei, Kamerunie; jednym słowem na tere- 
nie całej Afryki niebrytyjskiej, na terenie której ich udział jest bardziej 
pośredni, jak finansowa pomoc w budowie strategicznej kolei żelaznej 
Kairo — Kapsztad, uzbrojenie wojsk Unii Płd. Afrykańskiej itp. 

W styczniu br. nastąpiło otwarcie amerykańskiej bazy lotniczej w Mel- 
laha (Tripolitania) na terenie byłej kolonii włoskiej, zarządzanej obec- 
nie przez Anglików. Fakt ten spowodował protest ZSRR  („Izwiestia' 
z 29. I. 1949 r.). Gazety amerykańskie ze zwykłą skłonnością do reklamy 
chełpią się, iż bazy Śródziemnomorskie pozwalają na rozszerzenie zasię- 
gu bombardowania lotniczego na całą centralną i południowo - wschod- 
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nią Europę. Charakterystyczne, że konserwatywny dziennik londyński 
„Daily FExpress' zamieszczając tę wiadomość dodaje, iż „generałowie 
amerykańscy spodziewają się, iż stworzy się w sąsiedniej Cyrenaice 
(okupowanej przcz Anglię) potężna baza brytyjska" dla tych samych 
celów. „Propozycja wzmocnienia wysiłku demokracji dla pokonania nie- 
bezpieczeństwa komunizmu zdaje się być ideą kryjaca się poza planem 
Trumona'* -— pisze organ londyńskiej City „Financial Times" 
z 29.1.1949 r. Wyżej wymienione fakty tłumaczą dostatecznie zachowanie 
anglosaskich dciegacjj w ONZ podczas dyskusji nad b. koloniami 
włoskimi. . 

Pakty strategiczno - wojskowe między państwami imperialistycznymi 
riają wyraźnie agresywny charakter ij ostrzem swym skierowane są prze- 
ciwko ZSRR i krajom demokracji ludowej. Ale pakty i ugcdy pomiędzy 
imperialistami są zawsze równocześnie formą walki pomiędzy nimi, są 
formą tarć, które osłabiają siłę i zwartość obozu imnverializmu. Odcinek 
kolcnialny jest bez watpienia płaszczyzną, na której starcia i sprzeczności 
uwidaczniają się szczególnie wyraźnie. 
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Penetracja kapitału amerykańskiego na tereny zamorskich posiadłcś- 
ci państw europejskich ma charakter wszechstronny, obaimu'ąac za- 
równo gospodarczą jak polityczną i strategiczną ekspansję. Zdcbyte po- 
zycje są wykorzystywane przez kapitał amerykański dla dalszego pcd- 
porządkowania sobie nie tylko kolonii, ale i metropolii. W rezultacia 
rośnie rozpiętość sił i uzalcźnienie państw metropolitalnych od Ameryki, 
rozwija sią w specyficznych formach nowe agresywne imperium ame- 
rykańskie. 

To nowe imperium amerykańskie charakteryzuje się pośrednią formą 
kolonizacji. Kapitał amerykański eksploatuje kolonie badź za pośredni- 
ctwem formalnych ich właścicieli, bądź też za pośrednictwem związanej 
z imperializmem części rodzimej burżuazji kolonialnej. W cbydwu wa- 
riantach formalni „właścicięle* odgrywają jedynie rolę żandarmów pil- 
nujących (za mały i wciąż malejący udział w łupie) interesów amerykań- 
skich businessmanów. Dla wzmocnienia swoich pozycji kapitał amery- 
kański używa wszelkich Środzów — cd wspólnego z państwami metro- 
pclitalnymi frontu walki przeciwko „komunizmowi', tj. ruchowi wyzwo- 
leńczemu narodów zależnych, aż do flirtu z częścią tubylczej burżuazji. 
Niezbędnym elementem polityki amerykańskiej jest wykorzystanie ko- 
lonii dla celów strategiczno - wojennych, przy czym polityka ta uderza 
—- podobnie jak ekspansja gospodarcza — w pozycje i interesy dotych- 
czasowych właścicieli kolonii. 

W rezultacie nacisku amerykańskiego rośnie opór rugowanej z kolo- 
nii i pozbawionej poważnej części zysków burżuazji metropolitalnej. 
Burżuazja tych krajów iak np. Anglii stara się odbić straty spowodo- 
wane ekspansją Ameryki przez próby podporządkowania sobie terenów 
słabszych państw kolonialnych, np. Francji, Holandii, Portugalii, Bel- 
gii itp. (chociaż zwykle i tutaj zostaje już swego amerykańskiego kon- 
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kurenta silnie usadowionego) oraz przez zwiększony ucisk narodów ko- 
lonialnych. Strata kolonialnych nadzysków, walka — a wzęsto i kosz- 
towna, przewlekła wojna kolonialna — i przerzucanie ciężarów tej walki 
(1 wszystkich innych ciężarów kryzysu) na barki kiasy robotniczej powo: 
dują zwężenie bazy arystokracji robotniczej, przyczyniają się do rady- 
kalizacji i spotęgowania oporu antykapitalistycznego w ezeregach prole- 
tariatu metropolii, uczą go w sposób poglądowy stalinowskiej tezy o jed 
ności walki proletariatu narodu panującego z wyzwoleńczą walką uciska: 
nego narodu, mobilizująć go coraz silniej przeciwko własnej burżue 
azji. Przestraszona wzrostem ruchu robotniczego burżuazja kapituluje 
przed USA, zaprzedaje interesy narodowe i suwerenność wiasnego kra- 
ju. Fakt ten jest dalszym czynnikiem mobiiizu scym klasę rcbotniczą, sta- 
wiającym ją na czele walki zarówno o wyzwolenie społeczne jak i o nie- 
podległość narodową. Wa!'ka ta wspomaga ruch narodowo - wyzwoleń- 
czy w koloniach, który z kolel wpływa na spoięgowanie ruchu rewolu- 
cyjnego w metropoliach. 

Zacięta walka międzyimperialistyczna (pomimo prób przezwyciężenia 
jej na gruncie bloku skierowanego przeciwko ZSRR i krajom Cemokra- 
cji ludowej, własnemu proletariatowi i ruchowi wyzwoleńczemu w koio- 
niach) wre w każdym zaltątku świata kapitalistycznego, Chociaż, jak 
dotychczas, walka ta dawała zwykle zwycięstwo silniejszemu, bardziej 
dyńamicznemu imjerie'izmowi amerykańskiemu, to prowadziła ona rów 
nolegle do dalszego zaostrzenia tej walki, osłabienia oałości obozu ime 
perialistycznego, pogłębienia kryzysu kapitalizmu, 

Ekspansja amerykańska wywołuje niesłychany wzrost ruchu naro« 
dowo - wyzwoleńczego w koloniach. Ruch ten ogarnął juź prawie wszyst» 
kie ludy kolonialne, nawet „najczarniejszą Afrykę". Pod naporem tego 
ruchu kruszą się coraz bardziej podstawy imperializmu w koloniach, 
zmniejsza teren jego panowania. 

Wszystkie te trzy główne przeciwieństwa przeplatają się ze sobą 
i wpływają na Bicbie w kierunku nieustannego ich zaostrzenia. 

Tak więc kolonialna ekspansja amerykańska, odbywająca się nn 
gruncie coraz to bardziej pogłębiającego się kryzysu strukturalnego ka- 
pitalizmu, powoduje dalsze osłabienie systemu imperialistycznego za« 
równo w metropoliach jak i koloniach. Niewątpliwe sukcesy amerykań- 
skich kapitalistów zdobyte w zaciekłej walce przeciwko swym. kapitali 
stycznym konkurentom, posibawionym poważnej części kolonialnych 
nadzysków i zmuszonym do toczenia kosztownych 1 niepopularnych wo» 
nej kolonialnych — zaostrzają przeciwieństwa międzyimperialiśtyczne, 
rewolucjonizują klasę robotniczą państw marshallówskich i mobilizują 
coraz Bzersze masy ludów kolonialnych do walki z wszelkim imperia- 
llxmem. Wtargnięcie kapitału amerykańskiego na rynki kolónlalne po- 
głębiło 1 pogłębia w dalszym ciągu wszystkie wewnętrzne sprzeczności 
ustroju kapitalistycznego, przyśpieszając jedynie możliwe, rewolucyjne 
(ch rozwiązanie na odcinku kolonii drogą, na którą tak zdecydowanie 
j zwycięsko wkroczył wielomilionowy naród chiński, 


242 


„O Socjalistyczną Jugosławię” 


w związku z ukazaniem się pisma rewolucyjnej emigracji jugosłowiańskiej 
w ŻSŚRR 


Rok mija od ogłoszenia rezolucji Biura Informacyjnego Partii Komu- 
nistycanych i Robotniczych o sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosła- 
wii. W ciągu tego roku klika Tito zdemaskowała się całkowicie jako troe- 
kistowska agentura imperializmu światowego. Hałaśliwa propaganda 
o rzekomym „budowniotwie socjalizmu” w Jugosławii nie jest już w sta- 
nie przesłonić istotnego charakteru działalności tej kliki, która prowadząc 
wyuzdaną kampanię oszczerstw przeciw Związkowi Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej usiłuje rozbić jedność międzynarodowego frontu 
antyimperialistycznego. Klika Tito, która w dziedzinie wewnętrznej wy- 
raźnie zmierza do pełnej restauracji kapitalizmu usiłuje przekształcić Ju: 
gosławię w wysunięty przyczółek mostowy imperializmu przeciw ZSRR 
i krajom demokracji ludowej, zaprzedając zdobycze społeczne jugosło= 
wiańskich mas ludowych i niepodległość kraju, 

Jest rzeczą jasną, że ta zdradziecka polityka musi wywoływać -—— j rze 
czywiście wywołuje — rosnącą falę oporu przeciw reżimowi Tito. Masy 
pracujące Jugosławii z klasą robotniczą na czele coraz lepiej uświadamiają 
sobie groźbę zawisłą nad ich krajem, coraz wyraźniej dostrzegają poza 
dymną zasłoną buńczucznej frazeologii prawdziwy sens titowskiej poli: 
tyki zaprzaństwa i zdrady. Masa członkowska KPJ, która pozostała wierna 
marksistowsko-leninowskiej ideologii proletariackiego internacjonalizmu, 
stanowi ośrodek skupiający wokół sicbie wszystkich tych, którzy pragną 
uwolnić Jugosławię od panowania kliki Tito i wprowadzić ją na drogę so- 
cjalizmu i prawdziwej suwerenności. 


W warunkach szalejącego terroru, antytitowska działalność polityczna 
jest oczywiście wewnątrz kraju niesłychanie trudna, Tym większego więc 
znaczenia nabiera Żakt rosnącej aktywizacji licznych grup komunistów ju- 
. gosłowiańskich, którzy znaleźli schronienie w ZSRR i w krajach demo- 
kracji ludowej. 

Przed kilku miesiącami jugosiowiańscy emigranci polityczni w Czecho- 
słowacji rozpoczęli wydawanie pisma „Nowa Borba”, W maju ukazały się 
pierwsze numery pism komunistów jugosłowiańskich — emigrantów po- 
litycznych w Bulgarii („Napred') i w Rumunii („Pod Żastavóm Inter- 
nacjonalizma '). 

W pierwszej połowie kwietnia br. odbyła się w Moskwie narada komu- 
nistów jugosłowiańskich — emigrantów politycznych zamieszkałych obec- 
nie w ZSRR. Uczestnicy narady postanowili zmobilizować wszystkie siły 
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dia czynnego poparcia walki prowadzonej przeciw klice Tito w Jugosławii. 
W myśl uchwały przyjętej na naradzie przystąpiono do wydawania pisma 
pt. „O socjalistyczną Jugosławię” jako organu jugosłowiańskich komu- 
nistów-emigrantów politycznych w ZSRR. 

Nr 1 pisma „O Socjalistyczną Jugosławię”, datowany 1 maj 1949 r., 
przynosi — poza artykułem wstęcnym określającym cele i zadania pisma 
— obszerne sprawozdania z narady komunistów jugosłowiańskich w ZSRR 
oraz szereg artykułów i materiałów charakteryzujących wymownie obecną 
sytuację wewnętrzną Jugosławii i wysiłki kliki Tito w kierunku wprzą- 
gnięcia kraju do rydwanu imperializmu. Pismo poświęca również wiele 
miejsca życiu Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, co ma 
szczególne znaczenie wobec wściekłej kampanii oszczerstw prowadzonej 
przez titowców. | 

W referacie zatytułowanym „Sytuacja w Jugosławii I zadania komuni- 
stów w walce przeciw klice Tito” tow. Radoń Gołubowicz daje głęboką 
analizę rezultatów zdradzieckiej działalności jugosłowiańskich trockistów, 
którym udało się opanować kierownictwo partii i państwa. Autor pod- 
kreśla, że klika Tito przeprowadzając trockistowską linię polityczną skie- 
rowała główne swe uderzenie przeciw Komunistycznej Partii Jugosławii, 
przeciw jej członkom i działaczom, którzy pozostali wierni idei marksizmu- 
leninizmu. Przy pomocy niesłychanego, typowo faszystowskiego, terroru 
usiłują trockiści jugosłowiańscy zdusić wszelki ddruch oporu. Skrytobój- 
cze mordy na osobie gen. Arso Jowanowicza i szeregu innych wybitnych 
działaczy partyjnych zapoczątkowały całą serię morderstw, jak np. ostat- 
nio zamordowanie grupy towarzyszy w Czarnogórze z llią Bułatowiczem 
na czeie. O podobnych faktach pisze również w swym liście do redakcji 
pisma grupa studentów Belgradzkiego Uniwersytetu, informując o bez- 
wzg.ędnej rozprawie z czarnogórskimi komunistami i wtrąceniu do wię- 
zień wielu wybitnych działaczy partyjnych i państwowych Czarnogóry, 
jak Komniewicz — przewodnicząccy Ludowej Skupszczyny Czarnogóry, 
Żaricz — członek KC KP Czarnogóry, Borowiczicz — minister przemysłu, 
Bożowicz — wiceminister finansów itd. List studentów belgradzkich po- 
daje również fakty masowych aresztowań studentów w Belgradzie, Zagrze- 
biu i innych ośrodkach uniwersyteckich. 

Ta polityka bezwzględnego terroru połączona z kampanią niesłychanych 
oszczerstw pod adresem ZSRR i krajów demokracji ludowej ma na celu 
stworzenie warunków urzeczywistnienia planu odrodzenia kapitalizmu 
w Jugosławii i włączenia jej do obozu imperialistów. . 

W referacie tow. Gołubowicza znajdujemy szereg konkretnych faktów i da- 
nych ilustrujących kapitulancką politykę trockistów  jugosłowiańskich. 
Zadania planu pięcioletniego na 1948 r. zostały poważnie obniżone, w nie- 
których dziedzinach do 50%. Jednak nawet i te zadania w większości 
wypadków nie zostały wykonane. Plan na r. 1949 przewiduje dalszą re- 
dukcję pierwotnych założeń i jest wyraźnym krokiem naprzód w kierunku 
rezygnacji z uprzemysłowienia kraju i przystosowania jego struktury go- 
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spodarczej do potrzeb imperialistów zachodnich, tzn. do przekształcenia 
Jugosławii w agrarno-surowcowy „hinterland” Anglii i Ameryki. 
Niewykonanie planów gospodarczych związane jest nie tylko z bra- 
kiem maszyn, półfabrykatów i surowców (co nastąpiło w rezultacie zer- 
wania Jugosławii z ZSRR i krajami demokracji ludowej), lecz również 
z wyraźnie pogarszającą się sytuacją materialną klasy robotniczej, na 
której barki klika Tito zrzuca cały ciężar swej zdradzieckiej polityki. We 
wszystkich ośrodkach fabrycznych daje się odczuć niezwykle ostry brak 
podstawowych artykułów żywnościowych i przemysłowych. Reaina płaca 
robocza gwałtownie spada. Powoduje to masową ucieczkę robotników na 
wieś, pomimo drakońskich represji stosowanych przez władze titowskie. 


Polityka kliki Tito na wsi zmierza wyraźnie do wzmocnienia elemen- 
tów kapitalistycznych, wyzyskujących w coraz większym stopniu masy 
biednego i średniego chłopstwa. Jednym z głównych środków wzmocnienia 
pozycji kułactwa jest system tzw. cen wiązanych, który przewiduje sprze- 
daż towarów przemysłowych po stosunkowo niskich cenach producentom 
w zależności od ilości dostarczanego przez nich państwu zboża. Wobec 
tego, że nadwyżka zboża koncentruje się przede wszystkim u kułaków 
— ci ostatni skupiają w swych rękach przytłaczającą większość bonów na 
towary przemysłowe. W rezultacie kułacy otrzymują możność pełnego 
zaopatrzenia się w maszyny, nawozy Sztuczne i inne Środki produkcji 
oraz tekstylia i obuwie. Natomiast biedni i średni chłopi, aby nabyć naj- 
niezbędniejsze wyroby przemysłowe muszą kupować u kułaków bony po 
spekulacyjnych cenach. Poza tym bony służą kułakom do zdobywania 
półdarmowej siły roboczej. Sylucja biednego i średniego chłopstwa jest 
rozpaczliwa. Nie posiadając dostatecznej ilości zboża nawet dla zaspoko- 
jenia własnych potrzeb, biedne i Średnie gospodarstwa zmuszone są do od- 
stawiania ogromnych kontyngentów, które klika Tito ściąga bynajmniej 
nie dla poprawy zaopatrzenia robotników w mieście, lecz dla zwiększenia 
eksportu do krajów zachodnio-europejskich. Jak podaje gazeta, Ściąga- 
nie kontyngentów od biednych i średnich chłopów odbywa się przy P> 
mocy bezwzględnego terroru. 


Szeroko reklamowane przez titowców „spółdzielnie produkcyjne” prze- 
kształciły się faktycznie w instrument wyzysku szeregowych członków 
przez bogaczy wiejskich, Bora wszędzie nieomal opanowali kierownictwa 
spółdzieiń. 

Kurs na restaurację kapitalizmu w Jugosławii związany jest bezpośred- 
nio z jawnym przejściem kliki Tito do obozu imperialistycznego. Zazna- 
cza się to nie tylko na odcinku politycznym, gdzie klika titowska znaj- 
duje się dziś w pierwszej linii walki przeciwko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, lecz rówywn:cż na odcinku ekonomicznym. Ostatni okres przyniósł. 
szereg faktów świadczących o stopniowym przekształcaniu Jugosławii 
w ekonomiczną półkolonię głównych mocarstw imperialistycznych 


W ciągu ub. r. rząd jugosłowiański wypłacił kapitalistom amerykań- 
skich 17 min. dolarów i zobowiązał się wypłacić Anglikom 4,5 mln. fun- 
tów odszkodowania. Równocześnie renegaci titowscy zgodzili się na wy- 
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płatę Amerykanom 38 mln. dolarów w ramach kompensacji długów za- 
ciągniętych przez przedwojenne reakcyjne rządy Jugosławii oraz przez 
zdrajców narodu jugosłowiańskiego podczas wojny. Na podstawie układu 
handlowego zawartego z Anglią Jugosławia ma wywieźć za 15 mln. fun- 
tów produktów rolnictwa i leśnictwa, których brak tak ostro odczuwany 
jest w kraju. Na podstawie tegoż układu kapitaliści angielscy otrzymali 
prawo inwestowania kapitałów w przedsiębiorstwa jugosłowiańskie i wy- 
wożenia części produkcji do Anglii. W ten sposób przemysł jugosłowiań- 
ski znowu dostaje się w ręce kapitału zagranicznego. 

Jaskrawym przykładem coraz wyraźniejszego podporządkowania go- 
Spodarki jugosłowiańskiej ekonomicznym, politycznym i wojskowym in- 
teresom imperializmu jest gwałtowny wzrost .wywozu do Anglii i Ame- 
ryki niezwykle ważnych surowców strategicznych. Według danych prasy 
amerykańskiej, wartość metalów kolorowych wywiezionych z Jugosławii 
do USA tylko w ciągu drugiej połowy grudnia 1948 r. i stycznia 1949 r. 
wyniosła 3.676.000 dolarów, czyli prawie tyle, ile wyniósł cały jugosło- 
wiański eksport do Ameryki w 1947 r. Tylko w grudniu 1948 r. wywie- 
ziono cynę na sumę 798.000 dol., miedź na sumę 840.000 dol. oraz poważne 
ilości rtęci i chromu. 

W tych warunkach staje się zrozumiałe, dlaczego klika Tito korzysta 
z wszechstronnego i coraz bardziej jawnego poparcia imperialistów za- 
chodnich. Antyludowa władza kliki Tito jest dziś całkowicie zależna od 
imperialistycznych ośrodków dyspozycyjnych. „Oznacza to — stwierdza 
pismo — że wolność i niepodległość naszych ludów znajduje się w obli- 
czu wielkiego niebezpieczeństwa przekształcenia naszego kraju w kolo- 
nię imperializmu amerykańskiego”. 

Analizując drogę zaprzaństwa i zdrady trockistów jugosłowiańskich, 
pismo wykazuje, że walka klasy robotniczej i ludów Jugosławij przeciwko 
klice Tito potęguje się z każdym dniem, przybierając najróżnorodniejsze 
formy. Nawet radio angielskie zmuszone zostało do przyznania, że wpły- 
wy i autorytet titowców w masach ludowych gwałtownie spadają. Dla- 
tego właśnie klika Tito zmuszona jest wzmagać terror i masowo mordo- 
wać członków partii. Ale terror ten nie jest w stanie zapobiec klęsce i li- 
kwidacji tej kliki. 

„W Związku Radzieckim i krajach demokracji ludowej — pisze w za- 
kończeniu swego referatu tow. Radoń Gołubowicz — znajduje się wielu 
komunistów, którzy uniknęli terroru Rankowicza. Przed tymi komuni- 
stami-emigrantami stoi zadanie: pomóc większości jugosłowiańskiej partii 
komunistycznej w kraju, klasie robotniczej i naszym ludom w walce prze- 
ciw zdradzieckiej klice Tito, która opanowała kierownictwo partii i pań- 
stwa, ocalić kraj od jarzma kolonialnego i przywrócić go rodzinie krajów 
frentu socjalizmu z obrońcą naszych ludów bratnim Związkiem Radzieckim 
na czele”. | 

Nie uiega wątpliwości, że walcząc pod sztandarem proletariackiego inter- 
nacjonalizmu masy ludowe Jugosławii odrzucą precz ze swej drogi re- 
negata Tito i jego popleczników, | | G. Z. 
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DYSKUSJE 


Otwieramy na łamach naszego pisma dział dyskusyjny. Artykuł 
i wypowiedzi zamieszczane w tym dziale reprezentują poglądy posz- 
czególnych autorów. Redakcja zwraca Się do czytelników z apelem 
o wzięcie udziału w dyskusji nad poruszonymi problemami. (Red.) 


Bronisław Minc 


QO niektórych prawach ekonomicznych 
w ustroju demokracji ludowej 


Demokracja ludowa jest ustrojem przejściowym, w którym dokonywa- 
ją się rewolucyjne przeobrażenia polityczne, gospodarcze i społeczne na 
drodze od kapitalizmu do socjalizmu. W związku z tym, podobnie jak 
w Związku Radzieckim w okresie przejściowym, w ustroju demokracji 
ludowej prąwa ekonomiczne mają dwoisty charakter. 

Sektor socjalistyczny gospodarki demokracji ludowej rządzi się prawa- 
mi ekonomicznymi odmiennymi od praw ekonomicznych kapitalizmu. No- 
we prawa ekonomiczne wynikają z istnienia państwa ludowego oraz socja- 
listycznej własności środków produkcji i z opartego na niej sposobu pro- 
dukcji. Obok nowych, socjalistycznych praw ekonomicznych w ustroju de- 
mokracji ludowej działają prawa wymiany rynkowej, prawa ekonomiczne 
kapitalizmu. Prawa te w warunkach demokracji ludowej działają jednak 
w ograniczonym zakresie i przybierają swoistą formę. 

Władza polityczna w rękach mas pracujących, czołowa rola klasy robot- 
niczej i jej partii, istnienie i rozwijanie się demokracji ludowej w ramach 
frontu antyimperialistycznego ze Związkiem Radzieckim na czele, owład- 
nięcie kluczowymi pozycjami gospodarki przez państwo — wszystko to 
sprawia, że sektor socjalistyczny ma w gospodarce polskiej decydujące, 
aczkolwiek nie wyłączne znaczenie. W r. 1947 sektor socjalistyczny zrea- 
lizował 56,195 dochodu narodowego, a w roku 1948 już 60,7%, 

Według planu na rok 1949 udział sektora socjalistycznego w realizacji 
dochodu narodowego wzrosnąć ma do 65,979, 
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W gospódarce naszej sektor socjalistyczny jest formą panującą; po- 


dobnie też nowe — socjalistyczne — prawa ekonomiczne posiadają 
w ustroju demokracji ludowej charakter dominujący. W ustroju demo- 
kracji ludowej toczy się ciągła walka między starym a nowym, między 
elementami kapitalistycznymi a rosnącymi elementami budującego się 
socjalizmu, między żywiołowością rynku a planowością. Ilekroć nowe pra- 
wa ekonomiczne w ustroju demokracji ludowej wejdą w konflikt ze stary- 
mi prawami ekonomicznymi kapitalizmu (a nasz ustrój gospodarczy jest 
ciągle areną takich konfliktów), na dłuższą metę, a w każdym razie 
w ostatniej instancji muszą zwyciężyć nowe prawa ekonomiczne — prawa 
ekonomiczne socjalizmu. 

Do. najważniejszych socjalistycznych praw ekonomicznych, działają- 
cych w gospodarce demokracji ludowej, zaliczyć należy m. in. prawo go- 
cjalistycznej reprodukcji rozszerzonej, prawo rozwoju drobnotowarowej 
gospodarki wsi w kierunku socjalistycznej spćłdzielczości produkcyjnej, 
prawo socjalistycznego uprzemysłowienia, prawo planowania goscecdar- 
czego, prawo zniżania kosztów produkcji, prawo podnoszenia poziomu 
życia ludności pracującej, prawo wartości w zmodyfikowanej formie. 

Wszystkie te prawa są oczywiście Ściśle powiązane ze sobą, działanie 
jednego jest związane z działaniem drugiego. Przejawianie się nowych 
praw ekonomicznych w ustroju demokracji ludowej różni się też całkowi- 
cie od przejawiania się praw ekonomicznych w ustroju kapitalistycznym. 
Nowe prawa ekonomiczne nie występują w ustroju demokracji ludowej 
automatycznie i żywiołowo, ale w formie świadomie stosowanej przez 
kierownictwo państwowe i gospodarcze — jako poznana konieczność. Nie 
mają też nowe prawa ekonomiczne w ustroju demokracji ludowej charak- 
teru niszczącego, prowadzącego do nędzy mas i kryzysów gospodarczych 
jak w kapitalizmie, ale przeciwnie stanowią poznany i uświadomiony oręż 
postępu gospodarczego i społecznego. 

Wiąże się to z rolą państwa ludowego w ekonomice demokracji ludo- 
wej. We wszystkich antagonistycznych ustrojach, opierających się ha wy- 
zysku ludzi pracy, państwo było sługą interesów klas posiadających. 
W kapitalizmie państwo nie rządzi gospodarką, ale znajduje się w rękach 
tych, którzy tą gospodarką rządzą, tj. wielkich kapitalistów. Dopiero w so- 


cjalizmie i w demokracji ludowej, na bazie socjalistycznej własności środ- . 
ków produkcji państwo ludowe stało się siią kierującą rzeczywiście pro- : 


cesami gospodarki narodowej. W stosunku do kapitalizmu nie jest to tyl- 


ko zmiana ilościowa (niektórzy twierdzą, że państwo demokracji ludo- . 
wej tylko w większym stopniu miesza się do życia gospodarczego niż pań- . 
stwo kapitalistyczne), ale zasadnicza zmiana jakościowa. Państwo demo- | 
kracji ludowej stało się czynnikiem codziennie kierującym gospodarką . 


narodową, określającym jej linie rozwojowe. Powstała nierozerwalna jed- 
ność między polityczną i ekonomiczną podstawą demokracji ludowej. So- 
'ejalistyczny sektor naszej gospodarki nie mógłby się rozwijać a nawet ist- 
nieć bez władzy politycznej klasy robotniczej, stojącej na czele mas ludo- 
wych. I odwrotnie, rozwój państwa demokracji ludowej możliwy jest tylko 
w oparciu o rozwijający się sektor socjalistyczny gospodarki narodowej. 
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Władza raństwowa w zakresie kierowania gospodarką narodową nie 
może oczywiście działać dowolnie, a musi świadomie realizować prawa 
ekonomiczne. Można sobie wprawdzie wyobrazić próby niestosowania no- 
wych praw ekonomicznych demokracji ludowej. Ale tego rodzaju próby 
zawsze muszą pociągnąć za sobą ujemne skutki dla gospodarki narodo- 
wej. Praw ekonsmicznych, będących wyrazem obiektywnej konieczności, 
nie można na dłuższą metę ignorować. Z nieodpartą koniecznością po pew- 
nym czasie przychodzą one do głosu. Klucz do poznania i prawidłowego 


stosowania praw ekonomicznych stanowi marksizm - leninizm pojmowany . 


nie dogmatycznie, lecz twórczo, jako oręż poznawania i zmieniania rzeczy- 
wistości. Stąd konieczność dla kierowników naszego życia gospodarczego, 
a w ustroju demokracji ludowej życiem gospodarczym kieruje wiele tysięcy 
ludzi, ciągłego pogłębiania ich wiedzy marksistowsko - leninowskiej, 
a w szczególności marksistowsko-leninowskiej teorii ekonomicznej. 


W sektorze socjalistycznym demokracji ludowej istnieje zgodność mię- 
dzy siłami wytwórczymi a stosunkami wytwórczymi. Przestała istnieć 
podstawowa sprzeczność kapitalistycznego sposobu procukcji polegająca 
na tym, iż produkcja ma charakter społeczny, a przywłaszczanie wytwc- 
rew pracy — indywidualny. Stosunki wytwórcze nie tylko nie hamują roz- 
woju sił wytwórczych, ale przeciwnie, przyczyniają się do tego rozwoju. 
W związku z tym w sektorze Sccjalistycznym i w ustroju demokracji lu- 
dowej jako całości, gdyż Sektor socjalistyczny stanowi przeważającą for- 
rię gospodarki, nie istnieją ani cykliczność, ani kryzysy gospodarcze. Go- 
spodarka demokracji ludowej rozwija się w zasadzie według prawa socja- 
listycznej reprodukcji rozszerzonej. Dzieje się to w przeciwieństwie do ka- 
pitalizmu, w. którym, zwłaszcza w okresie jego upadku, częste są okresy 
reproGukcji ograniczonej (tw okresatn kryzysów gospodarczych) i okresy 
zbliżone do reprodukcji prostej (w okresach tzw. depresji gospodarczej). 

istnienie prawa socjalistycznej reprodukcji rozszerzonej oznacza, iż 
w warunkach demokracji udowej odbywa się nie tylko odtwarzanie. prc- 
duktów ma'erialnych w st-,r.iu większym niż zużycie tych produktów, ale 
i stało rozszerzanie zasięgu socjalistycznych stosunków wytwórczych. 

Zgodność między siłami wytwórczymi a stosunkami wytwórczymi nie 
jest w ustroju demokracji ludowej całkowita. Nieplanowy charakter pro- 
cesów gospodarczych, wynikający z działalności elementów kapitalistycz- 
nych i drobnotowarowych, może prowadzić do powstawania dysproporcji 


mm 


w rozwoju niektórych gałęzi gospodarki narodowej i do powikłań rynko- 


wych. Przykład takich dysproporcji i powikłań stanowić może np. pozo- 
stawanie w tyle hodowli poza rozwojem całej gospodarki polskiej i trud- 
ności na rynku mięsa i tłuszczów. Kierownicza rola państwa i sektara So- 
cjalistycznego w demokracji ludowej są jednak czynnikiem gwarantują- 
cym, że dysproporcje i powikłania będą miały charakter przejściowy i że 
nie będą w stanie podważyć ogólnego charakteru rozwoju gospodarki de- 
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mokracji ludowej, tj. rozwoju bez cykliczności i bez kryzysów — na pra- 
wie socjalistycznej reprodukcji rozszerzonej. 


Stopniowe przekształcanie drobnotowarowej gospodarki w gospodarkę 
socjalistyczną, opierającą się na spółdzielczości produkcyjnej, jest ko- 
niecznością wynikającą z charakteru drobnej wytwórczości towarowej 
w demokracji ludowej. Gospodarka drobnotowarowa nieustannie rodzi 
kapitalizm na jednym biegunie, a nędzę na drugim biegunie. Reformy 
społeczne przeprowadzone dotąd w krajach demokracji ludowej osłabiły, 
ale nie mogły zahamować całkowicie procesu rozwarstwiania się wsi. 
Zamknięcie drogi rozwoju kapitalizmu oznacza nie tylko wyparcie istnie- 
jących elementów kapitalistycznych, ale i zamknięcie kanałów dla odro- 
dzenia się gospodarki kapitalistycznej. A tego nie można uczynić inaczej 
jak zastępując gospodarkę drobnotowarową wyższą formą gospodarki, 
„tj. spółdzielczością produkcyjną. 

Gospodarkę drobnotowarową cechują rozdrobnienie i z konieczności pry- 
mitywna baza techniczna. Gospodarka ta tylko w ograniczonym zakresie 
może korzystać ze społecznego podziału pracy. Istnienie gospodarki drob- 
notowarowej jako formy przeważającej w tak podstawowym dziale go- 
spodarki narodowej jak rolnictwo musi pociągnąć za sobą pozostawanie 


tego działu w tyle za innymi działami zorganizowanymi w formach socja- - 


listycznych. Powstaje wówczas sprzeczność między rozwojem sił wytwór- 
czych kraju jako całości a słabym rozwojem gospodarki drobnotowaro- 
wej. Sprzeczność ta musi prowadzić do zastąpienia gospodarki drobno- 
towarowej wyższą formą społeczno - gospodarczą. 

W charakterze socjalistycznych stosunków wytwórczych, leżących 
u podstaw demokracji ludowej kryje się tajemnica wysokiego tempa roz- 
woju sił wytwórczych, a zwłaszcza przemysłu. 

Rozwój gospodarki narodowej wymaga w pierwszym rzędzie wzrostu 
przemysłu, który dostarcza Środków niezbędnych zarówno dla rozwoju 
samego przemysłu jak i innych dziedzin gospodarki narodowej. Bez zwięk- 
szenia udziału globalnej produkcji przemysłowej w produkcie globalnym 
i bez zwiększenia wartości produkcji czystej przemysłu w dochodzie na- 
rodowym rozwój gospodarczy Polski nie jest możliwy. 

W okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, jaki przeżywamy 
obecnie w Polsce, potrzebny jest jednak nie rozwój przemysłu w ogóle, 
ale rozwój przemysłu socjalistycznego, wolnego od eksploatacji człowie- 
ka przez człowieka i stanowiącego zasadniczy oręż budowy socjalizmu 
w Polsce. Prawo socjalistycznego uprzemysłowienia jest więc obiektywną 
koniecznością naszego rozwoju ku Ssocjalizmowi. 

Prawo planowania gospodarczego wynika z kierowniczej roli państwa 
ludowego w gospodarce demokracji ludowej i ze skupienia w rękach pań- 
stwa, samorządu i spółdzie!czości Środków produkcji i aparatu wymiany. 
Planowanie gospodarcze jest jedyną możliwą formą kierowania unarodo- 
wioną gospodarką narodową. Tak Samo jak przedsiębiorstwo kapitali- 
styczne nie może istnieć bez indywidualnego kierownictwa, tak samo przed- 
siębiorstwa uspołecznione, stanowiące w gruncie rzeczy całość gospodar- 
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czą, nie mogą istnieć bez ogólnego planowego kierownictwa, tj. bez planu 
centralnego. 

Skuteczność planowania gospodarczego w demokracji ludowej zależy 
od jego zasięgu, od stopnia, w jakim jest ono kierowniczą siłą w całej 
gospodarce narodowej. Np. planowanie gospodarcze obejmujące produkcję 
przemysłową, ale nie obejmujące aprowizacji klasy robotniczej nie byłoby 
skuteczne, gdyż ceny żywności wpływają na wysokość płac roboczych, 
a od płac roboczych zależy w dużym stopniu wydajność pracy robotni- 
ków, a tym samym i produkcja. 


W warunkach demokracji ludowej prawem ekonomicznym jest nie tyl- 
ko samo planowanie gospodarcze, ale również rozszerzanie zasięgu pla- 
nowania. Pełna Skuteczność planowania gospodarczego nastąpi, gdy go- 
spodarka planowa ogarnie wszystkie ogniwa życia gospodarczego, a więc 
wówczas gdy zrealizowane zostaną zadania okresu przejściowego, zbudo- 
wany zostanie socjalizm. 

Działalność elementów kapitalistycznych i drobnotowarowych prowadzi 
do żywiołu wymiany rynkowej. A ten właśnie żywioł jest zaprzeczeniem 
planowości w gospodarce. Prawo planowania i rozszerzania jego zasięgu 
łączy się więc Ściśle z rozwojem demokracji ludowej ku socjalizinowi. 

Kapitalizm cechuje sprzeczność pomiędzy wzrostem bogactwa, znajdu- 
jącego się we władaniu kapitalistów, a niedorozwojem spożycia mas pra- 
cujących. Sprzeczność ta znajduje swój jaskrawy wyraz w kryzysach go- 
spoaarczych. W okresie upadku kapitalizmu istnieją olbrzymie armie bez- 
robotnych, zaostrza się właściwa kapitalizmowi nocaca do względnego 
i bezwzględnego zubożenia klasy robotniczej. 


W warunkach demokracji ludowej, w której przeważają już elementy 
sccjalistyczne, nie ma w zasadzie sprzeczności między wzrostem produk- 
cji a spożyciem mas pracujących. Wraz ze wzrostem produk ji zwiększa 
się ilość zatrudnionych i rośnie wydajność pracy tobotników. Zwiększa 
się teź odpowiednio fundusz płac. Produkt dodatkowy wytwcerzony przez 
robotników w sektorze uspołecznionym demokracji ludowej nie przypada 
kapitalistom, lecz obracany jest przez państwo ludowe na potrzeby ogól- 
nospołeczne. W ustroju demokracji ludowej ma jeszcze miejsce zjawisko 
Frzechwytywania części produktu dodatkowego przez elementy kapitali- | 
styczne, ale nie może to naruszyć faktu, że stosunki wycwćrcze w sekto- 
rze uspolecznionym mają charakter socjalistyczny. 


Wobec stałego wzrostu produkcji i stosowanego systemu oszczędzania 
rośnie w demokracji ludowej dochód narodowy, przy czym prawem plano- 
wego podziału tego dochodu jest obok stałego powiększania inwestycji 
stałe podnoszenie stopy życiowej ludności. Lenin pisał: „Siła nabywcza 
społeczeństwa” i „proporcjonalność poszczególnych działów produkcji” — 
to bynajmniej nie jakieś oderwane, samodzielne, niepowiązane ze sobą 
nawzajem stosunki. Przeciwnie, określony stan spożycia — to jeden 
z czynników proporcjonalności” (Lenin, Dzieła, Tom II, str. 400). Roz- 
wój produkcji wymaga wzrostu wytwórczości środków produkcji i inwe- 
stycji, ale w ostatecznym wyniku konsumcja indywidualna określa roz- 
miary produkcji. ,„..Samo przez się jest zrozumiałe — pisał Lenin — że 
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osiatecznie konsumcja w produkcji zawsze pozostaje w związku z kon- 
sumcją indywidualną” (Lenin, Dzieła, Tom III, str. 30). 

Prawo stałego podnoszenia poziomu życiowego ludności pracującej wią- 
że się z prawem obniżania kosztów we wszystkich dziedzinach produkcji. 

Prawo obniżania kosztów produkcji polega na stałym zmniejszaniu 
ilości pracy żywej i martwej, zawartej w jednostce produktu. W warun- 
kach demokracji ludowej, w warunkach stałego wzrostu sił wytwórczych 
na bazie nowoczesnej techniki i pełnego ich wykorzystania, planowego kie- 
rownictwa i kształtowania się nowego socjalistycznego stosunku do pracy 
—- stały system oszczędzania ma nie tylko realną podstawę, ale jest ko- 
niecznością. Prawo obniżania kosztów produkcji oznacza, że wzrost pro- 
dukcji może być tylko w części wynikiem zwiększania zatrudnienia, a w po- 
ważnej bardzo mierze powinien być wynikiem wzrostu wydajności pracy. 

W demokracji ludowej działa prawo wartości w przeobrażonej formie. 
Prawo to posiada istotne znaczenie dla gospodarki demokracji ludowej. 
W interesach budownictwa socjalistycznego postawiło państwo ludowe 
na swoją służbę takie narzędzia ekonomiki burżuazyjnej, jak pieniądz, kre- 
dyt i podatki, całkowicie przy tym zmieniając ich treść i formę. Narzę- 
dzia te stanowią w gruncie rzeczy różne strony i formy działania prawa 
wartości. W ustroju demokracji ludowej wartość staje się w coraz więk- 
szym stopniu wyrazem socjalistycznych stosunków wytwórczych. Podczas 
gdy w ustroju kapitalistycznym prawo wartości jest podstawowym pra- 
wem rozwoju — w ustroju demokracji ludowej prawo wartości coraz bar- 
dziej staje się prawem podporządkowanym planowi gospodarczemu i wy- 
korzystywanym w interesach socjalizmu. 


W gospodarce demokracji ludowej określenie wartości jest niezbędne 
nie tylko dla regulowania podziału pracy społecznej pomiędzy różnymi ga- 
łęziami produkcji, tj. dla ustanowienia odpowiednich proporcji między ga- 
łęziami gospodarki narodowej, ale również dla ustanowienia takich pro- 
porcji pomiędzy poszczególnymi sektorami gospodarczymi, które najlepiej 
odpowiadają zadaniu sił wytwórczych i budowy socjalizmu. 

Istnienie prawa wartości w demokracji ludowej ożnacza, iż niezbędna 
jest rachunkowość i planowanie kosztów produkcji w formie pieniężnej. 
Pieniądz w gospodarce demokracji ludowej jest miernikiem kosztów pro- 
dukcji, tj. pozwala sprowadzić rozmaite rodzaje pracy żywej i pracy 
skrystalizowanej (martwej) do wspólnego mianownika. W demokracji lu- 
dowej pieniądz, kredyt, handel uspołeczniony i ceny stają się orężem wy- 
pełniania zadań planowych. 

Wartość produktu globalnego określa ogólny czas społeczny zużyty do 
jego wytworzenia. 

Wartość produktu globalnego może być wyrażona tylko w pieniądzu. 

Cena i wartość każdego poszczególnego towaru oczywiście nie pokry- 
wają się, ale suma cen wszystkich towarów równa się sumie wartości całej 
produkcji. Wysokość cen odgrywa rolę czynnika, który określa, jaką war- 
tość realizują w pierwotnym podziale dochodu narodowego poszczególne 
sektory gospodarcze. 
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Wartość towaru równa się czasowi społecznie niezbzgdnemu do jego wy- 
tworzenia. Wartość wyrażona w pieniadzu to cena. W ustroju demokracji 
ludcwej ceny towarów ustanawiane przez państwo — poza cenami towa- 
rów, które znajdują się tylko w obrocie wewnątrz sektora socjalistycz- 
nego, tj. ceny towarów nabywanych przez przećsiębiorstwu innych sekto- 
rów i przez konsumentów, nie mogą być w poważniejszym stopniu niższe 
od wartości. W przeciwnym razie powstaje możliwość, iż eiementy kapi- 
talistyczne będą realizowały różnicę między wartością (w jej pieniężnym, 
rynkowym wyrażeniu) a niższą ceną Sprzedażną. Może też pojawić się 
niebezpieczeństwo masowej spekulacji, tj. wykupywanie towarów po nis- 
kiej cenie nie celem konsumcji, ale celem odsprzedaży z zyskiem. 

Ustanawianie ceny pomijaiącej prawo wartości na towary wytwarzane 
przez gospodarkę drobnotowarową lub kapitaliszyczną może prowadzić 
bądź do zaniechania produkcji tych towarów, bądź też do przeniesienia 
produkcji i obrotu tymi towarami do podziemia. 

Państwo ludowe może w drodze planowej ustanowić na niektóre pro- 
.dukty ceny wyższe lub niższe od wartości, względnie nawet od kosztów 
produkcji. Ustanawianie cen wyższych od wartości ma zazwyczaj na celu 
bądź ograniczenie spożycia, bądź dokonywanie wtórnego podziału docho- 
du narodowego poprzez ceny. Taki sens ma np. ustanawianie wysokich 
cen na wódkę i artykuły luksusowe. Ustanawiając ceny niższe od war- 
tości, względnie nawet kosztów produkcji, państwo ma na celu bądź po- 
pieranie rozwoju gospodarki narodowej, bądź popieranie spożycia mas pra- 
cujących. Polityka niskich cen artykułów inwestycyjnych w istotny Spo- 
sób przyczyniła się i przyczynia się do odbudowy gospodarczej Polski. 
W najtrudniejszym okresie powojennym niskie ceny reglamentowane arty- 
kułów spożycia zapewniły aprowizację klasy robotniczej. 

Należy pamiętać, że jeżeli ceny pewnych artykułów są niższe od war- 
tości, to inne ceny muszą być wyższe od wartości, albowiem suma cen 
wszystkich towarów równa się sumie ich wartości. 


Poważnym czynnikiem w zakresie obniżania cen rynkowych jest akcja 
państwowej i społecznej kontroli cen, zwalczająca spekulację. Wobec tego 
jednak, iż w warunkach deficytu towarów prawo wartości ma tendencję 
do przybierania swoich żywiołowych form, pełna skuteczność kontroli cen 
łączyć się musi ze wzrostem produkcji, w stopniu odpowiadającym sile 
nabywczej ludności i z posiadaniem odpowiednich rezerw produktów 
przez państwo. Istnienie rezerw umożliwia państwu wykorzystywanie 
prawa wartości w interesach rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej. 

W warunkach zrealizowanego socjalizmu ij w naszych warunkach okresu 
przejściowego prawo wartości występuje w zmodyfikowanej formie, ale 
modyfikacja formy prawa wartości w demokracji ludowej ograniczona 
jest przez istnienie elementów kapitalistycznych i drobnotowarowych. 


Na czym polega modyfikacja prawa wartości w warunkach demokracji 
ludowej jako formy okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu? 
W sektorze socjalistycznym demokracji ludowej wartość nie przekształ- 
ca Się w kapitał wyzyskujący pracę, ale służy rozwojowi sił wytwórczych 
i podnoszeniu dobrobytu ludzi pracy. Prawo wartości w kapitalizmie 
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działa za pośrednictwem prawa Średniej stopy zysku. W sektorze socjali- 
stycznym demokracji ludowej nie istnieje już wartość dodatkowa, a zysk 
staje gię orężem planowej organizacji produkcji i wymiany. W konsekwen- 
cji nie istnieje prawo średniej stopy zysku, a inwestycje dokonywane są 
nie w zależności od oczekiwanego zysku, ale w zależności od ogólnoe 
społecznych potrzeb określonych przez plan gospodarczy. 

Prawo wartości w warunkach kapitalizmu jest żywiołowym prawem 
„rynku. W demokracji ludowej prawo wartości juź tylko częściowo prze- 
jawia się w żywiołowych procesach rynkowych, a w znacznej mierze wy- 
stępuje jako prawo świadomie stosowane w planowaniu gospodarczym. 

Podczas gdy w kapitalizmie działanie prawa wartości niesie za sobą 
kryzysy, nędzę i bezrobocie mas, w demokracji ludowej państwo wyko- 
rzystuje prawo wartości dla wzrostu socjalistycznej akumulacji i spoży- 
cia ludności pracującej. 

W sektorze uspołecznionym demokracji ludowej prawo wartości prze- 
stało rozciągać swą moc na siłę roboczą. Wytworzoną nowa wartość 
dzieli się na płace, tj. część wartości produktu służącą bezpośrednio dla 
spożycia indywidualnego wytwórców i ich rodzin, i produkt dodatkowy, 
tj. część wartości produktu służącą dla zaspokojenia ogólnych potrzeb 
Społeczeństwa, ale siła robocza przestała byś towarem kupowanym na 
rynku. 

Prawa ekonomiczne socjalizmu, które coraz bardziej dominują w wa- 
runkach demokracji ludowej, nie przejawiają się Ślepo, lecz realizują się 
poprzez planowanie. Jednakże urzeczywistnianie się praw ekonomicznych 
'w rozwiniętej gospodarce socjalistycznej i w warunkach demokracji lu- 
dowej, tj. w warunkach budującego się socjalizmu, jest różne, Podczas 
gdy w socjalizmie nie ma klas wyzyskujących i walki klasowej, w demo- 
kracji ludowej nowe, socjalistyczne prawa ekonomiczne realizowane są 
w ostrej walce klasowej z elementami kapitalistycznymi. Nie może być 
zresztą inaczej, bo realizacja tych praw z nieubłaganą koniecznością pro- 
. wadzi ustrój demokracji ludowej w kierunku socjalizmu. 

s © 
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Elementy kapitalistyczne stanowią część gospodarki polskiej rządzącą 
się prawami odmiennymi od tych, które rządzą gospodarką uspołecz- 
nioną. Celem kapitalistycznej produkcji przemysłowej i rolnej oraz ka- 
pitalistycznego handlu jest osiąganie maksymalnego zysku, a zysk może 
pochodzić tylko z dwóch źródeł: bądź z wartości dodatkowej wytwarza- 
nej bezpośrednio przez robotników w  kapitalistycznych przedsiębior- 
stwach przemysłowych i gospodarstwach rolnych, bądź z produktu do- 
datkowego wytworzonego w gospodarce uspołecznionej i drobnotowaro- 
wej, a przechwyconego przez elementy kapitalistyczne. W kapitalistycz- 
nej części naszej gospodarki panują więc prawa wartości dodatkowej, 
średniej stopy zysku i inne prawa ekonomiczne kapitalizmu. 

Przejawianie się tych praw przybiera jednak w gospodarce demokracji 
ludowej charakter różny niż w gospodarce kapitalistycznej, Wynika to 
z kierowniczej roli państwa ludowego w gospodarce demokracji ludowej, 
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z siły socjalistycznego sektora gospodarki oraz z faktu, iż demokracja 
ludowa rozwija się w kierunku socjalizmu. 

Zasięg oddziaływania elementów kapitalistycznych w demokracji lu- 
dowej powiększa ich wpływ na elementy gospodarki drobnotowarowej, 
a nawet na niektórych skorumpowanych pracowników gospodarki uspo- 
łecznionej. [Klementy kapitalistyczne rozporządzają nie tylko kapitałem 
i doświedczcniem, ale opierają się w swej działalności na przeżytkach 
psychiki kapitalizmu, istniejących jeszcze wśród mas pracujących na- 
szego kraju. 

Co jest jednak najważniejsze, pomiędzy drobną wytwórczością towa- 
rową a elementami kapitalistycznymi nie ma muru chińskiego. Tenden- 
cją drobnej gospodarki chłozskiej i rzemieślniczej, rozwijającej się na 
podstawie żywiołowego prawa wartości, jest wytwarzanie elementów ka- 
pitalistycznych z jednej strony i biedoty, proletariuszy i półproletariuszy 
z drugiej strony. 

Doświadczenie polskiej demokracji ludowej, zarówno na wsi jak 
i w mieście, potwierdza tezę Lenina, iż drobna wytwórczość towarowa . 
rodzi kapitalizm codziennie, żywiołowo i w skali masowej. Ta tendencja 
wytwórczości drobnotowarowej wzmacnia poważnie szancte elementów 
kapitalistycznych, które są stale zasilane przez nowe żywioły bogacące 
się kosztem innych wytwórców i klasy robotniczej. Lenin wskazywał: 
„Dopóki żyjemy w kraju, w którym przeważa drobna gospodarka chłop- 
ska, kapitalizm ma w Rosji trwalszą bazę ekonomiczną niż komunizm”. 
Polska jest wciąż krajem o przeważającej, liczebnie drobnej gospodarce 
chłopskiej i to powoduje konieczność odpowiedniej polityki gospodarczej, 
zapobiegającej narastaniu elementów kapitalistycznych. 

Pomimo to zasięgu elementów kapitalistycznych w Polsce Ludowej nie 
mcżna porównać z zasięgiem kapitalizmu w Polsce przedwrześniowej. Nie 
ma już w Polsce państwa kapitalistycznego — nie ma też banków i kar- 
teli kapitalistycznych. Eiementy kapitalistyczne w Polsce Ludowej zna- 
Jazły się w obliczu potężnej gospodarki uspołecznionej i państwa ludo- 
wego. Rozmiary wyzysku kapitalistycznego nie tylko zostały w istotny 
sposób zmniejszone, ale z wszechpotężnego władcy życia gospodarczego 
kapitalizm zeszedł do roli części gospodarki ograniczonej i stopniowo 
wypieranej przez sektor socjalistyczny. 

Słyszy się często pytania, dlaczego w Polsce Ludowej istnieje sektor 
kapitalistyczny? Skoro w samej istocie kapitalizmu leży wyzysk czło- 
wieka przez człowieka, czy słuszne jest — na danym etapie — tolero- 
wanie określonej działalności elementów kapitalistycznych ? 

Pytania te świadczą o niezrozumieniu warunków niezbędnych dla stwo- 
rzenia społeczeństwa socjalistycznego. 


Rozwój bazy materialno-technicznej, niezbędnej dla zbudowania socja- 
lizmu, jak i stopień organizacji gospodarki uspołecznionej, a przede 
wszystkim jego części samorządowej i spółdzielczej, nie znajdują się jesz- 
cze ną tym poziomie, by czyniły możliwe osiągnięcie socjalizmu na da- 
nym etapie. Dlatego też przedwczesne zniesienie legalnych możliwości 
działania elementów kapitalistycznych nie przyniosłoby skutków dodat- 
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nich, ale wywołałoby poważną lukę w naszej gospodarce, przede wszyst- 
kim w dziedzinie drobnej produkcji i detalicznego handlu. Nie znajdu- 
jące uzasadnienia w poziomie rozwoju ekonomicznego „zniesienie” sek- 
tora kapitalistycznego spowcdowałoby przy tym wzrost nielegalnej, pod- 
ziemnej działalności kapitalistycznej. Niesłuszny i nierealny byłby w wa- 
runkach obecnych postulat „zniesienia” sektora kapitalistycznego. Na- 
tomiast całkowicie słuszny i realny jest postulat poddania elementów ka- 
pitalistycznych pod kontrolę państwową, wypierania : "ich z niektórych po- 
zycji gospodarczych i stopniowego zmieniania proporcji między sektorem 
kapitalistycznym a socjalistycznym na korzyść tego ostatniego. 


Przejawianie się praw ekonomicznych jest w pewnym stopniu różne 
w sektorze kapitalistycznym i drobnoiowarowym. Chłopi średniorolni 
i małorolni oraz rzemieślnicy są bowiem nie tylko sprzedawcami na ry- 
rek, ale i producentami towarów. Inaczej ma się rzecz z kupcami i dla- 
tego cały handel prywatny musimy zaliczyć do sektora kapitalistycznego. 

Kupcy zajmują się wyłącznie wymianą produktów i są pośrednikami 
pomiędzy wytwórcami i spożywcami. Warstwa ta ma kawitalistyczny cha- 
rakter, gdyż nie biorąc udziału w produkcji przechwytuje produkt wy- 
tworzony w dziedzinie materialnej produkcji, a zysk z kapitału handlo- 
wego ma swe źródło w wyzysku. W rezultacie klasa kupców zagarnia dużą 
część dochodu narodowego. Ta część jest niewspółmierna do dokonanego 
w sferze obrotu przedłużenia procesu wytwórczości (powiększenie war- 
tości towarów przez ich przewiezienie, RZTWARĘE pakowanie, sor- 
towanie itp.). 

Pewna część drobnego, detalicznego kupiectwa, Bó mó iż zalicza się 
do klasy kupców, ze względu na swoje położenie materialne (stosunkowo 
niewielkie zyski i stosunkowo duży nakład osobistej pracy) wykazuje 
wiele cech wspólnych z drobnymi wytwórcami towarów. Te cechy wspól- 
ne wynikają jednak z poziomu życia, a nie ze stosunku do Środków 
produkcji. 

Funkcją drobnego handlu prywatnego, tak jak wszelkiego handlu pry- 
watnego, jest przemiana formy wartości towaru, a celem zagarnianie 
możliwie największej części produktu dodatkowego. 

Niezależnie od rozmiarów handel prywatny, używając słów Marksa, nie 
jest „rzeczywistą metamorfozę” jak produkcja, ale „formalną metamor- 
fozą”, tj. przemianą formy wartości towaru w pieniądz i pieniądza 
w towar. | 

W stosunku do handlu prywatnego, zarówno hurtowego jak i deta- 
licznego, zarówno wielkiego jak i drobnego, pozostają prawdziwe słowa 
Marksa: „Ogólne prawo polega na tym, że wszystkie koszty obrotu, wy- 
pływające jedynie z przemiany formy towaru, nie dają mu żadnej war- 
tości. Są to po prostu koszty spieniężenia wartości, czyli koszty niezbędne 
do tego, by tę wartość zamienić z jednej formy na drugą. Zużyty na 
to kapitał (łącznie ze związaną z nim pracą) należy do faux frais wy- 
twórczości kapitalistycznej” (K. Marks, Kapitał, T. II). 

Pogląd, iż w prywatnym drobnym handlu detalicznym przeważają funk- 
cje produkcyjne jest całkowicie błędny.  Obrotowi towaru towarzyszy 


206 


zazwyczaj Szereg produkcyjno-technicznych operacji, jak transport, pa- 
kowanie, rozważanie towaru, jego przechowywanie itp. To właśnie rodzi 
iluzję, że obrót sprowadza się do wspomnianych wyżej operacji, ale przez 
takie ujęcie zaciera się granica między produkcją i obrotem albo też — 
co w rezultacie wychodzi na to samo — różnicę mięgzy nimi sprowadza 
się do różnicy między rozmaitymi rodzajami procesów produkcyjno-tech- 
nicznych. Na takim właśnie stanowisku stoi burżuazyjna ekonomia poli- 
tyczna, która widzi istotę obrotu i handlu w „przetwarzaniu towaru 
w czasie i przestrzeni” — w dostawie ich spożywcy. Na innym stanowi- 
sku stoi marksizm, który istotę handlu prywatnego widzi w przemianie 
formy wartości. Bez wzgiędu na to, czy ta przemiana dokonywa się w wiel- 
kich czy małych rozmiarach, w warunkach polskiego handlu prywatnego 
nie może ona nie mieć charakteru kapitalistycznego. 

W myśl nauki marksizmu prosta wytwórczość towaru obejmuje rze- 
miosło i drobną gospodarkę chłopską. Wytwórczość ta stanowi podstawę 
rozwoju stosunków kapitalistycznych. Natomiast. wyodrębniony handel 
"ma już znamiona kapitalistyczne. 

W demokracji ludowej suma cen wszystkich towarów (niezależnie od 
tegu, w jakim sektorze są produkowane) równa się sumie wartości 
wszystkich towarów. Jest to oczywiste, gdyż prawo wartości obowiązuje . 
nie tylko w sektorze kapitalistycznym i drobnotowarowym, ale i uspołecz- 
nionym. Ale podczas gdy w ustroju kapitalistycznym ,,...ceny bieżące 
są stałe tylko w swoich zmianach, a ..wśród kapitalistów, właścicieli 
towarów panuje anarchia najbardziej kompletna, w której socjalny pro- 
ces produkcji ma przewagę jedynie jako prawo naturalne, wszechmocne 
wobec dowolności indywidualnej” (K. Marks, Kapitał, Tom II) — to 
w ustroju demokracji ludowej na proces kształtowania się cen towarów 
wpływa planowa polityka cen, ustalanie i regulowanie cen przez państwo 
oraz kształtowanie przez państwo podaży i popytu. (Jednym z przykła- 
dów kształtowania przez państwo ludowe podaży jest akcja „H”, zmie- 
rzająca do rozwoju hodowli w gospodarstwach chłopskich i państwowych 
gospodarstwach rolnych i zwiększenia dostaw mięsa na rynek miejski; 
jednym z przykładów kształtowania przez państwo ludowe popytu jest 
podniesienie cen na wódkę i obniżenie cen na piwo w grudniu 1948 r.) 


Oczywiście państwowa akcja regulowania cen musi mieć jako swój 
punkt wyjścia i regułę działania Marksowskie prawo wartości. Byłoby 
złudzeniem sądzić, że jakakolwiek akcja regulowania cen może naruszyć 
prawo wartości w odniesieniu do całego społecznego produktu. 


Państwowa akcja regulowania cen jest zgodna z prawem wartości 
i przeciwdziała nie temu, by kapitaliści osiągali zyski, ale by poprzez 
mechanizm cen jedni kapitaliści bogacili się nadmiernie kosztem klasy 
robotniczej, drobnych wytwórców towarów i nawet innych słabszych ka- 
pitalistów. 

„W ustroju kapitalistycznym siła robocza jest towarem. W sektorze 
socjalistycznym demokracji ludowej, chociaż rekrutacja siły roboczej ma 
jeszcze formalny charakter najmu, siła robocza przestała być towarem. 
Decydujące znaczenie posiada bowiem fakt, że stosunki wytwórcze w tym 
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sektorze mają charakter socjalistyczny, wolny od wyzysku człowieka 
przez człowieka, 

Czy w sektorze kapitalistycznym demokracji ludowej siła robocza jest 
towarem ? 

Przybieranie przez siłę roboczą formy towaru jest nierozłącznie 
związane a istnieniem  kapitalistycznych przedsiębiorstw  zatrudniają- 
cych siłę najemną. W kapitalistycznej części gospodarki demokracji lu- 
dowej siłą robocza wciąż jest traktowana jako towar. Wynika to sg pa- 
nującego w sektorze kapitalistycznym dążenia do osiągnięcia najwięk- 
szego zysku kciztem zwiększenia tej części pracy, która nie jest opła- 
cana. Jednakże istnienie sektora uspołecznionego i państwa ludowego, 
którego klasa robotnicza jest siłą kierowniczą, oraz potężnych związków 
zawodowych wywiera poważny, pozytywny wpływ na położenie robotni- 
ków zatrudnionych w kapitalistycznych przedsiębiorstwach. Poza tym, 
co jest bardzo istotne, nie ma w demokracji ludowej armii bezrobotnych, 
która by umożliwiała kapitalistom obniżanie płacy roboczej poniżej war-. 
tości siły roboczej i wywieranie nacisku na pracujących robotników. 

W społeczeństwie kapitalistycznym istnieje tendencja do stworzenia 
średniej stopy zysku — na podstawie prawa wartości. Oznacza to, że 
kapitaliści otrzymują nie wartość dodatkową wytworzoną w ich przed- 
siębiorstwach, ale dzielą, proporcjonalnie do swych kapitałów, całą masę 
wartości dodatkowej wytworzonej przez klasę robotniczą w danym Spo- 
łeczeństwie. Odbywa się to przez mechanizm cen, poprzez przypływ i od- 
pływ kapitałów z jednej gałęzi gospodarki do drugiej. W kapitalistycz- 
nej części gospodarki Poiski Ludowej poszczególni kapitaliści również nie 
otrzymują wartości dodatkowej wytworzonej w ich przedsiębiorstwach, 
a następuje podział całej masy zysku uzyskanej przez elementy kapitali- 
styczne. O udziale w tej masie zysku decyduje nie tylko wysokość kapi- 
tałów zaangażowanych przez poszczególnych kapitalistów, ale i stano- 
wisko monopolistyczne albo zbliżone do monopolistycznego, jakie posia- 
dają niektóre przedsiębiorstwa kapitalistyczne. 

W ustroju demokracji ludowej elementy kapitalistyczne starają się wy- 
zyskać słabe strony gospodarki narodowej w celu uzyskania maksymal- 
nych zysków. Usadawia'ą się one w takich ogniwach gospodarki, w któ- 
rych często wskutek braku uspołecznionego aparatu produkcyjnego czy 
handlowego mają stanowisko monopolistyczne. Wykorzystując głód to- 
warowyv kapitalistyczne przedsiębiorstwa handlowe zdobywają niekiedy 
monoro:.istyczną pozycję wobec konsumenta, zmuszając go do płacenia 
spekulacyjnych cen. Oczywiście to monopolistyczne stanowisko wpływa 
na wysckość zysku.” 

Jednakże podczas gdy w społeczeństwie kapitalistycznym klasa kapi- 
talistów i państwo kapitalistyczne zagarniają cały produkt dodatkowy 
(wartość dodatkową), to w demokracji ludowej poważna część produktu 
dodatkowego obracana jest przez państwo ludowe na potrzeby ogólno- 
społeczne. Podziałowi między elementy kapitalistyczne ulega więc tylko 
masa wartości dodatkowej wytworzonej w przedsiębiorstwach kapitali- 
stycznych plus część produktu dodatkowego wytworzonege w sektorze 
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uspołecznionym i drobnotowarowym, którą uda się elementom kapitali- 
stycznym przechwycić. 

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech gospodarki kapitalistycz- 
nej są trudności realizacji.  Jaskrawym przejawem tych trudności są 
periodyczne kryzysy gospodarcze. Marks pisał: „Ostateczną przyczyną 
wszystkich rzeczywistych kryzysów jest jednakże nędza mas i ograniczo- 
ność ich spożycia w porównaniu z tendencją produkcji kapitalistycznej, 
zmierzającą do rozwijania sił wytwórczych z taką intensywnością, jak 
gdyby granicą ich miała być jedynie absolutna zdolność konsumpcyjna 
społeczeństwa” (K. Marks, Kapitał, Tom III). Demokracja ludowa, pod- 
nosząc poziom życia mas pracujących, stwarza szeroki rynek dla pro- 
duktów przemysłowych i rolnych, wytwarzanych nie tylko przez sektor 
uspołeczniony i drobnotowarowy, ałe również i przez sektor kapitali- 
styczny, oraz zapewnia zbyt dla towarów sprzedawanych przez prywat- 
ny handel. W demokracji ludowej zanika właściwa kapitalizmowi sprze- 
czność między produkcją a spożyciem. Cała polityka gospodarcza demo- 
kracji ludowej wzrócona jest przeciw elementom kapitalistycznym, ale, 
jakby to nie brzmiało paradoksalnie, w ustroju demokracji ludowej ele- 
_ menty te mają dogodne warunki w zakresie realizacji towarów. Pomimo 
to oczywiście na odcinku gospodarki kapitalistycznej i drobnotowarowej 
demokracja ludowa nie znosi właściwej im anarchii związanej z produk- 
cją na rynek. 

- Rozpatrując rolę elementów kapitalistycznych w gospodarce Polski Lu- 
dowej należy zwrócić uwagę na specyficzną rolę kapitału handlowego. 
W ustroju kapitaligtycznym kapitał handlowy stanowi wyodrębnioną 
część kapitału przemysłowego działającą w sferze obiegu towarowego. 
Nie zawsze tak było. W ustroju niewolniczym i feudalnym istniał kapi- 
tał handlowy, chociaż nie istniała jeszcze produkcja kapitalistyczna. 
W ustroju demokracji ludowej kapitał handlowy — kupiecki oderwał się 
od kapitału przemysłowego. Było to wynikiem unarodowienia przemysłu. 
Przemysł, który pozostał własnością prywatną, wytwarza tylko małą część 
towarów zbywanych przez handel prywatny. Oderwanie się kapitału han- 
dlowego od kapitału przemysłowego, a raczej utrata przez kapitalizm 
kluczowych gałęzi przemysłu przy zachowaniu określonych pozycji kapi- 
talistycznego handlu powoduje wzrost pasożytniczych tendencji w nie- 
których ogniwach handlu prywatnego. W warunkach ustroju kapitali- 
stycznego kupiec bierze udział w podziale wartości dodatkowej. Udział 
ten wynika z faktu, że kupiec zastępuje przemysłowca w procesie wy- 
miany towarowej. W warunkach demokracji ludowej, jeśli idzie o to- 
wary wytworzone w sektorze uspołecznionym, nie zachodzi już podział 
wartości dodatkowej między kupca a przemysłowca, ale przechwytywa- 
nie przez kupców prywatnych produktu dodatkowego. Walka przeciw 
przechwytywaniu produktu dodatkowego toczona przez państwo i masy 
ludowe jest walką klasową, podczas gdy walka pomiędzy przemysłow- 
cami a kupcami o podział wartości dodatkowej była walką w ramach 
jednej klasy kapitalistycznej. Pasożytnicze tendencje niektórych ogniw 
kandlu prywatnego przejawiają się w narzutach spekulacyjnych, za po- 
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mocą których spekulanci usiłują nie tylko zagarnąć jak największą część 
produktu dodatkowego wytworzonego przez masy pracujące, ale nawet 
obniżyć realną wartość płacy roboczej poniżej wartości siły roboczej. 

Czy w kapitalistycznej części gospodarki Polski Ludowej działa prawo 
(tendencja) do spadku stopy zysku? 

Tendencja ta, jak wiadomo, wynika ze wzrostu składu organicznego 
kapitału. Dotyczy jednak przede wszystkim kapitału produkcyjnego, tj. 
kapitału, który działa w fazie produkcyjnej obiegu kapitału. W warun- 
kach Polski Ludowej rola kapitału handlowego w całokształcie elemen- 
tów kapitalistycznych jest większa niż w warunkach ustroju kapitali- 
stycznego. <endencję do wzrostu składu organicznego kapitału w Sek- 
torze kapitalistycznym osłabia ponadto unikanie inwestycji przez prze- 
mysł prywatny i koncentrowanie się na produkcji zapełniającej luki na 
rynku, o procesie technologicznym wymagającym stosunkowo małego 
kapitału zakładowego. Stosunkowo silniej występuje tendencja do wzro- 
stu składu organicznego kapitału w bogatych gospodarstwach chłopskich. 
Wiąże się to ze wzrostem płac robotników rolnych. Reasumując, należy 
jednak stwierdzić, iż tendencja do wzrostu składu organicznego kapitału 
w przedsiębiorstwach kapitalistycznych została w Polsce Ludowej w zna- 
cznym stopniu zahamowana. Świadczy o tym chociażby niezwykle niski 
poziora nakładów inwestycyjnych w przemyśle prywatnym. Tendencja 
ta jest neutralizowana przez szereg specyficznych czynników wynika ją- 
cych z charakteru elementów kapitalistycznych w fazie demokracji ludo-. 
wej. Stopa zysku osiągana przez kapitał jest obecnie w Polsce wyższa 
niż przed wojną i wyższa niż w krajach kapitalistycznych. Obniżenie stopy 
zysku od kapitału nie nastąpi automatycznie przez realizację tendencji do 
spadku stopy zysku, ale w drodze walki klasowej prowadzonej przez masy 
pracujące i państwo ludowe. 

Pomiędzy przedsiębiorstwami sektora kapitalistycznego a przedsiębior- 
stwami sektora uspołecznionego odbywa się wymiana towarowa. Pry- 
watny przemysł nabywa dla zużytkowania w produkcji surowce i mate- 
riały pomocnicze, prywatne przedsiębiorstwa handlowe nabywają celem 
sprzedaży towary wytworzone przez przemysł państwowy. 

Jeżeli wziąć całość obrotów między sektorem kapitalistycznym a sekto- 
rem uspołecznionym niewątpliwie należy stwierdzić, iż sektor kapitali- 
styczny nabywa towary wytworzone przez przemysł państwowy poniżej 
ich wartości. Jak wiadomo wartość towarów obejmuje zużytą w pro- 
dukcji część kapitału stałego (c) + kapitał zmienny (v) + produkt do- 
 datkowy (m). Zysk kupiecki mieści się w produkcie dodatkowym (m). 
Z reguły państwo nie otrzymuje za Swe towary całej wartości, a jedynie 
c + v + (m-p), gdzie p to zysk kupiecki. Ponadto należy uwzględnić, 
że w celu przyśpieszenia procesu odbudowy państwo ustanowiło nader 
niskie ceny na podstawowe surowce i materiały. Z faktu tego korzystał 
oczywiście w pewnej mierze sektor kapitalistyczny. 

Z faktu, że państwo sprzedaje swe towary (wzięte jako całość) przed- 
siębiorstwom sektora kapitalistycznago poniżej ich wartości, nie należy 
wyciągać wniosku, iż konsumenci nabywają te towary (wzięte jako ca- 
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'łość) również poniżej ich wartości. Ze zjawiska sprzedaży towarów prze- 
mysłu państwowego poniżej ich wartości korzysta sektor kapitalistyczny 
i na tym polega zjawisko przechwytywania produktu dodatkowego. Za- 
daniem państwowej polityki gospodarczej musi być zmniejszenie rozpię- 
tości między wartością towarów przemysłu państwowego a cenami pła- 
conymi przez przedsiębiorstwa sektora kapitalistycznego, gdyż tym samym 
zostaną zmniejszone rozmiary przechwytywania produktu dodatkowego 
przez elementy kapitalistyczne. 
Rozbudowa gospodarki polskiej spowoduje taki rozwój sił wytwór- 
czych, który umożliwi stopniowe wypieranie elementów kapitalistycznych 
„i przekształcanie gospodarki drobnotowarowej w socjalistyczną. W sto- 
Bunku do uprzemysłowienia i rozwoju wszystkich dziedzin gospodarki Pol- 
Bki Ludowej całkowicie słuszne są słowa Stalina w odniesieniu do uprze- 
mysłowienia w ZSRR: „Rozwój naszej gospodarki narodowej dokonywa 
się pod znakiem uprzemysłowienia. Ale nam nie jest potrzebne wszelkie 
uprzemysłowienie. Nam potrzebne jest takie uprzemysłowienie, które za- 
bezpiecza rosnącą przewagę socjalistycznych form przemysłu nad for- 
mami drobnotowarowymi, a tym bardziej kapitalistycznymi. Charaktery- 
styczna cecha naszego uprzemysłowienia polega na tym, że jest ono 
** uprzemysłowieniem socjalistycznym, uprzemysłowieniem zabezpieczającym 
zwycięstwo uspołecznionego sektora przemysłu nad sektorem drobnoto- 
warowym i kapitalistycznym” (Stalin, Zagadnienia leninizmu, wyd. X, 
str. 365). Jedynie rozwój przemysłu socjalistycznego i pełne zwycięstwo 
„spółdzieiczości produkcyjnej na wsi i spółdzielczości produkcyjnej w rze- 
miośle i chałupnictwie mogą unicestwić źródła rodzące powstawanie ele- 
mentów kapitalistycznych i doprowadzić da ostatecznego zbudowania 
socjalizmu. | 
W okresie budowania socjalizmu jednak — z samej natury rzeczy — 
istnieć będą jeszcze elementy kapitalistyczne. Dalsze umacnianie demo- 
kracji ludowej i zbudowanie socjalizmu w Polsce wymagają jednak, by 
działalność elementów kapitalistycznych nie naruszała podstaw polityki 
gospodarczej demokracji ludowej, by żywiołowe prawa kapitalizmu były 
stopniowo ograniczane i likwidowane, by prawa ekonomiczne socjalizmu 
stały się powszechne i panujące, 


Franciszek Sadowski 


Na temały pedagogiczne 


W pedagogice pokutują dotąd i straszą duchy przeżytych poglądów. 
Podmalowane nowoczesną szminką nabierają nieraz pozornych rumień- 
ców życia, łudzą i pociągają naiwnych. 

Dużą spuściznę takich fikcji pedagogicznych pozostawił początek na- 
szego stulecia. Były one wrostami światopoglądu burżuazyjnego w peda- 
gogikę rozrywaną wówczas na części przez liczne szkoły i licznych nowa- 
torów, rozpiętą szeroko między skrajnym indywidualizmem a bezkształt- 
nym i bezpłodnym biologizmem, występującą pod hasłami naukowości, 
w rzeczywistości zaś całkiem pozbawioną podstaw naukowych. 

W metodach wychowawczych czy kształcących, jakie proponowała owa 
pseudonaukowa pedagogika burżuazyjna, np. metoda kompleksów, me- 
toda projektów i in., tkwiły zazwyczaj typowe błędy logiki pedagogicz- 
nej. Zalecano więc pewien środek i wyłącznie na drodze formalno - lo- 
gicznej, dedukcyjnej uzasadniano twierdzenie, że musi on doprowadzić 
do dobrych wyników. Brakowało tu — oczywiście — oparcia teorii o prak- 
tykę jako o jedynie miarodajny i decydujący punkt wyjścia, Wartościowa- 
no również pozytywnie lub ujemnie pojedynczo wzięty środek wychowaw- 
czy lub kształcący, niezależnie od całego systemu wychowania i nauczania. 
Wreszcie bardzo często występował fetyszyzm etyczny, gdy proponowana 
metoda była uznawana za dobrą tylko dlatego, że pociągało w niej etycz- 
ne zabarwienie nazwy. Tak np. wychwalało się wychowawcze znaczenie 
„pracy” w ogóle, „aktywności” w ogóle, „poglądowości” w ogóle. A prze- 
cież praca może wychowywać mechanicznego wykonawcę lub twórcę, 
może istnieć aktywność bojownika i nicponia, poglądowość może mieć cia- 
sny charakter empiryczny lub prowadzić do szerokich uogólnień nauko- 
wych. 

Nie możemy fikcji tych błędów wprowadzać do naszej pracy pedago- 
gicznej, gdy mdiecydowanie zmierzamy do socjalizmu. Nie wolno nam 
również nawracać do Pestalozziego, Rousseau czy Herbarta, opierają- 
cych swe koncepcje na całkowicie odmiennych niż nasze stosunkach ży- 
ciowych i podstawach filozoficznych. 
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* Nowa sytuńcja, nowe stosunki społeczno-polityczne, światopogląd dia- 
lektyczno-materialistyczny zwycięsko wkraczający we wszystkie dziedziny 
. życia wymagają nowej pedagogiki-nauki i nowej pedagogiki-techniki. 

Taka pedagogika została zapoczątkowana w Związku Radzieckim. Za 
twórcę jej należy uważać zmarłego 10 lat temu Antoniego Makarenkę, 
autora „Poematu pedagogicznego” i „Chorągwi na wieżach”. 

Rewolucja społeczna, realizująca teorię marksizmu-leninizmu, wydobyła 
na powierzchnię praktycznego życia zagadnienia wychowania komunistycz- 
nego, których nie można było traktować książkowo i abstrakcyjnie. Wy- 
magały one, zgodnie zresztą z triumfującymi założeniami materializmu 
dialektycznego, podejścia twórczego, opartego na sytuacjach realnych. 
Uogólnienie i opracowanie wniosków następowały z biegiem czasu. Po- 
wstał z nich nowy, szeroko i wnikliwie przez pedagogów radzieckich opra- 
cowany system wychowania i nauczania, skutecznie służący społeczeństwu . 
na etapie realizacji socjalizmu i komunizmu. 

Burżuazyjna pedagogika po usunięciu pozaziemskiego celu wychowa- 
nia, jakim miało być przedtem zbawienie duszy, wyrzekła się górnych 
szlaków i zasady wielkiego celu. Rozdrobniła się ona na wulgarne, sob- 
kowskie „celiki” w myśl tendencji tak bardzo charakterystycznej dla 
zamierającego ustroju: żyć szczęśliwie samemu, nie przeszkadzać żyć in- 
nym. W ten sposób praca wychowawcza została pomniejszona, przeszła 
na obojętną i pustą tresurę osobowości. Pedagogika radziecka piętnuje 
tę obojętność wokcc celu wychowawczego, przeciwnie, stawia wychowaniu 
wysokie, :ccz zupełnie 'culne, związane z życiem cele społeczne. Ma- 
karenko "onicznie traltuje abstrakcje pedagogiczne „ideałów” wycho- 
wawczych, „zharmonizowanej osobowości”, „bojownika z inicjatywą” i in. 
Jako zadanie pedagogiki wysuwa opracowanie „programu ludzkiej osobo- 
wości” odpowiadającego potrzebom powstającego Świata socjalistycznego, 
rrogramu wychowania takiezo rodzaju postępowania, takich charakte- 
rów, takich kompleksów osobistych, które w chwili danej są potrzebne 
tworzącemu się ustrojowi kezl:lasowemu. 

Rozwiązanie tego zagadnienia zostaje oparte na zasadzie dialektycznej 
jedności ogólnej i jednostkowej, dzięki której nowa metoda, będąc ogólną 
i jedyną, równocześnie daje możliwości każdej pojedynczej osobowości 
rozwijania swych uzdolnień, zachowania własnej indywidualności, kro- 
czenia naprzód po liniach swych skłonności. 

Ani program jednak, ani też metoda wychowawcza nie mogą być szab- 
lonami, według których całkowicie jednakowo miałyby być wychowywane 
wszystkie dzieci radzieckie. 

Uwzględniając socjalistyczny charakter społeczeństwa radzieckiego od- 
rzuca Makarenko pedagogikę indywidualną opartą na moralizatorskiej 
parze „nauczyciel-uczeń”. Uważa on, że człowiek nowy, rozwijający się 
w społeczeństwie radzieckim, powinien od pierwszych kroków życia Świa- 
domego czuć się częścią zbiorowości — z początku ograniczonej: rodziny, 
dzieciństwa, potem Szerszej: szkoły, przedsiębiorstwa. Kolektyw zatem, 
scementowany jednością zadań, zorganizowany na zasadzie koleżeńskiej 
współpracy i wzajemnego poszanowania godności ludzkiej, ceniący swój 
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honor i walczący z wszelkimi antyspołecznymi przejawami indywidual- 
nej samowoli zagrażającej interesom kolektywu jako całości — oto 
forma organizacyjna i zarazem metoda, pozwalające najskuteczniej roz- 
wiązywać wielkie i złożone zadania wychowania nowego człowieka. W utwo- 
rach swych rozwija Makarenko bogatą treść kolektywu jako decydują- 
cego ogniwa radzieckiego systemu wychowawczego. 

Tło wychowawcze rozszerza się jeszcze bardziej, gdy uprzytomnić so- 
bie, że źródłem ruchu i rozwoju zbiorowości węższej są jej bezpośrednie 
związki z życiem, z całym budującym się i rozwijającym  społeczeń- 
stwem. Makarenko z mistrzostwem przełączał kipiącą w swych wychowan- 
kach energię na rozwiązywanie spraw o znaczeniu społecznym. Sprawy te 
były równocześnie warunkami wzbudzającymi w nich zainteresowanie do 
nauki i szkoły na coraz wyższym poziomie, co przecież zasadniczo stanowi 
zasadniczy cel zakładu wychowawczego. Wychowankowie w swych ma- 
łych, codziennych sprawach dostrzegali związek z budownictwem nowego 
państwa, nabierali poszanowania dla pracy i nauki, zaczynali opiekuńczo 
traktować majątek swego zakładu-kolonii jako własność państwową, na- 
bierali szacunku dla samych siebie, uświadamiając sobie własny pożytek 
dla państwa radzieckiego. W ten sposób powstawało w nich obywatelskie 
samouświadomienie — najważniejszy rys osobowości człowieka radziec- 
kiego. Makarenko uważa, żs podstawowym warunkiem życia kolektywu 
wychowawczego jest nieustanny ruch naprzód, który zapewnia 
normalną żywotność i twurczy wydźwięk zespołu. Makarenko stawia też 
przed zespołem te nowe, posuwające go naprzód zadania, a za nim cała 
uspołeczniona pedagogika radziecka. 

Przy stawianiu tych zadań dopuszczał Makarenko ryzyko twierdząc, że 
w pedagogice działanie bez ryzyka jest straszliwym ryzykiem. Pięknie 
sformułował Makarenko najważniejsze z tych zadań: otworzenie przed 
człowiekiem dróg i perspektyw, w których układa się jego jutrzejsza 
radość. 

Opierając wychowanie na zespole i prowadząc je przez zespół wypra- 
cował Makarenko mnóstwo oryginalnych środków pedagogicznych zakła- 
dając zawsze, że wybór Środków zależy od celów wychowania i że cel 
ze Środkami stanowią jedność dialektyczną. Nie 
można więc stosować żadnego Środka, który do celu nie prowadzi. Po 
raz pierwszy wysunął Makarenko kwestię logiki pedagogicznej, zgodnej 
z logiką dialektyczną. 

Naczelny postulat celowości procesu pedagogicznego wyklucza w nowej 
pedagogice szablon w doborze środków, jak to już wyżej wspomniano. 
Nie ma więc ani niezawodnych środków wychowawczych, ani Środków 
bezwarunkowo złych. Zależnie od okoliczności, od czasu, właściwości jed- 
nostki i zbiorowości, od talentu i przygotowania wychowawców, od naj- 
bliższego celu, od koniunktury dopiero co przeżytej — zakres stosowal- 
ności tego lub innego Środka może sięgać od stopnia zupełnej, pozytyw- 
nej ogólności do zupełnej ujemności. „Nie ma bardziej dialektycznej nauki 
niż pedagogika i dlatego w żadnej innej dziedzinie wnioski z doświad- 
czeń nie mają tak wielkiego znaczenia... Człowiek nie wychowuje sie 
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Częsci, 1ecz twurzy się syntetycznie, przez całą sumę wpływów, któ- 
rym jest poddany. Dlatego pojedynczy środek czy zabieg może być za- 
równo dodatni jak ujemny. Momentem decydującym o skuteczności za- 
biegu nie jest jego bezpośrednia logika, lecz logika i działanie całego 
systemu zabiegów zorganizowanych harmoniinie" — mówi Makarenko. 

Lecz i system środków wychowawczych pcdlega d'alektycznemu prawu 
rozwoju, „nie może być martwą i zastygłą normą, lecz wciąż się zmie- 
nia i rozwija, choćby dlatego że rośnie i wychowanek wchodzi w nowe 
stadia rozwoju społecznego i indywidualnego, że rośnie i zmienia się cały 
nasz kraj”. 

Sam proces wychowawczy, podobnie do wszelkich zjawisk w na- 
turze, podlega prawidłowości dia'ektycznej, polegającej na przejściu od 
„.stopniowych zmian ilościowych do istotnych zmian jakcściowych, zacho- 
dzących skokami. Na tej zasadzie oparta jest wychowawcza metoda 
„eksplozji”, wstrząsu, czołowego ataku psychicznego, burząca lawinowo 
w wychowaniu i często w całym jego żywym otoczeniu złoża defektyw- 
nych stanów antyspołecznych. Zrywa się tu więc z dawnym wyobraże- 
niem o ewolucyjnym rozwoju stanów wychowawczych, unikaniu gwał- 
townych przeżyć zarówno wychowanków jak i wychowawców, zaleca na- 
tomiast celowe i rozumne pobudzanie kolektywu w razie potrzeby. 

Ważnym celem wychowawczym jest w tej nowej pedagogice osiągnię- 
cie ścisłej dyscypliny w postępowaniu człowieka, dyscypliny, która jest 
zjawiskiem moralnym i politycznym, twórczym, skutecznym, „formą naj- 
lepszego osiągnięcia celu kolektywu”, stawiającą jednostkę w bardziej 
zabezpieczoną, bardziej swobodną sytuację, dającą zupełną pewność co 
do swych uprawnień, dróg .i możliwości. 

Wg Makarenki, dzieci doskonale rozumieją paradoksalne rzekomo twier- 
dzenie, że dyscyplina jest wolnością. 

Wszystkie powyższe uwagi są aktualne i w naszym państwie, i w na- 
szej pracy wychowawczej. By nową pedagogikę wprowadzić w życie, mu- 
szą nasi teoretycy i praktycy w dziedzinie wychowania zrzucić przede 
wszystkim dotychczasowy balast błędnych, szkodliwych teorii pedago- 
gicznych i metod wychowawczych, 


RECENZJE | KRYTYKA 
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Wybrane pisma filozoliczne 
Marksa i Engelsa 


K. Marks I F. Eńgels = Wybrane 
pisma filozoficzne (1844 — 1846). 
„Książka i Wiedża”, Warszawa 1949. 


U kolebki myśli marksistowskiej 
Stoi krytyka w swej prawdziwie re- 
wolucyjnej — burzącej i twórczej po- 
staci, krytyka torująca drogę nowe- 
mu światopoglądowi. Na przełomie 
lat 1843:4 pisze Marks „Przyczynek 
do krytyki heglowskiej filozofii pra- 
wa'. „Wstęp' do tej pracy 1 jest jed- 
nym z najwspanialszych dokumene 
tów rodzącego się marksizmu. 


%7 piątym dziesięcioleciu minionego 
stulecia, w kołach lewicy heglowskiej, 
kretyka idei społecznych była pn 
wszechną modą. Rżdykałowie burżu- 
azyjni — Strauss, Bauer,  Stirner, 
Feuerbach — podjęli walkę o postęp, 


1 Wymieniony w tytule nowy tom 
Biblioteki Klasyków Marksizmu za- 
wiera trzy utwory wczesnego okresu 
twórczości Marksa i Engelsa: 
1) „Wstep” do „Przyczynka do kryty- 
ki heglowskiej filozofii  prawa', 
2) „Feucrbach'” — I część pierwszego 
tomu dwutomowej „Ideologii nie- 
mieckiej” — obie prace po raz pierw- 
Szy publikowane w języku polskim 
(tłumaczvli: „Feuerbacha* — Kazi- 
mierz Błeszyński, „Wstęp'” — Leszek 
Kołakowski) i 3) Tezy © Feuerbachu 
— po gruntownej redakcji tckstu. 
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kierując ostrze ataku przeciw religii 
O sto mniej więcej lat wcześniej bur- 
żuazja francuska w osobach materia- 
listów XVIII wieku, walczących ate- 
uszów: Holbacha, Helvetiusa, Dideroe 
ta, ruszyła przeciw głównej ostoi feu- 
dalizmu — Kościołowi, aby w jego 
gruzach pogrzebać  feudallżm L. 
wznieść potem znowu Kościół w służ- 
bie nowej klasy — burżuazji. Podob- 
ny charakter ma krytyka religijna 
młodoheglistów. „Nie chce on  by- 
najmniej znieść religii — pisze En- 
gels o Feuerbachu — pragnie ją udo- 
skonalić. Sama filozofia ma Bię roz- 
płynąć w religii'2), 

Ten rodzaj krytyki odrzuca Marku. 
Docenia on co prawda krytykę religii 
i jej postępową rolę w swoim czasie, 
ale od pierwszych słów omawianego 
tu utworu chce w niej widzieć „„prze- 
słankę wszelkiej innej krytyki” (str. 
13). Pozostawia za soba lewicujących 
heglistów, których radykalizm ugrzazł 
w krytyce religijnej — i idzie dalej: 
przeobraża krytykę nieba „w krvtv- 
kę ziemi, krytykę religii w krytykę 
prawa, krytykę teologii w krytykę po- 
lityki* (str. 15). 

Od filozofii pierwszego okresu swej 
twórczości, gdzie przeważała czysta 


? ,L. Feuerbach i zmierzch klasrcz- 
nej filozofii niemieckiej”. „Książka, 
1948, str. 47. 


myśl i abstrakcja — zwraca się Marks 
do filozofii, którą wzniósł do godności 
duchowego oręża walki rewolucyjnej. 
Odrzuca krytykę religii cofającą sią 
przed jej unicestwieniem, pozosta 
wiającą nietknięte jej klasowe źródła 
i podejmuje rewolucyjną krytykę 
„prawdy ziemskiej". 

„Zniesienie religii jako urojonsgo 
szczęścia ludu jest domaganiem się 
dla niego prawdziwego szczęścia. ŻĄ- 
dać porzucenia złudzeń co do swej Sy« 
tuacji, to żądać porzucenia sytuacji, 
która tych złudzeń potrzebuje. Kryty- 
ka religii jest więc w zarodku kryty- 
ką tego padołu płaczu, który religia 
otacza nimbem świętości. 

Krytyka aerwała urojone kwiecie 
z kajdan nie po to, aby człowiek dźwi- 
gał kajdany bez ułud i bez pociechy, 
ale po to, by zrzucił kajdany i rwał 
kwiaty żywe. Krytyka religii uwalnia 
człowieka od omamienia po to, by 
myślał, działał, kształtował własną 
rzeczywistość jak człowiek, który wy 
zwolił się od omamienia i doszedł do 
rozumu; aby poruszał się on dokoła 
samego siebie, a więc dokoła swego 
rzeczywistego słońca. Religia jest je- 
dynie urojonym słońcem, które porce 
sza się dokoła człowieka dopóty, do- 
p aby porusza się on wokół samego 
siebie. 

Historia ma tedy sa sadanie, skoro 
rozwiała się prawda nadlziemskiego 
świata, dać podwaliny prawdy xiem- 
skiej. Jest przede wszystkim zada- 
niem filozofii, będącej na ałużbie hi. 
storii — skoro zdemaskowano juź 
świętą postać ludzkiej autoalienacji 
(der  menschlichen _ Selbstenfrem- 
dung) — zdemaskować również tę 
autoalienację w nieświętych jej po- 
staciach" (str, 14—15), 

Takim to akordem pełnym poetyc- 
kiego piękna otwiera młody Marks 
swe krytyczne wywody, 

Filozofii przyznana zostaje zaszczyt 
na rola: ma ona dopomóc najpierw 
w zdemaskowaniu tych sił, które 
choć stworzone (wyobcowane — wy- 
 alienowane) przez człowieka zdobyły 
sobie okrutną nad nim władzę, Pod 
koniec „Wstępu” wskaże nam Marks 
klase, która stanie się nosicielem fl- 
lozofil — „materialnego oręża”, jej 
praktycznym, wykonawctym ramie- 
niem i obali tę autoalienację człowie= 
ka, a po jej obaleniu zniesie jako kla- 


sę sama siebie. „Filozofii nie można 
wprowadzić w życie bez zniesienia 
proletariatu, a proletariatu znieść nie 
można bcz wprowadzenia w życie fia 
lozofit* (str. 32), "Tą fllozofią jest 
materialiżm dialektyczny i historycze 
ny, a plerwszym dokumentem takie- 
go jej „wprowadzenia w życie" jest 
omawiany „Wstęp!, 

„Wstęp” posiada przełomowe zna- 
czenie w kształtowaniu się światopo- 
glądu Marksa, stanowi poniekąd 0ś- 
tatni etap 1 zamknięcie jego mło- 
dzieńczej drogi rozwoju. Wyjazd 
z Niemiec, przeniesienie się do Pary- 
Ża, nowe Środowisko społeczne | poli. 
tyczne, które tam zastał, inteńsywna 
praca nad francuską rewolucją bur- 
żuazyjną 1 francuskim utopijnym so- 
cjalizmem oraz nad ekonomią poli 
tyczną — wszystko to przyczynia się 
do głębokich zmian, które Marks 
przeszedł _ wówczas. _ Świadectwa 
współczesnych (list Rugego do Feuera 
bacha 16.V.1844) mówią o niesłycha- 
nej intensywności, z jaką Marks rze 
ca się „w bezkresne morze książek" 
z AZ filozofii, historii i ekono» 
mit. 

Przytoczmy również własne słowa 
Marksa.. W  Przedmowie poprzedza 
jącej „Przyczynek do krytyki ekono- 
mii politycznej” (18509) wspomina 
Marks swą młodzieńczą pracę: 

„Pierwszą pracę, którą przedsię+ 
wziąłem dla rozstrzygnięcia hnurtują= 
cych mnie wątpliwości, była krytycz= 
na rewizja heglowskiej filozofii pra- 
wa. Wstęp do tej pracy ukazał się 
w wydanych w roku 1844 w Parvżu 
„Rocznikach niemiecko-francuskich", 
Moje badania doprowadziły mnie do 
wniosku, że stosunki prawne i formy 
państwowe nie mogą być pojęte z sie- 
bie samych ani też 2 tak zwanego 
ogólnego rozwoju umysłu ludzkiego, 
lecz przeciwnie, wyrastają z material- 
nych warunków życia... że anatomii 
społeczeństwa obywatelskiego szukać 
należy jednakowoż w ekonomii poli- 
tycznej'3, 

O tym epokówym odkryciu, które 
dokonało przewrotu w nauce histo« 
rycznej, wspomina Engels w swym 
„Przyczynku do historii Związku Ko« 
munistów", Engels przechodzi w tym 


3 K. Marks, Dzieła wybrane, „Ksiąs 
żka”, Warszawa 1947, t. I, str. 360. 
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czasie podobną ewolucję i w Manche- 
sterze, w okresie swej pracy, nad 
„Położeniem klasy robotniczej w An- 
glii" (1845), „natknął się wprost nosem 
na to, że fakty ekonomiczne, które 
w dotychczasowym  dziejopisarstwie 
nie odgrywają żadnej roli lub też od- 
grywają rolę wzgardzoną, są — przy- 
. najmniej dla współczesnego świata — 

decydującą potęgą historyczną; że sta- 


nowią one z kolei podstawę tworzenia . 


się partii politycznych, walk partyj- 
wych; że w krajach, gdzie te przeci- 
wieństwa klasowe, dzięki wielkiemu 
przemysłowi całkowicie się rozwinę- 
. ły, a więc szczególńie w Anglii, sta- 
nowią one z kolei podstawę tworzenia 
się partii politycznych, walk partyj- 
nych, a przez to samo — całej historii 
politycznej... że więc polityka i jej hi- 
sioria dają się objaśnić przez stosunki 
ekonomiczne i ich rozwój a nie od- 
wrotnie'v. | 

We „Wstępie” Marks — wedle słów 
Engelsa — nie tylko doszedł do takie- 
go samego poglądu, ale już go uogól- 
nił 


Stoimy więc tu u źródeł materiali- 
stycznego pojmowania dziejów, które 
Marks rozwija w związku z.krytyką 
heglowskiej filozofii prawa. „Odkry- 
cie to... miało bezpośrednie i doniosłe 
znaczenie dla współczesnego ruchu 
robotniczego. Komunizm u Francu- 
zów i Niemców, czartyzm u Angli- 
ków nie wydawały się obecnie czymś 
przypadkowym, czymś, czego mogło- 
by równie dobrze nie być. Ruchy te 
okazały się właśnie ruchami nowo- 
czesnej klasy uciskanej, proletariatu... 
współczesna klasa uciskana, prole- 
tariat, nie może osiągnąć swego wy- 


zwolenia nie wyzwalając jednocześ-. 


nie całego społeczeństwa od podziału 
na klasy, a wraz z tym od walk kla- 
sowych''5, 

By należycie ocenić tytaniczny wy- 
siłek ducha i genialność Marksow- 
skiego odkrycia trzeba uprzytomnić 
sobie marazm polityczny i mizerię 
duchową ówczesnych Niemiec, w któ- 
rych Marks wyrósł i wychował się. 
We „Wstępie', który jest płomien- 
nym oskarżeniem całego „status quo" 
w Niemczech, mamy pełen ironii 


4 Tamże. 
s Tamże, 
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i sarkazmu opis tego stanu: kraj ni- 
storycznie spóźniony, „ukonstytuo- 
wane w pewien własny świat ubós- 
two teraźniejszości pólitycznej* (str. 
27). „Jak dawne ludy przeżywaiy 
swe pradzieje w wyobraźni, w mito- 
logii, tak my, Niemcy, przeżywamy 
nasze przyszłe dzieje w myśli, w fi- 
lozcfii Jesteśmy filozoficznie współ- 
cześni swej teraźniejszości, nie będąc 
jej współcześni historycznie” (str. 
20). Tym nastrojom daje Marks wy- 
raz wcześniej jeszcze, w liście do 
Rugego, z okresu bezpośrednio po- 
przedzającego pracę nad „Wstępem”, 
z podróży po Holandii (Marzec 1843): 
„Niemcy coraz bardziej grzęzną w 
błocie. Wierzcie mi, że jeśli się nawet 
wcale nie doznaje uczucia dumy na- 
rodowej — to doznaje się uczucia 
narodowego wstydu. Najmarniejszy 
Holender jest przecież obywatelem w 
porównaniu z największym Niem- 
cem.. Nikt nie ma złudzeń co do 
pruskiego systemu i jego nieskompli- 
kowanej istoty. 

„..Wspaniały płaszcz liberalizmu 
obsunął się z ramion i obrzydliwy 
despotyzm stanął przed światem w 
całej swej nagości”. 

Tej smutnej rzeczywistości odpa- 
wiada w dziedzinie ideologii heglow- 
ska filozofia prawa i państwa, która 
jednak z rzeczywistością nie ma nie 
wspólnego i jest „historią przeżywa- 
ną w marzeniach" (str. 21). Stąd 
stwierdza Marks konieczność podda- 
nia krytyce nie tylko istniejących 
stosunków, ale też i ich abstrakcyj- 
nego przedłużenia. 

Nie była to łatwa rzecz przejść do 
rzeczywistych „zarodków życia”, sta- 
nąć na realnym gruncie w sprawach, 
które dotąd rozwijały się bujnie tyl- 
ko „pod czaszką”. Sam Marks musi 
z trudem rozsadzać grubą powłokę 
złudy i mistyfikacji, by dojść do ód- 
krycia praw rządzących  społeczeń- 
stwem. Tak było z odkryciem nowej 
klasy, nosicielki wyzwolenia całego 
społeczeństwa — proletariatu. Anali- 
zując i krytykując heglowską  teo- 
rię stanów, Marks jak gdyby nie 
widział jeszcze proletariatu. W „Kwe- 
stii żydowskiej” (powstałej tuż przed 
„Wstępem”) Marks analizuje „społe- 
czeństwo obywatelskie", o proletaria- 
cie jednak nie znajdujemy jeszcze 
wzmianki Dodajmy, że Engels jeszcze 


mh rar mmm 


pod koniec 1843 r. rozwijając zagad- 
nienie realizacji komunizmu, pokła- 
dał wszystkie nadzieje w inteligencji 
i burżuazji. 

Dopiero we „Wstępie” zagadnienie 
proletariatu, jego genezy i historycz- 
nej roli, zostaje postawione i rozwią- 
zane. | 

Marks szuka w ówczesnym społe- 
czeństwie niemieckim klasy, która by 
wzięła w swe ręce losy narodu i po- 
wiodła go do emancypacji politycz- 
nej i duchowej. Nie widzi wśród 
dawnych klas żadnej, która by jak 
szlachta i kler francuski w przede- 
dniu Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
mogła skupić w sobie całe odium 
społeczne, stać się powszechnym ka- 
mieniem obrazy, ani tym bardziej 
klasy, która by jak ówczesna bur- 
żuazja francuska mogła choćby na 
chwilę utożsamić się z duszą narodu, 
stać się reprezentantem interesów 
wszystkich klas antyfeudalnych. „Nie 
ma też zwłaszcza żadna z klas... tej 
genialności, która uduchawia siłę 
materialną, czyniąc z niej potęgę po- 
lityczną, tej rewolucyjnej śmiałości, 
która ciska wrogom harde wyzwa- 
nie: jestem niczym, a muszę być 
wszystkim” (str. 29). 

„Gdzież tedy jest pozytywna moż- 
liwość emancypacji Niemiec?" — za- 
pytuje Marks. 

„Odpowiedź: w powstaniu klasy 
okutej w kajdany radykalne, klasy 
społeczeństwa obywatelskiego, która 
wcale nie jest klasą tego społeczeń- 
stwa; stanu, który oznacza rozkład 
wszystkich stanów... Tym rozkładem 
społeczeństwa w postaci odrębnego 
stanu jest proletariat" (str. 30 — 31). 
Powstały wskutek pojawienia się ru- 
chu przemysłowego .proletariat głosi 
zniesienie dotychczasowego porządku 
na świecie, zaprzeczenie własności 
prywatnej i on to poprowadzi Niem- 
cy do emancypacji. 

W ręce tej nowej klasy składa 
Marks filozofię. „Jak filozofia w pro- 
letariacie znajduje swą broń ma- 
terialną, tak proletariat znajduje w 
filozofii swą broń duchową" (str. 32). 
Błąkająca się dotychczas myśl filo- 
ficzna, będąca monopolem małych 
grup i sekt. staje się teraz orężem 
klasy. Oczywiście, że mowa tu o tej 
filozofii, która  odrzuciwszy  ideali- 


styczną i spekulatywną postać i przy- 


jąwszy treść nową, wziętą z materia- 
lizmu legła u podstaw materializmu 
dialekvycznego. Dopiero filozofia, 
która porzuciła domenę „czystego” i 
„niezależnego rozmyślania i przeszła 


. do działalności i praktycznej krytyki 


— mogła i musiała oprzeć się o kla- 
sę, w której interesie leży działalność 
zmieniająca Świat. Oto m. in. zapo- 
wiedź znamiennych słów Stalina, od 
których zaczyna się jego rozprawa 
„O materializmie diaiektycznym i hi- 
storycznym':  „Materializm  dialek- 
tyczny jest to światopogląd  partil 
marksistowsko-leninowskiej''*. 

Historycznie jest zrozumiałe, że 
Marks jeszcze wówczas orężem filo- 
zoficznym proletariatu czyni antro- 
pologiczny materializm  Feuerbacha. 
„Jedynym w praktyce możliwym wy- 
zwoleniem Niemiec jest wyzwolen'e 
wychodzące ze stanowiska teorii, 
która głosi, że najwyższą dla czło- 
wieka istotą jest człowiek” (str. 32). 
I dodaje wyrażając się po feurerba- 
chowsku: „Głową emancypacji czło- 
wieka jest filozofia, jej sercem prole-- 
tariat". 

w momencie, gdy Marks odkry-- 
wał historyczną rolę proletariatu, kla- 
sa robotnicza Paryża niejednokrotnie 
demonstrowała Marksowi swą poli- 
tyczną moc. Nawiązanie bliskiei łącz- 
ności z organizacjami klasy robotni- 
czej, ożywienie ruchu politycznego 
mas, danie mu rewolucyjnego kie- 
rownictwa — to były zadania, które 
musiały obecnie stanąć przed  mło- 
dym Marksem, dla którego teoria 
i praktyka rewolucyjna stanowiły 
zawsze nierozerwalną całość.  „Oręż 
krytyki nie może oczywiście zastąpić 
krytyki orężem; siłę materialną trze- 
ba odpierać materialną siłą..." (str. 
24). 

To zagadnienie połączenia oręża 
krytyki z krytyką orężem zostało 


stępnej pracy omawianego  zbiorku, 
pracy wspólnie napisanej przez Mar- 
ksa i Engelsa, jednym z pierwszych 
rezultatów ich świeżo (1844) i na dłu- 
go nawiązanej współpracy — w roz- 
prawie o Feuerbachu. 


s Stalin — „Zagadnienia leniniz- 
mu", „Książka 1947, str. 403, (podkr. 
nasze). 
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„Feuerbach” podobnie jak 1 inne 
prace składające się na  „„Ideologię 
niemiecką" powstał w latach 1845 — 8 
Wiosną 1843 roku Engels osiedlił się 
w Brukseli, dokąd Marka już przed- 
tam przyjechał, i wuwczus pisze 
Marks — postanowili oni wspólnie 
opracować swe „poglądy przeciw= 
stawne poglądom ideologicznym filo- 
zofil niemieckiej, dokonać w istocie 
obrachunku ze swym dawniejszym 
sumieniem filozoficznym. Zamiar ten 
został wykonany w postaci krytyki po- 


hezlowskiej filozofii. Rekopis objętości. 


dwu grubvch tomów formatu ósemki 
(mowa o całej „Ideologii niemieckiej"), 
dotarł już od dawna do miejsca swe- 
go wydania w Westfalii, gdy otrzy= 
maliśmy wiadomość, że zmienione 
warunki nie pozwalają na jego druk. 
Pozostawiliśmy więc rękopis gryzącej 
krytyce myszy tym chętniej, że osiąg- 
nęliśmy nasz główny cel — wyjaśnie- 
nie sprawy samym sobie'”7, 

86 lat, jak się okazało, miała trwa? 
ta „gryząca krytyka myszy”; dzieło 
Marksa 1 Engelsa ujrzało Światło 
dzienne dopiero w r. 1932. Nie po- 
zostało to bez wpływu na losy manu- 
skryptu; doszedł on do nas w stanie 
mocno uszkodzonym, co dotyczy 
zwłaszcza ,„Feurbacha”, który ponad- 
to nie był ostatecznie wykończony 
i opracowany przez autorów. 

Powstanie „Feuerbacha" przypada 
na okres, w którym Marks i Engels 
stoją już praktycznie w pracy rewolu- 
cyjnej, organizując ją 1 kierując nią. 
„Tkwiliśmy już obaj głęboko w ruchu 
politycznym, mieliśmy już pewną ilość 
zwolenników w warstwach oświeco- 
nych, szczególnie w zachodnich Niem- 
czech oraz poważną łączność ze z0r- 
ganizowanym proletariatem" — pisze 
o tym okresie Engels w cytowanym 
już „Przyczynku do historii Związku 
Komunistów* (cyt. wyd, str. 17). 
Z dalszych słów wynika, Że autorzy 
„Feuerbacha” występują w tym dzie- 
le przed nami już jako bojownicy 
o sprawę proletariatu i przywódcy 
rodzącej się partii komunistycznej. 
Od pierwszej chwili też traktują swo- 
ją pracę teoretyczną jako bezpośred- 


7? „Przyczynek do krytyki ekonomii 
politycznej”. Przedmowa. Dzieła Wy- 
brane, I cyt. wyd., str. 371, 
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nią pomoc dla klasy robotniczej w jej 
walce politycznej — a rozprawa 0 
Feuerbachu jako pierwszy aystema- 
tyczny wykiad pogtądów Nfłariisa i kLn- 
gelsa na przebieg historyczno-cekono- 
mlcznogo rozwoju ludzkości odgrywa 
w ich twórczości rolę wyjątkową. 

Engels, przeglądając w roku 1888 
rękopis „Feuerbacha” etwierdza, iż 
„brak tam krytyki samej nauki 
Feuerbacha". 

Niemniej z tych miejsc, w których 
Marks poddaje krytyce Feuerbachs, 
widoczne jest, jak daleko odszedł już 
wówczas Marks od feuerbachowskie- 
go, metafizycznego _ materializmu. 
Jeszcze wyraźniej wynika to z napi- 
sanych w tym czasie przez Marksa 
„Tez o Feuerbachu” (1845), które 
Engels nazwał „genialnym zarodkiem 
nowego światopoglądu". 

„Dopóki  Feuerbach jest materia- 
listą, nie występuje u niego historia 
— o ile zaś bierze pod uwagę histo- 
rię, nie jest materialistą. Materialimnn 
i historia całkiem się u niego roz- 
chodzą'* — czytamy na str. 80 oma- 
wianej książki oraz w innym nieco 
sformułowaniu w „Tezach”. Feuerba- 
chowski materializm na równi z ca- 
tym dawniejszym . materializmem 
sprzeniewierzył się samemu sobie 
w dziedzinie historii, co Engels tak 
znakomicie uzasadnił w swej broszu- 
rze o „Feuerbachu' 8. Marks docenia 
przewagę  feuerbachowskiego  ma- 
terializmu, który już pojmuje, łe 
człowiek także jest „przedmiotem 
zmyszowym”* — nad „czystym* ma- 
terializmem. Marka protestuje  jed- 
nak nie tylko przeciw pojęciu „przed- 
miot" w tym kontekście żądając w to 
miejsce „działalności” (str. 79). ale też 
przeciw abstrakcyjności feuerbachow= 
skiego człowieka, pojętego całkowi- 
cie poza jego związkiem społecznym, 
poza praktyką społeczną, pozbawio- 
nego wszelkich innych „stosunków 
ludzkich” prócz miłości i przyjaźni 
i to wyidealizowanych. Wypowiedzia- 
ne w tym związku uwagi Marksa 
zbiegają się w treści z pierwszą tezą, 
a miejsca podkreślające konieczność 
czynnego, rewolucyjnego stosunku do 
rzeczywistości — ze słynną tezą je- 


s ,L. Feuerbach i zmierzch kla- 
sycznej fil. niem.", cyt. wyd., str. 64 
i dalsze, 13 ' 
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denastą, która tak dosadnię określi- 
ła rewolucyjny charakter  filozofli 
marksistowskiej. 

Polemika z Feurbachem wpleciona 
jest w pozytywny wykład, ktory dziś 
jeszcze zdumiewa nas swoją świe- 
żością i ogromem erudycji, jakkol- 
wiek w wiele lat poźniej (1888) wy- 
raza Engels swe niezadowolenie z po- 
ziomu „wiadomości z historii ekono- 


micznej” reprezentowanego w tej 
pracy. 
Przy czytaniu  „Feuerbacha” nie 


opuszcza nas ani na chwilę świado- 
mość niezwykłej aktualności tej pra- 
cy pisanej przeszło 100 lat temu. Czy 
to, kiedy Mars opisuje poheglowski 


„proces gnilnego rozkładu ducha 
absolutnego" (str. 1), „filozoficzne 
szarlataństwo  jarmarczne.. ograni- 


czoność lokalną całego tego ruchu 
młodoheglowskiego, a zwłaszcza tra- 
gikomiczny kontrast między rzeczye 
wistymi osiągnięciami owych boha- 
terów a złudzeniami na temat tycn 
osiągnięć" (str. 7), czy też gdy stwier- 
dza, że „żadnemu z tych filozofów 
nie przyszło na myśl zapytać o zwią- 
zek filozofii niemieckiej z niemiecką 
rzeczywistością, o związek ich krytyki 
z ich własnym otoczeniem" (str. 7). 
Współczesne nam szarlataństwo fil- 
najróżniejszych odmian  idualizmu, 
produkt rozkładu gnilnego ustroju 
schodzącego z areny historii przeciw- 
stawia się resztkami sił żelaznej, kon- 
kretnej argumentacji marksizmu. 
„Musimy od tego zacząć, że stwier- 
dzimy pierwsze założenie wszelkiego 
istnienia ludzkiego, a więc i wszel- 
kiej historii, to mianowicie założenie, 
że .udzie muszą mieć możncść żyć, 


aby móc „historię robić". Do życia zaś, 


należy przede wszystkim jedzenie 
i plcie, mieszkanie, ubranie ji jeszcze 
to i owo inne. Pierwszym więc czy- 
nem historycznym jest wytwarzanie 
środków do zaspokojenia tych  po- 
trzeb, produkcja samego życia ma- 
terialnego" (str. 56), Zdawałoby się, 
że 100 lat to niemało czasu, by tak 
proste prawdy legły u podstaw myś- 
lenia ludzkiego. 

Myśli rzucone w „Feuerbachu" roz- 
rosły się w tym czasie w potężny 
gmach myślowy marksizmu stając 
się jedyng filozofią 1 motodą badań 
przodującej części ludzkości. Podane 
w tej pracy podstawowe tezy mae 
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terializmu historycznego weszły dziś 
do naszej codziennej praktyki myślo- 
wej. Czy to, kiedy mowa o roli sił 
wytwórczych, o ich sprzeczności z for- 
mą stosunków międzyludzkich jako 
źródlę wszelkich konfliktów w dzie- 
jach, czy też o podziale pracy, o ko- 
lejnych formach społeczeństwa ludz- 
kiego, o stosunku podstawy matsrial- 
nej do nadbudowy ideologicznej: 
„Myśli klasy panującej są w każdsi 
epoce myślami panującymi, tzn. kla- 
sa, będąca panującą w społeczeństwie 
siłą materialną jest zarazem panują- 
cą w nim siłą duchowa. Klasn rn- 
siadająca w swym rozporządzeniu 
środki do wytwórczości materialnej, 
rozporządza przez to zarazem i środ- 
kami do produkcji umysłowej. Myśli 
panujące nie są niczym więcej jak 
wyrazem idealnvm panujących  sto- 
sunków materialnych, są uiętymi Ja- 
ko myśli panującymi stosunkami ma- 
terialnymi" (str. 82). 

Gdy czytamy dziś przełomowe na- 
Oonczas sformułowania dotyczące 
praktycznego materialisty, ti. komu- 
nisty, któremu chodzi o to, aby świat 
zrewolucjonizować, rzeczy zastane 
atakować praktycznie i zmieniać (str. 
77 1 inne) — w okresie gdy prze- 
kształcanie I zmienianie świata jest 
obecnie chlebem codziennym m!'lio- 
nów wyzwolonych ludzi społeczeń= 
stwa socjalistyczngo, klasy  ro* 
botniczej kraiów demokracji ludo- 
wej 1 proletariuszy w. krajach 
imparialistycznych, uprzytomnimy 
sobłe siłę teorii rewolucyjnej stwo= 
rzonej przez Marksa i Engelsa, a pod- 
jętej oraz rozwiniętej przez Lenina 
i Stalina. 

„Te pozlądy Morksa i Engelsa — 
pisze Lenin w 1895 r. — przyswoił 
sobie obzenie cały walczący o swe 
wyzwolenie proletariat, ale wówczas 
w latach czterdziestych, kiedy obaj 
przyjaciele przystąpili do współpra- 
cy. w socjalistycznej literaturze i w 
ówczesnych ruchach społecznych, ta- 
kle poglądy były całkowitą no- 


wościa... 
Zasługi Marksa i Engelsa wobec 
klasy robotniczej "można wyrazić 


w nicwiclu słowach następująco: na- 
uczyli oni klasę robotniczą samo- 
poznania i świadomości klasowej — 
na miejsce marzeń postawili naukę” , 


Emil Adler 
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Źródła potęgi Armii Radzieckiej 


„O Armii Radzieckiej". Wyd. „Pra- 
sa Wojskowa', Warszawa, 1949 r. 


Nie jest przypadkiem, że problem 
armii — jej charakteru, znaczenia, 
funkcji — zajmuje poważną rolę w li- 
teraturze marksistowskiej, szczególnie 
zaś w dziełach Lenina i Stalina. Wy+ 
nika to z faktu, że armia jest częś- 
cią składową, podstawowym organem 
każdego państwa. Nauka zaś o pań- 
stwie jest jednym z centralnych za- 
gadnień marksizmu - leninizmu., 

Naukową analizą zagadnienia armii 
iako narzędzia rewolucyjnej władzy 
państwowej, jako narzędzia państwa 
socjalistycznego zajęli się Lenin i Sta- 
lin szczególnie w okresie Rewolucji 
Październikowej i wojny domowej, 
kiedy sprawa organizowania, wycho- 
wania i umocnienia radzieckich sił 
zbrojnych stanęły po raz pierwszy na 
porządku dziennym 'z całą ostrością. 

W związku z drugą wojną Świato- 
wą, a w szczególności w związku ze 
wspaniałym zwycięstwem Armii Ra- 
dzieckiej nad potężną machiną wo- 
jenną hitlerowskich Niemiec — zagad- 
nienia wojny, Sztuki wojennej i ar- 
mii zostały w literaturze marksistow- 
skiej rozbudowane i pogłębione. 

Nauka marksizmu - leninizmu o 
problemach wojskowych została wzbo 
gacona klasycznym dziełem Stalina 
„O wielkiej wojnie wyzwoleńczej 
Związku Radzieckiego" a także sze- 
regiem innych wydawnictw  radziec- 
kich na ten temat. 

Jest rzeczą naturalną i zrozumia- 
łą, że radziecka nauka wojenna ji sztu- 
ka wojskowa, problematyka Armii Ra- 
dzieckiej — naszej sojuszniczki, głów- 
nej siły międzynarodowego frontu po- 
koju — budzą żywe zainteresowanie 
również w Polsce, i to nie tylko 
wśród wojskowych, lecz również 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa. 

Diatego też z uznaniem powitać na- 
leży ukazanie się niewielkiej, lecz 
treściwej i starannie opracowanej 
książki pt. „O Armii Radzieckiej". 
Jest to zbiór autorów radzieckich ż 
polskich poprzedzony wyjątkami z 
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prac Stalina o wojnie, wojsku i Ar- 


mii Radzieckiej. 


"Zasadniczą treścią wszystkich nie-- 


mal artykułów recenzowanego zbio- 
ru jest analiza źródeł potęgi wojennej 
Związku -Radzieckiego. Materiał za- 
mieszczony w książce daje dostatecz- 
nie jasny pogląd na wymienione za- 
gadnienie. Źródła siły Armii Radziec- 
kiej, przyczyny, które przyniosły jej 
zwycięstwo nad faszystowskim na- 
pastnikiem, znajdują naukowe wyjaś- 
nienie. Zwycięstwo to nie było dzie- 
łem przypadku — było uwarunkowa- 
ne przez szereg czynników, które w 
ostatecznym rachunku sprowadzają 
się do jednego podstawowego — do 


istnienia i rozwoju radzieckiego, so- 


cjalistycznego ustroju. 
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Artykuły, które weszły w skład 
książki uwypuklają i analizują nastę- 
pujące czynniki siły Armii Radziec- 
kiej: głęboką ideowość i jedność mo- 
ralno - polityczną jej składu osobo- 
wego — dowódców ji żołnierzy; mocną 
socjalistyczną bazę ekonomiczną, sta- 
limowską naukę wojenną, kierownic- 
two partii bolszewickiej, 

Armia Radziecka jest armią nowego 
typu, armią państwa socjalistycznego. 
Funkcje jej są całkowicie odmienne 
od funkcji armii burżuazyjnych. Po- 
wołana ona jest nie do podboju cu- 
dzych ziem, nie do paraliżowania i 
zbrojnego tłumienia rewolucyjnych 
zrywów wyzyskiwanych mas pracu- 
jących — jak to się dzieje w krajach 
kapitalistycznych, lecz do obrony Oj- 
czyzny socjalistycznej przed napaścią 
imperialistów, do obrony interesów 
szerokich mas ludowych, Funkcje 
spełniane przez armie burżuazyjne są 
źródłem ich słabości, rozdzierających 
ich sprzeczności wewnętrznych. W ar- 
miach burżuazyjnych podstawowe re- 
zerwy ludzkie to robotnicy i chłopi, 
cele zaś polityczne tych armii są cał- 
kowicie sprzeczne z interesem mas 
pracujących. Stąd różny skład Kla- 
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sowy dowódców i żołnierzy — dowód. 
cy z burżuazji, szeregowi z ludu; stąd 
nieufność i wrogość w stosunkach 
między dowódcami a żołnierzami, 
stąd ślepa dyscyplina, bezmyślny 
„spod pałki"* rygor wojskowy, stąd 
brak inicjatywy i bohaterstwa w ma- 
sie żołnierskiej, stąd moralne zała- 
mywanie się szeregów w razie niepo- 
wodzeń wojennych i to nawet w wy= 
padku, gdy żołnierze początkowo dają 
wiarę  demagogicznej propagandzie 
przedstawiającej wojnę napastniczą 
jako obronną, jako leżącą w intere- 
sie szerokich mas, 

Natomiast Armia Radziecka reali- 
zuje cele, które są całkowicie zgodne 
z interesem jednolitego, bezklasowego 
społeczeństwa radzieckiego, z intere- 
sem wszystkich narodów Związtkbu Ra- 


Gzieckiego, z interesem ludzi pracy na. 


całym Świecie. Zgodnie z klasycznym 
sformułowaniem Stalina, Armii Ra- 
dzieckiej właściwe są trzy podstawo- 
we cechy określające jej istotę, cha- 
rakter i funkcje. Jest ona — po pier- 
wsze — „narzędziem utrwalenia wła- 
dzy robotników i chłopów, narzędziem 
wyzwolenia robotników i chłopów 
spod jarzma obszamików i kapitali- 
stów... armią wyzwolenia mas pra- 
cujących*'. Jest ona — po ie — 
„armią braterstwa narodów*' Związ- 
ku Radzieckiego i „cała jej istota, ca* 
ła jej struktura opiera się na zacieś- 
nianiu więzów między marodami 
Związku Radzieckiego". Jest ona — 
po trzecie — „wychowana w duchu 
internacjonalizmu, w duchu szacunku 
dla innych narodów, w duchu miłoś- 
ci i szacunku dla robotników wszyst- 
kich krajów, w duchu zachowania i 
utrwalenia pokoju mięgzy narodami." 
Te trzy cechy Armii zieckiej są 
źródłem jej siły i potęgi. Armia Ra- 
dziecka nie jest rozdzierana klasowy- 
mi, wewnętrznymi  sprzecznościami. 
Każdy jej żołnierz jest przepojony 
głębokim, prawdziwym patriotyzmem, 
. u źródeł którego leżą mnie przesądy 
klasowe czy narodowościowe, lecz od. 
danie i wierność ludu wobec socjalis- 
tycznej Ojczyzny, bratnia współpraca 
mas pracujących wszystkich narodów 
kraju' (Stalin). W Armii Radzieckiej 
istnieje całkowita jedność interesów 
dowódców i żołnierzy, przyjażń i So- 
lidarność między dowódcami ji żołnie- 
rzami. Świadomość sprawiedliwego 
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charakteru funkcji  wypelnianych 
przez Armię Radziecką, głęboki pło- 
mienny, ludowy patriotyzm, pełne 
zrozumienie słuszności sprawy, której 
się służy — rodzą świadomą dyscypli. 
nę, inicjatywę i bohaterstwo w walce, 
ducha poświęcenia i ofiarności, twar- 
dy, nieustępliwy opór wobec napast- 
nika, niezłomną postawę nawet w wy- 
padku chwilowych niepowodzeń. Ta 
siła moralna żołnierza radzieckiego, 
nieugięta postawa wobec wroga wy- 
nikająca ze zrozumienia wzniosłości 
misji, którą on spełnia — obrona Oj- 
czyzny socjalistycznej i wyzwolenie 
mas ludowych innych krajów od nie- 
woli kapitalistycznej — stała się źró- 
dłem zwycięstw Armii Radzieckiej. 
Przekonanie o słuszności sprawy, któ. 
rej broni, przekształca Armię Radziec- 
ką w armię bohaterów, 

Źródłem siły i potęgi Armii Ra- 
dzieckiej jest socjalistyczna gospodar. 
ka ZSRR i socjalistyczne bezklasowe 
społeczeństwo radzieckie. Zwycięstwo 
Armii Radzieckiej było — jak się wy- 
raził Stalin — nie tylko zwycięstwem 
militarnym, ale oznaczało również 
zwycięstwo ekonomiki socjalistycznej 
nad kapitalistycznym sposobem pro- 
dukcji. (Planowa gospodarka radziec- 
sa "o=nżiiwią mobilizację wszystkich 
zasobów materialnych kraju dla ca- 
low obrony. Bezklasowy ustrój sccja- 
listyczny zrodził niezwykłe bohater- 
stwo pracy 'wśród robotników i chło- 
pów radzieckich, dzięki któremu za- 
pewnione zostało regularne zaopatry- 
wanie frontu w najcięższych chwilach 
zmagań z najeżdźcą. Praca robotni- 
ków, chłopów i inteligencji radziec- 
kiej w czasie drugiej wojny świato- 
wej przeszła do historii jako wielki 
zryw, równy żołnierskiemu zrywowi 
bohaterskiej Armii Radzieckiej na 
froncie, Ta bohaterska praca robotni- 
ków, chłopów i inteligencji Związku 
Radzieckiego stała się możliwa dzię- 
ki likwidacji klas wyzyskujących, 
dzieki zwycięstwu socjalizmu w 
ZSRR. 

Jednym z czynników  ekonomicz- 
nych, które zapewniły militarne zwy- 
cięstwo Armii Radzieckiej, jest pełna 
niezależność ekonomiki radzieckiej od 
zagranicy oraz zdoiność mobilizowa-= 
nia w krytycznych momentach olbrzy- 
mich zasobów całego kraju i zaspoka- 
janią swych potrzeb w oparciu o ro- 
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dzimą produkcję. Nie ma takiej 
współczesńej techn'ki, takich maszyn 
i surowców, których nie mogłaby pro- 
dukować gł podarka radziecka. Dzię- 
ki planowemu charakterowi gospodar- 
ki, dzięki likwidacji kryzysów i bez- 
robocia — Związek Radziecki osiąg= 
nął w latach międzywojennych nie- 
znane dotąd tempo rozwoju gospcdar- 
czego. Armia Radziecka uzyskała w 
ten sposób potężną, niewyczerpaną 
bazę mąterialną dla zaopatrzenia woj. 
ska w broń, Żywność, amunicję,. u- 
mundurowanie itd, Podczas gdy go- 
spodarka krajów kapitalistycznych 
drentałe w okresie międzywojennym 
na jed «ym miejscu, przemysł radziec- 
ki uyrelokrotnił swą produkcję. 
Związek Radziecki produkował w r. 
1840, czyli w przededniu wojny: wę- 
£ia — 166 milionów ton (w 1913 r. — 
29 mln.), stali — 18,3 miliona ton (w 
r. 1918 — 4,2 mln.), surówki żelaznej 
— 15 min. ton (w r. 1913 — 42 min). 
ropy naftowej — 31 m!n. ton (w r. 
1913 — 9). 

Socjalistyczny system gospodarki 
nie tylko zabezpieczył materialnie Ar- 
mię Radziecką w przede dniu wojny 
z Niemcami, ale umożliwił również re. 
gularne zaopatrywanie frontu w toku 
wojny, kiedy znaczna część teryto- 
rlum radzieckiego znalazła się chwilo- 
wo pod okupacją hitlerowską. „W 
ckresie wojny narodowej 66 proc. pro. 
dukcji przemysłowej ZSRR uległo 
zniszczeniu lub  unieruchomieniu. 
Niemniej jednak Armia Radziecka z 
dnią na dzień otrzymywała od gospo- 
darki radzieckiej coraz większą ilość 
uzbrojenia, czołgów, samolotów, amu- 
nicji, a ekonomika wojenna nieustan- 
nie się wzmacniała. Wszystko to do- 
wodzi, że bazą ekonomiczna państwa 
socjalistycznego okazała się znacznie 
bardziej wydajna i cd>orna w porów 
naniu z bazą ekomicaną Niemiec hi- 
tlerowskich'*), 

Bardzo ważnym czynnikiem siły Ar- 
midi Radzieckiej jest socjalistyczny sy. 
stem gospodarki rolnej, która jest 
źródłan Żywności oraz surowców 
przemysłowych. Socjalistyczna prze- 
budowa wsi przyniosła ogromny po- 


* Wozniesienski — Ekonomika wo- 
jenna ZSRR w okresię wojny naro- 
„dowej. 
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stęp na wszystkich odcinkach radziec- 
AL gospodarki rolnej. Produkcja zbo- 
ża była w r. 1940 niespełna dwa razy 
większa niż w r. 1913, produkcja zaś 
bawełny prawie 4 razy większa. Tyl- 
ko w ciągu pięciu lat 1932 — 1937 
ogólna produkcja rolna w ZSRR 
zwiększyła się o 53,9 proc., a produk- 
cja zbożowa o 72 proc, podczas gdy 
rolnictwo krajów  kapitalistycznych 
przeżywało w tym okresie niemal cał- 
kowity zastój. 


Kolektywizacja rolnictwa w ZSRR 
wpłynęła na wzmocnienie siły Armii 
Radzieckiej nie tylko w sensie ekono_ 
micznym. Ze wsi radzieckiej prowa- 
dzącej zmechanizowaną gospodarkę 
przybywał do armii pełnowartościowy 
żołnierz, rozwinięty umysłowo 1 wy- 
kształcony. Wykwalifikowani trakto- 
rzyści i szoferzy stanowią doskonałą 
kadrę dla wojsk pancemych i zmoto- 
ryzowanych, lotnictwa i marynarki. 


Do tych dwóch czynników siły Ar- 
mii Radzieckiej — twardej, ideowej 
postawy żołnierza i mocnej bazy eko- 
nomiczno „ technicznej — dołączyła 
się nowa radziecka myśl wojskowa, 
stalinowska nauka wojenna. Armia 
Radziecka jest armią nowego typu nie 
tylko przez swą strukturę klasową, 


cele polityczne i oblicze moralne woj- 


Ska, nie tylko z uwagi na nowy cha- 
rakter bazy materiałowej — potężnej 
socjalistycznej ekonomiki — ale rów- 
nież z uwagi na nową naukę wojenną, 
opartą na dialektycznym pojmowaniu 
zjawisk społecznych, w tej liczbie 
także i wojny. W recenzowanym wy- 
dawnictwie, analizie tego zagadnie- 
nia poświęcony jest dłuższy artykuł 
Szafa Sztabu Generalnego WP, gen. 
broni Władysława Korczyca, druko- 
wany uprzednio w Nrze 6 „Nowych 
Dróg". Na bogatym materiale faktycz- 
nym, na przykładach operacji Armii 
Radzieckiej w toku drugiej wojny 
śwlatowej, autor udowadnia, że „stra- 
tegią radziecka wykazywałą uawsze 
Swą wyższość nawet w okresach 
szczytowych  sukoesów taktycznych 
Niemców*, 

Była to gonialna strategia stalinow- 
ska, ta strategia, która rozpatrywała 
i analizowała zagadnienia wojny w 
ogóie i każdej operacji z oddzielna w 
dialektycznym wszechzwiązku wszyst- 


kich decydujących czynników: ako- i 


nomicznych, moralnych, terenowych, 
organizacyjnych, psychologicznych itd. 
„Towarzysz Stalin dalej rozwinął 
przodującą wiedzę wojskową. 'Towa. 
rzysz Stalin opracował tezę o stale 
działających czynnikach, które mają 
decydujące znaczenie dlą losów woj- 
ny, o aktywnej obronie i prawach 
kontrofensywy i ofensywy, o współ- 
działaniu rodzajów wojsk i techniki 
bojowej we współczesnych warunkach 
wojny, o roli wielkich mas czołgów i 
lotnictwa w wojnie współczesnej, a 
artylerii jako najpotężniejszym rodza- 
ju broni, Podczas różnych  etitpów 
wojny geniuaz etalinowski znajdował 
prawidłowe rozwiązania, całkowicie 
uwzględniające osobliwości sytuacji. 


Stalinowski kunszt wojenny ujaw= 
nił się zarówno w obronie, jak i w 
ofensywie. Według wskazówek towa- 
rzyszą Stalina aktywna obrona wojsk 
radzieckich kojarzyła się a przygoto- 
waniem kontrofensywy. Ofensywa 
kojarzyła się z trwałą obroną, Towa- 
rzysz Stalin po mistrzowsku opraco- 
wał i zastosował nową taktykę ma- 
newrowania, taktykę jednoczesnego 
przerwania frontu przeciwnika na kil. 
ku odclnkach, obliczoną na to, by 
nie pozwolić przeciwnikowi na zgro- 
madzenie swych rezerw dla dokona- 
nia uderzenia, taktykę przerwania 
frontu przeciwnika na kilku odcin- 
kach w różnym czasie, gdy jedno 
przerwanie następuje po drugim, tak- 
tykę obliczoną na to, aby zmusić prze- 
ciwnika do utraty czasu i sił na prze- 
grupowanie swych wojsk, taktykę 
przerwania skrzydeł przeciwnika, 
obejścia od tyłu, otoczenia i unice- 
stwienia wielkich ugrupowań wojsk 
wroga. Towarzysz Stalin z genialną 
przenikliwością odgadywał plany wro- 
ga i qdpierał je. Bitwy, w któryc. 
wojskami radzieckimi kierował towa 
rzysz Stalin, uzmysławiają najwybit- 
niejsze wzory wojennej sztuki opera- 
cyjnej"* (Józef Staiin, Krótki życio- 
rys, Moskwa 1848, atr. 400 — 201), 

Radziecka strategia docenia  całko- 
wicie znaczenie techniki wojennej. 
ale jej nie fetyszyzuje. Fetyszyzacja 
techniki prowadzi do fałszywych, ska- 
zanych na niepowodzenie koncepcji 
wojen błyskawicznych. Straiegia ra- 
dziecka wychodzi z założenia, że o wy- 
niku wojny decydują nie chwilowe 


sukcesy taktyczne, nie czynniki: tym- 
czasowe, nie „błyskawiczne" pochody, 
ale czynniki trwałe, stale działające. 
Do takich czynników należą morale 
armii, jej uzbrojenie, «lość i jakość 
dywizji, zdolności organizacyjne do- 
wódców, charakter ekonomiki kraju 
itd. Te właśnie czynniki stałe gwa- 
rantują Armli Radzieckiej pełną prze- 
wagę nad wszelkim imnerlalistycz= 
nym napastnikiem. Albowiem w Ar- 
mi Radzieckiej morale żołnierza jest 
wyższe, uzbrojenie lepsze i liczniejaze, 
zdolności organizacyjne dowódców 
wychowanych przez partię bolaze. 
wicką lepsze, ekonomika kraju plano» 
wej gospodarki nie zosdsioraih |. kry» 
zysami — potężniejsza, 


Mówiąc o źródłach siły Armii Ra- 
dzieckiej należy wreszcie zatrzymać 
się na chwilę nad jeszcze jednym z 
decydującyca czynników, nad rolą 
partli bolszewickiej. WKP(b) była kie- 
rowniczym trzonem, awangardą spo- 
łeczeństwa radzieckiego w walce z 
hitleryzmem. Komuniści walczyli na 
froncie w pierwszych szeragach, ko- 
muniści organizowali pracę zaplecza. 
Komuniści byli tą siłą, która zmobl- 
lizowała cały naród do walki o zwy- 
cięstwo. 

„W dobie wojny rdseskkkt, partia 
nasza stała się duszą | organizatorem 
cególnonarodowej walki przeciwko za- 
borcom faszystowskim. Organizacyjna 
praca partii zjednoczyła i skierowała 
ku wspólnemu celowi wszystkie wy- 
siłki obywateli radzieckich 1 podpo- 
rządkowała wszystkie nasze aiły i 
środki sprawie rozgromienia wroga. 
W okresie wojny partia zespoliła się 
jeszcze bardziej z narodem, związała 
się jeszcze ściślej y szerokimi masami 
iudu pracującego, 


W tym tkwi Źródło siły naszego 
państwa" (Stalin), 


k 


Zbiór artykułów „O Ammii Radziec- 
kiej" składa się z 10 pozycji, z któw 
rych każda poświęcona jest innemu 
fragmentowi zagadnienia. W sumie 
składają się one na jasny i sugestyw- 
ny obraz Armii Radzieckiej — nie- 
zwyciężanej armii państwa socjalizmu, 
armii wyzwoleńczej. 

; A Edward Nowik 
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Z Okopów Swiętej Trójcy 


Roczniki filozoficzne t. I, Wyd. Tow 
Naukowe K. U. L. Lublin, 1948 r. 


Kto pobieżnie przegląda współczes- 
ną polską literaturę i publicystykę 
katolicką, odnosi zrazu wrażenie, że 
wobec zagadnień najbardziej dla 
współczesności istotnych, najdonio- 
ślejszych, najbardziej żywotnych, sto- 
suje ona taktykę przemilczania. Pro- 
blematyka, w obrębie której porusza 
się myśl katolicka, wydawać by się 
mogła z pozoru zamkniętą i odgro- 
dzoną od wszystkiego, co najsilniej 
pasjonuje współczesne życie. Można 
by' mniemać, że teologowie postano- 
wili nie reagować na zagadnienia naj- 
bardziej palące, jakie wysuwa rze- 
czywistość. 

Bliższy jednak wgląd w to, co się 
tam pisze i mówi, okazuje z łatwością 
fałszywość takiego wrażenia. W isto- 
cie bowiem, gdyby taktyka taka mia- 
ła być rzeczywistym wyrazem posta- 
wy, jaką zajmuje wobec współczes- 
ności katolicyzm, jedynym jej skut- 
kiem mogłoby być stworzenie z ruchu 
katolickiego zamkniętego getta, nie- 
zdolnego do kontaktu z rzeczywistym 
światem ani do wpływania nań, izo- 
lowanego od życia i zawieszonego 
w próżni. Tego teologowie, oczywiś- 
cie, bynajmniej nie pragną. Chodzi 
im. natomiast o coś innego. 

Rozwój walki społecznej, w szcze- 
gólności zaś burzliwe narastanie siły 
ruchu robotniczego, a co za tym idzie, 
i siły teorii marksistowskiej, stwo- 
rzyło nader niedogodną dla teologów 
sytuację. Sprawiło mianowicie, że 
z całą jaskrawością zaczęło się ujaw- 
niać polityczne oblicze wszystkich 
tecretycznych sporów; że najbardziej 
z pozoru abstrakcyjne i oderwane od 
„życia zagadnienia nabrały krwi i 3d- 
słaniać jęły swoją klasową treść. W 
tych warunkach trudno bardzo zaj- 
mować zdecydowane stanowisko w 
bardziej żywotnych sprawach teorii 
bez jednoczesnego określenia swojej 
własnej klasowej pozycji. Nie potrze- 
ba zaś tłumaczyć, dlaczego teotogom 
zależy bardzo na tym, aby ich klaso- 
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wa pozycja pozostała nie ujawniona 
możliwie najdłużej dla możliwie naj- 
większej ilości ludzi. 

Z jednej więc strony nie chcą oni 
zaskorupiać się w nierzeczywistym 
i oderwanym od życia świecie, aby 
nie utracić możliwości swoich spo- 
łecznych oddziaływań; z drugiej stro- 
ny, nie podobna swego stanowiska 
wyjawiać w sposób zbyt otwarty, aby 
nie ujawnić swej właściwej roli spo- 
łecznej — co przecież z kolei również 
prowadziłoby do zatracenia możli- 
wości społecznych oddziaływań. Dla- 
tego, z jednej strony, teologowie pra- 
gną uchodzić za neutralnych, obiek- 
tywnych, apolitycznych czcicieli wła- 
snych rojeń, z drugiej strony zaś mu- 
szą przecież realizować swój społecz- 
ny program. 

Z tych to względów problematyka, 
wokół której obracają się pisma ka- 
tolickie, w znacznej mierze nosi zna- 
miona zaklętego kręgu spraw włas- 
nych, oderwanych, wyzutych z kon- 
taktów z żywotną, nieurojoną proble- 
matyką współczesnej rzeczywistości. 
Natomiast wszystko, co tam można 
wyczytać, roi się od napomknień, nie- 
domówień, aluzji, drobnych uwag, ko- 
mentarzy itp.,. nie pozostawiających 
złudzeń co do właściwych zamierzeń, 
jakie te prace mają wypełniać. Te 
zamierzenia to oczywiście przede 
wszystkim walka z obecną rzeczywis- 
tością społeczną, z potężniejącą coraz 
bardziej siłą ruchu rewolucyjnego, 
a w teorii, oczywiście, z marksizmem. 


Interesujących materiałów do zba- 
dania katolickiego ruchu obecnej do- 
by dostarczają Roczniki Filozoficzne 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie- 
go, których pierwszy tom ukazał się 
niedawno pod redakcją ks. Józefa 
Pastuszki. 

Roczniki te stanowią dość przykła- 
dowy okaz ogólnej taktyki, którą pv- 
sługują się katoliccy pisarze. 

Sytuacja teologów staje sią coraz 
trudniejsza. Z rozpaczą muszą oni pa- 
trzeć, jak pielęgnowany przez tvle 
wieków mit o racjonalnych podsta- 


wach religii czy też o niesprzecznośsa 
nauki i wiary, spopiela się doszczęt= 
nie w ogniu analizy i krytyki nauko- 
wej, a przede wszystkim w konfron- 
tacji z rzeczywistością. Spol schola- 
stycznej nadbudówki usunął się rze- 
komy grunt naukowy i wiara zawisła 
w próżni. Teraz teologowie niedołęż- 
nie usiłują łatać te spustoszenia przy 
pomocy prób przystosowania się do 
współczesnego stanu wiedzy. 

Czynią to dwiema drogami. Z jed- 
nej strony, nie przestają powtarzać, 
że istnieje jakoby całkowita harmo- 
nia między nauką a wiarą oraz że fi- 
lozofia katolicka opiera się na do- 
świadczalnym materiale. To ostatnia 
często było wprawdzi2 powtarzane ja- 
ko hasło, ale mało kto się zabiera do 
jego efektywnego uzasadnienia. Nic 
dziwnego. Przecież „dowody istnienia 
Boga" z podręczników dogmatyki wy- 
stawiłyby całą filozofię na pośmiewi- 
sko, gdyby się je chciało na serio po- 
wtarzać. A nowych... nowych się jesz- 
cze jakoś nie znalazło. 

Z drugiej strony, nie mogą nie do- 
strzegać dowodowej siły, jaką rozpo- 
rządza filozofia marksistowska. Sku- 
piają więc wysiłki na przekonywaniu 
siebie i drugich, że materialistyczny 
światopogląd jest w równej mierze 
oparty na wierze jak religia, że mark- 
sizm to też swoista postać wiary re- 
ligijnej itd. Tak to, z dwóch stron 
jednocześnie, pragnęliby dojść do 
przekonania, że materializm dialek- 
tyczny i wiara katolicka stoją na tym 
samym poziomie uzasadnienia nauko- 
wego. Przekonywanie to, dość na 
ogół nieudolne, konieczne jest ze 
względu na wielki autorytet nauki i 
orzekań naukowych w szerokich ma- 
sach. Tę przewagę nad wiarą zdoby- 
ła nauka w okresie, kiedy jej roz- 
wój sprzyjał rozwojowi i potędze ro- 
dzącej się burżuazji. Dziś, kiedy po- 
stępujący rozwój nauki przyczynia 
się do zagłady Klas posiadających. 
kiedy klasy posiadające w państwach 
imperialistycznych usiłują hamować 
postęp nauk, filozofia burżuazyj- 
na chętnie cofnęłaby się do śred- 
niowiecza i zniweczyła olbrzymi auto- 
rytet nauk, których zdobycze prze- 
ciwko niej działają. Nie mogąc tego 
dokonać radzi sobie różnymi  sposo- 
bami, z pozoru tylko sprzecznymi: 
ostrożnym podważaniem wartości po- 


znania naukowego, powoływaniem się 
na autorytet nauki i odmawianiem 
tego prawa przeciwnikowi. Nic dziw- 
nego, że M. Winowska w swojej pra- 
cy o Gabrielu Marcelu, chrześcijań- 
skim egzystencjaliście („Roczniki Fi- 
lozoficzne”) powiada:  „Egzystencja- 
lizm jest modny nie dla tego, jakoby 
czyjeś dzieła wytworzyły owczy pęd, 
czy też wznieciły rozgłos skandalicz- 
ny, ale dlatego, że odpowiada specy- 
ficznym postulatom mentalności 
współczesnej" (str. 167). A właśnie 
mistyfikacje egzystencjalistyczne naj- 
bardziej niefrasobliwie poczynają so- 
bie z postulatami nauki. A owa 
„współczesna mentalność” to, rzece 
prosta, mentalność określonych 
warstw społecznych. 

Pomawianie materialistów o upra- 
wianie metafizyki i postawę dogma- 
tyczną znajdziemy w „Rocznikach 
Filozoficznych” kilkakrotnie. Ks. Pa- 
stuszka w pracy pod tytułem: „Trwa- 
łe wartości filozofii chrześcijańskiej 
nd tle nowoczesnych prądów filozo- 
ficznych' — powiada: „Najostrzej 
występuje przeciw metafizyce pozy- 
tywizm i materializm, a przecież są 
one systemami metafizycznvmi i do- 
gmatycznymi. Na przykład, metafi- 
zycznym twierdzeniem jest teza ma- 
terialistyczna, że dusza i jej przeja- 
wy psychiczne są funkcjami materii 
zorganizowanej. Ani bowiem  do- 
świadczenie, ani analiza materii, ani 
porównanie faktów psychicznych z fi- 
zycznymi nie uprawnia człowieka do 
ich utożsamiania” (str. 15). Tutaj, co 
słowo to błąd. [Dwa ostatnie zdania 
wskazują na to, że dla księdza Pa- 
stuszki twierdzenie metafizyczne to 
twierdzenie nie uzasadnione. Jakże 
to pogodzić z uporczywym utrzymy- 
waniem, że jakoby filozofia katolic- 
ka, która od metafizyki bynajmniej 
się przecież nie odżegnuje, oparta jest 
o badania doświadczalne? A walka 
z utożsamianiem faktów  psychicz- 
nych i fizycznych jest wojną z wia- 
trakami, jest to bowiem pogląd ma- 
terializmu mechanistycznego, którego 
wyznawców trudno by dziś odszukać 
il z którym zawsze najostrzejszą wal- 
ke toczył materializm dialektyczny. 
Wiadomo bowiem, że w uznaniu fak- 
tów psychicznych za funkcję zjawisk 
biolcgicznych nie zawiera się bynaj- 
mniej utożsamianie ich ze sobą, tym 
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bardziej zaś z faktami fizycznymi 
Zresztą, znajomości różnie pomiędzy 
dwiema epokami nauki nie powinniś- 
my wymagać od ludzi, których nau- 
ka, jak wiadomo, ma charakter wie- 
czysty, to znaczy przez wieki pozo- 
staje obojętna na wszelki postęp 
i rozwój. 

Podobnie ks. Wincenty Granat w 
artykule pod tytułem „Styl tomiz- 


mu” pomawia marksizm o uprawia. 


nie metafizyki, utrzymując, że „ma- 
terializm dialektyczny bierze sporo z 
metafizyki Hegla (metodę dialektycz- 
ną) I na swój sposób usiłuje rogwią- 
zać problem bytu” (str. 130). 

Jak widać, teologowie z upodoba- 
niem rozprawiają na tematy, gdzie 
ignorancja ich zbliża się do doskona- 
łości, Niebywały jednak rekord nie- 
uctwa w tym względzie bije raz jesz- 
cze ks. Granat w wymienionym am 
tykule: „gdyby — powiada — św. To- 
masz znał wszystkie sformułowania 
materializmu historycznego, nie sta- 
rałby się zapewne odrzucać ich en 
masse, bo wiedział, że materia jest 
częścią istotną człowieka i kształtuje 
jego lndywidualność, a więc ma 
wpływ 1 na kulturę duchową”, „Ci, 
którzy mają ciała lepiej uładzone, 
otrzymują duszę o większej mocy, i 
ci, co mają lepsze niższe władze, jak 
wyobraźnię i pamięć, są bardziej zdol- 
ni do myślenia" (Summa Theologica, 
1, q, 88 a. 7) (str. 136). 

Najbardziej chyba wszechstronną 
ocenę filozofii marksistowskiej podał 
ks. Bocheński w książce „Europiische 
Philosophie der Gegenwart". Ks. Pas- 
tuszka opracował w „Rocznikach Fi- 
lozoficznych” recenzje tej pracy, któ- 
ra wymienia i klasyfikuje różne prą= 
dy współczesnej filozofii europejskiej, 
przy czym wśród nich notuje: 

„Filozofię B. Russella, neopozyty= 
wizm I materializm dlalektyczny czy- 
li marksizm. Kierunki te nie skupiły 
wokół siebie wybitnych myślicieli, 
ani ostatnio nie wniosły nowych mo» 
mentów do ustalonych dawniej for 
muł dowodowych. Ich siła polega dziś 
na oddziaływaniu na szerokie masy, 
które zazwyczaj rcafują na  idce, 
które dla sfer intelektualnych stały 
się już przeżytkami” (5. 291). 

Oto przynajmniej odrobina szcze+ 
rości. Bo przecież katolicyzm preten- 
duje do wielkich wpływów w ma- 
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sach; w jakimże tedy świetle stawia 
rzekomą swoją nowoczesność? Kilep- 
sko się chyba czuje na B8wych po- 
zycjach „wieczysta” filozofia, skoro 
musi się chwytać takich argumentów 
w zwalczaniu ideologii rewolucji. 
Tłumaczyć masom, że ideologia, która 
wskazuje im drogę walki o wyzwole- 
nie, jest „przeżytkiem dla sfer inte- 
lektualnych". Biedne „sfery intelek- 
tualne", na których idee masy nie 
chcą reagować. 

Ale najbardziej ucieszne wywody 
snuje ks. Pastuszka na tematy zwią 
zane że Bprawarni moralności. „Filo- 
zofia nowocześna — blada — Od- 
mówiwszy poznaniu  rozumowemu 
walorów przedmiotowych, oddzieliw= 
Sży poznanie od woli, musiała przy- 
jąć inne kryteria moralne. Odżłyły 
dawne 8ystemy epikurejsko=hedoni. 
styczne, a obok nich pojawiły się no- 
we, głoszące takie ideały moralne, 
jak rozwój osobowości, postęp Kultu= 
ralny, korzyść życiowa (pragmatyzm), 
dobro narodu Czy rasy.. Ale morel- 
ność i prawo, oparte na takich pod- 
stawach, nie mogą natchnąóć człowie- 
ka do szczytnego celu życia ani 
uzdolnić do ponoszenia ofiar, jakich 
życie wymaga... Poczucie odpowie- 
dzialności ża czyny, oparte jedynie na 
podstawach empirycznych, staje się 
koniunkturalne i zawodzi w trudniej- 
szych sytuacjach życiowych... Oparcie 
się o Absolut potrzebne jest dla rów= 
nowaki człowieka... Rozumieją to 
nowsze prądy ideologiczne i formua 
łują nowe uniwersalne, bezwzględne 
cele moralności ogólnoludzkiej, raao- 
we lub klasowe (podkr. LK), które 
wszakże nigdy nie zastąpią ideałów 
telstycznych 1 nie wytworzą  bez- 
względnych norm _ postępowania” 
(str. 25). 

Oto ocena godna teologa. Prymi- 
tywny chwyt katolickich pisarzy, 
którzy w jednym szeregu starają się 
postawić etykę hitlerowską Ii mar- 
ksistowską, chwyt równie wulgarny 
jak naiwny, bo chyba sami teologo- 
wile nie biorą go na serio, nie może 
nas zdumiewać. Świat oglądany sub 
spocie aeternitatis musi w istocie wy- 
glądać cokolwiek fantastycznie. Ale 
głosić publicznie, że jakoby moral- 
ność, oparta o kryteria dobra społecz 
nego, nie może „uzdolnić do pono 
szenia ofiar, życie wymaga”, 


że przy niej „poczucie odpowiedzial- 
ności za czyny staje się koniunktu- 
ralne i zawodzi w trudniejszych sy- 
tuacjach życiowych”, głosić to dziś, 
kiedy moralność proletariacka z każ- 
dym dniem przynosi nowe dowody 
swej niespożytej siły, kiedy okazuje 
się — ona właśnie — jedyną w ska- 
li masowej, która nie załamuje się 
_'w warunkach najtrudniejszych—gło- 

sić to, to nie znaczy już być oderwa- 
nym od rzeczywistości. Znaczy to —— 
lękać Bie tej rzeczywistości tak bar- 
dzo, że najbardziej fantastyczny wy« 
mysł jest dobry, jeśli może przyczy 
nić się do jej zwalczania. Licha jest 
wasza zbrojownia, panowie teologo- 
wie, skoro miotacie pociski tatiego 
kalibru. 

Podobnie jeszcze powtarza ks. Pas- 
tuszka, że „usamodzielnienie  popę- 
dów społecznych i uznanie ich za 
źródło moralności prowadzi do pań- 
stwa totalnego” (str. 29), Znów (en 
sam nlewybredny chwyt, przy potno» 
ty którego usiłuje się zrównać sncjae 
liźm 2 faszyzmem (bo słowo „pari+ 
stwo totalne" wymyślono właśnie w 
tym celu, aby pod tę nazwę podcias- 
nąć zarówno socjalizm Jak i fa- 
szyzm). Rozumiemy, że teologom nie 
bardzo się podoba „usamodzielnienie 
popędów społecznych”, czyli. mó- 
wiąc językiem ludzkim, wzrost siły 
tuchu rewolucyjnego. No, a „państwo 
tótalne" to już koncesja zdrowego 
rozsądku na rzecz rozpaczliwej ba- 
talii s marksizmem. 


Całość swoich biadań ujmuje ks. 
Pastuszka w stwierdzeniu, że „lilo= 
zofia, zamiast dawnego, duchownego, 
transcedentnego, duchowego naktae 
wieńia, została wciągnięta w służbę 
życia doczesnego, jego udogodnienia 
i uprzyjemnienia, w służbe  prokla» 
mowanej, wolnej od więzów trans- 
cendentalnych niezależności ij potęgi 
człowieka" (s. 19—20). 

Naprawdę ciężkie czas/ nastały. 

„Roczniki Filozoficzne" nie  żA- 
niedbują, oczywiście, i drugiej meto- 
dy przekonywania: powtarzania sta- 
tych formułek o racionilnych pod- 
stawach filozofii chrześciiańskiej. Ks. 
Pastuszka w swym ar*tvxule równie 
uporczywie jak bezzasadnie podtrzy- 
muje to przekonanie. Twierdzenia fi- 


lozofii chrześcijańskiej, jak powiada, 


„nie są apriorycznymi formułkami, 


- dzenia, 


lecz wyrastają z doświadczenia I opie- 
rają się na założeniu, że wszechświat 
posiada strukturę, którą człowiek 
rozumowo ujmuje” (s. 31). „Kościół... 
zawsze też zwalczał poelad, że wiara 
posiada charakter irrac'enalny i ża 
do prawd reliu:jnych należy zasto» 
sować inne kryteria niż do twier=- 
dzeń rożumowych. W 'ara.. opiera się 
na autorytecie Boga, nie zadaje jed- 
nak gwałtu mysli ludyk ej a tylko 
ją uzupełnia” (s. 31 — 32), Nawiasem 
mówiąc, wynika stąd, że „twierdze 
nia rozumowe” opierają Bię na auto» 
rytecie Boga. Ładnie sobie ka. Pa- 
sStuszka przedstawia naukę! 

„Filozofia... stosuje metodę  rozu- 
mową, opiera się na zasadach oczy» 
wistych i zdąża do wytworzenia 
ogólnego poglądu na świat, który by 
zaspokoił teoretyczne potrzeby rozu- 
mu. Jej przedmiotem jest świat ria- 
wiskowy. Dociera wprawdzie myślą 
do Boga i ujmuje rzeczywistość po- 
nadzjawiskową, ale do tego rodzaju 
wniosków dochodzi na podstawie 
materiału uzyskanego na drodze poz- 
nania rozumowego, którego pun- 
ktem wyjścia jest zawsze doświad- 
czenie zmysłowe, a wieć świat zja- 
wiskowy. Wiara wywodzi się nie z 
rozumu ludzkiego. lecz z objawienia 
bożego” (str. 34). Twierdzenia o „Bo- 
gu i duszy ludzkiej' opierają swą 
wartość „na ich oczywistości przed- 
miotowej. na ich uderzającej zgod- 
ności z faktycznym stanem rzeczy, na 
ich użyteczności troretycznej i świa- 
topoglądowej" (s. 36). 

Tego rodzaju twierdzeniami na- 
szpikowane są prace filozoficzne teo- 
logów. Mówiąc jednak, że nikt nie 
podejmuje się efektywnego wykaża- 
nia owej „uderzającej zgodności z 
faktycznym stanem rzeczy”, przesa- 


"dziłem nieco. Niewdzięcznego zada- 


nia podjął się w tychże „Rocznikach, 
Filozoficznych" Jan Franciszek Drew- 
nowski w artykule pt. „Czy metafi= 
zyka i religia wytrzymują krytykę 
naukową?" Artykuł warto by właści- 
wie przytoczyć w całości, jest on bo- 
wiem w istocie godnym świadectwem 
filozofii, której broni. Całość jego 
wywodów sprowadza się do stwier- 
że sprawdzanie empiryczne 
metafizyki dokonuje się przy pomo- 
cy „urządzenia nadprzyrodzonego”, 
którym jest kościół, zaś „urządzenie 
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to jest bezpośrednio dostępne każde- 
mu, kto chce zeń skorzystać. Jest 
również łatwe w użyciu (1) jako 
urządzenie odbiorcze: udziela  łat- 
wych do odróżnienia prawd  obiek- 
ywnych, stwierdzających fakty nad- 
»rzyrodzone — są to dogmaty; jako 
irządzenie nadawcze: daje do użytku 
irodki o obiektywnej skuteczności 
1adprzyrodzonej — są to sakramen- 
y (s. 96). Natomiast herezje i schiz- 
ny „nie tworzą żadnego odrębnego 
iarzędzia  pośredniczącego, nie są 
więc sprawdzalne doświadczalnie, nie 
wytrzymują krytyki naukowej" (str. 
6). Podobnie religia żydowska „ma 
1arzędzie nadprzyrodzone unierucho- 
mione, od dwóch tysięcy lat, niezdat- 
ae do użytku. W religii muzułmań- 
skiej brak takiego urządzenia. Obie 
więc nie są sprawdzalne doświad- 
czalnie, nie wytrzymują krytyki na- 
kowej” (ibid.). 

Oto sięgamy niebotycznych szczy- 
tów nonsensu. Cała religia jest do- 
świadczalnie sprawdzalna. Wystarczy 
tylko — bagatela — przyjąć, że koś- 
ciół katolicki jest narzędziem  nad- 
przyrodzonym (od  przyrodzonych 
spraw), i oto cała religia ma nie 
wzruszone podstawy naukowe. Dla- 
czego inne religie są pozbawione tych 
godnych zazdrości okoliczności — nie 
dowiemy się nigdy. Jest to widocz- 
nie wiekuista zagadka bytu. 

Jako model „uprzystępniający wy- 
obraźni stosunki pomiędzy dziedziną 
naturalnych ludzkich możliwości a 
nadprzyrodzonością' podaje Jan Fran- 
ciszek Drewnowski ' „płaszczyznę, 
sięgającą w nieskończoność" (s. 90). 
„Modelem nadprzyrodzoności jest ca- 
ła przestrzeń otaczająca zewnątrz 
te płaszczyznę” (s. 90). I tak docho- 


dzimy do kilku porównań w rodzaju: . 


„„Model 

Żaden twór trójwymiarowy nie mieś- 
ci się na płaszczyźnie, każdy zaś wy- 
kracza poza nią. Zarazem zaś cała 


płaszczyzna jest otoczona zewsząd, 
zanurzona w przestrzeni..." 
„Rzeczywistość 

Żadna sprawa  przyrodzona nie 


mieści się w dziedzinie naturalnej, 
każda wykracza poza nią. Zarazem 
zaś cała natura jest otoczona  zew- 
nątrz, zanurzona w. nadprzyrodzo- 
ności..." (s. 91). 
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' przekroje 


„Model : 

Nie wszystkie figury na płaszczyź- 
nie są czymś tylko płaskim; mogą bo- 
wiem być przekrojami figur trójwy- 
miarowych" (prawdopodobnie więc 
figur - trójwymiarowych 
mają dwa i pół wymiaru). 


„Rzeczywistość 


Nie wszystkie znane sprawy na- 
turalne, zdarzenia, prawa przyrody, 
przepisy ustanowione przez ludzi itp. 
są czymś tylko naturalnym; mogą bo- 
wiem być przejawami spraw nad- 
przyrodzonych...' (s. 92). 

W tym stylu jeszcze dłuższe wy- 
wody. Warto je przytoczyć tylko po 
to, aby się zorientować, w jak nie- 
prawdopodobnej fantastyce grzęźnie 
katolicka filozofia i jaką bronią po- 
sługuje się teoria, która pretenduje 
do miana nauki. | 

Wszystkie te niefortunne próby nie 
mogą jednak zbyt silnie uzbrajać teo- 
logów w optymistyczne przeświadcze- 
nie o „naukowości” ich religii. Całość 
sytuacji przedstawia raczej stan do- 
syć opłakany. Po wygłoszeniu więc 
dłuższych tyrad na temat zgodności 
filozofii katolickiej z nauką ks. Pas- 
tuszka stwierdza skromnie: „Wiara 
(tj. to, co pochodzi z objawienia — 
LK) stanowi regułę negatywną dla 
filozofii, przestrzegając ją przed przy- 
jęciem twierdzeń, niezgodnych ze 
swoimi tezami" (s. 35). Zdaje się, że 
tu istotnie dotarliśmy do jądra na- 
ukowego charakteru katolicyzmu. Po 
prostu filozofia, czyli to, co rzekomo 
opiera się o doświadczalne stwierdze- 
nia, ma nakazane głosić tylko to, co 
nie kłóci się z Objawieniem — choćby 
rzeczywistość mówiła co innego. 
A zakaz ten dotyczy wszystkich chy- 
ba nauk, skoro filozofia ma być tych 


nauk najwyższym uogólnieniem. 
I jakże to ks. Pastuszka godzi ze 
swym na wskroś rewolucyjnym 


i przewrotowym postulatem, wedle 
którego „byłoby anachronizmem pi- 
sać dziś dzieło filozoficzne stosując 
się do mody XIII stulecia" (s. 41)? 
Ostatecznie zresztą, nie bardzo się 
można zorientować z tych wszystkich 
dzieł co do rzeczywistych poglądów 


* filozofii katolickiej. Wszystkie bowiem 


wywody, które nie są w stanie 
jawnej wojny ze zdrowym  rozsąd- 
kiem  grzęzną w. beznadziejnych 


i mętnych banałach. Cóż bowiem 
można pojąć ze stwierdzenia np, iż 
filozofia dąży „do ujęcia istoty rze- 
czy, czyli do poznania tego, co za- 
sadnicze, do wydobycia ogólnej for- 
my z faktów szczegółowych i wykry- 
cia głębszych przyczyn w powtarza- 
jącej się fali zjawisk” (s. 40)? Bądź 
też ze stwierdzenia, że „wszechświat 
przedstawia wielorodną wprawdzie 
zróżnicowaną i hierarchicznie złożo- 
ną, ale strukturalnie zwartą całość, 
rządzoną niezmiennymi, bo płynący- 
mi z istoty rzeczy prawami* (s. 12)? 
Jaki pogląd zawiera się w tezie, iż 
„filozofia katolicka... w psychologii 
i teorii poznania przyjmuje zarówno 
doświadczenie zmysłowe jak i rozum, 
stosuje indukcję i dedukcję, tak sa- 
mo uczuciom, instynktom, a nawet 
intuicji przyznaje pewną rolę w pro- 
cesie poznawczym, ale nie absoluty- 
zuje i nie usamodzielnia żadnej z tych 
funkcji psychicznych (s. 28 — 29)? 
Czego się możemy dowiedzieć o etyce 
katolickiej, skoro nam powiedzą, że 
etyka ta „za bliższą normę uważa ro- 
zum, ale nie potępia uczucia i popę- 
dów, uznaje doświadczenie, ale nie 
uważa go za czynnik ostateczny i nor- 
matywny, uwzględnia dążenia osobi- 
ste i spółeczne, ale je wzajemnie 
koordynuje i poddaje nakazom ro- 
zumu'* (s. 29)? Od takich nic nie 
mówiących, mętnych twierdzeń roją 
"się dzieła teologów. 

-' Ponieważ jednak pełny obraz włas- 
nych wysiłków ciągle dość smętnie 


przedstawia się autorom, pocieszają 
się bez przerwy  wielowiekowym 
istnieniem swojej filozofii. Ten na- 
iwny argument, używany jest jako 
oręż niezawodny tam, gdzie zawodzi 
wszystko inne. Toteż ks. Pastuszka 
powtarza, że filozofia chrześcijańska 
„ma za sobą osiemnaście stuleci ist- 
nienia, które były świadkami tylu 
głębokich przemian i wstrząsów spo- 
łecznych, a przecież sama nie przesta- 
ła być aktualna” (s. 4) i pociesza się, 
że już ta „ponadwczasowość* świad- 
czy o jej wewnętrznych wartościach, 
które właśnie w ostatnich czasach są 
należycie oceniane" (s. 289). Zdaje się, 
że ten argument jest już nieodparty. 
„Uchowaliśmy się tak długo, więc 
widocznie mamy słuszność”. System 
wyzysku jednych ludzi przez drugich 
uchował się jeszcze dłuższą ilość stu- 
leci. Jest to bezsporne Świadectwo 
jego doskonałości. 


Żeby jednak obraz wypadł jeszcze 
przyjemniej, znajduje ks. Pastuszka 
na zakończenie swego artykułu jesz- 
cze jedną, ale za to ostateczną pocie- 
chę: „należy oczekiwać, że znowu 
pojawi się nowy geniusz filozoficzny, 
który dokona jeszcze doskonalszej 
syntezy pomiędzy nowoczesną wiedzą 
a myślą chrześcijańską i wytyczy 
ludzkości drogi rozwoju na całe po- 
kolenia" (41). 


Prawdziwie wieczysta filozofia! 
Leszek Kołakowski 


Kuźnica Kołłątajowska 


Wł. Smoleński — „Kuźnica Kołłą- 
tajowska*. Wyd. „Książka i Wiedza” 
Warszawa, 1949 r. 


Polska XVIII wieku jest krajem 
zacofania gospodarczo-społecznego i 
politycznego, krajem rządzonym 
przez oligarchię magnacką, która za- 
zdrośnie strzegła nienaruszalności do- 
tychczasowego ustroju. Panującą 
wówczas formą gospodarczą wsi była 
pańszczyzna z jej wielorakimi naj- 
bardziej zacofanymi formami eksplo- 


atacji. Gospodarka rolna pozostawała 
twierdzą konserwatyzmu, głuchą na 
wszystkie odgłosy przemian dokonu- 
jących się w innych krajach europej- 
skich. Uzupełnieniem tej struktury 
gospodarczej jest zupełny upadek 
miast doprowadzonych do ruiny przez 
wojny XVII w. przede wszystkim zaś 
= ia egoistyczną politykę magnate- 


Gdy w innych krajach europejskich 
rozwijały się przesłanki gospodarcze 
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"dla podjęcia walki przeciwko mo- 
narchii feodalnej, Polska pozostaje w 
tyle nawet za tym ustrojem, który był 
zwalczany gdzie indziej jako hamulec 
do dalszego rozwoju. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że centralizująca 
kraj monarchia absolutna XVII w. 
była postępową formą rządów w po” 
równaniu z samowolą królewiąt mag= 
nackich. 

Po pierwszym rozbiorze Polski na- 
stąpiło w kraju pewne ożywienie go- 
spodarcze. Było ono spowodowane 
wzmożonym wywozem zboża polskie- 
go przez Gdańsk 1 Morze Czarne. 
Wpływa to na pewne podniesienie się 
miast znajdujących się w stanie cał- 
kowitego upadku. Powstają pierwsze 
fabryki | manufaktury zwiastuny ro- 
dzącej się gospodarki kapitalistycz- 
nej. Wraz z tym ożywieniem gospo- 
darczym idą w parze pierwsze próby 
dokonania zmian struktury społeczno- 
politycznej. Mieszczaństwo polskie du- 
żo słabsze gospodarczo od mieszczań- 
stwa francuskiego w swych dąże- 
niach przemian nie wykraczało poza 
ramy istniejącego ustroju; nie wyste- 
powało, jak to się działo we współ- 
czesnej Francji, jako reprezentant ca- 
łego stanu trzeciego; nie mobilizowa- 
ło do walki przeciwko panowaniu 
szlacheckiemu; zadowalało się szuka 


niem odpowiedniego miejsca dla sie-. 


bie w ramach istniejącego ustroju. 
Ponieważ mieszczaństwo nie czuje się 
w Polsce zbyt silne by samemu pod- 
jąć walkę, łączy się więc przeciwko 
skostniałemu feudalizmowi z postępo- 
wym odłamem szlachty, Świadomym 
konieczności reform. 

Dążenie do reform przy ożywieniu 
gospodarczym sprzyjało przewrotowi 
umysłowemu, sprzyjało przeniesieniu 
z Francji na grunt Polski ideologii 
Oświecenia, postępowego a niekiedy. 
i rewolucyjnego światopoglądu bur- 
żuazji, która we Francji podjęła wal- 
kę przeciwko  zacofanemu ustrojow! 
feudalnemu. 

Inne niż we Francji warunki gospo- 
darczo-społeczne w Polsce, mniejszy 
ciężar gatunkowy ekonomiki miej- 
skiej i słabsza dojrzałość klasowa 
mieszczaństwa polskiego w porówna- 
niu z francuskim, zadecydowały o sil- 
nej kompromisowości Oświecenia pol- 
skiego. Mimo cały „eklektyzm" O- 
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świecenia polskiego, odegrało ono do- 
niosłą rolę stając się ideologią wal- 
czącego mieszczaństwa i postępowego 
odłamu szlacheckiego,  mobllizując 
opinię społeczeństwa swymi odważ- 
nymi jak na ówczesne stosunki wy* 
stąpieniami 1 szeroko rozpowszech- 
nioną publicystyką. 

Walce podjętej przeciwko skostnie- 
niu ustrojowemu gospodarczo-społecz- 
nemu i politycznemu i wszystkim ich 
zgubnym konsekwencjom przewodzi 
„Kuźnica* Kołłątajowska, skupiająca 
ówczesne postępowe elementy prze- 
pojone głębokim  patriotyzmem, re- 
krutujące się spośród ludności miej- 
skiej, przedstawicieli niższego kleru 
uciskanego przez magnaterię kościel- 
ną i reprezentantów zubożałej szlach- 
ty pozbawionej wszelkich szans nor- 
malnego bytowania w ustroju rzą- 
dów oligarchii magnackiej. 

Organizatorem i przywódcą „Kuź- 
nicy", jej ideologiem i działaczem był 
Hugo Kołłątaj, jedna z najwybitniej- 
szych postaci owego okresu. 


Dom Kołłątaja stał się miejscem, 
skąd promieniowała na kraj cały 
myśl postępowa. Tutaj powstała ini- 
cjatywa powołania do życia klubu, 
w którym po raz pierwszy w Polsce 
dyskutowano i wpływano na opinią 
publiczną poprzez bogatą i różnorod- 
ną publicystykę „o prawach człowie- 
ka, o potrzebie zrównania stanów i 
wyrzucenia nawet wyrazu stan z na- 
rodowego słownika* (str. 14). „Kuźżni- 
ca* wpływała i często decydowała o 
przebiegu obrad sejmu czteroletniego, 
przywódcy „„Kuźnicy* przewodzili ple- 
bejskim ruchom rewolucyjnym w po- 
wstaniu kościuszkowskim. : 

Historią „Kuźnicy* Kołłątajowskiej, 
historią walk podjętych w imię ha- 
seł deklaracji praw człowieka i oby- 
watela przeciwko samowoli i samo- 
lubstwu stanowemu magnaterii idą- 
cym w parze z zaprzaństwem narodo- 
wym zajmuje się Władysław Smoleń- 
ski w swej pracy monograficznej wy- 
danej po raz pierwszy w 1885 r, a 
wznowionej obecnie przez „Książkę". 

Smoleński, głęboki znawca epoki 
Stanisława Augusta, epoki zdrad i 
porywów patriotycznych, epoki ro- 
dzącego się obozu demokratycznego 
demaskującego zbrodnicze, antyna- 
rodowe stanowisko magnaterii i cał 


kowite od niej uzależnienie szlachty, 
zobrazował działalność „Kuźnicy” w 
okresie sejmu czteroletniego i insure- 
kcji kościuszkowskiej 

Pierwsza część książki zawiera kil- 
ka wizerunków czołowych postaci 
obozu „Kuźnicy*; podkreśla ich mo- 
bilizującą rolę w walce podjętej w 
okresie sejmu czteroletniego o refor- 
my i niepodległość kraju. 

Na pierwsze miejsce Smoleński wy- 
suwa kanonika Jezierskiego. Franci- 
szek Salezy Jezierski, pochodzenia 
drobnoszlacheckiego, jeden z wybit- 
nych działaczy oświatowych w okre- 
sie działalności Komisji Edukacji Na- 
rodowej, rektor wydziału lubelskiego, 
stał się jednym z najbliższych współ- 
pracowników Kołłątaja w okresie sej- 
mu czteroletniego. Kanonik Jezierski 
gorący wyznawca idei Oświecenia 
poddaje bezlitosnej krytyce istnieją= 
cy ustrój, w szeregu pamfletów sma 
ga ironią samowolę magnaterii i u- 
przywilejowane stanowisko szlachty, 
niezmordowanie występuje w obronie 
mieszczaństwa i chłopstwa. Pełne głę- 
bokiej satyry  przepojonej troską O 
przyszłość Polski są słowa Jezierskie- 
go wypowiedziane w „Katechizmie': 
„Wierzę i wyznaję wolność stanu szla- 
checkiego w Polsce, stworzycielkę nie- 
rządu, ucisku, ohydy, która wyzuła 
chłopów z prawa człowieka, a miesz- 
czanina z praw obywatela, z której 
poczęło się możnowładztwo panów, 
wyrządzające niezgodę, podłość i po- 
dział szlachty na partie, idące za du- 
chem szalbierstwa i zuchwalstwa mo- 
żnych. Wierzę, że król wyzuty z wła- 
dzy, należącej do tronu cierpi przy 
mówki często nadaremne o nieszczę= 
ściach kraju, których przyczyną jest 
możnowładztwa pochodzenie... Wierzę 
w  przekupywanie senatu i posłów; 
wierzę w obcowanie ich z postronny- 
mi ministrami i zaporozumieniem 
się ich łakomstwa, wierzę w zmar- 
twychwstanie cudzej przemocy i nie- 
rządu. Wierzę w odpuszczenie krzy 
woprzysięstwa i zdrady ij kiedyś prze- 
cie otrzymanie lepszego rządu w Pol- 
sce — Amen' (str. 53). 

Jezierski wierzy tak jak i inni przy= 
wódcy „Kuźnicy* w tym okresie, że 
szlachta w imię praw natury zgodzi 
się na reformy społeczne: „Polacy bę- 
dą prawdziwie wolnym i szczęśliwym 
narodem dopiero wtenczas, kiedy sią 


zrzekną urojonego zaszczytu obioru 
królów, zaniechają pogardy dla mie- 
szczan i zniosą niewolę chłopa. Dla 
dokonania tego musi klasa rządząca 
uznać najprzód ten pewnik, że we- 
dług ustaw natury każdemu człowie- 
kowi służy wolność i prawo własności, 
że szlachta nie cały naród lecz jedną 
jego stanowi cząstkę” (str. 66). 

Jezierski charakteryzuje samowolą 
szlachecką następującymi słowy: 
„szlachcic w Polsce jest tym samym 
co jedynowładny monarcha na tronie... 
Ma nad sobą prawo, które sam sta- 
nowi i którego słucha... Nakazuje po- 
datki, wypłaca je zaś chłop, mieszcza- 
nin, Żyd i ksiądz. Jest dziedzicem 
ziemi, posiadaczem dóbr królewskich, 
dóbr prawem kaduka spadłych, przez 
prawo konfiskaty zebranych — sło- 
wem król panujący wszystko powi 
nien rozdawać a stan jedynowładny 
szlachecki wszystko zabierać” (str. 50). 

W swej bogatej i różnorodnej publi- 
cystyce pisze Jezierski o panującym 
przekupstwie, o najmowaniu się szla- 
chty na sejmiki, o sprzedaży i kupnie 
urzędów i dostojeństw przez senato- 
rów i ministrów. Zwolennik i propa 
gator ideologii Oświecenia „w imię 
praw natury" występuje w obronie 
mieszczaństwa i chłopstwa. Broni 
chłopa, którego traktuje się w Polsce 
na równi z inwentarzem, którego szla- 
chcic może kupić i sprzedać razem z 
folwarkiem. Domaga się równoupraw- 
nienia mieszczaństwa. „Mieszczanin 
znowu nie jest zupełnym człowiekiem, 
ale pośredniczym jestestwa między 
człowiekiem szlachcicem a nieczłowie- 
kiem — chłopem, jest on, używając 
wyrażenia teologicznego = substan= 
tia incompleta" (str. 49). 

W szeregu pamfletów występuje Je- 
zierski przeciwko złotej wolności, do= 
patrując się w niej głównej przyczy” 
ny nieszczęść narodowych. Zgodnie z 
postulatami większości pisarzy ówe 
czesnego obozu postępowego jest zwo= 
lennikiem sukcesji tronu, monarchii 
opartej na wzorach Monteskiusza. U- 
zasadnia konieczność zniesienia wol- 
nej elekcji: „Król wolną wybrany e- 
lekcją poczyna się w żywocie Rzeczy» 
pospolitej, pod zasłoną wolności szla» 
checkiej, za sprawą jakiego sąsiedz- 
kiego mocarstwa. Przy swej elekcji 
znaczy wszystko, po objęciu panowa- 
nia niewiele" (str. 50). Wszystkie atry» 
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buty władzy królewskiej zagarnia w 
Polsce możnowładztwo, pozostawiając 
królowi prawo zwoływania sejmu, 
rozdawnictwa urzędów i podpisywa- 
nia terminów jarmarków. * 
Jezierski zmierza całą siłą argu- 
mentacji walczącego obozu postępu 
do wykorzenienia panujących przesą- 
dów, szerzy nowe pojęcia torujące 
drogę przewrotowi umysłowemu. Wal- 
czy Jezierski przeciwko nobilizacji 
mieszczan. Gdy w listopadzie i grud- 
niu 1790 r. sejm uszlachcił 422 mie- 
szczan uderza Jezierski na alarm, 
obnażając korzenie dywersji szlachec- 
kiej wewnątrz stanu mieszczańskiego, 
apeluje do nobilitowanych (nobilitacja 
objęła bogate i wykształcone miesz- 
czaństwo), by nie zdradzali interesów 
mieszczaństwa, wskazuje, że celem 
szlachty jest osłabienie ruchu mie- 


szczańskiego przez przyciągnięcie do - 


stanu szlacheckiego najbardziej czyn- 
nych i najzamożniejszych elementów 
miejskich. Perswazje Jezierskiego nie 
„odniosły skutku i odnieść nie mogły; 
nie rozumiał bowiem Jezierski, że w 
ówczesnym skomplikowanym układzie 
sił klasowych bogatemu mieszczań- 
stwu bliższa była szlachta niż biedota 
miejska. W swym programie reform, 
który znalazł wyraz w bogatej publi- 
cystyce nie różni się Jezierski od Koł- 
łątaja. Wyznawca „praw natury" wy- 
suwa jednak projekty reform wyłącz- 
nie w ramach istniejącego ustroju sta- 
nowego. Wysuwa postulat zrównania 
politycznego mieszczaństwa ze szlach- 
tą, dla chłopów natomiast pragnie je- 
dynie opieki prawnej, aprobując ich 
całkowitą zależność gospodarczo-spo- 
łeczną od szlachty. „„Ja:sobie — mówi 
Jezierski — uważam stan polityczny 
społeczeństwa każdego na świecie tak 
jak stan ciała ludzkiego... Stan szla- 
checki jest głową, stan miejski jest 
jak piersi i żołądek, stan pospólstwa 
jak ręce i nogi* (str. 88). Jezierski 
broni własności i wysuwa tezę, że 
„własność człowieka w jakikolwiek 
nabyta sposób jest święta". 

Drugą z kolei postacią, którą zajął 
się Smoleński to Antoni Trembicki, 
bliski współpracownik Kołłątaja. 
Trembicki wybrany posłem inflanc- 
kim 15 listopada 1791 r. staje się 
rzecznikiem ideologii „Kuźnicy* na 
terenie sejmu. Jest wyznawcą teorii 
Monteskiusza, wysuwa konieczność u- 


284 


e 


porządkowania praw, oparcia ich na 
nowych podstawach. Występuje w o- 
bronie mieszczaństwa i chłopstwa, mó-. 
wi o konieczności reform społecznych, 
nie wykracza jednak on również i w 
swych żądaniach poza ramy istnieją- 
cego ustroju. Walcząc przeciwko nie- 
sprawiedliwości, jaka się dzieje chło- 
pom w Polsce zadowalnia się jednak 
projektem przywrócenia statutu Kazi- 
mierza Wielkiego, zezwalającego na 
coroczne opuszczenie przez jednego 
chłopa wsi; proponuje również uchy- 
lenie praw dotyczących poszukiwania 
zbiegów. Również w sprawie miesz- 
czańskiej żądania jego są umiarkowa- 
ne, nie zmierzają do zrównania sta- 
nu mieszczańskiego ze szlacheckim. 
Pragnie uzyskać dla mieszczaństwa 
prawo nietykalności osobistej, prawo 
nabywania posiadłości ziemskich, ob- 
sadzania przez mieszczaństwo godno- 
ści duchownych do kanonii i prelatur, 
wojskowych do rangi pułkownika, re- 
zerwując służkę w kawalerii narodo- 
wej wyłącznie dla szlachty. Walczy 
o dopuszczenie . przedstawicielstwa 
miejskiego do sejmu, żądając dla nich 
głosu czynnego wyłącznie w sprawach 
dotyczących miast, Ponieważ w swej 
większości żądania wysuwane przez 
Trembickiego stały się częścią skła- 
dową „Praw o miastach*, uchwalo- 
nych przez sejm w kwietniu 1791 r., 
słusznie więc przyjęcie przez sejm 
praw miejskich uważała „Kuźnica 
za swój triumf. ' 

Mniej uwagi poświęca Smoleński 
Dmochowskiemu, jednemu z najczyn- 
niejszych publicystów okresu sejmu 
czteroletniego i insurekcji kościuszko- 
wskiej. 

Dalszy ciąg swej pracy poświęca 
Smoleński opisowi walki publicysty- 
cznej przeciwko twórcom konstytucji 
3 maja podjętej przez obóz konser-. 
watywny, który dopatrywał się głów- 
nych sprawców jej uchwalenia w 
przywódcach „„Kuźnicy”. Walkę na- 
rzuconą przez możnowładztwo podej- 
mują przywódcy obozu postępowego, 
starając się na próżno udowodnić ko- 
nieczność zachowania i obrony kon- 
stytucji 3 maja. Pełny dramatycznego 
napięcia jest przebieg tej walki pro- 
wadzonej w przededniu utworzenia 
Targowicy i drugiego rozbioru Polski. 
Zachowanie ustroju oligarchii szla- 
checkiej nawet za cenę utraty niepod- 


ległości, walka przeciwko reformom, 
zmierzającym do ratowania chylącej 
się ku upadkowi Polski — taki był 
sens j wymowa publicystyki obozu 
szlacheckiego. Na próżno obóz postę- 
pu stara się odseparować ogół szla- 
checki od magnaterii dowodząc, że 
przeciwko panom a nie szlachcie zo- 
stała zredagowana ustawa konstytu- 
cyjna, która przecież ziemiaństwo w 
szczególną wzięła opiekę. Ogół szla- 
checki wiekami całymi uzależniony 
od magnaterii, zbyt słaby gospodarczo 
i moralnie nie ocknął się w obliczu 
zagrażającej katastrofy, ku ' której 
spychała ją polska magnateria. St:- 
nąwszy u władzy Targowica całą swą 
nienawiść skierowała przeciwko „Kuź- 
nicy". Targowica widziała w człon- 
kach klubów wyznawców „przeklętych 
rządu, społeczności ludzkiej i ołtarza, 
burzycieli i zgubców* (str. 144). 

Zdrada magnatów, działalność Tar- 
gowicy i drugi rozbiór Polski zadecy- 
dowały o postawie patriotów; rozpo- 
czynają pierwsze przygotowania do 
insurekcji kościuszkowskiej, o której 
zasięgu i wpływach w dużej mierze 
zadecyduje „Kuźnica”, poruszając u- 
mysły j mobilizując masy plebejskie 
do walki. Taką rolę mobilizującą i u- 
świadamiającą odegrała między inny- 
mi książka opracowana przez najwy- 
bitniejszych ideologów . „Kuźnicy”, 
Kołłątaja i Dmochowskiego, pt. „O u- 
stanowieniu i upadku konstytucji pol- 
skiej 3 maja*. Pamflet ten, który 
przedstawia z całą ostrością zbrodni- 
czą działalność magnaterii, odegrał 
poważną rolę mobilizującą do walki. 

Wybuch i przebieg powstania koś- 
ciuszkowskiego wysuwają znowuż na 
czoło działaczy „Kuźnicy'. Reprezen- 
tują oni tym razem ideologię bardziej 
radykalną aniżeli podczas sejmu czte- 
roletniego. Na radykalizację ich po- 
jęć wpłynęły: doświadczenie zdobyte 
w przebiegu obrad sejmu wielkiego 
i w latach następnych, wypadki jakie 
zaszły w międzyczasie we Francji, w 
której do władzy doszli jakobini, oraz 
nienawiść mas plebejskich do zdraj- 
ców ojczyzny. „Czas — wołano — aby 
pany za karetę poszli, a lokaje siedli 
do karet". 

„Kuźniczanie* (Konopka, Dembow- 
ski, ksiądz Mejer) odegrali decydują- 
cą rolę w dniach powstania Warsza- 
wy przewodząc plebejskiej demokra- 


cji miejskiej, Rzecz charakterystycz= 
na, że od walk kwietniowych, walk o 
wyzwolenie stolicy odcięło się bogate 
mieszczaństwo. Linia podziału we- 
wnątrz ludności miejskiej przebiega 
w tym czasie wyraźnie: z jednej stro- 
ny bogate mieszczaństwo odżegnywa- 
jące się od radykalnych wystąpień 
społecznych (w dalszym ciągu wysu- 
wa ono program zrównania, a nie 
zniesienia stanów) i zajmujące stano- 
wisko wyczekujące w obliczu walk o 
niepodległość, a z drugiej strony de- 
mokracja plebejska miejska, jeszcze 
może niedostatecznie zorganizowana, 
z niezbyt sprecyzowanym programem, 
lecz występująca odważnie i ofiarnie 
w walce z wojskami carskimi j zdraj- 
cami narodu i wysuwająca radykalne 
hasła społeczne. Demokracja polska, 
uosobiona w patriotycznym ludzie 
miejskim, podjęła walkę o wolność i 
TÓWNOŚĆ. 

I dlatego gdy Rada Zastępcza Tym- 
czasowa zwleka z ukaraniem zdraj- 
ców i szpiegów, lud Warszawy wznosi 
w dniach 8 i 9 maja 1794 r. szubieni- 
ce z napisem: „kary na zdrajców oj- 
czyzny*. Egzekucji, której dokonano 
na magnatach targowiczanach: Oża- 
rowskim, Zabielle, Ankwiczu i bis- 
kupie Kossakowskim, towarzyszyły 
okrzyki: „Niech żyje rewolucja". W 
dniach poprzedzających ruchy majo- 
we jak i podczas egzekucji członkowie 
„Kuźnicy wygłaszają płomienne mo- 
wy wzywające do natychmiastowego 
ukarania zdrajców. W „Kuźnicy” w 
dniach majowych a następnie czerw- 
cowych panuje zgoła inny klimat niż 
podczas obrad sejmu wielkiego. Kużź- 
niczanie kierują walką nie dla uzys- 
kania ustępstw od szlachty dla miesz- 
czaństwa w państwie szlacheckim, 
lecz walczą o nowy ustrój, który miał 
się stać gwarantem wolności ij równo- 
ści (burżuazyjno-demokratycznej). 

Innym również tonem i stylem niż 
w okresie sejmu czteroletniego tchną 
pisma, które wyszły spod pióra kuźni- 
czan w 1794 r. Cieszą się one wielką 
poczytnością wśród ludu warszawskie- 
go. W broszurze pt. „Co to jest być 
prawdziwym patriotą", czytamy: „Do- 
syć zdrady, dosyć wiaryłomstwa. do- 
syć tego bezczelnego wstydu, jakim 
źli Polacy spotwarzyli swoją ojczyz- 
nę. Przyszedł czas, w którym cnota 
tron swój osiądzie, przyszedł czas, w 
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którym występek 1 zbrodnia, jak 
wprzódy, bezkamie nie ujdą, przy- 
szedł na koniec czas, w którym ża- 
den chytrze maski swojej utrzymać 
nię potrafi" (str, 165). 

Wiadomość o klęskach pod Szcze- 
kocinami i Chełmem i o kapitulacji 
Krakowa spotęgowały nienawiść de- 
mokracji plebejskiej do magnaterii, 
sprawcy wszystkich nieszczęść naro- 
dowych, 27 j 28 czerwca zdrajcy znów 
zawiśli na szubienicy Warszawy; lecz 
tym razem lud miejski sam wymierza 
sprawiedliwość bez odwołania się o 
zatwierdzenie wyroku do sądu, jak 
to miało miejsce w dniach majowych. 
W dniach sądu ludowego nad zdraj- 
cam| „kuźniczanie* są z ludem, re- 
krutującym się przeważnie z biedoty 
"miejskiej, demaskują przyczyny ka- 
' tastrofy, nawołują do wymierzenia 
natychmiastowej kary. 

„„Kuźniczanie* pozostali wierni wal- 
ce do ostatnich dni jej trwania, repre- 
zentując ij mobilizując radykalno-pa- 
triotyczny odłam społeczeństwa pol- 
skiego, dla którego walka o sprawie- 
dliwość społeczną jest nierozłącznie 
związaną z suwerennością kraju: 

Dzieje „Kuźnicy”, jej walka prze- 
ciwko wstecznictwu idącemu w parze 
ze zdrądą narodową, jej przewodnie” 
two w walce o uchwalenie, a następ- 
nie utrzymanie konstytucji 3$ maja, 
demaskowanie knowań magnaterii 
i roli tejże Targowicy w drugim roz” 
biorze Polski, jak również działalność 
przywódców „Kużźżnicy”* podczas po- 
wstanią  kościuszkowskiego i rebelii 
plebejskich, wszystko to znalazło wy- 
raz w pracy Śmoleńskiego. 

Jakkolwiek Smoleński, dla którego 
rola historii nie wykracza poza ramy 
odzwierciedlenia rzeczywistości dzie- 
jowej, rzadko daje własną ocenę to- 
czących się wypadków, to jednak do- 
bór materiału i jego zestawienie wska- 
zują na sympatię autora dla postępo- 
wych poglądów „Kuźnicy". Głęboki 


patriota, skrupulatny badacz naszej 
przeszłości, Smoleński ocenia słusznie 
zdradziecką rolę magnaterii, dopatru- 
jąc się w ludzie jedynego gwaranta 
niepodległości polskiej. Smoleński, 
któremu obcy był mechanizm prawi- 
dłowości życia społecznego, nie zaw- 
sze docierał do samej głębi procesów 
exonomicznych i społecznych, lecz w 
oparciu o wielką erudycję oceniał 
słusznie, że tylko obóz radykalno-po- 
stępowy łączy hasłą przeobrażeń spo- 
łecznych z głębokim ukochaniem oj- 
czyzny. 

Stanowisko Smoleńskiego, głębokie- 
go patrioty i wielkiego erudyty jest 
jeszcze jednym potwierdzeniem po- 
glądu, że wszyscy uczciwi ludzie na- 
uki, jeżeli nawet jest im obca meto- 
da naukowa marksizmu, muszą stanąć 
na wspólnej z nią pozycjach w ocenie 
naszej przeszłości i w wyciągnięciu z 
niej wniosków, że suwerenność Pol- 
ski jest nierozłącznie związana z jej 
ustrojem, w którym władza politycz- 
na należy do ludu pracującego. I tym 
tłumaczy się, że jakkolwiek autor ma 
pewne zastrzeżenia wobec wystąpień 
czerwcowych, którym brak „legaliz- 
mu wystąpień majowych, to jednak 
1w tym wypadku usprawiedliwia 
przyczyny, które pchnęły lud warsza- 
wskl do samosądu nad zdrajcami. 

„Kużnica Kołłątajowska*  SŚmoleń- 
skiego dzięki bogactwu  źródłowemnu 
stanowi w naszej literaturze jedną z 
najpoważniejszych pozycji, odzwier- 
ciedlającą tak bogatą w wypadki i tak 
brzemienną w skutki epokę Stanisła- 
wa Augusta. 

Wznowiona przez „Książkę" „Kuź- 
nica Kołłątajowska" Smoleńskiego jest 
jeszcze jednym cennym dokumentem 
historycznym  stwierdzającym, że 0- 
bóz demokracji w całej historii na- 
szego narodu łączył zawsze walkę o 
niepodległość kraju s walką o prze» 


obrażenie społeczne. 
fla Cybulska 


W sprawie przyjęć 
do Centralnej Szkoły Dziennikarskiej PZPR 


15 września br, rozpoczyna Gię II kolejny turnus Gaiiaiiai Szkoły Dzienni. 
karskiej PZPR, z rocznym kursem nauczania (do 1 lipca 1880 r.) 

Zadaniem kursu jest przeszkolenie i przygotowanie dziennikarzy na wyż- 
gzym szczeblu rędakcyjnym (kierowników działów,  sękreętarzy Fedakeji, 
publicystów). 

Kandydatów do szkoły proponują Komitety Wojewódzkie partii. Sekre- 
tariac szkoły przyjmuje również indywidualne zgłoszenia oułonków 
którzy pragną pracować w zawodzie dziennikarskim  Załaszający sią winni 
odpowiadać nast. warunkom: 

a) co najmniej dwuletni staż partyjny; 

b) podstawowe wiadomości a dziedziny marksizmu-leninizmu; 

c) zdolności dziennikarskie, ujawnione na łamach pism,  gazetel 

fabrycznych itp. . 

d) nieprzekroczony 356 rok życia. 

Sekretariat Szkoły przyjmuje zgłoszenia do 15 lipca br, Podania należy kie- 
rować na adres: Dyrekcja Centralnej Szkoły Dziennikarskiej PZPR—A|. Róż 2 
e załączeniem życiorysu, zaświadczenią a miejsca pracy 4 świadectwą stanu 
zdrowia. 

Słuchaczom Szkoła zapewnia bursę i stypendium, którego wysokość zależy 
od stanu rodzinnego kandydata, 
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Tow. Kazimierz Jasiński  . ś . ; : ; 8.000 zł. 
„, Mieczysław Kolasiński ; ; . ź ź 5.000 ,,. 
„, Henryk Kołodziejski . ; ; ; ; : 10.000 ,, 
„ Zbigniew Postek EEE: > 2 ; 200 ,, 
,„, Mieczysław Róg-Swilostek . ; ; ; ; 4.000 ,, 
„ Ludwik Selen _, : : 5 ; ; : 10.000 ,, 


„ Zygmunt Świdwiński . ż ; ; : ; 450 ,, 
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II (VIII) Kongres Związków Zawodowych 

BOLESŁAW BIERUT — Nowa rola i nowe zadania Zw. Zawodowych 

ALEKSANDER ZAWADZKI — Rola Zw. Zawodowych w pół de- 
mokracji ludowej . 8 | = . A ; ć Ą 


FRANCISZEK JÓŻWIAK - WITOLD — Partia a bezpartyjni . ; 

EUGENIUSZ SZYR — Współzawodnictwo pracy iwalka o wyższy por om 
planowania : 

HENRYK JABŁOŃSKI — o likwidację analfabetyzmu 


ANATOL BRZOZA — Statuty Spółdzielni Produkcyjnych .  . - 
ZYGMUNT KRATKO — Ruch łączności fabryk ze wsią . : Ą 


ROMAN WERFEL — Przeciw nacjonalizmowi i kosmopolityzmowi . 


PROBLEMY I IDEE 


WŁODZIMIERZ BRUS — Z zagadnień państwa okresu przejściowego 
(w 25-lecie pracy Stalina „O podstawach leninizmu*) . 

ADAM WANG — Uprzemysłowienie jako czynnik przekształcenia struk- 
tury gospodarczej Polski w planie 8-letnim , 

WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW — Na pierwszym etapie rozwoju nowej 
biologii w Polsce . 

INŻ. ARCH. E. GOLDZAMT — o realizm socjalistyczny w architekturze 

N. FARBIEROW — O charakterze państwa demokracji ludowej 5 


W sprawie reformy studiów na wyższych uczelniach 


STANISŁAW ARNOLD — Nauczanie historii na ROR : A 
JAN KOTT — Uniwersyteckie studia polonistyczne . : ; i 


ZSRR 


JÓZEF GÓRSKI — Walka z kosmopolityzmem w twórczości kśJturalnej 

MARIA CZANERLE — Teatr amatorski i jego rola w radzieckiej twór- 
czości kulturalnej 

SAMUEL FISZMAN — Polonica w naukowych czasopismach radzieckich 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


KAROL LAPTER — Przeciwieństwa AD ORPANCZE na odcinku kolo. 
nialnym Ą A . . . SEC 
G. Z. — „O Socjalistyczną Jugosławię" . Ę 5 p . = 4 < 


DYSKUSJE 


BRONISŁAW MINC — O niektórych prawach OCR w RH 
demokracji ludowej : z 
FRANCISZEK SADOWSKI — Na tematy pedagogiczne A ; A . 


*. RECENZJE I KRYTYKA 


EMIL ADLER — Wybrane pisma filozoficzne Marksa i Engelsa 
EDWARD NOWIK — Źródła potęgi Armii Radzieckiej . . 
LESZEK KOŁAKOWSKI — Z Okopów Świętej Trójcy . j 
ZOFIA CYBULSKA — Kuźnica Kołłątajowska . : i ż 
Fundusz Prasowy 
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